CTS WEE ELE R w Row ae kęPOZA, "wi ZyWoy ne 


"zwi viadładówy waż GokGńńAŃ ŻE WE ZEJE MOC A PA A 4 KO RAt4 


|'za 


LIBRARY 
UNIVERSITY OF CALIFORNIA 
DAVIS 


Digitized by Google 


Digitized by Google 


o 
--— 


UNIVERSITY OF CALIFORNIA 
DAVIS 
| CT 9 1967 
p by Google 


"CGD. GBEC LTIRBR/ 


Digitized by Google 


Proletartusze wszystkich krajów, łączcie sięl 


ORGAN 

TEORETYCZNY 1 POLITYCZNY 
KOMIIETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


O (220) 


WRZESIEŃ 1967 
ROK XXI 


Druk' Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa” 
Warszawa Al Jerozolimskie 125/127 

Zam. 2341. T-51 
Podpisano do druku 25.VIII.1967 r. 


Antoni Radliński 


AKTUALNE PROBLEJTY 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Nakreślona na IV Zjeździe partii współczesna droga modernizacji oraz 
intensyfikacji produkcji przemysłowej i rolniczej w naszym kraju za- 
kładała szczególnie szybki rozwój przemysłu chemicznego. „Wytycza- 
jąc kierunki rozwoju przemysłu — mówił w referacie wygłoszonym na 
IV Zjeździe tow. Władysław Gomułka — musimy wziąć kurs na uno- 
wocześnienie jego struktury. Wymaga to położenia jeszcze silniejszego 
niż dotychczas nacisku na rozwój przemysłu maszynowego i che- 
micznego”. Uchwalone na Zjeździe wytyczne obecnego planu 5-let- 
niego postawiły przed przemysłem chemicznym zadania peinego zaspo- 
kojenia potrzeb rolnictwa, znacznego zwiększenia udziału produktów 
chemicznych w bilansie surowcowym przemysłu, budownictwa i komu- 
nikacji oraz wydatniejszego partycypowania w poprawie bilansu handlu 
zagranicznego. 


Ogólnie biorąc, oznaczało to, że główny akcent w zakresie produkcji 
chemicznej w obecnym 5-leciu winien być przede wszystkim położony 
na rozbudowę i intensyfikację chemii uszlechetnionegc przetwórstwa. 
Chodziło jednocześnie o to, by jak najracjonalniej i najefektywniej go- 
spodarować środkami przeznaczonymi na ten cel. Do realizacji tak slor- 
mułowanych zadań przemysł nasz wystartował ze stosunkowo dobrych 
pozycji. Zarówno korzystna baza surowcowa, wzbogacona od niedawna 
własnym cennym surowcem chemicznym, siarką, jak i poziom technicz- 
ny przemysłu pozwalały rokować pomyślne rezultaty. 


Start do o-latki 


Potwierdzeniem tych pomyślnych prognoz są uzyskane dotychczas 
wyniki. Do tej pory przekracza się wszystkie podstawowe wskaźniki pla- 
nu. Już dzisiaj można obliczyć, że w latach 1966 i 1967 zakłady prze- 
mysłu chemicznego wyprodukują ponadplanowo wyroby wartości 2 mld zł. 


W wyniku przekroczenia planu sprzedaży i obniżki kosztów dodatko- 
wa akumulacja z całokształtu działalności wyniesie ok. 1,8 mld zł. Wy- 
konuje się też z nadwyżką planowane zadania eksportowe. Wprawdzie 
równolegle ze wzrostem eksportu zwiększają się również zakupy, ogólne 
jednak saldo obrotów zagranicznych wykazuje znaczną poprawę w sto- 
sunku do wvsokości określonych w planie. 
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Korzystnie również układają się wskaźniki wydajności pracy. W wy- 
niku uchwał VII Plenum podjęto szeroką akcję mającą na celu poprawę 
organizacji pracy i — co za tym idzie — podniesienie wydajności. Wsku- 
tek tego po raz pierwszy chyba w takiej skali ujawniła się tendencja do 
szukania nowych sposobów wyjścia z trudności spowodowanych niedo- 
ciągnięciami natury organizacyjnej lub zaonatrzeniowej. Zamiast postu- 
latów wzrostu zatrudnienia i godzin nadliczbowych, odczuwa się oce- 
nianą pozytywnie dążność do zwiększenia funduszów na postęp tech- 
niczny, zakup maszyn konfekcvjnych, liczących i innych, które uspraw= 
niają proces produkcji przy mniejszym nakładzie pracy ludzkiej. 

Ogólnie korzystne wyniki działalności produkcyjnej w naszym prze- 
myśle nie zostały jednak równomiernie wypracowane przez wszystkie 
działy. Z nadwyżką zrealizewano zadania w takich np. asortymentach, 


jak: farmaceutyki, wyroby lakiernicze, elana czy stylon. Natomiast : 


w zakresie niektórych asortymentów planu nie wykonano — w tym 
np. w tak ważnych, jak nawozy azotowe czy tworzywa sztuczne. Główną 
przeszkodą były przede wszystkim opóźnienia w inwestycjach. Plan 
inwestycyjny na 1966 r. wykonano tylko w 94%. Wprawdzie w br. nastą- 
piła pewna poprawa w realizacji zadań inwestycyjnych, to jednak w wie- 
lu wypadkach spotykamy się wciąż jeszcze ze znacznym opóźnieniem 
w terminowym oddawaniu nowych obiektów do ruchu. Toteż na działal- 
ność inwestycyjną zwracamy obecnie największą uwagę. = 

Słabościom i brakom w dotychczasowej realizacji planu 5-letniego 
chciałbym poświęcić również swe rozważania. Analiza bowiem wystę> 
pujących z tego powodu trudności wydaje się szczególnie pożyteczna, po- 
trzebna do usprawnienia pracy i osiągnięcia dalszego postępu. 


Programowanie rozwoju 


Jak wiadomo, zdolności produkcyjne wzrastają przede wszystkim 
w wyniku budowy nowych obiektów. Nie jest to jednak jedyne źródło 
przyrostu. W przemyśle chemicznym znaczne zwiększenie zdolności pro- 
dukcyjnych osiąga się również w wyniku intensyfikacji i modernizacji 
poszczególnych agregatów, węzłów, a częstokroć całych instalacji. Na- 
kłady takie są szczególnie efektywne, albowiem nakład na jednostkę 
przyrostu zdolności produkcyjnej jest w tym wypadku z reguły niższy 
niż w obiekcie nowo budowanym. Udział obu kierunków w ogólnym 
wzroście produkcji naszego przemysłu kształtuje się obecnie jak 1:4 
na korzyść działalności inwestycyjnej. Duży udział inwestycji w roz- 
woju przemysłu chemicznego wymaga zwrócenia uwagi przede wszyst- 
kim na ich przebieg, z uwzględnieniem wszystkich faz, począwszy od 
programowania, opracowania założeń projektu wstępnego, przez wybór 
technologii, projekt wstepny oraz ustalenie terminów ukończenia inwe- 
stowanego obiektu do dostaw maszyn i urządzeń, montażu i wreszcie 
rozruchu gotowego już obiektu. 


Wiele trudności w realizacji zadań zmierzających do szybkiego 
i wszechstronnego rozwoju przemysłu chemicznego w naszym kraju 
powoduią niedostatki przygotowania programów rozwojowych przemy- 
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słu. Niewystarczające są — jak wykazało doświadczenie — studia tech- 
niczno-ekonomiczne, dokumentacja techniczno-ekonomiczna, najczęściej 


brak własnych opracowań badawczych i projektowych. | 


W ubiegłych latach podstawę do opracowania programów rozwojo- 
wych stanowiły głównie bilanse zapotrzebowań na poszczególne pro- 
dukty chemiczne. Metody tej, rzecz jasna, nie da się utrzymać na dalszą 
metę, albowiem przy wszystkich swych brakach dawała jeszcze z re- 
guły pozycje znacznie niższe od faktycznych potrzeb, powodując tym 
samym stały niedobór wielu produktów chemicznych 'na rynku. 

Z braku rzetelnej analizy techniczno-ekonomicznej, zastępowanej sza- 
cunkowymi danymi, wprowadzano niejednokrotnie do planu inwestycje 
mniej efektywne niż to wynikało z założeń programowych. Niedostatki 
programowania stworzyły sytuację, w której nie było rzetelnych opra- 
cowań związanych z perspektywami rozwojowymi przemysłu jako ca- 
łości, jak też alternatywnych rozwiązań technologicznych. 


W celu wyjścia z impasu dokonano w resorcie szeregu zmian orga- 
nizacyjnych, które winny przynieść zasadniczą poprawę. Wychodząc 
z założeń IV i VII Plenum, że jednym z głównych zadań ministerstwa 
jest opracowanie problemów przyszłościowych w zakresie programo- 
wania rozwoju i ekonomiki przemysłu, dokonano w samym minister- 
stwie zmian, zmierzających do dostosowania jego struktury do zadań. 
Obok reorganizacji niektórych dotychczasowych departamentów, powo- 
łano cztery nowe: departament programowania rozwoju, ekonomiczny, 
prac badawczych oraz produkcji i obrotu towarowego. 


Wspólną cechą zwłaszcza trzech pierwszych departamentów jest kon- 
cepcyjny i badawczy charakter ich pracy. Mają one dostarczyć opraco- 
wań umożliwiających powzięcie optymalnych decyzji związanych z per- 
spektywami technicznego i ekonomicznego rozwoju przemysłu chemicz- 
nego. Dla wyodrębnienia prac koncepcyjnych od prac operatywnych 
służby inwestycyjnej powołano resortowy ośrodek koordynacji projek- 
towania. 


Eksperymentalny system zarządzania zjednoczeń 


Obok reorganizacji pracy samego ministerstwa oraz zmian w zakresie 
planowania i zarządzania przemysłem, dokonanych w 1965 r. w całym 
przemyśle, wprowadziliśmy w 1966 r. eksperymentalny system zarzą- 
dzania w dwóch spośród 11 zjednoczeń: Zjednoczeniu Przemysłu Azoto- 
wego i Zjednoczeniu Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa”. Odrębność 
w sposobie planowania i zarządzania zakładami w Zjednoczeniu Prze- 
mysłu Azotowego polega na przyznaniu większej swobody w doborze 
środków i metod działalności gospodarczej zjednoczenia. 

Wyraża się to w ograniczeniu liczby wskaźników zatrudnienia, płac 
1 finansów oraz w przyznaniu większej swobody w dysponowaniu ponad- 
planową produkcją, w rozdzielaniu środków przyznanych zjednoczeniu 
na fundusze: rozwoju, inwestycyjny, rezerwowy i postępu techniczno- 
ekonomicznego oraz w większej odpowiedzialności za koszty nowych 
inwestycji. Wprowadzenie zamiast wskaźnika produkcji towarowej 
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wskaźnika wartości produkcji finalnej całego zjednoczenia (a więc po 
wyeliminowaniu obrotów wyrobami między zakładami przemysłu azo- 
towego po koszcie własnym) daje ulepszone narzędzia oceny kształto- 
wania się kosztów własnych poszczególnych wyrobów. W zasadach eks- 
perymentalnego zarządzania w ZP Farmaceutycznego „Polfa” położono 
nacisk na uelastycznienie systemu działania i na skierowanie bodźców 
na dalszy rozwój opłacalnego eksportu farmaceutyków. W tym celu 
wprowadzono również oryginalny system mierników oceny opłacalności 
eksportu i importu, oparty na cenach światowych. 

Podobnie jak w eksperymencie ZP Azotowego i w ZP Farmaceutycz- 
nego „Polfa” wprowadzono zmiany wskaźników planistycznych, zwięk= 
szając swobodę w doborze środków i metod poprawiania działalności go- 
spodarczej przemysłu farmaceutycznego w celu lepszego zaspokajania 
potrzeb rynku i handlu zagranicznego. 

Wyraża się to przede wszystkim w upoważnieniu zjednoczenia do nie- 
rozdzielania w I półroczu części zadań między zgrupowane w zjedno- 
czeniu przedsiębiorstwa, w połączeniu niektórych funduszów (fundusze: 
rozwoju, rezerwy i inwestycyjny), w zespoleniu źródeł finansowania 
całej gospodarki remontowej i modernizacyjnej w funduszu remonto- 
wym, w swobodzie gospodarowania kwotami uzyskanymi dzięki popra- 
wie salda dewizowego eksportu i importu. 

Ponadto przygotowuje się również odpowiednie eksperymentalne za- 
sady zarządzania przemysłem odczynników chemicznych, a także pro- 
wadzi się prace nad dostosowaniem powszechnych zasad planowania i za- 
rządzania do specyfiki branż przemysłu, reprezentowanych przez ZP Farb 
i Lakierów. Potrzeba usprawnienia pracy nad planami rozwojowymi 
skłoniła nas również do powołania na razie w trzech zjednoczeniach plo- 
nów rozwojowych. Przygotowuje się utworzenie takich służb w dalszych 
jednostkach. 

W pierwszym etapie prac nad zagadnieniami perspektywy w nowym 
układzie organizacyjnym określa się ogólne założenia rozwoju oraz pro- 
gramy rekonstrukcji branż, których głównym zadaniem jest przedsta- 
wienie rozmaitych możliwych do realizacji alternatyw rozwojowych 
w przekroju całej branży oraz określenie efektywności różnych rozwią- 
zań inwestycyjnych. 

Wprowadza się równocześnie nowe metody oceny wielkości zapotrze- 
bowania na chemikalia, odchodząc od „ankietowego” zdobywania infor- 
macji o potrzebach odbiorców, a przechodząc na metodę badania rynku 
i określania wielkości popytu na dany towar z punktu widzenia możli- 
wości jego zużycia nie tylko w tradycyjnych, ale i perspektywicznie 
możliwych kierunkach zastosowania. 

Zgodnie z programami rozwojowymi wytycza się również główne kie- 
runki prac badawczych, koncentrując uwagę na sprawach, których roz- 
wiązania przemysł najpilniej potrzebuje. 


Projektowanie inwestycji 


Dla sprawniejszego przygotowania inwestycji szczególną uwagę zwró- 
cono na opracowanie dokumentacji technicznej. Szereg przedsięwzięć 
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zmierza do zwiększenia odpowiedzialności biur projektów za przyjęte 
w dokumentacji rozwiązania techniczne, osiągnięcie projektowych wskaź- 
ników technicznych i ekonomicznych, jak również 1.eprzekroczenie 
kosztów inwestycji. 

Odpowiednie przepisy stworzą podstawę do materialnej odpowiedzial- 
ności biur projektów za opracowane projekty. 

Wprowadzono nowe zasady oceny opracowań projektowych już w biu- 
rze projektów. W tym celu w czasie projektowania eksperci i konsul- 
tanci opiniują przedstawione warianty i dokonują wspólnie z projek- 
tantami wyboru rozwiązań. Problemem szczególnie ważnym przy reali- 
zacji inwestycji jest właściwa ocena nakładów. Występujące jeszcze zja- 
wisko przekraczania projektowanych nakładów stwarza duże trudności 
w realizacji przedsięwzięć. Analiza przyczyn tego dość jeszcze szeroko 
występującego zjawiska wykazuje, że obok zmian uzasadnionych, spo- 
wodowanych podrożeniem urządzeń i robót, poważną pozycję stanowią 
także błędy projektowania, a szczególnie niedoszacowanie lub pominięcie 
w zestawieniu kosztów pewnych elementów koniecznych do prawidłowej 
eksploatacji inwestycji. 

Dążyć należy również do tego, by biura projektów przyjęły obowiązki 
nadzoru inwestorskiego, łącząc je z nadzorem autorskim, co zwiększy 
odpowiedzialność tych biur za realizację inwestycji zgodnie z zatwier- 
dzonymi rozwiązaniami projektowymi. Wprowadzenie obowiązku przy- 
gotowania przez projektantów zamówień na maszyny i urządzenia, a tak- 
że ich uczestnictwo w uruchamianiu zakładów, aż do osiagnięcia przez 
nie przewidzianej zdolności produkcyjnej, stanowić będzie dalszy krok 
w zwiększeniu tej odpowiedzialności. 


Blaski i cienie wykonawstwa inwestycyjnego 


Innym ważnym zagadnieniem, nie rozwiązanym zadowalająco dotych- 
czas, jest wykonawstwo inwestycji. Nie oznacza to bynajmniej, by nie 
było w ostatnich latach przykładów sprawnie i terminowo oddanych do 
eksploatacji obiektów inwestycyjnych. Wśród poważniejszych inwesty- 
cji przykładem sprawnego wykonawstwa może być pierwszy etap bu- 
dowy zakładów azotowych w Puławach, zakład przeróbki mechanicznej 
rudy w Machowie, wytwórnia sody kalcynowanej w Janikowskich 
Zakładach Sodowych czy produkcja opon samochodowych w Zakładach 
Przemysłu Gumowego w Dębicy. Trzeba jednak zaznaczyć, że wszystkie 
te budowy były objęte priorytetem, a więc korzystały ze specjalnych 
przywilejów w zakresie zaopatrzenia maszynowego i materiasowego, 
sprawnego zorganizowania placów budów i bieżącego usuwania trud- 
ności. 

Chcąc pomyślnie rozwiązać zagadnienia wykonawstwa inwestycji, dą- 
żymy do powszechnego, nie zabezpieczonego żadnymi przywilejami, 
a jednak sprawnie i bez opóźnień przebiegajacego procesu inwestycji. 
Przyczyny inwestycyjnych perturbacji są różne. Tkwią zarówno w zbyt 
zbiurokratyzowanych przepisach dotyczących projektowania, jak i dłu- 
gich terminach dostaw aparatury krajowej, a także małej operatyw- 
ności przy zakupach zagranicznych. Wynika ona ze zbyt dużej liczby 
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pośredników i kontrahentów krajowych, którzy wypowiadają się w spra- 
wie transakcji. 

Rzecz zrozumiała, że wydawanie społecznych funduszów musi być 
obwarowane szeregiem ograniczeń, które uniemożliwią marnotrawstwo. 
Obowiązujące u nas przepisy zaszły jednak chyba zbyt dalcko i stały 
się w wielu wypadkach hamulcem rozwoju, nie eliminującym przy tym 
wypadków niecelowych czy może nietrafnych inwestycji, które zresztą 
zawsze w jakimś odsetku będą się zdarzać. Postęp techniczny jest bo- 
wiem zbyt szybki; a problemy techniczno-ekonomiczne zbyt skompli- 
kowane, by można było całkowicie wyeliminować ryzyko niepowodzeń 
związanych z nowymi inwestycjami i nową produkcją. 

Konkretnie podejmowane środki zmierzające do poprawy wykonaw- 
stwa inwestycji idą w kierunku lepszego usprzętowienia placów budo- 
wy, zapewnienia odpowiedniej bazy prefabrykacyjnej oraz stosowania 
nowych form kierowania budową. Warto może zobrazować te nowe for- 
my kierowania budowami na dwu przykładach. Pierwszy, to utworzenie 
organizacji generalnego wykonawcy bez sił własnych, a więc nie zwią” 
zanego bezpośrednio z żadnym przedsiębiorstwem na placu budowy. 
Przykład drugi, to eksperymentalna budowa instalacji DRW II w Płocku, 
gdzie uzgodniono, że generalny wykonawca otrzyma jednorazowe zry- 
czałtowane wynagrodzenie na podstawie zbiorczego zestawienia kosztów 
budowy. Ponadto przeznaczono na nagrody za terminowe zakończenie 
instalacji 0,50% wartości robót i 0,7%/9 wartości dziennej produkcji za 
każdy dzień skrócenia przekazania instalacji do użytku. 


Dostawy aparatury i urządzeń 


* Intensywny rozwój i modernizacja przemysłu chemicznego ściśle wią- 
żą się z koniecznością stosowania najnowocześniejszych technologii, a co 
za tym idzie najwyższej jakości maszyn i urządzeń. Szereg licencji, czę- 
sto wraz z kompletnymi obiektami, kupowaliśmy i kupujemy za granicą. 
Potrzeby resortu chemii w zakresie aparatury i urządzeń w bieżącej 
5-latce sięgają 36 mld zł, tj. wynoszą dwukrotnie więcej niż w poprzed- 
nim 5-leciu. Około 530% tej sumy przeznacza się na zakupy zagraniczne, 
z czego połowę w krajach socjalistycznych. Podstawową pozycję zaku- 
pów stanowią kompletne obiekty i aparatura chemiczna. Wielkość do- 
staw w podziale na główne źródła zaspokojenia potrzeb ilustrują po- 
niższe dane: 


Dostawy aparatury chemicznej z zakładów MPC 135 tys. ton 
Dostawy aparatury chemicznej z zakładów MPChem. 85 , » 
Razem z kraju 220 tys. ton 

z importu 116 ,, » 
Ogółem: 836 tys. ton 


W przeciwieństwie do poprzedniego okresu, w którym większość apa- 
ratury wykonywały zakłady i warsztaty przemysłu chemicznego, w bie- 
żącej 5-latce udział dostaw z MPC wydatnie wzrasta. Kierunek ten 
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odzwierciedla przyjętą zasadę, że przemysł ciężki ma zaspokoić szybko 
wzrastające potrzeby inwestycyjne chemii, gdy tymczasem własny po- 
tencjał przeznaczony będzie na pokrycie potrzeb w zakresie remontów 
j utrzymania ruchu. 

Mimo stworzenia dużego potencjału w przemyśle ciężkim przez po- 
wołanie specjalistycznego dla chemii zjednoczenia (Chemak) nie wszyst- 
kie potrzeby są zaspokajane w terminach ustalonych. Znaczne opóźnie- 
nia w dostawach aparatury i urządzeń w ub. r. oraz obecnie spowodo- 
wały zahamowania na budowach, a w konsekwencji nieprzekazanie sze- 
regu obiektów do eksploatacji w planowanym terminie. 


(kres uruchomień i jakość dostarczanej aparatury 


Okres wprowadzania przez przemysł ciężki do produkcji seryjnej no- 
wych typów aparatury i urządzeń dla chemii, wynoszący obecnie ok. 
4—6 lat, jest niewspółmiernie długi w porównaniu z przodującymi kra- 
jami. Nie zadowalająca jest również ilość maszyn i urządzeń, których 
produkcję przewiduje się uruchomić w najbliższych latach. W rezultacie 
w dalszym ciągu musimy importować znaczne ilości nawet stosunkowo 
nieskomplikowanych urządzeń, jak pompy, aparatura emaliowana, arma= 
tura itp. 

Niezupełnie też odpowiada wymaganiom jakość aparatury krajowej. 
Brak właściwych i nowoczesnych materiałów hutniczych, uszczelniają- 
cych itp. powoduje, że nawet dobrze technicznie rozwiązane urządzenia 
i aparaty posiadają stosunkowo krótki okres żywotności i podlegają licz- 
nym awariom obniżającym ich założone wydajności. 

Przedstawiona wyżej sytuacja w zakresie nowych uruchomień oraz 
jakości produkowanej aktualnie przez przemysł ciężki aparatury wy 
maga radykalnych kroków w kierunku zapewnienia przemysłowi che- 
micznemu, co najmniej w średnim tempie światowym, odpowiedniej 
ilości nowych typów maszyn i urządzeń dobrej jakości. Jest to jedyna 
droga ograniczenia zbyt wysokiego importu. 

Import aparatury i urządzeń chemicznych rzeczywiście jest wysoki, 
chociaż ogranicza się w zasadzie tylko do tych urządzeń, których kraj 
nie może wykonać. Sprowadzana zza granicy aparatura i urządzenia za- 
równo z krajów socjalistycznych, jak i z Zachodu jest na ogół wysokiej 
jakości. I warto nadmienić, że urządzenia importowane z krajów socja- 
listycznych coraz częściej nie tylko nie ustępują, ale przewyższają ja- 
kością takie same urządzenia wytwarzane na Zachodzie. 

Przed poważniejszymi zakupami w krajach kapitalistycznych specja- 
liści inwestora pertraktują w kilku firmach, wybierając nastepnie naj- 
odpowiedniejsze urządzenia nie tylko na podstawie ofert, ale i bezpo- 
średnich kontaktów. W ten sposób chcemy zapewnić sobie import ma- 
szyn i urządzeń wysokiej klasy. Pomimo to zdarzaja się wypadki nie- 
terminowych i nieodpowiednich dostaw z krajów kapitalistycznych. Tatk 
np. firma angielska dostarczająca urządzenia fabryki nawozów azoto- 
wych Puławy II opóźniła dostawy w stosunku do kontraktu o około pół 
roku, również prasy firmy szwedzkiej, zakupione dla ZP Gumowego 
w Grudziądzu, posiadały poważne wady konstrukcyjne i dopiero po prze- 
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róbce przez fachowców polskich mogły właściwie pracować, Czy wreszcie 
znana już szeroko w kraju sprawa instalacji półspalania metanu, zaku- 
- piona w firmie Montecatini, która nie wywiązała się ze swych zobowią” 
zań, tak że po wyjeździe przedstawicieli firmy włoskiej instalację uru- 
chamiają polscy specjaliści. 

Krajowy przemysł elektromaszynowy uczestniczy głównie w kom-= 
pletnych dostawach zagranicznych. Jego udział w tych dostawach wy- 
nosi ok. 30%, wartości urządzeń i aparatów importowanych. W kraju 
wykonywane są w zasadzie tylko najprostsze konstrukcyjnie i materia- 
łowo elementy instalacji. Dotyczy to szczególnie obiektów chemicznych, 
opartych na licencjach przodujących firm światowych, jak np. instala- 
cji butadienu czy polietylenu wysokociśnieniowego. » 


Biorąc jednak pod uwagę techniczne możliwości naszego przemysłu 
ciężkiego, śmiało można powiedzieć, że udział ten mógłby już obecnie 
być znacznie wyższy, gdyby nie zbyt długie terminy dostaw. W porów- 
naniu z terminami oferowanymi przez firmy zagraniczne krajowi pro- 
ducenci nie mają szans podjęcia równorzędnej walki konkurencyjnej 
w dostarczaniu kompletnych instalacji. 

Przemysł ciężki, zdając sobie sprawę z wagi problemu, usilnie pracuje 
nad wyeliminowaniem tych dysproporcji. 

Wprowadzony obecnie w MPC system tzw. generalnych dostaw ma 
szanse stać się narzędziem znacznego wzrostu udziału krajowego prze- 
mysłu w zaspokajaniu potrzeb resortu chemii, Rzecz jasna pod warun- 
kiem, że ustalone założenia będą w pełni wykonywane. W roku 1968 
wejdą do eksploatacji pierwsze dwa obiekty realizowane tym systemem, 
w których udział dostaw krajowych przewyższa dostawy zagraniczne. 


Obniżka kosztów produkcji 


Sprawą wciąż ważną j żywotną w problematyce produkcyjnej są koszty 
własne produkcji. Od ich poziomu zależą decyzje gospodarcze o dużym 
znaczeniu, dotyczące rozmiarów produkcji, wyboru technologii i kie- 
runku postępu technicznego. W analizie działalności wytwórczej prze- 
mysłu istotnym miernikiem postępu techniczno-ekonomicznego jest 
obniżka kosztów. W przemyśle chemicznym osiąga się średnio rocznie 
1,5-procentową obniżkę kosztu własnego produkcji. 

Najpoważnicejszą pozycję w obniżce kosztów produkcji w przemyśle che- 
micznym stanowi oszczędność na surowcach i materiałach. Wiadomo bo- 
wiem, że należy on do mateviałochłonnych gałęzi i ta właśnie pozycja 
stanowi ponad 60%, kosztów ogóirnych produkcji. W obniżce kosztów 
własnych nutomiast wskaźnik ten jest wyższy i wynosi ok. 65%. Łącz- 
nie zaś z oszczcdnością paliw, energii i opakowań stanowi blisko 3/4 ca- 
łej obniżki kosztów. Główne źródło tych oszczędności — to poprawa 
norm zużycia materiałów, coraz wydajniejsza technologia procesu pro- 
dukcyjnego, stosowanie tańszych surowców, wreszcie zaostrzona dyscy- 
plina w gospodarce materiałowej i energetycznej. O właściwie pojmo- 
wanej i stosowanej oszczędności materiałowo-surowcowej świadczy fakt, 
że dzięki systematycznej obniżce kosztów własnych z powodzeniem re- 
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alizuje się program poprawy jakości i estetyki całego szeregu produktów, 
jak opony, farby, włókna chemiczne, kosmetyki i farmaceutyki. 

Drugim z kolei źródłem i elementem obniżki kosztów jednostkowych, 
wykazującym w ostałnich latach szczególną dynamikę i postęp, jest 
oszczędność nakładów osobowych — robocizny i pochodnych od niej. 
Mimo stosunkowo niewielkiego udziału robocizny bezpośredniej (około 
3,50%) i w ogóle nakładów osobowych (11,8%) w kosztach produkcji prze- 
mysiu chemicznego, oszczędności robocizny bezpośredniej w wyniku po- 
prawy norm czasu pracy, mechanizacji pracy, wzrostu wydajności i dy- 
scypliny osiągnęły imponujący udział 10% w ogólnej obniżce kosztów. 

Wzrost wydajności i dyscypliny pracy ma swoje odbicie również 
w obniżce kosztów wydziałowych, czego nie można niestety powiedzieć 
o kosztach ogólnofabrycznych. Te ostatnie wykazują dość wyraźną ten- 
dencję do wzrostu, spowodowaną rozszerzaniem się skali narzutów na 
"centralne fundusze postępu techniczno-ekonomicznego i nowych uru- 
chomień, na administrację oraz wzrostem kosztów delegacji i utrzymania 
biur. 

Obniżka kosztów własnych produkcji jest jednym z najważniejszych 
elementów rachunku ekonomicznego — jedynej racjonalnej podstawy 
decyzji technicznych. Koszty własne produkcji stają się więc problemem 
pierwszoplanowym nowo zorganizowanych służb ekonomicznych w prze- 
myśle chemicznym. Ożywa i nabiera realnych kształtów koncepcja nor- 
matywnego rachunku kosztów w przemyśle, rozszerza się zasięg przed- 
siębiorstw, w których rachunek ten będzie podstawą decyzji i oceny pro- 
cesu produkcyjnego. 


Ważna sprawa nowych uruchomień 


Problem nowych uruchomień zajmuje w planach rozwoju techniki 
przemysłu chemicznego szczególną pozycję. Zdajemy sobie bowiem 
sprawę, że rozwój asortymentowy, tempo zmian w tym zakresie są 
miarą dojrzałosci przemysłu. W krajach o dużym przemyśle chemicz- 
nym szczególnie intensywnie rozwija się tzw. lekką chemię, obeimuiącą 
wysokowartościowe specyfiki. W wyniku tego rozwoju w szeregu nowo- 
czesnych koncernów zagranicznych udział wartości produkcji chemika- 
liów, nie znanych jeszcze przed 10 laty, wzrósł bardzo znacznie (np. 
w 1953 r. ok. 500%, wartości produkcji firmy Hoechst sianowił asorty- 
ment wyrobów nie znanych przed 1953 r.). Dotychczasowy dorobek na- 
szego przemysłu chemicznego w zakresie nowych uruchomień w ciągu 
ostatnich 7 lat (wliczając br.) obejmie około 2.7U0 wyrobów i asortynien- 
tów, tj. średnio 360 nowych pozycji rocznie. 

Trzeba stwierdzić, że efekt ten jest niższy od potencjalnvch możliwo- 
ści przemysłu, zwłaszcza w zakresie przygotowania technologii nowych 
wyrobów przez własne zaplecze badawcze. W celu wyzyskania tych 
możliwości podjęto w ostatnich latach szereg przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych. 

tworzono więc fundusz nowych uruchomień, który ma zakty- 
wizować uruchamianie produkcji całego szeregu deficytowych wyro- 
bów. Szczególną wagę przywiązuje się do produkcji wyrobów mało- 
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tonażowych, przede wszystkim z zakresu „lekkiej chemii”, zaspokaja- 
jących potrzeby kraju oraz zapobiegających stale rosnącemu importowi. 

W związku z możliwościami, jakie stwarza fundusz nowych urucho- 
mień, wprowadzono do planu rozwoju techniki na latach 1968 i 1969 
znacznie większą ilość zadań z zakresu nowych uruchomień produkcji, 
a mianowicie 1055 pozycji, w tym 6328 w roku 1968. 

Powołano ponadto ośrodek wdrażania nowości artykułów rynkowych, 
produkowanych z tworzyw sztucznych i gumy, oraz artykułów chemii 
gospodarczej. Ośrodek ten, wykorzystujący zaplecze doświadczalno- 
techniczne zainteresowanych branż, winien odegrać rolę jednostki wio- 
dącej w przygotowaniu atrakcyjnych wyrobów rynkowych. 

Opracowane niedawno techniczno-organizacyjne zasady usprawnie- 
nia trybu uruchamiania produkcji nowych wyrobów „lekkiej chemii” 
przewidują, że wykonawstwo inwestycji (projektowanie, budowa apa- 
ratury, montaż urządzeń) opierać się będzie wyłącznie na własnym po- 
tencjale resortowym. 

Modernizację asortymentu produkcji osiąga się nie tylko przez nowe 
uruchomienia, realizację planów rozwoju techniki w odniesieniu do 
istniejących produkcji. Programy wdrażania nowych technologii oraz 
poprawa jakości wyrobów wpływają również na podniesienie poziomu 
nowoczesności produkcji. 

W okresie ostatnich 2 lat, w ramach akcji unowocześniania wyrobów, 
wyrażnie wzrosła ilość wyrobów grupy A (standard światowy). Spośród 
około 1300 sklasyfikowanych wyrobów (stanowi to ok. 25% ilości pro- 
dukowanych wyrobów podstawowych) do grupy A zalicza się obecnie: 
750/, asortymentu farb I lakierów, 

140/ę ś farmaceutyków, 


640/ ś produkowanego w Zakładach Przemysłu Azośowego, 

634/, M produktów naftowych, 

60*/ę M włókien sztucznych i syntetycznych, 

572/ ” produkowanego w Zjednoczeniu Przemysłu Nieorganicznego, 
549/ę e urządzeń chemicznych, 

400/, a kopalnych surowców chemicznych, 


37—68%/ » wytwarzanego w Zjednoczeniu Przemysłu Organicznego I Two- 
rzyw Sztucznych „ERG”. 


Zapiecze naukowo - badawcze 


Nie sądzę, by trzeba było powtarzać raz jeszcze, jak wielką wagę przy» 
wiązujemy do roli prac naukowo-badawczych w rozwoju produkcji prze- 
mysłowej. Jest to szczególnie ważne w chemii, gdzie niezwykle szybkie 
tempo rozwoju, zwłaszcza w dziedzinie petrochemii, włókien sztucznych 
i tworzyw, kauczuków oraz nawozów nuneralnych, mogło być osiągnięte 
tylko dzięki wykorzystaniu prac naukowo-badawczych. Nasz przemysł 
chemiczny posiada również poważny potencjał badawczy, którego wkład 
w rozwój przemysłu jest jednak wciąż jeszcze mało wyczuwalny. Dy- 
sponujemy 14 instytutami badawczymi, 107 laboratoriami zakładowymi 
i 14 zakładami doświadczalnymi, w których łącznie zatrudnionych jest 
prawie 10 tys. pracowników. 
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Nakłady na badania naukowe i rozwój bazy badawczej stale wzra- 
stają i wynoszą obecnie ok. 1 mld zł rocznie. Nie jest to jeszcze, rzecz 
jasna, poziom krajów wysoko uprzemysłowionych; możemy jednak ocze- 
kiwać, że potencjał ten zostanie w pełni wykorzystany i stanie się ośrod- 
kiem twórczej myśli technicznej, inspirującej praktykę produkcyjną. 

Należy się spodziewać, że kroki podjęte przed rokiem w wyniku ana- 
lizy działalności placówek badawczych oraz powołanie w ministerstwie 
departamentu prac badawczych przyczynią się do lepszej koordynacji 
planów badań, usprawnienia gospodarki środkami oraz określenia naj- 
ważniejszych i najpilniejszych kierunków prac badawczych. 

Jesteśmy jednak świadomi tego, że efekty będą tym szybsze i bardziej 
owocne, im bardziej poprawie wyników badawczych będzie towarzyszyć 
aktywność naukowo-techniczna personelu inżynieryjno-technicznego za- 
trudnionego w produkcji. | 

Przez aktywność naukowo-techniczną rozumiemy twórczą postawę 
i stosunek do zagadnień techniki i pracy produkcyjnej. Spróbujmy spoj- 
rzeć, jak przedstawia się ta sprawa w naszym przemyśle. 

Zacznijmy od inżynierów, którzy zajmują w przemyśle stanowiska 
kierownicze, w szczególności stanowiska dyrektorów i ich zastępców. 
W zasadzie na dyrektorów i ich zastępców angażuje się inżynierów, któ- 
rzy wyróżniają się bądź swoimi wybitnymi zdolnościami, bądź dużymi 
osiągnięciami w określonej dziedzinie. 

A jednak dyrektorzy-inżynierowie bardzo często wypadają najzwy- 
czajniej ze swego zawodu, stają się outsiderami technicznymi, ludźmi, 
których w określonej sytuacji nie stać na prawdziwą twórczą pracę, na 
oryginalne poszukiwania, po prostu administratorami i urzędnikami. Jest 
to niewątpliwie w pewnym stopniu konsekwencja zbytniego obciążenia 
dyrektora zajęciami nie sprzyjającymi choćby śledzeniu literatury fa- 
chowej. Ale chyba też nie zawsze dobrej organizacji pracy. 

Inną grupę stanowią inżynierowie i technicy zatrudnieni w przedsię- 
biorstwach produkcyjnych. Ich aktywna postawa i twórczy stosunek do 
techniki wyrażają się najpowszechniej w praktyce produkcyjnej. Ale są 
i inne formy aktywności naukowo-technicznej, przejawiające się w wy- 
nalazczości i wnioskach racjonalizatorskich. W przemyśle chemicznym 
w latach 1961—1963 zgłoszono 961 wynalazków oraz udzielono 345 pa- 
tentów. Oprócz zgłaszania wynalazków inżynierowie i technicy wyko- 
rzystują informację patentową do usprawnienia swej pracy zawodowej. 

W roku 1963 wykorzystano 13.892 takie informacje patentowe. 

Duży wpływ na działalność naukowo-techniczną personelu inżynieryvj- 
no-technicznego przedsiębiorstw ma popularyzacja zagadnień technicz- 
nych w domach technika w formie prelekcji, odczytów, artykułów w cza- 
sopismach fachowych, audycji technicznych w radio i TV, jak również 
podnoszenia ich kwalifikacji na studiach podyplomowych i kursach za- 
wodowych. 

Stosunkowo mniej czasu pozostaje tym pracownikom na doskonalenie 
zawodowe w formie samokształcenia. lstnieje, jak z tego widać, wiele 
możliwości i środków sprzyjających kształtowaniu i rozwijaniu dzia- 
łalności naukowo-technicznej inżynierów i techników..I należy z nich 
jak najszerzej korzystać. 


JÓZEF OLSZEWSKI 


Baza paliwowo - energetyczna 


(W sprawie kierunków dalszego rozwoju) 


W europejskich koncernach węglowych, w dyrekcjach kopalń węgla 
od kilku lat coraz donośniej dzwonią na alarm: mimo subwencji pań- 
stwowych, mimo znacznej obniżki cen, popyt na węgiel się kurczy, wy- 
dobycie spada, w wyniku kilku łagodnych zim zapasy węgla w Europie 
zachodniej osiągnęły nie notowany dotychczas poziom 100 mln ton. 
Znów jak w czasie wielkiego kryzysu lat trzydziestych nad dziesiątkami 
tysięcy górników wisi zmora bezrobocia, znów pojawiły się turnusy, 
świętówki, znów zamyka się kopalnie. 

Sto lat temu rozpoczął się triumfalny marsz węgla. Węgiel stanowił 
bazę dla wieku pary. W roku 1850 udział węgla w światowym bilansie 
energetycznym wynosił 25,30%, a udział drewna i torfu jeszcze 43. 
W 50 lat później, w roku 1900, udział węgla wzrósł do 490%, udział 
drewna i torfu spadł do 30%, a na horyzoncie mgliście zarysowały się 
nowe nośniki energii: ropa naftowa i gaz ziemny, reprezentowane w bi- 
lansie energetycznym świata skromną liczbą 2,4%. 

W roku 1965 sytuacja zmieniła się diametralnie: na pierwsze miejsce 
wysunęły się zdecydowanie ropa i gaz ziemny, których udział w bilansie 
wzrósł z 31% w roku 1950 do 50,3%%, udział zaś węgla spadł do 40%, 
a na horyzoncie rysuje się nowe źródło energii — energia jądrowa. 

Czyżby więc koniec kariery węgla? Jakie są dalsze perspektywy? 
Prawidłowa odpowiedź na te pytania ma szczególne znaczenie dla na- 
szego kraju, który znajduje się w czołówce światowych producentów 
węgla i opiera nadal swą gospodarkę energetyczną głównie na tym pali- 
wie, będąc przy tym jednym z największych jego eksporterów. 


* 


Perspektywy ukształtowania się bazy energetycznej w przyszłości 
trzeba rozpatrywać na tle burzliu:ego rozuoju potencjału energetiyczne- 
go świata. Według danych zawartych w artykule L. Tomaszpotskiego 
pt. „Światowy bilans energetyczny — problemy 3 ostatnich dziesię- 
cioleci bieżącego wieku” !) ouólna moc urządzeń cieplnych i enervety- 
cznych całego świata, która w 1500 r. wynosiła 10.000 KM. w sto lat 
później powiększyła się dziesięć tysięcy razy, do 100 mln KM, w na- 


') „Mirowaja ekonomika i mieżdunarodnyje otnoszenija” nr 2, 1967, 
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stępnym 50-leciu wzrosła 100-krotnie, osiągając w 1950 r. 10 mld KM, 
obecnie zaś wynosi 35 mld KM. Wynika z tego, że na 1 mieszkańca kuli 
ziemskiej wypada 11 KM mocy zainstalowanej. 


Światowe zużycie nośników energii, które wynosiło w 1900 r. niecały 
1 mld ton paliwa umownego 2), osiągnęło w roku 1965 blisko 6 mld ton 
p.u., a więe wzrosło ponad 6 razy. 


Zużycie pierwotnych nośnikow energii na głowę ludności, które 100 
lat temu wynosiło 460 kg paliwa umownego, a w 1900 r. 590 kg, wzrosło 
obecnie blisko do 2000 kg. W ciągu 100 lat zwiększyło się 4-krotnie, 

Charakterystyczne przy tym jest tempo wzrostu zużycia energii oraz 
tempo zmian w strukturze tego zużycia. 

Według tych samych danych, z ogólnej ilości węgla wydobytego w cią- 
gu ostatnich 100 lat, połowę zużyto w ciągu pierwszych 75 lat, drugą zaś 
połowę w ciągu 25 lat. 

Połowę wydobytej ropy naftowej zużyto w ciągu 90 lat, drugą zaś 
połowę w ostatnich 10 latach. 

Oczywiście ten gwałtowny wzrost nie jest równomierny. W zużyciu 
energii występują bowiem olbrzymie dysproporcje między poszczegól- 
nymi rejonami geograficznymi świata, wynikające w zasadzie z osiąg- 
niętego poziomu rozwoju gospodarczego. 

Według NN World Energy Supplies w 1960 r. udział poszczególnych 
regionów w światowym zużyciu energii wynosił: 


1) Europy zachodniej 180% 
2) Ameryki Północnej 230/9 
w tym: USA 210/ 
8) Japonii 50/6 
Razem 520/ę 

4) Ameryki Łacińskiej 50/ 
5) Afryki 20/9 
6) Środkowego Wschodu 20/9 
7) Azji południowej i południowo-wschodniej 3*%/% 
8) Oceanii 1% 
Razem 13/0 

8) Krajów socjalistycznych 350/4 


Na połowę ludności kuli ziemskiej żyjącej w krajach rozwijających 
się przypada tylko 10% światowego zużycia energii. 

Skala tych dysproporcji szczezolnie uwydatnia się na przykładzie zu- 
życia poszczególnych rodzajów energii. 

Tak np. zużycie energii elektrycznej na głowę ludności w niektórych 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych w roku IUG6+ wynosiło: 


USA — 5618 KWh 
W. Brytania — 3293 , 
NRF — 25630 , 
Francja — 28205 , 


me za 


5) 1 tona paliwa umownego (p.u.) = 7 mln kcal. 
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W tym samym czasie produkcja energii na głowę ludności osiągała 
w Afryce: w RPA — 1934 kWh, ale w Górnej Wolcie, Nigerii, Somalii, 
Mali, Dahomeju i innych krajach — 4—5 kWh na głowę. W Azji pro- 
dukcja wynosiła: w Japonii 1815 kWh na głowę, ale w Afganistanie, 
Indonezji, Laosie i Kambodży 10—14 kWh. W Ameryce Łacińskiej 
w Wenezueli na głowę przypadało 902 kWh, ale w Paragwaju, Boliwii 
i Ekwadorze 54—146 kWh. 

Jak wynika z wyżej przytoczonych liczb, obecne zużycie energii elek- 
trycznej na głowę ludności w USA i niektórych krajach Europy zachod- 
niej jest 500—1000 razy wyższe niż w Afryce, 200—500 razy wyższe niż 
w krajach Azji i 50—100 razy wyższe niż w Ameryce Łacińskiej. 

Podobnie przedstawia się sprawa z zużyciem produktów naftowych, 
które w latach 1964 i 1965 wynosiło na głowę ludności: w USA 2530 kg, 
w W. Brytanii 1070 kg, w NRF 1955 kg, we Francji 863 kg, ale w Grecji 
200 kg, w Portugalii 120 kg, w Turcji 55 kg, w Afryce 34—36 kg, w Azji 
(bez Japonii) 28—30 kg. A więc i w tym wypadku zużycie w Afryce i Azji 
jest 70—90 razy niższe niż w USA i 30—40 razy niższe niż w Europie 
zachodniej. 

Wszystkie prognozy są zgodne co do tego, że i w przyszłości należy się 
liczyć z dalszym gwałtownym wzrostem zapotrzebowania na energię. 

Światowe zużycie energii, które obecnie wynosi 6 mld ton paliwa 
umownego, według miarodajnych źródeł przekroczy 10 mld ton w ro- 
ku 1980. Oznacza to blisko dwukrotny wzrost w okresie 15 lat. 

Według materiałów III konferencji atomowej w Genewie (maj 1964) 
w roku 2000 zużyje się ponad 29 mld ton paliwa umownego. Źródła 
radzieckie szacują zużycie w roku 2000 na 25—30 mld ton tego paliwa. 
Jak więc widać, szacunki te są na ogół zbieżne. Wynika z nich, że zu- 
życie energii w roku 2000 będzie 5—6-krotnie wyższe niż obecnie. 

Oznacza to wzrost zużycia w ciągu trzydziestu kilku lat na głowę lud- 
ności przeciętnie z 1,78 t do blisko 5 t p.u. 

Na wysuwane w związku z tym pytanie, czy znane zasoby pierwot- 
nych nośników energii wystarczą do pokrycia zwiększającego się w spo- 
sób lawinowy zapotrzebowania, odpowiedź nie jest prosta. 

Jeśli chodzi o węgiel, to jego zasoby systematycznie wzrastają, po- 
mimo że paliwa stałe stanowią obecnie ciągle 450%, zużycia wszystkich 
nośników energii. 

Ocenia się, że w ciągu przyszłych 33 lat, tj. do roku 2000, zużycie 
węgla będzie odpowiadało zaledwie 4% istniejących obecnie zasobów. 
Wynika z tego, że zasoby węgla pozwalają na zaspokajanie potrzeb ludz- 
kości przez wiele stuleci. 

Nieco odmienna sytuacja panuje w dziedzinie ropy naftowej i gazu 
ziemnego, których znane zasoby według niektórych ocen zostaną wyczer- 
pane w połowie do roku 2000. Jednakże te oceny wydają się pesymi- 
styczne. . 

W okresie ostatnich 35 lat przyrost światowych zasobów ropy wy- 
niósł 61 mld t, a wydobycie 18 mld t. Przyrost zasobów wyprzedził więc 
wydobycie 3,5 raza. Nie ma podstaw, by sądzić, że przy stałym postępie 
w badaniach geologiczno-poszukiwawczych oraz w systemie eksploatacji 
ta tendencja ulegnie w przyszłości nagłemu zahamowaniu. 
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Według obecnych prognoz wydobycie ropy naftowej, które w roku 
ubiegłym osiągnęło rekordową wielkość 1,6 mld ton, wyniesie w 1980 r. 
2,5—3,0 mld ton, szacunki zaś dla roku 2000 obejmują od 3,5 do 4 mld t, 
przy czym zasoby na ten okres szacuje się na 90 mld t. Podobnie ukła- 
dają się proporcje w dziedzinie wydobycia gazu, które według wielu 
przeprowadzonych szacunków w roku 2000 wzrośnie 6—7 krotnie w sto- 
sunku do obecnego. 

Znane zasoby paliw zwiększają się z roku na rok. Trzeba przy tym 
wziąć również pod uwagę zarysowujący się szybki rozwój energii ją- 
drowej, której udział w zaspokojeniu potrzeb świata w roku 2000 sza- 
cuje się obecnie na 250%. 

Należy więc założyć, że głównym problemem w gospodarce paliwowo- 
energetycznej świata do końca bieżącego stulecia będzie nie bezwzględ- 
ny „głód energetyczny”, lecz struktura tej gospodarki, udział poszcze- 
gólnych nośników energii w bilansie paliwowym. A ten problęm nie 
może być traktowany i rozwiązywany dowolnie i jednakowo we wszyst- 
kich krajach świata, niezależnie od różnic w układzie gospodarczym, 
od rozmieszczenia źródeł surowców energetycznych i szeregu innych 
skomplikowanych czynników. 


k 


Jak wspomniano na wstępie, struktura bilansu energetycznego Świa- 
ta w 1965 r. wskazuje na znaczny wzrost udziału paliw wysokokalorycz= 
nych — ropy i gazu. Udział ropy naftowej w bilansie wynosi bowiem 
33,60/9, gazu ok. 170%, a węgla — 39,9%. | 

Za tymi przeciętnymi liczbami kryją się jednak duże odchylenia w po- 
szczególnych krajach, przy czym różnice zachodzą nie tylko między 
strukturą bilansów krajów wysoko uprzemysłowionych i rozwijających 
się, ale również między poszczególnymi krajami wysoko rozwiniętymi. 

Tak np. we Francji w 1962 r. udział ropy i gazu wynosił 31%, 
w NRF — 340%, w Wielkiej Brytanii — 220%, jednak przeciętnie w Euro- 
pie zachodniej tylko około 20%, natomiast w USA — 72%. 

Proces przechodzenia na paliwa płynne i gazowe, niewątpliwie postę- 
powy, uwarunkowany jest szeregiem przyczyn. W grę wchodzi tu wyż- 
sza kaloryczność tego paliwa, większa sprawność spalania, komfort i do- 
godność zastosowania, łatwiejszy transport (rurociągi). Proces ten wy- 
nika również z ogromnego rozwoju transportu samochodowego, lotni- 
czego i morskiego oraz z niezwykle szybkiego rozwoju petrochemii. 

W niektórych dziedzinach (np. transport samochodowy, lotniczy 
i morski) ropa jest bezkonkurencyjna i obecnie wprost nie do zastąpie- 
nia. Inne jednak dziedziny pochłaniają olbrzymie ilości paliw, tam też 
ropa, gaz i węgiel mogą występować jako równorzędni partnerzy. Tak 
jest np. w energetyce, metalurgii i w szeregu innvch gałęzi gospodarki. 

Rozstrzygającym czynnikiem jest tutaj często koszt wydobycia oraz 
transportu. 

We wszelkich rozważaniach nad prognozą ukształtowania się bilansu 
energetycznego świata trzeba brać pod uwagę fakt, że ogromne okęzary 
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naszego globu — włącznie z wielkimi wysoko uprzemysłowionymi re- 
jonami — cierpią na deficyt paliw i zdane są na ich import. Tak np. 
cała Europa, a Europa zachodnia w szczególności, jest obecnie najwięk- 
szym w świecie importerem energii, przy czym import ten wykazuje 
z roku na rok tendencję wzrastającą i dotyczy w zasadzie ropy naftowej 
i węgla, w znacznie mniejszym stopniu gazu. 

W roku 1965 import węgla kamiennego do Europy zachodniej wyno- 
sił 43 mln t, z czego połowa pochodziła ze Stanów Zjednoczonych. 

Ponad połowę importowanego węgla kieruje się do krajów, które jed- 
nocześnie same drastycznie ograniczają własne wydobycie (NRF, Belgia 
i inne). 

Według danych komisji doradczej energii przy OECD, jeśli przyjąć, 
że wydobycie węgla kamiennego w Europie zachodniej będzie się nadal 
zmniejszało, to w roku 1975 import energii pierwotnej do krajów Euro- 
py zachodniej będzie się wahał w granicach 470—670 mln ton paliwa 
umownego, tj. 35—50%, całej konsumpcji energii. 

Trzeba tu wspomnieć o wpływie, jaki na wybór paliwa wywiera koszt 
wydobycia bądź cena importowanego paliwa. 

Średnia cena tony węgla wydobywanego we Wspólnocie Węgla i Stali 
wynosiła 15—17 dolarów, przy czym cena antracytu osiągała 30—40 do- 
larów (w Belgii 42 dolary). 

W tym samym czasie ceny ciężkiego oleju opałowego używanego 
w przemyśle wynosiły (bez podatków) 11—15 dolarów za tonę, kształ- 
tując się raczej bliżej dolnej granicy. 

Gdyby te ceny przeliczyć na paliwo umowne, wystąpiłyby znacznie 
ostrzejsze różnice. 

W tych warunkach wydobycie węgla kamiennego w Europie zachod- 
niej staje się coraz mniej opłacalne i z tego powodu mimo dotacji pań- 
stwowych ciągle jest ograniczane. 

Czy to oznacza, że zużycie węgla w Europie zachodniej zmniejsza się 
proporcjonalnie do spadku wydobycia? Liczby wskazują, że nie. 

W szeregu sektorów gospodarczych zużywa się nawet więcej węgla 
kamiennego. Tak np. w koksowniach Europy zachodniej zużycie węgla 
kamiennego wzrosło ze 130 mln t w 1962 r. do 138 mln t w 1965 r. 
W elektrowniach cieplnych w tym samym okresie zużycie wzrosło ze 
106 mln t do 120 mln tt. 

Nieznacznie spadło zużycie w hutnictwie, natomiast duży spadek zu- 
życia zaznaczył się w transporcie (przejście na trakcję spalinową i elek- 
tryczną), w gazowniach i niektórych innych dziedzinach. 

Na 43 mln t węgla eksportowanego do Europy zachodniej w roku 1965 
lwia część przypadła na 3 kraje: USA — 21 mln t, Polskę — 9,2 mln t 
i ZSRR — 66 mint. 

Zapotrzebowanie na tani węgiel importowany występuje nie tvlko 
w Europie zachodniej. Świadczy o tym wzrost eksportu węgla z USA 
do Kanady, Japonii i innych krajów. 

O dużym zapotrzebowaniu na importowany węgiel świadczy też ro- 
snący eksport polskiego węgla. 

Jeżeli w 1960 r. wywoziliśmy za granicę 17,5 mln t węgla, a w całej 
minionej 5-latce średnio po 18,3 mln t rocznie, to w roku ubiegłym eks- 
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port wyniósł 22,4 mln t, a w roku 1967 ma osiągnąć 24 mln t, przy czym 
wzrost dotyczy zarówno krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 

Na lata następne zakłada się dalszy wzrost eksportu węgla. 

Na czym opierają się te przewidywania? Opierają się one na analizie 
znanych i hipotetycznych zasobów oraz Źródeł energii pierwotnej i na 
wynikającym stąd i przyjętym powszechnie załozeniu, że szybki wzrost 
światowego zapotrzebowania na energię nie może być co najmniej do 
końca bieżącego stulecia pokryty w pełni ani przez energię jądrową, ani 
przez większe wydobycie ropy naftowej i gazu ziemnego. Udział węgla 
w pokrywaniu zapotrzebowania na energię będzie więc w dalszym cią- 
gu duży. 

Udział ten w ogólnym bilansie energetycznym niewątpliwie się zmniej- 
szy, jednak absolutne zużycie wzrośnie, przy czym szereg źródeł ocenia, 
że w okresie 1965 — 2000 r. wzrośnie ono 2—2,5-kroinie. 

tęd też w krajach o dużych zasobach dogodnie zalegającego węgla 
Ii stosunkowo niskich kosztach proaukcji wydobycie tego pałiwa nie spa- 
da, lecz rośnie. 

Udział energii wyprodukowanej w elektrowniach jądrowych jest 
w USA jeszcze bardzo niski. W 1965 r. na 1.157,5 mid kWh wyprodu- 
kowanej energii w elektrowniach atomowych wytworzono 3,6 mld kWh. 
Obecnie w USA łączna moc zainstalowana budowanych i planowanych 
elextrowni wynosi 60.600 MW. Z tego na klasyczne elektrownie cieplne 
przypada 44.200 MW, na elektrownie wodne 10.800 MW, a na elektrownie 
jądrowe i inne 5.600 MW, 

W Wielkiej Brytanii, gdzie moc zainstalowana elektrowni jądrowych 
przewyższa łączną moc elektrowni jądrowych pozostałych krajów świa- 
ta, udział energii elektrycznej wytworzonej z paliwa jądrowego nie 
osiąga 109%. 

We Francji udział energetyki jądrowej w ogólnej mocy zainstalowa- 
nej stanowi ok. 10/9. Nie wyższy jest ten wskaźnik i w Związku Ra- 
dzieckim. 

Oczywiście wszystkie bez wyjątku prognozy rozwoju energetyki świa- 
towej zakładają ogromny wzrost udziału energii jądrowej w światowym 
bilansie energetycznym. Odnosi się to jednuk do dulszej przyszłości. 
Na caivm świecie buduje się nadal wie:kie elektrownie cieplne. Na!eży 
przy tym wziąć pod uwecę fakt, że żywotność tego tyru eleltrowni, 
których większość przystosowana będzie do spalania wcylu, wynosi około 
30 iat. 

"reszcie trzeba pamiętać, że do końca bieżącego stulecia moc zain- 
stulowana w encrgctyce Świata zwiększy się 6—u-krctnie, osiągojze 
2.'00—7.560 tys. MW. 

Gdvby przyjać, ze w tym okresie udział mocy zajnstałowanoj w kla- 
sycznych elektrowniach ciopinych opartych ra regie 1 gazie ziemnym 
wyniesie 50%, to moc elektrowni opariych na węgiu wzrośnie trzv- 
krotnie w stosunku da stanu cbocnego. 

Wreszcie w perspektywie rysuią się przed węglem ogromne możliwo- 
ści w wyniku intensywnych badań nad jego przeróbką chemiczną. 
W świetle aktualnie prowadzonych prac baduwczych węgiel stanowić 
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będzie w przyszłości niewątpliwie bazę nie tylko dla energetyki, ale 
także dla chemii. 

W ten sposób powróciliśmy do poruszonej już uprzednio tezy: burzli- 
wy wzrost zapotrzebowania na energię pierwotną (nie mniej niż 4—5% 
rocznie) nie wyklucza, lecz przeciwnie nakazuje i zakłada wzrost zu- 
życia węgla. 

Należy przy tym mieć na uwadze, że zmiana struktury bilansu ener- 
getycznego — to proces nierównomierny, przebiegający w zależności od 
geograficznego rozmieszczenia zasobów energii pierwotnej: węgla, ropy 
naftowej, gazu ziemnego, zasobów wodnych, paliwa jądrowego, od moż- 
liwości inwestycyjnych. i płatniczych poszczególnych krajów, od układu 
transportowego oraz od charakteru i struktury ich gospodarki. 
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Jak w świetle tych rozważań wyglądają problemy rozwoju polskiej 
bazy paliwowo-energetycznej? | 

Jak wiadomo, w krajowej strukturze zużycia paliw obecnie zdecydo- 
wanie przeważa węgiel. W roku 1965 udział węgla kamiennego w zuży- 
ciu krajowym wynosił 85,50%, węgla brunatnego zaś 5,4%, co daje łącz- 
nie ponad 90%. Udział ropy naftowej (w tym 3,2 mln t z importu) sta- 
nowił 5,4079, udział zaś gazu ziemnego zaledwie 2,1%. 

Nad tą strukturą bazy paliwowo-energetycznej, odbiegającą znacznie 
od rozwiniętych krajów na Zachodzie, w kraju żywo się dyskutuje, przy 
czym wyraża się również poglądy, kwestionujące celowość dalszego 
inwestowania w przemysł węglowy, i wysuwa postulaty radykalnej 
zmiany kierunku rozwoju bazy paliwowej. 

Pod koniec bieżącego planu 5-letniego w strukturze bilansu paliw 
i energii nie zajdą zmiany o charakterze jakościowym, choć niewątpli- 
wie osiągniemy znaczną poprawę. Udział węgla kamiennego w zużyciu 
krajowym spadnie z 92,1% w 1960 r. i 85,3%%0 w 1965 r. do 75,80/ę W ro- 
ku 1970, udział węgla brunatnego wzrośnie do 7,8% (udział węgla ka- 
miennego i brunatnego razem zmniejszy się z 90,7%% w 1965 r. do 83,6% 
w 1970 r.). Jednocześnie udział ropy naftowej wzrośnie z 5,40% do 7,8%, 
a udział gazu ziemnego z 2,1% do 5,7%. 

Na następne 5-lecie (1971—1975) przewiduje się dalsze zmigny struk- 
tury. W roku 1975 udział węgla kamiennego i brunatnego w zużyciu 
wynieść ma 75%. udział ropy 130/ i gazu ziemnego 6,9%. 

W obecnym stanie prac nad planem perspektywicznym przewiduje 
się. że w strukturze krajowego zużycia paliw w roku 1985 węgiel ka- 
mienny i brunatny łącznie będzie uczestniczył w 7VU0%, ropa naftowa 
w 20% i gaz ziemny w 7—uP. 

Czym tłumaczy się założenie takich proporcji? | 

Polska ma największe i najkorzystniej zalegające złoża węgla kamien- 
nego w Europie. Nasze zasoby węgla wynoszą ok. 85 mld ton, jeśli liczyć 
do głębokości 1000 m, a 130 mld t, jeśli liczyć do 1200 m. Ponadto za- 
soby węgla brunatnego szacuje się na 40 mld t (do 400 m głębokości). 

W 1980 r. nasze zasoby węgla kamiennego będą stanowiły około 80% 
wszystkich zasobów węgla krajów demokracji ludowej (bez ZSRR). 
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Zasoby udokumentowane, nadające się do eksploatacji, wynoszą 
32 mld t, z czego większość — to wysokowartościowe węgle energetycz- 
ne i gazowo-koksowe. i . 

To bogactwo węgla powoduje, że obok ZSRR jesteśmy jedynym kra- 
jem RWPG nie cierpiącym na deficyt energii. 

Koszty własne wydobycia są w Polsce 2—3-krotnie niższe niż w in- 
nych krajach europejskich, co przy korzystnym położeniu geograficz- 
nym i dogodnym układzie komunikacyjnym czyni z węgla konkuren- 
cyjne paliwo zarówno na rynku krajowym, jak i w eksporcie. 

Jednakże kraj nie posiada, jak dotąd, dostatecznej ilości ropy nafto- 
wej, którą musimy importować, a także dostatecznie dużych odkrytych 
zasobów gazu. | 


Wobec takiej struktury zasobów surowców energetycznych podjęto 
szeroko zakrojone prace geologiczno-poszukiwawcze. Na poszukiwania 
ropy i gazu przeznaczono w planie inwestycyjnym bieżącego 5-lecia 
ogromną sumę 14 mld zł (łącznie z kredytem radzieckim). 

Jest faktem, że te wysiłki zaczynają dawać pierwsze owoce, zwłaszcza 
w dziedzinie gazu ziemnego, gdzie stan rozeznanych zasobów wzrósł 
dziesięciokrotnie z 1960 roku do końca roku 1966, przy czym — jak się 
obecnie szacuje — stan rozeznanych zasobów gazu ziemnego w 1985 r. 
wynosić będzie dwa razy więcej niż obecnie. 

Stwierdzone zasoby ropy i gazu nie dają oczywiście podstaw do zmia- 
ny struktury bilansu paliw i energii. Słusznie w dyskusji podkreślono, 
że jeśli wszystkie stwierdzone dotychczas zasoby tych paliw przeliczyć 
na paliwo umowne — to równać się one będą zaledwie wartości kalo- 
rycznej rocznego wydobycia węgla kamiennego w Polsce. 

Program rozbudowy bazy paliwowo-energetycznej w naszym kraju: 
nie może opierać się na pobożnych życzeniach, lecz na trzeźwej analizie 
warunków i możliwości oraz na reolnej ocenie perspektyw. 

Dlatego wydaje się, że do dyskusji nad rozwojem bazy paliwowo-ener- 
getycznej sporo zamieszania wnoszą głosy postulujące beztrosko zanie- 
chanie dalszego rozwoju wydobycia węgla. Na nasuwające się od razu 
proste pytanie: czym zastąpić węgiel? — pada zdawałoby się równie 
prosta odpowiedź: ropą i gazem. 

Ponieważ bilans krajowy nie zawiera niestety potrzebnej ilości tych 
paliw — pozostaje tylko jedno wyjście: import ropy. Faktycznie i tego 
rodzaju teoretyczne propozycje gdzieniegdzie się wysuwa. 

A jaka jest rzeczywistość? W 1965 r. sprowadziliśmy zza granicy 
3.347 tys. ton ropy oraz 2.342 tys. t produktów naftowych, co obciążyło 
nasz bilans handlowy kwotą 545 mln zł dewizowych. 

Na cały import paliw i energii wydatkowaliśmy w 1965 r. 686 mln zł 
dewizowych, tj. ponad 171 mln dolarów. | 

W br. przewidywane zużycie węgla kamiennego w kraju wyniesie 
103 mln t. Gdyby założyć, że połowę tego zużycia, tj. 50 mln ton, zastę- 
pujemy ropą naftową z importu — to przy przyjęciu Średniej wartości 
opałowej ropy 10.000 kcal, a węgla 5.850 kcał otrzymamy równowac- 
tość 50 mln t węgla = 29,0 mln t ropy. Oznacza to wydatek 450—500 mln 
dolarów. To samo wyliczenie dla roku 1970 (zastąpienie połowy prze- 
widywanego wydobycia węgla importowaną dodatkowo ropą) daje w wy- 
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niku konieczność sprowadzenia (ponad przewidywaną w planie ilość 
7 mln t) dodatkowo 35 mln t ropy kosztem 550—600 mln dolarów. 


Warto podkreślić, że w obecnych pracach nad planem perspektywicz- 
nym założono wysokie tempo wzrostu importu ropy. Odpowiednie liczby 
wynoszą dla roku 1975 — 11 mln t (wg obecnych cen — 187 mln dola- 
rów), dla 1960 r. — 14 mln t (240 mln dol.) i dla roku 1935 — 17—24 
mln t (300—400 mln dolarów). 

Warto także dodać, że w kraju posiadającym w nadmiarze węgiel, 
a pozbawionym ropy nafiowej — nie można opierać obliczeń na porów= 
naniu kosztów wydobycia węgla i ropy. Póki bowiem nie mamy własnej 
ropy, trzeba porównywać niski koszt wydobycia jednej kilokalorii w wę- 
glu kamiennym z wysoką i płaconą w dewizach ceną jednej kilokalorii 
w importowanej ropie. A to zmienia rachunek. 

Zmiany struktury bazy paliwowo-energetycznej w Polsce nie moż- 
na dokonać, przestawiając się z dostaw krajowych na import. Zakła- 
danie dodatkowych wielkości importowych, sięgających dziesiątków mi- 
lionów ton ropy i wielu setek milionów dolarów rocznie, pozostaje cał- 
kowicie w sferze fantazji i nie grzeszy nadmiarem odpowiedzialności. 

Tak więc koncepcji bilansu paliwowo-energetycznego w Polsce nie 
można traktować z punktu widzenia walki między „węglowcami” 
a „sceptykami”, ani też z punktu widzenia tempa „dojrzewania zmian 
w świadomości czynników odpowiedzialnych za opracowanie polityki 
energetycznej”. 

Rzeczą zasadniczą dla struktury bilansu paliwowo-energetycznego 
Polski jest krajowa baza paliw. Inaczej mówiąc: tempo zmiany tej struk= 
tury i jej optymalizacji zależy głównie od tego, czy i kiedy natrafimy 
w kraju na „wielką ropę”, kiedy znajdziemy i jak szybko potrafimy za= 
gospodarować „wielki gaz”. 

Na wielką ropę i gaz nie można oczywiście czekać z założonymi rę- 
kami. Wielki wysiłek państwa w dziedzinie poszukiwań ropy i gazu 
będzie kontynuowany. Swiadczy o tym chociażby fakt, że na prace geo- 
logiczno-poszukiwawcze oraz eksploatację ropy i gazu ziemnego w la- 
tach 19605—1905 zamierza się przeznaczyć 85 mld zł (z czego 14 mid zł 
w latach 1966—1970). 

A jednocześnie czyni się nadal wysiłki, by zaspokoić zwiększające się 
potrzeby gospodarki narodowej w zakresie paliw przez wzrost wydo- 
bycia posiadanych w dostatecznej ilości paliw stałych — głównie węgla 
kamiennego. Wymaga to znacznych nakładów inwestycyjnych i to przy 
uwzględnieniu bardzo długicgo cyklu inwestycyjnego w przemyśle wę- 
glowvm. 

Dletego też w porityce inwestycyjnej państwa w dziedzinie paliw 
problem substytucji trzeba traktować wyjątkowo ostrożnie i rozważnie 
nie tylko ze względu na wchodzące w grę wysokie kwoty nazbadów, ale 
i z powodu wyjątkowego znaczenia bazy paliwowo-ent:getycznej dla 
gospodarki narodowej. 

Nie oznacza to bynajmniej, że polityka w dziedzinie paliw i energii 
powinna polegać na biernym przystosowaniu się do istniejącej struktu- 
ry bilansu. Aktywna polityka energetyczna, do której wzywa się obce- 
nie, musi polegać na wielostronnym działaniu w kierunku poprawy 
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struktury bilansu na korzyść wysokokalórycznych paliw płynnych i ga- 
zowych, na poprawie kaloryczności i jakości wydobywanych paliw sta- 
łych, na podnoszeniu wydajności i obniżaniu kosztów ich wydobycia, na 
stałym ulepszaniu sprawności istniejących i nowo instalowanych urzą- 
dzeń energetycznych, na przygotowaniu warunków do wprowadzenia 
energii jądrowej wówczas, gdy w warunkach polskich energetyka ją- 
drowa przekroczy lub zbliży się znacznie do progu konkurencyjności. 

Zakładany obecnie udział węgla kamiennego i brunatnego w zużyciu 
kraju na rok 1985 w wysokości ok. 700%% może być traktowany tylko jako 
pozycja wyjściowa do dalszych prac uściślających. Zależnie od sytuacji 
udział ten może się zmniejszyć i zapewne się zmniejszy. W każdej jednak 
sytuacji, nawet przy założeniu obniżki tego udziału do 50%, do czego 
dzisiaj nie ma podstaw — wydobycie węgla w Polsce znacznie wzrośnie. 
Jeśli bowiem szacuje się obecnie, że zapotrzebowanie na energię pier- 
wotną wzrośnie u nas z 93 mln ton paliwa umownego (w tym import 
6,2 mln ton) w roku 1965 do 210—220 mln ton p.u. w roku 1985, to przy 
założeniu, że w roku 1985 import ropy wyniesie 24—34 mln ton pu. 
niezbędne dostawy paliwa ze źródeł krajowych muszą wzrosnąć z 82,8 
mln ton p.u. do 186 mln ton p.u., to jest muszą zwiększyć się przeszło 
dwukrotnie w ciągu lat dwudziestu. Jest rzeczą jasną, że o pokryciu 
tych potrzeb przez krajowe wydobycie ropy i gazu nie może być mowy. 

Jeśli chodzi o ropę naftową, to pokrycie potrzeb przez dostawy kra- 
jowe wynosi obecnie ok. 8%,. Zakładając, że wydobycie ropy naftowej 
wzrośnie w roku 1985 8-krotnie, tj. z I mln ton w roku 1970 do 8 mln 
ton w roku 1985 — to pokryjemy w 1985 r. zapotrzebowanie krajowe 
w 20—250%. 

Dylematu, przed którym stoimy obecnie, jeżeli chodzi o nakłady in- 
westycyjne na bazę energetyczną, nie będzie łatwo rozwiązać. Jeden 
składnik tej bazy jest pewny: węgiel. Dwa pozostałe: ropa i gaz nie są 
dostatecznie znane. Dlatego też struktura nakładów na bazę energe- 
tyczną musi uwzględnić niezbędny element ryzyka, jeśli rzeczywiście 
chcemy prowadzić aktywną politykę w tej dziedzinie. Świadczy o tym 
struktura tych nakładów: s 


Struktura nakładów na wydobycie | zagospodarowanie paliw pierwotnych w % 


1961—1965 1966—1870 1971-1975 


a WOS PC PAS ACE 
1. Węgiel kamienny I brunatny — razem 82,9 66,5 57,2 
2, Przemysł naftowy (poszukiwania ropy | ga- 
zu oraz przygotowanie wydobycia) 10,5 20,7 28,6 
3. Przemysł gazowniczy (zagospcdarowanie gazu) 6,6 7,9 14,2 
4. Rezerwa resortu — 4,9 — 
PERZERZN ZRZEC NEC RE DEKA. 
Razem 100,0 100,0 100,0 


Jak wynika z tabeli, struktura nakładów inwestycyjnych na bazę 
paliwową ulega szybkiej zmianie. Czy istnieje możliwość gruntowniej- 
szego przekształcenia tej struktury, tj. dalszego znacznego zwiększenia 
nakładów na górnictwo węgla? Spróbujmy przeprowadzić teoretyczny, 
bardzo ogólny rachunek. Gdyby przyjąć skrajny wariant, że w bieżącej 
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5-latce nie przeznaczamy dodatkowych nakładów na wzrost wydobycia 
węgla koksującego, a po roku 1970 będziemy tylko podtrzymywać to 
wydobycie — co wymaga nakładów rzędu 20 mld zł' — rezygnując 
z przyrostu zdolności produkcyjnych, to zdolności wydobywcze kopalń 
w roku 1975 wyniosłyby 136—138 mln t (wydobycie 1970 r. == 133 mln t). 


Natomiast po roku 1975 spadek wydobycia wynosiłby 3—4 mln ton 
rocznie i do roku 1980 osiągnąłby 15—20 mln ton. Inaczej mówiąc, w ro- 
ku 1980 wydobywano by węgla kamiennego 118—121 mln ton. Tymcza- 
sem we wstępnym bilansie paliw i energii przyjmuje się obecnie na rok 
1975 zapotrzebowanie na węgiel kamienny rzędu 157 mln t (tj. o 20 mln 
ton więcej) i na rok 1980 179—181 mln ton (tj. o 60—61 mln ton więcej). 


Zastąpienie 20 mln ton węgla kamiennego wymagałoby już w roku 
1975 dodatkowego wydobycia 20 mld m$ gazu lub dodatkowego importu 
12 mln ton ropy. Odpowiednie liczby dla roku 1980 oznaczałyby dodat- 
kowe wydobycie 60 mld m$ gazu lub dodatkowy import 36 mln ton ropy. 
Jest to oczywiście rzecz całkowicie nierealna. 


Dlatego też przyjmuje się, że w latach 1971—1975 prócz wydatków 
na podtrzymanie wydobycia należałoby inwestować na rozwój wydo- 
bycia węgla kamiennego, tak aby osiągnąć potrzebne zdolności produk- 
cyjne na lata 1975—1980 z pewnym wyprzedzeniem na okres po roku 
1980. | 


Dyskutowany obecnie program rozwoju bazy paliwowo-energetycznej 
w Polsce do roku 1985 zawiera następujące liczby: 


1970 r. 1975 r, 1980 r. 1985 r. 
węgiel kamienny mln t 135 157 179—181 200-—208 
węgiel brunatny mln t 380,5 34,0 83,5 81,6—58,0 
ropa naftowa mln t | 1,0 2,5 5,7 8,0 
gaz ziemny mid m$ 4,5 8,2 10,8—14,2 13,8—19,0 


Produkcja energii elektrycznej zgodnie z tym programem ma się pod- 
nieść z 65,5 mld kWh w 1970 r. do 190—200 mld kWh w roku 1985. 
Wovmaga to znacznego wzrostu dostaw węgla kamiennego i brunatnego. 
Jednocześnie program w dziedzinie energetyki zakłada wprowadzenie 
energetyki jądrowej. Elektrownie na paliwie jądrowym o mocy zainsta- 
lowanej w 1930 r. 500 MW dadzą produkcję rzędu 3 mld kWh, a w roku 
1985 — przy zainstalowanej mocy 1500 MW dadzą produkcję rzędu 9 mld 
kWh. 


Obok większego zużycia krajowego zakłada się również wzrost eks- 
portu do 30 mln t w 1975 r., co w świetle wyników osiągniętych w br. 
oraz rozwoju sytuacji na rynku światowym wydaje się liczbą realną, 
jeśli wziąć pod uwagę, że 1/3 tego eksportu — 10 mln ton — stanowić 
ma poszukiwany i wysokoopłacalny węgiel koksujący, którego wzrost 
wwdobycia już obecnie przyśpieszamy kosztem dużych nakładów. Per 
saldo eksport węgla koksującego będzie nieco niższy, gdyż długo jeszcze 
będziemy musieli importować niezbędne dla hutnictwa pewne typy tego 
węgla, których w Polsce nie posiadamy. 
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Mogą jednak powstać warunki, w których założone na rok 1985 wy- 
dobycie węgla kamiennego w wysokości 200—208 mln ton może być 
obniżone przy obecnym stanie rozeznania o 20 mln ton, a być może 
nawet o więcej. 


Bez brania pod uwagę ewentualnego odkrycia „wielkiej ropy”, które 
zmieniłoby sytuację, wchodzą też w grę następujące możliwości: 


— po pierwsze — rozszerzenia prac i przeznaczenia odpowiednich 
środków na osiągnięcie zdecydowanej poprawy w sprawności urządzeń 
spalających i w całej gospodarce paliwami; 


— po drugie — bardziej optymistycznych prognoz w zakresie przy- 
rostu zasobów gazu ziemnego aniżeli zakładano dotychczas. Obecnie 
przyjmuje się za wystarczająco udokumentowane jedynie zasoby prze- 
mysłowe w tzw. kategorii A i B. Stan tych zasobów wynosił na 1.1.1967 r. 
tylko około 66 mld m3, co nie pozwalało zakładać wysokiego wydobycia. 
Wydaje się, że całkowitą rację mają ci, którzy powołując się na prze- 
konujące przykłady zagraniczne domagają się przełamania bariery do- 
kumentacyjnej i przyjęcia części zasobów w kategorii C (tj. zasobów 
traktowanych obecnie nie jako zasoby przemysłowe, znajdujące się 
w eksploatacji, lecz jako słabo rozeznane zasoby perspektywiczne) jako 
wystarczająco udokumentowanej podstawy do przygotowania eksploata- 
cji. 

Przyjęcie tej metody dokumentacji złóż, przyjęcie wyższego niż obe- 
cny, wyraźnie zaniżony, wskaźnika przyrostu zasobów na metr bieżący 
wierceń geologiczno-poszukiwawczych pozwoliłoby dzięki obiecującym 
perspektywom poszukiwań gazu założyć znacznie wyższe wydobycie 
gazu ziemnego. 


W roku 1985 węgla brunatnego będzie się wydobywać 31,6—53,0 min 
ton w zależności od tego, czy zdecydujemy się na budowę kopalni węgla 
brunatnego „Bełchatów”, która wymagałaby nakładów inwestycyjnych 
— w zależności od przyszłego wariantu wydobycia 30 lub 50 mln ton 
rocznie — 12 lub 20 mld zł. 


Za ewentualny ekwiwalent kopalni „Bełchatów” przyjmuje się obecnie 
odpowiednio wyższe wydobycie węgla kamiennego. Gdybyśmy założyli, 
że kopalnia „Bełchatów” nie będzie budowana, a 21 mln ton węgla bru- 
natnego z tej kopalni zastąpi się — pośrednio lub bezpośrednio — nie 
przez węgiel kamienny, lecz przez gaz z Niżu (o niższej kaloryczności 
niż gaz z Przedgórza), to trzeba by w roku 1985 podnieść projektowane 
obecnie wydobycie gazu o 9 mld m7. Leży to w granicach możliwości. 

Tak więc korekta struktury bilansu w kierunku zmniejszenia udziału 
węgla zależy, przy obecnym stanie rzeczy, głównie od przyrostu zaso” 
bów i co za tym idzie zwiększenia eksploatacji gazu ziemnego. 


Istnieją perspektywy takiego pomyślnego rozwoju sytuacji, nie ma 
jednak obecnie podstaw do tego, by w oparciu tylko o te perspektywy 
dokonać już teraz radykalnej zmiany struktury perspektywicznego bi- 
lansu energetycznego kraju. 


Podjęcie tego rodzaju pochopnej decyzji bez dostatecznego stopnia 
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pewności mogłoby postawić gospodarkę narodową w obliczu bardzo po- 
ważnych trudności w dziedzinie pokrycia zapotrzebowania na paliwa. 


xk 


Jak wynika z tych rozważań, „alarmu” w przemyśle węglowym Euro- 
py zachodniej nie można mechanicznie przenosić do warunków polskich. 

U nas węgiel oraz ropa i gaz stanowią nie tylko konkurujące ze sobą, 
ale i w sposób paradoksalny wzajemnie uzupełniające się paliwa. 

12 lat temu toczyły się u nas spory wokół problemu: hutnictwo czy 
chemia. Spory te okazały się nieporozumieniem, życie bowiem dowio- 
dło, że i chemia, i hutnictwo muszą się rozwijać obok siebie i że nie 
można rozwijać chemii kosztem hutnictwa. 

Obecny spór na temat „węgiel czy ropa” ma oczywiście inny charakter 
ze względu na to, że dotyczy tej samej grupy paliw, mianowicie wyboru 
nośnika energii. 

Życie udowodni, że i tutaj możliwości nie są praktycznie biorąc zbyt 
wielkie. 

Odpowiedzialne decyzje, które muszą w ciągu niedługiego czasu za- 
paść, nie mogą przecież wynikać z woluntarystycznych pozycji. Dlatego 
też wydaje się, że w najbliższym okresie wysiłki państwa będą musiały 
nadal koncentrować się na wszystkich elementach bazy paliwowo-ener- 
getycznej zarówno na węglu — zwłaszcza koksującym — jak i na ropie, 
i gazie, : 


A. Owieczko i St. Widerszpil 


damorząd robotniczy — kilka refleksji 


Uchwały VI Kongresu Związków Zawodowych (czerwiec 1967) poświę- 
ciły wiele uwagi sprawom związanym z działalnością samorządu robotni- 
czego, sprecyzowały ważniejsze kierunki funkcjonowania tej instytucji 
w kontekście całokształtu pracy związkowej. 

Korzystamy więc z okazji, aby na tle wniosków wypływających 
z uchwał VI Kongresu Związków Zawodowych zaprezentować częściowo 
własne wyniki badań i własne refleksje na dany temat.!) 

Zainteresowanie problematyką samorządu robotniczego — znajdujące 
wyraz w licznych uchwałach instancji partyjnych i związkowych oraz 
w aktach prawnych, a także w wielu pracach przedstawicieli różnych 
dyscyplin naukowych i działaczy społecznych — wypływa głównie z po- 
szukiwania nowych, skuteczniejszych form i metod zarządzania gospodar- 
ką uspołecznioną, nowych form rozwijania procesu demokratyzacji życia 
spcłecznego. 

Swoistość form samorządowych w gospodarce uspołecznionej (zwłasz- 
cza w przemyśle), jakie ukształtowały się w naszym kraju w ostatnim 
dziesięcioleciu, stwarza szansę uogólnienia nowych doświadczeń społecz- 
nych, badań empirycznych i rozważań teoretycznych, które z kolei mogą 
wpływać (i do pewnego stopnia wpływają) na praktykę, na dalszy roz- 
wój koncepcji i instytucji samorządowych. 

samorząd robotniczy przeszedł — jak wiadomo — ewolucję od rad ro- 
botniczych do szerszej instytucji, obejmującej od 1958 r. również komitet 
zakładowy PZPR, radę zakładową związku zawodowego, przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych, 
Zmodyfikowana koncepcja samorządu robotniczego, przedstawiona wio- 
sną 1958 r. przez Władysława Gomułkę na IV Kongresie Związków Za» 


Badania przeprowadził Zakład Badań Społecznych Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR w sierpniu 1965 r. w ramach praktyk wakacyjnych słue 
chaczv II I III roku Wydziału Historyczno -Socjologicznego w pięciu przedsiębior= 
stwach: Wytwórni Silników Wysokoprężnych w Andrychowie, Łódzkich Zakła» 
dach Radiowych T-4, Zakładach Metalowych im. T. Dąbala w Nowej Dębie, Za- 
kładach Naprawczych Taboru Kolejowego w Gliwicach oraz Fabtyce Maszyn 
Żniwnych w Płocku. 

Badaniem obięto dokumenty charaktervzujące działalność samorządu i zakłae 
dowych orranizacji społeczno-politycznych w latach 1960—1965; przeprowadzono 
tacże wywiady z kierownictwem administracyjnym 1 związkowo-politycznym, 
a także analizę opinii wylosowanej grupy robotników | kadry technicznej oraz 
opinii członków KSR (w każdym zakładzie losowano 150 robotników oraz 50 in- 
żynierów i techników). Ogółem na pytania ankietv odpowiedziało 567 robotnie 
ków, 210 inżynierów i techników oraz 206 członków KSR. 
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wodowych, znalazła wyraz w powołaniu nowego — oprócz rady robotni- 
czej — podstawowego organu samorządu robotniczego, konferencji sa- 
morządu robotniczego (KSK), będącej niejako „sejmem” przedsiębiorstwa 
i skupiającej wszystkie zakładowe organizacje społeczne i polityczne oraz 
przedstawicieli dyrekcji. Warto wrócić do podstawowych wskazań doty- 
czących koncepcji samorządu robotniczego, zawartych w referacie 
W. Gomułki na IV Kongresie Związków Zawodowych, gdyż w świetle no- 
wych doświadczeń nabierają one szczególnie aktualnego znaczenia. 

"W latach 1956—1958 samorząd robotniczy utożsamiano z radami robot- 
niczymi. „Dotychczas rady robotnicze i samorząd robotniczy — mówił 
W. Gomułka — stanowiły jedno pojęcie... Stało się tak dlatego, że idea sa- 
morządu robotniczego została teoretycznie sprowadzona do ram rad ro- 
botniczych i w ramach tych zamknięta. Jeśli zaś szwankuje teoria, 
to kuleje również praktyka”. 

W. Gomułka zwrócił uwagę, że pojęcie „samorząd robotniczy” jest szer- 
sze niż pojęcie „rady robotnicze”. Klasa robotnicza, oprócz rad robotni- 
czych, ma swoje organizacje w postaci partii, związków zawodowych. Or- 
ganizacje te nie mogą się znaleźć poza nawiasem samorządu robotniczego. 

W 1958 r. palącą koniecznością stało się włączenie organizacji politycz- 
nych i społecznych (ich instancji i przedstawicielstw) — przede wszyst- 
kim komitetu zakładowego partii i rady zakładowej związku zawodowe- 
go — do rozszerzonej instytucji samorządu robotniczego, KSR. W następ- 
nych latach w skład KSR weszli również przedstawiciele organizacji mło- 
dzieżowych oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

Rozwój samorządności socjalistycznej, zwłaszcza zaś instytucji samorzą- 
du robotniczego, traktować więc należy jako proces ciągły i długotrwały, 
charakteryzujący się zmiennością form. Jego przebieg — uwarunkowany 
ewolucją gospodarki socjalistycznej i form przejawiania się kierowniczej 
roli partii — wiąże się z doskonaleniem metod zarządzania w dziedzinie 
gospodarczej i politycznej, z poziomem wykształcenia i kwalifikacji za- 
wodowych, świadomości, wyrobienia społecznego i zaangażowania wszyst- 
kich grup pracowniczych, zwłaszcza robotników. Żadnej z istniejących 
na danym etapie rozwoju form samorządu nie można uważać za niezmien- 
ną i zakrzepłą. Spotykamy się bowiem z różnorodnością form samorzą- 
du robotniczego w poszczególnych krajach socjalistycznych, w zależności 
od określonych warunków (np. w ostatnich latach powołane zostały 
w ZSRR komitety produkcyjne w przedsiębiorstwach, które uczestniczą 
w omawianiu planów, kontroli ich wykonania, w ustalaniu norm pracy 
i w podziale zadań wśród załogi; w NRD — stałe narady produkcyjne; 
w Czechosłowacji rozszerzono uprawnienia komitetów związkowych itp.). 

Niesłuszne wydaje się — naszym zdaniem — twierdzenie, że koncep- 
cja samorządu robotniczego narodziła się w Polsce dopiero jesienią 
1956 r. Jej źródła sięgają pierwszych lat po wyzwoleniu. Należy podkre- 
ślić szczególnie doniosłą rolę tzw. rad załogowych i komitetów fabrycz- 
nych w przejmowaniu i uruchamianiu zakładów w początkowym okresie 
władzy ludowej; warto przypomnieć niektóre funkcje (głównie doradcze) 
rad zakładowych utworzonych na podstawie dekretu z 6 lutego 1945 r.; 
wprowadzenie w 1946 r. instytucji narad wytwórczych i technicznych, 
wreszcie — prawo kontroli administracji przez organizacje partyjne. 
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Na IX Plenum KC PZPR w 1957 r. W. Gomułka stwierdził: ,„Nigdy u nas 
nie było takiej sytuacji, żeby klasa robotnicza, załogi robotnicze pozba- 
wione były zupełnie możliwości uczestniczenia w zarządzaniu gospodarką 
narodową i zakładami pracy i żeby z tych możliwości w ogóle nie korzy- 
stały. Rzecz w tym, że możliwości te, choć nawet formalnie szerokie, by- 
ły zawężane i zniekształcane wskutek łamania podstawowych zasad socja- 
lizmu, wskutek zbiurokratyzowania wielu funkcji dyktatury proletaria- 
tu, wskutek uproszczonych, administracyjnych form przejawiania się kie- 
rowniczej roli partii”'.?) 

W wyniku krytyki metod zarządzania, stosowanych zwłaszcza 
w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, zrodziła się tendencja do pogłę- 
bienia demokracji robotniczej w zakładach pracy. Sama koncepcja rad 
robotniczych była w znacznym stopniu reakcją na nadmierną centraliza- 
cję i przejawy biurokratyzmu w systemie zarządzania gospodarką i w pra- 
cy związków zawodowych. Dlatego też zawierała z początku pewne „prze- 
gięcia”, polegające na niewłaściwej interpretacji zasady współzarządza- 
nia i na niedocenianiu roli innych organizacji społecznych w zakładach 
pracy. 

Dziś, po przeszło 10-letnim doświadczeniu działania rad robotniczych, 
po wieloletniej praktyce funkcjonowania KSR, oddziałowych rad robot- 
niczych, komisji problemowych rad robotniczych, można stwierdzić, że 
te wyodrębnione instytucje stały się trwałą częścią składową naszego so- 
cjalistycznego systemu zarządzania gospodarką i. przyczyniają się 
w znacznym stopniu do przywrócenia właściwej treści demokracji robot- 
niczej. W codziennej pracy tych organów wyrosła ponad ćwierćmiliono- 
wa kadra działaczy rad robotniczych, komisji i zespołów problemowych. 
W kraju istnieje blisko 7 500 rad robotniczych przedsiębiorstw i prawie 
9 500 oddziałowych rad robotniczych 3) (statystyka wykazuje, że 31 grud- 
nia 1966 r. rady robotnicze przedsiębiorstw liczyły ponad 85 tys. człon- 
ków, a oddziałowe rady robotnicze — 54 tys. członków) *). Doświadczenia 
wykazały również, że nie można organów samorządu robotniczego trak- 
tować autonomicznie, nie uwzględniając całego systemu organizacji spo- 
łecznych i politycznych w zakładach pracy, zwłaszcza zaś organizacji par- 
tyjnej i związkowej. 

Obecnie, nawiązując do stwierdzenia W. Gomułki, możemy powiedzieć, 
że samorząd robotniczy w szerokim sensie nie ogranicza się również do 
rad robotniczych i do KSR, lecz obejmuje wszystkie organizacje klasy ro- 
botniczej w przedsiębiorstwach, przede wszystkim organizację partyjną, 
związkową, które są formą masowego udziału pracowników w omawia- 
niu i rozstrzyganiu spraw społeczności zakładowej. Konferencja samo- 
rządu robotniczego, rada robotnicza przedsiębiorstwa, jej prezydium, od- 
działowe rady robotnicze stanowią swoiste organy samorządu robotni- 
czego. 

Samorząd robotniczy zgodnie z ustawą z dnia 20 grudnia 1958 r. ma 
na celu zapewnienie „załogom uspołecznionych przedsiębiorstw współ- 


3) „Nowe Drogi”, 1957, nr 6, str. 10. 

3) Por. R. Juchniewicz Organizacja zakładowa — główne ogniwo pracy związko- 
wej, „Przegląd Związkowy” 1967, nr 6, str. 5. 

4) PZPR w 1967 r. Wydział Organizacyjny KC, marzec 1967, str. 136, 137. 
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udziału w zarządzaniu zakładami pracy, wpływu na polepszanie wvni- 
ków ekonomicznych przedsiębiorstw i usprawnianie organizacji pracy oraz 
(...) zwiększenie odpowiedzialności załóg za gospodarkę zakładów” 5), Te 
zadania realizują nie tylko poszczególne organy sa .morządu, ale cały sy- 
stem organizacji społecznych, łącznie z zakładow vmi organizacjami par- 
tyjnymi. Zgodnie ze statutem PZPR, zak dadowe orc Anizacje partyjne 
spełniają swą rolę w przedsicbiorstwach „przede wszystkim przez astyw- 
ny udział w pracach samorządu robotniczego, zabezpieczając słuszne ko- 
jarzenie interesów załogi z interesami ogólnonarodowy mi). 


Podmiotem samorządu robotniczego jest więc „załoga”. Mówiąc o zało- 
dze, mamy na myśli: 1) ogół pracowników przedsiębiorstwa, który wy- 
biera oddziałowe rady robotnicze, delegatów na konferencję wyborczą 
do rad robotniczych przedsiębiorstwa, uczestniczy w zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych itp.; 2) organy (instancje) poszczególnych orga- 
nizacji społecznych i politycznych (rada zakładowa, komitet zakładowy 
partii); 3) poszczególne organizacje społeczne i polityczne funkcjonujące 
w zakładzie (organizacja partyjna, związkowa, młodzieżowa, stowarzysze- 
nia naukowo-techniczne); 4) poszczególnych członków załogi. Samorząd 
robotniczy w szerolsim sensie stanowi formę oraz metodę angażowania 
i aktywizacji załogi jako całości, organizacji społecznych oraz każdego 
z członków załogi. 

Na całkowitą akcopbt: e zasługują — naszym zdaniem — sugestie co 
do szerokiego tralttowoni ! „pojecia somorządności socjalistycznej, w tvm 
pojęcia samorzadu robotnierego” „gdyż takie ujęcie rzeczywiście „pozw ala 
na uwzględnienie bardzo dużej rożnorodności ferm i instytucji stonowia- 
cych realizację zacady demokratycznego współuczestnictwa” 7). W pełni 
też nalcezalocy przyjąć cyrcktywę metodologiczną, iż „(..) w obecnie 
ksztaitowanym moaau badania nad probiematyką aemokracji przemysło- 
wej nie mogą być trostowane autonomicznie joko kadania rad robotni- 
czych czy konierencji samorządu robotniczcho , nakazujecą „rotrzebę 
szerszego uwzgicdnicnia roli organizacji partvjnej, jako centralnego 
ośrodza inspiracji i wspókiecyzji. w zakładzie, związków zawodowych 
i cergan.zacji młodzieżowej , jak również „potrzebę zwrócenia uwagi na 
fażtycznie kszta:tujące się formy masowego uczestnictwa robotników we 
współgospodarzeniu zakładem pracy”, gdyż form tych „nie wyczerpuje 
udział robotników w działalności organizacji społecznych na szczeblu 
zakładowym, punkt ciężkości masowego uczestnictwa leży bowiem 
w sktywności robotników na szczeblu wydziału” $). 


Uchwały VI Kongresu Związków Zawodowych wskazują — zgodnie 
z potrzebami praktvki — na konieczność przesunięcia punktu ciężkości 
działania organów samorządu robotniczego i organizacji związkowych ze 


5 Ustawa z dnia 20 grudnia 1958 r. o samorządzie robotniczym, Dz. U. nr 77, 
poz. 397 (podkreślenie nasze — A.O.1S. W.). 


6, Statut PZER, uchwalony przez IV Zjazd PZPR, 1964, art. 50. 

1) M. Hirszowicz i W. Morawski Z badań nad społecznym uczestnictwem w organi- 
zacji przemysłowej, Ksiażra i Wiedza, Warszawa 19067, str. 18. 

8) Tamże, str. 245. 
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szczebla zakładu w dół: do oddziałowych rad związkowych i robotniczych, 
grup związkowych, narad wytwórczych. Proces ten, mimo ograniczeń 
wynikających ze zwężonych ujęć teoretycznych i braku form instytucjo- 
nalnych, rozszerza się. „W ostatnich latach — czytamy w uchwale — 
znacznie zwiększył się udział oddziałowych organizacji związkowych 
w rozwiązywaniu zagadnień produkcyjnych oraz socjalnych i bytowych 
załóg. Zacieśniła się współpraca związkowych rad oddziałowych z oddzia- 
łowymi radami robotniczymi, mistrzami i kierownictwem oddziału”. . 
Uchwały Kongresu — stwierdzając postęp w zwiększaniu się roli i zna- 
czenia oddziałowych rad związkowych i robotniczych, grup związkowych 
i mężów zaufania — postulują pogłębianie się tego procesu, m. in. w dro- 
dze zwiększania uprawnień tych ogniw w podziale funduszu zakładowe- 
go, opiniowaniu wniosków w sprawach premii, awansów, świadczeń soc- 
jalnych. Konieczna jest przeto dalsza aktywizacja i koordynacja pracy 
wszystkich ogniw tkwiących i działających „w gąszczu mas”, w oddzia- 
łach (wydziałach), i dwukierunkowe powiązanie ich z organizacjami i or- 
ganami funkcjonującymi na szczeblu zakładu (przedsiębiorstwa). 


Główną platformą więzi i współpracy załogi z organami samorządo- 
wymi w toku ich działalności są, a raczej być powinny, narady wytwór- 
cze w skali przedsiębiorstwa, oddziałów i brygad. One stanowić mogą naj- 
lepszą formę informacji „z góry”: o pracy KSR, rady robotniczej przed- 
siębiorstwa, o zagadnieniach ogólnozakładowych, i „z dołu”: o wnio- 
skach i postulatach załogi w sprawach związanych z doskonaleniem me- 
tod pracy i zwiększaniem jej wydajności, z warunkami pracy itp. Narady 
te nie mogą mieć charakteru administracyjnego, sformalizowanego 
i sztywnego oraz nie należy ich zwoływać „od święta” i „wielkiego dzwo- 
nu”. W tych „dołowych” ogniwach „realizuje się to, co jest dla demokra- 
cji związkowej i robotniczej najważniejsze: jej powszechność, jej oddzia- 
ływanie na najmniej przygotowanego do życia w zorganizowanej społecz- 
ności członka tej społeczności” ?+). 


Uchwycenie śladów aktywności poszczególnych grup społeczno-zawo- 
dowych, innymi słowy — ustalenie przynajmniej niektórych dowodów 
i mierników tej aktywności. nastręcza niemało trudu. Odpowiedź na py- 
tanie o zakres udziału załogi w zarządzaniu nie jest prosta. Dziś już nie 
budzi na ogół kontrowersji teza, iż problematyki demokratyzacji stosun- 
ków w naszych zakładach przemysłowych nie da się zamknąć w ramach 
działalności organów samorządu robotniczego, chociaż stanowi ona ważny 
element procesu demokratyzacji zarządzania przedsiębiorstwami. Nie- 
mniej oczywiste jest stwierdzenie, iż sprawna i skuteczna działalność 
KSR nie stanowi wystarczającego wskaźnika realizacji ustawowych funk- 
cji samorządu w przedsiębiorstwie, chociaż jest to niewątpliwie wskaźnik 
niezbędny. 

Udział poszczególnych grup społeczno-zawodowych w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem różnicuje się zarówno ze względu na charakter wpły= 
wu na decyzje (opiniowanie spraw, zgłaszanie wniosków i postulatów, 


9 R. Juchniewicz Organizacja zakładowa — główne ogniwo pracy związkowej, 
„Przegląd Związkowy” 1867, nr 6, str. 5. 


31 


A. OWIECZKO i St. WIDERSZPIL 


bezpośredni udział w podejmowaniu decyzji), jak też ze względu na cha- 
rakter spraw stanowiących przedmiot decyzji (sprawy zasadnicze czy dru- 
gorzędne). 

W badanych zakładach interesował nas problem udziału ro- 
botników w działalności samorządu, stopień aktywności w ustalaniu 
i realizacji programu jego pracy, ich reprezentacja w organach samorzą- 
du, ich oczekiwania i postulaty pod adresem samorządu. Uczestnictwo 
robotników w samorządzie oraz ich opinie o tej instytucji w przedsiębior- 
stwie porównujemy z uczestnictwem i opiniami kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej. 

Robotnicy najliczniej są reprezentowani w oddziałowych radach robot- 
niczych i stanowią mniejszość w prezydiach rad robotniczych. Na pod- 
kreślenie zasługuje fakt, że w ostatnich dwóch kadencjach tylko w jed- 
nym przedsiębiorstwie spośród badanych był spełniony postulat ustawy 
o samorządzie, określający, iż %g składu rady robotniczej winni stanowić 
s” (chociaż w skali ogólnokrajowej wymóg ten jest na ogół speł- 
niany). 

Istotnym przyczynkiem do oceny roli robotników w rozwiązywaniu 
ważnych kwestii w zakładzie jest analiza składu zakładowych komisji 
- problemowych. We wszystkich zakładach działają takie komisje, po- 
woływane zarówno przez dyrekcję przedsiębiorstwa, jak też przez orga- 
nizacje uczestniczące w konferencji samorządu robotniczego. Wszystkie 
komisje zajmowały się problematyką istotną dla społeczności fabrycz- 
nej i powołujących je organizacji; zbierały się systematycznie, przy- 
gotowywały oceny (bądź materiały do ocen) konkretnych spraw. Można 
więc zasadnie przypuszczać, że odgrywają one doniosłą rolę w podej- 
mowaniu decyzji. Ich skład nie jest więc rzeczą obojętną zarówno ze 
względu na potrzebę konfrontacji stanowisk poszczególnych grup za- 
wodowych w sprawach będących przedmiotem zainteresowania komi- 
sji, jak też na potrzebę wykorzystania doświadczeń i postulatów tych 
grup w propozycjach komisji. ' 

Tymczasem przy wszystkich zróżnicowaniach komisji w badanych 
zakładach (rozmaita liczebność, różny charakter) występuje niski licz- 
bowo udział robotników w komisjach powoływanych przez dyrekcję 
przedsiębiorstw oraz w komisjach zakładowych komitetów partyjnych 
i komisjach rad robotniczych. Pobieżny nawet przegląd zagadnień, nad 
którymi pracowały komisje, dowodzi, iż stosunkowo gay liczby ro- 
botników w ich składzie nie da się usprawiedliwić ich niedostatecznym 
przygotowaniem specjalistycznym. Oto niektóre tylka z komisji: 

„Komisje KZ PZPR: 1) komisja do opracowania planu alternatywne- 
go, rozpatrywała ona sprawy technologii produkcji, inwestycji, eksportu, 
gospodarki materiałowej, organizacji pracy, jakości produkcji; 2) komisja 
do opracowania planu alternatywnego, omawiała ona sprawy pracochłon- 
ności wyrobów, modernizacji produkcji, oszczędności materiałów, ekspor= 
tu; 3) komisja do opracowania koreferatu KZ PZPR w sprawie przyjęcia 
planu produkcyjnego na 1965 r. 

Komisje dyrekcji: 1) komisja do spraw ustalania ilości I wartości 
zbędnych zapasów; 2) komisja do analizy i kontroli wniosków z dyskusji 
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nad tezami KC na IV Zjazd; 3) komisja do analizy warunków nauki za- 
wodu i pracy młodocianych w zakładzie; 4) komisja wynalazczości pra- 
cowniczej i racjonalizacji; 5) komisja do spraw gospodarki materiałowej. 


Komisje rady robotniczej: 1) komisja postępu technicznego; 2) komisja 
do spraw wynalazczości — przeglądu projektów złożonych i załatwionych; 
3) komisja do spraw jakości produkcji; 4) komisja do spraw realizacji 
uchwał i wniosków samorządu robotniczego. 


Podobnie stwierdza się, że zbyt mały jest udział robotników w przy- 
gotowywaniu materiałów na sesje KSR i plenarne zebrania rad ro- 
botniczych. 

Analiza protokołów zebrań organów samorządu i rady zakładowej 
związków zawodowych w trzech zakładach wykazuje też niedosta- 
teczny udział robotników w dyskusji na posiedzeniach organów samo- 
rządu. Wynika to — jak sądzimy — głównie z faktu, że działalność 
KSR koncentruje się na szczeblu centralnym przedsiębiorstwa przy sto- 
sunkowo ograniczonym powiązaniu ogólnozakładowych organów samo- 
rządu z organami działającymi na szczeblu oddziałów (wydziałów); 
wynika także z przerosth aktywności prezydium rady nad działalno- 
Ścią samej rady, ze słabej aktywizacji członków plenum i wszystkich 
członków komisji problemowych. Niedomaga też informacja wewnątrz- 
zakładowa. Dotychczasowa praktyka nie wytworzyła skutecznego sy- 
stemu informowania załóg o decvzjach samorzadu; wyniki badań wska- 
zują na niedocenianie takich form kontaztowania się kierownictwa . 
administracyjnego i zakładowych organizacji społeczno-politycznych 
z pracownikami, jak narady wytwórcze, grupy partyjne i związkowe 
oraz zebrania organizacji partyjnych. 


W badanych przedsiębiorstwach odnotowujemy w zasadzie zgodność 
opinii załóg i członków KSR co do zakresu probiematyki, która winna 
się stać przedmiotem pracy. ogniw samorządowych. Z przeastawionego 
badanym zestawu 14 spraw najwięcej głosów uzyskały: opracowy- 
wanie planów produkcyjnych, podział premii i nagród, warunki byto- 
we załogi, organizacja pracy, stosunki między administracją a pra- 
cownikami oraz sprawiedliwy podział pracy i wynagrodzenia za nią. 
Zróżnicowanie dotyczy kolejności tych spraw w hierarchii, jaką można 
by ustalić na podstawie opinii poszczególnych grup (por. zestawienie na 
str. 34). 

Wśród reprezentacji załogi na pierwszym miejscu znajduje się pro- 
blem sprawiedliwego podziału pracy i wynagrodzenia. Za najważn'ejszv 
w działaniu samorządu uznało ten problem 44,505 rovotników i 45,20% 
inżynierów i techników, z tym, że ci ostatni niemal w identvczuvm 
odsetku wskazali na zadanie opracowywania planów predukcvjnych — 
43,800 i potrzebę troski o warunki bytowe załogi — 43,00/,; natomicst 
w opinii robotników jako dwie następne eo do ważności sprawy na'e- 
żałoby potraktować warunki bytowe załogi (36,0%) oraz podział premii 
i nagród (34,00%). 

Odmiennie nieco kształtuje się hierarchia spraw ważnych dla szmn- 
rządu w opinii robotników członków partii: na pierwszym miejscu zn-j- 
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dują się tu zadania związane z opracowywaniem planów produkcyjnych, 
a następnie w kolejności: sprawiedliwy podział pracy i wynagrodzenia, 
warunki bytowe oraz podział premii i nagród. Ten układ zbliżony jest 
do hierarchii ważności spraw, którymi winien w pierwszej kolejności 
zajmować się samorząd w ujęciu członków KSR, zwłaszcza ze względu 
na wagę przywiązywaną do czynności w sferze ustalania zadań produk- 
cyjnych: około 450/9 członków KSR zadania te traktuje jako naczelne 
dla samorządu. 


Hierarchia spraw, którymi według opinii załóg i członków KSR powinien przede 
Ą wszystkim zajmować się samorząd robotniczy 


-_' 


A 
wd Załoga Csłonkow i © KSR 
EF] 
Ch inżyni | inżyni i 
© yniero vnierowie 
KE robotnicy i GEEhRICY. robotnicy i technicy 
e e . s 
1 sprawiedliwy po- |sprawiedliwy po-| opracowywanie opracowywanie 
dział pracy £ wy- |dział pracy i wy-| planów planów | 
nagrodzenia nagrodzenia produkcyjnych produkcyjnych 
a warunki bytowe opracowywanie warunki bytowe  |warunki bytowe 
załogi planów produk- | załogi załogi 
cyjnych 
3 podział premii warunki bytowe |podział premii postęp 
i nagród załogi i nagród techniczny 
4 opracowywanie organizacja organizacja sprawiedliwy po- 
planów produk- |pracy pracy dział pracy i wy= 
cyjnych nagrodzenia 
5 stosunki między | podział premii postęp stosunki między 
administracją i nagród techniczny administracją 
a pracownikami a pracownikami 
6 organizacja stosunki między  |sprawiedliwy organizacja 
pracy administracją podział pracy pracy 


a pracownikami 


| wynagrodzenia 


Ponadto w wypowiedziach członków KSR na jedno z pierwszych 
miejsc została wyeksponowana sprawa postępu technicznego — postu- 
luje ją około 30%, badanych (w wypowiedziach robotników z repre- 
zentacji załogi znalazła się ona na ostatnim miejscu, tylko około 99%). 
Natomiast działający w samorządzie robotnicy nadają stosunkowo 
mniejszą rangę niż ogół robotników kwestii stosunków między admini- 
stracją a pracownikami, inżynierowie zaś i technicy — sprawom zwią- 
zanym z podziałem premii i nagród. 

Zarysowane w badaniu różnice poglądów na pożądany profil proble- 
matyki angażującej samorząd w przedsiębiorstwie jest konsekwencją 
odmiennych perspektyw w ujmowaniu roli tej instytucji oraz odmien- 
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nych oczekiwań związanych z jej pracą. Członkowie KSR — zarówno 
kadra techniczna, jak też robotnicy — widzą w niej przede wszystkim 
instrument usprawnienia mechanizmu zarządzania procesem produk- 
cyjnym; główne cele i zadania samorządu lokują w tej sferze, tym też 
są zdeterminowane ich postulaty adresowane do „dobrze działającego 
samorządu. 

Załoga, zwłaszcza robotnicy, oczekuje od samorządu — jak można 
wnioskować z rezuliatów prezentowanych tu badań, korespondują- 
cych z wynikami badań prowadzonych w .różnych okresach i w róż- 
nych przedsiębiorstwach — skoncentrowania wysiłków na płaszczyźnie 
reprezentowania interesów pracowniczych w rozwiązywaniu podstawo- 
wych zagadnień w przedsiębiorstwie. Troska o sprawiedliwy podział 
pracy i wynagrodzenia za nią, opracowanie systemu premiowania 
uwzględniającego rzeczywisty wkład pracy, troska o warunki bytowe za- 
łogi — w tej sytuacji zyskują szczególną rangę. Świadomość tego jest 
niezwykle istotna dla zrozumienia funkcji samorządu oraz jego więzi 
z robotnikami. 

Model przedsiębiorstwa socjalistycznego nie kryje w sobie struktu- 
ralnej sprzeczności między celami i potrzebami przedsiębiorstwa a po- 
trzebami robotnika, co nie znaczy, że na obecnym etapie budownictwa 
socjalistycznego w poszczególnych przedsiębiorstwach i w konkretnycn 
kwestiach nie mogą powstawać sytuacje konfliktowe. Sprawy wymie- 
niane przez robotników jako najważniejsze stanowią właśnie płaszczy- 
znę przejawiania się konfliktów międzygrupowych w zakładzie, a także 
konfliktów między dyrekcją a pracownikami. Niedocenianie w wielu 
przedsiębiorstwach istotnej funkcji samorządu — mechanizmu kon- 
frontowania zróżnicowanych interesów 'ścierających się w procesie re- 
alizacji celów przedsiębiorstw i poszukiwania rozwiązań kompromiso- 
wych, będących wyrazem optymalnego w danej sytuacji uwzględnienia 
potrzeb różnych grup, należy do ważnych czynników ograniczających 
jego rolę w demokratyzacji stosunków w przedsiębiorstwie. 

W praktyce bowiem profil działania samorządu odbiega znacznie od 
postulowanego przez badane załogi. Analiza probiematyki omawianej 
w latach 1963—1965 na sesjach KSR i posiedzeniach rad robotniczych 
badanych przedsiębiorstw wskazuje, iż działalność tych instytucji kon- 
centrowała się na sprawach planów produkcyjnych — ich ustalaniu 
i (głównie) wykonawstwie: na 30 sesjach KSR, które w tym okresie 
się odbyły w badanych zakładach, omówiono 37 problemów, w tym 20 
bezpośrednio związanych z wykonawstwem oraz ustaleniem planów 
produkcyjnych (we wszystkich wypadkach zagadnienia przygotowali 
i referowali bądź członkowie dyrekcji, bądź też osoby pełniące kierow- 
nicze funkcje w hierarchii administracyjnej); na 18 posiedzeń rad 8 do- 
tyczyło planu produkcyjnego. Natomiast w tym samym czasie tylko 


dwukrotnie (RR zakładu D — 1965 r.) przedmiotem rozważań tych 
ogniw samorządu była problematyka bhp, tylko raz omawiano sprawę 
płac, 3 razy — zasady premiowania, raz — sprawy postępu tech- 


nicznego. Na porządku obrad nie znalazły się m. in. takie sprawy, jak: 
warunki bytowe załóg, organizacja pracy, stosunki między administra- 
cją a pracownikami. 
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Zadania faktycznie realizowane przez samorząd lokują go w syste- 
mie przedsiębiorstwa jako instytucję: a) wykazującą aktywność w usta- 
laniu planów produkcyjnych (tu istotna rola KSR, zwłaszcza jako insty- 
tucji „przetargowej ); b) czuwającą nad realizacją ustalonych zadań 
produkcyjnych (transmisja dyrektyw administracji do załogi); c) prze- 
kazującą dyrektywy instancji centralnych w trakcie realiżacji zadań 
planowych. Natomiast w bardzo wielu zaxładsch niejako na marginesie 
zainteresowań organów samorządu robotniczego znajdują się sprawy so- 
cjalno-bytowe i warunków pracy załogi. 

W uchwałach VI Kongresu Związków Zawodowych zwraca się uwa- 
gę na to, „aby samorząd robotniczy brał czynny udział w przygotowa- 
niu projektów zakładowego planu techniczno-ekonomicznego, a uchwa- 
lając plan, podejmował jednocześnie program zabezpieczenia jego rea- 
lizacji. Integralną częścią zakładowych planów powinien być plan 
poprawy warunków socjalno-bytowych oraz warunków pracy załóg”. 

Wyniki badań przeczą poglądom, jakoby robotników w naszych przed- 
siębiorstwach nie obchodziło nic poza własnym stanowiskiem pracy. 
Żywo interesują się szeroko rozumianymi warunkami pracy wydziału, 
zagadnieniami kooperacji międzywydziałowej i międzyzakładowej oraz 
związanej z nią rytmiczności produkcji, problemami organizacji pracy, 
osiągnięciami i perspektywami rozwoju zakładu. A są to przecież cen- 
tralne zagadnienia, na które zwróciło szczególną uwagę VII Plenum 
Komitetu Centralnego naszej partii. 


Wynika stąd możliwość i celowość rozszerzenia działalności samo- 
rządu robotniczego w wydziałach, ożywienie oddziałowych rad robotni- 
czych i związkowych, grup związkowych i partyjnych, systematycz- 
nego odbywania narad wytwórczych o charakterze „samorządowym, 
a nie wyłącznie administracyjnym. W codziennej pracy KSR, rad ro- 
botniczych oraz ich prezydiów na czoło wysuwają się skądinąd ważne 
zagadnienia techniczno-ekonomiczne, jednakże często odległe od kon- 


kretnych doświadczeń oraz wniosków i postulatów wysuwanych przez 
załogę. j 


Na treść i formy działalności samorządu robotniczego mają wpł 
kryteria oceny jego pracy, które wynikają z założeń ustrojowych i zadań 
ustawowych tej instytucji. Do niedawna nie były one autorytatywnie 
sprecyzowane. Godny uznania jest fakt, że uchwały VI Kongresu 
Związków Zawodowych podjęły próbę sformułowania tych kryteriów. 
Uchwały wymieniają następujące mierniki dobrej pracy samorządu: 
1) >fekty produkcyjno-ekonomiczne, uzyskiwane przez zakład, wzrost 
rentowności i wielkości wypracowanego funduszu zakładowego; 2) do- 
bra atmosfera w zakładzie, właściwy stosunek kierowników produkcji 
do robotników; 3) przestrzeganie praworządności i sprawiedliwa ocena 
wyników pracy, wywiązywanie się administracji z obowiązków wobec 
załogi; 4) autorytet (w sensie uznania wśród robotników i pracowników), 
którego źródłem jest prawidłowe łączenie interesów przedsiębiorstw 
"z interesami załogi i dobrem ogólnonarodowym. 


W tym kontekście należałoby jeszcze dodać masowość uczestnictwa, za- 
angażowanie możliwie wszystkich członków załogi, zwłaszcza zaś robotni- 
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ków. W praktyce najczęściej stosowane jest kryterium efektywności 
pracy zakładu (w sensie realizacji zadań bieżących) oraz sprawności 
i ekonomii pracy danego organu samorządu; kryteria te wymagają 
koncentracji sił i środków oraz podejmowania decyzji w niewielkich, 
szybko działających zespołach. Jednakże dla osiągnięcia celów samo- 
rządu zarówno bieżących, jak zwłaszcza długofalowych doniosłe zna- 
czenie ma kryterium jak najszerszego udziału załogi. 


Stwarzanie warunków sprzyjających coraz pełniejszej realizacji za- 
sady współuczestnictwa załóg fabrycznych w decydowaniu o istotnych 
sprawach produkcyjno-ekonomicznych i społecznych zakładu — to 
główne zadanie samorządu robotniczego, zarówno stanowiące o racji 
istnienia tej instytucji w przedsiębiorstwie przemysłowym, jak też 
określające treść jej funkcji ustawowych, charakter jej uprawnień 
i zasady jej działalności praktycznej. | 

Stopień urzeczywistnienia przypisanych. samorządowi robotniczemu 
celów w zakresie demokratyzacji stosunków w zakładach produkcyj-- 
nych stanowi jednocześnie podstawowe kryterium oceny jego faktycz- 
nej roli w przedsiębiorstwie. W tej płaszczyźnie działania organów 
samorządowych — podobnie jak działania innych organizacji społecz- 
no-politycznych w fabryce — przełamują się jak w soczewce różno- 
rakie (często sprzeczne) tendencje współokreślające efektywność syste- 
mu społecznego przedsiębiorstwa jako całości w sferze ekonomiczno- 
produkcyjnej, politycznej i społeczno-wychowawczej. 

W dziedzinie ekonomiczno-produkcyjnej — gdyż niemożliwy jest sta- 
ły wzrost wydajności pracy, wykorzystanie nowoczesnej techniki i re- 
zerw produkcyjnych przedsiębiorstwa bez ciągłej troski o rozwój ini- 
cjatywy pracowników, ich aktywności i zainteresowania sprawami za- 
kładu. Co więcej, w warunkach określanych postulowanym wzrostem 
samodzielności przedsiębiorstw racjonalność decyzji ekonomicznych mo- 
że się okazać fikcją, jeżeli się nie zagwarantuje możliwości konfrontacji 
różnych punktów widzenia na sprawy, których decyzje dotyczą, nie 
zapewni należycie funkcjonującego mechanizmu uzgadniania intere- 
sów ogólnospołecznych z interesami załóg i grup pracowniczych, inte- 
resów gospodarki narodowej czy branży z interesami przedsiębiorstwa 
oraz interesów grupowych w ramach społeczności fabrycznej. 

W dziedzinie politycznej — gdyż rozwój demokracji robotniczej jest 
konsekwencją założeń ustrojowych socjalizmu. Usytuowanie robotni- 
ka w przedsiębiorstwie socjalistycznym zakłada, iż występuje on w awóch 
rolach: współgospodarza zakładu i pracownika, którego podstawę egzy- 
stencji stanowi umowa o pracę. Społeczne uczestnictwo w zarządzaniu 
jest instrumentem systematycznego przezwyciężania konfliktowości po- 
staw i oczekiwań wynikających z tej właśnie dwoistej roli robotnika, 
środkiem przezwyciężania sprzeczności między działającą w imieniu 
państwa administracją fabryczną a pracownikami pełniącymi w proce- 
sie wytwarzania funkcje wykonawcze. 

W dziedzinie społeczno-wychowawczej — gdyż aktywność, inicjaty- 
wa I zaangażowanie w życiu kolektywu fabrycznego, gotowość wzięcia 
odpowiedzialności za żywotne zadania przedsiębiorstwa i załogi — to 
nieodzowny element realizacji wzoru osobowego pracownika socjali- 
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stycznego przemysłu, a zarazem podstawowy element programu walki 
o wyzwolenie pracy. 

Samorząd robotniczy może właściwie spełniać funkcję organu demo- 
kracji robotniczej pod warunkiem, że zapewni aktywny, szeroki udział 
reprezentacji robotniczej; ale samorząd jest organem zarządzania przed- 
siębiorstwa, a zarządzanie wymaga znajomości skomplikowanej proble- 
matyki produkcyjno-ekonomicznej, a więc przygotowania specjalisty- 
cznego — technicznego bądź ekonomicznego; takiego przygotowania 
brak jest wielu robotnikom, stąd ich włączenie do efektywnego udziału 
w samorządzie stanowi zamierzenie niezwykle trudne. Czy rzeczywi- 
Ście jest to sprzeczność nieprzyzwyciężalna? Czy podejmowane próby 
jej pokonania okazały się bezskuteczne? Czy rzeczywiście próby takie 
są podejmowane z należytym uporem i z niezbędną w takich wypad- 
kach konsekwencją i stanowczością? 


Należy sobie zdawać sprawę z tego, że samorząd robotniczy jest nie. 
tylko organem, instytucją mającą na celu zapewnienie załogom udziału 
w zarządzaniu (wyposażoną w prawo kontroli, nadzoru i stanowienia 
w żasadniczych sprawach działalności i rozwoju przedsiębiorstwa), ale 
jednocześnie szkołą odpowiedzialności załóg za gospodarkę zakładów, 
„Szkołą socjalizmu”. Te dwa zadania, te dwie strony działalności samo- 
rządu wiążą się ze sobą nierozerwalnie. Pierwsze zadanie samorządu, 
polegające na zapewnieniu sprawnego funkcjonowania przedsiębior- 
stwa, może istotnie realizować w zasadzie wąski aktyw pomocniczo- 
doradczy, natomiast zadanie to w powiązaniu z drugim, mającym na 
celu wzmożenie aktywności wytwórczej i społecznej załogi, aby czuła 
się współgospodarzem zakładu, może być spełnione jedynie przy ma- 
sowym uczestnictwie. 

Istotnym zadaniem samorządu jest niwelacja i usuwanie ujemnych 
skutków technicznego podziału pracy, zwłaszcza na obecnym etapie roz- 
woju techniki wytwarzania, charakteryzującej się w znacznym stopniu 
pracą cząstkową, i łagodzenie sprzeczności, zbliżenie między pracowni- 
kami pełniącymi głównie funkcje kierownicze i organizacyjne a pra- 
cownikami, których udziałem są przeważnie funkcje wykonawcze, a na- 
stępnie zniesienie różnic między pracą fizyczną i umysłową na bazie 
coraz wyższej techniki i wzrostu poziomu kulturalnego wszystkich 
pracowników. 

Długofalowym celem samorządu robotniczego jest zapewnienie kon- 
kretnej realizacji zasady kierowniczej roli klasy robotniczej, jej bez- 
pośredniego udziału w zarządzaniu gospodarką i rządzeniu krajem. 


Mieczy staw Michalik 


0 problemach moralnych naszego społeczeństwa 


ł 


Wszelkie stereotypy głoszące, iż w społeczeństwie naszym panuje 
znieczulica moralna, obojętność na moralne zło, ulegają zachwianiu, gdy 
weźmie się pod uwagę siłę moralnej reakcji, z jaką spotykają się różno- 
rodne ujemne zjawiska, zarówno te, które mogą być zaliczane do margi- 
nesów społecznych, jak i te, które stanowią główny nurt szeroko poj- 
mowanej praktyki społecznej. Tego stanu rzeczy nie zdołają przesło- 
nić — bez względu na swą częstotliwość — ani fakty obojętności na 
indywidualną krzywdę, ani przejawy indywidualnego zła. Ci sami bo- 
wiem ludzie, którzy w konkretnej sytuacji chyłkiem i milczkiem obej- 
dą przypadek zła — wielkim głosem potępiają na co dzień wszelkie for- 
my demoralizacji, niedoskonałość stosunków międzyludzkich. 

Trudno tę rozkołysaną falę opiniowania moralnego wszelkich zjawisk 
społecznych, znajdującego ujście w najbardziej nawet pospolitych dy- 
skusjach, pogodzić z tezą o zobojętnieniu moralnym społeczeństwa. 
Można natomiast na tej właśnie podstawie dowodzić, iż owa skłonność 
do moralnego opiniowania różnych stron życia społecznego obciążona 
jest wielu mankamentami. Stanowią one, jak się wydaje, uboczny, choć 
konieczny produkt szybkiego, lecz jednostronnego wzrostu wrażliwo- 
ści moralnej społeczeństwa oraz rozwoju poczucia odpowiedzialności po- 
szczególnych jednostek za jego losy. Do mankamentów tych zaliczyć 
przeto należy przede wszystkim jednostronny, przechodzący w malkon- 
tenctwo krytycyzm moralny, skłonność do poddawania negatvwnym 
ocenom wszystkiego, co zewnętrzne, co pozostaje poza bezpośrednim 
zasięgiem działania, decyzji i odpowiedzialności poszczególnych opinio- 
dawców moralnych, wreszcie bierność, ograniczanie się do stwierdzenia 
określonych faktów i wyrażenia ich moralnej dezaprobaty, bez prób wy- 
warcia praktycznego wpływu na usunięcie lub przeobrażenie ocenianych 
zjawisk. | 

Wśród rozpowszechnionych w naszym społeczeństwie opinii dotyczą- 
cych jego rzeczywistości moralnej występuje daleko posunięta defor- 
macja. Albowiem wśród tych opinii, obok spostrzeżeń trafnych i nie 
budzących wątpliwości, wiele jest nieuzasadnionych i ryzykownych 
uogólnień, subiektywnych odczuć i preferencji. Toteż w tej sytuacji za- 
chodzi potrzeba nie tylko wszechstronnej działalności na rzecz umacnia- 
nia moralności w skali społecznej, ale i kształtowania racjonalnych poglą- 
dów na temat tej moralności, usuwania istniejących tu nieporozumień. 
Oczywiście, podstaw do tego mogą dostarczyć analizy szczegółowe, 
zwłaszcza badania socjologiczne poglądów i postaw określonych środo- 
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wisk w poszczególnych dziedzinach moralności. Ale i szeroko uprawiana 
refleksja etyczna, wsparta na empirii społecznej, może mieć wpływ na 
formowanie odpowiadających rzeczywistości poglądów na sytuację mo- 
ralną w naszym społeczeństwie, na dokonujące się w nim przemiany 
moralne, istotę, zakres oraz źródła realnych trudności moralnych, pod- 
stawowe zadania w sferze wychowania moralnego itp. Refleksja taka 
w pełni odpowiada zarówno wymaganiom praktyki wychowawczej, jak 
1 powszechnemu zainteresowaniu konkretnymi problemami moralnymi. 

Wydaje się zatem, że nieodzowne jest choćby wstępne zarysowanie 
obszaru owych problemów moralnych naszego społeczeństwa, wyróżnie- 
nie spośród nich najbardziej węzłowych i przyciągających powszechną 
uwagę. 


Socjalizm i moralność 


Jakiż jest sens pytania o relację: „socjalizm i moralność”? 

"Nie sposób rozpatrywać żadnych kwestii szczegółowych z dziedziny 
sytuacji moralnej w społeczeństwie, w którym dokonują się przemiany 
socjalistyczne, nie zająwszy uprzednio stanowiska w tej tak ogólnej 
sprawie. Pod różnymi postaciami 1 nie od dziś pojawia się ona we wszel- 
kich dyskusjach o aktualnych zjawiskach moralnych, występując nie- 
kiedy w postaci zakamuflowanej. 

Jest to sprawa niewątpliwie wielopłaszczyznowa. Ograniczając się do 
skrótowych stwierdzeń, nie rozbudowując ich pod względem teore- 
tycznym, ani też nie wdając się w polemiki, oprzyjmy się na pewnej 
tezie ogólnej. Głosi ona, że program socjalizmu ma również rozległy 
aspekt moralny albo że socjalizm jako humanizm praktyczny zakłada 
rozwój moralności wraz z rozwojem ekonomicznym i kulturalnym spo- 
łeczeństwa. To zaś oznacza, że — po pierwsze — program wszechstron- 
nej socjalistycznej przebudowy społecznej ma głębokie uzasadnienie 
moralne, humanistyczne, że przebudowa ta służyć ma określonym ce- 
lom moralnym: braterstwu ludzi, zniesieniu wojen, wszechstronnemu 
rozwojowi jednostek ludzkich itp. Po drugie — że przebudowa socja- 
listyczna zakłada również jako jedno z węzłowych zadań przebudowę 
poglądów i postaw moralnych członków społeczności. 

Socjalizm przeciwstawia więc model socjalistyczny modelom moral- 
nym zrodzonyfn w poprzednich formacjach społecznych. Można tu do- 
dać, że współcześnie kwestia tych poglądów i postaw wysuwa się w na- 
szym społeczeństwie na jedno z pierwszych miejsc w dziedzinie sze- 
roko pojętej batalii ideologicznej. Idzie w niej wszak głównie o kon- 
frontację moralności socjalistycznej z tradycją mieszczańską, a ściślej, 
o wyparcie tej ostatniej, i do tego sprowadzają się praktycznie wszelkie 
polemiki światopoglądowe, walka o charakter kultury masowej itp. 
Po trzecie wreszcie, moralności tej nie można traktować tylko jako 
końcowego efektu ekonomicznych i politycznych przemian socjalistycz- 
nych. Będąc od tych przemian zależne, socjalistyczne ideały moralne 
i postawy ludzkie warunkują zarazem tempo i kierunek dalszych pro- 
cesów społecznych, nie tylko same w sobie współdecydują o stopniu 
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socjalizacji społeczeństwa, lecz wywierają wpływ na charakter całego 
życia społecznego. W tym sensie nie można ani przeciwstawiać, ani rów- 
nież oddzielać aspektu moralnego przebudowy socjalistycznej od jej 
aspektów ekonomicznych, politycznych, ideologicznych itp. | 

Zatem pojęcie socjalizmu jest nierozerwalnie sprzęgnięte z pojęciem 
moralności socjalistycznej. Jako zaprzeczenie ustroju burżuazyjnego 
socjalizm stanowi tym samym zaprzeczenie moralności zrodzonej w tym 
ustroju. Ale jednocześnie socjalizm jest pozytywnym programem m. in. 
w sferze moralności. Domagając się utworzenia nowej struktury spo- 
łeczno-ekonomicznej, program ten domaga się także nowej, odpowia- 
dającej jej moralności. Znosząc określoną jej postać, socjalizm stwarza 
grunt dla nowej moralności. Jest ona elementem jego struktury; bez 
tego elementu socjalizm jako pozytywne przezwyciężenie starego 
ustroju jest nie do pomyślenia. Co więcej, w społeczeństwie socjali- 
stycznym pojawiają się dopiero w pełni warunki dla moralności praw-= 
dziwie ludzkiej, służącej człowiekowi, odpowiadającej jego realnym 
potrzebom i respektowanej na co dzień. Tutaj dopiero reguły moralne 
stawać się mogą stopniowo rzeczywistością, a ich znaczenie w życiu 
społecznym wzrasta. I istnieje potrzeba przypominania tej prostej 
„prawdy dopóty, dopóki odradzają się w różnych środowiskach pytania, 
czy socjalizm ma i może mieć własny program moralny, a ściślej, 
własny model moralny człowieka. | 

Po tych skrótowych tezach, przyjętych w tym miejscu na zasadzie 
założeń, które znajdują pełne uzasadnienie w marksistowskiej teorii 
etycznej oraz w kierunku rozwoju praktyki socjalistycznej, określmy 
zarysowo następne grupy problemów moralnych społeczeństwa socja- 
listycznego. Należą do nich: | 

a) grupa problemów 0 charakterze socjologicznym, opisująco-wy- 
jaśniającym zjawiska i przemiany moralne w naszym społeczeństwie, 
główne sprzeczności i trudności moralne oraz ich źródła, 

b) grupa problemów o charakterze oceniająco-normatywnym; chodzi 
tu głównie o rozważania nad socjalistycznymi wartościami moralnymi 
i ich hierarchią, a także o ustalanie głównych kierunków i zadań wy- 
chowania moralnego w naszym społeczeństwie, 

c) grupa problemów z dziedziny pedagogiki społecznej, a więc do- 
tyczących dróg i sposobów realizacji owych zadań, roli i możliwości 
poszczególnych instytucji (partii, organizacji młodzieżowych, szkoły, 
rodziny, środowiska pracy itp.) w kształtowaniu moralności socjali- 
stycznej. 

Wszystkie te zagadnienia wyznaczają pole rozważań nad problema- 
tyką moralną społeczeństwa socjalistycznego. Tutaj jednak musimv się 
ograniczyć do kilku uwag dotyczących głównie pierwszej z wyróżnio- 
nych powyżej grup. Przede wszystkim zaś zatrzymajmy się jeszcze nad 
treścią obiegowych opinii na temat naszej sytuacji moralnej. 


Między mitem kryzysu a utopią doskonałości 


Jeden z dość często powtarzanych mitów dotyczących sytuacji mo- 
ralnej w naszym społeczeństwie wyraża się w tezie o „Kryzysie” czy 
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„upadku” moralnym. Funkcjonuje ona zazwyczaj w postaci luźnych, 
potocznych wypowiedzi, wygłaszanych przy różnych okazjach, nie przy- 
bierając formy szerokiej teorii. Niemniej jednak teza ta przewija się 
na zasadzie stereotypu w rozmaitych dyskusjach, również w publika- 
cjach, nadając im swoiste zabarwienie i kierunek. Dotyczy ona roz- 
maitych ster moralności, różny jest stopień jej ogólności. Niekiedy więc 
głosi ona, iż kryzys, spadek poziomu moralności przejawia się w świe- 
cie współczesnym jako całości, iż dotknął on człowieka współczesnego 
w ogóle, w wyniku rozwoju cywilizacji, laicyzacji, określonych wyda- 
rzeń historycznych itp. Niekiedy zaś twierdzenie o kryzysie moralnym 
odnosi się do określonych dziedzin życia społecznego, na przykład do 
polityki, do stosunków między ludźmi czy — najczęściej — do sfery 
seksualnej. Oczywiście trudno dyskutować o prawdziwości tego twier- 
dzenia przy takim stopniu jego ogólności. Zbyt wielu zjawisk mało 
dostępnych empirycznej werylikacji ono dotyczy, by mogło być jedno- 
znacznie akceptowane bądź odrzucane. Niewątpliwie jednak wypada 
się zgodzić, iż opiera się ono przynajmniej częściowo na realnych prze- 
słankach, że zawiera ono — w odniesieniu do współczesnego człowieka 
i świata — jakieś elementy prawdy, choć należałoby najpierw usta- 
lić pewne kryteria, przyjąć określoną skalę, z której punktu widzenia 
oceniane zjawiska przedstawiają się dzisiaj w sensie moralnym gorzej, 
niż przedstawiały się one w jakimś okresie wcześniejszym. 

Darujmy sobie jednak tak ogólne rozważania i przenieśmy je na 
grunt naszego społeczeństwa. I na tym gruncie głoszona teza o upadku 
moralności obejmuje niekiedy całe społeczeństwo, niekiedy zaś pewne 
jego części, na przykład młodzież czy poszczególne grupy zawodowe. 
Niekiedy dotyczy ona moralności jako takiej, kiedy indziej zaś pewnych 
jej sfer, zwłaszcza moralności pracowniczej, stosunków międzyludzkich 
i temu podobnie. Raz teza ta informuje, że „dzisiaj wszyscy kradną”, 
kiedy indziej zaś, że obecnie panuje powszechny brak życzliwości, zo- 
bojętnienie moralne, bezideowość i panoszenie się postawy konsumpcyj- 
nej czy wyuzdanie seksualne itp. Często też sam przymiotnik „dzisiejsi” 
(ludzie w ogóle lub przedstawiciele określonych grup) wyrażać ma kry- 
tycznie moralne stanowisko tego, kto tego przymiotnika używa, wobec 
wszystkich, którzy znaleźli się w zasięgu jego ocen. Bez względu jed- 
nak na swe konkretne brzmienie i odniesienie opinie o upadku mo- 
ralnym społeczeństwa są w swej istocie fałszywe, zniekształcają rze- 
czywistość moralną. Mają przy tym różne źródła i wspierające je 
przesłanki. 

Przede wszystkim więc warto poświęcić parę uwag psychologicznym, 
subiektywnym przesłankom wspomnianej tezy. Zaliczyć do nich należy 
najpierw autentyczne (choć, jak wskazywaliśmy, najczęściej bierne) 
zainteresowanie sprawą rozwoju moralności, szczere przejęcie się jej 
stanem, a zwłaszcza przejawami demoralizacji, faktami świadczącymi 
o niezgodności stanu aktualnego z ideałem społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Często prowadzi to do wyolbrzymienia określonych zjawisk 
ujemnych, które potrafią przesłonić wiele innych zjawisk, pozytyw- 
nych i pożądanych. Dodajmy, że jest to jeden z przejawów socjali- 
stycznych przemian w świadomości społecznej, wynik upowszechnia- 
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nia się socjalistycznych ideałów moralnych. Najczęściej bowiem za 
przeświadczeniami o powszechności zepsucia moralnego, a więc za Ssu- 
rowością moralnej oceny różnych zjawisk społecznych kryją się zwię- 
kszone wymagania i oczekiwania moralne, wyostrzona wrażliwość mo- 
ralna na społeczne mankamenty. Nie sposób bowiem się zgodzić z opi- 
nią, że objawy, na podstawie których formułuje się tezę o upadku mo- 
ralności, albo ich skala, są dotąd niespotykane, że pojawiły się dopiero 
w naszym społeczeństwie. Przeciwnie, występowały one w tym społe- 
czeństwie i poprzednio, występują — i to na znacznie większą skalę — 
i obecnie poza naszym społeczeństwem. 

Powszechny wzrost wymagań moralnych członków naszego społe- 
czeństwa powoduje, iż zjawiska nie zauważane dawniej lub traktowane 
gdzie indziej jako „normalne”, stanowiące nieuchronnie element życia 
społecznego, u nas są źródłem ostrych reakcji moralnych, przedmio- 
tem powszechnej krytyki. Tak na przykład zjawisko chuligaństwa czy 
przypadki bandytyzmu, gangsterstwa, nie mówiąc o prostytucji — wy- 
stępują powszechnie we współczesnych społeczeństwach burżuazyjnych, 
Z tym że w tych społeczeństwach znajduje to wyraz raczej w sensa- 
cyjnych informacjach, nie budząc szerszego zaniepokojenia moralnego. 
Pogarda człowieka dla człowieka, wzajemna obojętność, traktowanie 
innego człowieka jedynie jako środka do uzyskania własnych celów, 
korupcja, oszustwo, krzywoprzysięstwo, stawianie „businessu” w rzę- 
dzie najwyższych kryteriów moralnych itp. — wszystko to stanowi 
nieodłączny i całkowicie naturalny składnik życia społeczeństw burżu- 
azyjnych. 

Oczywiście, wiele z tych zjawisk znamy z własnego doświadczenia 
społecznego. Występują one bowiem w naszym życiu, zakłócając je 
i przecząc jego tendencjom rozwojowym. Z tym jednak, że ani ich 
przejawy, ani zakres rozprzestrzeniania się nie są tu niczym nowym, 
lecz stanowią często wynik nacisku na kształt naszego życia społecznego 
obcych wzorów, antysocjalistycznych tendencji. Toteż na całkowitym 
nieporozumieniu polega traktowanie tych zjawisk, poszczególnych ich 
przejawów, bez względu na ich zasięg, jako wyrazu upadku moralnego. 
Wszak kryzys czy upadek oznacza radykalne pogorszenie się stanu jakiejś 
rzeczy w porównaniu do stanu poprzedniego. Nic taklego w naszych wa- 
runkach nie zachodzi. Wręcz przeciwnie, w wielu dziedzinach moralno- 
Ści zaszły i nadal zachodzą zasadniczo dodatnie przemiany moralne, godne 
zauważenia i poparcia. Można natomiast mówić o utrzymywaniu się 
w naszym społeczeństwie ujemnych zjawisk moralnych, które są całko- 
wicie sprzeczne z charakterem ustroju socjalistycznego, i tak właśnie 
odbierane są w świadomości społecznej. 

Charakteryzując sytuację moralną w naszym społeczeństwie, można 
więc i należy wyróżniać trzy grupy zjawisk moralnych. Pierwszą z nich 
stanowią zjawiska zdecydowanie pozytywne, przemiany wyrażające 
rozwój moralności, związany z upowszechnianiem się socjalistycznych 
wartości i ideałów moralnych. Rozwój ten odpowiada głębokim prze- 
obrażeniom społecznym i ujawnia się w różnych sferach postępowania 
członków zbiorowości socjalistycznej. Te istotne pozytywne przemiany 
moralne są często nie zauważane, traktowane jako coś zrozumiałego 
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samo przez się, czemu nie warto poświęcać uwagi, albo giną w świa- 
domości społecznej pod warstwą krytyki zjawisk ujemnych. 

Drugą grupę stanowią zjawiska związane z dokonującymi się pro- 
cesami przewartościowywania moralnego, ze zmianami, jakie zachodzą 
w sferze moralności. Nie sposób mówić o nich w kategoriach rozwoju 
czy kryzysu — są to po prostu zmiany, a więc nowe poglądy rodzące 
się w nowych warunkach, nowe oceny nowych zjawisk, nowa hie- 
rarchia wartości itp. Wreszcie grupa trzecia — to owe zdecydowanie 
ujemne zjawiska, które są bądź kontynuacją określonej tradycji, bądź 
też stanowią przejawy nie spotykanej dotąd formy deprawacji moralnej 
poszczególnych środowisk w różnych dziedzinach postępowania pod- 
dawanego ocenom moralnym. (Do zjawisk tych należy na przykład 
chuligaństwo czy — w naszych warunkach — naruszanie własności 
społecznej). 

Oczywiście, zjawiska te nie są 'w naszym społeczeństwie po prostu 
balastem mechanicznie odziedziczonym po przeszłości. Odradzają się 
one wciąż w nowych warunkach wraz z odradzaniem się mieszczań- 
skich ideałów i postaw moralnych. Co więcej, widoczne one są w dzie- 
dzinach, w których nie ujawniały się poprzednio lub które w po- 
przednim społeczeństwie nie istniały. Postawy mieszczańskie ujawnia- 
ją się więc na przykład w sferze działania instytucji państwowych, 
w sferze społecznego zarządzania produkcją i dystrybucją, wreszcie 
w dziedzinie stosunku do społecznej własności i odpowiadającej jej 
formy podziału dochodu narodowego, co rodzi i nowe ujemne moralnie 
zjawiska, jak na przykład biurokrację, dygnitarstwo, nadużywanie 
uprawnień, marnotrawienie lub przywłaszczanie dóbr społecznych. To- 
też wspomniane tradycyjne postawy mieszczańskie przynoszą w na- 
szych warunkach szczególnie duże szkody społeczne, uzewnętrzniają 
się w sposób drastyczny, są odczuwane jako niezgodne z programem 
oraz ideałami moralnymi socjalizmu. Stąd niechęć do owych postaw 
i odpowiadających im zjawisk społecznych, stąd też wspomniany mit 
o kryzysie moralności. 

Tak więc wymienione postawy i zjawiska, tolerowane i nie wywo- 
łujące niepokoju gdzie indziej, w zestawieniu z socjalistycznym ideałem 
społeczeństwa, a także z jego aktualnym charakterem i strukturą (znie- 
sienie wyzysku klasowego i podstawowych nierówności społecznych, 
zajęcie przez masy pracujące pozycji prawowitego właściciela Środ- 
ków produkcji i gospodarza kraju itp.), nabierają cech drastyczności, 
a w odczuciu ludzi posiadających rozwinięte roszczenia moralne są 
bardzo uciążliwe i wywołują — czego nie ma w społeczeństwie bur- 
żuazyjnym — powszechne rozgoryczenie i żywiołowy sprzeciw. Jest 
to właśnie jeden z rysów świadczących o dokonywaniu się pozytyw- 
nych przemian moralnych w społecznej świadomości. A choć do niego 
nie można sprowadzać owych przemian, warto go odnotować jako zja- 
wisko dodatriie i warunkujące w pewnym stopniu dalszy ich proces, 
świadczące właśnie o wzroście wrażliwości moralnej. 

Powiedzmy więc wyraźnie, iż fakt oceniania moralnego zjawisk nie 
poddawanych powszechnie ocenom w społeczeństwie burżuazyjnym 
i zdecydowanie ujemnego oceniania zjawisk nie wywołujących tam 
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oburzenia moralnego należy potraktować jako wybitnie dodatni. Bez- 
podstawne są natomiast sądy o upadku moralności w naszym społe- 
czeństwie; stanowią one wynik przejaskrawień, zagubienia właściwej 
miary rzeczywistości moralnej, właściwych proporcji między zmia- 
nami pozytywnymi a zjawiskami ujemnymi oraz między realnym sta- 
nem rzeczy a jego subiektywnym odczuciem. 

Do subiektywnych przesłanek tezy o kryzysie moralności należą także 
różnorakie, rodzące zniechęcenie i rozczarowanie doświadczenia oso- 
biste. I tutaj zatem zachodzi zjawisko identyfikowania części z całością, 
przesłaniania poszczególnymi ujemnymi faktami całokształtu sytuacji 
moralnej. Ale należą do nich również przesłanki o zdecydowanie ne- 
gatywnym charakterze, m. in. chęć usprawiedliwiania własnej posta- 
wy. Wszak łatwo to zrobić przedstawiając ją na tle rzekomego oceanu 
zła i podłości — cóż wówczas może razić albo zadziwiać? Najgorszy 
moralnie krok można potraktować jako odpowiadający ogólnemu upad- 
kowi; łatwo też dowieść, iż uczciwość nie popłaca, że nikt się o nią nie 
ubiega i nikt jej nie ceni itp. A że żadna cudza podłość nie usprawie- 
dliwia własnej — tego już tak argumentujący ludzie nie biorą pod 
uwagę. I przeciwnie zresztą — głosząc tezę o kryzysie moralnym, ry- 
sując apokaliptyczną wizję upadku moralnego świata jako całości lub 
społeczeństwa, w którym się żyje — jakże łatwo upiększyć właśne 
oblicze. . 

Wreszcie — co też należy odnotować, przestrzegając zarazem przed 
nadużywaniem tego stwierdzenia — mit kryzysu moralnego w naszym 
społeczeństwie miewa również przesłanki polityczne i światopoglądo- 
we, jest wyrazem niechęci do ustroju socjalistycznego, do zachodzą- 
cych w nim przemian, zwłaszcza zaś ideowo-światopoglądowych. Teza 
o „upadku” moralności w naszym społeczeństwie bywa więc trakto- 
wana jako argument polityczny, podważający sens dokonywanych 
w nim przemian, sens polityki wychowawczej, procesów laicyzacyj- 
nych, świeckości szkoły i wychowania. Oczywiście, tezę taką można 
głosić tym łatwiej, im więcej jest w naszym życiu ujemnych zjawisk 
moralnych, im więcej błędów ujawnia się w praktyce wychowawczej. 
Nie zmienia to jednak faktu, że teza ta stanowi (bardziej lub mniej 
świadomie wykorzystywany) oręż w toczącej się obecnie walce ideolo- 
gicznej, że ma ona ostrze wymierzone w istotę socjalistycznych prze- 
mian społecznych, że celem jej jest podważanie ich sensu i moralnej 
wartości. 

Oczywiście, nie wynika z tego, że wszelka krytyka ujemnych zja- 
wisk moralnych w naszym życiu społecznym ma taki sens lub że kry- 
tyka taka jest zbyteczna. Skrajności opinii w sprawie aktualnej rze- 
czywistości moralnej polegają na tym, że albo spotyka się ona z suro- 
wą oceną moralną, albo z utopijną, nierealną oceną jednoznacznie po- 
zytywną, z usprawiedliwianiem lub zamazywaniem wszelkich takich 
zjawisk. Obie te skrajności są przy tym równie szkodliwe i rodzą się 
z jednostronnego pojmowania rzeczy. Odrzucenie tezy o „upadku” mo- 
ralnym skłania natomiast do krytycyzmu wobec obiegowych opinii na 
temat aktualnego stanu moralności, do rzeczowej analizy i oceny po- 
szczególnych zjawisk i postaw, do odróżniania przejawów rzeczywi- 
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stej demoralizacji w poszczególnych dziedzinach od moralnego dzie- 
dzictwa przeszłości, wykorzenionego w zasadzie w naszych warunkach, 
choć wykazującego pewną żywotność. Skłania to także do odróżnienia 
ujemnych zjawisk i trudności moralnych od ogólnej dodatniej tenden- 
cji przemian zachodzących w sferze świadomości moralnej naszego spo- 
łeczeństwa, a wreszcie — do określania wyraźnych granic zła, źródeł 
sprzeczności moralnych i środków ich przezwyciężania. 


Roszczenia i poczucie powinności 


Jedną z typowych sprzeczności w sferze moralnej jest w naszym 
społeczeństwie sprzeczność między przeciętnie wysokim stanem rosz- 
czeń, poczuciem uprawnień moralnych a słabo rozwiniętym poczu- 
ciem powinności. Uwidacznia się to w różnych grupach społecznych 
i dotyczy różnych wartości moralnych. 

O rozwiniętych roszczeniach członków naszej społeczności wspomi- 
naliśmy częściowo już poprzednio, Uwagi te warto tu jednak nieco 
uzupełnić, dotyczą one bowiem wyraźnej nierównomierności rozwoju 
socjalistycznej świadomości moralnej. Rozwój ten zaznacza się przede 
wszystkim właśnie w sferze roszczeń. Ideały moralne socjalizmu zy- 
skały tu powszechną aprobatę, takie m. in. wartości, jak równość, 
wszechstronny rozwój jednostki, poszanowanie jej uprawnień, wolno- 
Ści i godności, stały się wartościami uznawanymi społecznie, ich pełna 
realizacja jest ogólnie oczekiwana. Z tego punktu widzenia każde zja- 
wisko niezgodne z owymi ideałami i oczekiwaniami, a więc niezgodne 
z programem socjalizmu, ocenia się właśnie jako sprzeczne z wyma- 
ganiami moralności socjalistycznej. Znajduje to wyraz w potocznych 
opiniach dotyczących najprostszych nieraz faktów, a zwłaszcza dzia- 
łania poszczególnych instytucji społecznych i reprezentujących je ludzi. 

Zupełnie jednak inaczej przedstawia się sprawa w sferze poczucia 
powinności moralnych. Ci: sami ludzie, którzy piętnują na przykład 
bezduszną biurokrację, o ile sami padają jej ofiarami, którzy usilnie 
ubiegają się o poszanowanie swej godności i potrafią głośno potępiać 
każdy dotykający ich przejaw nieprawości — zapominają o swych zobo- 
wiązaniach respektowania praw zależnych od nich jednostek. Poszczegól- 
ne grupy pracownicze oskarżają się wzajemnie o naruszanie wymagań 
moralnych, rzadko które wszakże określają własne powinności mo- 
ralne i poddają samoocenie własne postępowanie. 

Wymagania moralne wobec innych nie idą tu w parze z wymaga- 
niami wobec sicoie, z okazywaniem innym tego, czego oczekuje się 
od nich dla siebie, a surowej ocenie środowiska nie odpowiada kry- 
tyczna samoocena. Z jednej strony jest to przejawem niepełnej jeszcze 
dojrzałości moralnej społeczeństwa oraz źródłem zarówno przesadnie 
krytycznej oceny obecnej rzeczywistości moralnej, jak i pewnych 
ujemnych jej stron. Z drugiej strony natomiast ten powszechnie wy- 
soki stan roszczeń moralnych, rozbudzonych oczekiwań, sprzyjać mo- 
że rozwojowi moralności społecznej, usuwaniu wielu ujemnych zja- 
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wisk moralnych. Albowiem jednym z wstępnych warunków zaspo- 
kojenia jakichś potrzeb jest uświadomienie ich sobie — wstępnym wa- 
runkiem realizacji określonych ideałów jest zrozumienie ich i przy- 
jęcie za własne, włączenie ich do zespołu odczuwalnych potrzeb. 

Nie ulega zaś wątpliwości, iż wbrew pokutującym jeszcze tu i ówdzie 
przeświadczeniom, że ideały i postulaty moralne socjalizmu są nie 
dość upowszechnione i znane lub że nie są wyraźnie sprecyzowane, 
zawładnęły one powszechnie świadomością społeczną właśnie w sferze 
oczekiwań, aspiracji moralnych. Dzięki temu właśnie nie trzeba dzi- 
siaj w naszym społeczeństwie nikogo przekonywać o humanistycznej 
randze równości i sprawiedliwości społecznej, o wartości godności ludz- 
kiej, szczęścia i osobistego rozwoju, o prawach jednostki ludzkiej, gdy 
idzie o „konsumpcję” owych wartości, o korzystanie z nich. Pojawia 
się natomiast w związku z tym pilna potrzeba takich poczynań spo- 
łecznych, m. in. wychowawczych, które doprowadzić mogą do pełnego 
urzeczywistnienia wspomnianych tu wartości i ideałów. 


Jeszcze o sprzecznościach 


Do najbardziej powszechnych należy zaliczyć jeszcze dwie następne 
sprzeczności, ujawniające się w naszym społeczeństwie w dziedzinie 
moralności Jedna z nich ma podłoże głównie obiektywne, warunkuje 
ją aktualna sytuacja społeczno-ekonomiczna; drugą współwarunkują 
także czynniki o charakterze subiektywnym, m. in. dotychczasowe niedo- 
magania masowej pracy wychowawczej. 


Pierwsza — to sprzeczność między wymaganiami i kryteriami mo- 
ralnymi a wymaganiami i kryteriami pozamoralnymi, na przykład 
bieżącej polityki ekonomicznej. Oczywiście, sprzeczność taka nie jest 
zjawiskiem nowym — ujawnia się ona często w złożonych warunkach 
społecznych, stanowiąc źródło przeżywanych niepokojów moralnych, 
konfliktów sumienia. Jednakże w aktualnych warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego wspomniana sprzeczność nabiera dużej wagi. Z jednej 
bowiem strony wzrastają tu wymagania moralne, program moralny 
socjalizmu jest bardzo radykalny. Odpowiadają temu częstsze niż w in- 
nych społeczeństwach zderzenia tych zwiększonych wymagań moral- 
nych z wymaganiami innego rodzaju. Socjalistyczny zakład pracy na 
przykład spełnia o wicle więcej funkcji niż zakład kapitalistyczny. 
W związku z tym, jeśli działanie zakładu kapitalistycznego określane 
jest z punktu widzenia jednego tylko kryterium: rentowności ekono- 
micznej, działanie zakładu socjalistycznego i zarządzających nim ludzi 
oceniane jest także z punktu widzenia humanizmu, czyli charakteru 
stosunków międzyludzkich w zakładzie, sposobu rozwiązywania ludz- 
kich, osobistych spraw pracowników, jego zabiegów wychowawczych 
itp. W tej sytuacji właśnie nieraz pojawia się sprzeczność między exc- 
nomiczną zasadą rentowności czy wydajności pracy a humanisiycz- 
nym wymaganiem troski o rodziny wielodzietne lub nakazującym za- 
trudnianie jedynego żywiciela rodziny, nawet ze szkodą dla produkcji. 
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Pqą drugie, sygnalizowana tu sprzeczność wynika również z szybkie- 
go tempa i radykalnego charakteru socjalistycznych przeobrażeń spo- 
łeczno-ekonomicznych. Celem socjalizmu jest m. in. realizacja okre- 
, ślonych celów moralnych, ale droga do tego wiedzie przez urzeczy- 

wistnianie szeregu zadań ekonomicznych, które same w sobie mają 
zresztą wartość moralną, jak uprzemysłowienie kraju, jego rozwój 
techniczny itp., ale które poszczególni ludzie mogą doraźnie odczuć 
jako dla nich szkodliwe. Tak jak na przykład uprzemysłowienie wy- 
maga wywłaszczenia wielu rodzin czy nawet wsi z ziemi przeznaczo- 
nej pod zabudowę przemysłową, co często jest dla nich osobistą tra- 
gedią nawet przy odpowiednim odszkodowaniu. Podobnie uprzemysło- 
wienie wymaga, by poszczególni ludzie podejmowali pracę nie ze 
względu na swe możliwości lub zainteresowania, ale ze względu na 
aktualne potrzeby. (1 możliwości) ekonomiczne. 

Nie przeczy to oczywiście temu, że w społeczeństwie socjalistycz- 
nym istnieje zasadnicza zgodność moralności oraz np. poczynań eko- 
nomicznych, że sfery te wzajemnie się warunkują i dopełniają. Wy- 
stępujący w całej historii konflikt między kryteriami ekonomiki a kry- 
teriami moralności, który rozstrzygany bywał dotąd jednoznacznie na 
korzyść tych pierwszych, w związku z czym moralności przypadała 
rola praktycznie nic nie znaczących wezwań, naruszanych zawsze, gdy 
wchodziły w kolizję z bezwzględnymi zasadami produkcji, wymiany 
i zyssu — zostaje w społeczeństwie socjalistycznym znacznie ogra- 
niczony, tutaj też może on być całkowicie zniesiony. Jest to jednak 
proces długotrwały, rozpoczęty dopiero w aktualnych warunkach, a je- 
go podstawę stanowi uspołecznienie środków produkcji. Z dialektyką 
tego procesu należy się liczyć, napotykając przejawy omawianej sprze- 
czności, a przy ich rozwiązywaniu powinny być, jak się wydaje, 
uwzględniane dwie zasady ogólne. 

Po pierwsze, sytuacja domaga się realizmu, liczenia się z wymaga- 
niami rzeczywistości i czasowej rezygnacji z pięknych, lecz nie dają- 
cych się w okecnych warunkach urzeczywistnić haseł moralnych. Tak 
dzieje się na przykład z hasłem równości, którego pełna realizacja jest 
w obecnych warunkach niemożliwa, w związku z czym istnieje m. in. 
rozpiętość uposażeń, tego bowiem wymagają względy dalszego rozwo- 
ju ekcncemicznego. Podobnie hasło w pełni pokojowego wykorzystania 
potencjału ekonomicznego musi być praktycznie ograniczone wzglę- 
dami obronnymi, wymagającymi rozległych środków uszczuplających 
możliwości jednostkowej konsumpcji. I nie można tego rodzaju poczy- 
nań oceniać jednostronnie, jedynie z punktu widzenia wymagań mo- 
ralności, nie można jej absolutyzować, nie popddając w moralizator- 
stwo, abstrakcyjny humanizm, wzniosły wprawdzie, lecz niezdolny do 
jiozwiązania jakiegosolwiek zadania praktycznego. W konkretnych 
sytuacjach trzeba więc i należy jeszcze świadomie dawać prymat 
wzeledom — w tym wypadku — hierarchii potrzeb, ważności oraz ko- 
lejności zadań. Tym bardziej że często konflikt między wymaganiami 
moralności a wymaganiami ekonomiki jest powierzchniowy, 'w grun- 
cie rzeczy zaś idzie o konflikt wartości i celów moralnych, z których 
jedne domagają się natychmiastowej realizacji, drugie natomiast są 
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bardziej perspektywiczne i wymagają spełnienia określonych wa- 
runków. 

Po drugie wszakże aktualna sytuacja w naszym społeczeństwie 
zobowiązuje do nieustannego liczenia się z wymaganiami humanizmu 
przy podejmowaniu decyzji o charakterze ekonomicznym. Zasada re- 
alizmu nic bowiem nie ma wspólnego ani z amoralizmem, ani tym 
bardziej z cynicznym łamaniem wymagań moralności. Po prostu w wie- 
lu wypadkach nie ma społecznej potrzeby dawania pierwszeństwa 
kryteriom ekonomiki, co zdarzało się w tych zakładach pracy, które 
w imię rentowności przedsiębiorstwa odmawiały wypłaty uzasadnio- 
nych odszkodowań za wypadki przy pracy. Podobnie nonsensem było- 
by zamykanie „nierentownej” biblioteki publicznej na rzecz przyno- 
szącego zyski baru z wyszynkiem alkoholu. Toteż w tych wypadkach 
kierowanie się jedynie względami bieżącej ekonomiki może oznaczać 
zwykłe naruszanie postulatów moralności społeczeństwa socjalistycz- 
nego, podważanie jego istoty, a także gwałcenie wymagań zdrowego 
rozsądku. 

Wynika z powyższego, że w naszych konkretnych warunkach spo- 
łecznych należy liczyć się zarówno z pozamoralnymi, jak i bezpośred- 
nio moralnymi kryteriami działania, a w poszczególnych wypadkach 
ich konfliktu rozstrzygać go nie według jakiejś dogmatycznej abstrak- 
cyjnej zasady, lecz z uwzględnieniem realnej sytuacji, która raz do- 
maga się priorytetu dla wymagań moralnych, kiedy indziej zaś dla 
wymagań innego rodzaju. To jednak wymaga od ludzi podeimujących 
określone decyzje wysokiej dojrzałości i samodzielności moralnej, wyso- 
kiego stopnia poczucia odpowiedzialności za swe działanie i losy spole- 
czeństwa jako całości. Wymaga to oczywiście i określonych rozwiązań 
organizacyjnych, instytucjonalnych. 

Druga z omawianych tu sprzeczności ma inny charakter i źródła. Jest 
to sprzeczność między w zasadzie socjalistycznym charakterem bazy 
społeczno-ekonomicznej naszego społeczeństwa a niesocjalistycznymi 
eiementami jego świadomości moralnej. Przybiera ona oczywiście róż- 
ne postacie, a jedną z nich jest sprzeczność między socjalistycznym 
charakterem zakiadów pracy (społeczna własność, formy zarządzania, 
nowoczesna technika) a niesocjalistycznym stosunkiem części pracow- 
ników do pracy i mienia społecznego oraz niesocjalistycznymi eie- 
mentami stosunków między ludźmi w zakładzie pracy (kliki, dygni- 
tarstwo, intryganctwo, niesprawiedliwe formy premiowania pracowni- 
ków itp.). 

Inną jej postacią jest spotykana sprzeczność między socjalistycznym 
charakterem instytucji panstwowych a postępowaniem ich przedstawi- 
cieli, ściślej — niesocjalistycznym stosunkiem reprezentujących te insty- 
tucje ludzi do spraw uzależnionych od nich obywateli. Znajduje to wy- 
raz w biurokracji, w lekceważeniu petenta, w wypadkach korupcji po- 
szczególnych urzędników, nadużywania swych uprawnień itp. Zjawiska 
te są nie tylko dotkliwe same w sobie i stanowią zaprzeczenie socjali- 
stycznego ideału społeczeństwa, ale stają się też źrodłem wielu innvch 
ujemnych moralnie zjawisk, jedną z przyczyn trudności moralnych 
w naszym społeczeństwie. 
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len rodzaj sprzeczności również uwarunkowany jest charakterem 
procesu przeobrażeń socjalistycznych i związanych z nim trudności. 
Ale ich przezwyciężenie w dużym stopniu zależy od świadomej dzia- 
łalności, zmierzającej do usprawnień sfery instytucjonalnej naszego 
społeczeństwa, a także od wszechstronnej pracy wychowawczej, zwłasz- 
cza organizacji społeczno-politycznych, prowadzonej w różnych ogni- 
wach naszego społeczeństwa. 


Określenie trudności moralnych przeżywanych przez nasze społe- 
czeństwo, występujących w nim zjawisk sprzecznych z programem 
moralnym socjalizmu, a zwłaszcza ustalenie ich wielorakich źródeł jest 
jednym z warunków skuteczności spcłecznych zabiegów mających za 
zadanie przezwyciężenie tych zjawisk i doskonalenie socjalistycznej 
struktury społecznej pod względem moralnym. Zwłaszcza że i na temat 
przyczyn owych trudności moralnych ujawniają się również sprze- 
czne opinie i mitologizacje, że często poszukuje się jakiejś jedynej 
przyczyny, tłumaczącej ostatecznie wszelkie dolegliwości i kłopoty mo- 
ralne naszego społeczeństwa. 

O istnieniu trudności moralnych w naszym życiu społecznym decy- 
duje splot przyczyn obiektywnych i subiektywnych, historycznych 
i aktualnych, zakorzenionych w przedsocjalistycznej strukturze spo- 
łecznej, jak i w strukturze socjalistycznej. Każda z nich wymaga oczy- 
wiście odrębnej analizy — analizy takiej wymaga również m. in. kwe- 
stia aktualnych zadań w dziedzinie wychowania moralnego i dróg ich 
spełniania. 


Henryk Zdanowski 


„Biali muszą się ucywilizować” 


Przed niespełna rokiem artykuł podsumowujący kolejne lato walki 


Murzynów amerykańskich („Gniewni czarni ludzie” — „Nowe Drogi" 
nr 10 z 1966 r.) — lato, w którym po raz pierwszy rzucono radykalne 
hasło „czarnej władzy” — kończył się następującym twierdzeniem: 


„Rządcy Ameryki, od pierwszej chwili narastania walki ludności mu- 
rzyńskiej, usiłowali ratować sytuację półśrodkami. Bez programu rady- 
kalnego rozwiązania nabrzmiałego problemu usiłowali łagodzić konflik- 
ty na szczeblach lokalnych, wydawali okrojone ustawy, rzucali finan- 
sowe ochłapy tam, gdzie konieczny jest szeroko zakrojony budżet rekon- 
strukcji, rehabilitacji, szkolenia, inwestycji. Dziś zabrakło nawet i tych 
półśrodków. Dziś rząd Stanów Zjednoczonych zajęty jest agresją w Wiet- 
namie, która absorbuje go finansowo, politycznie, moralnie. Rząd tego 
wielkiego mocarstwa, dysponujący dostatecznymi środkami finansowy- 
mi i prawnymi, mógłby zapobiec wielu niesprawiedliwościom i krzyw- 
dom we własnym państwie, gdyby nie był tak skoncentrowany na sze- 
rzeniu niesprawiedliwości i krzywd na innym kontynencie. Prawdę tę 
rozumieją zrewoltowani Murzyni...” 

Dowiedli tego jeszcze dobitniej i gwałtowniej latem 1967 r. 

Sto dziewięć miast Ameryki zostało ogarniętych rozruchami murzyń- 
skimi na skalę wojny domowej. W ciągu dwóch tylko lipcowych tygodni. 
padło około 120 trupów, liczba rannych przekroczyła 5.000, aresztowa- 
nych — 11.000, straty materialne wyniosły przeszło miliard dolarów. 

Tak jak dwa lata temu symbolem murzyńskiego gniewu był Watts, 
dzielnica Los Angeles, w roku ubiegłym Chicago, tak w tym roku do 
rangi groźnego memento urosło miasto Detroit, gdzie 33 procent ludno- 
ści (ogółem 1,6 mln) stanowią Murzyni. 

A potem dalekopisy zaczęły wystukiwać nowe nazwy miast: Pitts- 
burgh, Albany, Filadelfia, Chicago, Wichita, South Bend... i stanów: New 
Jersey, Kansas, Pensylvania, Ohio, Illinois, Connecticut, Wisconsin... 

I wszędzie te same symptomy: murzyńscy strzelcy doborowi, masowe 
podpalenia, obwarowywanie się rebeliantów w gettach murzvńskich... 
ite same metody „białej władzy”: mobilizacja policji, w kilkudziesięciu 
wypadkach — gwardii narodowej, czaseram nawet spadochroniarzy fede- 
ralnych, wprowadzanie godziny policyjnej, masowe aresztowania... 


Rewolta 


Czy w porównaniu z rokiem ubiegłym to tylko zmiana ilościowa? 
Bynajmniej: do ubiegłorocznego hasła „czarnej władzy” dochodzi obec- 
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nie nowy moment radykalnego ruchu murzyńskiego: otwarta rebelia, 
a nawet partyzantka. 

Specjalny wysłannik agencji France Presse, dziennikarz i pisarz mu- 
rzyński, William Gardner Smith, który po piętnastu latach dobrowolnego 
wygnania przybył do USA, pisał: 

„Murzyni sądzą, że rewolty w gettach nie są zjawiskiem przejścio- 
wym. Rewolty te świadczą ich zdaniem o jakościowych i trwałych zmia- 
nach w walce Murzynów o równe prawa obywatelskie w USA i mogą 
zakończyć się jedynie jakościową przemianą samego społeczeństwa ame- 
rykańskiego...” 

Angielski tygodnik „Economist”, analizując możliwości rozpalenia 
„partyzantki miejskiej”, stwierdzał: „Wydaje się oczywiste, że taki kie- 
runek postępowania jest nihilistyczny. Trzeba sobie ostatecznie zdać 
sprawę, że 20 min Murzynów stoi w obliczu 180 mln białych. Zaciekła 
walka rasowa przy zastosowaniu metod partyzanckich czy innych mogła- 
by doprowadzić do masowego zabijania Murzynów przez wojsko i w koń- 
cu do obozów koncentracyjnych pod jakąś postacią. Ale na ten argument 
wielu czarnych nacjonalistów odpowiedziało już w ten sposób: Jeżeli 
nie przystąpimy do walki obecnie, to w ciągu najbliższych dziesięciu lat 
i tak zaprowadzą nas do komór gazowych”. " 

Określeniami takimi, jak „partyzantka”, „powstanie”, „wojna domo- 
wa”, posługują się nie tylko radykaliści murzyńscy i komentatorzy poza- 
amerykańscy. Po zajściach w Detroit „Washington Post” opiniował: 
„Johnson wysłał do Detroit wojsko nie po to, aby dopilnować prawa 
i porządku, lecz aby stłumić to, co niemal wszyscy określają tu jako 
powstanie”, A reakcyjny „US News and World Report" konstatował: 
„Od stu lat powstanie w Detroit było najbliższe wojny domowej. Stany 
Zjednoczone, prowadząc jedną wojnę poza swymi granicami, zaczynają 
nagle sobie uświadamiać, że stoją w obliczu innej wojny u siebie — 
wojny na ulicach przeciwko murzyńskiemu powstaniu”. 

I nie jest rzeczą istotną, czy koncepcja partyzantki lub powstania — 
w warunkach amerykańskich — to koncepcja realna, czy nie; ważne 
jest to, że położenie Murzynów amerykańskich staje się absolutnie nie 
do zniesienia, że pogarsza się z roku na rok. 


Szczegółowe dane statystyczne przytoczone zostały w zeszłym roku 
na łamach „Nowych Dróg” (nr 10/209), Odchylenia od tych danych są 
obecnie nieznaczne. Aie ostatnio sporządzono nowy rodzaj statystyki, glo- 
balną statystykę segregacji. Profesorowie uniwersytetu w Wisconsin, 
Karl i Irena Tauber, przyjęli za sto wskaźnik pełnej segregacji, a zero 
za wskażnik całkowitej integracji i zbadali sytuację Murzynów w mia- 
stach. Otóż okazało się, że 40 procent czarnej ludności uwięzione jest 
w gettach 12 największych miast amerykańskich, gdzie wskaźnik segre- 
gacji przekracza 90; w pięciu na sześć mniejszych miast wskaźnik wy- 
nosi 80. W świetle tych wskaźników szczegóły są nieistotne. Dodajmy 
tylko, że profesorowie Tauber doszli do wniosku, iż segregacja rasowa 
w miastach USA wzrosła w porównaniu z rokiem 1940. 


Nic więc dziwnego, że Murzyni amerykańscy przestali identyfikować 
się z Ameryką. Cytowany wyżej Gardner Smith stwierdzał: 
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„Zjawiskiem najbardziej uderzającym dla Murzyna powracającego do 
Stanów Zjednoczonych jest to, że większość Murzynów w gettach nie 
uważa się już za Amerykanów. Nie ma to oznaczać, iż nie uważają oni, 
że ziemia należy tak samo do nich, jak i do białych. Oznacza to, że 
z ludnością, która ich otacza, nie mają oni żadnych związków poza 
walką zbrojną... 

Potężna niegdyś wiara i nadzieja, że dojdzie do całkowitej integracji 
rasowej, przestały istnieć. Nie istnieje już również przekonanie, że cele 
Murzynów można by osiągnąć w drodze pokojowych petycji, pochodów, 
protestów, manifestacji, strajków, ustaw lub dzięki dobrej woli prezy- 
denta... 

Czynna faza walki Murzynów przeszła obecnie w ręce «dołów» społe- 
czeństwa murzyńskiego — mieszkańców gett, związanych z murzyński- 
mi intelektualistami, którzy wyszli z ich środowiska i stali się teore- 
tykami ich sprawy. Uważają oni, że Murzyni stanowią odrębny naród, 
który został «skolonizowany» przez białych. Uważają, że nawiązali sto- 
sunki z trzecim światem, że walczą o wyzwolenie narodowe i że walka 
ta musi z konieczności przybrać formy gwałtowne”. 

A więc „odrębny naród'”, którego nie obowiązują 'standardy 
moralne i kulturalne „białej” Ameryki, którego nie obchodzi jej polityka 
i strategia. 

Niedawno na wiecach ludności murzyńskiej mówcy potępili tych, któ- 
rzy skupują środki do wybielania skóry i wygładzania kręconych wło- 
sów. Całą czarną Amerykę zelektryzowały słowa pewnej murzyńskiej. 
studentki z Los Angeles, która w trakcie sympozjum uniwersyteckiego 
zawołała: „I am beautiful the way I am” — jestem piękna taka, jaka 
jestem. 

Ale najważniejsze, że coraz większa liczba Murzynów amerykańskich 
zdaje sobie sprawę, iż nie leży w ich interesie udział w interwencji ame- 
rykańskiej w Wietnamie. 

W londyńskim „wTimesie” dr Nathan Hare, wykładowca amerykań- 
skiego uniwersytetu Howard, przeznaczonego dla ludności murzyńskiej, 
organizator grup walczących o prawa dla Murzynów na wyższych uczel- 
niach — zanalizował motywy murzyńskiej rebelii i scharakteryzował 
nastroje. Pisał on m. in.: „Kolorowy szeregowiec Oliver, który zginął 
ratując swego białego kolegę, rozszarpany przez granat, otrzymał po- 
śmiertnie wysokie odznaczenie «Congressional Medal of Honour», od- 
znaczenie, jakiego nie otrzymał nikt z czarnych żołnierzy walczących - 
podczas pierwszej wojny światowej, drugiej wojny światowej czy w woj- 
nie koreańskiej. Wśród czarnej społeczności panowało przekonanie, że 
pewnie szeregowiec Oliver upadł na granat, ale jeśli to prawda, że się 
nań rzucił, to powinien otrzymać od Kongresu medal za ignorancję”. 

A więc czarna społeczność — to odrębny naród, który znajduje się 
w trakcie poszukiwania swej identyczności. Taka jest koncepcja większo- 
ści radykalistów murzyńskich i taką właśnie tezę akceptuje, chcąc nie 
chcąc, duża część białej prasy amerykańskiej. 

Czy jest to koncepcja słuszna i realna? Za wcześnie na jakąkolwiek 
odpowiedź. Ale jedno jest pewne: jej istnienie dowodzi fiaska wszelkich 
dotychczasowych prób integracyjnych, gdyż próby te były połowiczne, 
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niekonsekwentne, nieskuteczne. Świadczy o tym przede wszystkim fakt, 
że kulminacyjny wybuch gniewu murzyńskiego nastąpił właśnie w De- 
troit. 


Murzyni stracili wiarę 


Otóż Detroit uznawano, jeśli chodzi o problemy rasowe, za miasto 1i- 
beralne. Murzyński tygodnik „Ebony” wymieniał je jako jedno z naj- 
lepszych miast, jeśli chodzi o stan zatrudnienia Murzynów. Burmistrz 
Detroit, Cavanagh (z partii demokratycznej), oparł swój wybór i karierę 
na życzliwym podejściu do postulatów ludności murzyńskiej. Jednak 
sprawa nie w podejściu, lecz w systemie, który tworzy wyzyskiwanie, 
dyskryminowanie getta czarnych ludzi, 

Londyński „Sunday Times' opublikował obszerną monografię proble- 
mu murzyńskiego w USA, w której poświęcił cały fragment mecha- 
nizmowi powstawania obszarów gettowych w miastach amerykańskich, 
ze szczególnym uwzględnieniem Detroit. W piśmie czytamy: 

„Budowanie gett zaczęło się daleko od Detroit, na głębokim południu. 
Już od początku wieku miał miejsce ruch Murzynów z południowych 
rejonów rolniczych w stronę zurbanizowanej północy, potęgowany ener- 
gicznie przez zmniejszające się zatrudnienie na polach bawełnianych. 
Od roku 1940 na północ przeszło 4 mln, a w okresie ostatniego dziesię- 
ciolecia 1 mln. Dwie trzecie dorosłej ludności murzyńskiej miast pół- 
nocy urodziło się na południu. 

Mechanizacja rolnictwa i wykorzystanie chemikaliów czynią system 
dzierżawców przestarzałym. Ta sytuacja pogłębia się nadal. Oczekuje 
się, że tej jesieni w delcie Missisipi będzie 60 tys. bezrobotnych Mu- 
rzynów. Właściciele ziemscy, integrujący i mechanizujący swe plantacje, 
zadowoleni są z tego, że Murzyni odchodzą... Niektórzy zamieszczają 
ogłoszenia, oferując zapłatę za przejazd każdemu Murzynowi, który chce 
udać się na północ. Niektóre okręgi wiejskie głodzą swych zbytecznych 
czarnych mieszkańców, odmawiając brania udziału w federalnych pro- 
gramach rozdziału żywności. 

Chcąc nie chcąc dziesiątki Murzynów pakują kartonowe pudła i wsla- 
dają do autobusów jadących do Harlemu, Watts i Detroit. Zwykle do- 
tychczasowe życie nie pomaga im w zdobyciu doświadczenia miejskie- 
go: większość z nich to analfabeci umiejący jedynie posługiwać się 
siekierą. 

W ośrodkach miejskich na północy znajduja pomieszczenia w budyn- 
kach opuszczonych przez białych, którzy przenoszą się na przedmieścia 
wealug klasycznego wzoru białej, amerykańskiej klasy średniej. W re- 
zultacie, ocenia «Congressional Quarterly», do roku 1970 co najmniej 
14 miast będzie w swych śródmieściach miało ponad 40% ludności czar- 
nej. Trzy miasta przekroczyły już tę liczbę: Waszyngton, Baltimore 
i Dotroit. 

W Detroit rozkład centrum można zaobserwować dokładnie przecz róż- 
nice pomiędzy spisem z roku 1950 i 1960. W ciagu tych lat, w miarę jak 
przemysł wytwórczy przenosił się na przedmieścia, centrum doznało 
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potężnej straty, jaką było zmniejszenie zatrudnienia o 34,4% (tendencja 
ta trwa nadal). W ten sposób możliwości zatrudnienia Murzyna przesu- 
nęły się dalej, wzdłuż autostrad, poza zasięg szczątkowego systemu tran- 
sportu miejskiego. Ponieważ kwalifikacją upoważniającą ludzi do prze- 
noszenia się na przedmieścia było bogactwo, a prawdopodobnie i biała 
skóra — najczęściej bezrobotny Murzyn w coraz szerszym zakresie dzie- 
lił centrum ze starymi lub zubożałymi białymi... w | 

W tym samym okresie centrum zasiliło 183 tys. «niebiałych» (przede 
wszystkim Murzynów), zwiększając o 60,4% kolorową ludność miasta. 
Ubożenie wynikało wyraźnie z faktu, że udział centrum w obrotach han- 
dlu detalicznego na obszarze całego Detroit spadł z 60,50% do 51,1%. 
W miarę jak przemysł, handel i prosperujący obywatele odchodzili, spa- 
dała opodatkowana wartość nieruchomości. Jest to sprawa kluczowa: 
podatek od własności — to zwykle jedyne źródło dochodów lokalnych, 
przeznaczanych na oświatę i udogodnienia socjalne, obecnie potrzebnych 
w większych ilościach niż kiedykolwiek przedtem... 

W stosunku do slumsów, Detroit zdawało się na takie pomysły, jak 
np. projekt Gratiota. Nie jest to jakiś nietypowy projekt odnowy miej- 
skiej: po wykupieniu za pomocą funduszów federalnych i wyburzeniu 
nieruchomości w slumsach, teren przekazany został prywatnym przed- 
siębiorstwom, w myśl założenia często pokutującego wśród osobistości 
miejskich, że jedynie rynek może w sposób właściwy planować rozwój. 
Na mocy projektu Gratiota wyburzono 129 akrów slumsów i wysiedlono 
1.950 murzyńskich rodzin. Choć 76% wysiedlonych rodzin zarabiało 
mniej niż 3.500 dolarów rocznie (tj. na lub poniżej federalnej «granicy 
nędzy»), zaledwie połowę ulokowano w budynkach miejskich. Spodzie- 
wano się, że Gratiot dostarczy domów o niskiej rencie, ale prosty ra- 
chunek kapitalistycznego systemu budownictwa doprowadził do posvsta- 
nia zintegrowanego obszaru niezbyt wprawdzie kosztownego, ale będą- 
cego daleko poza zasięgiem możliwości usuniętej biedoty. W ten sposób 
ponad tysiąc murzyńskich rodzin pozostało bez dachu nad głową. Przeszły 
one do sąsiednich slumsów, zwiększając jeszcze bardziej przeludnienie. 

Jest to przykład procesu, w wyniku którego w okresie ubiegłej de- 
kady Murzyni zmuszani byli do tłoczenia się w coraz bardziej zapcha- 
nych gettach, gdy tymczasem na ich granicach, za pomocą funduszów 
publicznych, budowano pomieszczenia dostępne w zasadzie tylko dla 
białej klasy Średniej”. 

Tym procesom nie mogły zapobiec żadne projekty burmistrza Cava- 
nagha, gdyż są to procesy typowe dla kapitalistycznego wyzysku. Tak 
jak typowym zjawiskiem jest „rewelacja , ogłoszona ostatnio przez mi- 
nisterstwo pracy, że „wszystkie poprzednie dane dotyczące bezrobocia 
wśród kolorowych były poważnie zaniżone”. Raport tego ministerstwa, 
zatytułowany „Dokładne spojrzenie na bezrobocie w miastach i slum- 
sach USA”, stwierdza, że tzw. „pogłębione bezrobocie” wśród młodvch 
Murzynów w Filadelfii wynosi 360%, w Harlemie — 33,1%, w San Anto- 
nio — 47,4%, (przeciętna w skali ogólnokrajowej — ok. 405). 

Podstawowym faktem ustalonym przez raport było to, że 1/4 mieszkań- 
ców slumsów zarabia poniżej minimum potrzebnego na utrzymanie. a os. 
200 Murzynów zdolnych do pracy zrezygnowało z jej poszukiwania 
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Dotyczy to również Detroit, tak jak i do Detroit odnosi się konstatacja, 
że ceny żywności w wynędzniałych gettach są wyższe niż w zamożnych 
białych dzielnicach, izolowani bowiem Murzyni nie mają możności po- 
równania cen. 

Dlatego słusznie pisał „Washington Post”, że „w Detroit Ameryka 
straciła resztę tego, co zostało z jej niewinności. W ciągu czterech stra- 
sznych dni i nocy, wypełnionych pożarami, rabunkiem i zabójstwami, 
rozleciał się system społeczny”. A „Wall Street Journal” tak podsumo- 
wał rozruchy murzyńskie z przełomu lipca i sierpnia: 

„Lato 1967 uznane może zostanie w przyszłości przez historyków za 
okres; w którym amerykańscy Murzyni stracili ostatecznie wiarę 
w białych”. 


Armaty i masło 


Na rozruchy murzyńskie rasistowska Ameryka zareagowała w sposób 
typowy: gwałtownie i obłędnie, a przede wszystkim bez cienia koncepcji 
społecznej i politycznej. 

Zaczęło się od szukania „winnych” w społeczności murzyńskiej, przy 
czym winni mieli być „czerwoni konspiratorzy'. Senator Dirksen zapro- 
ponował w Kongresie powołanie specjalnej komisji, która powinna zba- 
dać, czy za rozruchami nie kryją się „machinacje czerwonych”. Kon- 
gresman Watson oświadczył, że komisja do badania działalności anty- 
amerykańskiej (której jest członkiem) „była od dłuższego czasu zanie- 
pokojona rozległą rolą odgrywaną w zaburzeniach przez elementy wy- 
wrotowe”. Senator Smathers dostrzegł w zaburzeniach wynik działalno- 
ści agitatorów. A prezydent Johnson powołał komisję śledczą, która „bę- 
dzie miała pełne prawo... szukania nadal dowodów sprzysiężenia”. 

Wysunięto też projekty bardziej konkretne, jak np. przeznaczenie 
300 mln dolarów na pomoc dla... lokalnych oddziałów policji w zwal- 
czaniu rozruchów, jak (uchwalony już przez lzbę Reprezentantów) 
projekt antykonstytucyjnej ustawy, postanawiającej, że przestępstwem 
będzie przekroczenie granic stanowych lub choćby tylko wysłanie listu 
z zamiarem podburzania do rozruchów. 

A z drugiej strony tenże Kongres odrzucił wśród śmiechów i ironicz- 
nych uwag („czy powołamy urząd komisarza do szczurów”) ustawę 
w Sprawie wytępienia szczurów. Tymczasem projekt ten został Kon- 
gresowi przedstawiony po zbadaniu, że w murzyńskich slumsach szczury 
zagryzły i okaleczyły ponad 14 tysięcy dzieci! Ale — jak pisze cytowany 
„Sunday Times' — „Ameryka jest na tyle przemądrzała, by przedsta- 
wić tego rodzaju statystykę, ale jednocześnie zbyt nieodpowiedzialna, by 
zrobić cokolwiek w tej sprawie”. 

Nieodpowiedzialna? Nie tylko. Jej władza ustawodawcza jest po pro- 
stu reakcyjna. W dzienniku „Gazette and Daily" zanalizowano w na- 
stępujacy sposób postawę Kongresu wobec problemu murzyńskiego: 

„W Kongresie rządzą starzy ludzie z małych miasteczek, którzy nigdy 
nie wykazywali zainteresowama problemami wielkich metropolii. Na- 
wet w chwili, gdy miasto za miastem ogarniały rozruchy, starzy kon- 
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gresmeni potrząsnęli pałeczką i Izba Reprezentantów posłusznie odrzu- 
ciła projekty ustaw o subsydiach mieszkaniowych i akcji deratyzacyj- 
nej. Zredukowali oni również fundusze na rozwój tzw. modelowych 
dzielnic... 

Izba Reprezentantów uchwaliła natomiast ochoczo fundusze w wyso- 
kości 4,6 mld dolarów na budowę i konserwacje zapór wodnych, parków 
i urządzeń portowych. Są to tego rodzaju inwestycje, które stanowią 
atrakcyjną kiełbasę wyborczą w reprezentowanych przez kongresme- 
nów okręgach. 

„.Istniejący w Kongresie system starszeństwa zapewnia kontrolę nad 
komisjami bez względu na umiejętności i zdolności. System ten stwo- 
rzył przewodniczących komisji, którzy nie reprezentują kraju w sensie 
geograficznym, politycznym i społecznym... 

Ponad połowa wyborców nie ma 30 lat, ale przeciętny wiek prze- 
wodniczących komisji Kongresu wynosi 67 lat. Większość z nich pocho- 
dzi z małych miasteczek i rejonów farmerskich. Większość pochodzi rów- 
nież z południa. 

W Senacie na 16 przewodniczących komisji 10 pochodzi z południa. 
W Izbie Reprezentantów sytuacja jest podobna. Na 20 przewodniczących 
14 pochodzi ze stanów południowych i granicznych... 

Inicjatywa na rzecz prowadzenia śledztwa w sprawie rozruchów wy- 
szła głównie od przewodniczącego komisji do badania działałności anty- 
amerykańskiej, 64-letniego Edwina Willisa, przewodniczącego senackiej 
komisji do spraw bezpieczeństwa wewnętrznego, 63-letniego Jamesa 
Eastlanda, przewodniczącego komisji sił zbrojnych Izby, 63-letniego Men- 
dla Riversa i przewodniczącego senackiej komisji sił zbrojnych, 70-let- 
niego Richarda Russela. Należą oni do kongresowej kliki, która źródła 
wszelkiego zła upatruje w działalności komunistów. Ich zdaniem pro- 
blem rozruchów można rozwiązać przez wtrącenie Stokely Carmichaela 
i jemu podobnych do więzienia”. 

Prezydent Johnson — po zaburzeniach w Detroit — wygłosił do na- 
rodu l8-minutowe przemówienie. Wezwał kraj do modłów i powołał 
1l-osobową komisję do zbadania sytuacji ludności murzyńskiej. Zapo- 
wiedział też bezwzględną rozprawę z uczestnikami rebelii. Toteż komen- 
tatorzy amerykańscy stwierdzają, że w roku przedwyborczym Johnson 
zwrócił się frontem raczej do „białej Ameryki”, tzn. do uczuć tej więk- 
szości, która żąda rozprawienia się z „buntownikami”. Wyniki wyborów 
w Ameryce zależą przecież od białych, a nie od Murzynów... 


O słuszności tego nastawienia świadczą już wstępne zalecenia powo- 
łanej przez prezydenta komisji. Zalecenia te dotyczą wyłącznie środków 
„policyjno-porządkowych”, a konkretnie lepszego przeszkolenia oddzia- 
łów gwardii narodowej w zwalczaniu rozruchów. 


Komisja proponuje: 

1) przeprowadzenie w ciągu najbliższych tygodni rozszerzonego szko- 
lenia oddziałów gwardii w zakresie zapobiegania i zwalczania rozruchów, 

2) zwiększenie zaciągu Murzynów do oddziałów gwardii, 


3) przeprowadzenie weryfikacji oficerów gwardii w celu sprawdzenia 
ich kwalifikacji. 
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Zalecenia komisji uzyskały poparcie prezydenta Johnsona i zostały 
natychmiast przekazane sekretarzowi obrony, McNamarze, dla szybkie- 
go wprowadzenia w życie. A więc odpowiedzią administracji na rozru- 
chy jest i będzie wzmożona akcja policyjna zamiast reform społeczno= 
ekonomicznych: inaczej mówiąc — armaty zamiast masła. 

Natomiast sekretarz stanu, Rusk, zapytany na konferencji prasowej, 
co myśli o ewentualnym wpływie rozruchów murzyńskich na wojnę 
w Wietnamie, odpowiedział: Stany Zjednoczone stać na to, by sprostać 
zarówno zobowiązaniom wojennym, jak i potrzebom wewnętrznym. 

Ta formuła władzy wykonawczej: „stać nas i na armaty, i na masło”, 
oraz recepta Johnsona polegająca na modłach i powołaniu komisji zo- 
stały ostro skrytykowane przez odłam poważnej prasy amerykańskiej 
i przez światową opinię publiczną. 

W związku z komisją przypomniano, że podobna działała po rozru- 
chach murzyńskich w Chicago w 1919 r. i stwierdziła, iż przyczyną zajść 
była sytuacja ekonomiczna Murzynów. Toteż „US News and World Re- 
port” zakłada z góry, że raport komisji Johnsona „nie będzie zawierał 
niczego nowego. Wszystko to zostało już dawno zbadane i przestudio- 
wane. Zasugerowane przez prezydenta modlitwy same przez się rów= 
nież nie rozwiążą istniejących problemów”. 

Na zebraniu Stowarzyszenia Prawników Amerykańskich w Honolulu 
przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicznych, J. William Ful- 
bright, stwierdził, że Ameryka stała się „symbolem gwałtu i nie zdy- 
scyplinowanych sił”. Fulbright dodał, że wojna wietnamska „zatruwa 
Życie naszego kraju i wprowadza doń elementy brutalności”, co w re- 
zultacie prowadzi do tego, że „wielka społeczność stała się chorą spo- 
łecznością”. 

Polemizując ze stanowiskiem rządu, że Stany Zjednoczone stać jest 
zarówno na prowadzenie wojny w Wietnamie, jak i wojny z ubóstwem 
kraju, Fulbright powiedział: 

„l/ojna wietnamska nie tylko pozbawia nasze ropiejące miasta zaso- 
bów ludzkich i zasobów materialnych, nie tylko utwierdza ona Murzy- 
nów zamieszkałych w rozpadających się ruderach — w przekonaniu, że 
kraj ich odnosi się obojętnie do ich ciężkiej sytuacji, ale ponadto sprzyja 
przekonaniu, że stosowanie przemocy jest odpowiednim sposobem roz- 
wiązywania problemów. Jeżeli, jak twierdzi sekretarz stanu Rusk, tylko 
deszcz bomb może nakłonić Ho Szi Mina do rozsądku, to dlaczego nie 
miano by tych samych zasad stosować w kraju?” 

Podobną opinię wyraża również światowa opinia publiczna. Tygodnik 
londyński „The Statesman'” stwierdza: 


„Właśnie w tym momencie swej historii USA roszczą pretensję do 
prawa wzięcia na siebie odpowiedzialności za losy kraju odległego od 
nich o 12 tys. mil. Murzyńscy poborowi walczą w Wietnamie za demo- 
krację, która całe życie była dla nich szyderstwem. Bezowocne znisz- 
czenie pochłania olbrzymie sumy pieniędzy kosztem konstruktywnych 
zadań w kraju. Działacze społeczni, których wysiłki są tak bardzo po- 
trzebne w Harlemie, szkolą Wietnamczyków w dziedzinie zakładania 
wzorowych osiedli, organizowania prac społecznych i (określenie to za- 
piera dech) w «rewolucyjnym rozwoju». Nie ma najmniejszego powodu, 
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dla którego Wietnamczycy powinni by uznać USA za godnego zaufania 
przewodnika bądź choćby tylko za mentora lepszego od Chin, gdzie 
przynajmniej nie ma pośród dobrobytu nędzy, której dałoby się zara- 
dzić, W istocie Wietnamczycy mają wszelkie powody, by uważać, że pod 
warunkiem przekazania im samym kontroli nad ich własnym losem sa- 
mi byliby w stanie zbudować społeczeństwo sprawiedliwsze niż uka- 
zywany im wielki, ale pełen wad model. Pokój w Wietnamie jest obecnie 
warunkiem jednocześnie pokoju Światowego, rekonstrukcji Wietnamu 
i poprawy sytuacji w USA. Sprawy zasługujące u Amerykanów na naj- 
wyższy priorytet znajdują się u nich w kraju, a nie w Azji". 


w 


Korzystając z wojny w Wietnamie, z roku przedwyborczego — reakcja 
amerykańska rozzuchwala się coraz bardziej. Pod pozorem „oburzenia 
społecznego” na rozruchy, władza ustawodawcza sprzeciwia się uchwa- 
leniu 2 mld dolarów na cele walki z ubóstwem. Mnożą się półłaszystow- 
skie, bojówkarskie organizacje „białej samoobrony”, nastawione na wal- 
kę z Murzynami według klasycznych wzorów Ku Klux Klanu. Mnożą się 
represje i aresztowania radykalnych przywódców murzyńskich. Wska- 
zuje to wyraźnie na kierunek działania władz, który bynajmniej nie 
sprzyja rozwiązaniu problemu. Odwrotnie. 

Ostatnio, na łamach pisma „New York Times” ukazał się artykuł 
prof. Philipa M. Hausera, profesora socjologii na uniwersytecie w Chi- 
cago i przewodniczącego ,„Amerykańskiego Zrzeszenia Socjologów”. Te- 
matem artykułu było zagadnienie, czy represje wobec Murzynów do- 
prowadzą do ludobójstwa? 

Profesor Hauser sądzi, że w obecnych warunkach nikt nie może prze- 
widzieć, czy biali Amerykanie zdecydują się położyć kres rozruchom 
na tle rasowym za pomocą represji, czy też będą usiłowali rozwiązać 
ten problem, próbując zapewnić swym kolorowym rodakom całkowite 
równouprawnienie. Jeżeli jednak — dodaje Hauser — biali zdecydo- 
waliby się na represje, wybór taki mógłby ich skłonić do przekształce- 
nia gett murzyńskich w prawdziwe obozy koncentracyjne, strzeżone przez 
policję, gwardię narodową i wojska federalne. „Ten typ represji ze 
strony białych mógłby w końcu doprowadzić do ludobójstwa”. 

Innymi słowy rozwiązanie problemu murzyńskiego w Stanach Zjedno- 
czonych — dobre, czy złe — zależy przede wszystkim od białej Ameryki. 
Ale sedno sprawy tkwi w strukturze społeczeństwa amerykańskiego. 
Aresztowany w sierpriu Rap Brown, jeden z radykalnych przywód- 
ców murzyńskich, powiedział z bolesną ironią na ten temat: „Reforma 
amerykańskiej struktury jest nieodzownym warunkiem wstępnym usta- 
nowienia normalnych stosunków między społecznością murzyńską a bia- 
łą w USA. Biali muszą się ucywilizować”, 


Zdzisław M. Rurarz 


Ekspansja kapitału USA 


Rozmiary penetracji świata przez kapitał USA (chodzi oczywiście 
o penetrację świata kapitalistycznego) są trudne do uchwycenia z całą 
dokładnością. Niektóre źródła amerykańskie szacują wartość produkcji 
globalnej w przedsiębiorstwach filialnych korporacji USA w 19864 r. 
na 90 mld dolarów, co by oznaczało, iż kraj ten kontroluje niemal 1/7 
produkcji świata kapitalistycznego poza USA). 

Nawet jeśli jest to mniej niż 4, to biorąc pod uwagę wysoką selek- 
tywność branżową i geograficzną lokat USA, o czym będzie mowa po- 
niżej, stanowi to i tak bardzo wiele, a w każdym razie zasługuje na 
wnikliwą analizę. 

Lokaty USA za granicą, podobnie jak każdego innego kraju ekspor- 
tującego kapitał, dzielą się na lokaty prywatne i publiczne. Nas inte- 
resują w tej chwili lokaty prywatne, które dzielą się z kolei na tzw. 
lokaty bezpośrednie i pośrednie (lub inaczej portfolio). 

Lokaty bezpośrednie dzielą się na 4 podstawowe formy prawne, ale 
dla naszych rozważań wystarczy stwierdzenie, że są to przedsiębiorstwa 
produkcyjne lub usługowe całkowicie lub w sposób decydujący kontro- 
_lowane przez kapitał obcy, najczęściej przez wielkie monopole mające 
siedzibe w kraju wierzyciela. 

"Tym właśnie lokatom poświęcony jest niniejszy artykuł. Dla pod- 
kreślenia ich roli w lokatach USA za granicą w ogóle oraz dla porówna- 
nia odpowiedniej roli odgrywanej przez kapitał obcy w USA warto przy- 
toczyć dane na str. 61 2): 

Analiza przedstawionych liczb budzi szereg refleksji. Przede wszystkim 
lokaty USA za granicą były i są prawie 2-krotnie wyższe niż odpowiednie 
lokaty zagranicy w USA. Ale już w odniesieniu do lokat bezpośrednich 
przewaga USA jest już 5,6-krotna, choć jeszcze w 1950 r. odpowiednia 
przewaga była 3,5-krotna. Ś 

Jeśli dodatkowo uwzględnić, że obce lokaty bezpośrednie w USA mają 
charakter rozproszony w sensie multinarodowym, gdy tymczasem loka- 
ty bezpośrednie USA za granicą są narodowo jednolite, to sytuacja staje 
się dla USA o wiele bardziej korzystna, niż by to wynikało z samej 
przewagi absolutnej. | 


t) Business Week: New Look at Investments Abroad; March 26, 1966, str. 93, 
£) Na podstawie Survey of Current Business; September 1966, tabl. 14, str. 40. 
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Pozycja USA wobec zagranicy w długotermihowych lokatach prywatnych *) 
(w mln dolarów) 


6 = ZzI 
KL RSE = > Inka Instytucje 
5 a. Kanada © u Ę kroje międzyna-» 
Rodzaj lokat o 36 SE rodowe 
SK („3 
nn O |=————— — men 
1950 | 1965 | 1965 | 1865 | 19€5 | 1965 | 1965 
Lokaty USA zagranicą 31.539 106.065 29.594 25.395 18.207 27.140 5.129 
w tym: 
prywatne 19.004 80.942 21.164 25.987 14.387 16.238 3.166 
w tym: 
bezpośrednie 11.788 49.217 13.894 15.172 9.371 8.763 2.017 
pośrednie 5.700 21.584 5.207 9.522 2.3933 3.313 1.149 
zamał zagran. w USA 17.635 58.932 34.149 8.169 6.034 1.908 2.675 
w tym: 
bezpośrednie 3.391 8.812 8.105 2.367 161 179 — 
pośrednie 4.106 17.596 12.237 2.108 1.655 1.153 = 


* Dane za 1966 r. opubiikowane będą we wrześniu lub pażdzierniku 1967 r. 


Szczególnie niekorzystnie wypada to porównanie dla krajów Ameryki 
Łacińskiej i tzw. „innych”, aczkolwiek głównymi terenami penetrowa- 
nymi przez korporacje USA są Kanada i Europa zachcdnia. 

Wzajemna penetracja zagranicy przez korporacje USA oraz USA 
przez monopole zagraniczne nieprzypadkowo ukształtowała się korzyst- 
nie dla tych pierwszych. 

Jeśli porównamy siłę korporacji USA z siłą firm zagranicznych, otrzy- 
mamy wymowny obraz. 

Tak np. 200 największych korporacji przemysłowych USA i odpo- 
wiednio 260 największych monopoli nieamerykańskich legitymowało się 
następującymi wynikami w 1965 r. 3). 


<mowzrzzatzjj czw 


bdczaa AR RA + Liczba 

zZYyYS w netlto 
(min dolarów) (mln dolarów) zatrudnionych 
„200” amerykańska 240.224 16.694 8.1 10.860 
„200” nieamerykańska 130.763 5.114 9.853.607 


Powyższe porównanie mówi samo za siebie. Amerykańska ,„200” przy 
zatrudnieniu o ponad 1 mln niższym osiągała wartość sprzedaży o po- 
nad 800% wyższą, zyski zaś ponad 3-krotnie większe. 

Dla uzupełnienia podajmy jeszcze inne porównanie. 


Otóż największa w USA (i w świecie) korporacja samochodowa Gene- 
ral Motors, która jest jednocześnie największą korporacją w tym kraju, 


3) Na podstawie: The Fortune Directory, October 1966, str. 1—9 i 40—43, 
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LJ 
oraz największe przedsiębiorstwo tego rodzaju poza USA — Volkswagen, 
który jest również największą firmą w NRF, osiągały w 1965 r. nastę- 
pujące ,„parametry” ekonomiczne *): 


Wartość 
Zyski netto Liczh 
e ŚJ (mln dolarów) Z(EOdniORS GK 
General Motors 20.734 2.125,6 734.594 
Wolkswagen 2.317 93,8 125.157 


General Motors przy zatrudnieniu niespełna 6-krotnie wyższym niż 
Volkswagen osiągnął sprzedaż 9-krotnie wyższą, - zyski zaś niemal 
23-krotnie wyższe. Siła uderzeniowa General Motors jest więc niepo- 
równanie wyższa niż Volkswagena. Podobnych przykładów można by 
przytoczyć więcej. 

W ogóle USA liczyły w 1965 r. 60 „korporacji-miliarderów” (w 1966 r. 
już 80), gdy tymczasem NRF miała ich 12, Anglia 6, Francja i Japonia 
po 2 oraz Włochy, Holandia i Szwajcaria po 1. Do tego dochodzą jeszcze 
2 monopole brytyjsko-holenderskie (Royal Dutch Shell i Unilever), choć 
oba są w pewnym stopniu penetrowane przez kapitał USA od wewnątrz. 

Zresztą, gdyby największe firmy nieamerykańskie przenieść do USA, 
to zajmowałyby one tam następujące miejsca pod względem rozmiarów 
sprzedaży: 


— brytyjski National Coal Board — 17 miejsce 
— zachodnioniemiecki Volkswagen — 20 ś 
— holenderski Philips — 21 „ 
— szwajcarska Nestló — 32 e 
— włoski Fiat — 32 , 
— japoński Hitachi — 54  , 
— francuski Renault — 55  „ 


Nierówność siły konkurencyjnej pomiędzy korporacjami USA i in- 
nych krajów kapitalistycznych jest zjawiskiem o cechach trwałych. Teo- 
retycznie firmy nieamerykańskie miałyby szanse dorównania wielko- 
ścią korporacjom USA tylko wtedy, gdyby łączyły się na zasadzie mul- 
tinarodowej. Jak dotąd, ugrupowania takie, które należą do kategorii 
gigantów, ograniczają się do brytyjsko-holenderskiej Royal Dutch Shell 
(7,2 mld dolarów sprzedaży w 1965 r.) oraz w podobny sposób mieszanej 
Unilever (5,1 mld dolarów). Nieprzypadkowo obie te firmy są najwię- 
kszymi towarzystwami nieamerykańskimi. Ale powyższy przykład nie 
znajduje dotychczas godnego uwagi naśladownictwa. Pewne nadzieje 
wiązano na Zachodzie z narodzinami EWG. Jednakże szereg sprzeczno- 
Ści i partykularnych interesów nie dopuściło do powstania wspólnoryn- 
kowych grup-gigantów. Jednym z wyjątków jest fuzja zachodnionie- 
mieckiej Agfy i holenderskiego Gaeverta. Jednakże i tutaj połączenie nie 
jest całkowite. 


4) Tamże. 
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Trwa natomiast penetracja obcych rynków przez korporacje USA. 


General Motors posiada potężne filie, w 100% kontrolowane przez 
siebie, w takich krajach „samochodowych”, jak NRF (A. Opel), Anglia 
(Vauxhall) i Australia (Holden), nie licząc wielu zakładów montażowych 
rozsianych po całvm świecie kapitalistvcznym. 

Ford również nie ustępuje General Motors. Posiada on dobrze znane 
fille w Anglii (Ford of England) i NRF (Ford of Germany; popularny 
Taunus), a także liczne montażownie. Ponadto <DEGJe ZIE się on w zdo- 
byciu św iatowego rynku traktorowego. 

I wreszcie ostatnia z „wielkiej trójki”, kowósricja samochodowa 
USA — Chrysler z pośpiechem nadrabia zaległości. Zdobyła ona silny 
przyczółek we Francji, przejmując większość akcji Simca, oraz w Anglii 
w ten sam sposób w odniesieniu do Rootes Motors (znana z produkcji 
Humberów). Następny zamach na NRF został pokrzyżowany połączony- 
mi siłami Volkswagena i Daimler-Benza, które przeszkodziły Chrysle- 
rowi w przejęciu DKW-Auto-Union. 

Prawdę mówiąc, sukcesy samochodowych korporacji USA byłyby na 
pewno większe, gdyby nie ochrona własnych rynków przez poszczególne 
rządy. Dotyczy to zwłaszcza Japonii i Włoch, a w mniejszym stopniu 
Francji. Brak takiej ochrony w Kanadzie oddał przemysł samochodowy 
tego kraju pod kontrolę USA. 

Podobnie jest w nafcie, elektronice, lotnictwie, chemii, stali, elektro- 
technice, a także najogólniej w maszynach. Przykładów można by tutaj 
cytować wiele. Do niektórych z nich jeszcze powrócimy. 

W operacjach zagranicznych uczestniczy około 15 tysięcy amerykań- 
skich korporacji, które oprócz normalnego eksportu towarowego (i im- 
portu) posiadają z reguły własne filie lub co najmniej biura sprzedaży 
za granicą. 

Wynikałoby stąd, że nie jest to więcej niż 50% zarejestrowanych w USA 
korporacji, ale nie wolno się tym suserować. 

Za decydujące bowiem w operacjach zagranicznych uważa się ok. 500 
korporacji oraz następne 400, kióre też mają duże znaczenie. 

Sama liczba korporacji USA penetrującyvch zagranicę nie jest nawet 
ważna. Chodzi natomiast o ich wielkość. 

Powszechnie się uważa, że prawie każda korporacja-gigant w USA 
prowadzi na dużą skalę operacje poza granicami kraju. Niektóre z tych 
korporacji-gigantów czerpią już ponad połowę swych zysków z operacji 
zagranicznych. 

W każdym razie korporacje USA posiadały w 1964 r. swe filie w 102 
krajach, aktywa zaś tych filii równały się 1/g aktywów korporacji ma- 
cierzystych. 

Z powyższych faktów można już wyciągnąć jeden ważny wniosek: 
mamy do czynienia z systematycznym natarciem na świat kapitali- 
styczny przez korporacje-giganty USA. 

Jednakże ofensywa ta nie nosi już cech klasycznego eksportu kapi- 
tałów sprzed I wojny Światowej ani nawet z okresu międzywojennego. 

Sprawie tej należy poświęcić kilka słów. 
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Otóż zarówno przed I wojną światową, jak i w okresie międzywojen- 
nym (praktycznie do 1929 r.) główną formą eksportu kapitału były lo- 
katy pośrednie (portfolio). Ówczesne rynki kapitałowe zalane były róż- 
nego rodzaju papierami wartościowymi, najczęściej obiigacjami obcych 
rzadów czy też władz municypalnych, które wyspecjalizowane instytu- 
cje i osoby prywatne chetnie zakupywały, jeżeli tylko dochody z nich 
przewyższały o ułamek procenta dochody krajowych papierów warto- 
ściowych. ; 

Gwoli ścisłości trzeba też dodać, że eksport kapitałów prywatnych 
z USA rozpoczął się praktycznie od formy lokat bezpośrednich, tj. od 
przejęcia przez Du Ponta jeszcze w ubiegłym wieku niektórych fabryk 
materiałów wybuchowych w Kanadzie. 

W ogóle jednak USA były przed I wojną światową poważnym dłużni- 
kiem wobec zagranicy. Świadczy o tym fakt, że stan obcych lokat pry= 
watnych w USA w 1914 r. wynosił 6,7 mld dolarów, gdy tymczasem 
odpowiednio USA za granicą tylko 3,5 mld dolarów 5). 

Co prawda USA stały się już w 1910 r..największą potęgą gospodar- 
czą świata, ale fakt ten nie zdołał znaleźć wyrazu w odpowiedniej roli 
tego kraju jako bankiera. Głównym eksporterem kapitałów pozostała 
Anglia, a Francja i Niemcy też znacznie wyprzedzały USA w tej dzie- 
dzinie. 

Kapitał USA zbyt aktywnie zaangażowany był w walce „bratobój- 
czej” o własny rynek, przechodząc głęboki preces koncentracji. Pene= 
tracja zagranicy zniknęła do pewnego stopnia z jego pola widzenia. 

Jednocześnie jednak kapitał Stanów Zjednoczonych, mimo znacznych 
lokat obcych na ich terenie, nie dopuścił do powstania silnych przyczół- 
ków w postaci filii firm nieamerykańskich. 


W tym stanie rzeczy USA weszły w nowy etap, jaki zapoczątkowała 
I wojna światowa. Główni konkurenci USA w Europie zostali uwikłani 
w wojnę prawie o 3 lata wcześniej niż USA. Wojna osłabiła wszystkie 
kraje z wyjątkiem USA, które wyszły z niej poważnie wzmocnione. 
Anglia, Francja i Niemcy utraciły w ten lub inny sposób poważne ilości 
swych lokat obcych, m. in. w USA. Wojna praktycznie wyeliminowała 
te -raje z eksportu kapitału. Ich miejsce zajęły USA. 


W eksporcie kapitałów z USA nastąpił nieoczekiwany zwrot. Główny 
popyt na kapitały USA pojawił się w Europie, a przede wszystkim 
w Niemczech. Trudna sytuacja ekonomiczna Europy odstręczała korpo-, 
racje USA od masowej penetracji kontynentu za pomocą zakładania 
wizsnych filii. Tym bardziej że boom lat dwudziestych w USA dosta- 
tezznie je absorbował. 

Zamiast więc lokat bezpośrednich do Europy zaczał płynąć kapitał 
portfolio. Obywatele USA przyzwyczaili się do pewnej kategorii papie- 
rów wartościowych (tzw. liberty loans) i bankom tego kraju było sto- 


*) Allen and Allen: Foreign Trade and Finance, New York 1959, str. 406, tabl. II. 
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sunkowo łatwo nakłonić ich do nabywania obcych papierów warto- 
ściowych. 

W rezultacie więc wytworzył się dość szczególny schemat ruchu ka- 
pitałów. USA eksportowały je głównie do Niemiec, co w dużym stopniu 
ułatwiło temu krajowi spłatę reparacji wojennych. 


Wybuch wielkiego kryzysu, który notabene rozpoczął się w USA, za- 
łamał cały mechanizm handlu światowego, spowodował niezwykle głę- 
bokie wstrząsy ekonomiczne i polityczne w większości krajów kapita- 
listycznych oraz przekreślił praktycznie eksport kapitałów. Paradoksem 
nowej sytuacji stał się fakt... importu kapitałów przez same USA. Co 
prawda chodziło tu głównie o kapitał krótkoterminowy, ale fakt pozo- 
staje faktem. 

Wybuch II wojny światowej wniósł znów nowe elementy do roli USA 
w świecie, w szczególności zachodnim. Podobnie jak I wojna, tak samo 
i rezultaty II wojny światowej były dla USA wysoce korzystne. Tym 
razem USA w czasie wojny o wiele bardziej się wzmocniły niż w okresie 
I wojny (produkt globalny w czasie I wojny światowej wzrósł w USA 
o 150%, a w okresie II wojny światowej się podwoił). Natomiast zarówno 
ich sojusznicy, Anglia i Francja, jak i wrogowie wyszli z wojny wy- 
czerpani, jeśli nie zrujnowani. Anglia musiała nawet prosić o pożyczkę, 
którą uzyskała na wręcz upokarzających warunkach, i to w kwocie niż- 
szej niż postulowała (3,75 mld dolarów wobec żądanych 6 mld dolarów). 
Prawdopodobnie by jej nie dostała w ogóle, gdyby nie argument użyty 
przez Rayburna, przewodniczącego Izby Reprezentantów w dyskusji nad 
jej ratyfikacją przez Kongres, że w: razie negatywnego stanowiska: 
„..Wielka Brytania zostałaby dalej popchnięta po drodze do socjali- 
zmu.., a nawet możliwe, iż w ramiona Rosji...” 5). 

Postępy socjalizmu w Europie wschodniej i Azji oraz rozpad systemu 
kolonialnego zaniepokoiły USA do tego stopnia, że postanowiły działać 
na skalę dotychczas niespotykaną. . 

Nie czekano na kapitał prywatny, który zacznie płynąć z USA do 
Europy zachodniej i Japonii. Jego miejsce zajęły programy rządowe, 
z których na czoło wysunął się Plan Marshalla. | 

Nie wnikając w ocenę tych programów, trzeba podkreślić jedno, że 
chaos ekonomiczny w Europie zachodniej i Japonii został opanowany. 
Obszar ten w końcu lat pięćdziesiątych „stanął na nogi”. 


Dopiero wtedy otwarł się on dla ekspansji korporacji USA. 


Wprowadzenie niemal zupełnej wymienialności walut przez kraje 
rozwinięte w końcu 1958 r. oraz nowe perspektywy w związku z rucha- 
mi integracyjnymi w Europie zachodniej — zaktywizowały jeszcze bar- 
dziej kapitał USA. 


i POW RCWE 
6 J. N. Behrman and W. E. Schmidt: International Economics; Theory, Practice, 
Policy; New York 1957, str. 356. 
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Konkretnie eksport kapitałów bezpośrednich z USA w okresie powo- 
jennym przedstawiał się następująco (w mln dolarów) /): 


100 1956 


1945  — — 1551 
1946 — 230 1957  — 2442 
1947 — 749 1958  —  LI81 
1948  — 721 1959  — 1372 
1949  — 660 1960 — 16% 
1950  — 621 1961  — 1.508 
1951 — 508 1962  — 1557 
1952  — 852 1963  — 196 
1953  — 783 1964  — 2416 
1954  — 667 1965  — 3.371 
1955 — 823 1966 — 3.363 


cgółem 29.605 


Ogólnie więc można powiedzieć, że atak korporacji USA na zewnątrz 
szczególnie zaktywizował się po 1955 r. Sytuacja gospodarcza w świecie 
kapitalistycznym, zwłaszcza jeśli chodzi o kraje rozwinięte, była już 
wtedy pomyślna, a widmo rewolucji socjalistycznej ustąpiło na obszary 
krajów słabo rozwiniętych. 

Korporacje USA potrzebowały też nieco czasu na przeprowadzenie 
swego rodzaju rekonesansu penetrowanego terenu. Z pomocą przyszły 
im nie tylko raporty różnych agencji i misji rządowych, ale także i orga- 
nizacji międzynarodowych, jak np. regionalnych biur ONZ, OEEC, 
GATT, MFM, Banku Światowego oraz szeregu innych prywatnych orga- 
nizacji i poszczególnych uniwersytetów. 

Rola, jaką wzięły na siebie USA po II wojnie światowej, zbliżyła ten 
kraj do reszty świata. W odróżnieniu od głoszonego i praktykowanego 
izolacjonizmu w okresie międzywojennym, okres po II wojnie Światowej 
charakteryzuje się dla odmiany wysoce drobiazgowym zainteresowa- 
niem USA absolutnie wszystkim, co się dzieje za granicą. 

Wszystko to w połączeniu z informacjami uzyskiwanymi z istnieją- 
cych już filii oraz z licznych oddziałów banków USA rozsianych po kra- 
jaca zachodnich (na koniec 1964 r. liczba ich wynosiła 180) doprowa- 
dziło do wznowienia eksportu kapitałów prywatnych z USA, w szcze- 
gólności lokat bezpośrednich. 

*/zrost lokat bezpośrednich USA za granicą wynika zresztą nie tylko 
z przypływu funduszów (a także i innych dóbr) z korporacji macierzy- 
stych. Olbrzymią rolę odgrywają tu także reinwestycje ZY RÓW oraz za- 
dłużanie się na lokalnych rynkach kapitałowych. 

Tak np. w samym tylko 1965 r. reinwestycje zysków przez filie kor-- 
poracji USA wyniosły 1.525 mln dolarów, w 1964 r. zaś 1.431 mln dola- 


7) Na podstawie: Balance of Payments: US Dpt. of Commerce 1963, str. 3—4, 
tabl. 1; L. Krause: Private Foreign Investment (w The US Balance in 1968, 
Washington 1963, str. 127, tabl. V-2) oraz Survey of Current Business. Septem- 
ber 1966, str. 34, tabl. 6 i Survey of Current Business, March 1967,.str. 19, 


tabl. 1. 
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rów (wobec napływu kapitału z korporacji macierzystych odpowiednio 
w wysokości 3.371 mln dolarów i 2.416 mln dolarów) 8). 

Inaczej mówiąc, reinwestycje zysków wahają się w granicach 50%, 
uzyskiwanych funduszów z samych USA. 

Jednocześnie filie USA, w związku z apelem administracji skierowa- 
nym do korporacji o pomoce w uzdrowieniu bilansu płatniczego kraju, 
coraz glębiej zaczynają penetrować lokalne rynki kapitałowe. 

Jeżeli np. w ciągu 1965 r. uzyskane w ten sposób fundusze osiągnęły 
sumę 212 mln doiarów, to już w I półroczu 1966 r. suma ta wzrosła do 
318 min dolarów "”). Jak wynika z doniesień prasowych, tendencja do 
wzrostu utrzymuje się tu nadal. 

Sted też lokaty korporacji USA zwiększają się szybciej, niż moż- 
na by to wnioskować tylko na podstawie samego napływu kapitału. 

Dia uzupełnienia powyższego obrazu lokat bezpośrednich USA warto 
jeszcze przytoczyć inne dane. 

Otóż wydatki inwestycyjne filii USA za granicą, które w przeważa- 
jącej części pochodzą z funduszów amortyzacyjnych, wyniosły "): 


— w 1065 r. pare 7.531 mln dolarów 
— w 1906 r. — 8.745 ,, A (prowizor.) 
— w 1067 r. — 10.211 , sie. (szacunek) 


Suma po: ad 10 mld dolarów, wydatkowana na inwestycje tylko w cią= 
gu 1 roku, świadczy o rozmiarach majątku korporacji USA za granicą. 
Jest ona wyższa niż sumy wydatkowane przez jakikolwiek inny niż 
USA kraj kapitalistyczny na maszyny i urządzenia. 


3% 


Korporacje USA penetrują zagranicę nie tylko przez poszerzanie ist- 
niejących oraz budowę nowych zakładów i innych obiektów. 

Wypróbowaną od dawna metodą jest przejmowanie obcych firm 
i przedsiębiorstw. W 1964 r. wartość przejętych przedsiębiorstw obcych 
wyniosła netto 328 mln dolarów, w 1965 r. zaś 279 m!n dolarów. 

Przy okazji warto dodać, że w obu latach ta forma penetracji dotyczy 
w ponad 90%, Europy zachodniej. 

Atak korporacji USA zasługuje na uwagę jeszcze i od innej strony. 
Pozornie wydaje się, że zagranica jest tylko beneficjentem poważnej 
sumy, tj. ponad 29.6 mld dolarów, która w formie kanitałów hezpośred- 
nich napłynęła z USA w okresie powojennym. 

Należy jednak pamiętać, że w tym samym czasie transfer do USA 
zysków i dywidend od lokat bezpośrednich tego kraju za granicą wy- 
niósł aż 45.004 mln dolarów, czyli był o ponad 52%, wyższy niż eks- 
port kapitałów bezpośrednich z tego kraju! 


8) Survey of Current Business, September 1966, str. 39, tabl. 18. 
») Tamże, str. 37. 
16) Survey of Current Business, May 1967, str. 9, tabl. 1, 
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Można by doprawdy powiedzieć, że eksportu tego typu kapitału z USA 
faktycznie nie było. 

Ale sprawy upraszczać nie wolno. Eksport taki występował i oczy- 
wiście występuje, a skoro transfer zysków i dywidend przewyższa jego 
rozmiary i. w dodatku same lokaty bezpośrednie USA wzrosły ponad 
6-krotnie w omawianym okresie (z 8.369 min dolarów w roku 1945 do 
49.217 mln dolarów w roku 1965 i prawdopodobnie 57—E8 m'd dolarów 
w 1966 r.), to należy raczej mówić o wysokiej efektywności 
ekonomicznej lokat bezpośrednich: USA za granicą. 

Nic dziwnego. Korporacje USA w swej politvce penetracji zagranicy 
kierują się wysoką selektywnością branżową i geograficzną. O tej ostat- 
niej była już mowa na wstępie, choć tylko pobieżnie. 

Obecnie przyjrzyjmy się selektywności branżowej i uzupełnijmy nie- 
które dane dotyczące geografii. 

Otóż stan lokat bezpośrednich korporacji USA w 1965 r. przedsta- 
wiał się następująco (w mln dolarów) !!): | 


s 4 
Ogółem | Górnictwo | Nafta ARA ża Handel | Inne 
eg" 

Świat 49.217 3.794 15.320 19.280 2.134 4.191 4.499 
w tym: 
— Kanada 15.172 1.755 3.320 6.855 486 881 1.875 
=— Republiki : 

Ameryki | 

Łacińskiej 9.371 1114 3.034 2.741 596 1.034 852 

. =— jnne kraje 

półkuli 

zachodniej 1.437 310 500 199 45 91 291 
«— Kuropa 

zachodnia 13.894 55 3.429 7.570 60 1.716 1.065 
w tym: 
— EWG 6.524 16 1.617 3.688 46 658 229 
— [nne kraje 

europejskie 7.639 39 1.811 3.881 14 1.058 836 
— Afryka 1.904 361 1.020 292 *) 114 117 
— Azja 3.611 37 2.384 673 61 253 203 
w tym: | 
— Bliski Wschód 1.590 3 1.491 43 4 13 36 
— Daleki Wschód 2.021 34 893 629 58 240 166 
— Oceania 1.811 162 499 950 2 103 95 
— Instytucje mię- 

dzynarodowe 2.017 — 1.133 — 884 mam — 


*) Mniej niż 0,5 mln dolarów. 


11) Survey of Current Business, September 1966, str. 34, tabl. 5. 
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| 
„Międzynarodowy podział pracy”, stworzony przez korporacje. USA 
w dziedzinie ich lokat, zasługuje na baczną uwagę. z 
Co prawda Kanada jest największym terenem lokat, ale Europa za- 
chodnia przewyższa ją pod względem lokat w przemyśle przetwórczym, 
nafcie (głównie jednak w dystrybucji paliw płynnych) i handlu (tzw. 
„chain stores”), republiki Ameryki Łacińskiej zaś w dziale użyteczności 
publicznej. | 
W ogóle zaś obszar krajów rozwiniętych ma zdecydowaną przewagę 
lokat w przemyśle przetwórczym nad pozostałymi działami. Natomiast 
obszar krajów słabo rozwiniętych ma przewagę działu surowcowego.i 
Bliższa analiza, nie uwidoczniona tutaj, wprowadza szereg wyjątków. : 
Dotyczy to Meksyku, Argentyny, Brazylii i Republiki Południowej Afry- 
ki (choć tę ostatnią można zaliczyć do grupy krajów rozwiniętych). | 
Podobnie w grupie krajów rozwiniętych nie wszędzie dominują lo- 
katy w przemyśle przetwórczym, ale w nafcie lub handlu i tzw. działe 
„inne”. | 
Dotyczy to takich krajów, jak: Dania, Norwegia, Szwecja i Swwajca- 
ria, J p oraz prawdopodobnie Austria, Portugalia, Grecja, Irlandia 
i Finlandia. | 


ł 


Rzecz ciekawa, że we wszystkich absolutnie krajach EWG dominują 
lokaty w przemyśle przetwórczym. 

W każdym razie nie zmienia to w niczym tezy, że kraje rozwinięte 
faworyzowane są w dziale produkcji przetwórczej, a słabo rozwinięte 
w dziedzinie surowcowej, użyteczności publicznej, handlu i innych. 

Największym terenem penetracji przez korporacje USA w podziale 
na kraje są po Kanadzie: Anglia (5.119 mln dolarów lokat w 1965 r.), 
Wenezuela (2.715 mln dolarów), NRF (2.412 mln dolarów), Australia 
(1.677 mln dolarów), Francja (1.584 mln dolarów), Meksyk (1.177 mln 
dolarów), Szwajcaria (1.116 mln dolarów) i Brazylia (1.073 mln dola- 
rów) 2). 

Wspomniani wyżej „miliarderzy” zasługują na uwagę o tyle, że w za- 
sadzie doskonale oddają tzw. „trójkąt natarcia” korporacji USA — Ka- 
nada, Europa zachodnia, Ameryka Łacińska. 

Co prawda Kanada ma nadal pierwszeństwo, jeśli chodzi o wysokość 
lokat bezpośrednich USA, ale dalszy jej podbój przez kapitał USA nie 
ma już większego sensu, jako że stał się niemal bezcelowy ze względu 
na opanowanie kluczowych gałęzi gospodarki tego kraju. Na ogólną 
sumę mniej więcej 25 mld dolarów obcych lokat w Kanadzie, około 
20 mld dolarów (w 1963 r.) przypadało ną lokaty bezpośrednie i po- 
srednie USA 5), 

Głównym terenem natarcia korporacji USA jest obecnie Europa 
zachodnia. 

Liczący ponad 300 milionów konsumentów rynek zachodnioeuropej- 
ski ma więcej atrakcji.niż 20-milionowy rynek kanadyjski. Warto przy 


13) Survey of Current Business, September 1966, str. 34 (na podstawie tabl. 5). 


13) Wg materiałów: Canadian-American Committee sponsored by NPA (USA) and 
Private Planning Association of Canada: „Recent Canadian and US Government 
Actions Affecting US Investment in Canada”, February J]964, str. 6. 


69 


ZDZISŁAW M. RURARZ 


okazji zaznaczyć, że o ile strategia korporacji USA w Kanadzie sprowa- 
dza się zarówno do zdobycia rynku lokalnego tego kraju, jak i stworze= 
nia z niego źródła zaopatrzenia surowcowego, o tyle w Europie zachod- 
niej chodzi przede wszystkim o opanowanie rynku lokal- 
nego. 

Napływ kapitałów bezpośrednich z USA do Europy zachodniej tylko 
w latach 1963—1965 osiągnął ponad 3,7 mld dolarów, a do Kanady 
1.511 mln dolarów "'). 

Europa zachodnia nie tylko jest drugim po Ameryce Pólńocnej obsza- 
rem przemysłowym w świecie kapi talistycznym i drugim co do wiel- 
kości rynkiem, ale obszar ten znajduje się w procesie integracji. 

Jakkolwiek by rozpatrywano procesy integracji w Europie zachod- 
niej, jedno pozostaje faktem: znoszenie narodowych systemów celnych. 
Co prawda, procesy te doprowadziły do podziału Europy zachodniej na 
2 ugrupowania: EWG i EFTA, ale to ostatnie może być wchłonięte przez 
pierwsze. Zresztą przynależność poszczególaych krajów do jednego 
z ugrupowań nie oznacza byvnejmniej, że nie rozwijają one wymiany 
z krajami odmiennego ugrurowania. Ponadto rezultaty Rundy Kenne- 
dy'ego osłabią bariery ccine pomiędzy obu ugrupowaniami. 

W ten sposób mniej więcej od dekady jesteśmy świadkami powstawa- 
nia olbrzymich rynków „szóstki” i „siódemki” z pewną perspektywą 
ukształtowania jednego potężnego rvnku zachodniocuropejskiego. 

Korporacje USA wyk orzystały nadarzającą się okazję. Poprzednie 
rynki narodowe były zbyt ciasne dla wielu operacji. Obecne perspekty- 
wy eliminują tę przeszkodę. Można by cytow ać wiele przykładów, jak 
to korporacje USA rozbudowują, przejmują i budują zakłady swych 
filii w EWG i EFTA z zamiarem penetracji rynków poszczególnych 
ugrupowań. Tak np. RCA uruchamia produkcję kineskopów do oabiorni- 
ków telewizji kolorowej we Włoszech, choć kraj ten rozpocznie nada- 
wanie programów kolorowych dopiero w 1970 r. Ale produkcja ma za- 
spokajać popyt w innych krajach EWG, które wcześniej rozpoczną na- 
dawanie wspomnianych programów (m. in. Francja i NKF), 

Sprawa integracji Europy zachodniej zakrawa nieco na paradoks. Inte- 
gracja w Europie zachodniej nie osiągnęła wielu celów, które mogłyby 
stwdtzyć jej szansę równego z USA partnera. Nawet bardziej ambitna 
EWG jest daleka od unii politycznej, a brak takiej unii odsuwa na dal- 
szy plan wspólną politykę gospodarczą, walutową, stworzenie multina- 
rodowych koncernów-gigantów oraz wiele innych posunięć, które by 
stworzyły jednolity organizm gospodarczy. 

Obalono jednak w znacznym stopniu bariery w handlu wewnątrz sa- 
mych ugrupowań i pod naciskiem USA (Runda Kennedy'ego) osłabiono 
zewnętrzną taryfę celną EWG oraz stawki celne dla krajów trzecich 
w EFTA. 

W ten sposób z dotychczasowych rezultatów integracji w Europie za- 
chodniej skorzystały w dużej mierze korporacje USA. Ich filie na 


14) Survey of Current Business, September 1965, str. 24, tabl. 3 i September 1966, 
str. 34, tabl. 6. 
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tym terenie mogą bowiem skuteczniej konkurować od wewnęąttz. 
Szersze rynki zapewniają im większą opłacalność operacji w związku 
z wielkoseryjnością predukcji. 

Ewentualne wejście Anglii do EWG dodatkowo wzmocniłoby pene- 
trację całej Europy zachodniej przez filie korporacji USA tam istniejące. 

O niebezrieczeństwie penetracji Europy zachodniej przez kapitał USA 
mówiono dość wiele w poszczególnych krajach. Największym oponen- 
tem bvła tu Francja, która się wrecz domagała od innych krajów EWG 
sRoordynawancej akcji przeciw cuspansji kapitalu USA. Jednakże inne 
kraje EWG jedynie sporadycznie solidaryzowały się z Francją w tej 
aziedzinie. 

Gwoli ścisłości trzeba dodać, że sytuacja, na której próbowała oprzeć 
swoją kontrakcję Francja, powstała w wyniku roli USA, jaką nadały 
one same sobie jako obrońcy „wolnego świata”. 

Chodzi mianowicie o deficyt w bilansie płatniczym USA. Deficyt ten 
zmusił administrację USA do prób ograniczenia eksportu kapitałów pry=: 
watnych. Akcja nie udała się w całej pełni, zwłaszcza jeśli chodzi o lo- 
katy bezpośrednie, aie niewątpliwie ograniczyła znacznie eksport kapi- 
tałów portfolio w związku z wprowadzeniem w połowie 1963 r. tzw. 
„podatku wyrównawczego” (interest equalization tax) oraz zainicjowała 
w lutvm 1965 r. tzw. „dobrowolne ograniczenia” w dokonywaniu lokat 
bezpośrednich za granicą. Mowa tu o apelu Administracji, aby na 2 la- 
ta korporacje USA (zwrócono się łącznie do 900 korporacji) zechciały 
utrzymać eksport kabitałów na poziomie przeciętnej z lat 1962—1964 
i jednocześnie przyspieszyły ściąganie zza granicy zysków i dywidend. 

Trzeba stwierdzić, że korporacje USA w zasadzie odpowiedziały po- 
zytywnie na ten apel, ale przeciągajace się jego trwanie (znów go od- 
nowiono) zaczyna ściągać na sicbie krytvkę korporacji, dane zaś doty- 
czące I kwartału 1967 r. wykazują, że 612 korporacji USA zwiększyło 
wywóz kapitałów aż o 6U% w stosunku do analogicznego okresu 
1966 r. 9). 

Paradoks sytuacji polega na tym, że rząd walcząc o zabezpieczenie 
długofalowych interesów korporacji swego kraju w świecie popadł 
w trudności bilansu płatniczego, które z kolei uderzają bezpośrednio 
w interesy tych korporacji. 


Dylemat jest tu doprawdy niecodzienny. Rząd USA wierzy, że nie 
może zaniechać swoich wydutków za granicą ze względów polityczno- 
militarnych. Wydatki te zaś stanowią główną i jedyną niemalże prz; 
czynę deficytu bilansu płatniczego. Wobec tego szuka rozwiązań w in- 
nych pozycjacn bilansu płatniczego, m. in. w zakresie ruchu prywat- 
nych kapitałów długoterminowych. Korporacje ze swej strony mają 
swój rachunek ekonomiczny i również uważają, iż nie mogą ograniczyć 
ekspansji za granicą, gdyż stracone okazje mogą się nie powtórzyć. 

Powracając do roli Francji w tvm „błędnym kole”, trzeba powiedzieć, 
że ona to właśnie zorientowała się pierwsza. iż ekspansja kapitału USA 
za granicę odbywa się właściwie za darmo. Utrzymywanie bowiem przez 


13) New York Herald Tribune: „US Capital Outflow Rises 60%”, 30 June 1967, 
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USA permanentnego deficytu w bilansie płatniczym niezmiennie od 
1951 r. (wyjątkiem był tylko 1957 r.) przy równoczesnym akumulowa- 
niu avoirów dolarowych przez wiele krajów ułatwia USA utrzymywanie 
takiego deficytu, a tym samym usuwa jakiekolwiek hamulce wywozu 
kapitału z tego kraju. 


Istotnie. USA traciły co prawda złoto w związku z deficytem bilansu 
płatniczego, ale w stopniu nieznacznym. Mniej więcej do 1956 r. tylka 
ok. 180%% avoirów dolarowych zamieniono na złoto. W 1957 r. deficytu 
nie było. Jednakże w latach 1958—1962 procent zamienianych avoirów 
dolarowych na złoto wzrósł do 520%. Francja przodowała w tej zamianie, 
a inne kraje też częściowo zaczęły iść w jej ślady. 

Kiedy zapasy złota w USA spadły do 19,5 mld dolarów, a krótkoter- 

minowe zobowiązania tego kraju osiągnęły sumę 17,7 mld dolarów 
(w końcu 1959 r.), Administracja przeraziła się nie na żarty. Dolar jest 
jednak walutą rezerwową i przy słabości funta szterlinga oraz niemal 
nie powiększającej się ilości zapasów złota w bankach centralnych kom- 
pletna jego degradacja staje się niemożliwa w obecnych warunkach. 
' [Tymczasem deficyt, choć mniejszy, istnieje nadal, wywóz kapitału 
trwa również i w dodatku w skali nie mniejszej niż przedtem, a jedynie 
nie wzrasta tak, jakby to prawdopodobnie było bez całego szumu” wo- 
kół dolara, zainicjowanego kilka lat temu przez Francję. 


* 


Wywóz kapitałów prywatnych z USA, głównie bezpośrednich, jest 
zjawiskiem stałym i praktycznie niezależnym od wielu klasycz- 
"nych wymagań teorii ruchu kapitałów. 

Korporacje USA czują się dostatecznie silne finansowo, technicznie 
i organizacyjnie, aby w wybranych dziedzinach dążyć do podbicia reszty 
świata kapitalistycznego. 

Przykładem niech tu będą komputery, które uważa się za produkt 
zdolny do wyparcia w ciągu 10—15 lat samochodów z pierwszego na 
drugie miejsce pod względem wysokości sprzedaży. 

Warto zaznaczyć, że 750% zainstalowanych poza USA (w świecie ka- 
pitalistycznym) komputerów wyprodukowała korporacja amerykańska 
IBM. 


W ogóle zaś połowa firm nieamerykańskich (zachodnich) produkująca 
komputery uzależniona jest technologicznie od USA, nie mówiąc już 
o tym, że są to firmy o wiele mniejsze i mniej wyspecjalizowane w tej 
dziedzinie niż takie kolosy USA, jak IBM, General Electric (przejął 
większość akcji francuskiej Machines Bull i włoskiego wydziału kom- 
puterów Olivettiego), Sperry Rand, Honeywell, National Cash Register, 
Radio Corporation of America, Burroughs, Control Data, Scientific Data 
System i Electronic Associates. 

Nie więc dziwnego, że obrona „w pojedynkę” przed atakiem wielu 
korporacji USA naraz jest co najmniej problematyczna. 

Korporacje USA nauczyły się działać w zależności od terenu i warun- 
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ków. Wiążą one swe filie z korporacją macierzystą w jeden ogromny 
układ, zwany „systemem wewnątrzściennym” (intramural system). 


Dla większej elastyczności powstają w terenie biura regionalne, któ- 
rych kierownik ma duże uprawnienia, a jednocześnie z reguły wchodzi 
do najwyższych władz korporacji macierzystej (np. kierownik regional- 
ny biura Forda na Europę z siedzibą w Londynie jest także wiceprezy- 
dentem firmy macierzystej). Filie USA działają w penetrowanych kra- 
jach „po amerykańsku”, tzn. stosują w miarę możności własne metody. 
Jednym płacą więcej, niż mogliby zarobić w firmach krajowych, a dru- 
gich bezpardonowo wyrzucają z pracy (znane są perturbacje Forda an- 
gielskiego i Machines Bull we Francji). | 

Korporacje amerykańskie są z reguły nowocześniej żorganizowane niż 
ich zamorscy konkurenci. Pod względem własności stanowią prawdziwą 
mozaikę, gdzie w zarządzie jednej korporacji zasiadają przedstawiciele 
innych towarzystw oraz banków. Tak np. Morgan Guaranty Trust of 
New York (aktywa jego w 1965 r. wynosiły ponad 6,9 mld dolarów) re- 
prezentowany był jednocześnie w zarządach takich korporacji, jak: 
General Motors, Ford, Chrysler, Standard Oil of New Jersey, General 
Electric i US Steel. Tego rodzaju powiązania powodują w efekcie „łań- 
cuchową akcję”, czyli innymi słowy korporacje USA tylko pozornie 
działają w pojedynkę. 

Ponadto korporacje-giganty USA mają powszechnie stosowany od 
niedawna system wieloletnich planów wewnętrznych (często obejmu- 
jących 20 lat), które przewidują m. in. konkretnie przejęcie obcych firm. 

Prowadzą one akcje obliczone na korzyści długofalowe. Układ „we- 
wnątrzścienny” pozwala im nawet na nieekonomiczną działalność po- 
szczególnych filii, gdyż straty jednych są wyrównywane zyskami dru- 
gich, nie mówiąc już o możliwości dofinansowania przez korporację ma- 
cierzystą. 

Konkurencja z obcymi firmami na ich własnym terenie za pomocą 
filii korporacji amerykańskich jest bronią wysoce skuteczną. Istnienie 
filii korporacji USA pozwala także na osiąganie wyższego poziomu eks- 
portu towarowego niż byłoby to możliwe pod ich nieobecność. Około '/4 
eksportu towarowego USA i około ł/3 eksportu maszyn kieruje się do 
filii lub jest przez nie rozprowadzana. 

Gwoli ścisłości trzeba zaznaczyć, że korporacje USA inwestują za 
granicą niekoniecznie tylko dlatego, że osiągają tam wyższą stopę zysku. 
Nie zawsze i nie wszędzie tak jest. Ważne jest jednak to, że zatrudniają 
one wolny kapitał i że zawsze mogą liczyć na perspektywy. 


* 


USA jest dzisiaj największym eksporterem kapitałów, choć wywozi 
ich co najmniej 3-krotnie mniej niż Anglia w okresie przed I wojną 
światową (nawet wliczając do eksportu kapitałów amerykańskie pro- 
gramy rządowe). Jednakże forma lokat bezpośrednich, których Anglia 
relatywnie miała bardzo mało, cznacza powstawanie obcych enklaw na 
organizmach gospodarczych krajów. 
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Wiele krajów rozumie to. Korporacje USA uspokajają je więc tezą, 
według której kapitał tego kraju miałby się przeistaczać w „multina- 
rodowy”. 

No cóż, można tak mówić. Warto tylko dodać, że ideałem filii USA 
jest tzw. „filia 100-procentowa”, tzn. w całości kontrolowana przez kor- 
porację macierzystą. Trudno sobie wyobrazić, aby filia taka „wynaro- 
dowiła się”. Rację mają raczej Francuzi mówiąc, że to kapitał USA. 
„coca-kolonizuje” świat. 

Zagranica stoi więc w obliczu zorganizowanej i systematycznej eks- 
pansji ze strony korporacji USA. Wprawdzie korporacje te w Europie 
zachodniej, Japonii i wielu innych krajach nie kontrolują więcej niż 
2—30/ całej gospodarki, ale istotne jest, że przyczółki tam istnieją i że 
są skoncentrowane w najbardziej czułych dziedzinach. 

Penetracja zagranicy przez korporacje USA nie jest zjawiskiem no- 
wym, ale nowe jest to, że o ile dawniej eksportowały one kapitał głów= 
nie w celu zorganizowania sobie dostaw tanich surowców, o tyle obecnie 
ostrze penetracji kieruje się ku zdobyciu kontroli nad rynkami we- 
wnętrznymi. 

Co prawda formalnie eksport towarowy z USA jest co najmniej 
4-krotnie wyższy niż eksport kapitału prywatnego plus programy i po- 
życzki rządowe. Należy jednak wziąć pod uwagę, że wartość produkcji 
filii USA za granicą jest ponad 3-krotnie wyższa niż bezpośredni eks- 
port towarowy tego kraju. W sumie więc Świat kapitalistyczny znaj- 
duje się pod znacznie większą kontrolą ekonomiczną USA, niż by to 
wynikało z pobieżnej analizy statystyk. 

Kapitał amerykański konsekwentnie dąży do dalszego rozszerzenia tej 
kontroli, starając się pokonać lub też obejść istniejące opory ze strony 
swoich konkurentów. Równocześnie bowiem z ofensywą kapitału USA, 
na której skoncentrowaliśmy nasze rozważania, toczy się na wielu od- 
cinkach i w wielu regionach świata walka obronna, w której w bardzo 
skomplikowany sposób przeplatają się interesy państwowe i prywatno- 
kapitalistyczne. Wielce ciekawe perypetie i aspekty tej walki stanowią 
jednak odrębny temat wykraczający poza ramy naszego artykułu, w któ- 
rym zatrzymaliśmy się na jednej stronie problemu. 


(£: 


P roblemy L dyskusje 


PERSPERTYWY ROZWOJU 
ROŁEK ROLNICZYCH?) 


(Koncepcje modelowe) 


Andrzej Romanow 


W pracy tej omówię osobliwości kółek rolniczych w minionych dzie- 
sięciu latach ich rozwoju (1957—1966), charakterystyczne dla tego okresu 
i jednocześnie stanowiące dla autora punkt wyjścia do rozważań dysku- 
syjnych na temat perspektywicznego modelu kółek rolniczych. Jedną 
z nich jest kwestia inicjatywy samych chłopów w organizowaniu i roz- 
wijaniu działalności kółek, drugą — stymulująca rola państwa. 

Pierwsza z wymienionych tu cech była determinowana (w minionych 
latach) co najmniej dwoma przejawami wzrostu aktywności kółek rolni- 
czych. Z jednej strony w ciągu trzech pierwszych lat gwałtownego roz- 
woju kółek rolniczych (1957—1959) powstało u nas więcej kółek aniżeli 
kiedykolwiek przedtem. Z drugiej zaś — znacznie więcej kółek rolni- 
czych powstało z własnej inicjatywy chłopów aniżeli przy pomocy lokal- 
nych instytucji lub organizacji. Druga charakterystyczna cecha stymu- 
lująca rola państwa, dotyczy idei Funduszu Rozwoju Rolnictwa i posta- 
wy wobec niej chłopów. 

Osobliwości rozwoju kółek rolniczych, o których tu mowa, umożliwiają 
podział dziesięcioletniego okresu działalności kólek na dwie wvodrębnia- 
jące się części i stają się pomocne w konceptualizacji modelu kółka 
rolniczego w nadchodzącym okresie — według wyobrażeń autora. 


Pierwszy etap rozwoju 


Jak wykazują badania Instytutu Ekonomiki Rolnej, szybki rozwój 
kółek rolniczych w początkowym okrcsie (1957 —1959) bvł przede wszyst- 
kim rezultatem inicjatywy chłopów. Prawie 4U%, kólek oreanizowali 
chłopi, 15%, agronomowie, 9% PZKK, 8% organizacje polityczne, 45% 
inne instytucje. Te same badania wykazały, że właściciele więż.:zyci. 
gospodarstw przejawiali większe (aniżeli inni chłopi) zainteresowanie 
organizowaniem kółek rolniczych. Ujawniła się tu dodatnia korelac'a 
między członkostwem w kólsach rolniczych a wielkością gospodarstw 
posiadanych przez chłopów (tubela 1). 


:),W artykule tym wyvkorzystazo częściowo referat publikowany przez wyd. 
„Książka i Wiedza” w pracy zbiorowej: Kółka rolnicze * perspektywa i zada- 
nia, Warszawa 1967, w druku. 
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Tabela 1 
Członkowie kółek rolniczych zależnie od wielkości posiadanych gospodarstw 


Odsetek członków kółek rolniczych wśród chłopów 
w poszczególnych grupach obszarowych 


kicaba |OD = ONA POPOWO AAA WOP 0 AWA WR Ro nnZę 
Rok badanych 15 ha 
chłopów do 0,5 ha 0,6—2 ha 2—5 ha 6—10 ha 10—15 ha i więcej 


1959 32.260 = 
== 100,0 4,9 13,8 25,6 41,0 54,7 59,4 


' Można także wskazać na dwie główne dziedziny działalności kółek 
rolniczych w tym okresie. Pierwsza z nich odnosi się do kursów szkole- 
nia rolniczego, druga dotyczy zaopatrzenia gospodarstw w nawozy mi- 
neralne i nasiona selekcyjne. Przeważająca część kółek rolniczych, zor- 
ganizowanych w latach 1957—1959, brała udział w tych dwóch dziedzi- 
nach działalności (tabela 2). = 

Ta 2 


Podstawowe dziedziny działalności kółek rolniczych w latach 1957—1959 
ł Odsetek kółek rolniczych zaangażowanych w następujące typy działalności: 
zaopatrzenie 


. dostawy 
szkolenie Nas KOSPOJE OW uż usługi Goświadcza!- | hodowlanego 
rolnicze maszyn nictwo polowe materiału 
" nasiona nawozy zespołowych zarodowego 
| 63,7 59,0 49,3 || 42,4 26,9 23,3 


Tabela 2 wskazuje z jednej strony na przywiązanie kółek do trady- 
cyjnych dziedzin działalności (np. szkolenie rolnicze), z drugiej zaś na 
podejmowanie nowych kierunków działania — świadczenie usług ma- 
szynowych. Wskaźnikiem ilustrującym rolę kółek rolniczych jako pro- 
pagatora nowości i modernizacji rolnictwa może być korzystanie przez 
chłopów ze wspólnych maszyn. Tak na przykład już w 1959 r. ponad 
1/3 rolników korzystała z zespołowych młocarni, a 1/4 z traktorów. 
W tym okresie 320/, chłopów brało udział w szkoleniu rolniczym (orga- 
nizowanym przez kółka rolnicze). Ponad 20%, rolników zaopatrywało 
swoje gospodarstwa w nawozy mineralne za pośrednictwem kółek rol- 
niczych, 130%9 sprowadzało tą drogą nasiona selekcyjne. W organizo- 
wanych przez kółka rolnicze imprezach artystycznych brało udział 55/9 
chłopów.*) 

W podsumowaniu charakterystyki działalności kółek rolniczych 
w pierwszym okresie ich rozwoju można stwierdzić, że były to kółka 
organizowane przez chłopów, a podejmowane przez nie prace wiązały 
się ściśle z modernizacją gospodarstw chłopskich. Podstawową dziedziną 
ich działalności było udzielanie rolnikom pomocy zarówno w podnosze- 
niu ich kwalifikacji, jak i wzroście produkcji. 

Na podstawie fragmentarycznie nawet przedstawionych tu „danych 
można wnioskować, że kółka rolnicze w początkowym okresie swego 
rozwoju podejmowały zarówno tradycyjne, jak i nowe kierunki dzia- 
łania. 


*) Dochody pieniężne z tych imprez przeznaczano przeważnie na kupne maszyn 
zespołowych. 
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Drugi etap rozwoju 


Przyjmuje się tu, że drugi etap rozwoju kółek rolniczych rozpoczyna 
uchwała z 1959 r. o utworzeniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Wybór 
tego kryterium periodyzacji można uzasadnić po pierwsze — istotnymi 
zmianami, jakie zaszły w ilości środków finansowych posiadanych przez 
kółka, a po drugie — konsekwentną ewolucją działalności kółek rolni- 
czych w kierunku organizowania zespołowego parku maszynowego. Za- 
sadność tego podziału potwierdzają niektóre dane. Na przykład w 1960 r. 
kółka rolnicze posiadały w całym kraju 7 tys. traktorów i 8 tys. mło- 
carni; w 1965 r. park maszynowy kółek rolniczych obejmował już 45 tys. 
traktorów i 36 tys. młocarni. 

W roku 1959 państwo wysunęło ideę powszechnej technicznej mo- 
dernizacji gospodarstw chłopskich przez tworzenie materialnej bazy jako 
wspólnej własności wsi. Chłopi zaakceptowali tę ideę. Można by to zilu- 
strować wynikami badań przeprowadzanych w latach 1960—1965 w 100 
„ wsiach, w których istniały kółka rolnicze.. 

W badaniach tych zadawano chłopom pytanie: na jakie cele, ich zda- 
niem, należałoby przeznaczyć środki pieniężne Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa? Uzyskano następujące odpowiedzi (tabela 3). 


Tabela 3 
Poglądy chłopów na cele, na jakie należałoby przeznaczyć FRR 


Procent odpowiedzi 


Rodzaj odpowiedzi w latach | 

1960 1962 

Zespołowe inwestycje gospodarcze, 
w tym zwłaszcza maszyny rołnicze 61,0 67,0 
Inwestycje komunalne i kulturalne 15,0 11,0 
Indywidualne inwestycje budowlane 1,0 2,0 
Wszystkie inne cele 17,0 20,0 
Razem 100,0 100,0 


Znaczny odsetek głosów oddano za przeznaczeniem środków pienięż- 
nych FRR na cele najściślej związane z modernizacją gospodarstw przez 
zespołowe inwestycje gospodarcze. Można przyjąć te opinie za przyczy- 
nek do argumentu uzasadniającego tezę, że chłopi akceptowali ideę wy- 
suniętą w 1959 r. 

Przeprowadzając analizę członkostwa w obserwowanych kółkach rol- 
niczych (tabela 4) w badaniach porównawczych 1960—1965 r. można było 
zaobserwować wśród chłopów tendencję do wiązania się z kółkami rol- 
niczymi. 

Członkowie kółek rolniczych w 100 badanych wsiach Tabela £ 


Odsetek członków kółek rolniczych wśród chłopów 
w poszczególnych grupach obszarowych 


Liczba 


Lata badanych p ż 5 ź 3 ś my 
chłopów > 1 1 a e s 38 
o < J L l eE 
| a —_ 
1960 3.120=100 9,9 17,2 27,1 37,1 43,2 60.1 75,4 
1965 3.120=100 7,1 23,2 38,1 44,7 52,3 68,1 81,2 


A 
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Wyniki badań wskazują, że chłopi z większych grup obszarowych byli 
bardziej zainteresowani przynależnością do kółek rolniczych. Ponadto 
stwierdzono, na podstawie weryfikacji hipotez, że członkowie kółek ro|- 
niczych wyróżniają się dodatnio, w porównaniu z chłopami nie należą- 
cymi do kóiek, pod względem kilku badanvch cech: poziomu wykształ- 
cenia, przynależności do PZPR lub ZSL, aktywności w pracach społecz- 
nych, udziału w szkoleniu rolniczym. W każdym z pięciu przypadków 
członkowie kółek rolniczych są bardziej aktywni miż chłopi nie należący 
do kółex. Różnice te są statystycznie istotne. Interesujący jest wobec 
tego fakt, że członkowie kółek rolniczych akceptujący ideę technicznej 
modernizacji gospodarstw (przez tworzenie parku maszynowego w postaci 
wspólnej własności wsi) stanowią bardziej aktywną grupę chłopów. 


Z roku na rok rolnicy z coraz. większym zainteresowaniem korzystali 
z nowej dziedziny działalności kółek rolniczych. Tak na przykład 
w 1960 r. korzystało z transportu wykonanego zespołowvymi traktorami 
130% rolników, a w 1965 r.— 360%%; w 1960 r. 19% rolników dokonywało 
orek traktorami zespołowymi, a w 1965 roku — 40% (tabela 5). 


Tabela 5 
Rolnicy kcrzystający z zespołowego parku maszynowego 


Odsetek rolników korzystających z usług w grupach obszarowych 


Typ usług | Lata |qoggha (05=2ha |acsha  |s=Tha  |i—ioha  |i6—1sha | isha 
i | | i więcej 
Transport 1960 3,5 7,0 11,4 17,2 18,5 23,3 24,1 
1955 15,2 36,2 31,5 33,8 38,6 50,3 62,9 
Orka 1060 X 11,8 14,8 22,6 26,0 35,3 40,3 
1965 Ź 36,9 39,7 42,9 51,8 62,2 62,9 


Można wysnuć wniosek, że kółka rolnicze w latach porównywanych 
odgrywały dużą rolę w technicznej modernizacji gospodarstw indywi- 
dualnych. 

W niektórych dziedzinach znaczenie kółek rolniczych w badanym okre- 
sie spada. Przykładem mogą tu być obserwacje pozamechanizacyjnych 
dziedzin aktywności kółek rolniczych. Tak na przykład w 1960 r. 51/0 
kółek rolniczych organizowało szkolenie rolnicze, a w 1965 r. — 3405; 
w latach porównywanych odsetek kółek rolniczych zaopatrujących go- 
spodarstwa w nawozy mineralne spada z 25 do 24%,; odsetek kółek ro|- 
niczvch dostarczających rolnikom nasiona selekcyjne obniża się z 20 
do luty: w dziedzinie doświadczalnictwa polowego zmniejsza się odsetex 
aktywnych kółek rolniczych z 37 do 12% (tabela 6 na str. 19). 


Przyjmując za podstawę przedstawione tu dane ze 100 badanych kółek 
rolniczych, można scharakteryzować ksztułtujący się model kólka roni- 
czego w latach 1950—1965, tj. w drugim okresie ich rozwoju. Przy- 
pomnijmy, że ten okres rozwoju kółek rolniczych wiąże się z ustanowie- 
niem Funduszu Rozwoju Rolnictwa przez państwo i oddaniem tego fun- 
duszu do dyspozycji kółek. W tym czasie kółka rolnicze były zaintere- 
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sowane bardziej działalnością produkcyjną aniżeli aktywizacją wsi na 
polu społecznym. Podstawową dziedziną pracy kółek rolniczych stała się 
techniczna modernizacja gospodarstw indywidualnych. Ustanowione 
przez państwo zasady tej modernizacji — nie mające podobnych wzorów 
w innych krajach europejskich — zostały zaakceptowane przez chłopów, 
zwłaszcza przez bardziej aktywną i postępową ich grupę. 


Tabela 6 


Dziedziny działalności kółek rolniczych w latach porównywanych 


Procent czynnych kółek rolniczych 


Typ działalności w latach 

1960 1965 
Usługi maszynowe 100,0 100,0 
Szkolenie rolnicze 57,0 34,4 
Doświadczalnictwo polowe 37,0 „12,2 
Dostawy nawozów 25,0 24,4 
Dostawy nasion 20,0 15,8 
Zespołowe zagospodarowanie ziemi 18,0 47,8 
Abonament czasopism 5,0 56,7 


Decyzje państwowe stymulatorem rozwoju 


Przegląd modelowego kształtowania się kółek rolniczych wyróżnia 
dwa odmienne okresy w rozwoju tego ruchu, a więc do roku 1959 i od 
roku 1960. Granicę tego podziału wyznacza fakt wprowadzania w życie 
uchwały o Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Niemniej jednak jest to po- 
dział umowny. Umowność podziału na dwa okresy uwidacznia się zwła- 
szcza przy obserwowaniu decyzji powziętych w okresie minionego 10- 
e stymulujących rozwój ruchu kółek rolniczych. A oto kilka przy- 

ładów. | 


W 1956 r. powzięta została decyzja o wznowieniu ruchu kółek rolni- 
czych. Nie precyzowało się wówczas tym kółkom zadań. Z jednej strony 
podejmowały one samorzutnie dziedziny działalności przypisane temu 
ruchowi przez ich wieloletnią tradycję (na przykład praca oświatowo- 
-kulturalna), z drugiej zaś podejmowały działalność w dziedzinie roz- 
wiązywania najpilniejszych problemów na polu produkcji (np. zespołowo 
użytkowane maszyny rolnicze lub produkcja materiałów budowlanych 
1 sprowadzanie nasion lub nawozów). 


Kolejne spośród podejmowanych decyzji albo pobudzały aktywność 
kółek rolniczych, albo ją ograniczały. Tak na przykład stymulatorem 
rozwoju mechanizacji stał się wspomniany już tutaj wielokrotnie Fun- 
dusz Rozwoju Rolnictwa. Natomiast podejmowaną w pierwszych latach 
rozwoju kółek działalność w dziedzinie produkcji materiałów budowla- 
nych stopniowo ograniczały decyzje urzędów podatkowych. 
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Innym przykładem znaczenia podejmowanych decyzji, jako stymula- 
tora zmian w działalności kółek rolniczych, może być sprawa między- 
kółkowych baz maszynowych. Wprawdzie nie stanowią one jeszcze 
znacznej siły z punktu widzenia możliwości obsługi gospodarki chłop- 
skiej (w 1966 r. działało ponad 500 międzykółkowych baz maszynowych 
i 16.400 kółek rolniczych z zestawami traktorowymi), lecz uzyskują 
wielostronne preferencje i w niedalekiej perspektywie mogą mieć pod- 
stawowe znaczenie. 


Niektóre decyzje stymulowały kierunki rozwoju kółek rolniczych, 
chociaż nie dotyczyły bezpośrednio ich działalności. Przykładem niech 
będzie gwałtowny rozwój wielu instytucji kontraktujących lub przej- 
mujących zaopatrzenie gospodarstw i skup produktów rolnych. Zwra- 
"cano już uwagę na to zjawisko, a nawet podjęto w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej próbę ilościowej analizy nie tylko jej przejawów, lecz także pew- 
nych skutków. Warto tu podkreślić, że w dziedzinie kontraktacji i za- 
opatrzenia gospodarstw chłopskich kółka rolnicze mogły zająć odpowie- 
dnie miejsce. Jednakże ze względu na brak powiązań z przemysłem 
przetwórczym musiały się one przestać liczyć w tej dziedzinie, zwłaszcza 
że podejmowane decyzje nie uwzględniały miejsca lub roli kółek. 


I wreszcie sprawa szkolenia, lub — jeśli kto woli — oświaty rolniczej 
dla dorosłych. Dwie — jak się wydaje — różnej miary i o różnym aspek- 
cie sprawy zadecydowały, iż chłopi nie utożsamiają prowadzonej na wsi. 
akcji kursów szkoleniowych z działalnością kółek rolniczych. Po pierw- 
sze, w minionym dziesięcioleciu PZKR otrzymały (wskutek decyzji pań- 
stwowej) 5 tys. etatów dla agronomów. Jednym z zadań tych agrono- 
mów jest prowadzenie zimowych kursów szkoleniowych dla rolników. 
Jednakże agronomowie ani w statusie, ani w służbowej zależności nie 
odgrywają roli w terenowych ogniwach kółek rolniczych, jakiej by mo- 
żna po nich oczekiwać. Działalności agronoma nie utożsamia się z dzia- 
łalnością kółka. Po drugie, rozwój rolnictwa wymaga wzrostu kwalifi- 
kacji rolników w większym stopniu, aniżeli może to zapewnić agronom 
zaabsorbowany wieloma funkcjami w gromadzie. Wobec wymagań po- 
stępu w rolnictwie rola agronoma jako wykładowcy na kursach szko- 
leniowych dla rolników nie może zaspokoić potrzeb. 


Projekłowany model 


W przedstawionych tu rozważaniach o kształtującym się modelu 
w pierwszym i drugim etapie rozwoju kółek w ciągu minionego 10-lecia 
uwzględnione zostały nie tylko dwa aspekty, tj. społeczny i ekonomiczny. 
W prowadziliśmy dodatkowo pod rozwagę czynnik stymulujący ewolucję 
kierunków działania kółek rolniczych, mianowicie rolę decyzji państwo- 
wych. Ten dodatkowy element może sprzyjać bardziej wszechstronne- 
mu podejściu do koncepcji modelu, zwłaszcza przy założeniu, że miejsce 
i rolę kółek rolniczych powinny wyznaczać nie tylko niedawno nawet 
zdobyte doświadczenia, lecz także (lub przede wszystkim) perspektywa 
rozwoju wsi i rolnictwa. 
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Przy takim uzupełnieniu punktu wyjścia do konceptualizacji modelu 
kółka rolniczego w przyszłości wypada wspomnieć o tych zjawiskach 
w rozwoju rolnictwa, które są determinowane ogólnym kierunkiem go- 
spodarczego rozwoju kraju i w związku z tym stają się nieuchronną 
koniecznością. 


Warto więc zwrócić uwagę na proces industrializacji i komercjalizacj: 
w rozwijającym się rolnictwie. W ogólnym procesie rozwoju kraju i wo- 
bec niezwykle szybkiego postępu w rozwoju nauk technicznych i przy- 
rodniczych, kierunek industrializacji i komercjalizacji rolnictwa napo- 
tykać może zaledwie przejściowo pojawiające się hamulce, a nie bariery 
niemożliwe do przebycia. 


Najbardziej tu interesującym — w kontekście projektowania modelu 
kółka rolniczego — przejawem wspomnianego procesu industrializacji 
i komercjalizacji rolnictwa jest coraz większe znaczenie instytucji obsłu- 
gujących gospodarstwa rolne. Ludwik Krzywicki *) już pod koniec ubie- 
głego wieku wskazywał na znaczenie tych instytucji w rolnictwie. 
O pojawiającym się wówczas zjawisku pisał, że „całokształt tych sto- 
sunków wyprowadza gospodarstwo rolne z dotychczasowego rozstrzelenia 
i wtłacza w zwartą więż organizacji pośredniczącej'. Spostrzeżenie to 
odnosiło się do odmiennych od panujących u nas — trzeba to podkre- 
ślić — stosunków i dotyczyło odmiennych interesów instytucji pośredni- 
czących. Ponadto po rozwijającym się u nas systemie instytucji pośred- 
niczących można oczekiwać, iż nie przybiorą one postaci podobnej do 
opisanej przez Ludwika Krzywickiego, gdzie „instytucja pośrednicząca 
istnieje poza rolnictwem i nad nim, a nawet przeciw niemu”. Niemniej 
jednak na tej to płaszczyźnie warto by rozważać projektowane pole 
działania kółek rolniczych w nadchodzącym okresie. 


Koncepcja modelu kółka rolniczego w przyszłości może być determi- 
nowana nie tylko zainteresowaniami kółek rolniczych, inspirowanymi 
postawą rolników lub pojawiającymi się na wsi problemami do rozwią- 
zania, lecz także podejmowanymi decyzjami. Z tego też punktu widzenia 
warto rozważyć niektóre elementy kształtującego się u nas systemu in- 
stytucji pośredniczących w rolnictwie. 


Po pierwsze, trzeba tu wyobrazić sobie wspomniane już uprzednio 
zjawisko tworzenia się także w naszej rzeczywistości licznych instytucji 
pośredniczących w obsłudze rolnictwa. Pomijając wiele spośród tych 
instytucji, zwróćmy przede wszystkim uwagę na związki i zrzeszenia 
branżowe, których podstawowym celem działania ma być organizacja 
produkcji w gospodarstwach chłopskich. 


Trzynaście związków lub zrzeszeń realizuje swoje cele w około 60 ty- 
siącach sekcji w kraju i zrzeszą blisko 2 mln rolników. Każdy z tych 
związków obiera własną drogę do wsi i na swój sposób (z uwzględnie- 
niem zainteresowań własnej instytucji) wywiera wpływ na decvzje pro- 
dukcyjne podejmowane przez rolników. Jak podają zaczerpnięte z pu- 


*) Ludwik Krzywicki: Kwestia rolna. Warszawa 1903, str. 403, 406. 
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biikacji dane, 100 tys. rolników pełni funkcję nieetatowych współpra- 
cowników tych zrzeszeń, a pomocy instruktorskiej udziela im 6,5 tys. 
specjalistów. 


Nasuwa się w związku z tym pytanie, dlaczego te wszystkie sekcje 
nie działają w ramach organizacji kółek rolniczych, skoro niektóre (jak 
na przykład sekcja plantatorów roślin oleistych) w znacznym odsetku 
połączyły się już z kółkami. Przyjmuje się u nas mało uzasadniony sy- 
stem rozpraszania podstawowych środków w działalności gospodarczej, 
za których pomocą liczne organizacje wywierają wpływ na kształtowa- 
nie produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich. Zmiana tego sy- 
stemu zależy przede wszystkim od decyzji państwowej. Skoro zaś innymi 
decyzjami można było w minionym okresie stymulować kierunki pracy 
kółek rolniczych, można także spowodować objęcie wszystkich sekcji 
i wszystkich specjalistów-instruktorów działalnością kółek. 


Po drugie, trzeba tu z naciskiem podkreślić rolę punktów skupu w roz- 
wijającym się rolnictwie, instytucji podległej w znacznej liczbie gmin- 
nym spółdzielniom albo przynależnej do wyodrębnionych central pań- 
stwowych lub innych jednostek przemysłu przetwórczego. Jeśliby można 
u nas doszukiwać się instytucji tworzonej poza wpływami rolników, to 
byłyby to — być może — punkty skupu. Przeprowadzone w 1963 r. 
kontrole przez jeden tylko związek branżowy ujawniły 45 tys. nieko- 
rzystnych dla rolników obliczeń przy odbiorze buraków, cykorii i ziem- 
niaków (co stanowi około 10% zbadanych przypadków) i 15 tys. obliczeń 
niekorzystnych dla przemysłu. Trudno byłoby przytoczyć logicznie uza- 
sadnione przesłanki tezy, że wieś jest niezdolna do zarządzania za po- 
średnictwem kółek rolniczych tak mało skomplikowaną instytucją. 
Chodzi tu — rzecz oczywista — o najprostsze zbiornice lub miejsca 
zbytu podstawowych produktów rolniczych danej wsi, a nie dotyczy 
rejonowych i większych na przykład magazynów lub czyszczalni zboża, 
które muszą pozostać w gestii państwa. 


Przedstawione tu przykłady rozwiązań wysuwa się pod rozwagę nie 
jako lekarstwo na słabość — jakby się to mogło wydawać — kółek 
rolniczych, albowiem tam, gdzie są słabe kółka rolnicze, jest to zjawisko 
równoznaczne z obojętną postawą chłopów wobec wielu spraw związa- 
nych z rozwojem rolnictwa. Wszędzie tam, gdzie postawa chłopów jest 
czynna, aktywna, poszukują oni dla kółka rozmaitych dziedzin działal- 
ności. Istota dylematu polega na zamknięciu przed kółkami zbyt szero- 
kiego pola działalności związanej bezpośrednio z produkcją rolniczą 
w gospodarstwach chłopskich. 


Projekt modelowych rozwiązań w działalności kółek rolniczych 
w zbliżającej się perspektywie rozwoju wsi indywidualnej oraz moder- 
nizacji gospodarki chłopskiej jest ściśle związany z perspektywą rozwoju 
naszej wsi. W zależności od kierunku rozwoju rysują się nieco odmiennie 
miejsce i rała instytucji obsługujących rolnictwo, w tym także kółek 
rolniczych. Odpowiednio do rozwiazań można by snuć wyobrażenia co 
do wariantu powiązań indywidualnych gospodarstw chłopskich z insty- 
tucjami usługowymi i rynkiem, przyjmując założenie o wzrastającej 
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roli tych instytucji w pojawiającym się także w naszym kraju procesie 
industrializacji i komercjalizacji rolnictwa. | 

W dyskusjach prowadzonych na te tematy można by spostrzec jakby 
3 warianty. | 


Wariant I sprzyja wyobrażeniom o rozwoju indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich w kierunku przybierania przez nie postaci samodziel- 
nych przedsiębiorstw -rolniczych. Ten typ gospodarki chłopskiej (typ 
farmerski) wymaga podstawowej w naszych warunkach zmiany w dzie- 
dzinie upełnorolnienia indywidualnych gospodarstw. Upełnorolnione 
i samodzielnie produkujące chłopskie przedsiębiorstwa rolnicze wykazy- 
wałyby tendencje do posiadania własnego (indywidualnie) mechanicznego 
parku maszynowego. Specjalistyczne instytucje usługowe odgrywałyby 
w dziedzinie mechanizacji produkcji rolę pomocniczą (np. wysiew wapna, 
transport nawozów mineralnych albo chemiczna ochrona roślin lub we- 
terynaryjna pomoc dla hodowców). Chłopi-przedsiębiorcy produkowaliby 
na rynek według własnej oceny koniunktury rynkowej. Umowy kon- 
traktacyjne zawierano by na zbliżonych (bardziej elastycznych) do obe- 
cnie istniejących warunków: chłopi ubiegają się mianowicie o zawarcie 
umowy kontraktacji roślin bardziej popłatnych; przemysł przetwórczy 
lub instytucje eksportujące oferują producentom rolnym kontrakty bar- 


dziej korzystne w razie powstania większego zapotrzebowania na dany 
produkt. 


W tym wariancie rola kółek rolniczych miałaby być sprowadzona do 
instytucji usługowej według zgłaszanego przez chłopów-przedsiębiorców 
zapotrzebowania. Kółka rolnicze mogłyby rozwijać się w kierunku 
przedsiębiorstw świadczących usługi transportowe lub inne usługi me- 
chanizacyjne związane z produkcją rolniczą, polegające np. na rozsiewie 
środków chemicznych wymagających specjalnych aparatów. Mogłyby 
one także przybierać postać organizacji spełniającej rolę związków za- 
wodowych indywidualnych rolników, pod warunkiem, że organizacja 
taka na wsi indywidualnej byłaby niezbędna i zostałaby przez chłopów 
zaakceptowana lub stworzona. 


W wariancie II widzi się wieś indywidualną w systemie zinte- 
growanej produkcji. Zakłada się przy tym, że nie ma u nas 
odpowiednich warunków (tak pod względem demograficznym, jak 
i co do zasobów ziemi) do upełnorolnienia znacznej liczby indy- 
widualnych gospodarstw chłopskich. Ponadto występujące niejedno- 
krotnie nadmiary w produkcji artykułów rolniczych są spowodowane 
przede wszystkim brakiem koordynacji w działalności licznych insty- 
tucji obsługujących rolnictwo, a nie nasyceniem tymi artvkułami rynku. 
Ponadto wariant II zakłada, że obserwowane niedowłady w zaopatry- 
waniu rolnictwa w środki produkcji pochodzenia przemysłowego można 
by skutecznie usuwać, wprowadzając zasadę wytwarzania tych środków 
tasże na zamówienie odbiorców, a nie tylko stosowanej obecnie zasady 
planowania centralnego. Przyjmując te założenia, wariant II postuluje 
oparcie produkcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich na spoe 
łecznym podziale pracy i na zasadzie integracji całego procesu produkcji, 
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w którego skład wchodzi: zaopatrzenie producentów w środki produkcji 
spoza rolnictwa, wytwarzanie produktów rolniczych w gospodarstwach, 
odbiór wytworzonych na wsi produktów rolniczych i przystosowanie ich 
do spożycia. Wariant ten miałby sprzyjać procesowi stopniowej specjali- 
zacji producentów rolnych i produkcji w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich oraz zmierzałby do objęcia umowami kontraktacji (także wie- 
loletnimi) wszystkich artykułów rolniczych przeznaczonych na rynek. 
Ten system powiązań producentów rolnych z rynkiem musiałby 
uwzględnić wiodącą rolę jednej instytucji pośredniczącej (integratora), 
która by się podjęła zaopatrzenia rolników we wszystkie podstawowe 
środki produkcji pochodzenia przemysłowego i byłaby zdolna odebrać 
od producenta (zgodnie z umową) każdą ilość wytworzonego na zamó- 
wienie artykułu. 


Przyjmując umownie, że w wariancie II rolę integratora odgrywałaby 
gminna spółdzielnia, należałoby wprowadzić skuteczną zasadę kontaktów 
tej spółdzielni z producentami rolnymi (3 mln rolników) z jednej strony 
a rynkiem z drugiej. Dla przedstawianych tu dociekań nad perspekty- 
wicznym modelem kółek rolniczych można w tym miejscu ograniczyć 
rozważania do kontaktów spółdzielni z producentami rolnymi. W tej 
kwestii wariant II postuluje utworzenie wiejskich ogniw związków pro- 
ducentów rolnych, których członkami byliby wszyscy rolnicy wytwa- 
rzający na zamówienie spółdzielni. Każdy producent rolny mógłby kon- 
traktować nie więcej niż 3—4 artykuły i odpowiednio byłby członkiem 
jednego do czterech wiejskich ogniw producentów rolnych. Podstawo- 
wym zadaniem wiejskich ogniw producentów rolnych miałoby być pla- 
nowanie produkcji i zawieranie umów z indywidualnym producentem 
oraz troska o staranne wykonanie zobowiązań, a także zamówienie środ- 
ków niezbędnych do produkcji. Wszystkie te ogniwa w jedną we wsi 
całość wiązałoby kółko rolnicze. Podstawowym zadaniem kółka rol- 
niczego w systemie wariantu II byłoby planowanie produkcji dla całej 
wsi, zbiorowe zawieranie umów (między wsią a GS) dotyczących pro- 
dukcji rolniczej oraz zaopatrzenie wsi w środki produkcji pochodzenia 
przemysłowego. Kółko rolnicze w wariancie II mogłoby umacniać zajętą 
już pozycję instytucji świadczącej usługi mechanizacyjne gospodarstwom 
chłopskim oraz koordynować i nadzorować świadczenia usług przez in- 
stytucje specjalistyczne, jak np. POM lub przedsiębiorstwo melioracyjne. 
Kontrahentem kółek rolniczych (w tym projekcie powiązań) byłyby 
gminne spółdzielnie, które by także nawiązywały kontakty z rynkiem 
i integrowały lub koordynowały interesy wsi oraz rynku. A zatem mo- 
del kółka rolniczego w tym wariancie zbliżałby się bardziej do roli orga- 
nizatora produkcji rolniczej i gospodarza wsi indywidualnej aniżeli do 
wyspecjalizowanego przedsiębiorstwa usługowego. 


Na marginesie tych rozważań modelowych trzeba dodać, że podobnie 
jak w wariancie I warunkiem sine qua non staje się zasada upełno- 
rolnienia gospodarstw chłopskich, w wariancie II niezbędną rzeczą 
byłoby scalenie (komasacja) gruntów chłopskich. Skomasowane grunty 
„gospodarstwa o obszarze np. 2 ha stają się bardziej przydatne do stopnio- 
wego wdrażania specjalizacji produkcji, aniżeli grunty gospodarstwa np. 
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o obszarze 5 ha rozproszone bardzo często w nadmiernej ilości działek, 
SSR bardzo od siebie odległych. 


Wariant III rozwiązań przyjmuje zasady wyłożone w wariancie II 
z tym istotnym uzupełnieniem, że przewiduje się tu możliwość przej- 
mowania gruntów od tych rolników, którzy nie chcą lub nie mogą indy- 
widualnie ziemi uprawiać. Ziemia przejęta na warunkach dzierżawy lub 
kupna może być rentownie zagospodarowana przez instytucję zlokali- 
zowaną we wsi bez naruszania drażliwej granicy miedzy tylko w tym 
wypadku, kiedy uprzednio została przeprowadzona regulacja gruntów. 
Instytucja gospodarująca na przejmowanych od rolników gruntach speł- 
niałaby początkowo funkcję podobną do większego gospodarstwa chłop- 
skiego, którego ziemie są wprawdzie rozproszone, lecz każde pole jest nie 
mniejsze np. od 2 ha. Jeśli proces starzenia się rolników nie ulegnie 
u nas zahamowaniu i jeśli warunki dzierżawy (lub przejmowania ziemi 
za rentę) będą dla chłopów korzystne, można przyjąć założenie w wa- 
riancie III, że pojawiające się na wsi indywidualnej tendencje do re- 
zygnacji niektórych chłopów z samodzielnego prowadzenia gospodarstwa 
nie ulegną osłabieniu, lecz przeciwnie, wielu rolników z tego wariantu 
rozwiązań skorzysta. "Wówczas instytucja uprawiająca przejęte od chło- 
pów pola mogłaby się przekształcić w przedsiębiorstwo rolne. 

W wariancie III można przewidywać ewolucję modelu kółka rolni- 
czego w kierunku przedsiębiorstwa prowadzącego gospodarstwo rolne. 
Przez dłuższy jeszcze prawdopodobnie czas to przedsiębiorstwo speł- 
niałoby w tym wariancie dwojaką funkcję. Z jednej strony byłaby to 
funkcja organizatora produkcji w gospodarstwach chłopskich i gospo- 
darza wsi (podobnie jak w wariancie II), a z drugiej strony funkcja pro- 
ducenta rolnego na coraz większą skalę i w kierunku produkcji coraz 
bardziej wyspecjalizowanej. Prawdopodobnie nie zmieniłyby się w tym 
wariancie typy powiązań między kółkami rolniczymi a gminną spół- 
dzielnią, albowiem zasada społecznego podziału pracy między wytwórcą 
a integratorem i rynkiem nadal powinna by obowiązywać. Zmniejszała- 
by się jedynie liczba indywidualnych producentów rolnych, zamiast nich 
mogłyby powstawać większe przedsiębiorstwa rolne. 


Konstrukcje projektowanych modeli kółka rolniczego — w wyobraże- 
niach autora — opierają się na grupach producentów nazywanych 
związkami lub zrzeszeniami. Kółko rolnicze staje się ogniwem wiążącym 
wszystkie grupy producentów i udziela im pomocy w dziedzinie orga- 
nizacji produkcji, a mianowicie: 1) zawiera umowy o produkcję nie tylko 
ilościową, lecz także jakościową, 2) zawiera umowy o świadczenie usług, 
zwłaszcza wymagających mechanicznego sprzętu, 3) zapewnia ochronę 
plantacji i hodowli, 4) organizuje oabiór płodów rolnych na miejscu, we 
wsi, 5) zawiera umowy gwarancyjne na produkcję rolniczą ze spół- 
dzielnią i reprezentuje interesy rolników, 6) pośredniczy w zbiorowym 
zaopatrzeniu gospodarstw w środki niezbędne do produkcji. 

Kółko rolnicze dysponuje materialną bazą stanowiącą własność całej 
wsi. Świadczy ono producentom rolnym wszystkie te usługi, których 
organizacja w obrębie jednej lub kilku bezpośrednio położonych wsi jest 
uzasadniona względami racjonalnej gospodarki. Wieś staje się wtedy 
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związkiem producentów rolnych, działającym pod kierownictwem kółka 
rolniczego. 

W rolnictwie zindustrializowanym i skomercjalizowanym, a taką postać 
przybiera stopniowo gospodarka rolna u nas, liczy się przede wszystkim 
instytucja gospodarcza. Jest ona przyjmowana przez rolników z tym 
większym uznaniem, im wyższy zdobywa stopień sprawności i przy- 
datności, im bardziej cechuje ją ekonomiczność działania. 


Kółko rolnicze zatem albo może się stać pełnoprawnym organizatorem 
produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich i wówczas będzie także 
odgrywać skutecznie rolę typu instruktażowego w stosunku do produ- 
centów, albo nadal pozostanie przed nim to pole zamknięte, a wtedy prze- 
stanie się liczyć jako organizacja niezbędna gospodarce rolnej. Stymu- 
latorem każdego z tych kierunków będą zapewne podejmowane decyzje. 
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SPÓR O ZWIĄZKI 
Jerzy Adamski LITERATURY Z TEATREM 
I FILMEM 


Może nie byłoby warto zastanawiać sie nad kwestią „literatura a film", 
„literatura a teatr”, gdyby nie to, że dla polityki kulturalnej jest to pro- 
blem praktyczny i ważny. Praktyczny, bo śnądowisko artystyczne traktuje 
go jako problem odpowiedzialności; ważny, bo zmienia się w ostry spór 
publiczny, kiedy opinia publiczna okazuje swe niezadowolenie z filmów 
i przedstawień teatralnych. 


Kto winien? Ubóstwo literatury — mówią w wytwórniach filmowych 
i teatrach: nie ma dobrych dramatów, nie ma dobrych scenariuszy. Li- 
teratura jest bogata — odpowiadają pisarze — nie ma zdolnych reży- 
serów. I jedni, i drudzy zdają się twierdzić, że sztuka filrnu i sztuka 
teatru są od literatury zależne i bez niej obejść się nie mogą. A prze- 
cież przy innych okazjach liczni twórcy teatralni i filmowi z naciskiein 
podkreślają, ze film i teatr to odrębne i oryginalne dziedziny twórczości 
artystycznej, gdzie rządzą inne prawa niż w literaturze, gdzie wyrsz 


artystyczny, wartość i sens nie są zależne od tekstu literackiego. Gdzież 
tu konsekwencja? 


W sporach na temat związków literatury z filmem i teatrem nie- 
łatwo jednak o konsekwentne poglądy. Temat jest bardzo rozległy. 
W zakresie teatru dotyczy on zjawisk, które na terytorium europejskim 
rozwijają się od dwu i pół tysięcy lat, a w zakresie filmu od lat kilku- 
dziesięciu. Obejmuje skomplikowane kwestie wpływu koncepcji litera- 
ckich na teatr i film, ale i koncepcji teatralnych i filmowych na litera- 
turę. Zawiera pytania odnoszące się do roli tekstu literackiego w spek- 
taklu teatralnym i filmowym, istoty granic jego interpretacji i związane 
ztym wątpliwości dotyczące autorstwa, praw własności autorskiej, kry- 
teriów oryginalności. Prowokuje do ustalania miary wpływu na publicz- 
ność czytającą i oglądającą, do oceny skutków rywalizacji między lite- 
raturą, teatrem a filmem, ale także i do oceny różnic w trybie tworzenia 
dzieła literackiego, teatralnego i filmowego i w toku samej publikacji 
dzieł z tych dziedzin sztuki. 


Temat więc nie tylko obszerny, lecz nadto angcażujący różne dvscy- 
pliny nauk humanistycznych, a więc różne metody myslenia, różne kry- 
teria ocen. Istotnie: związki literatury z teatrem i filmem inaczej wy- 
giądają w świetle teorii estetycznej, inaczej w świetle historii, a iesz- 
cze inaczej w świetle socjologii. I stąd właśnie całe zarnieszanie: w dy- 
skusjach i polemikach nikt nie zadaje sobie trudu, aby te odmienne 
punkty widzenia odróżniać. Powstaje chaos argumentów, chaos myślo- 
wy, nierzadko traktowany z zadowoleniem jako „żywość” dyskusji. 
Tylko że z takich dyskusji żadnego wniosku wyciągnąć nie sposób. Chyba 
ten tylko, że mamy do czynienia z długim i nudnym ciągiem nieporo- 
zumień. 


JERZY ADAMSKI 


Weźmy na przykład kwestię adaptacji: stanowi ona istotną część za- 
gadnienia związków literatury i filmu, literatury i teatru. 

Nieporozumienie dotyczy przede wszystkim samego pojęcia „adapta- 
cja”. Oznacza ono — jak wiadomo — przystosowanie czegoś do nowych 
okoliczności lub odmiennego użytku. Przystosowanie, a więc nie gene- 
ralna przeróbka, nie zamiana czegoś, co jest np. stołem, na krzesło. Ro- 
zumiany jako przystosowanie proceder adaptacji występuje w sztuce 
od dawien dawna. W architekturze przystosowuje się stare budowle do 
nowych lub odmiennych potrzeb, w muzyce przystosowuje się dzieła do 
wykonania przez inne instrumenty, w teatrze przystosowuje się przed- 
stawienie do odmienionego kształtu sceny, a dramat nawet dla teatru 
pisany przystosowuje się do „wymagań sceny”, w literaturze przysto- 
sowuje się utwory do odbioru przez innych czytelników (tłumaczenia, 
skróty), a „przestosowanie” oznaczało w XVIII wieku tłumaczenie, 
polszczące nazwiska, nazwy i okoliczności użyte w obcym tekście ory- 
ginalnym. Tylko w malarstwie i rzeźbie (jeżeli nie liczyć listków figo- 
wych przyklejanych do posągów przedstawiających nagość ludzką) pro- 
cederu adaptacji nie znano. 

Do niedawna więc pojęcia „adaptacja” używano tylko w znaczeniu 
wyżej zilustrowanym, tylko wówczas, gdy przystosowany stół pozosta- 
wał stołem, powieść powieścią, dramat dramatem. Kiedy zaś stół za- 
mieniano na krzesło, powieść na dramat czy odwrotnie, nie nazywano 
tego „adaptacją, lecz co najwyżej „przeróbką. I powiadano, że pow- 
stało dzieło odmienne i nowe, którego rzeczywistym autorem jest ,„prze- 
rabiacz”, korzystający z cudzego utworu na własny rachunek i odpo- 
wiedzialność. Kto zrobił krzesło ze stołu, uważany był za autora krzesła. 

Dziś zupełnie inaczej. Dziś powiada się: „oto krzesło, autorem jego 
jest autor stołu, albowiem to krzesło powstało ze stołu, a powstało 
w drodze nie żadnej przeróbki, lecz adaptacji, czyli przystosowania sto- 
łu do potrzeby siedzenia”; dziś powiada się: „oto film; autorem jego 
jest autor powieści, albowiem ten film powstał z powieści, a powstał 
w drodze adaptacji, czyli przystosowania utworu czytelniczego do po- 
trzeb widowiska”. Lecz tu rzecz się jeszcze bardziej komplikuje. 

Za wyspecjalizowanego wykonawcę tej swoistej adaptacji uchodzi bo- 
wiem nie reżyser, czyli ten, kto widowisko filmowe na podstawie po- 
wieści artystycznie zorganizował, lecz ten, kto dostarczył elementów 
fabularnych widowiska: scenarzysta. To tak jakby powiedzieć, że 
„adaptatorem” krzesła zrobionego ze stołu nie jest stolarz, który to krze- 
sło ostatecznie zrobił, lecz pomocnik, który stół zdemontował, po czym 
wybrał i poukładał nadające się na krzesło części. 


Oto do jakiego stopnia słowo „adaptacja” zmieniło sens i znaczenie. 

Podany przykład jest jednak szczególnie jaskrawy, a i rozmyślnie 
przejaskrawiony. Idzie bowiem o to, bv pokazać, że zwłaszcza na terenie 
filmu używa się dziś słowa ,adaptacja” zawsze w znaczeniu odmiennym 
od dawnego i że ponadto filmowcy nadali temu pojęciu charakter ter- 
minu technicznego. Adaptacją bowiem nazywa się w filmie zabieg (ro- 
zumiany właśnie jako zabieg techniczny), który w gruncie rzeczy nie 
jest ani adaptacją, ani nawet przeróbką. Polega on bowiem na dostar- 
czeniu realizatorom filmowym wybranych z utworu literackiego ele- 
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mentów (w postaci scenariusza), A więc elementów wybranych, wy- 
selekcjonowanych z istniejącego dzieła dla spożytkowania ich 
w dziele... tu jednak kłopot: czy w dziele uważanym za całkowicie od- 
mienne i nowe? A jeśli tak, to w jakim sensie? W sensie estetycznym: 
Technicznym? Artystycznym? Treściowym? Zaczynają się nowe nieporo- 
zumienia. 

„Wybrane elementy”, o których wyżej, oznaczają bowiem różne rze- 
czy: niekiedy tylko niektóre elementy utworu literackiego pod- 
danego procederowi adaptacji filmowej. Mamy wówczas do czynienia 
z filmem, który nie utożsamia sam siebie z „adaptowanym” utworem, 
ale podaje się za utwór odmienny. Niekiedy jednak „wybrane elemen- 
ty” oznaczają wszystkie istotne elementy dzieła literackiego, 
z którego w drodze „adaptacji” film powstaje. Mamy wówczas do czy- 
nienia z filmem, który pragnie utożsamić się całkowicie z „adaptowa- 
nym” utwórem literackim. Mówi się wówczas o „ekranizacji” albo 
„przeniesieniu na ekran" tego utworu. Okazuje 'się więc, że pojęcie 
„adaptacja” ma'w filmie nie tylko swoiste znaczenie i nie tylko swoiście 
techniczny charakter. Kryje w sobie również co najmniej dwie różne 
postawy wobec sztuki filmowej: jedną — korzystanie z literatury, by two- 
rzyć własne i oryginalne dzieło filmowe, drugą — tworzenie dzieła fil- 
mowego, by wiernie służyć literaturze. 

W teatrze jest nieco inaczej. Różnica bierze się stąd, że adaptacja 
istniejącego utworu literackiego do potrzeb teatru sama uważana jest za 
przynależną do uznanego rodzaju literackiego: musi być dramatem. Sce- 
nariusz filmowy, oryginalny czy powstający w drodze adaptacji, nie 
zdobył sobie jeszcze uznania jako gatunek literacki i w ogóle jest kwe- 
stionowany jako samoistne dzieło literackie. Ale i w teatrze, i w filmie 
słowo „adaptacja” oznacza dziś co innego niż dawniej i co innego niż 
w języku potocznym. 

Ta zmiana znaczenia pojęcia „adaptacja” jest faktem odbijającym 
i ilustrującym bardzo pogmatwaną problematykę zarówno sztuki współ- 
czesnej, jak i współczesnego życia, niezależnym od niczyjej dobrej czy 
złej woli, lecz od samej historii teatru i filmu jako sztuki. Sztuka stała 
się częścią nowoczesnej przemysłowej cywilizacji produkującej maso- 
wo, wytwarzającej masowe rynki zbytu, zaspokajającej masowe potrze- 
by i wprowadzającej nowe pojęcia własności, nowe jej kryteria i środki 
ochrony. W nowy sposób i w nowych formach ujawnia się dziś odwiecz- 
na konieczność i potrzeba korzystania z dorobku przeszłości: koniecz- 
ność i potrzeba wyzyskania uznanej tradycji przy tworzeniu, rozpo- 
wszechnianiu i sprzedaży dzieł nowych. Tym większa więc występuje 
konieczność i potrzeba obrony tej tradycji, ale i obrony wytworzonych 
przez nią i związanych z nią interesów materialnych. 


Właśnie dlatego pojęcie „adaptacja” zmieniło sens i ustaliło się zwłasz- 
cza na terenie filmu jako termin techniczny o nowym znaczeniu, odsła- 
niając w tej zmianie nowy aspekt związków literatury z innymi dzie- 
dzinami sztuki. Charakteryzuje go dziwna mieszanina konserwatywne- 
go prestiżu literatury, nowoczesnego poczucia prawa własności autorskiej 
i nieodmiennej kalkulacji zysku i sukcesu. Autor krzesła spostrzegł, że 
łatwiej je sprzeda, jeśli ogłosi, że jest ono „tylko adaptacją” sławnego 
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i powszechnie znanego stołu. Jednakże autor stołu, z którego to krzesło 
powstało, także chce mieć coś z tego, że się na taką „adaptację zgodził. 
Oto handlowa i prawna strona tej dziedziny stosunków między literatu- 
rą a teatrem, zwłaszcza zaś między literaturą a filmem, którą kryje w so- 
bie proceder ch w nowym znaczeniu tego słowa. 

Ale istnieje również inny jeszcze motyw: zamiar upowszechnienia, 
popularyzacji arcydzieł literatury czy w ogóle literatury przez spektakl 
teatralny i filmowy. Ten zamiar, tę intencję podaje się często na uspra- 
wiedliwienie nie tylko samego precederu adaptacji, lecz i tego, że na 
afiszu teatralnym i filmowym pozostawia się nazwisko autora i tytuł 
dzieła, z którego adaptacji dokonano. Czytamy w gazecie: „Kino Apollo: 
«Krzyżacy» Sienkiewicza”. Czy jednak istotnie upowszechniamy „Krzy- 
żaków” Sienkiewicza, robiąc z nich film w wielu kopiach, wyświetla- 
nych równocześnie w wielu miejscach? 

Warto się zastanowić: czy upowszechnieniem arcydzieła malarstwa 
jest masowa sprzedaż reprodukcji drukarskich, czy też masowe wyciecz- 
ki do muzeum, gdzie się znajduje oryginał? Ale czy film lub przedsta- 
wienie teatralne może być uważane za reprodukcję? Na przykład za 
reprodukcję powieści? Za czysto techniczny środek jej upowszechnie- 
nia? A przy tym powieść nie jest malarstwem: oryginał obrazu jest tyl- 
ko jeden, a oryginał powieści może istnieć w nieograniczonej ilości 
egzemplarzy. Więc cóż jest rzeczywistym upowszechnieniem arcydzieła 
powieści? Sprzedaż wielkiej ilości jej egzemplarzy drukarskich? Czy 
może jednak film lub przedstawienie teatralne, bo technika oglądania 
jest, jak powiadają, łatwiejsza od techniki czytania? 

Takich pytań postawić można więcej. liustrują one fakt, że upo- 
wszechnienie arcydzieł literackich, jako motyw obrony czy usprawiedli- 
wienia procederu adaptacji w jej dzisiejszym rozumieniu, samo stanowi 
kwestię skomplikowaną, samo wymaga wyjaśnień, których bez udziału 
teoretycznej refleksji nie da się osiągnąć. Jeśli bowiem adaptacje tea- 
tralne czy filmowe arcydzieł np. powieści mają być sposobem ich ubo- 
wszechnienia, to trzeba dokladnie wiedzieć, czego od upowszechnienia 
się oczekuje, jaki ma być jego cel? (Czy upowszechnienie to to samo co 
popularyzacja? Wulgaryzacja? Reklama?). A po wtóre: jaki to jest spo- 
sóv? Czy iilm i przedstawienie teatralne są sposobem właściwym? Do- 
pasowanvm właściwie i rzeczywiście do tego, czym upowszechnienie 
dóbr kulturalnych ma być w kulturze socjalistycznej? Bo jeśli film 
i teatr to sztuka samoistna i od literatury odmienna, sprawa przedstawia 
się inaczej niż wówczas, gdy uznamy, że film i teatr to tylko odmienna 
niy w literaturze technika opowiadania. 

monsekwentny pogląd na tę część związków literatury z filmem i te- 
atrem, która się zawiera w rozpowszechnionym dziś procederze, zwa- 
nym adaptacją, zależy od rozstrzygnięcia kwestii oryginalności i auto- 
nomii różnych dziedzin sztuki. Jeśli np. film jest w całym tego słowa 
znaczeniu nową, odrębną, oryginalną dziedziną twórczości artystycznej, 
to konsekwencje byłyby następujące: 

Film zrobiony na podstawie powieści Sienkiewicza nie jest ani powie- 
ścią, ani dziełem Sienkiewicza. Jest czymś nowym i całkowicie orygł- 
nalnym. I ma swojego własnego autora. Dlatego, niezależnie od po- 
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bożnych, lecz prostackich życzeń, nie może spełnić i nie spełnia funk- 
cji rzeczywistego upowszechnienia arcydzieła powieści polskiej. Tę 
funkcje spełnić może tylko wydawca, biblioteka i księgarnia. Natomiast 
film oparty na tym arcydziele, jeśli jest-rozpowszechniony, bardzo sku- 
tecznie to arcydzieło jako swoje źródło reklamuje. Czy jest to reklama 
szlachetna, czy wulgaryzująca — to inna kwestia. Fakt, że po obejrze- 
niu w kinie „Krzyżaków”, ludzie masowo szukają „Krzyżaków” w księ- 
garniach. Jeśli ich tam nie znajdą, to do upowszechnienia powieści „IŚrzy- 
żacy” nie doszło. Doszło tylko do głośnej reklamy tej powieści i do upo- 
wszechnienia filmu, który posłużył się wątkiem fabularnym „Krzyża- 
ków”. 

Wynikałoby więc z tego, że adaptacja filmowa, a także teatralna, jako 
środek upowszechniania dzieł literackich — to fałszywy motyw obrony 
adaptacji jako procederu w filmie i w teatrze, fałszywy motyw wyboru 
tematyki. Jeśli film i teatr jest sztuką odrębną i oryginalną, o swoistym 
tworzywie i swoistych środkach, to z czegokolwiek korzysta, musi to zro- 
bić na własny rachunek, czy tego chce, czy nie chce. Ten tylko wniosek 
byłby wyrazem rzeczywiście konsekwentnego poglądu na sprawę adapta- 
cji, a nie ten, który w imię prestiżu literatury odnosi się jednakowo 
negatywnie do wszelkich adaptacji. 

Fałszywie czy prawdziwie umotywowane, w tym czy innym zrozu- 
mieniu, adaptacje filmowe i teatralne istnieją jednak i będzie ich przy- 
bywać. Nie należy tej dziedziny związków literatury z filmem i teatrem 
ograniczać do problemu adaptacji arcydzieł literatury narodowej, do 
problemu wierności i zdrady, do problemu „szargania czy nieszargania 
świętości”. Są to fałszywe i pozorne problemy. Dyskusja o związkach 
literatury z filmem i teatrem musi je wyminąć, jeśli nie ma być jało- 
wa. W tym celu musiałaby się oprzeć na poważnej i rozbudowanej teorii 
filmu i teorii teatru: estetycznej i socjologicznej. Takiej teorii jeszcze 
nie ma, choć książek z tego zakresu jest wiele. A przecież tylko 1ozbu- 
dowana teoria, odpowiadająca na rzeczywiste pytania stawiane przez 
kulturę współczesną, mogłaby rozwiać nieporozumienia, o których była 
tu mowa w związku z adaptacjami. Problem adaptacji jest bowiem czym 
innym w płaszczyźnie semantyki, a czyn: innym w płaszczyźnie prawa. 
Jest czym innym w płaszczyźnie handlowej, a czym innym w płasz- 
czyźnie pedagogiki społecznej. Czym innym w płaszczyźnie estetyki, 
a czym innym w płaszczyźnie socjologii. Czym innym w płaszczyźnie 
techniki, a czym innym w płaszczyźnie sztuki. O czym więc mamy dy- 
skutować? 


Tak oto wracamy do punktu wyjścia. Ale wracamy w przekonaniu, 
że omówienie kwestii adaptacji jako części zagadnienia związków lite- 
ratury z filmem i teatrem ukazało, do jakiego stopnia to skomplikowa- 
ne zagadnienie teoretyczne stanowić może praktyczny problem polityki 
kulturalnej. W istocie jednak, na czym on polega? 

Odkąd istnieje teatr i odkąd istnieje film, zachodzą ścisłe związki 
tych dziedzin twórczości z literaturą. Taka jest historia, takie są fakty. 
Jednak nie przeczy tym faktom ten, kto powiada, że teatr i film są od 
literatury niezależne jako dziedziny sztuki całkowicie od niej odmienne 
i rządzące się innymi prawami niż ona. Podobnie jak oryginalności lite- 
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ratury jako sztuki nie zmienia fakt, że teatr i film wywarły na nią 
wpływ ogromny. Ale wpływ na literaturę wywarła także muzyka i pla- 


styka. A czyż na teatr i film nie miały one wpływu? To także jest fak- - 


tem. Fakty te dowodzą, że w kulturze odrębność i oryginalność nie ozna- 
cza niezależności bezwzględnej, autonomii absolutnej. 

Literatura jest jedną z najstarszych dziedzin sztuki i jedną z najbo- 
gatszych. Od tysiącleci gromadzi doświadczenie ludzkie, doświadczenie 
życia, doświadczenie myśli, doświadczenie sztuki. Nie ma żadnego po- 
wodu, aby teatr i film miały z tego doświadczenia nie korzystać. Pyta- 
nie tylko, jak to robią? Bo skoro są dziedzinami sztuki odrębnymi, po- 
noszą odpowiedzialność odrębną, własną i niepozbywalną. Także i od- 
powiedzialność za własny rozwój. Żywotność teatru i filmu nie od lite- 
ratury zależy, lecz od tego, co w kulturze i tradycji narodowej twórcy 
teatralni i filmowi uważają za bogactwo i żywotną wartość; od tego, jak 
sami ustosunkowują się do tradycji artystycznej, politycznej, moralnej; 
a więc od tego, jak rozumieją życie, które ich otacza. Ostatecznie to 
właśnie wyznacza sposób, w jaki jedna dziedzina sztuki korzysta z do- 
A drugiej, i sposób, w jaki nowa sztuka czerpie ze starej 

ultury. 
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„W PIĘGDZIESIĄTĄ ROGZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOZUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Jerzy Kleer 
hazwój azjatyckich repusik radzieckich 


Rewolucja Październikowa stworzyła przed narodowościami zamie- 
szkałymi na terytorium dawnego imperium carskiego warunki likwidacji 
nierówności gospodarczych, politycznych i społecznych. Temu celowi 
były podporządkowane pierwsze dekrety, temu służyła polityka gospo- 
darcza i narodowa władzy radzieckiej. 

W ciągu minionych lat złagodzone zostały najbardziej widoczne roz- 
pigtości w zakresie poziomu gospodarczego, oświaty, ochrony zdrowia, 
w budownictwie mieszkaniowym i w innych dziedzinach życia społe- 
cznego. Niech za przykład służy nastepujące zostawienie: w roku 1926 
różnice w produkcji przemysłowei między poszczególnymi regionami 
w przeliczeniu na mieszkańca kształtowaly się jak 1:52, w latach sześć- 
dziesiątych stosunek ten wynosił 1:4; maksymalne rozpiętości w docho- 
dzie narodowym między republikami wyrażają się obecnie stosunkiem 
1:2,5; w zakresie oświaty i szkolnictwa wyższego, a także w nasyceniu 
gospodarki oraz innych dziedzin społecznych kadrą z wyższym wykształ- 
ceniem różnice są jeszcze mniejsze. 

Poniższe uwagi poświęcone są przedstawieniu warunków i metody 
rozwoju republik radzieckich — Kazachskiej, Kirgiskiej, Tadżyckiej, 
Turkmeńskiej i Uzbeckiej. Obejmują one 17,6% terytorium Związku 
Radzieckiego i 12,8%9 ludności. Punktem odniesienia będzie nie tylko 
wewnętrzna dynamika rozwoju tych republik, ale i porównanie z ogól- 
nym rozwojem ZSRR oraz niektórych krajów azjatyckich, takich jak 
Afganistan, Iran, Pakistan i Turcja. 

Porównanie to jest uzasadnione z kilku powodów. Po pierwsze, w po- 
czątkach lat dwudziestych, kiedy rozpoczął się proces przemian i roz- 
woju w azjatyckich republikach radzieckich, pozicm wyjściowy ich eko- 
nomiki był bardzo zbliżony do pczicmu wvmienionych krajów, przy 
czym najwyższy reprezentowała Turcja. Jednakże w tym kontekście 
nie tylko jest ważne, że w jakimś momencie czasowym poziom był bar- 
dzo podobny, ale że na okres ten przypada pewne zapoczątkowanie 
przemian również w Azji centralnej i Maiej: początki modernizacji spo- 
łecznej, oświatowej i gospodarczej w tych krajach datują się właśnie 
od lat dwudziestych. Po drugie — proces przemian miał we wszystkich 
krajach charakter odgórny i kierowany. Oczywiście w tym procesie 
istniały zasadnicze różnice społeczne, wynikające z charakteru ustroju, 
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niemniej nigdzie nie były one wywołane wewnętrzną logiką rozwoju. 
Jednakże w republikach radzieckich ów odgórny proces wiązał się ściśle 
a oddolnym poparciem mas ludowych, szczególnie przeciwko miejsco* 
wym warstwom i klasom posiadającym. I po trzecie — we wszystsich 
rozpatrywanych organizmach mamy do czynienia z podobnymi trady- 
cjami, religia w przeszłości była ta sama, ten sam wreszcie występował 
wzorzec postępowania gospodarczego. : 

Również pewien dodatkowy wzgląd każe przynajmniej w jakimś za- 
kresie dokonać takiego porównania: w zachodniej literaturze history- 
cznej i ekonomicznej dość rozpowszechniona jest teza, że osiągnięcia 
gospodarcze i kulturowe azjatyckich republik radzieckich nie stanowią 
czegoś szczególnego, albowiem nawet gdyby nie znajdowały się one 
w ramach wspólnoty socjalistycznej, rozwój ich by nastąpił, gdyż jest 
to obecnie proces obejmujący wszystkie kraje naszego świata. 

Twierdzenie to opiera się jednak na bardzo kruchych dowodach. 
W istocie chodzi o to, że w ostatnich piętnastu latach obserwujemy jakiś 
nieco bardziej dynamiczny proces przemian. Są one jednak bardziej 
dynamiczne jedynie w odniesieniu do przeszłości, którą cechowała sta- 
gnacja. Zmiany w Azji centralnej i Małej w okresie między dwiema 
wojnami światowymi były niewiele znaczące, tak że dzisiejszy poziom 
rozwoju przemysłowego, a także innych sfer nowoczesności jest rezul- 
tatem raczej ostatniego dwudziestolecia czy nawet ostatnich lat piętna- 
stu. Natomiast azjatyckie republiki Związku Radzieckiego zapoczątko- 
wały swój przyspieszony rozwój 30—35 lat wcześniej. W warunkach 
współczesnych jest to bardzo długi okres. I dlatego nie jest rzeczą obo- 
jętną, kiedy zostaje zapoczątkowany ów rozwój w kierunku cywilizacji 
przemysłowej, zwłaszcza że wstępne zmiany dokonały się we wszystkich 
tych krajach w latach dwudziestych. Stąd też odpowiedź na pytanie, 
dlaczego wystąpiła owa różnica w czasie, jest rzeczą ważną nie tylko 
z historycznego punktu widzenia. Zanim spróbuję odpowiedzieć na to 
pytanie, zaprezentuję jeden miernik ukazujący pozycję Azji radzieckiej 
w stosunku do porównywanych krajów; będzie nim dochód w przeli- 
czeniu na jednego mieszkańca. 


Dochód na 1 mieszkańca w Azji radzieckiej i Azji centralnej w 1963 r. 
(w dolarach Stanów Zjednoczonych) 


Kraj Dolarów Szacunek własny**) 
Turkmeńska SRR 533*) 327 
Kazachska SRR 530*) 325 
Kirgiska SRR 526*) 323 
Tadżycka SRR 525*) 323 
Uzbecka SRR 494*) 301 
Turcja 217 
Iran 174 
Pakistan 80 
Afganistan 60 


*; Przy ofictalnvm przeliczeniu I dolar = 045 rubla. 
**, Na podstawie wskazówek metodalogicznych ustalonych na konferencji naukowej w Mo- 
skwie w 1966 r. (1 rub. inwestycyjny = 1 dol., 2,5 rub. konsumpcyjnego * 1 dol.). 
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Chciałbym się zastrzec co do zupełnej poprawności tego porównania, 
niemniej obrazuje ono różnice w poziomie ekonomicznego rozwoju 
między azjatvckimi repubiikami Związku Radzieckiego a krajami Azji 
centralnej i Małej. I te różnice są bardzo znaczne, zwłaszcza jeśli sobie 
uświadomimy okres, w jakim te wyniki osiągnięto (przypominam raz 
jeszcze, że poziom wyjściowy w początkach lat dwudziestych był mniej 
więcej analogiczny). Jeszcze większe różnice występują w zakresie in- 
frastruktury nieprodukcyjnej (oświata, ochrona zdrowia, szkolnictwo 
wyższe, budownictwo kcmunalne itp.) Jednym z ważnych mierników 
osiągniętego stopnia nowoczesności gospodarki jest produkcja energii 
elektrycznej, która świadczy zarówno o rozmiarach produkcji przemy-. 
słowej, jak i o wykorzystaniu postępu technologicznego do rozwoju go- 
spodarczego. Z tego punktu widzenia zachodzą olbrzymie różnice między 
Azją radziecką a porównywanym obszarem. Świadczy o tym poniższa 
tablica. 


Produkcja energii elektrycznej na 1 mieszkańca 
w Azji raćczieckiej i Azji centralnej 


Kraj Rok kWh 
Kazachska SRR 1965 1602 
Kirgiska SRR | 1965 883 
Tadżycka SRR 1965 619 
Turkmeńska SRR 1965 745 
Uzbecka SRR 1965 1104 
Afganistan 1963 12 
Iran 1962 58 
Pakistan 1964 34 
Turcja 1965 156 


W związku z powyższym należałoby odpowiedzieć na d*va podstawowe 
pytania: 1) dlaczego możliwy był już w latach dwudziestych szybki roz- 
wój republik radzieckich przy trzydziestoletnim opóźnieniu w stosunku 
do nich Azji centralnej; 2) jakie istniały metody i mechanizmy wzrostu, 
które w krótkim czasie przekształciły zacofane republiki azjatyckie 
ZSRR w regiony o względnie wysokim poziomie rozwoju społecznego 
i gospodarczego. | 


+ 
L 


Odpowiedź na pierwszą część pvtania pierwszego jest w ogólnym 
ujęciu stosunkowo prosta: zapoczątkowanie tego rozwoju było możliwe 
wskutek ukształtowania się nowego, socjalistycznego systemu z jednej 
strony oraz ścisłych związków z większą, bardziej rozwiniętą wspólnotą 
z drugiej. Ważne wydaje się podkreślenie tutaj dwóch istotnych kwestii 
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Rewolucja socjalistyczna mogła na tych terenach zwyciężyć dlatego, że 
występowała równocześnie z rewolucją na bardziej rozwiniętych gospo- 
darczo i społecznie (politycznie) terenach imperium carskiego. Inaczej 
mówiąc, w samych republikach brak było ówcześnie dostatecznych prze- 
słanek do zwycięskiego urzeczywistnienia przemian socjalistycznych. 
Ale w jeszcze większym stopniu odnosi się to do możliwości rozwoju 
gospodarczego. Już w tym miejscu chciałbym wyraźnie podkreślić, że 
skuteczny, dający poważne wyniki rozwój ekonomiczny republik azja- 
tyckich Związku Radzieckiego mógł nastąpić jedynie dzięki ścisłemu 
powiązaniu z bardziej rozwiniętymi regionami; bez tego powiązania, bez 
pomocy kapitałowej, kadrowej, politycznej ów szybki rozwój, budzący 
dzisiaj w całym świecie uznanie, by nie nastąpił. Wniosek ten postaram 
się w dalszych rozważaniach nieco szerzej uzasadnić. 

Powyższe uwagi stanowią równocześnie punkt wyjściowy do odpo- 
wiedzi na drugą część pytania, dotyczącego Azji centralnej. Nie ulega 
wątpliwości, że w latach dwudziestych w żadnym niesocjalistycznym 
kraju zacofanym nie zostały zapoczątkowane procesy trwałego rozwoju. 
Z tego punktu widzenia moglibyśmy poprzestać na ogólnym stwierdzeniu, 
że rozwój mógł ówcześnie nastąpić tylko w zmienionych warunkach 
instytucjonalnych. Przy czym — jak sądzę — główne przeszkody tkwiły 
w ogólnych warunkach zewnętrznych, w prawidłowościach powiązań 
ówczesnej gospodarki światowej. Taki sąd wydaje się o tyle uzasadnio- 
ny, że Iran za Rezy Shaha, Turcja okresu Kemala Paszy czy Afganistan 
za rządów Emira Ammanula zaczęły tworzyć warunki do zapoczątko- 
wania procesu przezwyciężania zacofania gospodarczego. W tym okresie 
(lata dwudzieste, a nawet częściowo trzydzieste) kraje zależne, na wpół 
kolonialne, spełniają jednak jeszcze w stosunku do uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych tradycyjne funkcje: rynków zbytu, źródeł su- 
rowcowych czy źródeł finansowania wzrostu. Te tradycyjne funkcje 
zostały ograniczone dopiero po drugiej wojnie światowej !). Dlatego 
ówcześnie owe zalążki przemian nie mogły zostać uwieńczone jakimś 
istotniejszym sukcesem. Na przeszkodzie stały zarówno związki między- 
narodowe tych krajów, jak i brak konsekwentnej polityki wewnętrznej. 

Dopiero po drugiej wojnie światowej powstały warunki bardziej 
sprzyjające zapoczątkowaniu skuteczniejszego rozwoju w krajach słabo 
rozwiniętych. Z grubsza można wymienić następujące: a) W jakimś za- 
kresie odpadły tradycyjne funkcje w stosunku do krajów uprzemysło- 
wionych. Spowodowało to złagodzenie przeszkód stawianych w rozwoju 
przez dawne metropolie. Jeśli do tego dodamy, że dzieje się to w warun- 
kach określonych przez współzawodnictwo między kapitalizmem a so- 
cjalizmem, wówczas stanie się jasne, że państwa imperialistyczne 
w pewnym stopniu przychodzą nawet z pomocą gospodarczą i techniczną. 
b) Warunki wewnętrzne w większości krajów słabo rozwiniętych (a na 
pewno występują one w krajach Azji centralnej i Małej) zmuszają war- 
stwy rządzące do większej aktywności w zakresie postępu gospodarczego 
i oświatowego. Z ważniejszych należałoby wymienić: pogarszającą Się 
sytuację żywnościową; umiędzynarodowienie procesów wzrostu (de- 


1) Por. J. Kleer „Trzeci świat a socjalizm”, Warszawa 1964, str, 24—101. 


Rozwój azjatyckich republik radzieckich 


monstration effect) wskutek rozwoju różnych form informacji i prze- 
kazów, które upowszechniają — w mniejszym lub większym stopniu — 
również w krajach słako rozwiniętych postęp ekonomiczny, jaki zachodzi 
w krajach rozwiniętych; wreszcie radykalizacja pedstawowych grup 
społecznych zmusza warstwy rządzące do realizacji pewnych przemian 
w sposób kierowany i odgórny. c) W tym samym kierunku działa do- 
świadczenie krajów socjalistycznych w przezwyciężaniu zacofania go- 
spodarczego. Dotyczy to w dużym stopniu oddziaływania radzieckich 
republik azjatyckich, które niejako przez miedzę sąsiadują z krajami 
Azji. 

Z tego, co powiedziano, wynika jednak, że problem rozwoju oraz sku- 
tecznych reform gospodarczych, jak dotąd, wiązał się z określonymi for- 
mami społecznymi; że ciągle nie stanowi ogólnoświatowego procesu, 
który w miarę konsekwentnie byłby urzeczywistniany w krajach słabo 
rozwiniętych. 


II 


Start do przyspieszonego rozwoju gospodarczego rozpoczyna się 
w azjatyckich republikach radzieckich z poziomu prawie zerowego. Brak 
przemysłu, miasta są prymitywne, nie związane z cywilizacją przemy- 
słową, ludność miejscowa w licznych republikach (kirgiskiej, kazach- 
skiej, turkmeńskiej) w większości koczuje, panuje powszechny, a w każ- 
dym razie prawie powszechny analfabetyzm. Stąd też rozwój musi mieć 
od razu charakter wielostronny, dotyczyć wielu dziedzin życia spo- 
łecznego. 

Jednym z istotnych mierników przekształceń w kierunku nowoczesne- 
go społeczeństwa jest struktura ludności. Udział ludności mejskiej albo, 
słuszniej, zmiany w tym udziale mogą stanowić ważny wskaźnik prze- 
mian, jakim podlegało dane społeczeństwo. 


Udział ludności miejskiej w Azji radzieckicj w latach 1913 i 1966 


——— | z 


1913 | 1966 
Republika NEO ZZE. RTZ PRACE 
w tys. | w 0% | w tys. | w 05 
Kazachska SRR 541 10 5786 48 
Kirgiska SRR 106 12 1020 38 
Tadżycka SRR 95 9 915 35 
Turkmeńska SRR 117 11 940 49 
Uzbecka SRR 1060 24 3732 35 


We wszystkich republikach, z pewnym odchyleniem w wypadku 
Uzbekistanu, widzimy olbrzymi wzrost liczby ludności miejskiej oraz 
jej udziału w liczbie ludności ogółem. Jak wynika z tych danych, istnieją 
pewne, nawet dosyć znaczne, różnice w dynamice wzrostu ludności 
miejskiej (np. między Kazachstanem, Kirgizją z jednej strony a Uzbeki- 
stanem z drugiej), co jest uwarunkowane przyjętą w przeszłości stra- 
tegią rozwoju, o której niżej. 
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Temu wzrostowi ludności miejskiej towarzyszy rozbudowa oraz bu- 
dowa nowych miast; ich liczka ulecda zwiełokrotnieniu, zwłaszcza na 
terenach takich repubiik, jak kirgiska czy kazachska (np. w Kirgizji 
istniały do rewolucji trzy miasta, a obecnie jest ich 15). Jednakże na 
marginesie tego burzliwego wzrostu miast w Azji radzieckiej należy 
zwrócić uwagę na bardzo ważną okoliczność. Ow wzrcst miast miał 
w znacznym stopniu charakter kontrolowany. Ludność miejska wzra- 
stała wraz z otwieraniem możliwości zatrudnicnia nowej ludności przez 
sfery pozarolnicze. Miasta nie powiększały się tylko wskutek zkędności 
rąk do pracy na wsi, ale wskutek popytu na nie w mieście. Wspominam 
o tym dlatego, że wzrost ludności miejskiej np. na terenie Azji central- 
nej, a także w znacznej mierze w pozostałych krajach azjatyckich na- 
stępuje wskutek exodusu ze wsi ludności, której warunki życia są wy- 
jątkowo ciężkie. Ale przejście do miasta bynajmniej nie oznacza znale- 
zienia tam stałej pracy. 

Wraz z miastami rozwijało się szkolnictwo wszystkich szczebli, 
znoszono analfabetyzm, wszystkie dziedziny życia społecznego coraz 
bardziej nasycano kadrą fąchową, wykształconą na miejscu i w dużym 
stopniu rekrutującą się z ludności miejscowej. Jeśli awans gospodarczy 
Azji radzieckiej jest duży, to awans kulturowy znacznie go przewyższa. 
Autentyczna rewolucja kulturalna przybrała takie rozmiary, że — jak 
sądzę — nie ma przykładów. które by można porównać z tym procesem. 
Rzeczą szczegó:nie ckaraktorystyczną jest praktycznie zupełne zniesie- 
nie analfabetyzmu. Jesii w ostatnim spisie powszechnym przed rewo- 
lucją ludności umiejceci pisać i czytuć w Azji środkowej było 3,8% 
(ale wiejskiej tylko 1.004), to wodług ostatniego spisu (1959 r.) tylko 
2,5%, ludności w wieku 9-49 lat było analfabetami (w tym 2,4% lud- 
noci w.ejskiejl. To przceższtaicenie w cięcu 40—50 lat narodów jest 
ogromnvm osiągniociem. Nie trzeba dodawać, że cała młodzież w wieku 
szkolnym uczęszcza do szkół (dla porównania można wskazać na procent 
miadzieży zapisunej do szzół w stosunku do całej młodzieży w Azji cen- 
tralnej: Afganistan — 1%, Iran — 30%, Pakistan — 24%, Turcja — 
460/). 

Joszcze większe znaczenie ma olbrzymi rozwój szkolnictwa wyższego, 
które przed rewolucją prawie nie istniało na tych terenach. Poważniej- 
sze zmiany zachodzą w tej dziedzinie dopiero w latach trzydziestych. 
A oto jak przedstawiała się dynamika wzrostu liczby studentów oraz 
uczelni w okresie od 1940 r.: 


1910/41 r. 1958/59 r. 1965/66 Tr. 
Liczna | Liczba Liczbą 
Republika KIESSNERSENA (KAJKI CEA TECZWKE 
studentów studentów studentów 
uczelni w tys. uczelni w tys. uczelni w tys. 

Kazachska SRR 20 10.4 27 65,2 39 144,7 
Kirgiska SRR 6 3,1 9 15,8 8 32,2 
Tadzycka SRR 6 2.3 7 18.2 7 30,4 
Turkmeńska SRR 5 3,0 6 12,9 5 19.8 
Uzbecka SRR 30 19,1 31 88,2 32 165,8 
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Ta olbrzymia dynamika wzrostu liczby studentów miała do spełnie- 
nia dwie funkcje czy dwa zadania; jedno ogólne, które dotyczyło całego 


Związku Radzieckiego — coraz większe nasycenie wszystkich dziedzin 
życia społecznego wysoko kwalifikowaną kadrą; i drugie — znaczny 


wzrost kadr pochcdzenia miejscowcgo. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że jeśli liczba studentów w całym Zwiazku Radzieck. m wzrosla w latach 
1940—1056 nieco ponad 4,5 razu, to liczka studentów w Azji radzieckiej 
wzrosła od 7 (Turkmonska SRR) do 14 razy (Kazachstan). 

Nie trzeba dodawać, że żaden z zacofanych krajów świata nie może 
się wykazać w trakcie likwidowania zacofania gospodarczego tak wysoką 
dynamiką wzrostu liczby wysoko kwalifikowanych kadr. Jednocześnie 
doświadczenie przyspieszonego rozwoju w warunkach współczesnych 
dowodzi, że bariera wykwalifikowoenej siły roboczej jest najtrudniejsza 
do pokonania. Z kolei bez wykwalifikowanej siły roboczej wykorzysta- 


nie postępu technologicznego staje się bardzo trudne czy wręcz nie- 
możliwe. 


LI 


Zmiany miejsca zamieszkania ludności, nabywanie kwalifikacji wią- 
zały się kezpowrednio z przeobrażcniami w siru':turze gospodarki naro- 
dowej. Aczkolwiek wschodnie recubiiki Związku Radzieckiego cecho- 
wała pewna swojstość w z"kresie urzemysłowienia w stosunku do ogol- 
nej strategii Zwiazku Rodzieckiego, niemniej centralna pozycja przemy- 
słu uznsna była w zasaczie za czynn k okresiający tempo rozwoju całej 
gospodarki. Produkcje przemysłowa w okresie włedzy radzieckiej wzro- 
sła w tych regionach kilkadziesiąt razy. Oczywiście w niektóryca re- 
publikach (Kirgiska, Kazachska czy Tadżycka) rozwój przemysłowy roz- 
poczynał sie prawie od zera, stąd też owe olbrzymie przyrosty. Jeśli 
weżmiemy tylko okres od roku 1940, a więc kiedv istniały już tam 
pewne podstawy przemysłowe, to i tak się okaże, że wzrost ten był 
olbrzymi. 


Tempo wzrostu produkcji globalnej przemysłu w Azji radzieckiej 


Republika 1040 r. 1965r. 
Kazachska SRR 100 1261 
Kirgiska SRR 100 1036 
Tadzycka SRR 190 664 
Turkmeńska SRR 100 451 
Uzbecka SNR 1060 630 


Mimo bardzo znacznego wzrostu predukcji przemysłowej we wszyst- 
kich republikach, widzimy jedrok duże różnice między Iaazacksta- 
nem i Kirgizją a pozostałymi republikami. Te różnice wynikają zarówno 
z zasobów surowcowych Kirgizji i Kazachstanu, olbrzymiego doplywu 
ludności z innych republik, zwłaszcza do tego ostatniego, jak i określo- 
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nej polityki  preferującej niektóre gałęzie produkcji rolniczej 
(np. w Uzbekistanie bawełna). Ta różna dynamika przemysłu, rzecz 
oczywista, powoduje, że jego udział w wytwarzaniu dochodu narodowe- 
go jest również zróżnicowany i kształtuje się w poszczególnyca repu- 
blikach na poziomie mniej więcej 32 do 4074. 

Podobny jest udział rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego. Nie 
trzeba dodawać, że jest to olbizytni skok w stosunku do okresu sprzed 
rewolucji, kiedy to rolnictwo dostarczało 85—9u0% dochodu narodowego. 
Te przekształcenia struktury gospodarki przyczyniły się do zasadni- 
czych zmian również w strukturze zatrudnienia. A cto ich obraz: 


Struktura zatrudnienia w Azji radzieckiej w latach 1939 i 1959 
(wg spisów powszechnych) 


1939 1959 
Republika przemysł przemysł 
buń. transp, rolnictwo bud. transp. rolnictwo 
1 łączn. ! i łączna. 

Kazachstan 21,7 54,0 33,8 39,1 
Kirglzja 13,9 70.9 | 24.9 52,2 
Tadżykistan 10,9 75,8 14,9 62,0 
Turkmenia 20,3 59,1 26,7 48,6 
Uzbekistan 14,3 70,8 21,1 58,9 


Zmiany w 'strukturze zatrudnienia odzwierciedlają już uprzednio za- 
sygnalizowane przekształcenia struktury gospodarki narodowej. Zapew- 
ne nie jest to jeszcze typowa dla wysoko rozwiniętego kraju struktura 
zatrudnienia (różnice w stosunku do przeciętnej ZSRR są dosyć znaczne; 
w 1959 r. w całym ZSRR na działy: przemysł, budownictwo, transport 
i łączność przypadało 36,90%, zatrudnionych, a na rolnictwo — 38,8%6), 
niemniej zeszłe zmiany sa olbrzymie, n'enorównvwolne z żadnym innym 
krajem, przy uwzględnieniu okresu, w jakim się dokonały. 


IV 


Jrezentecja zmian zarówno w gospodarce, jak i innych dziedzinach 
żvcia społecznego azjatyckich republik radzieckich wskazuje z jednej 
strony na ich historyczne znaczenie dla narodów żyjących na tym te- 
rytorium, a z drugiej strony na nie znaną gdzie indziej skalę, tempo 
i charakter przekształceń. Stąd też najbardziej istotną kwestią jest od- 
powiedźż dotycząca metod i mechanizmów, za których pośrednictwem 
owe zmiany mogły być urzeczywistnióne. W tym kontekście na szcze- 
gólną uwagę zasługuje omówienie trzech — jak sądzę — podstawowych 
problemów: 

1) kwestii rolnictwa w ogóle, a struktury agrarnej, kierowania rol- 

nictwem w szczególności; 


2) centralizacji decyzji gospodarczych i społecznych; 
3) charakteru gałęzi wiodących oraz zagadnień rynku zbytu. 
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Znane są kroki, jakie poczyniła w rolnictwie władza radziecka w po- 
czętkach swego istnienia. Aczkolwiek dekret o ziemi, jak i inne przed- 
sięwzięcia miały znaczenie ogólne, dotyczące całego dawnego imperium 
carskiego, jednak w obecnych republikach azjatyckich polityka w rol- 
nictwie musiała przebiegać nicco inaczej, przede wszystxim z powodu 
innej sytuacji społecznej, exonomicznej oraz narodowej. Ziożoność sy- 
tuacji w rolnictwie wynikała z następujących momentów. Formy spo- 
łeczne na wsi azjatyckiej różniły się od form Rosji europejskiej przede 
wszystkim tym, że dominowały stosunki plemienno-rodowe. Jedynie na 
wsi uzbeckiej (w związku z daleko zaawansowanymi stosunkami to- 
warowo-pieniężnymi, co było bczpośrednim skutkiem uprawy bawełny) 
zarysowały się kapitalistyczne formy w rolnictwie. W pozostałych re- 
publikach zakres stosunków towarowych był nikły; powodowało to sil- 
ne powiązania rodowe, mimo faktycznego rozpadu rodu, mimo ukształ- 
towania się przeciwstawnych interesów między starszyzną plemienno- 
rodową a członkami rodu. Stąd też polityka władzy radzieckiej w po- 
czątkowym okresie po rewolucji, gdzieś do połowy lat dwudziestych, 
zmierzała do przyspieszenia dyferencjacji wewnątrz rodu, do wyodrębnie- 
nia grup biedoty. Swoistość nie sprowadzała się jedynie do różnic spo- 
łecznych, ale dotyczyła także form uprawy. W Azji problem główny nie 
sprowadzał się do spraw ziemi, ale wody. Stąd swoistość reform w rol- 
nictwie. 

Równocześnie jednak niezbedne okazało się przezwyciężenie w rol- 
nictwie przeciwieństw, jakie ukształtowały się w wyniku przesiedlenia 
na tereny Azji w początkach XX w. części chłopstwa rosyjskiego, ukra- 
ińskiego, a nawet białoruskiego. Sytuacja ekonomiczna i polityczna 
chłopstwa napiływowego, w każdym razie większości tego chłopstwa, 
bvła znacznie lepsza aniżeli ludności miejscowej. Nowa polityka na- 
rodowa, proklamowana przez bolszcewisów, jako jeden z pierwszych 
celów musiała — rzecz jasna — stawiać na faktyczne uregulowanie, zła- 
godzenie, a następnie zniesienie tych różnic. 

Wreszcie nie mniej ważnym zadaniem, zwłaszcza w Kirgizji i w Ka- 
zachstanie, było osiedlenie koczującej luaności. Ogrom tego zadania 
uzmysłowimy sobie, jeśli powiemy, że w Kirgizji dotyczyło ono prawie 
całej ludności miejscowej, a w Kazachstanie co najmniej połowy. Sta- 
nowiło to problem istotny również w pozostałych republikach, z wy- 
jątkiem Uzbekistanu. 

Z tej złożonej sytuacji spolecznej i narodowej w rolnictwie azjaty- 
ckim wynikła zmodyfikowana polityka agrarna w pierwszym dziesię- 
cioleciu władzy radzieckiej. Istota tej polityki sprowadzała się z jednej 
strony do eliminacji przeżytków rodowo-feudalnych, a z drugiej do znie- 
sienia pozostałości polityki kolonialnej caratu. Zadania te wykonano 
w dwóch etapach; pierwszy etap reformv agrarno-wodnej został prze- 
prowadzony w latach 1921 i 1922, a drugi w latach 1925—1929. Pierw- 
szy etap wymierzony został przede wszystkim przeciwko nierównościom 
między ludnością napływową a ludnością miejscową. Zadania sprowa- 
dzają się z jednej strony do zrównania praw całej ludności do ziemi 
i wody oraz do przejęcia nadwyżek ziemi ludności napływowej. W pew- 
nym, chociaż niewielkim, zakresie reforma kierowała się tu także prze- 
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ciwko bajom (bogaczem miejscowym), chociaż nie był to główny kie- 
runek uderzenia. Przykłademm może być przeprowadzenie tej reformy 
w Kirgizji, w tym okresie zabrano 194,4 tys. dziesięcin, z tego tylko 
15,4 tys. dziesięcin od Kirgizów. 

Drugi etap reformy przypadł na lata 1925—1929; jego zadanie spro- 
wadzało się do całkowitej eliminacji przeżytków feudalno-rodowych na 
wsi azjatyckiej. Nastąpiło to przez oddanie ziemi bezrolnym i mało- 
rolnym, jak i przez tworzenie pierwszych kołchozów. Ten drugi etap 
objął prawie wszystkie okręgi azjatyckich republik Związku P.adzie- 
ckiego, z wyjątkiem centralnego i południowego Tadżykistanu oraz nie- 
których okręgów Turkmenii, gdzie zniesienie przeżytków feudalno-ro- 
dowych nastąpiło w toku powszechnej kolektywizacji. 


Równocześnie z kolektywizacją dokonano drugiego wielkiego prze- 
obrażenia życia części chłopstwa Azji radzieckiej, osiedlenia ludności 
koczowniczej. 

Nie wdając się w szerszą analizę owych przeobrażeń z kolektywizacją 
włącznie, w tym miejscu chciałbym jedynie zwrócić uwagę na kilka 
okoliczności, które z punktu widzenia rozpatrywanego procesu przy- 
spieszonego rozwoju są szczególnie ważne. W każdych warunkach kra- 
ju zacolanego przekształcenie struktury agrarnej należy do podstawo- 
wych zadań przyspieszonego rozwoju gospodarczego i społecznego. Bez 
jego rozwiązania nie ma możliwości szybkiego i konsekwentnego roz- 
woju całego kraju. Sam rozwój przemysłu w takich wypadkach nie 
stanowi jeszcze całogo zespołu przemian. Dowodzi tego praktyka tych 
krajów Azji, które starały się (przynajmniej początkowo Turcja, Iran 
i Pakistan) realizować rozwój bez istotniejszych przekształceń w rol- 
nictwie. Wprawdzie to, co się obecnie urzeczywistnia w rolnictwie tych 
krajów (łącznie z Afganistanem), trudno zaliczyć do konsekwentnej i ra- 
dykalnej przebudowy struktury agrarnej, niemniej oznacza niewątpli- 
wie postęp w stosunku do tych przekształceń, które postulowano i czę- 
ściowo realizowano w latach pięćdziesiątych. 

Przekształcenia w rolnictwie mają istotne znaczenie co najmniej 
z dwóch podstawowych powodów: rolnictwo w kraju słabo rozwiniętym 
musi w jakimś stopniu stanowić w początkowym okresie Źródło finan-- 
sowania wzrostu gospodarczego w sferach pozarolniczych. Wprawdzie 
nie zawsze musi to oznaczać czysty niejako transfer środków dla uprze- 
mysłowienia, ale zawsze musi to być wzrost towarowej części produkcji. 
Realizacja tego zadania tylko za pośrednictwem mechanizmu rynko- 
wego jest niezwykle trudna, przede wszystkim dlatego, że wymaga 
dłuższego czasu. Równocześnie nie można pozostawić nie zmienionej 
struktury agrarnej przy istotnym przyspieszeniu rozwoju w mieście. 
Stara struktura o cechach feudalno-rodowych stanowi istotną przeszko- 
dę w rozwoju nie tylko w warunkach socjalistycznych, ale nawet wtedy, 
kiedy ów rozwój następuje w innych warunkach społecznych. Dzieje 
się tak również dlatego, że panujący w tych strukturach konsumpcyjny 
wzorzec postęprowania utrudnia modernizację gospodarczą. Inaczej mó- 
wiąc, tredycyjna struktura agrarna uniemożliwia stałe finansowanie 
wzrostu w szerszym ujęciu aniżeli tylko ściągnięcie środków z rolnictwa 
na akumulację w dziedzinach nierolniczych. Jeśli powyższy aspekt ma 
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charakter niejako uniwersalny, to w przypadku rozwoju w warunkach 
socjalizmu dochodzi moment acdatkowy: jest nim konieczność likwi- 
dowania wrogich ośrodków ekonomicznych i politycznyca, które repre- 
zentowane są przez wielką własność ziemską bądź starszyznę plemien- 
no-rodową. 

Zadania te zostały w Azji radzieckiej wykonane etarami; zadanie 
drugie zostało zrealizowane do końca lat dwudziestych, zadanie pierw- 
sze, związane z finansowaniem wzrostu, dopiero po powszechnej ko- 
lektywizacji rolnictwa. 


V 


Wstępne reformy, jakie przeprowadzono w rolnictwie Azji środkowej 
j Kazachstanu, nie stworzyły w pełni warunków do przyspieszonej 
industrializacji. Należało w jakiś istotny sposób rozstrzygnąć następu- 
jący dylemat: u progu industrializacji Związku Redzieckiego zacofane 
pod względem przemysłowym były nie tylko republiki wschodnie, ale 
i pozostałe regiony, z regionami centralnymi włącznie; mimo że te ostat- 
nie reprezentowały najwyższy poziom rozwoju przemysłowego. Stąd 
też problem nie tylko strategii uprzemysłowienia, ale i kierowania sa- 
mym procesem rozwoju; dylemat sprowadzający się do zakresu zabez- 
pieczenia decyzji ekonomicznych na szczeblu centralnym. Jednakże 
w Związku Radzieckim była to nie tylko kwestia rozdziaiu decyzji eko- 
nomicznych między różne szczeble, aie i problem narcdowy. gdyż szcze- 
ble niższe stanowiły republiki czy okręgi narodowe. Decyzje powzięte 
w tej sprawie dotyczyły maksymalnego zwiększenia ubrawnicń szcze- 
bla centralnego, pozostawiając w gestii niższych szczebli (republik czy 
republik autonomicznych) praktycznie jedynie sprawy przemysłu pra- 
cującego na potrzeby lokalne. Przeglądając pierwsze plany rozwoju 
Kazachstanu, Kirgizji, Uzbekistanu czy pozostałych republik, widać wy- 
rażnie, że rozwój gałęzi przemysłowych o znaczeniu ogólnonarodowym 
finansowano z budżetu centralnego bądź budżetu RFSRR (w skład któ- 
rej wchodziły początkowo Kazachstan i Kirgizja). Dopiero w okresie 
pierwszej, a następnie drugiej pięciolatki rozszerzył się zakres centra- 
lizacji decyzji. 

Na przykładzie republik wschodnich Związku Radzieckiego widać wy- 
jątkowo wyraźnie dwie zależności w metodzie uprzemysłowienia Zwią- 
zku Radzieckiego. Ponieważ rozwój w pożądanym kierunku nie tylko 
stał się zadaniem ważnym, ale miał nastąpić w stosunkowo najkrótszym 
czasie, stąd duży stopień centralizacji podstawowych decyzji. Zachodzi 
bowiem związek między stopniem centralizacji a okresem, w którym 
owe zadania należy urzeczywistnić. Przy daleko posuniętej centraliza- 
cji decyzji ekonomicznych możliwa staje się pełna albo niemal pełna 
koncentracja środków oraz ich najefektvywniejsze rozdysponowanie. W po- 
czątkowej fazie industrializacji decydujące znaczenie w Związku Ra- 
dzieckim miały kwestie związane z ogólnym rozwojem, ze stworzeniem 
odpowiedniej struktury produkcji, a nie zagadnienia rachunku ekono- 
micznego. Jednakże z tego ogólnego założenia wynikały pewne kon- 
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sekwencje dla republik wschodnich: ich rozwój został podporządkowa- 
ny ogólnym zadaniom, jakie stały ówcześnie przed Związkiem Radzie- 
ckim. Stąd też określona struktura prodąykcji, ukształtowana w repu- 
blikach azjatyckich, w tym także struktura produkcji przemysłowej. 
(O tym w paragrafie następnym). 


Jednakże daleko idąca centralizacja decyzji i środków, w ramach przy- 
jętej koncepcji rozwoju, nie mogla dotyczyć jedynie sektora państwo- 
wego. Stąd też kolektywizacja w Azji radzieckiej, mimo swoistych wa- 
runków wsi, była przeprowadzona w tych samych mniej więcej termi- 
nach, co w europejskiej części Związku Radzieckiego. Poniższa tablica 
przedstawia procent skolektywizowanvch gospodarstw w końcu roku 
1932 w republikach azjatyckich i w całym Związku Radzieckim. 


Procent skolektywizowania 


Republika OE ŻOR ZZ AŻ AOI 
gospodarstw chłopskich | ziemi uprawnej 
ZSRR 61,5 , 77,7 
Uzbekistan 81,7 68,1 
Tadżykistan 41.9 85,3 
Kirgizja 67,4 67,1 
Turkmenia 13,0 65,9 
Kazachstan 73,1 97,8 


Źródło: B. A. Tulenbajew  „„Osuszczestwlenije Leninskof Agrarnoj Politiki Partii w Respu- 
blikach Średniej Azji”, Moskwa  1%67, str. lv3; Oczerki Istorii Narodnogo Choziajstwa 


KHazachskoj SRR, t. II Ałma-Ata 1962, str. 24), / 


Wprawdzie w górzystych rejonach Azji środkowej istniały całe rejo- 
ny, w których w tym czasie nie było jeszcze kołchozów, niemniej pod- 
stawowe masy chłopskie, jak i podstawowe zasoby ziemi (cała ziemia 
pod uprawą bawełny w Uzbekistanie, Tadżykistanie i Turkmenii, jak 
i zbożowe rejony Kazachstanu) były już objęte gospodarką kolektywną. 
Jeśli uwzględnimy wspomniane już uprzednio jednoczesne osiedlania 
znacznej części ludności miejscowej, stanie się zrozumiałe, że do reali- 
zacji tych zadań należało w dużym stopniu wyzyskać mechanizmy na- 
kazowe. 


Jednakże wykorzystanie tych mechanizmów należy w odniesieniu do 
azjatyckich republik rozpatrywać w szerszym kontekście: w kontekście 
odgórnych i kierowanych przekształceń. Przyspieszony rozwój bardzo 
zapóźnionych republik i regionów w ramach wieększei i bardziej roz- 
winiętej wspólnoty następuje za pomocą modeiu i mechanizmów, które 
pochodzą niejako z zewnątrz. Impulsy, kierunki działania i kierunki 
rozwoju- wynikają z ogólniejszej koncepcji realizowanej centralnie. 

Dlatego też należało uzyskać w tych republikach względnie jedno- 
rodną strukturę zarówno w mieście, jak i na wsi. W tym też upatrywać 
należy przyczyny ograniczenia tradvcyjnego rzemiosła, które zwłaszcza 
w Uzbekistanie było znacznie rozwinięte. 
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VI 


Szybkie uprzemysłowienie kraju czy krajów biednych obok trudności 
spowodowanych niedostatkiem posiadanego kapitału i wykwalifikowa- 
nej siły roboczej rodzi trudne problemy zbytu. Przy czym im później 
ów rozwój przemysłowy zostaje zapoczątkowany, w im większym sto- 
pniu wykorzystuje się nowoczesną technikę (sprowadzając ją z krajów 
czy regionów bardziej rozwiniętych), tym istotniejsza staje się kwestia 
rynku zbytu, odpowiedniego do wielkości i struktury. 

Owe pięć republik Związku Radzieckiego u progu industrializacji, 
przy samodzielnym ich rozpatrywaniu, reprezentowały łącznie bardzo 
wąski rynek zbytu. Liczyły one nieco ponad 12 mln ludności, o wyjątko- 
wo małej sile nabywczej. Dodać należy, że również środki (kapitał), ja- 
kie były do dyspozycji tych regionów, nie stwarzały szans samodziel- 
nego rozwoju. Inaczej mówiąc: bez rynku zbytu całego Związku Ra- 
dzieckiego, bez pomocy kapitałowej (zresztą różnej dla poszczególnych 
republik zarówno co do zakresu, jak i wielkości) oraz kadrowej z re- 
publik bardziej rozwiniętych rozwój przemysłowy republik azjatyckich 
byłby niemożliwy. 

Będąc daleki od niedoceniania własnego wkładu poszczególnych re- 
publik w proces uprzemysłowienia i ogólny rozwój, przecież pamiętać 
należy, że bez bodźców wychodzących spoza danych terenów ów wy- 
jątkowo szybki rozwój przemysłowy i ogólny nie mógłby nastąpić. Pro- 
motor rozwoju znajdował się niejako na zewnątrz. I jak to już uprzed- 
nio stwierdziłem, rozwój poszczególnych republik azjatyckich był pod- 
porządkowany zadaniom ogólnym Związku Radzieckiego. 

Najogólniej biorąc, owo podporządkowanie rozwoju każdej republiki 
z osobna wziętej ogólnemu rozwojowi Związku Radzieckiego polegało 
na tym, że rozbudowywano szybko gałęzie niezbędne dla całej gospo- 
darki radzieckiej. Najogólniej biorąc, były to dla wczesnego okresu (tzn. 
pierwszych kilku pięciolatek) gałęzie przemysłu wydobywczego (węgiel, 
rudy, zwłaszcza metali nieżelaznych itp.) oraz niektóre gałęzie rolnicze, 
przede wszystkim plantacje bawełny. Równocześnie początkowy etap 
industrializacji zakładał rozwój przemysłu spożywczego i lekkiego, 
opierającego się na miejscowym surowcu i pracującego na potrzeby 
przede wszystkim własne. Trzeba bowiem pamiętać o okoliczności, że 
powiązania transportowe Azji radzieckiej z innymi regionami bvły 
w tym okresie bardzo słabe; a i powiązania między republikami azja- 
tyckimi niewielkie. Stąd też elementarne potrzeby w zakresie artyku- 
łów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego muszą zaspokajać 
miejscowe zakłady. Transport poza granice republik jest niezbędny dla 
wywozu Surowców oraz przywozu maszyn i zboża (zwłaszcza dla re- 
publik środkowoazjatyckich, które w tym zakresie nigdy nie były i nie 
są samowystarczalne). 

Dominuje jednak rozwój gałęzi, które mają znaczenie ogólnozwiązko- 
we. Spójrzmy, jak to przedstawiało się w niektórych republikach 
w pierwszej pięciolatce (ta tendencja zresztą będzie występowała rów- 
nież w okresach późniejszych). 
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W Kazachstanie zapoczątkowany został olbrzymi rozwój przemysłu 
węglowego (Karaganda), miedziowego (Bałchasz), ołowianego (Czimkent) 
i innych związanych z metalami kolorowymi, węglem, przemysłem ryb- 
nym. Nadzwyczaj interesujący jest fakt, że nakłady inwestycyjne na 
przemysł między rokiem 1929 a rokiem 1931 wzrosły 8,5-krotnie. Z tych 
wyjątkowo szybko rosnących nakładów ponad 70%, przeznaczono na 
przemysł wydobywczy *). Ten kierunek utrzymał się nadal w przedwo- 
jennych pięciolatkach. Dominował rozwój górnictwa węglowego, prze- 
mysłu i górnictwa metali kolorowych (zwłaszcza ołowiu), ropy naftowej 
itp. W roku 1940 struktura produkcji przemysłowej przedstawiała się 
następująco: około 33% przypadało na produkcję przemysłu lekkiego 
j spożywczego, około 18% na przemysł metalowy, maszynowy, chemicz- 
ny i energetykę, a pozostałą część stanowił przemysł wydobywczy. 25 lat 
później w strukturze zaszły pewne zmiany (udział przemysłu spożyw- 
czego i lekkiego wzrósł o 10%, przemysłu maszynowego, metalowego, 
chemicznego i energetyki o 60%). Kazachstan nadal jednak odgrywa de- 
cydującą rolę jako baza paliwowo-surowcowa. 

Nieco inaczej przedstawiała się koncepcja przemysłowego rozwoju 
Uzbekistanu. Rozwija się energetykę, niektóre gałęzie przemysłu ma- 
szynowego i chemicznego (związanego z uprawą i przetwarzaniem baweł- 
ny), niektóre zakłady wstępnej przeróbki bawełny w tym zakresie, w ja- 
kim to jest możliwe, przemysł paliwowy (olbrzymie złoża gazu ziemnego 
zostały odkryte i weszły do eksploatacji znacznie później), Naczelnym 
zadaniem tej republiki staje się produkcja bawełny. „Wzrost produkcji 
bawełny stanowił centralne zadanie socjalistycznej industrializacji Uzbe- 
kistanu” ”), stwierdzają współcześnie historycy uprzemysłowienia tej re- 
publiki. Produkcja tego surowca włókienniczego w okresie władzy ra- 
dzieckiej zwiększyła się 8-krotnie (w 1966 r. wynosiła 4082 tys. t). Jak 
z powyższego widać, koncepcje rozwoju Kazachstanu i Uzbekistanu 
różnią się między sobą. Wzorce uprzemysłowienia pozostałych trzech 
republik są zbliżone bądź do wzorca kazachstańskiego (dotyczy to zwłasz- 
cza Kirgizji, częściowo odnosi się to także do Turkmenii — ostatnio 
nafta) bądź do wzorca uzbeckiego (szczególnie Tadżycka SRR). 

Z tego, co wyżej powiedziano, wynika, że rozwój gospodarczy azja- 
tyckich republik radzieckich określały nieco inne gałęzie niż w całym 
ŹŻwiązku Kadziegkim. To, co preferowano w rozwoju w Azji radzieckiej, 
dotyczyło bądź przemysłu wydobywczego, bądź bawełny. Konieczne jest 
zwrócenie uwagi na zjawisko następujące: w republikach, gdzie jedną 
z gałęzi wiodących jest bawełna (na Uzbekistan i Tadżykistan przypa- 
dało w 1965 r. 10,6%, produkcji surowej bawełny w ZSRR), inwestycje 
w rolnictwie są znacznie wyższe niż w republikach pozostałych (Średnia 
dla ZSRR w latach 1918—1560 wynosi 8,409 całości inwestycji, a dla 
"zbekistanu — 20,4%, Tadżykistanu — 16,4%). 

W związku z tym należy podkreślić, że w obrębie Związku Radzieckie- 
go dokonano już w początkach industrializacji swoistego podziału pracy; 


2) Porównaj Oczerki Istorii Narodnogo Choziajstwa Kazachskoj SSR, t. II, op. cit. 
str. 5—47. 

3) Sz. Ulmasbajew, S. Sliwa „Industrializacjonnoje razwitije Uzbekistana za gody 
sowietskoj włastii”, Taszkient 1966, str. (1. | 
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wraz z odgórnym określeniem kierunków produkcji i inwestycji w po- 
szczególnych regionach równocześnie zapewniono mozliwości zbytu pro- 
dukcji. Oczywiście jest kwestią oceny (szeroko dzisiaj dyskutowanej 
w fachowej literaturze ZSRR), czy ceny płacone, zwłaszcza za produkcję 
rolniczą, w tym również za bawełnę, nie kyły za niskie. Oczywiście, 
takie zjawisko niewątpliwie występowało. Jednakże należy pamiętać 
również o drugiej stronie zagadnienia: żadna z tych republik nie roz- 
wijała swego przemysłu oraz własnej infrastruktury (zarówno produk- 
cyjnej, jak i nieprodukcyjnej) na podstawie tylko własnych Środków 
wewnętrznych. Dotyczy to zwłaszcza tych republik, których gałęziami 
wicdącymi był przemysł wydobywczy, a więc przede wszystkim Ka- 
zachstanu i Kirgizji. Do tych, a także do Turkmcnii ostatnio następuje 
znaczny ponowny dopływ środków z zewnątrz. 


Z pewnego punktu widzenia, gdzieś cd roku 1958, Kazachstan i Kir- 
gizja weszły w nową fazę dofinansowywania uprzemysłowienia. Ta fa- 
za ma jednakże inny już charakter niż w okresie pierwszych pięc.ola- 
tek. Wówczas, i to odnosi się do wszystkich republik azjatyckich Zwią- 
zku Radzieckiego, obok środków następował na bardzo dużą skalą do- 
pływ wysoko kwalifikowanych kadr. Jak się wydaje, to zapewnienie 
gospodarce kadr w skutkach swoich było nawet ważniejsze aniżeli do- 
pływ środków. Dzisiejsze doświadczenie rozwoju krajów trzeciego świa- 
ta bowiem dowodzi, że niewątpliwie trudniejszą barierą do pokonania 
jest dostarczenie gospodarce kadr aniżeli kapitałów. 

Ta fragmentaryczna prezentacja metod rozwoju kilku azjatyckich 
republik radzieckich stanowi jednocześnie podstawę odpowiedzi, dla- 
czego mimo podobnych warunków wyjściowych po kilku dziesiątkach 
lat ukształtowały się tak znaczne różnice w poziomie rozwoju w po- 
równaniu do niektórych krajów azjatyckich. Powolny postęp w krajach 
azjatyckich był wynikiem nieprzeprowadzenia zaszaniczycu przekształ- 
ceń strukturalnych w rolnictwie, gdzie reformy rolne bvły i są reali- 
zowane połowicznie, z uwzględnieniem irteresu obszarników i warstw 
bogatych. Stąd też polityka gospodarcza musiała być pełna kompromi- 
su, co w konsckwencji odbiło się na ogólnych wynikach rozwoju. 


* 


Bez obawy błędu można powiedzieć, że bcz rozwoju w ramach więk- 
szej wspóinoty tak szybki i tak efektywny dla republik radzieckich 
wzrost nie mógłby nastąpić. Decydującymi czynn:kumi stały się z jed- 
nej strony pomoc kadrowa i kapitałowa, a z drugiej zapewnienie rynku 
zbytu. A więc stworzenie tych elementów rozwoju, które mają znacze- 
nie podstawowe. Jednakże rozwój ten nie wynikał tyiko z techniczno- 
eśonomicznych przesłanek, jakie stwarza duży i potencjalnie zasobny 
kraj, ale przede wszystkim z przesłanek ustrojowych. Bez socjalizmu 
nigdy by nie osiągnięto tak wysokiego poziomu rozwoju społecznego 
i gospodarczego na terenach dzisiejszej Azji radzieckiej. 


Jnjormacje 


-. RKKTUALNY STAN. 
NASGEGU RULMCUTWA 


W czerwcu br. ukazały się dwie publikacje Głównego 
Urzędu Statystycznego: 1) Użytkowanie gruntów, powierz- 
chnia zasiewów i zwierzęta gospodarskie 1066; 2) Państwo- 
we gospodarstwa rolne w roku gospodarczym 1965/66. 

Na podstawie tych zublikacjt opracowano poniższe dane 


informacyjne. 


Red. 


| Użytkowanie gruntów, powierzchnia zasiewów 
i zwierzęta gospodarskie 1900 


Użytkowanie gruntów 


Z danych GUS wynika, że z 31.173 tys. 
hektarów powierzchni gruntów ogóiem 
na użytki rolne przypada 604%, w tym 
grunty orne 49,5%, sady 0,3%, łąki 7,8% 
oraz pastwiska 5,9%; lasy zajmują 26,1% 
ogółu gruntów, pozostałe grunty i nie- 
użytki — 9,90%. 


Gospodarstwa Indywidualne posiadają 
18.771,8 tys. ha (w tym 16.930,6 tys. ha 
użytków rolnych), gospodarka zespoło- 
wa kółek rolniczych — 131,2 tys. ha 
(122,3 tys. ha użytków rolnych), spół- 
dzielnie-produkcyjne — 206,6 tys. ha 
(215,6 tys. ha użytków rolnych), pań- 
stwowe gospodarstwa ro.ne 3.002,1 tys. 
ha (2.678.3 tys. ha użytków rolnych) oraz 
pozostali użytkownicy — 8.701,3 tys. ha. 


Najwięcej gruntów ogółem znaiduje 
się w województwach: warszawskim 
(2.926.389 tys. ha), lubelskim (2.462.808 
tys. ha), poznańskim (2.672.268 tys. ha), 
białostockim (2.314.555 tys. ha), bydgo- 
skim (2.079.326 tys. ha). Największy od- 
setek użytków rolnych w stosunku do 
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gruntów ogółem posiadają wojewódze 
twa: łódzkie (73,20%), lubelskie (72,50%), 
warszawskie (71,7%), poznańskie (69,90%), 
kieleckie (66,8%) oraz bydgoskie (66,2%). 
Najmniejszy (poza miastami wydzielo- 
nymi) — województwa: zielonogórskie 
(44,3%), koszalińskie (49,4%), szczeciń- 
skie (59,50%), gdańskie (58,8%). 


Sady zajmują największy areał w m. 
Poznaniu (3,89 do ogółu gruntów), m. 
Łodzi (2,5%), m. Krakowie (2%) i m. st. 
Warszawie (1,47%). 


Najwięcej lasów jest w wojewódz- 
twach zielonogórskim (44,20), koszaliń- 
skim (36,3*,), katowickim (30,2%), szcze- 
cińskim (28,35). 


Powierzchnia zasiewów 


W roku 1066 obszar zasiewów w kra- 
Su w porównaniu z 1965 r. nicznacznie 
wzrósł (o 0,27.,). Największy wzrost na- 
stąpił w województwie kieleckim (o 
1,1%,). W pozostałych województwach 
powierzchnia zasiewów zwiększyła się 
od 0,2%, w województwach białostockim 


1 wrocławskim do 0,9% w wojewódz- 
twach katowickim i zielonogórskim. 
Nie wzrosła natomiast powierzchnia za- 
siewów w województwach: bydgoskim, 
gdańskim, koszalińskim, krakowskim, 
olsztyńskim i warszawskim. 2 


Zmniejszył się jednocześnie w całym 
rolnictwie o 0,30/, areał 4 zbóż. Jedynie 
w 8 województwach (katowickim, kie- 
leckim, krakowskim, łódzkim, opolskim, 
szczecińskim, wrocławskim, zielonogór- 
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owsa oraz pszenicy zwiększył się obszar 
zasiewów 4 zbóż. Wzrost areału pszeni- 
cy zaznaczył się zresztą w zasadzie we 
wszystkich województwach, z wyjątkiem 
białostockiego i lubelskiego. 


Na zmniejszenie uprawy 4 zbóż w kra- 
ju wpłynął przede wszystkim dalszy 
spadek areału żyta (o 2,6%) oraz jęcz- 
mienia (o 1,76). 


Zmiany w strukturze zasiewów 4 zbóż 


skim) dzięki wzrostowi powierzchni | w latach 1963—1966 ukazuje tablica 1. 
Tablica 1 
Struktura zasiewów 4 zbóż (w cdsetkach) 
Zboża "1963 r. 1964 r. 1965 r. 1966 r. 
4 zboża 100,0 100,0 100,0 100,0 
pszenica 18,4 19,5 20,2 20,8 
żyto 52,5 52,9 54,8 53,5 
jęczmień 9.0 8,9 8,5 8,4 
owies 20,1 18,7 16,5 17,3 


Z tablicy tej wynika również, że w 
1966 r. nastąpiło dalsze rozszerzenie upra- 
wy pszenicy. W skali kraju w porów- 
naniu do 1965 c. zwiększył się obszar 
zasiewów pszenicy o 2,3%. Największy 
wzrost uprawy pszenicy przypada na 
państwowe gospodarstwa rolne Mini- 
sterstwa Rolnictwa (6%), następnie rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne (2,30), 
indywidualae gospodarstwa rolne (1,6%) 
i gospodarkę zespołową kółek rolniczych 
(1,5%). 

Udział pszenicy w ogólnej powierz- 
chni zasiewów zwiększył się z 10,8% w 
1965 r. do 11,0%, w 1966 r. Warto przy 
tym zaznaczyć, że w gospodarstwach in- 
dywidualnych udział pszenicy w struk- 
turze zasiewów podniósł się z 10,2% do 
10,4%, w spółdzielniach produkcyjnycn 
2 14,8%, do 15,0%. a w państwowych go- 
spodarstwach rolnych Ministerstwa Rol- 
nictwa z 14,2%, do 14,9%. 

Jak wynika z danych GUS, udział 
pszenicy w strukturze zasiewów wzrósł 


w większości województw. Najlepsze 
wyniki w tym zakresie osiągnęło woje- 
wództwo wrocławskie, gdzie pszenica 
zajmuje ponad jedną czwartą (25,7%) 
ogólnej powierzchni zasiewów. Na dru- 
gim miejscu znajduje się województwo 
opolskie (22,60%), następnie rzeszowskie 
(21,1%) I krakowskie (17,7). 

W 1966 r. w porównaniu z rokiem 
1965 u wszystkich użytkowników zwięk- 
szyła się powierzchnia zasiewów owsa. 
Areał owsa wzrósł najbardziej w tvch 
województwach (koszalińskie, gdańskie, 
olsztyńskie, szczecińskie), w których w 
1966 r. nastąpił największy spadek po- 
wierzchni tej uprawy, spowodowany 
nieurodzajem owsa w 1964 r. 

W porównaniu z 1965 r, cbszar zasie- 
wów roślin przemysłowych zmniejszył 
sę © 3,5049. Najbardziej zmnie szyła się 
oowierzchnia upraw buraka cukrowego 
(» 6,6%), co nastąpiło w związku z pla- 
nowym ograniczeniem jej kontraktacji 
ze względu na pełne zaspokojenie po- 
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trzeb krajowych oraz zapotrzebowania 
na eksport. 

W 1966 r. znacznie rozszerzyła się po- 
wierzchnia strączkowych jadalnych (o 
11,50%). Wzrost nastąpił we wszystkich 
grupach użytkowników, z wyjątkiem go- 
spodarstw państwowych i działek przy- 
zagrodowych członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 


Powierzchnia upraw ziemniaków w 
całym rolnictwie zmniejszyła się w 
1966 r. o 1,30%, w gospodarstwach indy- 
widualnych o 1,6%, w spółdzielniach 
produkcyjnych o 2,40%, w gospodarce ze- 
społowej kółek rolniczych zaś o 11,6%. 
Wraz ze spadkiem obszaru ziemniaka 
zmniejszył się również udział ziemnia- 
ków w ogólnej powierzchni zasiewów. 
W całym rolnictwie udział ziemniaka w 
struktucze zasiewów zmniejszył się z 
18,30% w 1965 r. do 18,0% w 1966 c, w 
gospodarstwach indywidualnych z 18,79% 
do 19,4%, w spółdzielniach produkcyj- 
nych z 12,6%, do 12,1%, Spadek ten za- 
znaczył się we wszystkich wojewódz- 
twach, 2 wyjątkiem krakowskiego. 

W roku 1966 rozszerzyła się powierz- 
chnia upraw warzyw w całym rolnie- 
twie o 0,7%, w gospodarstwach indy- 
widualnych — o 1,055 1 w gospodarce 
zespołowej kółek rolniczych — o 15,9%. 

Zwiększenie obszaru uprawy warzyw 
wystąpiło w większości województw 
szczególnie zaś katowickim (o 13,675). 
szczecińskim (o 8,9%) oraz krakowskim 
i zielonogórskim (o 3,8"). 


Struktura zasiewów (w odsetkach) 


Zbożowe a) 


E w tym 
2 „=cRA i Ziemniaki 
„ŚŚ | | 6 

ROK sl 3 E 
4: 553 | 3] 4 p 
m Rx ZN „zak Eo = 
1965 100,0 55,7 53,4 10,3 18,3 
1966 100,0 55,5 53,2 11,0 18,0 


a) bez kukurydzy na ziarno, 
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Na uwagę zasługuje nadal utrzymu- 
jąca się w 1966 roku tendencja do wzro- 
stu powierzchni upraw pastewnych. W 
porównaniu z 1965 r. obszar tych upraw 
zwiększył się w całym rolnictwie o 
4,5%9. Szczególnie silnie podniósł się 
areał upraw roślin wysokobiałkowych 
— |lucerny o 12,4% oraz koniczyny o 
13,80. Wzrost ten obserwuje się u 
wszystkich użytkowników. Powierzchnia 
upraw pastewnych zwiększyła się naj- 
silniej w województwach: lubelskim 
(11,0%), bydgoskim (9,9%), białostockim 
(8,6%,,), kieleckim (6,9%), warszawskim 
(6,674). koszalińskim (6,1%) oraz zielo- 
nogórskim (6,0%). W pozostałych wo- 
jewództwach zwiększenie powierzchni 
upraw pastewnych wahało się od 5,4% w 
Clsztyńskiem do 0,2%, w Krakowsk.emn. 
Spadek areału upraw pastewnych wy- 
stąpił jedynie w województwach: kato- 


wickim, łódzkim, opolskim oraz wro- 
cławskim, 
Wzrost powierzchni upraw pastew- 


nych wpłynął również na zwiększenie 
się ich udziału w zasiewach. W całym 
rolnictwie udział ten się podniósł z 
16,30% w 1965 r. do 17,0% w 1066 r. Naj- 
wyższy udział upraw pastewnych, wy- 
noszący ponad 20%, notuje się w wo- 
jewództwach: olsztyńskim (24,1%), ko- 
szalińskim (23,2%), krakowskim (21,2%) 
i gdańskim (20,7%). 

Dane dotyczące struktury zasiewów w 
latach 1965 i 1966 charakteryzuje tabli- 
ca 2. 


Tablica 2 
Przeńissióńe Pastewne | Pozostałe 
« 
' ; r 
ZA 22 Lo 
= £ 4 land s. a 
3 | żż KRDERNIE:. 
|z| E | s5 | 5 | 58 
|» ł Ż x | z m | m Zu 
6,4 3,1 16.3 6,1 3,3 1,5 
6,2 2,8 17,0 6,9 3,3 1,5 


Zwierzęta gospodarskie 


Wyniki spisów przeprowadzonych w 
1966 r. wykazały dalszy wzrost pogłowia 
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wszystkich rodzajów zwierząt gospodar- 
skich. Poniższa tablica przedstawia li- 
czebność pogłowia zwierząt gospodar- 
skich w grudniu 1966 r. 


Tablica 3 
Zwierzęta gospodarskie w 1966 r. 
Bydło Trzoda chlew. | Owce Konie 
Użytkownicy 

gd ża gi EE el Ba g3 Baz 

ca 8ż> | zB 225) aB |2Xh| od 84h 

%ó | sż3 | $$ |lażżj ŚŚ |sR5) S$ lan 

za sze Ela |SSE] złą ase| S2 LEK 

Ogółem 10.002,3 50,1 14.7015 73,7 2.757,4 13,8 2.517,8 12,6 
Gospodarstwa indywidualne 8.512,4 52,8 13.114,4 81,3 2.288,4 14,2 2.403,5 14,9 . 


Spółdzielnie produkcyjne 105,8 
Państwowe gospodarstwa rolne _1.270,5 
Pozostali użytkownicy 113,6 


W 1966 r. osiągnięto najwyższe po woj- 
nie pogłowie bydła, co nastąpiło dzięki 
dobrym zbiorom siana z łąk oraz z upraw 
polowych w latach 1965 i 1966. 

W grudniu 1966 r. w porównaniu z 
grudniem roku poprzedniego pogłowie 
bydła wzrosło we wszystkich wojewódz- 
twach u wszystkich użytkowników. 
Wzrost wahał się od 2,2% w instytucjach 
państwowych i społecznych nie posiada- 
jących gospodarstw rolnych do 16,8% w 
spółdzielniach produkcyjnych. 

Dane spisu czerwcowego i grudniowe- 
go wykazują, że tendencje do zwiększe- 
nia pogłowia krów utrzymują się nadal. 
Świadczy o tym wzrost liczby jałówck 
w wieku 1—2 lat oraz jałówek 2-ietnich 
i starszych. 

W 1966 r. pogłowie trzody chlewncj 
osiągnęło nie notowany dotychczas stan 
(w grudniu 14,7 mln sztuk). Wzrost na- 
stąpił jednak nie we wszystkich wojc- 
wództwach. W tych województwach, 
które osiągnęły w 1965 r. i 1866 r. wyso- 
kie zbiory żyta i ziemniaków, pogłowie 
trzody chlewnej wzrosło lub utrzymało 
się na poziomie 1965 r. Natomiast w wo- 
jewództwach, w których zbiory w 1965 r. 
i w 1966 r. były niższe niż w roku po- 


49,1 127,8 59,3 32,6 151 8,98 4,1 
48,7 725,0 37,5 394,0 15,0 95,8 3,5 
— 7313 — 424 — 9,6 — 


przednim, wystąpił spadek pogłowia. Po- 
głowie trzody chlewnej zwiększyło się 
u wszystkich prawie użytkowników w 
granicach od 1,0%, w państwowych go- 
spodarstwach rolnych do 6,5%, w spół- 
dzielniach produkcyjnych. 


Zarówno spis czerwcowy, jak i grud- 
niowy wykazały dalszy wzrost pogłowia 
owiec. Jest to niewątpliwie rezultatem 
stworzenia bardziej opłacalnych warun- 
ków do rozwoju hodowli owiec, co za- 
hamowało postępujący od 1966 r. spadek 
pogłowia. Pogłowie owiec zwiększyło się 
w grudniu 1666 r. o 7,2%, w porównaniu 
z analosicznym okresem roku ubiegciego. 


W 1666 r. wzrasio także pogłowie koni. 
W czerwcu wzrost ten wyniósł w całym 
rolnictwie 1,4',, w grudniu zaś — 0,9% 
w porównaniu z analogicznyrn okresem 
roku poprzedniczo. Zwiększenie nastą- 
piło jedynie w gospodarstwach indywi- 
dualnych, 


Spisy 1066 r. wykazały również wzrost 
pogłowia wszystkich gatunków drobiu 
z wyjatkiem kur, których ilość zmniej- 
szyła się w całym rolnictwie o 0,3% w 
porównaniu z grudniem 1965 r. Spadek 
pogłowia kur wystąpił przede wszystkim 
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w gospodarstwach indywidualnych oraz 
w spółdzielniach produkcyjnych. 

Zwiększyło się natomiast w całym rcl- 
nictwie pogłowie gęsi (o 14,805), kaczek 
(o 6,8%) i indyków (o 4,20%). 


Dane dotyczące pogłowia zwierząt go- 
spodarskich według grup obszarowych 
gospodarstw przedstawia poniższa ta- 


Zwierzęta gospodarskie w gospodarstwach indywidualnych (w odsetkach) 


Bydło 
Grupy obszarowe ks, 
1965 
Ogółem 100,0 
Bezrolni właściciele zwierząt 0,5 
Gospodarstwa o powierzchni: 
poniżej 0,1 ha 0,0 
0,1— 0,5 , 0,7 
05— 2 ,, 9,3 
2 —5 | 25,8 
5 —7 , 16,5 
7 —]10 ,, 21,2 
10 ha i więcej 26,0 


Z danych powyższych wynika, że w 
gospodarstwach indywidualnych  naj- 
większy udział wszystkich rodzajów 
zwierząt w ogólnej jego liczbie w kraju 
występuje w dwu grupach obszarowych 
gospodarstw: 2—5 ha i powyżej 10 ha. 
Wysoki udział pogłowia w grupie 2—5 ha 


I. Państwowe gospodarstwa rolne 


2aństwowe gospodarstwa rolne obej- 
mowały w 1966 r. (stan na 30.VI) 13,0% 
użytków rolnych w kraju. Ich udzial 
sednak w ogólnej powierzchni użytków 
rolnych w. poszczególnych wojewódz- 
twach jest nierownomiernvy. Tak np. w 
województwach gdańskim,  koszaliń- 
skim, oisztyńskim, szczecińskim, wroc- 
ławskim ji zieloncyórskim użytki rolne 
PGR stanowią od 25 do ponad 417n 
ogółu użytków, w województwach byd- 
goskim, poznańskim, opolskim od 13 do 
przeszło 18%, w reszcie zaś województw 
od 10% w województwie krakowskim do 
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| 1966 


100,0 100,0 100,0 


blica. 

Tablica 4 
Trzoda chlew. Owce Konie 
1965 | 1966 1965 | 1966 1965 | 1366 


100,0 100,0 100,0 100,0 


0,0 01 0,1 01 01 00 0,0 
0,8 18 17 1,6 10 03 03 
97 93 8,9 81 8,2 4,1 41 
25,4 
16,3 
21,1 
21,1 


22,8 223 20,2 19,7 24,0 23,8 
16,3 16,1 15,4 15,1 19,2 19,0 

21,6 21,4 21,0 20,9 245 242 
21,6 21,4 32,4 32,9 27,6 28,8 


jest wynikiem dużej liczby gospodarstw 
w tej grupie (około 1,1 mln). Natomiast 
znaczny udział zwierząt w ogólnej liczbie 
zwierząt w grupie powyżej 10 ha wynika 
z tego, że gospodarstwa te, dysponując 
dużą ilością pasz treściwych, mają mo- 
żliwość rozwoju racjonalnej hodowli 
z własnego gospodarstwa. 


w roku gospodarczym 1960/06 


60%, w województwie białostockim. Roz- 
wój PGR w rejonach o wysokiej ich 
koncentracji decyduje więc o wynikach 
produkcji PGR w kraju. 

Z danych GUS wynika. że PGR Mi- 
nisterstwa Rolnictwa osiągnęły w ro- 
ku 1965/1966 zysk bilansowy w wysoko- 
Ści 263,4 mln zł. 

Osiągnięcia te PGR 
przede wszystkim wyższej niż w po- 
przednich latach intensyfikacji rolni- 
ctwa, w wyniku czego uzyskano lepsze 
plony w produkcji roślinnej, większą 
wydajność zwierząt gospodarskich, a co 


zawdzięczają 


za tym idzie — wyższą towarowość ca- 
łej gospodarki rolnej. 

W roku gospodarczym *) 1965/1966 na- 
stąpił w PGR Ministerstwa Rolnictwa 
dalszy rozwój produkcji rolniczej, 
zwłaszcza produkcji roślinnej. 

Wartość globalnej produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej w 1965 r. wyniosła w 
cenach porównywalnych 21,9 mld zł (o 
14,80%; więcej niż w 1964 r.). 

Rozwój rolniczej produkcji $owaro- 
wej przebiegał w PGR bardziej dyna- 
micznie niż w pozostałych sektorach rol- 
nictwa. 

Wartość produkcji towarowej w ce- 
nach porównywalnych wzrosła w okre- 
sie od 1960 do 1965 r. w całym rolni- 
ctwie o 23%, w PGR — o 60,5%. 

Udział PGR w wartości produkcji to- 
warowej całego rolnictwa zwiększył się 
z 9,807, w 1960 r. do 12,8%, w 1965 r. 

Na intensyfikację rolnictwa w PGR 
wpłynęły następujące czynniki: 

© Zwiększone nakłady inwestycyjne, 
szczególnie na trwałe Środki produkcji. 
Do podniesienia produkcji wszystkich 
PGR przyczyniła się przede wszystkim 


Wyszczególnienie 
Z, dm 

Nakłady ogółem 
Na rolnictwo 
Na gospodarkę mieszkaniową 
Na przemysł rolny 
Na przedsiębiorstwa 
budowlano-montiażowe 
Na oświatę rolniczą 
Na inne cele 3) 


a) przedszkola i administrację. 


x 


Aktualny stan naszego rolnictwa 


poprawa wyposażenia PGR w środki 
produkcji, a zwłaszcza w siłę pociągo- 
wą i maszyny rolnicze, umożliwiająca 
szybkie i terminowe wykonywanie prac 
polowych. Przyczyniło się to do znacz- 
nega zmniejszenia deficytu gospodarstw 
trzech największych i najsłabszych 
zjednoczeń wojewódzkich (koszalińskie= 
go, olsztyńskiego i szczecińskiego). 

© Zasadnicze znaczenie dla podnie- 
sienia produkcji i rentowności PGR 
miała zmiana zasad premlowania pra- 
cowników PGR. Zwiększyła ona zain- 
teresowanie pracą i wynikami pro- 
dukcji. 


Środki produkcji 


Łączna suma nakładów inwestycyj- 
nych (bez nakładów na meliorację i ele- 
ktryfikację) wyniosła w 1965 r. 6.471,2 
mln zł i była o 17,5%, wyższa niż w 
1964 r. 

Główne kierunki inwestycji w PGR 
w latach 1964 i 1965 przedstawiały się 
następująco: 


Tablica 1 
Nakłady inwestycyjne w PGR (w cenach bieżących) 
j w min zł 

1964 1965 1964 == 100 

5.508,4 6.471,2 117,5 

4.667,1 5.523,3 118,3 

497,4 684,1 177,5 

178,3 100,2 56,2 

21,8 24,0 110,1 

139,2 130,9 94,0 

4,6 8,7 189,1 
nakładów inwestycyjnych przypadają” 


W strukturze nakładów inwestycyj- 
nych w 1965 r. nastąpiły więc dalsze 
przesunięcia na korzyść rolnictwa i go- 
spodarki mieszkaniowej. Ogólna suma 


e) Rok gospodarczy w PGR obejmuje okres 
od 1 lipca do 30 czerwca roku następnego. 


Nowe Drogi — 8 


cych na I ha wzrosła z 2.151 zł w 1964 r. 
do 2.502 zł w 1965 r., czyli o 16,3%. 
W efekcie zwiększenia nakładów in- 
westycyjnych poprawił się stan wypo- 
sażenia PGR w trwałe środki produkcji. 
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Tendencja do wzrostu wartości śŚrod- 
ków trwałych na jednostkę powierzchni, 
zapoczątkowana w 1964 r., została utrzy- 
mana i umocniona. Wyrażnie zahamo- 
wany został również występujący do 
1964 r. proces pewnej dekapitalizacji 
budynków w PGR. 

W roku kalendarzowym 1965 PGR 
przyjęły do użytkowania 2.809 budyn- 
ków gospodarczych z nowego budow- 
nictwa (o 26%, więcej niż w roku po- 
przednim). 

Oprócz budynków gospodarczych PGR 
otrzymały z nowego budownictwa 1.006 


kombajnów zbożowych 
pras zbierających 

suszarni do zbóż 
kombajnów do ziemniaków 


kombajnów do buraków cukrowych 


ładowaczy obornika 
roztrząsaczy obornika 
wozów do fekaliów 
dojarek elektrycznych 


Na wzrost wartości netto środków 
trwałych w FGR złożyły się również 
efekty kapitalnych remontów, wykona- 
nych w roku gospodarczym 1965/1966. 
OOgólaa kwuta zakumulowanego fundu- 
szu na remonty kapitalne środków trwa- 
łych wyniosła około 2,3 mld zł i była o 
20,8%, wyższa niż w roku poprzednim. 


ł 


Produkcja roślinna 


Stały postęp w dziedzinie mechaniza- 
cji prac polowych oraz wzrost nawoże- 
nia organicznego i mineralnego umożli- 
wił dalszą intensyfikację produkcji rol- 
niczej w PGR oraz wprowadzenie ko- 
rzystnych zmian w strukturze zasiewów. 

Przy utrzymaniu powierzchni upraw 
zbożowych na poziomie roku poprzed- 
niego zwiększono areał pszenicy o 13,6 
tys. ha, żyta o 7,2 tys. ha. Zmniejszono 
natomiast zasiewy owsa o 12,2 tys. ha 
i jęczmienia o 5,7 tys. ha. Celowo ogra- 
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budynkćw mieszkalnych, czyli o 28,209 
więcej. 

„Park traktorowy PGR w dniu 31 
grudnia 1965 r. liczył 63,0 tys. jednostek 
przeliczeniowych (15 KM), o 9,6% wię- 
cej niż przed rokiem. Ilość mechanicz- 
nych jednostek pociągowych zwiększyła 
się w ciągu roku z 11,3 do 12,2, czyli 
o 8%. 

Systematycznie wzrasta w PGR licz- 
ba maszyn ułatwiających i przyspiesza- 
jących sprzęt ziemiopłodów. Zwiększy- 
ła się ona w stosunku do 1964 r.: 


20,40, 
56,30 
37,00% 
27,20% 
52,00% 
22,00% 
57,40% 
38,00% 
28,50/ 


© © © © Oo O © o © 


niczono również o 0,1 tys. ha powierz- 
chnię upraw buraków cukrowych. 
Wzrósł natomiast obszar upraw strącz= 
kowych na ziarno (o 22%) oraz rzepaku 
i rzepiku (o 26%). 

Przeciętne zużycie NPK w przelicze- 
niu na 1 ha powierzchni zasiewów wzro- 
sło do 162 kg czystego składnika (o 
26,7%). Do stosujących największe ilo- 
ści nawozów mineralnych należały go- 
spodarstwa w województwach krakow- 
skim (254,5 kg), katowickim (2341 kg), 
łódzkim (231,6 kg) i rzeszowskim (202,8 
kg), Najmniej nawozów ztużyły gospo- 
darstwa województw koszalińskiego 
(115,1 kg) i szczecińskiego (120 kg). 

W 1965 r. FGR Ministerstwa Rolni- 
ctwa osiągnęły wysokie przeciętne plo- 


ny zbóż z ha: 
pszenicy — 2lq 
żyta — 18,3 q 
jęczmienia — 214 q 
owsa — 203 q 


Łącznie plony 4 zbóż (bez mieszanek) 
wyniosły 20,0 q z ha, a więc o 28 q 
(15,3%) więcej niż w roku poprzednim 
i o 0,9 q wicccj niż przeciętne plony 
uzyskane przez gcspodarstwa indywi- 
dualne. 

PGR osiągnęły plony 4 zbóż wyższe 
niż gospodarstwa indywidualne w 11 
województwach, a w. województwach 
białostockim, kieleckim, gdańskim, war- 
szawskim, krakowskim i łódzkim róż- 
nica plonów na korzyść PGR wyniosła 
od 4,5 do 8,1 q z ha. W pozostałych 5 
województwach PGR zebrały więcej niż 
chłopi |ulvwidualni o 1—1,6 q z ha. 


Aktualny stan naszego rolnictwa 


PodkreŚlić jednocześnie należy, że w 
takich województwach (z tych 5), jak 
bydgoskie, poznańskie i katowickie, 
chłopi indywidualni zebrali od 20,2 do 


22,8 q z ha. 


Nie osiągnęły takiej wysokości plo- 
nów, jak w gospodarce indywidualnej, 
PGR województw zachodnich (opolskie- 
go, wrocławskiego, zielonogórskiego), 
północnych (szczecińskiego, koszalińskie- 
go) oraz województwa rzeszowskiego. 

Pomimo okresowych wahań wzrost 
plonów w PGR ma charakter ciągły. 

Ilustruje to następujące zestawienie: 


Przeciętne plony w PGR 


w q z ha 

Wyszcze- 1950— 1956— 
gólnienie 1955 1960 

4 zboża *) 12,4 14,2 
pszenica 13,9 15,6 
żyto 11,7 13.4 
jęczmień 13,2 15,6 
owies 11,6 13,3 
ziemniaki 94 108 
buraki cukrowe 150 168 


*) bez mieszanek. 


W 1965 r. PGR zebrały o 16,19% (w 
tym pszenicy o 12,0% i żyta o 13.45) 


więcej niż w roku poprzednim. Zbiory 
oleistych były ponad dwukrotnie więk- 
sze. 


W 1965/1966 r PGR dostarczyły pań. 
stwu o 26,207, 
poprzednim. 


więcej zbóż niż w reku 

Przy czym dostawy zbóż 
kwalfikowarych były o 1057, wyższe. 
ponad dwukrotaie zwiększyły sie dosta- 
wy olelstych. poniimo ogólnam ! zmniej- 
szenia zbiorów ziemniaków ich dostawy 
dp aparatu skupu wzrosły o 2,3", glów- 
nie dzięki ograniczeniu zużycia na pa- 
szę. 


Tabela 2 
w procentach 
1961— 1950— 1956— 1961— 
1965 1955 1960 1965 
17,7 100,0 114,5 142,7 
19,8 100,0 112,2 142,0 
15,8 100,0 114,5 135,0 
19,0 100,0 118,2 143,9 
16,8 100.0 114,7 144,8 
141 100,0 114,9 150,0 
223 100,0 112,0 148,7 


| SiĘ 


Produkcja zwierzęca 


PGR rozszerzyły bazę produkcji zwie- 
rzęcej. Poglowie bydła wzrosło do 1.203,4 
tys. szt. (5,1%,), w tym ilość krów — 
do 4uł6 tys. 2,000, zwiększyła 
(0 5.27,), Sto- 
trzody 

koni 


szt. (9 
uUszba DWwiec 
mniej 
chlewnej (0 


(COWECZ 


SIYNKROAWYUJ wzrosło Stado 


KW 6754 -ząż 
zmniejszyła się Oo 0,6. 

Ww strukturze stada bydła utrzyrzała 
się nadal tendencja do wzrostu udzia- 
łu młodego bydła opasowego. Kierunek 


ten zyskuje coraz większą popularność 
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ze względu na wysokie ceny takiego 
bydła. 

Doskonali się jakość zwierząt, co 
znajduje odbicie we wzroście ich pro- 
duktywności. W roku gospodarczym 
1965/1966 przy zwiększeniu liczby krów 
o 25% produkcja mleka wzrosła o 
11,2%. Przeciętny rocznv udój mleka 
od 1 krowy wyniósł 2.736 1, tj. o 71,8% 
więcej niż w roku poprzednim i o 493 1 
(23,20/) więcej niż w gospodarstwach in- 
dywidualnych. ! 

W ostatnim roku gospodarczym PGR 
dostarczyły do państwowego aparatu 
skupu więcej niż w roku poprzednim: 
mleka o 12%, żywca wołowego o 9,4%, 
żywca cielęcego o 11,8%, żywca wieprzo- 
wego 0 5,7%, żywca drobiowego o 30,20%. 

W 1965/1966 r. PGR dostarczyły na 
eksport prawie 36 tys. szt. bydła opaso- 
wego, a więc 3-krotnie więcej niż w ro- 
ku poprzednim. | 


Zatrudnienie 


Przeciętne roczne zatrudnienie w PGR 
Ministerstwa Rolnictwa wzrosło w ro- 
ku 1965/1966 o 4,6%, w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim. Na 100 ha użytków rol- 


nych przeciętnie wypada w PGR 14 osób. 


Osobowy fundusz płac zwiększył się 
w stosunku do roku poprzedniego o 
9,60. Przeciętna płaca miesięczna pra- 
cowników zatrudnionych w gospodar- 
stwach podniosła się w związku z tym 
o 57%. Wzrost zarobków dotyczył prze- 
de wszystkim podsiawowej grudDv za- 
trudnionych, czyli robotników produkcji 


roślinnej, w tym głównie robotników 
stałych. 

W 1964/1965 r. wartość sprzedanej 
produkcji podstawowej w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego zwiększyła się 0 
6,6%, wartość zaś produkcji towarowej 
netto — o 9,5%, W 1965/1966 r. przy 
mniejszym wzroście liczby zatrudnio- 
nych (o 4.6%,), wartość produkcji pod- 
stawowej na 1 zatrudnionego podniosła 
się o 11,5%. wartość zaś produkcji to- 
warowej netto — o 17,7%9. Nastąpił więc 
w PGR Ministerstwa Rolnictwa bardziej 
dynamiczny niż w roku poprzednim 
wzrost wydajności pracy. 

Większa wydajność pracy i gospodar- 
ność załóg PGR są w dużym stopniu 
efektem stosowania skutecznych bodź- 
ców materialnych, a zwłaszcza obowią- 
zującego obecnie systemu premiowania. 

Wydatki z funduszu premiowego na 
potrzeby pracowników wyniosły w ro- 
ku 1965/1966 774 mln zł (o 28%, więcej 
niż w roku poprzednim) W przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego dało to 2.137 zł w 
skali rocznej. 

Fundusz premiowy za osiągnięcia ro- 
ku 1965/1966 ukształtował się wyjątkowo 
wysoko I wyniósł ogółem 1.024,2 mln zł 
(o 50%, więcej niż za rok poprzedni). 

Oprócz zarobków w gotówce popra- 
wiły się również warunki mieszkanio- 
we i socjalno-kulturalne załóg PGR 
oraz opieka nad dziećmi pracowników 
w okresie największego nasilenia prac 
polowych. Wszystko to wskazuje, że 
warunki do stabilizacji załogi w PGR 


_z roku na rok stają się lepsze. 


Z. Ł. 


złem wk dn M 


Przegląd 


wyda rzen kulturalnych 


PO SEZONIE TEATRALNYM 


iełatwy, ale bardzo ważny był dla 
teatru polskiego sezon 1966/67. Trze- 


ba było bowiem dokonać wyboru 
między spóźnioną modą teatru absurdu ti 
czarnej literatury a literaturą zaangażo- 
waną, walczącą o nowy kształt współ- 
czesnego świata, wychowującą widzów 
w duchu zgodnym z programem filozofi- 
cznym, politycznym t społecznym, z pro- 
gramem ideowym naszej partii. 


Dokonując bilansu ubiegłego sezonu, 
na łamach „Trybuny Ludu” pisał Jan 
Alfred Szczepański w numerze z 9 lipca 
1967 r.: „W pewnym okresie w Warsza- 
wie te «czarne sztuki zachodnie» nada- 
ły ton repertuarowi teatrów, nie tyle 
może ilościowo, ile jakościowo, przez 
znaczenie teatrów, w jakich je wysta- 
wiano”. Na łamach „Życia Warszawy” 
pisał August Grodzicki w swych „Re- 
fleksjach posezonowych”: „Teatry war- 
szawskie sięgały (...) do dramaturgii an- 
gielskiej. Zarzucano im nawet, że robiły 
to za często, że te sztuki angielskie — 
a także inne zagraniczne — wystawia- 
ne w tym czasie, należą do «czarnej» 
dramaturgii, ze ta «czarna» dramaturgia 
jest w Sensie oddziaływania szkodliwa, 
że publiczność polska nie trawi jej i nie 
chce na nią chodzić. (...) Wrażenie nad- 
miaru powstało prawdopodobnie przez 
fakt, że sztuki te zgromadzono głównie 
na czterech scenach dwóch reprezenta- 


cyjnych (z różnych względów) teatrów: 
Współczesnego i Polskiego t ich reper- 
tuarowi nadawały one główny ton. (...) 
wybór tych sztuk nie zawsze był naj- 
szczęśliwszy, W pełni niepotrzebna wy* 
daje się tu tylko «J. B.» Mac Leisha. (...) 
Natomiast z autorów na pewno wartych 
zaprezentowania — Osborne'a ti Pintera 
wybrano nie najlepsze sztuki, w do- 
datku swą problematyką nie bardzo *y- 
mujące się z naszymi sprawami i przez 
to stępione u nas w działaniu, dla wie 
downi obojętne. To samo można powie- 
dzieć o «Pieszo w powietrzu» lonesco". 
Trudno nie zgodzić się ze słowami A. 
Grodzickiego, kiedy pisze: „Jeżeli teatr 
rozmija się z zainteresowaniami publicz= 
ności, z życiem i jego problemami, staje 
się martwy, obojętny". Artykuł Augusta 
Grodzickiego kończy się znamiennym 
zdaniem: „Nie popieramy przecież filo- 
zofii beznadziejności i «czarnego» poglą* 
du na świat”. 

A cóż teatry w tej zawikłanej sytu1- 
cji? One otrząsnęły się slosunkor:3 
szybko spod nicedobrych wpływów, Si 
kając swojej własnej drogt, uniezależ- 
nionej od panującyce mód i snobiaty= 
cznych. gustów. Im dalej zresztą od Wit”* 
szawy, tym proces ten był wyrażnie je 
szy t konsekwentnieirzy. 


Zacznijmy więc omówienie wyników 
ubiegłego sezonu z perspektywy odwró- 
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conej lornetki, spójrzmy nie z Warsza-= 


wy na tzw. „teren”, lecz z terenu na 
stolicę. Niesporne jest ogromne ożywie- 
nie życia teatralnego Wrocławia, który 
zaczyna dziś skutecznie rywalizować z 
najpowaźżniejszymi ośrodkami teatral- 
nymi kraju. Tu odbyła się premiera 
„Sprawy Dantona” Stanisławy Przyby” 
szewskiej, wielkie odkrycie ubiegłego 
sezonu, przedstawienie wysokiej rangi 
zarówno ze względu na walory idcowo- 
artystyczne samej sztuki, jak i na zna- 
komitą inscenizację Jerzego Krasow- 
skiego i bardzo dobrą grę aktorów. Oto 
był prawdziwy teatr polityczny, zara- 
zem odpowiedź tym wszystkim, którzy 
powątpicwają w możliwość zaintereso- 
wania współczesnych widzów tego typu 
twórczością. We Wrocławiu odbył się też 
najciekawszy t najbogatszy z tegorocz- 
nych festiwali teatralnych. Tu ściągał 
* zainteresowanie teatrologów i miłośni- 
ków teatru z wielu krajów sporny, ale 
twórczo eksperymentujący teatr Gro- 
towskiego, tu odbył się poważny, mię- 
dzynarodowy festiwal teatrów studen- 
ckich, w którym uczestniczył z powo- 
dzeniem miejscowy  „Kalambur”, tu 
wreszcie rozwijał swe koncepcje teatral- 
ne twórca Teatru Pantomimy, Henryk 
Tomaszewski. 

Ożywiło się życie teatralne Krako- 
wa. Bezsporna jest dziś pozycja Starego 
Teatru, należącego do nielicznej grupy 
scen przodujących w życiu teatralnym 
kraju. Tu można było zobaczyć kilka 
wybitnych inscenizacji Konrada Swinar- 
skicgo, wysuwająccego się dziś na Czoło 
reżyserów poiskich. Tu Jerzy Jarocki 
opiacowuł polską prapremierę „Zmierz- 
chu” Babla, tu wzbudził duże zatntere- 
sowanie „Taniec śmierci” Strindberga. 
Szlachetną rywalizację artystyczną ze 
Starym Teatrem podejmuje zasłużony 
teatr im. Słowackiego, który wcale nie 
pragnie spoczywać na laurach. I co 
najważniejsze: często odnosi w tej wal- 
ce piękne zwycięstwa, dowodząc, że 
mimo szacownego wieku nie zamie- 
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rza wcale stać się muzeum ani omsza- 
łym siedliskiem martwej tradycji. Do- 
wodem jego żywotności było przedsta- 
wienie „Bezimiennego dzieła” Stanisła- 
wa Ignacego Witkiewicza w tak trafnej 
i dowcipnej inscenizacji Bronisława Dą- 
browskiego, jak również wybitne przed- 
stawienie „Makbeta” w inscenizacji Li- 
dii Zamkow oraz jej udana próba no- 
wego odczytania „Moralności pani Dul- 
skiej” Zapolskiej. Godną uznania inicja- 
tywą teatru im. Słowackiego było wpro- 
wadzente do repertuaru tej sceny „Pier- 
ścienia wielkiej damy” Norwida. Sła- 
biej wypadła na tle dwóch przodujących 
teatrów krakowskich działalność ,Roz- 
maitości'. Ale i tu widać krok naprzód, 
co wyraziło się ambitną premierą polt- 
tycznej sztuki Hochwadldera, wymierzo- 
nej przeciw odradzaniu się neohitlery- 
zmu pt. „Maliniarz”, oraz inscenizacją 
„Balladyny” Słowackiego. Wciąż jeszcze 
nie może odnaleść swojego miejsca na 
mapie teatralnej Polski Teatr Ludowy w 
Nowej Hucie, ale nastąpiła w tym se- 
zonie zmiana na stanowisku dyrekcyj- 
nym, która pozwala mieć nadzieje na 
poprawę istniejącego stanu rzeczy w 
przyszłości. Irena Babel postawiła Sso- 
bie trudne zadanie przywrócenia rangi 
temu teatrowi i zapewnienia mu frek- 
wencji, bez której nawet najciekawszy 
i najwartościowszy Tepertuar nie dotrze 
do widzów. Na razie zwróciły tu na sie- 
bie uwagę (przynajmniej ze względów 
ideowych) premiery nie granych dotąd 
w Polsce sztuk: „Bluesa dla pana Char- 
lie" murzyńskiego pisarza Jamesa Bald- 
wina oruz „Bunkra” węgierskiego pi- 
sarza Meszólyego. 

W Poznaniu zakończył niestety swą 
kadencję dyrekcyjną znużony utarczka- 
mi i kłopotami Marek Okopiński, W 
ostatnim sezonie swej działalności nad 
Wartą zaprezentował dwa przedstawie- 
nia, zasługujące na baczną uwagę: „Wy- 
zwolenie” we własnej inscenizacji it pol- 
ską prapremierę sztuki Petera Weissa 
„Marat/Sade” w pięknym opracowaniu 


- 


Henryka Tomaszewskiego. Również w 
Gdańsku dobiegł końca ważny. okres 
kierownictwa artystycznego Jerzego Go- 
luńskiego. W ostatnim roku swojej ka- 
dencji, który zbiegł się z otwarciem no- 
wego gmachu teatralnego przy Targu 
Węglowym, dał on m. in. premierę 
„Zmierzchu demonów” Romana Brand- 
staettera, bardzo ciekawą inscenizację 
trudnej sztuki Tadeusza Różewicza 
„Wyszedł z domu” (w której sam zagrał 
bardzo dobrze główną rolę) oraz wysta- 
wił komedię absurdalną Jerzego Afana- 
sjewa z Sopotu pt. „Łóżko? w reżyserii 
Zbigniewa Bogdańskiego. Klasykę pol- 
ską reprezentowała w repertuarze tea- 
tru „Wybrzeże” inscenizacja „Nocy li- 
stopadowej” Wyspiańskiego, zrealizowa- 
na przez Kazimierza Brauna. Był to 
więc może w tym sezonie teatr, który 
najbardziej dbał o dramaturgię polską. 


Nieraz dawał o sobie znać w ubie- 
głym sezonie teatr szczeciński. Jan Ma- 
ciejowski wystawił tu 2 powodzeniem 
„Otella” t polską prapremierę sztuki ra- 
dzieckiego pisarza, Aleksandra Sztejna, 
o buncie marynarzy kronsztadzkich pt. 
„Wiosna 21, Aleksander Rodziewicz 
zaś opracował wczesną sztukę Leona 
Kruczkowskiego pt. „Przygoda z Vater- 
landem", podejmującą problem  nara- 
stania faszyzmu w Niemczech. 

W teatrze im. Horzycy w Toruniu Ka- 
zimierz Braun wyreżyserował „Wizytę 
starszej pani” Diirrenmatta, w Bydgosz- 
czy zaś Krystyna Tyszarska opracowała 
jego „Meteora”. W Opolu Stanisław 
Wieszczycki dał bardzo ciekawe przed- 
stawienie adaptacji scenicznej powieści 
Tadeusza Konwickiego „Sennik współ- 
czesny”. 

Teatr im. Wyspiańskiego w Katowi- 
cach t teatr im. Solskiego w Tarnowie 
sięgnęły słusznie po klasyczną już dziś 
sztukę Leona Kruczkowskiego „Niem- 
cy”. Teatr Ziemi Lubuskiej w Zielonej 
Górze wystawił adaptację jego opowia- 
dań „Szkice 2 piekła uczciwych w cie- 
kawcj inscentzacji Marka Okopińskiego 
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'ł polską prapremierę sztuki postępowe- 


go pisarza zachodnioniemieckiego, Mar- 
ttna Walsera pt. „Czarny łabędź”. Na 
swój jubileusz wybrał ten teatr ,„Bole- 
sława Śmiałego” Wyspiańsktego. 

Dobry sezon ma na swvim koncie 
teatr im. Siemaszkowej w Rzeszowie, 
gdzie udały się przedstawienia „Trzech 
sióstr” Czechowa, „Opery za 3 grosze” 
Brechta, „Derby w pałacu” Abramowa 
oraz polska prapremiera „Czterech pór 
roku” angielskiego pisarza Arnolda We- 
skera. Udane przedstawienia można by* 
ło także zobaczyć w innych mniejszych 
ośrodkach: w Białymstoku („Szklana 
menażeria” Tennessee Williamsa w re- 
żyserii lzabeli Cywińskiej-Adamskiej), 
Bielsku-Białej („Kariera Artura Ut' w 
reżyserii Mieczysława 'Górkiewicza), 
Kielcach, Jeleniej Górze („Wesele”), Ka- 
liszu („W drodze” Rozowa), Lublinie. 

Osłabło zainteresowanie festiwalami 
w Kaliszu it Toruniu. Niezbyt wielki re- 
miały Rzeszowskie Spotkania 
Teatralne, natomiast przyjęły się już 
chyba na stałe Warszawskie Spotkania 
Teatralne t przybył nam ciekawy prze- 
gląd teatrów małych form w Szczecinie. 
Zwycięzcą tegorocznego turnieju tych 
zespołów stał się montaż listów Maja- 
kowskiego i Lili Brik pt. „13 Apostoł”, 
zaprezentowany przez aktorów Starego 
Teatru z Krakowa: Tadeusza Malaka t 
Mirosławę Dubrawską. Jest to rzeczywi- 
ście przedstawienie pasjonujące. 

A co w Warszawie? Tu było począt- 
kowo bardzo szaro i nieciekawie. Bi- 
lansując ubiegły sezon w teatrach sto- 
łecznych, pisał August Grodzicki w 
„Życiu Warszawy”: „Rok temu trady- 
cyjny artykuł oceniający na tym miej- 
scu miniony sezon teatrów warszaw- 
skich miał wymowny tytuł: "Nieuoko- 
je teatralne». 1 określał sezon ów jako 
«poniżej przeciętności», «bardzo jałowy». 
«Takiej jałowości — pisałem tam — 
nie było chyba od wielu lat. Dopiero w 
ostatnich miesiącach powstało kulka 
wybitnych przedstawień, które w pew- 


119 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


nej. mierze uratowały honor, ale nie 
zdołały naprawić całości». Tak było rok 
temu. Co powiedzieć o obecnym koń- 
czącym się sezonie teatralnym w War- 
szawie? Można by powtórzyć tamte 
oceny, tylko bardziej zaostrzone. Sezon 
był jeszcze bardziej poniżej przeciętno- 
ści, jeszcze burdziej jałowy”. Tak było 
w istocie tam, gdzie królowała „czarna 
literatura”, obojętność na problemy 
dnia dzisiejszego, ponury pesymizm ti 
rozmiłowanie w głoszeniu bezsensu ŻY” 
cia, wreszcie zupełnie zwyczajna tan- 
deta ideowa i artystyczna. 

Ale nie wszystkie teatry warszawskie 
mieszczą się w tym wspólnym mia- 
nowniku it nie cały sczon można za- 
mknąć takim generalnym  stwierdze- 
niem, stosując nawet bardzo Surowe 
kryteria oceny. Spróbujmy więc przyj- 
rzeć się uważnie temu, co zapowiada 
zmiany na lepsze. Przede wszystkim 
przesunął się punkt ciężkości w życiu 
teatralnym stolicy. Od lat byliśmy przy” 


2wyczajeni, że ton jego życtu nadawały 


Teatr Współczesny, Teatr Narodowy, 
Teatr Polski i Kameralny, Teatr Dra- 
matyczny. W tym sezonie było inaczej. 
Na czoło scen warszawskich wysunął 
się teatr „Ateneum. Janusz Warmiń- 
ski wystawił na tej scenie „Incydent w 
Vichy”, antyfaszystowską sztukę Artura 
Millera, Bohdan Korzeniewski zrealizo- 
wał wysoce wartościowe przedstawie- 
n'e sztuki znakomitego pisarza radzie- 
ckiego, lzaaka Babla, pt. „Zmierzch” z 
wielką kreacją Jana Świderskiego w 
roli głównej. I wreszcie sczon zamknęło 
olśniewające przedstawienie sztuki Pe- 
tera Weissa „Marat/Sade' w insceniza- 
cji Knmrada Swinarskiego. Trzy takie 
spektukle w ciągu jednego sezonu — to 
bardzo wiele Mocną pozycję utrzymuje 
nadał w życiu teatralnym stolicy Teatr 
Powszechny Adama Hanuszkiewicza. W 
ubiegły'n sezonie największy entuzjazm 
wzbudziła jego wybitna inscenizacja 
„Wyzwolenia” Wyspiańskiego, niezwy- 
kle ciekawa i udana próba współczcesne- 


120 


go odczytania dramatu Wyspiańskiego, 
skierowanego w swej wymowie it for- 
mie teatralnej wprost do widzów. Dy- 
skusje wzbudziła adaptacja „Lalkt”, 
sporna jak każde przeniesienie wielkiej 
powieści na scenę. Bardzo zabawne by- 
ło przedstawienie „Ich czworga” Zapol- 
skiej, zrealizowane pomysłowo i dow- 
cipnie. Był to w każdym razie teatr ży” 
wy i ciekawy, do którego zawsze warto 
się wybrać. 

Skomplikowana jest sprawa Teatru 
Narodowego. Kazimierz Dejmek reali- 
zuje tu swój program teatru prawdzi- 
wie narodowego. Po raz drugi sięgnął 
po „Kordiana”, by dać poprawioną i 
skróconą wersję tego wielkiego drama> 
tu romantycznego, pojmowanego jako 
dramat polityczny. Idąc dalej w kie- 
runku budowania repertuaru, obejmu- 


jącego dzieła największych poetów i pi- 


sarzy polskich, utorował drogę na Sce- 
nę Narodową dziełu Norwida. Był: to 
czyn bardzo ważny, podobnie jak wpro- 
wadzenie na scenę Teatru Narodowego 
sztuk Stanisława Ignacego Witkiewi- 
cza. Przedstawienie „Kleopatry” w re> 
żyserii Mieczysława Górkiewicza stało 
się więc poważną zasługą, mimo takich 
czy innych niedoskonałości samego 
spektaklu. Logicznym uzupełnieniem ta- 
kiego repertuaru było przedstawienie 
„Człowieka z budki suflera” Rittnera 
oraz sztuki współczesnego poety pol- 
skiego, Tadeusza Różewicza, „Wyszedł 
z domu”. Kiedy zestawiamy te pozycje 
na papierze, wszystko wygląda pięk- 
nie, a nawet imponująco. Tylko że 2a- 
brakło nam w tym sezonie na Scenie 
Narodowej owego wielkiego przeżycia, 
owego wielkiego wydarzenia artystycz- 
nego, które by wstrząsnęło widzami. Za- 
brakło nam takiego przedstawienia, ja- 
kim było choćby „Wyzwolenie” w Tcea- 
trze Powszechnym, spektakli Dejmka, 
na które jeździliśmy przed laty do łódz- 
kiego Teatru Nowego, czy jego insce- 
nizacji dramatów staropolskich, które 
znowu podziwiali w ubiegłym sezonie 


zagraniczni widzowie w Kopenhadze, 
Oslo i Londynie. Obawium się, by Teatr 
Narodowy nie stał się teatrem akade- 
mickim, by nie ostygł i nie zakrzepł w 
pięknych czy poprawnych formach, by 
nie zabrakło mu owej pasji, która 
decydowała o zwycięstwach młodego 
Dejmka, mimo niedoskonałości, a na- 
wet chropowatości, świadomej brutal- 
ności i agresywności jego przedstawień 
z lat pięćdziesiatych. | | 
Teatr Współczesny miał nie najlepszy 
Sezon. Ale to nic strasznego. Nicudane 
przedstawienia trafiały się najwięk- 
szym, mogą przytrafić się także Axe- 
rowi, tym bardziej że zdarzają się bar- 
dzo rzadko. Niepokot jednak, czy błędy 
jego teatru i jego własne, jako reży” 
sera, nie wynikają z pewnego nieporo- 
zumienia. które może okazać się po- 
ważną przeszkodą na dalszej drodze 
twórczej tak utalentowanego artysty. Na 
czym polegała siła Axera? W jakich 
sztukach miał on najwięcej do powie- 
dzenia? Kiedy odnosił największe suk- 
cesy?” Wystarczy przypomnieć jego naj- 
wybitniejsze przedstawienia, by sobie 
uświadomić, że siłą Axera było zawsze 
ukazywanie głębokiej, wielowarstwowej) 
prawdy filozoficznej, społecznej, po!ity- 
cznej, moralnej i obyczajowej o śŚwie- 
cie, w którym żyjemy. Cyzelowany dia- 
log jego przedstawień był soczysty ti 
konkretny, obrastał autentyzmem, choć 
nigdy nie popadał w naturalistyczną 
opisowość. Komponowany realizm Axe- 
ra, wsparty na dobrej literaturze, od- 
powiadał najlepiej potrzebom intelek- 
tualnym t artystycznym współczesnego, 
myślącego widza, który pragnął dowie- 
dzieć się w teatrze czegoś nowego 0 
sprawach i problemach najbardziej go 
pasjonujących. Axer był zawsze najdal- 
szy Od wszelkiej abstrakcji, od absurdu 
czy nonsensu. Stał mocno na realnym 
gruncie i osadzał w nim swe przed- 
stawienia. Jego satyra wymierzona by- 
ła w konkretne sprawy i konkretne po- 
stacie. Tak było w „Domku z kart” t 
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w „Karierze Artura Ut, tak było też 
później w „Tangu”, które właśnie dla- 
tego stało się tuk wielkim sukcesem, 
że Axer odkrył realność Mrożka, za- 
adresował precyzyjnie jego humor, od- 
czytał go przez wnikliwą analizę sensu 
tej wielkiej tragikomedii o współczes= 
nym świecie. 


W tym sezonie Teatr Współczesny 
zszedł z tej drogi. Po niewiele obcho- 
dzących widzów (mimo znakomitej gry 
Tadeusza Łomnickiego) obsesjach Sek- 
sualnych pewnego londyńskiego adwo- 
kata, zaprezentowanych stołecznym wi- 
dzom w „Nie do obrony” Osborne'a, 
nie zaciekawiły ich też filozoficzne dy* 
skusje amerykańskiego poety, Archi- 
balda Mac Leisha, w jego nudnej sztu- 
ce „J. B.*. Padły na małej scenie Te- 
atru Współczesnego „Radosne dni' Bec- 
ketta, od których teatr ten przerzucił 
się szybko do poetyckiej t lirycznej 
„szklanej menazżerit!'" Tennessee Wil- 
liamsa. A sam Erwin Axer? Wziął na 
swój warsztat abstrakcyjną sztukę 
lonesco „Pieszo w powietrzu” i rozsy* 
pała mu się w rękach. Po prostu nie 
miał się o co zaczepić, nie miał gruntu 
pod nogami, zapadał się w piasku, jak 
bohaterka „Radosnych dni” Becketta. 
A potem dla odmiany sięgnął po „Irku- 
cką historię” Arbuzowa. Pokazał w niej 
całe swoje mistrzostwo, świetność Sswo- 
jego warsztatu, dał przedstawienie ży” 
we, dowcipne, które podoba się bardzo 
zarówno publiczności, jak it krytykom. 
Ale patrząc na ten spektakl, mimo we 
li zadaje sobie człowiek pytanie: czy 
między lonesco a Arbuzowem nie ma 
niczego pośredniego, czy tylko abstrak= 
cja t absurdalny humor lub sztuka ob?" 
czajowa warte są zainteresowsi tak 
utalentowanego reżysera? I zatęskniłem 
za przedstawieniami „Niemców t 
„Pierwszego dnia wolności" Kruczkow- 
skiego, za „Biedermannem ti podpala-. 
czami” Frischa, za „„Ladacznicą z zasa-> 
dami” Sartre'a, za „Karierą Artura Ut" 
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Brechta, za „Przychodzę opowiedzieć” 
Broszkiewicza... 

Nie może także odnaleźć śswojcgo 
ważnego miejsca w życiu teatralnym 
Warszawy Teatr Drumatyczny. Ludwik 
Renć kontynuował tu w ubiegłym se- 
zonie dawną, wysoce wartościową i am- 
bitną linię repertuarową tej sceny, TE" 
żyserując „Meteora” Diirrenmatta i bar- 
dzo dobre przedstawienie „Mądremu 
biada”  Gribojedowa. Zabawne było 
przedstawienie „Pamiątkowej fotogra- 
fii" Jerzego Jurandota. Ale jednocześ- 
nie niewypałem okazał się „WieczóT 
zbrodniarzy” Jose Triany oraz „Spa- 
ghetti i miecz” Różewicza. 

Nie najlepiej w ubiegłym sezonie by” 
ło w Teatrze Polskim. W Teatrze Ka- 
meralnym przedstawienia „Jarmarku” 
Anouilha (z Woszczerowiczem i Rudz- 
kim), „Kosmogonii” Jarosłuwa lIwasz- 
kiewicza oraz „Urodzin Stanleya” Pin- 
tera wzbudziły zainteresowanie publi- 
czności, choć it one nie były wolne od 
wad. h 

Notując to wszystko co dobre i złe 
w ubiegłym sezonie teatralnym w sto- 
licy, nie należy pomijać Teatru Ludo- 
wego. W swej nowej siedzibie przy uli- 
cy Puławskiej podniósł on swe wyma- 
gania artystyczne. Zdobył się na polską 
prapremierę „Skazańca” Brendana Be- 
hana. wystawił „Operę za 3 grosze” 
Brechta, kontynuując zaś swą linię te- 
atru popularnego, dał barwne przedsta- 
wienie „Cyrana de Bergerac" Rostanda 
z tak lubianym kapitanem Klossem 
(Stanisławem Mikulskim) w roli głów- 
nej. 

Bardzo słabo przedstawiał się w ubie- 
głym sezonie na scenach polskich obraz 
nas*ej dramaturgii współczesnej. Jedy* 
ną poważną próbą wprowadzenia no” 
wego pisarza do repertuaru teatralnego 
dużych scen były inscenizacje sztuk 
Tadeusza Różewicza („Wyszedł 2 do- 
mu" w Teatrze Narodowym w Warsza- 
wie t w teatrze „Wybrzeże” w Gdańsku, 
oraz „Spaghetti t miecz” w Teatrze 
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Dramatycznym m. st. Warszawy). Pró- 
ba ta powiodła się jednak tylko w czę” 
ści, a przypomniana w Teatrze Tele- 
wizji „łKartoteka” w bardzo dobrej in- 
scenizacji Konrada Swinarskiego do- 
wiodła raż jeszcze, że od czasu tamtcgo 
debiutu dramaturgicznego nie napisał 
Tadeusz Różewicz niczego lepszego. Po- 
ważnym utworem jest „Kosmogonia” 
Jarosława Iwaszkiewicza, ale jedna ja- 
skółka nie czyni jeszcze wiosny, a Po- 
zycja autora „Lata w Nohant” jako 
dramaturga jest w polskim teatrze od 
dawna ustalona. Pewnym wzbogace- 
niem rodzimego repertuaru współczes- 
nego stały się dwie komedie ulubionych 
naszych pisarzy tego genre'u: Jerzego 
Jurandota t Zdzisława Skowrońskiego. 
Obydwie rozyrywają się w kręgu spraw 
teatralnych t filmowych, w środowisku 
aktorów t reżyserów. Zarówno „Pamią- 
tkowa fotografia”, jak t „W czepku 
urodzona” mogą liczyć na duże powo- 
dzenie u naszych widzów, spragnionych 
tak burdzo pogodnej t niegłupiej roz- 
rywki. 

W tych warunkach może najciekaw= 
szym wydarzeniem w dziedzinie pol- 
skiej dramaturgii współczesnej była 
premiera nowej sztuki Stanisława Gro- 
chowiaka pt. „Chłopcy” w Teatrze Te- 
lewizji. Grochowiak wykazał w niej, że 
jego twórczość rozwija się, że pisze on 
utwory coraz lepiej skonstruowane, po- 
staci coraz bardziej wyraziste t trój- 
wymiarowe, dialog coraz bogatszy, bar= 
dziej dramatyczny, pełen wyrazu i hu- 
moru. 


W braku zaś nowych sztuk polskich, 
teatry sięgają chętnie po adaptacje 
utworów pisanych nie dla teatru. Stąd 
przedstawienia „Sennika współczesne- 
go” Konwickiego, adaptacja opowiadania 
Brychta „Dancing w kwaterze Hitlera" 
i kilka innych tego typu pozycji. 

Wśród inscenizacji dzieł klasyków li- 
teratury polskiej najważniejsze było 
może w tym sezonie wprowadzenie Nor- 
wida do -repertuaru Teatru Narodowe- 


go oraz teatru im. Słowackiego w Kraz 
kowie. Wzrosło w ubiegłym sczdhie 2a+ 
interesowanie  dramaturgij  Wyspiań* 
skiego, co znalażło przede twsżystkim 
wyraz w dwóch bardzo dobtych insce- 
nizacjach „WWyzwolenia” (warszawskiej 
i poznańskiej) oraz w kilku prżedsta- 
wieniach ,„Wesela”. Trwa nadal wielkie 
zainteresowanie dramaturgią Stanisława 
Ignacego Witkiewicza, szczególnie wi= 
doczne w ubiegłym sezonie w Krako* 
wie, gdzie trzy teatry zagrały jego sztu- 
ki: teatr im. Słowackiego („Bezimienne 
dzieło”), Teatr Stary („Oni” t „Nowe 
Wyzwolenie” w bardzo spornej insceni- 
zacji Szajny) it teatrzyk eksperymental= 
ny „Cricot 2 („Kurka wodna” w in 
scenizacji Tadeusza Kantora), O zna- 
czeniu odkrycia „Sprawy Dantona" Sta- 
nisławy Przybyszewskiej pisałem już 
wyżej. Nie można jeszcze zaliczyć tej 
sztuki do klasyki, nie jest też ona dra- 
matem współczesnym. Ale kto wie, czy 
nie okaże się jednym z najwybitniej- 
szych dzieł dramatycznych okresu mię- 
dzywojennego, więc chyba bliżej jej do 
klasyki, niż nam się wydaje, choć brzmi 
tak świeżo i współcześnie. 

Wśród przedstawień dzieł klasyków 
literatury światowej czołową pozycję 
zajmuje „Makbet” w inscenizacji Lidii 
Zamkow ti „Otello w inscenizacji Ja- 
na Maciejowskiego. Zresztą niewiele 
było w tym sezonie wybitnych przed- 
stawień dzieł Szekspira czy Moliera. 

Wiele pozostawia także do życzenia 
operatywność naszych teatrów w przy” 
swajaniu dzieł zagranicznej literatury 
współczesnej, które by mogły zaintere” 
sować polskich widzów t odpowiadają 
nam pod względem ideowo-artystycz= 
nym. Mówi się u nas często i pisze, że 
takich sztuk nie ma lub że są słabe. 
Otóż tak wcale nie jest. August Gro- 
dzicki domagał się słusznie w swym 
artykule wystawiania sztuk Johna Arde- 
na it Arnolda Weskera, dwóch wybit- 
nych postępowych współczesnych dra- 
maturgów angielskich. Ale to nie 
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wszystko. Wciąż nikt nie gra w Polsce 
walczących sztuk wybitnego młodego 
dramaturga francuskiego, Armanda 
Gatti, którego najnowsza sztuka „*W» 
jak Wietnam” poświęcona jest boha- 
terskiemu oporowi ludu Wietnamu, 
przeciwstawiającego się agresji amery- 
kańskiej. Ten sam temat podejmuje 
Georges Michel w swojej „Agresjt” 4 
Peter Weiss w swojej najnowszej sztu” 
ce o wojnie w Wietnamie. Weiss jest 
tókże autorem sztuki, wymierzonej 
przeciw portugalskim kolonialistom w 
Angoli, zatytułowanej „Śpiew o luzy- 
tańskim straszydle”. Nikt nie żaintere- 
sował się dotąd nową sztuką Rolfa Hoch- 
hutha pt. „Żołnierze. Nie grają nasze 
teatry dramatów ani komedii znako= 
mitego pisarza irlandzkiego, komunisty, 
Seana O'Casey, którego twórczość po- 
winna nam być tak bliska. Sztuki 
Brechta napotykają wciąż opory, a Je- 
rzy Koenig pisał niedawno, że cztere- 
ma końmi nie zaciągnie się naszych 
teatrów do tego, by je grały. W War- 
szawie tylko Teatr Ludowy sięgnął w 
ubiegłym sezonie po „Operę za trzy 
grosze”, Teatr Żydowski zaś wystawił 
„Matkę Courage" z Idą Kamińską w 
roli tytułowej. Paradoks polega na tym, 
że „Życie Galileusza” znalazło się wcze- 
śniej na scenie czołowego teatru ame- 
rykańskicgo Lincoln Center w Nowym 
Jorku niż na scenie któregoś z teatrów 
warszawskich... Zresztą jest to nie tylko 
los Brechta, lecz także np. Hochwdlde- 
ra, wybitnego dramaturga austriackie- 
go, którego nowa sztuka „Maliniarz” 
trafiła dość szybko na nasze sceny, na- 
tomiast dawne utwory ze znakomitym 
„Świętym eksperymentem” na czele 
wciąż jeszcze czekają na swych od- 
krywców w Polsce. Jest więc w czym 
wybierać. 


W ubiegłym sezonie zwiększyła się 
ilość sztuk radzieckich wystawianych 
w Polsce. Tu przoduje dramaturgia Ar- 
buzowa, grana w licznych teatrach. Idzie 
obecnie w wielu miastach z powodzeniem 
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jego „Mój biedny Marat", w Teatrze 
Współczesnym wystawiono „Irkucką ht- 
storię”, w telewizji zaś — „Tanię”. W 
Kaliszu teatr im. Bogusławskiego zagruł 
„W drodze” Rozowa, a Festiwal Sztuk 
Rosyjskich i Radzieckich, zorgunizowa- 
ny dla uczczenia 50-lecia Rewolucji 
Październikowej, otwarło przedstawie- 
nie sztuki Michaiła Szatrowa „6 lipca”. 
wystawione w Teatrze Polskim we 
Wrocławiu w reżyserii Jerzego Krasow- 
skiego. Jan Maciejowski wyreżyserował 
w Szczecinie „Wiosnę 21' Aleksandra 
Sztejna, a w najbliższych miesiącach 
czeka nas zapewne jeszcze wiele pre- 
mier sztuk pisarzy radzieckich. Naje 
lepsze z tych przedstawień zobaczymy 
w czasie finału Festiwalu Sztuk Rosyj- 
skich t Radzieckich w listopadzie w Ka- 
towicach. 


Interesująco wypadła konfrontacja z. 


teatrami zagranicznymi, które przyjeż” 
dżały w ostatnim czasie na występy go- 
ścinne do Polski. Oglądaliśmy pod ko- 
niec sezonu kilka zagranicznych zespo- 
łów. Największe wrażenie wywarły te- 
atry 2 krajów socjalistycznych, czołowe 
sceny Czechosłowacji i Węgier. Goście 
2 Budapesztu pokazali w Warszawie 
wybitne przedstawienia „Tragedii czło- 
wieka” klasyka literatury węgierskiej 
Madacha it „Murat/Sade'a'” Weissa. Na- 
rodne Diwadlo z Pragi zdobyło sobie 
powszechne uznanie przedstawieniem 
sztuki braci Capków „Z życia owa- 
dów”, spektaklem o bardzo wyraźnej 
wyrrowie spułecznej. Front wulki o te- 
atr ideowy i zaangażowany, o teatr no-= 
wej myśli ti wielkich problemów jest 
coraz szerszu i sięga poprzez granice 
krajów t ustrojów. Zwolenników takie- 
go teatru, teatru politycznego, teatru 
żywego i aktywnego znaleźć można nie 
tylko w Moskwie, Pradze it Budapesz- 
cie, lecz także w Paryżu, Londynie i 
Nowym Jorku. Jest ich też coraz wię” 
cej w Warszawie, Wrocławiu, Pozna- 
niu, Szczecinie t Krakowie. 


Powoli klaruje się sytuacja w teatrze . 
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polskim, wyjaśniają się liczne niepo- 
rozumienia. Przewagę zdobywa sobie 
dramaturgia ideowa i zaangażowana, 
obnazają swą pustkę intelektualną sztu- 
ki zaliceane do dramaturgit absurdu 
czy do e€zarnego nurtu. Teatr polski 
dokonuje właściwcgo wyboru i wcho- 
dzi nu właściwą drogę. 

Rozwój wydarzeń na froncie teatral- 
nym stanowił jakby żywy przykład te- 
zy, zawartej w referacie tow. Kliszki: 
wygłoszonym na VIII Plenum KC: 
„Doświadczenie ubiegłych lat potwier- 
dziło z całą mocą, że nie ma i być nie 
może pokojowego współistnienia w ide- 
ologii, że postępujące odprężenie mię- 
dzy krajami kapitalistycznymi a socja- 
kontakty, 
ożywienie wymiany naukowej, kultu- 
ralnej, itd., to wszystko 
nie osłabiło bynajmniej walki między 
ideologią burżuazyjną a socjalistyczną. 
ją w określonym 


listycznymi, bezpośrednie 


turystycznej 


Przeciwnie, nawet 


sensie spotęgowało”. Tym bardziej że 
od kilku miesięcy odprężenie między 
krajami kapitalistycznymi ti socjaltsty- 
cznymi nie tylko nie postępuje naprzód, 
gwałtownie 


lecz przeciwnie, ustępuje 


miejsca nawrotowi zimnej, a nawet go- 
rącej wojny. 


„Nie można pozostawiać bez rzeczo- 
wej t ua.jumentowanej odpowiedzi 
żadnego wystąpienia, żadnej nublikacji, 
która godzi w nasze założenia ideowe, 
w zasadnicze nasze oceny historyczne 
t polityczne” — mówił tow. Kliszko. 
Słowa te odnoszą się oczywiście rów” 
nież do anulizy sztuk t przedstawień 
teatralnych. Wywarły one zapewne 
wpływ także i na klarowanie się sta- 
nowisk wahającej się jeszcze do nie- 
dawna części naszej krytyki teatralnej. 


R. Sz. 


Z KRAKOWSKIEJ KONFERENCJI 
„OKRĄGŁEGO STÓLU” 


odczas dotychczasowych festiwali 
Pow krótkometrażowych w Kra- 

kowie  dyskutowało się przede 
wszystkim o filmach i samym festiwalu. 
Jest to zrozumiałe, gdyż festiwale kró- 
tkiego metrażu organizuje się głównie 
po to, aby zajmujący się tą dziedziną 
twórczości filmowej realizatorzy i dy- 
strybutorzy, producenci t krytycy mieli 
okazję obejrzenia nie tylko realizacji 
pojedynczych, lecz także zestawów Sze- 
rokich, reprezentatywnych w pewnym 
sensie, i aby na podstawie takich zesta- 
wów podjęli merytoryczną dyskusję nie 
tylko nad poszczególnymi filmami, lecz 
także nad całymi gatunkami. Aby pod- 
dali analizie ujawniające się tendencje 
formalne ti estetyczne, ocenili aktualny 
poziom i wartość krótkiego metrażu w 
skali jednego kraju bądź w przekroju 
międzynarodowym. Dyskusje te, rela- 
cjonowane przez czasopisma filmowe 
oraz periodyki  społeczno-kulturalne, 
niekiedy kontynuowane na ich łamach, 
mają niebagatelne znaczenie dla popu- 
laryzacji problemów filmu krótkometra- 
żowego wśród kinomanów i szerokiego 
kręgu widzów kinowych. Pomagają one 
bowiem dostrzec? samoczielną 1u-artość 
estetyczną t myślową filmów krótkich, 
lepiej zrozumieć ich sen3 i mieisce w 
repertuarze filmowym oraz doświadcze- 
niach kina. 


Krakowskie festiwale, szczególnie zaś 
krakowski festiwal międzynarodowy — 
to jeszcze stosunkowo młode forum fil- 
mu krótkometrażowego, w związku 2 
czym istnieje rzeczywista potrzeba dy- 
skutowania nad jego profilem i progra- 
mem, zasadą funkcjonowania i rolą kul- 
turalno-społeczną. Festiwale filmów 
krótkometrażowych bowiem są imbpre- 


zami okresowymi, ale także instytucja- 
mi kulturalnymi o charukterze stałym, 
które właśnie dzięki tej stałości mogą 
spełniać zadania znacznie wykraczające 
poza sprawną organizację projekcji, spo- 
tkań dyskusyjnych czy przyznawanie 
nagród filmom wyróżniającym się. Do 
tych zadań szerszych należy zaliczyć 
przede wszystkim stałą popularyzację 
krótkiego metrażu na terenie własnego 
kraju it za granicą, zabieganie o popu* 
laryzację festiwalu 4 rozpowszechnianie 
filmów nagrodzonych czy wreszcie pa- 
tronowanie sensownemu wykorzystywa” 
niu t eksploatacji filmów krótkometra- 
żowych. 

Uświadomienie sobie tych zadań przez 
jakiś festiwal jest progiem jego dojrza- 
łości jako ambitnej instytucji kultural- 
nej. Dlatego też wydaje się, iż zainicjo- 
wana w tym roku przez komitet festi- 
walu krakowskiego międzynarodowa 
konferencja „okrągłego stołu”, poświę- 
cona „problemom upowszechniania fil- 
mów krótkometrużowych oraz ich mię- 
dzynarouowego obicgu”, była przedsię= 
wzięciem dla naszego festiwalu zna- 
miennym i znaczęqcym. 

Konferencji przewodniczył John Mad- 
dison, prezes Światowej Radu Filmu i 
Telewizji, która grupuje wszelkic iede- 
racje filmowe działające pod egidą 
UNESCO. Wprowadzeniem do dyskusji 
były referaty na temat sytuacji krótkie” 
go metrażu w Czechosłowacji (Jaroslav 
Boćek), Francji (Marcel Martin), Wło- 
szech (Virgilio Tosi) i w Polsce (Jerzy Gi- 
życki), a istotnym ich uzupełnieniem 
były wypowiedzi dystrybutorów, dzia- 
łaczy filmowych oraz krytyków polskich 
it zagranicznych, publikowane w „Filmo* 
wym Serwisie Prasowym” od pierwszych 
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dni festiwalu ogólnopolskiego po ostatni 
dzień festiwalu międzynarodowego. £ 
tych referatów i wybowiedzi, jak rów>- 
nież z wystąpień na samej konferencji, 
które należy chyba traktiowuć łącznie, 
można było wywnioskować, że tez wziyle- 
du na aktualną wartość rodzimego i świa- 
towego jilmu krótkometrażowego, nicza- 
leżnie od systemu zarządzania kinamt 
i ustrojów poszczególnych kinematogra- 
fii — we wszystkich krajach jest nie- 
zbyt dcbrze lub zdecydowanie źle z roz- 
powszechnianiem realizacji wartościo- 
wych, nie mówiąc już o najlepszych. 
Stwierdzenie to, jakkolwiek nie stanowi 
całkowitej niespodzianki dla zoriento- 
wanych, nieoczekiwanie jednak ukazało 
rozmiary t wagę zagadnienia. Tym bar- 
dziej że wyłoniła się z informacji przed- 
stawicicli kilkunastu krajów: Austrii, 
Belgii. Bułqarii, Czechosłowacji, Danii. 
Francji, Indii, Jugosławii, Kanady, NRD, 
NRF, Polski, Stanów Zjednoczerych., 
Szwajcarii, Wegier, Wielkiej Brytanii, 
Włoch t Zwiazku Radzieckiego, a 


więc tukże krajów o wysokiej kulturze) 


filmowej i odarywającich czołowa ro- 
lę w produkcji oraz rozwoju krótkich 
form filmowych. 

W ostatnim dwudziestoleciu film krót- 
kcmetrażowy stał się dojrzulą dziedziną 
tw'-czości *imowei, Odnalazł swoją 
estelykę i wypracował własne środki 
wyrazu dla poszczegó!nych gatunków, 
sta,yc się pod względem artystycznym 
samodzielną dziedziną twórczości fil- 
mtwej. ale w zakresie sprzedaży i To2- 
powszechniania nie uzyskał podobnej 
samodzielności. 

Idzie bowiem o to, że w komercyjnej 
sieci kin, działającej przede wszustkim 
na zasadach przedsiębiorstwa handlowe- 
go. podstawą transakcji między właści- 
cielem czy kierownikiem kina a widzem 
nie jest film krótki, nawet najwybit- 
niejszy, lecz film pełnometrażowy — 
nawet najgorszy. W związku z tym pro- 
ducent filmu krótkometrażowego. nro- 
ponujący kinom zakup filmów krótkich, 
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znajduje się w trudnej sytuacji. Może 
mówić o wartości artystycznej ofero- 
wanego fiimu, ale nie moce dowichć je- 
go wartości handlowej, co takie oina- 
cza, ce rie zawsze może liczyć nu żiuwro! 
kosztów produRCj, nie moóow:ęc 
zarobku wystarczającym na realizację 
pflmów następnych. Ale nawet jeżeli 
producent finansowany przez państwo 
lub producent państwowy nie jest uza- 
leżniony od wpływów ze sprzedazy filmu 
do komercyjnej sieci kin, to i tak ma 
kłopoty 2 jego rozpowszechnieniem. 
Sprawa tylko pozornie jest paradoksal- 
na. Kto nv. w Polsce wie, kiedy t gdzie 
można zobaczyć w kinach któryś z na- 
szych głośnych filmów krótkometrażo- 
wych lub któryś z filmów obcych na- 
grodzonych na festiwalu krakowskim? 
Podobnie jest w innych krajach socja- 
Llstycznych i zachodnich. W wiclu wiec 
krajcch władze państwowe usiłowały 
lub usiłują jakoś rozwiązać sprawę pro- 
dukcji t dystrybucj: filmów krótkome- 
trażatwych przecz rozmaite systemy do- 
tacji it ulg. 

Od 1947 r. np. włoskie Ministerstwo 
Turystyki t Widowisk za pośrednictwem 
specjalnej komisji składającej się 2 
przedstawicieli różnych gatunków filmu 
przyznawało co kwartał trzydzieści „na- 
gród jakości” w postaci premii pienięż- 
nej dla producenta, reżysera it operato- 
ra, u nagroda ta wiązała się z kolei 
z przywiicjem odcwiąqązkowego wyświe- 
tlanta tych filmów w kinach przez czter-> 
dzieści pięć dni w ciągu kwartału za ce- 
nę ula podatkowych od dochodów uzy- 
skiwanuch przez kina ze sprzedaży 
biletów. Zasadę tę jednak wykorzysty- 
wali pruwatni właściciele kin i produ- 
cenci mie tyle w celu popularyzacji 
krótkiego metrażu, ile, w celach speku- 
lacyjnyuch. Włoski krytyk Paolo Gobettt 
stwierdził, że w wyniku spekulacji na 
tych przuwilejach filmy krótkie, któ- 
rych koszt nie przekraczał 2 mln lirów, 
przynosiły niekiedy dochody przekracza- 
jace 20 mln, a w 1953 r. nawet 40 mim 


Ju O 


lirów. Między rokiem 1949 a 1956 na 
skutek tych machinacji 20 mld lirów 
przescło do kas wielkich przedsiębiorstw. 
Wobec tak skandalicznej sytuacji 
ucnwcziono nową ustawę 1 tnne zasady 
preniiewania, które miały ukrócić spe- 
Kkulucję. 


Mimo to jednak wielkie wytwórnie 
zniszczyły konkurencję, czyli ambitnych 
i niezaleznych producentów, a reżyserom 
dały szansę pracy tylko za minimalne 
wynagrodzenie t przy minimalnych bu- 
dzżetach, co katastrojalnie obniżyło ja- 
kość włoskiego filmu krótkonietrażowe- 
go. W takich warunkach powstanie fil- 
mów prawdziwie wartościowych grani- 
czyło z cudem, który można była zaw- 
dzięczać tylko bezinteresownej pasji 
kiiku młodych filmowców. Ale i wów- 
czas postarano się, aby owe nieliczne 
dobre filmy nie dostiawuty się na ckra- 
ny. W rzeczywistości buwiem — stwier- 
dził Paolo Gobcitti — chociaż ustawa 
przewiduje, że prawo do nagród, premii 
it ulg podctkotwych mają jedynie filmy 
regularnie wyświetlane w kinach, wła- 
ścicicle sal z reguły nie każą ich wyświe- 
tlać. Oświadrzają jedynie, że ich pro- 
jeokcja się odbyła, jako że nikt tego nie 
kontroluje. Czas, który w ten sposób 
zaoszczedzą, wykorzystują na wyświe- 
tlanie krótkometrażówek reklamowych. 


W związku z tym przygotowuje się 
obecnie nową ustawę znoszącą najwięk- 
sze niedogodności tego systemu i powie- 
rzającą państwu troskę o rozpowszech- 
nianie wartościowych filmów krótkome- 
trażowych. Również skład komisji kwa- 
lifikacyjnych i odpowiedzialnych za wy- 
konanie ustawy zmienił się na lepsze. 
Potęga wielkich producentów filmów 
krótkometrażowych, krąg interesów t 
nacisków pozostały jednak tak wielkie, 
że chlubne zasady, którymi kieruje stę 
państwo, mogą pozostać nie zrealizowa- 
ne, mimo iż intencje władz administra- 
cyjnych zbiegają się z wysiłkami am- 
bitnych realizatorów, w szczególności 
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zaś z walką branżowych związków 
autorów filmowych. 


W Wielkiej Brytanii sprawy mają się 
wprawdzie inaczej, ale mimo to efekty 
są podobne. Popurcie, jakiego państwo 
udziela krótkiemu metrażowi, nie jest 
bowiem w żaden sposób uwarunkowa- 
ne artystycznym poziomem tych filmów 
t w praktyce — jak stwierdził Bolesław 
Sulik, krytyk filmowy „Tribune — 
wbrew pierwotnym założeniom fawory- 
zuje ono produkcję najbardziej konwen- 
cjonalną. Ponadto cały system dystry- 
bucji zdominowany został przez dwa 
wielkie koncerny „Ranka” i „Associated 
British Corporation", w rezultacie cze- 
go film, który nie wchodzi na ekrany 
jednego z tych dwóch łańcuchów Kin, 
nie ma żadnej szansy zwrócenia kosztów 
produkcji. 


W ten sposób dotychczasowy system 
rozpowszcchniania wyznaczył  nieza- 
leżnym filmowcom roię zurełnie margi- 
nalną, chociaż na festiwalach między- 
narodowych uw!aśnie oni odnoszą suk- 
cesy. Zdarza się wobec tego, że film 
nagrodzony na festiwalu nie może So- 
bie w ogóle wywalczyć miejsca na ro- 
dzimych ekranach. „Rank' i „ABC” 
produkują własne  krótkometrażówki, 
traktujące wszystko w taki sam kon- 
wencjonalny sposób. Jeeli jednak ro- 
bią już ustępstwo na rzecz filmu inne- 
go, to przede wszystkim dla amerykań- 
skich kreskówek, które w Stanach Zjed- 
noczonych dawno już zwróciły koszty 
produkcji i w Anglii można je nabyć po 
bardzo niskiej cenie, a nastepnie dla 
filmów o założeniach reklamowych, fi- 
nansowanych przez jakiś koncern prze- 
mysłowy it udostępnianych kinom bez- 
płatnie. 


Filmowcy niezależni rozpoczęli prze- 
ciwko temu energiczną walkę i chociaż 
nie przyniosła ona jeszcze żadnych Kkon- 
kretnych wyników, to jednak zwróciła 
uwagę na problem ti zmusiła wielkie 
koncerny do obrony niczym nie zagrożo- 
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nych przedtem pozycji. Zwolennicy re- 
formy z2należli się także wśród marla- 
mentarzystów 2 Partii Pracy, powołano 
specjalną komisję rządową, która po za- 
poznaniu Się 2 sytuucją oswiadczyła, że 
must ona ulec zmianie, a i związek za- 
«wodowy pracowników filmowych wydał 
ciekawe i pożyteczne sprawozdanie na 
teniat obecnej sytuacji filmu krótkome- 
trażowcego w Wielxiej Brytanii. 

W Stanach Zjednoczonych — zdaniem 
Gene Moskovitza, amerykańskiego kry- 
tyka filnrowego — sytuacja krótkicgo 
metrażu jest nadzwyczaj trudna, przede 
wszystkim dlatego, że nie trafia on do 
kin normalnych. Nie posiadamy — 
stwierdził Moskovitz — kin aktualności 
ani innych form bezpośredniego udo- 
stępniania krótkiego metrażu szerszej 
publiczności. Rozpowszechnianie odbywa 
się w zasadzie wyłącznie w sieci nieko- 
mercyjnej na taśmie 16 mm. To zaś, co 
oglądamy na festiwalach, to przeważnie 
produkcje wielkich wytwórni, realizo- 
wane dla telewizji. Film indywidualny, 
wyprodukowany przez niezależnego wy- 
twórcę, to rzadkość. Obecnie sytuacja 
wzbudziła pewne zainteresowanie pań 
stwa. Mówi się o możliwości powołania 
do życia państwowego instytutu filmo- 
wego, który by popierał rozwój ambit- 
nej twórczości krótkometrażowej, o ko- 
nieczności stworzenia tych form popar- 
cia panstwa, które aktualnie istnieją we 
Francji. 

We Francji, jak wynikało z referatu 
Marcela Martin, produkcja filmów krót- 
kometrażowych realizowana jest przez 
przedsiębiorstwa niezależne, ale podlega 
ścisłej kontroli państwa. Istota jej pole- 
ga na tym, że Ministerstwo Kultury 
udziela przez Narodowe Centrum Filmo- 
we zezwoleń na realizację filmu i dyspo- 
nuje funduszem pomocy finansowej 
przyznawanym filmom krótkometrażo- 
wym a posteriori przez specjalną komi- 
sję. Pomoc ta, przyznawana w postaci 
„znaku jakości” i premii, obejmuje rocz 
nie dziewięćdziesiąt wartościowych fil- 
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mów krótkometrażowych, z których czter- 
dzieści najlepszych otrzymuje dodatkowo 
jeszcze tzw. nagrody w formie zróżni- 
cowanych dotacji pieniężnych. Sprawę 
dystrybucji rozwiązuje puństwo tzw. 
„Systemem jednoprocentowym', polega 
jący'n nu tym, że kazdy filn krótkonie- 
trażowy, wyróżniony „znakiem jakości”, 
przynost filmowt pełnometrazowemu, 2 
którym jest wyświetlany, zwiększenie 
tzw. „wsparcia automatycznego" dla 
producenta ti dystrybutora do Czternastu 
procent wpływów brutto, co ma Sz.ore 
znaczenie, ydy film pełnometrażowy od- 
nosi sukces. 

System kontroli produkcji przez 
udzielanie zezwoleń na realizację fil- 
mów, które mają być eksploatowane w 
kinach, oraz system bodźców finanso= 
wych dla producentów 4 dystrybutorów 
filmów najlepszych ma to do siebie, że 
preferując filmy dobre i wartościowe 
pomaga eliminować z rynku filmy nie- 
wartościowe i gtroducentów nieambit- 
nych. Sprzyja to artystycznemu rozwo- 
jowi krótkiego metrażu w drodze 
zmniejszania rozmiarów produkcji na 
rzecz jakości i porządkuje rynek filmo- 
wy, co jest niezwykle ważne, gdy tak, 
jak we Francji, rozmiary produkcji zna- 
cznie przekraczają możliwości rozpouw= 
szechniania. Jest to więc system nie tyl- 
ko skomplikowany, lecz także logiczny 
i konsekwentny. Nie jest wprawdzie bez 
luk, bo np. nie rozwiązał jeszcze tak 
istotnej sprawy, jak łączenia francu- 
skich filmów krótkometrażowych z peł- 
nometrażowymi filmami zagranicznymi, 
których Francja importuje ponad trzy 
sta rocznie. 


W Kanadzie, która legitymuje się do- 
brymi tradycjamt t osiągnięciami w 
krótkim metrażu, kina wręcz nie chcą 
płacić za wyświetlanie filmów krótko- 
metrażowych. Nie sprzyja to rozwojowi 
produkcji rodzimej oraz ogranicza do 
minimum i tak skromne możliwości roz* 
powszechniania. W związku z tym po- 
wzięto niedawno uchwałę, że filmy 


krótkometrażowe, finansowane przez 
państwo t realizowane pod patronatem 
znanej w Świecie instytucji „The Natio- 
nal Film Board of Canada”, będą udo- 
stępniane bezpłatnie wszelkim instytu- 
cjom ti organizacjom, które zechcą je 
obejrzeć. Referujący tę sprawę przedsta- 
wiciel Kanady, Gerald Pratley, wyraził 
nadzieję, że decyzja ta przyczyni się do 
zwiększenia udziału krótkich filmów 
kanadyjskich w repertuarze kin, gdzie 
dotychczas dominują krótkometrażówki 
amerykańskie t brytyjskie. Wbrew po- 
zorom jednak rezultaty nie muszą po- 
twierdzić oczekiwań. 


O takim nieoczekiwanym obrocie 
sprawy z krótkim metrażem mówił 
przedstawiciel Danii, Werner Pedersen. 
W kraju tym obowiązuje zasada, że kt- 
na płacą podatek w wysokości piętna- 
stu procent od sprzedanych biletów, a 
suma uzyskana z tego podatku, około 
. 20 mln koron rocznie, składa się na fun- 
dusz popierania filmu. Z tego funduszu 
finansowana jest produkcja własnych 
filmów pełnometrażowych, szkoła filmo- 
wa, a także produkcja filmów krótko- 
metrażowych. Otóż koszty reklamy, dy- 
strybucji t wyświetlania tych filmów w 
kinach pokrywa odpowiedzialna insty- 
tucja państwowa, gdyż uznano, że by- 
łoby niesłusznie, aby kina ponosiły ja- 
kieś wydatki w związku z wyświetla- 
niem filmów, za których produkcję za- 
płaciły już w postaci podatku. W rTe- 
zultacie — powiedział Werner Pedersen 
— w Danii nie ma obecnie żadnych pro- 
blemów związanych z produkcją i dy- 
strybucją filmów  krótkometrażowych. 
Jednak nie ze względu na doskonałość 
systemu ti sytuacji, lecz po prostu dla- 
tego, że kina nie chcą wyświetlać tych 
filmów nawet za darmo, podobno z uwa- 
gi na ich poziom. 

Niedobrze również jest z rozpowszech- 
nianiem filmów krótkich w Austrii, Bel- 
gii ł Szwajcarii, gdzie produkuje się ich 
bardzo niewiele, a jeszcze mniej poka- 
zuje na ekranach. 
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Jugosłowianie posiadają dobrą „krót= 
ką kinematografię”, finansowaną daw= 
niej przez państwo, a obecnie przez ja- 
kiś nowy typ spółdzielczości. W zwią” 
zku z tym nie mają trudności 2 uzy- 
skaniem środków na produkcję rzędu 
dwustu filmów rocznie, ale za to natra> 
fjiają na bardzo znaczne przeszkody w 
odzyskiwaniu zainwestowanych pienię” 
dzy, gdyż tylko dziesięć do piętnastu 
procent filmów ma szansę dotarcia do 
publiczności. Kina bowiem wolą raczej 
nie wykorzystywać pełnych dwóch go- 
dzin przeznaczonych na seans niż do- 


' kładnie wypełniać czas przez włączenie 


do programu filmu krótkometrażowego. 
W większości krajów socjalistycznych 
problemem nie jest brak pieniędzy na 
produkcję filmów czy niedostatek sa- 
mych filmów, może poza jedyną Bułga= 
rią, która — jak stwierdził przedstawie 
ciel tego kraju, Alexsander Tichov = 
produkuje rocznie niewiele ponad sto 
filmów krótkometrażowych, a potrzebu= 
je około pięciuset. Nie jest także pro- 
blemem centralne desygnowanie filmów 
krótkich do repertuaru państwowej czy 
uspołecznionej sieci kin komercyjnych, 
ani wreszcie respektowanie zasady łą- 
czenia filmu krótkiego z pełnometrażo- 
wym. Mimo to jednak i w tych krajach 
upowszechnienie filmów krótkometrażo- 
wych nie jest jeszcze zadowalające. 


Na czym więc problem polega? 

Nie wyjaśnia go stwierdzenie przed- 
stawiciela Kanady, że chodzi o pieniąq- 
dze. Tym bardziej że, jeżeli przyjrzeć Się 
dyskusji, w tym także informacji same- 
go Geralda Pratleya, nie mówiąc już o 
rewelacjach Wernera Pedersena — pie- 
niądze na produkcję fiimów krótkich 
można, koniec końców, znaleźć niemal 
wszędzie. A nawet więcej, wcale nie 
muszą się zwracać w postaci wpływów 
ze sprzedaży. Okazuje się więc, że w 
tym konkretnum wypadku pieniądze są 
ważne, ale nie najważniejsze. Za naj- 
ważniejszą przeszkodę w prawidłowym 
funkcjonowaniu krótkiego metrażu wy- 
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pada żatem uznać to, co podkreślali 
wszyscy: niewłaściwy stosunek do nie- 
go zarówno w procesie produkcji, jak i 
rozpowszechniania. Rozwiązań powinno 
się więc szukać nie tylko w bardziej 
lub mniej skomplikowanych systemach 
finansowo-organizacyjnych, lecz talcże — 
jeżeli nie przede wszystkim — w pła- 
szczyśnie społecznej t kulturalnej, w 
sferze społecznej świadomości. Jest to 
zadanie najtrudniejsze, wykonalne nie 
przez zarządzenia administracyjne, lecz 
przez długotrwałą pracę na rzecz po* 
wszechnego zrozumienia istoty krótkie= 
go metrażu it powszechnej edukacji fil- 
mowej. W przeciwnym Tazie film krót= 
kometrażowy, nawet najlepszy, zawsze 
pozostanie tylko utrapionym 4 mecha- 
nicznym dodatkiem do filmu pełnome= 
trażowego, nawet najgorszego. 

Rozumiejąc tę sprawę, nie zawsze 
zresztą w pełni, niemal wszędzie inter= 
weniuje państwo. Marcel Martin, usto= 
sunkowując się do całej konferencji, po* 
wiedział: „najważniejszą sprawą, którą 
ustaliliśmy, jest decydująca rola państwa 
w produkcji t dystrybucji filmu krótko- 
metrażowego, niezależnie od ustroju t 
systemu gospodarki. Nie konstatuję te 
go jako zjawiska złego czy dobrego, wy- 
chodzę jedynie z założenia, że w tym 
stanie rzeczy interwencja państwa jest 
decydująca”. 

Krakowska konferencja „okrągłego 
stołu” nie zaproponowała wprawdzie 
żudnego usystematyzowanego programu 
działania, choćby 2 tego względu, że bY* 
ła pierwszym spotkaniem dyskusyjnym 
na ten temat w tak szerokim it reprczen= 
tatywnym gronie międzynarodowym, w 
związku z czym musiała przede wszyst- 
kim skoncentrować się na wstępnym 
zgromadzeniu t wymianie informacji. 
Ta wstępna orientacja w przedmiocie 
dyskusji wykazała, że cel, choć trudny 
i wymagający olbrzymich wysiłków dłu- 
gofalowych, nie jest jednak nieosiągal- 
ny. Przede wszystkim dlatego, że aktu= 
alna dojrzałość krótkiego metrażu świa- 
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towego, jego estetyczna t myślowa ware 
tość, społeczna t kulturotwórcza rola, 
jako skutecznego nosiciela nowych idei 
t form filmowych, czy wreszcie jego zna= 
czenie, jako naturalnego zaplecza filmu 
pełnometrażowego i dogodny teren eks- 
perymentu — tworzą dostatecznie po- 
ważny zespół racji, aby krótki metraż 
mógł pozyskać potężnych sojuszników. 

Przede wszystkim należy zdać sobie 
sprawę, że problem ten, choć w każdym 
kraju wygląda inaczej i w każdym kras 
ju może być rozwiązywany odmiennie 
— pozostaje jednak problemem między= 
narodowym. W związku z tym należy 
zespolić wysiłki z tymi organizacjami, 
które już istnieją. Między innymi idzie 
tu o Światową Radę Filmu i Telewtzji. 
Przewodniczący tej organizacji, John 
Maddison, który przewodniczył także 
konferencji, zaproponował właśnie w 
imieniu tej organizacji i UNESCO, aby 
krakowskich obrad konferencji „okrą= 
głego stołu” nie kończyć, a tylko zawie- 
sić do roku przyszłego. Zaproponował, 
nby w tym czasie na nowo przygotować 
fundamentalną dokumentację problemu, 
która by pozwoliła konferencji posunąć 
się o krok dalej. Pozostańmy więc jesz- 
cze przy konferencji. 

Niemal we wszystkich referatach ft 
wystąpieniach stwierdzano, że rozpow= 
szechnianie filmów krótkometrażowych 
w komercyjnej sieci kin łączy się 2 wie- 
loma niedogodnościami, ale także zga* 
dzano się, że mimo wszelkich niedogod- 
ności ta właśnie Sieć kin pozostanie 
najważniejszą bazą rozpowszechniania 
filmów krótkich ze względu na jej Toz* 
ległość it masową widownię. Należy się 
więc starać, by dobór filmów krótkome- 
trażowych, przeznaczonych do masowej 
eksploatacji, w coraz mniejszym stopniu 
stawał się przypadkowy, żeby kina tł 
prasa systematycznie informowały wi- 
dzów, jaki film krótki ma być wyświe» 
tlany w danym kinie jako „dodatek”, 
żeby recenzje czy omówienia filmów 
krótkich, wprowadzanych na ekrany 2 


jakimś filmem pełnometrażowym, prasa 
codzienna t periodyczna publikowała 
bieżąco, obok recenzji filmów pełnome- 
trażowych, a nie tylko z okazji festiwa* 
lów. Słowem — chodzi przede wszyst= 
kim o takie codzienne uhonorowanie ftl= 
mu krótkiego, na jakie on zasługuje. 

Nie ma bowiem powodu, aby sytua> 
cja, jaką obecnie obserwuje się jeszcze 
we wszystkich krajach, trwała z oczy* 
wistą krzywdą i stratą dla wszystkich. 
Krzywdzi się widzów, których umacnia 
się w przekonaniu, że film krótkome- 
trażowy, nawet szczególnie cenny, jest 
czymś mało ważnym, czym nie warto 
sobie zaprzątać głowy. Krzywdzi się re- 
alizatorów t producentów zajmujących 
się krótkim metrażem, gdyż w sposób 
bezmyślny lekceważy lub nie docenia 
ich pracy, często bardzo ambitnej t ory-” 
ginalnej. Tracą na tym także same kina, 
gdyż znieczulanie szerokich Kręgów pu- 
bliczności kinowej na artystyczne wa- 
lory filmu krótkiego nie sprzyja szero- 
kiej edukacji widzów przez film, a więc 
także wychowaniu zastępów śŚwiado- 
mych kinomanów, na których kieszenie 
kina mogłyby w przyszłości liczyć. 

W wielu krajach zarządzenia naAazu- 
ją kierownikom lub właścicielom Kin 
zamieszczanie w materiałach reklamo- 
wych oraz przed wejściem do sal kino- 
wych gablot z tytułem it nazwiskiem Te- 
żysera filmu krótkometrażowego. W 
niektórych krajach tylko niektóre ktna 
respektują te zarządzenia, ale nigdrie — 
w tym także w Polsce — nie stały stę 
one jeszcze praktyką codzienną, syste- 
matycznie cegzekwowaną. Władze naszej 
kinematografii co jakiś czas przypomi- 
nają o tym kinom, ale dotychczasowe 
rezultuty dowodzą tylko, jak jeszcze 
biele pozostało do zrobienia w tym 
drobnym przecież zakresie, 

Inną sprawą, na której konferencja 
skupiła swoją uwagę — to międzynaro- 
dowy obieg filmów krótkometrażowych. 

Poza Bułgarią, która martwi się, co ku- 
pować t jak kupować, aby widzowie od- 
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nosili z tych zakupów możliwie duży 
pożytek, w większości krajów importe- 
zy głowią się przede wszystkim nad 
tym, czy w ogóle można it warto kupo-= 
wać. W krajach zachodnich sprawę za- 
łatwła się w dużej mierze mechanicze 
nie. Dystrybutorzy zakupują film pełnos= 
metrażowy z przypisanym do niego 
przez producenta „dodatkiem”, często 
bezwartościowym, a w każdym razie 
utrudniającym prowadzenie  wiasnej 
polityki w :- zakresie  rozpowszech= 
niania filmów krótkich. Jednocześnie 
najwybitniejsze filmy krótkometrażowe, 
nagradzane na poważnych festiwalach, 
nie trafiują na ekrany nawet w krajach 
o wysokiej kulturze filmowej. Przedsta- 
wiciel Indit wysunął propozycję, aby 
sprawę międzynarodowego obiegu ftl- 
filmów krótkich rozważać na szczeblach 
rządowych, skoro w każdym niemal 
kraju interwencja państwa okazała się 
niezbędna w procesie produkcji i obiegu 
wewnę!rznego. 

Ważnym ogniwem w rozpowszechnia- 
niu filmów krótkometrażowych są kina 
specjalne, działające na zasadzie non- 
stop, które układają swój program z fil- 
mow krótkich i kronik filmowych. Ta- 
kie kina działają w szeregu krajów so- 
cjalistycznych t zachodnich it chociaż w 
ogólnej dystrybucji nie odgrywają więk- 
szej roli, to jednak dobrze służą krótkie- 
mu metrażowi, tworząc widownię a 
szczególnych zainteresowaniach. W Cze- 
chosłowacji kina takie („Czas”) znajdu- 
ją się w każdym większym mieście. W 
Polsce jest ich kiika. Kin takich ma 
proporcjonalnie najwięcej Bułgaria — 
bo aż dwadzieścia pięć. 

Obok komercyjnej sieci kin istnieje 
także sieć niekomercyjna, głównie klu- 
bowa. która może i powinna stać się 
poważnym forum krótkiego metrażu. 
We Francji liczba regularnie funkcjo- 
nujących sal, w których odbywają się 
projekcje o charakterze kulturalnym, a 
nie merkantylnym, waha się w grani- 
cach pięciu do eśmiu tysięcy, wobec pię- 
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ciu tysięcy trzystu kin o przeznaczeniu 
komercyjnym. Francja jest też pod tym 
względem światowym liderem, niepo- 
równywalnym z żadnym innym krajem, 
ale t w innych krajach klubowe sale ki- 
nowe mają niebagatelny udział, a w 
krajach socjalistycznych — w tym także 
w Polsce — jest to sieć kinowa wyka- 
zująca stosunkowo dużą dynamikę. 
Zwiększenie więc udziału filmów krót- 
kometrażowych w tych kinach jest nie 
tylko celowe, lecz i możliwe, tym bar- 
dziej że publiczność ich stanowią w du- 
żej mierze widzowie o pewnym przy- 
gotowaniu filmowym. 

Oddzielną sprawą jest status i eksplo- 
atacja filmów krótkometrażowych w te- 
lewizji. Wszędzie telewizja pokazuje fil- 
my krótkometrażowe w dużych tilo- 
ściach, ale najczęściej bezładnie, jako 
tzw. bufory. Doświadczenia t ostatnia 
praktyka Telewizji Polskiej dowodzą 


jednak, że można filmy te pokazywać . 


także inaczej, jako odcinki programu 
równorzędne z innymi audycjami. Nie 


chodzi tu tylko o „Kino Krótkich Fil- 
mów” Bolesława Michałka, lecz także 
o „Spotkania z przyrodą”, a nawet kino 
„Ptyś”, nie rnówiąc już o prezentacji 
filmów  krótkometrażowych z  odpo- 
wiedriim wczesnym ich zasygnalizowa- 
niem i omówieniem. Rola.i możliwości 
telewizji w upowszechnianiu filmu krót- 
kiego są ogromne. Chodzi tylko o to, 
aby jej stosunek do filmów krótkich był 
rozumny. 


Konferencja krakowska ustosunkowa- 
ła się do wielu zagadnień i problemów. 
Aby jednak zapewnić owocność dalsze- 
go jej ciągu, powinno się dyskutować 
także nad tym, co publiczność sądzi o 
filmach krótkich. W jakim stopniu dzi- 
siejszą sytuację filmów krótkometrażo= 
wych określa nieświadomość lub igno= 
rancja dystrybutorów ti aparatu kino” 
wego, a w jakim czynniki ekonomicz= 
ne. brak dostatecznej propagandy i dłu- 
goletnie nawyki. 


K.K. 
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„WIETNAM 


BEZ OSTATNIEGO ROZDZIAŁU” 


rec. Wojciech Mikulski 


Gdy zastanawiamy się nad wojną, 
jaką prowadzi naród Wietnamu o 
wyzwolenie i jedność swojego kraju, 
nasuwa się nam jedna refleksja: w 
wojnie tej, toczącej się od dziesię- 
cioleci bez przerwy i prawie bez wyt- 
chnienia, najpierw przeciwko kolonia- 
listom francuskim, później przeciwko 
agresorom amerykańskim, znajdują 
swoje odbicie i ogniskują się najistot- 
niejsze konflikty i sprzeczności naszej 
epoki. 

Nie sposób zrozumieć sensu ani głę- 
bokich treści tej walki bez odniesienia 
się do spraw globalnych, do podsta- 
wowych tendencji i sił działających 
we współczesnym świecie. Na polach 
bitwy i polach ryżowych Wietnamu 
nastąpiło przecięcie się dwóch linii 
rozwojowych: z jednej strony walka 
narodu, który posiada własną, ponad 
tysiąc lat liczącą historię i osobowość, 
a w tym długie okresy walki przeciwko 
obcym zaborcom i ciemiężcom wszelkie- 
go autoramentu, z drugiej strony po- 
lityka głównego mocarstwa imperiali- 
stycznego, które pretenduje do usta- 
nowienia w świecie „pax americana”, 
co w gruncie rzeczy coraz niedwuznacz- 
niej sprowadza się do przyjęcia roli 
światowego żandarma, przeciwko 
wszelkim siłom wyzwoleńczym i re- 
wolucyjnym. 

Roman Werfel, którego książkę chce- 
my zaprezentować czytelnikowi, na- 
zwał ją „Wietnam bez ostatniego roz- 
działu”.') Rzeczywiście w wojnie 


1) Roman Werfel — Wietnam bez ostate= 
niego rozdziału, „„Iskry” 1967 r., str. 404. 


3 


przeciwko agresji amerykańskiej na 
Demokratyczną Republikę Wietnamu, 
w walce przeciwko interwencji USA 
w wewnętrzne sprawy Wietnamu Po- 
łudniowego ostatni rozdział jeszcze nie 
został napisany. Ale już w: chwili 
obecnej istotny sens konfrontacji mię- 
dzy dwiema przeciwstawnymi siłami, 
między dwiema tendencjami o zasięgu 
ogólnoświatowym, której areną stał się 
półwysep wietnamski, przesądza o jej 
ostatecznym wyniku. Odbicie tego sta- 
nu rzeczy możemy znaleźć w wypo- 
wiedziach przedstawicieli obydwu wal- 
czących stron. 

Pisał w 1966 r. gen. Van Tien Dung, 
szef sztabu Wietnamskiej Armii Lu- 
dowe':: 

„Możemy walczyć rok za rokiem, 


„pokolenie za pokoleniem. Nasze rezer- 


wy żywej siły dla uzupełniania naszej 
armii są niewyczerpalne. 

W chwili obecnej w naszym kraju 
jest wiele rodzin, które mają trzy po- 
kolenia walczące w tym samym oko- 
pie przeciwko Stanom Zjednoczonym. 
Wraz z nami — drzewa, zwierzęta i 
owady mogą być także wykorzysta- 
ne przeciwko. wrogowi Elementy: 
słońce, upał i chłód są naszymi soju- 
sznikami, a przeciwnikami naszego 
wroga”. 2) 

Na konferencji prasowej w lipcu 
1965 r. prezydent Johnson mósvił: 

„Większość niekomaunistycznych 
państw Azji nie może własną siłą 
stawić czoła rosnącej potędze i ambi- 
cjom azjatyckiego komunizmu. Nasza 


2) str. 395. 
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siła jest dlatego dobrą tarczą (...) 
Nie chcielibyśmy być strażnikiem u 
bramy. Ale nie ma nikogo innego, kto 
chciałby nim być”. 3) 


Istotną zaletą omawianej książki, 
która wypełnia poważną lukę w naszej 
publicystyce politycznej, jest właśnie 
to, iż tezy zawarte w cytowanych 
wypowiedziach obleka ona w żywą 
tkankę faktów. Przedstawiając perype- 
tie i podstawowe etapy walki wyzwo- 
leńczej narodu wietnamskiego, Werfel 
dokonuje jednocześnie analizy źródeł 
i genezy toczącej się obecnie wojny — 
zarówno z jednej, jak też z „drugiej 
strony. Ustawia on tę problematykę 
równocześnie w szerszym kontekście 
i na tle międzynarodowym, w powią- 
zaniu z istniejącą w świecie sytuacją 
i układem sił. 


Tak więc, w pierwszym rozdziale 
książki znajdujemy krótki ekskurs w 
historię Wietnarau wraz ze zwartą 
charakterystyką stosunków  społecz- 
no - politycznych i ustrojowych, ja- 
kie panowały w tym kraju w chwili 
podboju przez Francję. Znajdujemy da- 
lej omówienie walki przeciwko fran- 
cuskiemu panowaniu kolonialnemu, jej 
narastanie przed II wojną Światową, 
krystalizowanie się i przejęcie prze- 
wodnictwa w tej walce przez nurt 
rewolucyjno - marksistowski i prze- 
kształcenie jej w wojnę wyzwoleńczą 
przeciwko Francji, która doprowadziła 
do Dien Bien Phu i układów genew- 
skich. 


W rozdziale traktującym o Genewie 
autor sporo uwagi poświęca analizie 
źródeł i ogólniejszych celów polityki 
amerykańskiej wobec ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych. Egzemplifikuje on 
sens tej politvki właśnie w oparciu o 
stanowisko USA wobec układów ge- 
newskich, stanowisko. którego istotą 
bvło dążenie do przekreślenia układów 
genewskich. 


Nastepne rozdziały prezentują kolej- 
ne stawki polityki amerykańskiej w 
Wietnamie oraz kolejne jej porażki. 
Naipierw stawka na  Diema, bez- 
względnego i żarliwego antykomunistę, 
przedstawiciela feudalnej reakcji. pod- 
wójnie wvyobcowanego ze społeczeń- 
stwa swojego kraju przez przynależ- 
ność do wąskiej kasty arystokratycz- 
nej i do katolickiej mniejszości. 


EO ZEE 


3) str. 332, 
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Po obaleniu i zamordowaniu Diema, 
który stął się nie tylko niewygodny, 
ale wręcz niebezpieczny dla Ameryka- 
nów, nowa próba opanowania sytuacji 
w oparciu o rządy generalsko-cywil- 
ne, jej fiasko i postępujący rozkład 
reżymu w Sajgonie. Doprowadzają one 
Stany Zjednoczone do otwartej inter- 
wencji, do agresji na DRW i kolejnych 
faz eskalacji tej wojny Przekształcenie 
się wojny w wojnę ogólnonarodową, 
źródła siły Viet-Congu i wpływów Na- 
rodowego Frontu Wyzwolenia, a jed- 
nocześnie źródła i przyczyny kolejnych 
niepowodzeń operacji zarówno polity- 
cznych, jak też militarnych USA, w 
które zaangażowane są coraz liczniej- 
sze kontyngenty sił zbrojnych, najbar- 
dziej nowoczesna i równocześnie naj- 
bardziej barbarzyńska technika wojen- 
na — oto temat kolejnych rozdziałów 
książki. Wiele uwagi w tych rozdzia- 
łach autor poświęca etapom dezinte- 
gracji politycznej rządów południowo- 
wietnamskich, bezprzykładnej korupcji 
i zgniliźnie, jaka towarzyszy postę- 
pującej okupacji kraju przez Amery- 
kanów. 


Ze szczególnym zaciekawieniem 
czytałem rozdział ósmy, poświęcony 
analizie sił antywojennych w Stanach 
Zjednoczonych. Bez upiększeń i bez 
uproszczeń Werfel przedstawia siły 
opozycji antywojennej, jej różnolitość 
i różnorodność celów. jakimi kieru- 
ją się jej reprezentanci. Ukazuje on 
jednak również potęgę sił blaku woj- 
skowo - przemysłowego, a więc tych 
sił, które prą do dalszej eskalacji, do 
rozszerzenia wojny, do zwycięstwa nie 
bacząc na nic i nie licząc się z niczym. 
Wskazuje on również na wpływ, jaki 
siły te niestety wywierają na znacz- 
ny odłam społeczeństwa amerykanń- 
skiego. Przedstawiając walkę sił 
wstecznictwa z siłami postępu w sa- 
mych Stanach Zjednoczonych, autor 
nie bawi się w przepowiednie co do 
jej wyników. Przedstawia on stan fak- 
tyczny i dalsze możliwości rozwoju 
Sądzę, że to wystrzeganie się pochop- 
nych wniosków stanowi jeden z ele- 
mentów, który nadaje argumentacji 
Werfla, rzeczową i obiektywną. a przy 
tym głeboko zaangażowaną, dużą siłę 
przekonywania. 


Ostatnie rozdziały książki. pisane 
w marcu br na tle dalszego rozwo- 
ju eskalacji amerykańskiej, demaskuią 
„pokojowe” manewry USA, wskazują 


na międzynarodowe i wewnętrzne im- 
plikacje polityki administracji i tzw. 
doktryny Rusk-Johnson. Relacjonując 
zdecydowane i bezkompromisowe sta= 
nowisko rządu DRW i Frontu Wyzwo- 
lenia, autor przeciwstawia im  oszu- 
kańcze manewry administracji, które 
mają przeciwdziałać rosnącej izolacji 
Stanów Zjednoczonych na arenie mię- 
dzynarodowej, nawet wobec własnych 
sojuszników, nie mówiąc już o kra- 
jach „Trzeciego Świata”. 


Na marginesie ostatnich rozdziałów 
książki nasuwa się jedna krytyczna 
uwaga. Wydaje się, właśnie wobec 
wszechstronnego ujęcia problematyki 
przez autora, że nieco szerszego 
oświetlenia wymagałaby sprawa soli- 
darności i pomocy udzielanej walczą= 
cemu Wietnamowi przez państwa so- 
cjalistyczne. 


Ostatnie rozdziały książki, jak już 
zaznaczyliśmy, pisane są w marcu 
1967 r. Od tego czasu w świecie, a 
szczególnie na odcinku walki narodu 
wietnamskiego z imperializmem ame- 
rykańskim, pojawiło się niemało no- 
wych elementów. Wzmogła się siła 
bojowa armii wyzwolenia narodowego, 
coraz dotkliwsze ciosy — przy zasto- 
sowaniu najnowocześniejszej techniki 
bojowej — zadają one interwentom. 
Coraz skuteczniej działa pomoc 
udzielana Demokratycznej Republice 
Wietnamu przez państwa socjalistycz- 
ne. Nie darmo amerykański publicysta 
reasumując na łamach „International 
Herald Tribune” *) sytuację Ameryka- 
nów w Wietnamie dochodzi do naj- 
bardziej pesymistycznych wniosków: 
jedynym środkiem do zdławienia wal- 
ki narodu wietnamskiego jest całkowi- 
ta militarna okupacja kraju, a okupa- 
cja taka wymagałaby... 8 mln wojsk, 
z tym że wyniki nawet przy tak uto- 
pijnym założeniu nie byłyby trwałe. 


A również w samych Stanach Zjed- 
noczonych weszły w grę nowe elemen- 
ty — istnieje Ścisłe powiązanie mię- 
dzy rewoltą mas murzyńskich, jaka 
wstrząsnęła latem br. Stanami Zjedno- 
czonymi, a realizowaną przez nie 
zbrodniczą awanturą wietnamską. Na 
powiązanie to wskazuje wielu trzeź- 
wych przedstawicieli amerykańskiej o- 
pinii publicznej. Ze szczególną ostro- 


4) „International Herald Tribune” 8.VIIT. 
1967r. R.W Apple „Nie przegrywamy bitew, 
ale nie wygrywamy wojny, 
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ścią sformułował tę myśl w sierpniu 
br. przewodniczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych, senator Ful- 
bright: 


„Przedstawiciele rządu mówią nam, 
iż naprawdę stać nas zarówno na 
Wietnam, jak 1 na wielką społeczność, 
a dla uzasadnienia tej tezy cytują oni 
imponujące dane o naszym produkcie 
narodowym brutto. Dane te świadczą 
o naszych finansowych możliwościach, 
ale nie o naszych moralnych i psy- 
chologicznych możliwościach. Dane te 
nie wskazują, w jaki sposób prezydent 
zajęty bombardowaniem północnego 
i południowego Wietnamu może ener- 
gicznie i konsekwentnie kierować od- 
nową naszych miast... Rzecz nie pole- 
ga na tym, czy można prowadzić tra= 
dycyjną politykę mocarstwową za gra- 
nicą, a równocześnie podnosić demo- 
krację w kraju na wyższy poziom, a- 
le na tym, czy nas, Amerykanów, przy 
uwzględnieniu naszej historii i nasze- 
go narodowego charakteru stać na po- 
łączenie ról, które nie dadzą się ze 
sobą pogodzić.” 6) 

Pióro publicysty nie może nadążyć 
za szybkim biegiem wydarzeń. War- 
tość książki Werfla polega jednak 
właśnie na .tym, że nie ograniczając 
się do relacji, analizując podstawowe 
siły i tendencje, daje ona klucz do 
zrozumienia sensu t znaczenia wielkiej 
wojny narodu wietnamskiego, pozwa- 
la właściwie ocenić nowe elementy, 
których opisać jeszcze nie mogła. 


Pisana w sposób żywy i zajmujący, 
operująca bogatym materiałem fakty- 
cznym, przede wszystkim opierające 
się na oryginalnych źródłach amery- 
kańskich, co nadaje szczególnej wymo- 
wy argumentacji, książka Werfla sta- 
nowi dobry przykład publicystyki po- 
litycznej na tematy międzynarodowe. 
Wyróżnia się ona precyzyjnym i o- 
strym, a zarazem rzeczowym stawia- 
niem poruszanych problemów. Wzbo- 
gaci ona niewątpliwie wiedzę czytelni- 
ka znaczną sumą informacji faktycz- 
nych, a zarazem wprowadzi go do my- 
ślenia politycznego na przykładzie 
jednego z najbardziej palących zagad- 
nień dnia dzisiejszego. 


5) Przemówienie na zebraniu Stowarzy» 
szenia Prawuikow Amerykanskich 8.VIIL. 
1967 r. 


POLITYKA USA 
W NIEMCZECH 1945 -— 1949 


rec. Julian Lider 


Lata 1045-—1940 stanowią decydują- 
cy okres w rozwoju sytuacji między- 
narodowej współczesnego świata. Wte- 
dy to właśnie rozstrzygał się problem: 
jak urządzą zwycięskie mocarstwa 
świat powojenny? Wtedy też decydo- 
wał się los historycznej szansy, jaką 
stwarzała klęska sił faszyzmu: trwałe- 
go pokojowego ułożenia stosunków 
międzynarodowych — pod warunkiem 
wykorzenienia, jeśli nie wszystkich, to 
przynajmniej ważnych potencjalnych 
źródeł potencjalnej agresji. 

Niemałą rolę odgrywał tu kierunek 
rozwoju polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych, hegemona świata ka- 
pitalistycznego. Zamiast izolacji przy- 
szedł aktywny udział USA w rozstrzy- 
ganiu problemów światowych, zamiast 
często improwizowanych  pociągnięć 
polityki zagranicznej — wyraźnie za- 
rysowany program polityczny. Jak 
ukształtuje się nowa doktryna poli- 
tyczna USA? Jakie miejsce w niej zaj- 


mą sprawy Europy? — oto problemy 
wielkiej wagi dla historii naszego kon- 
tynertu. 


Diatego bardzo trafnie autor pracy 
o polityce Stanów Zjednoczonych w 
Europie w tym pierwszym, decydują- 
cym okresie *) zaczyna swoją analizę 
od przedstawienia procesu kształtowa- 
nia się pcelityki zagranicznej USA w 
drugiej połowie lat czterdziestych, a 
nawet sięga do jej źródeł — do dzie- 


jów waiki różnych koncepcji polityki 


zagranicznej w: latach, zwłaszcza koń- 
cowych, drugiej wojny światowej, 
przede wszystkim w stosunku do Nie- 
mniec. 

Rozprawia się w zwiazku z tvm z 
mitem, szerzonym przez historvków 
amerykańskich, jakoby w okresie II 
wojny Światowej Stany Zjednoczone 


*) Longin Pastusiak: Politvka Stanów Zjed- 
noczonych w Niemczech 1045—1940, Po!- 
ski Instytut Spraw Międzynarodowych, 
wrocław — Warszawa — Kraków, OSS0= 
lineum 1967, str. 799. 
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były zainteresowane wyłącznie osią- 
gnięciem militarnego zwycięstwa nad 
Niemcami i nie myślały o zabezpiecze- 
niu swoich interesów politycznych po 
wojnie. Przeciwnie, za oficjalnie gło- 
szonymi hasłami bezwarunkowej woj- 
skowej kapitulacji Niemiec kryła się 
zacięta walka co najmniej dwóch 
głównych koncepcji: jednej, zakłada- 
jącej konieczność zniszczenia niemiec- 
kiego konkurenta w dziedzinie gospo- 
darczej (czego wyrazem były takie 
koncepcje, jak Millera, Wertheimera, 
Kaufmana, Morgenthaua i in.) oraz 
drugiej, opierającej powojenne plany 
polityczne na założeniu, że Niemcy 
staną się sojusznikiem w przeciwsta- 
wieniu się w Europie potędze radziec- 
kiej. Zdawałoby się, że przeważała 
pierwsza — gdyby brać pod uwagę 
oficjalny program wojenny, w istocie 
jednak powojenna polityka amerykań- 
ska w Niemczech stała się kontynua- 
cją koncepcji drugiej. 

Przedstawiając w sposób udokumen- 
towany narodziny i zwycięstwo tej 
koncepcji, autor słusznie stwierdza, że 
przemówienie Byrnesa w Stuttgarcie 
na jesieni 1946 r., aczkolwiek przyjęte 
za cezurę między dwoma etapami 
analizowanego pierwszego powojenne- 
go okresu, nie oznacza jakiegoś zwro- 
tu w amerykańskiej polityce wobec 
Niemiec; raczej chodzi tu — dowo- 
dzi — o oficjalne usankcjonowanie 
kursu, który realizowany był znacznie 
wcześniej, i o zapowiedź dalszej in- 
tensyfikacjij wysiłków amerykańskich 
na rzecz odbudowy gospodarki nie- 
mieckiej i pozyskania Niemiec jako 
sojusznika Stanów Zjednoczonych. 

Kurs ten doprowadził do odbudowy 
potencjału gospodarczego Niemiec i na 
tej bazie do odrodzenia ich potencjału 
wcjenanego. W wyniku tego Niemcy 
mogły później stać się jednym z czo- 
łowych państw bloku północnoatlanty- 
ckiego i odegrać rolę, jaką im wyzna- 
czono w planach imperializmu amery- 


kańskiego: państwa frontowego, przed- 
murza „wolnegv świata”, : 

Autor ukazuje w sposób przekony- 
wający, jak USA stopniowo, krok za 
krokiem, nazajutrz po podpisaniu 
układów poczdamskich, odchodziły od 
nich i sabotowały je. 

Tak było np. w dziedzinie denazyfi- 
kacji, gdzie nader formalny i wstrze» 
mięźliwy stosunek aparatu okupacyj- 
nego do postanowień poczdamskich 
ułatwił burżuazji niemieckiej saboto- 
wanie całego procesu denazyfikacyjne- 
go. Szczególnie jaskrawo dało to o so- 
bie znać w procesach przedstawicieli 
przemysłu, oskarżonych 0 czynny 
udział w popełnianiu przestępstw hitle- 
rowskich. W samych Stanach Zjedno- 
czonych prowadzono aktywną kampa- 
nię przeciwko samej zasadzie takich 
procesów, dowodząc, że są one „niemo- 
ralne”, nie należy bowiem oskarżać 
przemysłowców o wspieranie polityki, 
choćby była ona przestępcza. Autor 
słusznie wskazuje na klasowe powią- 
zania przedstawicieli ciężkiego przemy- 
słu obu państw, jako jedną z głów- 
nych przyczyn tego cichego sabotażu 
jednego z głównych postanowień 
uchwał poczdamskich. 

Jeszcze bardziej jaskrawie klasowy 
charakter miało sabotowanie innego 
ważnego postanowienia poczdamskie- 
go — o demokratyzacji narodu nie- 
mieckiego, o jego wychowaniu w no- 
wym duchu i wykorzenieniu ideologii 
faszystowskiej. Istotą „nowego wycho- 
wania” społeczeństwa stało się przy- 
wrócenie zaufania do ustroju kapita- 
listycznego, co w latach 1947—1949 
bardziej otwarcie połączyło się z wy- 
chowaniem w duchu antysocjalistycz- 
nym i antykomunistycznym. 

Wyraźne połączenie celu odbudowy 
gospodarki zachodnioniemieckiej, jako 
bazy dla potencjału wojenrego, i uzy- 
skania w niej decydujących wpływów 
kapitału amerykańskiego stanowiło ko- 
lejną dziedzinę, w której nastąpiło zła- 
manie uchwał poczdamskich. Wyko- 
nano wprawdzie pewne decvzje, na 
przykład dotyczące demontażu części 
przedsiębiorstw przemysłowych, jed- 
nakże tak, by nie utrudniły one w 
znaczniejszym stopniu późniejszej re- 
konstrukcji i szybkiego rozwoju go- 
spodarki i — co bardzo ważne — tak 
by nie godziło to w interesy amery- 
kańskie. Zdarzało się też, wskazuje 
autor, że demontowano pewne zakła- 
dy tylko dlatego, że stanowiły konkue= 
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rencję dla analogicznych zakładów 
amerykańskich. 

Dokonywanie przemian  gospodar- 
czych pod kątem widzenia wzrostu 
wpływów kapitału USA najwyraźniej 
uwidoczniło się na przykładzie Zagłę- 
bia Ruhry. Dążąc do ustanowienia 
swojej kontroli nad Ruhrą, Stany 
Zjednoczone stoczyły tu walkę kon- 
kurencyjną z W. Brytanią (Zagłębie 
Ruhry znajdowało się, jak wiadomo, 
na terytorium jej strefy okupacyjnej), 
uniemożliwiając rządowi labourzystow= 
skiemu przeprowadzenie nacjonaliza- 
cji przemysłu zagłębia i zmuszając go 
do ustanowienia dwustronnego syste- 
mu kontrolnego, w praktyce pod he- 
gemonią USA. | 

Analizując sabotowanie w tej dzie- 
dzinie uchwał poczdamskich, autor 
wskazuje między innymi na niezreali- 
zowanie zobowiązań w sprawie prze- 
prowadzenia reformy rolnej. 

Doniosłą rolę w złamaniu jedności 
Niemiec w dziedzinie gospodarczej, co 
miało ułatwić włączenie Niemiec za- 
chodnich w orbitę wpływów USA, ode- 
grało przeprowadzenie w czerwcu 1948 
roku reformy pieniężnej i wzwiązkuz 
tym przerwanie wymiany między stre- 
fami zachodnimi a strefą radziecką. 

Uzupełnieniem i jakby nadbudową 
wszystkich tych posunięć była taka re- 
konstrukcja życia politycznego, która 
stworzyła warunki dla późniejszego 
formalnego i faktycznego sojuszu o0d- 
budowanego państwa z państwami 
NATO. Stworzenie warunków domi- 
nacji partii burżuazyjnych, zwłaszcza 
CDU i CSU, zepchnięcie w podziemie 
partii komunistycznej, powzięta fak- 
tvcznie już w latach 1947—1948 decy- 
zia o budowie zachodnioniemieckich 
sił zbrojnych i wreszcie stworzenie w 
1949 r. separatystycznego państwa za- 
chodnioniemieckiego — to tylko nie- 
które główne elementy tego daleko- 
siężnego planu. | 

Obszerny materiał dowodowy, zgro- 
madzony w książce L. Pastusiaka, roz- 
bija więc — obok wspomnianego wy* 
żej — drugi mit, szerzony przez na- 
ukę i historiografię amerykańską, o 
tym mianowicie, że mocarstwa za- 
chodnie wykonały uchwały poczdam- 
skie m. in. w dziedzinie wykorzenie- 
nia nazizmu i militarvyzmu, wychowa- 
nia Niemców w duchu demokratycz- 
nym i pokojowym. Autor podkreśla, że 
chodziło mu o rozwianie tych dwóch 
mitów i to niewątpliwie mu się udało. 
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Warto tu może zaznaczyć, że nieja- 
ko po drodze rozbity został również 
trzeci mit: o tym, że to dopiero wy- 
buch „zimnej wojny” spowodował 
obranie kierunku na cemilitaryzację 
Niemiec zachodnich. Od polityki 
pierwszych lat powojennych, przez 
Plan Marshalla, utworzenie NATO i 
włączenie do niej NRF — ciągnie się 
konsekwentna linia postępowania, 
wprzęganie odbudowywanych Niemiec 
zachodnich do planów wojennych Sta- 
nów Zjednoczonych. 


* 


Lektura książki nasuwa kilka uwag 
natury ogólniejszej. 


Głównym celem polityki Stanów 
Zjednoczonych po drugiej wojnie 
światowej (o czym zresztą autor wspo- 
mina) stało się ustanowienie w świe- 
cie decydującej pozycji USA, czegoś 
w rodzaju Pax Americana. Ofensywa 
w dziedzinie politycznej, militarnej, 
gospodarczej i ideologicznej szła w 
dwu głównych kierunkach: rozciągnię- 
cia wpływów na świat kapitalistyczny, 
w którym to celu należało zwalczyć 
w trzecim świecie konkurentów w po- 
staci tradycyjnych mocarstw kolonial- 
nych i szerzące się coraz gwałtowniej 
ruchy narodowowyzwoleńcze i re- 
wolucyjne, oraz odepchnięcia, a na- 
stępnie zlikwidowania świata socjali- 
stycznego. 

Do rozszerzenia wpływów w świecie 
kapitalistycznym poza wspomnianą 
ekspansją w trzecim świecie miało słu- 
żyć zdobywanie silnych pozycji — go- 
spodarczych, militarnych, ideologicz- 
nych — w rozwiniętych państwach ka- 
pitalistycznych; był to jeden z celów 
Planu Marshalla, paktu północnoatlan- 
tyckiego oraz innych układów i przed- 
sięwzięć tego typu. 


Niemcy były dlatego w tej wielo- - 


stroncej ofensywie zarówno sojuszni- 
kiem — przeciwko państwom socjali- 
stycznym — jak i przedmiotem ofen- 
sywy, mającej na celu podporządko- 
wanie ich USA. 

Autoc wskazuje to na szeregu przy- 
kładów. m. in. w kontekście obszer- 
nie zanalizowanego Płanu Marshalla. 
Nasuwa się jednak pytanie, czy nie na- 
leżałoby tego celu polityki amerykań- 
skiej w okupowanych Niemczech, ich 
podporządkowania — politycznego, go- 


spodarczego, a w przyszłości również 
militarnego — Stanom Zjednoczonym, 
zanalizować szerzej, na przykład w 
związku z polityką rozbijania jedności 
Niemiec. Warto się zastanowić, czy w 
ogóle leżało w interesie USA stworze- 
nie zjednoczonych, potężnych gospo- 
darczo -Niemiec, niezależnych od ich 
poparcia politycznego (gdy odpadłby 
problem zjednoczenia), jeśli zaś nie, 
to czy uświadamiano sobie to już w 
pierwszym okresie powojennym i jaki 
wpływ wywarło to na politykę USA 
wobec Niemiec. 


Skomplikowany problem stosunku 
między tendencją do tworzenia z Nie- 
miec zachodnich silnego gospodarczo 
i militarnie sojusznika w walce prze- 
ciwko państwom socjalistycznym a 
chęcią zapobieżenia ich odrodzeniu, ja- 
ko samodzielnej potęgi politycznej, go- 
spodarczej t militarnej (i utrzymaniu 
własnych wpływów po zakończeniu 
okupacji), wywarł oczywiście duży 
wpływ również na postawę Francji i 
W. Brytanii; zajęcie się tym proble- 
mem ukazałoby pełniej źródła i wa- 
runki, w jakich dokonało się odrodze- 
nie militaryzmu NRF. Warto byłoby 
również, jak się zdaje, zanalizować 
szerzej rozwój sił wewnątrzpolitycz= 
nych w Niemczech zachodnich w oma- 
wianym okresie. Wykorzystując po- 
parc'e USA do odbudowy swojej pozy- 
cji politycznej w społeczeństwie i do 
odrodzenia gospodarki, prawica już w 
pierwszych latach powojennych nie 
traciła z pola widzenia dalekosiężnego 
celu — przyszłego usamodzielnienia 
Niemiec, zarówno politycznego, jak i 
gospodarczego (jak w jeszcze dalszej 
przyszłości militarnego), ich uniezależ- 
nienia od USA — ji tworzvła pierwsze 
po temu przesłanki. Problem czekający 
jeszcze na analizę. 


Bibliografia zamieszczona w oma- 
wianej książce, składająca się z no- 
tki krytycznej oraz wykazu ogromnej 
ilości dokumentów, monosrafii, opra- 
cowań i artvkułów na zanalizowany w 
książce temat, jest nie tylko cennym 
uzupełnieniem wywodów autora, ale 
także jakby samodzielnym, odrębnym 
opracowaniem naukowym. 

W sumie książka L. Pastusiaka sta- 
nowi obszerne źródło wiedzy, a za- 
razem inspirację do przemyśleń i stu- 
diów na temat wiolu jeszcze nie paru- 
szonych zagadnień ważkiego okresu 
1945—1949. 
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Bronisław Milne: 
„Postęp ekonomiczny”, 
Państwowe Wydawnic- 
two Naukowe 1967, str. 
392, 


Już sam tytuł świad- 
czy o wielopłaszczyzno- 
wości poruszanej tu 
tematyki. Problematyka 
dotyczy zresztą różnych 
formacji społeczno-eko- 
nomicznych. Wybór za- 
gadnień musiał więc być 
dla autora nie byle ja- 
kim problemem. Kon- 
strukcja książki została 
tak pomyślana, że część 
pierwsza omawia zagad- 


nienia 0 charakterze 
ogólniejszym, natomiast 
część druga dotyczy 


głównie mechanizmu po- 
stępu ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie. Wy- 
starczy zapoznać się z 
metodologicznym  punk- 
tem wyjścia tej pracy, by 
się przekonać, jak szero- 
ko autor rozpatruje po- 
jęcie postępu ekonomi- 
cznego. A więc — jak 
stwierdza B Minc — po- 
stęp ekonomiczny obej- 
muje: 1) zmiany stosun- 
ków ekonomicznych, 2) 
wzrost sił wytwórczych, 
3) postęp techniczny, 4) 
postęp organizacyjny, 5) 
zwiększenie kwalifikacji 
pracowników, 6) zwięk- 
szeaie dochodu narodo- 
wego (a zwłaszcza zwięk- 
szenie dochodu narodo- 
wego na 1 mieszkańca), 
7) podniesienie stopy Żżv- 
ciowej podstawowych 
mas społeczeństwa, 8) 
zmniejszenie się stopnia 
nierówności ekonomicz- 


nej członków społeczeń- 
Stwa, 9) zmiany w struk- 
turze gospodarki. 

W krótkich odstępach 


"czasu postęp ekonomicz- 


ny może następować na- 
wet przy braku jednego 
lub kilku jego elemen- 
tów. Wszystkie elementy 
działać jednak muszą, 
gdy postęp ekonomiczny 
ma być wszechstronny i 
realizowany w bardzo 
długich okresach. Zda- 
niem autora głównym 
czynnikiem postępu eko- 
nomicznego jest rozwój 
stosunków ekonomicze 
nych (stosunków produk- 
cji)», Wobec tego wszyst- 
kie pozostałe elementy 
(w istocie rzeczy zmiany 
o charakterze  ilościo- 
wym) 
przejawem  postępowego 
charakteru rozwoju sto- 
sunków ekonomicznych 
(a więc zmian w istocie 
rzeczy o charakterze ja- 
kościowym). 

Stąd wywód autora: 
„W perspektywie histo- 
rycznej za największy 
postęp ekonomiczny trze- 
ba uznać rewolucję, gdyż 
łamie ona stosunki poli- 
tvczne i ekonomiczne, 
hamujące rozwój sił wy- 
twórczych, i otwiera sze- 
rokie mużliwości rozwo- 
ju tych sił, chociaż przej- 
ściowo w wyniku tejże 
rewolucji może nastąpić 
| często  wwstępowało 
zmniejszenie się sił wy- 
twórczych, produkcji i 
dochodu narodowego”. 
(str. 13). 


Nie sposób, nawet w 
największym skrócie, 


są skutkami 1. 


przekazać tu zagadnienia 
poruszone w książce. 
Spróbujmy  zasygnalizo- 
wać niektóre tylko tezy: 

1. Postęp ekonomiczny 
jest nierównomierny — 
występuje nierówno- 
mierność rozwoju nie 
tylko kapitalizmu, ale w 
ogóle wszyś$tkich ustro- 
jów  społeczno-ekonomi- 
cznych. W każdym spo- 
łeczeństwie działają trzy 
rodzaje sił: siły postępu 
ekonomicznego, siły dą- 
żące do utrzymania ist- 
niejiących stosunków e- 
konomicznych oraz siły 
dążące do regresu sto- 
sunków ekonomicznych. 

2. Jedną z oznak 
postępu ekonomicznego 
społeczeństw  współczes= 
nych jest wyzwolenie go- 
spodarki od wpływu sił 
żywiołowych i świadome, 
planowe nią kierowanie. 
A więc do kryteriów po- 
stępu ekonomicznego w 
danym ustroju społecz- 
no-ekonomicznym należy 
stopień zbliżania się w 
kierowaniu gospodarką 
do planowania optymal- 
nego. 

3. Postęp ekonomiczny 
jest jednocześnie proce- 
sem różnicowania i spe- 
cjalizacji poszczególnych 
części gospodarki, a za- 
razem procesem ich inte- 
gracji w obrębie cało- 
ści. Struktura gospodarki 
znajduje się w ciągłym 
ruchu. w ciągłym proce- 
sie zmian. W. wvwniku 
tych zmian powstaje no» 
wa struktura gospodarki 
— struktura długookre- 
sowa. 
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'4, Podstawowe typy 
wzrostu ekonomicznego 
to typ konsumpcyjny i 
typ ekspansywny. Pierw- 
szy ma na celu wzrost 
spożycia w stosunkowo 
krótkim okresie (kilka 
lat). W związku z tym 
udział inwestycji w do- 
chodzie narodowym mu- 
si być odpowiednio ni- 
ski, a struktura inwesty- 
cji powinna prowadzić 
do wzrostu produkcji 
przedmiotów spożycia 
(stąd preferencja inwe- 
stycji dających efekt mo- 
żliwie najszybszy). W 
drugim typie, ekspan- 
sywnym, wzrasta udział 
inwestycji w dochodzie 
narodowym, a w całości 
inwestycji wzrasta udział 


inwestycji w zakresie 
środków wytwarzania. 
Stosowanie  ekspansyw- 


nego typu wiąże się z na- 
rasianiem ostrych  dy- 
sproporcji w  gospodar- 
ce. Konkretne sytuacje 
wzrostu  ekońomicznego 
stanowią połączenie w 
różnych proporcjach ele- 
mentów tych dwóch ty- 
pów. 


5. Drogi rozwiązania 
sprzeczności przedsię> 
biorstwa  socjalistyczne- 
go: nadmierna centrali- 
zacja powoduie ujemne 
skutki ekonom:czne. Ale 
nadmierna decentraliza- 
cja może stanowić etap 
na drodze do powstania 
własności grupowej. Po- 
stęp ekonomiczny w 
przedsiębiorstwie zacho- 
dzi wówczas. gdy zwięk- 
sza się stopień uspołecz- 
nienia procesów pracy w 
przedsiębiorstwie i sto- 
pień jego integracji w 
obrebie gospodarki naro- 
dowej. Główny kierunek 
realizacji postępu ekono- 
micznego w  przedsię- 
biorstwie — to optymali- 
zacja jego działalności, a 
więc uzyskanie najko- 
rzystniejszegso stosunku 
między efektami ekono- 
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micznymi a nakładami 
przy ustanowieniu zbież- 
ności między ogólnospo- 
łecznym celem produkcji 
a celami  przedsiębior- 
stwa. 

Książka B. Minca w 
wielu swych partiach za- 
wiera ostrze polemiczne 
i ma charakter dyskusyj- 
ny, wywoła niewątpliwie 
żywą dyskusję w śŚrodo- 
wiskach ekonomistów 1 
działaczy gospodarczych. 

(bd) 


k 


Mieczysław F. 
Rakowski: „Tematy 
dnia”, Czytelnik 1967, 
str. 379. 

Wydana w serii RAP 
„Czytelnika” książka M. 
F. Rakowskiego jest po- 
żyteczną lekturą infore 
mującą o rozwoju wy* 
darzeń w wielu dziedzi- 
nach życia europejskich 
krajów socjalistycznych 
w 1965 r. i pierwszej po- 
łowie roku 1966. Stanowi 
ona kontynuację wyda- 
nej przed dwoma laty 
książki tegoż autora pt. 
„Dyskusje, propozycje, 
decyzje”, która omawiała 
podobne problemy i wy- 
darzenia roku 1964. 

Autor korzysta z boga- 
tego materiału, znanego 
na ogół pilnemu czytel- 
nikowi prasy krajowej, 
a także z mniej znanych 
materiałów publicystycz- 
nvch i dokumentów, od- 
noszących się do oma- 
wianyvch problemów. Z 
mnogości informacji pra- 
sowych, publikacji, re- 
portaży i oficjalnych do- 
kumentów autor wyłu- 
skuje sprawy  najistot- 
niejsze, systematyzuje 
zehrany materiał tak, 
aby czytelnikowi dopo- 
móc w zrozumieniu isto- 
ty procesów  zachodzą- 
cych w tych krajach w 
omawianym okresie. 


Sporo zebranego mate- 
riału umieszczonego na 
czołowym miejscu odno- 
si się do spraw ekonomi- 
cznego rozwoju krajów 
socjalistycznych, reform 
gospodarczych, przepro- 
wadzanych w tym okre- 
sie, oraz powiązań ich 
gospodarki z  rynakiem 
światowym. Autor uka- 
zuje dynamikę rozwojo- 
wą przedstawionych pro- 
cesów i przemiany, jakie 
zachodzą we wszystkich 
omawianych krajach. 

W „Iematach dnia” — 
jak brzmi tytuł jednego 
z rozdziałów — odnoto= 
wuje kilka najważniej- 
szych problemów społe- 
cznych, informujących o 
kierunkach dyskusji i 
poszukiwań w  poszcze- 
gólnych krajach. Daje też 
przegląd wydarzeń tego 
okresu w obrębie litera- 
tury 1 sztuki. Ukazuje 
trwający proces krytycz- 
nej oceny przeszłości i 
próby formułowania no- 
wej polityki kulturalnej, 
odpowiadającej obecne- 
mu okresowi rozwoju 
społeczeństw  socjalisty- 
cznych. 

W końcowych partiach 
porusza problemy  poli- 
tyczne, omawia zjazdy i 
plenarne posiedzenia par- 
tiii partyjną i państwo- 
wą platformę współpra- 
cy krajów socjalistycz- 
nych oraz sprawy współ- 
istnienia i polityki za- 
granicznej państw socja- 
listycznych. 


Warto podkreślić nie 
tylko bogactwo informa- 
cji, lecz także to, że 
autor potrafił ograniczyć 
własny komentarz publi- 
cystyczny i pozwolił mó- 
wić faktom. 

Interesujący się pro- 
blematyką społeczno-po- 
lityczną czytelnik znaj- 
dzie więc w książce wie- 
le rzeczowych informacji 
i wzbogaci swą wiedzę. 
Można więc powiedzieć, 


że literatura społeczno= 

polityczna zyskała nową 

pozycję godną polecenia. 
(zet) 


xk 


J. Górski, T. Kowa- 
lik W. Sierpiński: 
„Historia powszechnej 
myśli ekonomicznej 1810— 
1950”, Państwowe Wy- 
dawnictwo Naukowe 1367, 
str. 527. 


Na wstępie warto wy- 
jasnić, jak autorzy tłu- 
maczą przyjęcie roku 
1870 za cezurę: 1) 
ukształtowanie ekonomii 
marksistowskiej, kończy 
się okres tworzenia pod- 
staw systemu i rozpoczy- 
na nowy okres jego roz- 
woju w nowych warun- 
kach powstającego i roz- 
wijającego się imperiali- 
zmu, 2) istotne zmiany 
zachodzą również w eko- 
nomii burżuazyjnej: za- 
czyna się kształtować jej 
współczesny system teo- 
retyczny (powstanie kie- 
runków subiektywno - 
marginalistycznych). Jest 
to pierwsza (nie tylko w 
Polsce, ale i w krajach 
socjalistycznych w ogó- 
le) próba systematyczne- 
go. obszernego przedsta- 
wienia rozwoju ekonomii 
politycznej po 1870 r. W 
pracy występuje szereg 
luk, o czym autorzy 
wspominają na wstępie. 
Brak jest np. bliższej 
charakterystyki takich 
kierunków ekonomii bur- 
Żuazyjnej, jak neolibera- 
lizm i ekonomia dobro- 
bytu (ale dzięki temu 
autorzy mogli poświęcić 
więcej uwagi podstawo- 
wym kierunkom ekono- 
mii burżuazyjnej i poka- 
zać również stosowany 
przez nich aparat ba- 
dawczy). Poważne luki 
występują przy przed- 
stawianiu rozwoju mark- 


sistowskiej ekonomii po- 
litycznej (nie ma np. 
omówienia rozwoju eko- 
nomii politycznej w 


"ZSRR w okresie poleni- 


nowskim, brak prezen- 
tacji rozwoju ekonomii 
marksistowskiej w okre- 
sie powojennym). 
Książka zawiera 4 czę- 
ści, kończą ją rozważa- 
nia na temat: ekonomia 


burżuazyjna a marksi- 
stowska. Część pierwsza 
(opracowanie Witolda 


Sierpińskiego) poświęco- 
na jest marginalizmowi 
i kierunkom empirycz- 
nym w ekonomii burzu- 
azyjnej, druga (w obra- 
cowaniu Tadeusza Ko- 
walika) — marksizmowi 
i rewizjionizmowi, trze- 
cia (autor Janusz Górski) 
zajmuje się J. M. Kevyne- 
sem i ekonomia pokeyre- 
sowską, czwarta (uczest- 
niczą wszyscy trzej auto- 
rzy) poświęcona jest roz- 
wojowi polskiej myśli 
ekonomicznej (jednakże 
koncepcje i dorobek Ró- 
ży Luksemburg oraz Lu- 
dwika Krzywickiego zna- 
lazły się w części drugiej 
książki). 

Śledząc kolejno wy- 
kład zawarty w książce 
zapoznajemy się z waż- 
niejszymi szkołami i kie- 
runkami myśli ekonomi- 
cznej oraz z dorobkiem 
ich przedstawicieli. Tak 
więc cezęść pierwszą o- 
twiera analiza kierunku 
subiektywno - margina- 
listycznego. Autor daje 
tu ogólną charakterysty- 
kę ekonomii subiektywi- 
stycznej, prezentuje szko- 
łę austriacką, anglo-ame- 
rykańską (neoklasyczną), 
lozańską (matematycz- 
ną). W kolejnych roz- 
działach zapoznajemy się 
z charakterystvką młod- 
szej szkoły historvcznej 
oraz  instytucjonalizmu. 
W części drugiej obok 
ogólnej  charaktervstvki 
ekonomicznych koncepcji 
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rewizjonizmu referuje się 
spór wokół teorii agrar- 
nej (koncepcje E. Davi- 
da, K. Kautsky'ego, Lu- 
dwika Krzywickiego), te- 
orię kapitału finansowe- 
go R. Hilferdinga, ekono- 
miczne poglądy Róży 
Luksemburg oraz doro- 
bek Lenina w dziedzinie 
rozwoju ekonomii poli- 
tycznej i marksowskiej 
nauki ekonamicznej. W - 
części trzeciej poznajemy 
przemiany w. ekonomii 
burżuazyjnej w. latach 
trzydziestych XX wieku 
(teorie niedoskonałej 
konkurencji. keynesiz- 
mu), rozwój badań dyna- 
micznych, teorie cyklu 
koniunkturalnego, teorie 
wzrostu gospodarczego 
(m. in. model wzrostu 
Ilarroda), teorie rozwoju 
gospodarczego (m. in. te- 
orię J. Schumpetera i te- 
orie strukturalnych prze- 
mian kapitalizmu) oraz 
teorie rozwoju krajów 
słabo rozwiniętych go- 
spodarczo. W części 
czwartej po omówieniu 
rozwoju polskiej myśli 
ekonomicznej w latach 
1865—1918 (autor Janusz 
Górski) i w okresie mię- 
dzywojennym (autor Wi- 
told Sierpiński) poświęca 
Się dwa szkice syntetycz- 
ne (pióra Tadeusza Ko- 
walika) naszym wybit- 
nvm ekonomistom współ- 
czesnvm: Michałowi Ka- 
leckiemu i  Oskarowi 
Langemu. 


Jak wspominaliśmy, za- 
kończenie książki nosi 
tytuł: ekonomia burżua- 
zyjna a marksistowska. 
Wiadomo, jak bardzo 
kontrowersyjny jest ten 
problem nawet wśród sa- 
mych  marksistów. Oto 
jeden z głównych nure 
tów rozważań na ten te- 
mat autora końcowego 
szkicu, Witolda Sierpiń- 
skiego: istnieją pewne 
obiektywne podstawy do 
zbliżenia głównych sfer 
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zainteresowań współcze- 
snej ekonomii marksi- 
stowskiej i burżuazyjnej. 
Socjalizm jako gospodar- 
ka planowo kierowana 
likwiduje zjawisko fety- 
szyzmu związanego Z ży” 
wiołowo kształtującymi 
się stosunkami towaro- 
wymi. Ale pewien krok 
w tym kierunku został 
również dokonany w 
krajach kapitalistycznych 
(interwencjonizm pań 
stwowy. próby planowa- 
nia gospodarczego). Jed- 
nocześnie powstają wa- 
runki do płodnej analizy 
porównawczej dwóch Sy” 
stemów społeczno-g0SDO- 
darczych, d0 wyraźniej- 
szego niż kiedyś oddzie- 
lenia ogólnych praw eko- 
nomicznych 0 praw 
właściwych określonemu 
ustrojowi. „Jest jednak 
zrozumiałe, że nowa Sy” 
tuacja w ekonomii poli- 
tycznej nie oznacza li- 
kwidacji odrębności 

przeciwstawności dwu 0- 
mawianych systemów te- 
oretycznych + likwidacji 
zasadniczych różnic ide- 


owych 1 poznawczych 
między marksizmem | 
ekonomią burżuazyjną. 


Metodologiczne i społecz- 
ne podstawy ekonomii 
marksistowskiej i burżu- 
azyinej są całkowicie od- 
mienne”. (bd) 


sk 


Ryszard Dyoni- 
ziak: „Społeczne uwa- 
runkowania wydajności 
pracy”, Książka I Wiedza 
1967, str. 241. 


Podtytuł książki brzmi: 
„Próba analizy na tle 
funkcjonowania przed= 
siębiorstwa jako systemu 
społecznego”. Punktem 
wyjścia rozważań auto- 
ra jest teza. że czyn 
niki społeczne wydajno- 
ści pracy stanowią O0d- 
rębną sferę teoretycz” 
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a 


nych analiz i praktycz- 
nych działań. Autor w ten 
sposób prezentuje we 
wstępie swolą Pracę: 
„Jest ona próbą ukaza- 
nia zależności między 
wydajnością pracy a 
funkcjonowaniem syste- 
mu społeczne50 przedsię- 
biorstwa. Chcę w niej 
pokazać, jakie warunki 
sprzyjają. a jakie utrud- 
niają osiaganie wydajnej 
pracy. Staram się wy” 
kryć społeczne mechani- 
zmy współdziałania róż- 
nych grup pracowniczych 
ł ukazać przyczyny kon- 
fliktów miedzygrupo- 
wych, które nie sprzyla- 
ja właściwemu współ- 
działaniu. Ukazuję także 


funkcje społeczne złej 
organizacji pracy” (str. 
8). 


Praca ma charakter 
morograficzny. Jej przed- 
miotem jest jedno przed- 
siębiorstwo przemysłu 
maszynowego (którego 
nazwy autor nie ujaw- 
nia). Badania trwały 3 
lata w okresie 1060—1963. 
Rzecz jasna, że wyniki 
osiągnięte nie dają pod- 
stawy do generalizacji 
problemu ani w całym 
przemyśle, ani w jakiejś 
jego gałęzi. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że 
analiza funkcjonowania 
systemu społecznego te- 
go konkretnego przedsię- 
biorstwa, a W szczegól- 
ności krytyczny obraz 
szeregu wadliwości, nie- 
jednemu kierownikowi 
przedsiębiorstwa otworzy 
oczy na to, co sję dzieje 
u niego, na „własnym 
podwórku”. Rzecz godna 
zanotowania (jeśli chodzi 
o praktyczne znaczenie 
niektórych badań socjo- 
logicznych w przemyśle): 
w wyniku analizy doko- 
nanej przez autora od- 
wołano w 1965 r. całą 
grupę kierownicza bada- 
nego przedsiębiorstwa. W 
kilka miesięcy później 


nastąpiuy rowniez zmia” 
ny na stanowisku I se- 
kretarza POP 1 innych, 
istotnych dla funkcjono= 
wania przedsiębiorstwa. 
Praca dzieli się na 2 
części, z których pierw- 
sza Omawia społeczne 
uwarunkowania wydaj- 
ności pracy w badanych 
grupach, druga — przed- 
siębiorstwo jako system 
społeczny. A oto k.erun= 
ki poszukiwań: społecz= 
ne uwarunkowania wy- 
dajności pracy w biurze 
konstrukcyjnym, w wy” 
działach produkcyjnych, 
zachowania zmierzające 
do opanowania procesu 
produkcji, do realizacji 
celów przedsiębiorstwa, 
do integrowania załogi 
oraz usuwania konflik- 
tów i wreszcie — zacho- 
wania polegające na two- 
rzeniu i narzucaniu Nno- 
wych wartości, norm i 
wzorów. W pierwszej 
cześci autor omawia pro" 
blem zadowolenia z pra" 
cv. motywacie i morale 
pracy w wybranych gru- 
pach pracowniczych, w 
drugiej ukazuje uwarun- 
kowania wydajności pra- 
cv na tle funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstwa ja- 
ko systemu społecznego. 
Swoje badania empi- 
ryczne w przedsiębior- 
stwie i ich wyniki autor 
podsumowuje następują* 
co: 1) W badanym przed- 
siębiorstwie snecjaliści i 
pracownicy wykwalifiko- 
wani wykazywali brak 
dostatecznych motywacji 
do podnoszenia kwalifi- 
kacji i rozwoju nowej 
techniki. zarówno prze- 
pisv, jak i sposób zarzą” 
dzania zakładem utrud- 
niały racjonalne wyko” 
rzystanie uniwersalnych 
treści wiedzy przyswojo” 
nej przez pracowników 
bądź w czasie studiów, 
badź w toku wieloletniej 
pracy zawodowej. 
Przekroczenie planu t0- 
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cznego produkcji global- 
nej nie oznacza, że auto- 
matycznie wzrosia wy- 
dajność pracy i że na- 
stąpiia poprawa Stosun- 
kow międzyludzkich. 3) 
Frzepisy regulujące funk- 
cjonowanie przedsiębior= 
stwa nie są logicznie po- 
wiązane w spójny system. 
Zasady wynagradzania, 
premiowania, awansowa- 
nia, taryfikatory piac i 
prac, wskaźniki, metody 
planowania i finansowa- 
nia, normy technicznie 
uzasadnione nie stwa- 
rzają w tym przedsię- 
biorstwie warunków do 
zespalania załogi w zgra- 
ną całość. 4) Ogół pra- 
cowników przyswoił S0- 
bie wartości charaktery- 
styczne dla socjialistycze 
nego przedsiębiorstwa i 
socjalistycznej gospodar- 
ki. Zdecydowana więk- 
szość pracowników, jeże- 
li krytykuje niektóre 
przepisy lub działania 
grupy kierowniczej, czy- 
ni to z pozycji ideologii 
socjalizmu. Jednakże na 
co dzień wielu pracowni- 
ków dostrzega kolizję 
między uznawanymi 
przez siebie zalożeniami 
socjalizmu a przepisami 
oraz praktyką zarządza- 
nia przedsiębiorstwem. 
Autor zaznacza, że po- 
lepszenie się organizacji 
pracy i stosunków mię- 
dzyludzkich w tym 
przedsiębiorstwie w wy- 
niku zmiany całej grupy 
kierowniczej w 1965 r. 
świadczy m. in. o tym, że 
„przyczyny złej organi- 
zacji technicznej czy wa- 
dliwvch stosunków mię- 
dzyludzkich (z punktu 
widzenia wartości syste- 


mu społecznego przedsię- 
biorstwa) są wynikiem 
ściśle określonych błędów 
ludzi lub instytucji, a nie 
obiektywnej  konieczno- 
ści” (str. 213). Stąd — 
wnioskuje autor — zna- 
czenie ukazywania me- 
chanizmu społecznego u-= 
warunkowania wydajno 
ści pracy, aby tym sku- 
teczniej można było usu- 
wać wszelkie nieprawi- 
dłowości. (bd) 


k 


Stanisław Szef- 
ler: „Okupacyjne drogi”, 
Książka i Wiedza 1367, 
str. 390, 


Okupacyjne wspomnie- 
nia Stanisława Szeflera 
dotyczą z pozoru spraw 
powszednich z biografii 
młodego człowieka, który 
z chwilą rozpoczęcia woj- 
ny miał 22 lata. 

I dlatego jej lektura 
budzi w pierwszych chwi- 
lach odruch zdziwienia. 
Przywykliśmy bowiem, że 
wspomnienia tych cza- 
sów obracają się w Kkrę- 
gu spraw najżywotniej- 
szych dla narodu. Śmierć, 
obozy, terror, ruiny 1 
walka stały się w naro- 
dowej pamięci symbolem 
tamtych czasów. I one 
też przekazywane są 
przede wszystkim jako 
sprawy, o których nie 
wolno zapomnieć. 

Książka Stanisława 
Szeflera mówi o perype- 
tiach autora, który z za- 
dziwiającą dokładnością 
i precyzja opisuje zwy- 
czajne dni swego okupa- 


cyjnego życia. One sta- 
nowią główną treść jego 
wspomnień przekazywa- 
nych czytelnikowi. A 
przecież książkę czyta 
się z nie słabnącym za- 
interesowaniem. W tej 
opowieści o własnych 
okupacyjnych latach, 
przedstawionej w sposób 
prosty, szczery i bezpo- 
średni, znajdziemy wiele 
wstrząsających "faktów, 
charakterystycznych dla 
tamtych czasów. Nie eks- 
ponowane przez autora 
na plan pierwszy, prze- 
nikają do świadomości 
czytelnika przez skąpe, a 
mimo to wstrząsające 
opisy wiezionych do Tre- 
blinki transportów, akcje 
terrorystyczne w gettach 
czy wysiedlanie polskich 
chłopów 2z pomorskich 
wsi. 

Czytelnika tej książki 
musi zresztą zafascyno- 
wać zarówno bogactwo 
przeżyć okupacyjnych 
autora, jak i bezpośred- 
niość autorskich relacji. 
Umiejętność obserwacji 
pozwala autorowi ukazać 
ciekawą panoramę spo- 
łeczeństwa polskiego te- 
go okresu. Autor z tą sa- 
mą wnikliwością i do- 
kładnością, z jaką opisu- 
je własne losy, charakte- 
ryzuje różne środowiska 
społeczne. Przez losy i 
przeżycia ludzi przenika 
do czytelnika wiedza 0 
losach narodu w tamtym 
okresie. 


I dlatego warto prze- 
czytać książkę Szeflera, 
stanowiącą interesującą 
lekturę także dzięki te- 
mu, że jest ona żywo 1 
barwnie napisana. (AŻ) 
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(0 dalszy rozwój rolnictwa 


Referat Biura Politycznego KG PZPR na IX Plenum KG 


LL Wstęp 


IV zjazd naszej partii określił główne kierunki polityki rolnej i węzło- 
we zadania dalszego rozwoju rolnictwa w okresie do 1970 r. Na podsta- 
wie uchwał zjazdu opracowany został bieżący plan 5-letni. W toku jego 
realizacji kierownictwo partii i rząd podejmowały szereg konkretnych 
decyzji zapewniających realizację wytycznych zjazdu. Obecnie, w trzy 
lata po zjeździe i po dwóch prawie latach realizacji planu 5-letniego, 
celowe jest rozpatrzenie na plenarnym posiedzeniu KC przebiegu wy* 
konania zadań i określenie środków, które zapewnią dalszy postęp w rol- 
nictwie. 

Stały i szybki rozwój rolnictwa jest częścią składową socjalistycznej 
przebudowy naszego kraju, warunkiem harmonijnego rozwoju gospo- 
darki narodowej i wzrostu dobrobytu ludności. Dlatego też partia nasza 
poświęca dużo uwagi rozwojowi rolnictwa i wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym dokłada starań, by gospodarka rolna uzyski- 
wała coraz lepsze wyniki. 


W trzyletnim okresie (1965—1967), który dzieli nas od zjazdu, osiągnę- 
liśmy wzrost wartości globalnej produkcji rolniczej o 14% w porówna- 
niu z poprzednim trzyleciem (1962—1964). Podkreślić przy tym należy, 
że produkcja roślinna wzrosła o 170%, a zwierzęca o ok. 10%, co ozna- 
cza — zgodnie z wytycznymi zjazdu — zmniejszenie dysproporcji, jaka 
w ciągu poprzednich kilkunastu lat powstała między rozwojem hodowli 
a niedostateczną bazą paszową. 


Głównym źródłem tego postępu był wzrost plonów i zbiorów. 


Plony 4 zbóż wynoszące średnio w poprzednim trzyleciu 16,5 q z ha 
wzrosły w ostatnim trzyletnim okresie do 19,1 q, w tym pszenicy z 19,3 q 
do 21,5 q. Plony okopowych zwiększyły się również: ziemniaków ze 
152 q do 162 q z ha, buraków cukrowych z 267 q do 291 q z ha. Na- 
stąpił wydatny wzrost plonów rzepaku, bo z 12,9 q do 17,9 q, i siana 
2 32 q do 44,5 q z ha. 

Wzrost plonów i zbiorów wszystkich podstawowych roślin uprawnych 
sprzyjał dalszemu rozwojowi produkcji zwierzęcej. Pogłowie bydła w cią- 
gu trzech ostatnich lat zwiększyło się z 9,9 do 10,8 mln sztuk, krów 
z 6 do 6,1 mln sztuk, trzody z 12,9 do 14,2 mln sztuk i owiec z 3 do 3,3 mln 
sztuk. Produkcja mleka zwiększyła się z 12,2 do 14,1 mld I, a żywca z 2,5 
do 2,9 mln ton. Wzrosła również produkcja jaj i wełny. 

Osiągnięte wyniki produkcji rolnej wpłynęły korzystnie na zmiany 
w wielu dziedzinach gospodarki narodowej: 
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Po pierwsze: Y wiuksżedć się w ciągu ostatnich 3 lat spożycie we- 


wnętrzne artykułów rolnych: mięsa 9 12,207, tłuszczów o 5,6%, mleka 


1 jego przetworów o 7,5%, Wa.żyw i zrzetworów warzywnych o 7, 37 /0» 
cukru o 10,2%. 
Po drugie: Ograniczony został irnport zboża. W 1964 r. śkaóśi DS 


wiem 2 846 tys. ton, a w roku bieżącym zmniejszony został do 1 960 tys. 


ton. Dzięki temu dewizowe wydatki na zakup zboża zmniejszyły się 
w omawianym okresie z 707 mln zł dewizowych do 500 mln zł dewi- 
zowych. 


Po trzecie: Przy lepszym zaopatrzeniu rynku krajowego i ogranicze-- 


niu importu rolnego tylko nieznacznie zmniejszył się eksport artykułów 
rolnych. W ostatnich czterech latach uzyskaliśmy z eksportu rolno-spo- 
żywczego 1,5 do 1,6 mld zł dewizowych, co znacznie przekracza założenia 
planu 5-letniego. 

Po czwarte: Zwiększona produkcja zapewniła wzrost dochodawości 
wszystkich sektorów naszego rolnictwa. Dzięki temu wieś mogła prze- 
znaczać większe niż poprzednio kwoty na zakup środków produkcji i na 
inwestycje w gospodarstwach rolnych. Umocniła się w związku z tym 
wytwórcza baza rolnictwa i otworzyły się możliwości dalszego podno- 
szenia produkcji. 

Konsekwentna realizacja polityki rolnej wytyczonej przez IV zjazd 
znalazła wyraz w szeregu decyzji, które wprowadzono w życie. Wśród 
nich na podkreślenie zasługuje poprawa ekonomicznych warunków roz- 
woju rolnictwa. Podstawowe decyzje w tym. zakresie to powiększenie 
opłacalności tych działów produkcji rolniczej, których rozwój powin- 
niśmy najbardziej przyspieszać. Dotyczy to przede wszystkim zbóż, któ- 
rych cena skupu wzrosła średnio o 20%. Jednocześnie na szeroką skalę 
rozwinięto kontraktację zbóż, zapewniając w związku z tym rolnikom 
rnożliwość nabywania nawozów po ulgowych cenach, ulgi w podatku 
gruntowym, bezprocentowy kredyt na zakup nawozów a także odbiór 
zboża bezpośrednio w gospodarstwach tych rolników, którzy dostarczają 
więcej niż trzy tony zboża. | 

Ceny skupu mleka wzrosły średnio o około TY. 

W 1965 r. podwyższono ceny skupu bydła rzeźnego dostarczanego 
w okresie letnim. Podwyżka cen skupu owiec rzeźnych zagwarantowała 
wiekszą opłacalność chowu tych zwierząt. Wprowadzono w całym kraju 
cennik skupu trzody preferujący mięsny typ tuczników, dzięki czemu 
zagwarantowano w przeszło 200 powiatach podwyżkę dochodów tym rol- 
nikom, którzy racjonalnie gospodarując paszami i przyśpieszając tucz 
należycie wykorzystują swe produkcyjne możliwości. 

Poprawia się ekonomiczna sytuacja rolników gospodarujących na lek- 
kich glebach, zwłaszcza gospodarzy średniorolnych, obniżono im bowiem 
wymiar podatku gruntowego i obowiązkowych dostaw żywca. 

Znacznie została rozszerzona kredytowa pomoc państwa dla rolników. 
Kredyty obrotowe zwiększono z 10,6 mld w 1964 r. do 13,0 mld zł w roku 
bieżącym, inwestycyjne zaś z 4,0 do 6.0 mld zł. | 

Zwiększone dochody rolników i kredytowa pomoc państwa sprzyjają 
rozwojowi produkcyjnej i inwestycyjnej inicjatywy wsi. 

Postępuje modernizacja bazy technicznej rolnictwa i podnosi się kul- 


O dalszy rozwój rolnictwa 


tura rolna. Znajduje to wyraz w ulepszaniu gospodarki nasiennej i jako- 
ściowej poprawie pogłowia, w rosnących dostawach nawozów mineral- 
nych, środków ochrony roślin, ciągników i maszyn rolniczych, materia- 
łów budowlanych. Osiągnięto także znaczny postęp w rozszerzeniu usłu- 
gowcego zaplecza rolnictwa, zwiększono nakłady na rozwój bazy wy- 
twórczej — na melioracje. mechanizację i ESY ANIE oraz zaopatrze- 
nie wsi w wodę. 

Produkcja kwalifikowanego materiału siewnego w podstawowych ga- 
tunkach wystarcza na pokrycie potrzeb rolnictwa. 

Nastąpił dalszy rozwój inseminacji i związana z nią poprawa jakości 
pogłowia bydła. W 1964 r. obejmowano inseminacją 3 mln krów, w bie-- 
żącym zaś roku 3,9 mln, czyli 64% całego ich pogłowia. Liczba krów 
wpisanych do ksiąg zarodowych wzrosła w ciągu ostatnich trzech lat 
ze 156 tys. do 200 tysięcy. 

Osiągnęliśmy duże postępy w chemizacji rolnictwa. Zużycie nawozów 
mineralnych na 1 ha użytków rolnych zwiększyło się z 49 do 78 kg NPK, 
a wapna nawozowego z 44 do 65 kg CaO. Powierzchnię objętą zabiegami 
ochronnymi rozszerzono z 8,4 mln do 11 mln ha. 

Dostawy ciągników i maszyn rolniczych osiągną w tym roku wartość 
około 7,9 mld zł, tj. o ok. 1,7 mld zł więcej niż w roku 1964. Dostawy 
ciągników wzrosły z 20,5 tys. do 24,7 tys. sztuk rocznie, kombajnów zbo- 
żowych z 1,4 tys. do 2,3 tys. sztuk. O 30 do 50% zwiększono dostawy 
kosiarek, kopaczek konnych i szeregu innych maszyn. 

Wzrastają również dostawy materiałów budowlanych, chociaż jeszcze 
nie we wszystkich asortymentach nadążamy za rozwojem potrzeb ryn- 
ku wiejskiego. 

Nakłady inwestycyjne warunkujące modernizację bazy tecanicznej rol- 
nictwa wzrosły w OBEC Ę między rokiem 1964 a rokiern bieżącym o po- 
nad 7,1 mid zł, tj. o 31%, osiągając poziom 26,1 mld zł. Nakłady na me- 
lioracje w roku 1967 wyniosą 3,9 mld zł, tj. o około 1,0 mld zł więcej 
niż w roku 1964. Zwiększono zakres inwestycji dostcsowanych do bar- 
dziej intensywnej prodykcji rolnej. Powierzchnia drenowań gruntów 
ornych wyniesie w roku 1967 ok. 96 tys. ha wobec 67 tys. ha w roku 1964. 

Odsetek zelektryfikowanych zagród chłopskich wzrośnie do końca br. 
do 81%, wobec niespełna 74%, przed trzema laty. Zelektryfikowano pra- 
wie wszystkie państwowe gospodarstwa rolne oraz rozpoczęto realizację 
programu modernizacji i wymiany sieci elektrycznych w gospodarstwach 
chłopskich. 

Dla poprawy zaopatrzenia wsi i rolnictwa w wodę Sejm PRL uchwalił 
ustawę o objęciu tego zagadnienia planową działalnością państwa. Przy- 
stąpiono do rozbudowy przedsiębiorstw wykonujących te roboty, co po- 
zwoliło na znaczny wzrost nakładów inwestycyjnych na zbiorowe zaopa- 
trzenie wsi w wodę. Łącznie nakłady na ten cel wyniosą w roku 1967 
około 460 mln zł — wobec około 110 mln zł wydatkowanych w roku 1964. 

W okresie ad IV zjazdu PZPR skierowano znaczne wysiłki organizacyj- 
ne i materialne na rozwój zaplecza warsztatowo-remontowego obsługują- 
cego park traktorowo-maszynowy rolnictwa. W roku 1967 wydane zo- 
stanie na ten cel ponad 1,6 mld zł, tj. więcej o 340%, niż wydano w ro- 
ku 1964. 
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Wydatnie zwiększono nakłady na rozwój PGR, bo o 36%, w stosunku 
do 1964 r., do wysokości 7,2 mld zł. Przyczyniło się to do zwiększenia 
produkcji towarowej oraz rozszerzenia ze strony PGR dostaw rolniczych 
środków produkcji dla gospodarki chłopskiej. 

Wzrost produkcyjnej i inwestycyjnej inicjatywy wsi pozostawał także 
w związku z szeregiem masowych akcji zmierzających do podniesienia 
kultury rolnej i popularyzacji wiedzy rolniczej. Od kilku lat zadania 
w dziedzinie postępu w rolnictwie ujmuje się w plany gromadzkie. Akcja 
agrominimum wprowadziła elementy społecznej kontroli nad sposobami 
gospodarowania. Masowe akcje propagandowe i szkoleniowe towarzy- 
szyły realizacji planu nasiennego, ochrony roślin, wapnowania gleb, re- 
alizacji gospodarki nawozowej, ulepszeniu gospodarki paszowej i żywie- 
nia zwierząt oraz pracy nad podnoszeniem zdrowotności pogłowia. 
W akcjach na rzecz podnoszenia kultury rolnej wsi umacniała się orga- 
nizacja kółek rolniczych zwiększając zarówno szeregi swych członków, 
jak i zasięg oddziaływania samorządu rolniczego. 


Osiągnięte wyniki w rozwoju rolnictwa dowodzą słuszności naszej po- 
lityki rolnej i skuteczności środków, jakie podjęliśmy dla realizacji zadań 
wytyczonych przez zjazd partii. 

Mamy wszystkie niezbędne warunki, aby pogłębiać ten proces inten- 
syfikacji rolnictwa oraz zapewnić szybkie tempo wzrostu produkcji rol- 
nej dla rozwoju caiej socjalistycznej gospodarki narodowej oraz dalszej 
poprawy warunków życia ludności zarówno w mieście, jak i na wsi. 

Aby zrealizować te postulaty i pomyślnie rozwiązać węzłowe zadania 
wyznaczone w planie 5-letnim, musimy w najbliższych latach koncen- 
trować uwagę na następujących problemach: 

— zapewnienie systematycznego wzrostu produkcji zbożowej i likwi- 
dacji importu zbóż; 

— rozszerzenie bazy paszowej jako podstawy trwałego wzrostu produkcji 
zwierzęcej; 

— racjonalne gospodarowanie ziemią w celu jak najbardziej efektyw- 
nego wykorzystania produkcyjnych możliwości rolnictwa; 

— dalsze powiększenie potencjału gospodarczego PGR i ich udziału 
w zaopatrzeniu kraju; 

— rozbudowa i modernizacja zaplecza usługowego rolnictwa; 

— Adoskonaienie metod kierowania i zarządzania rolnictwem, zwiększe- 
nie rol: wysoko kwalifikowanych kadr w gospodarce rolnej. 


II. Rozwój produkcji zbożowej 


Problem zbożowo-paszowy pozostaje nadal kluczowym w rozwoju na- 
szego rolnictwa. 

Postęp osiągnięty w produkcji zbóż i pasz wobec stale rosnących po- 
trzeb samego rolnictwa i całej gospodarki narodowej nie może nas za- 
dowalać. Popyt na produkty zwierzęce ciągle przewyższa możliwości 
pełnego jego zaspokojenia. Dalsze zwiększanie ich produkcji może się 
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Gdbywać jedynie w oparciu o własną bazę paszową. Jak to już niejedno- 
krotnie podkreślaliśmy, import zbóż jest bardzo kosztowny, znacznie 
obciąża bilans handlu zagranicznego. Ostatnio, na skutek dużego wzrostu 
popytu, średnie ceny zboża na rynkach światowych szybko rosną. Obec- 
nie nic nie przemawia za zmianą tej wzrostowej tendencji. Nie możemy 
też pomijać wpływu sytuacji międzynarodowej na podaż zbóż, jak rów- 
nież na całość warunków ich sprzedaży. 
W świetle tych faktów z jeszcze większą ostrością staje przed nami 
problem likwidacji importu i przyspieszenia intensyfikacji produkcji zbóż 
i pasz. i 


Intensyfikacja produkcji zbożowej 


Rozwiązanie problemu zbożowo-paszowego zależy od szybkiego zwięk- 
szenia produkcji i towarowości zbóż. Warunki, jakimi obecnie dysponu- 
jemy, sprzyjają realizacji tego zadania. 


Przez szereg lat areał i udział roślin zbożowych w strukturze zasie- 
wów spadał wskutek rozszerzania uprawy roślin przemysłowych i pa- 
stewnych. W ciągu najbliższych lat nie będziemy powiększać areału upra- 
wy roślin przemysłowych. gdyż osiągane zbiory zaspokajają w zasadzie 
potrzeby naszej gospodarki. Obecnie główny wysiłek musimy skierować 
na dalsze podnoszenie plonów tych roślin, poprawę jakości zbiorów oraz 
obniżenie kosztów produkcji. 


Areał uprawy ziemniaków i pozostałych roślin okopowych też nie bę- 
dzie w zasadzie zwiększany. Rosnące potrzeby powinniśmy pokrywać 
przyrostem plonów. Nieznacznie zwiększy się areał uprawy warzyw 
i plantacji krzewów jagodowych, co nie wpłynie jednak w istotnym 
stopniu na strukturę upraw. 

Zbiory roślin pastewnych możemy w obecnych warunkach powięk- 
szać nie redukując areału uprawy zbóż. Możemy więc zasiewy zbóż 
utrzymywać w dotychczasowych rozmiarach, a w gospodarstwach pań- 
stwowych wskazane jest zwiększenie udziału zbóż w strukturze zasiewów. 

W ostatnich latach zboża zajmowały ponad 8,5 mln ha, czyli 55,6% 
powierzchni zasiewów. Z tego 6.1 mln ha zajmowały mniej wydajne zbo- 
ża. Wiąże się to przede wszystkim z przeważającymi u nas słabymi gle- 
bami. Jednakże na strukturze uprawy zbóż ciążą również tradycje 
ekstensywnej gospodarki o niskim poziomie nawożenia i przestarzałej 
agrotechnice. Obecnie, gdy rolnictwo nasze dysponuje coraz bardziej no- 
woczesnym zestawem środków produkcji, powinniśmy dostosowywać 
strukturę uprawy zbóż do zmienionych warunków. Tym bardziej więc 
zasługuje na uwagę fakt, że na dobrych glebach spotykamy uprawę żyta 
l owsa. W województwie łódzkim można by powiększyć zasiewy psze- 
nicy z 55 tys. do 115 tys. ha, a w bydgoskim ze 108 tys. do 180 tys. ha. 
Podwojenie obszaru jej uprawy jest możliwe w woj. białostockim, gdań- 
skim i poznańskim. Wzrost o 20 do 50%, można zapewnić w wojewódz- 
twach: kieleckim, koszalińskim, lubelskim, olsztyńskim i warszawskim. 


J 
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Łącznie możemy w kraju rozszerzyć uprawę pszenicy jeszcze o 550 tys. 
ha, co dałoby przyrost zbiorów zbóż o 100—150 tys. ton. p 


Podobne zalety jak pszenica wykazuje nie doceniany u nas jęczmień. 
Udział jego w strukturze zasiewów zbożowych w innych krajach jest 
wysoki i wynosi w NRD około 24%, CSRS około 30%, Danii 719%, Fran- 
cji 26%. W Polsce udział jęczmienia jest obecnie niski, bo zaledwie ok. 
60/9. Poza paszowymi walorami za zwiększeniem uprawy jęczmienia prze- 
mawiają znacznie wyższe plony. Jęczmień góruje nad innymi gatunkami 
zbóż wiernością plonowania i tym, że dzięki krótkiemu okresowi wege- 
tacji najmniej narażony jest na niesprzyjające warunki pogody oraz na 
choroby i szkodniki. Dysponując obecnie zwiększonymi dostawami na- 
wozów powinniśmy szybko powiększać areał uprawy jęczmienia. 


Wielkie znaczenie ma równocześnie intensyfikacja produkcji żyta. 
W przeważających u nas warunkach glebowych ta roślina decydować 
będzie nadal o wielkości zbiorów 4 zbóż. 


Powiększenie produkcji zbożowej zależy przede wszystkim od wzro- 
stu plonów zbóż. W tym zakresie zarysowały się znaczne dysproporcje 
między poszczególnymi województwami. W ciągu ostatniego 5-lecia na 
przeważającym obszarze osiągnęliśmy średni roczny przyrost plonów zbóż 
od 40 do 60 kg na 1 ha. W woj. szczecińskim przyrost ten wyniósł nawet 
14 kg. Przeciętny ogólnokrajowy wskażnik jest jednak niższy, wynosi bo- 
wiem 32 kg/ha. Na jego obniżenie wpłynał szczególnie niski wzrost plo- 
nów w woj. białostockim (12 kg), w warszawskim (8 kg), kieleckim (6 kg) 
i lubelskim (tylko 4 kg). W ostatniej grubie województw są powiaty, 
w których albo w ogóle nie wzrosły plony zbóż, albo nawet spadły. Łącz- 
na powierzchnia uprawy zbóż w ostatnich 4 województwach wynosi 
ponad 2800 tys. ha. Jeśliby doprowadzić plony w tych województwach 
do średniego poziomu plonów w kraju, to powiększyłyby produkcję 
o 580 tys. ton. 

Do omawianego wskaźnika odnosimy się z dużą uwagą, ponieważ wy- 
rażnie koreluje on z innymi charakteryzującymi postęp w produkcji rol- 
niczej. Średni rcczny przyrost plonów ziemniaków w omawianym okresie 
wniósł w kraju 4.2 q'ha, w woj. szczecińskim 11,2 q/ha, zielonogórskim 
68 q/ha, natomiast w warszawskim tylko 1,8 q/ha, w lukelskim 1,2 q"ha, 
a w kieleckim zaledwie 60 kg/ha. 

Podobne różnice występują między województwami, jeśli przeliczyć 
na jednostki zbożowe produkcję podstawowych artykułów (zboże, 
ziemniaki, buraki cukrowe, oleiste, siano, żywiec, mleko i jaja) i spro- 
wadzić do wspólnego mianownika całą podstawową produkcję rolniczą 
każdego województwa. Również i przy takim obliczeniu widać bardzo 
nikłe postępy w południowo-wschodniej części kraju. 

Na niedostateczną dynamikę wzrostu plonów i całej produkcji rolni- 
czej w wymienionych wyżej województwach w dużym stopniu wpływa 
znaczne rozdrobnienie gospcdarstw, pogłębione uciążliwą szachowni- 
cą pól. 

Duże znaczenie ma też udział gleb lekkich. które stanowią w wej. 
białostockim 699%, a w woj. warszawskim 660% ogólnego areału, to znaczy 
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półtorakrotnie więcej niż w szczecińskim i dwukrotnie więcej niż we 
wrocławskim. | 

Kolejnym czynnikiem ograniczającym produkcję są nie uregulowane 
stosunki wodne. W woj. lubelskim i białostockim zdrenowano dotąd oko- 
ło 100% gruntów wymagających melioracji i niewiele więcej w woj. war- 
szawskim i kieleckim. W przeciwieństwie do nich woj. północne i za- 
chodnie mają od 70 do 80%, zdrenowanych gruntów ornych. 

Jakkolwiek wymienione wyżej czynniki odgrywają istotną rolę, nie 
można jednak zapominać, że do naszej dyspozycji jest szereg środków, 
którymi możemy zmniejszać wagę niekorzystnych warunków, przy czym 
zasoby tych środków, jak również organizacyjne możliwości oddziały- 
wania nimi są coraz większe. 

Na pierwszym miejscu wymienić należy nawozy mineralne. Ich zu- 
życie w woj. wschodnich i południowych było dotąd najmniejsze. Nie- 
wielkie przydziały wykorzystywano przede wszystkim pod kontrakto- 
wane rośliny przemysłowe. Plantacje zbóż i ziemniaków zajmujące w tych 
rejonach do 80% areału pozbawione były najczęściej nawożenia mine- 
ralnego. Bieżący plan 5-letni przewiduje znaczny wzrost nawożenia. 
W województwach białostockim, warszawskim, kieleckim i lubelskim 
osiągnie się w 1970 r. zużycie od 110 do 130 kg/NPK na 1 ha, czyli dwu- 
krotnie więcej, niż zużyto tam pod tegoroczne zbiory, i półtorakrotnie 
więcej, niż obecnie stosujemy średnio w całym kraju. Przed tymi więc 
województwami otwiera się szansa szybkiego postępu. Należy jednak za- 
znaczyć, że wielu rolników w tych rejonach jeszcze nie docenia nawoże- 
nia mineralnego. Łącznie więc ze wzmożeniem działalności szkoleniowej 
i propagandowej należy wykorzystać uprawnienia, jakie daje ustawa 
o minimum nawożenia mineralnego, i wprowadzić w określonych rejo- 
nach obowiązek ich stosowania. 

Z nawożeniem mineralnym wiąże się sprawa wapnowania gleb. W wo- 
jewództwach: łódzkim, rzeszowskim i koszalińskim zabieg ten jest nie- 
zbędny na blisko 90%, a w województwach białostockim, warszawskim 
i krakowskim na blisko 800%, gruntów. 

Dotychczas zużycie wapna nawozowego na 1 ha użytków rolnych wy- 
nosiło w woj. opolskim 116 kg, w województwach: bydgoskim, gdańskim 
1 wrocławskim ponad 90 kg, ale w woj. białostockim zaledwie 23 kg, 
w warszawskim 27 kg, a w woj. lubelskim i kieleckim około 38 kg. 
Równolegle zatem ze wzrastającym nawożeniem mineralnym i regula- 
cją stosunków wodnych musi szybko postępować odkwaszanie gleb wy- 
magających tego zabiegu. 

Chemiczne zwalczanie chwastów szybko podnosi plony zbóż. Obszar 
ich uprawy objęty tymi zabiegami wynosi w poszczególnych wojewódz- 
twach od 13 do Tr5%9. Największy odsetek chronionej powierzchni, bo 
50 do 75, wykazują województwa o przewadze gospodarki uspołecznio- 
nej. Najniższe wskażniki, poniżej 20%, wykazują województwa: lubel- 
skie, krakowskie, kieleckie, rzeszowskie. Służba rolna powinna enor- 
giczniej zająć się upowszechnianiem tej metody zwalczania chwastów. 

Nie dość rozpowszechnione też jest zaprawianie materiału siewnego 
zbóż. Dotyczy to zwłaszcza zaprawiania żyta przeciwko pleśni śsniego- 
wej w rejonach o najsilniejszym występowaniu tej choroby, a więc 
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w podgórskich i we wschodnich rejonach kraju, oraz zaprawiania psze- 
nicy przeciwko chorobom głowniowym (śnieci). Najniższy wskażnik zu- 
życia zapraw wykazują województwa o najniższej produkcji, szczegól- 
nie narażone na porażenia chorobami, jak np. woj. białostockie, gdzie 
zaledwie 140%, powierzchni zbóż obsiewa się ziarnem zaprawionym. 
W woj. warszawskim stosuje się tylko 180/, nasion zaprawionych, w łódz- 
kim 240%, w olsztyńskim 34% i w lubelskim 360%. Tam też w bieżącym 
roku wystąpiła znaczna obniżka plonów żyta wskutek stosowania nie 
zaprawionego materiału siewnego. 

Kolejnym czynnikiem mającym niewątpliwy wpływ na wzrost plonów 
zbóż jest stosowanie dobrego kwalifikowanego materiału siewnego, co 
podkreślamy tak często i od dawna. Pierwszy etap realizacji programu 
nasiennego, mianowicie zaopatrywanie gospodarstw reprodukcyjnych 
w oryginały, jest w pełni zrealizowany. Znacznie gorzej natomiast prze- 
biega wymiana i odnawianie materiału siewnego przez rolników. Wpraw- 
dzie w ciągu lat 1961—1966 udział nasion kwalifikowanych w materiale 
siewnym zbóż wzrósł blisko dwukrotnie, jednak zasady powszechności 
odnawiania nasion nie wprowadzono jeszcze w pełni. Dotyczy to zwłasz- 
cza gospodarstw drobnych oraz rejonów bardziej zaniedbanych pod 
względem kultury rolnej. 


Przyczyna tych zaniedbań leży przede wszystkim w złej organizacji 
wymiany w wielu gromadach południowo-wschodniej części kraju 
i w braku systematycznej kontroli ze strony służby rolnej i organizacji 
rolniczych. W bieżącym pięcioleciu musimy w pełni wprowadzić zasadę 
powszechności odnawiania materiału siewnego. 


W rejonach o dużym rozdrobnieniu gospodarstw, gdzie trudno dobie- 
rać gospodarstwa reprodukcyjne, odnawianie nasion należy prowadzić 
za pośrednictwem organizacji handlowych. Wymianą należy obejmować 
całe wsie w ustalonej dla danego rejonu częstotliwości odnawiania ma- 
teriału siewnego. System ten gwarantuje zaopatrywanie rolników 
w sprawdzony pod względem jakości materiał siewny zbóż i ułatwia 
kontrolę wykonywania ustawowego obowiązku odnawiania nasion, za- 
pewnia większą dyscyplinę w realizacji programu nasiennego. Natomiast 
w rejonach, gdzie gospodarstwami reprodukcyjnymi są państwowe go- 
spodarstwa rolne, należy utrzymać system wymiany w tych gospodar- 
stwach, gwarantując im należytą opłacalność tej usługi. 


Szczególna uwaga musi być zwrócona na dalszą poprawę jakości i zdro- 


wotności dostarczanych nasion przez lepsze wyposażenie gospodarstw 
nasiennych, reprodukcyjnych i przedsiębiorstw zaopatrujących oraz 
wnikliwszą kontrolę materiału siewnego ze strony państwowej inspekcji 
nasiennej. 

Istotną częścią programu nasiennego jest konieczność zapewnienia 
rolnictwu odmian plennych, odpornych na wyleganie, choroby i wymarza- 
nie. Możemy teraz zapewnić szybki postęp w zakresie nawożenia i agro- 
techniki. Zadaniem więc hodowców jest wyprodukowanie odmian do- 
stosowanych do intensywnych warunków gospodarowania. Równolegle 
z hodowlą własnych odmian konieczne jest adaptowanie cennych odmian 
zagranicznych do naszych warunków produkcyjnych. W tym celu należy 
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rozszerzyć współpracę z hodowcami krajów RWPG, jak również wyko- 
rzystywać materiał siewny najlepszych dla nas odmian zagranicznych. 

Usprawnić należy ocenę odmian, szybciej informować rolników o wy- 
nikach doświadczeń oraz bardziej operatywnie decydować o wprowa- 
dzeniu nowych odmian do produkcji. Winniśmy szybciej rozpowszech- 
niać cenne, nowe krajowe i zagraniczne odmiany, a przy tym doskonalić 
prace hodowlane zwłaszcza nad pszenicą i żytem. 

W ostatnich latach osiągnęliśmy dość duży postęp w hodowli nowych, 
wysokowydajnych odmian pszenicy, które dobrze wykorzystują pod- 
wyższone dawki nawożenia, a równocześnie wykazują dużą odporność 
na wyleganie. Wprowadza się na coraz większą skalę intensywne odmia- 
ny zagraniczne. Równocześnie znacznie zmniejszono udział ekstensyw- 
nych odmian pszenicy oraz wycofano odmiany, które nie dają pożąda- 
nych efektów mimo wzrostu nawożenia i ulepszenia agrotechniki. 


Rozszerzyć należy prace hodowlane zmierzające do wytworzenia od- 
mian żyta o wysokiej plenności, odpornych na wyleganie i choroby. 

W pracy nad podnoszeniem kultury rolnej trzeba teraz poświęcić wię- 
cej uwagi problemom intensyfikacji zbóż, przezwyciężając rozpowszech- 
niony niesłuszny pogląd, że te rośliny nie są wrażliwe na zaniedbania 
agrotechniczne. Mamy duże doświadczenie w pracy nad podnoszeniem 
plonów roślin przemysłowych. Podobny efekt powinna przynieść kon- 
centracja wysiłków nad ulepszaniem agrotechniki zbóż. W programach 
agrominimum musi ona znaleźć należne jej miejsce. 


Przedstawiona wyżej ocena oparta na wskaźnikach wojewódzkich nie 
wyczerpuje problemu różnic występujących w naszym rolnictwie i nie 
wystarcza dla sformułowania programu działania. W każdym wojewódz- 
twie występują bardzo znaczne różnice w przyroście produkcji rolniczej 
między powiatami. W województwie lubelskim obok przyrostu plonów 
ok. 90—120 kg ha w powiatach tomaszowskim, zamojskim i junowskim, 
wystąpił w ciągu pięciolecia spadek plonu zbóż o 1 q i więcej w powia- 
tach bialskim, włodawskim i lubartowskim. W woj. warszawskim rów- 
nież mamy powiaty, w których przyrost plonów znacznie przexracza 
średnie krajowe wskaźniki, jak np. ostrołęcki, pułtuski, wyszkowski, obołk 
tego jednak uwidacznia się brak postępu w powiatach grodziskim, gar- 
wolińskim i sochaczewskim. Wiele podobnych przykładów można przy- 
toczyć z innych województw. Dokładna analiza przyczyn wywołujących 
te zjawiska jest niezbędna dla określenia srodków, za których pcmocą 
można przeciwdziałać niekorzystnym tendencjcem. 

Podstawowym instrumentem, za którego pomocą powinniśmy wpły- 
wać na wzrost plonów i zbiorów jest kontraktacja. Nowe zarówno eko- 
nomiczne, jak i produkcyjne warunki kontraktacji w sposób istotny po- 
prawiają opłacalność produkcji zbóż, a w konsekwencji zwiększają do- 
chody rolników z tej gałęzi produkcji roślinnej. Ze zbiorów w 1967 r. 
zakontraktowano ogółem 1 167 tys. ha na plan 1135 tys. ha. W nowym 
roku gospodarczym kontraktacja powinna objąć 1375 tys. ha, a w ro- 
ku 1970 prawie 2200 tys. ha. Zadania kontraktacyjne na okres do 
1970 roku znane są we wszystkich województwach, co ułatwia rianową 
działalność zabezpieczającą skup zbóż. Wszystkie organizacje ousowie- 
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czialne za rozwój kontraktacji oraz koordynujące ich działalność rady 
narodowe powinny traktować kontraktacyjne zadania jako jeden z naj- 
ważniejszych dla nas wskażników planu. 


Powiększenie uprawy poplonów 


Rozmiary produkcji zbożowej zależą między innymi od produkcji pasz 
na gruntach ornych. Niskie plony siana i innych pasz zmuszają do 
przeznaczania dużej części gruntów ornych pod rośliny pastewne, kosztem 
ograniczenia zasiewów zbóż. Można temu zapobiec uprawiając rośliny 
pastewne poza plonem głownym. 

Na szczególną uwagę zasługują poplony ozime, których uprawa jest 
możliwa w całym kraju, niemal w każdym gospodarstwie rolnym, i to 
zarówno na glebach lepszych, jak i na zupełnie słabych. Ścisłe badania 
prowadzone w zakładach naukowych Instytutu Uprawy, Nawożenia 
i Gleboznawstwa oraz w Rejonowym Zakładzie Doświadczalnym w Sie- 
linku w woj. poznańskim wykazały, że w obecnych warunkach produk- 
cyjnych: przy dostatecznym wyposażeniu gospodarstw uspołecznionych 
i kółek rolniczych w sprzęt maszynowy oraz przy zapewnieniu rolnictwu 
większych dostaw nawozów mineralnych, zwłaszcza azotowych, jedną 
z najbardziej efektywnych metod umożliwiających uzyskanie dużych 
ilości własnych pasz gospodarskich jest uprawa żyta w poplonie ozimym. 
Wyniki te zostały następnie sprawdzone w doświadczalnictwie tereno- 
wym oraz w praktyce rolniczej w przodujących gospodarstwach pań- 
stwowych i w gospodarstwach indywidualnych. 

Ten cykl doświadczeń ścisłych i produkcyjnych pozwolił na opraco- 
"wanie naukowo i ekonomicznie uzasadnionego programu produkcji po- 
plonów ozimych w Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem żyta. Żyto 
w uprawie poplonowej wykazuje bowiem wielostronne zalety: nadaje 
się na zielonki, kiszonki i na wczesne pastwisko. 

Dzięki zaletom, jakie wykazuje żyto w uprawie poplonowej, a zwłasz- 
cza dzięki jego małym wymaganiom glebowym i klimatycznym, otwiera 
się duża szansa dla gospodarstw na glebach lekkich, stale napotykają- 
cych trudności w produkcji pasz zielonych. Poza tym poplon ozimy scho- 
dzący dostatecznie wcześnie z pola pozostawia dobre stanowisko pod 
ziemniaki dzięki obfitym resztkom pożniwnym, odpowiadającym warto- 
ścią mniej więcej połowie przeciętnej dawki obornika. Po poplonie ozi- 
mym można zasiewać również inne rośliny pastewne i uzyskiwać dwa 
zbiory w ciągu jednego roku, co w dużym stopniu rozwiązuje problem 
produkcji pasz. 

Średni plon zielonej masy żyta w poplonie ozimym wynosi około 150 
do 200q z 1 ha. Zawiera on około 3 do 4 q białka i około 3 000 do 3500 
jednostek owsianych. Ta ilość białka i jednostek karmowych pokrywa 
zapotrzebowanie jednej średnio mlecznej krowy w ciągu całego roku. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje niski koszt produkcji zielonki 
i białka w życie poplonowym. Według rachunków, dokonanych w Rolni- 
czym Rejonowym Zakładzie Doświadczalnym w Sielinku i w Zakładzie 
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Doświadczalnym IUNG w Baborówku, koszt produkcji 1 q zielonki żyta 
wynosi średnio 11—14 zł a koszt 1 kg białka w tej zielonce około 7—9 zł. 
W ziarnie zbóż koszt ten wynosi od 33 do 36 zł. 


Jeżeli nawet uwzględnić fakt, że zboże jest paszą bardziej uniwersalną 
| wszechstronną w żywieniu zwierząt, to jednak wzrost zbiorów zie- 
lonki może mieć bardzo istotny wpływ na ogólną poprawę bilansu pasz 
i pewne obniżenie kosztów własnych wielu produktów zwierzęcych. 


Produkcja zielonki z poplonów ozimych pozwala na dobre wykorzysta- 
nie silosów. Kiszonki z poplonu ozimego są bardzo wartościowe i gotowe 
do skarmiania już po 6—48 tygodniach od zakiszenia, a więc już w lipcu, 
czyli w okresie gdy w gospodarstwie odczuwa się niedobór pasz zielo- 
nych. Użytkowanie tych kiszonek w miesiącach letnich umożliwia po- 
nowne napełnienie silosów zielonkami z poplonów wtórnych, z poplo- 
nów ścierniskowych i wsiewek, z ostatnich pokosów traw łąkowych itp. 

Modernizacja parku maszynowego w rolnictwie sprzyja upowszech- 
nieniu produkcji pasz z poplonów ozimvch. Coraz większa liczba pań- 
stwowych gospodarstw rolnych dysponuje dostatecznym sprzętem tech- 
nicznym, umożliwiającym sprawną organizację prac związanych ze 
sprzętem poplonów ozimych. Międzykółkowe bazy maszynowe i kółka 
rolnicze dysponujące coraz bardziej kompletnymi zestawami mogą roz- 
szerzać usługi przy siewie i zbiorze poplonów w indywidualnych gospo- 
darstwach rolnych. 


Nasionami poplonów rozporządza każde gospodarstwo rolne. Mamy 
teraz dość nawozów azotowych, których dostawy wzrastają z każdym 
rokiem, a które przy omawianym systemie produkcji pasz można wyko- 
rzystywać w sposób bardzo efektywny. 

Dysponując obecnie niezbędnymi środkami i wynikami naukowyca 
i produkcyjnych doświadczeń powinniśmy postawić sobie zadanie podwo- 
jenia powierzchni uprawy roślin poplonowych do roku 1970, czyli zwięk- 
szenia jej do około 3 000 tys. ha, ż czego poplony ozime winny zająć około 
1 mln ha, to znaczy tr zykrotnie więcej niż w ostatnich latach. 

Na poplony ozime oprócz żyta powinny być również siane mieszanki 
„żyta z wyką ozimą i pszenicy z wyką ozimą, bądź mieszanka gorzowska 
lub poznańska. 

Upowszechniać należy wsiewki jednorocznych roślin motvlkowwvch 
w zboża oraz poplony Ścierniskowe dobierane odpowiednio do warunków 
przyrodniczych, ze szczególnym uwzylędnieniem seradeli. 

Są to zadania realne i w pełni uzasadnione. Przy średnim plonie zie- 
lonej paszy w wysokości 175 qha uzyskalibyśmy dodatkowo ol:ało 
14,5 min ton ziclonki, czyli 35 mid jednostek owsianvch i około 550 tvs. 
ton białka Ilość ta pokrvłohv potrzeby puszowe okolo 1 mln średnio 
mlecznych krów aibo pozwoliłaby na wyprodukowanie około 400 tys. 
ton żywca:wołowego ponad dotychczasowy poziom. 

Powyższe zadanie wymaga podjęcia przez kółka rolnicze, PGR, spół- 
dzielnie produkcyjne, rady narodowe i spocjalistów rolniczych odpo- 
wiedniej działalności popularyzatorskiej i organizacyjnej. Działalność tę 
trzeba prowadzić przede wszystkim w tych powiatach, gdzie mamy duże 
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zadania w produkcji zwierzęcej, a zwłaszcza w produkcji mleka i żywca 
wołowego, szczególnie tam, gdzie latem występują trudności paszowe. 
Dotyczy to rejonów o małym udziale trwałych użytków zielonych. 

Uprawa poplonów, a w tym poplonów ozimych, musi być jednym 
z głównych tematów w okresie najbliższego szkolenia jesienno-zimowe- 
go. Szybkie rozszerzenie uprawy poplonów należy traktować jako szcze- 
gólnie ważny element intensyfikacji produkcji rolnej. 


Intensyfikacja gospodarki łqąkowo-pastwiskowej 


Kolejnym, bardzo istotnym czynnikiem, od którego zależy pomyślny 
rozwój sytuacji paszowej, jest radykalna poprawa pielęgnacji oraz użyt- 
kowania łąk i pastwisk. Stanowią one bardzo poważny areał (4,5 mln ha) 
i stopień intensywności gospodarowania na tych użytkach decyduje 
w bardzo dużej mierze o postępie w całej produkcji rolnej. 

Z ogólnego areału łąk i pastwisk zmeliorowano dotychczas 60%. Plan 
przewiduje, że do roku 1970 będziemy poddawali zabiegom melioracyj- 
nym około 65 tys. ha rocznie. 

Plony ze zmeliorowanych łąk w ostatnich latach wzrosły o około 30%. 
Występują jednak duże różnice w plonowaniu. Np. w roku 1966 zebrano 
średnie plony siana w granicach 63 do 70 q w województwach: kieleckim, 
łódzkim, warszawskim i lubelskim, natomiast w olsztyńskim, szczeciń- 
skim i zielonogórskim tylko 46 q/ha. Poniżej średniej kształtują się plony 
ze zmeliorowanych łąk także w województwach: białostockim, gdańskim, 
koszalińskim, opolskim, wrocławskim. Łączny obszar zmeliorowanych 
łąk w tych województwach wynosi 1 mln ha. Osiągnięcie na tym areale 
plonów odpowiadających średnim dałoby zatem dodatkowo 680 tys. ton 
siana. 

Tak dużych rozpiętości w plonach na areale o uregulowanych stosun- 
kach wodnych nie można tłumaczyć zjawiskami klimatycznymi. Przy- 
czyną jest przede wszystkim niski poziom gospodarowania i niedocenia- 
nie tej niezwykle ważnej rezerwy pasz. 

Zmeliorowanie łąk i pastwisk wymagało dużych nakładów państwa, 
którego udział w całości kosztów wynosi około 80% przy melioracjach 
i około 50% przy zagospodarowaniu. Musimy zapewnić należytą opła- 
calność tych nakładów. 

Wszystkim rolnikom posiadającym zmeliorowane użytki zielone można 
obecnie w każdym województwie zagwarantować sprzedaż nawozów 
w ilości około 150:kEg NPK na l ha łąki. Należy podkreślić, że nawożenie 
tych uzytków jest wysoce opłacalne. Coraz lepsze wyposażenie kółek 
rolniczych w ciągniki i sprzęt towarzyszący ułatwia systematyczną pie- 
lęgnację tych użytków, a nade wszystko terminowy zbiór siąna. 

W roku bieżącym podjęto decyzje zobowiązujące rolników do bardziej 
starannej pielęgnacji terenów zmeliorowanych. Obecnie rolnik musi 
trzed podjęciem inwestycji zobowiązać się do prowadzenia prawidłowej 
gospodarki na terenach zmeliorowanych. W przypadku niedotrzy- 
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mania tego zobowiązania rolnik będzie pokrywał całkowity koszt prac 
melioracyjnych. Rady narodowe mają więc w swych rękach skuteczny 
instrument, by zapewnić na zmeliorowanym areale gospodarkę nowo- 
czesną i wysoce intensywną. 

Dużą pomoc w organizowaniu racjonalnej gospodarki na użytkach zie- 
lonych mogą zapewnić rolnikom społki wodne. Obejmują one obecnie 
swoją działainością zaledwie połowę obszaru zmeliorowanych użytków 
rolnych. Należy dążyć do powiększenia liczby spółek i objęcia ich dzia- 
ialnością całego zmeliorowanego obszaru. 

Kontynuując dotychczasową politykę powiększania nakładów na me- 
lioracje rolne nie wolno nam tracić z pola widzenia tych użytków zielo- 
nych, które nie wymagają melioracji, a na których gospodarka jest pro- 
wadzona w sposób wysoce ekstensywny. Terenów takich posiadamy około 
600 tys. ha, a np. w roku 1966 osiągnęliśmy na nich plony siana w wy- 
sokości 38 qsha. Rezerwa paszowa, którą można uruchomić podnosząc 
średnie plony na tym obszarze np. do 45 q, jest bardzo duża, mogłaby 
stanowić paszę dla około 110 tys. krów. | 


Łąki te są na ogół słabo nawożone lub wcale nie nawożone, nie pod- 
siewa się ich, a na połowie tego areału nie przeprowadza się żadnych 
prac pielęgnacyjnych. Konieczne jest więc opracowanie w każdym po- 
wiecie planu pełnego zagospodarowania tych łąk w okresie najbliższych 
trzech do czterech lat. Stosownie do ustalonego planu zostaną zapewnio- 
ne dla każdego województwa niezbędne ilości nasion traw, nawozów 
i wapna. Nakłady na intensyfikację łąk i pastwisk szybko się zwracają, 
dlatego też koszty związane z zagospodarowaniem tych terenów powinni 
pokrywać ich właściciele, państwo natomiast pomoże im kredytami na 
zakup nasion, nawozów i na opłatę usług maszynowych. 

Częścią składową planu intensyfikacji użytków zielonych powinno być 
zagospodarowanie wspólnot łąkowo-pastwiskowych. W roku 1963 zada- 
nie to zostało postawione przed radami narodowymi, przy czym została 
wydana ustawa o zagospodarowaniu wspólnot gruntowych, w których 
łączny obszar użytków zielonych wynosi 103 tys. ha. Dotychczas zago- 
spodarowano 23 tys. ha wspólnot, z czego na woj. rzeszowskie, przodu- 
jące w tym zakresie, przypada około 13 tys. ha. 

Równorzędnie z zadaniami zwiększania plonów z terenów łąkowych 
trzeba podjąć znacznie większy niż dotychczas wysiłek dla poprawienia 
gospodarki pastwiskowej. Obok zabiegow uprawowych wvmaga upow* 
szechnienia porcjowany wypos bydla. konkretne zadania w tym zakresie 
powinny być uwzględniane w pianach gromudzkich i w programach 
agrominimum. Konicczne jest równioż zakładanie w każdej gromadzie 
przykładowych pastwisk, które służyć będą dla celów instruktażowych. 


Uprawa ziemniaxa i rozwój suszarnictwa 


W produkcji pasz bardzo ważne micjsce zajmuje u nas ziemniak. 
Dostarcza on około 13—15%, jednostck karmowych zużywanych do Ży- 
wienia zwierząt i zaspokaja około 45%, potrzeb paszowych w tuczu 
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trzody chlewnej. Na ziemniaczanym surowcu oparty jest w dużym sto- 
pniu przemysł rolno-spożywczy, pokrywający potrzeby krajowe i do- 
starczający wyrobów na eksport. W ostatnich latach rozwinęliśmy dość 
wydatnie eksport sadzeniaków i ziemniaków, który nadal będziemy roz- 
wijać. Nie przewidujemy przeto zmniejszenia udziału ziemniaków 
w strukturze zasiewów, a plony i zbiory tej cennej rośliny powinniśmy 
nadal szybko powiększać. 

Działamy w tej dziedzinie według kompleksowego programu. Część jego 
już zrealizowaliśmy. Mamy dobre wyniki prac hodowlanych nad wytwa- 
rzaniem nowych odmian. Gruntownie zreorganizowano reprodukcję sa- 
dzeniaków. Materiał doborowych odmian rozmnaża się na skalę nie spo- 
tykaną u nas dawniej. Wprowadzono powszechną w zasadzie wymianę 
sadzeniaków w okresach podyktowanych przez fitopatologów. Prowadzi 
się masową chemiczną ochronę plantacji ziemniaczanych. Rosnący po- 
ziom nawożenia, dzięki zwiększonej hodowli bydła i wyższym dostawom 
nawozów mineralnych, pozwala na osiągnięcie coraz wyższych plonów. 
Wszystkie te czynniki sprawiły, że produkcja ziemniaków rozwijała się 
w ostatnim 5-leciu znacznie lepiej niż wielu innych ziemiopłodów. 

Doskonaląc i powiększając nadal produkcję ziemniaka musimy obecnie 
zwrócić większą niż dotąd uwagę na wykorzystanie zbioru. Tradycyj- 
nie stosowane u nas sposoby przechowywania ziemniaków nie chronią 
nas należycie przed stratami, które dochodzą do 20%, zbioru. Przy istnie- 
żącej u nas strukturze bazy paszowej dla trzody chlewnej w jednych 
latach powstają wysokie i trudne do zagospodarowania nadwyżki ziem- 
niaka, w innych znowu występują jego ostre niedobory. Mimo tej zmien- 
ności słusznie ceni się u nas ziemniak jako roślinę pastewną, ponieważ — 
nawet po odliczeniu strat — na przeważających u nas lekkich glebach 
przewyższa on inne rośliny pastewne wysokością zbioru jednostek kar- 
mowych w przeliczeniu na hektar. 

Od kilku lat popularyzujemy kiszenie parowanych ziemniaków, a także 
prowadzimy z dobrymi rezultatami prace nad opanowaniem bardziej 
nowoczesnego sposobu konserwowania ziemniaka. Suszony produkt mo- 
żna przechować bez strat nawet przez kilka lat. Karmienie suszonymi 
zieniniakami znacznie zmniejsza pracochłonność żywienia zwierząt i uła- 
twia sporządzanie racjonalnych mieszanek paszowych. 

Sprzyjającą okolicznością jest zbudowanie 125 nowoczesnych suszarni 
zielonck, z których większość można wykorzystać po odpowiedniej adap- 
tacji do suszenia ziemniaków. Próby takie podjęte przed rokiem w 12 
zakładach PGR zasługują na pozytywną ocenę, w wyniku której opra- 
cowany został program dalszewo rozwoju suszarnictwa. Założenia jego 
przewidują uruchomienie w biezącym roku dalszych 33 suszarni. W la- 
tach 1950-1940 winnismy uruchomić około 230 nowych zakładów. Po- 
zwol nam to w 1940 r. suszyć około 2 mln ton ziemniaków,-czyli prawie 
10% ogólnej ich ilości zużywanej na pasze. Potencjał ten zamierzamy 
wwkorzystać zarówno do towarowej produkcji suszu ziemniaczanego. jak 
i do usługowego suszenia dla gospodarstw rolnych. 

Dwukierunkowe wykorzystanie urządzeń suszarniczych: zarówno dla 
produkcji suszu zielonek jak i ziemniaków, zapewnia większą opłacalność 
dość kosztownych inwestycji, które podejmujemy w tej dziedzinie. 
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Program rozwoju suszarnictwa ziemniaków określa szczegółowo zada- 
ria dla poszczególnych województw. Trafna lokalizacja suszarni będzie 
miała duży wpływ na efektywność tych inwestycji. Każdemu zakładowi 
trzeba zapewnić dostawę około 9 tys. ton ziemniaków. Jest to ilość, 
iaką w naszych warunkach uzyskuje się dla celów paszowych z areału 
przeciętnej gromady. Przy niskich jednak plonach zaplecze zakładu 
kŁyłoby zbyt rozległe, a przy promieniu dostawy przekraczającym 10 km 
opłacalność suszenia dość szybko maleje 

Z usług suszarni najchętniej korzystać będą rolnicy, którym najbar- 
dziej zalezy na zmniejszeniu pracochłonności produkcji, a więc właści- 
ciele średnich i większych gospodarstw prowadzący na dużą skalę tucz 
trzody. Dostawcą ziemniaków dla towarowej produkcji suszu będą te 
rejony, które i dotąd dostarczały duże ilości ziemniaków przemysłowych 
na sprzedaż dla odległych zakładów przetwórczych, oraz rejony, gdzie 
wobec niskich dotąd plonów można liczyć na znaczny wzrost zbiorów 
azięki intensyfikacji uprawy ziemniaka. 

W rejonach działania suszarni musimy zapewnić szybki wzrost plonów. 
Orientować się należy na wydajność przewyższającą 200 q/ha. Wymaga 
to zastosowania podobnych środków, jakie stosujemy w zamkniętych 
rejonach produkcji sadzeniaków: dobry instruktaż agrotechniczny, wy- 
sokie nawożenie, systematyczna wymiana sadzeniaków, powszechna 
ochrona roślin, mechanizacja. 

Już w bieżącym roku podjąć należy w rejonach lokalizacji suszarni 
akcję, w wyniku której rolnicy będą się mogli zorientować w obłacal- 
ności usług suszarni. Trzeba zapoczątkować i rozwijać wymianę ziemnia- 
ków na susz oraz zorganizować doświadczenia żywieniowe trzody w ze- 
społach przysposobienia rolniczego, u przodujących dostawców tuczni- 
ków i bekonów oraz u wszystkich postępowych rolników, którzy wys: 
zują zainteresowanie nową metodą. 

Organizację zaplecza surowcowego dla suszarni należy traktować jako 
jedno z ważniejszych zadań władz terenowych i do jego realizacji przy- 
stąpić należy już obecnie i tam, gdzie szybko powstaną nowe suszarnie, 
i tam, gdzie budowę ich podejmiemy za 3—4 lata. 

Za omawianym programem przemawia wiele takich argumentów jak: 
powszechność uprawy ziemniaka, bardzo duża ilość jednostek karmo- 
wych, jakie daje on na lekkich glebach, własny surowiec przynoszący 
aodatkowy dochód ekstensywnym dotąd rolniczym rejonom, dodatkowa 
szansa dla średnich i większych gospodarstw mających lekkie gleby 
i działających nieraz w trudnych warunkach, aktywizacja zaniedbanych 
rejonów, pozbawionych dotąd przetwórczych zakładów przemysłu rolno- 
spożywczego. Wreszcie rachunek ekonomiczny suszarnictwa, zwłaszcza 
w zestawieniu z kosztami importu zboża, potwierdza celowość podjętych 
AcCvZJI. 


Dalsza intensyfikacja produkcji zw'erzęcej 


Realizacja uchwał IV zjazdu partii przymłosła znaczne ożywienie 
w produkcji zwierzęcej. Znalazło to wyraz we wzroście pogłowia bydia 
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i trzody chlewnej oraz we wzroście produkcji mięsa i mleka w dwóch 
pierwszych latach bieżącego planu 5-letniego. Podstawą tego było umo- 
cenienie bazy paszowej w ostatnich latach. Podkreślić też trzeba wpływ 
ekonomicznych warunków, które ustalone zostały celem podniesienia 
opłacalności produkcji zwierzęcej. Nie możemy jednak pomijać tej oko- 
liczności, że postępom w rozwoju pogłowia nie odpowiadają zmiany 
w intensywności produkcji zwierzęcej, Mimo zmian na lepsze, znaczna 
część gospodarstw rolnych osiąga zbyt niskie wskaźniki jednostkowej 
wydajności krów oraz niewysokie przyrosty w tuczu i opasie. 

Zadania planu 5-letniego — znacznego zwiększenia produkcji żywca 
i mleka — zobowiązują nas do zwrócenia uwagi w większym niż dotąd 
stopniu na intensyfikację produkcji zwierzęcej. 

Pogłowie trzody chlewnej w roku 1970 powinno liczyć około 14 500 tys. 
sztuk. Wprawdzie w bieżącym roku osiągnęliśmy już poziom pogłowia 
zbliżony do tej liczby, jednakże tempo wzrostu produkcji żywca wieprzo- 
wego w najbliższych trzech latach będzie musiało być szybsze. Musimy 
to zapewnić nie tyle przez wzrost pogłowia, co przez intensyfikację tuczu, 
s więc uzyskiwanie WER przyrostów przez bardziej racjonalne ży- 
wienie. 

Sprzyja temu przejście na mięsny kierunek produkcji. Zapewniliśmy 
odpowiednie warunki ekonomiczne dla takiej zmiany. Od 1 lipca ubie- 
głego roku cennik preferujący produkcję tuczników mięsnego typu został 
wprowadzony w rejonach, gdzie poprzeonio skupowaliśmy przeważnie 
Świnie cięższe mięsno-słoninowe. 

Skupując teraz tuczniki typu mięsnego i dążąc równocześnie do zwięk- 
szenia produkcji żywca, musimy od takiego samego stada podstawowego 
uzyskać więcej materiału do tuczu, a przy tym materiału zdolnego do 
szybkich przyrostów. Zwiększa się więc znaczenie prac hodowlanych 
(dostawy loszek typu mięsnego, organizowanie gniazd produkcyjnych) 
oraz racjonalizacji żywienia. Szczególne znaczenie obie te akcje będą 
miały właśnie w rejonach, gdzie najpóźniej wprowadziliśmy preferencje 
dla produkcji sztuk mięsnych. 

Stałe zwiększanie produkcji przemysłowych mieszanek paszowych 
umożliwia coraz lepsze zaopatrywanie w nie również producentów żyw- 
ca wieprzowego. Łatwość nabycia właściwych asortymentów coraz lep- 
szych mieszanek przemysłowych staje się warunkiem przejścia na mięsny 
kierunox produkcji. 

Należy zaznaczyć, że zużycie mieszanek w tuczu trzody nie jest u nas 
równomierne. Między poszczególnymi rejonami zachodzą znaczne różnice. 
© ile w wojewodztwach o wysokiej kulturze hodowlanej, jak bydgoskie 
i poznańskie, spasa się ponad 80 kg mieszanck przemysłowych w prze- 
lczeniu na I sztukę, to w województwach wschodnich spasa się ich 
zaledwie około 30 kg. Powszechrie więc w rejonach ekstensywnej pro- 
dukcji żywca rolnicy spasają w tuczu trzody chlewnej więcej zboża 
| ziemniaków, zużywając nadmierne alości jednostek karmowych na 
1 kg przyrostu. To jedna z przyczyn napięcia naszego bilansu zbożowo- 
paszowego i znaczrego przy tym marnotrawstwa. 

Zasadnicza zmiana w tej dziedzinie może nastąpić pod warunkiem po- 
pularyzacji prawidłowego żywienia. Obok pokazów racjonalnego tuczu 
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przy użyciu mieszanek przemysłowych, trzeba nasilać i inne formy 
instruktażu, a tematykę żywieniową stawiać na czele problematyki zoo- 
technicznej w zimowym szkoleniu rolników. Upowszechniając stosowa- 
nie mieszanek przemysłowych musimy zapewnić stałą poprawę ich jako- 
ści. Ciągle jeszcze spotkać się można z krytycznymi uwagami rolników 
o niezadowalającej jakości niektórych partii dostarczanych pasz. 

Aby skutecznie przeciwdziałać wszelkim uchybieniom tak w produkcji, 
jak i w obrocie, trzeba zaostrzyć kontrolę nad produkcją środków ży- 
wienia zwierząt. 

Produkcję pasz dla bydła można podnosić o wiele szybciej niż produk- 
cję pasz treściwych, na których w tak znacznej mierze opiera się tucz 
trzody. Dlatego też nasz obecny 5-letni plan zakłada o wiele większe 
postępy w chowie bydła niż trzody. Wzrost pogłowia bydła w latach 
1966—1970 powinien wynieść ponad 15%. Przyrost pogłowia bydła 
opierać się będzie przede wszystkim na odchowie młodzieży przeznaczo- 
nej na cele rzeżne. Produkcja żywca wołowego ma osiągnąć w 1970 r. 
1100 tys. ton — wobec 692 tys. ton uzyskanych w 1965 r. Wzrost pro- 
dukcji mleka w roku 1970 ma wynieść w porównaniu z rokiem 1965 
około 1309, głównie dzięki powiększeniu mleczności krów. -Realizacja 
zadań planu 5-letniego wymagać będzie zwiększenia w latach 1968—1970 
pogłowia bydła o około 1 mln sztuk, żywca wołowego o około 300 tys. ton 
i mleka o około 700 mln litrów ponad stan obecny. 

O wykonaniu tych zadań zadecyduje intensyfikacja chowu bydła w tych 
województwach, które posiadają niską jeszcze obsadę pogłowia oraz ko- 
rzystne warunki do produkcji mięsa i mleka. W roku 1966 średnio 
w kraju na 100 ha użytków rolnych było 52 sztuki bydła. W niektórych 
województwach obsada bydła była znacznie niższa. Wymienić tu należy: 
bydgoskie (50 sztuk), lubelskie (48 sztuk), koszalińskie (45 sztuk), war- 
szawskie (45 sztuk), szczecińskie (43 sztuki), białostockie (42 sztuki). 

Osiągnięcie przeciętnej obsady na 100 ha w województwach posiada- 
jących najmniej bydła oznacza możliwość przyrostu stada o około 550 tys. 
sztuk, tj. o około 300%/ wzrostu pogłowia bydła zakładanego w tej 5-latce. 

W pozostałych rejonach można także powiększać pogłowie w ślad za 
rozwojem bazy paszowej. Głównym jednak zadaniem jest tam podno- 
szenie mlecznej wydajności krów. Dotyczy to zwłaszcza województw, 
gdzie obsada pogłowia jest dość wysoka, ale jego wydajność wciąż po- 
zostaje na zbyt niskim poziomie. 

Niemal w każdym województwie istnieją znaczne rozpiętości w obsa- 
dzie pogłowia bydła w poszczególnych powiatach. To samo dotyczy 
mleczności krów. Wiąże się to głównie z niejednakowym poziomem prac 
zmierzających do poprawy warunków produkcyjnych. 

Gospodarstwa rolne w rejonach zmeliorowanych powinny korzystać 
w, pierwszym rzędzie z przydziałów materiałów budowlanych, pomocy 
kredytowej oraz dostaw wartościowego bydła pochodzącego z województw 
o wysokim poziomie hodowli. W tym zakresie dokonalismy już niemało. 
Na tereny pomelioracyjne przerzuciliśmy ostatnio przy pomocy finan- 
sowej państwa około 27 tys. sztuk jałowiec użytkowych i hodowianych. 
W następnych latach dążyć będziemy do rozszerzenia kontraktacji bydła 
hodowlanego i nasilenia wymiany nisko produkcyjnego bydła w takich 
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rejonach na bardziej wartościowe, gdyż akcja ta spotyka się z dużym 
uznaniem rolników. 

Równocześnie należy rozszerzać instruktaż w szczególności w za- 
kresie zwiększenia zasobów paszowych na okres żywienia zimowego po- 
przez dalszą budowę silosów i kiszenie pasz. W latach 1964—1966 wy- 
budowano około 350 tys. silosów. Zaspokaja to jednak tylko 40% potrzeb. 
Pod względem ilości produkowanych kiszonek występują w poszczegól- 
nych województwach znaczne rozpiętości. Szacuje się bowiem, że o ile 
w województwie bydgoskim na 1 sztukę wypada około 33 q. w poznańskim 
i opolskim około 29 q, to w białostockim 6,5 q, krakowskim i rzeszow- 
skim około 9 q, kieleckim 10 q. Dlatego należy dalej kłaść duży nacisk 
na rozbudowę silosów i produkcję kiszonek. 

Do niedocenianych zagadnień zaliczyć należy sprawę mechanizacji prac 
przy obsłudze inwentarza. Ma ona swą szczegolną wagę zarówno w gospo- 
darstwach uspołecznionych, jak i większych gospodarstwach chłopskich. 
Należy szybko rozwinąć produkcję maszyn i urządzeń zmniejszających 
pracochłonność obsługi zwierząt w różnych typach gospodarstw. 

Chodzi przede wszystkim o urządzenia do transportu paszy i obornika, 
aparaty udojowe, wyposazenie do wentylacji i dezynfekcji pomieszczeń 
inwentarskich oraz róznorodny sprzęt i elementy wyposażenia pomie- 
szczeń inwentarskich (maszyny i narzędzia do przygotowania pasz, 
żłoby, karmiki, elementy urządzeń kanalizacyjnych itp.). 


II1. Ulepszanie gospodarki ziemią 


Przy rozwiązywaniu podstawowych zadań w rolnictwie, zarówno uję- 


tych w programie naszej działalności na najbliższe lata, jak i w dalszych 
okresach, winniśmy zapewniać coraz lepsze wykorzystanie ziemi. Zasoby 
tego podstawowego środka produkcji rolniczej są u nas ograniczone. 
W wyniku gospodarczego rozwoju kraju maleje obszar użytków rolnych. 
Przyrost ludności sprawia, że zmniejsza się u nas obszar gruntów wyko- 
rzystywanych rolniczo przypadający na głowę ludności. Przed 20 laty 
wynosił on 0.8 ha, obecnie zmalał do 0,6 ha, natomiast około 1980 roku 
kędziemy mieli tylko około 0,5 ha użytków rolnych przypadających na 
1 mieszkańca kraju. 


Scalanie gruntów 


Ciągła i szybka intensvfikacja rolnictwa jest więc konieczna. W zna- 
cznej mierze zależy ona od struktury gospodarstw rolnych i warunków 
użytkowania ziemi. Występujące u nas rozdrobn:enie gospodarstw i dzia- 
łek oraz często wysoce uciążliwa szachownica gruntów obniża produk- 
cyjne możliwości rolnictwa w wielu rejonach kraju, Wytrąca ona z pro- 
dukcji grunty zajęte przez liczne drogi, miedze oraz przyległe do nich 
mało produktywne pasy ziemi uprawnej. 
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Obszar gruntów położonych w szachownicy wynosi u nas ok. 6 mln ha, 
z czego połowa przypada na grunty ukształtowane szczególnie nieko- 
rzystnie. Uciążliwa szachownica występuje głównie w woj. warszawskim, 
łódzkim, lubelskim, białostockim, kieleckim, rzeszowskim i krakowskim, 
a częściowo w woj. poznańskim, bydgoskim, katowickim. Obejmuje ona 
ok. 3 mln ha, a w tym do 300 tys. ha pod miedzami, drogami polnymi itp., 
a więc nie wykorzystanych dla produkcji, czyli obszar równy blisko 
połowie gruntów ornych woj. opolskiego, gdańskiego lub szczecińskiego. 

Na pozostałym obszarze kraju warunki użytkowania ziemi są na ogół 
korzystniejsze, ale i tam występuje szachownica gruntów, której źródłem 
są różne zmiany w posiadaniu ziemi wynikłe w ciągu ostatnich kilku- 
nastu lat. Problem ten dotyczy też szeregu gospodarstw państwowych, 
słabych, niskoprodukcyjnych i nierentownych wskutek rozproszenia 
gruntów. 


W wyniku zniesienia szachownicy gruntów wydatnie wzrasta pro- 
duktywność gospodarstw. Powiększa się użytkowana rolniczo powierz- 
chnia i rośnie wydajność pracy. Szerzej można mechanizować prace po- 
lowe. Zmniejszają się nakłady transportowe. Wzrasta też efektywność 
szeregu zabiegów agrotechnicznych i nakładów inwestycyjnych. 


W związku z tym powinniśmy podjąć możliwie na szeroką skalę prace 
scaleniowe, które utorują drogę do dalszej intensyfikacji produkcji rol- 
niczej. Podejmując taką decyzję trzeba też uwzględniać, że komasacja 
jest niezbędna dla racjonalnego rozwiązania sprawy nazbyt ekstensyw- 
nych gospodarstw indywidualnych. 

Mimo dosyć szybkiej intensyfikacji rolnictwa wciąż mamy do czynie- 
nia ze zjawiskiem źle wykorzystanej, zaniedbywanej ziemi i podupada- 
jących gospodarstw. Chociaż ekonomiczne warunki rolnictwa stale się 
poprawiają, pewna część indywidualnych gospodarstw chłopskich nie 
rozwija się, lecz ulega procesom ekstensyfikacji. 

Wiąże się to przede wszystkim z uprzemysłowieniem kraju. Dzięki 
industrializacji otwarta została dla młodzieży wiejskiej szeroka droga 
do szkół i do nierolniczych zawodów. Możliwość wyboru zawodu sto- 
sownie do zdolności i upodobań jest wielką zdobyczą całego naszego 
społeczeństwa. Korzysta z niej w szerokim stopniu wies, z której w ciągu 
ostatnich 20 lat odpłynęło do miast i do nowych zawodów ok. 10 mln 
ludzi. W znacznej części gospodarstw pozostają jedynie ludzie starsi 
o zmniejszającej się zdolności do pracy. Nie tylko nie mogą oni intensy- 
fikować swych gospodarstw, ale z upływem lat coraz bardziej potrzebują 
innego zabezpieczenia na starość niż praca na własnej ziemi, której im 
coraz trudniej podołać. 

Są też gospodarstwa podupadłe wskutek losowych wypadków, nie- 
dostatecznego przygotowania właścicieli do pracy w rolniczym zawodzie 
lub z innych istotnych przyczyn. 

Coraz większa dostępność środków produkcji podnoszących wydaj- 
ność pracy w rolnictwie, wielostronny program inwestycyjny, melioracje, 
elektryfikacja, zaopatrzenie wsi w wodę, budowa dróg i rozwój komuni- 
kacji publicznej, rozwój handlu wiejskiego i przybliżenie do wsi pla- 
cówek zaopatrzenia i skupu, rozwój różnorodnych usług — wszystko to 
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w znacznej mierze kompensuje ubytek rąk do pracy na wsi. Szczególne : 
znaczenie ma rozwój mechanizacji, rozbudowa międzykółkowych baz 
maszynowych i usługowej działalności kółek rolniczych. 

Mimo tej różnorodnej pomocy część właścicieli gospodarstw nie jest 
w stanie wykorzystać należycie swoich gruntów. Jest to zjawisko wy- 
soce niekorzystne. Zamiast coraz intensywniejszej uprawy, na znacznym 
obszarze zachodzi lub niebawem zacznie postępować proces ekstensyfi- 
kacji wynikający z rosnącego niedoboru siły roboczej i malejącej aktyw- 
ności rolników, których podeszły wiek nie sprzyja doskonaleniu ich go- 
spodarstw. Jeśli nawet dzisiaj gospodarstwa te są dosyć dobre, to za kilka 
lat zaczną schodzić do rzędu podupadłych. 

Celem zbadania poziomu produkcji rolniczej w różnych grupach go- 
spodarstw i określenia zależności tego poziomu od zachodzących na wsi 
przemian przeprowadzono w br. odpowiednią ankietę. 

Ankieta ta wykazała, że poważny odsetek gospodarstw osiąga znacznie 
niższy od przeciętnego poziom produkcji. 

W grupie słabych gospodarstw uwidacznia się szczególnie niska obsa- 
da pogłowia zwierząt gospodarskich na 100 ha użytków rolnych. Inne 
charakterystyczne cechy gospodarstw o zaniżonej produkcji to: gorsze 
wyposażenie w budynki inwentarskie, dość wysokie zadłużenie wobec 
państwa, bardzo niskie plony będące wynikiem niestosowania nowo- 
czesnych zabiegów agrotechnicznych bądź też wykonania ich z braku 
siły roboczej w nieodpowiednich terminach. 

Należy zaznaczyć, że w grupie tej występuje najwyższy odsetek wła- 
Ścicieli mających powyżej 60 lat. 

Ankieta wykazała także istnienie stosunkowo dużej ilości gospodarstw 
prowadzonych przez starszych właścicieli, którzy nie mają żadnych na- 
stępców. Gospodarstwa te zagrożone są procesem ekstensyfikacji pro- 
dukcji. 


Renty dla rolników 


Przy doborze środków gwarantujących rozwiązanie omawianego pro- 
bleniu należy uwzględnić, że gospodarstwa zagrożone upadkiem nie mogą 
podnieść produkcji własnymi siłami i że przeważająca ich większość 
znajduje się w rejonach, gdzie zasoby rąk do pracy są niewielkie i ma- 
lejące. Wobec tego zagospodarowanie tych terenów powinno przejąć na 
siebie państwo. To z kolei stawia na porządku dziennym sprawę warun- 
ków egzystencji dotychczasowych właścicieli gospodarstw. Zabezpiecze- 
niem osób w podeszłym wicku mogą być renty przyznawane w zamian 
za przekazane państwu gospodarstwa. 

Obecnie, kiedy mamy warunki do podjęcia prac scaleniowvch i kiedy 
musimy liczyć się z coraz szerszym występowaniem zjawiska starzenia 
się rolników, którzy nie mają uprawnionych spadkobierców, staje się 
konieczne stworzenie dla nich odpowiedniego systemu rent. 

Zasady projektowanego systemu powinny przewidywać, że państwo 
może przejąć na własność grunty rolników, którzy utracili zdolność do 
pracy wskutek starości lub inwalidztwa. W zamian za to rolnik przeka- 
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zujący co najmniej 5 ha użytków rolnych otrzyma stałą rentę dożywot- 
nią, której wysokość wynosić będzie od 800 do 1200 zł, zależnie od 
wielkości gospodarstwa i jakości gruntów. 

Większość rolników zainteresowana będzie zapewne w dożywotnim 
utrzymaniu dotychczasowego mieszkania i działki ziemi umożliwiającej 
prowadzenie przydomowego gospodarstwa. Trzeba to uwzględnić i za- 
pewnić prawo do korzystania z działki o obszarze do 1 ha. Z drugiej 
strony wprowadzić należy dodatek dla tych, którzy zrzekną się użytko- 
wania działki i budynków. 

Gospodarstwo rolne jest z reguły wspólnym dorobkiem małżonków 
i stanowi ich współwłasność. Każde z nich powinno więc uzyskać prawo 
do połowy renty przysługującej za przekazaną ziemię. W wypadku 
śmierci jednego z małżonków pozostałemu przy życiu należy wypłacać 
dożywotnio 750/90 renty, jaką poprzednio wspólnie otrzymywało mał- 
żeństwo. Wprowadzić też należy zasadę renty rodzinnej odpowiednio do 
przepisów o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym. 

W szeregu wypadków zdolni do pracy właściciele gospodarstw rolnych 
są skłonni przekazać państwu swą ziemię. Należy im to ułatwić, jeśli 
państwo może zagospodarować grunty, które od nich przejmie i ustalić 
związaną z tym odpowiednią rekompensatę. 

Ludzie młodzi, którzy z rolnictwa przechodzą do innych zawodów, ma- 
ją większe możliwości zdobycia nowych kwalifikacji i w związku z tym 
osiągania wyższych zarobków. Trzeba jednak uwzględnić fakt przekaza- 
nia państwu ziemi i w zamian za to zaliczyć im okres pracy wykonywa- 
nej poprzednio w rolnictwie do okresu zatrudnienia wymaganego do 
przyznania renty pracowniczej. 

Niektórzy właściciele większych gospodarstw są zainteresowani 
w zmniejszaniu ich obszaru z uwagi na brak siły roboczej lub podeszły 
wiek. Powinniśmy umożliwić im to, jeśli państwo ma warunki do racjo- 
nalnego zagospodarowania przejętych gruntów. Rolnik, który zmniejsza- 
jąc swe gospodarstwo zamierza nadal gospodarować na zmniejszonym 
obszarze, powinien uzyskać odpowiednią rekompensatę. W oparciu o da- 
ne terenowe należy określić wysokość tej rekompensaty, mając jednak 
na uwadze, że powinna być ona przeznaczana wyłącznie na cele inwe- 
stycyjne. W rozliczeniach z rolnikami przekazującymi gospodarstwa 
w całości lub części uwzględniać należy rozmiary ich zadłużenia z tytułu 
należności na rzecz państwa. 


Proponowany system rent ma na celu z jednej strony zapewnienie 
właścicielom gospodarstw zaopatrzenia na wypadek niezdolności do pra- 
cy, z drugiej strony sprzyjać będzie planowemu i racjonalnemu zagospo- 
darowaniu wszystkich gruntów, które w aktualnych warunkach nie są 
bądź nie będą należycie wykorzystane dla produkcji. 


Warunki komasacji 
W drodze ustawowej należy określić nowe warunki prowadzenia prac 
scaleniowych, zmieniając nieodpowiednie dziś przedwojenne przepisy. 
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W oparciu o nie bądź o dekret o wymianie gruntów podejmowaliśmy tu 
i ówdzie postępowanie scaleniowe. Nie mogliśmy tej akcji prowadzić 
w szerszym zakresie przede wszystkim ze względu na inne pilne prace 
urządzeniowo-rolne, dzięki którym między innymi zgromadzono bogatą 
dokumentację niezbędną do komasacji. 


Największe wśród tych prac znaczenie ma powszechna gleboznawcza 
klasyfikacja i ewidencja gruntów. W 1968 r. zakończymy opracowanie 
szczegółowego rejestru gruntów, a do 1970 r. każda wieś uzyska szcze- 
gólową mapę glebowo-rolniczą. W oparciu o skompletowane teraz dane 
wyjściowe można będzie prowadzić prace scaleniowe znacznie szybciej 
niż prowadzono je w przedwojennym okresie. 

Nowa ustawa winna zakładać wszczęcie postępowania scaleniowego za- 
równo na wniosek większości zainteresowanych, jak i z urzędu. Podjęcie 
prac scaleniowych z urzędu celowe jest wówczas, gdy trzeba odpowiednio 
ukształtować grunty uspołecznionych gospodarstw lub gdy przez zmianę 
struktury gospodarstw zapewni się lepsze wykorzystanie inwestycji rol- 
niczych, np. dużych urządzeń melioracyjnych. 

Przedwojenne przepisy zawierają szereg postanowień, które nadmier- 
nie komplikują postępowanie scaleniowe oraz umożliwiają wieloletnie 
spory między uczestnikami scalenia, zwłaszcza przy wycenie gruntów. 
Nowe przepisy powinny umożliwiać szybkie scalenie. Należałoby ustalić, 
że za grunty podlegające scaleniu uczestnicy scalenia mogą uzyskać odpo- 
wiedni ekwiwalent zamienny w postaci gruntów państwowych albo też — 
w innych wypadkach — mogą otrzymać pieniężną dopłatę, gdy nie można 
im wydzielić obszaru o równej wartości. Przepis taki ułatwi i przyspieszy 
postępowanie komasacyjne, sprzyjając równocześnie poprawie struktury 
gospodarstw. Najpierw należy objąć pracami scaleniowymi te wsie, gdzie 
dość znaczny areał gruntów gospodarstw zagrożonych upadkiem i grun- 
tów PFZ może być przy stosunkowo niskich nakładach zagospodarowany 
przez PGR. Szybciej też komasować należy grunty tam, gdzie dzięki 
ulepszeniu rozłogu uspołecznionych gospodarstw można zapewnić wzrost 
towarowóości i rentowności produkcji. Z pierwszeństwa w scalaniu powin- 
ny też korzystać wsie, w których średni obszar gospodarstwa rolnego jest 
dość duży i gdzie przeważają dogodne warunki produkcyjne, jak lepsza 
jakość gleb, lepsza budynkowa baza indywidualnych gospodarstw, wyż- 
sza kultura rolna. 


Gospodarka gruntami państwowymi 


W wyniku akcji scaleniowej oraz wprowadzenia systemu rent powięk- 
szać się będzie areał gruntów stanowiących własność państwa. Racjo- 
nalne zagospodarowanie tej ziemi nabiera coraz większego znaczenia, 
konieczne jost więc określenie zasad dysponowania Państwowym Fun- 
duszem Ziemi. 


Należy przyjąć, że grunty PFZ przeznacza się przede wszystkim na 
rozszerzenie uspołecznionej gospodarki w rolnictwie. Dlatego też na grun- 
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tach tych nie powinniśmy w zasadzie tworzyć nowych indywidual- 
nych gospodarstw. Wymagałoby to wysokich nakładów inwestycyjnych, 
a zwłaszcza budowlanych, przy dużym udziale środków państwa. Bar- 
dziej celowe jest ulepszanie bazy produkcyjnej w istniejących gospodar- 
stwach chłopskich. Intensyfikacja ich może stać się źródłem o wiele 
wyższych efektów i szybciej przynieść oczekiwany rezultat niż budowa 
nowych zagród. 


W tych wsiach, gdzie scalone zostały grunty PFZ, ale ze względu na 
ich mały obszar nie będą nadawały się do utworzeniu uspołecznionego 
przedsiębiorstwa rolnego, można wydzierżawiać te grunty indywidual- 
nym rolnikom. Również w wypadkach gdy rolnicy przekazują państwu 
gospodarstwa wraz z zabudowaniami we wsiach, gdzie nie ma PGR ani 
nie rysują się w dalszych latach możliwości wykorzystania tych gospo- 
darstw przez państwo, należy je zbywać indywidualnym rolnikom, gwa- 
rantującym racjonalną gospodarkę. Celowe jest też przeznaczanie drob- 
nych działek PFZ na powiększenie małych i średnich gospodarstw i two= 
rzenie w ten sposób obiektów rolnych, które będą stanowiły odpowiedni 
warsztat pracy dla rolników zamierzających uprawiać tylko ten zawód. 

Grunty PFZ mogą również zagospodarowywać kółka rolnicze. Odgry- 
wają one już poważną rolę uprawiając około 125 tys. ha gruntów PFZ. 
Tę akcje należy nadal rozwijać. 


Kółka rolnicze stosują różnorodne sposoby zagospodarowania PFZ 
i osiągają niejednakowe rezultaty. Przeciętne dotychczasowe wyniki 
świadczą o ekstensywnej na ogół gospodarce. Wynika to głównie z trud- 
ności prowadzenia produkcji rolnej bez odpowiednich zabudowań gospo- 
darczych, przy koniecznym wobec tego ograniczeniu się do bezoborniko- 
wej produkcji roślinnej. Lepsze rezultaty osiącają te kółka rolnicze, 
które stosują w należytych ilościach nawozy mineralne oraz nawozy 
zielone. Agronomowie gromadzcy winni spopularvzować metody bez- 
cbornikowej gospodarki i dopomóc w intensywnym zagospodarowaniu 
powierzonej kółkom ziemi. Kółka rolnicze winny też zapewnić pełne wy- 
korzystanie przekazanych im użytków zielonych przez lepszą ich pie- 
lęgnację, a nade wszystko nawożenie oraz staranną konserwację RZA 
melioracyjnych. 


Znaczny wkład w zagospodarowanie gruntów PFZ wniosły spółdziel- 
nie produkcyjne. Oprócz 94 tys. ha ziemi stanowiącej wkład członków, 
gospodarstwa zespołowe objęły 150 tys. ha gruntów PFZ, z czego 37 tys. 
ha przejętych w ciągu ostatnich trzech lat. Pomoc inwestycyjna pań- 
stwa, uzależniona obecnie od wielkości areału, na którym gospodaruje 
spółdzielnia, pozwala na rozwijanie dość intensywnej gospodarki. Spół- 
dzielnie produkcyjne osiągają ostatnio z hektara po 21 q zboża, 165 q 
ziemniaków, 310 q buraków cukrowych. 


Bardziej wydajne zboża, pszenica i jęczmień, zajmujące przed kilku 
laty 380/, areału obsiewanego zbożami, stanowią obecnie 430% tego areału. 


Spółdzielnie produkcyjne mogą jeszcze bardziej intensyfikować produkcję 
roślinną, ponieważ około 300, obszaru lepszych gleb, którymi dysponują, 
obsiewają mniej wydajnymi roślinami. 
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W ciągu ostatnich dwóch lat intensywność gospodarki spółdzielczej 
wzrosła dzięki powiększeniu pogłowia bydła i owiec o przeszło 20%. Przy 
obsadzie pogłowia podobnej jak w indywidualnym sektorze rolnictwa 
spółdzielnie produkcyjne osiągają wyższą jednostkową wydajność mleka 
i wełny. Zasługuje na podkreślenie szybkie tempo akumulacji w zespo- 
łowej gospodarce, co stanowi podstawę szybkiego pomnażania spółdziel- 
czego majątku. Niemniej jednak w większości spółdzielni są jeszcze 
znaczne rezerwy produkcyjne. Wykorzystanie ich szczególnie w drodze 
umacniania bazy paszowej będzie — obok dalszego zagospodarowania 
gruntów PFZ — podstawą jeszcze szybszego rozwoju spółdzielczej go- 
spodarki. Przekazując dobrze gospodarującym spółdzielniom dalsze do- 
godnie położone grunty PFZ, należy zapewnić im szerszą pomoc w rea- 
lizacji ich inwestycji budowlanych. 


IV. Umocnienie i dalszy rozwój PGR 


Podstawowe zadania w zagospodarowaniu gruntów PFZ wypełniać bę= 
dą państwowe gospodarstwa rolne. Rozszerzanie tym sposobem uspo- 
łecznionej gospodarki na wsi będzie głównym czynnikiem socjalistycz- 
nej przebudowy naszego rolnictwa. Warunkiem tego jednak jest dalsze 
umacnianie PGR oraz intensyfikacja produkcji na dotychczasowym ich 
areale. 


W ostatnich latach, po IV zjeździe partii, gospodarstwa państwowe 
przezwyciężyły główne trudności hamujące ich rozwój w poprzednim 
okresie i na ogół pomyślnie realizują wyznaczone im zadania. Wyrazem 
tego jest szybki wzrost produkcji w PGR. 


W latach 1961—1965 cała towarowa produkcja rolnictwa wzrosła o 30%, 
a wartość dostaw PGR-owskich zwiększyła się o 62%. Średni roczny 
przyrost plonów zbóż i ziemniaków był w PGR dwukrotnie wyższy niż 
w całym rolnictwie. Gospodarstwa państwowe znacznie rozszerzyły chów 
bydła powiększając jego obsadę z 32 do 50 sztuk na 100 ha. W przeli- 
czeniu na hektar gruntów ornych PGR dostarczają tyle ziemniaków 
i buraków cukrowych co gospodarstwa indywidualne, zboża zaś trzy- 
krotnie, a rzepaku czterokrotnie więcej. Żywca wieprzowego uzyskuje- 
my z PGR tylko 32 kg z hektara gruntów ornych, czyli o połowę mniej, 
niż dostarcza gospodarka indywidualna. Ten poziom dostaw PGR należy 
w zasadzie utrzymywać, ulepszając organizację tuczu i zapewniając 
obniżkę jego kosztów. Dostawcami żywca wieprzowego powinny być 
głównie gospodarstwa chłopskie. Od gospodarstw państwowych wyma- 
gamy natomiast większych ilości mleka i żywca wołowego. 

Z 1 ha użytków rolnych PGR dostarczają obecnie 48 kg żywca woło- 
wego, czyli o 30% więcej niż pozostała część rolnictwa. Dostawy mleka 
sięgają 380 litrów na ha, to znaczy dwukrotnie więcej, niż skupujemy 
z gospodarstw chłopskich. 
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Zwiększając swój udział w zaopatrywaniu kraju w produkty rolne, go- 
spodarstwa państwowe pomyślnie realizują też zadanie zaopatrywania 
rolnictwa w materiał nasienny i w zwierzęta hodowlane. 

Szybki wzrost produkcji wpłynął na poprawę sytuacji finansowej 
PGR, co pozwoliło im wydatnie, bo o 1,5 mld zł co roku zwiększać na- 
kłady, zapewniając rozwój produkcji w latach następnych. Obniża to 
przejściowo ich rentowność. Znaczne stosunkowo kwoty przeznaczają 
PGR na zagospodarowanie nowych gruntów. 


Mimo dużego postępu państwowy sektor rolnictwa nie osiągnął jednak 
w pełni zadowalającego poziomu. Składa się na to wiele przyczyn obiek- 
tywnych. Niemniej jednak w PGR są duże rezerwy produkcyjne, których 
wykorzystanie może zapewnić znaczny przyrost produkcji globalnej i to- 
warowej. 


W najbliższych datach musi nastąpić dalsza intensyfikacja produkcji 
roślinnej. Szczególny wysiłek powinien być położony na powiększenie 
dostaw zbóż. Jak dla całego rolnictwa, tak i dla państwowych gospo- 
darstw rolnych jest to zadanie najważniejsze. 


W pierwszym rzędzie powinien się znacznie zwiększyć areał uprawy 
zbóż. Obecnie udział ich w strukturze zasiewów w PGR jest zbyt ni- 
ski — wynosi 46%, ogólnej powierzchni gruntów ornych. Pomiędzy po- 
szczególnymi zjednoczeniami występują znaczne różnice, nie uzasadnione 
warunkami przyrodniczymi, technicznymi czy ekonomicznymi. Na przy- 
kład w bieżącym roku w PGR województwa białostockiego pod zboża 
przeznaczono 49,60, gruntów ornych, a w województwie olsztyńskim 
tylko 45,80/. W zjednoczeniu zielonogórskim zboża stanowią 47,50% grun- 
tów ornych, w szczecińskim — 46,8%, a w koszalińskim zaledwie 44,80/. 
Zjednoczenia o bardziej rozwiniętej hodowli również mogą rozszerzyć 
zasiewy zbóż. 

Przez ulepszenie struktury zasiewów i przeznaczenie pod zboża do 
520,0 obecnego areału gruntów ornych można rozszerzyć uprawę zboża 
w PGR o 100 tys. ha. Tę poważną rezerwę produkcyjną należy w pełni 
wykorzystać do roku 1970. 


Ważnym czynnikiem jest lepsze wykorzystanie dobrych warunków gle- 
bowych do rozszerzenia areału zasiewów pszenicy i jęczmienia. Postęp 
w tym zakresie jest w ostatnich latach dość znaczny. Nadal jednak oko- 
ło 20%% powierzchni gruntów zaliczonych do klas od I do IV obsiewa się 
roślinami, które można uprawiać na gruntach słabszych. Największe 
w tym zakresie rezerwy są w zjednoczeniach: gdańskim, opolskim, lu- 
belskim i bydgoskim. Ocenia się, że można jeszcze przeznaczyć ok. 
100 tys. ha dobrych gleb w PGR pod zasiewy pszenicy i jęczmienia, 
ograniczając odpowiednio uprawę żyta i owsa. 

Istnieją również warunki do przyspieszenia wzrostu plonów zbóż 
w związku z zapewnieniem gospodarstwom państwowym znacznie wyż- 
szego poziomu nawożenia mineralnego. Trzeba jednak zwiększyć jego 
efektywność. W wielu jeszcze gospodarstwach zużywa się nawozy mi- 
neralne bez posługiwania się mapą zasobności gleb i przy niedostatecznej 
dbałości o pełne wykorzystanie nawożenia organicznego. 
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Ważnym źródłem przyrostu p!onów zbóż powinien być należyty dobór 
odmian, odpowiadający warunkom przyrodniczym oraz coraz szerszym 
możliwościom mechanizacji i nawożenia. W szeregu powiatów nazbyt 
szablonowo konstruowany plan nasienny narzuca PGR uprawę mniej 
wydajnych zbóż. Usprawniając dostawę kwalifikowanych nasion dla 
gospodarstw chłopskich, należy umożliwić PGR dobór odmian wyso- 
kowydajnych, co będzie też sprzyjać wzrostowi zbożowej produkcji w go- 
spodarce chłopskiej. 

Wykorzystanie tych wszystkich rezerw powinno zapewnić powiększe- 
nie dostaw zboża z państwowych gospodarstw rolnych z 1,2 mln ton 
w ostatnim roku do 1,8 mln ton w roku 1970/11, zamiast planowanych 
dotąd 1,5 mln ton. Należy w związku z tym dodatkowym zadaniem po- 
prawić w takim stopniu ekonomiczne warunki produkcji zbóż w PGR, 
jak to uczyniono w roku 1966 w odniesieniu do gospodarstw chłopskich. 

Drugie, ściśle wiążące się z problemem zbożowym zadanie to ulepsze- 
nie w PGR gospodarki paszowej. Z ogólnej powierzchni gruntów ornych 
obecnie ponad 28,50/, przeznacza się pod produkcję pasz. Razem z łąkami 
i pastwiskami rośliny pastewne zajmują w PGR 40,5% ogólnej po- 
wierzchni użytków rolnych. Na jedną sztukę przeliczeniową inwentarza 
żywego przypada 0,87 ha powierzchni paszowej w plonie głównym, przy 
czym rozpiętości pomiędzy zjednoczeniami są tu bardzo duże. Na przy- 
siad w województwie gdańskim na sztukę przeliczeniową wypada 0,69 ha, 
w olsztyńskim 1,24 ha, a w woj. białostockim aż 1,34 ha. W zjednoczeniu 
poznańskim wskaźnik ten jest najniższy i wynosi 0,55 ha nu sztukę. 

Iniensyf,kacja uprawy roślin pustewnych będzie głównym sposobem 
poprawy tych wskaźników. Szczególnie duże rezerwy tkwią w ulepsze- 
niu gospodarki na łąkach i pastwiskach. Dlatego też na zmeliorowanych 
i zagospodarowanych łąkach powiększyć trzeba plony przez terminową 
pielęgnację łąk, odpowiednie nawożenie, zwiększenie liczby pokosów 
i terminowy zbiór. Szybciej trzeba wyposażać gospodarstwa państwowe 
w maszyny do zbioru siana i zielonek, rozpowszechniać postępowe me- 
tody zbioru. jak dosuszanie siana przy pomocy wentylatorów i kiszenie 
traw. Zesadą w użytkowaniu pastwisk musi stać się kwaterowy wypas. 

Zachodzi też potrzeba wydatnego polepszenia konserwacji meliora- 
cyjnych Urządzeń w PGR. Gospodarstwom dużym, o małej liczbie pra- 
cotwników, rady narodowe zapewniać winny usługi przedsiębiorstw me- 
lioracyjnych. W pozostałych gospodarstwach prace te powinny być wy- 
konywane przez własne brygady konserwacyjne PGR. 

intensvfikacja produkcji pasz powinna zapewnić w każdym gospodar- 
stwie pełne pokrycie potrzeb w zakresie podstawowych pasz oraz re- 
zerwę paszową w granicach 10—20%% rocznego zapotrzebowania. Pod- 
stawą tej produkcji powinny stać się użytki zielone. Dopiero brakujące 
ilości pasz podstawowych mogą być uzupełniane produkcją na gruntach 
ornych. 

Dodatkową ważną rezerwą, którą muszą wykorzystać wszystkie nie- 
mal gospodarstwa państwowe, powinno być wydatne rozszerzenie areału 
ponlonów, zwiaszcza ozimych. 

Usunięcie niedoboru pasz podstawowych, a także poprawa jakości sia- 
na i kiszonek powinny wpłynąć na zmniejszenie zużycia pasz treściwych. 
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Dotychczasową efektywność zużycia tych pasz w zestawieniu z jednost- 
kową wydajnością zwierząt oraz z rozmiaranun produkcji zwierzęcej 
w dużej jeszcze liczbie gospodarstw uznać należy za niezadowalającą. 
Konicczne jest przeto wyłączne stosowanie .przeniysłowych micszanck 
pasz treściwych uwzględniające produkcvjność zwierząt i oparte nu ra- 
cjonalnych normach żywienia. Zaostrzyć także należy kontrolę pgospo- 
darki magazynowej. Wynikiem tego będzie obniżenie kosztów produkcji 
zwierzęcej, zbyt wysokich w wielu PGR. 

Przy ocenie gospodarstw należy uwzględniać nie tylko ogólny poziom 
dostaw zbóż, ale także rozpatrywać, ile pasz treściwych gospodarstwo 
zakupiło i jak te pasze zostały zużyte. Miernikiem udziału gospodarstwa 
w realizacji programu zbożowego powinna być więc nie tylko towaro- 
wość brutto, ale także towarowość netto zbóż. | 

Ważnym zadaniem PGR jest dalszy rozwój produkcji zwierzęcej, 
a przede wszystkim chowu bydła. Bieżący plan 5-letni zakłada powięk= 
szenie pogłowia bydła w PGR o 405 tys. sztuk, dostaw żywca wołowego 
o 44 tys. ton i mleka o 273 mln 1. Planowany przyrost dostaw nastąpić 
musi w znacznej mierze dzięki intensyfikacji chowu, przyspieszaniu opa- 
su i podniesieniu mlecznej wydajności krów. Dla pełnej jednak realiza- 
cji tych zadań konieczne jest także zbudowanie łącznie w latach 1966— 
1970 440 tys. stanowisk, w tym: 130 tvs. dla krów. Jest to jedno z naj- 
ważniejszych zadań inwestycyjnych w bieżącym 5-leciu i musi być 
w pełni zrealizowane. Wymaga to powszechnego slosowania typowych 
projektów przy użyciu elementów prefabrykowanych oraz uprzemysło- 
wionych metod budowy. Zwracać należy też uwagę na kompletność wys 
posażenia ferm hodowlanych w celu zmniejszenia pracochłonności i kosz= 
tów obsługi oraz ekonomicznego zużycia paszy i zapewnienia należytych 
warunków zoohigienicznych. Wprowadzenie jednolitych cen na typowe 
budynki pobudzać powinno do intensywnych prac nad obniżką jednost- 
kowych kosztów budowy przy jednoczesnym zagwarantowaniu dobrej 
jakości obiektów. 

Kolejnym węzłowym zadaniem jest podwyższenie rentowności wielu 
PGR, a głównie likwidacja deficytów w gospodarstwach słabych. Jest to 
sprawa pierwszorzędnej wagi tak ze względów gospodarczych — w tej 
grupie mamy bowiem duże nie wykorzystane jeszcze produkcyjne re- 
zerwy — jak też ze względów ogólnospołecznych. Wartość produkcji to- 
warowej netto w przeliczeniu na hektar jest w tej grupie gospodarstw 
o połowę niższa od osiąganej średnio przez pozostałe PGR. 

W sporej części słabych gospodarstw państwowych występuje nad- 
mierne rozdrobnienie gruntów, duża odległość działek od ośrodków go- 
spodarczych i uciążliwa szachownica ich z gruntami chłopskimi. 

Gospodarstwa zaliczone do trudnych mają niewystarczające budynki 
i o znacznym stopniu zużycia, nie mogą więc skompletować załogi i pro- 
wadzić chowu zwierząt w pożądanych rozmiarach. 

Do głównych przyczyn deficytowości należy jednak zaliczyć słabość 
kadry zarówno kierowniczej, jak i załóg. 

Po III krajowej naradzie pracowników PGR w każdym zjednoczeniu 
dokonano szczegółowej oceny przyczyn niskiej produkcji i deficytów 
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i na tej podstawie opracowano program poprawy stanu gospodarki. Na 
realizacji tych programów trzeba obecnie skoncentrować uwagę i wy- 
siłki, traktując to jako pierwszoplanowe zadanie. W ciągu 2—3 najbliż- 
szych lat problem ten musimy rozwiązać. Wymaga to w pierwszym rzę- 
dzie uporządkowania produkcji i dostosowania jej profilu do tych zaso- 
bów siły roboczej i środków, jakimi rozporządzają przedsiębiorstwa, 
oraz do możliwości wykonania wszystkich podstawowych zabiegów we 
właściwych terminach. Szybko uzupełnić należy park maszynowy sła- 
bych gospodarstw i wyposażyć je w budynki niezbędne do racjonalnej 
eksploatacji i konserwacji sprzętu. 


Nastąpić powinna radykalna poprawa bytowych warunków załóg tak 
przez przyspieszenie budownictwa mieszkaniowego, jak też przez za- 
pewnienie ze strony rad narodowych usług dla ludności we wsiach, gdzie 
znajdują się słabe PGR. | 

Najważniejszą częścią programu umocnienia słabszych gospodarstw 
powinno być podnoszenie kwalifikacji zawodowych załóg oraz uzupeł- 
nienie niedoboru kwalifikowanych pracowników. Do końca bieżącego 
roku skierować należy do tych gospodarstw najlepszych specjalistów 
o odpowiednim doświadczeniu w kierowaniu przedsiębiorstwami rolny- 
mi i o wysokich wartościach moralnych. Należy im zapewnić wynagro- 
dzenie nie niższe od dotychczasowego, odpowiednio powiększane za po- 
prawę rentowności i likwidację deficytów. Wprowadzić należy system 
wieloletnich umów, które z jednej strony gwarantować będą stabilność 
pracy i warunków wynagrodzenia, a z drugiej strony ściślej zwiążą 
kadrę kierowniczą z najtrudniejszymi gospodarstwami. 


Obok tego podnosić należy moralne warunki pracy. Zwiększając odpo- 
wiedzialność dyrektorów PGR za wyniki gospodarstw, trzeba zapewnić 
im warunki do decydowania we wszystkich sprawach związanych z pro- 
wadzeniem przedsiębiorstw. Wyrabiać to będzie u dyrektorów i załóg 
poczucie odpowiedzialności za stan gospodarki i jej rezultaty. Z popar- 
ciem powinny się spotkać inicjatywy zmierzające do wzmocnienia dy- 
scypliny pracy oraz pomnażania i ochrony własności państwowej. Pod= 
noszenie autorytetu dyrektora przedsiębiorstwa rolnego i podkreślanie 
wysokiej społecznej wartości pracy w PGR będzie miało także wpływ 


na pozyskanie młodej kadry z wyższych i średnich szkół rolniczych do 


pracy w gospodarstwach państwowych. 


Szczególną uwagę należy zwrócić na umocnienie kadry brygadzistów. 
Konieczna jest komisyjna ocena kwalifikacji brygadzistów i odpowiednio 
do tego określony poziom ich wynagrodzeń. Część brygadzistów posia= 
dających jedynie duże doświadczenia praktyczne trzeba będzie przeszko= 
lić na specjalnie zorganizowanych kursach. Powinniśmy również stwo- 
rzyć zachęcające warunki do podejmowania funkcji brygadzisty przez 
absolwentów średnich szkół rolniczych. Dotychczasowe stawki płacy 
brygadzistów należy podnieść, zwłaszcza dla osób o kwalifikacji technika 
i mistrza. 


Konieczne jest również zwiększenie wysiłków nad pozyskaniem dla 
PGR innych kwalifikowanych kadr. Potrzeby gospodarstw państwowych 
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w tym zakresie są duże. W ciągu 2--3 najbliższych lat powinniśmy 
skierować do gospodarstw o bardzo niskim stanie zatrudnienia i nie wy- 
korzystanych dużych rezerwach produkcyjnych około 8 tys. traktorzy- 
stów i około 2 tys. kwalifikowanych pracowników hodowli. Ponadto prze- 
jęcie zgodnie z planem gruntów PFZ wymagać będzie zatrudnienia 
dalszych około 15 tys. kwalifikowanych pracowników. 


Obok tego co najmniej 60 tys. obecnie zatrudnionych robotników po- 
winno uzyskać tytuły kwalifikacyjne. Oznacza to, że połowa zatrudnio- 
nych w PGR winna posiadać tytuł mistrza lub robotnika wykwalifiko- 
wanego. 


Głównym źródłem dopływu tych kadr winny stać się zasadnicze 
szkoły rolnicze oraz ośrodki stażu i praktyk absolwentów szkół przyspo- 
sobienia rolniczego. Powinniśmy również rozwijać system praktyk i sta- 
żu absolwentów SPR we wzorowych gospodarstwach. Obecnie można 
zapewnić przeszkolenie w istniejących ośrodkach około 1,5 tys. młodzie- 
ży rocznie. Występują jednak duże trudności z naborem tej młodzieży, 
zwłaszcza chłopców. Obowiązkiem władz szkolnych i organizacji mło- 
dzieżowych jest więc spopularyzowanie nowych form przygotowania 
młodzieży do pracy w uspołecznionym rolnictwie. 


Dla przygotowania młodych pracowników PGR wykorzystać też na- 
leży akcję zawodowego przysposobienia żołnierzy odbywających służbę 
wojskową w jednostkach Obrony Terytorialnej Kraju. 


Program racjonalnego wykorzystania wszystkich gruntów w naszym 
kraju stawia przed PGR nowe zadanie zagospodarowania dodatkowych 
obszarów w znacznie większej skali niż w ostatnich latach. Sposoby za- 
gospodarowania tych gruntów będą zróżnicowane, zależne od szeregu 
warunków organizacyjnych oraz produkcyjno-technicznych. Jeśli nowe 
grunty znajdują się w tej samej wsi co gospodarstwo państwowe, przy- 
łączenie ich w całości do PGR najczęściej oznaczać będzie poszerzenie 
jego możliwości rozwojowych, pod warunkiem odpowiedniego wyposa- 
żenia w środki produkcji i skompletowania załogi. Powiększanie gospo- 
darstw o bezpośrednio sąsiadujące grunty i ulepszanie ich rozłogu trak- 
tować zatem należy jako priorytetowe zadania, dostosowując do tego 
program prac scaleniowych. 


Grunty położone w sąsiednich wsiach można przyłączać do PGR, jeśli 
scalony ich areał nadaje się do gospodarki wielkotowarowej, a warunki 
komunikacyjne są wystarczająco dogodne i nie będą powodować nad- 
miernych kosztów związanych z dojazdami do pracy, transportem środ- 
ków produkcji i ziemiopłodów oraz z nadzorem. 


Nowe gospodarstwa należy organizować we wsiach, gdzie scalony 
obszar gruntów państwowych pozwala na zapoczątkowanie opłacalnej 
produkcji przy stosunkowo niewysokim koszcie budowy ośrodka gospo- 
darczego. 


Przy ustalaniu kierunków produkcji dla powiększanych i nowych go- 
spodarstw należy uwzględniać w głównej mierze zadanie powiększania 
dostaw zbóż i rozwoju chowu bydła. 
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W każdym powiecie objętym akcją scaleniową należy ustalić program 
określający etapy zagospodarowania nowych gruntów przez PGR 
z uwzględnieniem loxalnych warunków przyrodniczych i ekonomicz- 
nych oraz możliwości inwestycyjnych. 

Planowe kierowanie rozwojem PGR wymaga także odpowiedniego 
xształtowania ekonomicznych warunków rozwoju gospodarstw państwo- 
wych. Do dotychczasowych warunków ekonomicznych należy wprowa- 
dzić uzurełnicnia, które będą sprzyjać realizacji takich ważnych zadań, 
jak: pełne i racjonalne wykorzystanie ziemi, wydatne podniesienie do- 
staw zbóż, szybkie i etektywne zaguspodarowanie nowych gruntów, 
umacnianie rachunku ekonomicznego i zapewnienie bezdeficytowej go- 
spodarki we wszystkich gospodarstwach. 


Do aktualnych, podwyższonych zadań dostosować też trzeba system 
wynagrodzeń pracowników. Wprowadzony na lata 1963—1968, fundusz 
premiowy odpowiada specvficznym warunkom rolnictwa i zapewnia pla- 
nową regulację wynagrodzeń odpowiednio do osiągnięć produkcyjnych, 
sprzyja stabilizacji załóg, wzrostowi wydajności pracy 1 zwiększeniu po- 
czucia odpowiedzialności pracowników za rozwój przedsiębiorstwa. Na- 
leży utrzymać podstawowe zasady obecnego systemu premiowego i do- 
stosować go do nowych zadań na lata 1965--1973. Szybki rozwój PGR 
zależy nie tylko od powiększania dostaw środków produkcji, nakła- 
dów inwestycvjnvch i ulepszania warunków ekonomicznych. Zależy on 
w równym stopniu od prawidłowego kształtowania stosunków między- 
ludzkich. Za kilka lat liczba pracowników rolnych przekroczy pół mi- 
liona. W wielu rejonach będą oni wraz z rodzinami stanowić przeważa- 
jącą część ludności wsi. Zarówno ta okoliczność, jak i rola każdego 
z osobna PGR w przebudowie rolnictwa zobowiązują do bardzo poważ- 
nego traktowania pracy polityczno-wychowawczej wśród załóg PGR. 
Koncentrować się ona winna głównie na takich zagadnieniach, jak 
kształtowanie poczucia odpowiedzialności pracowników za stan przedsię- 
kiorstwa, ochrona i pomnażanie własności państwowej, umacnianie dy- 
scypliny produkcyjnej i dyscypliny pracy, wskazywanie związku między 
rozwojem gospodarstwa a poprawą materialnej sytuacji pracowników, 
udział każdego pracownika w określaniu rozwojowych możliwości zakła- 
du i w ocenie ich wykorzystania. 

Bardzo ważnym elementem wychowawczej działalności jest umacnia- 
nie autorytetu kadry kierowniczej i wpływ samorządu robotniczego na 
rozwój gospodarstwa. Zadania w tej dziedzinie są złożone i trudne. Obok 
zwartych i doświadczonych kolektywów, przejętych poczuciem uza- 
sadnionej dumy z wyników swej pracy, mamy załogi przedsiębiorstw 
słabych, często złożone w sporej części z ludzi przypadkowych, zacofa- 
nych, a mimo to pomijane w pracy organizacji związkowych i instancji 
partyjnych. W najbliższych latach pojawi się szereg nowych załóg. 
W wielu gospodarstwach staną do pracy młodzi ludzie, nie zawsze o na- 
leżytym poziomie świadomości, oraz znaczna liczba rolników nie przy- 
gotowanych do pracy w wielkotowarowym przedsiębiorstwie rolnym. 


W tych warunkach rośnie znaczenie pracy polityczno-wychowawczej, 
najważniejszym zaś jej terenem działania jest samorząd robotniczy. Wie- 
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le. zależy od pomocy, którę zapewni i samorządowi dyrektor przedsiębior- 
stwa przez podnoszenie kwalifikacji aktywu, operatywną informację 
o rozwoju, rezerwach i trudnościach gospodarstwa, przez życzliwy i rze- 
czowy stosunek do rad i wskazań aktywu oraz do opinii krytycznych. 
Stanowcze przestrzeganie prawa pracy i troska o ulepszanie warunków 
socjalno-bytowych pracowników są niezbędnym elementem kształtowa- 
nia dobrych stosunków międzyludzkich w PGR. 


Umacnianie demokratycznych zasad kierowania GG przedsię” 
biorstwa nieodłącznie wiąże się z zasadą jednoosobowego kierownictwa 
i umacnianiem dyscypliny pracy.. Prawidłowe . kształtowanie stosunków 
w tej dziedzinie zależy od poparcia organizacji i instancji: partyjnych dla 
organizatorów i fachowców zdolnych do samodzielnego decydowania 
w złożonych i zmiennych warunkach przedsiębiorstwa, rolnego. Ceniąc 
taką kadrę, wychowując coraz nowe zastępy organizatorów - „socjalisty= 
_cznego sektora rolnictwa, instancje partyjne winny żapewnić poparcie 
- ludziom, którzy z oddaniem służą sprawie postępu, dbają © produkcję, 

dyscyplinę pracy, pomnażanie RAR państwowego, o coraz lepsze wan 
runki pracy i kóa załóg. "e ; 


V. Kółka rolnicze - iwałomać powszechnego postępu 
w rolnictwie 


Poważną rolę w realizacji programu wzrostu produkcji rolnej i po- 
stępu społeczno-gospodarczego wsi powinny hadal odgrywać kółka rol- 
nicze, które stały się masową organizacją chłopów. Na przestrzeni ostat- 
nich lat kółka rolnicze stale rozwijały sieć organizacyjną i szeregi człon- 
kowskie. W latach 1964—1966 ilość kółek rolniczych wzrosła z około 
31 400 do 33 600, zaś liczba członków łącznie z członkiniami KGW z oko- 
ło 1 470 tys. do 1900 tys. Oznacza to, że objęły one swym działaniem 
90%, wsi i skupiły w swych szeregach około 360/, ogółu rolników. Kółka 
rolnicze nie wyczerpały jeszcze swoich możliwości rozwojowych. Ich po- 
stęp organizacyjny i rozszerzanie. społeczno-gospodarczego działania 
świadczy o aktywnej postawie wsi, jest wyrazem faktu, że samorząd 
chłopski — w postaci kółek rolniczych i spółdziełczości wiejskiej — stał 
się istotnym czynnikiem realizacji wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL. 
Nasza partia nadal stwarzać będzie sprzyjające warunki do utrwalania 
czynnej roli kółek rolniczych i spółdzielczości w postępie społeczno-go- 
spodarczym wsi. Mając to na uwadze należy kontynuować wysiłki nad 
rozwojem szeregów kółek rolniczych, zwłaszcza w tych województwach, 
gdzie ich stan organizacyjny jest niezadowalający. 


Podkreślając potrzebę dalszego organizacyjnego rozwoju kółek, uznać ' 
należy, że na obecnym etapie, gdy stały się one organizacją masową, 
głównym zadaniem jest umacnianie i rozwijanie aktywności istnieją- 
cych kółek w zakresie wzrostu produkcji rolnej. Na przestrzeni ubie- 
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głych lat kółka rolnicze wypracowały liczne doświadczenia w dziedzinie: 

— wdrażania do praktyki produkcyjnej programów postępu agrotech- 
nicznego i zootechnicznego, 

— rozwijania kwalifikacji zawodowych ogółu rolników i podnoszenia 
poziomu kultury rolnej, 

— realizacji programu mechanizacji chłopskiego rolnictwa w oparciu 
o zespołowy sprzęt traktorowo-maszynowy, 

— produkcji materiałów budowlanych z miejscowych surowców i orga- 
nizacji usług remontowo-budowlanych na potrzeby wsi. 


Te kierunki działania należy w dalszym ciągu rozwijać, koncentrując 
aktywność członków i ogółu rolników na podstawowych zadaniach okre- 
ślonych w wiejskich i gromadzkich planach rozwoju rolnictwa. 


„Walka e postęp agrotechniczny I wzrost kultury rolnej 


Postęp produkcji roślinnej wymaga wdrażania do praktyki programu 
nasiennego, upowszechnienia ochrony roślin, racjonalnej gospodarki na- 
wozowej, nowoczesnej agrotechniki itp. W skali kraju wypracowane zo- 
stały odpowiednie programy działania, niektóre z nich, jak np. ochrona 
roślin, uzyskały sankcje ustawowe, inne, jak np. program agrominimum, 
znalazły wyraz w odpowiednich uchwałach rządowych. 

Kółka rolnicze stały się organizatorami realizacji tych programów 
bezpośrednio na wsi, co miało i ma nadal doniosłe znaczenie dla wzrostu 
produkcji rolnej. | 

Szczególnie duże znaczenie ma działalność kółek „olkiezsśh w reali- 
zacji programu nasiennego, w zaopatrywaniu gospodarstw chłopskich 
w kwalifikowany materiał siewny. Poważne wyniki osiągnięte zostały 
w zakresie sąsiedzkiej wymiany materiału siewnego, dostarczanego przez 
chłopskie gospodarstwa produkcyjne. Działalność kółek rolniczych w re- 
alizacji programu nasiennego powinna być nadal usprawniana, przede 
wszystkim w zakresie wzmożenia dyscypliny i terminowości dostaw ma- 
teriału siewnego, organizacji czyszczenia i zaprawiania ziarna przed sie- 
wem. Kółka rolnicze powinny także zwiększać ilość siewników w celu 
eliminacji siewu ręcznego, utrzymującego się jeszcze w znacznych roz- 
miarach. 

Coraz poważniejszy jest udział kółek rolniczych w organizowaniu 
i wykonywaniu zabiegów ochrony roślin. Ustawowy obowiązek w tym 
zakresie został wsparty odpowiednim zaangażowaniem i inicjatywą kó- 
łek rolniczych. Zgrupowanie w nich dużej ilości konnej i traktorowej 
aparatury ochrony roślin oraz masowe wykonywanie zabiegów stawia 
kółka w pozycji jednego z głównych wykonawców zadań w tym zakre- 
sie. Kółka rolnicze, przy współudziale służby specjalistycznej POM i sta- 
cji ochrony roślin, powinny usprawniać system organizacji, terminowość 
itjakość tych usług. 

Wobec zwiększającej się produkcji nawozów niezbędne staje się zwięk- 
szenie udziału kółek rolniczych w organizacji dostaw tych nawozów do 
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j. Najważniejszym jednak zadaniem jest szybkie powiększanie ilości 
sprzętu do wysiewu nawozów. Usługowe działanie kółek w tym zakresie 
jest i będzie dła coraz większej ilości gospodarstw pilną potrzebą i ko- 
| niecznością. Podobnie też realizacja w skali masowej programu wapno- 
wania gleb ze względu na szczególną uciążliwość tych zabiegów nie bę- 
dzie możliwa bez usług kółek rolniczych (transport, rozsiew). W wielu 
kółkach podjęto problem racjonalnej gospodarki obornikiem. Przy ich 
pomocy wybudowano w gospodarstwach chłopskich około 55 tys. gno- 
jowni i zbiorników na gnojówkę. Zadanie to pozostaje nadal bardzo 
aktualne, z uwagi na olbrzymie zaniedbania w tym zakresie w gospo- 
darstwach chłopskich. 

Coraz większego znaczenia nabiera instruktaż o właściwym stosowa- 
niu dawek nawozżowych. Kółka rolnicze podejmują w tym zakresie co- 
raz szerszą działalność. W 1966 roku przeprowadzono w gospodarstwach 
chłopskich 6 300 demonstracji łanowych z wysokimi dawkami nawozów 
mineralnych pod zboża i ziemniaki, założono 8 tysięcy demonstracji ła- 
nowych tzw. „plantacji wzorowej agrotechniki zbóż”, których celem było 
m. in, wykazanie wysokiej efektywności stosowania całego zespołu za» 
biegów uprawowych i pielęgnacyjnych. Praca ta nie jest jeszcze maso- 
wa. Obejmuje niewielką ilość wsi, oddziałuje na małą grupę rolników, 
dlatego konieczna jest szersza działalność kółek rolniczych. 

Jednym z najważniejszych zadań kółek rolniczych jest upowszechnie- 
nie kultury rolnej przez podnoszenie kwalifikacji zawodowych ogółu 
rolników. 

Zawsze, a szczególnie na obecnym etapie, poziom rolników, ich wie- 
dza zawodowa, wyzbywanie się konserwatywnych nawyków, przyjmo= 
wanie zaleceń wypracowanych przez naukę ma olbrzymie znaczenie dla 
postępu rolnictwa, wpływa bezpośrednio na osiągane wyniki w pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Znane są wielkie różnice między poszcze- 
gólnymi rejonami, wsiami i gospodarstwami w podstawowych wskaż- 
nikach prcedukcyjnych, w plonach zbóż, okopowych, w wydajności mle- 
cznej krów. itp. Różnice te występują często przy tych samych lub zbli- 
żonych warunkach klimatyczno-glebowych. Nie ulega wątpliwości, że 
jedna z głównych przyczyn tego stanu rzeczy tkwi w postawie rolników, 
w ich różnym przygotowaniu zawodowym, w różnej umiejętności wpro- 
wadzania swego gospodarstwa na tory racjonalnych metod gospodaro- 
wania. 

Kwalifikacje rolników stają się coraz poważniejszym czynnikiem po- 
stępu produkcji rolnej, zwłaszcza w warunkach wielkiego przyrostu 
nowoczesnych środków produkcji — nawozów, środków ochrony roślin, 
pasz przemysłowych itp. Dlatego podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
rolników było, jest i pozostaje nadal jednym z najważniejszych zadań 
naszej polityki rolnej. Państwo przeznacza na ten cel duże środki mate- 
. rłalne. Rozbudowane zostało poważnie wyższe i średnie szkolnictwo 
rolnicze, które przygotowuje kadrę fachowców, niezbędną do upowszech-- 
niania wśród ogółu rolników wiedzy zawódowej. W ostatnich latach 
przystąpiliśmy do tworzenia w skali masowej zawodowych szkół rolni- 
czych — szkół przysposobienia rolniczego, w których młodzież wiejska 
pozostająca w rolnictwie może zdobywać kwalifikacje zawodowe, jakich 
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nie mogli zdobyć nigdy dotąd ludzie zatrudnieni w rolnictwie. Szkoły 
te — w ilości: ponad 3 tysiące — należy traktować na obecnym etapie 
jako jedno ż najważniejszych ogniw dobrego przygotowania młodzieży 
do pracy w przeobrażającym się rolnictwie. W roku szkolnym 1966/1967 
w szkołach 'PR uczyło się około 100 tysięcy młodzieży. SPR przygoto- 
sis już do zawodu ponad 170 tysięcy absolwentów, spośród których 
około 70%, pracuje w rolnictwie. ESSE 
_ Mimo dużego rozwoju ŚPR nie zaspokajają jeszcze w pełni potrzeb 
rolnictwa w zakresie przygotowania zawodowego całej młodzieży pozo- 
stającej na wsi po ukończeniu szkoły podstawowej. Częściowo tylko lukę 
tę wypełniają zespoły przysposobienia rolniczego, organizowane wspól- 
ńie przez ZMW i kółka rolnicze. Nadal zaledwie około 1/3 młodzieży 
pozostającej w rolnictwie posiada przygotowanie zawodowe, wyniesione 
ze szkół PR lub z kursów samokształceniowych. | 


Nie można więc uważać, że problem zawodowego przygotowania mło- 
dzieży został już rozwiązany zadowalająco. Istniejące SPR nie zawsze 
cieszą się w środowisku autorytetem i mają niekiedy trudności w uzy- 
skaniu dostatecznej ilości kandydatów. Efektywność szkolenia wynosząca 
około 530/, jest bardzo niska. Wszystko to wymaga dalszej pracy nad 
umocnieniem pozycji, roli i poziomu istniejących SPR, nad poprawą ich 
bazy lokalowej i polepszeniem obsady kadr nauczycieli, szczególnie w za- 
kresie szkolenia zawodu. Należy kontynuować wysiłek w kierunku lep- 
szego wyposażenia SPR w pomoce szkolne, rozszerzania praktyk pro- 
dukcyjnych w ośrodkach wysokiej kultury rolnej (PGR, zakłady do- 
świadczalne) w celu podniesienia poziomu szkolenia młodzieży. Celowa 
jest organizacja pewnej ilości szkół przysposobienia rolniczego z inter- 
natami dla młodzieży, która obecnie nie ma możliwości uczęszczania do 
SPR ze względu na duże odległości. Szkoły te powinny być lokalizowane 
szczególnie w rejonach o dużej ilości PGR, potrzebujących dopływu no- 
wych, kwalifikowanych pracowników. Część absolwentów tych szkół 
mogłaby podejmować pracę w PGR, część natomiast wracać do swoich 
gospodarstw. Instancje i organizacje partyjne, rady narodowe; kółka rol- 
nicze i Związek Młodzieży Wiejskiej powinny uznać upowszechnienie 
szkolenia rolniczego młodzieży za jedno z najważniejszych zadań naj- 
bliższych lat. | 
zzółka rolnicze mają coraz lepsze warunki ku temu, by odgrywać na 
wsi. aktywną rolę w podnoszeniu kultury rolnej także przez masowe 
szkolenie jesienno-zimowe rolników. W ostatnich trzech latach w szko- 
leniu na kursach zorganizowanych w około 30 tys. wsi uczestniczyło co- 
rocznie około 1,5 mln rolników. Tematyka szkolenia coraz Ściślej wią- 
zana jest z gromadzkimi i wiejskimi planami rozwoju rolnictwa. Mimo 
szybkiego rozwoju szkolenia rolniczego nie objęto nim jeszcze znacznej 
części rolników. Szczególnie niekorzystne jest pozostawienie poza zasię- 
giem szkolenia rolników, którzy osiągają bardzo słabe wyniki produk- 
cyjne. Kółka rolnicze powinny wykazywać większą inicjatywę, by wła- 
śnie takich rolników przede wszystkim obejmować szkoleniem i instruk- 
tażem fachowym. O dużych słabościach w metodach szkolenia rolniczego 
świadczy fakt, że w wielu wsiach, w których jest lub było ono prowa- 
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dzone, nie stosuje się w skali powszechnej zalecanych -zabiegów agro- 
t zootechnicznych, nie przestrzega się elementarnych zasad ustalonye 
w programie agrominimum. _  / . Bł >, ESEE 
Działalność szkoleniowa powinna być stale aktualizowanym instrukta- 
żem ze strony służby rólnej dla ogółu rolników, upowszechniającym: 
odpowiednie zalecenia agrotechniczne i zootechniczne, instruktażem kon- 
centrującym się na utrwalaniu takich nawyków zawodowych,. które 
przyczynią się przede wszystkim do wzrostu plonów zbóż, roślin pastew- 
nych, do racjonalnej gospodarki zasobami pasz oraz do postępu w zakre- 
sie żywienia zwierząt i podnoszenia ich produkcyjności. Masowe szkole- 
nie rolnicze powinno być czynnikiem wyzwalania inicjatywy produkcyj- 
nej rolników, likwidacji konserwatyzmu, torowania drogi do przyjmo- 
wania i racjonalnego stosowania nowoczesnych środków produkcji. . 
Trwałym dorobkiem działalności szkoleniowej jest rozbudzenie wśród 
rolników zapotrzebowania na wiedzę zawodową, co wyraża się między 
innymi we wzroście czytelnictwa książki i prasy fachowej. Ogólny na- 
kład popularnych czasopism fachowych dla rolników osiągnął stosunko- 
wo wysoki poziom. Wśród nich szczególną popularność zdobyły takie 
pisma, jak „Agrochemia” (350 tys. egz.) upowszechniająca wiedżę w za- 
kresie nawożenia i ochrony roślin oraz „Plon” (100 tys. egz.) pomagający 
aktywowi kółek rolniczych organizować postęp w dziedzinie agrotech- 
niki i zootechniki. Zadaniem kółek rolniczych, ZMW, spółdzielczości 
wiejskiej jest dalsze upowszechnianie czytelnictwa fachowej literatury 
rolniczej. | EE | 8 


O dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa 


Jednym z podstawowych kierunków działalności gospodarczej kółek 
rolniczych jest świadczenie usług mechavizacyjnych dla gospodarstw 
rolnych. | i a oś | 

W 1966 roku działalność tę prowadziło 24,9 tys. kółek rolniczych, przy 
czym 16,2 tys. kółek posiadało traktory. W okresie ostatnich 2 lat zna- 
cznie wzrosła baza materialno-techniczna kółek rolniczych. Przybyło 
ponad 18 tysięcy sztuk nowych ciągników, duże ilości nowoczesnego 
sprzętu towarzyszącego oraz maszyn specjalistycznych. Dzięki urucho- 
mieniu produkcji ciągnika o większej mocy nastąpiła i nadal bedzie na- 
stępować znaczna poprawa w strukturze parku traktorowego. Na koniec 
1966 r. kółka rolnicze posiadały już ponad 53 tys. traktorów, około 57 tys. 
przyczep, 40 tys. młocarni, 26 tys. wiązałek, 16 tys. kosiarek i takąż 
ilość koparek oraz około 12 tys. traktorowych aparatów do zwałczania 
szkodników i chorób roślin. Pozytywnym zjawiskiem jest silny wzrost 
zapotrzebowania rolników na kombajny buraczane, ziemniaczane, a prze- 
de wszystkim zbożowe, których pracuje obecnie w kółkach ponad 720. 

Dotychczasowe doświadczenie potwierdza, że mechanizacja stała się 
koniecznym warunkiem intensyfikacji rolnictwa, pociągającej. za sobą 
duży wzrost zapotrzebowania na energię. Obecny stan mechanizacji nie 
zaspokaja tego zapotrzebowania, co jest przyczyną utrzymywania się wy- 
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sokiege pogłowia koni, a nawet jego wzrostu. Szczególnie duże zapo- 
trzebowanie na usługi mechanizacyjne istnieje w tych rejonach kraju, 
gdzie zasoby siły roboczej są mniejsze, a równocześnie przeważają więk 
sze obszarowo gospodarstwa. Dlatego jest konieczne w tych rejonach 
przyspieszanie koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego. W ostat- 
rich latach osiągnięto pod tym względem dalszą poprawę. 

"W 1966 roku ponad 55%, ogólnej ilości ciągników kółek rolniczych 
znajdowało się w zgrupowaniu po 4 i więcej traktorów — podczas gdy 
w poku 1964 taka koncentracja obejmowała zaledwie 23% sprzętu. Kon- 
eentracja sprzętu dokonuje się w drodze powiększania parku traktoro- 
wego w kółkach rolniczych, a przede wszystkim przez tworzenie między- 
kółkowych baz maszynowych zgodnie z uchwałą Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL z 1965 r. Do końca czerwca br. zor- 
ganizowano ogółem 978 międzykółkowych baz maszynowych, w tym 
331 baz zarządzanych bezpośrednio przez państwowe ośrodki maszyno- 
we. Przeważająca większość baz powstała w tych rejonach kraju, gdzie 
csiągnięcie wyższego poziamu produkcji rolnej, a zwłaszcza produkcji 
towarowej, uwarunkowane jest dalszym postępem w rozwoju mechani- 
zacji, to jest w województwach zachodnich i północnych. Działa tam 
„ obecnie 75%, wszystkich zorganizowanych dotąd baz. Międzykółkowe ba- 
zy maszynowe obejmują swoją działalnością ponad 5 tysięcy kółek rol- 
niczych i wsi, które połączyły swój sprzęt mechanizacyjny i środki FRR. 
Powstawanie międzykółkowych baz maszynowych aktywizuje również 
wsie, w których nie było dotąd kółek rolniczych. Przeważająca liczba 
tych nie zorganizowanych wsi znajdujących się w zasięgu działania baz 
przekazała nie wykorzystane dotąd środki FRR na cele mechanizacyjne 
i współuczestniczy w zarządzaniu zespołowym majątkiem produkcyjnym. 

Bazy posiadają obecnie ponad 12 tysięcy zestawów traktorowo-ma- 
szynowych, tj. około 20%, ogólnej ich ilości znajdującej się w kółkach 
rolniczych, w tym w województwie zielonogórskim około 550%, w poz- 
nańskim — 40%, opolskim — 40%, szczecińskim — 35%. Liczba trak- 
torów w bazach jest jeszcze stosunkowo mała, wynosi obecnie średnio 
12 sztuk. 

Bazy maszynowe stwarzają lepszą możliwość rozwiązania wielu trud- 
nych problemów narastających w kółkach rolniczych. Dotyczy to przede 
wszystkim pozyskiwanią kwalifikowanej kadry traktorzystów, mecha- 
ników, a szczególnie dyspozytorów:kierowników. Kadra ta rekrutuje 
się spośród fachowców państwowego zaplecza technicznego i doświad- 
czonego aktywu kółek rolniczych, posiadającego dobre przygotowanie 
zawodowe i długoletni staż pracy w mechanizacji rolnictwa. W rejo- 
nach, w których działają bazy, zwiększono wydatnie wskaźniki koncen- 
tracji traktorów oraz zgrupowano w większej ilości i w bogatszym asor- 
tymencie maszyny i narzędzia towarzyszące. W końcu 1966 r. średnio 
w kraju na jeden traktor kółek rolniczych (nie licząc rejonów objętych 
działalnością baz) przypadało 262 ha gruntów ornych, przy czym wskażź- 
nik ten wahał się w granicach od 157 do 500 ha. Natomiast w rejonach 
obsługiwanych przez międzykółkowe bazy maszynowe wskażnik ten 
wynosił średnio 128 ha i wahał się w granicach od 84 do 208 ha ziemi 
ornej. Stan ten w rejonach baz szybko się poprawia dzięki zwiększonym 
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już w roku bieżącym dostawom traktorów i maszyn do prac specja- 
listycznych. | 


Skoncentrowanie większej liczby i asortymentu maszyn w bazach po- 
zwala znacznie rozszerzyć wachlarz usług mechanizacyjnych, zwłaszcza 
w takich pracach specjalistycznych, jak: wylew wody amoniakalnej, wy- 
siew wapna, wysiew nawozów mineralnych, mechaniczne ładowanie 
i rozrzucanie obornika. Poziom organizacyjny baz i możliwości ich wy- 
posażenia wskazują, że razem ze spółkami wodnymi zdolne są one do 
podjęcia również masowych usług w rejonach o dużych areałach użytków 
zielonych w zakresie pielęgnacji tych użytków, ich nawożenia, mecha- 
nizacji zbioru i suszenia siana, kiszenia zielonek itp. 


Analiza działalności międzykółkowych baz maszynowych w roku 
ubiegłym wykazuje, że osiągają one dobre wskaźniki wykorzystania 
traktorów i produktywności maszyn, wysokie wykorzystanie sprzętu 
w pracach rolnych, a także pozytywne wyniki finansowo-ekonomiczne. 

Międzykółkowe bazy maszynowe powinny nadal rozwijać swoją dzia- 
łalność w ścisłej współpracy z kółkami rolniczymi. Rady użytkowni= 
ków — działające przy bazach jako organy kontroli społecznej — po- 
winny uczestniczyć w organizowaniu usług mechanizacyjnych, w decy= 
dowaniu o doborze sprzętu, obniżaniu kosztów mechanizacji, dostosowa= 
niu działalności baz do zadań ustalanych w wiejskich i gromadzkich pla= 
nach rozwoju rolnictwa. 


Konieczna jest dalsza koncentracja sprzętu w bazach, aby mogła być 
rozszerzana, wzbogacana i doskonalona obsługa mechanizacyjna w naj- 
bliższym środowisku, bowiem nadmierne powiększanie rejonu obsługi 
jest niewłaściwe. Należy analizować koszty działalności mechanizacyjnej 
baz i przeciwdziałać nieuzasadnionym, zbyt dużym inwestycjom bu-. 
dowlanym w zaplecze budynkowe baz. 


W 1966 roku traktory kółek rolniczych ircznie z MBM wypracowały 
po raz pierwszy średnio ponad 1 000 godzin każdy. Osiągnięto też dalszą 
poprawę w wykorzystaniu innych maszyn rolniczych. Zakres prac świad- 
czonych przez kółka rolnicze jest już przez wieś coraz bardziej odczu- 
walny. Zmechanizowanie prac rolnych na chłopskich polach w znacz= 
nym stopniu już przyczynia się do usprawnienia sprzętu zbóż, ziemnia- 
ków i buraków cukrowych, do szybszego wykonywania siewów i orek 
zimowych, do poprawy agrotechniki. 


"W działalności mechanizacyjnej kółek rolniczych występuje jednak na- 
dal szereg niedomagań. Chociaż osiągnięcie w ubiegłym roku średniego 
czasu pracy na 1 traktor powyżej 1000 godzin jest zjawiskiem dość 
powszechnym, to jeszcze istnieje część kółek rolniczych, w których na 
1 traktor nie osiągnięto nawet 600 godzin. Są to zarazem kółka, które 
w swojej działalności gospodarczej ponoszą znaczne straty. W skali kra- 
ju ponad 30% kółek rolniczych prowadzących działalność usługową 
z powodu słabości organizacyjnych i braku gospodarności ponosi jeszcze 
na tej działalności straty. Związki kółek rolniczych i instancje partyjne 
powinny tym kółkom poświęcić więcej uwagi, podejmując odpowiednie 
środki dla usprawnienia ich działalności. 
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 Przeciwdziałać: także należy pogarszaniu się struktury usług mechani- 
zacyjnych. 

SONA ta w latach 1964—1966 kształtowała się następująco: 


w procentach 


| 1964 r. 1965 r. 1966 r. 
.prace polowe | 43,8 40,8 39,2 
transport rolny 78,1 30,3 30,8 
„ "transport pozarolniczy 20,0 19,0 20,3 
' inne prace 8,1 9,9 9,7 


Spadek udziału prac polowych w usługach mechanizacyjnych, jaki 
miał miejsce w ostatnich latach, uznać należy jako niekorzystny objaw 
w działalności kółek rolniczych. Towarzyszył temu wzrost udziału prac 
w transporcie pozarolniczym. Znaczna pozycja prac w transporcie rol- 
nym jest zjawiskiem normalnym, odpowiadającym wielkim potrzebom 
wsi w tym zakresie, przy czym potrzeby te nie zawsze mogą być w peł- 
ni żaspokojone z powodu opóźniania się produkcji odpowiednich przy- 
czep. W dalszym ciągu w strukturze prac polowych dominuje orka (45%) 
i koszenie zbóż (13,80%). Znikomy jest natomiast udział takich zabiegów, 
jak wapnowanie gleb — 10/, wysiew nawozów i wylew wody amonia- 
kalnej — 1,7%, siew zbóż — 1,90%. Ten stan rzeczy wynika przede 
wszystkim z niedostatecznego wyposażenia kółek w maszyny i narzę- 
dzia specjalistyczne. Powszechnie odczuwa się braki takiego sprzętu, 
jak rozsiewacze wapna, odpowiednie typy przyczep, ładowacze obornika, 


maszyny do prac pielęgnacyjnych itp. Przemysł maszynowy powinien 


przyspieszać realizację programu rozwoju i modernizacji produkcji ma- 
szyn rolniczych, co jest warunkiem poprawy i rozszerzenia usług me- 
chanizacyjnych. 

W części kółek występuje zła gospodarka sprzętem, przypadki likwi- 
dacji majątku trwałego, który został w zaledwie niewielkim stopniu za- 
mortyzowany. Jest to między innymi wynikiem niskiego jeszcze pozio- 
„mu technicznego kadry eksploatacyjnej i niedostatecznego powiązania 
kółek rolniczych z państwowym zapleczem technicznym. Jednym z klu- 
czowych, nie rozwiązanych jeszcze dostatecznie zagadnień jest zapew- 
nienie kółkom dobrych traktorzystów. Ich praca ma decydujący wpływ 
na sprawność sprzętu, jego żywotność, na jakość usług i ich koszty. 
Wprowadzone w bieżącym roku nowe warunki płacowo-socjalne (ubez- 
pieczenie, odzież ochronna, uporządkowanie wynagrodzeń) powinny być 
wykorzystane przez kółka dla zatrudnienia lepiej wykwalitikowanych 
£ ustabilizowanych traktorzystów. 

" Rosnące ilości sprzętu traktorowo-maszynowego wymagają stałego do- 
skonalenia organizacji usług mechanizacyjnych. Dla rolników szczególne 
znaczenie ma pewność uzyskania zamówionych usług, ich jakość i ter- 
minowość. W tym głównie kierunku należy usprawniać pracę kółek rol- 
„niczych, baz maszynowych, kadr mechanizacyjnych. Należy rozszerzać 
system umów z chłopami na prace maszynowe w celu trwałego ich wią- 
zania z działalnością kółka j wdrażania gospodarstw do systemu pełnej 
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obsługi mechanizacyjnej, zwłaszcza tych, które wyzbywają się koni. Ko- 
nieczne jest też wzmocnienie nadzoru nad majątkiem trwałym w kółkach 
rolniczych, a w szczególności nad prawidłową eksploatacją sprzętu, prze- 
strzeganiem technicznych wymogów w zakresie jego obsługi konserwa- 
cyjnej i remontowej. Konieczne jest w tej dziedzinie pogłębianie współ- 
działania kółek. rolniczych z państwowymi ośrędkami maszynowymi. 
Aktyw kółek rolniczych, dyspozytorzy i traktorzyści, pracownicy pań- 
stwowego zaplecza technicznego ponoszą wielką odpowiedzialność za 
powierzone im mienie społeczne, za jego właściwe wykorzystanie w pro- 
dukcji rolńej, za przeciwdziałanie występującym jeszcze. przejawom 
marnotrawstwa i przedwczesnego niszczenia sprzętu, za utrzymanie po- 
rządku w gospodarce finansowej kółek, za postęp w mechanizacji rol- 
nictwa. ! 


" 4 
„ 


VI. Usprawnienie pracy służby . rolnej 


Na usługach rolnictwa działa obecnie liczna kadra dobrze wykwali-. 
fikowanych specjalistów. Są to: agronomowie i zootechnicy, agromelio- 
ranci i specjaliści ochrony roślin, pracownicy administracji rolnej i przed- 
siębiorstw usługowych. Eat. 2x5 3 

Z podsumowania liczb dotyczących służby rolnej wynika, że w pio- 
nie Ministerstwa Rolnictwa, Związku Kółek Rolniczych i zrzeszeń bran- 
„żowych, spółdzielczości wiejskiej oraz Ministerstwa Przęmysłu . Spożyw- 
czego i Skupu zatrudnionych jest ok. 70 tys. osób, których zadaniem 
jest bezpośrednie lub pośrędnie działanie na rzecz rozwoju produkcji 
rolnej i postępu rolniczego. . 5 | NEZNEDEKZ 

Analiza wykazuje jednak wielkie dysproporcje w rozmieszczeniu kadr, 
polegające przede wszystkim na słabym rozbudowaniu terenowej służby 
fachowej, bezpośrednio związanej z gospodarką rolną. Świadczą o 'tym 
dane dotyczące podstawowej służby terenowej, jaką stanowią .agrono- 
mowie gromadzcy, których jest zaledwie ponad 5200, oraz. zpotechnicy 
gromadzcy, których jest około 1 500. ki Św, al 

Tak więc ta służba.fachowa, która powinna odgrywać szczególną, naj- 
ważniejszą rolę w rozwoju rolnictwa — jest szczupła i stanowi znikomą 
część ogółu kadr fachowych. Stąd też teren działania agronomów i:zoc- 
techników jest rozległy, ilość obsługiwanych gospodarstw i areał objęty 
ich opieką duży, co utrudnia działalność instruktażową. Występuje przy 
tym duże zróżnicowanie rejonowe. I tak np. jeśli na jednego 'agronoma 
przypada w kraju 613 gospodarstw chłopskich oraz 3 205 ha użytków rol- 
nych, to w woj. lubelskim — 953 gospodarstwa i 4610 ha użytków rol- 
nych. Natomiast w woj. koszalińskim agronom ma do obsługi 360 gospo- 
darstw i 2892 ha użytków rolnych. W woj. krakowskim jeden zootech- 
nik gromadzki przypada na 5,7 gromady i 4913 gospodarstw, a-w wej. 
zielonogórskim na 1,3 gromady oraz 558 gospodarstw chłopskich. 

Każda ze służb fachowych pracuje często bez wzajemnej pomocy po- 
zostałych służb, co powoduje, że nie jest w stanie zaspokajać potrzeb 
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wsi w zakresie instruktażu i fachowej obsługi. Prowadzi to do dublo- 
wania niektórych prac, a równocześnie zaniedbywania wielu zadań pro- 
dukcyjnych. W części województw zaczęto koordynować prace całej 
służby rolnej na szczeblu gromady, Między innymi w zielonogórskim, 
lubelskim, kieleckim, krakowskim powołano zespoły fachowców w gro- 
madzie pod kierownictwem jednego z nich bądź przewodniczącego GRN 
w celu uzgadniania zadań, zakresu i metod pracy instruktażowej. Do- 
świadczenia potwierdzają słuszność tego rodzaju rozwiązań, które należy 
upowszechniać. 

Istnieje konieczność dokonywania zmian w rozmieszczeniu kadry fa- 
chowej na rzecz rozbudowy służby agronomicznej, jak najbliżej warszta- 
tu produkcyjnego, tj. we wsiach, gromadach i uspołecznionych gospo- 
darstwach rolnych. Służba fachowa jest niedostatecznie dostosowana do 
obecnych głównych zadań produkcyjnych i kierunków działania w rol- 
nictwie. W jednych działach produkcji koncentruje się jej dużo, w in- 
nych występuje wyraźny deficyt. Najliczniejsza służba zajmuje się ro- 
ślinami przemysłowymi, w których uprawie osiągnięto wysoki poziom 
produkcyjny. Najmniej specjalistów zajmuje się najważniejszym dziś 
działem produkcji zbożowej, zagadnieniami gospodarki paszowej eraz 
chowem bydła. Realizacja programu zbożowo-paszowego wymaga znacz- 
nej rozbudowy służby fachowej pracującej bezpośrednio na wsi. 

Należy przeciwdziałać zwiększaniu zatrudniania fachowców w ogni- 
wach nie związanych bezpośrednio z produkcją rolną. W ten sposób 
łatwiej rozwiązać można problem deficytu kadr inżynieryjno-technicz- 


nych — jaki istnieje w sferze produkcji — w gromadach i przedsię- 


biorstwach rolnych. 

Wzrostowi liczebności poszczególnych służb rolnych nie zawsze towa- 
rzyszyła dotychczas poprawa ogólnego poziomu jej przygotowania za- 
wodowego. Istotnym miernikiem oceny stanu w tym zakresie jest struk- 
tura wykształcenia kadr fachowych. Największy postęp osiągnięto pod 
tym względem w obsadzie kadrowej wydziałów rolnictwa i leśnictwa 
powiatowych i wojewódzkich rad narodowych, gdzie w zasadzie wszyscy 
pracownicy obsługi fachowej rolnictwa posiadają średnie lub wyższe 
wykształcenie. Jednakże poziom zawodowy części służby rolnej musi 
budzić niepokój, tym bardziej że na przestrzeni ogtatnich kilku lat nie 
nastąpiła w tym zakresie istotna poprawa, A AA w niektórych 
służbach sytuacja uległa pogorszeniu. Przykładem może tu być grupa 
agronomów gromadzkich, w której liczba osób z wyższym wykształce- 


niem stale się zmniejsza — z 7,3%, w 1960 roku do 4,60%, w 1966 roku. : 


Instancje partyjne, rady narodowe, kółka rolnicze nie tylko nie wy- 
kazują dostatecznej inicjatywy w poszerzaniu dopływu do gromadzkiej 
służby fachowej kadr z wyższym wykształceniem, ale nawet nie prze- 
ciwdziałają odnływowi takich kadr z pracy na wsi. 

Przy ocenie poziomu zawodowego służby rolnej, zwłaszcza pracującej 
kŁezpośrednio w obsłudze producentów, należy również uwzględnić zasób 
doświadczeń i wiedzy praktycznej, nabywanej w miarę upływu czasu 
pracy na określonym stanowisku lub w danej specjalizacji. Analiza tego 
zagadnienia wskazuje, że długość stażu pracy zmniejsza się w miarę 
schodzenia w dół po szczeblach jej organizacyjnego usytuowania. Naj- 
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liczniejsze grupy pracowników ze stażem pracy poniżej 3 [at na danym 
stanowisku występują w służbach terenowych obsługi rolnictwa. Oto 
np. spośród 5289 agronomów tylko 33%, posiada 5-letni staż pracy w tej 
samej gromadzie. W ogólnej liczbie instruktorów poradnictwa żywienio- 
wego spółdzielczości mleczarskiej ok. 460/75 posiadało ponad 3-letni staż 
pracy. Najlepiej pod tym względem prezentuje się służba zrzeszeń 
i związków branżowych oraz służba ochrony roślin, w SOA SRR 720% 
posiada 3-letni staż pracy. 


Ze względu na wagę służby agronomicznej — uznać należy, że jej 
płynność (20%, w roku 1966) jest szczególnie szkodliwa i wymaga podję- 
cia kroków zaradczych. Największą płynność wśród terenowej służby 
rolnej obserwuje się w woj. zachodnich i północnych, gdzie występuje 
zarazem duże zapotrzebowanie na fachowców rolników. 

Jest kilka przyczyn nadmiernej płynności gromadzkiej służby rolnej. 
Jedna z nich to niedostateczne zainteresowanie i troska władz tereno- 
wych o stworzenie dla niej odpowiednich warunków pracy i warunków 
socjalno-bytowych. Przyczyny takiego stanu tkwią również w tym, że 
niemal każda ze służb wynagradzana jest dotychczas według innych za- 
sad i na innym poziomie w zależności od organizacyjnego usytuowania 
.ł miejsca pracy. Z analizy poziomu płac wynika, że najniższe w zasadzie 
uposażenie w służbie rolnej posiadają agronomowie i zootechnicy gro- 
madzcy. 


W tej sytuacji wyrazem awansu dla agronoma czy zootechnika jest 
zwykle przejście do pracy w wyższych ogniwach administracji i służby 
rolnej, co powoduje odpływ najbardziej wartościowych i doświadczonych 
pracowników z bezpośredniej pracy w sferze produkcji. Stąd staje się 
rzeczą konieczną podjęcie prac nad uporządkowaniem systemu płac 
służby rolnej. W najbliższych latach skoncentrować się należy na po- 
prawie płac tylko fachowcom zatrudnionym bezpośrednio w produkcji 
rolnej. 


Wprowadzić należy system premiowania gromadzkiej służby rolnej, 
związany przede wszystkim ze wzrostem towarowej produkcji zbóż, żyw- 
ca wołowego oraz mleka. Utrzymując dla gromadzkiej służby rolnej do- 
datek za wyższe wykształcenie skrócić należy okres wyczekiwania na 
nabycie prawa do dodatku: za staż pracy w jednej gromadzie. 

istotnym problemem jest efektywność pracy służby rolnej i metody 
jej oddziaływania na rozwój produkcji w gospodarstwach chłopskich. 
Z analizy tego zagadnienia wynika, że fachowa słuzba rolna wiele cza- 
su pracy poświęca sprawom organizacyjno-administracyjnym. Informa- 
cje zebrane w kilku powiatach potwierdziły na podstawie zeszytów pracy 
agronomów i innych dokumentów, że około 30—40%, efektywnego cza- 
su pracy przeznaczają oni na takie czynności, jak sporządzanie Sprawoz- 
dań, spisy rolne, egzekwowanie zadlużeń od rolników, udlzał w zebra- 
niach itp. Ten stan należy zmienić, ustalając zasadę, że zajęcia admini: 
stracyjno-biurowe, nie mogą zająć agronomowi więcej niż 20%, czasu 
jego pracy. 

Nie wyczerpuje to jednak zagadnienia metod pracy terenowej służby 
rolnej. Obok stosowanej już metody zbiorowego instruktażu agrotech- 
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nicznego należy rozwijać także instruktaż maswdduślhs; bezpośrednie 
doradztwo dla poszczególnych gospodarstw, dokonywanie przeglądów tych 
gospodarstw, usuwanie zaniedbań. Taka pomoc powinna być stosowana 
przede wszystkim dla gospodarstw, w których istnieją możliwości zna- 
a: wzrostu produkcji, przede Poem zbóż, ziemniaków, mięsa 
i mleka. 


"Należy. stale GSREaWRiEć system kierowania pracą terenowej służby 
rolnej, eliminując wielotorowe, nie skoordynowane zalecenia, utrudnia- 
jące służbie fachowej koncentrację swej działalności na najważniejszych 
zadaniach w danym rejonie. Jest to obowiązek prezydiów rad narodo- 
wych, szczególnie powiatowych. Instancje partyjne powinny dbać o od- 
powiednią inicjatywę i aktywność rad w tej dziedzinie. 

Nałeży również podjąć szerszą działalność mającą na celu podnosze- 
nie póziómu i aktualizację wiedzy. fachowej służby rolnej, otoczyć więk- 
szą opieką tych pracowników, którzy studiują zaocznie w wyższych 
szkołach rolniczych, a dla absolwentów wyższych uczelni w szerszym 
zakresie organizować dokształcanie podyplomowe oraz odpowiednią infor- 
mację naukowo-techniczną. Chodzi bowiem o to, aby konkretyzując co- 
raz bardziej zakres pracy fachowej służby rolnej, zapewnić jej dobrą 
znajomość wyników nauki i przodującej praktyki rolniczej. 


VII. Usprawnienie odbioru i przetwórstwa produktów rolnych 


„Cechą charakterystyczną postępu rolnictwa jest coraz szybszy wzrost 
produkcji towarowej. Rosnąca masa płodów rolnych kierowana jest 
przede wszystkim do przemysłu rolno-spożywczego, który odgrywa co- 
raz większą rolę w wytwarzaniu środków żywności. Uchwały IV zjazdu 
partii położyły szczególny nacisk na skoordynowanie rozwoju rolnictwa, 
przemysłu rolno-spożywczego i obrotu, celem zapewnienia maksymal- 
nych efektów polityki rolnej. Nadal pozostaje aktualne stwierdzenie 
IV zjazdu, że „dalsza intensyfikacja rolnictwa wiąże się ściśle z rozbu- 
dową bazy produkcyjnej przemysłu rolno-spożywczego, którego Foo 
powinien wyprzedzać wzrost produkcji rolniczej”. 

Przemysł spożywczy, jako odbiorca surowców rolnych, wywiera za- 
razem aktywny wpływ na rozwój produkcji rolnej, staje się jej współ- 
organizatorem. Dlatego w całokształcie polityki rolnej coraz większe 
znaczenie ma rozwijanie wraz z rolnictwem przemysłu spożywczego i sta- 
łe doskonalenie odbioru rosnącej produkcji towarowej rolnictwa. W tej 
dziedzinie narastały w ostatnich latach duże trudności i pojawiały się 
zakłócenia, które wywoływały i wywołują uzasadnioną krytykę ze stro- 
ny rolników i PGR. Odnoszą się one do skupu prawie wszystkich pro- 
duktów roinych, a szczególnie zboża, warzyw, mleka i bydła. Ujemne 
skutki tego stanu rzeczy są podwójne: trudności w skupie stają się anty- 
bodźcem w realizacji programu zwiększenia produkcji towarowej wielu 
artykułów rolnych oraz rodzą zjawiska pewnego marnotrawstwa i strat 
w sferze obrotu. 
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Problem usprawnienia skupu może być rozwiązany nie tylko w dro- 
dze powiększania iłości punktów skupu, ale głównie przez: ich lepsze 
wyposażenie techniczne, rózbudowę zaplecza magazynowego, "rozwój 
transportu specjalistycznego, doskonalenie: organizacji skupu ' SUrTowców 
rolnych i podnoszenie kwalifikacji kadr. Szczególnie ważna jest poprawa 
obsługi rolników i pracowników PGR na punktach skupu, przy odbio- 
tze płodów rolnych, gdyż obecny A powoduje marnotrawstwo czasu 
producentów rolnych. 


Przemysł rolno-spożywczy i spółdzielczość wiejska zwiększały w ostat 
nich latach i planują dalsze powiększenie nakładów na rozbudowę, a prze- 
de wszystkim modernizację magazynów, punktów skupu i mechaniżację 
ich pracy. Na przykład nakłady inwestycyjne na punkty skupu produk- 
tów: rolnych i magazyny środków. do produkcji rolnej (magazyny nawo- 
zów mineralnych, pasz treściwych itp.) w pionie CRS „Samopomoc 
Chłopska” wzrastają z 2,1 mld zł w latach 1961—1965 do 6,2 mid .zł 
w: latach 1966—1970, tj. o około -195%,. Efektywność inwestycji w dzie- 
dzinie skupu i obrotu płodów rolnych jest często pomniejszana. wskutek 
"ich dużego rozproszenia, braku koordynacji i koncentracji w budowie 
zaplecza dla obrotu rolnego. Podjęte w ostatnim okresie uchwały po- 
winny stworzyć warunki ku temu, by liczne organizacje: państwowe 
i spółdzielcze maksymalnie scalały swoje inwestycje w zakresie punk- 
tów skupu, magazynów, dróg dojazdowych, by tworzyły urządzenia słu- 
żące całości obrotu rolnego, a nie poszczególnym odbiorcom płodów rol- 
nych. Zadaniem organizacji partyjnych jest przezwyciężać partykularyzm 
w działalności inwestycyjnej poszczególnych organizacji i walczyć o pod- 
porządkowanie tej działalności kompleksowemu programowi rozbudowy 
i unowocześnienia zaplecza technicznego rynku rolnego. Jest toe sztze- 
dary ważne ze względu na duży przyrost inwestycyjnych nakładów. 

w tej dziedzinie. 


Władze terenowe powinny. też śledzić poziom kształtowania się kodż. 
tów jednostkowych budownictwa. Przy znacznym wzroście nakładów 
inwestycyjnych i występujących niejednokrotnie opóźnieniach w rea> 
lizacji inwestycji mogą zaistnieć wypadki ponoszenia nadmiernych 
kosztów, co ograniczałoby zakładaną poprawę stanu bazy technicznej 
w skupie i obrocie produktami rolnymi. 


Bardzo duże znaczenie w zakresie skupu produktów rolnych ma 
usprawnienie i unowocześnienie metod oceny jakościowej produktów 
rolnych. Na tej drodze powinno się umacniać system obiektywnej, bez- 
błędnej oceny i klasyfikacji, by eliminować nadużycia i konflikty z do- 
stawcami produktów rolnych. Doskonalenie klasyfikacji skupowanych 
artykułów rolnych powinno się także stać czynnikiem rosnącego nacisku 
na podnoszenie poziomu jakościowego produktów rolnych, szczególnie 
w -zakresie roślin przemysłowych, warzyw i owoców, mleka i żywca. © 


- Usprawnienie skupu i odbioru oraz właściwe ekonomiczne zagospo- 
darowanie surowców rolnych, a także produktów spożywczych nie jest 
możliwe bez posiadania odpowiedniego zaplecza magazynowego. Prze- 
mysł spożywczy cechuje się sezonowością, wynikającą z warunków przy= 
rody, musi opanowywać szczytowe spiętrzenia dostaw surowców, a go- 
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towe produkty żywnościowe dostarczać w sposób odpowiadający po- 
trzebom ludności. W tym celu przemysłowi spożywczemu niezbędnie 
potrzebne są pomieszczenia magazynowe, spośród których obecnie za 
„.najpotrzebniejsze uważamy magazyny zbożowe i chłodnie składowe (nie- 
zależnie od tego pilnie potrzebne są magazyny do przechowywania m. in. 
nasion oleistych, cukru, mąki ziemniaczanej, tytoniu itp.). 


„ Jednakże realizacja planu budowy elewatorów w ostatnich latach by- 
ła niezadowalająca. Zadania NPG w tym zakresie w 1965 roku wyko- 
nano w 85,7%, w 1966 r. w 72,40/0. Realizacja planu budowy magazy- 
nów zbożowych w pionie CRS w roku 1966 także nie przebiegała po- 
myślnie. Przewiduje się, że w br. nastąpi poprawa w budowie elewa- 
torów i magazynów zbożowych. Jednakże realizacja programu w tej 
dziedzinie do roku 1970 jest zadaniem bardzo trudnym i wymaga znacz- 
nej poprawy działalności inwestycyjnej. 


Rozwój podaży surowców rolnvch, a w SZEZ6GolnóŚCI produktów po- 
chodzenia zwierzęcego oraz owoców i warzyw, a także dynamiczny 
wzrost połowów ryb ponownie stawiają na porządku dziennym problem 
dalszej intensywnej rozbudowy chłodnictwa składowego. Mimo istotnego 
wzrostu uzyskanego w latach 19561—1955, obecne powierzchnie chłodni 
składowych są w dalszym ciągu niewystarczające w stosunku do wzro- 
stu podaży surowców rolnych, a także do potrzeb rozwoju produkcji 
mrożonej żywności na cele rynku krajowego i eksportu. 


Bardzo istotne znaczenie w żywieniu ludności ma mleko i produkty 
mleczarskie. Przez wiele lat przemysł mleczarski rozwijał się zbyt. po- 
woli. Późniejszy wzrost nakładów inwestycyjnych następuje dopiero 
w obecnym planie pięcioletnim. Wzrost tych nakładów z 3,2 mid zł w la- 
tach 1961—1965 do 5,4 mld zł w latach 1966—1970 (tj. o ok. 700) nie 
zaspokoi jeszcze wielu pilnych potrzeb, szczególnie w województwach 
centralnych i wschodnich. Tym bardziej niepokojący jest fakt, że plan 
budowy i rozbudowy zakładów przemysiu mleczarskiego jest realizowa- 
ny niezadowalająco. Plan ten w latach 1961—1965 został zrealizowany 
w 950%. Realizacja zadań inwestycyjnych w ostatnich dwóch latach też 
przebiega niezadowalająco. Zadania planu inwestycyjnego przemysłu 
mleczarskiego w 1965 roku w robotach budowlano-montażowych wyko- 
nano zaledwie w 81%, zaś w roku 1956 — w 82%, Również w I półro- 
czu 1967 roku nie nastąpiła poprawa i plan inwestycyjny jest poważnie 
zagrożony. 

W obecnej 5-latce nie ma możliwości dalszego powiększenia inwesty- 
cji w przemyśle mleczarskim, choćby ze względu na trudności w zakre- 
sie wykonawstwa. Głównym zadaniem jest pełne wykonanie istnieją- 
cego planu inwestycyjnego, który, jak wskazują powyższe informacje, 
jest poważnie zagrożony. 

Niedostateczny potencjał produkcyjny przemysłu mleczarskiego jest 
cbecnie poważnym hamulcem wzrostu skupu mleka i podaży na rynek 
szerokiego asortymentu artykułów spożywczych. 


Bardzo niska jest produkcja serów dojrzałych, niedostateczna jest pro- 
dukcja twarogów, mleka spożywczego, a szczególnie butelkowanego, na- 
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pójów i galanterii mlecznej oraz innych poszukiwanych na rynku a$or=- 
tymentów. 


— 


Tak np. w roku 1966 przy bardzo małej produkcji serów dojrzałych, 
wynoszącej 31 tys. ton, udział w tej produkcji województwa olsztyńskiego 
wynosił około 320%/y. Oznacza to, że w zdecydowanej większości woje- 
wództw zdolności produkcyjne w zakresie serowarstwa są znikome. 


Należy także podkreślić, że konsumpcja mleka spożywczego, Ezcze- 
gólnie wśród ludności miejskiej, powinna nadal w najbliższych latach 
wzrastać. Konieczne jest jednak w tym celu rozbudowanie zdolności pro- 
dukcyjnych w przemyśle oraz usprawnienie sprzedaży mleka. 


Osiągnięty w latach 1965—1966 przyrost skupu mleka o prawie 1 mi- 
liard litrów nie był należycie wykorzystany do produkcji rynkowych 
artykułów białkowych. W 1966 roku tyłko 50% skupionego mleka prze- 
robiono na spożywcze artykuły rynkowe, 31% to zwrot mleka chudego 
dostawcom i sprzedaż na cele paszowe, 16 %, przeznaczono na produkcję 
kazeiny i 3% na paszowe mleko w proszku. Z punktu widzenia potrzeb 
w zakresie artykułów spożywczych tak wysoka 'produkcja kazeiny jest 
niekorzystna i stan ten powinien ulec zmianie. 


W zakresie poprawy struktury produkcji przemysłu mleczarskiego na- 
leży przede wszystkim zwiększać asortyment wyrobów mleczarskich na 
zaopatrzenie ludności. Celowi temu służyć powinny nakłady inwesty- 
cyjne przeznaczone w latach 1966—1970 na budowę 40 nowych zakładów 
mleczarskich oraz na rozbudowę i modernizację 80 istniejących obiek- 
tów produkcyjnych. Realizacja tych inwestycji pozwoli między innymi 
na powiększenie do 1970 roku produkcji serów twardych do około 52 ty- 
sięcy ton i twarogów do około 70 tysięcy ton. W przemyśle mleczarskim, 
podobnie jak i w całym przemyśle rolno-spożywczym należy podejmo- 
wać środki mające na celu poprawę jakości wyrobów, gdyż obecny stan 
jest niezadowalający. 


Ogólnie biorąc istnieje potrzeba przyspieszenia rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego i traktowania inwestycji w tej dziedzinie jako szcze- 
gólnie ważnych dla zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe. Prak- 
tyka ostatnich lat wskazuje, że w zakresie przemysłu spożywczego po- 
czątkowe plany inwestycyjne są zwykle pod naciskiem potrzeb powięk- 
szane. Jest to pozornie zjawisko korzystne dla przemysłu rolnego. W rze- 
czywistości osłabia to efektywność inwestycji, realizowanych bez nale- 
żytego przygotowania. Świadczy o tym przebieg inwestycji w przemyśle 
spożywczym. Tak np. w samym tylko kluczowym przemyśle spożyw- 
czym w 1966 roku na 240 planowanych do uruchomienia obiektów od- 
dano do eksploatacji tylko 193 obiekty. 


Usprawnienie działalności inwestycyjnej, likwidacja praktyki przedłu- 
żania okresu realizacji inwestycji, troska, aby w miarę możliwości skra- 
cać okresy oddawania do użytku obiektów w przemyśle spożywczym 
stają się niezbędnym warunkiem pełnego i racjonalnego zagospodaro- 
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wania rosnącej produkcji towarowej rolnictwa i poprawy zaopatrzenia 
rynku w artykuły żywnościowe. 


4 


VIII. Działalność i zadania organizacji partyjnych na wsi 


Zagadnienia, które są przedmiotem obecnego plenum, powinny być 
stale w centrum zainteresowania organizacji partyjnych na wsi, instan- 
cji partyjnych, organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach, instytucjach 
społeczno-gospodarczych obsługujących rolnictwo. Codzienna aktywność 
w rozwijaniu rolnictwa jest jednym z głównych warunków umacniania 
siły i autorytetu wiejskich organizacji partyjnych, pogłębiania ich więzi 
z życiem: wsi, rozszerzania wpływu na ogół rolników. | 

Z analizy sytuacji rolnictwa wynika, że istnieją wielkie możliwości 
przyspieszenia rozwoju produkcji, dzięki wzrostowi dostaw środków pro- 
dukcji, wyposażenia technicznego i obsługi fachowej. Możliwości wzrostu 
produkcji rolnej są szczególnie duże w rejonach, które obecnie — jak 
wykazuje ocena — mają niskie wskaźniki w zakresie produkcji roślin-- 
nej i zwierzęcej. Pełne wykorzystanie tych możliwości produkcyjnych 
wymaga rozwinięcia wielkiej i powszechnej pracy organizatorskiej 
wszystkich ogniw pracujących w rolnictwie, rad narodowych, kółek rol- 
-. niczych, spółdzielczości wiejskiej, organizacji młodzieżowych. - 

Inicjatorem tej działalności powinny być instancje i organizacje par- 
tyjne. Jest to obecnie jedno z najważniejszych ich zadań. Jego realizacja 
wymaga dalszego rozwoju i zwiększenia aktywności organizacji partyj- 
nych na wsi. Tradycyjna, społeczna aktywność ludności wiejskiej znaj- 
cujó dzisiaj ujście w różnorodnych formach działania w licznych orga- 
nizacjach chłopskich. Ta pozytywna sytuacja stwarza zarazem potrzebę 
coraz lepszej działalności organizacji partyjnych na wsi, gdyż na tej 
drodze możliwy będzie stały przypływ do szeregów partyjnych nowych 
członków, reprezentujących aktywną postawę, posiadających: autorytet, 
uznanie i wpływ w środowisku wiejskim. 

W ogólnym rozwoju partii miało miejsce pozytywne zjawisko zwięk- 
szającego się stale przypływu do jej szeregów chłopów i pracowników 
rolnictwa. = | | 

W końcu roku 1966 w szeregach partii było 224,4 tys., chłopów 
i 55,2 tys. robotników rolnych. W latach 1959—1966 ilość chłopów człon- 
ków partii powiększyła się poważnie — o blisko 91%. W 1965 r. przy- 
jęto w poczet kandydatów 27250 chłopów, tj. 15% ogółu nowo przy- 
jętych, zaś w 1966 r. — 26382 chłopów, tj. 16,2% nowo przyjętych. 
Udział chłopów w składzie szeregów partyjnych poprawiał się stopniowo 
i wynosi obecnie 11,80%. Najwięcej chłopów członków partii w stosunku 
do ogółu rolników posiadają województwa: bydgoskie, koszalińskie, gdań- 
skie, szczecińskie i poznańskie. Najmniej — katowickie, krakowskie, 
rzeszowskie, łódzkie i białostockie. | 

W ostatnich latach poważnie wzmógł się napływ do wiejskich orga- 
nizacji specjalistów pracujących na rzecz rolnictwa i pracowników o wy* . 


an 


t 


o dalszy rozwój rotnieńda. 
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kształceniu zawodowym, zak dlenóch na wsi. w 1966_. r w "wiejskich 
organizacjach partyjnych było 12232 agronomów i innych fachowców 
służby rolnej, 13888 inżynierów i techników różnej: specjalności, 45 937" 
nauczycieli, na ogólną ilość 157 tysięcy pracowników umysłowych będą-. 
cych członkami wiejskich POP. Poważny napływ do wiejskich POP róż- 
nego rodzaju specjalistów należy oceniać pozytywnie. ospowaca to Pro. 
cesowi nasycania wsi inteligencją zawodową. 

Nadal ujemnym zjawiskiem jest fakt, że w znacznej ilości wsi nie 
ma jeszcze podstawowych organizacji, poważna ilość POP nie przyjmuje 
w ciągu roku nowych członków partii. Istnieje: wer porze i p 
wość dalszego, stałego rozwoju partii na wsi. w: * 

Rozbudowę partii traktować należy jako stały proces, związany z 60: 
dziennym jej działaniem w dziedzinie postępu wsi i rolnictwa. W dal-. 
szej rozbudowie partii na wsi należy koncentrować wysiłki na pracy. 
wśród rolników, którzy wyróżniają się dobrymi: wynikami produkcy jrty= 
mi i zaangażowaniem społecznym, w tym szczególnie rolników młodych. 
Sprawy rozbudowy partii na wsi winny być przedmiotem stałej troski 
doświadczonego aktywu chłopskiego. Poważnym zadaniem organizacji 
i instancji partyjnych jest wychowawcze oddziaływanie na ' młodzież 
wiejską, stwarzanie warunków dla rozwoju i dalszej aktywizacji ZWIĄ- 
zku Młodzieży Wiejskiej. Członkowie. ZMW ew poważną Z: 
w dziedzinie rozwoju siły partii na wsi. 


Coraz większą rolę w aktywizacji działalności wiejskich POP odegrać 
powinny komitety gromadzkie, które działają w około 920%, gromad. Sku-. 
piają one liczny aktyw lokalny, przodujących rolników, specjalistów - 
rolnych, nauczycieli, godejmu ją inicjatywy społeczno-gospodarcze, udzie: 
lają wiejskim organizacjom pomocy w podnoszeniu ideowo-politycznego 
poziomu członków partii. Komitety gromadzkie powinny pobudzać do 
aktywności gromadzkie rady narodowe, spółdzielnie wiejskie, kółka rol- 
nicze — w zakresie realizacji planów rozwoju produkcji rolnej, postępu. 
kultury i oświaty. Należy upowszechniać praktykę organizowania okre- 
sowych -zebrań wszystkich członków partii w gromadach — dla omiawia* 
nia węzłowych zadań i problemów ogólnych i lokalnych. ć 

Realizacja zadań nakreślonych przed rolnictwem będzie oc dan Ą 
jeśli wzrośnie poziom pracy instytucji i organizacji działających w .rol- 
nietwie. Wielką rolę w usprawnieniu działalności tych instytucji powiń- - 
ny odegrać podstawowe organizacje partyjne. Aktywność organizacji 
partyjnych w instytucjach rolniczych jest jednak niedostateczna i nie- 
współmierna do ich zadań społeczno-gospodarczych. Większość tereno- 
wych aktywistów naszej partii interesujących się sprawami rolnictwa. ' 
wywodzi się z instytucji obsługujących rolnictwo. Jest ta zjawisko. po- 
zytywne. Głównym zadaniem członków partii w związkach spółdzie]- . 
czych, związkach kółek rolniczych, prezydiach rad narodowych jest. 
utrzymywanie pracy ich instytucji na wysokim poziomie, co będzie 
miało wielki wpływ na postęp produkcji rolnej i AMMIOSIĘTĘ Po tyczaa 
wsi. s 

W roku 1963 Biuro Polityczne powołało komitety do spraw - „rolnictwa 
przy instancjach partyjnych. Zapewniają one lepszą koordynację dzia-. 
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łalności w zakresie gospodarki rolnej, obrotu rolnąago, przemysłu spo- 
żywczego i pracy kadr fachowych. Taka koordynacja jest niezbędna, 
gdyż rolnictwo przestało być wyizolowanym, zamkniętym w sobie dzia- 
łem sgospodarki. W rozwoju rolnictwa poważną rolę odgrywają usługi, 
przetwórstwo rolne, szkolenie fachowe kadr i ogółu rolników. Duży 
wpływ na rozwój rolnictwa ma sprawna jego obsługa w zakresie odbio- 
ru produktów rolnych i odpowiednia ocena ich jakości. Rolnictwo 


w swym rozwoju wiąże się coraz Ściślej z całą gospodarką narodową. ' 


Na potrzeby rolnictwa pracują dzisiaj liczne przemysły wytwarzające 
środki produkcji. Postęp produkcji rolnej wymaga wszechstronnego od- 
A na wieś służby rolnej, nauki rolniczej, instytutów badaw- 
czych. | 

_...W tej sytuacji niezbędne jest koordynowanie całości spraw związa- 
nych z produkcją rolną. Jest to na obecnym etapie sprawa niezwykle 
doniosła. Rolę taką powinny nadal odgrywać takie organy instancji par- 
tyjnych, jakimi są kornitety do spraw „rolnictwa. W tej ich roli i dzia- 
łalności przejawia się usprawnienie systemu kierowania rozwojem rol- 
nictwa przez instancje partyjne. Działalńość komitetów do spraw rol- 
nictwa nie powinna. osłabiać zainteresowania komitetów wojewódzkich 
i powiatowych partii problematyką rolniczą. Egzekutywy i komitety par- 
tyjne powinny systematycznie rozpatrywać ważniejsze problemy rolni- 
ctwa na swoim terenie. Odnosi się to w szczególności do takich zagad- 
nień, które wymagają, z racji swej wagi, przyjęcia uchwał wojewódzkich 
kądź powiatowych instancji partyjnych. 

Dotychczasowa praktyka jest potwierdzeniem, że komitety do spraw 
rolnictwa są formą pogłębiającą współpracę Ś aę i organizacji naszej 
partii i ZSL w realizacji wspólnych zadań na wsi. W ramach tych komi- 
tetów współdziałanie naszej partii z ZSL stało się codzienne i bardziej 
konkretne. Uczestniczenie stałych przedstawicieli ZSL w posiedzeniach 
biur i komitetów pozwala na ustalenie wspólnych zadań w zakresie roz- 
wiązywania podstawowych problemów rolnictwa. Liczne są fakty orga- 
nizowania wspólnych posiedzeń naszych komitetów z, odpowiednimi 
ogniwami ZSL dla omówienia pracy i zadań w określonej dziedzinie. 
Dość często odbywają się wspólne zebrania członków i aktywistów PZPR 
i ZSL w gromadach i wsiach. Współdziałanie z ZSL zostało pogłębione 
w toku realizacji wspólnej uchwały Biura Politycznego Komitetu Cen- 
tralnego i Prezydium Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego w sprawie koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego 
w kółkach rolniczych i rozwoju usług mechanizacyjnych dla wsi oraz 
w sprawie nowych zasad kontraktacji zbóż. Instancje partyjne powinny 
tę współpracę rozszerzać i pogłębiać. 

W nadchodzącym okresie instancje i organizacje partyjne powinny się 
koncentrować w śwojej działalności na następujących zadaniach: 


1. Realizacja programu wzrostu produkcji zbóż i pasz. Kontraktacja jest 
i będzie główną drogą wykonania zadań w dziedzinie wzrostu skupu 
zbóż do poziomu umożliwiającego likwidację ich importu. Należy roz- 
wijać działalność doskonalącą system kontraktacji, by stawała się 
coraz skuteczniejszym instrumentem realizacji programu zbożowego. 
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Oznacza to m. in. potrzebę usprawniania obsługi plantatorów w za- 
kresie kwalifikowanego materiału siewnego, dostaw i wysiewu na- 
wozów mineralnych, sprzętu i odbioru zbóż. Należy skoordynować 
pracę wszystkich organizacji gospodarczych i kadr fachowych w celu 
rozwinięcia powszechnego instruktażu agrotechnicznego dla planta- 
torów zbóż, obejmowania ich usługami mechanizacyjnymi i agrotech- 
nicznymi. Wiejskie organizacje partyjne powinny angażować się 
w opracowywanie planów rozwoju rolnictwa na swoim terenie, dba- 
jąc, by problem zbożowo-paszowy zajmował w nich czołową pozycję. 
Dalsze doskonalenie pracy służby rolnej, stałe kierowanie najlepiej 
wykształconych i doświadczonych kadr fachowych do pracy tereno- 
wej, do instruktażowej obsługi rolnictwa. Stworzony został qobry 
klimat do szerzenia wiedzy rolniczej na wsi i przyjmowania przez 
nią nowych zdobyczy nauk rolniczych. Ważnym zadaniem powinna 
być troska o to, by wiedza rolnicza była jak najszybciej stosowana 
w praktyce. Należy pogłębiać więź z praktyką i potrzebami rolnictwa 
wszystkich instytucji naukowo-badawczych i doświadczalnych — wyż- 
szych szkół rolniczych, instytutów naukowych, zakładów doświadczal- 
nych, organizacji popularyzujących wiedzę rolniczą. 

. Stałe usprawnianie szeroko rozumianej obsługi rolnictwa w celu 
oszczędzania czasu rolników i pracowników PGR, potrzebnego przede 
wszystkim w pracach produkcyjnych własnego gospodarstwa. Szcze- 
gólnie ważne jest usprawnienie funkcjonowania aparatu skupu i za- 
opatrzenia, doskonalenie działalności kółek rolniczych głównie w za- 
kresie usług mechanizacyjnych, doskonalenie pracy instytucji kredy- 
towych, służb budowlanych, biur i urzędów, w których rolnicy za- 
łatwiają sprawy związane z prowadzeniem gospodarstwa. 

. Oddziaływanie na sprawną i terminową realizację inwestycji w rol- 
nictwie, szczególnie inwestycji budowlanych. Ważnym zadaniem jest 
koordynacja programów inwestycyjnych różnych instytucji, zabez- 
pieczenie terminowego i dobrego wykonawstwa, przestrzeganie za- 
sady kompleksowości w procesach inwestycyjnych, by zapewnić ich 
maksymalną efektywność. 

. Rozwijanie szeregów partyjnych wśród chłopów, rozszerzanie dzia- 
łalności partyjnej na wsie, w których brak jest dotąd organizacji par- 
tyjnych, udzielanie pomocy że strony instancji partyjnych organiza- 
cjom słabym, by zaczęły odgrywać większą rolę w życiu wsi, pod- 
noszenie poziomu ideowo-politycznego ogółu członków partii na wsi. 


oj 


Wzrost produkcji rolnej pozostaje nadal jednym z kluczowych zadań 


polityki gospodarczej najbliższych lat. Realizacja tego zadania coraz 
mocniej opiera się na rosnących dostawach środków produkcji, powiek- 
szających się inwestycjach, polepszającym się wykształceniu zawodo- 
wym ogółu pracowników rolnictwa oraz na aktywnym poparciu polityki 
rolnej przez wieś. Potrzebna jest jednak wielka i systematyczna praca 
organizatorska nad wcieleniem w życie programu rozwoju rolnictwa. Jest 


to główne zadanie instancji i organizacji partyjnych działających na wsi. 
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100 jat upłynęło od ukazania się w Hamburgu | tomu wielkiego dzieła 
Karola Marksa pt. Kapitał. Sto lat to, zdawałoby się, niedługi okres 
w historii. W epoce antycznej czy w okresie feudalizmu tempó rozwoju 
było powolne — stulecie, jeśli nie przypadło na przełomową epokę, nie 
przynosiło zazwyczaj większych zmian. Ale ostatnie sto lqt — to wiek burz- 
liwego: rozwoju Ii ogromnych przeobrażeń. Na połowę przecina to stulecie 
wydarzenie jedyne w dziejach ludzkości — Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
_ Październikowa w Rosji. Powstało pierwsze państwo socjalistyczne na 
świecie — ZSRR, a następnie, po drugiej wojnie światowej — światowy 
system socjalistyczny. Socjalizm nie jest już tylko ideq, nie jest już tylko . 
. ruchem politycznym, jest formacją społeczną, istniejącą I rozwijającą się. 

Zanim jednak zrodziła się nowa formacja społeczna, a także po jej na- 
rodzinach, opisana przez Marksa SOPRADNENO formacja uległa głębokim 
wstrząsom i przeobrażeniom. 


W roku, w którym Marks ukończył swoje dzieło kapitalizm znajdował 
się jeszcze w pełni rozwoju i nie wyczerpał swych możliwości ekspansji. 
Głównym krajem kapitalistycznym i czołową potęgą ekonomiczną świata 
była Anglia. Proces zjednoczenia Niemiec pod berłem Prus nie został 
jeszcze zakończony i Niemcy nie wkroczyły jeszcze na drogę rozwoju 
nowoczesnego kapitalistycznego przemysłu. Włochy dopiero niedawno zo- 
stały zjednoczone jako królestwo pod rządami dynastii Sabaudzkiej, na 
razie jeszcze bez Rzymu. Stany Zjednoczone, po zakończeniu przed dwoma 
laty wojny domowej zwycięstwem burżuazyjnej Północy. nad feudalno-nle- 
wolniczym Południem, dopiero weszły na drogę szybkiego rozwoju kapl- 
talizmu. W Japonii rozpoczynał się zaledwie o : przeobrażeń, które do- 
prowadziły ten feudalny kraj do kapitalizmu. Rosja, po zniesieniu w 1861 r. 
pańszczyzny, wchodziła na drogę rozwoju kapitalistycznego przemysłu, . przy 
istnieniu wielu feudalnych przeżytków I największego z nich — caratu. 
y4 większych państw świata jedynie Francję pod rządami Napoleona III 
można było, obok Anglii, zaliczyć do państw w pełni rozwoju kapitalistycz- 
nej gospodarki. Francja nie dorównywała jednak Anglii poziomem rozwoju 
sił wytwórczych i rolą w handlu światowym. Olbrzymie połacie pozaeuro- 
pejskich kontynentów tkwiły jeszcze w feudalizmie lub bardziej prymityw- 
nych formacjach społecznych. 


W ciągu następnych dziesięcioleci kapitalizm rozwinął się w krajach 
Europy, Północnej Ameryki i w Japonii i stał się bezsprzecznie dominującą 
formacją społeczną świata. Proces koncentracji i centralizacji kapitału 
doprowadził do powstania wyższego stadium kapitalizmu — imperializmu. 
Imperialistyczna ekspansja kolonialna zakończyła się na przełomie XIX 
i XX stulecia podziałem Azji i Afryki pomiędzy główne mocarstwa impe- 
rialistyczne, powstaniem systemu kolonialnego, który stanowił ogromne za- 
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plecze kapitalizmu, teren jego ekspansji i eksploatacji. Sprzeczności mię- 
dzy państwami imperialistycznymi doprowadziły do krwawej wojny między 
dwoma ugrupowaniami głównych państw imperialistycznych. Jednocześnie 
z rozwojem kapitalizmu i jego przejściem w stadium imperializmu rozwi- 
nął się potężnie rewolucyjny, międzynarodowy ruch robotniczy, który za ży- 
cia Marksa stawiał dopiero pierwsze kroki. | 

Zawiłe drogi historii doprowadziły do tego, że zwycięstwo rewolucji 
proletariackiej nie nastąpiło jednocześnie w głównych krajach kapita- 
listycznych, jak przewidywali twórcy naukowego socjalizmu, lecz w jednym 
kraju, który okazał się najsłabszym ogniwem — w Rosji, a więc w kraju 
słabo rozwiniętym pod względem ekonomicznym. Ta sama historia spra- 
wiła, że również prawie wszystkie kraje, które weszły na drogę socjalizmu 
po ll wojnie światowej, z wyjątkiem Czechosłowacji i Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, to kraje, które cechował stosunkowo niski poziom 
rozwoju gospodarczego i wiele przeżytków feudalnych. 


Te fakty historyczne skomplikowały sprawę przejścia od kapitalizmu do 
socjalizmu. Najpierw powstało zagadnienie budowy socjalizmu w jednym 
kraju, wprawdzie wielkim, ale o niskim w punkcie wyjściowym poziomie 
sił wytwórczych, znajdującym się w pełnym otoczeniu kapitalistycznym. 
Socjalizm nie przyszedł więc na gotowe: materialne przesłanki przejścia 
do socjalizmu powstały wprawdzie w skali całego świata kapitalistycznego, 
ale w Rosji trzeba było dopiero zbudować materialne podstawy socjaliz- 
mu. Również ten fakt, że po Il wojnie światowej klasa robotnicza objęła 
rządy w szeregu krajów o niskim stosunkowo poziomie rozwoju, sprawił iż 
system socjalistyczny jako całość, przodując ludzkości w dziedzinie spo- 
łecznych stosunków produkcji i tempa rozwoju oraz w dziedzinie rozwoju 
oświaty i kultury, pozostaje jeszcze w tyle za głównymi państwami kapita- 
listycznymi pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej i rolniczej 
na 1 mieszkańca, stopy życiowej ludności i w wielu dziedzinach techniki. 

Jednak rozwój krajów socjalistycznych, zwiększająca się z każdym ro- 
kiem ich waga w gospodarce światowej, ich potęga obronna, postęp 
nauki i techniki, którego wyrazem są m. in. wspaniałe osiągnięcia Związku 
Radzieckiego w dziedzinie jądrowej i w dziedzinie lotów kosmicznych, ich 
osiągnięcia społeczne stanowią dobitne potwierdzenie w praktyce słuszno- 
ści teorii marksistowskiej o historycznej konieczności zastąpienia kapita- 
listycznej formacji społecznej socjalizmem i o wyższości socjalizmu nad 
kapitalizmem. 


Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji i powstanie pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego doprowadziło świat kapitalistyczny do stanu pow- 
szechnego kryzysu. W skali światowej zrodziła się nowa sprzeczność po- 
między kapitalizmem a socjalizmem. Jednocześnie zaostrzyły się sprzecz- 
ności wewnątrz świata kapitalistycznego. Rozwój tych sprzeczności dopro- 
wadził do wielkiego kryzysu ekonomicznego lat trzydziestych, do powsta- 
nia faszyzmu, jako nowej formy terrorystycznej dyktatury monopolistycznego 
kapitału, i do nowej wojny światowej, w której państwo socjalistyczne ode- 
grało główną rolę w koalicji skierowanej przeciw najbardziej agresywnym 
siłom imperialistycznym, grożącym podbojem i niewolą całemu światu. 

Najważniejszym rezultatem Il wojny światowej, poza powstaniem świa- 


55 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI , / 


towego systemu socjalistycznego, był rozkład systemu kolonialnego, uzy- 
skanie niepodległości politycznej przez dziesiątki krajów Azji i Afryki, 
z których niektóre weszły na drogę budowy socjalizmu, a inne znajdują się 
na rozdrożu pomiędzy kapitalistyczną a niekapitalistyczną drogą rozwoju. 
_W grupie głównych państw kapitałistycznych doszło też do wielu wstrzą- 
sów i zmian w układzie sił, z których najważniejszą jest wysunięcie się Sta- 
nów Zjednoczonych na czołową | najbardziej w chwili obecnej agresywną 
potęgę imperialistyczną, usiłującą narzucić swą hegemonię całemu świa- 
tu kapitalistycznemu. W warunkach rozwijającej się sprzeczności między 
kapitalizmem a. socjalizmem powstał problem współistnienia i pokojowe- 
ge współzawodnictwa dwóch systemów, problem zapobieżenia zniszczeniu 
świata w wojnie jądrowej. — 


%* 


W tych wydarzeniach ostatniego stulecia Kapitał Marksa odegrał ogro- 
mną rolę i wywarł potężny wpływ na bieg historii świata. Nie można sobie 
wyobrazić potężnego rozwoju rewolucyjnego ruchu robotniczego bez tej 
wnikliwej analizy społeczeństwa i gospodarki kapitalistycznej, jaką dał 
Marks w Kapitale, analizy, która doprowadziła do głęboko uzasadnionego 
wniosku o historycznej: konieczności obalenia kapitalizmu i zastąpienia go 
ustrojem opartym na społecznej własności środków produkcji — socjalizmem. ' 


Twórcy naukowego socjalizmu dali klasie robotniczej rewolucyjną teorię, 
którą twórczo rozwinął Lenin w epoce imperializmu. W rękach rewolucyjnej 
partii teoria ta stała się potężnym orężem, materialną siłą, która dopro- 
wadziła do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w Rosji. Niektórzy prawi- 
cowi socjaldemokraci, uznając wartość poznawczą i naukową Kapitału, 
starają się osłabić znaczenie tego dzieła dla powstania rewolucyjnej świa- 
domości klasy robotniczej, przytaczając na dowód tego twierdzenia, że tyl- 
ko nieliczni robotnicy czytali Kapitał. Istotnie, większość robotników świata 
Kapitału nie czytała. Jest to dzieło naukowe, głębokie, trudno dostępne 
dla ludzi nieprzygotowanych. Nie można jednak pomniejszać wielkiego 
znaczenia faktu szerokiego rozpowszechnienia i popularyzacji Kapitału 
w krajach socjalistycznych, a w pierwszym rzędzie w Związku Radzieckim. 
Według niepełnych danych, w ciągu ostatnich 100 lat I tom Kapitału uka- 
zał się w 43 językach w 70 krajach, w 220 wydaniach. Między innymi pierw- 
szy rosyjski przekład | tomu Kapitału ukazał się już w kwietniu 1872 r. 
w Petersburgu. 


Dla rozwoju polskiego ruchu robotniczego doniosłe znaczenie miało wy- 
danie w latach 1884-1890 pierwszego polskiego przekładu | tomu Kapitału 
w Lipsku pod redakcją Ludwika Krzywickiego. Wydanie drugie ukazało się, 
dzięki wysiłkom polskich działaczy komunistycznych, w Warszawie w la- 
tach 1926-1933 nakładem wydawnictw „Książka” i „Tom', a trzecie 
w 1951 r. | 


Dopiero w Polsce Ludowej doczekała się pełnego wydania w języku 
polskim całość wielkiego dzieła Marksa. Il i Ill tom Kapitału również w ję- 
zyku niemieckim ukazały się z pewnym opóźnieniem, wydane już po śmier- 
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ci Marksa w latach 1885 i 1894 przez Fryderyka Engelsa, chociaż były one 
napisane przez Marksa w brulionie już w okresie wydania I tomu. W pol- 
skim przekładzie tom Il ukazał się w 1955 r., tom III-w dwóch częściach 
w latach 1957 i 1959, a tom IV, pt. Teorie wartości dodatkowej, w dwóch 
częściach w latach 1959 i 1963. | 

Fakt, że całość zasadniczego dzieła Marksa, któremu poświęcił on kil- 
kadziesiąt lat życia, ukazała się w języku polskim dopiero w Polsce Ludo- 
wej, ograniczał dawniej, rzecz jasna, możliwość studiowania Kapitału 
przez szersze grono działaczy polskiego ruchu robotniczego. Wielu teorety- 
ków i ekonomistów zapoznało się z dziełem Marksa w oryginale lub 
w przekładach na inne języki, w szczególności w przekładzie rosyjskim. 

Jednakże już | tom Kapitału odegrał wielką rolę w kształtowaniu świa- 
domości uczestników ruchu socjalistycznego i komunistycznego. Studiowa- 
nie Kapitału i innych dzieł klasyków marksizmu było we wszystkich okre- 
sach rozwoju polskiego ruchu robotniczego tematem samokształcenia 
członków partii, organizacji młodzieżowych i kółek marksistowskich. Jeżeli 
więc Kapitał nie był codzienną lekturą większości robotników, to pomagał 
kształtować ich świadomość za pośrednictwem awangardy rewolucyjnej. 

Wielką rolę odegrały też prace popularyzatorskie, z których najważniej- 
sze znaczeńie miała praca Karola Kautsky'ego pt. Nauki ekonomiczne Ka- 
rola Marksa z 1886 r., która doczekała się 7 wydań w języku polskim. 
W początkowym okresie rozwoju polskiego ruchu robotniczego duży wpływ 
miała popularna broszura pióra Szymona Dicksteina (pseudonim Jan 
Młot) Kto z czego żyje (1881). 

Tak więc polskie dzieje Kapitału związane są ściśle z historią polskiego 
ruchu robotniczego, z jego kolejnymi fazami i ostatecznym zwycięstwem, 
tak jak międzynarodowe dzieje Kapitału ścisle wiążą się z kolejami mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. 

Najlepszym świadectwem wielkości dzieła Marksa i jego znaczenia dla 
ruchu rewolucyjnego jest reakcja na nie burżuazyjnej ekonomii politycz- 
nej. Po krótkim okresie zmowy milczenia, burżuazyjni ekonomiści podjęii 
ogromny wysiłek mający na celu obalenie dzieła Marksa. Pomijając nie- 
wybrednych i niezbyt poważnych apologetów kapitalizmu, fałszujących tezy 
Marksa i następnie obalających te jego rzekome twierdzenia, do krytyki 
marksistowskiej ekonomii politycznej zabrały się najpotężniejsze i najbły- 
skotliwsze umysły z różnych szkół burżuazyjnej ekonomii politycznej. Głów- 
ne ostrza ataków skierowane były przeciwko marksistowskiej teorii warto- 
ści i teorii wartości dodatkowej, stanowiących trzon nauki ekonomicznej 
Marksa. Próby te jednak skończyły się fiaskiem, gdyż ich autorzy nie potra- 
fili w przekonujący sposób wyjaśnić za pomocą stworzonych przez siebie 
systemów pojęć zjawisk ekonomicznych, charakterystycznych dla procesu 
społecznej produkcji i podziału w ustroju kapitalistycznym. 


W ostatnim okresie burżuazyjna ekonomia polityczna usiłuje przejmo- 
wać i adaptować na swój użytek poszczególne tezy Marksa, starając się 
pozbawić je ich rewolucyjnej treści. Dotyczy to zwłaszcza różnych współ- 
czesnych teorii wzrostu ekonomicznego. Próby „obłaskawienia" teorii Mar- 
ksa, wyjałowienia jej z rewolucyjnej treści i adaptowania dla uzasadnie- 
nia kapitalistycznej. drogi rozwoju nie są zresztą niczym nowym. Pierwszą 
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taką próbę podjęła na przełomie stulecia grupa: burżuazyjnych ekonomi- 
stów rosyjskich, tzw. legalnych marksistów, ze Struwe i Tuhan-Baranow- 
skim na czele, którzy pragnęli marksistowską teorię ekonomiczną, pozba- 
wiając ją jej rewolucyjnej treści, wykorzystać dla uzasadnienia konieczno- 
ści kapitalistycznego rozwoju Rosji. Obecnie w pracech niektórych ekono- 
mistów burżuazyjnych zaobserwować ntożna próby zacierania różnic między 
kapitalizmem a socjalizmem, próby przedstawiania współczesnego kapita- 
lizmu, w szczególności w krajach zachodnioeuropejskich, jako ustroju 
pośredniego, zbliżającego się: do socjalizmu poprzez  nacjo- 
nalizację niektórych gałęzi przemysłu, , interwencjonizm państwowy oraz 
„programowanie ekonomiczne". Do tych założeń adaptują oni poszczegól- 
ne teży lub metody marksistowskiej ekonomii politycznej. Jest to rezultat 
bankructwa innych prób — przedstawienia teorii marksistowskiej jako prze- 
starzałej, nie pasującej do współczesnego kapitalizmu. 


Jeżeli nauki ekonomiczne Marksa okazały się wiecznie żywe, jego ana- 
liza ekonomicznych praw i stosunków rządzących społeczeństwem kapita- 
listycznym w procesie jego powstawania i rozwoju nie utraciła swego zna- 
czenia i wartości, podczas gdy najbardziej błyskotliwe teorie wielu emi- 
nentnych przedstawicieli pomarksowskiej burżuazyjnej ekonomii politycz- 
nej zeszły w cień, to przede wszystkim dlatego, że nauka Marksa jest 
prawdziwa, podczas gdy u podstaw myśli jego oponentów i „obalaczy"” 
tkwi apologetyka uwarunkowana ich klasową przynależnością, ich dąże- 
niem — obojętne świadomym czy instynktownym — do zamaskowania praw- 
dy o kapitalizmie, do ukrycia jego eksploatatorskiej istoty, do przedsta- 
wienia formacji kapitalistycznej nie jako przejściowego etapu w dziejach 
ludzkości, lecz jako ustroju trwałego, odpowiadającego naturze ludzkości, 
a > rządzących stosunkami społecznymi kapitalizmu jako praw wiecz- 
nych. 

Jedynym celem Marksa w jego pracy badawczej było odkrycie prawdy. 
Nie miał on żadnych zahamowań na swojej drodze odkrywczej. Nie mu- 
siał obawiać się tych sił, które wyzwolą jego odkrycia. Przeciwnie, jego 
odkrywcza pasja uczonego splatała się z głębokim pragnieniem dostarcze- 
nia klasie robotniczej naukowego oręża, którego poszukiwała od wielu 
dziesięcioleci. Prawda naukowa i prawda rewolucyjna — to połączenie 
w naukach społecznych, mających zawsze ideologiczny charakter moż- 
liwe jest tylko w ideologii przodującej klasy, która nie ma żadnego celu 
i interesu klasowego w ukrywaniu lub fałszowaniu prawdy. Dlatego też 
najbardziej bliska prawdy była burżuazyjna myśl ekonomczna w epoce, 
kiedy burżuazja była jeszcze klasą postępową i przodującą, kiedy nie wy- 
rósł jeszcze i nie okrzepł ideowo jej grabarz — proletariat, kiedy nie było 
jeszcze rewolucyjnego naukowego socjalizmu. 


Jednym słowem, Marks tworząc swą głęboką analizę kategorii i praw 
ekonomii politycznej nie musiał zwalczać rewolucyjnej nauki Marksa, i to 
stanowi jego przewagę nad jego oponentami i krytykami. Jego odkrywcza 
pasja nie doznawała żadnych zahamowań i uwarunkowań społecznych. 
Nie musiał bronić się przed oakryciem prawd niebezpiecznych dia panu- 
jących stosunków społecznych, szokujących wielkich tego świata. Przeciw- 
nie, jego związanie się na śmierć i życie z dqżeniami rewolucyjnej awan- 
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gardy, jego oddanię sprawie klasy robotniczej, jego chęć dostarczenia 
jej potężnej broni nauki, wyostrzyło jego myśl odkrywczą, pobudzało jego 
pasję demaskatorskąq. | 

Dzięki temu Marks wyjaśniając zjawiska społeczno-ekonomiczne nie mu- 
siał uciekać w sferę psychologii lub też zastępować myśl ekonomiczną for- 
mułami matematycznymi. Jego rzadka w owych czasach, predylekcja do 
posługiwania się wzorami matematycznymi, jako instrumentem pracy eko- 
nomisty, wskazuje na to, że widział on przyszłe rosnące zastosowanie ma- 
tematyki w ekonomii politycznej. Ale przede wszystkim posługiwał się ro- 
zumowaniem, analizą i interpretacją olbrzymiego, zgromadzonego przez 
siebie materiału statystycznego i historycznego. Przechodząc w kolejnych 
tomach Kapitału od abstrakcji do konkretu, od analizowania najbardziej 
prostych, ale może dlatego najbardziej trudnych kategorii ekonomicznych, 
jak towar, wartość, wartość dodatkowa, do badania gospodarki kapitali- 
stycznej jako całości, w całej jej złożoności, Marks pozostawił przyszłym 
pokoleniom. ekonomistów wzór głębokiej, dialektycznej analizy zjawisk 
' ekonomiczno-społecznych, po których powierzchni tylko ślizgało się wielu 
innych uczonych. 

Posługując się metodą dialektyki, biorąc za punkt wyjścia materialisty- 
czne pojmowanie dziejów, traktując zastaną rzeczywistość ekonomiczną 
nie jako coś wiecznego i zastygłego, lecz jako coś, co się rodzi, rozwija 
i obumiera, Marks mógł wykryć tendencje rozwojowe gospodarki kapitali- 
stycznej. | 

Procesy koncentracji produkcji i centralizacji kapitału znajdowały się 
w epoce Marksa dopiero w zaczątkowej formie. Ale dalszy rozwój gospo- 
darki kapitalistycznej doprowadził do ogromnego narastania tych pro- 
cesów; świadkami ich jesteśmy w dalszym ciągu w- epoce monopolistycz- 
nego kapitalizmu. Dzięki dialektycznemu spojrzeniu Marksa wiele słormu- 
łowanych przez niego ocen i prawidłowości znalazło potwierdzenie w dal- 
szym rozwoju 'społecznym, a nauka o prawach rządzących monopolistycz- 
nym kapitalizmem znajduje głębokie uzasadnienie w marksistowskiej ana- 
lizie współczesnego mu etapu rozwoju kapitalizmu. Marks analizował 
głównie powstawanie i rozwój kapitalizmu angielskiego. Ale jego analiza 
ma znaczenie uniwersalne, ponieważ dotyczyła kraju, który przez wiele 
dziesięcicleci był najbardziej rozwiniętym krajem świata, pierwszy zbudo- 
wał wielki przemysł maszynowy i miał największy udział w tworzeniu się 
rynku światowego, kraju, w którym ukształtowały się wszystkie podstawowe 
instytucje kapitalistycznej gospodarki. Późniejszy rozwój kapitalizmu w 3to- 
nach Zjednoczonych czy Niemczech miał oczywiście swoją specyfikę, ale 
we wszystkich podstawowych swoich cechach nie różnił się od klasyczne- 
go kapitalizmu angielskiego. | 

Z konieczności jaśniejszego przedstawienia zjawisk ekonomicznych, 
Marks w przeważającej części swej pracy posługuje się metodą abstraho- 
wania od zewnętrznych związków gospodarki społecznej, zgodnie z przyjętą 
przez siebie zasadą przechodzenia od abstrakcji do konkretu — od zjawisk 
prostych do bardziej złożonych. | . 

Wielka szkoda, że Marks nie zdołał wykonać swojego zamiaru napisania 
dalszych tomów Kapitału poświęconych problematyce handlu zagraniczne- 
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go i rynku światowego. Tej luki nie wypełniły, jak dotychczas, w.sposób do- 
statecznie przekonywający i bezbłędny próby takich autorów, jak Róża 
Luksemburg czy Rudolf Hilferding mimo dużych walorów ich prac. 


* 


Marks nie mógł, oczywiście, z góry przewi lzieć i sprecyzować wszystkich 
konsekwencji, do jakich doprowadzi proces koncentracji produkcji i cen- 
tralizacji kapitału. Zrobił to Lenin w swej pracy Imperializm jako najwyższe 
stadium kapitalizmu. W szczególności wzrost roli kapitalistycznego pań- 
stwa w regulowaniu gospodarki w interesie grupy wielkich monopoli ka- 
pitalistycznych, który wystąpił w epoce imperializmu, a zwłaszcza we 
współczesnym Leninowi okresie, nie mógł być jeszcze przez Marksa prze- 
widziany we wszystkich jego reperkusjach, chociaż tendencja do wzrostu 
ekonomicznej roli państwa kapitalistycznego nie uszła uwadze Marksa. 

Tym bardziej ani Marks, ani Lenin nie mogli jeszcze przewidzieć wszyst- 
kich skutków długotrwałego współistnienia obok siebie dwóch formacji 
społecznych — socjalizmu i kapitalizmu, a w szczególności wpływu, jaki 
wywrze rewolucja socjalistyczna oraz fakt powstania i rozwoju systemu so- 
cjalistycznego, a także fakt rozkładu systemu kolonialnego na modyfikację 
praw ekonomicznych, działających we współczesnym kapitalizmie. Nikt nie 
może mieć pretensji do Marksa, że niektóre sformułowane przez niego 
prawa, np. prawo malejącej stopy zysku czy prawo pauperyzacji proleta- 
riatu, sformułowane w epoce klasycznego kapitalizmu, wymagają nowego 
ujęcia w epoce współczesnego kapitalizmu. Ale marksizm nie jest dogma- 
tem, jest nauką twórczą, która wzbogaca się pod wpływem doświadczeń 
i nowych faktów historycznych. 

Nikt też nie może mieć pretensji do Marksa, że jego analiza epoki pier- 
wotnej akumulacji kapitału nie w pełni pasuje do wchodzących na dro- 
gę rozwoju ekonomicznego wyzwolonych z niewoli kolonialnej krajów „trze- 
ciego świata”. Już sam fakt, że kraje te mają możliwość wyboru pomiędzy 
kapitalistyczną a niekapitalistyczną drogą rozwoju, że obok wzoru wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych, wzoru często nie do naśladowania 
ze względu na sprzeczności świata kapitalistycznego, mają inny wzór — 
wzór uprzemysławiających się krajów socjalistycznych — komplikuje obraz 
społeczny i ekonomiczny tych krajów. Niemniej jednak marksowska analiza 
epoki pierwotnej akumulacji kapitału dostarcza wiele cennego materiału 
dla oceny warunków, w jakich kraje „trzeciego świata'' poszukują swojej 
drogi rozwoju. | 

Marks i Engels nie opracowali rozwiniętej koncepcji społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Jest to zrozumiałe, gdyż nauka może wykrywać pewne ten- 
dencje rozwojowe, ale nie może przewidzieć konkretnego kształtu i torm, 
jakie przybiorą zjawiska społeczne w nowej przyszłej epoce, która dopiero 
się rodzi w łonie społeczeństwa chylącego się do upadku. Nie można się 
też dziwić, że w niektórych sprawach, takich np. jak istnienie stosunków 
towarowo-pieniężnych w społeczeństwie socjalistycznym, formułowali po- 
glądy, których następnie życie nie potwierdziło. Jakże jednak cenną spuści- 
znę podstawowych praw rządzących podziałem produktu społecznego i do- 
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chodu społecznego w społeczeństwie socjalistycznym dał Marks w Krytyce 
Programu Gotajskiego, w której przeciwstawia się naiwnym i utopijnym 
koncepcjom podziału całego produktu społecznego pomiędzy robotników, 
wskazując na konieczność tworzenia funduszów społecznych, przeznaczo- 
nych na ogólne potrzeby społeczeństwa, zabezpieczających bezawaryjne 
funkcjonowanie jego ekonomiki i zapewniających jego dalszy rozwój. Ta 
wypowiedź Marksa stanowi zarazem najlepszą odpowiedź tym jego kry- 
tykom, którzy przypisywali Marksowi dążenie do podziału całego produktu 
społecznego pomiędzy bezpośrednich producentów na ich indywidualna 
potrzeby. | 

Znaczenie dzieła Marksa dla budownictwa ekonomicznego w epoce $0- 
cjalizmu polega jednak nie tylko na myślach, zawartych w dziełach klasy- 
ków marksizmu, a odnoszących się bezpośrednio do przyszłego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. , 

Dzieło Marksa służy przede wszystkim za wzór głębokiej, dialektycznej 
analizy zjawisk społeczno-ekonomicznych i w ten sposób dostarcza pod- 
stawowych wskazówek metodologicznych badaczom ekonomii politycznej 
socjalizmu. Szereg praw sformułowanych przez Marksa w Kapitale odnosi 
się do produkcji towarowej we wszystkich formacjach społeczno-historycz- 
nych, a więc I do formacji socjalistycznej. Oczywiście, te kategorie ekono- 
miczne i prawa działają w gospodarce socjalistycznej często w sposób 
odmienny niż w gospodarce kapitalistycznej, przede wszystkim ze względu 
na inną treść społeczną, na zniesienie systemu eksploatacji człowieka 
przez człowieka. Zadaniem ekonomii politycznej socjalizmu jest analiza 
działania tych praw w gospodarce socjalistycznej oraz sposobów świa- 
domego i planowego ich wykorzystania przez państwo socjalistyczne w in- 
teresach rozwoju gospodarczego społeczeństwa i umocnienia socjalistycz- 
nych stosunków społecznych. Marksowska analiza działania tych praw 
w epoce kapitalistycznej i przedkapitalistycznej stanowi nieocenioną pod- 
stawę, na której może oprzeć się ekonomia polityczna socjalizmu. 

Wielkie dzieło twórcy naukowego socjalizmu jest wiecznie żywe i trwałe, 
a zadaniem teorii i praktyki socjalizmu jest twórcze korzystanie z tego 
źródła wiedzy i prawd. 
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(ich planowanie i koordynacja) 


Uwagi ogólne 


Niejednokrotnie podkreśla się, że człowiek i jego potrzeby 
stanowią o istocie polityki społecznej i ekonomicznej. Człowiek wystę- 
puje tu z jednej strony jako producent dóbr materialny ch i usług, z dru- 
giej zaś jako ich konsument. Produkcja i jej stały wzrost tworzy rze- 
czywiste podstawy dobrobytu i wszechstronnego rozwoju. 

Człowiek i jego praca oraz jej organizacja i efektywność 
stanowią czynnik decydujący o rozmiarach produkcji, o jej strukturze. 
Postęp organizacyjny i techniczny prowadzi do wzrostu wydajności pra- 
cy i pomnożenia jej efektów, a więc wpływa na zwiększenie możliwości 
produkcyjnych i uzyskiwanie środków. 

Jednocześnie człowiek, a w szczególności lepsze warunki jego rozwoju 
i bytu — to finalny cel zamierzeń i wysiłków socjalistycznej po- 
lityki społecznej i ekonomicznej. Coraz doskonalsze i wszechstronniejsze 
zaspokajanie indywidualnych i społecznych potrzeb uwarunkowane jest 
wzrostem gospodarczym, opartym przede wszystkim na zwiększającej się 
produkcji. 

Te oczywiste bezpośrednie powiązania pozycji człowieka-producenta 
i. człowieka-konsumenta, często wiodące do integracji procesów wzrostu 
gospodarczego i poziomu życiowego społeczeństwa, w pierwszych fazach 
wzrostu wymagają jednak wyraźnego określenia nadrzędności I wy- 
przedzania procesów produkcji jako punktu wyjścia do zapewnienia 
przyspieszonego rozwoju społeczno-kulturalnego na tle coraz szerszych 
możliwości zaspokajania potrzeb ludzkich. 

*' polityce rozwoju, w kolejnych jego fazach różnie kształtują się 
wzajemne powiązania zjawisk i przemian społeczno-ekonomicznych. 
Tworzenie coraz silniejszych podstaw rozwoju ekonomicznego stanowi 
zarazem bazę do potęgowania korzystnych przemian społecznych i za- 
spokajania w coraz wyższym stopniu potrzeb indywidualnych i spo- 
łecznych *). 


Mierniki rozwoju 


Aby prawidłowo oceniać kształtowanie się rozwoju zarówno ekono- 
micznego, jak i społecznego, należy właściwie określać i obliczać mierniki 


s) Problematyka ta była przedmiotem obrad seminarium ONZ, które odbyło się 
w Warszawie w dniach 15—28 sierpnia br. Jednym z podstawowych zagadnień 
obrad i dyskusji stało się wykorzystanie różnorodnych form planowania i ko- 
ordynacji rozwoju ekonomicznego i społecznego, w szczególności na tle do- 
świadczeń i dorobku krajów socjalistycznych. 
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rozwoju. Oczywiście na rozwój ekonomiczny i społęczny składa się wiele 
komponentów. Nie wszystkie elementy tego rozwoju możną należycie 
ocenić i wymierzyć. Istnieje poza tym szereg zjawisk, świadczących 
o jakościowej stronie rozwoju, których kwantyfikacja jest w ogóle nie- 
możliwa. W konsekwencji oznacza to równoległe występowanie obok 
siebie mierzalnych i niemierzalnych elementów rozwo- 
ju. Zazwyczaj posługujemy się odpowiednio dobranymi wskaźnikami 
charakteryzującymi proces rozwoju. O wiele łatwiej o dobór tych wskaź- 
ników przy charakteryzowaniu rozwoju ekonomicznego, trudniej zaś 
analizować rozwój społeczny, który wymaga stosowania całego zespołu 
wskaźników i nie zawsze umożliwia przeprowadzenie ostateeznej oce- 
ny syntetycznej. | 


Dla charakterystyki rozwoju ekonomicznego posługujemy się wskaź- 
nikiem wzrostu dochodu narodowego wytworzonego w przeliczeniu ną 
1 mieszkańca. Oczywiście I ten wskaźnik, mający największę znaczenie 
dla przeprowadzenia oceny syntetycznej, nasuwa szereg rozmaitych za- 
strzeżeń. .Rezygnując tu ż ich rozpatrywania, należy jedynie dodać, iż 
niejednokrotnie — obok dochodu narodowego na 1 miesżkańca — po- 
sługujemy się także szeregiem innych wskaźników umożliwiających 
wszechstronniejszą ocenę procesu rozwoju ekonomicznego. W szczegól- 
ności interesujący jest wskaźnik udziału inwestycji w dochodzie naro- 
dowym albo też wskaźnik wzrostu dochodu akumulowanego lub inwe- 
stycji netto w przeliczeniu na 1 mieszkańca, umożliwiający acenę dy- 
namiki wzrostu gospodarczego danego kraju w latach następnych. 
Podobnie używa się także wskaźników wzrostu produkcji przemysłowej 
i rolnej, charakteryżujących tempo industrializacji danego kraju, zwłasz- 
cza na tle porównań międzynarodowych, oraz tempo intensyfikacji rol- 
nictwa. Dla ogólnej charakterystyki podnoszenia stopy życiowej posłu- 
gujemy się często wskaźnikiem wzrostu dochody konsumowanego Ra 
1 mieszkańca. „e o ||. 8 


Ocena postępu społecznego wymaga analizy opartej na całym zespole 
mierników. Jak dotychczas, brak jest dostatecznie pogłębionych studiów 
i badań umożliwiających łączne ujmowanie wskaźników rozwoju spo- 
łecznego i uzyskanie podstaw do oceny syntetycznej. Stąd też w prakty- 
ce nadal ocena ta ma charakter przybliżony i orientacyjny, oparty na 
zestawieniach i porównaniach różnego typu wskaźników, norm i nor- 
matywów. j 


Za podstawę do charakteryzowania rozwoju społecznego można przy- 


jąć — co wymaga dalszych przemyśleń i dyskusji — następujący zespół 
wskaźników: 


— stopa życiowa (wskaźnik szczegółowy np. — liczba kalorii na 
jednego mieszkańca) z określeniem. minimum oraz średniego i wygekiego 
poziomu egzystencji, | e 


-- warunki mieszkaniowe (np. liczba m? powierzchni mieszka- 
niowej lub izb na jednego mieszkańca), | 
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— zdrowie (np. spadęk śmiertelności, liczba lekarzy i łóżek szpi- 

talńych na 10 tys. mieszkańców), 
— edukacja narodowa (np. odsetek dzieci w wieku szkolnym 
| objętych powszechnym nauczaniem, odsetek młodzieży w wieku 14—18 
- lat w szkołach średnich i zawodowych, liczba studentów na 10 tys. osób), 
— zabezpieczenie społeczne (np. rozwój ubezpieczeń spo- 
_ łecznych, a w szczególności na wypadek choroby, inwalidztwa i starości), 
— kultura (np. wzrost wydawnictw książkowych oraz nakładów ga- 
'zet, zwiększenie liczby abonentów radia i telewizji). 

,Syntetyczna ócena i porównania zbiorcze o charakterze międzynarodo- 
wym nastręczają oczywiście szereg trudności. Występuje różny stopień 
nasycenia potrzeb- w. posżczególnych grupach społecznych, jak też w od- 
niesieniu do kohkretnych kategorii pótrzeb indywidualnych i społecz- 
nych. Wysoce niewystarczający poziom zaspokojenia potrzeb jednej 
kategorii nie zawsze może być skorygowąny przez proste przeniesienie 
środków z innych dziedzin społecznych. 

-Na'szczególne podkreślenie przeto zasługuje zjawisko nieprzeno- 
śności usług pomiędzy. różnymi kategoriami potrzeb w danej fa- 
zie wzrostu. 

Przedstawiony wyżej zespół wskaźników umożliwia charakterystykę 
"rozwoju społecznego w poszczególnych dziedzinach, jak też — co ma 
często. dużę znaczenie — w poszczególnych regionach. Pozwala to na 
uzyskanie szeregu cennych wniosków w zakresie kształtowania bieżące- 
„go i perspektywicznego rozwoju. 

Również w odniesieniu do poszczególnych dziedzin społecznych i kul- 
turalnych można odpowiednio wyzyskać zebrane dla charakterystyki 
danych odcinków postępu .społecznego wskaźniki, których porównanie 
zapewnią zarazem sformułąwanie odpowiednich wniosków. 


Niektóre wskaźniki rozwoju społeczno-ekonomicznego krajów RWPG 


2 śą 
> d Za A 
2. a> a_E Ek g< 
zżw e "„E 25a z+ 
eż p god E>Q g 
ła Ek AE Ek Ek 
Kraje RWPG | SEB_ 24 ŻELE ZŻ% Am 
MO SE => uzb CJ, 
la-5*%| ań gs | dze SE 
s38.| 836 EPEEINA EE p KE 
S5n* | ZEG | zEŚŃ | Zas | zże 
| zi 8 | 1951 r. | 1965 r.| 1950 r. | 1965 r. | 1950/51 r| 1965/66 r| 1960 r. | 1965r. 
Bułgaria 345 25 55 92 20,0 42,5 _ 102,7 0,3 22,5 
Czechosłowacja 200 2,4 6,1 10,1 20,5 36,3 102,2 58,0 148,9 
NRD 308 3,3 4,0 1,89) 11,0) 17,1 63,4 58,0 188,7 
Polska 219 2,3 5,4 4,6 16,2 49,9 79,9 14,3 65,9 
Rumunia 3583 3,0 6,4 9,5 14,6 32,5 68,7 3,0 26,3 
Węgry 215 2,4 5,4 18,6 34,6 92,5 _ 10,4 81,8 
ZSRR 282 5,7 9,5 14 87) 25,877) 68,7 166,5 22,2 67,7 


*) Bez dentystów z wykształceniem wyższym i średnim. 
ee) Włączając dentystów z wykształceniem średnim zawodowym. 
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Tak więc przez sporządzenie szeregu wskaźników szczegółowych 
otwiera się pole do istotnych analiz i porównań, jak też bardziej pogłę- 
bionych studiów charakteryzujących rozwój społeczny poszczególnych 
krajów w konkretnych dziedzinach społecznych i kulturalnych. 


Powszechność i uniwersalność świadczeń socjalnych i kulturalnych 
stanowi podstawowe założenie planowania w ustroju socjalistycznym. 
Rosnące z biegiem czasu możliwości inwestycyjne i budżetowe pozwa- 
lają na uprzystępnianie coraz to nowych kategorii świadczeń socjalnych 
i kulturalnych, jak też na odpowiednie podnoszenie jakości usług w Toż- 
nych dziedzinach społecznych. 


Te bezpośrednie powiązania, z jednej strony rosnącego dochodu na- 
rodowego na 1 mieszkańca, a z drugiej strony — różnego typu świadczeń 
socjalnych i kulturalnych, stanowią zasadniczy rys charakterystyczny 
socjalistycznego planowania. Systematyczny wzrost tych świadczeń oraz 
ich upowszechnianie, jak też wybitnie zwiększany wysiłek gospodarki na- 
rodowej poszczególnych krajów dla coraz pełniejszego zaspokojenia po- 
trzeb społecznych i indywidualnych — oto cel, jaki przyświeca ogólnym 
założeniom rozwoju społeczno-gospodarczego w krajach socjalistycznych, 
a zarazem ich wielki dorobek i osiągnięcie. 


Proces rozwoju 


Analizując proces rozwoju w każdym kraju; stwierdzamy wiele róż- 
norodnych zjawisk ekonomicznych i społecznych. Istnieje konieczność 
celowego i umiejętnego kształtowania procesu występowania zjawisk 
ekonomicznych i społecznych oraz wpływania na ich dynamikę, skalę 
1 zakres. Skoncentrujmy się najpierw na rozważeniu samej istoty pro- 
cesu rozwoju. Ogólne założenia polityczno-ustrojowe w krajach socjali- 
stycznych uwypuklają konieczność jak najdalej idącej intensyfikacji 
i optymalizacji wszechstronnego rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Analiza procesów rozwojowych powinna umożliwić ogólną ich ocenę, 
wskazać podłoże, warunki występowania oraz działania czynników eko- 
nomicznych i społecznych, a także określić możliwość kształtowania pro- 
cesów rozwojowych w pożądanym kierunku i z pożądaną dynamiką oraz 
metody ich planowania i koordynacji. 


Zasadniczym założeniem polityki rozwoju jest zapewnienie optyma- 
nego postępu ekonomicznego i społecznego. Jak wyiika nawet z najVar- 
dziej pobieżnej obserwacji, zaznacza się niezmiernie silne powiązanie 
poszczególnych elementów społecznych i ekonomicznych. Oczywiście, 
stopień tego rodzaju powiązań i zależności jest różny. W związku z tym 
nie byłoby słuszne ani uzasadnione odrębne analizowanie postępu eko- 
nomicznego i jego składników oraz czynników wzrostu gospodarczego. Tak 
samo nie uzyskalibyśmy warunków do wszechstronnej i pogłębionej ana- 
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lizy stopnia zaspokojenia potrzeb społecznych, jeśli byśmy się ograni- 
czyli jedynie do badania społecznych składników i czynników rozwoju. 

Zarówno stopień rozwoju sił wytwórczych, jak i stopień poprawy wa- 
runków życiowych społeczeństwa ulegają ustawicznym zmianom i prze- 
kształceniom, często o różnorodnym charakterze i niekiedy o sprzecznych 
tendencjach. Wprowadzając zatem dodatkowo element czasu i ba- 
dając zjawiska społeczne i ekonomiczne w krótkich, średnich i długich 
okresach, wkraczamy w dziedzinę poszerzonych studiów i analiz. Roz- 
patrywanie wówczas postępu ekonomicznego i postępu w dziedzinie 
zaspokojenia potrzeb społecznych ujawnia zmienność warunków, w któ- 
rych postęp ten następuje, zmienność poglądów na charakter, zakres 
i kierunki postępu, a także wzrastające — niekiedy nawet bardzo gwał- 
townie — możliwości przyspieszenia postępu. 


Stąd też można by w formie pewnego schematu wyodrębnić: 


— potrzeby i zadania w dziedzinie postępu ekonomicznego i społecznego; 


— możliwości i środki służące do zaspokojenia tych potrzeb i do wyko- 
nania określonych zadań rozwojowych; 


— zmienność podanych wyżej potrzeb i zadań oraz możliwości i środków 
w danym okresie. 
Tym samym dochodzimy do problematyki przew idywania, 
a następnie programowania i wreszcie planowania po- 
wyższych zagadnień pod kątem widzenia celowego oddziaływania na 
przyspieszenie, kierunki oraz charakter RPW ekonomicznego i spo- 
łecznego. 


Jednocześnie wyłania się waszą (udię problem wzajemnego po- 
wiązania postępu ekonomicznego i społecznego, prawidłowego mierzenia 
jego zakresu oraz właściwej oceny charakteru i skali planowanego i re- 
alizowanego postępu, a także koordynacji obu kategorii i elemen- 
tów postępu: ekonomicznych i społecznych. 

Oczywiście, działalność koordynacyjna może przybierać szersze lub 
węższe rozmiary. Niewątpliwie jednak oddziaływanie koordynacyjne 
winno uwzględniać dążenie do optymalnego wyniku, a więc zmierzać 
do zapewniania przy danych rezultatach w zakresie postępu ekonomicz- 
nego odpowiednich osiąg nięć postępu społecznego, rozumianych w naj- 
szerszym ujęciu ilościowym i jakościowym, a także jako upowszechnia- 
nie zdobyczy socjalnych, tj. osiągnięć i świadczeń społecznych. W prak- 
tyce winno to oznaczać zapewnianie coraz wyższego stopnia zaspoko- 
jenia odczuwanych potrzeb indywidualnych i społecznych. 


Planowanie i koordynacja 


„a 


Polityka ekonomiczna i socjalistyczne planowanie mają na celu 
wszechstronne rozwijanie podstaw materialnych danego kraju, uzyska- 
nie i utrzymywanie w danym okresie optymalnej stopy wzrostu gospo- 
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darczego oraz gromadzenie i celowe użycie zasobów i środków mate- 
rialnych na rzecz bieżącego i przyszłego rozwoju. Rozwój ten rozumie 
się szeroko. Obejmuje on ilościowe i jakościowe wskaźniki wzrostu pro- 
dukcji materialnej i usług oraz pożądanych przekształceń struktury eko- 
nomicznej danego kraju. Wszechstronność i proporcjonalność wzrostu 
gospodarczego zawiera w sobie konieczność uzgadniania zadań stosow- 
nie do ilościowych i jakościowych wskaźników rozwoju oraz usta- 
wicznych zmian przede wszystkim struktury działowo-gałęziowej oraz 
przestrzennej gospodarki narodowej. 

Celem polityki społecznej i planowania rozwoju społecz- 
nego jest zapewnienie — w drodze bezpośredniego kształtowania i po- 
średniego oddziaływania — wszechstronności postępu społecznego, po- 
wszechności i równego dostępu do świadczeń socjalnych oraz stopnio- 
wania i optymalizacji tempa pożądanych przemian społecznych. Cel ten 
osiąga się w wyniku różnokierunkowego i właściwego wykorzystywania 
zasobów i środków materialnych, które w danych warunkach ekono- 
micznych i w danym okresie mogą być użyte na zaspokojenie bieżących 
potrzeb indywidualnych i społecznych oraz na tworzenie podstaw ich 
lepszego zaspokojenia w przyszłości. 

Powyższe określenia celów oraz zadań polityki ekonomicznej i poli- 
tyki społecznej, jak też wynikających stąd założeń w dziedzinie progra- 
mowania lub planowania gospodarczego i społecznego, mogą być spro- 
wadzone do następujących uproszczonych sformułowań: 

— Polityka i planowanie ekonomiczne — to działalność państwa (i okre- 
ślonych organizacji), mająca na celu tworzenie i powiększanie środ- 
ków i zasobów materialnych oraz ich użycie na cele dalszego wzrostu 
gospodarczego i na cele społeczne, z finalnym założeniem służenia 
poprawie warunków bytowych ludności. 

— Polityka społeczna i programowanie rozwoju społecznego — to dzia- 
łalność państwa (i określonych organizacji), mająca na celu najbar- 
dziej efektywne użycie środków materialnych dla podniesienia po- 
ziomu życia ludności i rozbudowy urządzeń socjalnych, z finalnym 
założeniem stałego polepszania i korzystnych przemian w zakresie 
wszechstronnego zaspokojenia potrzeb indywidualnych i społecznych. 
Tak więc zwiększanie środków i zasobów jest pośrednim etapem, 

a wyższa stopa życiowa — rozumiana w szerokim ujęciu — ostatecznym 

celem stałego rozwoju. 

Kształtując proces rozwoju gospodarczego i społecznego w dłuższym 
czasie, dążymy do uzgadniania właściwych relacji elementów ekano- 
micznych i społecznych, jak też do koordynacji zmieniających się możli- 
wości i środków z potrzebami oraz zadaniami wzrostu. Jak podkreśli- 
liśmy, wymaga to wprowadzenia różnorodnych metod programo- 
wania opartego na przewidywaniach i prognozach lub też plano- 
wania opartego już na daleko ściślejszych ustaleniach (obok posługi- 
wania się również metodą przewidywań i prognoz). 

W warunkach socjalistycznych planowanie obejmuje całość gospodarki 
narodowej, traktuje kompleksowo wszystkie zagadnienia ekonomiczne 
i społeczne. Oczywiście, występują również bardziej rozwinięte i szcze- 
gółowe formy planowania odcinkowego, tj. obejmującego poszczególne 
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działy i gałęzie gospodarki narodowej oraz poszczególne dziedziny socjalne 
zarówno w skali całego kraju, jak też w przekrojach regionalnych. Na tym 
tle powstaje konieczność wszechstronnego uzgadniania i koordynacji pla- 
nu krajowego i planów regionalnych oraz planu całej gospodarki narodo- 
wej i planów działowo-gałęziowych, następnie zaś w ujęciu branżowo- 
=terytorialnym. 


Wszechstronność i optimum 


Istotą kształtowania postępu społecznego jest nadanie mu wszech- 
stronnego charakteru. Oznacza to w praktyce dążenie do po- 
pierania rozbudowy wszelkiego typu urządzeń i świadczeń społecznych, 
ao rozwijania szeroko pojmowanego spożycia indywidualnego i zbioro- 
wego oraz do wdrażania i realizowania zasady równych praw i pełnego 
dostępu wszystkich jednostek do korzystania z elementów rosnącej stopy 
życiowej. 

Aby powyższe założenia odpowiednio realizować, staje się niezbędne 
określenie szeregu kryteriów polityki społecznej oraz szczegóło- 
wych zadań w kształtowaniu rozwoju spolecznego. Tak więc wszech- 
stronność rozwoju nie może prowadzić w każdym czasie do identycznej 
czy podobnej rozbudowy wszystkich urządzeń socjalnych i kulturalnych, 
czy też podobnego kształtowania wielkości świadczen socjalnych różne- 
go typu. W danym okresie, a również przy uwzględnieniu struktury 
przestrzennej w danym regionie kraju, celowe jest kształtowanie wła- 
ściwych relacji dla poszczególnych kierunków rozwoju społecznego. 

W konkluzji wprowadzamy więc pojęcie optimum rozwoju spo- 
łecznego, polegającego na kształtowaniu właściwych proporcji wzrostu 
oraz poprawy warunków bytowych i socjalnych jednostki i społeczeń- 
stwa. Aby zapewnić osiąganie powyższego optimum, trzeba więc w spo- 
sób najbardziej celowy dokonywać wyboru środków realizacji oraz me- 
tod ich zużycia w celu zapewnienia planowanego postępu społecznego 
i jego kierunków. 

Jednccześnie wszechstronność i optimum rozwoju społecznego musi 
opierać się na kardynalnej zasadzie powszechności w udo- 
stępnieniu osiągnięć i zdobyczy socjalnych wszystkim jednostkom i gru- 
pom społecznym. 

Stąd też, mając stale na uwadze zasadę powszechnej dostępności świad- 
czeń socjalnych, trzeba w poszczególnych okresach kształtować w różnej 
skali tempo i proporcje rozwoju poszczególnych dziedzin społecznych i kul- 
turalnych, odpowiednio do możliwości i środków realizacyjnych, stwarza- 
nych przez politykę ekonomiczną. Wraz z proporcjonalnym rozwojem spo- 
łecznym następują ustawiczne przemiany strukturalne, wynikające z prze- 
kształceń ekonomicznych lub też ściśle z nimi związane. Wystarczy tu przy= 
kładowo przytoczyć przemiany w strukturze zawodowej ludności, odpo- 
wiadające przekształceniom struktury ekonomicznej, a oznaczające jed- 
nocześnie istotne przemiany społeczne. Podobnie należy podkreślić zna- 
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czenie przemian ekonomicznych w strukturze przestrzennej oraz powsta- 
jace na tym tle przemiany społeczne, z tytułu migracji ludności, szyb- 
kiego rozwoju niektórych regionów kraju, a zwłaszcza ośrodków i okrę- 
gów przemysiowych, jak też w wyniku powstawania wielkich aglome- 
racji miejsko-przemysłowych. Procesy urbanizacyjne i przemieszczanie 
ludności od zajęć rolniczych do zajęć pozarolniczych stanowią wyraz ra- 
dykalnych przemian struktury ekonomicznej i społecznej. 

W świetle powyższego zarysowuje się wyraźnie złożony charakter poli- 
tyki wszechstronnego rozwoju społecznego i określenia jego optimum. 
W praktyce problematyka ta staje się tym trudniejsza, że pozostaje w ści- 
słym związku z kształtowaniem również optimum wzrostu gospodarczego 
i jego właściwych proporcji. 


Ogólne ujęcie teorii rozwoju 


Przedstawione wyżej pojęcia, przesłanki i określenia pozwalają nam 
w jak najogólniejszej formie zarysować podstawowe związki teorii 
ekonomicznego i społecznego rozwoju. Podkreśliliśmy, 
że Lolityka i planowanie gospodarcze koncentrują się na problematyce 
wzrostu gospodarczego, a w szczególności na wytwarzaniu i podziale 
środków materialnych w danym kraju. Rosnący poziom produkcji i usług, 
z uwzględnieniem korzystnych zmian strukturalnych i jakościowych, 
staje się podstawą kształtowania dalszego wzrostu gospodarczego oraz 
służy do rozwinięcia i zróżnicowania świadczeń socjalnych. 

Jednocześnie polityka społeczna akcentuje przede wszystkim proble- 
matykę szeroko pojmowanej stopy życiowej, a zwłaszcza wszechstron- 
ności i powszechności postępu społecznego oraz optymalnego stopnia 
zaspokojenia potrzeb indywidualnych i społecznych. 

Tak ujęte sformułowania nie uwzględniają jednak bezpośrednich i po- 
Średnich powiązań pomiędzy zjawiskami ekonomicznymi i społecznymi 
w toku procesu rozwojowego. W szczególności chodzi tu o jednoznaczny 
i wzajemny wpływ polityki gospodarczej na przyspieszenie rozwoju spo- 
łecznego oraz o dynamizowanie wzrostu gospodarczego dzięki postępowi 
społecznemu. Te wzajemne uzależnienia prowadzą do następującego 
ujęcia założeń teorii ekonomicznego i społecznego rozwoju: 

a) wzrost ekonomiczny stwarza materialne podstawy do rozwinięcia 
świadczeń i usług społecznych oraz rozbudowy urządzeń socjalnych, 

a więc do wszechstronnego rozwoju społecznego: 


b) postępujący rozwój społeczny stwarza dodatkowe bodźce do pDrzy- 
spieszenia ekonomicznego wzrostu, głównie przez podniesienie wy- 
dajności pracy, m. in. na tle wyższego poziomu kwalifikacji, oświaty, 
kultury, efektywności wypoczynku i innych elementów rosnącej sto- 
py życiowej; 

c) w wyniku działania tych dodatkowych bodźców wzmagających pro- 
ces wzrostu gospodarczego zwiększają się możliwości i środki reali- 
zacyjne, z których odpowiednia część może być dodatkowo przezna- 
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czona na przyspieszenie tempa rozwoju społecznego, co z kolei proe 
wadzi do dalszego zintensyfikowania wzrostu ekonomicznego; | 
d) w konkluzji następuje nieprzerwany proces stałego wzajemnego dy- 
namizowania wzrostu gospodarczego i rozwoju społecznego. . 

Tak nakreślony w najbardziej uproszczonej tormie schemat podsta- 
wowych założeń teorii rozwoju ekonomicznego i społecznego wymaga 
oczywiście znacznie precyzyjniejszego ujęcia, juk też próby dokładniej- 
szego określenia związków ilościowych i jakościowych. 

Niezależnie od powyższych stwierdzeń, należy nawiązać do studiów 
prowadzonych w dziedzinie proporcjonalnego i zrównowa- 
żonego rozwoju. Teoria wzrostu gospodarczego ma już wiele 
osiągnięć, które można wykorzystać do planowania gospodarczego. 
W szczególności zostały także rozbudowane i należycie skoordynowane 
badania w zakresie wewnętrznych powiązań i korelacji występujących 
w obrębie wskaźników rozwoju gospodarczego, a więc kształtowania 
proporcji gospodarczych. Nie ulega wątpliwości, że ustalenie tych ko 
relacji wewnętrznogospodarczych ma istotne znaczenie na tle silnych 
powiązań i uzależnień wzrostu gospodarczego ujmowanego według po- 
szczególnych działów, gałęzi i branż gospodarki narodowej oraz w skali 
całego kraju i w przekrojach regionalnych. 

Podobnie rysuje się problematyka, jeśli chodzi o teorię rozwoju spo- 
łecznego, o kształtowanie wewnętrznych korelacji i powiązań dziedzin 
społecznych i kulturalnych, a więc o najszerzej pojmowaną stopę żŻycio- 
wą ludności. Istnieją bowiem i tutaj — o różnym stopniu wzajemnych 
uzależnień i powiązań — proporcje wzrostu oświaty, nauki, zdrowia, za- 
bezpieczenia społecznego, jak też proporcje związane z innymi elemen- 
tami stopy życiowej, jak: wyżywienie, odzież, mieszkanie i inne. Blorąc 
pod uwagę element czasu oraz zachodzących przemian w skali i inten-- 
sywności odczuwania potrzeb, należy bardzo elastycznie traktować pro- 
blematykę wewnętrznych proporcji poszczególnych dziedzin rozwoju 
społecznego, doceniając m. in. znaczenie zmian w strukturze spożycia . 
indywidualnego i zbiorowego. | 

Na tym tle niejednokrotnie wysuwa się konieczność dokładnej ana- 
lizy istniejącego w momencie wyjściowym modelu spożycia 
zbiorowego i indywidualnego, a następnie docelowego modelu (np. do 
uzyskania za lat 5, 10 i 20). Pomiędzy stanem dzisiejszym a docelowym 
określa się kolejne etapy wzrostu oraz przemiany zachodzące w charak- 
terze i strukturze spożycia. Podobnie kształtuje się model kultury. 
i jej upowszechnienia w warunkach określonych perspektywicznym roz- 
wojem ekonomicznym i społecznym. 

Liezależnie jednak od przedstawionych wyżej wewnętrznych 
korelacji i powiązań w obrębie składników wzrostu gospodarczego 
i w obrębie dziedzin rozwoju społecznego wysuwa się najbardziej zło- 
żona problematyka zewnętrznych powiązań i korelacji pomiędzy 
składnikami wzrostu ekonomicznego i rozwoju społecznego. Obok nale- 
żytego już doceniania powiązań wewnętrznych trzeba bowiem uwzględ- 
nić wszechstronnie te związki, które zachodzą pomiędzy ekonomiczny- 
mi a społecznymi elementami rozwoju. Wskazaliśmy już uprzednio na 
wzajemne dynamizowanie wzrostu gospodarczego i społecznego, co wy- 
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maga dokładniejszych studiów i badań nad tym, jak szeroko zazębiają 
się składniki wzrostu gospodarczego i społecznego; jakie jest zróżnico- 
wanie stopnia powiązań i oddziaływania pomiędzy poszczególnymi skład- 
nikami; jak można związki te wykorzystać do optymalnego rozwoju 
zarówno gospodarczego, jak i społecznego. W sumie bowiem umożliwi 
to uzyskanie korzystniejszych wyników, co przyczyni się do szybszego 
rozwoju lub też zaoszczędzenia związanych z tym wysiłków. 

Z drugiej strony planowanie rozwoju społecznego winno uwzględniać 
realną wielkość środków będących w momencie wyjściowym do dyspo- 
zycji na cele społeczne. Stały wzrost gospodarczy umożliwia w rozpa- 
trywanym okresie odpowiednie powiększanie możliwości zaspokojenia 
potrzeb i na tym tle wydziela się w gospodarce narodowej coraz większe 
zasoby i środki. Jednakże skala i wielkość odczuwanych potrzeb ciągle 
przewyższają realnie oceniane środki i zasoby służące do ich zaspokojenia. 
Prowadzi to do trudnej problematyki określania zasad wyboru ekono- 
micznego i społecznego. 


Wybór ekonomiczny i społeczny 


W dziedzinie rozwoju gospodarczego musimy przeprowadzać wybór 
kierunków działania, a więc — przykładowo — przeznaczania środków 
inwestycyjnych na realizację jedynie wybranych zamierzeń i pro- 
jektów rozbudowy podstaw materialnych gospodarki. Podobnie zachodzi 
również analogiczna konieczność w dziedzinie kształtowania rozwoju 
społecznego. Skala odczuwanych w tej dziedzinie potrzeb znacznie prze- 
wyższa możliwości ich zaspokojenia. Stąd też, spośród wielu potrzeb, 
których skala, teoretycznie biorąc, jest nieograniczona, należy w punkcie 
wyjściowym wybrać węższy ich zakres — odpowiednio do posiadanych 
środków. Oznacza to, iż musimy wyraźnie zrezygnować z zaspokojenia 
części odczuwanych potrzeb. Ponadto należy również odpowiednio ogra- 
niczać stopień zaspokojenia pozostawionych po dokonanej selekcji po- 
trzeb indywidualnych i społecznych. Równocześnie, nawiązując do roz- 
miarów i skali zróżnicowania dochodów indywidualnych, musimy okre- 
ślać, w jakim stopniu i jakie potrzeby odczuwane przez ogół ludności 
będą mogły być zaspokojone, oraz które spośród innych potrzeb odczu- 
wanych jedynie przez niektóre grupy społeczne znajdą możliwości za- 
spokojenia i w jakim stopniu. 

W ten sposób w momencie wyjściowym zobowiązani jesteśmy do po- 
sługiwania się szeregiem krvteriów społeczno-ekonomicznych oraz kry- 
teriów pozaekonomicznych dla dokonania prawidłowego wyboru zakresu 
i skali (stopnia) zaspokajanych potrzeb w całym społeczeństwie i w je- 
go poszczególnych warstwach. 

Gdyby potrzeby odczuwane w momencie wyjściowym pozostawały 
niezmienne, wówczas rosnące w rozpatrywanym okresie środki i zasoby 
gospodarki narodowej umożliwiłyby po pewnym czasie osiągnięcie stanu 
pełnego nasycenia. Wraz z upływem czasu jednak nie tylko rosną możli- 
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wości realizacyjne, ale także zwiększa się intensywność odczuwania 
dotychczasowych potrzeb i dążenie do ich zaspokojenia w wyższym 
stopniu przez coraz szersze warstwy społeczne. Rosną także indywi- 
dualne dochody, co automatycznie wyzwala tendencje do wzrastającego 
stopnia zaspokojenia potrzeb oraz do włączania nowego ich zakresu 
i rodzaju. 

Tym samym następuje nieustanny proces dokonywania wyboru 
społecznego i ustawicznego dostosowywania rozwoju, charakteru 
i zakresu odczuwanych potrzeb do rosnących środków i zasobów. 

W konkluzji staje się widoczne, iż z chwilą przejścia od statycznego 
do dynamicznego ujmowania potrzeb i środków na tle procesu wzro- 
stu — zwiększają się w istotny sposób trudności wyboru społecznego. 
Wybór ten musi być bowiem dokonywany w stale zmieniających się 
warunkach materialnych i socjalnych. 

Dodać również należy, że z biegiem czasu następuje także stałe po- 
lepszanie się metod celowego wyboru potrzeb indywidualnych 
i społecznych. Tak samo odbywa się doskonalenie metod realiza- 
cji, prowadzących do większej efektywności działania, bardziej celo- 
wego wykorzystywania wydzielanych środków i zasobów, a tym samym 
uzyskiwania wcześniej i więcej za te same fundusze. Dosko- 
nalenie tego procesu zwiększa i przyspiesza efekty rzeczowe dzięki Środ- 
kom przeznaczanym na rozwój urządzeń socjalnych i kulturalnych; pod- 
nosi się także stopień zaspokojenia potrzeb bieżących przy doskonaleniu 
metod zużycia środków przeznaczonych na ten cel. 

Stąd też wyższy stopień zaspokojenia potrzeb indywidualnych i spo- 
łecznych następuje: 

— z tytułu powiększania oraz zmian struktury środków i zasobów w da- 
nym okresie, 

— z tytułu doboru właściwszego sposobu i formy zaspokajania odczuwa- 
nych potrzeb, | 

— z tvtułu doskonalenia metod realizacyjnych. | 

Ogólna zasada racjonalnego gospodarowania, wiążą- 
ta się z wyborem ekonomicznym, ma tutaj wszechstronne zastosowanie. 
Dażymy bowiem do uzyskania maksymalnych efektów przy najmniej- 
szych nakładach, a więc przy przeznaczaniu określonych środków na 
„zrookvjenie potrzeb społecznych należy wszechstronnie wykorzystać 
wszystkie możliwości maksymalizacji osiąganych efektów i znacznego 
ich przyspieszenia. | : 

W konsekwencji pojęcie wyboru społecznego znacznie się rozszerza. 
Z jednej bowiem strony, nawiązując do analogii z zasadą ekonomicz- 
ności działania gospodarczego, dążymy do prawidłowego siormułowa- 
nia, co i w jakim zakresie (z uwzględnieniem poszczególnych 
grup społecznych oraz dostępności i równych możliwości społecznego 
awansu dla wszystkich) zaspokoić spośród wielu z odczuwanych potrzeb. 
Z drugiej strony należy celowo wykorzystać uzyskane na cele społeczne 
Środki, a więc łączyć odpowiednio wybrane potrzeby społeczne z możli- 
wościami realizacyjnymi, które zostały stworzone w danej gospodarce 
jw danym okresie. Powstaje dodatkowy problem: jak to realizo- 
wać, aby zwiększyć lub przyspieszyć założone efekty. Ulepszanie me- 
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tod realizacyjnych powinno nastąpić przez dobór właściwszego sposobu 
i funkcji zaspokojenia wybranych potrzeb, co także zapewnia osiągnię- 
cie wyższego stopnia zadowolenia konsumenta czy odbiorcy, a więc przy- 
czynia się do jakościowo wyższego poziomu zaspokojenia potrzeb.. Po- 
nadto stosując właściwe metody realizacyjne, w wyniku bardziej eko- 
nomicznego działania, można uzyskać w ramach posiadanych środków 
wyższe lub wcześniejsze efekty rzeczowe. 
Na podstawie powyższych rozważań zarysowuje się następujący wnio- 
sek: 
od strony ekonomicznej — należy uwypuklić podwójny 
wzrost możliwości realizacyjnych, uzasadniony tym, że z każdym ro- 
kiem zwiększają się środki na cele rozwoju społecznego, co z kolei 
dodatkowo dynamizuje stopę wzrostu gospodarczego i umożliwia do- 
datkowy wzrost środków wydzielanych na zaspokojenie potrzeb spo- 
łecznych; 
od strony społecznej — czynnik czasu oznacza, że z każ- 
dym rokiem rosną także potrzeby, zwiększa się bowiem intensywność 
odczuwania starych potrzeb przez te same grupy społeczne; następnie 
rozszerza się zakres ich odczuwania, tj. coraz powszechniejsze staje 
się dążenie do zaspokojenia potrzeb występujących uprzednio tylko 
w niektórych warstwach społecznych; i wreszcie pojawiają się z każ- 
dym rokiem nowe potrzeby. Dodać także należy zjawisko wzrostu po- 
trzeb indywidualnych i społecznych na tle powiększania się liczby 
ludności w poszczególnych krajach. 


W świetle powyższego, możemy obecnie precyzyjniej sformułować 
zadania, wobec których stoi planowanie rozwoju społecznego. Planowa- 
nie to, uwzględniając czynnik czasu i zmieniających się potrzeb oraz 
środków służących ich zaspokojeniu, musi w danym okresie prawidłowo 
przewidywać, a następnie określać, jakie realne zadania mogą być pod- 
„jęte w poszczególnych dziedzinach społecznych na podstawie posiada- 
nych środków i rozeznanych potrzeb. Równocześnie planowanie rozwoju 
społecznego polega na przeprowadzaniu celowego wyboru społecznego, 
tj. na kształtowaniu zakresu i skali potrzeb możliwych do zaspokojenia 
w całym społeczeństwie i w jego poszczególnych warstwach. Wreszcie 
obok wyboru społecznego należy zapewnić jak najefektywniejsze wią- 
zanie poszczególnych potrzeb z odpowiednimi środkami realizacyjnymi 
oraz formami najlepszego zaspokojenia odczuwanych potrzeb, co w su- 
mie umożliwi uzyskanie większych lub wcześniejszych efektów. 

Stąd też plan lub program rozwoju społecznego, zawierający obok 
konkretnych ustaleń i decyzji także pewne założenia i przewidywania, 
zawiera odpowiedź na pytanie: co, w jakim czasie, za co i ja- 
kimi metodami nalezy realizować, aby uzyskać zamierzony po- 
ziom, charakter i kierunki rozwoju społecznego. 

Do tego rodzaju ustaleń potrzeba szeregu przesłane, jak też posłur- 
giwania się obiektywnymi kryteriami wyboru. Trzeba bowiem okreslic 
w planie w sposób najbardziej celowy, co realizować w najblizszym cza- 
sie oraz w jakim zakresie, co zaś odłożyć na później całkowicie lub czę- 
ściowo. Niezależnie od kryteriów wyboru społecznego, pojawia się ko- 
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nieczność stosowania również innych przesłanek. W szczególności cho- 
dzi tu także o to, aby określić, jak wielki wpływ na dokonywany wy 
bór społeczny powinny mieć przesłanki o charakterze ekonomicznym. 


Zmiany jakościowe 


Na ogół najbardziej docenia się i dostrzega skalę przemian o charak- 
terze ilościowym. Nie ulega wątpliwości, że w pierwszych fazach roz- 
woju ekonomicznego i społecznego wskaźniki ilościowe odgrywają rolę 
decydującą. Istniejący bowiem stan nienasycenia niemal w każdej dzie- 
dzinie wywołuje nacisk na jak najszybsze wyrównanie ilościowe odczu- 
wanych braków. W zakresie rozwoju społecznego można tu przytoczyć 
tak oczywiste przykłady, jak zwiększanie liczby szkół i miejsc w szko- 
łach podstawowych dla umożliwienia realizacji zasady powszechności 
nauczania, czy zwiększanie liczby miejsc w szkołach średnich i wyż- 
szych pod kątem umożliwienia w większym stopniu podjęcia nauki przez 
zgłaszającą się młodzież. Tak samo zbyt mała ilość leków, szczepień 
ochronnych itd. stanowić może typowe przykłady nadrzędności wskaż- 
ników ilościowych w zaspokojeniu odczuwanych potrzeb w pierwszych 
fazach rozwoju. | 

Z biegiem czasu jednak — obok nadal występujących zmian ilościo- 
wych — pojawiają się nabierające wówczas rosnącego znaczenia pro- 
blemy przemian jakościowych. W następnych fazach rozwoju zmienia 
się bowiem nie tylko ilość potrzeb oraz stopień ich odczuwania (inten- 
sywność), ale przede wszystkim jakość odczuwania tych samych po- 
trzeb. Powstają także istotne zmiany strukturalne na tle udostępniania 
czy też stwarzania możliwości zaspokojenia danych potrzeb przez wszyst- 
kie warstwy społeczne. 

Obok tego rodzaju przemian strukturalnych, polegających na upo- 
wszechnianiu zjawiska odczuwania i zaspokajania danego typu potrzeb — 
należy uwzględnić także przekształcenia w ogólnym składzie potrzeb 
społecznych oraz istotne przesunięcia w strukturze czy to modelu spo- 
życia (indywidualnego i zbiorowego), czy to modelu upowszechnienia 
kultury. Wraz ze wzrostem zamożności te właśnie przekształcenia struk- 
turalne stanowią najbardziej charakterystyczny rys zmian jakościowych. 

Tąk więc ilość i określony charakter świadczeń lub usług socjalnych 
w danym momencie zastępowane są z biegiem czasu albo tymi samymi 
pod względem rodzaju — lecz wyższej jakości — usługami, albo też no- 
wymi ich rodzajami. Ponadto, co w miarę rosnących dochodów indy- 
widualnych w najniższych warstwach społecznych należy szczególnie 
uwypuklić, potęguje się zjawisko zastępowania świadczeń ogra- 
niczonych (dla pewnych grup lub warstw społecznych) świad- 
czeniami powszechnymi, dostępnymi ogółowi społeczeństwa. 

Specjalną kategorię zmian jakościowych stanowią przemiany w struk- 
turze ekonomicznej i powiązane z nimi przemiany w strukturze spo- 
łecznej. Zresztą i tutaj następuje wzajemne oddziaływanie na siebie 
zmian strukturalnych, a w szczególności występuje proces wzajemnego 
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oddziaływania i przyspieszania przemian ekonomicznych i społecznych. 
' W krajach rozwijających się zmienia się szybko charakter i struktura 
gospodarki narodowej. W miarę rozwoju ekonomicznego kraje te osią- 
gają wyższy stopień intensyfikacji rolnictwa, rozbudowują gwałtownie 
dział przemysłu i przechodzą stopniowo od kategorii krajów rolniczych 
do kategorii krajów rolniczo-przemysłowych. W dalszym stadium roz- 
woju następuje przechodzenie do grupy krajów przemysłowo-rolniczych 
i wreszcie — krajów przemysłowych. Łączy się to zarazem z ogólnym 
podziałem poszczególnych krajów według stopnia ich rozwoju na kraje 
rozwijające się, kraje średnio rozwinięte oraz kraje wysoko rozwinięte. 
"W praktyce ten schematyczny podział nie jest wystarczający, gdyż każ- 
dy kraj przechodzi kolejno przez liczne fazy wzrostu, o dużym stopniu 
zróżnicowania. Fazom tym towarzyszą przede wszystkim charaktery- 
styczne przemiany struktury ekonomicznej. 

Jednakże każda zmiana struktury ekonomicznej pociąga za sobą odpo- 
wiednie przemiany społeczne. Intensyfikacja rolnictwa prowadzi do 
zróżnicowań społecznych na wsi i w strefach podmiejskich. Szybka 
industrializacja danego kraju łączy się nierozerwalnie z niezwykłym 
spotęgowaniem akcentowanych uprzednio procesów urbaniza- 
cyjnych. Oznacza to zasadnicze zmiany jakościowe w podstawowych 
dziedzinach społecznych. Zmiana struktury zawodowej ludności prowa- 
dzi do gruntownych przekształceń jej warunków bytowych oraz do 
zmiany dotychczasowego trybu życia. Procesy urbanizacyjne wchłaniają 
coraz szersze kręgi ludności, która przechodząc ze wsi do miast, zmienia 
jednocześnie swój dotychczasowy tryb życia, szybko przyswajając sobie 
przyzwyczajenia i zasady bytowania ludności miejskiej. 

Podobnie należy uwypuklić istotne znaczenie przekształceń w struk- 
turze przestrzenno-gospodarczej. Nowe ośrodki i okręgi przemysłowe pro- 
wadzą do uderzających przemian w ujęciu regionalnym. Zmienia się 
oblicze społeczno-ekonomiczne poszczególnych regionów danego kraju 
oraz struktura i sieć osiedli miejskich, powstaje złożona problematyka 
wielkich aglomeracji miejsko-przemysłowych, pojawiają się trudne do 
rozwiązania w praktyce zjawiska małych miast i miasteczek z lokalny- 
"mi zagadnieniami społecznymi i ekonomicznymi. Jednocześnie narasta- 
jący proces aktywizacji zawodowej kobiet przynosi ze sobą wiele do- 
„datkowych zagadnień socjalnych. | 

Stąd też o ile w pierwszych fazach rozwoju mamy do czynienia z re- 
guły z prostszymi zagadnieniami zarówno pod względem ekonomicz- 
nym, jak i społecznym — o tyle dalsze fazy rozwoju przynoszą ze sobą 
skomplikowane problemy, wyrastające przede wszystkim na podłożu 
zmian jakcsciowych. Dodać przy tym trzeba, że coraz bardziej skom- 
plikowana pod względem strukturalnym gospodarka narodowa kryje 
w sobie jednocześnie daleko większe możliwości przyspieszania dalszego 
rozwoju społecznego. Korzystne przemiany jakościowe, szybki rozwój 
procesów urbanizacji, udostępnianie znacznej większości społeczeństwa 
coraz liczniejszych świadczeń socjalnych w miastach i na wsi — pro- 
wadzą w sumie do wydatnego spotęgowania korzystnych cech rozwoju 
społecznego. Stąd też same przemiany strukturalne stanowią dodatko- 
we źródło wyższej dynamiki rozwoju pod wzgledem społecznym, 
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0 rozwoju mechanizacji w kółkach rolniczych 


Zbyt krótki jest okres czasu dla wszechstronnej analizy wyników kon- 
Akku sprzętu traktorowo-maszynowego i usług mechanizacyjnych dla 
wsi. 

Można jednak podsumować wykonaną już pracę i ocenić zachodzące 
zjawiska w świetle zdobytych w tym okresie doświadczeń. Można też po- 
kazać występujące trudności i szukać sposobu ich usunięcia, zwrócić uwa- 
gę na wynikłe w tym czasie problemy, których rozwiązanie będzie miało 
niewątpliwie wbływ na dalszy właściwy rozwój mechanizacji. 

Wprowadzenie mechanizacji do gospodarki indywidualnej jest zada- 
niem niewątpliwie trudnym i nie da się tu stosować żadnych schematów. 

Niezbędne jest, w konkretnych warunkach poszczególnych regionów, 
stosowanie właściwych metod pracy, sprawdzanie ich słuszr.ości i stałe ich 
doskonalenie, mając zawsze na uwadze, że mechanizacja jest jednym 
z ważnych czynników, które powinny zapewnić stały wzrost produkcji 
rolnej, ulepszać sposoby gospodarowania na naszej wsi. 

Dotyczy to wszystkich kółek rolniczych, a szczególnie międzykółko- 
wych baz maszynowych — tej nowej formy wprowadzania społecznej 
mechanizacji do gospodarstw indywidualnych. 


O planową koncentrację 


Dotychczasowa praktyka potwierdza słuszność koncentracji sprzętu 
w poszczególnych regionach kraju, w kółkach rolniczych oraz w między- 
kćłkowych bazach maszynowych. 

Większa ilość traktorów i towarzyszących im odpowiednich maszyn 
rolniczych ma zasadnicze znaczenie dla wzrostu produkcji rolnej. 

Dlatego też przy rozmieszczaniu sprzętu traktorowo-maszynowego są 
j nadal będą uwzględniane przede wszystkim potrzeby tych województw, 
w których z uwagi na strukturę gospodarstw i brak rąk do pracy niezbęd- 
ne jest szybkie zwiększanie stopnia mechanizacji procesów produkcyj- 
nych w indywidualnych gospodarstwach. 

Dotyczy to szczególnie województw północnych i zachodnich. 

W niektórych regionach tych województw już w przyszłym roku po- 
siadany przez kółka rolnicze i PZSR Fundusz Kozwoju Rolnictwa będzie 
za mały na zakup traktorów i maszyn oraz budowę niezbędnego zaplecza 
technicznego. Dlatego też dla tych województw przewiduje się odpowied- 
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nie dotacje ze scentralizowanej rezerwy FRR. Rezerwa ta wyniesie w bie- 
żącej pięciolatce około 2,5 miliarda zł i powinna wystarczyć — przy racjo- 
nalnym wydatkowaniu tych środków — na potrzeby mechanizacyjne 
w tych regionach, w których środki FRR są za małe w stosunku do po- 
trzeb. 


Zwiększył się też w ostatnich latach stopień koncentracji sprzętu w kół- 
kach rolniczych. W wyniku zakupu nowego sprzętu, łączenia działalności 
mechanizacyjnej poszczególnych kółek i organizacji międzykółkowych 
baz maszynowych liczba kółek rolniczych posiadających traktory i ma- 
szyny zmniejszyła się z 17179 w roku 1965 do 15945 w roku 1966. 
W 1966 r. w porównaniu z 1965 r. liczba kółek rolniczych posiadających 
jeden i dwa traktory zmniejszyła się z 11 201 do 5959, tj. o 42%, a jedno- 
cześnie wzrosła liczba kółek rolniczych posiadających 3 i więcej traktorów 
z 6 978 do 7 986, tj. o 140%. 


W 1966 r. ponad 55%, ogólnej liczby traktorów znajdowało się w kół- 
kach rolniczych posiadających 4 i więcej traktorów, gdy w 1964 r. w ta- 
kich kółkach było ich 23%. 


Stopień koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych w poszczególnych 
województwach jest różny. W regionach południowo-wschodnich rozpro- 
szenie sprzętu jest jeszcze duże, w przeciwieństwie do województw pół- 
nocnych, w których stopień koncentracji jest już bardzo zaawansowany. 
Dotyczy to tak kółek rolniczych, jak i międzykółkowych baz maszyno- 
wych. 

W 1965 r. zorganizowano eksperymentalnie w województwie poznań- 
skim i zielonogórskim 18 międzykółkowych baz maszynowych. W końcu 
1966 r. ich liczba wzrosła do 529, w końcu czerwca br. było ich 978, a do 
prac żniwnych w br. przystąpiło już ponad 1000 międzykółkowych baz 
maszynowych; z tego prawie 650 zarządzanych przez kółka rolnicze i oko- 
ło 450 przez POM. 


Program na lata 1965—1966 przewidywał zorganizowanie około 1200 
międzykółkowych baz maszynowych. Został jednak świadomie zmniej- 
szony, gdyż nacisk położono nie na ilość baz, ale na nową jakość ich pra- 
cy. Trzeba było przygotować dla baz właściwą strukturę traktorów i nie- 
zbędne maszyny rolnicze, wyszkolić odpowiednie kadry, zbudować zaple- 
cze techniczne, zapewnić lepszą organizację pracy — stworzyć warunki 
dla racjonalnej eksploatacji traktorów i maszyn. 

Międzykółkowe bazy maszynowe zorganizowano głównie w najbardziej 
produkcyjnych regionach kraju, tam gdzie mechanizacja jest już podsta- 
wowym warunkiem dalszej intensyfikacji rolnictwa, tj. w wojewódz- 
twach północnych i zachodnich. Działa tam już ponad 75%, baz zorgani- 
zowanych w kraju. Micęqzykółkowe bazy maszynowe obejmują ponad 
5 tysięcy kółek rolniczych i wsi, które połączyły swój FRR i sprzęt. 

Bazy posiadają ponad 12 tys. traktorów, tj. około 20% traktorów znaj- 
dujących się w kółkach rolniczych. 

Stosunek ten jest znacznie wyższy w województwach o dużej koncen- 
tracji sprzętu i wynosi: w zielonogórskim 54/9, opolskim i poznańskim 
400%, a w szczecińskim 33%. 
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Międzykółkowe bazy maszynowe — z uwagi na potrzeby rolników 
otrzymały dość dużą ilość traktorów cięższych i maszyn specjalistycznych, 
co pozwoliło rozszerzyć zakres usług mechanizacyjnych. 

W rejonie działania baz na traktor przypada już średnio około 128 ha, 
choć zróżnicowanie między poszczególnymi bazami jest duże: od 80 do 
200 ha ziemi ornej. Jest to już stosunkowo duża koncentracja, gdyż śred- 
nio mah na jeden traktor kółek rolniczych przypada 260 ha gruntów 
ornych. 

W najbliższych kilku latach nastąpi dalsza koncentracja sprzętu trakto- 
rowo-maszynowego w kółkach rolniczych, wzrośnie tempo organizacji 
międzykółkowych baz maszynowych. Powinna też z każdym rokiem 
zmniejszać się liczba kółek rolniczych posiadających do 3 traktorów, 
a wzrastać liczba kółek rolniczych posiadających 4 i więcej traktorów. 

Opracowany program organizacji około 3 600—3 800 międzykółkowych 
baz maszynowych do 1970 r. — wobec zwiększających się przydziałów 
traktorów i maszyn — jest realny i powinien być wykonany. 

Planuje się zorganizowanie w 1968 r. około 800 a w latach 1969—1970 
1800 międzykółkowych baz maszynowych. Powinna się też zwiększyć 
przeciętna liczba traktorów w bazach. O ile obecnie na bazę przypada 
przeciętnie 12 traktorów, to w 1968 r. na bazy zorganizowane w latach 
1966—1967 powinno przypadać 15—16 traktorów a na zorganizowane 
w 1968 r. przewiduje się 12—13 traktorów, Oznacza to, że w międzykółko- 
wych bazach maszynowych w końcu 1968 r. będzie ponad 24 tysiące trak- 
torów, tj. około 300%, traktorów posiadanych w ogóle przez kółka rolni- 
cze. Szczególnie w województwach północnych i zachodnich wzrośnie licze 
ba baz i zwiększy się ich wyposażenie w traktory i maszyny. 

Po skierowaniu do baz planowanej ilości sprzętu traktorowo-maszyno= 
wego, a szczególnie maszyn specjalistycznych, w rejonach przez nie obsłu= 
giwanych będzie już możliwość znacznego zwiększenia stopnia mechani- 
zacji podstawowych prac polowych w gospodarstwach indywidualnych. 

Zrealizowanie tego zadania wymaga dalszego zwiększania produktyw- 
ności traktorów i maszyn oraz optymalnego ich wykorzystania w pracach 
rolniczych. 


Produktywność traktorów i maszyn 


W 1966 r. w wyniku koncentracji sprzętu, lepszego przygotowania 
traktorzystów, dalszej poprawy pracy POM i ofiarnej pracy aktywu kó- 
łek rolniczych po raz pierwszy w kraju osiągnięto średnio 1 034 godziny 
pracy na jeden traktor. | 

W międzykółkowych bazach maszynowych na jeden traktor przypadało 
średnio 1 041 godzin. Jest to wynik bardzo dobry z uwagi na to, że około 
100 baz rozpoczęło swoją działalność dopiero w czerwcu ub. r. 

W prężnych kółkach rolniczych, a szczególnie w rejonach obsługiwa- 
nych przez bazy mechanizacja umożliwiła terminowe wykonanie orek, 
przyspieszyła sprzęt zbóż i okopowych, przyczyniła się w dużym już stop- 
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niu w wielu gospodarstwach do poprawy agrotechniki. Nie można się 
jednak uspokajać osiągniętymi wynikami. 

Przeciętnej w kraju wydajności na traktor w 1966 r. nie osiągnęły jesz 
cze kółka rolnicze w województwach: białostockim, kieleckim, olsztyń 
skim, zielonogórskim i szczecińskim. 

W ponad 3 120 kółkach rolniczych posiadających około 6 600 traktorów 
osiągnięto przeciętną wydajność mniej niż 600 godzin na traktor, a w oko- 
ło 3000 kółek rolniczych posiadających 8500 traktorów przepracowały 
one od 600 do 800 godzin. Zasadnicza przyczyna tak słabego wykorzysta: 
nia traktorów to przede wszystkim ich duże rozproszenie oraz brak od- 
powiednio przygotowanej, kwalifikowanej kadry. 

Potwierdza to fakt, że powyżej 1000 godzin przepracowało 20 771 trak- 
torów w 7037 kółkach rolniczych i międzykółkowych bazach maszyno- 
wych, gdzie jest większa ilość sprzętu, fachowe kierownictwo, wyszko- 
leni traktorzyści, których zdecydowana większość uważa swą pracę za 
podstawowe żródło utrzymania, i gdzie dobrze pracuje samorząd. 

Większość kółek rolniczych, w których w 1966 r. była tak słaba pro- 
duktywność traktorów, miała straty na działalności mechanizacyjnej. 

Mimo bezwzględnego zmniejszenia się ilości kółek ze stratami w 1966 r. 
w porównaniu z 1965 r. problem jest nadal poważny. 


Kółka rolnicze mające straty nie odprowadzają funduszu amortyzacyj- 
nego, a więc nie odtwarzają majątku, funduszu kapitalnych remontów, 
oraz zmniejszają środki na remonty bieżące, co uniemożliwia utrzyma- 
nie sprzętu w sprawności technicznej do pracy. Wreszcie tracą autorytet 
i znaczenie w środowisku wiejskim. W okresie pierwszego półrocza br. 
dokonano dużej pracy nad usprawnieniem SOSPOGAREY sprzętem w kół- 
kach rolniczych. 


Wspólnym wysiłkiem pracowników związków kółek solAteżych i POM 
wyszkolono ponad 25 tys. traktorzystów i około 4 tys. dyspozytorów oraz 
przeszkolono wszystkich kierowników baz — w większości byłych dyspo- 
zytorów kółek rolniczych i pracowników technicznych POM. 

Przeanalizowano też przyczyny strat w każdym kółku rolniczym. W tych 
kółkach rolniczych, które będą prowadzić nadal działalność mechaniza- 
cyjną w porozumieniu z POM, zatrudniono dyspozytorów, wyremontowa- 
no sprzęt, umożliwiono zakup niezbędnej ilości nowych traktorów i ma- 
szyn. 

W pewnej ilości kółek, które nie mają perspektywy samodzielnego pro- 
wadzenia działalności mechanizacyjnej, uchwałami walnych zebrań prze- 
kazano sprzęt do innych kółek i międzykółkowych baz maszynowych. 

Dla poprawy warunków pracy i stabilizacji szczególnie traktorzystów 
podjęto szereg decyzji, których realizacja powinna się znacznie przyczy 
nić do dalszego usprawniania działalności mechanizacyjnej. 

Z końcem ub. roku zostały uregulowane sprawy bezpieczeństwa i higie 
ny pracy w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie międzykółkc 
wych bazach maszynowych. 

Mogą one już kupować odzież ochronną, roboczą i sprzęt ochrony oso 
bistej (jako pierwsze wyposażenie) z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 
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Przeszkolono w zakresie BHP wszystkich traktorzystów i dyspozyto- 
rów kółek rolniczych; przekazano nadzór nad przestrzeganiem tych prze- 
pisów pracownikom POM i PZKR. 

Duże znaczenie dla stabilizacji kadry mechanizatorów, tak w kółkach 
rolniczych jak i w zarządzanych przez nie międzykółkowych bazach ma- 
szynowych (w bazach zarządzanych przez POM obowiązuje układ zbioro- 
wy) mają nowe przepisy, obowiązujące od maja br., w sprawie ubezpie- 
czeń społecznych. Zostały zniesione obowiązujące od 1962 r. przepisy ze- 
zwalające kółkom rolniczym na zatrudnienie tylko jednego stałego trak- 
torzysty, jeśli posiadają co najmniej 4 zestawy traktorowo-maszynowe 
i 2—3 traktorzystów, jeśli posiadają co najmniej 6 zestawów traktorowo- 
-maszynowych. O ilości stałych traktorzystów bez względu na ilość po- 
siadanych traktorów decydują obecnie zarządy kółek rolniczych. 

Według obecnych zasad wszyscy pracownicy zatrudnieni w kółkach rol- 
niczych i międzykółkowych bazach maszynowych na podstawie umowy 
c pracę (stali i sezonowi) podlegają ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
ubezpieczeniu rodzinnemu oraz zaopatrzeniu emerytalnemu, a pracowni- 
cy zatrudnieni na stałe mają też prawo do zasiłku rodzinnego. 

Szczególnie istotne dla stabilizacji kadry traktorzystów jest przyjęcie 
jako normy pełnego zatrudnienia dla wypłaty zasiłku rodzinnego (do- 
tychczas 192 godziny miesięcznie) osiągnięcie zarobku co najmniej w wy- 
sokości 900 zł miesięcznie. 

Nie mają tych praw osoby zatrudnione na podstawie umowy-zlecenia 
dla wykonania prac dorywczych. Osoby te kółka rolnicze ubezpieczają od 
nieszczęśliwych wypadków w PZU. 

Mimo krótkiego czasu od wydania nowych zasad ubezpieczeń społecz- 
nych znacznie wzrosła liczba ubezpieczonych pracowników w kółkach 
rolniczych, a szczególnie w międzykółkowych bazach maszynowych. 


W porównaniu z końcem ub. roku na 30 czerwca br. liczba ubezpieczo- 
nych w kółkach rolniczych wzrosła z 25 do 39%, w kółkach rolniczych 
zarządzających bazami z 64 do 740%. W bazach zarządzanych przez POM 
liczba ubezpieczonych wzrosła z 85 do 91%% ogółu zatrudnionych pracowni- 
ków. Można przypuszczać, że do końca br. wzrośnie liczba stałych trakto- 
rzystów, szczególnie w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie mię- 
dzykółkowych bazach maszynowych. Będzie to zjawisko bardzo pozytyw- 
ne — wpłynie na dalszy wzrost produktywności traktorów i maszyn oraz 
na jakość wykonywanych usług mechanizacyjnych. 

Niemniej istotne dla stabilizacji i podwyższania kwalifikacji traktorzy- 
stów są nowe zasady wynagradzania pracowników wykonujących usługi 
mechanizacyjne w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie między- 
kćłkowvch bazach maszynowych. 

Zasady te przewidują zróżnicowanie wynagrodzeń traktorzystów we- 
dług rodzaju obsługiwanych przez nich ciągników w wysokości od 8 do 
1:5 zł za godzinę pracy. Traktorzystom za każdą godzinę pracy przy roz- 
siewie wapna i nawozów sztucznych, wylewie nawozów płynnych oraz 
cpvlaniu i opryskiwaniu roślin przysługuje też dodatek w w ysokości 1 zł. 

Zarządy kółek rolniczych mogą przyznawać traktorzystom miesięczne 
premie za terminowe, dobre wykonanie prac rolniczych w wysokości od 
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10 do 350% zasadniczego wynagrodzenia — w zależności od kategorii za- 
szeregowania traktorzysty. 

Traktorzyści mogą też otrzymywać wynagrodzenie od 5,5 zł do 8,5 zł © 
dziennie za konserwację i gotowość do eksploatacji sprzętu rolniczego. 
Warunkiem otrzymania tego wynagrodzenia jest praca sprzętem w da- 
nym dniu przez okres co najmniej 4 godzin i stwierdzenie jego właściwej 
konserwacji przez dyspozytora kółka rolniczego (kierownik bazy) oraz 
instruktora mechanizacji POM. 

Opracowano też zasady wynagrodzenia dyspozytorów kółek rolniczych, 
których zatrudnienie wymaga uzgodnienia z PZKR i POM. 

Kółka rolnicze posiadające co najmniej 6 zestawów traktorowo-maszy- 
nowych mogą zatrudniać dyspozytorów jako pracowników stałych z wy- 
nagrodzeniem zasadniczym w wysokości od 850 do 1100 zł miesięcznie 
oraz z dodatkowym wynagrodzeniem prowizyjnym w wysokości do 2% 
wpływów za usługi traktorowo-maszynowe w pracach rolniczych i do 1% 
wpływów za pozostałe usługi. 

Kółka rolnicze posiadające do 5 zestawów Gadtoo won wiowych 
mogą zatrudniać dyspozytorów na podstawie umowy-zlecenia za wyna- 
grodzeniem prowizyjnym w wysokości do 40/9 wpływów za usługi rolnicze 
i do 20%, wpływów za usługi pozarolnicze. 

Kierownicy międzykółkowych baz maszynowych zarządzanych przez 
kółka rolnicze mogą otrzymać (podobnie jak kierownicy baz zarządz.nych 
przez POM) wynagrodzenie zasadnicze w wysokości od 1 600 do 3 205 zł. 
w zależności od ilości posiadanych traktorów oraz premie w wysokości do 
10/0 wpływów za usługi rolnicze i do 0,5% za usługi pozarolnicze. 

Rozumne wprowadzenie tych zasad przez zarządy kółek rolniczych i ra- 
dy użytkowników przy pomocy PZKR powinno się przyczyniać do dal- 
szej poprawy konserwacji traktorów i maszyn, wzrostu produktywności 
sprzętu, używania go przede wszystkim do prac rolniczych oraz coraz 
lepszej terminowości i jakości usług mechanizacyjnych. Wykonane 
w ostatnim czasie prace zaczynają już dawać rezultaty. 

Mimo niesprzyjających warunków atmosferycznych w okresie od 
1 stycznia do 30 czerwca br. osiągnięto w kółkach rolniczych 390 godzin 
średnio na traktor wobec 381 godzin w analogicznym okresie roku ub. 

Nie może to uspokajać, gdyż ponad 9 700 traktorów (około 16%, ogółu 
traktorów) przepracowało średnio nie więcej jak 200 godzin. 

Z uwagi na dobre przygotowanie sprzętu do żniw i duży wzrost popytu 


na usługi mechanizacy jne oraz sprzyjające warunki atmosferyczne realne 
jest przewidywanie, że: 


przeciętna liczba godzin na traktor w bieżącym roku będzie większa 
niż w roku ubiegłym; 


znacznie się zmniejszy liczba kółek rolniczych, w których traktory nie 
przepracują średnio 1 000 godzin, a tym samym zmniejszy się liczba kółek 
pracujących ze stratami. 

Nie chodzi jednak tylko 0 wzrost średniej ilości godzin na traktor. 
Istotny problem w działalności mechanizacyjnej kółek rolniczych 
i międzykólkowych baz maszynowych to optymalne wykorzystanie ma- 
szyn rolniczych. 
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W 1966 r. w porównaniu z 1965 r. produktywność traktorów wzrosła 
o 80/0; prace polowe o 4%, transport rolniczy wzrósł o 10%, a transport 
pozarolniczy o 15'/o. 

Dlatego też mimo zwiększenia czasu pracy przeciętnego traktora 
w pracach polowych z 390 do 406 godzin i w transporcie rolniczym z 289 
do 318 godzin w strukturze prac wykonanych traktorami — z uwagi na 
wzrost transportu pozarolniczego ze 180 do 210 godzin — udział prac 
polowych w 1966 r. w porównaniu z 1965 r. zmniejszył się z 40,80%/0 do 
39,20/0, gdy tymczasem transport rolniczy zwiększył się z 30,3%/6 do 
30,80%, a transport pozarolniczy wzrósł z 19% do 20,3%. 

Mniej niż proporcjonalny wzrost pracy traktorów w pracach polo- 
wych tylko częściowo można tłumaczyć brakiem odpowiedniej ilości 
i asortymentu maszyn rolniczych. 

W kilku województwach udział traktorów w pracach polowych był 
wyższy od średniej krajowej i wynosił: 54,4%0 w koszalińskim, 54,1% 
w szczecińskim, 52,209 we wrocławskim, 48,6%/0 w zielonogórskim i 40,30 
w gdańskim. | 

W wielu jednak województwach przy podobnym wyposażeniu maszyn 
i zbliżonej strukturze gospodarstw udział prac polowych był niższy: 
2400 w lubelskim, 30%/6 w olsztyńskim, 32,2%0 w poznańskim, 34% 
w białostockim, 35,8%%9 w bydgoskim i 37,1%0 w opolskim. 

Oznacza to, że w pokaźnej ilości kółek rolniczych i województw 
są jeszcze duże możliwości zwiększenia pracy traktorów w pracach po- 
lowych. W 1966 r. w strukturze prac polowych w dalszym ciągu domi- 
nowały: orka 40,10%, podorywka 16,3%, koszenie zbóż 12,79%/0, ochrona 
roślin 5,5%, i kopanie ziemniaków 5,2%. Minimalny był jeszcze udział 
takich prac, jak: siew zbóż 1,9%/o, siew nawozów 1,7%, wapnowanie 10/0 
i kopanie buraków 0,30%. 

Przyczyna takiego stanu rzeczy to przede wszystkim niedostateczne 
jeszcze wyposażenie kółek rolniczych i międzykółkowych baz maszyno= 
wych w maszyny specjalistyczne. Bardzo małe są dotychczas przydziały 
rozsiewaczy wapna, ładowaczy obornika, sadzarek do ziemniaków oraz 
maszyn do upraw międzyrzędowych. Przyspieszenie dostaw tych ma- 
szyn przez przemysł jest podstawowym warunkiem rozszerzania usług 
mechanizacyjnych przez bazy i kółka rolnicze. 

Istotną też pomocą dla rolników jest transport rolniczy. Dążenie kó- 
łek rolniczych do wykonywania tych usług jest słuszne — jeżeli nie 
odbywa się to kosztem prac polowych — z uwagi na duże zapotrzebowa- 
mie rolników na transport rolniczy oraz na zabezpieczenie frontu pracy 
dla traktorzystów i pełniejsze wykorzystanie traktorów. 

Usprawnienie pracy w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie 
miedzykołkowych bazach maszynowych nie da spodziewanych wyników 
bez wszechstronnej pomocy POM. 


Nowe zadania POM 


Miedzy POM a kółkami rolniczymi kształtują się coraz bardziej pra- 
widłowe stosunki. Jest to wynikiem stałej poprawy pracy POM, których 
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pracownicy wkładają wiele wysiłku udzielając pomocy kółkom rolni- 
czym, toteż większość działaczy kółek rolniczych mówi o niej z uzna- 
niem. Wcale to jednak nie oznacza, że nie trzeba nadal usprawniać pra- 
cy POM. Jest jeszcze bardzo dużo, i to trudnych problemów, które kół- 
ka rolnicze i ich związki muszą rozwiązywać wspólnie z POM. 

Mimo pewnej poprawy w konserwacji i eksploatacji traktorów i ma- 
szyn w kółkach rolniczych są wypadki przedwczesnego zużywania się 
sprzętu i jego kasacji. Zjawisko to tylko w części można usprawiedliwiać 
tym, że w początkowej fazie wprowadzania mechanizacji kółka rolnicze 
nie miały odpowiedniego doświadczenia, dostatecznej kadry oraz zaplecza 
technicznego. Dlatego też nadal aktualnym problemem jest zapewnienie 
AARADA w uzasadnionych terminach przeglądów technicznych trak- 
torów. 

Inicjatywa podjęta w tym zakresie przez POM w pow. płockim w 1964 
roku stała się już planowym działaniem prawie wszystkich POM i kó- 
łek rolniczych w województwie warszawskim. Nie ma tam już dowolno- 
ści w dokonywaniu przeglądów technicznych. Jest ścisły plan, w któ- 
rym sprecyzowano, gdzie, w jakim czasie i przez kogo będzie dokonany 
przegląd techniczny określonej ilości traktorów. Przeglądów dokonuje 
się w podręcznych warsztatach kółek rolniczych i międzykółkowych 
bazach maszynowych oraz w POM i ich filiach. Przy przeglądach wy- 
konywanych przez mechaników POM są obecni traktorzyści, którzy 
wykonując określoną pracę podnoszą jednocześnie swoje kwalifikacje 
zawodowe. Kalkulacja opłaty za wykonanie przeglądów technicznych 
zakłada tylko minimalny zysk dla POM i jest korzystna dla kółek rol- 
niczych. 

Za wykonanie planowych przeglądów traktorów odpowiadają pracow- 
nicy kółek rolniczych oraz instruktorzy i mechanicy POM. Rezultaty 
tej wspólnej pracy aktywu POM i kółek rolniczych są widoczne. Zwięk- 
szyła się produktywność traktorów, przedłuża się ich żywotność, zmniej- 
szają się koszty remontów. System ten został już przyjęty przez wiele 
POM i kółek rolniczych. Chodzi jednak o to, aby był on zastosowany 
w całym kraju i obowiązywał już w przyszłym roku wszystkie POM. 
i kółka rolnicze. 

Już w niektórych POM (woj. warszawskię i wrocławskie) przy prze- 
glądach technicznych stosuje się urządzenia diagnostyczne, które poz- 
walają sprawdzić stan techniczny traktorów w stopniu niemożliwym 
do osiągnięcia nawet przez najlepszego mechanika. 


Należy nadal poszukiwać racjonalnych rozwiązań w przejmowaniu 
przez POM kompleksowej opieki technicznej — za obopólnie ustalona 
opłatą — nad sprzętem traktorowo-maszynowym kółek rolniczych 
i zarządzanych przez nie międzykółkowych baz maszynowych. 

Jest to niewątpliwie problem złożony. Analiza współdziałania w tym 
zakresie kilkunastu POM w kraju z kółkami rolniczymi powinna pozwo- 
iić na ulepszenie i stałe rozszerzanie tej formy wspólnej pracy. 

Dalszego doskonalenia wymaga też pomoc instruktorów mechaniza- 
cji POM. W sytuacji powstawania międzykółkowych baz maszynowych, 
zwiększającej się koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych, które w co- 
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raz większym stopniu zatrudniają kwalifikowanych pracowników — 
musi rozszerzać się zakres instruktażu technicznego. 

Niezbędne też jest doskonalenie organizacji pracy (szczególnie wy= 
sokowydajnymi maszynami, jak kombajny zbożowe, ziemniaczane i bu- 
raczane), która powinna zapewniać optymalne wykorzystanie sprzętu 
i taką pomoc rolnikom, aby mogli oni oprzeć swoją produkcję na spo- 
łecznych traktorach i maszynach. 

Jest to obecnie chyba najtrudniejszy problem, który musi być i to 
dość szybko rozwiązany przede wszystkim w międzykółkowych bazach 
maszynowych. Może to być osiągnięte tylko przy dużym wysiłku pra- 
cowników baz i aktywu kółek rolniczych i wspólnej dla nich pomocy 
pracowników POM i PZKR. 


Ulepszać usługi mechanizacyjne 


Jeśli zostanie zrealizowany plan koncentracji sprzętu, w 1970 r. w wie- 
lu już regionach kroju przypadać będzie na traktor około 70 — 80 ha 
gruntów arnych. 

Po zaopatrzeniu międzykólkowych baz maszynowych w odpowiednią 
jlość i rodzaj traktorów oraz we właściwy asortyment maszyn rolni- 
czych można będzie w pełni zmechanizować podstawowe prace polowe 
w dużej liczbie gospodarstw indywidualnych. Postulat ten już dzisiaj 
wysuwany jest przez rolników na zebraniach kółek rolniczych. Rolni- 
cy zaznaczają jednak, że tylko wtedy będą prowadzić swoją gospodar- 
ke za pomocą społecznych środków produkcji, jeżeli będą mieli pew- 
ność, że zamówione przez nich prace będą wykonane w agrotechnicz- 
nych terminach, a jakość tych prac będzie właściwa. 

Aby w coraz większym stopniu realizować te słuszne postulaty rol- 
ników, konieczne jest ścisłe współdziałanie kółek rolniczych z między- 
kółkowymi bazami maszynowymi. 

Wielkość potrzeb mechanizacyjnych wynika z zadań ustalonych 
w wiejskich i gromadzkich planach rozwoju rolnictwa. W planach tych 
bowiem są sprecyzowane zabiegi ayrotechniczne, jakie powinny być wy- 
konane przez rolników danej wsi i gromady. Oznacza to, że rozmiary 
mechanizacji niezbędne do wykonania ustalonych zabiegów agrotechnicz- 
nych powinny być określane przez kółka rolnicze — przy pomocy agro- 
nomów gromadzkich — i przedstawiane jako zadanie dla międzykół- 
kowej bazy maszynowe]. 

Suma potrzeb mechanizacyjnych poszczególnych wsi obsługiwanych 
przez bazę jest podstawą dla zakupu niezbędnej ilości sprzętu. Jakie to 
mają być traktory i maszyny rolnicze, aby w maksymalnym stopniu za- 
spokoić potrzeby rolników, Goradza instruktor mechanizacji POM i agro- 
nom gromadzki. 

Bardzo istotna jest też aktywna rola kółek rolniczych we wdrażaniu 
poszczególnych gospo larstw do mechanizacji. Szczególnie ważne jest, 
aby z mechanizacji w maksymalnym stopniu korzystali przede wszyst- 
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kim rolnicy, którzy podejmują kontraktację zbóż, wyzbywają się koni, 
w coraz większym stopniu opierają swą produkcję na społecznej mecha- 
nizacji. Konieczne jest, żeby z takimi rolnikami bazy zawierały umowy 
na możliwie wszechstronne usługi maszynowe. 


W wielu bazach i kółkach rolniczych stwierdzamy już dość dużo 
pozytywnych przykładów zawierania takich umów. W umowach określa- 
ne są obowiązki i prawa obu stron, ilość i rodzaj poszczególnych zabie- 
gów i terminy ich wykonania. Ta forma usług — trwałego wiązania rol- 
ników ze społeczną mechanizacją — może być coraz szerzej stosowana. 
Większość prac kółka rolnicze i bazy będą wykonywały jeszcze przez 
dłuższy czas na podstawie zamówień. 


Bardzo często rolnicy zamówienia na usługi składają w tym dniu, 
w którym żądają usługi. Jest to praktyka niewłaściwa. Utrudnia organi- 
zację pracy bazy, powoduje częste przerzuty traktorów i maszyn, a cza- 
sem nawet doprowadza do odmowy wykonania danej pracy przez kie- 
rownika bazy, który w danym dniu nie dysponuje już wolnym sprzę- 
tem. Zjawiskom tym baza może skutecznie przeciwdziałać tylko w ści- 
słym współdziałaniu z kółkami rolniczymi. 


Zarządy kółek rolniczych mogą wspólnie z kierownikami bazy na 
ogólnych zebraniach rolników przed daną kampanią sprecyzować zapo- 
trzebowanie wsi na usługi mechanizacyjne. Umożliwia to przygotowa- 
nie niezbędnej ilości traktorów i maszyn rolniczych. Na pewno w okresie 
danej kampanii trzeba będzie wykonać jeszcze dodatkowe usługi. Nie bę- 
dzie to jednak problemem, gdyż dodatkowe zamówienia będą minimalne 
w stosunku do prac wykonywanych przez bazę. Istotną też sprawą jest 
kolejność wykonywanych usług mechanizacyjnych. Nie może być, aby 
o tym, w jakiej kolejności i w jakim czasie ma być wykonana usługa 
decydował kierownik bazy albo traktorzysta. W wielu już wsiach 
korzystających z usług baz zarządy kółek rolniczych mają duży wpływ 
na ustalanie kolejności prac. Pozwala to uniknąć wielu nieporozumień, 
szczególnie przy spiętrzeniu prac, zapobiega niepotrzebnym przejazdom 
traktorów i maszyn, umożliwia optymalne wykorzystanie sprzętu. 

Warto też stosować metodę — która przyjęła się w niektórych już 
kółkach rolniczych — wykonania określonego cyklu usług mechaniza- 
cyjnych u kilku rolników, sąsiadów, przez jednego traktorzystę. 


Rolnicy, decydując o kolejności wykonywanych usług, m:gą pomagać 
sobie wzajemnie przy sprzęcie zbóż, zbieraniu ziemniaków czy buraków, 
co pozwoli im szybciej wykonać prace i umożliwi lepsze wykorzystanie 
maszyn w danym czasie, a więc zmniejszy kosztvw mechanizacji. 
Duża też jest rola kółek rolniczych we wprowadzaniu nowych maszyn, 
nie znanych dotychczas rolnikom. W wielu wsiach jeszcze niedawno 
rolnicy nie chcieli korzystać z sadzarek do ziemniaków, glebogryza- 
rek czy kombajnów, a obecnie zapotrzebowanie na prace tych maszyn 
jest bardzo duże, 


Kółka rolnicze we współdziałaniu z bazami mogą też rozszerzać kom- 
pleksową mechanizację poszczególnych upraw. Dotyczy to obecnie upra- 
wy zbóż, których produkcję od orki, siewu, zbiorów i omłotów mogą 
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w pełni zmechanizować już w wielu gospodarstwach międzykółkowe hba- 
zy maszynowe. , 

Aktywna działalność kółek rolniczych — jako organizatorów usług 
mechanizacyjnych na wsi — to podstawowy warunek dalszego rozwoju 
mechanizacji na wsi. 


Rady użytkowników 


Zakres działania rad użytkowników obejmuje całokształt, działalności 
baz. Oznacza to, że członkowie zarządów kółek rolniczych i przedstawi- 
ciele wsi — które dobrowolnie połączyły swój Fundusz Rozwoju Rol- 
nictwa dla trwałego prowadzenia i rozwijania działalności mechaniza- 
cyjnej — jako członkowie rad użytkowników mają duży wpływ na pra- 
cę baz. Ich wpływ będzie tym większy, im lepsza będzie ich znajomość 
potrzeb rolników w zakresie mechanizacji. 

Można bez przesady stwierdzić, że wyniki pracy baz nie byłyby 
w pełni możliwe bez pomocy aktywu kółek rolniczych — członków 
rad użytkowników. , , 

Zadania rad użytkowników będą wzrastać, tak jak wzrastają zadania 
baz. 

Od właściwej pracy rad użytkowników w dużej mierze zależeć będzie 
stałe rozszerzanie usług mechanizacyjnych przez bazy. Idzie tu zwłaszcza 
o prace specjalistyczne jak: wysiew wapna i nawozów mineralnych 
czy wylew wody amoniakalnej, które w coraz większym stopniu są wpro- 
wadzane na wieś, oraz masowe usługi w zakresie pielęgnacji użytków 
zielonych i ich nawożenia, mechanizacji zbioru i suszenia siana oraz in- 
ne usługi odpowiadające potrzebom wsi. a 


Rady użytkowników zatwierdzając plany działalności baz dbają o zakup 
niezbędnego sprzętu rolniczego, racjonalne wydatkowanie środków na 
zaplecze techniczne i nie dopuszczają do nadmiernego powiększania rejo- 
nu obsługiwanego przez bazę. 

Przy ocenie wyników działalności baz rada zwraca uwagę na racjonal- 
ną gospodarkę sprzętem, obniżkę kosztów mechanizacji oraz stosowanie 
opłacalnych dla rolników cen za usługi przy zachowaniu rentownej dzia- 
łalności bazy. PZKR muszą udzielać radom użytkowników takiej samej 
pomocy jak międzykółkowym bazom maszynowym, gdyż sprawna orga- 
nizacja bazy i dobrze pracujący samorząd dają dopiero gwarancję dobrze 
wykonanych uslug mechanizacyjnych. 

Zabezpieczenie właściwego rozwoju mechanizacji jest niewątpliwie 
zadaniem trudnym. Wchodzimy bowiem w nowy etap mechanizacji. 
To już nie ty'xo uzupełnianie braków w sile pociągowej, ale i jej za- 
stepowanie, to zmiany w metodach gospodarowania w wielu gospo- 
darstwach. 


MARCIN CZERWIŃSKI 
Próba spojrzenia w przyszłość 


W końcu czerwca 1967 r. w Tardzie na Mazurach odbyła się pierwsza 
w Polsce konferencja naukowców poświęcona ogólnym prognozom Spo- 
łecznym dla naszego kraju, prognozom, których wiodącym tematem był 
przyszły stan kultury polskiej. Konferencję zorganizowała Pracownia 
Badania Kultury Współczesnej Polskiej Akademii Nauk, jednakże zakres 
osobowy tego spotkania znacznie przekroczył ramy zespołu organizują- 
cego. W czasie kilkudniowych obrad zaprezentowano kilkanaście refe- 
ratów opracowanych przez socjologów, ekonomistów, demografów, teore- 
tyków kultury, urbanistów, pedagogów, przedstawicieli medycyny Sspo- 
łecznej oraz nauk technicznych. Wśród około 70 osób uczestniczących, 
prócz specjalistów wymienionych wyżej dziedzin, znaleźli się nadto hi- 
storycy, filozofowie, psychologowie i teoretycy organizacji pracy (prak- 
seologowie). 

Ideą wyjściową organizatorów było zbliżenie przede wszystkim nauki 
o kulturze, a także socjologii do praktyki, do której przyzwyczaiły nas 
już takie nauki, jak ekonomia, demografia czy urbanistyka. W komplek- 
sie zainteresowań tych nauk budowanie prognoz oraz powiązanie z dzia- 
łalnością planistyczną należy już do ustalonej tradycji, określa współ- 
czesny profil tych dyscyplin. | 

W prognozach-programach, jakie formułują wymienione tu nauki, 
znajdują się implikowane, lecz na ogół nie rozwijane szerzej, przypuszcze- 
nia dotyczące przemian struktury społecznej, stanu społecznej świado- 
mości, potrzeb kulturalnych i tym podobnych zjawisk czy aspektów 
społecznej rzeczywistości, które nie mieszczą się w polu swoistych za- 
interesowań i kompetencji owych dyscyplin. Siłą tych ostatnich jest ich 
zasadnicza przydatność, wręcz niezbędny ich charakter potwierdzony 
na co dzień przez funkcjonowanie systemu społeczno-ekonomicznego, za- 
kładającego planowanie. Wiele natomiast niedomagań wynikało z braku 
uczestnictwa w czynnościach prognostyczno-planistycznych wykwalifiko- 
wanych badaczy zjawisk kultury. Kulturologiczne komponenty w do- 
tychczasowej praktyce prognostycznej pozostawały niedopracowane. 

Ideą więc konferencji była próba włączenia socjologów, teoretyków 
kultury itp. do przewidywań i do formułowania postulatów planisty- 
cznych w powiązaniu z istniejącymi prognozami np. demografów, z za- 
łożeniami dalekosiężnych planów gospodarczych bądź wreszcie z pro- 
blematyką rozwojową, jaką z dawna już umie rozważać urbanistyka. 

Z jednej strony chodziłoby tu o pogłębienie kulturowego aspektu dzia- 
łalności planistycznej. Wagę tego zadania uprzytomnić można na przy- 
kładzie prostym i zapewne trywialnym, niemniej przydatnym jako ilu- 
stracja. Przekształcenia naszego rynku w kierunku wzrastającej autono- 
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mii konsumenta wprowadzają konieczność liczenia się w planowaniu 
gospodarczym z całym kompleksem motywacji nabywczych, których 
coraz większa część (w miarę wznoszenia się coraz wyżej ponad poziom 
„potrzeb podstawowych”) ma skomplikowane determinanty kulturowe. 
Spieszę dodać, że celem konferencji nie było bynajmniej dopracowanie 
się techniki marketingu (badań rynkowych) na użytek naszego kraju. 
Jak się czytelnik przekona, chodziło tam o sprawy ogólniejsze, a zarazem 
należące do wyższych pięter społecznej egzystencji. Niemniej gdzieś już 
tutaj, w warstwie spraw, które niejeden uzna za trywialne, uwidocznia 
się ów ścisły splot czynników różnorodnych, a współdeterminujących 
zjawiska wchodzące u nas siłą rzeczy w zakres koniecznych przewidywań 
i koniecznego programowania. 

Jednym więc aspektem sprawy było podjęcie pierwszych prób włą- 
czenia prognostyki kulturowej do społecznego planowania, celem wzbo- 
gacenia tego ostatniego. Występuje jednak obok tego aspekt drugi, który 
określić można jako interes własny nauk o kulturze. Istotnym rysem 
naszych czasów jest ich „futurocentryzm”, orientacja ogromnego zakresu 
poczynań na przyszłość dość nawet daleką, nie tylko zaś na moment 
najbliższy. Przykład, o którym tu już była mowa, przykład takich nauk, 
jak ekonomia jest tego wymowną ilustracją. Przy niewątpliwie odmien- 
nym usytuowaniu względem historii, jakie znamionuje nauki o kulturze, 
wątpić wolno czy zdołałyby one bez szkody dla siebie uniknąć spotkania 
z problematyką planowania. W tej bowiem sferze leżą dziś płodne pro- 
blemy, tu rodzą się pytania społecznie ważne. Abstynencja wobec tych 
spraw zagraża zubożeniem treściowym pracy naukowej i dezorientacją 
w kwestii wyboru problematyki badawczej, tu bowiem w szczególności 
potrzebne jest przewidywanie przyszłej przydatności badań dziś podej- 
mowanych. 

W spopularyzowanych ostatnio prognozach dotyczących różwója tej 
czy innej połaci świata, w prognozach, na które jest moda w krajach 
zachodnich, razi często arbitralność, z jaką są one formułowane i głoszone. 
W wielu kręgach wywołuje to reakcję niechętną, słyszy się też głosy 
kwestionujące możliwość przewidywania na całe dziesięciolecia ogólnego 
rozwoju społecznego i kulturalnego. Pamiętając o tym, należałoby wy- 
jaśnić, w ślad za metodologicznymi referatami zgłoszonymi na konfe- 
rencję, jak rozumie się uprawdopodobnienie prognoz, jakie zabiegi nadać 
im mogą powagę naukowej hipotezy. Zreferowanie tych spraw wykracza 
jednak poza ramy niniejszego omówienia. Ograniczyć się wypadnie 
do jednej tylko uwagi, która wydaje się 'stotna. Otóż prognozy społeczne, 
jeśli formułowane są ze świadomością krytyczną, częściej wskazują na 
alternatywy niż przesądzają jednoznacznie o przyszłych stanach rzeczy. 
Powiada się na przykład: jeśli sprawy pójdą tym torem, prawdopodobnie 
staną się wówczas takie a takie skutki, jeśli tamtym drugim — rzeczy 
ułożą się zapewne tak a tak. Wynika to także stąd, że w przewidywaniu 
rozwoju spraw ludzkich nie wystarczy dedukować ze stanu rzeczy aktual- 
rego, zakładając niejako bezwład niezmiennych tendencji. Zdawać sobie 
trzeba sprawę, że na taki (tzw. „bezwładny”') zespół zjawisk nakładają się 
dodatkowe decyzje, odmieniające strukturę wycinków rzeczywistości oraz 
kierunek rozwojowy. Przewidywanie zatem musi w sporej mierze wy- 
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chodzić naprzeciw przysziym wyborom dokonywanym w społecznej prak- 
tyce, wskazując dla nich najwłaściwsze miejsca i uprzedzając o kon- 
sekwencjach. Jest więc tym samym sprawą oczywistą, że prognozy takie 
nie zawierają wyłącznie orzeczeń konkludujących, lecz przeciwnie — 
kardzo często pokazują jedynie rozwidlenia możliwości. 

Organizatorzy konferencji w Tardzie, poza nurtem .rozważań teore- 
tycznych i metodologicznych, zaproponowali do dyskusji dwie główne 
linie tematyczne. Jedną z tych linii wytyczyły przewidywania dotyczące 
przyszłej formacji kulturalnej ze wzgiędu na jej zależność od ogólnego 
modelu spożycia w Polsce, drugą zaś — analogiczne rozważania uwzględ- 
niające zależność przyszłej postaci kultury polskiej od rozwoju oświaty. 

Te dwa zakresy nie wyczerpały problematyki poruszonej na konferen- 
cji. Poza nimi znalazł się np. wkład wniesiony przez urbanistów. Przed- 
stawione przez nich sprawy wiążą się z przyszłym kształtem kultury, 
niemniej przeto nie dadzą się związać równie ściśle z głównymi traktami 


dyskusyjnymi. 
W zasadniczych dla konferencji rozważaniach przyjęto, dosyć umowną 
oczywiście, granicę czasu — rok 1985. Krytykowana przez niektórych 


dyskutantów, narzuciła się ona jednak w następstwie przyjęcia pewnych 
założeń. Chodziło mianowicie o to, aby oprzeć próbę prognostyczną na 
możliwie soiidnym gruncie przesłanek o wysokim prawdopodobieństwie. 
Otóż grunt taki stanowią, z jednej strony, prognostyczno-programowe 
założenia perspektywicznego narodowego planu ekonomicznego, które 
[rzyjmują granicę 1985 r., z drugiej zaś — istniejące szczegółowe pro- 
gnozy demograficzne dla Polski, opracowane dla tego samego przedziału 
czasu. Jest rzeczą jasną, że założenia planu nie mają w swych punktach 
programowych charakteru dekretu. Jest to dokument roboczy, szkic ra- 
mowy, który z pewnością podlegać będzie modyfikacjom. Niemniej przeto 
pewne zawarte w nim oceny prognostyczne, a także pewne ogólne wy- 
tyczne, są najbardziej miarodajnym przybliżeniem obrazu przyszłej sy- 
tuacji ekonomicznej. 

Pierwszy zespół tez przedstawionych do dyskusji ujmował — jak już 
powiedziałem — sytuację kulturalną w związku z przyszłym ogólnym 
modelem spożycia. W największym skrócie dałoby się to tak oto przed- 
stawić. 

Jesteśmy, a wszystko wskazuje, że pozostaniemy, krajem o wyjątkowo 
małym rozwarciu „nożyc społecznych”, o małych zróżnicowaniach stra- 
tyfikacyjnych; jesteśmy krajem, w którym ogromna większość ludzi 
korzysta (i korzystać będzie) z możliwości konsumpcyjnych lokujących 
się w pobliżu średniej ogólnospołecznej. Sprzyja to rozwojowi spełnia- 
jącemu swoiste koncepcje wartości, właściwe tradycji i duchowi huma- 
nizmu socjalistycznego. 

Sytuacja ta bowiem oznacza po prostu realiżację wysokiego stopnia 
egalitaryzmu, co pozostaje zasadą priorytetową, od której odstępstwa 
wymagają w świadomości powszechnej i w świadomości ośrodków kie- 
rowniczych uzasadnień wynikających z tego, co nazwać by można społe- 
czną delegacją do zadań szczególnie odpowiedzialnych, trudnych, wyma- 
gających talentu, dyscypliny itd. Przy scharakteryzowanym tu stanie 
rzeczy istnieje duża szansa na wykształcenie się szczególnej obyczajowo- 
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ści, szczególnego tła ogólnego kultury, które nazwać by można „etosem 
demokratycznym”, co w naszym narodzie, tak głęboko przesyconym nie-'' 
dawną tradycją szlachecką, oznaczać będzie (w dużej mierze już się to 
stało) zasadnicze przeobrażenie uzdrawiające. 

Wskazać trzeba jeszcze drugą stronę sprawy, pozostającą z tamtą 
w ścisłym związku. Otóż znaczny egalitaryzm sprzyjać winien utrwale- 
niu się motywacji konsumpcyjnych odmiennych niż w społeczeństwach 
kapitalistycznych. Trudno wchodzić tu w analizę związków, jakie za- 
chodzą pomiędzy szybkim zużyciem przedmiotów konsumpcji a funkcjo- 
nowaniem gospodarki kapitalistycznej, W systemie naszym marnotraw-= 
stwo konsumpcyjne, podniecane przez drażnienie potrzeby prestiżu, 
przez mody, reklamę, pozorne nowatorstwo rozwiązań itp. środki, 
nie jest, nie musi być siłą napędową produkcji. Przy stanie rzeczy takim 
jak aktualny, gdy zaledwie przechodzi się od surowych rygorów doby 
budowania podstaw produkcji do szerokiego zaspokojenia potrzeb kon- 
sumenta, kulturowe następstwa odmienności dwu systemów mogą ucho- 
dzić uwadze. Sądzić jednak należy, że w okresie, który mamy przed 
sobą nastąpi wyrównanie możliwości produkcyjnych lub poziomu cy* 
walizacyjnie, m. in. technologicznie, uzasadnionych potrzeb, wystąpić 
powinna wówczas tym jaskrawiej różnica pomiędzy systemem naszym 
a systemem ekscytującym rynek nabywczy w sposób, który czyni zużycie 
moralne przedmiotów znacznie szybsze niż np. ich zużycie z punktu 
widzenia użytkowego (co jest widoczne w najbogatszych krajach choćby 
w przypadku samochodów). Ukryty głęboko pod szyldem mód estety- 
cznych, ideału wygody, schlebiający motywom prestiżowym komercjalizm 
stanowi rys antyhumanistyczny kultury krajów kapitalistycznych. Okre= 
śla on zarazem zależność wszystkich wyborów człowieka od dyktatu ryn- 
ku, z drugiej zaś strony — deformuje sposób widzenia świata. 

Jak to wzmiankowałem, drugi kompleks zagadnień przedstawionych 
dyskutantom dotyczył perspektyw, jakie otwiera rozwój oświaty w Polsce. 
Oświata w Polsce ma charakter z założenia rozwojowy. Celem nie tak 
już odległym tego rozwoju jest powszechność wykształcenia średniego, 
co oczywiście odmienia także sens studiów wyższych, stopień ich praw- 
dopodobnego upowszechnienia, ich funkcje względem zapotrzebowań 
kadrowych. 

Z analiz tendencji rozwojowych, wyprowadzonych z aktualnego stanu, 
oraz przewidywań odnoszących się do przyszłej rozbudowy oświaty 
wnosić można, iż w roku 1985 około połowy ludności Polski stanowić 
będą rodziny o średnim cenzusie obojga rodziców lub jednego z nich. 
Na ten cenzus Średni złożą się matury właściwe, to znaczy dyplomy szkół 
ogólnokształcących, oraz dyplomy wszelkich innych szkół średnich, jak 
technika i szkoły zawodowe innych jeszcze typów. Jeśli nawet wprowa- 
dzimy tu wszelkie konieczne poprawki przyjęte przede wszystkim ze 
względu na bardzo nierówny poziom tych szkół, obraz uzyskany oznacza 
zasadniczą przemianę w zakresie podstawowego uposażenia kulturowego 
większości naszego społeczeństwa. Dodać należy, że szacunkowa liczebność 
„rodzin z cenzusem wykształcenia wyższego” wyniesie w tym czasie kilka- 
naście procent ogółu, co stanowi ilość bardzo już znaczną. Równocześnie 
rozwój stosunków stworzy warunki dla dalszego przesuwania się grani- 
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cy, otwierając dalszą perspektywę przekształcenia „pracowników z ma- 
turami” w „pracowników z wyższym wykształceniem”, stanowiących 
rzeczywisty trzon społeczeństwa, utożsamiający się z nim. e 

Tezy powyższe powstały z zebrania danych, częstokroć ukrytych w sta- 
tystykach, z których należało wyprowadzić odpowiednie współczynniki, 
dokonać ich ekstrapolacji w przyszłość, zestawić wreszcie w obraz bar- 
dziej całościowy. | 

Na to, aby sytuacja scharakteryzowana tutaj mogła nabrać pełnej 
treści kulturowej, musi zajść wiele warunków dodatkowych, musi być 
usuniętych z drogi wiele przeszkód. Przykładem może być konieczna 
w tych procesach rola pozaszkolnych Źródeł wiedzy i kultury, takich 
jak środki masowego rozpowszechniania. Innym znów — pogłębienie 
wartości kształcenia szkolnego, a także równomierność rozwoju techno- 
logicznego w produkcji. Szanse ukształtowania się nowego etosu równo- 
ściowego jako w pełni twórczego czynnika w kulturze zależą od zneutra- 
lizowania wielu okoliczności działających dezintegrująco na społeczeństwo 
(takich jak postawy konsumpcyjne znajdujące dla siebie pożywkę w prak- 
tyce bodźców materialnych, jak różne odmiany postaw antyspołecznych 
itp.). Zarówno sami referenci, jak i dyskutanci sformułowali dużo szcze- 
gółowych tez w tym względzie. | 

Zamykając te z konieczności niepełne uwagi należy wspomnieć o nurcie 
Rani w którym główne pytanie dałoby się sformułować następująco: 
czy kultura nasza około roku 1985 będzie rozwijać się nadal pod impul- 
sem idei zawartych w wizji socjalistycznej? Ma się, oczywiście, tutaj na 
myśli ten sens słów „wizja socjalistyczna”, przy którym oznaczają one 
zespół idei prowadzących, stanowiących cel drogi. Odpowiedź na to py- 
tanie była jednoznaczna. Przyszłość, o której mówimy, nie wyczerpuje 
problematyki postawionej przed ludzkością przez socjalizm, nie wyczer- 
puje jej ani dla nas, ani dla reszty świata. Wizja socjalistyczna stanowić © 
będzie horyzont myśli społecznej. Dynamiczny, rozwojowy model pol- 
skich stosunków wykazywać zaś będzie głęboką, wewnętrzna solidarność 
z inspirującymi ideami owej wizii. 


Emanuel Halicz 


-TABEUSZ KOŚCIUSZKO 


(w 150 rocznicę śmierci) 


17 października mija 150 rocznica śmierci Tadeusza Kościuszki. Każda 
rocznica skłania do retrospekcji. Przy takiej okazji historyk sięga jesz- 
cze raz do źródeł, przegląda literaturę przedmiotu i zastanawia się nad 
osobowością bohatera i nad tym, jak jego poglądy wytrzymały próbę 
czasu. W przypadku Kościuszki zadanie historyka nie jest łatwe. Mamy 
bowiem do czynienia z postacią historyczną, która dawno już uległa zmi- 
tologizowaniu. Kościuszko odegrał niewątpliwie doniosłą rolę w kształ- 
towaniu świadomości narodowej, przyczynił się do umocnienia więzi 
narodowej i stał się wcieleniem najlepszych cech narodu. A jednocześnie 
wiemy, że cechy, jakimi obdarzyła go tradycja narodowa, nie zawsze 
zgodne są z oceną historyków i nie zawsze odpowiadają prawdzie. Co wię- 
cej, nigdy w przeszłości nie było jednolitego poglądu na osobowość Na- 
czelnika Narodu. W zależności od układu sił społecznych i kulturalnych, 
zwłaszcza zaś politycznych, zmieniały się poglądy na ideał Polaka, zmie- 
niały się poglądy na Tadeusza Kościuszkę. | 

Z górą 150 lat toczy się bój o tradycje kościuszkowskie. Rozpoczął się 
on w czasie powstania 1194 roku, a może nawet wcześniej. Była to ba- 
talia o kierunek rozwojowy Polski, o sens i treść walki narodowowyzwo- 
leńczej, o miejsce Polski w świecie. Już wtedy, w XVIII wieku, kraj stał 
przed dylematem — walczyć czy ulec? Pogodzić się z wszechwładzą 
Targowicy, rządami oligarchii magnackiej i ugiąć się przed jej możnymi 
protektorami, to jest państwami zaborczymi, czy też podjąć bój o nie- 
podległość, całość i wolność Rzeczypospolitej, w obronie Konstytucji 
3 Maja i uchwał Sejmu Czteroletniego o odnowę społeczno-gospodar- 
czą i polityczną Rzeczypospolitej. Wybór ten w ówczesnych warunkach 
nie był bynajmniej łatwy nawet dla działaczy obozu patriotycznego. 
Wielu z nich nie pogodziło się z rządami Targowicy, ale nie wierzyło 
we własne siły i nie dostrzegało lub dostrzec nie chciało nowych sił 
społecznych, w oparciu o które można by walkę tę podjąć. Tylko stosun- 
kowo nieliczne grono działaczy obozu patriotycznego rozumiało sens no- 
wych czasów i wypowiedziało się za bezkompromisową walką w obronie. 
„jczyzny. Do grona tych ostatnich, choć nie bez ale, należał Tadeusz Ko- 
Ściuszko. W kampanii 1792 roku jako generał-major odegrał właściwie 
po raz pierwszy poważniejszą rolę na terenie kraju. W wojnie tej, pod- 
ietej w obronie zdobyczy Konstytucji 3 Maja, zwłaszcza po bitwie pod 
Dubienką, zyskał on sławę wśród wojska. Gdy zaś na wiadomość o akce- 
sie króla do Targowicy, Kościuszko podał się do dymisji i postanowił 
opuścić kraj. popularność jego niezmiernie wzrosła. Na niego zwróciły 
się oczy patriotów w kraju i na emigracji. Zwrócili nań uwagę wodzowie 
rewolucji francuskiej. nadając mu honorowe obywatelstwo francuskie 
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jako „obrońcy ludów przeciw despotom”. A gdy dojrzał czyn insurekcyj- 
ny, na Kościuszkę spadł ciężar niezwykły. Organizatorzy powstania, 
wśród których i on się znalazł, uznali go „za najwyższego i jedynego 
naczelnika i rządcę całego zbrojnego powstania”. Przyjął władzę dykta- 
torską ślubując 24 marca 1794 r. narodowi, iż powierzonej mu władzy 
„na niczyj prywatny ucisk nie użyje, lecz jedynie dla obrony całości gra- 
nic, odzyskania samowładności narodu i ugruntowania powszechnej 
wolności”. 

W momencie gdy został Naczelnikiem Narodu, liczył blisko 50 lat. 
Miał za sobą długą, trudną drogę życiową. Ukończone studia w Szkole 
Rycerskiej, długoletni pobyt na Zachodzie, udział w wojnie wyzwoleń- 
czej Stanów Zjednoczonych Anieryki Północnej, służbę w wojsku pol- 
skim i kampanię 1792 r. Niełatwo było jemu, urodzonemu na niewyso= 
kim szczeblu społeczności, piąć się po drabinie hierarchii wojskowej. 
Stosunki panujące w Polsce stanisławowskiej nie sprzyjały ludziom jego 
konduity. Wychowanek Szkoły Rycerskiej ukończonej w 1768 r. w stopniu 
kapitana, długoletni stypendysta królewski, który uzupełniał swoją wie= 
dzę studiami na Zachodzie, nie znalazł po powrocie do kraju miejsca ani 
w służbie wojskowej, ani też dyplomatycznej. Postanowił opuścić kraj. 

Wierny ideałom wolności i równości ujrzał możność ich praktycznego 
urzeczywistnienia daleko poza Polską, na drugiej pół«uli, gdzie Ame- 
rykanie „ośmielili się zwyciężać swoich tyranów”. 

Przez 8 lat „ten najczystszy syn wolności” — jak pisał o nim Tomasz 
Jefferson, autor Deklaracji Niepodległości Stanów Zjednoczonych — 
oddaje swe umiejętności i moc ducha przybranej ojczyźnie. Pobyt 
w Ameryce pozostawił na nim ślad niezatarty. Kościuszko zetknął się 
praktycznie z wojną wyzwoleńczą. Jako inżynier-fortyfikator rozszerzył 
swoje horyzonty i wiedzę; walnie przyczynił się do zwycięstw pod Sara- 
togą. West-Point, w Wirginii i w obu Karolinach. W 1783 r. otrzymał 
od Kongresu stopień generała brygady za „długie, wierne i użyteczne 
służby”. Obrany był członkiem Towarzystwa Cyncynatów, którego godło 
„Omnia reliquit servare Republicam” najczyściej miał wcielić. Pobyt 
Kościuszki w Ameryce utrwalił też w nim przekonania republikańskie 
i demokratyczne. Przekonał się, że naród, który dąży trwale do nie- 
podległości, może ją osiągnąć. Doszedł też do wniosku, że doświadczenia 
amerykańskie mogą znaleźć praktyczne zastosowanie w Polsce. 

Po powrocie do kraju 5 lat musiał czekać nim powołała go ojczyzna 
do służby wojskowej. Dopiero w 1789 r., po uchwale Sejmu Wielkiego 
dotyczącej utworzenia 100-tysięcznej armii narodowej, odnalazł wreszcie 
swe życiowe i dziejowe powołanie. Jako generał-major rozpoczął pracę 
nad reorganizacją wojska. Przygotowanie do odporu nielicznych i nie- 
wprawnych oddziałów — oto trudne zadanie. jakie spadło głównie na 
Kościuszkę, celującego w sztabie księcia Józefa wyrobieniem technicz- 
nym i wojennym. Miał na to czasu niewiele. Już w 1792 r. kraj znalazł 
się wobec najazdu wojsk carskich. W kampanii tej Kościuszko wykazał 
niepoślednie uzdolnienia, zdobył szacunek wroga i miłość własnego 
wojska. 

Gdy po prawie dwu latach tułaczki wracał do kraju po klęsce dru- 
giego rozbioru, aby objąć władzę Naczelnika Narodu, zdołał już prze- 
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myśleć i przedyskutować w gronie postępowej emigracji polskiej wiele 
zagadnień i miał już opracowany plan działania. Wyrazem tych prze- 
myśleń był memoriał o Polsce, złożony przez Kościuszkę w 1793 r. Le- 
brunowi, ministrowi spraw zagranicznych w Paryżu. Z memoriału tego 
wynika, jak wielką rolę przypisywał obóz insurekcyjny sprawom spo- 
łecznym i ich miejscu w walce o niepodległość. Kościuszko uważał, że 
walka zwycięska musi być walką powszechną. A droga do powszechno- 
Ści wiedzie przez zniesienie poddaństwa włościan i wprowadzenie rów- 
nych praw dla wszystkich, bez względu na stan i religię. Wypowiadał 
się też za zniesieniem władzy królewskiej, senatu oraz duchowieństwa 
wyższego. Dobra zaś koronne, starostwa i posiadłości duchowieństwa po- 
służyć miały na utrzymanie siły zbrojnej. 

Pomny doświadczeń amerykańskich i francuskich, po wybuchu powsta- 
nia głosił Kościuszko: „Pierwszy krok do zrzucenia niewoli jest odważyć 
się być wolnym. Pierwszy krok do zwycięstwa poznać się na własnej 
sile”. W liście do Józefa Pawlikowskiego podnosił: „Za samą szlachtę 
bić się nie będę, chcę wolności całego narodu i dla niej tylko wystawię 
swe życie”. W słowach tych zawarł Kościuszko najgłębszą treść insu- 
rekcji, której celem była walka o wolność narodu i wyzwolenie spo- 
łeczne szerokich mas chłopskich. „Pamiętaj — pisał do Franciszka Sapie- 
hy — że wojna nasza ma szczególny charakter, który dobrze pojąć należy; 
jej pomyślność zasadza się najwięcej na upowszechnieniu zapału i na 
"uzbrojeniu generalnym wszystkich ziemi naszej mieszkańców. Dlatego 
wzbudzić trzeba miłość kraju w tych, którzy dotąd nie wiedzieli na- 
wet, że ojczyznę mają. Postawić od razu 100 tysięcy wojska liniowego 
jest trudno w naszych okolicznościach, lecz postawić masę trzechkroć 
stotysięczną łatwo przyjdzie, byle szczerze chcieli ziemianie i księża, 
którym lud powodować się daje”. | 

Walkę insurekcyjną rozpoczął Kościuszko od tworzenia ogólnonaro- 
dowej siły zbrojnej. Dążył do sformowania w toku walki armii naro- 
dowej opartej o powszechność obowiązku wojskowego, traktowanego 
jako zaszczytny obowiązek obywatelski, dó silniejszego zespolenia armii 
ze społeczeństwem i wciągnięcia jej w orbitę spraw ogólnonarodowych 
dzięki zmniejszeniu dystansu dzielącego armię od społeczeństwa, zła- 
maniu monopolu szlachty na stanowiska oficerskie i stworzeniu przesła- 
nek dla awansu wybijających się jednostek z innych klas społecznych, 
tj. mieszczaństwa i chłopstwa oraz zasilania nimi korpusu oficerskiego. 

Wprowadzając na pole walki ponad 150-tysięczną armię, tj. przeszło 
dwa razy więcej aniżeli posiadała Rzeczpospolita w 1792 r., stanął Ko- 
ściuszko wobec dwóch problemów. Pierwszym był problem mobilizacji 
szerokich mas, do czego potrzebne było „upowszechnienie zapału”, dru- 
gin, — uzbrojenie ich. W tej ostatniej sprawie, sięgając do polskich 
doświadczeń z okresu „potopu” oraz do współczesnej myśli wojskowej, 
dostrzegł Kościuszko w kosie broń nadzwyczaj użyteczną, bardziej nawet 
niż bagnet czy też pika. W 1800 roku w znanej rozprawie „Czy Polacy 
wybić się mogą na niepodległość” mówi się o tym: „Zdanie jest Kościu- 
szki, iż aby tylko męstwo zawsze towarzyszyło bijącemu, nie masz broni, 
która by się oparła kosie”. Skarżył się też po latach Kościuszko na do- 
wódców, którzy „za nic ważyli kosynierów. Zamiast wzmacniać zaufanie 
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w broń, jaką była kosa, zamiast zachęcać lud do walki, gardzili kosą 
i ludem. Nie była kosa główną bronią w 1794 roku, nie odegrała też 
decydującej roli w następnych powstaniach narodowych XIX wieku. 
A jednak mimo klęsk i zawodów wznosił się „mit” kościuszkowskiej 
kosy od Racławic do powstania styczniowego. Odegrał ten „mit” ważną 
rolę jako czynnik mobilizujący masy chłopskie do walki narodowowy- 
zwoleńczej. 

W ciągu całego powstania dążył Kościuszko do upowszechnienia za- 
pału przez wciągnięcie do walki szerokich warstw chłopskich. Zdawał 
sobie sprawę, że przyciągnięcie szerokich mas było jedyną realną szansą 
prowadzącą do zwycięstwa. Potwierdziły to zresztą fakty — Racławice, 
insurekcja warszawska, powstanie na Litwie i powstanie wielkopolskie. 
W wydanych uniwersałach, w Bosutowie, a następnie pod Połańcem, 
znosił Kościuszko poddaństwo, umniejszał pańszczyznę, zapewniał chło- 
pom posiadanie ziemi. Waga tych rozporządzeń polegała nie tyle na ich 
umiarkowanej treści, ile na tym, że były to pierwsze akta prawne Rze- 
czypospolitej szlacheckiej, które czyniły chłopa obywatelem kraju i od- 
powiedzialnym, wraz z pozostałymi stanami, za byt i niepodległość pań- 
stwa. Uniwersały kościuszkowskie nie obalały feudalnej zasady eksplo- 
atacji chłopa, ale ułatwiając chłopom opuszczenie ziemi realizowały 
postulaty rodzącego się społeczeństwa burżuazyjnego. Akty te, choć po- 
łowiczne, mogły zjednać dla powstania ogół chłopów, pod warunkiem 
pełnej ich realizacji. Na drodze jednak stanęła niechęć polskiej szlachty 
do reformy społecznej i ,„jakobińskiej” insurekcji. Olbrzymia jej więk- 
szość sprzeciwiła się woli Naczelnika. Niechęć do reform zbliżyła szlachtę 
do targowiczan i zaborcy. A następstwem tego był obojętny stosunek 
chłopów do powstania. Próba pojednania interesów chłopów i szlachty 
zakończyła się niepowodzeniem. Uniwersał Połaniecki wprawdzie mas 
ludowych doraźnie nie porwał, lecz wystawił drogowskaz i stał się ideo- 
wym źródłem dla wszystkich bez wyjątku programów i poczynań demo- 
kracji polskiej w XIX i XX wieku. 

Poruszyło powstanie świadomość narodową części mas chłopskich na 
ziemiach centralnej Polski, zwłaszcza w Krakowskiem, w Wielkopolsce, 
a nawet na Śląsku. Odegrało ważną rolę w rozbudzeniu ducha narodo- 
wego mieszkańców miast polskich, w pierwszym rzędzie Warszawy. Lud 
Warszawy, bohater insurekcji kwietniowej, dawał w toku powstania 
niezliczone dowody waleczności, ofiarności i umiłowania sprawy. Wy- 
wierał stale nacisk na wiele posunięć władz powstańczych w dziedzinie 
organizacyjnej, sądowniczej i skarbowej. Wpływał na działalność Rady 
Narodowej. Wymierzał sprawiedliwość zdrajcom i targowiczanom. Głosił 
hasła walki do zwycięskiego końca. Żywiołowy ruch ludności miejskiej 
nie wywarł jednak decydującego wpływu na całość wydarzeń. Najbardziej 
skrajne skrzydło polskiego obozu patriotycznego, polscy jakobini, stawiali 
sobie za cel realizację społecznego programu powstania, oddziaływanie na 
lud, a następnie taką radykalizację programu powstańczego, która by po- 
zyskała lud, mieli dość siły, aby wystąpić przeciwko zdrajcom i nawoły- 
wać do obrony Warszawy, ale za mało, aby konsekwentnie walczyć 
o zdobycie władzy. 

Demokratyczne hasła braterstwa ludu znalazły w powstaniu pełny wy- 
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raz. Wyznawcom kościoła prawosławnego zapewnił Kościuszko wolność 
obrządku, zachęcał do wprowadzenia do władz narodowych dyzunitów, 
a ich przedstawiciela wprowadził do Rady Najwyższej Narodowej. Na 
prośbę Berka Joselewicza i Józefa Aronowicza zgodził się na utworzenie 
pułku lekkiej jazdy, składającego się z Zydów, a przy tej okazji nawoły- 
wał Radę Najwyższą Narodową do tolerancji wobec nich i traktowania 
jako synów jednej ojczyzny. Pozytywnie ustosunkował się też Kościuszko 
do utworzenia pułku złożonego ze zbiegów kozackich. Duchem głębo- 
kiego braterstwa i humanizmu przesiąknięte są odezwy Rady Litewskiej, 
adresowane do żołnierzy rosyjskich. „Żołnierze Rosjanie... srogiej dzikich 
komendantów poddani władzy, znamy was za braci, bliźnich i litujemy 
się waszej doli, że wzdychając do wolności mieć i kosztować jej pod bar- 
barzyńskim rządem nie możecie... Znajdujecie wy w umyśle Polaka 
ludzkości względy i skoro namyślicie się, że tyran stan wasz niemal 
z bydlęcym stanem równa, a zechcecie sobie doradzić, znajdziecie po- 
moc i rzetelne braterstwo dla was i pokoleniów waszych...”. Żołnierzom 
polskim wkraczającym w kraje pozostające pod władzą zaborcy pru- 
skiego zalecał Kościuszko, aby „wszędzie podawali rękę mieszkańcom 
chcącym wrócić do słodkich swobód własnej ojczyzny lub chcącym wolną 
uzyskać ojczyznę”. 

Cscylował Kościuszko w czasie powstania między skrzydłami obozu 
patriotycznego, między umiarkowanymi a jakobinami. Jego krytycyzm 
wobec umiarkowanych i niechęć do związania się z jakobinami wynikały 
z realistycznego podejścia i oceny sytuacji w kraju. Nie chciał dopro- 
wadzić do wzrostu sił kontrrewolucji, jakcbini zaś poza Warszawą nie 
mieli wpływów. Jako „Naczelnik Narodu łagodził sprzeczności, mając na 
uwadze stworzenie warunków umożliwiających jak najpełniejsze zaan- 
gażowanie się różnych ugrupowań politycznych i społecznych w walce. 

Szrajna prawica identyfikowała go w czasie insurekcji z Maratem, 
tak jak insurekcję z rewolucją francuską. W oczach rajców krakowskich 
był Kościuszko wodzem sankiulotów. Zresztą, zarzuty w sprawie jako- 
bińsxiego charakteru powstania podnosiła stale caryca. W miarę wzrostu 
popularności Kościuszki prawica powstańcza próbowała oczyścić go z za- 
rzutu radysalizmu, uwalniała go od odpowiedzialności za wydarzenia 
czerwcowe. obarczając za nie odpowiedzialnością hugonistów. Lewica 
wiązała z osobą Kościuszki program przebudowv Rzeczypospolitej i pod- 
nosiła jego zasługi republikańskie. Z biegiem jednak wydarzeń lewica 
odnosi się do niego coraz bardziej krytycznie. Nie zadowolił więc ani 
prawicy, ani lewicy. Zarzucano mu niekonsekwencję i miękkość. Prawica 
uważała za blad, że nie rozprawił się energicznie z jakobinami. Lewica 
zaś atakowała go za tolerowanie obozu królewskiego, niekonsekwentny 
stosunek do zdrajców i ustępliwość wobec żądań szlacheckich. Dla pa- 
ziotycznej sziacnhty i mieszczaństwa, którym tmponowała jego odwaga, 
uczciwość, bezinteresowneść i skromność, stał się Kościuszko symbolem 
walki o niepodległość, symbolem walki o odrodzenie tężyzny wojsko- 
wej. Te kontrowersyjne stenowiska zarysowane w toku powstania rzu- 
towały na ocene potomnych. 

W latach perorbiorowych Kościuszko nie przestał być duchowym przy- 
wódcą narodu. Walczyły o jego względy wszystkie ugrupowania poli- 
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tyczne na emigracji, zwłaszcza zaś Agencja i Deputacja, od chwili gdy ' 
znalazł się Kościuszko, wypuszczony z więzienia carskiego, we Francji. 
Każde z tych ugrupowań chciało go przeciągnąć na swoją stronę. I choć - 
łączyły go więzy osobistej przyjaźni z wieloma członkami Agencji, zbli- 
żył się do radykałów i zgłosił swój akces do Towarzystwa Republikanów 
Polskich. Legiony uznały w nim z miejsca swego moralnego przywódcę. 
Sprzyjał im, śledził z zadowoleniem ich rozwój, ale nie chciał się wiązać 
z Francją Dyrektoriatu, a potem z Francją napoleońską. Kilkakrotnie 
próbował Napoleon zbliżyć się do Kościuszki, zwłaszcza zaś w czasie 
wojny 1806—1807 roku. W latach tych ugruntowała się opinia o nieprze- 
jednanej postawie republikańskiej Kościuszki. Widziano w tym jedną 
z głównych, choć nie jedyną przyczynę, dla której nie przyjął zaprosze- 
nia Napoleona i nie przybył w 1807 roku do Polski. 

Walczyli o względy Kościuszki dwaj potężni władcy — Napoleon 
i Aleksander. Kościuszko nie poszedł jednak na współpracę z nimi. Po- 
stawił warunki, domagał się od nich nadania chłopom ziemi, wprowa- 
dzenia w Polsce ustroju republikańskiego i odbudowy jej jako państwa 
niepodległego w historycznych granicach. Ten „najskromniejszy z ludzi 
i najdumniejszy polityk” nie ufał Napoleonowi „despocie”, nie ugiął się 
też przed Aleksandrem. Postulował, aby „kraj nasz odrzuciwszy nadzie- 
ję ratunku skądinąd, o swoich własnych siłach, odwadze i męstwie szu- 
kał zbawienia”. Poglądy te znalazły wyraz w rozprawie napisanej przez 
jego sekretarza osobistego, J. Pawlikowskiego, ale w której wszystkie 
ważniejsze myśli są Kościuszki; rozprawa ta ukazała się w 1800 roku 
w Paryżu pt. „Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość”. W niej to, 
w oparciu o doświadczenia rodzime i obce, sformułowany został sąd, że 
naród pragnący niepodległości musi ufać w swoje siły i „jeśli do utrzy- 
mania bytu swego nie idzie przez własne usiłowanie, ale przez obce 
wsparcie lub łaskę, można śmiało przepowiedzieć, iż nie dojdzie ani szczę- 
Ścia, ani cnoty, ani sławy”. Środkiem zaś wywalczenia wolności jest 
uczynienie chłopów wolnymi, gdyż tylko wówczas można ich będzie 
porwać do walki. Wtedy to armiom zaborczym zdoła się przeciwstawić 
crzeszło milionową armię polską (tak wyliczał Kościuszko), świadomą 
swych celów, owianą energią wolności i uzbrojoną w kosy, bo „nie masz 
broni, która by się oparła kosie, i nie masz wojska w Europie, którego 
by nią zwyciężać nie można”. Zalecał autor, powołując się na doświad- 
czenia wojny szarpanej w XVII wieku, insurekcji 1794 r. i walk wy- 
zwoleńczych innych narodów, wojnę przewlekłą, prowadzoną zaczepnie 
sposobem małej wojny, jako najwłaściwszą w warunkach Polski. Anali- 
zując siły Polski i zaborców, dochodził do wniosku, że w miarę rozwoju 
wydarzeń wojennych siły rewolucji będą wzrastać. Ciemiężony chłop 
rosyjski, podobnie jak i Kozak, jest naturalnym sojusznikiem rewolucji. 
Niektóre pruskie prowincje z radością zrzuciłyby jarzmo Prus. Sojuszni- 
kiem Polski są ludy zbliżone do nas językiem, ciemiężone przez monar- 
chię austriacką. Sojusznikiem są też Węgrzy, którzy podobnie jak i Po- 
lacy dążą do niepodległego bytu. Wreszcie, sojusznikiem sprawy polskiej 
jest rewolucyjna Francja i republikanie w całej Europie. Głosząc wszę- 
dzie hasła wolności, rozszerzać będą Polacy zastępy swoich sprzymierzeń- 
ców. Ale po to, aby zwyciężyć, należy przede wszystkim nadać ludowi 
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wolność i równe prawa. Żołnierza zaś uczynić wolnym obywatelem. 
Tylko wtedy spełni on rolę bojownika w walce o niepodległość i szermie- 
rzą demokratycznych idei służących narodowi i dziełu rewolucji. 


Ta niewielka książeczka — credo polityczne Kościuszki — stała się 
polskim katechizmem demokratycznym. Wielokrotnie przedrukowywana 
w XIX wieku w kraju i na emigracji, cieszyła się ogólnym uznaniem, 
choć przez wiele dziesiątków lat nie było wiadomo, kto był jej autorem. 
Z niej czerpali natchnienie polscy teoretycy walk narodowowyzwoleń- 
czych w XIX wieku. Jej podstawowe tezy legły u podstaw rozważań 
teoretyków 1 praktyków, zwłaszcza w latach po powstaniu listopado- 
wym. Z tej rozprawy poczęła się nasza ideologia powstańcza. Wiele tez 
kościuszkowskich przejęli też przywódcy walk narodowowyzwoleńczych 
we Włoszech i w Niemczech. | 


* 


Po Śmierci Naczelnika Narodu zaognił się spór o jego miejsce w hi- 
storii. Po roku 1817, w czasach Królestwa Polskiego, próbowano ukształ- 
tować nowy pogląd na Kościuszkę. Prawica modelowała go na wzór 
dawnych rycerskich cnót staropolskich, jako rycerza-chrześcijanina. 
Uczyniono zeń niemal podporę tronu. Posługiwano się nim w walce z le- 
gendą napoleońską i próbowano kreować go na przyjaciela carów. Wi- 
dziano w nim symbol jedności narodowej. Nuta solidaryzmu zabrzmiała 
szczególnie silnie w 1820 roku, w momencie sypania mogiły Kościuszki 
w Krakowie. Jedynie wąska grupa republikanów, m. in. J. Lelewel 
i F. Paszkowski, walczyła o prawdziwy obraz Kościuszki, republikanina 
j obrońcy ludów, Naczelnika Narodu, który wiązał sprawę niepodległości 
ze sprawą wyzwolenia społecznego szerokich mas ludowych, zwłaszcza 
chłopskich. 


W powstaniu listopadowym nawiązywano do Kościuszki i do insurekcji 
1794 r. W czasie powstania legendę Kościuszki zaanektowała prawie 
wyłącznie prawica. Imię jego stawało się symbolem zbratania ludu, 
a kosa kościuszkowska i krakuska miały być sztandarem dla pozyskania 
mas ludowych do walki, bez obietnice poprawy ich sytuacji. Nadu- 
żywano imienia Kościuszki w walce z Towarzystwem Patriotycznym. 
Gen. J. Krukowiecki, rozbrajajac w sierpniu 1831 roku lud Warszawy 
i wieszając burzycieli, powoływał się na autorytet Kościuszki. Masy lu- 
dowe widziały jednak w Kościuszce przywódcę narodu walczącego o wol- 
ność i sprawiedliwość społeczną, stawiając go w równym szeregu 
z Kilińskim i Meyerem. Lewica powstańcza odniosła się pozytywnie do 
tradycji insurekcji 1794 r., do idei wyzwolenia narodowego i społeczne- 
go, ale cechował ją krytycyzm wobec Kościuszki. Jeden z przywódców 
Towarzystwa Patriotycznego, Maurycy Mochnacki, obarczał Kościuszkę 
odpowiedzialnością za upadek Polski. Zdaniem Mochnackiego, Kościu- 
szko celując w kunktatorstwie zaprzepaścił rewolucję. „Kościuszko był 
poczciwym Polakiem — pisał Mochnacki — był walecznym rycerzem, 
łecz żle rozumował. Dla ocalenia kraju potrzeba było zniszczyć zło we- 
wnętrzne, on wolał ulec pod przemocą zewnętrznego nieprzyjaciela. 
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Polska potrzebowała rewolucji socjalnej, on jej nadał charakter ekscen- 
tryczny. Kościuszko zgubił Polskę! .. Kościuszko nie chciał przemienić 
większości w naród przez wzgląd na mniejszość”, W podobnym duchu 
pisał też o Kościuszce na Wielkiej Emigracji jeden z przywódców Towa- 
rzystwa Demokratycznego Polskiego, Wiktor Heltman. „Cnotliwy, szcze- 
rze ojczyznę i wolność miłujący (Kościuszko), nieugięty wódz i śmiały 
żołnierz, prawy obywatel, dobry Polak zaufaniem patriotów, miłością 
ludu otoczony posiadał on wszystkie przymioty do kierowania powsta- 
nia potrzebne; brakowało mu tylko jednego — brakowało energii. Sła- 
bość charakteru do zupełnej niedołężności politycznej posunięta nigdy 
mu nie pozwoliła na żadną wielką myśl pójść śmiało... Drżąc na samą 
myśl wojny domowej, on był główną przyczyną, iż powstanie nie mogło 
się w ruch rewolucyjny zamienić, było ciągle prostą przeciwko obcej 
przemocy insurekcją.. On zgubił Polskę!”. 

Krytykowała Kościuszkę lewica demokratyczna na emigracji. Program 
iego oceniała jako półśrodki, ale przecież i ona wyrosła w kręgu idei 
kościuszkowskiej i przejęła zasadnicze wskazania Tadeusza Kościuszki. 

Był Kościuszko symbolem walczącego o wolność i wyzwolenie spo- 
łeczne narodu w czasie rewolucji 1848 roku i powstania styczniowego. 
Uwielbiał go L. Mierosławski, który często powoływał się na Racławice 
i kosę kościuszkowską. Popularność Kościuszki była w tym okresie wiel- 
ka. Jego wizerunki były świętością narodową, Ku czci Kościuszki orga- 
nizowano manifestacje i nabożeństwa. Wszystko, co było z nim zwią- 
zane tępiła policja trzech państw zaborczych, widząc w tym symbol 
walki narodu polskiego. Szczególną popularnością cieszyli się wśród ludu 
Warszawy przywódcy insurekcji 1794 r. Tradycje Bartosza Głowackiego 
i Kościuszki żywe były wśród ludu białoruskiego i litewskiego. Przy- 
wódcy Czerwonych uważali, że ich program społeczno-polityczny jest 
realizacją testamentu Naczelnika Narodu. Wysoko oceniali jego działal- 
ność przywódcy Czerwonych na emigracji popowstaniowej. 

Postać Kościuszki stanowiła jednak nadal w latach po powstaniu sty- 
czniowym przedmiot sporu. Wszystkie ugrupowania polityczne i wszyst- 
kie klasy społeczne dążyły do tego, aby go sobie przywłaszczyć. Orga- 
nicznicy próbowali dopasować go do swojej ideologii, podobnie jak 
i lojaliści galicyjscy, pozytywiści warszawscy, a nawet mistycy kato- 
liccy. A u schyłku XIX wieku próbowano w jego osobie łączyć cechy 
bohatera rycerskiego z ideałami burżuazyjno-mieszczańskimi. Działacze 
chłopscy podkreślali przede wszystkim to, że umiłował „lud wieśnia- 
czy” i miał na uwadze dobro ludu i ojczyzny, a nie rewolucji. W prze- 
konaniu szerokich mas Kościuszko wyrażał dążenia wolnościowe narodu 
i symbolizował dążenia prostego człowieka w walce z przemocą. Nie do- 
ceniło jednak tego wielu przywódców powstającego polskiego ruchu ro- 
botniczego. Dla nich był on antybohaterem, jak pisali np. o Kościuszce 
Ludwik Waryński, Kazimierz Dłuski, Witold Jodko-Narkiewicz czy Ta- 
deusz Rechniewski. Zarzucali oni Kościuszce niezdecydowanie, półśrodki, 
odcinanie się od nurtu rewolucyjnego, który ich zdaniem reprezentował 
w 1794 r. jedynie lud wiejski i miejski oraz jakobini. Taka ocena Ko- 
Ściuszki była m. in. swoistą reakcją na przesadne gloryfikowanie jego 
mostaci oraz wiązała się w ich mniemaniu z koniecznością całkowitego 
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odgrodzenia się od ideologii, której hołdowali reprezentanci polskich klas 
posiadających. 

Inaczej podchodził do tego problemu Bolesław Limanowski. W okresie 
międzywojennym pod jego wpływem dokonał Adam Próchnik zasadni- 
>zej rewizji poglądów na Kościuszkę i powstanie kościuszkowskie. W swej 
„Demokracji Kościuszkowskiej” wysoko ocenił działalność Kościuszki. 
Obraz, który nakreślił Próchnik jest wyidealizowany. Wyraziło się to 
przede wszystkim w przesadnym potraktowaniu demokratycznych i re- 
oublikańskich dążeń obozu insurekcyjnego. Ale wartość tej pracy jest 
mimo to duża. Pamiętajmy też, że stanowiła ona polemikę z historio- 
zralią endecką, która próbowała pomniejszyć rolę Tadeusza Kościuszki, 
sodważyć celowość ruchu narodowowyzwoleńczego 1794 r., a nawet 
uczynić ten ruch i Kościuszkę odpowiedzialnym za III rozbiór Polski. 
W latach międzywojennych dominował solidarystyczny punkt widzenia 
na powstanie 1794 r. W jakimś stopniu przyczyniły się do tego uroczy- 
stości z 1917 r., w setną rocznicę śmierci Kościuszki. 

W latach zmagań z hitlerowskim okupantem stał się Kościuszko sym- 
boliczną postacią walki o wolność, niepodległość i sprawiedliwość spo- 
łeczną. Polska Partia Robotnicza, partia klasy robotniczej i narodu, wielo- 
krotnie wymieniała w swych programowych dokumentach wydanych 
w latach okupacji imię Tadeusza Kościuszki obok imion najwybitniej- 
szych bojowników o wolność, postęp i niepodległość. Imię Kościuszki 
stało się symbolem nowych, nadchodzących czasów, stało się symbolem 
nierozerwalnego związku między wolnością narodu a wolnością społeczną, 
związku między walką o wyzwolenie Polski a wysiłkiem całej ludz- 
kości, zmierzającym do obalenia tyranii i przemocy, do zwycięstwa idea- 
łów wolności i braterstwa. Tak ujmowała problem „Trybuna Wolności”, 
organ PPR, w artykule „W 150 rocznicę”, który ukazał się 15.111.1944 r. 
Praca kościuszkowska „Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość”, 
jak pisało pismo PPR „Trybuna Lubelska” z 27.VII.1943 w arty- 
kule „Chcąc zrzucić jarzmo niewoli, należy odważyć się być wolnym” — 
dostarczała tej płomiennej wiary w moc zjednoczonego narodu, wiary, 
że zjednoczony naród polski prowadząc tzw. małą wojnę (wojnę party- 
zancką) może zwyciężyć olbrzymią, dobrze wyposażoną azżrię. 

Liczne oddziały partyzanckie. walczące w kraju z okupantem hitle- 
rowskim, nosiły imię Tadeusza Kościuszki. Jeden z nich utworzony przez 
Gwardię Ludową, a działający na Lubelszczyźnie, odegrał szczególną ro- 
lę w walce z hitlerowskim najeżdźcą. Tadeusz Kościuszko stał się też 
patronem I Dywizji utworzonej przez Związek Patriotów Polskich na 
terenie Związku Radzieckiego. Czynny patriotyzm, płomienna miłość 
ojczyzny, konieczność walki o wolność i postęp. braterstwo i tolerancja 
oto cechy Kościuszki, które były szczególnie bliskie walczącej w latach 
II wojny światowej demokracji polskiej. 

Poglądy Kościuszki na zagadnienie budowania wojska narodowego 
i system wychowawczy stworzony w armii kościuszkowskiej skłaniały 
do naśladownictwa w ludowych formacjach polskich w latach wojny. 
W insurekcji 1794 r. dostrzegała demokracja polska genealogię naszej 
współczesności. W powstaniu kościuszkowskim widziała bowiem pierw- 
szy rzch zbrojny szerokich mas narodu. Widziała w nim ruch, dążący 
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do reform społecznych. Wreszcie — ruch, który wyznaczał miejsce Polski 
wśród narodów walczących o wolność i postęp. 


* 


Miewał Kościuszko chwile załamania i słabości. Szereg jego decyzji 
politycznych było może nieprzemyślanych. Foszczególne elementy jego 
działalności mogą podlegać krytycznej ocenie. Ale całość jego dorobku 
jest nieprzemijająca. Umiłował go naród polski. Uosabiał Kościuszko 
czyn zbrojny, walkę o wyzwolenie narcdowe i społeczne, a współczesnym 
i potomnym imponował jako wzór moralności i bezgranicznego oddania 
tej sprawie. Wskazania obywatelskie i polityczne Kościuszki przyświe- 
cały narodowi w jego walce o wolność i sprawiedliwość społeczną. Był 
on bowiem dowódcą pierwszego masowego zrywu wolnościowego narodu 
polskiego, zrywu, którego miejsce w całoxształcie waiki narodowowyzwo- 
ieńczej jest doniosłe. 


W STULEGIE URODZIN MARII SKŁODOWSKIEJ - CURIE 


Włodzimierz Hubicki 


Droga życiowa wielkiej uczorej 


7 listopada 1867 r. w Warszawie przy ulicy Freta 16 urodziła się dziew- 
czynka, przy której kołysce stanął geniusz sławy. W metryce dziecka wpi- 
sano: Maria, córka Władysława Skłodowskiego i Bronisławy z Boguskich. 
Trudno napisać życiorys Marii Skłodowskiej skromniej niż to uczyniła ona 
sama, kreśląc swoją autobiografię: Trudno go napisać i piękniej, i z więk- 
szym sercem, niż to zrobiła jej córka, Ewa Curie. O życiu i działalności 
M. Skłodowskiej-Curie pisało wiele piór, wiele też będzie o niej pisać. 
Mój artykuł nie ma pretensji do jeszcze jednej biografii wielkiej uczonej; 
stanowi skromną próbę wskazania, ewentualnie uwypuklenia pewnych fak- 
tów i zdarzeń związanych z jej osobą, mniej dotychczas znanych. 

Przede wszystkim postaram się w nim odpowiedzieć na często formuło- 
wane zarówno naiwne, jak i frapujące pytania w rodzaju: Jakie więzy łą- 
czyły Marię Skłodowską-Curie z krajem rodzinnym i Francją? Jaki był jej świa- 
topogląd, jaki miała charakter? W jaki sposób doszło do teqo, że na prze- 
łomie XIX i XX wieku ona jako kobieta zdecydowała się poświęcić tak trud- 
nym dziedzinom wiedzy, jak fizyka i chemia? Czy sławnych odkryć dokonała 
rzeczywiście sama, czy też były one zasługą jej męża? | wreszcie, jakie za- 
sługi położyła Maria Skłodowska dla ludzkości i jak one zostały ocenione? 

W związku z pytaniem pierwszym, zapoznajmy się przynajmniej powierz- 
chownie z losami rodziny, w której Maria wychowała sie i wyrosła. Losy jej 
rodziców znamy stosunkowo dobrze, chociażby z książki Ewy Curie. Na- 
tomiast wzmianki o innych członkach rodziny są zbyt lakoniczne. Maria 
w swojej autobiografii wspomina: „Mój dziad ze strony ojca opuścił rolę 
i poświęcił się zawodowi pedagogicznemu..." 

Zacznijmy więc od Józefa Skłodowskiego (1804—1882), dziadka Marii. By- 
ła to postać ciekawa i godna uwagi. Urodził się w Skłodach, gimnazjum 
ukończył w niedalekiej Łomży i już nie wrócił do swoiego rodzinnego gniazda, 
by uprawiać ojcowiznę. Po trzyletnich studiach nauk ścisłych na Uniwersy- 
tecie Warszawskim poświęcił się karierze nauczycielskiej. 


W 1830 roku brał udział w powstaniu. Udział ten w przyszłości uszedł 
czujnej uwagi władz carskich. W 1851 r. Józef Skłodowski zostaje dyrekto- 
rem gimnazjum w Lublinie I na tym stanowisku rozwija bardzo owocną 
działalność. Organizuje bibliotekę naukową, której zbiory osiągnęły 10 tys. 
pozycji, były więc jak na owe czasy duże. Zakłada przy gimnazjum muzeum 
przyrodnicze. W miarę swoich możliwości reformuje program w powierzo- 
nym jego pieczy gimnazjum, kładąc główny nacisk na nauki matematyczno- 
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przyrodnicze. Zwiększa liczbę godzin nauczania tych przedmiotów. Chociał 
bardzo wymagający i surowy, był jednakże przez młodzież ubóstwiany, głów 
nie za swój głęboki patriotyzm. Opiekował się różnymi tajnymi kółkami. 
Pod jego opiekuńczymi skrzydłami uczniowie carskiego gimnazjum rozczy- 
tywali się w poezjach Mickiewicza i Krasińskiego. Jak pisze pamiętnikarz 
tamtych czasów, „gdy na wycieczkach szkolnych młodzież śpiewała «Jeszcze 
Polska nie zginęła», «Z dymem pożarów», dyrektor Józef Skłodowski wsłu+ 
chiwał się w zakazane pieśni, uśmiechał się przez łzy do wykonawców = 
był dumny ze swoich wychowanków". Demonstracje patriotyczne młodzieży 
na terenie Lublina w latach 1861 I 1862 przyczyniły się zapewne do przed- 
wczesnego przeniesienia J. Skłodowskiego na emeryturę. Stało się to na 
parę miesięcy przed wybuchem powstania. 

Ze względu na swój wiek Józef Skłodowski tym razem nie blerze bezpo» 
średnio udziału w walkach. Ale jego dzieci są oddane duszą | ciałem spra- 
wie powstańczej. Syn Zdzisław jest adiutantem Marcina Borelowskiego Le- 
lewela, wodza powstania na ziemi lubelskiej. Podczas bitwy pod Batorzem 
Lelewel, ciężko raniony przez wroga, umiera na rękach swego adiutanta. Pe 
upadku powstania styczniowego Zdzisław zmuszony jest opuścić Polskę, 
jedzie do Francji, zapisuje się na studia uniwersyteckie w Tuluzie, które 
wieńczy doktoratem praw. Po paru latach wraca do kraju, osiada w Skalb- 
mierzu. Córka Józefa Skłodowskiego, Bronisława, organizowała z kolel 
z narażeniem swego życia szpitale dla powstańców na Lubelszczyźnie, a po 
upadku powstania — przerzut zagrożonych politycznie działaczy do Galicji. 

Po przejściu na emeryturę Skłodowski osiada w Zawieprzycach, oddalo- 
nych o kilkanaście kilometrów od Lublina. Właśnie do Zawieprzyc przyjeż- 
dża w czasie wakacji szkolnych mała Mania. Tutaj dziadek poświęca swo- 
jej ukochanej wnuczce wiele czasu na rozmowy i pogawędki. Opowiada 
o powstaniach albo z kolei o książkach, które tak ukochał. 

Dziad ze strony matki, Feliks Boguski, był uczestnikiem powstania listopa- 
dowego. Syn jego, a wuj Marii, Henryk Boguski, o którym Ewa pisze: ,„prze- 
dziwnie nieuleczalny dyletant, który wciąż czuł się powołany do jakichs nie- 
prawdopodobnych i genialnych przedsięwzięć, za udział w powstaniu 1863 r. 
skazany został na zesłanie do Szadryńska w guberni permskiej. Po powro- 
cie z zesłania jął się w Warszawie handlu, żeby żyć, a przede wszystkim, że- 
by móc się poświęcić swoim studiom nad Mickiewiczem”. Pisał na ten temat 
wiele przeważnie pod pseudonimami: J. K. Chodkiewicz lub Daniel Toporski. 

Myślę, że te lużne notki biograficzne wyraźnie wskazują na źródło patrio- 
tyzmu Marii. Urodziła się w trzy lata po powstaniu styczniowym, w okre- 
sie świeżej jeszcze żałoby narodowej. Od najmłodszych lat przysłuchiwała 
się przyciszonym rozmowom, w których padały często takie słowa, jak: bran- 
ka, cytadela, Sybir. Rozmowom o ludziach, którzy przykuci do taczek w ko- 
palniach Nerczyńska, powoli umierali w mękach dlatego tylko, że dążyli 
do wolności swego narodu. Czy można wątpić, że Maria w przyszłości zaw- 
sze będzie czuła się Polką? 

Maria Skłodowska nieraz dawała dowody swej wielkiej miłości do oj- 
czyzny. Po skończeniu studiów w Paryżu w 1894 r. wraca do Polski, by słu- 
żyć krajowi. Nigdzie jednak nie może znaleźć pracy, nadaremnie ubiega się 
o zajęcie odpowiadające jej kwalifikacjom I uzdolnieniom. Spełzają na ni- 
czym jej starania o uzyskanie asystentury na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
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Wyjazd Marii Skłodowskiej do Francji i jej związek małżeński z Fran- 
cuzem nie doprowadziły do zerwania jej więzi z krajem. Podtrzymywanie 
kontaktów zwłaszcza naukowych wzmocniły tradycyjne już związki łączące 
naukę polską i francuską. Maria swe pierwsze wyniki rewelacyjnych 
odkryć drukuje po polsku w czasopiśmie _„Światło” (18983), 
w „Dzienniku zjazdu lekarzy i przyrodników Polski" (1900), a wyniki następ- 
nych prac w „Chemiku Polskim". W 1900 r. uświetnia swoim referatem 
Zjazd Przyrodników i Lekarzy Polskich, w którym sama nie mogła wziąć 
udziału. Wraz z reieratem przeznaczonym na zjazd w Krakowie 
przesyła na ręce jednego z sekretarzy zjazdu, T. Estreichera, list i przesyłkę. 
Ten arcyciekawy list Marii Skłodowskiej-Curie dotychczas nigdy nie 
był publikowany. Cytuję z niego wyjątki: 


„Paryż, 18 lipea 1900 r. 


Szanowny Panie, posy!am Panu dzisiaj dwie próbki chlorku barytu radio- 
nośnego: pierwsza jest to produkt bardzo czynny, o znacznej koncentracji. 
Jest w zalutowanej rurce d!a uniknięcia wilgoci, która zniszczyłaby światło. 
Światło dobrze widać w ciemności. Ten produkt prawdopodobnie zabarwi 
w kilka dni szkło rurki. Działa on fotograficznie i elektrycznie na dosyć zna- 
czną odległość przez szkło rurki. Można za jego pomocą otrzymać radio- 
grafię na odległość 50 cm i więcej. Druga jest to chlorek mniej czynny, 
wszakże jeszcze 1230 razy czynniejszy od uranu, po kilku dniach będzie zaś 
ze trzy tysiące razy czynniejszy od uranu. Jest w zamkniętym flako- 
niku... Pragnę, by te wszystkie próbki po Kongresie zostały oddane do roz- 
porządzenia profesora Witkowskiego dla Gabinetu Fizycznego Krakowskie- 
go". 

Dołączony pakiet zawierał owe wspomniane w liście preparaty radowe. 
Stanowił iście królewski dar dla uczelni krakowskiej i wielki gest ze 
strony naszej uczonej. Byl to preparat uzyskany za cenę wielu tygodni jej 
żmudnej pracy. Był to preparat oddany spod serca, sama go bowiem po- 
trzebowała do swych prac naukowych. Ofiarowała go bezinteresownie, mimo 
że zapewne wiele instytucji wówczas było skłonnych zapłacić zań wiele 
tysięcy. Należy się dziwić, że poszedł w niepamięć tak znamienny fakt, iż 
Zakład Fizyki uniwersytetu krakowskiego był jednym z pierwszych zakładów 
uniwersyteckich na świecie, mających do swej dyspozycji preparat radowy. 
_ Maria Skłodowska utrzymywała ożywioną korespondencję z M. Smoluchow- 
skim, A. Witkowskim, K. Olszewskim i innymi profesorami uniwersytetu 
krakowskiego. Starała się o stypendium dla młodych naukowców polskich. 
Przez jej laboratorium w Paryżu przeszło i zdobywało wiedzę wielu Pola- 
ków, wśród nich np.: J. Danysz, L. Wertenstein, H. Jędrzejewski, M. Kern- 
baum, C. Pawłowski, A. Dorabialska. Maria utrzymywała żywe kontakty 
z takimi luminarzami kultury polskiej, jak H. Sienkiewicz, l. Paderewski, T. 
Kowalski i inni. W swej autobiografii pisanej w 1921 r. na prośbę jej przyja- 
ciół amerykańskich podkreśla zdecydowanie swoją polskość. 


Jak się kształtował światopogląd Marii Skłodowskieję W domu rodzi- 
cielskim Marii nie przelewało się, liczono się z każdym groszem. Maria mia- 
ła 9 lat, gdy umarła jej matka. Sytuacja finansowa w domu stawała się 
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coraz gorsza, tym bardziej że Władysław Skłodowski, którego lojalność wła- 
dze carskie mocno kwestionowały, rokrocznie coraz mniej zarabiał. Na do- 
miar złego oszczędności wielu lat życia, które ojciec Marii ulokował w nie- 
szczęsnym młynie narajonym mu przez Henryka Boguskiego, poszły z dymem 
w czasie pożaru tegoż obiektu. 

12 czerwca 1883 r. Maria zdaje z odznaczeniem maturę. Następnie upły- 
nie jeszcze osiem długich lat pracy nad sobą, dla rodzeństwa i dla siebie, 
zanim będzie mogła rozpocząć studia. Sama pisze o tym okresie swego 
życia: „... możliwości kształcenia uzyskałam przez zetknięcie się z grupą 
zapalonej młodzieży, zgromadzoną w celu wspólnej nauki a zajmującą się 
jednocześnie sprawami społecznymi i narodowymi. Było to jedno z tych 
ugrupowań młodzieży polskiej, które wierzyło, że cała nadzieja ojczyzny 
polega na wielkim wysiłku, ażeby rozwinąć siłę intelektualną i moralną na- 
rodu, że taki wysiłek doprowadzi do poprawy jego doli. Celem najbliższym 
była praca nad wykształceniem własnym i na gromadzeniu środków do 
szerzenia oświaty wśród robotników i chłopów. Zgo<inie z tym programem 
postanowiliśmy urządzić kursy wieczorowe, na których każdy miał wykła- 
dać to, co umiał najlepiej. Nie trzeba dodawać, że byla to organizacja taj- 
na". 

Czerpiąc naukę z historii Polski, światła, patriotyczna część inteligencji 
warszawskiej w końcu ubiegłego stulecia trzeżwo oceniała przyczyny upadku 
narodu, tkwiące w zacofaniu społeczno-ekonomicznym. Szukała przy tym 
rozwiązania trapiqcych ją problemów w różnych systemach filozoficznych. 
Obok zwolenników Henryka Struve, profesora Rosyjskiego Uniwersytetu w 
Warszawie, głosiciela przestarzałych i przebrzmiałych idealistycznych i ekle- 
ktycznych zlepków czasem sprzecznych ze sobą poglądów filozoticznych, 
spotykamy liczną grupę pozytywistów. Pozytywizm warszawski owych czasów 
różnił się od pierwowzorów Comte'a; był przesiąknięty na wskroś ideami 
Milla i Spencera. Zwolennicy tego kierunku grupowali się wokół Aleksandra 
Świętochowskiego, Piotra Chmielewskiego, Juliana Ochorowicza. Orga- 
nami pozytywistów były „Przegląd Tygodniowy" i „Prawda', czasopisma 
zamieszczające na swych łamach artykuły i utwory literackie najlepszych au- 
torów owych czasów. 

Pozytywizm był reakcją na wszelkie jałowe koncepcje idealistyczne, ro- 
mantyzm i mesjanizm; wskazywał na konieczność pracy „organicznej' oraz 
na empiryczną postawę wobec życia dnia codziennego. „Pozytywistą — 
„pisał Ochorowicz — nazwiemy każdego, kto w twierdzeniach stanowczych 
opiera się na dowodach dających się sprawdzić; kto nie wyraża się bez- 
względnie o rzeczach wątpliwych, a nie mówi wcale o niedostępnych". Wie- 
my, że pozytywizm bywał często oge!nikowy i nie dawał jasno sprecyzowa- 
nych pojęć, służył interesom pewnej grupy społecznej. Możemy jednak śmia- 
LK że w dziejcch rozwoju intelekiualnego odegiał on dodatnią 
rolę. 

Z książki Ewy Curie dowiadujemy się, że Maria została wciągnięta do 
koła pozytywistów przez Bronisłowę Piasecką. Wierna ich hasrom, w cza- 
sie pobytu swego w charakterze guwernantki u pp. Żurawskich pod Płoc- 
kiem, zorganizuje tajną szkółkę dla dzieci okolicznych chiopów i dzieci ro- 
botników z pobliskiej cukrowni. W tym okresie Maria Skłodowska zetknę- 
ła się także z ruchem socjalistycznym. Socjalizm zdobywał już coraz więcej 
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sympatyków. Jesienią 1875 r. grupa studentów Uniwersytetu z Kijowa przy- 
jeżdża do Warszawy, by zorganizować ruch socjalistyczny w Królestwie. 
W 1879 r. odbywa się w Warszawie proces 137 osób oskarżonych o pro- 
pagandę socjalistyczną. Do kas oporu zorganizowanych przez Ludwika Wo- 
ryńskiego należy ponad 300 członków. O bohaterstwie braci Pławińskich, 
Filipiny Płaskowickiej, o samozaparciu Jana Bucha (Waryńskiego), o pijalni 
wód w Ogrodzie Saskim — miejscu spotkań konspiratorów — zaczynają 
krążyć legendy w kołach postępowej młodzieży Warszawy. Maria Skłodow- 
ska już wtedy znalazła się w kręgach konspiracji, jak wynika z przytoczo- 
nego wyjątku jej autobiografii. Płakały rozpaczliwie z Leonką Kunickq, 
gdy brat tejże, Stanisław Kunicki, współzałożyciel „,Proletariatu'', został ska- 
zany na śmierć. 


Zapewne już wtedy Maria zgadzała się z poglądami swego późniejsze- 
go szwagra, Kazimierza Dłuskiego, który pisał na łamach genewskiej „Rów- 
ności": „idea socjalistyczna jest szersza i większa od idei patriotyzmu”, 
a „patriotyzm polski nic nie zrobił dia klasy pracującej I nic by jej nie 
dał, gdyby powstania nasze pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały". We- 
dług słów Ewy Curie, Maria staje się w najczystszym słowa tego znaczeniu 
socjalistką. Nigdy wprawdzie nie zapisze się do partii. Dość tajemniczo jed- 
nak brzmią jej własne słowa w cytowanym fragmencie: „była to organizacja 
tajna". Także frapuje list ojca do Marii z ostrzeżeniem, by nie afiszowała się 
w Paryżu ze swoimi poglądami, jako że sq ludzie, którzy to śledzą. 

Pisała: „niepodobna zbudować lepszego świata bez poprawy losu poje- 
dynczych ludzi; dlatego każdy dążyć winien do poprawy własnej doli, a jed- 
nocześnie dzielić odpowiedzialność za całą ludzkość. Jest bowiem szcze- 
gólnym naszym obowiązkiem pomagać tym, którym możemy być najbar- 
dziej użyteczni". 

Ludzi nie dzieliła na rasy I klasy, a oceniała według kryteriów moralnych 
I działalności dla społeczeństwa. Wszyscy byli dla niej równi; gdy zapyta- 
no ją, czy chce być przedstawiona królowi greckiemu, w pierwszym odruchu 
odpowiedziała: „po coft' 

Interes ludzkości kładła wyżej od osobistych korzyści. Szukała dróg, „by 
ludzkość wyleczyć z barbarzyństwa"; potępiała militaryzm niemiecki. 
W czasie słynnego procesu robotników włoskich: Niccola Sacco I Bartolo- 
meo Vancetti, skazanych niewinnie w Stanach Zjednoczonych na śmierć 
za rzekome przygotowanie i organizowanie rewolucji socjalistycznej, śmia- 
ło protestowała. 


Odkryty sposób otrzymywania radu, mimo olbrzymich miraży zysków ma- 
terialnych, nie został przez nią opatentowany. „Rad powinien być własno- 
ścią wszystkich ludzi!'. Pierwszy gram drogocennego radu uzyskany 
w Ameryce przekazuje na własność Instytutu Radowego w Paryżu i kate- 
gorycznie się dopomina, aby w tym sensie zmieniono odpowiednią klau- 
zulę w akcie darowizny, drugi darowany jej gram tego pierwiastka ofiaro- 
wuje Instytutowi Radowemu w Warszawie (cena 1 grama radu wahała się 
w granicach 50-100 tys. dolarów). 

Po śmierci Piotra Curie nie przyjmuje renty wdowiej, twierdząc, że ma 
dwoje rąk i sama zapracuje na utrzymanie swoje i dwóch córek. Lwią 
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część uzyskanych nagród Nobla przekazuje na wykończenie sanatorium 
przeciwgruźliczego w Zakopanem. 


Nie czuła się związana z żadną religiq. Już jako dwudziestoletnia panna 
pisze: „hipokryzji nienawidzę, ale prawdziwe uczucia religijne szanuję 
wszędzie, gdzie je spotkam, choćby połączone z dosyć ograniczonym umy- 
słem". „Nie kazała chrzcić swoich córek i nie dała im wychowania religij- 
nego, czuła, że jest dla niej rzeczą niemożliwą uczyć je dogmatów, w któ- 
re sama już nie wierzyła”, pisze Ewa Curie. 

Postępowy światopogląd Marii Skłodowskiej-Curie pociągał za sobą nile- 
raz przykre dla niej konsekwencje. Chyba najbardziej jaskrawym przykła- 
dem tego są wybory do Paryskiej Akademii Nauk. Wskutek tendencyjnych 
machinacji reakcji katolickiej kandydatura Marii przepadła w 1911 r. Dwu- 
krotnej laureatce nagrody Nobla i wielu innych poważnych nagród nauko- 
wych zabrakło jednego głosu, by zostać wybraną do Akademii! Wrogie dla 
niej koła rozpętały też w prasie kolosalną propagandę. W szkalowaniu jej 
wówczas posunięto się poza wszelkie granice przyzwoitości, sięgając do 
spraw czysto osobistych. 

W charakterze Marii Skłodowskiej należy przede wszystkim podkreślić 
jej niesłychaną pracowitość. Była w ciągu całego życia do przesady skrom- 
na, także w okresie sławy. Nie przyjmowała żadnych odznaczeń państwo- 
wych. Odmówiła przyjęcia Legii Honorowej oraz innych odznaczeń, nada- 
wanych za zasługi nie związane z naukq. Nadzwyczaj naturalna i prosta 
w obejściu. Człowiek głęboki, kochający prawdę, czuły i wrażliwy na nie- - 
szczęścia ludzkie. Oddany swoim bliskim bez reszty. Kobieta o nadzwyczaj 
silnej woli. Zakochana w swojej pracy. „...Nikomu z nas życie, zdaje się, 
bgrdzo łatwo nie idzie, ale cóż robić, trzeba mieć odwagę i głównie wia- 
rę w siebie, w to, że się jest do czegoś zdolnym i że do tego czegoś dojść 
potrzeba”. 


Co spowodowało, że poświęciła się matematyce, fizyce I chemii w okre- 
sie, kiedy bardzo mało kobiet zwracało swoje zainteresowania w tym kie- 
runku€ Przecież Marię Skłodowską interesowała również socjologia i lite- 
ratura, ta ostatnia w bardzo szerokim pojęciu. Tłumaczyła utwory poetów 
obcych, sama pisywała wiersze. 

Częściowo zamiłowania jej były dziedziczne. Częściowo wypływało to z 
z haseł głoszonych przez młodzież hołdującą pozytywizmowi. Studiowanie 
fizyki i chemii młodzi pozytywiści wysuwali na plan pierwszy. Wydaje się 
jednak, że przy wyborze jej studiów zaważył przede wszystkim przykład 
jej brata ciotecznego, syna wuja Henryka. Józef Boguski, niewiele starszy 
od Marii, studiował fizykę i chemię na Uniwersytecie Warszawskim, a na- 
stępnie petersburskim. W latach 1875-1878 był asystentem słynnego Dy- 
mitra Mendelejewa. Wybitnie zdolny chemik swymi pracami dał podwaliny 
nowego wówczas działu chemii, kinetyki chemicznej. W 1878 r. powraca 
do Warszawy, uczy chemii i tizyki w szkole realnej Pankiewicza i również 
w gimnazjum rządowym, skąd zostcje jako „niebłagonadiożny' usunięty 
przez Apuchtina. Nie mając warunków do pracy doświadczalnej, rozwinął 
bardzo szeroką działalność na polu popularyzacji zarówno chemii, jak 
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I fizyki. Był porywającym prelegentem. Na odczyty jego ściągały liczne za- 
stępy chętnych wiedzy. Pisał ciekawe ortykuły dla różnych periodyków, 
a w 1898 r. zaczął redagować polskie czasopismo naukowe „Światło”, po- 
święcone fotografice i fotochemii. Od roku 1887 objął kierownictwo labo- 
ratorium fizycznego przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie. Dzię- 
ki niemu Maria Skłodowska uzyskała dostęp do pracowni naukowych mu- 
zeum. Tutaj też pod kierunkiem chemików Napoleona Milicera I Ludwika 
Kossakowskiego wdrażała się w tajniki analizy I preparatyki chemicznej. 
Wiele lat później powie: „gdyby mnie w Warszawie dobrze nie nauczyli 


analizy profesor Milicer i jego asystent doktor Kossakowski, nie wydzieli- 
łabym radu". 


Czy odkrycie polonu I radu było zasługą jej, czy Piotra Curle€ To pyta- 
nie stawia się bardzo często. Jest jesień roku 1897. Piotr Curie I Maria od 
dwóch lat sq małżeństwem, szczęśliwymi rodzicami malutkiej Ireny. Piotr 
pracuje nad własnościami fizycznymi kryształów. Maria ukończyła pracę 
dotyczącą własności magnetycznych stali, podjętą na zlecenie przemysłu. 
Praca została uwieńczona sukcesem — nagrodą Gegnera. Maria staje wo- 
bec problemu, co robić dalej? Zwraca uwagę na niedawno odkryte przez 
profesora paryskiej I'Ecole Polytechnique, Henryka Becquerela, tajemnicze 
promienie wysyłane przez uran. Śtwierdtił on mianowicie, iż preparaty 
uranu naświetlają kliszę fotograliczną owiniętą w czarny papier. Pierwot- 
nie sqdzono, że zjawisko to wywołało uprzednie naświetlenie preparatów 
uranu światłem słonecznym Ii że jest ono poniekąd podobne do zaobser- 
wowonej tosłorescencji pewnych ciał wywołanej promieniami Roentgena. 
Becquerel wykazał jednak, że promienie wysyłane przez uran sq niezależ- 
ne od działania światła, powodują one, iż otaczające powietrze staje się 
przewodnikiem, a znajdujący się w pobliżu naładowany elektroskop gwał- 
townie traci swój ładunek. Odkrył on zatem zjawisko, które później Maria 
Curie nazwie promieniotwórczością (radioactivite). 

Zjawisko odkryte przez Becquerela bylo arcyciekawe. Nasunęło ono Ma- 
rii dwa zasadnicze pytania: | 


a) czy te tajemnicze promienie wysyłają tylko preparaty uranu, czy teł 
I innych pierwiastków. 

b) czy da się zmierzyć dokładnie natężenie tego promieniowania pre- 
cyzyjnym elektrometrem, wynalezionym przez Piotra Curie I jego brota 
Jakuba, oraz od czego zależy natężenie promieniowania. 

Odpowiedzi na te pytonia można było znaleźć tylko w eksperymencie. 
Moria podejmuje ten probiem joko temat pracy doktorskiej. Przebadała 
setki minerałów i preparatów i pierwsze wyniki, jakie uzyskała, stanowią 
już rewelację. We wstępnym komunikacie dotyczącym tych badań, opubli- 
kowanym ty'ko pod jej nazwiskiem, stwierdza: że zjawisko opisane przez 
Becque:eia nie ma nic wspólnego 2 tosłorescencją, że tojemnicze promie- 
nie wysyłają nie tylko minerały uranu, ole również I toru, że mineraly 
| związki uranowe wykazują podobne natężenie promieniowania, ale nie- 
które, jak smołka uranowo i chalkolit, promieniowanie większe niż czysty 
uron, że syntetyczne mineroły uranu, takie jak smołka uranowa I chalkolit, 
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wykazują przy tej samej ilości uranu kilkakrotnie mniejsze promieniowanie 
niż smołka i chalkolit występujące w przyrodzie. 

Z dwóch ostatnich spostrzeżeń wysuwa bardzo śmiało logiczny wniosek, 
który w swej konsekwencji doprowadził ją do wiadomych odkryć: „Jest to 
godne uwagi i pozwala wierzyć, że takie minerały (jak smołka uranowa 
i chalkolit) mogą zawierać pierwiastek bardziej aktywny (promieniotwór- 
czo) niż uran". s 

Wyniki tej pracy oraz jej śmiałe wnioski tak zaciekawiły Piotra Curie, że 
rzuca swe badania nad własnościami kryształów i poświęca się całkowicie 
tematowi zaczętemu przez żonę. Stronę chemiczną badań bierze na siebie 
Maria, stronę fizyczną Piotr. Trzeba się spieszyć, by kto inny ich nie ubiegł, 
tak jak to już się stało z odkryciem promieniotwórczości toru. Ubiegł wów- 
czas Marię w publikacji austriacki fizyk Schmidt. 


Przed przystąpieniem do pracy krótkie rozumowanie logiczne: 


a) jeżeli ten pierwiastek, którego istnienie Marla przypuszcza, znajdu- 
je się w smołce uranowej, tlenku uranu, występującym w przyrodzie, a nie 
występuje w czystym tlenku uranu, uzyskanym w laboratorium, to znaczy 
że pierwiastek ten zachowuje się chemicznie inaczej niż uran, | 

b) pierwiastek ten promieniuje silniej niż uran, a jego reakcje che- 
miczne nie są znane. W takim razie należy go szukać w toku analizy 
smołki uranowej, badając intensywność promieniowania po kolei wszyst- 
kich osadów. 

Szczęście chce, że pani Curie podchodzi do znalezienia tej poszukiwa- 
nej substancji w sposób metodyczny, tak jak ją nauczył profesor Milicer. 
Małżonkowie przekonują się, bez mała na początku zakreślonych planów 
pracy, że znajdują to, czego szukali. Poszukiwany przez nich nowy pier- 
wiastek daje w odróżnieniu od uranu trudno rozpuszczalny w kwasach 
siarczek i jako taki wytrąca się razem z bizmutu. Potrzeba było wielu ope- 
racji, ażeby otrzymać preparat, który by wskazywał czterystakrotnie większą 
promieniotwórczość niż uran. W niespełna trzy miesiące po publikacji Ma- 
rii ukazuje się następna wspólna ich publikacja, w której sygnalizują od- 
krycie nowego pierwiastka. „Jeżeli istnienie nowego pierwiastka będzie po- 
twierdzone, proponujemy nazwać go polonem, od nazwy kraju, który jest 
ojczyzną jednego z nas". 

W trzy miesiące później zostaje odkryty drugi pierwiastek — rad. Prepa- 
rat tego pierwiastka był tym razem dziewięćset razy bardziej promienio- 
twórczy od uranu. Rad chemicznie zachowywał się podobnie jak często 
występujący w przyrodzie bar i dawał podobne reakcje chemiczne. Było 
to w roku 1898. Trzeba zaznaczyć, że preparaty polonu jak i radu stanowi- 
ły tylko koncentraty tych pierwiastków. W stanie czystym rad zosta wj- 
izolowany przez naszą uczoną dopiero w kilka lat później. Zarówno polon, 
jak i rad występują w smołce uranowej w ilościach śladowych. W 1000 kg 
smołki uranowej znajduje się około 0,15 g radu, a polonu 4 500 razy mniej. 

Za swe osiągnięcia Maria Skłodowska-Curie uzyskuje po raz drugi w 1900 
roku nagrodę OGegnera, nadawanq przez Paryską Akademię Umiejętności. 
Nagroda ta, jak i jej uzasadnienie najlepiej oceniają rolę, jaką odegrała 
Maria w odkryciu polonu i radu. Piotr Curie uzyskał dopiero w 1901 r. po- 
dobną nagrodę, przy czym brano pod uwagę całą jego działalność naukową. 
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Czysty preparat radu w ilości 0,1 grama uzyskała Marla Skłodowska-Curie 
w 1902 r. Dało to jej możliwość zbadania najważniejszych fizycznych i che- 
micznych cech tego pierwiastka. Tym samym zasygnalizowane w 1898 roku 
odkrycie radu zostało uznane przez cały świat naukowy za niezaprzeczal- 
nie pewne. Aby wyizolować tę ilość radu, Maria Skłodowska-Curie musiała 
przerobić ponad 6 ton odpadów smołki uranowej uzyskanej przy przerobie 
tegoż minerału, na uran. Jak wiadomo, tej kolosalnej pracy dokonała. 
w nadzwyczaj prymitywnych warunkach. Polon zostaje uznany przez świat 
naukowy dopiero w 1910 roku (w 4 lata po śmierci Piotra), gdy Marla uzy- 
skała 0,1 mg tego pierwiastka. W 1911 r. otrzymała ona za pracę nad ra- 
dem i polonem po raz drugi nagrodę Nobla. 


Piotr Curie dokonał wielu cennych odkryć na polu fizyki. Marla prze- 
wyższała go swoimi wiadomościami z chemii i matematyki. Trzeba dodać, 
że chociaż tworzyli bardzo zgodne i kochające się małżeństwo, to jednak 
nie zawsze byli zgodni w poglądach naukowych. Na przykład w pracy 
o ciałach radioaktywnych, ogłoszonej w 1904 r. w „Chemiku Polskim", 
wielka nasza uczona zdecydowanie (chociaż w sposób bardzo delikatny) 
wypówlada się za teoriq Rutherforda i Soddy'ego, a polemizuje z teoriq 
rozkładu promieniotwórczego opracowaną przez jej męża Piotra wraz 
z Andrzejem Debiernem. Słuszność była po jej stronie. To chyba najlepiej 
świadczy o tym, że Maria umiała wydawać swoje własne niezależne sądy. 
Po śmierci męża kontynuuje dalej badania nad promieniotwórczością 
| pierwiastkami promieniotwórczymi, obejmuje po nim katedrę na Śorbo- 
nie, buduje i organizuje Instytut Radowy oraz wydaje samó | wtaz 
z współpracownikami dziesiątki prac naukowych I monografil. 


Podsumowując powyższe nie stawiajmy jednak kropki nad „I. Uszanul- 
my poglądy na tę sprawę samej Marii. Oto jej słowa, wypowiedziane pod- 
Czas uroczystości związanej z nadaniem jej po raz drugi nagrody Nobla: 
„Zanim przystąpię do właściwego tematu, pragnę przypomnieć, że odkry- 
cia radu i polonu dokonaliśmy wspólnie z Piotrem Curie. Jemu również 
zawdzięczoć należy w dziedzinie promieniotwórczości szereg prac podsta- 
wowych, które prowadził bądź sam, bądź ze mną, bądź ze swoimi ucznia- 
mi. Pracę z zakresu chemii, której celem było wydzielenie czystych soli 
radu i określenie własności tego pierwiastka, wykonałam sama, lecz wiqie 
się ona najściślej ze wspólnym naszym dziełem. Sądzę więc, że właściwie 
tłumaczę sobie intencje Akademii Nauk, uważając, że to wysokie odzna- 
czenie zostało mi przyznane za wyniki tamtej wspólnej pracy i że jest ono 
przeto wyrazem hołdu dla pamięci Piotra Curie". 


Na czym polega wielkość odkryć Marii Skłodowskiej-Curie£ Jeżeli się 
ograniczymy tylko do stwierdzenia, że odkryła dwa nowe pierwiastki oraz 
kilka radioizotopów, że zbadała ich własności tizyczne i chemiczne, że jest 
twórczynią szeregu metod stosowanych jeszcze do tej pory przy izolowoniu 
i badaniu substancji promieniotwórczych, autorką kilkudziesięciu prac nau- 
kowych własnych i inspiratorką około 400 prac swoich podopiecznych - 
to będzie słuszne, ale minimalistyczne stwierdzenie. Nie możemy jej zasług 
sprowadzać do tego, że odkrywszy rad dała ona ludzkości oręż do zwal- 
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czania najgroźniejszej chóroby — raka, że zapoczątkowała masową radlo- 
logię. Jakże się mylił ojciec Skłodowskiej, pisząc do niej tuż przed swoją 
śmiercią: „Więc jesteś w posiadaniu czystych soli radu. Zważywszy ogrom 
trudu, jaki kosztowało lch wydobycie — jest to bez wątpienia najdroższy 
chemiczny pierwiastek. Szkoda tylko, że ta praca ma, o ile się zdaje, zna- 
czenie teoretyczne ". 


Nie chodzi bowiem o samo odkrycie radu czy polonu jako nowych pler- 
wiastków chemicznych w działaniu. Chodzi natomiast o to, że jej odkrycia 
dały asumpt niezliczonej rzeszy uczonych do wniknięcia w głąb atomu — 
do całkowitych zmian poglądów na budowę materii. Jeżeli mitycznego 
Prometeusza czczono za to, że miał wykraść bogom ogień z Olimpu, to 
pamięć Marii Skłodowskiej-Curie musimy czcić za to, że wydarła ona przy- 
rodzie klucz do wielkiej tajemnicy — tajemnicy materii. Jej badania, jej 
odkrycia zapoczątkowały epokę, w którą wkraczamy — epokę atomową. Jej 
odkrycia i osiągnięcia kładą kamień węgielny pod gmach współczesnej 
fizyki. Od odkrycia polonu i radu droga nauki idzie wprost do syntezy pier- 
wiastków transuranowych. Współczesna nasza wiedza o energii atomowej 
jest logicznym następstwem fundamentalnych badań małżonków Curie. 


Jak świat ocenił odkrycia Marii Skłodowskiej-Curie? Była dwukrotną 
laureatką nagrody Nobla, ośmiokrotną laureatką innych nagród nauko- 
wych, została wyróżniona kilkunastoma medalami fundowanymi przez róż- 
ne towarzystwa naukowe naszego globu. Otrzymała ponad dwadzieścia 
doktoratów honoris causa różnych wybitnych uczelni, była członkiem hono- 
rowym ponad 80 towarzystw naukowych i akademii całego świata. Między 
innymi Polskiej Akademii Umiejętności, Akademii Nauk ZSRR, Szwedzkiej 
Akademii Umiejętności, Royal Society itd. Była honorowym profesorem kil- 
ku uniwersytetów. Na cześć jej i jej męża nazwano 96 pierwiastek, odkry- 
ty w 1944 r., curium. Trzy nowo odkryte minerały uranowe zostały nazwane 
curit, skłodowskit, kuproskłodowskit. Jednostkę aktywności preparatu pro- 
mieniotwórczego nazwano curie. Góra na Szpicbergu Zachodnim otrzymała 
nazwę „Curie-Skłodowska Fjellet"', A ostatnio jeden z kraterów księżyca 
(z niewidocznej dla nas strony) został nazwany kraterem Skłodowskiej-Cu- 
rie. 

Budowano jej pomniki z marmuru i ze spiżu, nazywano jej imieniem pla- 
ce i ulice. W 1932 r. powstaje w Warszawie Instytut Radowy jej imienia, 
zbudowany ze składek społeczeństwa. Nie ostygły jeszcze popioły Instytutu 
Radowego spalonego przez Niemców w czasie Powstania Warszawskiego, 
a na skrawku wyzwolonej ojczyzny powstaje dekretem PKWN w dniu 23 
października 1944 r. pierwszy powojenny Uniwersytet Marii Curie-Skłodow- 
skiej w iublinie. W mieście, gdzie przed z górą sześćdziesięciu laty mała 
Mania Skłodowska dreptała ze swym dziadkiem koło Bramy Krakowskiej, 
a pani Maria Skłodowska-Curie, protesor Sorbony, w roku 1926 została 
członkiem honorowym Lubelskiago [owarzystwa lekarskiego. 

Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej ło żywy pomnik ku jej czci, który 
stale rozwija się i rośnie. Tworzą go nie tylko mury nowoczesnych budyn- 
ków, ale także dziesiątki prołesorów, setki asystentów i tysięczne rzesze stu- 
dentów — ich praca i ich wyniki. Są pomniki udane i nieudane. Jakim 
jest UMCS i jaką rolę spełnia, okaże przyszłość, oceni potomność., 
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Na cmentarzu w Sceaux tonącym na wiosnę w zieleni I kwiatach na jed- 
nej z płyt grobowych widnieje napis: 


MARIA CURIE-SKŁODOWSKA 1867-1934 


Nic więcej. Bez żadnych tytułów I bez wyliczenia zasług. Napis tak 
skromny, jak skromna była kobieta nosząca to nazwisko. Ludzie odchodzą, 
ale ich odkrycia zostają dla tych, co żyją i żyć będą w przyszłości. 


Eugeniusz Olszewski 


Odkrycie promieniotwórczości 
a rewolucja naukowo - techniczna 


Gdy przed stu laty warszawska nauczycielska rodzina Skłodowskich po- 
większyła się o najmłodsze dziecko — Marię, współczesna nam rewolucja 
naukowo-techniczna, której ważne ogniwo stanowiło dzieło Marii i Piotra 
Curie, była już zapoczątkowana. Płynął już bowiem — wprawdzie bardzo jesz- 
cze wąski — nurt odkryć naukowych, które na przełomie wieków XIX i XX 
doprowadziły do rewolucji w fizyce | w poglądach nie tylko na strukturę, 
ale i na samą istotę materii, a w ciągu ostatniego ćwierćwiecza — do re- 
wolucji w technice. 


Ten wielki cykl odkryć otwarty został w połowie XIX w. przez skromny 
wynalazek techniczny: powietrzną pompę rtęciową, pozwalającą na uzy- 
skiwanie znacznie większego, niż to było dawniej możliwe, rozrzedzenia 
powietrza. Dzięki temu wynalazkowi mogła później powstać żarówka, ale 
znacznie ważniejsze naukowo | technicznie rezultaty przyniosły badania 
wyładowań elektrycznych odbywających się w rozrzedzonych gazach. 


Badania te, rozpoczęte w 1858 r. przez niemieckiego matematyka i fi- 
zyka J. Plickera obserwacjami zjawisk jarzenia (które my możemy oglądać 
codziennie w tzw. neonach), doprowadziły w roku następnym do odkrycia 
— przy wyższej jeszcze próżni — promieniowania, które nazwano później 
katodowym. Ponad 30 lat prowadzono badania nad tym promieniowaniem 
i trwała dyskusja czy jest ono korpuskularne, czy falowe. Dopiero w 1895 
roku spór został rozstrzygnięty: J. Perrin i J. J. Thomson udowodnili bowiem. 
że jest to strumień bardzo lekkich cząstek materialnych naładowanych 
ujemnie; nazwano je elektronami. 


Rok 1895 stał się przełomowy nie tylko w osobistym życiu młodej licen- 
cjatki Sorbony, Marii Skłodowskiej, która w lipcu tego roku poślubiła Piot- 
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ra Curie. Stał się jednocześnie jedną z najważniejszych dat w historii na- 
uki. 


Rozpoczęty przez Pliuckera cykl badań podzielił się w tym roku na dwa 
nurty. 


Jedne badania koncentrowały się nadal na ruchu elektronów w wysokiej 
próżni. Nurt ten z początkiem -XX w. zmienił charakter z naukowego na 
naukowo-techniczny: w latach 1904-1906 powstała trójelektrodowa lampa 
elektronowa, zapoczątkowując rozwój śchniki elektronicznej. Zapewniła 
ona od razu rozkwit stworzonej w latach 1895-1897 radiotechniki i sa- 
ma się rozwijała na jej potrzeby, a w połowie XX w. znalazła znacznie 
szerszy zakres działania, przede wszystkim wkraczając śladami automaty- 
zacji do przemysłu. 


Nurt drugi, równie ważny technicznie, a znacznie donioślejszy z punktu 
widzenia naukowego, zrodził się pod koniec owego przełomowego roku 
1895 w wirzburskim laboratorium fizycznym W. C. Roentgena. Odkrycie 
promieni rentgenowskich, rozchodzących się na zewnątrz rurki, w któ- 
rej przebiegają promienie katodowe, i posiadających zdumiewającą zdol- 
ność przenikania przez ciała nieprzezroczyste, stało się światową senso- 
cją. Zaliczane wówczas do „czystej nauki" badania nad promieniowa- 
niem katodowym doprowadziły bowiem do odkrycia, którego zastosowanie 
do prześwietlania ciała ludzkiego było równie doniosłe medycznie, jak 
i ogólnie zrozumiałe. 


Badania nad promieniowaniem rentgenowskim okazały się doniosłe tak- 
że z punktu widzenia rozwoju fizyki, ale jeszcze ważniejsze były odkry- 
cia, do których osiągnięcie Roentgena przyczyniło się pośrednio. Ponieważ 
w badaniach wirzburskich emisji nie znanego do owej pory promieniowa- 
nia towarzyszyła fluorescencja, znakomity matematyk H. Poincare wpadł 
na pomysł, że warto byłoby zbadać, czy emisja taka nie towarzyszy również 
i powstałym w inny sposób zjawiskom fluorescencji. Pomysł ten podjął fi- 
zyk paryski, H. Becquerel, odkrywając już w 1896 r. promieniowanie wysy- 
łane przez sole uranu. 


W następnym roku Maria Skłodowska-Curie, powracając do pracy nau- 
kowej po przerwie związanej z urodzeniem córki Ireny, postanowiła obrać 
za temat pracy doktorskiej wykryte przez Becquerela promieniowanie. Ba- 
dając różne związki uranu, stwierdziła ona, że niektóre z nich wysyłają 
promieniowanie o wiele silniejsze, niż wynikałoby z zawartości w nich ura- 
nu. Nasunęło jej to przypuszczenie, że — jak pisze w „Autobiografii" — 
„musi istnieć w tych minerałach jakaś substancja nie znana, a bardzo 
czynna”. Przypuszczenie to jest tak fascynujące, że Piotr Curie przerywa 
dotychczasowe badania i włącza się do prac żony. W 1898 r. dwa donie- 
sienia naukowe państwa Curie informują o prawdopodobnym istnieniu 
dwu nie znanych pierwiastków, które proponują oni nazwać polonem i ra- 
dem. Ale prawdziwie ciężka praca stała wówczas przed nimi: trzeba było 
przerobić tony smołki uranowej dostarczonej z Jachymowu, aby po 4 ia- 
tach, w 1902 r., uzyskać decygram chlorku radu i zbadać własności nowe- 
go metalu. 
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Pracę tę o tak istotnym — jak się później okazało — znaczeniu dla re- 
wolucji naukowo-technicznej prowadzono w warunkach zupełnego prymi- 
tywu technicznego, o których dziś dopiero wiemy, jak bardzo urągały za- 
sadom ochrony przed niebezpiecznym promieniowaniem. Trudno nazwać 
tę pracę w pełni naukową, albowiem chemiczna przeróbka rudy urano- 
wej dla wyodrębnienia pierwiastków promieniotwórczych dokonywana być 
musiała na skalę półfabryczną. W ciągu wielu miesięcy przy tym cały nie- 
mal konieczny wysiłek fizyczny obciążał Marię i Piotra Curie. „Niekiedy 
wypadało mi spędzić cały dzień na mieszaniu gotującej się masy ciężkim 
prętem żelaznym, prawie tak wielkim, jak ja sama" — napisze w „Auto- 
biografii'' Maria. 


Wynikiem tych prac były nie tylko świetne odkrycia naukowe, które przy- 
niosły Marii i Piotrowi (wespół z Becquerelem) nagrodę Nobla, lecz tak- 
że ustalenie technologii otrzymywania radu. „Dzięki ścisłości naszych pu- 
blikacji przemysł radowy tak szybko się rozwinął. Aż do dnia dzisiejszego 
metody produkcji nic prawie nie różnią się ed podanych przez nas" — 
czytamy w napisanej w 1921 r. „Autobiografii". 


Ale techniczne znaczenie poznania pierwiastków  promieniotwórczych 
I rozwinięcia zapoczątkowanych przez Becquerela badań nad ich promie- 
niowaniem wybiegło daleko poza technologię wyodrębniania radu. Osiąg- 
nięcia te bowiem były w istocie rzeczy równoznaczne z odkryciem reakcji 
jądrowych (tj. przekształcających jedne pierwiastki w inne) i towarzyszącej 
tym reakcjom emisji energii. 


W odkryciach tych pewną rolę odegrał przypadek: poszukując źródeł 
promieniowania rentgenowskiego, Becquerel natrafił na zjawisko natural- 
nej promieniotwórczości. Ale dalszy ciąg odkryć naukowych I wynalaz- 
ków technicznych rozwijał się Już w pełni logicznie. 


W początkach XX w. przekonanie o korzyściach sprzężenia nauki i tech- 
niki było już w dużym stopniu ugruntowane, choćby dzięki przykładowi, 
joki w wieku poprzednim dała elektrotechnika. Sztucznie — a więc tech- 
nicznie — wytworzone zjawisko prądu elektrycznego stało się od początku 
XIX w. przedmiotem badań naukowych. Z jednej strony doprowadziły one, 
jak wiadomo, do świetnych odkryć, stanowiących bazę wielkiej maxwellow- 
skiej syntezy: teorii pola elektromagnetycznego, a więc — jak to widzimy dzi- 
siaj — teorii materii polowej, a z drugiej — stały się podstawą nowej, stwo- 
rzonej całkowicie przez naukę, dziedziny techniki, jaką jest elektrotechnika. 


Poznanie zatem naturalnych reakcji jądrowych prowadziło w XX w. de 
poszukiwań sposobu sztucznego ich dokonywania, a poznanie energii tych 
reakcji — do myśli o jej praktycznym wykorzystaniu. Tak z fizyki jądrowej 
zrodziła się technika jądrowa. 


Pierwszą sztuczną reakcję jądrową udało się w 1919 r. przeprowadzić 
E. Rutherfordowi, który bombardował atomy azotu cząstkami alfa (jądiam 
helu). W pietnaście lat później córka i zięć Marii i Piotra Curie, Irenc 
i Fryderyk Joliot-Curie, otrzymali pierwsze sztuczne izotopy promieniotwór: 
cze, tj. zachowujące się podobnie jak uran i rad. 

Obecnie umiemy już otrzymywać bardzo wiele takich izotopów o różnych 
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własnościach, a niektóre z tych substancji znalazły rozliczne zastosowania: 
w medycynie, gdzie zastępują rad, już w parę iat po wyodrębnieniu sto-. 
sowany do leczenia raka; w badaniach naukowych i badaniach technicz- 
nych; wreszcie w urządzeniach automatyzocyjnych. W ten sposób na te- 
renie automatyzacji, podstawowego kierunku rewolucji naukowo-technicz- 
ed spotkały się po pół wieku odnogi rozdzielonych w 1895 r. nurtów nau- 
owych. 


Jeszćze większe — jeżeli nie naukowe, to w każdym razie techniczne — 


znaczenie miały badania i praktyczne wykorzystanie energii przemian jąd- 
rowych. 


W XIX w. zaczęło nawiedzać ludzkość widmo wyczerpania się zasobów 
energetycznych. W naszym wieku obowy te nie zostały rozproszone, choć 
obok węgla nabiał znaczenia inny jeszcze surowiec energetyczny: ropa 
naftowa i choć możliwe do wyzyskania złoża węgla i ropy odkrywane sq 
szybciej, niż wzrasta Ich wydobycie. Oczywiste jest jednak, że zasoby tych 
surowców nie są na Ziemi niewyczerpane, ograniczone są też zasoby ener- 
gii wodnej. 


Sytuacja uległa radykalnej zmianie w 1939 r., gdy się okazało, że sfor- 
mułowany przez Einsteina w 1905 r. wzór E= mc? stanowi nie tylko zno- 
komite wyjaśnienie pewnych zjawisk fizycznych, lecz także tormułę opisu- 
jącą olbrzymie zapasy energii ukryte głęboko w strukturze jąder atomo- 
wych, jednakże dostępne dla człowieka. Punktem wyjścia do tych wnio- 
sków stał się uran, pierwiostek, od którego rozpoczęły się prace nad pro- 
mieniotwórczością. Badania nad skutkami bombardowania jąder uranu 
przez wykryte siedem lat wcześniej neutrony (obojętne cząstki elementarne 
wchodzące w skład jąder atomowych) doprowadziły w styczniu 1939 r. 
dwóch uczonych niemieckich: O. Hahna i F. Strassmanna do stwierdze- 
nia, że w pewnych warunkach bombardowanie to powoduje rozszczepienie 
jąder uranu, przy czym wyzwoloją się ogromne ilości energii. Był to w isto- 
cie rzeczy ten sam rodzaj energii, której przejawy obserwowali jako pierw- 
si Becquerel oraz Maria i Piotr Curie, nadając im nazwę promieniotwór- 
czości. 


Wystarczyło niespełna cztery lata od obserwacji Hahna i Strassmanna, 
by włoski uczony przebywający na emigracji w Stanach Zjednoczonych, 
E. Fermi, uruchomił w Chicago pierwszy reaktor jądrowy, tj. urządzenie, 
w którym reakcja rozszczepienia jadra przebiega w sposób kontrolowany. 
Po dalszych dwu i pół lotach nastąpił wybuch pierwszej bomby jądrowej, 
a w 1954 r. w Obnińsku w Związku Radzieckim uruchomiono pierwszą 
elektrownię jądrową. Obecnie zaś elekt'ownie takie dostarczają ok. 1%Vo 
całości wytwarzanej na świecie energii elektrycznej. 


Techniczne wykorzystanie energii rozszczepiania jader uranu oraz innych 
pierwiastków promieniotwórczych nie zapewniło jeszcze ludzkości nieog'o 
niczonych zasobów energetycznych, gdyż znojdujące się na Żiemi ilośc 
tych pierwiastków nie są wielkie. Zupełne rozproszenie obaw co do wy- 
czerpania się zasobów energetycznych doć może dopiero takie opanowo- 
nie innej reakcji jądiowej — reakcji wiązania jąder wodoru w jądra helu, 
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czyli reakcji termojądrowej — aby można ją było prowadzić w sposób kon- 
trolowany i uzyskaną energię przekształcać w energię elektryczną. Obec- 
nie bowiem — jak wiadomo — umiemy uwalniać energię termojądrową je- 
dynie w drodze wybuchu tzw. bomb wodorowych. 


Trudności technicznego opanowania reakcji termojądrowych są na razie 
jeszcze nie do pokonania. Można jednak sądzić, że w ciągu lat kilkudzie- 
sięciu, kiedy nie grozi jeszcze bezpośrednie niebezpieczeństwo wyczerpania 
innych surowców energetycznych, trudności te zostaną przezwyciężone. Po- 
nieważ: zaś zapasy wodoru, choćby w wodzie mórz i oceanów, są na Zie- 
mi olbrzymie, możność pokojowego wykorzystania reakcji termojądrowej 
zapewniłaby zaspokojenie najbardziej nawet odległych potrzeb ludzkości. 


Badania Marii i Piotra Curie nad promieniowaniem pierwiastków, które 
nazwali oni radioaktywnymi, otworzyły zatem drogę do praktycznego wy- 
korzystania niewyczerpanych zasobów energetycznych, co jest jednym 
z najważniejszych rezultatów, jakich możemy się spodziewać po współcze- 
snej nam rewolucji naukowo-technicznej. 


U zarania tej rewolucji Maria Skłodowska-Curie stanowiła rzadki w tym 
czasie przykład uczonego, zainteresowanego jednocześnie naukowymi wy- 
nikami badań oraz ich zastosowaniami praktycznymi. Rozwinięte — być 
może — w latach, gdy pracując nad technologią otrzymywania radu, nie 


wzdragała się uczona przed ciężką pracą fizyczną, wyczucie sprzężenia 


nauki i praktyki nie opuściło jej w pełni sławy, ukoronowanej w 1911 r. 
drugą nagrodą Nobla. Ponad nagrody więcej będzie ceniła to, że wyod- 
rębniony przez niq rad szybko znalazł zastosowanie medyczne. W „Auto- 
biografii" napisze: „Łatwo zrozumieć, jak bardzo cenne jest dla mnie 
przekonanie, że odkrycie nasze stało się dobrodziejstwem ludzkości, nie 
tylko przez swoją wielką wartość naukową, ale także dlatego, że dzięki 
niemu można zmniejszyć cierpienie ludzkie i leczyć straszliwą chorobę. Jest 
to naprawdę wspaniała nagroda za lata ogromnego naszego wysiłku". 


Że pod jej piórem nie było to tylko efektowne sformułowanie, dała Ma- 
ria Skłodowska-Curie dowód w czasie pierwszej wojny światowej. W,,Auto- 
biografii'' czytamy o tym okresie: „Najważniejszym obowiązkiem każdego 
obywatela w owym czasie była pomoc krajowi... Ja sądziłam, że zrobię 
najlepiej, obracając moją wiedzę na użytek społeczny". 

Nie zaprzestając wykładów i pracy naukowej, poświęciła uczona siły 
i wiedzę na zorganizowanie francuskiej służby radiologicznej. Objeżdża 
szpitale, orientuje się w ich potrzebach, a później zdobywa sprzęt rentge- 
nowski, by zainstalować go i przyuczyć obsługę. Znów, jak przed kilkunastu 
laty, sama wykonuje część prac fizycznych: „„Wielokroć sama przy pomocy 
ludzi ładowałam mój aparat do wagonu towarowego, ażeby się upewnić, 
że ze mną pojedzie... Podczas podróży wozem radiologicznym miałam in- 
ne kłopoty... Ponieważ brakowało szoferów, nauczyłam się prowadzić auto 
i jeździłam sama, jeśli to było konieczne". | 

Wyniesione więc zapewne z warszawskich pozytywistycznych kółek samo- 
kształceniowych przekonanie o społecznej roli nauki i społecznych obowiąz- 
kach uczonego nie uległo już stępieniu u tej rówieśniczki doktora ludyma, 
a dwukrotnei laureatki nagrody Nobla. 
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Dobrze znoł te cechy charakteru Marii Sklodowskiej-Curie — cechy uczo- 
nego epoki rewolucji naukowo-technicznej, torującej drogi ustrojowi komu- 
nistycznemu — Albert Einstein. W jego wspomnieniu pośmiertnym poświę- 
conym wielkiej uczonej czytamy m. ln.: 

„Miałem szczęście być przez dwadzieścia lat zwiqzany z panią Curie 
wzniosłą i bezchmurną przyjaźnią. W coraz to rosnącym stopniu podziwia- 
łem jej ludzką wielkość. Jej siła, jej czystość woli, jej surowość względem 
siebie samej, jej obiektywizm, jej nie poddające się ubocznym wplywom 
sądy = to wszystko było na poziomie, który rzadko się spotyka, gdy cechy 
„te wcielone są w jednego człowieka. W każdej chwili czuła się slugą spo- 
łeczeństwa”. 

To napisane w 1935 r. wspomnienie kończy Einstein słowami: „Jeśliby 
choć mała część siły charaktaru pani Curie i jej poświęcenia cechowała 
intelektualistów europejskich, Europę czekałaby jaśniejsza przyszłość". 
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Reperkusje wojny wietnamskiej 
w Stanach Zjednoczonych 


Niesłabnące napięcie na arenie międzynarodowej — m. in. na skutek 
świeżego konfliktu bliskowschodniego — uzmysławia nam coraz bar- 
dziej wagę i znaczenie wojny w Wietnamie jako podstawowego źródła 
niepokoju w świecie. Przy tym, jak uczy doświadczenie ostatnich lat 
i miesięcy, sprawy te nie pozostają w stanie statycznym. Niebezpieczeń- 
stwa związane z kontynuacją wojny wietnamskiej nieustannie rosną 
i przybierają na sile. Wzmaga się również destrukcyjny wpływ tej woj- 
ny na klimat międzynarodowy. 


Do nowych zjawisk, które zarysowały się ostatnio wokół wojny wiet- 
namskiej, naieży ostre dwupłaszczyznowe jej odbicie na scenie amery- 
kańskiej. Z jednej strony — i to było dotychczas dominantą rozwoju — 
obserwowaliśmy tam szereg wybitnie ujemnych objawów społecznych, 
gospodarczych i politycznych: militaryzację ekonomiki, która w znacz- 
nym stopniu znalazła się pod presją 80-miliardowego budżetu wojenne- 
go; krańcowe zaniedbanie programów społecznych; wzrost wpływów 
sławetnego tandemu wojska i przemysłu wojennego; spenetrowanie ży- 
cia politycznego przez wywiad i różne agendy Centralnej Agencji Wy- 
wiadowczej (CIA); erozję instytucji demokratycznych i Kongresu na 
rzecz scentralizowanej i autorytatywnej władzy wykonawczej; i wreszcie 
niebezpieczne zwichnięcie równowagi między skrzydłem cywilnym a woj- 
skowym administracji na korzyść wojska. 


Z drugiej zaś strony — i to stanowi pewne novum, jeśli chodzi o za- 
kres i natężenie tego zjawiska — lato 1967 roku przyniosło znaczny 
przypływ politycznego oporu licznych warstw społeczeństwa amerykań- 
skiego wobec dekadencji moralno-politycznej związanej z wojną wiet- 
namską, degeneracji instytucji demokratycznych, przerzucania kosztów 
wojny na społeczeństwo oraz wobec samej wojny. 


Cechą charakterystyczną sytuacji jest fakt, że problem wietnamski 
przerósł w węzłowe zagadnienie życia politycznego i polityki wewnętrz- 
nej Stanów Zjednoczonych. Wskazał na to m. in. gubernator stanu Mi- 
chigan, George Romney, jeden z czołowych kandydatów republikańskich 
na stanowisko prezydenta USA. „Wietnam — mówił Romney — nie jest 
jedynie problemem polityki zagranicznej, jak to można było uważać za 
życia pokolenia, które minęło. Problem ten przenika obecnie każdy ży- 
wotny odcinek życia narodowego — modernizację miast i wsi, sprawę 
dobrobytu gospodarczego i społecznego, atmosferę szkół i uniwersytetów, 
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sprawy kościelne i wszechobejmujące zagadnienie moralności publicznej. 
Dotyczy najbardziej ostro tych chłopców amerykańskich, którzy walczą 
Jraz ich rodzin i ukochanych w krajw” !). 


Więcej wojsk i więcej. nalotów 


Nie należy, oczywiście, przeceniać sprzeciwu opinii amerykańskiej wo- 
bec wojny, jeśli chodzi o realne możliwości szybkiej zmiany strategicz- 
nych koncepcji Waszyngtonu. Zdecydowanie Białego Domu forsowania 
militarnych rozstrzygnięć pozostaje nadal podstawową wytyczną dzia- 
łania polityki USA. Na uwagę wszakże zasługuje fakt ścisłego powiąza- 
nia rosnącej krytyki wojny i sposobów jej prowadzenia z przenikającą 
coraz szerzej świadomością o ostrym impasie wojskowym i politycznym, 
w którym znalazła się agresja w Wietnamie. 

W praktyce wojny wietnamskiej każde lato było czasem bilansu i prze- 
myśleń. Ze względu na odmienne w klimacie wietnamskim pory roku, 
w lecie na ogół czyniono rachunek strat i zysków, po zmaganiach w naj- 
bardziej sprzyjającym dla operacji wojsk amerykańskich okresie pory 
suchej, przypadającej na nasze miesiące zimowo-wiosenne. Bilans letni 
1967 roku, w trzecim roku trwania eskalacji, wywołał ogólne przygnę- 
bienie w Waszyngtonie. „Północny Wietnam — pisał waszyngtoński ko- 
respondent londyńskiego dziennika ,„/Times” — może nie wygrywa woj- 
ny, ale z pewnością zachowuje inicjatywę. Mimo. mobilności bez prece- 
densu, wojska amerykańskie zostały wymanewrowane... Jeden z najstar- 
szych rangą urzędników, który niedawno wrócił z Sajgonu, przyznał, 
że wojna jest zbyt teoretyczna i zbyt mało wiadomo o intencjach i moż- 
liwościach nieprzyjaciela. Ale jedna rzecz jest pewna. Nawet jeśli Ame- 
rykanie wyślą nowe kontyngenty wojskowe, wojna nadal będzie się 
toczyła zgodnie z planem północnych Wietnamczyków” 2). 

Ta rzeczywistość, odzwierciedlająca pewne prawidłowości długiej już - 
wojny, nie tylko poruszyła szerokie kręgi społeczeństwa, ale zakłóciła 
również harmonię w samej administracji. Na najwyższych szczeblach 
wybuchł spór, w toku którego niedwuznacznie zakwestionowano dojrza- 
łość i płodność myśli wojskowej sztabu amerykańskiego. Najbardziej zaś 
znamiennym wyrazem ujawnionej scysji była słabo zawoalowana próba 
sekretarza obrony, McNamary, przerzucenia odpowiedzialności za do- 
tychczasowe niepowodzenia w wojnie lądowej i powietrznej na dowódz- 
two wojskowe. 

Najpierw więc w lipcu br., po powrocie z dziewiątej podróży inspek- 
cyjnej do Wietnamu Południowego, McNamara zakwestionował „sku- 
teczne wykorzystanie personelu wojskowego” przez sztab gen. Westmo- 
relanda 5). A następnie, w sierpniu br., w zeznaniach przed senacką Pod- 


t) George Romney: The Fourth Largest War, „Vital Specches”, z 15 maja 1967, s. 462. 

*) Louis Heren: Washinyton gloom over Vietnam, „The Times”, z 11 lipca 1967. 

3) Inejficient Use of Troops Lenied by Westmoreland, „Internationa] Herald Tri- 
bune” z 24 lipca 1967. 
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komisją Gotowości Bojowej sekretarz obrony zakwestionował politykę 
bombardowań DRW. „Tragiczny i niezwykle przewlekły charakter tego 
konfliktu na Południu — powiedział McNamara — stwarza ponętną per- 
spektywę zastąpienia go swego rodzaju nową kampanią lotniczą prze- 
ciwko Północy. Niezależnie jednak od tego, jak bardzo kusząco to wy- 
gląda, alternatywa taka wydaje mi się zupełnie iluzoryczna” 5). 


Spór toczył się więc nie o cele ogólne, lecz o środki i metody, które 
dotychczas okazały się zawodne. Wypowiedzi McNamary były tym bar- 
dziej symptomatyczne, że pochodziły od człowieka, który stał się niejako 
uosobieniem wiary w druzgocącą przewagę techniki i potęgi militarnej 
Stanów Zjednoczonych. 


Po zakończeniu tajnych przesłuchań przed senacką Podkomisją Goto- 
wości Bojowej, jej przewodniczący, senator J. C. Stennis, oświadczył, że 
zeznania wykazały „ostre różnice zdań między władzą cywilną a świadka- 
mi z najwyższego szczebla wojskowego w sprawie sposobu użycia siły po- 
wietrznej przeciwko Północnemu Wietnamowi” 5). Prezydent Johnson po- 
spieszył wprawdzie z próbą zatuszowania rozbieżności. Na specjalnie zwo- 
łanej konferencji prasowej zaprzeczył istnieniu „głębokiego rozbicia” 
w administracji w kwestii sposobów prowadzenia wojny. PPR — zda- 
niem prezydenta — „zostały nieco rozdmuchane poza proporcje” *). Obiek- 
tywnej wymowy wydarzeń nie sposób jednak zatrzeć. Irytacja z powodu 
jałowej strategii, której jedyną receptą na złożoności wojny wietnam- 
skiej jest aplikacja coraz większych ilości tego samego lekarstwa, dotarła 
na najwyższe stopnie elity władzy. 


Mimo wywodów McNamary, Podkomisja Gotowości Bojowej zaleciła 
wszakże „podjęcie ryzyka, które należy podjąć, i zastosowanie siły, które 
jest potrzebne” celem wzmożenia eskalacji. Nawiązując do tej konkluzji, 
były specjalny doradca prezydenta do spraw Narodowego  Bez- 
pieczeństwa, McGeorge Bundy, w liście opublikowanym w „Internatio- 
nal Herald Tribune” z 12 września br. ostro zaatakował senatorów człon- 
ków Podkomisji, którzy wbrew „dowodom, faktom i cyfrom"” przedsta- 
wionym przez McNamarę, powodowani przez „grupę generałów i admi- 
rałów” i nie uwzględniając „wszelkich politycznych i dyplomatycznych 
okoliczności oraz ryzyka szerszego konfliktu” usiłują pchnąć kraj do 
nieobliczalnych akcji. 


Ujawniony w całej rozciągłości zatarg między skrzydłem wojskowym 
a cywilnym administracji był odzwierciedleniem dramatycznych dyl 
matów, przed którymi stanęły amerykańskie sfery rządzące. 


Wyjścia z błędnego koła eskalacji nie zdołano jednak wypracować. Po 
dłuższych przetargach, pod wzmożoną presją „jastrzębi” i wojska, pre- 
zydent Johnson ponownie zatwierdził dalsze zwiększenie amerykańskie- 
go korpusu ekspedycyjnego w Wietnamie „co najmniej” o 45 000 ponad 
liczbę 480 000, przewidzianą na rok budżetowy kończący się w czerwcu 


ś) McNamara on Bombing the North, „Time” z 1 września 1967. 


s) „International Herald Tribune” z 1 września 1967. 
*) Tamże, 2—3 września 1967, 
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1968 roku. Równolegle od 11 sierpnia Stany Zjednoczone przystąpiły do 
wzmożonych terrorystycznych omBardodań DRW, których ofiarą padły 
gęsto zaludnione dzielnice mieszkalne Hanoi i których zasięg objął porty 
i zbliżył się niebezpiecznie do bezpośredniego sąsiedztwa Chin. 


W takim rozwoju sytuacji w sposób jaskrawy ujawnił się kryzys to- 
czący politykę wietnamską Waszyngtonu. Kurczowe trzymanie się stra- 
tegii, która nie zdała egzaminu, może jedynie świadczyć o mocy naci- 
sków wewnętrznych uruchomionych przez szerokie zaangażowanie mili- 
tarne w Wietnamie. Świadczy również o ubóstwie racjonalnej myśli 
politycznej. „Nic nie odnosi takiego sukcesu — pisał w artykule wstęp- 
nym ,„The New York Times" — jak porażka w prowadzeniu wojny wiet- 
namskiej. Im mniej eskalacja w południowo-wschodniej Azji osiąga, 
tym bardziej Biały Dom wydaje się nabierać przekonania, że odpowie- 
dzią jest jeszcze większa eskalacja” 7). 


Przed dwoma laty, po pierwszej fazie niepowodzeń strategii eskalacji, 
prezydent Johnson na konferencji prasowej w dniu 28 lipca 1965 roku 
z uporem zaznaczył: „Zamierzamy jednak nadal wywierać presję — jeśli 
musimy już tak postępować — aż śmierć t spustoszenie doprowadzą do 
stołu konfjerencyjnego tych, którzy teraz mogą przystąpić doń znacznie 
raniejszym kosztem” 8). . W sierpniu 1967 roku sekretarz obrony zmu- 
szony był przyznać: ,„„Nie ma niczego w przeszłej reakcji przywódców 
Północnego Wietnamu, co mogłoby dostarczyć jakiejkolwiek pewności, 
że możliwe jest za pomocą bombardowań o wd ich do stołu 
konferencyjnego” 9). 


W hiperboli tych dwóch wypowiedzi, zansykających amer ykańskie do- 
świadczenie wojenne w Wietnamie, znalazła wyraz bezwyjściowość stra- 
tegii i polityki USA. Nie było przypadkiem, że na tejże sesji Podkomisji 
Gotowości Bojowej Senatu, na której McNamara złożył powyższe oświad- 
czenia, senator Stuart Symington, znany dotychczas ze swych „jastrzę- 
bich” poglądów, stwierdził: „Jeśli ocena przedstawiona dziś przez sekre- 
tarza (Obrony) jest słuszna, to sądzę, że Stany Zjednoczone winny w mo- 
zliwie najbliższym czasie opuścić Wietnam...; przy jego bowiem założe- 
niach nie wydaje się, by istniała szansa jakiegokolwiek prawdziwego suk- 
cesu w tej długiej wojnie” "), 

Jakby na potwierdzenie słuszności tej oceny, premier DRW, Pham 
Van Dong, przemawiając na uroczystości z okazji 22 rocznicy prokla- 
mowania niepodległości DRW, oświadczył: „Nasz naród nigdy nie ugnie 
się pod przemocą 4 nigdy nie będzie prowadził rozmów pod groźbą 
bomb” 11), 

Najbardziej istotnym aspektem rozwoju sytuacji jest, oczywiście, co- 
raz bardziej złowieszczy i groźny dla pokoju charakter agresji amerykań- 


7) „International Herald Tribune” z 7 sierpnia 1967. 
Background Information Relating to Southeast Asia and Vietnam, US Govermenó 
Printing Office, Washington 1966, s. 241. 

*) „International Herald Tribune” z 26—27 sierpnia 1967. 

19) Tamże. 

11) „Trybuna Ludu” z 1 wrżeśnia 1967, 
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skiej. W ogłoszonym 24 sierpnia przez agencję TASS specjalnym oświad- 
czeniu zwrócono uwągę, że „wzmożenie wojny przeciwko narodowi wiet- 
namskiemu i wybiegi polityczne, do jakich uciekają się koła rządzące 
USA w Wietnamie, świadczą tylko o tym, że nie chcą one spojrzeć faktom 
w oczy, krocząc dalej drogą awantur. Jednakże zapalczywość i brak 
rozsądku są złymi doradcami. Nie ulega wątpliwości, że agresja amery- 
kańska w Wietnamie, jej dalsze rozszerzanie, nie przybliży USA do re- 
alizacji ich zaborczych planów. Niebezpieczeństwo tego rodzaju krótko- 
wzrocznej polityki Waszyngtonu polega również na tym, że zaostrza ona 
jeszcze bardziej sytuację międzynarodową i może doprowadzić świat na 
skraj niebezpieczeństwa”. Oświadczenie kończy się ostrzeżeniem pod 
adresem Stanów Zjednoczonych: „Każdy nowy krok USA na drodze 
eskalacji wojny w Wietnamie nieuchronnie pociąga za sobą niezbędne 
kontrposunięcia” 2), | 


Niespokojna debata 


Nowe kroki w eskalacji działań zbrojnych odbiły się niespokojnym 
echem nie tylko w świecie, ale również w samym społeczeństwie ame- 
rykańskim. W szerszym niż dotychczas stopniu pogłębiły się procesy 
polaryzacji opinii amerykańskiej wokół problemów wojny. Rosnące co- 
taż bardziej nakłady materialne i ofiary krwi, przy równoległym wi- 
docznym spadku efektywności operacji wojskowych — z jednej strony, 
oraz wyłaniające się nowe ryzyka i niebezpieczeństwa — z drugiej stro- 
ny, zrodziły objawy zmęczenia i prawdziwego niepokoju. „Prezydent 
zdaje sobie jasno sprawę, że cierpliwość społeczeństwa wobec wojny wiet- 
namskiej wyczerpuje się coraz bardziej...” — pisał wpływowy tygodnik 
„„US News $z World Report” z 28 sierpnia 1967 roku. — „Ankiety, listy 
do Kongresu, zródłowe badania opinii, wszystko wskazuje na wzrastają- 
cy stopień irytacji i niecierpliwości narodu wobec wojny, która przeciąga 
się bez końca. Wielu powtarza: wygrać albo wycofać się... Niezadowole- 
nie jest wszędzie widoczne”. Wojna wietnamska niewątpliwie spowodo- 
wała głębokie rozbicie w społeczeństwie amerykańskim. 

Istnieje wiele przyczyn, które sprawiły, że właśnie w ostatnich mie- 
siącach nasiliły się w Stanach Zjednoczonych nastroje znużenia, pesy- 
mizmu i krytyki wobec wojny, że głosy protestu i niezadowolenia stały 
się donośniejsze i przerodziły się w gorączkową i niespokojną debatę 
ogólnonarodową. Ich wspólnym mianownikiem jest okoliczność, że nega- 
tywne i wielokierunkowe oddziaływanie wojny dało się odczuć bezpo- 
średnio i w sposób kumulatywny w wielu środowiskach, powodując spię- 
trzenie szerokiej reakcji społecznej. Fakt zaś, że sytuacja ta zaistniała 
w okresie zbliżających się wyborów prezydenckich w 1968 roku wniósł 
do debaty dodatkowy element ostrych kontrowersji politycznych. 

Do naczelnych przyczyn niezadowolenia należy zespół zagadnień zwią- 
zanych z niepowodzeniem operacji wojskowych i poczynań politycznych 


13) „Prawda” z 24 sierpnia 1967. 
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w Wietnamie. Społeczeństwo amerykańskie z trudem przyjmuje twarde 
realia tej wyjątkowej pod wieloma względami wojny. Wciąż niezrozu- 
miała jest bezradność potęgi amerykańskiej wobec przeciwnika nieskoń- 
czenie, wydawałoby się, słabszego i dysponującego nieporównywalnie 
skromniejszym potencjałem. Zamieszanie panujące w tym względzie 
sprzyja w dużym stopniu hasłom „jastrzębi”, domagających się zastoso- 
wania brutalniejszych jeszcze metod prowadzenia wojny. Równolegle 
wszakże różne koła społeczeństwa zaczynają pojmować znaczenie ostrze- 
żeń sztabowców amerykańskich z lat pięćdziesiątych przeciwko zaanga- 
żowaniu się w wojnie lądowej w Azji „w niewłaściwym miejscu i z nie- 
właściwym wrogiem”. Przypomina się zwłaszcza względnie świeże ostrze- 
żenie, zawarte w raporcie senackiej komisji badawczej pod kierownic- 
twem senatora Mansfielda ze stycznia 1966 roku, ukazujące perspektywę 
„niekończącego się konfliktu” zmierzającego do „powszechnej wojny na 
kontynencie azjatyckim” 8). 


Szczególne niezadowolenie budzi coraz bardziej oczywisty fakt prze- 
obrażenia wojny wietnamskiej w operację czysto amerykańską. Przez 
długi czas łudzono opinię amerykańską twierdzeniem, że siły amerykań- 
skie udają się do Wietnamu, aby służyć jedynie pomocą walczącym 
o „wolność i demokrację” Wietnamczykom. Tymczasem okazało się, że 
600-tysięczna marionetkowa armia sajgońska, utrzymywana i wyposa- 
żona przez Stany Zjednoczone, nie tylko nie przejawia ducha walki, ale 
stała się do tego stopnia balastem, iż trzeba ją było wycofać z linii fron- 
tu, a cały ciężar wojny z jej krwawym pokłosiem przypadł Ameryka- 
nom. Rozwój wydarzeń wykazał tym samym naocznie, że podstawowe 
tezy oficjalnie deklarowanych celów interwencji amerykańskiej w Wiet- 
namie są po prostu fałszem. 


Podobnie zwodnicza okazała się propaganda o pomocy sił sojuszniczych 
w Wietnamie. Abstrahując od faktu, że żaden z głównych sojuszników 
USA w paktach wojskowych NATO, CENTO i SEATO, mimo licznych 
zabiegów, nie wykazał gotowości pośpieszenia Amerykanom z pomocą 
militarną w Wietnamie, to nawet te nieliczne kliencko-satelickie pań- 
stwa, które wysłały do Wietnamu pewne kontyngenty wojskowe, obecnie 
zaczynają wykazywać wyraźną wstrzemięźliwość w sprawie nowych po- 
siłków. Jak wiadomo, w Południowym Wietnamie przebywa ok. 47 000 
żołnierzy południowokoreańskich i ok. 7000 australijskich, filipińskich, 
syjamskich i nowozelandzkich. Uwzględniając krytyczny rozwój sytuacji 
wojskowej, prezydent Johnson wysłał na przełomie lipca i sierpnia br. 
do stolic tych państw misję w osobach gen. Maxwell Taylora i Clarca 
Clifforda z zadaniem mobilizacji nowych kontyngentów. Misja ta wróciła 
wszakże z próżnymi rękami. Prezydent Marcos zwrócił się nawet z pro- 
śbą, aby misja ominęła stolicę Filipin. Wymowa tycn faktów jest jedno- 
znaczna. 


Do tych rozczarowań wojskowych i politycznych na scenie wietnam- 
skiej doszły ostre, społeczne i gospodarcze, reperkusje konfliktu w Sta- 


u) The Vietnam Conflict: The Substance and the Shadow, US Government Printing 
Office, Washington 1966, s. 12—13. 
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nach Zjednoczonych. Nie wytrzymały przede wszystkim próby chełpli- 
we deklaracje o dostatecznych zasobach USA na równoczesne pokrycie 
wzmożonych wydatków wojennych i potrzeb społecznych. Fikcją oka- 
zało się sławetne hasło o zabezpieczeniu „armat i masła”. Głębokie roz- 
goryczenie w społeczeństwie wywołała 10-procentowa podwyżka podat- 
ków dochodowych na pokrycie deficytu budzetowego. Z nieprzychylnym 
przyjęciem spotkała się również decyzja o skierowaniu do Wietnamu 
dalszych kontyngentów żołnierzy amerykańskich. Koncentracja zaś wy- 
siłków narodowych wokół agresywnej wejny i przeznaczenie lwiej czę- 
ści funduszów społecznych na wydatki z nią związane nie mogły nie 
wpłynąć na nasilenie się buntów ludności murzyńskiej. Nawiązując do 
tej właśnie sytuacji, przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicz- 
nych, senator Fulbright, mówił o „zatruwaniu i brutalizacji” całej struk- 
tury życia amerykańskiego w wyniku wojny wietnamskiej. 

Duże odłamy społeczeństwa amerykańskiego, szczególnie jego część 
myśląca i bardziej dalekowzroczna, nie pozostają obojętne wobec mno- 
żących się dowodów politycznej * moralnej izolacji oraz upadku prestiżu 
Stanów Zjednoczonych w świecie w związku z kontynuacją i rozszerza- 
niem wojny. Agresja wietnamska znalazła się pod pręgierzem opinii 
międzynarodowej. Charakterystyczny jest szeroki ruch protestu, rozwi- 
jający się w krajach skandynawskich. Według danych prof. Gunnara 
Myrdala zaledwie 8% osób ankietowanych w Szwecji wyraziło poparcie 
dla polityki amerykańskiej w Wietnamie !$). Nowym przykładem potępie- 
nia agresjj w Wietnamie była przyjęta 5 września br. dużą większością 
głosów uchwała Kongresu Brytyjskich Związków Zawodowych w Brigh- 
ton, żądająca kategorycznego odcięcia się rządu brytyjskiego od polityki 
USA w Wietnamie. Zgodna opinia przytłaczającej większości członków 
ONZ, której swego rodzaju rzecznikiem jest sekretarz generalny U Thant, 
domaga się przerwania bombardowań DRW celem stworzenia atmosfery 
sprzyjającej wszczęciu rokowań pokojowych. 

Pokładając przesadną wiarę w swą potęgę militarną i olbrzymie za- 
soby materialne, Stany Zjednoczone przez długi czas uważały, iż mogą 
"nie tylko gwałcić podstawowe normy prawa międzynarodowego, karty 
ONZ i układów genewskich w sprawie Wietnamu, ale mogą również po- 
zwolić sobie na ignorowanie opinii międzynarodowej. Krytyka tej poli- 


tyki, skierowana pod adresem administracji przez różne koła społeczeń- 


stwa amerykańskiego, gubiła się dotychczas w atmosferze zacietrzewienia 
wojennego, przytłaczana olbrzymią machiną propagandową państwa. 
Wszakże słabości strategiczne ujawnione w Wietnamie i kryzys społe- 
czno-polityczny, który ogarnął miasta amerykańskie, oraz olbrzymie na- 
silenie protestów w całym Świecie przeciwko barbarzyństwu wojny 
stworzyły nową sytuację. Nastąpiło znacznie szersze uwrażliwienie na 
aspekty międzynarodowe wojny, na jej uwarunkowania i konsekwencje 
moralno-polityczne, a przede wszystkim na niebezpieczne skutki zatru- 
wania atmosfery międzynarodowej i na bezpośrednie zagrożenie pokoju 
w Świecie. 


4) Gunnar Myrdal: The Vietnam War and the Political and Moral Isolation of 
Amertca, „Afro-Asian and World Affairs”, wiosna 1887 r. 
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Wszystko to spowodowało znaczne wahnięcia w opinii amerykańskiej 
w kwestii wojny w Wietnamie. Ankiety przeprowadzone w sierpniu 
przez instytuty Gallupa i Harrisa wykazały spadek popularności pre- 
zydenta Johnsona do poziomu nie notowanego od czasu objęcia przez 
niego władzy w 1963 r. Po raz pierwszy ankieta Gallupa wykazała, iż 
040, ankietowanych nie aprobuje sposobu prowadzenia wojny w Wiet- 
ramie, wobec zaledwie 330%, które poparły politykę administracji. 
49%, ankietowanych zadeklarowało sprzeciw wobec decyzji zwiększenia 
kontyngentów amerykańskich w Wietnamie, a jedynie 40% tę decyzję 
zaaprobowało 5). 


Ankieta Harrisa zaś wykazała, że liczba Amerykanów opowiadają- 
cych się za natychmiastowym wycofaniem wojsk z Wietnamu skoczyła 
w ciągu sześciu tygodni letnich z 24 do 340%. Natomiast liczba opowia- 
dających się za kontynuacją wojny „celem osiągnięcia wynegocjowanego 
pokoju” spadła z 51 do 37%, (6), Cyfry te dobitnie ilustrują rozterkę spo- 
łeczeństwa amerykańskiego. Są odzwierciedleniem niepokoju, który zna- 
lazł wyraz w podjętej z nową mocą debacie wietnamskiej. 


Kryzys wiarogodności 


Nowe wymiary przybrało w tych warunkach zjawisko określone mia- 
nem kryzysu wiarogodności, czyli kurczącego się zaufania do oficjalnych 
tez i informacji serwowanych przez rząd amerykański. Sam termin 
„credibility gap” — luki wiarogodności — ukuty został w toku wojny 
wietnamskiej i wszedł do słownika politycznego, podobnie jak zrodzony 
przez tę wojnę termin „eskalacja”. Nestor publicystów amerykańskich, 
Walter Lippmann, pisał, że w istocie chodzi tu o grzecznościowy eufemizm 
mający pokryć zjawisko okłamywania społeczeństwa. Lecz w miarę do- 
cierania prawdy o wojnie wietnamskiej, kryzys zaufania rodził coraz 
poważniejsze problemy dla kierownictwa amerykańskiego. Nawiązując 
do tego, korespondent dziennika „Times” pisał: „Uzmysłowienie sobie 
stanu rzeczy wzrosło wraz z intensyfikacją wojny i docieraniem do świa-. 
iomości, że wojna, mimo ezoterycznych doktryn i wymyślnych broni, 
wyrodziła się w zmagania obliczone na wyczerpanie. Zjawisko to osiagnę- 
ło rozmiary kryzysowe, kiedy p. Johnson nie potrafił albo nie chciał wy- 
jaśnić, co w rzeczywistości wszystko to oznacza. Prasa nazywa ten objaw 
luką wiarogodności, przez co należy rozumieć, że zbyt wielu Ameryka- 
nów nie wierzy już siwemu prezyde<towi”! |). 


Pragnąc przeciwstawić się przemianom w opinii społeczeństwa, wzro- 
stowi pesymizrnu i przygnębienia, środowisko „jasirzębi” i wojska za- 
inicjowało szeroką kampanię propagandowo-polityczną, z jednej strony 


t6) „International Herald Tribune”, z 14 sierpnia 1967. 

'8) Tamże, 28 sierpnia 1967, 

1) Louis Heren: Johnson must overcome lack of public confidence, „The Times” 
z 12 czerwca 1967. 
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szafującą hojnie optymizmem wojennym, a z drugiej — zmierzającą do 
wywarcia rozmaitego rodzaju presji na koła opowiadające się przeciwko 
wojnie. Aktywnie w tej kampanii zaangażowały się m. in. najwyższe 
rangą osobistości wojskowe, od przewodniczącego Kolegium Szefów 
Sztabu, gen. Wheelera, poprzez głównodowodzącego wojsk w Wietna- 
mie, gen. Westmorelanda, szefa sztabu lotnictwa, gen. McConella, szefa 
sztabu armii lądowej, gen. H. K. Johnsona, dowódcy floty na Pacyfiku, 
gen. Sharpa, do dowódcy korpusu Piechoty Morskiej, gen. Greena. Kon- 
centrycznie zaatakowano przede wszystkim szeroko przyjęte w prasie 
określenie sytuacji w Wietnamie jako impas. Rzeczywisty stan rzeczy 
usiłowano przesłonić stereotypowymi optymistycznymi ogólnikami su- 
gerującymi „istotne osiągnięcia”, „wielkie postępy” i „dramatyczny roz- 
wój” na odcinkach wojskowych, społecznych i politycznych. „Jest fak- 
tem — mówił o tych deklaracjach przywódca senackiej większości de- 
mokratycznej, senator Mansfield — że tego rodzaju raporty o postępie 
rozsiane są jak wypalone czołgi wzdłuż całej drogi, która prowadziła 
nasz naród przez ostatnich 15 lat do coraz większego zaangażowania 
w Wietnamie i południowo-wschodniej Azji” 5). 


Presja kół wojskowych nie pozostała bez skutku. Jej konkretne efekty 
przejawiły się w nowych szczeblach eskalacji. Ale równolegle nie zmniej- 
szyły się, lecz zwiększyły, opory przeciwko tej polityce. Znalazły one 
m. in. nowy wyraz w próbach przywrócenia konstytucyjnych uprawnień 
Kongresu do realizacji politycznej kontroli nad kluczowymi zagadnie- 
niami wojny i pokoju. W centrum debaty kongresowej znalazła się spra- 
wa prowadzenia przez Stany Zjednoczone wojny w Azji, jednej z naj- 
większych w historii USA, bez jej wypowiedzenia, co formalnie leżałoby 
w kompetencjach Kongresu. W przesłuchaniach, zainicjowanych w tej 
materii przez senacką Komisję Spraw Zagranicznych, doszło do ostrej 
wymiany zdań między przewodniczącym Komisji, senatorem Fulbrightem, 
a zastępcą sekretarza stanu, byłym ministrem sprawiedliwości, N. B. 
Katzenbachem. Przedstawiciel administracji stwierdził m. in., że kon- 
stytuacja USA „nie uwzalędniła przyszłej sytuacji politycznej świata”, 
samą zaś deklarację wojny uznał za „przestarzałą frazeologię” 9%), Tak 
cyniczny stosunek rządu amerykańskiego do konstytucji i konstytucyj- 
nej roli Kongresu nie mógł nie wzbudzić żywych obaw w szerokich krę- 
gach społeczeństwa. 


Sprawdzianem przesunięć w opinii amerykańskiej stały się wstępne 
kroki eliminacyjne w kampanii poprzedzającej wybory prezydenckie. 
Centralnym tematem tej kampanii stała się wojna wietnamska. Charak- 
terystyczna jest postawa zajęta przez znajdującego się w czołówce kan- 
dydatów republikańskich gubernatora Romneya. Już w lipcu br. oskar- 
żył on administrację o „przesadną reakcję w kategoriach wojskowych 
i niefortunnie towarzyszący temu w narodzie amerykańskim wzrost 
przeświadczenia, że możliwe jest w Wietnamie rozwiązanie wojsko- 


18) „International Herald Tribune” z 12 lipca 1967. 
tey Tamże, 18 sierpnia 1967, 
%) Tamże, 17 lipca 1967. 
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we” 0) Na początku września zaś Romney otwarcie już zakwestionował 
całą politykę wietnamską prezydenta Johnsona. „Zmieniłem swoje po- 
glądy — mówił Romney — a w szczególności nie wierzę więcej, że istnia- 
ła konieczność zaangażowania się w Południowym Wietnamie... Sądzę, 
iż zaangażowanie się w tym konflikcie było tragiczne”. I wreszcie: „Nie 
możemy wygrać tej wojny przez bombardowanie Północy. Nie może to 
mieć decydującego znaczenia. Sądzę, że jest jasne, iż tylko bombardowa- 
niami ; i doprowadzimy Północnego Wietnamu do stołu konferencyj- 
nego” *1), 


Było to znamienne oświadczenie, jako że zbieżne nie tylko z wypo- 
wiedzią McNamary, ale z dezyderatem społeczności międzynarodowej 
wstrzymania bombardowań DRW celem zainicjowania rokowań. 


Również w partii demokratycznej mnożą się oznaki niezadowolenia 
i opozycji wobec polityki wietnamskiej prezydenta Johnsona. Z całą 
świadomością rysujących się w społeczeństwie tendencji podjął od no- 
wa kwestię wietnamską senator Robert F. Kennedy. Swą kampanię 
zainicjował jeszcze w marcu br. przemówieniem w Senacie, w którym 
powiedział: „Nie pokonaliśmy Vietcongu, nie widać w perspektywie zwy- 
cięstwa wojskowego. Musimy dlatego znaleźć, a sądzę, iż możemy zna- 
leźć, uzgodnione rozwiązanie, które — jakkolwiek niedoskonałe — 
uwzględni nasze zasadnicze interesy w Wietnamie: samostanowienie lud- 
ności Południowego Wietnamu” 22), Linii tej senator Kennedy trzyma 
się konsekwentnie, wielokrotnie wypowiadając się w ostatnich tygod- 
niach przeciwko bombardowaniom DRW i za szukaniem alternatywy 
pokojowej. 


Podobne stanowisko w partii demokratycznej zajęło wielu wybitnych 
polityków, a wśród nich senatorowie Fulbright i Mansfield. Przed decy- 
zją w sprawie zwiększenia amerykańskich kontyngentów wojskowych 
w Wietnamie Południowym, senator Mansfield wręcz ostrzegł przed pro- 
cesem „wylęgania się już coraz głębiej sięgających i rozszerzających się” 
zalążków trzeciej wojny światowej ©). Znakiem czasu było wystąpienie 
51 czołowych działaczy partii demokratycznej, byłych delegatów na kon- 
ferencję krajową, którzy ogłosili apel do prezydenta Johnsona, aby do- 
browolnie wycofał swą kandydaturę w wyborach prezydenckich w 1968 
roku, gdyż w związku z rozbieżnościami w kwestii wietnamskiej „milio- 
ny demokratów nie będą mogły poprzeć kandydatów demokratycznych 
w lokalnych, stanowych i krajowych wyborach” %). Znamienna wreszcie 
była rezygnacja z instancji partii demokratycznej gen. J. M. Gavina, 
byłego ambasadora USA w Paryżu, który ze względu na sprzeciw wobec 
wietnamskiej polityki administracji stwierdził, iż nie będzie mógł po- 
przeć prezydenta Johnsona w przyszłych wyborach. 


Warto wreszcie wskazać na niezmiernie charakterystyczne zmiany 


ti) Tamże, 5 września 1967. 

2) „The New York Times” z 4—5 marca 1967. 
23) „International Herald Tribune” z 12 lipca ! 
%) „The Times” z 1 sierpnia 1967. 
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w środowisku amerykańskiego duchowieństwa katolickiego. Znany był 
od dłuższego czasu negatywny stosunek do wojny wśród większości du- 
chowieństwa innych wyznań. Sekretarz generalny Światowej Rady Ko- 
ściołów Protestanckich grupującej 350 mln wiernych, pastor dr Eugene 
Carson złożył w kwietniu br. oświadczenie zdecydowanie potępiające 
wojnę wietnamską, która „krok za krokiem prowadzi do nieszczęścia” 
i „izoluje w coraz większym stopniu Stany Zjednoczone od reszty świa- 
ta” 5), W kościele katolickim w USA wszakże dominowało dotychczas 
stanowisko kardynała Nowego Jorku, Spellmana, patrona byłego dykta- 
tora Południowego Wietnamu Ngo Dinh Diem., i fanatycznego zwolen- 
nika krucjaty militarnej w Wietnamie. W sierpniu br. nastąpił jednak 
istotny zwrot na tym odcinku. Najpierw biskup Rochesteru, J. Sheen, 
odpowiadając na apel prezydenta Johnsona do odprawienia modłów na 
intencję pojednania rasowego, wezwał rząd do natychmiastowego wyco- 
fania amerykańskich sił zbrojnych z Południowego Wietnamu *9). W ślad 
za tym czterech dostojników kościoła katolickiego — arcybiskup Atlanty, 
Hallinan, biskup New-Jersey, Dougherty, biskup Saint-Paul, Shannon 
i biskup Oklahoma City, Reed — ogłosiło apel o. natychmiastowe zaini- 
cjowanie rokowań ze wszystkimi zainteresowanymi stronami, w tym rów- 
nież z Narodowym Frontem Wyzwolenia Południowego Wietnamu ?)). 
Zmiana w stanowisku duchowieństwa stanowi niewątpliwie czuły mier- 
nik postępującej ewolucji w nastrojach społeczeństwa amerykańskiego. 


Symptomy zmiany stosunku narodu amerykańskiego do wietnamskiej 
polityki prezydenta Johnsona są wyraźne. Problem polega na tym, czy 
rozwój wydarzeń i presje społeczno-polityczne okażą się dostateczne, aby 
iarzucić administracji rewaluację i rewizję tej polityki. 


Priorytet woiny 


Oddzielnie należy zwrócić uwagę na szerokie implikacje zrodzone 
w sferze problematyki wietnamskiej przez powstanie Murzynów. Spra- 
wa konfliktu rasowego i upośledzenia Murzynów w USA wykracza, Oczy- 
wiście, znacznie poza zagadnienia związane z wojną wietnamską. Posiada 
ona swoją długą historię; wrzenie wśród ludności murzyńskiej narastało 
od dziesięcioleci. Wojna wietnamska wniosła wszakże do tycn zmagań 
nowe zapalne elementy i dostarczyła w dużym stopniu zapłonu do wy- 
b::chu niezadowolenia. | 
. Chociaż oficjalnie negowany, istnieje niewątpliwie bezpośredni zwią- 
zek materialny i moralny między głębokim zaangażowaniem Stanów 
Zjednoczonych w konflikcie wietnamskim a tragedią miast, a zwłaszcza 
niężkim losem większości ludności murzyńskiej. Wojna wietnamska po- 
chłonęła w dużym stopniu zasoby niezbędne do odnowy miast, likwidacji 


apzzzz cz 


*:) „New York Herald Tribune” z 28 kwietnia 1067. 
ż6) International Herald Tribune” z 1 sierpnia 1967. 
23) „Le Monde” z 18 sierpnia 1967. 
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ruder i zasilenia funduszów społecznych. Sparaliżowała energię, którą 
w programach wyborczych obiecywano poświęcić budowie „wielkiego 
społeczeństwa”. 


Dyrektor budżetu amerykańskiego, Ch. L. SŚchultze, w memorandum 
ogłoszonym w związku z sierpniową podwyżką podatku dochodowego 
ujawnił, że podczas gdy na zwiększenie kosztów wojny w Wietnamie 
przeznaczono 25,9 mld dol., w tym samym czasie odpowiednie pozycje 
przeznaczone na program zwalczania nędzy wyniosły 1,6 mld dol., na 
społeczne budownictwo mieszkaniowe i inne projekty taniego budow- 
nictwa — 1,2 mld, na szkolnictwo podstawowe i średnie — 1,4 mld, a na 
zasiłki społeczne — 1,4 mld dol.*). Dokonano więc operacji przepom- 
powania dochodu narodowego i funduszów społecznych na rzecz wojny. 


Jeszcze bardziej zgubne oddziaływanie miała wojna wietnamska 
w dziedzinie moralno-obyczajowej. Ekspert w tej materii, dr Fredric 
Wertham, stwierdza: „Pewne zjawiska w Ameryce wskazują zdecydo- 
wanie na dekadencję, a najbardziej ostrym przejawem tego jest gwałt 
ś pełna wiara w moralność przemocy... Otwieracie telewizor i widzicie 
wojnę wietnamską przedstawianą jakby chodziło o wydarzenie sporto- 
we” 8), Związek między wojną wietnamską a buntem Murzynów kla- 
sycznie ujął senator Fulbright, gdy wskazując na degenerację „wielkiego 
społeczeństwa” w „społeczeństwo chore” stwierdził: „Każda z tych wo- 
jen czerpie swe żywotne soki z drugiej, i chociaż prezydent zapewnia 
nas, że mamy dość zasobów, aby zwyciężyć w obu wojnach, w rzeczywi- 
stości nie wygrywamy żadnej” 30), 


Szeroką analizę wzajemnych uwarunkowań wojny wietnamskiej i sy- 
tuacji ludności murzyńskiej przedstawił w kwietniu br. pastor Martin 
Luther King, laureat pokojowej nagrody Nobla i czołowy przywódca mu- 
rzyńskiego ruchu o prawa obywatelskie. Wyjaśnił on m. in., dlaczego do- 
szedł do przekonania o konieczności ścisiego powiązania walki o prawa 
obywatelskie Murzynów z walką przeciwko wojnie w Wietnamie. „Murzy- 
ni i biedota — mówił King — ponoszą w zasadzie największy ciężar tej 
wojny”. Na froncie w Wietnamie Murzyni są reprezentowani w liczbie 
proporcjonalnie dwa razy większej od białych, giną zaś w nieproporcjo- 
nalnie dużych ilościach. Obserwując metody przemocy i gwałtu stoso- 
wane w Wietnamie oraz opór Wietnamczyków, mieszkańcy dzielnic ru- 
der i biedoty wyciągnęli wnioski co do własnej sytuacji. „Ich pytania 
trafiały w sedno rzeczy — stwierdził King — i zrozumiałem, że nigdy 
już nie będę mógł podnieść głosu przeciwko przemocy uciskanych w get- 
tach, jeżeli najpierw jasno nie wypowiem się przeciuko największemu 
siewcy gwałtu w Świecie dzisiejszym — naszemu własnemu rządowi” 31), 


28) Hobart Rowen: Johnson Beginning to Talk of Limits to Guns and Butter, 
„International Herald Tribune” z 16 sierpnia 1967. 


8) Is there a „sick” society in the US, „US News 6: World Report" z 28 sierpnia 
1967, str. 49. 


0) „International Herald Tribune” z 9 sierpnia 1967. 
313) „The New York Times” z 5 kwietnia 1967. 
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W zmianie postawy i stosunku do wojny pastora Kinga, jednego z naj- 
bardziej umiarkowanych przywódców murzyńskich, znalazła wyraz hi- 
storyczna ewolucja ruchu o prawa obywatelskie, który dostrzegł wspól- 
ne korzenie społeczne niesprawiedliwej wojny przeciwko narodowi wiet- 
namskiemu i ucisku biedoty amerykańskiej. Analiza tego zjawiska nie- 
dwuznacznie wskazywała również na kolonialny charakter wojny wraz 
z jej tradycyjnym rasowym kontekstem podboju kolorowych kontynen- 
tów przez białego człowieka. | 


Burzliwe wystąpienia Murzynów w lecie br. zrodziły w Stanach Zjed- 
noczonych ostre kontrowersje wokół zagadnienia priorytetu wojny i pil- 
nych potrzeb społecznych kraju. „Wojna w Wietnamie — zadeklarował 
dowódca korpusu Piechoty Morskiej, gen. Greene — jest ważniejsza od 
sytuacji w naszych miastach” 32), Hasło to, podchwycone przez wojsko 
i ugrupowania „jastrzębi”, ustanowiło nową linię podziału w społeczeń- 
stwie amerykańskim. Zabierając głos w tej sprawie i nawiązując do 
wypowiedzi gen. Greene'a, senator Robert Kennedy stwierdził: „Jest 
to błąd. Nasz pierwszy priorytet winni jesteśmy naszemu narodowi. Zna- 
leźliśmy się u skraju najpoważniejszego kryzysu od czasu Wojny Do- 
mowej”” 33), 


W rozwoju wydarzeń murzyński ruch walki«o prawa obywatelskie 
wysunął się na jedno z czołowych miejsc zdecydowanego oporu prze- 
ciwko wojnie w Wietnamie. „Żadna wojna w historii naszego narodu — 
oświadczył pastor King — nie wyrządziła takiej szkody naszym intere- 
som narodowym. Żadna wojna nie poderwała w takim stopniu naszego 
moralnego prestiżu w Świecie. Żaden nieprzyjaciel nie potrafił zadać 
nam taxich szkód, jakie my sami sobie zadajemy. Obietnica Wielkiej 
Społeczności rozbiła się u brzegów Azji...” 3). i 


Wykruszanie sie pozycii LSA 


Ważnym elementem kryzysu zaufania wobec wietnamskiej polityki 
administracji, obok porażek militarnych, jest postępujący proces poli- 
tycznego wykruszania się pozycji amerykańskich w Wietnamie Południo- 
wym. System polityczny w Sajgonie, w centrum którego znalazła się 
skorumpowana klika wojskowa, budzi mało ufności w społeczeństwie 
amerykańskim. Wypełnieniu tej luki w dużym stopniu miała służyć 
wrześniowa wietnamska impreza wyborcza. 


Cechą charakterystyczną tej farsy było propagandowe jej nacelowanie 
na odbiorcę amerykańskiego. Urzędnicy amerykańscy w Sajgonie — do- 
„nosił korespondent „International Eerald Tribune” — „zajmują stano- 
wisko, że ważniejsze od samych wyborów jest to, co sądzą o nich Ame- 


M) International Herald Tribune” z 31 sierpnia 1067. 
33) Tamże, 1 września 1967. 
x) „Trybuna Ludu” z 4 września 1067. 


130 


Reperkusje wojny wistnamkiej w USA 


rykanie” 5), Założonego propagandowego efektu nie zdołano jednak 
osiągnąć. Przeprowadzona w USA ankieta instytutu Gallupa wykazała, 
że jedynie 16%, społeczeństwa było zdania, iż wybory „stanowią prawdzi- 
wy wyraz pragnień ludności Południowego Wietnamu” %). 


Warto odnotować podkreślaną w relacjach prasy zachodniej, z jednej 
strony, obojętność ludności wietnamskiej wobec kampanii wyborczej 
oraz, z drugiej strony, sztuczne pobudzanie zainteresowania tymi wybo- 
rami w Stanach Zjednoczonych. Były wypadxi, że kandydaci jako jedy- 
nych słuchaczy na swych wiecach mieli dziennikarzy zagranicznych 37). 
W Stanach Zjednoczonych natomiast usiłowano skłonić nawet Kongres 
do wysłania do Wietnamu misji obserwatorów, aby autorytetem naj- 
wyższej amerykańskiej instancji ustawodawczej przesłonić charakter 
i przebieg wyborów. Kongres odciął się jednak od tego „oszustwa — jak 
imprezę wyborczą kilkakrotnie nazwał senator Robert Kennedy. W końcu, 
prezydent Johnson wysłał do Sajgonu wybranych przez siebie 22 obser- 
watorów amerykańskich, którzy nigdy przedtem Wietnamu nie widzieli 
i których większość — jak podkreślała prasa amerykańska — „znana 
jest z popierania polityki prezydenta w Wietnamie” ). 


Nikt, oczywiście, nie wątpił w z góry ukartowane zwycięstwo kandy- 
datów generalskich i nikt nie traktuje go poważnie. Szereg okoliczności 
towarzyszących farsie wyborczej, na których nie możemy się tutaj za- 
trzymać, wykazał mys!lącemu odłamowi ameryxańskiej opinii publicznej, 
że beznadziejność i kryzys politvsi amerwzańskiej w Południowym Wiet- 
namie osiągnęły niespotykane dotvchczes rozmiary. Zamiast konsolidacji 
politycznej, wybory wyostrzyły dylematy polityxi amerykańskiej w Wiet- 
namie Południowymi. 


Prawdy o zgniliśnie toczącej reżim sajgoński nie sposób ukryć, Ko- 
rupcja, przemoc policyjna, upadek moralny, pustka programowa 1 wro- 
gość społeczeństwa pozostają niezmiennie głuwnymi rysami sytuacji. 
Podporą zaś tej struktury są jedynie bagnety amerykańskie. Uporczywe 
usiłowania legalizacji rządów sajgońskich i przesłonięcia ich „demokra- 
tyczną” fasadą konstytucyjną nikogo nie potrafią zmylić. Im bardziej 
rozpaczliwa politycznie jest sytuacja w Południowym Wietnamie, tym 
większą okazują Amerykanie skłonność do podobnych mistyfikacji. Są 
one przede wszystkim kardynalnym wymogiem strategii kontynuacji 
1 eskalacji działań wojennych. 


Z regularnością, która a priori torpeduje zamierzone efekty propagan- 
dowe, Stany Zjednoczone przvstapiły po wyborach sajgońskich, wraz ze 
wzmożeniem bombardowań DRW, do nowej „ofensywy pokojowej”. Jej 
nakierunkowanie dotyczy również przede wszystkim zmęczonego wojną 


m) William Tudry: Vietnam Elections, „International Herald Tribune” z 19—20 
sierpnia 1967, 

8) George Gallup: Most Americans Doubt Vote in Vietnam Is Trustworthy, „Inter- 
nationa! Herald Tribune” z 4 września 1967. 

N) Echec de la camnagne ćlectorale, „Le Monde” » 18 sierpnia 1987, 

8) International Herald Tribune” z 31 sierpnia 1967. 
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społeczeństwa amerykańskiego. Nie mogąc się zdobyć na nowatorstwo — 
co odzwierciedla głębię impasu politycznego — Waszyngton zgłosił po- 
nownie gotowość wstrzymania bomktardowań pod warunkiem „wzajem- 
rości” ze strony Wietnamczyków; inaczej mówiąc, pod warunkiem złoże- 
nia broni i kapitulacji. Swiadomie również pukając do niewłaściwych 
drzwi, Stany Zjednoczone wezwały ONZ, w której nie są reprezentowane 
ani Wietnam, an! ChRL, aby zajeła się konfliktem wietnamskim. Brak 
kompetencji ONZ do rozstrzygania kwestii Wietnamu uznały wszystkie 
wielkie mocarstwa i strony „zainteresowane, gdy w 1954 roku stworzyły 
poza ramami ONZ specjalne forum — konferencję genewską, która do- 
| 3 do zawarcia układów genewskich pogwałconych później przez 


Nowe wybiegi polityczne Stanów Zjednoczonych, podobnie jak liczne 
pokojowe gesty propagandowe okresu przeszłego, skazane są, oczywiście, 
na niepowodzenie. Opinia międzynarodowa przyjmuje te manewry z obu- 
rzeniem, widząc w nich organiczną część składową strategii eskalacji 
i taktyki zmierzającej do uśpienia rosnącego zaniepokojenia w świecie. 
dowi ta nie może pozostać bez wpływu na społeczeństwo amerykań- 
skie. 


W tych warunkach szczególnego znaczenia nabrało, i odbiło się także 
znacznym echem w USA, ogłoszenie nowego programu politycznego Na- 
rodowego Frontu Wyzwolenia Południowego Wietnamu, programu 
uwzględniającego doświadczenia 7-letniej blisko walki od czasu jego 
vkonstytuowania się w grudniu 1960 roku. Program ten ukazuje jedynie 
realne alternatywne rozwiązanie konfliktu wietnamskiego, oparte o uzna- 
nie interesów narodowych i praw demokratycznych ludności Południo- 
wego Wietnamu. Jego założenia wyznaczają cztery podstawowe wytyczne 
działania: 


„l. Zjednoczenie całego narodu i walka przeciwko agresji amerykań- 
skiej celem ocalenia kraju. 


2. Ustanowienie niepodległego, demokratycznego, pokojowego, neu- 
tralnego i kwitnącego Wietnamu Południowego. 


3. Przywrócenie normalnych stosunków między dwoma strefami Wiet-- 
namu Północnego i Południowego oraz podjęcie wysiłków zmierza- 
jących do pokojowego zjednoczenia ojczyzny. 


4. Zastosowanie pokojowej i neutralnej polityki zagranicznej”. 


Nowy program Narodowego Frontu Wyzwolenia jest wyrazem okrzep- 
niecia i mocy ruchu narodowego Południowego Wietnamu, w warunkach 
bonaterskiego i zwycięskiego oporu przeciwko najeźdźcy. Jest to rzeczy- 
wistość, której Stany Zjednoczone nie mogą przełamać i z którą muszą 
się liczyć. Orientacja na militarne rozwiązania staje się coraz bardziej 
złudna i kosztowna. Życie dowiodło, że realne i trwałe rozwiązanie tego 
trudnego konfliktu może nastąpić wyłącznie na płaszczyźnie politycznej, 
uwzględniającej rzeczywiste aspiracje narodu wietnamskiego. Taką wła- 
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śnie zdrową alternatywę, opartą na prawie narodu wietnamskiego do 
niepodległości i decydowania o własnym losie, ofiarowuje nowy program 
polityczny Narodowego Frontu Wyzwolenia. 


Krytyczny wybór 
| 


Przeszło cztery lata temu, w wywiadzie udzielonym 2 września 1963 r., 
prezydent Kennedy zapytany o trudności wojny prowadzonej w Wietna- 
mie odpowiedział: „Dopóki rząd (Południowego Wietnamu) nie podejmie 
większego wysiłku, aby zdobyć powszechne poparcie, nie sądzę, iż wy- 
granie wojny jest możliwe. Ostatecznie jest to ich wojna. Oni muszą ją 
wygrać lub przegrać. My możemy im pomagać, możemy dać im wypo- 
sażenie, możemy posłać tam naszych ludzi jako doradców, ale oni muszą 
ją wygrać — naród wietnamski...” 3"). 


W słowach tych, wypowiedzianych niecałe trzy miesiące » 8 śmiercią 
prezydenta, znalazły wyraz wątpliwości, które już wówczas zaczęły nur- 
tować bardziej światłe i przewidujące koła Waszyngtonu, odnośnie szans 
narzucenia przez USA przemocą rozstrzygnięcia w Wietnamie. Wątpli- 
wości te w owym okresie już miały swe głębokie uzasadnienie w zała- 
maniu się akcji pacyfikacyjnych reżimu Diema i niepowodzeniach zaini- 
cjowanej przez USA na wiosnę 1961 r. tzw. wojny specjalnej, prowadzo- 
nej przy aktywnej pomocy armii „doradców amerykańskich. 


Oświadczenie Kennedy'ego, jakkolwiek w formie wypaczonej, zawierało 
jednak wątek podstawowej prawdy, a mianowicie, że tylko sam, naród 
wietnamski zdolny jest dobić się rozstrzygnięcia i on sam jedynie powo- 
łany jest do ukształtowania swej przyszłości. Prezydent Johnson usiłował 
działać wbrew tej prawdzie, wysyłając do Wietnamu półmilionowy kor- 
pus ekspedycyjny i przeobrażając konflikt w wojnę amerykańską. Od 
prawdy nie sposób jednak uciec. Po latach niezliczonych trudów, upustu 
krwi i zaprzepaszczenia miliardów dolarów, również administracja John- 
sona staje wobec fenomenu niezwykłej siły i prężności narodu wietnam- 
skiego walczącego o swe prawo do wolrości i niezawisłego bytu. W wy- 
niku administracja Stanów Zjednoczonych ugrzęzła jeszcze głębiej 
w wojnie, która związała główne siły kraju oraz poderwała poważnie 
jego prestiż i pozycję w świecie. Sytuacja wojskowa zaś stała się jeszcze 
bardziej beznadziejna i bezwyjściowa. 


Logika rozwoju nakazywałaby porzucenie daremnych i kosztownych 
wysiłków militarnych, dokonanie zwrotu, jakiego Francja dokonała 
w Wietnamie i Algierii, oraz wstąpienie na drogę rzetelnych poszukiwań 
rozwiązania politycznego. Jest to oczywiście możliwe tylko, jeśli nad obłę- 
dem pożeranych ambicją generałów i admirałów współdziałających 
z możnymi siłami przemysłu wojennego zagóruje trzeżwa myśl polityczna 
uwzględniająca realny układ sił w świecie, a przede wszystkim moc 


*) „The Department of State Bulletin” z 30 września 1963, str. 498. 
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oporu narodu wietnamskiego i pomocy udzielanej mu w sprawiedliwej 
walce przez państwa socjalistyczne. Warunkiem podstawowym wysu- 
wanym przez Wietnamczyków i całe pokój miłujące społeczeństwo mię- 
dzynarodowe jest bezwarunkowe zaprzestanie bombardowań i agresyw- 
nych działań wojennych. Wówczas — jak zaznaczył premier Pham Van 
Dong w wywiadzie dla dziennika „Figaro” — przywrócenie pokoju 
może się okazać bardzo proste: „Jeżeli rząd amerykański zaprzestanie 
agresji i zrozumie oczywisty fakt, że nie zdoła ani podporządkować sobie 
Wietnamu, ani zaprowadzić tam marionetkowego reżimu, jeżeli naprawdę 
pragnie pokoju, to rozmowy mogą szybko przynieść rezultaty” ©). 

Po latach tragicznej wojny przed Stanami Zjednoczonymi rysuje się 
coraz ostrzej krytyczna alternatywa: albo zwycięży umiar, rozsądek i roz- 
waga, albo też weżmie górę paraliż wymykającej się spod kontroli eska- 
lacji ze wszystkimi wynikającymi stąd i groźnymi dla powszechnego 
pokoju konsekwencjami. Jest to ważki wybór również dla przyszłośri 
Stanów Zjednoczonych. 


%) „Trybuna Ludu” z 15 września 1967. 
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P roblemy i dyskusje 


— | SZKOŁA EGOCENTRYCZNA 
SZA COME CZY USPOŁECZNIONA? 


Artykułu tego nie rozpocznę od prezentowania osiągnięć szkoły 
w dziedzinie kształcenia i przygotowywania do życia młodego pokolenia. 
Dostatecznym dowodem tych osiągnięć są zastępy fachowców, którzy 
rokrocznie opuszczają średni i wyższy szczebel edukacji, zasilając kadry 
gospodarki narodowej i innych dziedzin życia społecznego. Wyniki, jakie 
uzyskujemy w nauce, technice czy sztuce mogą być w jakimś sensie 
miernikiem pracy szkoły, która dała podstawy wiedzy i ukształtowała 
pogląd na świat młodej kadry. 

Osiągnięć oświaty nikt dzisiaj nie neguje. A jednak równocześnie to- 
czy się w społeczeństwie nieomal ogólnonarodowa dyskusja, 
w toku której wysuwa się wnioski, jak likwidować niedociągnięcia i bra- 
ki występujące w działalności szkoły, w jaki sposób podnieść poziom 
pracy na wszystkich szczeblach edukacji. Szczególnie ostre zarzuty sta- 
wia się szkole za zaniedbania i mankamenty w dziedzinie wychowa- 
nia. Tu bowiem daje się stwierdzić największa rozbieżność między 
uświadamianymi przez społeczeństwo, czy też jedynie intuicyjnie wy- 
czuwanymi potrzebami życia a tym, co się w tej dziedzinie robi w szko- 
łach. Niejednokrotnie w dyskusjach o wychowaniu padają nawet tak 
krańcowe pytania, jak np. — czy w ogóle można liczyć na szkołę 
jako na instytucję, która ma odegrać główną rolę w wychowaniu (a nie 
tylko w nauczaniu) młodego pokolenia albo też — czy należy odnosić się 
do szkoły jako do instytucji o szczególnym posłannictwie, a zawód na- 
uczyciela porównywać do szczególnego rodzaju kapłaństwa? 


Gdy podejmuje się rozważania na temat wychowania — a z takim 
zamiarem piszę ten artykuł — nie sposób pominąć swojego stosunku 
również do tego rodzaju pytań. 

Istnieją racje społeczne i polityczne, które każą uznać szkołę za klu- 
czowe ogniwo wśród instytucji mających wpływ na wychowanie. Do 
tej pozycji predestynują szkołę przede wszystkim takie jej cechy jak: 
— powszechność (mam na myśli, oczywiście, szkołę podstawową, ale już 

niedługo, a przynajmniej w niektórych środowiskach, również szkołę 

średnią), 

— jednolitość programowa, dzięki której wszyscy otrzymują jed- 
nolite ogólne wykształcenie i jednakowe w wybranych zawodach 
przygotowanie zawodowe, 
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— oparcie założeń pracy szkoły na celach socjalistycznego wychowania, 
dzięki czemu daje ona podstawy naukowego, materialistycznego po- 
glądu na świat, niezbędne dla formowania się socjalistycznego spo- 
łeczeństwa, 

«- fakt, że szkoła gromadzi zastępy fachowych pedagogów, przygoto- 
wanych specjalnie do pełnienia roli nauczycieli i wychowawców. 

Wszystko to razem wzięte pozwala nie tylko na szkołę liczyć, ale i na- 
kładać na nią rozległe obowiązki, jako na instytucję, która powinna dać 
fundamenty wychowania. 

Natychmiast jednak po tym stwierdzeniu należy zaznaczyć, że klu- 
czowe miejsce szkoły nie oznacza jej wyłączności w pro- 
cesie wychowania. Obok szkoły poważne funkcje wychowawcze spełnia 
rodzina oraz inne bliższe i dalsze środowiska, z którymi styka się mło- 
dzież. W tym również instytucje wychowawcze pozaszkolne, społeczne 
organizacje, środki masowego przekazu itd. Szkoła w stosunku do nich 
może zachowywać się czynnie lub biernie. Może ich nie zauważać czy 
starać się ich nie zauważać; może z nimi współpracować lub wręcz na 
nie wpływać, występować w stosunku do nich z określonymi postulatami. 

Niestety, zbyt często w stosunkach tych szkoła zachowuje się jak 
egocentryk, któremu wydaje się, że świat kręci się wokół niego i który 
rzeczywistość ocenia w sposób zniekształcony własnym, subiektywnym 
stosunkiem uczuciowym czy też własnym punktem widzenia ukształto- 
wanym na podstawie jednostronnego doświadczenia. Zbyt często powody 
riepowodzeń szkolnych ucznia oceniane bywają jedynie przez pryzmat 
jego zachowania się w szkole, bez głębszego wnikania w przyczyny i bez 
podejmowania wspólnie z rodzicami trudu ich usunięcia. Zbyt, nie- 
stety, często niepowodzenia wychowawcze szkoła przeadresowuje na śro- 
dowisko pozaszkolne, bez zadania sobie trudu wpływania na nie w bez- 
pośredni lub pośredni sposób. 

Gdyby poddać starannej analizie każdy przypadek, w którym szkoła 
jest krytykowana za mierne wyniki wychowawcze lub w którym sama 
stwierdza swe niepowodzenia, doszlibysśmy do przekonania, że w osta- 
tecznym rachunku analiza taka albo ujawnia nieprawidłowości 
na styku szkoła-środowisko, albo niewłaściwą atmosterę 
wychowawczą samej szkoły. Dotyczy to zwłaszcza stosunków między- 
ludzkich wewnątrz szkoły, a więc stosunków kierownik-nauczy- 
ciel, nauczyciel-nauczyciel, nauczytciel-uczeń, co oczywiście w efekcie 
powoduje nieprawidłowości w społecznych stosunkach pomiędzy ucznia- 
mi. Nieprawidłowości na styku szkoły że środowiskiem są różne i nie 
zawsze w konkretnej sytuacji konfliktowej bywają bezpośrednio zawi- 
nione przez szkołę (szkołę jako instytucję, jej kierownictwo, nauczycieli, 
personel pomocniczy). 

Zachodzi wobec tego pytanie: co czynić, aby szkoła zachowała i uma- 
eniała w wychowaniu swą rolę kluczową; wiodącą, a równocześnie współ- 
działała z kontrahentami spoza swych murów. Aby starała się monto- 
wać front wychowania, który postulują dyskusje na tematy 
wychowawcze, aby wreszcie umiała żyć pełnym społecznym życiem — 
bez aureoli „kapłaństwa”, szczególnego „posłannictwa”, ale w atmosfe- 
rze powszechnego szacunku, mającego uzasadnienie w spełnianiu 
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"przez nią marzeń, życzeń i ambicji nowego, socjalistycznego społeczeń- 
stwa. W odpowiedzi na to pytanie chciałbym wysunąć parę propozycji 
zmierzających do poprawienia działalności wychowawczej szkoły. 

W drugiej połowie lipca br. miałem okazję być współorganizatorem 
dyskusji na tematy wychowawcze, przeprowadzonej w gronie przeszło 
dwustu nauczycieli, pracowników administracji szkolnej, działaczy oświa- 
towych 1). Dzięki udziałowi w tej imprezie reprezentatywnego i kompe- 
tentnego grona, narada zakończyła się szeregiem wniosków, zmierzają- 
cych do poprawy pracy wychowawczej szkół. Głównym akcentem dyskusji 
stał się postulat zwiększenia uspołecznienia szkoły. Jest on 
wynikiem konfrontacji celów socjalistycznego wychowania z aktualną sy- 
tuacją ujawniającą w tym zakresie wiele niedostatków. 

Gdy mówi się o wychowaniu, ma się na myśli szukanie takich metod 
pracy wychowawczej, które krzątaninę wokół problemów wycho- 
wawczych, często bezładną, chociaż czynioną w dobrej wierze, miałyby . 
zastąpić działaniem zgodnym, w pełni świadomym, opartym o doświad- 
czenie praktyki i zgodnym z naukowo sformułowanymi celami socjali- 
stycznego wychowania. 


Cele te można ująć w trzy grupy znaczone hasłami: SPOŁECZEŃ- 
STWO — PRACA — KULTURA )). 


Naczelnym zadaniem socjalistycznego wychowania jest wprowadzenie 
wychowanka w życie społeczne, przede wszystkim drogą zaangażowanego 
działania. Nie można bowiem przyjąć tezy, by w warunkach socjalistycz- 
nego ustroju automatycznie proces wychowawczy nabierał cech socjali- 
stycznych. O wychowawczym wpływie warunków decyduje bowiem po- 
stawa wychowanka, jego aktywne uczestnictwo w sprawach własnego 
środowiska czy też w sprawach bardziej ogólnych. A zatem celem wy- 
chowania jest kształtowanie pożądanych społecznie postaw, wychowywa- 
nie w duchu patriotyzmu, internacjonalizmu, pokoju i postępu. 

Drugi zespół zadań wychowawczych, ściśle z pierwszym związany, do- 
tyczy przygotowania młodego pokolenia do pracy zawodowej. Praca ludzi, 
ten ich podstawowy obowiązek i dobrodziejstwo, odciska swe piętno na 
treściach i metodach socjalistycznego wychowania. Na każdym szczeblu 
edukacji należy kształtować właściwy stosunek. wychowanka do pracy 
przez budzenie szacunku do pracy innych oraz wdrażanie jego zaintere- 
sowań do przyszłej pracy zawodowej. Ta przyszła praca zawodowa musi 


1) Mowa o „Seminarium Wychowania — 67”, które w dniach 17—29 lipca br. zo- 
stało zorganizowane w Zielonej Górze przez Departament Wychowania Mini- 
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego oraz Centralny Ośrodek Metodyczny. 
Wzisło w nim udział 215 osób, w tym: 16 nauczycieli, 10 kierowników szkół 
podstawowych, 32 dyrektorów szkół średnich ogólnokształcacych i zawodowych, 
29 pracowników świetlic i organizatorów zajęć poza!ekcyjnvch, 9 kierowników 
internatów, 11 kierowników i instruktorów placówek wychowania pozaszkol- 
nego, 4 inspektorów szkolnych. 29 pracowników kuratoriów okręgów szkolnych, 
18 kierowników okręgowych sekcji ośrodków metodvcznych, 16 pracowników 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wvższego, 3 kierowników sekcji COW, 20 pra- 
cowników naukowych wyższych uczelni, 13 działaczy organizacji młodzieżo- 
wych, FJN. pionu pedagogicznego MO, 5 redaktorów pism młodzieżowych i pe- 
dagogicznych. 

9 Por. Bogdan Suchodolski: Podstawy wychowania socjalistycznego, KiW 1967. 
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stawać się w pojęciu młodzieży nie tylko sposobem zarobkowania bądź 
uzyskiwania pożądanego poziomu życia, ale musi ukazywać perspekty- 
wę ideową, wyrażającą się w świadomym uczestnictwie w wysiłku zbio- 
rowym, służącym całemu społeczeństwu i podporządkowanym potrzebie 
rozwoju kraju. 


Trzeci wreszcie zespół zadań wychowawczych związany jest z wdra- 
żaniem wychowanka do uczestnictwa w rozlicznych zdobyczach współ- 
czesnej kultury. Chodzi o przygotowanie do korzystania z dóbr kultury 
socjalistycznej, wykształcenie umiejętności dokonywania wyboru składni- 
ków kultury najbardziej wartościowych czy też najbardziej zgodnych 
z ZE potrzebami człowieka. Chodzi o wychowanie człowieka kultu- 
ralnego. 


Nasza działalność na polu wychowania musi zatem współbrzmieć 
ztym, co dzieje się w kraju i na świecie, musi 
wspomagać tendencje i zjawiska postępowe, twórcze, etyczne, a przy- 
czyniać się do usuwania zjawisk społecznie szkodliwych, niemoralnych, 
wstecznych. W wychowaniu więc, a zatem i w szkole, która zajmuje 
w nim kluczową pozycję, związek z życiem społecznym musi być ścisły, 
czynny, a nie werbalny. Szkoła musi się w to życie społeczne angażo- 
w ać, starać się je na odcinku wychowania formować. Uspołecznienie 
szkoły jest zatem warunkiem spełnienia przez nią celów socjalistycznego 
wychowania. 


W dyskusjach w czasie wspomnianego „Seminarium Wychowania-67" 
wiele uwagi poświęcono analizie aktualnej sytuacji w dziedzinie wy= 
chowania w szkołach. Ogólnie rzecz biorąc, w dyskusjach stwierdzono, 
że główne braki w prawidłowej realizacji celów socjalistycznego wycho- 
wania tkwią przede wszystkim w niewłaściwym układzie stosunków 
międzyludzkich w szkole oraz w braku krytycznego, analityczne- 
go spojrzenia na to, co się w szkole dzieje. Ten bezkrytyczny stosunek 
do własnej postawy i pracy pozbawia wielu wychowawców możliwości 
poprawy własnej pracy, co oznacza hamowanie procesu dalszych zmian 
w szkolnictwie. 


Niemniej ważną przyczyną niepowodzeń wychowawczych wielu szkół 
jest niedocenianie autonomii procesu wychowawczego. Niektórzy nau- 
czyciele uznawaną teoretycznie tezęo jedności nauczania 
i wychowania interpretują w ten sposób, że to sam proces dydak- 
tyczny zawiera w sobie implicite dostateczne wartości wychowawcze i że 
w związku z tym na usprawnieniu i pogłębieniu tego procesu szkoła może 
poprzestać. W rozumieniu tych nauczycieli kierunek ulepszania procesu 
wychowawczego w Szkole bez reszty wyznacza realizowana obecnie re- 
forma programów nauczania. Nie dostrzegają oni konieczności wyciągnię- 
cia konsekwencji z istniejącej społecznej. cywilizacyjnej i kulturalnej 
sytuacji równicż w stosunku do programu pozadydaktycznych 
działań wychowawczych szkoły, anie tylko do programów 
nauczania. 


Wskazywano również na to, że w praktyce wychowawczej wielu szkół 
obserwuje się tendencje do odgrodzenia szkoły, jako placówki wychowaw- 
czej, od otaczającego ją środowiska. Motywami tej tendencji jest chęć 
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uchronienia wychowanków od złych wpływów, jakim mogą oni ulegać 
poza murami szkoły, chęć objęcia ich wyłącznie w pełni kontrolowanymi 
przez szkołę sytuacjami wychowawczymi. Pełnej kontroli wychowaw- 
czej mogą zaś podlegać tylko sytuacje wewnątrz szkoły. Zapomina się 
niestety przy tym, że zadaniem szkoły nie jest wychowanie doskonałego 
ucznia czy doskonałego studenta, słowem wychowywanie „na potrzeby 
szkoły”, lecz przygotowywanie ucznia do startu życiowego, rozpoczynają- 
cego się po opuszczeniu murów szkolnych. Przygotowanie takie nie może 
być realizowane w izolacji od życia i jego problemów, lecz przeciwnie — 
w ścisłej z nimi łączności. 

Wysunięte w trakcie wyżej wspomnianej dyskusji uwagi wyraźnie 
wskazują, że wzmocnienie więzów łączących szkołę z życiem, zwiększe- 
nie jej uspołecznienia jest obecnie postulatem jak najbardziej pożąda- 
nym. 

Szkoła uspołeczniona, to — ogólnie rzecz biorąc — taka szkoła, która 
potrafi mobilizować wszelkie wewnętrzne i zewnętrzne siły zdolne 
wzbogacić proces wychowawczy, rozumie sytuację społeczno-polityczną 
kraju oraz bliższego środowiska i umie wyciągać z tego właściwe wnioski 
dydaktyczne i wychowawcze, ma ambicje współdziałania z wszystkimi 
siłami społecznymi, korzystnymi w działalności wychowawczej szkoły 
oraz wpływania na nie w kierunku koordynacji wspólnych wysiłków wy- 
chowawczych. 

Jeżeli szkołę i środowisko wyobrazić sobie jako dwa sprzężone ze sobą 
układy, ze szkołą uspołecznioną będziemy mieli do czynienia wówczas, 
gdy te sprzężenia będą: 

— wzajemne, 

—— regulowane ze strony szkoły, 

— wielowarstwowe, to znaczy zachodzące zarówno w warstwie nauczy- 
cieli, jak i młodzieży, 

— wprowadzane jako zamierzony czynnik w wychowaniu na terenie 
szkoły. 

Pojęcia te wyjaśnimy na przykładach: przykładem jednostronnego 
kontaktu szkoły ze środowiskiem mogą być tzw. wywiadówki, w czasie 
których wychowawca jedynie przekazuje rodzicom swoje uwagi 
na temat postępów i zachowania się uczniów. Natomiast przykładem 
wzajemnych oddziaływań może być systematyczne organizowanie 
spotkań dyskusyjnych grona nauczycielskiego i rodziców, poprzedzonych 
odpowiednimi prelekcjami, a kończących się towarzyską rozmową. Innym 
przykładem wzajemnych stosunków szkoły i środowiska może być pod- 
jęcie przez szkołę rozwiązania swoimi siłami określonych, trudnych 
spraw, jakie zaistniary w środowisku młodzieżowym poza szkołą, a rów- 
nocześnie przeprowadzanie poprzez okoliczne zakłady pracy odpowiedniej 
kampanii wśród rodziców — pracowników tych zakładów — na rzecz 
wzmożenia przez nich opieki wychowawczej nad dziećmi. 

Stosunki szkoły z otoczeniem powinny opierać się przede wszystkim 
na tym, że szkoła wychodzi naprzeciw inicjatywom otoczenia, współ- 
działa z nimi w wypadku, gdy uzna je za pożyteczne i stwarzające pra- 
widłowe sytuacje wychowawcze. Ale unika też i prostuje inicjatywy 
prowadzące do sytuacji szkodliwych wychowawczo. Przykładem może 
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być sugerowanie szkole nadmiernej ilości imprez propagandowych urzą- 
dzanych bez odpowiedniego wyjaśnienia uczniom ich celu. 

Regulowanie przez szkołę jej kontaktów ze środowiskiem powinno po- 
legać na selektywnym wyborze tych spośród problemów społeczno-poli- 
tycznych istniejących w środowisku, które dają okazję do poprowadzenia 
poważnej pracy wychowawczej wewnątrz szkoły. Mogą to być sprawy 
dużej wagi, na przykład problem niedoboru siły roboczej w pewnej dzie- 
dzinie gospodarki w danym terenie, co powoduje konieczność podjęcia 
w szkołach szczególnych zabiegów, aby zachęcić uczniów do wyboru szkół 
zawodowych kształcących kadry dla tejże właśnie gałęzi gospodarki. 

Szkoła powinna więc swe kontakty ze środowiskiem oraz występujące 
w związku z tym problemy społeczne i polityczne odpowiednio segrego- 
wać, układać w całości umotywowane względami wychowawczymi, a na- 
stępnie wprowadzać w postaci zadań do swego planu, zwanego planem 
„dydaktyczno-wychowawczym”. Wówczas będzie można mówić o zamie- 
rzonym, a nie tylko spontanicznym wykorzystywaniu przez szkołę jej 
wzajemnych stosunków z otoczeniem. 

Stosunki te, jak wspomniałem, powinny być wielowarstwowe. Przy- 
kładem może być działalność młodych nauczycieli w środowiskowej orga- 
nizacji ZMS oraz zachęcanie szkolnego koła ZMS do stałej i planowej 
współpracy z robotniczą organizacją ZMS. Innym przykładem może być 
udział aktywu nauczycielskiego w ruchu przyjaciół harcerstwa, a równo- 
cześnie popieranie przez szkołę podejmowania przez drużynę harcerską 
pewnych zadań w dziedzinie organizowania wolnego czasu dzieci w blo- 
kach mieszkalnych sąsiadujących ze szkołą. W każdym razie, niezbędny 
wydaje się udział nauczycieli w społecznym życiu środowiska (co nie 
musi prowadzić do ich absencji w szkole), z czego czerpać mogą pożywkę 
dla swej społeczno-wychowawczej pracy wewnątrz szkoły. 

W wyniku takich kontaktów uspołecznionej szkoły ze środowiskiem 
będzie wzrastać niewątpliwie jej autorytet, tak niezbędny dla każdej 
instytucji wychowawczej. Będzie bowiem nie tylko dawać wiedzę, ale 
potrafi interpretować i wyjaśniać zjawiska i wydarzenia, którymi intere- 
suje się młodzież, nie będzie zajmować postawy wyczekującej i obronnej, 
lecz postulującą w sprawach wychowania, będzie wreszcie wzbogacać 
środowisko swym działaniem społecznym. 

Uspołecznienie szkoły będzie prowadziło w sposób oczywisty do uspo- 
łecznienia ucznia, a więc będzie go uczyło odkrywania i akceptowania 
norm i wzorów społecznych, będzie go uczyło wypełniania coraz bardziej 
cdpowiedzialnych zadań i funkcji społecznych, zgodnie z normami panu- 
jącymi w tych grupach, w jakich działa. 

Wizerunek szkoły uspołecznionej określony jest zestawem zadań wy- 
chowawczych, jakie szkoła przed sobą stawia, albo inaczej mówiąc, kata- 
logiem sytuacji wychowawczych, w które wprowadza ucznia. Szkoła 
uspołoczniona będzie sytuacje te dobierała, wykorzystując nie tylko te 
możliwości, jakie nastręcza kontakt ucznia z nauczycielem. Sytuacje 
takie, czzociaż mogą być bogate w treści, nie wystarczają i nie wolno na 
- nic.. poprzestawać. Toteż plan wychowawczego działania w klasie, szkole, 
świetlicy itd. ma uwzględniać zadania, w których zawierają się oddzia- 
ływania wychowawcze i ze strony kadry nauczającej, i ze strony samo- 
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rządnych zespołów młodzieży, wreszcie środowiska pozaszkolnego, podle- 

gającego modyfikacjom przez działanie szkoły, a równocześnie mającego 

wpływ na szkołę. Budując więc plan wychowawczy nawet według zwy- 

czajowych schematów należałoby mieć na uwadze: 

— jakie zadania wychowawcze ma podjąć nauczyciel, 

— jakie zadania powierzy się samorządnym zespołom uczniowskim (tu 
oczywiście chodzi nie tylko o organizacje szkolne), 

— jakie zadania scedujemy na Środowisko, jakie wpływy Środowiska 
uwzględnimy w szkole, jakimi czynnikami zadziałamy na środowisko, 
inspirując je w sprawach wychowania. 


Mając gotowy plan wychowawczy, warto sprawdzić czy uwzględnione 
zostały w nim te trzy grupyszadań, czy też czasem któraś z nich nie 
została pominięta. Często bowiem gubią się dwie ostatnie grupy, a więc 
zadania odnoszące się do samorządnych zespołów młodzieżowych i wy- 
nikające z relacji szkoła—środowisko. Zostają natomiast te, które są 
realizowane bezpośrednio przez nauczycieli. 

Równocześnie warto sprawdzić, czy zadania umieszczone w planie 
uwzględniają główne kierunki społeczno-politycznej działalności szkoły. 
Uspołeczniona szkoła będzie łatwiej odbierać i przekładać na zadania 
wychowawcze aktualne w całym społeczeństwie problemy, takie np. jak: 


— budzenie i gruntowanie uczuć patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych, wskazanie, iż uczucia patriotyczne kształtuje określona pła- 
szczyzna ideologiczna, wynikająca z przesłanek naszego ustroju spo- 
łeczno-politycznego, 

— umocnienie wsród rnłodzieży gotowości do poświęceń dla swego kraju, 
wzmocnienie przekonania o potrzebie włączenia się młodzieży do sy- 
stemu ludowej obronności, podniesienie zdyscyplinowania młodzieży, 

— intensyfikacja przeciwdziałania obcym ideowo i politycznie wpływom 

- w środowisku młodzieżowym, 

— umacnianie jedności pokolenia dorosłych i młodzieży wokół głównych 
zadań politycznych stawianych przez partię itd. 

Uspołeczniona szkoła potrafi również sięgnąć do lokalnych spraw. Nie 
ma przecież środowiska, którego nie nurtowałyby jakieś problemy .społe- 
czne w którym nie ujawniłyby się jakieś społeczne emocje lub w któ- 
rym nie można by wyłowić określonych zjawisk społecznie pozytyw- 
nych — godnych popularyzacji, jak i negatywnych — wymagających 
przeciwdziałania. Problemy takie narastają również poza szkołą w Srodo- 
wisku młodzieżowym, formują się tam opinie, zwyczaje. normv postępo- 
wania, mody. Niektóre z tych zjawisk mają znaczenie błahe. do innych 
szkoła musi mieć własny stosunek, i to siosunek rzeczowy, a nie dykto- 
wany chwilowymi nastrojami. 

_ Szkoła uspołeczniona umie odpowiedzieć, jak się do tych zjawisk chce 

ustosunkować, jaką zamierza zastosować taktykę postepowania, w jsnki 

sposób zamierza spełnić swą rolę zyczliwego przewodnika młodziczy. 

Szkoła nieuspołeczniona zazwyczaj te różne zjawiska próbuje oceniać 

z punktu widzenia własnych przeżyć nauczycieli z czasów, kiedy jeszcze 

sami byli uczniami. Przy takim podejściu o konflikty nietrudno, i to 

o konflikty, w których nie zwyciężają racje uzasadnione rozumowymi 
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przesłankami, lecz ścierają się wrażenia lub 2? pomówienia o nie 
istniejące poglądy. 

Wśród środków oddziaływania wychowawczego, jakie wynikają z re- 
lacji nauczyciel-uczeń, r.a pierwszym miejscu należy wymienić przy- 
kład osobisty, jako srodek najbardziej skuteczny. Wyjątkowej wagi na- 
biera w tym przypadku jedność myśli, słowa i czynu wychowawcy. Nau- 
czyciel powinien posługiwać się perswazją w różnych postaciach: od 
rozmów poczynając, poprzez dyskusje, wykorzystanie pracy z książką, 
audycji radiowych i teiewizyjnych. Istotą perswazji jest doprowadzanie 
do świadomości młodzieży nowych reguł, zasud, praw. Nauczyciel wy- 
chowuje również organizując różne formy działalności ucznia. Związane 
jest to przede wszystkim z potrzebą „wdrożeń”. Wiedzieć i angażować 
się — to dwie różne sprawy. Intelektualna akceptacja wiedzy wyno- 
szonej z lekcji nie prowadzi w prostej linii do kształtowania się postaw. 
Dlatego też więcej mamy ludzi wykształconych niż wychowanych. 

W szkole uspołecznionej szczególnego znaczenia nabiera działalność 
samorządnych zespołów młodzieży. Celowo tak stawiam zagadnienie, a nie 
mówię wprost o działalności szkolnych organizacji, ponieważ w wielu 
przypadkach daleko im do miana zespołów samorządnych. A tylko dzięki 
takim zespołom mogą powstać warunki autentycznego udziału dzieci 
i młodzieży w życiu społecznym, w poczynaniach dorosłych i ich oby- 
watelskich inicjatywach. 

W czasie wspomnianego przeze mnie poprzednio „Seminarium Wycho- 
wania — 67” w Zielonej Górze problem samorządności młodzieży był 
jednym z bardziej gorących punktów dyskusji. W wielu bowiem szkołach 
działalność samorządnych zespołów młodzieży została znacznie siorma- 
lizowana i podporządkowana całxowicie nauczycielom, którzy progra- 
mują, kierują i realizują działalność tych „zespołów”, co wywołuje 
skargi ze strony młodzieży, że nie pozostawia się jej pola dla inicjatywy 
i samodzielności. | 

Z drugiej strony, nauczyciele często uskarżają się na brak inicjatywy 
ze strony młodzieży oraz na zbiurokratyzowany styl pracy niektórych 
dzialaczy organizacji młodzieżowych, usiłujących kierować działalnością 
szkolnych organizacji w oparciu © formalny autorytet administracji 
szkolnej, z pominięciem aktywu młodzieżowego szkoły. 


Bardzo czesto organizacie działające wśród młodzieży szkolnej zamiast 
wiozać tę młodzież z szerszymi sprawami społecznymi, gospodarczymi 
czy kuituralnymi środowiska, zamknęły się w obrębie szkoły, działają 
wyłocznie na jej terenie i wyłącznie za pośrednictwem nauczyciela, który 
a 20 tą semią grupą nuodzicży występuje aolcjno jako wychowawca 


i osiczun z ramienia szkoły, organizacji młcdziczowej czy instruktor 
RL żajniorezówań, pozostając w istocie przeważnie wykładowcą swo- 


JED pizewnn ow 

Należy poakreślić konieczność traktowania samorządnych organizacji 
młodziezowych jako istotnego, planowo 1 celowo wykorzystywanego 
przez szkołę środka wychowawczego, prowadzącego do przysposobienia 
ucznia do życiowej i społec znej samodzielności. Szkoła nie może czekać 
na automatyczne dojrzewanie ucznia do samodzielności i aktywności, 
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lecz musi tę samodzielność i aktywność rozwijać i pielęgnować, stopnio- 
wo i planowo rozszerzając jej zakresy. Działalność organizacji młodzie- 
żowych powinna być w tym celu znacznie lepiej niż dotąd wykorzysty- 
wana przez szkołę. 

Chciałbym w tym miejscu zasygnalizować kilka kwestii, które wyła- 
niają się w dyskusjach z wychowawcami, a warte są szerszej wymiany 
poglądów. 

Czy wszystkie lub czy większość społecznych organizacji dorosłego 
społeczeństwa musi koniecznie mieć swoje odpowiedniki w szkole? Jak 
wyegzekwować od organizacji społecznych zasadę, aby działając w szkole 
stawiały wymagania swoim członkom, aby nie były papierowymi orga- 
nizacjami? Moim zdaniem, w szkole może działać tylko taka organizacja, 
która potrafi stawiać i realizować cele wychowawcze. Przy czym nie 
mogą one ograniczać się do założeń programowych, ale muszą wyrażać 
się także w stylu pracy, określającym model wychowawczy organizacji. 
Warto by też rozważyć, jak zachęcić organizacje, aby obok tworzenia 
w szkole odpowiedniej bazy dla swej działalności uznały za potrzebne 
udostępnianie młodzieży szkolnej również swej bazy pozaszkolnej, aby 
nauczyły się wykorzystywać dla działalności wychowawczej te wszystkie 
kontakty, jakie te organizacje społeczne mają w środowisku. Dla uspo- 
łecznionej szkoły bardzo cenne jest wychodzenie z pewnymi problemami 
wychowawczymi do pozaszkolnych ośrodków społecznej pracy dorosłych 
i dyskontowanie na wewnątrz szkoły tego wszystkiego, co się dzieje 
w społecznych organizacjach dorosłego społeczeństwa. Zamykanie mło- 
dzieży tylko w kręgu „miniaturowych” uczniowskich organizacji nie daje 
bowiem właściwych wyników wychowawczych. 

Potrzebna wydaje się również dyskusja nad tym, jak szkoła ma dys- 
kontować możliwości i doświadczenia, jakie posiadają młodzieżowe orga- 
nizącje ideowo-wychowawcze w zakresie przekładania zadań ideowo- 
politycznych na język zadań wychowawczych. Warto rozważyć na przy- 
kład, jaka ma być rola tych organizacji (ZHP, ZMS, ZMW, ZSP) w two- 
rzeniu się socjalistycznych stosunków w szkole? Jakie powinny być 
związki tych organizacji pracujących w szkole z terenem pozaszkolnym, 
zwłaszcza wówczas gdy, jak np. ZMS, są to organizacje młodzieży robotni- 
czej, studenckiej i szkolnej. 


Gdy przyjmiemy powyżej zaprezentowany punkt widzenia za portret 
szkoły uspołecznionej, powstaje natychmiast pytanie, jak szkoła ta ma 
przeprowadzać rozpoznawanie środowiska. Inaczej sprawa ta przedstawia 
śię na wsi, gdzie potrzeby środowiska są w pebui lub prawie w pełni 
znane nauczycielom, którzy z tym śrocowiskiem, majęcym charastor 
otwarty, na co dzień wspoólzyją. Zupełnie inaczej te sprawy raują sk 
w małym miasteczku, jeszcze inaczej w dużych miastach. Nu czół w szko 
łach miejskich mamy zbyt słabo opanowane techniki badania potrzoł 
najbliższego środowiska. Najczęściej, jeżeli w ogóre badnmy środowisko, 
czynimy to przez rozpoznanie sytuacji rodzinnej uczniów. Jest io sposób 
dobry, ale nie jedyny. 

Miałem okazję wiele razy zadawać w szkołach pytania: czy znane 
i dyskutowane są wśród nauczycieli uchwały rady narodowej w spra- 
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wach oświaty lub uchwały w tycn sprawach komitetów partyjnych? Czy 
znane są uchwały instancji partyjnych w innych sprawach politycznych 
i gospodarczych? Odpowiedzi twierdzące uzyskiwałem rzadko. A przecież 
znajomość tych postanowień może dać wychowawcom pogląd na istotne 
problemy wychowawcze i społeczne w ich mieście, powiecie czy woje- 
wództwie. 

Metody badania przez szkołę potrzeb środowiska, w tym pozaszkol- 
nego środowiska młodzieżowego, powinny stać się przedmiotem dalszych, 
bardziej wnikliwych prac. Technika rozpoznawania sytuacji wychowaw= 
czej środowiska ma szczególne znaczenie, zwłaszcza gdy szkoła podej- 
muje sprawy trudne, na przykład sprawy młodzieży z marginesu spo- 
łecznego. 

Pomyślna realizacja każdej nawet najlepszej koncepcji wychowaw- 
czej zależy przede wszystkim od nauczyciela. Szczególnego znaczenia 
nabiera sprawa kształcenia nauczycieli dla potrzeb szkoły uspołecznionej. 
Konfrontując zadania, jakie widzimy przed szkołą uspołecznioną z dotąd 
stosowaną praktyką studiów pedagogicznych na poziomie półwyższym 
i wyższym odczuwa się pewne zaniepokojenie. Wydaje się, że studia 
winny w równym stopniu uwzględniać z jednej strony — wiedzę o czło- 
wieku, wiedzę o społeczeństwie i wiedzę o sposobach uczenia i wycho- 
wywania, z drugiej zaś strony — wiedzę, do której wdrażać mamy 
ucznia. Dziś ta równowaga zachwiana jest wyraźnie na niekorzyść wie- 
dzy psychologicznej i socjologicznej. 

Odczuwa się również niedosyt, gdy konfrontujemy zadania, jakie wi- 
dzimy przed szkołą uspołecznioną ze sposobami funkcjonowania rad 
pedagogicznych. Nasze rady pedagogiczne są bardzo statyczne 
w swych formach pracy, bardziej umieją oceniać, ganić aniżeli dzia- 
łać, aniżeli stawać na czele społecznych dążeń młodzieży i czynić ze 
szkoły żywy ośrodek pracy wychowawczej w Środowisku. 

Co należy przedsięwziąć, aby rada pedagogiczna była rzeczywiście 
siłą napędową szkoły — problem ten chciałbym postawić jako otwarty. 
Wydaje się, że sposobów rozwiązania go należałoby szukać, z jednej 
strony — w odformalizowaniu posiedzeń rady, z drugiej zaś — w podziale 
jej na pewne zespoły problemowe. | 

Również jako otwartą należy pozostawić sprawę metod kierowania 
szkołą przez administrację szkolną. Wydaje się bowiem, że metody te 
powinny ulec modyfikacji. Ponieważ administracja szkolna jest częścią 
administracji państwowej, musi działać według obowiązujących norm, 
zasad i zwyczajów. Ale nie jest do pomyślenia, aby administracja szkolna 
Gziałała tylko środkami administracyjnymi. Wówczas bowiem na- 
stąpi zderzenie pomiędzy dążeniem do twotzenia szkoły uspołecznionej 
a tendencjanm biurokratycznymi. 

Wydaje się, ze administracja szkolna musi umieć tworzyć, tam gdzie 
trzeba, fronty społecznego kierowania oświatą, przez wspólną pracę 
z czynn kami społecznymi oraz przez stosowanie poza poleceniami i na- 
kazami, również innych form kontaktów z nauczycielami. Będzie to pro- 
wadzić do powstawania we władzach szkolnych programów działania 
oświatowego inspirujących szkoły w zakresie istotnych spraw 
spoleczno-politycznych, z pozostawieniem im dużej swobody w doborze 


(EA 


04 


x 


Szkoła egocentryczna czy uspołeczniona? 


środków i metod, w specyfikowaniu dla siebie szczegółowych zadań 
w obrębie danego problemu. Tymczasem obecnie szkoła jest w tym za- 
kresie głównie pobudzana nakazami z zewnątrz, jest nimi przecią- 
żona, nie ma możliwości dokonywania właściwego wyboru spośród 
przedkładanych jej propozycji. Można naliczyć kilkadziesiąt rozmaitych 
imprez, konkursów, obchodów, rocznie, które zaleca się szkole wykonać 
w czasie roku, na skutek czego zamiast pracy ideowo-wychowawczej 
plenią się w szkołach sloganowe akademie. Nie powinno być żadnej 
uroczystości lub obchodu w szkole, żadnej akademii, żadnego konkursu 
czy olimpiady, która by nie była przygotowana przy udziale samej 
młodzieży, aby już w okresie przygotowań wiązać ją z przedmiotem, 
z intencją, z treścią tego obchodu. Nie ma nic gorszego, niż wyprowa- 
dzanie młodzieży na polityczne manifestacje bez uprzedniej starannej 
podbudowy wychowawczej i bez wyjaśnienia sensu tej manifestacji. 
Warto przeto do dalszych dyskusji przenieść sprawę zewnętrznej 
inspiracji szkoły, związanej z bieżącym życiem politycznym 


* 


Artykuł niniejszy miał na celu postawienie sprawy uspołecznienia 
szkoły jako nader aktualnej w okresie, gdy dyskutuje się o sposobach 
podniesienia jakości pracy szkoły. Wysunięte w artykule problemy nie 
wyczerpują jednak zagadnienia, niektóre na przykład metody kierowania 
szkołą uspołecznioną zostały zaledwie zarysowane. Artykuł nie preten- 
duje do wyczerpania wszystkich problemów wychowawczych, jakie: 
stają przed szkołą. Nie rozwija na przykład sprawy wychowawczych 
walorów zajęć dydaktycznych, co ma przecież znaczenie kapitalne. Taki 
jednak układ artykułu pazwolił, moim zdaniem, bardziej wyostrzyć 


spojrzenie na inne aspekty pracy szkoły, często pomijane ze szkodą dla 
wychowania. 


Nmura T)rogi — 10 


W PIĘCDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZKEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Zbigniew Lewandowicz 


RADZIEGKIE PIĘGIGLATKI 


Studiując historię gospodarczą ZSRR, znajdujemy bezprecedensowy 
przykład szybkiej industrializacji, która przebiegała w warunkach stwo- 
rzonych przez powstanie, rozwój i umacnianie socjalistycznych stosun- 
ków produkcyjnych. Dzięki niej Związek Radziecki osiągnął już pod 
względem globalnych rozmiarów produkcji przemysłowej drugie miejsce 
na świecie. 

W tym przeglądzie chcielibyśmy w ogólnych zarysach przedstawić 
najważniejsze etapy i drogi rozwoju radzieckiej gospodarki. Wymaga 
to poświęcenia chociażby kilku uwag charakterystyce stanu wyjścio- 
wego, który określały dwa podstawowe elementy: 

1) poziom rozwoju osiągnięty w przededniu wybuchu pierwszej woj- 
ny światowej oraz 

2) zniszczenia spowodowane działaniami wojennymi, walkami z kontr 
rewolucją i obcą interwencją. 

Rosja carska należała do najbardziej zacofanych gospodarczo krajów 
świata. Największy pod względem obszaru i jeden z największych pod 
względem liczby ludności kraj zajmował w zakresie produkcji przemy- 
słowej 5 miejsce na świecie i 4 w Europie. Wskaźnik produkcji przemy- 
słowej w przeliczeniu na jednego mieszkańca był około 3-krotnie niższy 
od średniej światowej. Również poziom rolnictwa, w którym przeważała 
naturalna forma gospodarowania, był niezwykle niski. Wystarczy stwier- 
dzić, że 65%, wszystkich gospodarstw rolnych określano jako biednia- 
ckie, a 30%, gospodarstw nie posiadało własnego konia. 

Nowo Bow slaie państwo zwycięskiej rewolucji przystąpiło do realiza- 
cji leninowskiego planu budownictwa socjalistycznego, obejmującego ca- 
ły koemplazs zagadnień gospodarczych. Na czoło wysuwały się zadania 
w zakresie przestawienia gospodarki na tory socjalistyczne oraz uzy- 
Skania przedwojennego poziomu przemysłu i rolnictwa. Jednakże pod 
wpływem trudnej sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej wywołanej wojną 
domową i obcą interwencją realizacja zadań budownictwa gospodarcze- 
go została przerwana. W 1918 r. przejściowo wprowadzono zasady ko- 
munizmu wojennego, będącego swoistą formą podporządkowania go- 
spodarki potrzebom obronnym kraju oraz wymaganiom walki ze zjawi- 
skiem głodu. Komunizm wojenny oznaczał ścisłą centralizację produkcji 
i rozdziału. Przedsiębiorstwa przemysłowe pozbawiono samodzielności 
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operacyjno-gospodarczej, a ich produkcję przekazywano bez opłaty do 
dyspozycji centralnych bądź terenowych organów władzy. Również wy- 
miany produktów między miastem a wsią dokonywano w sposób scen- 
tralizowany i nieodpłatnie. 


Po zakończeniu działań wojennych podstawowym zadaniem stało się 
podniesienie produkcji przemysłowej i rolnej. Rozmiary zadań obra- 
zują następujące dane: w 1920 r. globalna produkcja przemysłowa była 
około 7-krotnie niższa w porównaniu z poziomem osiągniętym w 1913 r. 
Wyjątkowo głęboki spadek produkcji charakteryzował gałęzie przemysłu 
ciężkiego (np. spadek wytopu stali z 4,2 mln ton do 0,2 mln ton). Pro- 
dukcja rolna w tym samym okresie zmalała o 14. 


Informacje te dają ogólne wyobrażenie o sytuacji gospodarczej kraju 
w chwili startu do budownictwa socjalistycznego. 


Powrót do pokojowego budownictwa nastąpił w ramach proklamowa- 
nej przez Lenina nowej polityki gospodarczej (skrót rosyjski: NEP). 
Główny jej sens polegał na wykorzystaniu stosunków towarowo-pie- 
niężnych i handlu w walce o umocnienie gospodarki socjalistycznej. 
Przejście do polityki NEP przyczyniło się do ożywienia gospodarczego, 
korzystnie wpływając na przyspieszenie procesu odbudowy. Przedwo- 
jenną wielkość produkcji globalnej oraz najważniejszych gałęzi prze- 
mysłu w naturze osiągnięto i przekroczono w latach 1927 i 1928. Mimo 
przekroczenia w 1928 r. przedwojennego poziomu produkcji rolniczej 
o 240/0 nie udało się rozwiązać problemu zaopatrzenia ludności w żyw- 
ność, a to głównie z powodu spadku prawie o połowę w stosunku do okre- 
su przedwojennego rozmiarów produkcji towarowej. Był to logiczny 
skutek zaniku charakterystycznego dla stosunków przedrewolucyjnych 
zjawiska systematycznego niedojadania na wsi. Zwracamy uwagę na ten 
fakt, ponieważ w znacznym stopniu przesądził on o wyborze dróg i me- 
tod dalszego rozwoju, zmierzających do maksymalizacji tempa wzrostu 
przemysłu jako podstawowego warunku awansu gospodarczego. Od te; 
chwili, tj. od 1929 r., Związek Radziecki wkroczył w etap rozwoju opar- 
tego na wieloletnich (pięcioletnich) planach gospodarki narodowej. Rea- 
lizację pierwszych planów pięcioletnich poprzedziły i przygotowały pro- 
cesy przebudowy społecznej gospodarki (zniesienie obszarnictwa, wzrost 
udziału sektora socjalistycznego w globalnej produkcji przemysłowej do 
82,40/6 w 1928 r.) oraz wprowadzanie socjalistycznych metod planowania 
i zarządzania. 


% 


Podstawowymi posunięciami 'w dziedzinie przemysłu, przygotowują- 
cymi warunki do stworzenia socjalistycznego systemu planowania i za- 
rządzania, były nacjonalizacja przemysłu, wprowadzenie już w 1917 r. 
kontroli robotniczej i powołanie Najwyższej Rady Gospodarki Narodo- 
wej. Godzi się podkreślić, że już w pierwszych latach po rewolucji Lenin 
bardzo silnie akcentował rolę planów perspektywicznych w wytyczaniu 
kierunków rozwoju gospodarki socjalistycznej. Zresztą pierwszy plan, 


147 


ZBIGNIEW LEWANDOWICZ 


opracowany w Rosji Radzieckiej jeszcze w 1920 r. (Goelro), miał cha- 
rakter perspektywiczny, a jego realizacja obliczona była na 10—15 lat. 
Aczkolwiek nazywano go planem elektryfikacji Rosji, w rzeczywistości 
miał on zasięg znacznie szerszy, ponieważ zawarty w nim program elek- 
tryfikacji traktowano jako podstawowe narzędzie technicznej przebudo- 
wy całej gospodarki. 


W toku prac nad planem Goelro wzbogaciła się teoria i praktyka 5o- 
cjalistycznego planowania, zdobyto pierwsze cenne doświadczenia, które 
z powodzeniem wykorzystano w okresie późniejszym. M. in. po raz 
pierwszy zastosowano metodę bilansową, opracowując podstawowe bi- 
lanse gospodarki narodowej, w tym energii elektrycznej, paliwa, mate- 
riałów budowlanych, różnego rodzaju urządzeń itp. 


W latach dwudziestych krystalizowały się i doskonaliły metody opra- 
cowywania planów rocznych. Początkowo dotyczyły one poszczególnych 
gałęzi przemysłu lub działów gospodarki narodowej, a począwszy od 
1926 r. przystąpiono do sporządzania kompleksowych rocznych planów 
rozwoju całej gospodarki narodowej. Zakończenie odbudowy i wysoki 
stopień zaawansowania procesów przebudowy społecznej gospodarki 
stworzyły w końcu lat dwudziestych niezbędne warunki przejścia do 
etapu przyspieszonej industrializacji socjalistycznej.  - 


Pierwsze pięciolatki 


XV Zjazd Rad w 1929 r. zatwierdził pierwszy plan pięcioletni, które- 
go głównym zadaniem było stworzenie silnego przemysłu ciężkiego, zwła- 
szcza maszynowego (nakłady inwestycyjne na hutnictwo, przemysł maszy- 
nowy wyniosły 3/4 całości nakładów na rozwój przemysłu). Plan ten wy- 
konano przedterminowo w ciągu 4 lat i 3 miesięcy (1929—1932), a średnie 
roczne teinpo wzrostu produkcji przemysłowej osiągnęło 19,2%. 


Kolejny drugi plan pięcioletni na lata 1933—1937 (wykonany również 
przedterminowo w ciągu 4 lat i 3 miesięcy) zakończył proces technicz- 
nej rekonstrukcji całej gospodarki narodowej. Osiągnięte średnio roczne 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej wyniosło 17,1%. Równolegle dc 
* burzliwego rozwoju przemysłu charakteryzującego okres dwóch pierw- 
szych pianów pięcioletnich doskonalono i umacniano system i metody 
pianowania. Projekty planów pięcioletnich opracowywano w dwócł 
przekrojach: gałęziowym i terytorialnym. Rosła liczba gałęzi objętycł 
pianowaniem — od 50 w pierwszej pięciolatce do 120 w drugiej. Plano- 
wanie Gyrektywne zaczęto rozciągać także na rolnictwo i handel, a sy: 
sten bilansów materiaiowych uwzględniał wszystkie podstawowe ro- 
dzaje produkcji przemysłowej i rolnej. Przystąpiono do opracowywanie 
bilansów syntetycznych (finansowcgo, siły roboczej itp.). 


W 1938 r. Związek Radziecki rozpoczął realizację zadań trzeciego pla 
nu pięcioletniego, przerwaną napaścią Niemiec hitlerowskich w 1941 r 


145 


; 


Radzieckie pięctolatki 


Należy jednak podkreślić, że zakłócenie pokojowego budownictwa go- 
spodarczego w ZSRR nastąpiło już na kilka lat przed wybuchem wojny. 
Związane to było z koniecznością umacniania obronności kraju wskutek 
zaostrzania się sytuacji międzynarodowej. M. in. gwałtownie zwiększano 
wydatki na obronę kraju oraz przystosowywano strukturę gałęziową 
i przestrzenną przemysłu do potrzeb obronnych. Znalazło to wyraz 
w szybszym rozwoju przemysłu maszynowego, chemicznego, hutnictwa 
stali specjalnych (stąd nazwa „pięciolatka chemii i stali specjalnych”) 
oraz rozbudowie mocy produkcyjnych w rejonach centralnych i wschod- 
nich. 


W przedwojennym dziesięcioleciu (1929—1938) globalna produkcja ra- 
dzieckiego przemysłu wzrosła o 898%, co daje średnio roczne tempo 
wzrostu — 17,4%. Były to lata najszybszego rozwoju radzieckiego prze- 
mysłu w dotychczasowej historii tego kraju. | 


Osiągnięte w tym czasie tempo wzrostu gospodarki, a zwłaszcza prze- 
mysłu, stało się wydarzeniem bez precedensu w historii gospodarczej 
świata. Sukces był tym większy, że przypadł na lata wyjątkowo głębo- 
kiego kryzysu gospodarczego w świecie kapitalistycznym. W wyniku 
jednoczesnego wystąpienia przeciwstawnych tendencji (szybki wzrost 
produkcji przemysłu radzieckiego i spadek produkcji w krajach kapita- 
listycznych) okres ten cechowało najszybsze pokonywanie przez ZSRR 
dystansu dzielącego go od wysoko uprzemysłowionych krajów kapita- 
listycznych. Związek Radziecki pod względem globalnych rozmiarów 
produkcji przemysłowej znalazł się na 2 miejscu w świecie, a jego udział 
w produkcji przemysłowej świata wzrósł do 9%. 


Gwałtowny przyrost produkcji odnotowały wszystkie najważniejsze 
gałęzie przemysłu (w mln ton): 


a loAtAnnnnnn 


"L a ta 
Produkt 191 EC 
3 1928 1940 (1913— 100) 
NN nooo ________ |__________ 
Żelazo 4,2 3,3 14,9 354,8 
Stal 4,2 4,3 18,3 435,7 
Walcówka 3,3 3,4 13,1 374,3 
Koks 4,4 4,2 21,1 479,5 
Energia elektryczna *) 1,9 5,0 48,3 2 542,1 
Węgiel 29,1 35,5 165,9 570,1 
Ropa naftowa 9,2 11,6 31,1 338,0 


*) w mld kWh. 


Do ważnych zadań gospodarczych pierwszych pięciolatek należała so- 
cjalistyczna przebudowa rolnictwa. W 1937 r. w Związku Radzieckim 
działało już 4 tys. sowchozów i 240 tys. kołchozów, skupiających 93% 
ogólnej liczby gospodarstw rolnych. W rezultacie mimo zahamowań 
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i wahnięć związanych z przebudową strukturalną rolnictwa, w 1940 r. 
globalna jego produkcja była prawie o 140% wyższa w porównaniu z re- 
kordowym poziomem 1928 r. 


Pięciolathi rozbudowy qospodarki radzieckiej 


Proces pokojowego budownictwa gospodarczego w ZSRR został 
przerwany w trzecim roku 3 pięciolatki napaścią zbrojną hitlerowskich 
Niemiec. Lata wojny nie tylko zahamowały procesy rozwojowe, ale wy- 
rządziły gospodarce radzieckiej poważne straty, powodując m. in. znacz- 
ny spadek produkcji przemysłowej (ok. 24%,). Procesowi powojennej 
odbudowy poświęcona była czwarta pięciolatka (1946—1950). W prak- 
tyce przedwojenny poziom produkcji przemysłowej został przekroczony 
o 16%, już w roku 1940. Tempo wzrostu produkcji było dość wysokie 
i wyniosio 13,5% rocznie. Niemniej jednak w gospodarce radzieckiej 
zaczęły wówczas występować niektóre niekorzystne zjawiska. Zaliczyć 
do nich należy przede wszystkim zwichnięcie proporcji gospodarczych. 
Odnosi się to zarówno do proporcji między działem A i B (w 1948 r. pro- 
dukcja globalna przemysłu była wyższa o 18%, w porównaniu z 1940 r,, 
a w tym działu A o 30% wyższa, a działu B o 1% niższa), struktury 
gałęziowej przemysłu, a w tym szczególnie do struktury bilansu pali- 
wowego (zbyt mały udział ropy naftowej i gazu), jak i proporcji mię” 
dzy szybko rosnącą produkcją przemysłową a nieznacznie tylko zwięk- 
szającą się produkcją rolnictwa (przy znacznym deficycie produktów 
rolno-spożywczych i surowców pochodzenia rolniczego). 

Początkowo nie przywiązywano do tych zjawisk należytej wagi. 
Dowody tego znajdujemy w dyrektywach piątego planu pięcioletniego 
(1951—1955), uchwaionych z opóźnieniem (we wrześniu 1952 r.), nie prze- 
widujących środków przeciwdziałających wymienionym zjawiskom. Pią- 
ty plan pięcioletni w zasadzie ekstrapolował tempo i kierunki rozwoju 
poprzedniej pięciolatki. Przewidziane w nim zadania w zakresie pro- 
dukcji przemysłowej zostały wykonane, a osiągnięte tempo jej wzrostu 
było nadal wysckie i wynosiło 13,10, rocznie. W trakcie piątej pięcio- 
latki nadal występowały wskazane wyżej ujemne zjawiska. Ponadto zwra- 
cało uwagę niczudowa.ajzce tempo wzrostu wydajności pracy w prze- 
myśle i budownictwie, tcnrpo postępu technicznego itp. 

Z punktu widzenia usunięcia występujących braków w gospodarce 
przełomowe znaczcnie miał rok 1903, w którym zapadiy pierwsze decy- 
zje co do niektórych zmien strukturalnych, a przede wszystkim szyb- 
szego rozwoju rolnictwa i produkcji dóbr konsumpcyjnych (przy wyż- 
szych wymaganiuch juscsciowych), a także usprawnienia systemu pla- 
nowania i zarządzania. Zmiany w polityce gospodarczej lat 1953—1955 
zaakceptowane zostały później postanowieniami XX Zjazdu KPZR. Na 
Zjeździe tym uchwalono również dyrektywy szóstej pięciolatki na lata 
1956—196U. Ponieważ w trakcie realizacji tego planu opracowano piętna- 
stoletni program rozwoju, z którego wynikało, że zamierzone do 1960 r. 
reformy strukturalne, zarówno w działach gospodarki narodowej, jak 
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ł gałęziach przemysłu, następują zbyt wolno z punktu widzenia długo- 
falowych potrzeb gospodarki — zdecydowano się na zmianę zadań dwu 
ostatnich lat planu szóstej pięciolatki. W rezultacie na początku 1959 r. 
na XXI Nadzwyczajnym Zjeżdzie KPZR uchwalone zostały liczby kon- 
trolne planu 7-letniego, obejmującego okres 1959—1965 r. Przewidziano 
daleko idące zmiany strukturalne zmierzające do unowocześnienia gospo- 
darki. Założono, że produkcja globalna przemysłu do roku 1965 wzrośnie 
o 800% (czyli średnio rocznie o 8,80%), natomiast wydobycie ropy nafto- 
wej — ponad 2 razy, gazu — pięciokrotnie, energii elektrycznej — prze- 
szło 2 razy, nawozów sztucznych — około 3 razy, włókien sztucznych 
i syntetycznych — 4 razy. Bardzo wysokie tempo przewidywano dla 
hutnictwa: zadania wytopu żelaza miały się podnieść o 70%, stali o 650%, 
walcówki o 550%. Innymi słowy główne kierunki zmian strukturalnych 
w przemyśle do 1965 r. — to poprawa bilansu paliwowego, wzrost 
udziału chemii i energetyki, szybki rozwój hutnictwa i przemysłu ma- 
szynowego. 


Cechą charakterystyczną planu 7-letniego było zwiększenie nacisku 
na rozwój przemysłu w rejonach wschodnich. Chodziło przede wszyst- 
kim o szybsze tempo zagospodarowywania bogactw naturalnych Syberii, 
Dalekiego Wschodu, Kazachstanu i Azji Środkowej. Dla wymienionych 
rejonów założono szybszy wzrost wydobycia gazu, węgla, rudy żelaza, 
produkcji energii elektrycznej, wytopu żelaza, przerobu ropy naftowej, 
produkcji materiałów syntetycznych, sody kaustycznej i kalcynowanej, 
pozyskiwania drewna, produkcji cementu. Rozwojowi ośrodków na 
wschodzie towarzyszyła ich racjonalna specjalizacja. 

Struktura gałęziowa i przestrzenna przemysłu w okresie planu 7-let- 
niego miała więc na celu zabezpieczenie długofalowych interesów, gospo- 
darki narodowej przez ustalenie właściwych proporcji. Jednakże wy- 
tknięte kierunki wzrostu charakteryzowały się wysoką kapitałochłonno- 
ścią. Dotyczy to zarówno gałęzi przemysłu, które miały się rozwijać 
w tempie przyspieszonym, jak i rozbudowy ośrodków przemysłowych 
w rejonach wschodnich. Powstałe w tym zakresie dysproporcje były 
konsekwencją dążenia do maksymalizacji tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej w ramach poprzednich planów pięcioletnich. W tych wa- 
runkach możliwość utrzymania wysokiego tempa wzrostu zależała od 
podjęcia środków w zakresie podniesienia efektywności inwestycji, co 
jest równoznaczne z obniżeniem ich kapitałochłonności. Celowi temu 
miał służyć szeroki program rekonstrukcji i modernizacji, radykalne 
zwiększenie w inwestycjach udziału maszyn i urządzeń kosztem wydat- 
ków na roboty budowlano-montażowe. 

Począwszy od drugiej połowy lat pięćdziesiątych w Związku Radziec- 
kim przybierał na intensywności proces poszukiwania nowych rozwiązań 
w zakresie planowania i zarządzania gospodarką narodową. Chodziło 
o wypracowanie nowych zasad funkcjonowania gospodarki, odpowiada- 
jących warunkom i zadaniom obecnego etapu jej rozwoju. Poszukiwania 
te szły w dwu kierunkach: usprawnienia struktury organizacyjnej apa- 
ratu zarządzającego oraz doskonalenia systemu planowania i wskaźników. 


Ogólny kierunek zachodzących w tym okresie zmian polegał na de- 
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centralizacji i demokratyzacji zarządzania. Początkowo zwiększono rolę 
republik związkowych w planowaniu i zarządzaniu, co stwarzało ko- 
rzystniejsze warunki do kompleksowego rozwoju gospodarki w ich ra- 
mach. Wreszcie w roku 1957 zastąpiono system ministerialny systemem 
sownarchozów (rad gospodarki narodowej), przesuwającym uprawnienia 
w zakresie operatywnego zarządu do ośrodków terenowych. 


Jednocześnie usiłowano doskonalić system planowania. M. in. przystą- 
piono do opracowania długofalowych programów rozwoju (plan 15-letni 
opracowany w 1957 r. oraz ż0-letni program budowy bazy materialno- 
-technicznej komunizmu opracowany w roku 1961), rozszerzających 
„horyzont czasowy” i ułatwiających analizę efektywności rozwoju go- 
spodarczego z punktu widzenia kształtowania racjonalnej struktury ga- 
łęziowej i przestrzennej. Podejmowano ponadto próby usuwania luk 
powstających na styku dwóch planów pięcioletnich czy planów rocznych. 
Celowi temu miała służyć koncepcja „kroczącej pięciolatki”” (jednocze- 
śnie z zatwierdzeniem planu na rok następny opracowywanie wstępnych 
zadań na kolejny piąty rok) oraz zasada corocznego opracowywania pla- 
nów dwuletnich (szczegółowe zadania na rok nadchodzący i wstępne 
załóżenia na rok następny). Zamierzano w ten sposób stworzyć większą 
stabilność warunków pracy przedsiębiorstw, co miałoby szczególne zna- 
czenie zwłaszcza z punktu widzenia możliwości profilowania inwestycji 
prowadzonych przez same przedsiębiorstwa. W dziedzinie wskaźników 
zmiany polegały przede wszystkim na redukcji liczby wskaźników dy- 
rektywnych, a także wprowadzaniu wskaźników jakościowych, precy- 
zyjniej odzwierciedlających efekty pracy przedsiębiorstw. 


Równolegle do radykalnych przeobrażeń w gospodarce radzieckiej po 
roku 1953, których główne kierunki przedstawiliśmy powyżej, następo- 
wał nadal proces wzrostu produkcji. Jego przebieg w dziedzinie prze- 
mysłu obrazuje następujące zestawienie: 


L a t a 

1940 1950 1960 1965 
1) produkcja globalna 100 173 524 791 
2) żelazo 14,9 19,2 46.8 66,2 
3) stal 18,3 27,3 65,3 91,0 
1) walcówka 11,4 18 43,7 61,6 
4) energia elektryczna*) 48,3 91,2 292,3 506,7 
6) węgiel 165,9 261,1 509,6 577,7 
1) ropa naftowa i 31,1 37,9 147,9 242,9 
8) gaz**) 3,2 5,8 45,3 127,7 
9) cement 5,7 10,2 45,5 72,4 


) w mid kWh 
e) w mld ru? 


Zadania planu 7-letniego w zakresie produkcji globalnej przemysłu 
zostały przekroczone: osiągnięto w latach 1959—1965 średni roczny 
wzrost o 9,10% zamiast planowanych 8,80%. Większość gałęzi przemysłu 
ciężkiego osiągnęła i przekroczyła przewidziany poziom produkcji w na- 
turze. Jedynie przemysł lekki nie uzyskał planowanego wzrostu. Po- 
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wstałe w związku z tym dysproporcje mają być usunięte w bieżącej 
pięciolatce. 


Skalę sukcesów produkcyjnych przemysłu w okresie istnienia władzy 
radzieckiej obrazują następujące dane: produkcja globalna przemysłu 
w 1965 r. była prawie 61 razy większa niż w 1913 r., w tym działu A 
przeszło 141 razy i działu B ponad 20 razy wyższa; w okresie tym pro- 
dukcja energii elektrycznej wzrosła prawie 250 razy, wydobycie ropy 
naftowej — ponad 23 razy, stali — ponad 21 razy, kwasu siarkowego — 
ponad 58 razy itp. Ponadto w latach władzy radzieckiej powstały całe 
nowe gałęzie przemysłu i dziedziny produkcji. 


Ósma pięciolatka 


. Sytuację gospodarczą Związku Radzieckiego w chwili obecnej charak- 
teryzują dwa podstawowe, ściśle ze sobą związane, elementy. Pierwszym 
z nich jest przebieg procesu wdrażania reform planowania i zarządzania 
w przemyśle i rolnictwie, a drugim — realizacja zadań postawionych 
przed gospodarką na okres bieżącego, ósmego planu pięcioletniego. 


Reformy gospodarcze, uchwalone w 1965 r. na posiedzeniach plenar- 
nych KC KPZR w marcu (rolnictwo) i wrześniu (przemysł), zmieniły 
w śposób istotny zasady funkcjonowania mechanizmu gospodarczego. 


Reformę w przemyśle cechuje przede wszystkim kompleksowość roz- 
wiązań, Wprowadziła ona daleko idące zmiany zarówno w strukturze 
organizacyjnej aparatu zarządzania (powrót do koncepcji ministerstw 
przemysłowych), jak i w systemie wskażników obowiązujących przed- 
siębiorstwa (wzrost autonomii przedsiębiorstw). Jeżeli dziś zastąpienia 
sownarchozów ministerstwami nie traktuje się, i słusznie, jako powrotu 
do stanu sprzed 1957 r., to właśnie dlatego, że jednoczesna reorganizacja 
systemu wskaźników tworzy nową jakościowo sytuację w systemie za- 
rządzania. 


Warto przy okazji zwrócić uwagę, że kierunek reformy wrześniowej 
jest zgodny z tendencjami, jakie w tym zakresie „występowały już od 
dłuższego czasu. Jeśli chodzi o zmiany organizacyjne, to już na początku 
lat sześćdziesiątych w związku z występowaniem ujemnych zjawisk 
w przemyśle na tle „barier terenowych” (trudności w synchronizacji 
rozwoju przemysłu w poszczególnych rejonach gospodarczych i współ- 
pracy między nimi) ujawniła się tendencja do wzmacniania powiązań 
„pionowych”, reprezentowanych przez tzw. komitety państwowe. Od 
kilku lat wzrastała liczba tych komitetów i rozszerzały się ich uprawnie- 
nia. Ponieważ nie spełniły one jednak oczekiwań w zakresie przyspie- 
szenia postępu technicznego, pogłębiania specjalizacji i rozwoju powią- 
zań kooperacyjnych, a w dodatku komplikowały system powiązań 
i zależności w aparacie zarządzania — postanowiono wrócić do systemu 
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ministerialnego. Po zniesieniu sownarchozów powołano 11 ministerstw 
o charakterze związkowym (w tym 3 przez przekształcenie działających 
poprzednio komitetów) oraz 13 ministerstw związkowo-republikańskich 
(w tym 2 po przekształceniu komitetów). Odpowiedniemu przystosowa- 
niu uległy organy planistyczne oraz struktura organów zaopatrzenia. 


Powyższe zmiany organizacyjne stanowią jedną stronę reformy. Drugą 
stronę wypełniają zmiany w systemie wskaźników. Przede wszystkim 
radykalnie zredukowano liczbę wskaźników dyrektywnych zatwierdza- 
nych na wyższych szczeblach i doprowadzanych do przedsiębiorstw. 
Jednocześnie zmieniła się treść wskażników, nastąpiło wyraźne przesu- 
nięcie akcentu ze wskaźników ilościowych na jakościowe, odzwierciedla- 
jące ekonomiczne efekty pracy przedsiębiorstw. Główną rolę w tym 
zakresie odgrywają wskaźnik zysku i rentowności. 


Ponieważ zadania planowe ósmej pięciolatki już omawiano na łamach 
„Nowych Dróg” (nr 11 z 1966 r.), nie ma potrzeby ponownego ich pre- 
zentowania w sposób szczegółowy. Chcielibyśmy jedynie zwrócić uwagę 
na najbardziej charakterystyczne cechy tego planu. Po pierwsze, ósma 
pięciolatka (1966—1970) zakłada szybsze niż plan 7-letni tempo wzrostu 
dochodu narodowego (uzyskano średnio roczne tempo w wysokości 6,3%, 
a planuje się 6,9%,). Oznacza to, iż Związek Radziecki mimo osiągnięcia 
wysokiego poziomu dojrzałości gospodarczej nie ma zamiaru zwalniać 
tempa dalszego wzrostu. | 


Po drugie, szybszy wzrost dochodu narodowego następuje mimo wy- 
raźnego zwolnienia dynamiki wzrostu produkcji globalnej przemysłu 
(uzyskano w minionych 7 latach średnio rocznie 9,1%, a planuje się na 
bieżące pięciolecie 8,2%), a zwłaszcza działu A (uzyskano 11,9%, planuje 
się 8,50%) i jednoczesnego zwiększenia tempa wzrostu produkcji działu B 
(uzyskano 7,0%, a planuje się 7,6%,) i produkcji rolnictwa (uzyskano 
1,9%, planuje się 4,6%). Oznacza to lepsze możliwości zaspokajania po- 
trzeb konsumpcyjnych społeczeństwa oraz zmianę proporcji w gospo- 
darce na korzyść rolnictwa, przy jednoczesnym większym uzależnieniu 
powodzenia realizacji całej pięciolatki od wykonania zadań przez rol- 
nictwo. 


Po trzecie, zaplanowano dalsze korzystne przesunięcia w strukturze 
gałęziowej przemysłu i bilansie paliwowym na korzyść decydujących 
o postępie technicznym i najnowocześniejszych gałęzi przemysłu oraz 
najtańszych źródeł energii. M. in. planuje się wzrost udziału przemysłu 
chemicznego w globalnej produkcji przemysłu z 5,6%, (w 1965 r.) do 
7,60% (w 1970 r.) oraz udziału ropy naftowej i gazu w bilansie energe- 
- tycznym w analogicznym okresie z 52% do 60% . 


Po czwarte, położono akcent na szybszy wzrost stopy życiowej społe- 
czeństwa. Znajduje to wyraz w planowanym podniesieniu płac realnych 
(w przemyśle o 25% i w rolnictwie o 350%,), szybkim wzroście wartości 
usług (w 1966 r. o 3U0/9, a na 1967 r. przewiduje się dalsze ich zwiększe- 
nie o 17%), rozszerzaniu produkcji na potrzeby rynku zwłaszcza takich 
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towarów, jak obuwie, materiały ubraniowe, sprzęt elektrotechniczny, 
samochody osobowe itp. 


% 


Oceniając osiągnięty dziś wysoki stopień rozwoju gospodarki radziec- 
kiej, należy mieć na uwadze, że w okresie minionych pięćdziesięciu lat 
co najmniej piętnaście lat przypada na wojny i odbudowę gospodarki ze 
zniszczeń wojennych. W pozostałych 35 latach pokojowe budownictwo 
było często zakłócane wzrostem napięcia międzynarodowego, wymagają- 
cego dodatkowo wysiłków w zakresie obronności kraju. 

Osiągnięcia gospodarcze ZSRR dowodzą słuszności leninowskich zało- 
żeń socjalistycznej industrializacji jako podstawy rozwoju gospodarki 
narodowej. Kraj Rad stał się wielkim mocarstwem również pod wzglę- 
dem potencjału gospodarczego, stanowiącego bazę materialno-techniczną 
budownictwa komunizmu. 


Roman Szydłowski 


30 LAT Dzekaiasbaail GADZIEGKIEJ 


Pół wieku władzy radzieckiej, pół wieku od wybuchu Rewolucji Paź- 
dziernikowej, to także pół wieku dramaturgii radzieckiej. Rodziła się 
ona w ścisłym powiązaniu z rosyjskim ruchem rewolucyjnym na przeło- 
mie XIX i XX wieku, towarzyszyła mu w walce i szła z nim razem po 
zwycięstwie, dając obraz historycznych wst i dnia dzisiejszego lu- 
dzi radzieckich. 


Pod znakiem Gorkiego 


Twórcą nowej literatury socjalistycznej, który torował drogę nowym 
ideom i nowej koncepcji sztuki, był w Rosji Maksym Gorki. Jego dra- 
maturgia wyrosła z najlepszych tradycji literatury rosyjskiej, stanowiła 
kontynuację dorobku Ostrowskiego i Suchowo-Kobvlina, a także Cze- 
chowa. Ale jeśli poprzednicy Gorkiego piętnowali w swvch utwo- 
rach zło przestarzałego systemu, nie umiejąc wskazać drogi wyjścia, 
Gorki poszedł o krok dalej i analizując przyczyny zła postawił diagnozę 
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opartą o ścisłą, naukową analizę stosunków społecznych. Mógł ją dać, 
gdyż związany był z rosyjskim ruchem rewolucyjnym, z partią bolsze- 
wików, studiował marksizm i z jego pomocą zrozumiał lepiej od swych 
poprzedników skomplikowaną sytuację społeczną swego kraju. Od re- 
alizmu krytycznego zrobił więc Gorki krok naprzód w stronę realizmu 
socjalistycznego, przeprowadzając morderczą analizę stosunków panu- 
jących w carskiej Rosji. Nie ma w światowej dramaturgii gwałtowniej- 
szego i wnikliwszego oskarżenia kapitalizmu i mieszczaństwa od tego, 
jakie dał Gorki w „Na dnie”, „Mieszczanach”, „Wassie Żeleznowej”, 
w „Barbarzyńcach” i „Letnikach”, we „Wrogach” i „Jegorze Bułyczo- 
wie', w „Dostigajewie”, „Starcu”, „Fałszywej monecie” i „Zykowach”. 
Ale siła tych sztuk polega nie tylko na demaskowaniu kapitalizmu i jego 
rosyjskiego wcielenia. | 

Gorki pierwszy zawarł w tych sztukach głębokie przeświadczenie o nie- 
uchronnej zagładzie tej formy ustrojowej i tego porządku społecznego, 
oraz wskazał nowe, młode siły, które go zwyciężą. Już na początku 
XX wieku ukazuje się w „Mieszczanach” pozytywny bohater jego dra- 
maturgii, maszynista Nił, robotnik biorący czynny udział w ruchu rewo- 
lucyjnym, reprezentujący siły, do których należy przyszłość. I tak jak 
w klasycznej powieści Gorkiego ,„Matka” Paweł Własow staje się sztan- 
darową postacią nowej literatury, tak w każdej prawie ze sztuk Gor- 
kiego widzimy młodych rewolucjonistów, których przeciwstawia on sta- 
rej, ginącej klasie wyzyskiwaczy, skazanej już wyrokiem historii na za- 
gładę. Tak będzie we ,„Wrogach” i w „Wassie Żeleznowej”, tak będzie 
„w „Jegorze Bułyczowie”, gdzie Gorki w sposób symboliczny każe przejść 
córce bogatego kupca na stronę demonstrujących rewolucjonistów. 

Polskie teatry sięgają chętnie i często po sztuki Gorkiego. „Na dnie” 
i „Mieszczan” grano w Krakowie zaledwie w kilka miesięcy po premie- 
rach moskiewskich. W okresie międzywojennym premiera ,Jegora Bu- 
łyczowa” w Łodzi stała się wielkim wydarzeniem politycznym i arty- 
stycznym, w Polsce Ludowej irscenizowało sztuki Gorkiego wielu wy- 
bitnych reżyserów, jak Leon Schiller (.,Na dnie”), Karol Borowski („Wro- 
gowie”), Emil Chaberski („„Mieszczanie'”), Władysław Krasnowiecki (,Je- 
gor Bułyczow”), Erwin Axer („Mieszczanie ”), Lidia Zamkow (,„Na dnie”) 
iinni z pokolenia młodych i najmłodszych. Warto zresztą nie tylko po- 
wiacać do sztuk już w Polsce granych i znanych, lecz także do tych, 
które można jeszcze zaprezentować polskim widzom po raz pierwszy, jak 
„Starzec”, „Fałszywa moneta”, „„Dostigajew”, ,„„Zwoncow”, czy „Zyko- 
wowie”, a także sięgać po adaptacje powieści Gorkiego, jak np. po słynną 
transkrypcję sceniczną „„Matki”, dokonaną przez innego wielkiego pisarza 
socjalistycznego, Bertolta Brechta. 

W kręgu. oddziaływania Gorkiego pozostawała cała grupa wybitnych 
pisarzy radzieckich, których rodowód wywodzi się także z wielkich tra- 
dycji literatury rosyjskiej. Kontynuowali oni wieiki obrachunek ze śro- 
dowiskiem mieszczańskim. obszarniczym, z carskimi czynownikami 1 ofi- 
cerami, ukazując ten świat w przededniu rewolucji, w czasie jej trwania 
i po niej. Bez trudu można wskazać na takie parantele w twórczości 
Izaaka Babla. Jego „Zmierzch zawiera analizę rozkładu mieszczańskiej 
rodziny żydowskiej z Odessy, zaś ,„Maria” rozgrywa się wśród wyższych 
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ster społeczeństwa rosyjskiego. Klęskę obrońców starego porządku, 
przedstawicieli „białej gwardii” ukazuje Michał Bułhakow w swoich 
słynnych „Dniach Turbinów” i w „Ucieczce”. Zajmuje się tymi proble- 
mami wytrawny pisarz, Łeonid ILeonow, w „Skutarewskim” i w „Zwy- 
czajnym człowieku”. Powracają one jako echo dawnych spraw i pora- 
chunków w „Połowczańskich sadach” i „Zamieci”. Leonow jest przy tym 
jedynym chyba radzieckim pisarzem, który nawiązuje w swej twórczo- 
ści nie tylko do wielkiej realistycznej tradycji literatury rosyjskiej, wy- 
wodzącej się od Tołstoja, Czechowa i Gorkiego, lecz także do zawikłanej 
problematyki ludzkiej psychiki, którą genialnie podejmował w swych 
dziełach Dostojewski. 


Romantyka rewolucyjna 


Gorki i pisarze z jego kręgu zrewolucjonizowali treść dramatu miesz- 
czańskiego, ale nie zmienili jego kształtu. Jeśli analizujemy dziś formę 
tych sztuk, dochodzimy do wniosku, że nie różni się ona zasadniczo od 
dramatów Ibsena czy Czechowa. Młodym pisarzom radzieckim, którzy 
debiutowali w latach dwudziestych i pragnęli ukazać na scenie rewolu- 
cyjne przemiany, walkę, jaka toczyła się w Kraju Rad w czasie Rewo- 
lucji Październikowej i Wojny Domowej, ta forma już nie wystarczała, 
bo wystarczyć nie mogła. Gorki przedstawiał w swych sztukach upadek 
świata mieszczańskiego i dlatego mógł zawrzeć swe dramaty we wnę- 
trzu mieszczańskiego domu. Sygnalizował on tylko nieuniknione zwy- 
cięstwo nowych sił społecznych, jak echa burzy i grzmotów, docierające 
z zewnątrz do twierdz starego porządku. Jego następcy pragnęli pokazać 
na scenie samą walkę o zwyciestwo rewolucji, zademonstrować widzom, 
jak dokonywał się proces owych przemian, które wstrząsnęły światem. 
I tu okazało się, że stara forma dramatu już nie wystarcza. 


Tak powstały pierwsze sztuki nurtu zwanego romantyką rewolucyjną. 
Były to sztuki epickie, opowiadające o wielkich wydarzeniach histo- 
rycznych, swoiste kroniki historyczne, nie ograniczone żelaznymi regu- 
łami jedności akcji, miejsca i czasu. Nawiązywały one świadomie do 
otwartej dramaturgii szekspirowskiej, która przecież także miała po- 
dobne zadania, ukazując inny, wcześniejszy przełom dziejowy, zbyt dy- 
namiczny i burzliwy, by można go było zamknąć w klasycznych i skost- 
niałych ramach normatywnej estetyki. 


Romantyka rewolucyjna stanowi po dziś dzień najwartościowszą i naj- 
bardziej nowatorską część dramaturgii radzieckiej. Zaliczamy do niej 
przede wszystkim sztukę Konstantego Treniewa „Lubow Jarowaja”, 
napisaną w roku 1926, „Pociąg pancerny 14-69" Wsiewołoda Iwanowa, 
powstały w roku 1927, „Sztorm” Włodzimierza Billa-Biełocerkowskiego 
(1925), a także „Wiryneję” Sejfuliny i powstałą w roku 1932 „Tragedię 
optymistyczną” Wsiewołoda Wiszniewskiego czy jego „Pierwszą kon- 
ną”. Zaliczamy do niej „Zagładę eskadry” ukraińskiego pisarza Aleksan- 
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dra Korniejczuka (1933), „Przełom” Borysa Ławreniewa (1927), a także, 
w pewnym stopniu przynajmniej, trylogię dramatyczną o Leninie Miko- 
łaja Pogodina, złożoną z trzech sztuk: „Człowiek z karabinem”, „Krem- 
Jowskie kuranty” i „III Patetyczna”. 

Cóż łączy te wszystkie sztuki? Przede wszystkim ich tematyka. Opo- 
wiadają one o bohaterskich zmaganiach młodych rewolucjonistów, wal- 
czących o zdobycie władzy i jej utrzymanie, ofiarnych, narażających 
co chwila swe życie dla wielkiej sprawy, walczących w niezwykle trud- 
nych warunkach przeciw przewadze uzbrojenia, ekwipunku i techniki, ja- 
ką dysponują białogwardziści. Wszystkie te sztuki wprowadzają na scenę 
postacie pozytywnych bohaterów, których poznajemy w walce. Są to 
więc postacie porywające i przekonujące, które zdobywają sobie pow- 
szechną sympatię widzów w działaniu, a nie w deklaracjach. Taka jest 
Lubow Jarowaja, jedna z najpiękniejszych postaci kobiecych literatury 
radzieckiej, taki jest Roman Koszkin czy Peklewanow z „Pociągu pan- 
cernego , kobieta-komisarz z „Tragedii optymistycznej” czy z „Zagłady 
eskadry", kapitan Berseniew z „Przełomu”, Iwan Szadrin z „Człowieka 
z karabinem”, nie mówiąc już o Leninie z trylogii Pogodina. 

Drugą cechą charakterystyczną dramatów romantyki rewolucyjnej jest 
typowe dla nich powiązanie wątków tragicznych ze specyficznym ludo- 
wym humorem. Było to znamienne dla czasów, w jakich rozegrał się ten 
wielki rozdział historii współczesnej, i dramaturgia dała świadectwo praw- 
dzie, przekazując ich obraz w takiej właśnie formie. Najbardziej zna- 
mienna jest pod tym względem postać Szwandii ze sztuki „Lubow Ja- 
rowaja”. Ten dzielny marynarz umie się bić i nie waha się poświęcić 
swojcgo życia dla sprawy rewolucji, jak czyniły tysiące jemu podobnych 
w latach Rewolucji Październikowej i Wojny Domowej. Ale jednocze- 
śnie nie traci on poczucia humoru nawet w najtragiczniejszych sytuacjach. 
Zawsze wesoł, zawsze gotów do czynu i pomocy tym, którzy jej po- 
trzebują, reprezentuje on najlepsze cechy ludu walczącego o wolność. 
Braci i kuzynów Szwandii spotkamy w wielu innych sztukach radziec- 
kich tego typu, by wymienić tylko „bratiszkę” ze „Sztormu” Billa-Bie- 
łocerkowskiego. Nie przypadkiem obydwaj są marynarzami. I wcale nie 
oznacza to literackich zapożyczeń. „Sztorm powstał przed „Lubow Ja- 
rowaja”, ale Treniew nie naśladował Billa-Biełocerkowskiego. Po prostu 
obydwaj korzystali z podobnego materiału obserwacyjnego. Marynarze 
byli podówczas najbardziej aktywną częścią walczącego proletariatu. 
Weseli, zawadiaccy, odważni do szaleństwa — stanowili uosobienie re- 
wolucji. To oni podnieśli pierwsi bunt na pancerniku Potlomkin w roku 
1905, to oni dali sygnał do rozpoczęcia Rewolucji Październikowej sal- 
wami z krążownika „Aurora”. Nie dziwnego, że oni znaleźli się na 
pierwszym planie sztuk radzieckich, obrazujących czasy walki, czasy 
romantyki rewolucyjnej. 

Trzecią cechą charakterystyczną sztuk romantyki rewolucyjnej jest ich 
forma. Mają one charakter epicki, opowiadający, składają się z krótkich 
scenek, następujących szybko po sobie, wymagają szybkich zmian miej- 
sca akcji, przenoszącej się błyskawicznie od wrogów do przyjaciół I od 
przyjaciół do wrogów, mają konstrukcję luźną i otwartą. Podobnie jak 
przedstawianie wielkich wydarzeń historycznych i wielkich postaci, wy- 
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stępujących na historycznej scenie, podobnie jak pomieszanie scen tra- 
gicznych z humorystycznymi, jest to jeszcze jedna cecha, łącząca dra- 
maty romantyki rewolucyjnej z dramaturgią szekspirowską. Najbardziej 
wzorowo skonstruowana jest pod względem epickim „Tragedia optymi- 
styczna”, w której postacie narratorów, komentujących bieg akcji, za- 
powiadających wydarzenia i prowadzących przez cały czas przedstawie- 
nia rozmowę z widzami, wyprzedzają nurt nowoczesnej dramaturgii epi- 
ckiej, który przyjął się powszechnie w literaturze teatralnej drugiej 
połowy XX wieku. | 

Teatr polski sięgał bardzo chętnie po sztuki tego nurtu. Odpowiadały 
one bardzo polskiej tradycji teatralnej. Ich luźna konstrukcja, ich poetycki 
charakter i humor mają bowiem punkty styczne nie tylko z Szekspirem 
(tak bliskim polskiemu teatrowi), lecz także z dramatem romantycznym, 
który jest przecież najcenniejszą częścią naszego dorobku i naszej spu- 
ścizny literackiej. Leon Schiller inscenizował więc „Pociąg pancerny” 
Iwanowa, Bronisław Dąbrowski — „Lubow Jarowaję” Treniewa, Kry= 
styna Skuszanka — „Sztorm Billa-Biełocerkowskiego, Lidia Zamkow — 
kilkakrotnie ,„„Tragedię optymistyczną” Wiszniewskiego (którą po raz 
pierwszy wystawił po polsku w Białymstoku niezapomniany Aleksander 


Węgierko), Roman Zawistowski — „Zagładę eskadry” Korniejczuka, 
Jakub Rotbaum i Bohdan Korzeniewski — „Człowieka z karabinem” 
Pogodina, Jerzy Rakowiecki — jego „Kremlowskie kuranty'. 


Dramaturgia romantyki rewolucyjnej rozwinęła się w Związku Ra- 
dzieckim w latach dwudziestych i trzydziestych. Później pisarze ra- 
dzieccy odeszli raczej od tej konwencji. Warto jednak zasygnalizować, 
że w latach sześćdziesiątych pojawiły się pewne próby nawiązania do 
tego nurtu, oczywiście w nowych warunkach i w zmienionej formie. 
Taką próbą są faktomontaże Michaiła Szatrowa, szczególnie sztuka o bun- 
cie lewych eserów „6 lirca”, grana w reżyserii Jerzego Krasowskiego 
w telewizji polskiej i w Teatrze Polskim we Wrocławiu oraz sztuka 
Aleksandra Sztejna o buncie marynarzy kronsztadzkich, wystawiona 
przez Jana Maciejowskiego w Teatrze Polskim w Szczecinie. Do tego 
typu inscenizacji zaliczyć wreszcie należy wystawioną w teatrze Lubi- 
mowa na Tagance w Moskwie adaptację słynnej książki Johna Reeda 
„10 dni, które wstrząsnęły światem”. 


Satyra I metafora 


Dramaturgia Gorkiego odpowiadała szczególnie teatrowi Stanisławskie- 
go i jego koncepcji artystycznej. MChAT wystawiał sztuki Gorkiego już 
na początku XX wieku. ,Jegora Bułyczowa” zrealizował zaś w latach 
trzydziestych teatr założony przez najwybitniejszego ucznia i konty- 
nuatora teorii i praktyki Stanisławskiego, Eugeniusza Wachtangowa. Dra- 
maturgia romantyki rewolucyjnej interesowała też zwolenników reali- 
stycznego pojmowania sztuki. Wielkie widowiska rewolucyjne oparte 
na tekstach Treniewa, Iwanowa, Pogodina, Kormniejczuka, Billa-Bieło- 
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cerkowskiego wystawiał MChAT i Teatr Mały, teatr im. Wachtangowa, 
czołowe sceny Leningradu i Kijowa. Odrębną pozycję zajmował Teatr 
Kameralny Tairowa, który jednak także szukał swojej drogi w kierunku 
realizmu komponowanego i stylizowanego, realizmu epickiego. Nic dziw- 
nego, że temu teatrowi odpowiadała najlepiej „Tragedia optymistyczna” 
Wiszniewskiego, zrealizowana po raz pierwszy przez Tairowa, po latach 
zaś opracowana tak znakomicie przez Georgija Towstonogowa w Lenin- 
gradzie. | 

Całkowicie odmienną koncepcje teatru reprezentował Wsiewołod 
Meyerhold. Był on zwolennikiem nejdalej posuniętej teatralizacji przed- 
stawień, mówiących o rzeczywistości w sposób bardzo umowny i pośredni. 
Meyerhold nie dążył do ukazywania na scenie prawdziwych ludzi, jakich 
można spotkać w życiu i na ulicy, lecz pragnął raczej tworzyć makiety 
postaci typowych czy też symbolicznych, wyrażających pewne problemy 
i pewne konflikty. Ulubionymi środkami wyrazu, jakimi posługiwał się 
Meyerhold w swym teatrze, była poezja, metafora i satyra. Interesował 
się on bardzo żywo polityką i pragnął bezpośrednio po Rewolucji Paź- 
dziernikowej (kiedy inne teatry radzieckie zajmowały stanowisko raczej 
wyczekujące lub nawet opozycyjne, interesując się głównie tematyką 
obyczajową i psychologiczną) stworzyć porywający teatr polityczny, 
który by podejmował w swych przedstawieniach najważniejsze i naj- 
aktualniejsze tematy dnia. | 

Na tej drodze spotkał Meyerhold Majakowskiego, który miał podobne 
wyobrażenie o roli i zadaniach teatru. Ze współpracy tych dwóch wiel- 
kich twórców wyrosły trzy sztuki i trzy przedstawienia, które stanowią 
jedną z najcenniejszych kart dramaturgii i teatru radzieckiego. Pierwszą 
. z nich było „Misterium-Buffo”, wystawione w pierwszą rocznicę wybu- 
chu Rewolucji Październikowej dla uczczenia jej zwycięstwa. W iro- 
nicznej, ostrej i groteskowej formie pokazał w tej sztuce Majakowski 
klęssę kapitalizmu i burżuazji, sławił zwycięstwo proletariatu. Sztuka 
miała zdecydowanie agitacyjny charakter i dawała inscenizatorowi 
ogromne możliwości interpretacyjne, pozostawiając mu otwarte pole do 
działania. Majakowski uważał, że jego tekst stanowi tylko kanwę dla 
reżysera, który może dokonywać w nim zmian, stosownie do zmienia- 
jącej się sytuacji. Sam zresztą dokonał poważnych zmian i uzupełnień 
swojego tekstu w związku z drugą inscenizacją ,„Misterium-Buffo”. Ma- 
jakowski traktował bowiem twórczość literacką jako oręż w walce 
a zwycięstwo rewolucji i w związku z tym uważał, że nie ma w niej nic 
wiecznego, że musi ona zawsze nawiązywać do wydarzeń dnia. ,„Miste- 
"ium-Bbuffo"' było pierwszą sztuką i pierwszą inscenizacją nowego nurtu 
w teatrze światowym, torującą drogę nowemu pojmowaniu zadań dra- 
maturgii i sceny, nowemu stylowi teatralnemu. Z tego przedstawienia 
wywodzi się wiele późniejszych koncepcji artystycznych Piscatora 
i Brechta, idea teatru politycznego i dramaturgii epickiej, teatru poety- 
ckiego i dialektycznego. Warto przy tej sposobności nadmienić, że twórcą 
niezwykle ciekawej scenografii do przedstawienia „„Misterium-Buffo” był 
wielki nowator współczesnego malarstwa, prekursor nowoczesnej pla- 
styki XX wieku, Kazimierz Malewicz. 

Wsyzółpraca Majakowskiego z Meyerholdem przyniosła radzieckiej dra- 
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maturgii i radzieckiemu teatrowi jeszcze dwie ważne pozycje: komedie 
satyryczne „Pluskwę” i „Łażnię”. Obydwie one ostrzegają przed niebez- 
pieczeństwem drobnomieszczańskiej inwazji, zagrażającej Rewolucji, 
przed niebezpieczeństwem biurokracji, dogmatyzmu i kółtuństwa, tak 
groźnego dla rozwoju literatury i sztuki, dla rozwoju Śmiałej myśli. 
Szczególnie „Łażnia” okazała się dziełem genialnym i nieledwie proro- 
czym. Jej znaczenie można porównywać ze znaczeniem „Rewizora”. Ta 
genialna komedia satyryczna weszła już na stałe do dorobku literatury 
światowej. W osobach Pobiedonosikowa i Optymistienki udało się Maja- 
kowskiemu stworzyć postacie typowe i symboliczne, ale jednocześnie tak 
konkretne i prawdziwe, jak Horodniczy z pewiżerą” czy też Cziczikow 
z „„Martwych dusz”. 


Nurt dramaturgii satyrycznej reprezentuje w literaturze radzieckiej 
również twórczość Erdmana, a szczególnie jego ,„Mandat”, wystawiony 
także przez Meyerholda. Ale najwybitniejszym pisarzem tego typu staje 
się w literaturze radzieckiej po śmierci Majakowskiego Eugeniusz Szwarc. 
Jego osobowość twórcza różni się od osobowości Majakowskiego znacznie 
większym zamiłowaniem do liryki i fantastyki, do baśni i przypowieści. 
Ale przecież łączy ich bardzo wyraźnie ostrość satyrycznego widzenia 
świata, umiejętność poetyckiego kształtowania materiału obserwacyjnego 
i zamiłowanie do metafory. Do najwybitniejszych utworów Szwarca na- 
leżą przypowieści satyryczne „Smok” i „Nagi król”, a także „Cień”, 
„Zwyczajny cud” i kilka innych sztuk tego typu. Jeśli Maiakowski zna- 
lazł znakomitego interpretatora swych sztuk w osobie Meyerholda, to 
świetnym inscenizatorem sztuk Szwarca, rozumiejącym bezbłędnie jego 
lirykę i humor, jego styl subtelny i poetycki, a jednak chwilami bardzo 
zjadliwy, był wybitny reżyser radziecki Paweł Akimow, dyrektor teatru 
„„KMKomedia” w Leningradzie. Sława Eugeniusza Szwarca rośnie dziś w ca- 
łym świecie. Pewną rolę odegrali w tym „odkryciu” także twórcy polscy: 
Jerzy Pomianowski, który przełożył sztuki Szwarca na język polski i był 
orędownikiem jego twórczości w naszym kraju, oraz Krystyna Skuszanka 
i Jerzy Krasowski, którzy podjęli decyzję wystawienia „Smoka” w Tea- 
trze Ludowym w Nowej Hucie, mimo że sztuka ta nie była grana w ojczy- 
żnie pisarza. W kilka lat po premierze „Smoka” w Nowej Hucie wział ją 
na swój war$ztat reżyser niemiecki Benno Besson i wystawił na scenie 
„Deutsches Theater" w Berlinie. Prezentacja tego przedstawienia w ra- 
mach festiwalu Teatru Narodów w Paryżu przyniosła „Smokowi” i Euge- 
niuszowi Szwarcowi rozgłos, jakiego już dawno nie miała żadna sztuka 
radziecka w świecie. 


Kronika dnia 


Dramaturgia radziecka korzysta też nieraz z wybitnych dzieł prozy, 
adaptując je dla potrzeb teatru. Kto pragnie dowiedzieć się czegoś 
2 pierwszych latach władzy radzieckiej, ten obejrzy ZAPEWNE z zaintere- 
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sowaniem adaptację „„Burzliwego życia Lejzorka Rojtszwańca” Ilji Eren- 
burga czy też „Złotego cielca” i „12 krzeseł” Ilfa i Pietrowa. O drama- 
tycznych zmaganiach z okresu pierwszej pięciolatki, kiedy powstawały 
zręby przemysłu radzieckiego i toczyła się zaciekła walka „kto kogo', 
opowiadają sztuki Mikołaja Pogodina „Poemat o toporze” i „Mój przy- 
jaciel”, a także sztuka Aleksandra Bezymienskiego „Wystrzał”. Nawiązu- 
jąc do dramaturgii Gorkiego, ukazuje zmierzch NEP-u (Nowej Polityki 
Ekonomicznej) i początek ofensywy wielkiego uprzemysłowienia Aleksiej 
Arbuzow w „Godzinie dwunastej”. Próg kolektywizacji jest tematem 
adaptacji scenicznej powieści Szołochowa „Zorany ugór'. Niejedno wy- 
bitne dzieło powstało na kanwie tematyki wojennej, obrazując bohater- 
ską walkę ludzi radzieckich przeciw hitlerowskim najeźdźcom w czasie 
Wojny Ojczyźnianej o wolność i byt Kraju Rad. Tu wymienić należy 
przede wszystkim sztukę Leonida Leonowa „Najazd”, a także ,„Rosjan” 
Konstantego Simonowa, adaptację sceniczną „Młodej gwardii” Aleksan- 
dra Fadiejewa, „Młodość ojców" Borysa Gorbatowa i kilka innych. 
Trudnego, lecz bardzo potrzebnego zadania zdemaskowania przyczyn 
początkowych porażek wojsk radzieckich podjął się Aleksander Korniej- 
czuk w swej ostrej sztuce „Front”, opublikowanej w całości na łamach 
„Prawdy”. Jeszcze w wiele lat po wojnie powracają pisarze radzieccy 
do wojennej tematyki. Interesuje ona wciąż np. Aleksieja Arbuzowa, 
który poświęca jej nie tylko „Lata wędrówki”, lecz także swą najnowszą 
sztukę „Noc spowiedzi” i znaczną część „Mojego biednego Marata'. 
Przeżycia wojenne ukształtowały los i świadomość, psychikę całego po- 
kolenia. Nic dziwnego, że mówiąc nawet o dniu dzisiejszym ukazują pi- 
sarze radzieccy jego korzenie w czasie wojny. . 

Krytyka okresu stalinowskiego, walka wypowiedziana dogmatyzmowi 
i skostnieniu ideologii i praktyki zwycięskiej władzy rewolucyjnej stała 
się tematem wielu sztuk. Aleksander Sztejn pisze swoją „Sprawę per- 
sonalną”, potem „Hotel Astoria” i „Ocean”. Aleksander Korniejczuk po- 
dejmuje tę tematykę w „Skrzydłach”, Mikołaj Pogodin pisze swą ostatnią, 
zarliwą, lecz pełną bólu i goryczy sztukę „Czarne skrzydła”. W sztuce 
tej ideową postawę prawdziwego komunisty, który po 17 latach spędzo- 
nych na Syberii, dokąd zesłano go na skutek fałszywego oskarżenia, 
powraca nie złamany do Moskwy, konirontuje Pogodin z postawą karie- 
rowicza i oportunisty, który zbudował swe powodzenie na nieszczęściu 
przyjaciela. Widzowie radzieccy mogli znowu znaleźć w teatrze problemy 
i sprawy, którymi żyli, o których dyskutowali co dzień w swym gronie. 


Zwierciadło obyczajowości 


Nie tylko wielka polityka interesuje widzów radzieckich w teatrze. 
Pragną oni zobaczyć tam także swój dzień powszedni, sprawy bardziej 
prozaiczne, ale niemniej doniosłe: miłość i zazdrość, życie rodzinne, 
kłopoty i troski, radości i sukcesy, może nie tak duże i historyczne, ale 


przecież bardzo ważne. 
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Ten nurt zapoczątkowuje w latach trzydziestych Aleksander Afino- 
genow w „Strachu”, „Maszeńce” i „Dalekim”, Pisze w tym duchu swoje 
sztuki Kirszon, ukazując w nich ludzi radzieckich w domu i przy pracy. 
Ale największym powodzeniem cieszy się wśród sztuk tego typu dramat 
Aleksieja Arbuzowa „Tania”. Wzruszająca opowieść o losach młodej ko- 
biety radzieckiej, która nie umie znaleźć swojego miejsca w życiu, traci 
dlatego ukochanego mężczyznę, a w końcu zdobywa zawód, pozycję spo- 
łeczną i miłość, chyba dlatego podoba się tak powszechnie, że mnóstwo 
widzów odnajduje w tej trochę melodramatycznej, ale bardzo zręcznie 
napisanej opowieści sprawy i zdarzenia doskonale im znane, może własne, 
może zaobserwowane u swych najbliższych znajomych. W pewnym sto- 
pniu kontynuuje Arbuzow ten nurt swojej dramaturgii w „Irkuckiej 
historii”, która przyniosła mu największe powodzenie po wojnie. I znowu 
wzruszają widzów radzieckich losy Wali, dziewczyny sympatycznej, lecz 
lekkomyślnej, jej droga życiowa od łatwych przygód, poprzez szczęśliwe, 
lecz tragicznie zakończone małżeństwo, aż po zdobycie zawodu, który 
daje zadowolenie, dobre samopoczucie, niezależność materialną i pozycję 
społeczną. Do tego typu dramaturgii zaliczyć można tak popularne 
w Związku Radzieckim sztuki Wiktora Rozowa o radzieckiej młodzieży, 
a także utwory młodego, utalentowanego dramaturga Edwarda Radziń- 
skiego, szczególnie jego „Godziny miłości” (104 stronice o miłości) za- 
prezentowane z takim powodzeniem na małym ekranie polskiej telewizji. 

Współcześni pisarze radzieccy podejmują też od czasu do czasu próby 
satyrycznego spojrzenia na życie swych bliźnich, próbując przekroczyć 
nawet granice satyry obyczajowej. Pod tym względem najbardziej cha- 
rakterystyczna była komedia Ala i Rakowa „Uwaga, durnie!', wysta- 
wiona przez Pawła Akimowa w jego leningradzkim teatrze „Komedia”. 

Autorem bardzo popularnych sztuk satyrycznych jest Leonid Zorin. 
Już jego komedia „„Encyklopedyści”, wyśmiewająca stosunki w małym 
radzieckim mieście prowincjonalnym, wzbudziła duże zainteresowanie. 
Ale największy sukces przyniosła Zorinowi „Rzymska komedia”, mówiąca 
w sposób dowcipny o wielu przywarach ludzi współczesnych, ubranych 
w antyczne kostiumy. Warto nadmienić, że Leonid Zorin jest autorem 
sztuki „Warszawska melodia”, której treścią jest miłość Rosjanina i Polki. 
Sztuka ta, wystawiona przez teatr im. Wachtangowa, cieszy się w Mo- 
skwie ogromnym powodzeniem. Rolę Polki gra w niej jedna z najpopu- 
larniejszych aktorek radzieckich, Julia Borisowa. 

Dzień powszedni ludzi radzieckich, a szczególnie środowiska robotni- 
czego, przedstawia w swych sztukach Aleksander Wołodin. Obrazują 
one autentyczne konfiikty dnia dzisiejszego, mają też niepowtarzalny 
poetycki ton, który dodaje im wdzięku. Zaletą twórczości Wołodina jest 
umiejętność kreślenia żywych, soczystych postaci, mówiących barwnym, 
bogatym językiem. 

Wśród popularnych dramaturgów radzieckich nurtu obyczajowego wy- 
mienić także należy Anatola Sofronowa, autora licznych dramatów i ko- 
medii o charakterze ludowym. W czasie Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Ra- 
dzieckich w Polsce w roku 1949 Erwin Axer wystawił jego sztukę 
„W pewnym mieście” i otrzymał za to przedstawienie jedną z czołowych 
nagród. Grały ją także inne teatry polskie. Wśród późniejszych utworów 
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Sofronowa zasługuje na uwagę „Kariera Beketowa”, sztuka o wyraźnej 
tendencji demaskatorskiej i satyrycznej, oraz popularna Kucharka” 
(,Striapucha ”), grana z powodzeniem w teatrze im. Wachtangowa. . 

Duże uznanie zdobyły sobie w ostatnich latach dramaty Samuela Alo- 
szyna „Sala szpitalna” i „Każdemu swoje”. Między nurtem obyczajowym 
a satyrą oscylują sztuki Georgija Mdiwani („Ukradli konsula”), duże po- 
wodzenie zdobyła sobie komedia „Wesele na calą Europę". Do tematyki 
wojennej powraca chętnie Afanasij Sałyński. 

Obficie reprezentowane są też w dramaturgii radzieckiej sztuki o te- 
matyce kołchozowej i wiejskiej. Mniej w nich ostrych konfliktów, rzeczy- 
wistość bywała w nich nieraz nazbyt upiększona, za to więcej rodzajo- 
wości i humoru, żywych postaci i piękna przyrody. 


Dramafurgia dziecięca i młodzieżowa 


Wielką wagę przywiązuje się w Związku Radzieckim do wychowania 
estetycznego dzieci i młodzieży. Od wielu dziesięcioleci działają w najważ- 
niejszych ośrodkach Kraju Rad Teatry Młodego Widza i teatry dziecięce. 
Nie są one marginesem życia teatralnego, cicszą się ogromnym zaintere- 
sowaniem wśród dzieci, młodzieży i dorosłych. Wiele uwagi poświęca 
im prasa teatralna i krytyka radziecka. Piszą dla nich swe sztuki naj- 
poważniejsi pisarze radzieccy. 

Z repertuaru tych teatrów należy wymienić sztuki Samuela Marszaka 
i Sergiusza Michałkowa, z pisarzy zaś młodszego pokolenia — Aleksandra 
Chmielika, a szczególnie jego bardzo wartościową opowieść o losach 
trudnego, krnąbrnego, lecz głęboko uczciwego chłopca „Mój przyjaciel 
Kola”. Chmielik występuje w tej sztuce przeciw oportunistom, wazeli- 
niarzom i karierowiczom, biorąc w obronę chłopca o silnym i prawym 
"harakterze. Nad sztukami dla dzieci i młodzieży pracują w Związku 
Radzieckim bardzo wybitni reżyserzy i scenografowie, co zachęca pisarzy 
do zajmowania się tą dziedziną twórczości. 


W republikach związkowych 


Nie można dziś mówić o dramaturgii radzieckiej nie widząc tego, co 
dzieje się w tej dziedzinie na terenie republik związkowych. Już od 
dawna dramaturgia rosyjska jest tylko częścią dramaturgii radzieckiej. 
Co prawda najpoważniejszą i najliczebniejszą, ale wcale nie jedyną. 
W ostatnich zaś latach coraz częściej pisarze innych republik związko- 
wych zaczynają rywalizować z powodzeniem ze swymi rosyjskimi kole- 
gami. 

Najdawniejsze tradycje posiada dramaturgia ukraińska, która już w la- 
tach dwudziestych i na początku lat trzydziestych przeżywała swoje wiel- 
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kie dni. Wystarczy przypomnieć tu tylko sztuki Iwana Koczergi (,„Ze- 
garmistrz i kura”), Aleksandra Korniejczuka,. by wskazać na tych, którzy 
kontynuowali i kontynuują tradycje realistycznej i społecznie zaanga- 
żowenej dramaturgii Iwana Franki. Dziś pracuje na Ukrainie cała grupa 
poważnych dramaturgów, takich jak Aleksander Kołomyjec, Iwan Le- 
wada i inni, których utwory grane są nie tylko w Kijowie czy Charkowie 
i ILLwowie, lecz także w Moskwie, Leningradzie i innych miastach Związku 
Radzieckiego. Wydaje się nawet, że w dziedzinie sztuk o tematyce wiej- 
skiej dramaturgia ukraińska góruje nad dramaturgią rosyjską, czego 
wyrazem może być choćby klasyczna już dziś sztuka Aleksandra Kor- 
niejczuka „W stepach Ukrainy”. | 

' Bardzo interesująco rozwija się dramaturgia i teatr w krajach nad- 
bałtyckich. Góruje tu chyba dramaturgia litewska. Już przed laty zdo- 
była sobie wielki sukces w Polsce sztuka Juozasa Bałtuszisa „Pieją ko- 
guty”, wystawiona znakomicie w inscenizacji Bohdana Korzeniewskiego 
i scenografii Andrzeja Pronaszki na scenie Teatru Kameralnego w War- 
szawie i grana później z powodzeniem w wielu innych teatrach w całym 
kraju. Dramaturgia litewska dysponuje dziś wieloma innymi utalento- 
wanymi autorami. 

Rywalizuje z nią z powodzeniem dramaturgia estońska. W latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych czołowym dramaturgiem tego kraju był 
August Jacobson (którego sztukę z życia estońskiej inteligencji wystawił 
także Teatr Kameralny w Warszawie w reżyserii Aleksandra Zelwero- 
wicza). Obecnie wyróżniają się tu sztuki Egona Ranneta, którego „Kłu- 
sowników” wystawił w ubiegłym sezonie teatr „Rozmaitości” w naszej 
stolicy. Na uwagę zasługuje dramaturgia łotewska, aczkolwiek mniej 
o niej w Polsce w tej chwili wiemy. Tu najwybitniejszymi dramaturgami 
są Gunnar Priede i Juhan Smuul. | 

Mocnym ośrodkiem artystycznym, o bardzo dawnej, wspaniałej tra- 
dycji, są w Związku Radzieckim republiki zakaukaskie: Armenia i Gruzja. 
Rozwija się tam stojący na wysokim poziomie teatr i wartościowa dra- 
maturgia. Powstają nowe sztuki na Białorusi (najbardziej znany jest tu 
komediopisarz A. Makajonok), w Republice Mołdawskiej, skąd rozpoczęli 
swą drogę do sławy znani już dziś w Moskwie dramaturgowie Ion Druze 
i J. Edlis. Sukcesy zdobywają w teatrze pisarze Kirgizji (Czyngis Ajtma- 
tow) i Baszkirii (Mustai Karim), Uzhkekistanu i Kazachstanu, Azerbej- 
dzanu i Tadżykistanu. | 


Główne iendencje rozwojowe 


W jakim kierunku zmierza dziś dramaturgia radziecka? Trudno odpo- 
wiedzieć na to pytanie jednoznacznie, jest ona bowiem bardzo bogata 
i różnorodna. Można w niej co najwyżej wyodrębnić kilka głównych kie- 
runków. W artykule opublikowanym niedawno przez Wiktora Rozowa 
na łamach biuletynu „Kultura i Iskusstwo” czytamy: „Według mnie, 
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istnieją we współczesnej dramaturgii radzieckiej dwą kierunki: jeden, 
kontynuujący tradycje rosyjskiego dramatu psychologicznego, i drugi, 
iormujący się głównie pod wpływem współczesnej dramaturgii świato- 
wej . To rozróżnienie jest tylko po części prawdziwe. Można rzeczywiście 
stwierdzić, że żywy jest wciąż w dramaturgii radzieckiej pogłębiony, nurt 
psycnologiczny, połączony z obserwacją obyczajową, nawiązujący świa- 
domie ao twórczości Czechowa. Sztuki tego nurtu mają konstrukcję tra- 
aycyjną i szukają prawdy o człowieku w nowych warunkach i nowych 
sytuacjach, nie usiłując poszukiwać nowych form dramaturgicznych. 


Obok tego nurtu istnieje jednak drugi nurt, który znajduje się nie tylko 
pod wpływem współczesnej dramaturgii światowej. Jest to nurt epicki, 
9 wyraźnym zaangażowaniu politycznym i społecznym, nawiązujący do 
twórczości Brecnta i Piscatora, lecz także (a może jeszcze bardziej) do 
wielkich inscenizacji Meyerholda i sztuk satyrycznych Majakowskiego. 
Sam Rozow przyznaje zresztą, że „te kże dramaturgowie drugiego kic- 
runku idą wciąż w nurcie dramaturgii rosyjskiej i jest to wyrażnie za- 
uważalne w sztukach”. Nawiasem mówiąc, również dramaturgia światowa 
w najlepszych swych przejawach w dużym stopniu była zapłodniona 
przez teatr rosyjski. Pojawiają się obok dramatów epickich również 
sztuki, które możemy zaliczyć do „teatru faktu” (utwory Szatrowa), 
rodzi się dramat i teatr polityczny sensu stricto. 


Zastanawiające jest natomiast, że zanikła prawie całkowicie w Związku 
Radzieckim tradycja romantyki rewolucyjnej, która nie znalazła wśród 
współczesnych dramaturgów swych kontynuatorów. Teatry radzieckie 
grają wciąż „Tragedię optymistyczną”, „Lubow Jarowaję”, „Pociąg pan- 
cerny', „Zagładę eskadry”, „Przełom” czy Sztorm”, ale nie przyby- 
wają do tej serii żadne nowe sztuki, pisane w tej konwencji. Nie rozwija 
się w tej chwili w sposób godny wielkich tradycji literatury rosyjskiej 
i radzieckiej nurt satyryczny. Rozow stwierdza w swym artvkule: ,,...słabo 
rozwija się dziś linia, zapoczątkowana przez tak zadziwiającego pisarza, 
jakim był Gogol i w pewnym stopniu kontynuowana przez Suchowo- 
-Kobylina... Myslę, że tradycje gogolowskiej tragikomodii nie powinny 
zginąć”. Dodajmy do tego, że są to także tradycje Majakowskiego i Szwar- 
ca, reprezentowane w latach dwudziestych i na początku lat trzydziestych 
w literaturze radzieckiej. 


Dla radzieckich widzów dramaturgia radziecka ma znaczenie nie tylko 
literackie, lecz nade wszystko polityczne. Oczekują oni od niej odpowie- 
czi na liczne pytania, które zadają sobie sami, które zadają im inni. I ta- 
kiej odpowiedzi oczekujemy i my. 


Tcat: współczesny jest teatrem człowieka myślącego, jest teatrem wiel- 
kich dyskusji ideowych i filozoficznych na temat teraźniejszości i przy- 
szłości świata i ludzkości. Wiktor Rozow pisał w swym artykule, że „teatr 
powinien wyprzedzać widza, prowadzić go naprzód, przygotowywać jego 
rozwój duchowy”, Tak jest w istocie rzeczy. 


Albowiem tylko dramaturga żywa i aktualna ma przed sobą przyszłość. 
Zdrówno w Związku Bodzek, jak i we wszystkich krajach wspól- 
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czesnego świata, gdzie teatr jest trybuną i jednym z najważniejszych ba- 
stionów odważnej myśli, mądrej dyskusji i jednym z najskuteczniejszych 
środków oddziaływania na formowanie się opinii publicznej. 


Andrzej Marks 


DZIESIĘG LAT KOSKOKAUTYKI RADZIEGKIEJ 


W dniu 4 października br. mija dziesięć lat od chwili, gdy uczeni ra- 
dzieccy wysłali pierwszy sztuczny księżyc Ziemi, zapoczątkowując nową 
erę w dziejach ludzkości — erę kosmonautyczną. 

To pierwsze sztuczne urządzenie, wprawione przez człowieka w sate- 
litarny ruch wokół naszej planety, stanowiło tylko technologiczny spraw- 
dzian, że przedsięwzięcie takie jest wykonalne. Od tego czasu uczeni 
radzieccy wysłali jednak wiele aparatów kosmicznych, które wykonały 
rewelacyjne badania naukowe, a także sporo aparatów o przeznaczeniu 
czysto utylitarnym, służących na przykład do retransmisji fal radiowych 
czy do badań meteorologicznych. 

Już drugi radziecki sztuczny satelita Ziemi, wysłany 2 listopada 
1957 r., dostarczył wielu cennych informacji naukowych znamiennych dla 
dalszego rozwoju kosmonautvki. W szczelnej klimatyzowanej kabinie 
tego satelity umieszczono bowiem psa, co wykazało, że loty kosmiczne 
dostępne są dla istot żywych. Satelita ten miał masę aż pół tony, co 
w owym okresie było zdumiewającym osiągnięciem i stanowiło wy- 
mowny dowód tego, że wkrótce przejdzie się od wysyłania miniaturo-= 
wych urządzeń do calych laboratoriów kosmicznych. Przekonanie to 
utwierdziło wysłanie przez uczonych radzieckich w dniu 15 maja 1908 r. 
trzeciego satelity o masie prawie półtorej tony. 

Już na początku ery kosmonautycznej uczeni radzieccy przystąpili 
także do wysyłania aparatów kosmicznych w kierunku Księzyca i w dal- 
sze rejony przestrzeni kosmicznej. Pierwszym takim aparatem stał się 
Łunnik I, wystrzelony 2 stycznia 1959 r., który jako pierwsze wysłane 
z Ziemi urządzenie przeleciał koło Księżyca i stał się sztuczną planstoidą 
Słońca. Następnie w dniu 12 września 1959 r. wysłany został Łunnik II, 
który po raz pierwszy w dziejach trafił w Księżyc, i wreszcie w dniu 
4 października 1959 r. wysłany został Łunnik III, który jako pierwsze 
urządzenie obleciał Księżyc i przekazał na Ziemię rewelacyjne obrazy 
jego „odwrotnej strony. | 

Następna, trzecia seria radzieckich eksperymentów kosmonautycznych, 
miała na celu przygotowanie pierwszego w dziejach lotu kosmicznego 
człowieka (bliskoziemskiego satelitarnego). Zapoczątkowana ona została 
wprawieniem w dniu 15 maja 1960 r. w bliskoziemski ruch satelitarny 
prototypu statku kosmicznego Wostok, a w dniu 19 sierpnia 1960 r. — pro- 
totypu tego statku wraz z dwoma psami, zamkniętymi w jego kabinie, 
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a następnie doprowadzeniem do pomyślnego powrotu tego statku na Zie- 
mię. Oznaczało to rozwiązanie decydującego problemu technicznego, 
problemu powrotu sztucznego satelity na Ziemię, bez czego oczywiście 
lot ludzi w Kosmos nie byłby możliwy. (W dniach 1 grudnia 1960 r., 
9 marca 1961 r. i 25 marca 1961 r. wysłane zostały kolejne prototypy 
statku kosmicznego Wostok, co wymownie dowodziło, że uczeni radziec- 
cy bardżo gruntownie i ostrożnie przygotowywali pierwszą wyprawę 
kosmiczną człowieka). | 

Równocześnie jednak przygotowywano także inny, czwarty z kolei pio- 
nierski eksperyment, a mianowicie wysłanie międzyplanetarnego aparatu 
kosmicznego. 


Aby go urzeczywistnić, uczeni radzieccy wysłali najpierw w dniu 4 lu- 
tego 1961 r., „ciężkiego” satelitę. Uzyskane w czasie tego dane tech- 
niczne w dniu 12 lutego 1961 r. umożliwiły skierowanie aparatu kosmi- 
cznego „Wenusnik” w stronę planety Wenus, przy czym po raz pierwszy 
w dziejach w czasie wysyłania wprawiono najpierw aparat kosmiczny 
wraz z przymocowaną do niego niewielką rakietą napędową w blisko- 
żiemski ruch satelitarny, następnie przez obserwację z Ziemi precyzyj- 
nie wyznaczono parametry orbity tego satelity i dopiero na ich podsta- 
wie w odpowiednim momencie i na cdpowiedni czas uruchomiono rakietę 
napędową aparatu, w wyniku czego skierowano go ku planecie Wenus, 
co wymagało nadzwyczajnej dokładności. Niestety jednak wkrótce odmó- 
wił posłuszeństwa nadajnik aparatu, toteż nie zrealizowano planowanego 
programu badań naukowych. 

Wymienione wyżej eksperymenty utorowały drogę do dalszych rewe- 
lacyjnych sukcesów kosmonautyki radzieckiej, a mianowicie do lotów 
kosmicznych ludzi, przedsięwzięć selenonautycznych, lotów aparatów 
kosmicznych w przestrzeń międzyplanetarną 1 bardzo szeroko zakrojo- 
nego programu przedsięwzięć satelitarnych. 


Loty kosmirzne ludzi 


Pierwszy lot kosmiczny człowieka zrealizowali uczeni radzieccy w dniu 
12 kwietnia 1961 r., otwierając drugą epokę w dziejach kosmonautyki — 
apokę, którą już wkrótce uwieńczą wyprawa selenonautów radzieckich 
na Księżyc, a później wyprawy ludzi na coraz dalsze planety. Pierwszy 
kosmonauta, Jurij Gagarin, obleciał Ziemię tylko raz, ale już 
jego następca, Herman Titow, okrążył nasz glob w dniach 6 i 7 sierpnia 
1961 r. 17 razy — przebywając w Kosmosie aż 25 godzin, co oznaczało 
ogromny krok naprzód w porównaniu z pierwszym eksperymentem. 

Kolejne dwa loty kosmonautów radzieckich odbyły się w dniach 11— 
15 sierpnia 1962 r. (Wostok 3 — Andrian Nikołajew) i 12—15 sierpnia. 
1962 r. (Wostok 4 — Paweł Popowicz), przy czym był to pierwszy w dzie- 
jach grupowy lot kosmiczny. W czasie tego lotu oba statki zbliżyły się . 
do siebie na odległość kilku kilometrów, co można uważać za wstęp do 
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realizacji manewru spotkania. W dniach 14--19 czerwca 1903 r. okrąża: 
Ziemię radziecki statek kosmiczny Wostok 5 z kosmonautą Wa eryiu 
Bykowskim, a w dniach 16—19 czerwca 1963 r. statek kosmiczny Wo- 
stok 6 z pierwszą w dziejach i do tej pory jedyną kosmonautką, Wa en- 
tyną Tiereszkową. Te dwa statki zrealizowały przy tym drugi w dziejach 
lot grupowy, zbliżając się do siebie na odległość 5 kilometrów. Dodać 
trzeba, że statki Wostok były stosunkowo duże, masywne i komfortowo 
urządzone, a jednocześnie miały stosunkowo prostą konstrukcję — toteż 
zdecydowanie górowały nad amerykańskimi jednoosobowymi statkami 
kosmicznymi typu Mercury. 

Następny lot: kosmiczny ludzi zrealizowali uczeni radzieccy w dniach 
12 i 13 października 1964 r. w statku kosmicznym Woschod. Był to 
pierwszy w dziejach trzyosobowy statek kosmiczny, a jego załoga skła- 
dała się z Władimira Komarowa, Konstantego Fieoktistowa i Borysa 
Jegorowa. Jak wiadomo, dotychczas uczonym amerykańskim nie udało się 
wysłać trzyosobowego statku kosmicznego, a jego prototyp już w czasie 
prób naziemnych uległ katastrofie, w której tragicznie zginęli trzej ko- 
smonauci amerykańscy. 

Kolejnym dziełem uczonych radzieckich był lot tego nowego statku 
kosmicznego w dniach 18 i 19 marca 1965 r. Załogę statku kosmicznego 
Woschod 2 stanowili Paweł Bielajew i Aleksiej Leonow, przy czym po 
raz pierwszy w dziejach kosmonauta (Aleksiej Leonow), ubrany w ska- 
fander kosmiczny, opuścił w czasie lotu kabinę statku i ubezpieczony 
liną przebywał przez pewien czas w przestrzeni, wykonując tam. różno- 
rodne czynności. 

Wreszcie ostatni dotychczas załogowy lot kosmiczny zrealizowali ucze- 
ni radzieccy w dniach 23 i 24 kwietnia 1967 r. — przy czym kosmonauta 
Władimir Komarow wypróbowywał nowy statek kosmiczny typu Sojuz. 
Niestety w ostatniej fazie lądowania tego statku na Ziemi uległ awarii 
spadochron statku i lot zakończył się tragicznie. 

Ogółem więc uczeni radzieccy zrealizowali 9 lotów załogowych statków 
kosmicznych (w 1961 r. — 2, w 1962 r. — 2, w 1963 r. — 2, w 1964 r. — 1, 
w 1965 r. — 1, w 1967 r. — 1), w których wzięło udział ogółem 11 ko- 
smonautów (w tym jedna kobieta i jeden kosmonauta dwukrotnie). 

Oczywiście w wymienionym czasie załogowe loty kosmiczne realizo- 
wali także uczeni amerykańscy, przy czym w niektórych dziedzinach 
(szczególnie w zakresie wielokrotnej realizacji manewru spotkania i łą- 
czenia się w czasie lotu satelitarnego statków kosmicznych) przewyższyli 
oni nawet swych radzieckich kolegów. Należy jednak pamiętać, że 
w większości eksperymentów (z wyjątkiem tego właśnie manewru) ko- 
smonauci radzieccy byli pionierami, toteż znajdowali się w znacznie: 
trudniejszej sytuacji niż ich amerykańscy koledzy. Do dziś zresztą ko- 
smonauci radzieccy dzierżą wszystkie rekordy w dziedzinie lotów jedno- 
osobowych statków, jako jedyni odbyli lot w statku trzyosobowym i:jako 
jedyni mają wśród siebie kobietę. Radzieckie statki kosmiczne stanowią 
także przykład prawidłowego rozwiązania problemu klimatyzacji wnę- 
trza kabiny, która wypełniana jest zwykłym powietrzem (a nie czystym 
tlenem, który grozi pożarem i jest niezbyt zdrowy dla ludzi). Równiez 
problem wychodzenia z kabiny został rozwiązany w sposób bezpieczniej- 
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szy niż w amerykańskich statkach kosmicznych Gemini, gdyż odbywa się 
ono przez śluzę bez opróźniania wnętrza kabiny z powietrza. Przy tym 
uczeni radzieccy jako jedyni wypróbowali dotychczas w locie trzy typy 
załogowego statku kosmicznego, gdy tymczasem ich amerykańscy ko- 
ledzy wypróbowali tylko dwa typy statku. 


Eksperymenty selenonautyczne 


Jak już pisałem, uczeni radzieccy w 1959 r. zrealizowali pierwsze uda- 
ne eksperymenty selenonautyczne, wysyłając w kierunku Księżyca trzy 
Łunniki. Następny eksperyment w tej dziedzinie wykonali oni 2 kwietnia 
1963 r., wysyłając aparat kosmiczny Łuna 4, który przeleciał koło Księ- 
życa, a w 1965 r. rozpoczęli kierowanie dalszych aparatów kosmicznych 
w stronę Księżyca. 


W dniu 9 maja 1965 r. uczeni radzieccy wysłali aparat kosmiczny Łu- 
na 5, który w czasie spadania na Księżyc dostarczył danych technicz= 
nych niezbędnych do miękkiego lądowania na powierzchni tego natural- 
nego satelity Ziemi. Jego śladem podążyły następnie Łuna 6 (8 czerwca 
1965 r.), Łuna 7 (4 października 1965 r.) i Łuna 8 (3 grudnia 1965 r.), 
które spełniły podobną misję, przy czym jednak Łuna 6 minęła Księżyc 
i odleciała w przestrzeń międzyplanetarną. (Ponadto 18 lipca 1965 r. 
wysłano międzyplanetarny aparat kosmiczny Sonda 3, który przelatu- 
jąc poza Księżycem przekazał nam na Ziemię po raz drugi w dziejach 
obrazy jego „odwrotnej” strony, o wiele wyraźniejsze niż te, jakie uzy» 


skaliśmy z Łunnika III). : 


Seria eksperymentów z aparatami kosmicznymi Łuna uwieńczona zo- 
stała wspaniałym sukcesem, w dniach 31 stycznia — 3 lutego 1966 r., 
gdy na powierzchni Księżyca miękko wylądował jako pierwsze w dzie- 
jach urządzenie aparat kosmiczny Łuna 9 wysłany przez uczonych ra- 
dzieckich. Dowiódł on, że powierzchnia Księżyca jest dostatecznie twarda 
i przedstawił obraz jej subtelnej struktury. Wspaniały ten sukces uczeni 
radzieccy ponowili w dniach 21—24 grudnia 1966 r., wysyłając na po- 
wierzchnię Księżyca aparat kosmiczny Łuna 13 o podobnym przeznacze- 
niu, obficiej jednak wyposażony w przyrządy naukowe. 

Również wysłanie pierwszego w dziejach sztucznego księżyca Księży- 
ca zawdzięczamy uczonym radzieckim. Dokonali oni tego w dniu 31 mar- 
ca 1966 r. (Łuna 10), a następnie ponowili w dniach 24 sierpnia (Łuna 11) 
i22 października 1966 r. (Łuna 12). 

Ogółem więc uczeni radzieccy wysłali w kierunku Księżyca 14 apa- 
ratów kosmicznych (w 1959 r. — 3, w 1963 r. — 1, w 1965 r. — 5, 
w 1966 r. — 0). 

Podobne eksperymenty przeprowadzali także uczeni amerykańscy, 
jednak dopiero w drugiej połowie 1964 r. uzyskali oni pierwszy realny 
sukces w tej dziedzinie, otrzymując z aparatu kosmicznego Ranger VII 
obrazy powierzchni Księżyca z małej odległości. Wbrew jednak nadzie- 
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jom nie pozwoliły one wyjaśnić zasadniczego dla selenonautyki załogo- 
wej problemu, a mianowicie nie udzieliły odpowiedzi na pytanie, czy po- 
wierzchnia Księżyca jest dostatecznie twarda, czy też nie. Dodać tutaj 
trżeba, że uczeni radzieccy zrezygnowali z realizacji podobnego przed- 
sięwzięcia, nastawiając się od tazu na wysłanie aparatu kosmicznego na 
powierzchnię Księżyca. Należy także uwzględnić, że aż 6 pierwszych lo- 
tów amerykańskiego aparatu kosmicznego Ranger Się nie udało, przy 
„czym na zrealizowanie tego przedsięwzięcia uczeni amerykańscy potrze- 
bowali ponad trzech lat, gdy tymczasem o wiele trudniejsze przeds.ę- 
wzięcie z miękkim lądowaniem na Księżycu uczeni radzieccy zrealizo- 
wali w niecałe 9 miesięcy. Następne amerykańskie eksperymenty sele- 
nonautyczne z aparatami kosmicznymi Surveyor i Lunar Orbiter rów- 
nież odbyły się ze znacznym opóźnieniem i w zasadzie nie dostarczyły 
nowych danych w stosunku do tych, jakie wcześniej uzyskano z ra- 
dzieckich aparatów kosmicznych. (Dodać tutaj należy, że z aparatów 
kosmicznych Lunar Orbiter uzyskane zostały doskonałe co do jakości 
obrazy dużych obszarów obu „stron” Księżyca). 


Międzyplanetarne aparaty kosmiczne 


Pierwszym w dziejach międzyplanetarnym aparatem kosmicznym stał 
się radziecki aparat Łunnik I, wysłany 2 stycznia 1959 r., który po prze- 
leceniu koło Księżyca rozpoczął ruch wokół Słońca. 


Podobny los spotkał aparat kosmiczny Wenusnik, wysłany 12 lutego 
1961 r. w kierunku planety Wenus. 

Następnymi podobnego typu aparatami kosmicznymi były: 

Mars 1 (wysłany 1 listopada 1962 r. w kierunku planety Mars), Son- 
da 1 (wysłany 2 kwietnia 1864 r. w przestrzeń międzyplanetarną), Son- 
da 2 (wysłany 30 listopada 1984 r. w kierunku planety Mars), Łuna 6 
(wystartował on z Ziemi 8 czerwca 1965 r. i po minięciu Księżyca stał się 
sztucznym satelitą Słońca), Sonda 3 (wysłany 18 lipca 1965 r. w prze- 
strzeń międzyplanetarną), Wenus 2 (wysłany 12 listopada 1965 r. w kie- 
runku planety Wenus), Wenus 3 (wysłany 16 listopada 1965 r. w kie- 
runku planety Wenus — aparat ten jako pierwsze w dziejach urządze- 
nie wysłane z Ziemi trafił w inną planetę, co wymagało nadzwyczaj 
precyzyjnego sterowania. To niezwykłe w dotychczasowych dziejach 
kosmonautyki wydarzenie nastąpiło 1 marca 1966 r.), Wenus 4 (wysłany 
12 czerwca 1967 r.). 

Ogółem więc uczeni radzieccy wysłali 10 międzyplanetarnych apara- 
tów kosmicznych (w 1959 r. — 1, w 1961 r. — 1, w 1962 r. — 1, w 1964r. 
— 2, w 1965 r. — 4, w 1967 r. — 1). 

-Niestety, aparaty te, choć dostarczyły wielu ciekawych  infor- 
macji naukowych o zjawiskach fizycznych w przestrzeni międzyplane- 
tarnej, jednak nie wykonały badań ani planety Wenus, ani planety Mars 
przeważnie na skutek awarii urządzeń radiowych. W tej dziedzinie owoc- 


171 


ANDRZEJ MARKS 


niej zakończyły się więc loty amerykanskich aparatów kosmicznych Ma- 
riner 2 (który wykonał interesujące badania planety Wenus), a szcze- 
gólnie Mariner 4, który dostarczył nadzwyczaj ciekawych danych o pla- 
necie Mars. Niemniej jednak bardzo wielkim osiągnięciem radzieckim 
w tej dziedzinie jest trafienie aparatu kosmicznego Wenus 3 (pierwsze 
i jedyne dotychczas tego rodzaju wydarzenie) w planetę Wenus. Świad- 
czy ono o nadzwyczajnej precyzji sterowania radzieckich aparatów ko- 
smieznych, co rokuje perspgcizcywy daiszych rewelacyjnych przedsięwzięć 
w dziedzinie kosmonautyki międzyplanetarnej. 


Sztuczne satelity Ziemi 


Również w dziedzinie wysyłania sztucznych satelitów naszej planety 
uczeni radzieccy uzyskali szereg wielkich sukcesów. 


Przede wszystkim wyjątkowym przedsięwzięciem jest seria satelitów 
o nazwie Kosmos, przeznaczonych głównie do badania zjawisk geofi- 
zycznych, ale wykonujących także i inne badania. Ogółem satelitów 
tych wysłano do-dnia 15 września 1967 r. 176, przy czym niekiedy za 
pomocą jednej rakiety nośnej wysyłano po kilka satelitów. (W 1962 r. 
wysłano 12 satelitów typu Kosmos, w 1963 r. — 12, w 1964 r. — 27, 
w 1965 r. — 02, w 1966 r. — 34, a w 1967 r. do 15 września 39). Nie są 
to obiekty tego samego typu, ale o różnorodnej konstrukcji, jak rów- 
nież kierowane są na różne orbity. Z ciekawszych obiektów tej serii wy- 
mienić można satelitę Kosmos 110, w którego kabinie umieszczone były 
psy i inne organizmy żywe, przy czym krążył on z nimi wokół Ziemi 
aż 22 doby i wznosił się na wysokość 900 km, po czym pomyślnie wrócił 
na Ziemię. 


Oprócz sztucznych satelitów Ziemi typu Kosmos uczeni radzieccy wy- 
syłali także satelity o wąsko wyspecjalizowanym przeznaczeniu. Były 
to kolejno satelity typu: 


Paljot — wysłane 1 listopada 1963 r. i 12 kwietnia 1964 r., a wyposa- 
żone w silniki rakietowe z dużymi zapasami paliwa, umożliwiające wy- 
konywanie bardzo różnorodnych manewrów. 

Elektron — wysłane 30 stycznia 1964 r. i 11 lipca 1904 r., a przezna- 


czone do badania wokołziemskich obszarów promieniowania (za każdym 
razem po dwa satelity). 


Proton — wysłane 16 lipca i 2 listopada 1065 r. oraz 6 lipca 1966 r., 
a przeznaczone do badania promieniowań o wielkiej energii. 


Mołnia — wysłane 23 kwietnia i 14 października 1905 r. oraz 25 
kaictnia 1906 r. i 25 maju 1967 r., a przeznaczone do utylitarnej łączno- 
ści radiowej. | 

Qzżółem uczeni radzieccy wysłali 209 sztucznych satelitów Ziemi 
(w 1957 r. — 2, w 1906 r. — I, w 1959 r. — 0, w 1960 r. — 3, w 1961 r. — 
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5, w 1962 r. — 14, w 1963 r. — 15, w 1964 r. — 33, w 1985 r. — 50 
w 1906 r. — 36, w 1967 r. do 15 września — 41). 


Lj 


Dotychczasowy dziesięcioletni radziecki wysiłek w dziedzinie pozna- 
wania i opanowywania Kosmosu wyraża się więc wysłaniem do dnia 
15 września 1967 r. 229 różnorodnych aparatów kosmicznych (w 1957 r. — 
2,w 1908 r. — 1, w 1959 r. — 3, w 1960 r. — 3, w 1961 r. — 6, w 1962 r. — 
15, w 1963 r. — 16, w 1964 r. — 35, w 1965 r. — 64, w 1956 r. — 41, 
w 1967 r. do 15 września — 43). 

Dla przedsięwzięć tych charakterystyczna jest wyjątkowo mała licz- 
ba niepowodzeń. Świadczy to o wyjątkowo dużej sprawności i precyzji 
działania radzieckich rakiet nośnych. Tymczasem — jak wiadomo — 
w amerykańskich eksperymentach kosmonautycznych niesprawności ra- 
kiet nośnych, jak też urządzeń samych aparatów kosmicznych są dość 
częste, co niejednokrotnie zmusza uczonych amerykańskich do powta- 
rzania tych samych eksperymentów nieraz wiele razy, a nawet do zmia- 
ny pierwotnych planów (na przykład, jeżeli chodzi o aparaty Ranger czy 
Surveyor). Zamierzony cel zostaje przy tym osiągnięty zwykle z 2, a na- 
wet 3-letnim i większym opóźnieniem w stosunku do planów. 

Dla radzieckich eksperymentów kosmonautycznych znamienna jest 
także konsekwentna i uparta walka o niedopuszczenie do wykorzystywa- 
nia przestrzeni kosmicznej do celów wojskowych, która doprowadziła do 
zawarcia kilku międzynarodowych układów w tej dziedzinie. (Dla ame- 
rykańskich przedsięwzięć kosmonautycznych charakterystyczne jest, że 
większość z nich w części lub całkowicie ma charakter wojskowy; na 
przykład spośród 10 amerykańskich sztucznych satelitów Ziemi wysła- 
nych w 1959 r. 6 miało przeznaczenie wojskowe, w 1963 r. spośród 58 
aż 48, a w 1965 r. spośród 85 aż 62!). Nie umniejszając więc w niczym 
rewelacyjnych niekiedy osiągnięć kosmonautycznych uczonych amery- 
kańskich, stwierdzić jednak niestety należy, że bardzo często w bez- 
pośredni lub pośredni sposób służą one niedobrej sprawie. 

Dla rozwoju kosmonautyki radzieckiej znamienne także jest dążenie 
do współpracy międzynarodowej w opanowywaniu Kosmosu. Jak wia- 
domo, uczeni radzieccy wspólnie z uczonymi innych krajów wykonali 
wiele eksperymentów w dziedzinie radiowej łączności kosmicznej, 
współuczestniczą w tworzeniu międzynarodowej sieci satelitów moeteo- 
rologicznych, a ostatnio zaprosili do bezpośredniej ścisłej współpracy 
w realizacji eksperymentów kosmonautycznych uczonych z krajów so- 
cjalistvaznych. 

Niodługo więc w radzieckich aparatach kosmicznych znajdą się urzą- 
dzenia skonstruowane przez uczonych innych krajów socjalistycznyca. 
Bardzo prawdopodobne jest także, że już wkrótce w radzieckich statkach 
kosmicznych mogą się znaleźć kosmonauci nie będący obywatelami 
Związku Radzieckiego. 

Niewątpliwie najciekawszym przedsięwzięciem kosmonautycznym, nad 
którego realizacją pracują obecnie uczeni radzicccy, jest przygotowanie 
załogowej wyprawy na Księżyc. Choć w przeciwieństwie do uczonych 
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amerykańskich uczonym radzieckim obce jest reklamowanie swoich za- 
mierzeń i osiągnięć, w związku z czym nie zostały opublikowane radzie- 
ckie plany w tej dziedzinie i terminy ich realizacji, to jednak w kołach 
naukowych panuje opinia, że uczeni radzieccy mogą w tej dziedzinie 
wyprzedzić swych amerykańskich kolegów. Do uczonych radzieckich 
należał bowiem w większości wypadków priorytet w dziedzinie realiza- 
cji nowych przedsięwzięć kosmonautycznych, a dały się one poznać jako 
gruntownie przygotowane i konsekwentnie realizowane w stosunkowo 
niedługim okresie. 

Jak się wydaje, cechą charakterystyczną radzieckich przedsięwzięć 
kosmonautycznych jest stosowanie możliwie prostych, ale za to nieza- 
wodnych rozwiązań konstrukcyjnych, gdy tymczasem uczeni amerykań- 
scy chętnie stosują rozwiązania nieraz nadmiernie skomplikowane, co 
często staje się przyczyną częściowego lub całkowitego niepowodzenia 
poszczególnych przedsięwzięć. Uczeni radzieccy dyspenując potężniej- 
szymi rakietami nośnymi nie dążą także — jak się zdaje — do nadmier- 
nej miniaturyzacji wyposażenia swych aparatów kosmicznych, która 
w aparatach amerykańskich czyni ich konstrukcję nadmiernie delikatną. 

Wyraźnie więc zarysowały się obecnie dwa kierunki rozwojowe w dzie- 
dzinie kosmonautyki: radziecki i amerykański, przy czym radzieckie 
przedsięwzięcia szczególnie charakteryzuje niezawodność wysyłanych 
urządzeń, co nie zawsze można powiedzieć o przedsięwzięciach amery- 
kańskich, w których współczynnik niepewności jest znacznie większy. 
Podsumowując dziesięcioletnie sukcesy kosmonautyki Kraju Rad wy 
razić można mniemanie, że w następnym dziesięcioleciu kosmonautom 
radzieckim nie tylko uda się osiągnąć Księżyc, ale także zaczną oni za- 
pewne zagospodarowywać Księżyc dla potrzeb człowieka, a być może 
polecą także w sąsiedztwo najbliższych planet. Uczeni radzieccy bowiem 
przywiązują bardzo dużą wagę do wykonywania w Kosmosie badań bez- 
pośrednio pod kontrolą człowieka. 


Jnjormacje 


ZMIANY W ZARZĄDZANIU 
GOSPODARKĄ ROLNĄ ZSRR 
W OSTATNICH LATACH 


W przeobrażeniach w rolnictwie ZSRR 
szczególne miejsce zajmuje podjęta, po 
Plenum KCKPZR z pażdziernika 1964 r., 
reforma ekonomiczna, która objęła 
wszystkie dziedziny gospodarki narodo- 
wej. Jej kierunki wytyczyło Plenum KC 
KPZR z marca 1965 roku. Okres, jaki 
upłynął od tego czasu, przyniósł istotne 
zmiany przede wszystkim w systemie 
ekonomicznym gospodarki rolnej. Po- 
wstały nowe bodźce ekonomiczne i 
zwiększyła się samodzielność gospodar- 
cza kołchozów. Rozpoczął się proces 
ujednolicania warunków ekonomiczne- 
go rozwoju kołchozów i sowchozów. 
Realizacja reformy jeszcze trwa. Ale już 


obecnie można wskazać na wiele prze-. 


obrażeń, które doskonalą socjalistyczny 
system gospodarki rolnej. 


ke 


Socjalistyczny system gospodarki rol- 
nej w ZSRR obejmuje dwa sektory: 
państwowy i spółdzielczy — kołchozo- 
wy. Poza tym, w ścisłym związku z sek- 
torem spółdzielczym, współistnieje je- 
szcze indywidualna forma władania w 
postaci działek przyzagrodowych koł- 


choźników, a w powiązaniu z sektorem 
państwowym — działki pracowników 
sowchozów. 

System ten powstawał stopniowo i pod- 
legał przeobrażeniom. W 10 lat po rewo- 
lucji, w 1927 r., w ZSRR istniało 1,4 tys. 
sowchozów, 14,8 tys. kołchozów, 23,7 mln 
gospodarstw  mało- 1  średniorolnych 
oraz 1,1 mln gospodarstw kapitalisty= 
cznych, określanych jako tzw. kułackie. 
Kołchozy skupiały wówczas zaledwie 
0,89% ogółu gospodarstw indywidual- 
nych. 

Przed samą kolektywizacją, w 1928 r., 
liczba gospodarstw zespołowych wyno- 
siła 33,3 tys.; opejmowały one 3,90%, go- 
spodarstw indywidualnych. W 1932 r. 
kołchozów było już 211,7 tys., zrzeszały 
one 61,5%, ogólnej liczby gospodarstw. 
W 1940 r. sektor państwowy obejmował 
4.159 sowchozów, a ponadto 7.069 stacji 
traktorowo-maszynowych MTS, ktćre 
powstały w okresie kolektywizacji i wy- 
wierały silny wpływ na rozwój zarów- 
no ruchu kołchozowego, jak i gospodar- 
ki kołchozowej. W tvmże roku sektor 
spółdzielczy obejmował 236,9 tys. koł- 
chozów i skupiał 96,90, ogółu gospo- 
darstw indywidualnych. 
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"W okresie wojny na obszarach okupo- 
wanych uległo likwidacji wiele sowcho- 
zów i kołchozów oraz MTS. Po zakoń- 
czeniu II wojny Światowej zostały one 
ozbucowane. 


Po I[ wojnie światowej następowały 
duże przemiany w strukturze rolnej 
ZSRR. Wiążą się one: 1) z kilkoma ak- 
cjami łączenia mniejszych kołchozów w 
większe, 2) z tendencjami do przekształ- 
cania słabych ekonomicznie kołchozów 
w sowchozy, 3) z szybkim zagospodaro- 
waniem ziem nowych i odłogów oraz 
tworzenien nowych gospodarstw, prze- 
de wszystkim zaś sowchozów, 4) ze znie- 
_sieniem MTS. | 


W rezultacie liczba kołchozów zmniej- 
szyła się z 2369 tys. w 1940 r. do 123,7 
tys. w 1950 r. i 36,9 tys. w 1965 r., nato- 
miast liczba sowchozów wzrosła odpo- 
wiedrnio z 4,2 tys. do 5 tys. i 11,7 tys. 
W 1958 r. zniesiono MTS i powołano za- 
miast nich stacje remontowe (RTS). 
które w miarę rozwoju bazy maszyno- 


wej kołchozów i zaplecza technicznego 


przestają istnieć. Ich działalność w za- 
kresie kapitalnych remontów przejmują 
przedsiębiorstwa Wszechzwiązkowega 
Zjednoczenia '„Sojuzsielchoz-technika”. 


Bezpóśrednim następstwem tych prze- 
mian jest wzrost udziału sektora pań- 
stwowego w rolnictwie, wzrost prze- 
ciętnych rozmiarów kołchozów i sow- 
chozów oraz spadek udziału działek 
przyzagrodowych 1 pracowniczych w 
produkcji rolnej. 

W szczególności udział sektora pań- 
stwowego w produkcji towarowej rol- 
niotwa zwiększył się z 120% w 1940 r. 
do 30%, w 1965 r., a działek przyzagro- 
dowych i pracowniczych spadł z 21% 
do 13%. Wzrosła więc przede wszyst- 
kim rola ekonomiczna sektora państwo- 
wego w rolnictwie. Niemniej jednak w 
p.odukcjji w dalszym ciągu dominuje 
sektor spółdzielczy. Jego udział w pro- 
dukcji towarowej rolnictwa w 1965 r. 
wynosił bowiem 51%. 


116 


Istotna przemiana w sektorze spół- 
dzielczym wiąże się z łączeniem kołcho- 
zów mniejszych 1 znoszeniem MTS. 
W rezultacie w 1965 r. na 1 kołchoz 
przypadało 421 zagród wobec81 w 1940 r., 
około 6 tys. ha użytków wobec 1,4 tys. 
ha w 1940 r., 1038 sztuk bydła wobec 85 
sztuk w 1940 r., 667 sztuk trzody chlew- 
nej wobec 35 sztuk w 1940 r. itd. Po- 
nadto na I kołchoz przypadało w 1965 r. 
38 własnych traktorów oraz dziesiątki 
kombajnów i maszyn, gdy w 1940 rc. 
mogły one korzystać tylko z parku ma- 
szynowego MTS, znacznie słabiej wypo- 
sażonego. W 1965 r. średnio każdy koł- 
choz zatrudniał 6 do 8 specjalistów 
z wyższym bądź średnim wykształce- 
niem zawodowym, gdy w 1940 r. 1 spe- 
cjalista przypadał na 6—7 kołchozów. 


Istotne przeobrażenia w  kołchozach 
ji sowchozach prowadziły do znoszenia 
ograniczeń w ich samodzielności gospo- 
darczej. Tendencje takie przyspieszyły 
reformy z 1953 r. i 1958 r. w wyniku 
których polepszyła się sytuacja finanso- 
wa kołchozów i znacznej liczby sowcho- 
zów. 


Ograniczenia wiązały się z systemem 
planowania i zarządzania w rolnictwie. 
Szczególne ograniczenia obowiązywały 
w skupie. Poczynając od 1932 r. aż do 
1958 r. system skupu w ZSRR opierał 
się na obowiązkowych dostawach pod- 
stawowych produktów rolnych. Obej- 
mował on prawie całą produkcję towa- 
rową rolnictwa. Rozmiary skupu usta- 
lano odgórnie, co utrudniało kołchozom 
planowanie produkcji. Ponadto do 1988r. 
samodzielność gospodarczą kołchozów 
ograniczały MTS, które dysponowały 
dużymi uprawnieniami do ingerencji w 
wewnętrzne sprawy kołchozów. | 


Po zniesieniu w 1958 r. obowiązko- 
wych dostaw i likwidacji MTS, wzrosła 
samodzielność gospodarcza koł: hozów. 
Jednakże daleko sięgająca centralizacja 
skupu nadal działała ograniczająco. Po- 
dobnie kształtowała się też sytuacja w 
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sowchozach finansowanych z budżetu 
państwowego. 

System skupu wiązał się ściśle z ce- 
nami skupu produktów rolnych, a te 
na ogół kształtowały się poniżej kosztów 
produkcji. Osłabiało to materialne za- 
interesowanie kołchoźników. Podobnie 
system dotacji nie sprzyjał zaintereso- 
waniu rozwojem produkcji sowchozów 

Ogólnie biorąc w tej sytuacji dość 
różnie kształtowały się warunki ekono- 
miczne rozwoju kołchozów i sowcho- 
zów. Odmienne zasady finansowania 
kołchozów i sowchozów pociągały za so- 
bą utrzymywanie różnych cen skupu 
produktów rolnych oraz różnych cen 
sprzedaży środków produkcji. Inny 
również był system ":redytowania koł- 
chozów i sowchozów oraz wynagradza- 
nia za pracę. 


W sowchozach wynagradzano według 
taryfikatora, zróżnicowanego dla po- 
szczególnych grup według kwalifikacji 
oraz warunków ekonomicznych, w koł- 
chozach zaś utrzymywała się dniówka 
obrachunkowa, której wielkość kształto- 
wała się bardzo różnie i nie była znana 
kołchoźnikom przed końcem roku obra- 
chunkowego. Osłabiało to materialne 
zainteresowanie kołchoźników pracą w 
gospodarstwie zespołowym i zwiększałó 
zainteresowanie działką przyzagrodową. 

W ogólnym wyniku w 1964 r. robot- 
nik w sowchozach otrzymywał przecięt- 
nie ponad 2-krotnie wyższe wynagro- 
dzenie niż kołchoźnik. Praca w gospo- 
darce zespołowej do 1964 r. przynosiła 
zaledwie 50%, pieniężnych dochodów, 


przypadających na 1 rodzinę w kołcho- 


zie. Prawie 25%, dochodów pieniężnych 
pochodziło z działki przyzagrodowej; 
one też zaspokajały główne potrzeby 
kołchoźników w zakresie mięsa, mleka, 
jaj, ziemniaków i warzyw. 

Materialne zainteresowanie kołchożni- 
ków osłabiało również utrzymywanie 
różnic w cenach szerezu produktów 
spożywczych i artykułów powszechnej 
konsumpcji pomiędzy miastem a wsią. 


'e Drogi — 12 


Ceny np. cukru, tłuszczów i innych 
produktów spożywczych oraz szeregu 
artykułów przemysłowych. jak tkaniny, 
cdzież, obuwie, były wyższe na wsi. 

W ogólnym wyniku, pomimo poprawy 
sytuacji finansowej związanej z pcd- 
wyżką cen z 1953 r. i 1958 r., po 1958 r. 
zmniejszało się materialne zaintereso- 
wanie produkcją rolną. W rezultacie 
spadało tempo produkcji rolnej po- 
wodując konieczność zwiększenia n*kla- 
dów państwowych na rolnictwo. 


* 


W tych warunkach uchwały Pienum 
KC KPZR z 1965 r. zainicjowały: szero- 
ko zakrojoną reformę ekonomiczną rol- 
nictwa. Jej główne kierunki zmierzają 
do większej samodzielności gospodar- 
czej kołchozów i sowchozów oraz wzro- 
stu materialnego zainteresowania pro- 
dukcją. Z tym wiążą się gruntowre 
zmiany w całym systemie ekonomicznym 
rolnictwa, przede wszystkim w plano- 
waniu i zarządzaniu. 

Już poczynając od 1 maja 1965 r. 
wprowadzone zostały zmiany w Syste- 
mie skupu, połączone z ustaleniem no- 
wych cen skupu. Zmniejszone zostały 
rozmiary skupu planowanego centralnie 
i rozszerzono zakres skupu zdecentrali- 
zowanego. W ten sposób rozluźniono 
ograniczenia, jakie wynikały z nadmier- 
nej centralizacji skupu produktów rol- 
nych. Umożliwiono kołchozom i sow- 
chozom dość swobodne dysponowanie 
nadwyżkami po wywiązaniu się z plano- 
wych dostaw. Mogą one zawierać 
umowy z organizacjami handlowymi, 
a nawet sprzedawać płody rolne bezpo- 
średnio na rynku. 

Ustalono rozmiary planowego skupu na 
okres 6 lat (do 1970r.) i zabroniono acmi- 
nistracji dokonywania dowolnych zmian 
wielkości skupu, zalecając organizacjom 
skupu nabywanie poszczególnych płodów 
rolnych przede wszystkim w rejonach 
o najniższych kosztach produkcji. W ten 
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sposób kołchozy i sowchozy uzyskały 
możliwość  długofalowego planowania 
prądukcji i dochodów, a organizacje 
skupu zostały zmuszone do aktywnej 
działalności gospodarczej. 

Zmiany cen wiążą się ściśle ze zmia- 
nami w systemie skupu. Podwyższone 
zostały ceny wszystkich produktów i 
wprowadzono dodatki za wysoką ich 
jakość, bezpośrednią dostawę z pomi- 
nięciem organizacji skupu, a także za 
lepsze plony. W ten sposób zmiany cen 
wpłynęły również na wzrost płac i pod- 
niesienie materialnego zainteresowania 
kołchoźników. 

Najistotniejszą jednakże zmianę sta- 
nowi oparcie poziomu cen poszczegól- 
nych produktów na ich kosztach w po- 
szczególnych strefach ekonomicznych. 
Przy ustąlaniu poziomu cen dla każdej 


strefy brano pod uwage, aby pokrywały - 


one koszty produkcji i zapewniały pe- 
wien zysk, a więc, aby były opłacalne. 
Organom terenowym przyznano pewne 
uprawnienia do regulowania cen, przy 
zachowaniu przeciętnego ich poziomu 
dla każdej strefy ekonomicznej. W ten 
sposób zwiększyła się elastyczność cen 
oraz zakres ich wykorzystania w syste- 
mie bodźców ekonomicznych. 


A zatem powstały mechanizmy eko- 
nomiczne wywierające wpływ na wzrost 
produkcji i skupu poszczególnych pro- 
duktów rolnych przede wszystkim tam, 
gdzie istnieją najbardziej sprzyjające 
warunki. Faktycznie więc usunięto jedno 
z istotnych ograniczeń w specjalizacji 
kołchozów i sowchozów, związane z nie- 


opłacalnymi cenami niektórych produk- - 


tów rolnych. 

Podwyżka cen skupu przyniosła koł- 
chozom już w 1965 r. wzrost dochodów 
o 2 mld rubli. Ale najważniejszym jej 
rezultatem było zniesienie deficytowo- 
ści produkcji zwierzęcej, co się wiązało 
z kształtowaniem się cen poniżej ko- 
sztów produkcji. Przed zmianą cen pro- 
dukcja zwierzęca przynosiła kołchozom 
straty w wysokości 1,2 mld rubli. Pod- 
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z 1965 r. dawała nadwyżkę nad kosztami 
w wysokości 7—8%,. Oczywiście nie jest 
to wysoka nadwyżka w porównaniu z 
innymi produktami, ale usuwa ona 
antybodźce w produkcji zwierzęcej. 

Reforma zachowała jeszcze różnice w 
poziomie cen płaconych w skupie koł- 
chozom i sowchozom, a mianowicie koł- 
chozy za te same produkty otrzymują 
wyższe ceny. Wiąże się to z utrzymują” 
cymi się jeszcze różnicami w sposobie 
finansowania kołchozów i sowchozów. 
Ale już w 1967 r. rozpoczął się proces 
ujednolicania poziomu cen skupu w koł- 
chozach i sowchozach w miarę przecho- 
dzenia sowchozów na pełny rozrachunek 
gospodarczy. 

Reforma skupu i cen dokonała znacz- 

nego wyłomu w dotychczasowym syste- 
mie kredytowania kołchozów. Mianowi= 
cie, zamiast dotychczasowego systemu 
zaliczek, wprowadzono kredyt krótko- 
terminowy na poczet planowanego skupu. 
Podstawę do otrzymania kredytu sta- 
nowi obecnie zarejestrowana umowa 
z organizacją skupu. Wprowadzenie ta- 
kich umów wnosi do skupu pewne ele- 
menty systemu kontraktacji. Z umowy 
tej bowiem wynikają dwustronne obos 
wiązki dotyczące jakości produktu i ce- 
ny, terminowości dostaw i odbioru. Je- 
żelł np. z jakichkolwiek przyczyn orga- 
nizacja skupu nie może przyjąć prze- 
widzianej w umowie dostawy produktu 
w terminie ustalonym, kołchoz może 
mieć zaliczoną tę dostawę i swobodnie 
dysponować nie zrealizowanym produk- 
tem. 
"' Reforma skupu i cen w istocie rzeczy 
dotyczy całego mechanizmu ich ekono= 
micznego oddziaływania na rozwój pro= 
dukcji. Nie bez znaczenia też są jej do- 
rażne efekty ekonomiczne, a mianowi- 
cie poprawa sytuacji finansowej koł- 
chozów i sowchozów. 

Rzecz znamienna, że pomimo pode 
wyżki cen zaniechano egzekucji należe 
ności, z których płatnością zalegały koł= 
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chozy. W tymże czasie zadłużenie koł- 
chozów zredukowano 6 2,1 mld rubli. 
Dzięki temu podwyżkę cen odczuły tak- 
że gospodarstwa najsłabsze ekonomicz- 
nie. Ponadto poczynając już od 1 sty- 
cznia 1965 r. zmieniono system obli- 
"czania podatku dochodowego. Dotych- 
czas był on ustalany odgórnie na pod- 
stawie danych o dochodzie globalnym. 
Obecnie obliczają go same kołchozy od 
dochodu czystego. W wyniku tylko tej 
zmiany świadczenia podatkowe kołcho- 
zów w 1965 r. zmniejszyły się o połowę. 
W miarę wzrostu dochodów zwiększy 
się dobroczynny wpływ tej zmiany na 
sytuację finansową kołchozów. 


A więc już pierwszy rok reformy 
przyniósł zmiany w systemie ekonomi- 
cznym rolnictwa, szczególnie korzystne 
dla kołchozów. W ich wyniku poprawia 
się sytuacja finansowa sowchozów i koł- 
chozów, wzrasta materialne zaintereso- 
wanie w rozwijaniu produkcji i samo- 
dzielność gospodarcza. 

- Drugi rok reformy przynosi dalszy 
postęp w kształtowaniu systemu ekono- 
micznego rolnictwa. Wiąże się on z uje- 
dnolicaniem warunków ekonomicznych 
rozwoju kołchozów i sowchozów. 


Poczynając od 1 stycznia 1966 r. zo- 
stają ujednolicone dla kołchozów i sow- 
chozów ceny traktorów, maszyn rolni- 
czych, części zamiennych, paliwa i usług 
remontowych. Oznacza to obniżkę cen 
dla kołchozów przeciętnie o 20v/. 


Dalsze zmiany wprowadzają decyzje 
Plenum KC KPZR z maja 1966 r., usta- 
lające sposób czynienia nakładów na 
melioracje i irygacje. Zgodnie z tymi 
decyzjami państwo przejmuje finanso- 
wanie melioracji i irygacji zarówno w 
kołchozach, jak i w sowchozach. Ponad- 
to na koszt panstwa odbywa się wapno- 
wanie 1 gipsowanie gleb, Decyzje te 
umożliwiają kołchozom i sowchozom 
przeznaczanie środków finansowych na 
mechanizację, chemizację i budowni- 
ctwo. 


Następne posunięcie obejmuje przede 
wszystkim wzrost materialneso zainte- 
resowania kołchoźników pracą w koł- 
chozie. Uchwała KC KFZR i Rady 
Ministrów wprowadziła z dniem 1 lipca 
1966 r. nowy system wynagradzania za 
pracę w  kołchozach, polegający na 
określeniu powszechnie gwarantowanej 
miesięcznej płacy. Zachowała  jedno- 
cześnie możliwość kupna w kołchozach 
produktów rolnych, w szczególności 
pasz niezbędnych do hodowli zwierzęcej 
na działkach w rozmiarach, na jakie 
zezwalają przepisy statutowe. 

Nowy system zrównuje warunki opła-= 
ty pracy w kołchozach i sowchozach. A 
mianowicie podstawą wynagradzania za 
konkretną pracę jest w kołchozie ten 
sam taryfikator, co w sowchozach. Za 
analogiczne prace kołchoźnik otrzymuje 
analogiczną płacę, jak robotnik sowcho- 
zu, oczywiście zróżnicowaną zależnie od 
poziomu dochodów kołchozu, podobnie 
jak w sowchozach. 


Odtąd kołchoźnik podejmując pracę 
wie, ile za nią otrzyma, i może liczyć 
na dodatkowy dochód po rozliczeniu 
rocznym. W ten sposób dokonano wy- 
jątkowej wagi zmiany w systemie bodź- 
ców ekonomicznych. Zwiększono mia- 
nowicie rolę płacy w odniesieniu do koł- 
choźników. | 


Wprowadzenie tego systemu stało się 
możliwe przede wszystkim dzięki po- 
prawie ogólnej sytuacji finansowej koł- 
chozów, związanej z podwyżką cen sku- 
pu, obniżką cen: maszyn, redukcją za- 
dłużeń, zmniejszeniem podatku itd. 
Równocześnie zmieniono zasady podzia- 
łu dochodów w kołchozach. Jeśli do- 
tychczas kołchoz przede wszystkim mu- 
siał zaspokoić potrzeby akumulacji, to 
cbecnie ma obowiązes w pierwszej ko- 
lejności zapewnić wypłatę wynagrodzeń. 
Nowy system umożliwia reaine plano- 
wanie funduszu płac. W razie trudno- 
ści finansowych kołchoz może uzyskać 
nawet kredyt długoterminowy dla za- 
pewnienia wypłaty wynagrodzeń. Pod- 
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stawę do jego udzielenia stanowi pla- 
nowany fundusz płac i stan dochodów, 
korygowany kwartalnie. 


W ten sposób dokonano dalszego wy- 
łomu w dotychczasowym systemie kre- 
dytowym. Wzrosła rola kredytu i jego 
oddziaływanie na rozwój produkcji w 
kołchozach. 


Nowy system wynagradzania za pra- 
cę umacnia samodzielność gospodarczą 
kołchozów i pozwala zwiększyć wpływ 
zarządów na gospodarkę zespołową. Roz- 
wiązuje on bowiem problem wychodze- 
nia do pracy kołchoźników. Nowy gsy- 
stem wynagradzania nie pozostanie za- 
pewne bez wpływu na osłabienie zain- 
teresowania produkcją na działkach 
przyzagrodowych, które wzrosło po znie- 
sieniu w roku 1965 ograniczeń zastoso- 
wanych w latach 1959—1904. 


W rezultacie zmian w systemie wy- 
nagradzania za pracę średnia dniówka 
w kołchozach wynosi obecnie od 2,0 
rubla do 6,5 rubla, zależnie od rodzaju 
pracy, kwaiifikacji kołchoźników i wy- 
sokości dochodów kołchozów. Takich wy- 
nagrodzeń nie zapewniał dotychczasowy 
system nawet w kołchozach o wysokich 
dochodach. Ponadto, podobnie jak w 
sowchozach, w kołchozach ustalono mie- 
sięczną płacę dla specjalistów. Wynosi 
ona obecnie dla kierowników od 140 do 
300 rubli, dla starszych specjalistów 
(agronomów, zootechników, weteryna- 
rzy, inżynierów) od 120 do 250 rubli, 
w zależności od poziomu dochodów koł- 
chozu. 

Są to więc zmiany radykalne. Zwięk- 
szają one wpływ płac na wzrost ma- 
terialnego zainteresowania produkcją w 
gospodarce zespołowej kołchozów, 

Wraz z podwyżką pac specjalistów 
zwiększona została ich odpowiedzialność 
za rozwój produkcji. Biorą oni bezpo- 
średni udział w ustaianiu planów, a po 
ich zatwierdzeniu przez zgromadzenie 
ogólne kołchozu odpowiadają za reali- 
zację. Do nich należy organizacja pzro- 
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cesów produkcyjnych. W tych sprawach 
decyzji specjalistów nie może zmienić 
przewodniczący kołchozu bez odwołania 
się do zarządu czy zgromadzenia ogól- 
nego. 


Znacznie poprawia sytuację material- 
ną kołchoźników i zwiększa ich mate- 
rialne zainteresowanie dochodami pie- 
niężnymi powzięta w 19866 r. decyzja 
o ostatecznym zniesieniu różnic w ce- 
nach detalicznych artykułów  kone - 
sumpcyjnych pierwszej potrzeby w mie- 
ście i na wsi. W ich wyniku dokonano. 
obniżki tych cen na wsi, szacowanej na 
kilka miliardów rubli. Przy wzroście siły 
nabywczej kołchoźników oznacza to zna» 
czne zwiększenie konsumpcji, eliminuje 
zbędne i masowe dotychczas wyjazdy 
do miast w celu nabycia takich towa- 
rów jak tkaniny, odzież, obuwie itp., 
na które ceny w miastach były niższe. 

Dalsza poprawa sytuacji kołchoźni- 
ków wiąże się z wprowadzeniem zabez- 
pieczenia na starość w postaci emery- 
tur. 


Drugi rok reformy przyniósł więc 
znaczną poprawę sytuacji materialnej 
kołchoźników, zwiększenie i rozszerzenie 
działania bodźców ekonomicznych, a po- 
nadto w dużej mierze ujednolicenie wa- 
runków ekonomicznych kołchozów 1 
sowchozów. 


Dalsze ujednolicanie warunków eko- 
nomicznych rozwoju sowchozów i koł- 
chozów zapoczątkowuje uchwała KC 
KPZR i Rady Ministrów z kwietnia 
1967 r. Jej decyzje mają wyjątkową wa- 
gę dla przeobrażeń w państwowym sek- 
torze rolnictwa. Zgodnie z uchwałą, po- 
czynając od 1967 r. sowchozy będą 
przechodzić na pełny rozrachunek go- 
spodarczy. Do sowchozów, które przej- 
dą na pełny rozrachunek gospodarczy, 
mają zastosowanie te same ceny skupu 
i te same warunki kredytowe, jakie 
obecnie obowiązują kołchozy. Oznacza 
to podniesienie dochodu sowchozów i 
wzrost roli kredytu w ich działalności 
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gospodarczej. Z budzetu państwa bę- 
dzie się finansować jeszcze najbardziej 
kapitałochłonne inwestycje, związane z 
budową nowych obiektów inwentar- 
skich, przetwórstwem  rolno-spożyw- 
czym oraz budownictwem mieszkanio- 
wym i socjalno-bytowym. Sowchozy w 
tych warunkach mogą skoncentrować 
swoje wysiłki finansowe na mechani- 
zacji, chemizacji i unowocześnianiu pro- 
cesów produkcyjnych. 


Wraz z przejściem na pełny rozrachu- 
nek gospodarczy przewiduje się rady- 
kalną zmianę systemu planowania i za- 
rządzania, znoszącą dotychczasowe ogra- 
niczenia w samocqdzielności gospodarczej 


sowchozów. Planowanie centralne doty-- 


czyć ma tylko części nadwyżek towaro- 
wych, objętych planowym skupem, oraz 
inwestycji, głównie finansowanych przez 
państwo. Całość planowania i zarządza- 
nia sowchozami należy wyłącznie do 
nich; zabroniona jest jakakolwiek inge- 
rencja z zewnątrz, z wyjątkiem spraw 
melioracji, które przeprowadza się ze 
środków państwa, oraz dysponowania 
(sprzedaży względnie odstąpienia) zie- 
mią, której właścicielem jest państwo. 


Reforma ta praktycznie więc dokona- 
ła dalszego kroku w dziedzinie ujedno- 
licenia warunków ekonomicznego roz- 
woju kołchozów 1 sowchozów oraz 
zwiększyła ich samodzielność gospodar- 
czą. | 

Jej istotne znaczenie poza tym wiąże się 
ze zmianą zasad podziału zysku. Zostaje 
zwiększone materialne zainteresowanie 
załogi wysokością zysku. Po odliczeniu 
odpisów amortyzacyjnych sowchoz 15% 
ogólnej sumy planowanego zysku może 
wydzielić na fundusz materialnego zain- 
teresowania załogi. Ponadto może on na 
ten fundusz przeznaczyć część ponadpla- 
nowczo zysku według takiej zasady, aby 
ogólna suma zwiększająca płace nie 
przekroczyła 12%, funduszu plac. Prak- 
tycznie stwarza to możliwość zapew- 
nienia pracownikom sowchozów tzw. po- 


tocznie 13 pensji w roku. Oczywiście ten 
udział w zyskach nie pociąga za scbą 
zmian w dotychczasowym systemie plac 
i premio ania. Jest to dodatkowa za- 
chęta materialna do rozwoju produkcji 
i zwiększania zysku sowchozu. 


W rezultacie oznacza to możliwość zni- 
welowania różnic w wynagrodzeniu za 
pracę w kołchozach i sowchozach, jakie 
się łączą z odmiennością grupowo-koł- 
chozowej i państwowej formy własności. 
W wyniku bowiem tych różnic w kolł- 
chozach po rozliczeniu rocznym koł- 
choźnicy mogą liczyć na dodatkowe do- 
chody. Obecnie podcbnie może się 
kształtować sytuacja w  sowchozach 
działających według zasad pe!nego roz- 
rachunku gospodarczego. 


Reformy w państwowym sektcrze rol- 
nictwa podjęto z całą ostrożnością. W 
1967 r. na pełny rozrachunek gospodar- 
czy ma przejść tylko 390 sowchozów. 
Ich doświadczenia posłużą do ewen- 
tualnych korekt. Rzecz bowiem w tym. 
aby zniesienie systemu dotacji rie spo- 
wodowało trudności w dotychczasowej 
gospodarce. Ustałono więc, że sowchozy 
będą przechodziły na pelny rozrachunek 
gospodarczy w miarę zwiększania swo- 
jej rentowności. Przyjęto za najdogod- 
niejszą granicę dla tego przejścia 
osiągnięcie stopy zysku w wysokości 
25—400%. Przy tej stopie zysku bowiem 
sytuacja finansowa sowchozów pozwala 
na rzeczywiście pelną samodzielność fi- 
nansową. 


Jak można sądzić z ożywionej I czę- 
sto kontrowersyjnej dvskusij towarzy- 
szącej reformie, stanowi ona proces sta- 
łego ulepszania systemu exonomic_.ne- 
go rolnictwa oraz określony jego etap. 
Można się liczyć z podejmowanien dal- . 
szych decyzji doskonalących działanie 
podstawowych  instrurzeniów polityki 
ekonomicznej, jak skup, ceny, kredyt, 
podatki, pomoc państwowa itd. | 


W szczególności wśród wniosków dy- 
skusji, wysuniętych jeszcze na XXIII 
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Zjeździe KPZR, majduje się postulat 
wyodrębnienia organów zarządzania w 
sektorze kołchozowym. Dotychczas bo- 
wiem kołchozy są zdecentralizowane i 
podlegają organom administracji pań- 
stwowej, co utrudnia rozwiązywanie 


wielu ogólnych problemów gospodare 
czych w tym sektorze. Sprawy te będą 
przedmiotem  zapowiedzianego zjazdu 
kołchoźników. 


Władysław Misiuna 


Przegląd 


wyda rzeń kulturalnych 


X ZJAZD PISARZY 
ZIEM ZACHODNICA I PÓŁNOCNYCH 


dniach od 22 do 24 września br. w 
zamku Książąt Pomorskich w 
Szczecinie odbywał swe obrady 
X Jubileuszowy Zjazd Pisarzy Ziem Za- 
chodnich i Północnych. W obradach 
zjazdu uczestniczyło ponad 170 przed- 
stawicieli środowisk literackich z za- 


chodnich ż północnych rejonów naszego 


kraju, jak również pisarze 2 innych 
ośrodków, których twórczość od lat zro- 
sła się z tematyką tych ziem. W zjeź- 
dzie wzięli ponadto udział przedstawi 
ciele środowisk pisarskich Warszawy, 
Łodzi i Krakowa. Obok pisarzy na zjazd 
przyjechali również publicyści 4 kryty” 
cy literaccy, a także przedstawiciele 
wydawnictw z terenów Ziem Zachode 
nich i Północnych: „Ossolineum”, wydaw= 
nictwa „Śląsk”, „Wydawnictwa Poznań- 
skiego” t „Wydawnictwa Morskiego”. 
Zjazdy te, organizowane od dziesię- 
ciu lat w naszym kraju, zdobywały so= 
bie coraz większą popularność w spo- 
łeczeństwie, a jednocześnie wzrastało 
ich znaczenie w życiu literackim Kraju. 
O wadze ti znaczeniu Spraw porusza- 
nych na tych zjazdach świadczy między 
innymi zainteresowanie okazywane dla 
ich obrad ze strony władz partyjnych 
i państwowych. Gośćmi także obecnego 
szczecińskiego zjazdu byli przedstawi- 
ciele najwyższych władz partyjnych Ż 
państwowych m członkiem Biura Poli- 


tycznegó, sekretarzem KC PZPR tów. 
Zenonem Kliszko. Zjazd gościł również 
przedstawicieli bratnich związków: pisa- 
rzy ze Związku Radzieckiego, Czecho-, 
słowacji t Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

Popularność t uznanie społeczne dla 
zjazdów wynika przede wszystkim £ 
uznania dla samej literatury tworzonej 
przez pisarzy tych ziem. A twórczość 
tych pisarzy cieszy się coraz większą 
popularnością w całym kraju. Bowiem 
żywotność t aktualność problematyki 
wielu utworów przekroczyła granice 1e- 
jonów. Wyrażane w dojrzałych artye 
stycznie formach zjawiska towarzyszą” 
ce przemianom społeczno-politycznym i 
ekonomicznym, jakie dokonały się na 
tych ziemiach, wzbogacają literaturę na- 
rodową nie tylko o swoistą problema- 
tykę, lecz także o bardziej powszechne 
wartości ogólnonarodowe i ogólnoludzkie. 

W przemówieniu wygłoszonym na 
zjeździe sekretarz KC PZPR tow. Ze- 
non Kliszko tak określił znaczenie zjaze 
dów i rolę pisarzy: 

„.€'Ww minionym dziesięcioleciu wasze 
zjazdy i spotkania odegrały istotną rolę 
zarówno w dziedzinie kultury, jak i po- 
lityki. Wasza działalność pozostawiła 
trwały ślad w Gdańsku i Wrocławiu, w 
Opolu i Olsztynie, wszędzie tam, dokąd 
docieraliście jako pisarze, jako twórcy 
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i dzidłacze kultury. Zarówno w tematyce 
waszych żjazdów, jak I w waszej osobi- 
ssej twórczości podejmowane były wę- 
złowe sprawy życia i rozwoju Polskich 
Ziem Zachodnich i Północnych. 

Powrót nąszego narodu na te ziemie, 
ich zasiedlenie, odbudowa z potwornych 
zniszczeń, pełna integracja i szybki 
wszechstronny rozwój — są nierozer- 
"walnie związane z budownictwem so- 
cjalizmu w Polsce, z sojuszem i przy- 
jażnią ze Związkiem Radzieckim. To są 
elementarne prawdy, które w śŚwiado- 
mości narodu winna utrwalać również 
i lteratura. Jest to tym bardziej nie- 
zbędne, że żyjemy w określonym świe- 
cie, w burzliwych czasach przełomu spo- 
łecznego w dziejach ludzkości, w cza- 


sach wielkiej nadziei i wielkich nie-. 


bezpieczeństw. Nowa epoka wymaga od 
każdego, kto pragnie służyć sprawie po- 
stępu społecznego, wielkiego hartu ducha, 
ideowości i mądrości politycznej”. 
Zaangażowanie pisarzy tych rejonów 
w historię t dzień dzisiejszy, ich odpo- 
wiedziulność za przyszłe losy tych ziem, 
tak dobitnie zuakcentowane w wystą* 
pieniu tow. Kliszki wyraża się w wy” 
jątkowo aktywnym i bezpośrednim tch 
uczestnictwie w dokonujących się prze- 
mianach (czego przykładem może być 
szeroki udział pisarzy w rozwoju Spo- 
łecznego ruchu kulturalnego), a także 
we wzrastającym zainteresowaniu dla 
szeroko rozumianych spraw społecznych, 
politycznych i gospodarczych. Rangę pi- 
sarzą określa bowiem umiejętność wią- 
zania zadań twórczych 2 właściwie po- 
jętą powinnością obywatelską. Ta po- 
stawa obywatelska pisarzy kształtuje 
określony klimat zjazdów, odbywanych 
od dziesięciu lat. Wyrazem (ych. ten- 
dencji w środowiskach twórczych za- 
chodnich i północnych rejonów jest te- 
matyka zjazdów pisarzy tych ziem. 
Wiadomo oczywiście, że nie zjazdy 
pisarzy nadają rangę literaturze. Ale 
wiadomo również, że pożytek z takich 
spotkań i konfrontacji pisarzy z przed- 


184 


stawicielami władz i społeczeństwa jest 
bezsporny. Nikt również nie kwestio- 
nuje dziś potrzeby literackich dyskusji 
wewnętrznych, w których uczestniczy” 
liby przedstawiciele różnych środowisk 
t pokoleń, o różnym doświadczeniu ży” 
ciowym i twórczym. Na obecnym zjeź- 
dzie podobnie jak w latach poprzednich 
sprawy literatury były dyskutowane w 
kontekście szeroko ujmowanych proble- 
mów społecznych, politycznych t eko- 
nomicznych. Obrady X Jubileuszowego 
Zjazdu, nie przypadkowo skoncentrowa- 
no wokół trzech tematów, ujętych w re- 
feratach: Zdzisława Hierowskiego — 
„Środowisko Ziem Zachodnich ti Pół- 
nocnych w życiu. literackim kraju", Wil- 
helma Szewczyka — „Druga wojna 
światowa w literaturze NRE i NRD; 
oraz Stanisława Telegi — „Z problema 
tyki polskiej prozy marynistycznej". 
Akcenty świadczące. o docenianiu i 
prawidłowym zrozumieniu istoty związ- 
ków zachodzących między literaturą a 
polityką i ekonomiką znalazły się rów- 
nież w wystąpieniach pisarzy zabiera- 
jących głos w dyskusji zjazdu. Wystę- 
pujący w zjazdowej debacie dokumen- 
towali swą jedność ze wszystkimi waż- 
nymi dla narodu sprawami. Wyrażali 
gotowość wzmożenia wysiłków w wy 
pełnianiu swych zaszczytnych funkcji, 
w pogłębianiu patriotycznej, socjalisty- 
cznej świadomości społecznej. Odpowia- 
dali tym samym na apel tow. Zenona 
Kliszki, wysunięty pod adresem pisa- 
rzy w jego wystąpieniu zjazdowym: 
„Żyjemy i działamy w świecie podzie- 
lonym, wśród napięć i wstrząsów wy- 
woływanych przez podejmowane w róż- 
nych rejonach próby zahamowania po- 
stępu narodów i przywrócenia impe- 
rialistycznej dominacji. Polska Ludowa 
w imię najwyższych interesów narodu 
polskiego, w imię socjalizmu, wolności 
narodów i pokoju, współdziałała z in- 
nymi krajami socjalistycznymi w walce 
o wspólną sprawę. Jesteśmy przekonani, 
że sprawa ta zwycięży, chociaż dojście 


do zwycięstwa wymagać będzie jeszcze 
wielu wysiłków, trudu i uporu. Myślę, 
" że zgodzicie się ze mną, iż najwyższym po- 
wołaniem literatury i sztuki jest towarzy- 
szenie swemu narodowi i wszystkim si- 
łom postępu właśnie na tej drodze”. 


Nojpełniejszy wyraz stosunku do tych. 
spraw znajdziemy w końcowych doku- 
mentach, przyjętych jednomyślnie na 
zakończenie zjazdu, a określających sta- 
nowisko pisarzy wobec najbardziej ży- 
wotnych problemów kraju i aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. 

Podkreślając w przyjętej rezolucji 
świadomość własnej odpowiedzialności 
2a wypełnianie przez literaturę jej ide- 
owoswychowawczych funkcji, deklaro= 
wali jednocześnie jak najściślejsze po- 
łączenie 2 życiem ti pracą narodu. 

„..Dlatego nieobce nam są jego rado- 
Ści, troski i niepokoje — czytamy m. 
tn. w przyjętej rezolucji — jcŚli rado- 
ścią napawają nas sukcesy Polski w 
dziedzinie rozwoju kultury, gospodarki, 
coraz doskonalszych form współżycia, to 
budzi w nas niepokój wszystko, co mo- 
Że zagrozić bytowi narodu. Żaden bo- 
wiem kraj, żadne społeczeństwo nie 
może żyć w izolacji od zdarzeń, choćby 
najodleglejszych”. 

Przechodząc następnie do sytuacji 
międzynarodowej pisarze zgromadzeni 
na zjeździe jednomyślnie uznali, że 
układ sił i rozwój wydarzeń we współ- 
czesnym świecie stawia przed wszyst= 
kimi narodami problemy określenia za- 
sad współżycia wszystkich państw. So- 


lidaryzując się z polityką zagraniczną 


naszego państwa ludowego, dążącego 
do ułożenia stosunków współżycia że 
wszystkimi narodami, w tym  szcze- 
gólnie z narodem niemieckim, rezolucja 
przyjęta na zjeździe głosi: 


„-..Jesteśmy za ułożeniem 1 normali- 
zacją stosunków ze wszystkimi pań- 
stwami, za pokojowym współżyciem na- 
rodów. Pragniemy przyjaznych stosun- 
ków również z całym narodem nie- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 
mieckim, lecz przeciwstawiamy się tym 
dążeniom kierownictwa NRF, które 
zmierza do likwidacji NRD ido rewizji 
granic w Europie. Nasze granice za- 
chodnie są ostateczne. Nasze prawa do 


iem nad Cdrą i Bałtykiem nie mogą 
być kwestionowane przez nikogo”. 


Szczecin, w którym odbywały się 
obrady Jubileuszowega Zjazdu, już po 
raz drugi gościł pisarzy Ziem Zachod- 
nich i Północnych. Było to dla Szcze- 
cina niewątpliwie wydarzenie dużej wa- 
gi. A dla środowiska literackiego Szcze- 
cina poważne wyróżnienie. Środowisko 
to istnieje już 20 lat, a w tym roku 
obchodzi 1l5-lecie pracy szczeciński od= 
dział ZLP. Pisarze Szczecina przyszli 
na zjazd z niemałym dorobkiem. 120 po- 
zycji wydanych w łącznym nakładzie 
1.200 tys. egzemplarzy. Z tego kilkana- 
ście tytułów zostało przetłumaczonych na 
języki obce. Osiągnięcia twórcze środo- 
wiska szczecińskiego można było oglą- 
dać na zorganizowanej wystawie do- 
robku wydawniczego. Niektóre książki 
autorów środowiska szczecińskiego we-. 
szły na trwałe do literatury młodzieżo- 
wej, jako przewidziane programem na- 
uczania lektury szkolne. Ambitne plany 
twórcze pisarzy szczecińskich obracają się 
wokół problemów ' literackiego opracowa- 
nia słowiańskiej przeszłości tych ziem. 


Zjazdowi pisarzy towarzyszyło jak 
zwykle wiele imprez. Obok tradycyj- 
nych już spotkań z czytelnikami, pisa- 
rze wzięli również udział w manifesta- 
cjach patriotycznych w Siekierkach t 
Wolinie. W czasie trwania zjazdu odby- 
ło się ponad 70 spotkań autorskich. W 
ciągu trzech dni pisarze odwiedzili wie- 
le zakładów pracy Szczecina, m. in. go- 


"Ścili w Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa 


Warskiego t u załogi okrętu marynarki 
wojennej. Spotykali się z młodzieżą, 
prowadzili dyskusje w środowiskach in- 
teligencji. Odbyli wiele spotkań równiez 
we wsiach województwa szczecińskiego. 
Na zorganizowanym 2 okazji zjazdu 
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1 We rea kĘRÓĆ z go» ka 
Rferaszi wielu pisdrży spotkało się t 
czytelnikami. Kiermasz cieszył się wy” 
jątkowym powodzeniem. Stoiska, gdzie 
pisarze podpisywali swoje książki, były 
dosłownie oblęgane przez publiczność. 

Szczególnie podniosły i uroczysty cha= 
rakter miały manifestacje patriotyczne 
w Wolinie i Siekierkach. Dziesięć wie- 
ków związków Wolina z Polską było 
okazją do manifestacji molskości tego 
miasta. Symbolem polskości Wolina było 
odsłonięcie pomnika Trzygłowa — Sło- 
wiańskiego bożka, którego próbowali za- 
anektować pruscy zaborcy. Manifestacja 
odbyła się na wzgórzu Mieszka I w Wo- 
linie, gdzie w naturalnym amfiteatrze 
wokół podium otoczonego jak przed wie- 
karni palisadą zgromadziły się tysiące 
uczestników manifestacji, a wśród nich 
pisarze. Inna liczna grupa pisarzy, UCzE- 
stników zjazdu, brała udział w manife- 
stącji w Siekierkach, gdzie wspólnie Z 
licznie żgronadzoną ludnością miejscową 
i delegacjami ze szczecińskich zakładów 
pracy oddała hołd pamięci żołnierzom 
I Armii Wojska Polskiego, którzy wio” 
sną 1945 r. polegli tutaj podczas foTso< 
wania Odry. | 


Manifestacje przywróconej Po wieś 
kach polskości ziem nad Qdrą t Bałty= 
kiem stały się już tradycją tych zjaz= 
dów, organizowanie których ma swe 
kulturalne ti polityczne znaczenie. Dy” 
skusja, jaka rozwinęła się wokół proble” 
mu funkcji zjazdów, wykazała, że Przy” 
czyniły się one do zadokumentowania 
obecności literatury tych rejonów w li> 
teraturze krajowej, że odegrały niema- 
łą rolę w integracji środowisk pisarskich 
w kraju, że pomagały w wymianie do- 


świadczeń t wytyczaniu kierunków 
twórczych poszukiwań, wreszcie że 
kształtowały postawę obywatelskiej 


współodpowiedzialności za losy kraju $ 
współuczestniczenia w sprawach waż= 
nych dla narodu. 

W tych warunkach zrozumiałą jest 
rzeczą, że w uchwale na zakończęnie 
zjazdu podjętej jednomyślnie podkre" 
ślono potrzebę kontynuowania zjazdów, 
widząc w nich pożyteczną formę współ 
pracy i współdziałania terenowych śro” 
dowisk literackich. A jako miejsce przy” 
szłego zjazdu uchwała zaleciła wybrać 
Katowice. 

Z. Z. 


KATOWICKI TYDZIEŃ POLSKIEJ 
LITERATURY WSPÓŁCZESNEJ 


już od siedmiu lat odbywa się tm- 

preza nazywana „Tygodniem Pol- 
skiej Literatury Współczesnej”, a pomy” 
$iana jako cykl spotkań pisarzy Z czytel- 
nikami. Impreza ta rozwija się pomyśl- 
nię, stopniowo obejmując swym zasię” 
gie n coraz więcej środowisk społecznych 
i placówek kulturalnych. A oto parę 
liczb obrazujących ten rozwój. O tle nP. 
w rokw 1961, kiedy to „Tydzień Polskiej 


N; Sląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim 
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Literatury Współczesnej” zainicjowany 
został przez katowicki „Dom Książki” 
i wydawnictwo „Czytelnik”, w ramach 
tej imprezy odbyło się około czterdzie* 
stu spotkań z udziałem kilku pisarzy, to 
już w 1965 T. trzynastu pisarzy spotkało 
się ze swymi czytelnikami na stu wie 
czorach autorskich. Od roku ubiegłego 
obok „Czytelnika” współuczestniczą W 
tej imprezie także inne wydawnictwa: 
„Śląsk”, PIW, MON, Wydawnictwo Lite= 


rackie, Ludowa Spółdzielnia Wydawni- 
cza i: Wydawnictwo Łódzkie. W Tezulta- 
cię znowu zwiększyła się liczba zapra- 
szanych pisarzy, do dwudziestu pięciu, 
i liczba organizowanych spotkań — do 
blisko dwustu w roku bieżącym. Ten 
stały rozwój uczynił z „Tygodnia” w 
pewnej mierze imprezę jakościowo no- 
wą. Pozwolił mianowicie rozszerzyć krąg 
autorów o historyków i publicystów, tra- 
fić do znacznie większej liczby czytelni- 
ków — i to ze znacznie rozszerzoną pro- 
blematyką. 

W tym roku „Tydzień Polskiej Lite- 
ratury Współczesnej” został połączony 
ze świętem „Trybuny Robotniczej” i zor- 
gunizowanym z tej okazji wielkim kier- 
muszem książki w charzowskim Parku 
Kultury it Wypoczynku. „Trybuna Ro- 
botnicza” myśli zresztą o bliższych 
związkach z tą imprezą. bardzo poważ- 
nie. Pragnie, mianowicie, przyczynić się 
do tego, aby te jesienne spotkania, któ- 
re stały się już tradycją kulturalną wo- 
jewództwa, zapoczątkowały stały kon- 
takt między jej czytelnikami a przy- 
jeżdżającymi na Śląsk pisarzami w for- 
mie ich autorskiej obecności na łamach 
niedzielnych wydań „Trybuny Robotni- 
czej” ukazujących się w nakładzie 
800000 egzemplarzy. Mówił o tym re- 
daktor naczelny „Trybuny Robotniczej, 
tow. Maciej Szczepański, na specjalnym 
spotkaniu zcspołu redakcyjnego z pisa- 
rzami, podkreślając, że może to być je- 
den 2 trwalszych śladów tej pożytecznej 
imprezy. 

W tegorocznym, „VII Tygodniu Pol- 
skiej Literatury Współczesnej” uczestni- 
czyli: Bohdan Arct, Atcksander Baum- 
gardien, Jerzy Broszkiewicz, Jan Brzoza, 
Kornelia Dobkiewiczowa, Jan Maria Gis- 
ges, Wiesław Jażdzyński, Maria Klimas 
Błahutowa, Andrzej Konieczny, Kazt- 
mierz Kożniewski, Tadeusz Łopalewski, 
Jan Bolesław Ożóg, Jan Pierzchała, Ma- 
rian Promińnski, Kalman Segal, Albin 
Siekierski, Andrzej Szczypiorski, Jan Jó> 
zef Szczepański, Lcon Wantuła, Monika 
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Warneńska it Wojciech Żukrowski; pisa- 
rze ci reprezentowali cztery ośrodki 
twórcze — katowicki, warszawski, kra- 
kowski i łódzki. Byli także dwaj auto- 
rzy w mundurach: gen. Wacław Czy- 
żewski i pik Stanisław Glinka. 

Spotkania autorskie odbywały się w 
klubach i bibliotekach kopalnianych, w 
terenowych i zakładowych domach kul- 
tury, w bibliotekach publicznych i Kklu- 
bach „Ruchu”, w szkołach i różnych śro- 
dowiskach wojskowych. W kuluarach 
każdego spotkania urządzono stoisko, w 
którym można było nabyć książki pisa- 
rzy biorących udział w „Tygodniu Pol- 
skiej Literatury Współczesnej”. Organi- 
zacją była już tradycyjnie bardzo dobra, 
co ze względu na rozmiary tegorocznej 
imprezy należy uznać za sukces kato- 
wickiego „Domu Książki”. 

Szczególnie dobrze były przygotowane 
spotkania w. bibliotekach publicznych t 
przyzakładowych, w klubach górniczych 
i zakładowych domach kultury. Obser- 
wujący od lat tę imprezę zwracają uwa- 
gę na znamienny fakt, że o ile na tego 
rodzaju spotkaniach stosunkowo wolno 
zwiększa się liczba czytelników w śred- 
nim wieku, pracujących bezpośrednio w 
produkcji, o tyle bardzo widoczny jest 
wzrost zainteresowania tą formą kon- 
taktu z pisarzami wśród młodych robot- 
ników wysoko kwalifikowanych, nie mó- 
wiąc już o kadrze technicznej zarówno 
młodcj, jak i starszej, któru w zakładach 
pracy dominuje na takich imprezach. 
Nie tylko zresztą frekwencyjnie. Kadra 
techniczna województwa katowickiego 
przeżywa obecnie okres bardzo silnego 
zainteresowania książką, literaturą, ht- 
storią i problematyką humanistyczną w 
ogóle. Wyraża się to najdobitniej w tem- 
peraturze dyskusji, w jej rozległości te- 
matycznej t problemowej. Dyskusje te 
obejmują zagadnienia literackie i pro- 
blemy polityki kulturalnej. Obejmują 
problemy prawnej i moralnej odpowie- 
daialności za zbrodnie dokonane przez 
hitlerowców w latach drugiej wojny 
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światowej oraz wynikające z doświad- 
czeń lat wojny prawdy moralno-filozo- 
ficzne o człowieku. Na spotkuniuch 
Cyskuiuje się problem gKrostaw na co 
dzień i ich szołccznych konsekwencji, 
zagadrienia roiityki mięczyrarsuciue) — 
szczególnie zaś wydarzeń w strefzch naj- 
większego obecnie napięcia. 

Zakres problenictyki poruszanej na 
tych spotkaniach wyznaczają w równej 
mierze zainteresowania czytelników, jak 
i osobiste doświadczenia pisarza. Na 
wieczorach autorskich Moniki Warneń- 
skiej czy Wojciecha Żukrowskiego pro- 


blamy międzynarodowe — szczególnie ' 


wietnamski — stanowią jeden z głów- 
nych tematów rozmów i dyskusji. Jest 
to zresztą nie tylko sprawa zaintereso- 
wania problematyką polityczną Sensu 
stricto, lecz taliże ciekawości świata. Tak 
się bowiem jakoś składa, że oprócz Troz- 
mów o samych książkach, podczas spot- 
kań autorskich niezwykle często rozmo- 
wa scnodzi na temat podróży. Tak było 
np. na spotkaniach z Janem Józejem 
Szczepańskim, który niedawno powrócił 
z długiej wędrówki po Ameryce Połud- 
niowej. Gdy się tylko do tego przyznał, 
musiał o niej mówić szeroko, odpowia- 
dać na wiele dociekliwych pytań. 
Wydaje się, że jednym 2 trwałych 
osiagnięć dotychczasowych „Tygodni 
Polskiej Literatury Współczesnej” jest 
wyraźny wzrost umiejętności przygoto- 
wywania spotkań autorskich w zawodo- 
wych t społecznych placówkach kultu- 
ruinych. Obecnie rzadko zdarza się, aby 


ludzie zjawiali się na nich z przypadku. 
Coraz częściej natomiast przychodzą na 
nie z iiniennymi zaproszeniami druko- 
wanymi, rozdawanymi lub roz:syłanymi 
wcześniej i pcd właściwym adresem. 
Mo.na to zuiaszcza zaobserwować we 
wszystkich typach bibliotek — publicz- 
nych i zakładowycn — które chętniej niż 
dawniej przejniują wszystkie formy pra- 
cy z książką na swoim terenie, w tym 
także organizację t przygotowywanie 
autorskich wicczorów. Mają po temu 
zresztą odpowie:lnie możliwości kadrowe 
i techniczne, co czyni ich pracę spoiecz- 
nie bardziej ejektywną. To samo można 
powiedzieć o klubach przy wielkich ko- 
palniach i dużych zakładach przemysło- 
wych. Wiąże się to z kolei ze sprawniej- 
szą niż jeszcze kilka lat temu pracą apa- 
ratu kulturalno-oświatowego, znacznie 
lepiej niż dawniej przygotowanego do 
tych trudnych zadań. 

Tegoroczny „Tydzień Polskiej Litera- 
tusy Współczesnej”, ze względu na ilość 
spotnań t jesienny kiermasz książki, 
oznacza nowy etap tej imprezy. Organi- 
zatorzy postulują dalszy wzrost jej za- 
sięgu, co stawia przed nimi nowe zada- 
nia t problemy, nie tylko zresztą natury 
organizacyjnej. Są to jednak zagadnie- 
nia wykraczające znacznie poza ramy 
bieżącej informacji o wydarzeniach kul- 
turalnych, łączy się z nimi bowiem po- 
trzeba zasadniczo nowego spojrzenia na 
dotychczas uprawiane formy pracy kul- 
turalnej, popularyzacji literatury i czy- 
telnictwa. CK. 


PGLSKIE PREMIERY 
W NOWYM SEZONIE FILMOWYM 


tym roku wrześniowa inaugura- 
TY cja nowego sezonu filmowego była 
udana. Na ekrany kin wprowadzo- 
no aż trzy nowe filmy fabularne: „We- 
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sterplatte” Stanisława Różewicza. „Sa- 
mi swoi” Sylwestra Chęcińskiego i „Jo- 
witę” Janusza Morgensterna. Dwa z tych 
filmów rekomendują znaczące nagrody. 


Film „Westerplatte” został wyróżniony 
prze2 Ministra Kultury i Sztuki zespoło- 
wą Nagrodą I stopnia oraz wysoką na- 
grodą na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Moskwie, a film „Jowita” 
otrzymał nagrodę za Teżyserię na Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Filmowym. w 
San Sebastian. Każdy 2 tych trzech fil- 
mów prezentuje inne wartości, w sumie 
zaś tworzą one urozmaicony pod wzglę- 
dem tematycznym t gatunkowym zestaw 
propozycji repertuarowych. 


Film „Westerplatte” Stanisława Róże- 
wicza zrealizowany wg scenariusza Jana 
Józefa Szczepańskiego, jest jednym 2 
tych rzadkich filmów, które od razu zy- 
skały szerokie uznanie widzów i krytyki. 
Nie bez znaczenia jest, oczywiście, oko- 
liczność, że w filmie tym podjęto temat 
szczególnie bliski naszemu  społeczeń- 
stwu, ale zasadnicze znaczenie ma fakt, 
że jest to realizacja spełniająca pow- 
szechne oczekiwania zarówno w zakre- 
sie walorów formalnych, jak również, je- 
żeli nie przede wszystkim — w zakresie 
walorów myślowych t poznawczych. 

„Westerplatte” jest opowieścią o wrze- 
śniowej epopei małej placówki wojsko- 
wej, powołanej — formalnie biorąc — 
dla ochrony polskiej składnicy tranzyto- 
wej w Wolnym Mieście Gdańsk, a w 
istocie rzeczy — stanowiącej wysunięty 
posterunek, podkreślający nasze prawa 
do tegąa prapolskiego portu i akcentują- 
cy naszą w nim obecność. Otóż od daw- 
na, bo od początku lat trzydziestych, ty- 
ło wiadomo, że placówka ta stanie się 
pierwszym celem ataków wojsk hitlero- 
wskich i pierwsza będzie musiała stawić 
czoła najeźdźcy, ale nikt nie wyobrażał 
sobie, jak tą obrona mogłaby wyglądać. 
Westerplatte nie było bowiem twierdzą 
t nie miało umocnień pozwalających na 
długotrwałą obronę, lecz terytorialnie 
bardzo skromną placówką, na której 
można było wznieść tylko kilka murowa- 
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nych posterunków dla jednej kompanii 
wojska. Wiadomo było jednak, że tej 
placówki trzeba tędzie bronić i przygo- 
towywano się do tego zadania systema- 
tycznie w miarę niewielkich możliwości, 
bo ograniczonych różnymi międzynaro- 
dowymi postanowieniami i zależnościa- 
mi. 

Skuteczna obrona Westerplatte przez 
siedem pierwszych dni wojny, stworzy” 
ła wokół tego chlutnego epizodu kam- 
panii wrześniowej liczne legendy it myl- 
ne wyobrażenia. Wielu ludziom wydawa*+ 


ło się, że wszyscy obrońcy zginęli, bo 


trudno było wyobrazić sobie, że załoga 
przetrzymała huraganowy ogień z dział 
okrętowych, bombardowanie z powietrza 
t lądu, a potem potrafiła jeszcze ode- 
przeć ataki t szturmy wyborowych. od- 
działów. Stanisław Różewicz it Jan Józef 
Szczepański, podejmując się realizacji 
filmu poświęconego temu właśnie epi- 
zodowi Września, musieli więc myśleć nie 
tylko o utrwaleniu go w artystycznym 
kształcie filmowym, lecz także o jego od- 
mitologizowaniu. Podjęli zatem próbę 
ważną zarówno z punktu widzenia naro- 
dowej pamięci, jak i społecznej edukacji 
historycznej. 

Próba wypadła pomyślnie. Stanisław 
Różewicz, Jan Józef Szczepański i ope- 
rator Jerzy Wójcik pokazali w sposób 
prosty, a przekonujący, że tam — na We- 
sterplatte — bohaterskimi obrońcami byli 
ludzie jak najzuyklejsi. Pochodzili z róże 
nych stron Polski t różnych środowisk. 
Byli wśród nich chłopi, robotnicy, a i sam 
dowódca = major Sucharski — był z po- 
chodzenia chłopem. Jako świetni źżolłnie- 
rze, bo tylko takich kierowano na We- 
sterplatte, wiedzieli, że staną wobec 
trudnego zadania. Mieli swoje marzenia 
i plany, o których nie zapominali nawet 
w chwilach najcięższych, jak ów ordy- 
nans majora Sucharskiego. Przeżywali 
załamania it chwile frontowego oszoło- 
mienia, ale nie opuszczała ich świado- 
mość ważności sprełnianego zadania. Sku- 
teczność, z jaką odpierali ataki nieprzy- 
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jaciela, dodawała im otuchy, gdyż po- 
twierdzała ich żołnierską wartość. Za- 
pewne dlatego właśnie nie chcieli kapi- 
tulować, mimo iż położenie było tak 
trudne. Nie stawiali sobie również py- 
tania, kiedy kapitulować t jaki jest sens 
tej walki Z tym większą jednak ostroś- 
cią pytanie to stawało przed majorem 
Sucharskim. Nie dlatego — że miał natu- 
rę filozofa, lecz dlatego, że był dowódcą 
odpowiedzialnym za ten mały kawałek 
polskiej ziemi i powierzonych sobie żoł- 
nierzy. 

Wed!ug wszelkich zasad wojennych, 
garnizon Westerplatte wykonał już swe 
zadanie. powstrzymując nieprzyjaciela 
przez dwanaście godzin, po których miało 
nastąpić oswobadzające kontruderzenie. 
Ale kontruderzenie nie nastąpiło i nie 
nadeszły nowe rozkazy, więc już 2 wrześ- 
nia Sucharski stanął wobec wyboru dal- 
szej walki lub kapitulacji. Kontynuo- 
wał jednak obronę, gdyż widział jej 
skuteczność, W miarę upływu czasu, w 
miarę jak rosła liczba rannych, coraz 
natarczywiej stawało przed nim pytanie 
o granicę ich żołnierskiego t obywatel- 
skiego obowiązku. I oczywiście dochodzi- 
ła też do głosu podświadoma obawa, że 
nieprzyjaciel może przecież nie respek- 
toweć konwencji jenieckiej, choć był jej 
sygnatariuszem. Jak wobec (ego postą- 
pić, jeżeli najważniejszym obowiązkiem 
dowódcy jest, po wykonaniu ważnego za- 
dania, troska o żołnierzy? Jak tych żoł- 
nierzy ocalić skoro obrona także ma swo- 
je granice? Odpowiedź odnajdujemy w 
„W esterrlatte”. Wypośrodkował ją major 
Sucharski, przeżywając emocjonalnie ten 
dylemat, ale zimno kalkulując racje it 
szanse. Jak dowiodła historia, wykór, 
którego dokonał, był najrozsądniejszym 
z możliwych. Nic więc dziwnego, że ma- 
jor Sucharski nie doszedł da niegn łat- 
wo. Drogę dojrzewania tej decyzji uka- 
zuje główna część filmu dobitnie, bez Te- 
toryki, bez filozoficznych dywagacji, tak 
jak to wygląda na prawdziwym polu wal- 
ki. 
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Dla niektórych widzów „Westerplatte” 
będzie. zapewne filmem nadmiernie asce- 
tycznym, a ta asceza — oznaką jego sła- 
bości. Dla lubujących się w filmowym 
baroku, film Różewicza może okazać się 
przesadnie oschły. Dla zwolenników doj- 
rzałej prostoty, oszczędności środków 
artystycznych 4 rzeczowości będzie to je- 
dnak dzieło mądre t piękne w swej me- 
skiej surowości. Niezależnie zaś od tego, . 
jak się będzie n „Westerplatte” mótciło, 
różewiczowska wersja lego epizodu dru- 
giej wojny światowej — wierna praw- 
dzie historycznej, jak żaden inny film 
o Wrześniu — pozwoli milionom młod- 
szych kinomanów wypełnić konkretną 
treścią piękną legendę wojenną, a star- 
szym odnaleźć prawdę o odległych już 
czasach, które przetrwaliśmy, jako na- 
ród, z podniesionym czołem. 

U podstaw sukcesu filmu „Wester- 
platte” legło szczęśliwe spotkanie się 
zbieżnych temperamentów artystycznych 
scenarzysty i reżysera, twórców o przy- 
bliżonych programach estetycznych i my- 
ślowych. Obaj, mianowicie, są rasowy- 
mi realistamt, realistami w artystycznym 
znaczeniu tego słowa, czyli twórcami pro- 
gramowo  przedkładającymi dyscyplinę 
myślową i artystyczną nad wizjonerskie 
efekciarstwo. 

Ponieważ „Westerplatte” jest znaczą- 
cym ewenementem w doświadczeniach 
naszej kinematografii, tąk często wraca- 
jącej przecież do lat wojny i okupacji, 
warto może przypomnieć, że pracę nad 
filmem roprzedziły studia historyczne t 
rozmowy 2 żyjącymi uczestnikami ma- 
miętnych wydarzeń, a dopiero w opar- 
ciu 0 uzyskane materiały ustalonn kon- 
cepcję fabularną t formułę stylistyczną 
filmu. Prawda historyczna okazała się na 
tyle fascynująca artystycznie ti myślo- 
wo nośna, że dochowanie jej wierności 
stało się główną intencją autorów fil- 
mu. Tę wierność odnajdujemy nie tylko 
w ogólnym ujęciu zdarzenia, lecz także 
w szczegółach i drobiazgach, w opisie to- 
pograficznym t kreśleniu atmosfery, w 


niektórych obrazach bDatalistycznych a 
nawet w autentycznych nazwiskach i zę- 
wnętrznym podobieństwie aktorów do hi- 
storycznych postaci dramatu. 


Film Sylwestra Chęcińskiego „Sanu 
swoi”, zrealizowany według scenariusza 
Andrzeja Mularczyka, ma proste założe- 
nio kompozycyjne t stylistyczne, ale ńż 
rzadko spotykaną w naszym filmie buj- 
ność wewnętrzną. Jest to obraz filmowy 
wypełniony mnóstwem komediowych sy- 
tuacji, dowcipnych dialogów, obyczajo- 
wą barwnością, prawdziwie spontanicz- 
nym humorem t żywiołową werwą krzą- 
tających się w nim postaci. Słowem — 
posiada zasadnicze elementy realistycz- 
nej komedii filmowej + prawdziwego 
zdarzenia, naprawdę śmiesznej i w zało- 
Żeniu, t w realizacji. | 

Rzecz zaczyna się od przyjazdu do 
kraju, na Ziemie Zachodnie, Johna Pa- 
wlaka, głowy rodu od pokoleń sktócone- 
go 2 rodziną Kargulów. Ów John przy- 
jechał, aby nacieszyć się rodziną, -po- 
wspominać znienawidzonych antagoni- 
stów, a okazuje się, że ma być ojcem 
chrzestnym Pawlakowo-Kargulowego 
dziecka. Film składa się 2 ciągu wartko 
przeplatających się t wzajemnie uzupeł- 
niających sekwencji, z których dowiadu- 
jemy się zarówno o zabużańskiej prze- 
szłości obu rodów, jak it o ich losach po- 
wojennych, na zachodnich krańcach Pol- 
ski. Opowieść nie układa się w obrazy 
następujące po sobie w porządku chro- 
nologicznym, lecz w zgrabnie zmonto- 
wany ciąg zabawnych perypetii ti kon- 
fliktów, które tak zmęczyły powaśnione 
strony, że aż pogodziły się, oczywiście 


za sprawą uczucia swych dzieci. Los takł 


zresztą musiał stać się udziałem Pawla- 
ków it Kargulów, bo od wiecznego są- 
siedztwa, a zatem i przeznaczenia, nie 
uchroniły ich nawet repatriacyjne pere- 
gorynacje. 

Do najlepszych partii filmu należy zali- 


waśni, 


t 
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czyć pyszne sceny modłów o zgubę dla 
Kargulów 4 uroczyste przysięgi dozyon- 
nej przyjaźni, które pryskają jak myd- 
lane bańki przy pierwszej próbie. W 
partiach tych, rozgrywających się głów 
nie w okresie bezpośrednio powojennym, 
nieoczekiwane spięcia komediowe i za- 
skakujące sytuacje mnożą się wręcz im- 
ponująco. Film sygnalizuje przy okazji 
także sprawy wcale ważne, dokumeniuje 
obyczajową egzotykę naszego Zachodu, 
dając wiele do myślenia na temat osad- 
nictwa t procesów integracyjnych. Prze- 
de wszystkim zaś jest to komedia ompty- 
mistyczna o ludzkiej swarliwości. Opty- 
'nistyczna dlatego, że w trybie komedio- 
wym wieści triumf zdrowego rozsądku 
nad przywarami, pokazując jednocześnie, 
jak bardzo trudno od tych przywar 
uwolnić się człowiekowi. Po wojnie Paw- 
lakowie 4 Kargulowie nie mają już tzw. 
obiektywnych powodów do wzajemnych 
przyczyny tych waśni zniknęły 
wraz z biedą, ale pozostał nawyk kłóce- 
nia się. 

„Sami swot” to jednocześnie komedia 
obyczajowa 4 komedia charakterów, Sy- 
tuacyjna t satyryczna. Zrealizowana zo- 
stała sprawnie i z poczuciem humoru, ma 
dobre tempo i świetnych odtwórców ról 
pierwszoplanowych. Jest także szczęśli- 
wą kontynuacją dobrych tradycji polskiej 
literatury komediowej, np. tej fredrow- 
skiej — życzliwej ludziom, choć kąśli- 
wej, bawiącej serdecznym, oczyszczają- 
cym śmiechem, choć ukazującej ludzkie 
śmieszności i przywary w całej okazało» 
ści. 


Film Janusza Morgensterna „Jowita” 
jest ekranową wersją znanej powieści 
Stanisława Dygata „Disneyland'. Scena- 
riusz opracował Tadeusz Konwicki, a dia- 
logi napisał sam Dygat. Rzeczywistych 
wartości tego filmu należy jednak ura- 
trywać nie tyle w treściach, jakie ten 
obraz przekazuje, ile w walorach czy- 
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sto realizacyjnych. Myślowe sugestie po- 
wieści Dygata, oseuliwe piękno i fine- 
zju jego prozy okazały się bowiem ma- 
terią zŁyt delikatną lub zbyt trudną do 
prze: ransponowania na język filmu, w 
rezultacie czego w „Jowicie” pozostały, z 
grubsza Liorąc, przede wszyst':im narra- 
cyjne ramy i zarys fabuly. Stwarzają one 
pozory tego, co nazywamy ukcją, ale są 
zaledwie szkicem sytuacyjnym wymaga- 
jącym wypełnienia go treścią i psychclo- 
giczną prawdą autentycznego przeżycia. 
Niestety, dobrzy i popularni aktorzy, Da- 
niel Olbrychski, Basia Kwiatkowska 4 
Kalina Jędrusik, nie udźwignęli tego za- 
dania. Są nie tylko mało prawdziwi, lecz 
— wbrew wszelkim rozorom — także nie 
pasują do klimatu powieści Dygata, do 
dygatowskiego świata ludzi psychicznie 
skomplikowanych, połamanych i przegra- 
nych życiowo. Nie znaczy to oczywiście, 
że film nie będzie miał powodzenia. Nie 
ustępuje on zreszią w niczym wielu im- 
portowanym. realizacjom, przyciągającym 
liczne zastęry kinomanów. Popularność 
literackiego pierwowzoru, cieszące się 
sympatią nazwiska aktorów, a także fakt, 
że film ten prezentuje ostatnią rolę Zby- 
szka Cybulskiego, nagroda festiwalu w 
San Sebastian dla Janusza Morgensterna 
za reżyserię — na pewno ściągną do sal 
kinowych komplety widzów. Niektórym 
formalnym i warsztatowym walorom tego 
„filmu warto się zresztą przyjrzeć bliżej, 
jako że jeszcze ciągle należą dn nader 
rządkich w naszej kinematografii. 


„Jowita” jest obrazem fabularnym po- 
myślanym jak prawdziwy zawodowy 
film. Jeżeli bohaterzy mają spotkać się 
na dobrym koncercie, to mamy dobry 
koncert świetnej orkiestry symfonicznej 


4 solowy występ jeszcze  Świetniejszej 


skrzypaczki. Bohater ma być sportow- 
cem, więc jest nim aktor, który wie, co 
to sala gimnastyczna, przedłużony sprint 
i trening bokserski. Potrzebny jest tre- 
ner, widzimy więc na planie prawdzi- 
wego trenera. Ma być ba! kostiumowy, 
oglądamy zatem  najprawdziwszy bal 
krakowskie» braci studenckiej. Ma być 
wernisaż -— więc jest autentyczny, 2 u- 
dziaiem osób, bez których takie imprezy 
są nie do pomyślenia. Podobne przykła- 


dy nażna mnożyć, a dzięki tego typu za- 


biegom opruwa i tło głównych wydarzeń 
ani przez chwilę nie robią wrażenia in- 
scenizacji, odsuwają nas od świata fil- 
mowej fikcji w kierunku życiowego 
prawdopodobieństwa. W „Jowicie” jest 


to tym bardziej widoczne, że właśnie te 


partie filmu zostały zrealizowane ze 
smakiem t perfekcją znawcy środowiska 


A filmowego warsztatu. 


Trzy noue filmy fabularne w ciągu 
miesiąca, trzy propozycje repertuarowe, 
z których żadna nie jest do pogardzenia, 
a niektóre można nawet zaliczyć do re- 
pertuaru obowiązującego. prawdziwych 
kinomanów. Dawno nie mieliś tak po- 
myślnego miesiąca i tak pomyślnie roz- 
poczętego jesiennego sezonu filmowego. 


K.K. 
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FINANSOWANIE KRAJÓW 
0 „GOSPODARCE MIESZANEJ” 


rec. Jerzy Kleer 


Na naszym rynku wydawniczym 
ukazała się cenna praca poświęcona 
problematyce finansowania rozwoju 
gospodarczego w krajach trzeciego 
świata *) Wyróżnia się ona spośród 
olbrzymiej literatury poświęconej tej 
problematyce nie tylko wysokim po- 
ziomem, co jest w przypadku autorów 
tej książki rzeczą zrozumiałą, ale prze- 
de wszystkim innym rozumieniem sa- 
mego pojęcia finansowania gospodar- 
czego. Daje ona precyzyjne określenie 
pojęć, wprowadza jasność do wielu 
zagadnień. Oprócz nowych ujęć, sy- 
stematyzuje pojęcia i kategorie zwią- 
zane z zagadnieniem pamocy gospo- 
darczej. Trudno zatem przecenić war- 
tość tej pracy. 


Na książkę składają się trzy szkice 
napisane z okazji konferencji lub se- 
minariów międzynarodowych, zorgani- 
zowanych przez UNESCO, Europejski 
Ośrodek Badań Społecznych oraz ONZ. 
Szkic pierwszy, Zagadnienia finanso- 
wania rozwoju gospodarczego w mało 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
jest pióra Michała Kaleckiego; drugi, 
Formy pomocy zagranicznej, analiza 
ekonomiczna — Michała Kaleckiego 
i Ignacego Sachsa; trzeci, Znaczenie 
i strategia planowania handlu zagra- 
nicznego — Ignacego Sachsa; w pracy 
zamieszczono ponadto dwa aneksy: 
J. Kotowicz i T. Kozak Przepływy ka- 
pitałów do krajów słabo rozwiniętych 
w świetle materiałów ONZ i W. Ry- 


sy Michał Kalecki, Ignacy Sachs Z zagad- 
nień finansowania rozwoju krajów o „„go- 
spodarce mieszanej”. W-wa 1967, PWN, str. 147 


Nowe Drogi — 13 


dygier Niektóre aspekty amerykań- 
skich „pożyczek zbóżowych”. 


Już w przedmowie autorzy formu- 
łują odmienne pojmowanie finansowa- 
nia wzrostu gospodarczego: „Finanso- 
wanie rozwoju rozumiemy zresztą w 
sposób odbiegający od tradycyjnych 
ujęć: sprowadza się ono bowiem w 
dużej mierze do zapewnienia równo- 
wagi między podażą a popytem arty- 
kułów pierwszej potrzeby, oraz do 
znajdowania dróg przezwyciężania ba- 
riery handlu zagranicznego” (str. 7). 


Ta dyrektywa metodologiczna jest 
Ściśle przestrzegana we wszystkich za- 
mieszczonych pracach. Zanim wymie- 
nię przesłanki, jakie leżą u podstaw 
takiego podejścia, chciałbym wska- 
zać, że przez „gospodarkę mieszaną” 
autorzy rozumieją takie warunki, w 
których istnieje sektor publiczny i sek- 
tor prywatny oraz stosuje się plano- 
wanie rozwoju gospodarczego; a więc 
jest to taka gospodarka, w której zysk 
nie jest jedynym kryterium działania 
ani też mechanizm rynkowy nie jest 
jedynym mechanizmem wzrostu go- 
spodarczego. Przyjęcie takiego modelu 
jako podstawy analizy nie stanowi fik- 
cji teoretycznej, jest jedynie upro- 
szczonym odbiciem kształtowania się 
nowego systemu społecznego w licz- 
nych krajach słabo rozwiniętych go- 
spodarczo. 


Przyjęcie zasady  bezinflacyjnego 
wzrostu (która przewija się czerwoną 
nicią przez wszystkie opracowania) 
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wynika z przeświadczenia, że tylko 
wówczas wzrost ten nie będzie miał 
charakteru wypaczonego, przyczyni się 
do zmian strukturalnych i instytucjo- 
nalnych w gospodarce. To przeświad- 
czenie jest związane z oceną roli 
i możliwości sektora rolniczego w kra- 
jach słabo rozwiniętych. Oto co pisze 
Kalecki: „Kluczem do «finansowania» 
przyspieszonego tempa wzrostu jest 
usunięcie przeszkód w ekspansji rol- 
nictwa, takich jak stosunki feudalne 
i zależność chłopów od lichwiarzy i 
kupców. Inny ściśle finansowy pro- 
blem — obciążenia podatkami wyż- 
szych grup dochodowych i dóbr dru- 
giej potrzeby — jest również bardzo 
poważny, a to w związku z wpływem 
klas posiadających na politykę rządo- 
wą oraz trudnością przezwyciężenia 
uchylania się od płacenia podatków”. 
(str. 20). - 


W przypadku gdy rząd idzie na in- 
flacyjny wzrost, a więc na obciążenie 
mas pracujących jego kosztami, po- 
wstaje sytuacja, kiedy — z jednej 
strony — zmiany instytucjonalne w 
rolnictwie bądź nie muszą wystąpić, 
bądź też mają charakter ograniczony, 
a z drugiej — w związku z wysokimi 
dochodami niektórych grup — nastąpi 
zmiana w strukturze inwestycji w kie- 
runku szybszego rozwoju przemysłów 
produkujących artykuły luksusowe. 
Ten drugi problem jest szeroko roz- 
patrywany w drugim szkicu poświęco- 
nym problemom pomocy gospodarczej, 
Autorzy piszą: „Pomoc mija się jed- 
nakże ze swoim celem, gdy dzięki niej 
potencjalne oszczędności obracane są 
na wzrost konsumpcji dóbr luksuso- 
wych (wskutek powstrzymywania się 
od opodatkowania wyższych grup do- 
chodowych ludności 1 dóbr wyższego 
rzędu). Również jeśli pomoc ta wpły- 
wa na strukturę inwestycji w kierun- 
ku prowadzącym do zwiększenia pro- 
dukcji dóbr luksusowych, okazuje ona 
wpływ raczej ujemny. Inwestycje ta- 
kie wypaczają tylko jeszcze bardziej 
strukturę gospodarki 1 prowadzą do 
tzw. «podstępnego wzrostu», tj. w 


krótkim okresie przyczyniają się do- 


wzrostu, natomiast w długim okresie 
hamują możliwości rozwoju gospodar- 
ki, pochłaniając dobra kapitałowe, su- 
rowce i artykuły pierwszej potrzeby, 
które w innym wypadku można by 
przeznaczyć na rozszerzenie mocy pro- 
dukcyjnych i zatrudnienia w działach 
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wytwarzających artykuły pierwszej 
potrzeby, dobra inwestycyjne oraz su- 
rowce i materiały do produkcji” 
(str. 43—44). 

Chociaż rozumowanie jest jak naj- 
bardziej słuszne, należy jednakże 
stwierdzić, że w rzeczywistości więk- 
szość krajów słabo rozwiniętych reali- 
zuje bądź politykę rozwoju poprzez in- 
flację, bądź w jakimś zakresie polity- 
kę „podstępnego wzrostu”; można rów- 
nież znaleźć kraje, gdzie realizowana 
jest polityka mieszana: inflacji i 
„wzrostu podstępnego”. 

Równocześnie należałoby chyba pod- 
kreślić, że zgadzając się w sprawie 
teoretycznego ujęcia tego problemu, 
trudno się wyzbyć refleksji, iż postu- 
lowana przez autorów polityka w go- 
spodarce mieszanej jest w praktyce 
niemożliwa. Zakłada ona bowiem 
aktywną obronę podstawowych inte- 
cesów mas pracujących; z kolei zaś w 
większości krajów istotą polityki w go- 
spodarce mieszanej jest swoisty kom= 
promis między poszczególnymi klasa- 
mi, który w niewielkim stopniu narue 
sza pozycję ekonomiczną klas posiada- 
jących. 


Najistotniejszym problemem, który 
autorzy w sposób rozwinięty formułu- 
ją, jest — moim zdaniem — przedsta- 
wienie roli czy funkcji, jaką spełnia 
pomoc gospodarcza. Wyróżniają oni 
dwie jej funkcje: pierwszą, która po- 
lega na wzroście zasobów finansowych 
kraju słabo rozwiniętego, a więc 
stwarzającą możliwość powiększenia 
akumulacji; drugą — rozszerzającą mo- 
żliwości importowe kraju. Piszą oni: 
„..funkcja dotycząca sfery handlu za- 
granicznego jest — wbrew niektórym 
utrwalonym przesądom — najbardziej 
lstotna” (str. 45, poaobnie str. 73). 

Wprawdzie w niektórych krajach 
(małych a ubogich) funkcja pomocy, 
jako czynnika powiększającego skrom- 
ne rozmiary nadwyżki ekonomicznej, 
jest równie ważna, co zwiększenie 
zdolności importowych, jednakże dla 
większości krajów słabo rozwiniętych 
bariera handlu zagranicznego jest 
trudniejsza do pokonania. Bierze się 
to zarówno stąd, że popyt światowy 
jest niedostateczny i nieelastyczny na 
tradycyjne artykuły eksportowe kra- 
jów słabo rozwiniętych, jak 1 stąd, że 
w krajach tych obok rzeczywistych 


potrzeb — tak konsumpcyjnych, jak 
i produkcyjnych — występują potrze- 
by częściowo fikcyjne, lecz znajdujące 
uznanie wśród sfer rządzących. Doty- 
czy to nie tylko wspomnianych już 
dóbr luksusowych czy inwestycji w 
przemysłach luksusowych, ale i inwe- 
stycji produkcyjnych, które w pew- 
nych warunkach stają. się inwestycja- 
mi prestiżowymi. Autorzy słusznie 
przestrzegają przed tego typu zużytko- 
waniem pomocy gospodarczej. 
Rozpatrując rozmiary pomocy, jakie 
gospodarka kraju słabo rozwiniętego 
może wchłonąć, słusznie wskazano, żć 
występują czynniki ograniczające jej 
zdolność absorpcyjną. Wiążą się one 
z różnorodnymi sferami gospodarki. 
Pierwsza dotyczy zdolności finansowej 
obsługi długu. Czynnik ten jest bez- 
pośrednio uzależniony od warunków, 
na jakich uzyskana została pomoc. Na- 
tomiast okoliczność druga zależy od 
sytuacji w zakresie wykwalifikowa- 
nych kadr o różnych specjalnościach, 
jakimi kraj uzyskujący pomoc dyspo- 
nuje. Słusznie — moim zdaniem — 
podkreślają autorzy, że na zbyt dużą 
skalę i w zbyt długim okresie nie spo- 
sób „importować” kadry z zagranicy; 
ft to kadry zarówno o wysokich, jak 
i średnich kwalifikacjach. 
Dotychczasowe doświadczenia kra- 
jów słabo rozwiniętych w pełni po- 
twierdzają fakt zarówno narastających 
kosztów w obsłudze długu, jak ji ol- 
brzymich kłopotów w zakresie wy- 
kwalifikowanych kadr, Dzisiaj bariera 


Recenzje i bibliografia 


kwalifikowanej siły roboczej jest już 
prawie powszechnie uznana za jedną 
z najtrudniejszych do przezwyciężenia. 
Osobiście nie wahałbym się stwierdzić, 
że jest ona najtrudniejsza z uwagi na 
czas „dojrzewania” wysoko kwalifiko= 
wanego specjalisty. 

Chciałbym wreszcie przedstawić je- 
szcze jedną kwestię szeroko omawianą 
w tym zbiorze; nie jest to wprawdzie 
zagadnienie nowe, niemniej jeśli pro- 
blemy pomocy rozpatruje się w sposób 
całościowy, nie sposób pominąć pro- 
blemu „pomocy poprzez handel”. Auto- 
rzy wyraźnie stwierdzają, że „pomoc 
poprzez handel” nie stanowi alterna-= 
tywy, tylko uzupełnienie „czystej” pe- 
mocy. Niemniej jednak przypisują el 
duże znaczenie, gdyż przyczyniłaby się 
do polepszenia warunków wymiany. 
Sceptycznie ustosunkowująe się do 
możliwości, we względnie szybkim 
czasie, stabilizacji cen i uregulowania 
międzynarodowego handlu zagranicz- 
nego, autorzy przedstawiają dwa mniej 
generalne rozwiązania: wieloletnie 
kontrakty eksportowe ze stabilizacją 
cen oraz tzw. umowy o odcinkowym 
podziale pracy. Obie sugestie są jedy=> 
nymi obecnie realistycznymi propozy= 
cjami poprawy sytuacji krajów słabo 
rozwiniętych na rynkach światowych. 
Są one względnie łatwe do wprowa- 
dzenia, zwłaszcza w przypadku gdy 
w danvch krajach występuje pewien 
przynajmniej zakres planowania dłu- 
gofalowego. Wówczas takie umowy 
mogą być korzystne dla obu stron. 


Noty 


bibliogragiezne 


Juliusz Gory 4ń- 
s k i: Supermiasto czy 
suburbanizacja, KiW 1967, 
str. 95 


Nowy tomik popularnej 


serii Problemy, Polemiki, 
Dyskusje dotyczy  nie- 
zmiernie istotnego zagad- 
nienia perspektyw urba- 
nizacji w Polsce. 
Głównym tematem pra- 
cy J. Goryńskiego jest 
próba udzielenia odpo- 
wiedzi na pytanie: jak 
będzie 'wyglądało prze- 
ciętne miasto w Polsce 
za 20—30 lat i jak się bę- 
dzie w nim żyło jego 
mieszkańcom. Autor uwa- 
ża, że przede wszystkim 
jest konieczne przezwy- 
ciężenie pewnych domi- 
nujących dziś w pow- 
szechnej świadomości ste- 
reotypów, dotyczących 
przyszłości naszych miast. 
Chodzi bowiem o to, że 
stereotypy te oparte są 
na pewnej wizji, mało 
mającej wspólnego z re- 
aliami życia w dzisiejszej 
Polsce, a zarazem w zna- 
cznym stopniu wpływają 
na poglądy i praktykę 
urbanistyczną. 
Autor nawołuje do roz- 
patrzenia perspektyw 
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tzw. miast przeciętnych 
(poniżej 200 tys. miesz- 
kańców), w których obec- 
nie żyje dwie trzecie lud- 
ności miejskiej. Polski. 
Dotychczasowy bowiem 
rozwój wielkich miast 
odbywał, się w znacznej 
mierze kosztem miast 
mniejszych i w urbani- 
zacji kraju zarysowały 
się głębokie dysproporcje 
między ośrodkami wiel- 
kimi a miastami średni- 
mi i małymi. Zdaniem 
autora, o obliczu urbani- 
zacji w Polsce za lat 20— 
30 decydować będzie wła- 
śnie skala i warunki ży- 
cia w mieście przecięt- 
nym. 


Autor omawia wizję 
przyszłego miasta, proce- 
sy urbanizacji w Polsce, 
realne perspektywy bu- 
downictwa  mieszkanio- 
wego w naszych mila- 
stach, rysujący się obraz 
przeciętnego miasta w 
1985 r., treści społeczne 
urbanizacji socjalistycz- 
nej oraz perspektywy 
miast w XXI wieku, w 
który — jak zauważa 
autor — wkroczy ponad 
połowa Żyjących obecnie 
Polaków. (ab) 


* 


Emanuel Win- 
te r: Wpływ finansów 
na rozwój  przedżię- 
biorstw socjalistycznych, 
PWE 1967, str. 378. 


Wzrost zakresu upraw= 
nień ogniw wykonaw- 
czych w gospodarce kra- 
jów socjalistycznych w 


"latach ostatnich I zwią- 


zany z tym wzrost zna- 
czenia funduszów włas- 
nych przedsiębiorstw, 
bodźców materialnego 
zainteresowania  realizo- 
waną produkcją, zwięk- 
szenie nacisku na efek- 
ty ekonomiczne  dzia- 
łalności produkcyjnej 
wpłynęły w poważnym 
stopniu na kierunki 
zmian w zasadach syste- 
mów finansowych przed- 
siębiorstw _ socjalistycz- 
nych. Prezentowana pra- 
ca stanowi próbę przed- 
stawienia podstawowych 
kierunków tych zmian w 
europejskich krajach so- 
cjalistycznych, wskazania 
celów  przyświecających 
podejmowanym refor- 
mom i uwypuklenia na 
tym tle wspólnych cech 
nowych rozwiązań, jak 


również podkreślenia 
praktycznych aspektów 
ich zastosowania. 


Rozdział pierwszy pra- 
cy pt. „System finanso- 
wy a rozwój przedsię- 
biorstw” daje próbę okre- 
ślenia bezpośredniego ce- 
lu działania  przedsię- 
biorstwa socjalistycznego 
oraz wpływu, jaki na ten 
cel ma założony system 
finansowania tego przed- 
siębiorstwa. Zdaniem 
autora celu tego nie moż- 
na ująć w formę jednego 
wskażnika; potrzebny jest 
cały ich zespół, charak- 
teryzujący poszczególne 
aspekty działania. Ogól- 
nie stwierdza autor, że 
za cel przedsiębior= 
stwa należy uznać efek- 
tywny rozwój tego przed- 
siębiorstwa, tj. rozwój 
osiągany głównie przez 
wzrost mocy produkcyj= 
nych i wydajności pracy, 
co przyczynia się do lep- 
szego zaspokojenia po- 
trzeb odbiorców. Jest to 
cel sformułowany w spo- 
sób dość ogólny i niejed- 
noznaczny, kryjący w 80- 
bie możliwość różnych 
sposobów jego konkrety- 
zacji. Dlatego też i oce- 
na systemu finansowego 
przedsiębiorstw  socjali- 
stycznych (w tym rów= 
nież poruszony przez 
autora w tym rozdziale 
problem centralizacji i 
decentralizacji), który po- 
winien być podporząd- 
kowany celowi działania 
przedsiębiorstwa, nie mo- 
że być określona jedno- 
znacznie bez uwzględnie- 


nia konkretnych warun- 
ków danej gospodarki. 
Ponadto, jak stwierdza 
autor, nie ma możliwości 
stworzenia . „doskonałe- 
go” systemu finansowe- 
go, ponieważ jego dosto- 
sowanie w sposób ideal- 
ny do warunków działa- 
nia przedsiębiorstw nie 
wydaje się możliwe, cho- 
ciażby ze względu na 
zbyt częste zmiany tych 
warunków. 

Dwa rozdziały następ- 
ne mają w założeniu 
autora charakter infor- 
macyjny. Pierwszy z nich 
omawia zmiany w syste- 
mie finansowania rozwo- 
ju przedsiębiorstw w 


europejskich krajach s0- 


cjalistycznych (z wyłą- 
czeniem Polski). Podsta- 
wą klasyfikacji tych 
zmian jest przyjęty | re- 
alizowany stopień decen- 
tralizacji gospodarki (sto- 
pień, ponieważ, jak pi- 
sze autor, we wszystkich 
omawianych krajach o- 
gólną tendencją jest jej 
wzrost) Do grupy kra- 
jów o tendencji do dale- 
ko posuniętej decentrali- 
zacji zalicza autor prze- 
de wszystkim  Jugosła- 
wię, a następnie Bułga- 
rię, Czechosłowację I Wę> 
gry. W Związku Radzie- 
ckim i Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej 
tendencje zmian w sy- 
stemie finansowym oce- 
nia autor jako stopień 
częściowej  decentraliza- 
cji, a w Rumunii — de- 
centralizacji  ograniczo- 
nej. 


Noty bibliograficzne 


Rozdział trzeci ómawia 
zmiany w systemie fi- 
nansowym w Polsce, w 
powiązaniu ze zmianami 
w systemie zarządzania 
przemysłem. Omówione 
są tu zmiany, jakie do- 
konały się do końca 
1966 r. (w omówieniu po- 
zostałych krajów granica 
czasowa jest nieco wcze- 
śniejsza) w systemie cen 
i funduszów finansowa- 
nia rozwoju  przedsię- 
biorstw oraz zjednoczeń 
i ministerstw. 

Jak już wspomniałem, 
zarówno rozdział drugi, 
jak 1 trzeci ma cha- 
rakter informacyjny, do- 
piero w rozdziale ostat- 
nim (czwartym) autor 
dokonuje próby krytycz- 
nej oceny niektórych wy» 
suwanych obecnie kon- 
cepcji w dziedzinie 
systemu finansowego 
przedsiębiorstw w euro- 
pejskich krajach socjali- 
stycznych. Duża część 
rozdziału poświęcona jest 
również omówieniu wpłye 
wu wskaźników dyrek- 
tywnych na przebieg roze 
woju przedsiębiorstw. 

(j. ch.) 


* 


Stanisław Łysko: 
Teoria cen w radzieckich 
dyskusjach  ekonomicz- 
nych. PWE 1967, str. 333. 


Zasadnicza część pracy 
poświęcona jest dyskusji 
o cenach, jaka toczyła się 
w Związku Radzieckim w 
latach 1957—19653. Pro- 
blem ten jest treścią 
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Noty bibliograficzne 


ostatniej i najobszerniej- 
szej z trzech wydzielo- 
nych części książki. Dwie 
pierwsże jej części mają 
charakter rozbudowanego 
wstępu zarówno history- 
cznego, jak i teoretyczne- 
go do zasadniczego temma- 
tu pracy. 
Charakterystyczną ce- 
chą ujęcia tematu przez 
autora jest dokładnie wi- 
doczna w całej pracy 
ocena referowanych kie- 
runków dyskusji z punk- 
tu widzenia prezentowa- 
nych przez niego samego 
poglądów na przedsta- 
wiane tematy. Autor 
przyznaje zresztą sam, że 
nie udało mu się zacho- 
wać beznamiętnej posta- 
wy badacza-obserwatora 
i wielokrotnie na margi- 
nesie tych czy innych 
grup koncepcji dawał 
wyraz swym własnym 
ocenom i poglądom na 
przedmiot sporu. Jest to, 
zdaniem piszącego te sło- 
wa, niewątpliwie duża 
zaleta książki, gdyż do 
prezentowanej w pracy 
bardzo ważnej i ciekawej 
dyskusji czytelnik otrzy- 
muje jednocześnie może 
trochę jednostronny, ale 
jednolity 1 przemyślany 
konientarz. Poza tym sa- 
ma praca ma charakter 
nie tylko relacji o tym, 
co było, ale również i 
prezeńtacji pozytywnych 


poglądów autora na treść ' 


i sposoby funkcjonowa- 
nia przedstawianych ka- 
tegorii ekonomicznych. 
Widać to chyba naj- 
bardziej w pierwszej Cczę- 
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ści pracy zatytułowanej: 
,„,K. Marks i F. Engels o 
rachunku ekonomicznym 
w gospodarce socjalisty- 
cznej”. 


Autor przedstawia tu 
na podstawie analizy 
prac twórców marksizmu 
swoje poglądy na temat 
wymiany, kategorii to- 
WArowo = pieniężnych, 
prawa wartości, Czasu 
społecznie niezbędnego, 
wartości, ceny i rachun- 
ku ekonomicznego w go- 
spodarce socjalistycznej. 
Poglądy autora różnią się 
od większości poglądów 
na te kwestie innych eko- 
nomistów marksistow- 
skich z państw socjali- 
stycznych. Autor zaprze- 
cza m. in. (na podstawie 
analizy prac K. Marksa), 
że w gospodarce socjali- 
stycznej działa prawo 


wartości. Jak pisze w tej . 


części: „niektórzy ekono- 
miści doszli do wniosku, 
że wykluczając produk- 
cję towarową i prawo 
wartości K. Marks pomy- 
lił się, inni są zdania, że 
likwidacji uległa jedynie 
forma tego prawa, naj- 
powszechniejszy jest po- 
gląd, że prawo wartości 
działa jedynie w ograni- 
czonych ramach”. Autor 
twierdzi, że wszystkie te 
oceny są niemożliwe do 
pogodzenia Z poglądem 
K. Marksa. W części tej 
znajduje się również po- 
lemika z najbardziej zna- 
nymi w polskiej literatu- 
rze poglądami A. Wakara 
4 J. G. Zielińskiego oraz 
W. Brusa odnośnie sa- 


mych pojęć oraz wystę- 
powania i przydatności 
pośredniego i bezpośred- 
alego rachunku ekonomi- 
cznego. 

Część druga pracy oma- 
wia problem treści i for- 
my ceny na tle rozwoju 
teorii i praktyki funkcjo- 
nowania gospodarki ra- 
dzieckiej do połowy lat 
pięćdziesiątych. W części 
tej autor szuka odpowie- 
dzi na pytanie, jakie 
przyczyny spowodowały 
wieloletnie niedocenianie 
w radzieckiej myśli eko- 
nomicznej roli ceny w 
gospodarce  socjalistycz- 
nej?  Niedocenianie to 
wynikało zarówno z kon- 
kretnych warunków roz- 
woju gospodarki radziec- 
kiej, jak i (co podkreśla 
autor) z negatywnego 
wpływu w okresach pó- 
źniejszych monopolu J. 
Stalina na rozwijanie 
teorii _ marksistowskiej. 
Fakty te nie oznaczają 
jednak, że w okresie tym 
w radzieckiej myśli eko- 
nomicznej nie pojawiały 
się dyskusje i próby no- 
wych teoretycznych ujęć 
problemów ekonomicz- 
nych, w tym również I 
problemów związanych z 
rachunkiem  ekonomicz- 
nym i cenami. Widać to 
na przykładzie przedsta- 
wionych przez autora w 
tej części pracy koncepcji 
niektórych ekonomistów 
radzieckich (m. in. Stru- 
milina, Preobrażeńskiego, 
Bucharina). Ę 

Część trzecia pracy, po 
przedstawieniu stanu te- 


orii ' ekonomicznej w 
ZSRR, od którego zaczę- 
ła się dyskusja o cenach 
w latach 1957—1965, za- 
cieśnia krąg przedstawia- 
nych koncepcji do omó- 
wienia _ poszczególnych 
teoretycznych propozycji 
określania tzw. ceny wyj- 
ściowej. Kierunki, w ja- 
kich rozwijały i rozwi- 
jają się radzieckie kon- 
cepcje ceny wyjściowej, 
są, zdaniem autora, na- 
stępujące: 

—_ pogłębiające się zro- 
zumienie ścisłego związ- 
ku tej ceny z planem go- 
spodarczym, przechodze- 
nie do makroekonomicz- 
nego spojrzenia na cenę, 

— coraz bardziej szcze- 
gółowe i precyzyjne 
uwzględnianie w cenie 
wyjściowej wielkości sto- 
jących do dyspozycji za- 
sobów dóbr. 

— stopniowy wzrost 
przeświadczenia, że zbu- 
dowanie prawidłowej te- 
orii cen nie jest i nie mo- 
że być ostatecznym roz- 
wiązaniem zadania ra- 
cjonalizacji mechaniz- 
mu funkcjonowania go- 
spodarki socjalistycznej. 


Spośród trzech przed-_ 


stawionych w tej części 
pracy grup koncepcji 
tworzenia ceny wyjścio- 
wej, za najlepszą i naj- 
słuszniejszą uważa autor 
koncepcję L. Kantorowi- 
cza i W. Nowożyłowa, 
którzy łączą ją z rachun- 
kiem optymalizacji decy- 
zji produkcyjnych. Kon- 
cepcji tej poświęcono w 
pracy najwięcej miejsca 


oraz specjalny dodatek 
matematyczny na końcu 
książki. (J. ch.) 


p p 


Wiesław Sanecki: 
Ryzyko i niepewność w 
działalności przedsiębior- 
stwa przemysłowego. 
PWE 1967, str. 251. 


Zmienność warunków 
produkcji 1 zbytu oraz 
brak możliwości przewi- 
dywania wszystkich ta- 
kich zmian powodują ko- 
nieczność uwzględniania 
w zasadach działalności 
zarówno przedsiębiorstw, 
jak i większych organi- 


zmów gospodarczych (z. 


całą gospodarką narodo- 
wą włącznie) zagadnień 
niepewności 1 ryzyka. 
Jednak dorobek teorety- 
czny w tym względzie w 
odniesieniu do gospodar- 
ki socjalistycznej jest 
więcej niż skromny, 
Ostatni okres zmienił 
sytuację nieco na lepsze. 
M. in. problemy plano- 
wania w warunkach 
niepewności znalazły już 
pewne odbicie w niektó- 
rych publikacjach na- 
szych ekonomistów — 
teoretyków i praktyków. 


Natomiast analiza dzia- 


łalności większych czy 
mniejszych zespołów go- 
spodarczych 2 uwzględ- 
nieniem elementów nie- 
pewności i ryzyka czeka 
jeszcze nie tylko na ob- 
szerniejsze opracowanie, 
ale wręcz na teoretyczną 
systematyzację ' podsta- 
wowych założeń i stwier- 
dzeń. 
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Lukę tu wypełnia przy- 
najmniej w pewnym 
stopniu praca W. Sane- 
ckiego. Stara się oma 
przede wszystkim dać od- 
powiedź na pytanie, Czy 
i dlaczego w działalności 
przedsiębiorstwa _ prze- 
mysłowego w gospodarce 
socjalistycznej występu- 
ją elementy ryzyka i nie- 
pewności. 

Praca składa się z Sze- 
ściu rozdziałów i aneksu. 
Dwa pierwsze z nich zaj- 
mują się teoretyczną a- 
nalizą podstawowych po* 
jęć i przyczyn występo- 
wania w gospodarce 80- 
cjalistycznej zjawisk wy- 
mienionych w tytule pra- 
cy. Rozdziały  następ- 
ne rozpatrują omawiane 
problemy na podstawie 
szczegółowych badań 
przeprowadzonych przez 
autora w czterech wy- 
branych przedsiębior= 
stwach przemysłu  lek- 
kiego. 

Rozdział pierwszy zaj- 
muje się pojęciem ryzy* 
ka i niepewności na pod- 
stawie dwóch ujęć tego 
problemu, których auto- 
rami są F. H. Knizht i 
G. L. S. Shackle, opierają= 
cy się na tradycyjnej te- 
orii prawdopodobieństwa. 
Rozróżnienia między po- 
tocznie bliskoznacznymi 
pojęciami ryzyka £ nie- 
pewności dokonuje autor 
na podstawie możliwości 
przewidywania * wyniku 
podejmowanych prób (czy 
decyzjł). 

Rozdział następny o» 
mawia ryzyko i niepew= 
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ność w działalności go- 
spodarczej i określa ich 
przyczyny na podstawie 
analizy głównych zmian 
zachodzących w  środo- 
wisku gospodarczym, ta- 
kich jak: postęp techni- 
czny i innowacje, zmia- 
ny potrzeb ludzkich i ich 
zaspokajania oraz śsytu- 
acji międzynarodowej. 


Rozdział trzeci formu= 
łuje hipotezę co do wy- 
stępowania ryzyka i nie- 
pewności w funkcjono- 
waniu przedsiębiorstwa 
socjalistycznego na pod- 
stawie analizy odchyleń 
wykonania kwartalnych 
planów wartościowych, 
ilościowych i asortymen- 
towych badanych przed- 
siębiorstw. Jako decydu- 
jące czynniki powstawa- 
nia elementów ryzyka, 
a głównie niepewności 
(gdyż niepewność uważa 
autor za cechę dominu- 
jącą), wymienia się w 
pracy: | 

— zmiany w popycie 
na wyroby przedsiębior- 
stwa, 

— zmiany w  zaopa- 
trzeniu, | 

— zmiany w narodo- 


wym planie gospodar- 
czym. 
Problemom tym  po- 


święca autor trzy na- 
stępne kolejne rozdziały. 
Rozważania zawarte w 
nich opierają się również 
na analizie materiałów 
zebranych we wspomnia- 
nych przedsiębiorstwach. 

W aneksie kończącym 
pracę wydzielone są w 
oddzielne podrożdziały 
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problemy: miejsce ry- 
zyka i niepewności w 
teorii ekonomii oraz dość 
ogólna analiza metod po- 
stępowania przy istnie- 
niu obu wymienionych 
elementów. 

W pracy podano dosyć 
obszerną literaturę za- 
równo polską, jak i za- 
graniczną związaną z te- 
matem książki. (J.ch.) 


* 


Jan Rosner: Mię- 


dzynarodowa polityka 
społeczna — Tendencja I 
rozwiązania, KiW 1967, 
str. 3605. 


W ramach Biblioteki 
Nauki o Pracy ukazała 
się książka omawiająca 
podstawowe nurty, które 
charakteryzują prąces 
umiędzynarodowienia po- 
lityki społecznej. Na pod- 
stawie długoletnich stu- 
diów autor próbuje za- 
nalizować, jak kształtuje 
się w skali międzynaro- 
dowej ewolucja podsta- 
wowych uprawnień s0- 
cjalnych pracowników. 
Zastanawiając się nad 
samym pojęciem „mię- 
dzynarodowej polityki 
społecznej”, autor we 
wstępie podkreśla, że 
warunkiem jej istnienia 
jest powołanie do życia 
specjalnych instytucji lub 
organizacji międzynaro- 
dowych, które tworzyć 
mają odpowiednie normy 
w tej dziedzinie. W zwią- 
zku z tym powstaje istot- 
ny problem powiązania 
międzynarodowych norm 


i krajowych systemów 
ochrony pracowników 
oraz ich wzajemnego od- 
działywania. W tym kon- 
tekście rzeczą niezmier- 
nie ciekawą jest ukaza- 
nie, jaki jest stosunek 
nonm krajowych do pew- 
nych standardów  mię- 
dzynarodowych, utrwalo- 
nych 'w  konwencjach 
Międzynarodowej Orga- 
nizacji Pracy. 

Książka zawiera trzy 
podstawowe części po- 
święcone: 1) historyczne- 
mu procesowi umiędzy- 
narodowienia polityk! 
społecznej i jego gospo- 
darczo-społecznemu uwa- 
runkowaniu, 2) między> 
narodowemu  kodeksowi 
pracy, 3) stosunkowi re- 
glonalizmu do uniwersa- 
lizmu polityki społecznej 
(współczesne tendencje 
do wyrównywania | inte- 
gracji w dziedzinie poli- 
tyki społecznej w ramach 
międzynarodowych ugru- 
powań regionalnych). 

Zdaniem autora mię- 
dzynarodowe normy pra- 
cy wywodzą się z 2 źró- 
deł: z tendencji do umię- 


 dzynarodowienia  ochro- 


ny pracy oraz z dążenia 
do ochrony pracy emi- 
grantów. W kolejnych 
okresach historycznych 
różne środowiska społe- 
czne wysuwały się na 
czoło akcji tworzenia 
międzynarodowego usta- 
wodawstwa pracy. Uko- 
ronowaniem tych dążeń 
było powstanie w 1919 r. 
Międzynarodowej Orga- 
nizacji Pracy. Auto 


wskazuje, że nie tylko 
pracownicy, ale i praco- 
dawcy byli — ze wzglę- 
dów ekonomicznych — 
zainteresowani w rozwo- 
ju ustawodawstwa  so- 
cjalnego. Jednakże decy- 
dującą rolę w tej dzie- 
dzinie odegrał zorganizo- 
wany ruch robotniczy. W 
części drugiej dowiadu- 
jemy się, że w latach 
1919—1965 na 49 Kkolej- 
nych sesjach Międzyna- 
rodowej Konferencji Pra- 
cy uchwalono 124 kon- 
wencje 1 127 zaleceń 
międzynarodowych — 
akty prawne składające 
się na pojęcie międzyna- 
rodowego kodeksu pra- 
cy. W dwudziestoleciu 
przedwojennym główny- 
mi tematami zaintereso- 
wań MOP były zagadniea 
nia ochrony i pośredni- 
ctwa pracy, ubezpieczeń 
społecznych, bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy oraz 
walki z bezrobociem. 
W okresie powojennym 
akty międzynarodowe 
związane są ze strukturą 
administracji socjalnej 
oraz z problematyką wol- 
ności zrzeszania się i ro- 
kowań zbiorowych, znie- 
sienia pracy przymuso- 
wej oraz wszelkiej dy- 
skryminacji w dziedzinie 
pracy. Oddzielny rozdział 
książki omawia wpływ 
konwencji  międzynaro- 
dowych na ustawodaw- 
stwo polskie. Otóż oka- 
zuje się, że na 51 kon- 
wencji  ratyfikowanych 


przez Polskę (od 1919 r. 


do 1965 r.) 33 konwencje 


wywarły dość istotny. 
wpływ na nasze ustawo- 
dawstwo. Budownictwo 
socjalizmu w Polsce wią- 
że się nierozerwalnie z 
ogromnym postępem w 
dziedzinie polityki s8o- 
cjalnej. W końcowych 
rozważaniach autor 
wskazuje m. in., że obec- 
nie w Europie zachodniej 
jesteśmy świadkami zja- 
wiska zastępowania uni- 
wersalnych norm MOP 
normami regionalnymi 
oraz że przemiany poli- 
tyczne | gospodarcze na 
świecie w ciągu ostat- 
nich dziesięcioleci nie- 
zmiernie komplikują pro- 
blem ustalenia między- 
narodowych standardów 
w dziedzinie polityki spo- 
łecznej. Stosunkowo pro- 
ste to było w okresie, 
kledy standardy te re- 
prezentowały ustawodaw- 
stwo rozwiniętych kra- 
jów. Ale uniwersalność 
w naszych czasach, kie- 
dy większość członków 
MOP stanowią kraje sła- 
bo rozwinięte, ma z na- 
tur; rzeczy inne znacze- 
nie. 

. Oto niektóre z wnio- 
sków, do jakich dochodzi 
autor w swej pracy: Pro- 
wadzony od wielu lat 
ogromny  wysiłex, aby 
umiędzynarodowić i wy- 


"równać poziom ochrony 


pracy i polityki społecz- 
nej. nie spowodował za- 
sadniczego zmniejszenia 
różnic w tej dziedzinie 
w skali światowej. Jest 
to przede wszystkim od- 
bicie pogłębiania się róż- 
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nic pomiędzy wysoko 
rozwiniętymi krajami a 
krajami „trzeciego świa 
ta”. Jednakże  zarazen 
rodzą się na wszystkich 
kontynentach i w łonie 
regionalnych ugrupowań 
polityczno-gospodarczych 
silne tendencje do zbli- 
żenia warunków pracy, a 
więc tendencje egaliza- 
cyjne i integracyjne. (bd) 


* 


Karol Marżicl: 
U podstaw fenome:olcgii 
Husserla. KiW 1967, str. 
248. 


Twórczość filozoficzna 
Edmunda Husserla (1859— 
1938) należy do mało zna- 
nych. Jednakże jej 
wpływ na kształt współ- 
czesnej kultury w ogóle, 
a humanistyki w sżcze- 
gólności, okazał się na- 
der ważki. Jakkolwiek w 
postaci zwartego systemu 
myślowego nie znalazł 


"on kontynuatorów, to 


wszakże idee  Husserla 
odnależć się dają dziś w 
refleksji nad podstawami 
logiki i matematyki, este- 


*' tyki i etyki, psychologii 


I teorii religii, historio- 
zofii i antropologii. Rów- 
nież egzystencjalizm (Hei- 
degger i Sartre) głęboko 
jest zakotwiczony w hus- 
serlowskiej jgnomenolo- 
gii. 

Książka  K.  Martla 
wprowadza czytelnika w 
sedno filozofii fenomeno- 
logicznej w sposób jasny 
i zrozumiały. Zarazem 
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jest to wprowadzenie 
krytyczne, analiza pod- 
staw tej filozofii, opiera 
się na materialistycznej 
dialektyce. 


Praca K. Martla nie 
stawia sobie za zadanie 
ani systematycznego wy- 
łożenia systemu filozofii 
Husserla, ani tropienia 
jej obecności czy wpły- 
wów na charakter współ- 
czesnej kultury. Zgodnie 
z tytułem, zmierza ona 
do przedstawienia pod- 
stawowych kategorii my- 
ślowych i metody, któ- 
re legły u podstaw fe- 
nomenologii Husserla, a 
także do ujawnienia an- 
tynomii, które powstały 
na gruncie tego systemu. 


We wstępie autor przed- 
stawia warunki history- 
czne i zrodzone przez nie 
problemy, które zainspi- 
rowały poszukiwania 
Husserla. 


W kolejnych ośmiu 
rozdziałach analizowane 
są zródła filozoficzne, z 
których genetycznie wy- 
wodzi się fenomenologia, 
jej podstawowe założenia 
oraz zasadnicze sprzecz- 
ności, które nie dają się 
rozwiązać w ramach tego 
systemu myślowego. 


W zakończeniu autor 
poddaje krytyce program 
badawczy fenomenologii 
z punktu widzenia mark- 
sistowskiej teorii pozna- 
nia, a także określa sto- 
sunek marksizmu do fl- 
lozofii Husserla. (ab) 
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Bronisław  Rad- 
lak: SDKPiL w latach 
1914—1917 — Formy I me- 
tody działalności. KiW 
1967, str. 883. | 


Zajęcie się działalnością 
SDKPIL w wyodrębnio- 
nym podokresie 1 wojny 
światowej uzasadnia au- 
tor ogólnie przyjętą Pe- 
riodyzacją tego okresu 
historii polskiego ruchu 
robotniczego. Tym bar- 
dziej — jak podkreśla we 
wstępie — że Z punktu 
widzenia kształtowania 
się form i metod działal- 
ności SDKPiL lata objęte 
tą pracą stanowią wyra” 
źnie wyodrębniony okres. 
Bogate są Żródła, na ja- 
kich oparta jest ta praca 
— w szczególności należy 
wymienić rozliczne archi- 
wa, krajowe i zagranicz- 
ne, prasę, wspomnienia I 
relację działaczy, ankiety. 
O bogactwie materiału, 
jakim posługiwał się au- 
tor, świadczy m. in. za- 
mieszczony na końcu ob- 
fity wykaz źródeł i lite- 
ratury. Należy jednakże 
mieć na uwadze, że więk- 
szość dostępnych dziś 
źródeł powstała w War- 
szawie i dotyczy głównie 
tego, co prawda przodu- 
jącego i najsilniejszego, 


ośrodka działalności re-. 


wolucyjnej SDKPiL. Nie 
mogło to nie odbić się na 
raczej fragmentarycznym 
zobrazowaniu działalności 
tej organizacji w innych 
ośrodkach kraju. 

Okres, jaki rozpatruje 


autor, obejmuje lata, gdy 
SDKPiL była organiza- 
cyjnie podzielona na 2 
samodzielnie działające 
frakcje, oraz kilka mie- 
sięcy, gdy była już orga- 
nizacyjnie  zjednoczona. 
Formalny cozłam w 
SDKPiL nastąpił w koń- 
cu 1911 roku w wyniku 
narastającego od dłuższe- 
go czasu konfliktu mię- 
dzy Zarządem Głównym 
a działaczami organizacji 
lokalnych. W ten sposób 
powstały faktycznie dwie 
organizacyjnie wyodręb- 


nione frakcje: frakcja 
„zarządców”,  grupu jąca 
zwolenników Zarządu 


Głównego, i opozycyjna 
frakcja  „rozłamowców”, 
która w marcu 1914 roku 
powołała Zarząd Krajo- 
wy. W listopadzie 1916 c. 
nastąpiło zjednoczenie 
organizacyjne obu frak- 
cji, których właściwie nie 
dzieliły różnice ideowo- 
programowe, lecz raczej 
odmienne podejście do 
organizacyjnych metod 
pracy czy też konkretnej 
taktyki w ruchu zawodo- 
wym, spółdzielczym oraz 
kulturalno-oświatowym. 

Po krótkim zreferowa- 
niu podstawowych zało” 
żeń organizacyjnych i 
programowych partii, 
autor omawia rozwój or- 
ganizacji partyjnych i 
młodzieżowych w latach 
wojny, działalność partii 
w związkach  zawodo- 
wych, w instytucjach 
przedstawicielskich i sa- 
morządowych, aktywność 
w robotniczej akcji sa- 


mopomocy gospodarczej, 
działalność  kulturalno- 
oświatową i wydawniczą. 
Kończy pracę przeglądem 
udziału partii w akcjach 
masowych. Mimo stosun- 
kowo wąskiej własnej 
bazy organizacyjnej, mi- 
mo warunków w zasadzie 
konspiracyjnej działalno- 


ści, partia usiłuje w tych . 


latach szeroko rozwijać 
swoją działalność w róż- 
nego typu masowych oc- 
ganizacjach legalnych. 
Przed wybuchem I woj- 
ny światowej organizacje 
partyjne SDKPiL działa- 
ły w. najważniejszych 
ośrodkach proletariackich 
w Królestwie. Wojna spo- 
wodowała bezrobocie i 
poważne zmiany w fś$y- 
tuacji klasy robotniczej 
(została w dużej mierze 
rozproszona, osłabła |li- 
czebnie), a zarazem prze- 
sunięcia w politycznej 
orientacji dużych odła- 
mów klasy robotniczej ku 
nacjonalistycznym —ten- 
dencjom. Mimo że wojna 
zdziesiątkowała organiza- 
"cje partyjne SDKPiL, 
wykazywały one dużą 
aktywność, m. in. w 
instytucjach samopomo- 
cy gospodarczej. W koń- 
cu 1916 roku następu- 
ją masowe aresztowa- 
nia przez okupantów nie- 
mieckich czołowej kadry 
SDKPiL. Była to odpo- 
wiedź m. in. na organi- 
zowany przez partię 
strajk robotników miej- 
skich w Warszawie. Na 
podstawie niepełnych da- 
nych oblicza się, że w 


tym czasie SDKPIL w 
Warszawie liczyła około 
600 członków. Autor opi- 
suje rozgałęzioną działal- 
ność SDKPiL w Łodzi, 
Częstochowie, Zagłębiu 
Dąbrowskim i innych ro- 
botniczych ośrodkach. 


Obok fabrycznych or- 
ganizacji partyjnych, 
SDKPiL-owcy tworzyli 
komórki partyjne według 
zawodów (byli to prze- 
ważnie rzemieślnicy), przy 
związkach zawodowych, 
w towarzystwach kultu- 
ralno-oświatowych,  ku- 
chniach robotniczych itp. 
Autor podkreśla, że pod- 
czas wojny struktura or- 
ganizacyjna partii uległa 
poważnej zmianie wywo- 
łanej sytuacją, gdy więk- 
szość zakładów pracy 
została unieruchomiona, 
a _ bezrobotni szukali 
oparcia w kuchniach ro- 
botniczych, związkach 
zawodowych 1 instytu- 
cjach eamopomocowych. 
Charakterystyczny dla 
osobowego składu partii 


„jest duży liczbowo udział 


młodzieży. Na podstawie 
różnych źródeł można 
ocenić, że w okresie woj- 
ny około 75%, członków 
partii stanowili ludzie w 
wieku poniżej 25 lat. 
Młodzież pozostająca pod 
wpływami i kierownic- 
twem partii tworzyła 
również własne organi- 
zacje i koła, np. Organi- 
zację Młodzieży Socjal- 
demokratycznej, która 
rozwijała żywą działal- 
ność samokształceniową 
i kulturalno-oświatową. 
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„W latach wojny — pi- 
sze B. Radlak — maso- 
wość SDKPiL jako ruchu 
politycznego (a nie jako 
organizacji partyjnej) 
realizować się mogła je- 
dynie poprzez formy pra- 
cy skierowane na ze- 
wnątrz organizacji pat- 
tyjnych”, Sytuacja obiek- 
tywna zmuszała organi- 
zacje partyjne do wyj- 
ścia poza krąg tradycyj- 
nych form dotychczaso- 
wej działalności politycz- 
nej i ekonomiczno-zawo- 
dowej, do rozwijania 
działalności w kuchniach 
i spółdzielniach robotni- 
czych, biurach pośredni- 
ctwa pracy, towarzy- 
stwach kulturalno-oświa- 
towych, częściowo w sa- 
morządzie lokalnym. W 
ten sposób powstawały 
nawet przesłanki fakty- 
cznej półlegalności partii. 
Jednocześnie na tym sze- 
rokim forum działalności 
społecznej SDKPiL-owcy 
zbliżali się do członków 
PPS-Lewicy, co torowało 
drogi do późniejszego 
zjednoczenia obu partii 
w 1918 roku. Z licznych 
materiałów wynika nie- 
zbicie, Że konkretny 
program działalności 
SDKPiL-owców w dzie- 
dzinie ekonomicznej 1 
samorządowej, duże za- 
interesowanie się  ży- 
wotnymi i codziennymi 
sprawami ludzi pracy 
podnosiły autorytet par- 
tyjnych organizacji wśród 
coraz szerszych kręgów 
społeczeństwa. Zjawisko 
to narastało ze szczególną 
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siłą w następnym okresie 
wielkich wydarzeń poli- 
tycznych. 


Książka B. Radlaka 
obejmuje jedynie ponad 
2,5-letni okres  działal- 
ności SDKPiL. Jest to 
fragment dziejów tej par- 
tii,i jednakże metoda 
obrana przez autora, a 
mianowicie metoda po- 
równywania każdego za- 
kresu działalności w tych 
latach z poprzedzającymi 
i następnymi latami, czy- 
ni z tej pracy źródło so- 
lidnego poznania nie tyl- 
ko danego okresu działal- 
ności tej partii, lecz w 


pewnym sensie  cało- 
kształtu jej bohaterskich 
dziej”. (bd) 

+ 


Zenobia Kun a- 


kiewicz: Deflacja pol- 
ska 1930—1935. PWE 1967, 
str. 371. 


Jest to piewsze w na- 
szej literaturze — po- 
święcone zagadnieniom 
gospodarki polskiej okre- 
su międzywojennego — 
opracowanie, które trak- 
tuje w sposób syntetycz- 
ady o celu, środkach i 
efektvwności polskiej po- 
Mtyki deflacyjnej z iat 
1930--1335, polityki pie- 
miężno-finansowej  pod- 
czas kryzysu. Fragmen- 
taryczne prace na ten te- 
mat są często kontrower= 
syjne w ocenie charakte- 
ru polskiej polityki anty- 
kryzysowej, a w szcze- 
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golności nie ma zgodności 


. co do tego, czy polityka 
w tym okresie była ty- - 


pową polityką deflacyj- 
ną. We wstępie autorka 
uzasadnia zajęcie się tą 
tematyką, m. in. tym że 
deflacja przypadała wów- 
czas na okres niepowo- 
dżeń polityki gospodar- 
czej opartej na podsta- 
wowych zasadach klasy- 
cznej ekonomii politycz- 
nej i przyczyniła się w 
dużym stopniu do upad- 
ku klasycznych zasad 
ekonomii. „Rozważania 
prowadzone na temat 
polskiej polityki anty- 
kryzysowej — pisze Z. 
Knakiewicz — nie są 
więc bez znaczenia w 
aspekcie rozwoju myśli 
ekonomicznej”. Analiza 
ówczesnej sytuacji gospo- 
darczej kraju prowadzi 
autorkę do wniosku, Że 
deflacyjna metoda zwal- 
czania kryzysu w Polsce 
była polityką wyniszcza- 
jącą kraj i przyniosła 
skutki wręcz odmienne 
od zamierzonych. 


Praca składa się z 
trzech części. W części 
pierwszej autorka szero- 
ko omawia samo pojęcie 
deflacii i polityki defla- 
cyjnej, prezentując zara- 
zem dorobek teorii eko- 
nomicznej w tym zakre- 
sie. Część druga poświę- 
cona jest głównie anali- 
zie najważniejszych ele- 
mentów polityki defla- 


'cyjnej — obiegu pienięż- 


nego, działalności ban- 
ków, polityki podatkowej 


oraz sposobów pokrywa- 
nia deficytów budżeto- 
wych. W części tej autor- 
ka omawia między inny- 
mi tzw. akcję finansowo- 
rolną i akcję obniżki cen, 
tj. środki mające na ce- 
lu korygowanie i osłabia- 
nie przebiegu procesów 
deflacyjnych. Bezpośred- 
nim celem akcji finanso- 
wo-rolnej było urealnie- 
nie długów nominalnych 
zaciągniętych przez rol- 
nictwo w okresie przed- 
kryzysowym (zadłużenie 
to w 1932/33 przekraczało 
około dwukrotnie roczną 
sumę przychodów gotów- 
kowych osiąganych przez 
rolnictwo). Akcja zaś ob- 
niżki cen miała na celu 
„zwarcie' nożyc cen” mię- 
dzy poziomem cen arty- 
kułów przemysłowych a 
rolnych. W pewnym sen- 
sie dodatkowym czynni- 
kiem, który miał osłabić 
przebieg procesu defla- 
cyjnego, były wysiłki do- 
tyczące zwalczania bez- 
robocia. Część trzecia pt. 
„Niektóre skutki polityki 
deflacyjnej” zawiera cha- 
rakterystykę dochodu 
społecznego 1 spożycia, 
dochodów z pracy oraz 
zdolności nabywczej lud- 
ności pracującej. Autor- 
ka przeprowadza przy 
tym próbę własnego sza- 
cunku dochodu społecz- 
nego w latach 1830—1935. 
Praca dowodzi, Że straty 
poniesione przez społe- 
czeństwo były bardzo du- 
że: suma spadku kon- 
sumowanego dochodu 
społecznego, liczonego w 


cenach bieżących, wynio- 
sła w okresie od 1929 r. 
do 1935 c. kilkadziesiąt 
miliardów złotych; zna- 
czna była również suma 
spadku  akumulowanego 
dochodu społecznego. 
Jednocześnie niezmiernie 
wzrosły długi państwo- 
we: od stycznia 1930 r. 
do kwietnia 1936 r. długi 
te (wewnętrzne i zagra- 
niczne) zwiększyły się o 
blisko 775 mln zł; prawie 
o tyleż zmniejszyły się 
rezerwy Banku Polskiego 
(złoto, dewizy). Ponadto 
pogłębiły się procesy 
dezinwestycyjne. 


W sumie straty z tytu- 
łu deflacji były wyższe 
niż straty poniesione w 
związku z inflacją w la- 
tach 1919—1923. „Przed- 
stawione skutki polityki 
deflacyjnej — pisze 
autorka w zakończeniu 
książki — przekonują, że 
stosowanie: jej w warun- 
kach polskich było nie- 
słusznę, było wielkim 
nieporozumieniem”. (bd) 


* 


Witold Filler: Na 
lewym torze (Teatr Wiel- 
ki Wandurskiego). PIW 
1967, str. 105. 


Spośród wielu opraco- © 


wań i monografii poświę- 
conych działaczom mię- 
dzywojennego  dwudzie- 
stolecia wyróżniającą się 
pozycję stanowi książka 
Fillera, przypominająca 


działalność Witolda Wan- 


durskiego. Przywrócenie 


pamięci tej mało do- 
tychczas znanej, chociaż 
tak barwnej i interesują- 
cej, sylwetki wzbogaca o 
nowy krąg zagadnień tra- 
dycje polskiego ruchu 
rewolucyjnego, a także 
historię kultury polskiej, 
zwłaszcza teatru okresu 
międzywojennego. 


Prawnik z wykształce- 
nia, działacz z tempera- 
mentu — kieruje młody 
Wandurski swe zaintere- 
sowania przede wszyst- 
kim w stronę teatru. Fa- 
scynacja rewolucją i tea- 
trem będzie mu towarzy- 
szyła przez całe życie. 
Tym też ideałom, w sen- 
sie najzupełniej dosłow= 
nym, poświęd swe pełne 
dramatycznych  kompli- 
kacji życie, zakończone 
tragiczną śmiercią. Z te- 
go zespolenia pasji poli- 
tycznych i artystycznych 
wyrastały niewątpliwie 


koncepcje twórcze Wan- 


durskiego, jego pojmowa- 
nie zadań sztuki i jej roli 
w życiu społecznym, © 
których pisze Filler. 


Wiedzę o życiu i losach 
tego żarliwego działacza, 
pełnego pasji pisarza | 
organizatora życia kultu- 
ralnego, czerpie autor Z 
artykułów 1 publikacji 
prasowych, wspomnień i 
pamiętników, a' także 
ustnych relacji oraz ma- 
teriałów odszukanych w 
archiwach radzieckich. 
Nie jest to, jak można 
wnosić, materiał zbyt ob- 
szerny. Wystarczający 
jednak do ukazania naj- 


— 


wpływów. 
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bardziej  charakterysty- 
cznych cech tak interesu- 
jącej sylwetki jednego z ' 
twórców mało jeszcze 
zbadanego zjawiska, ja- 
kim w międzywojennym 
dwudziestoleciu był nurt 
teatru rewolucyjnego. 
Polską odmianę tego nur- 
tu, jego swoiste cechy 1 
właściwości, rzutuje au- 
tor'na szersze tło ogólno- 
europejskie. Na uwagę 
zasługują szczególnie roz- 
ważania Fillera, dotyczą” 
ce swoistego odbioru 
„Proletkultu” 
w środowisku polskim, 
czego wyrazem jest mię- 
dzy innymi twórczość 
Wandurskiego. | 


Żywo napisana książka 
Fillera jest interesującą 
i pożyteczną lekturą. Do- 
tyczy bowiem ludzi i 
spraw żenująco mało zna- 
nych, a przecież stano- 
wiących ważną kartę w 
rodowodzie kultury Pol- 
ski Ludowej. (A.Z.) 


% 


Ryszard W. Woło- 
szyński: Pokolenia 
oświeconych. Wiedza Po- 
wszechna 1967, str. 203. 


Szkice z dziejów Kkul- 
tury XVIII wieku — jak 
brzmi podtytuł tej inte- 
resującej publikacji — 
stanowią próbę przedsta- 
wienia procesu formo- 
wania się umysłowości 
nowego typu w Polsce 
tego okresu. Głównym 
tematem książki są syl- 
wetki ludzi reprezenta- 
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tywnych dla osiemnasto- 
"wiecznych pokoleń. Au- 


tor nie ogranicza się przy. 
tym tylko do znanych na 


ogół wybitnych przedsta- 
wicieli życia umysłowego 
tej epoki, lecz kreśli 
również sylwetki postaci 
mniej znanych lub ujem- 
nie ocenianych w do- 
tychczasowej historiogra- 
fii, którzy zdaniem auto- 
ra przyczynili się jednak 
do kształtowania nowych 
form życia 1 sposobów 
myślenia swoich współ- 
czesnych. 


W przedstawieniu epo- 
ki saskiej, której poświę- 
ca sporo miejsca, odcho- 
dzi autor od popularnych 
1 utrwalonych na ogół 
stereotypów 1 opinii, wy” 
rażających się w znanym 
powiedzeniu: „za króla 
Sasa, jedz, pij 1 PopUsz- 
czaj pasa”. W rozdziale 
pierwszym pt. „Okres 
chybionych planów i nie 
zrealizowanych reform” 
autor ukazuje trudność 
oceny tego okresu, a jed- 
nocześnie wyraźnie od- 
krywa w nim źródła tych 
nurtów społecznych 1 
umysłowych, które staną 
się zaczynem reform 
późniejszej epoki Oświe- 
cenia. 


Przez sylwetki ludzi 
rysowane na tle ogólnej 
sytuacji politycznej, spo- 
tecznej 1 gospodarczej 
kraju w omawianym etu- 
dium stara się autor uka- 
zać oryginalność polskich 
nurtów postępowych epo- 
ki Oświecenia. Co nie 
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oznacza bynajmniej, by 


_ nie doceniał międzynaro- 


dowych powiązań czoło- 
wych osobistości tego 
okresu z wybitnymi in- 
telektualistami 1 uczony” 
mi całej niemal Europy. 
Wiele informacji o tych 
międzynarodowych kon- 
taktach polskiej elity 
umysłowej znajdzie Czy” 
telnik na kartach oma- 
wianej publikacji. 
Wyrastające da swol- 
stym, polskim gruncie 
gdee Oświecenia z tru- 
dem torowały sobie jed- 
nak drogę do umysłów 
szerokich warstw Ów- 
czesnego społeczeństwa. 
Współcześni nie zawsze 
doceniali wielkość i zna- 
czenie idei reprezento- 
wanych przez najwybit- 
niejsze umysły epoki. 
Uznanie zdobyli oni do- 
piero u potomnych. 


Popularnie i żywo na- 
pisana książka  Woło- 
szyńskiego zawióra wie- 
le nowych i ciekawych 
opinii o ludziach 1 wy* 
darzeniach tel epoki. 
Czytelnik interesujący się 
historią ojczystą znajdzie 
w niej sporo informacji 
opartych na najnowszych 
badaniach 1 poszerzy swĄ 
znajomość tego okresu 0 
ciekawe, mało znane fak- 
ty. Przypisy bibliografi- 
czne i indeks osobowy, 
w które zaopatrzona jest 
książka, ułatwiają Jej 
lekturę, a zainteresowa- 
nym wskazują, gdzie 
mogą zaznajomić się sze- 
rzej z omawianą proble- 
matyką. (ZA) 


s 


Dom Descham ps: 
Prawdziwy system, czy” 
li rozwiązanie zagadki 
metafizyki i moralności. 
KiW 1967, str. 441. Prze- 
kład z francuskiego: Br. 
Baczko i E. Bąkowska. 


Kolejny tom biblioteki 
Myśli Socjalistycznej za- 
wiera edycję najważniej- 
szych tekstów Dom De- 
schampsa, francuskiego 
utopijnego komunisty 
(1716—1774). Obok pism 
ogłoszonych już uprzed- 
nio w języku francuskim, 
włączono do tomu teksty 
rękopiśmienne dotąd nie 
opublikowane. 


Dom  Deschamps zaj- 
muje w historii myśli 80= 
cjalistycznej miejsce zu- 
pełnie wyjątkowe. Jest to 
zapewne jedyny utopista, 
który swoją utopię uza- 
sadniał za pomocą histo- 
riozofii 1 metafizyki; uto- 
pię swoją traktował jako 
nieuchronne 1 ostateczne 
stadium rozwoju ludzko-= 
ści. Jego krytyka rzeczy” 
wistości była do tego 
stopnia radykalna, 1żł sta- 
wiała go w opozycji do 
najwybitniejszych przed- 
stawicieli Oświecenia w 
przedrewolucyjnej Fran- 
cji. Zarazem pod wzęgle- 
dem ostatecznych kon- 
sekwencji, które charak- 
teryzują naszkicowaną 
przezeń utopię, żaden 2€ 
znanych systemów uto- 
pijnych nie wytrzymuje 
porównania z jego syste- 
mem. 


Pisma Deschampsa nie 
były ogłoszone za jego 
życia. Po raz pierwszy Zo- 
stały one przedstawione 
w spaczonej postaci przez 
konserwatywnego filozo- 
fa E. Beausseire'a w 1865 
r. Pierwsza edycja pism 
ukazała się w języku ro- 
syjskim w 1930 r. W ję- 
zyku oryginału „Praw- 
dziwy system” wydali tuż 


przed wybuchem wojny 
(1939) F. Venturi i J. Tho- 
mas. 


Wydanie polskie stano- 
wi najobszerniejszą edy- 
cję pism  Deschampsa. 


Poprzedza je specjalnie 


napisana przedmowa 
świetnego znawcy przed- 
miotu — Venturiego, a 


także Wstęp pióra Br. 
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Baczki. Wstęp ten znako- 
micie ułatwia czytelniko- 
wi zrozumienie wyjątko- 
wego zjawiska w .historii 
myśli społecznej, jakim 
był Deschamps, oraz wy- 
dobywa te elementy, któ- 
re tak zdecydowanie wy- 
różniają utopię De- 
schampsa na tle całej li- 
teratury socjalizmu i ko- 
munizmu utopijnego. (ab) 


TREŚĆ 


OO O a 


O dalszy rozwój rolnictwa — Referat Biura des KC PZPR na 7X Ple- 
GDM.KG € <' 4 4. ae w. go ow 4 s 84 fw. da 4 


, 


%* 


Stefan Jędrychowski — Stulecie „Kapitału” . . . ; A 
Kazimierz Secomski — Rozwój gospodarczy i postęp 0 Bóg 5 «gu 36 7 


Roman Wacławski — O rozwoju mechanizacji w kółkach rolniczych . o» « 


Marcin Czerwiński — Próba spojrzenia w przyszłość . . . « « 
Emanuel Halicz — Tadeusz Kościuszko (w 150 rocznicę śmierci). « «e s » 


"W stulecie urodzin Marii Skłodowskiej-Curie: 


Włodzimierz Hubicki — Droga życiowa wielkiej uczonej. « « « «a o «» 
Eugeniusz Olszewski — Odkrycie promieniotwórczości a rewolucja naukowo- 
JOCDNICZNA W W GK W w 6 © Wow w 4. 6 W 


Marek Gdański — Reperkusje wojny wietnamskiej w Stanach Zjednoczonych 
Problemy t dyskusje 


Jacek Węgrzynowicz — Szkoła egocentryczna czy uspołeczniona? . . . . 


W 50 Rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 


Rewolucji Październikowej 


Zbigniew Lewandowicz — Radzieckie pięciolatki « « « e a o o «2 
Roman Szydłowski — 50 lat dramaturgii radzieckiej . . 
Andrzej Marks — Dziesięć lat kosmonautyki radzieckiej . « «e s e» : 


Informacje 


Władysław Misiuna — Zmiany w zarządzaniu gospodarką rolną ZSRR w osta- 


tnich latach e |. e | |. e © © e © e © | e e | |. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


X Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych — (Z.Z.); Katowicki Tydzień 
Polskiej literatury Współczesnej — (C. K.); WAG ARSZA w nowym 
sezonie filmowym — (K.K.) . . . . . . w 6 6 4 


Recenzje i bibliografia 
ZZ RDZ ZOT EE CZ RC O OCE 


Finansowanie krajów o „gospodarce mieszanej” — (rec. Jerzy Kleer). . . 


Noty bibliograficzne . a « «4 8 a. a. ód e o ść Ż a e AŻ i 


102 


112 


118 


135 


175 


183 


193 
196 


DERIODICALS ROOb, - 


/ 


50 rocznica Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 


Digitized by Google 


A Wi faliej S 
() Wielkiej Socjalistycznej 


..Mamy prawo szczycić się i szczycimy się tym, 
że przypadło nam w udziale wielkie szczęście: 
zapoczątkowanie budowy państwa radzieckiego, 
a tym samym - zapoczątkowanie nowej epoki 
w dziejach świata, epoki panowania nowej klasy... 
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Dr 'k Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa" 
Warszawa Al Jlerasol i mskie 125/127 
Zam. 2756. T-19 
Podpisano do druku 17.X.1967 r. 


REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA A POLSKA*) 


Ugrupowaniom politycznym polskiej demokracji czas zabrać głos. Czas zająć jasne sta- 
nowisko w sprawie linii politycznej narodu polskiego w odniesieniu do narodów Związku 
Rodzieckiego. Najwyższy czas, aby nie było za późno. Sanacyjno-ozonowo-endecko-faszy- 
stowskiej polityce wojny z Sowietami polska demokracja musi przeciwstawić politykę po- 
koju, współpracy i sąsiedzkiego porozumienia. Strusia polityka milczenia musi być przerwa- 
na. Demokracja polska musi docenić wagę zagadnienia i zrozumieć, że ciąży na niej od- 
powiedzialność przed narodem i historią. 


(Z artykułu: © myśl polityczną polskiej demokracji. ;;Trybuna Wol-- 
ności'' z 1.IX.1943 r., nr 39) i 


Polska Partia Robotnicza wychodząc z założenia żywotnych potrzeb Polski i istotnych in= 
teresów najszerszych mas społecznych, przeciwstawia reakcyjno-sanacyjnym dążeniom do 
wojny ze Związkiem Radzieckim politykę porozumienia, współpracy i sojuszu narodu polskie- 
go z narodami Związku Radzieckiego. Konieczność dobrych stosunków sqsiedzkich ze Źwiqz- 
kiem Radzieckim dyktuje narodowi polskiemu geograficzne położenie Polski, zabezpisczenie 
pokcju na przyszłość, zagwarantowanie naszych granic zachodnich na Odrze i Nysie, po- 
moc w odbudowie naszego kraju straszliwie zniszczonego przez wojnę. Od dobrych sto- 
sunków sąsiedzkich polsko-sowieckich zależy w ogóle siła i wszechstronny rozwój Polski, 
zależy nasze miejsce w powojennej Europie. 


(Z referatu wygłoszonego na narodzie PPR w Lublinie 10.X.1944 r.). 


Polska, która odrodziła się w dniu 22 lipca 1944 r., zmieniła również radykalnie zewnętrz- 
ną linię polityczną w porównaniu z polityką Polski przedwiześniowej. Naród polski mógł 
zrzucić z siebie kajdany niewoli hitlerowskiej tylko przy pomocy Armii Czerwonej. Mogliśmy 
z powrełem podnieść Polskę z upadku i przywrócić jej niepodległość tylko dzięki temu, że 
Armia Czerwcena wyzwoliła nasze ziemie. Jeśli w naszej przeszłości historycznej pomiądzy 
nerodem polskim i narodem rosyjskim leżała krew, która nas dzieliła, to dzisiaj połączyła 
nas wspólnie przelana krew żolnierza Wojska Polskiego i żołnierza Armii Czerwonej w wal- 
ce o zniszczenie wspolnego wroga, jakimi były i pozostały Niemcy. 

Ziemia nosza jest zasiana mogiłam: żołnierzy Armii Czerwonej. Mogiły te wymazują z pa- 
mięci nerodu polskiego to wszystko, eo mogło nas dzielić w przeszłości historycznej. Mogiły 
te są i będą wiecznym przypomnieniem naszego wyzwolenia i wielkiego zwycięstwa, które 
odniosła Armio Czerwona wespół ze wszystkimi sojusznikami nad siłami światowymi foszyze 
mu i hitleryzmu. Dlotego też dzień 22 lipca, Dzień Odrodzenia Polski, jest również dniem 
uczczenia pamięci żołnierzy Armii Czerwonej, poległych na ziemiach polskich, jest dniem 
broterstwa broni Wojsko Polskiego i Armii Czerwonej, jest dniem, który nie tylko naszemu, 


| ld 


*) Fragmenty artykułów I przemówień tow. Władysława Gomułki. 
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ale i wielu przyszłym pokoleniom symbolizować będzie przyjażń wzajemną polsko-sowiecką 
i sojusz narodów — polskiego i sowieckiego. 


(Z przemówienia wygłoszonego na VIII Sesji Krajowej Rady Narodo- 
wej 21.VI1.1945 r.) 


My pierwsi — jako partia = podjęliśmy politykę współpracy I zgodnego współłycia na- 
rodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego I zmieniliśmy nieprzyjazne stosunki pol- 
sko- radzieckie na sojusz wojenny I pokojowy narodu I państwa polskiego z narodami i pań- 
stwem radzieckim. Dzięki naszej polityce Armia Czerwona wkroczyła na ziemie polskie 
i wyzwoliła je spod okupacji niemieckiej jako sojusznicza armia, jako armia, która widziała 
w narodzie polskim swego sprzymierzeńca, a nie wroga, jak chciała tego reakcja i jej naj- 
mici. 

Partii naszej = Polskiej Partii Robotniczej I jej polityce w pierwszym rzędzie zawdzię- 
czać należy, że najważniejsza dla Polski sprawa, która posiada żywotne wprost znaczenie 
dla rozwoju siły i bezpieczeństwa państwa polskiego oraz dla dobrobytu narodu, sprawa 
naszych granie zachodnich i północnych nad Odrą i Nysą Łużycką i Bałtykiem, została roz- 
strzygnięła w myśl interesów Polski. 


(Ze sprawozdania politycznego KC PPR na I Zjeździe PPR 7.XII.1945 r.) 


Obecnie znajdujemy się w nowym okresie — okresie pokojowej pracy nad odbudową no- 
szego krcju, pracy nad normalizacją stosunków gospodarczych i podniesieniem dobrobytu 
ludności, tak bardzo obniżonego wskutek rabunkowej gospodarki Niemców I zniszczeń wo- 
jannych. W tych warunkach decydującym odcinkiem naszych stosunków staje się współ- 
praca gospodarcza. Braterstwo broni z okresu wojny pozostaje jako fakt żywy, realny. Znaj- 
duje ono nowy wyraz w pomocy ZSRR, który dostarcza nowoczesnego uzbrojenia dla na- 
szego wojska. Ale obok tego na pierwsze miejsce wysuwa się współpraca gospodarcza 
dwoch sąsiadów, z których każdy zcinteresowany jest w dobrobycie i sile drugiego, dwóch 
sąsiadów, którym grożą wspólne niebazpieczeństwa i których łączą wspólne interesy. 


W neszym obecnym położeniu gospodarczym stroną silniejszą, stroną pomagającą, stro- 
ną dającą jest Związek Radziecki. Rozporządza on olbrzymimi zcsobami, które pozwalają 
mu udzielić nam poważnej pomocy. Spotkaliśmy się w Moskwie z pełną życzliwością, z cał- 
kowitym zrozumieniem dla naszych potrzeb, z gotowością udzielenia nam pomocy dla 
przezwyciężenia trudności, które przeżywamy. 


(Z wywiadu dla przedstawiciela RAP udzielonego w Warszawie 
27.V.1946 r.). 


Nosza polityka przyjaźni I sojuszu ze Związkiem Radzieckim okazała się głęboko słusz- 
na i jak najbardziej pozytywna z punlitu widzenia interesów Polski. Jej rezultaty mierzą się 
miarą takiego faktu, jak powrót Ziem Odzyskanych w granice państwo polskiego, jak spa- 
raliżjowanie wszystkich ataków anglosaskich i innych kół reakcyjnych na nosze granice nad 
Odiq, Nysą i Bałtykiem. 

Za naszą koncepcją i za naszą linią polityczną przemawioją już dzisiaj miliony hektarów 
kwitnącej urodzajem ziemi piastowskiej, użyżnionej pracą polskiego chłopa, przemowiają 
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milieny ton węgla wydcbyłego z tych ziem pracą polskiego górnika i prawie jedna trzecia 
całości obecnej produkcji przemysłowej Polski, którą dają Ziemie Odzyskane. 


(Z artykułu: W trzecią rocznicę. „„GŁos Ludu' z 22.VI1.1947 r.) 


VIII Plenum KC wyłyczaiqc nasze własne, 2 potrzeb polskiej klasy robotniczej i norodu 
porskiego wynikcjące drogi do socjalizmu potwierdziło z całą mocą niewziuszoną więź 
łączącą Polszę Ludową ze wszystkimi państwami socjalistycznymi, a szczególnie sojusz pol- 
sko-radziecki. 


Wzajemne stosunki między portiemi i państwami obozu socjalizmu, zespolonego współ- 
notą celów i interesów, nie pewinny dawać powodów do żadnych nieporozumień. Na tym 
polega jedna z głównych cech socjalizmu. Stosunki te winny się kształtować na zasodach 
międzynarodowej solidarności robotniczej, winny być oparte na wzajemnym zaufaniu i cał- 
kowitej równeści praw, na udzielaniu sobie wzajemnej pomocy, na wzajemnej I pizyjaciel- 
skiej krytyce, jesli zaistnieje taka konieczność, na rozumnym i wynikającym z ducha przy» 
' jażni i z ducho sccjalizmu rozwiązywaniu wszelkich spraw spornych. 

W ramach tokich stosunków kożdy kraj winien posiadać pełną niezależność i samodziel- 
ność, o prawo kożdeao narodu do suwerennego rządzenia się w niepodległym kraju winno 
być w pełni i nawzaiem szonowane. 


Niepodległe narody i suwerenne państwa, budujące ustrój sprawiedliwości społecznej, 
ustrój socjalistyczny, scementowane wewnętrznie twardą i niezłomną wolą osiągnięcia tego 
celu w sposób dlo każdego kroju najwłaściwszy, muszą być jednocześnie jak najSerdziej 
między sobq zwarte, muszą działać wspólnie i jednolicie na zewnątrz, na wielkiej arenie 
Świata, oky wspó!nym wysiłkiem i zdecydowcną postawą wzmacniać ogarniającą całą 
luczkość riezwyciężoną ideę pokoju i dążenie do pokojowego współżycia wszystkich naro» 
dów świata. | 

Kręgosłupem tekiego sojuszu wszystkich państw socjalistycznych jest Związek Radziecki = 
„najstarszy na świecie kraj budownictwa socjalizmu i nejpotężniejsze państwo socjalistyczne. 

Tak widzimy nasze miejsce w światowym obozie socjalizmu i tak pojmujemy nasze bratnie 


przyjacielskie stosunki ze Związkiem Radzieckim. 

Wierzymy głęboko, że oparta na takich leninowskich zasadach przyjażń między Polską 
a Związkiem Redzieckim będzie przyjażnią prawdziwie braterską, wywodzącą się 2 serca 
narodu, o nie tylko z oficjalnej polityki partii i rządu. 

Mogę was zcpewnić, że zasady te znajdują coraz pełniejsze zrozumienie i że zasady te 
podzieia zarówno nasza poriia, jak i Komunistyczna Partia Zwiqzku Radzieckiego. 


(Z przemówienia na wiecu ludności Warszowy wygłoszonego 24,X. 
1956 r.) 


-- Zwiazek Radziecki był pierwszym no świecie krajem, gdzie dokonało się rewolucjo soc- 
jalistyczna. I nie tylko pierwszym. Przez długie lata był jedynym krajem socjalistycznym. Do- 
chodziło do tego wielkie zacofanie gospodarcze, które odziedziczył po carskiej Rosii, 
i wielkie spustoszenie kraju wynikłe z udziału Rosji w pierwszej wojnie światowej oraz 
spowodowane wojną domową i inteiwencją imperiolisłyczną. Jednocześnie Związek Ro- 
dziecki musiał się maksymalnie spieszyć z rozbudową sil wytwórczych, ciążkiego przemysłu 
„| przebudową gospodarki rolnej, gdyż w perspektywie wisiało grożba interwencji wojen- 
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- nej. Wymagało to I jeszcze dziś w pewnym stopniu wymaga, aby coly naród budujac ustrój 
społeczny pracował więcej dla przyszłych pokoleń niż dla siebie. Naturo człowieka jest zaś 
tako, że o przyszłe pokolenia człowiek nie bardzo się martwi, natomiast więcej myśli o so- 
bie, o własnym życiu. Długofalowe interesy socjalizmu musiały wtedy stawać w pewnej 
kolizji z bieżącymi interesami człowieka. 


Czy w takich warunkach droga do socjalizmu w Związku Radzieckim mogła nie być dro- 
gą cierniową? Czy formy dyktatury proletariatu mogły wówczas oznaczać i wyrażać szeroką 
demokrację dla mas pracujących? Czy szczytne hasła socjalizmu mogły znajdować w pe!ni 
swój odpowiednik w życiu? Jasne, że nie. Chcąc budować socjalizm trzeba było stosować 
w szerokiej skali środki przemocy. Znajdują się mędrcy, którzy na to odpowiadają, że nie 
trzeba było zaczynać budowy socjalizmu od Rosji, mają pretensję o to, że historia nie po- 
toczyła się według ich upodobania, że rewolucja socjalistyczna zrodziła się w Rosji. Na 
takie argumenty można tylko wzruszyć ramionami, gdyż warte są tyle, co szczekanie psa 
na księżyc. Historia nie toczy się według czyjegoś „widzimisię”, lecz według swoich praw 
rozwojowych. Tworzą ją masy ludowe. Na historię więc obrażać się nie wolno. 

W konsekwencji swojej drogi do socjalizmu Związek Radziecki stał się wielkim mocar- 
stwem socjalistycznym | zaważył decydująco na dalszym rozwoju historycznym ludzkości. 


(Z referatu na IX Pienum KC PZPR wygłoszonego 15.V.1957 r.) 


Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, łe Związek Radziecki jest pierwszym państwem, 
w którym dokonała się rewolucja socjalistyczna, które najwięcej wniosło doświadczeń do 
międzynarodowego ruchu robotniczego. Wiele z tego przejęliśmy zarówno my, jak i inne 
pertie. Wiele z tych doświadczeń weszło do trwałego dorobku marksizmu, do dorobku tao- 
retycznego. Stosujemy je szeroko w Życiu, w praktyce. Wiemy, jaka jest rola i miejsce 
Związku Radzieckiego w obozie państw socjalistycznych. Żaden, bodajże żaden kraj 
socjalistyczny nie mógłby istnieć, gdyby nie było Związku Radzieckiego, gdyż każdy byłby 
za słaby, ażeby przeciwstawić się grożbie ataku zewnętrznego, chociaż nieraz rozporządzał- 
by dostotecznymi siłami, aby złamać własne, wewnętrzne, wrogie socjalizmowi siły klasowe. 


Równocześnie zdajemy sobie sprawę, łe i potęgo Związku Radzieckiego, i potęgo całego 
obozu państw socjalistycznych polega właśnie na jedności. My jesteśmy silni jednością 
państw socjalistycznych, jesteśmy silni polityczną i gospodarczą potęgą Zwiazku Radziec- 
kiego i równocześnie wszystkie Inne pańsiwa socjanistyczne, nie wyłączając również i Związ- 
ku Redzieckiego, są silne tą jednością krajów socjalistycznych, ich rozwojem, ich potęgą 
gospodarczą i polityczną. 


(Z przemówienia na Warszawskiej Konferencji Partyjnej wygłoszone 
go 26.V1.1957 r.) 


7 listepado 1917 roku władza w Rosji przeszła w ręce Rad Delegatów Robotniczych 
Chlopskich i Żołnierskich. Rozpoczęła się nowa era w historii Rosji i zarazem nowa epoka 
w historii świata. 

Po recz pierwszy w historii ludzkości władza znalazła się w rękach klasy, która jako swą 
misję, swe zadanie postawiła sobie zniesienie klas, zniesienie wyzysku i ucisku człowieka 
przez człowiska — zkudowanie socjalizmu. Klasa prołetariuszy objęła rządy i utrwaliła 
w ciężkich zmeganiach z kontrrewolucją i interwencją swe panowanie w jednym z najwięk- 
szych krajów świata, głęboko zmieniając nurt dziejów calej ludzkości. 
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Przez czterdzieści lat KPZR stoi na czele narodów Związku Radzieckiego. Te czterdzieści 
lat = to lcta walki o zbudowanie socjalizmu. Dały one w wyniku bohaterskich poświęceń 
norodów ZSRR i przywództwa portii wielkie i trwałe zdobycze. Ustrój socjalistyczny zwycię- 
Żył. Kraj pozbawiony niemal przemysłu stał się jedną z dwóch największych potęg przemy- 
słowych świoła. 

Zacofane za czasów carskich rolnictwo osiągnęło wysoki poziom mechanizacji i 
głębokie przeobrażenia socjalistyczne. 

Oblicze Rosji zostało zmienione. Dzięki tym zmianom ZSRR - w obliczu przygotowywa- 
nej przeciw niemu agresji - mógł stworzyć wielką potęgę obronną, w czasie wojny stać się 
najsilniejszym mocarstwem w koalicji antyhitlerowskiej i w sposób decydujący zaważyć na 
losach drugiej wojny światowej. Przyczyniło się to do powstania nowych państw socjali- 
stycznych, wśród nich i Polski. Strefa socjalistyczna na świecie rozszerzyła się na olbrzymie 
obszory od Łaby aż po brzegi Oceanu Spokojnego. 

Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji w Związku Radzieckim i postępy jej idei na świecie ułat- 
wiły KPCh wyrwanie 600 milionów ludzi z jarzmo kolonialnego i stworzenie drugiego mo- 
corstwo socjalistycznego na świecie. Dzięki tym historycznym przemianom, zapoczątkowa- 
nym 40 lat temu, otworzyły się realne perspektywy wyzwolenia narodów kolonialnych i za- 
leżnych. Powstoją, umacniają się, odgrywają coraz większą rolę w stosunkach międzynaro- 
dowych niepodległe państwo w Azji i Afryce: Indie, indonezja, Egipt, Burma, Ghana i wiele 
innych. Procesu tego żadna siła nie zdoła cofnąć. Nie pomogą ani próby nawrotu do sta- 
cej polityki kolonialnej, ani żadne usiłowanio jej „modernizacji". 


ses 


(Z releratu na X Plenum KC PZPR wygłoszonego 24.X.1957 r.) 


Jeszcze w wieku XIX rewolucyjni demokraci rosyjscy popierali walkę patriotów polskich 
© wolność i demokrację. Więzami nierozerwalnej solidarności zwiqzał się polski i rosyjski 
rewolucyjny ruch robotniczy, tocząc walkę ze wspólnym wrogiem — caratem i imperioliz- 
mem rosyjskim. Nie orientacje ugrupowań burżuazyjnych I ugodowych na tych czy innych 
zaborców, na te czy inne rządy imperiolistyczne przyniosły Polsce niepodległość w 1918 
toku. Przyniosło ją przede wszystkim obalenie caratu przez lud rosyjski, zdruzgotanie im- 
periolizmu rosyjskiego przez Rewolucję Październikową, e następnie obalenie monarchii 
 Hobsburgów i Hohenzollernów przez rewolucję w Austrii i Niemczech. Wśród wszystkich na- 
rodów nikt tak konsekwentnie i zdecydowanie nie bronił prowa narodu polskiego do samo- 
określenia i niepodleglego bytu, jek Lenin i partia bolszewicka, jak władza radziecka, która 
onulowała haniebne traktaty o rozbiorach Polski. 

Polscy kopitaliści i obszarnicy, wszystkie ich partie i rządy od endeckich do sanacyjnych, 
e także prawicowi przywódcy PPS i Stronnictwa Ludowego uprawiali niezmiennie politykę 
antyrodzieckąq, podkopując tym samym systemotycznie kruche podstawy, na jakich opie- 
toło się niepodległość Polski w latach 1918—1939. Fatalne skutki tej polityki są powszech- 
nie znane. 

Jedyną partią, któro wbrew terrorowi nieugięcie I konsekwentnie walczyła o przyjażń Pol- 
"ski ze Związkiem Radzieckim, była Komunistyczna Partia Polski. Komuniści polscy byli i po- 
zostali niezłomnymi bojownikami internacjonalizmu i przyjożni polsko-radaicckiej przez cały 
czas istnienia partii, jak i po przeżyciu wielkiej trogedii, jaką było fałszywe oskarżenie 
i niesłuszne rozwiazanie KPP. 

Zbudowono przez komunistów polskich PPR było tą partią, któro wysunęła w warunkach 
okupacji jedynie słuszny i realny program wspólnej z narodem i ormią radziecką walki 
przeciw wspólnemu wrogowi, najeźdźcy hitlerowskiemu, program, którego realizacja rzeczy: 
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wiście doprowadziła do wyzwclenia kraju i zdzbycia władry przez lud. Pomoc Związku Rae 
dzieckiego odegrała ogromną roię w dziele przywrócenia Polsce ziam piastowskich na za- 
chodzie, w dziele odbudowy neszego kraju, rozwoju naszej gospodorki, budownictwo soce 
jalizmu. Przyjażń polsko-radziecka jest potężnym czynnikiem naszego bezpisczeństwa i świa- 
towego pokoju. Zarazem istnienie silnaj, niepodległej Polski Ludowej leży w interzszch 
Związku Radzieckiego, a korzystna dla obu krajów współpraca gospodarcza i kulturalna 
jest współpracą dwóch państw socjalistycznych, która służy sprawie mas pracujących 
i wzmecnia cały obóz socjalizmu. 

Deklaracja polsko-radziecka 2 dnia 18 listopada 1956 roku oparła mocno przyjażń pol- 
sko-radziecką na leninowskich zasadach cełkowitego równouprawnienia, wzajemnego po- 
szanowania niezależności i suwerenności. Nasza broterska współproco partyjna i państwo- 
wa umocniła się jeszcze bardziej, Ncsza przyjcżń ze Zwiazrkiem Rodzieckim, z NRD i Czecho» 
słowacją, ze wszystkimi krajemi socjalistycznymi jest ogromnym czynnikiem siły naszej partii, 


siły i bezpieczeństwa Poiski Ludowej, a zerczem czynnikiem pokoju i postępu. 


(Z artykułu: O twórcze tnstosowanie doświadczeń Wielxiego Pat. 
dziernika. „Prauwda'” z 5.XI.1957 r.). 


Kraj nasz szczególnie wiele zawdzięcza Rewolucji Październikowej. Rewolucja to zerwa- 
ła bowiem z narodu polskiego carskie i kajzerowskie łańcuchy narcdowej niewoli, prze- 
kreśliła rozbiory Po!ski, przywróciła narodowi polskiemu prowe do niepodległego bytu. 
o który walczył on prawie półtora wieku. Związkowi Radzieckiemu, który powsłiał w wyniku 
zwycięskiej Rewolucji Pcździernikowej i urósł w wielką potęga, kraj nasz zowdzięcza zrzu- 
cenie strasznego jerzma hitlerowskiej okupacji, a naród polski — oco!cnie od zcalady, jaką 
mu przygotcwywał hitlervzm. Zwycięstwo odniesione w wcinie z hitleryzmem i faszyzmam, 
zwycięstwo Związku Radzieckiego przywróciło Polsce jej prastare ziemie no zachodzie. 
W wyniku tego zwycięstwa dojrzały I dopełniły się warunki, które umożliwi!y wkroczenie 
Poiski na drogę budownictwa socjalizmu. Na przestrzeni setek kilometrów łączą nasze kraje 
są:ledzkie granice, które w warunkach socjalistycznych stały się granicami przyjażni i bra- 
terstwa. | 

My, Polacy, mamy więc szczeoślne powody, aby razem z Wami głęboko odczuwać wiel- 
kość i znaczenie Rewolucji Październikowej i czcić uroczyście jej 40 rocznicę. 

Nasza obecność u Was i Wasze delegacje przybyłe z okazji 40-lecia Rewolucji Pażdziere 
nikowej do naszego kraju — jeszcze bardziej zacieśnią więzie przyjażni między Polską 
a Związkiem Radzieckim. 

Śzlck, którym wspólnie kroczyli w ciągu długich dziesięcioleci polscy i rosyjscy tewolucjo= 
niżci, wspólna wałza polskiego i rosyjskiego proletariatu w 1905 r., szeroki udział Polaków 
w Rewolucji Październikowej, powstałe w czasie wojny na ziemi radzieckiej i walczące | 
u boku armii radzieckiej wojsko polskie — to wszystko naiwymowniej dowodzi, jak wielkie 
$ chlubne tradycje łączą polską klasę robotniczą i naród polski z rosyjskim ruchem rewo- 
lucyjnym i z narodami radzieckimi. 


(Z przemówienia na jubileuszowej sesji Rady Najwyższej ZSRR w 
Mosawie wygłoszonego 6.X1.1957 r.) 


Doremne okczały się nadzieje określonych, reakcyjnych i imperialistycznych kół na skłó- 
cenie narodu polskiego z narodami Zwiazku Radzieckiego, na osłabienie naszej broter- 
skiej przyjażni. Naród polski I naród radziecki wiedzą dobrze, że wszelkie osłabienie lub 
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rozluźnienie łączacych je wiązów mogłoby przynieść jedynie szkodę sprawie socjalizmu i po- 
koju; byłoby wykorzystane przez wrogie obu narodom siły imperialistyczne. 


Historia narodu polskiego w ciągu ostatnich czterech dziesięcioleci jest ściśle zwiqzana 
ze zwycięstwem i z osiągnięciami Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pażdziernikowej w Rosji. 
Nikt nie może zakwestionować faktu, że odzyskanie niepodległości porzez naród polski 
w 1918 roku było możliwe tylko wskutek obalenia caratu wraz z ustrojem obszarniczo-kapi= 
talistycznym w Rosji. Nikt też nie może zaprzeczyć, że Polska napadnięta i okupowana 
przez Hitlera odzyskała po raz drugi swą niepodległość dzięki zwycięstwu armii radziec- 
kiej i walczącego u jej boku Wojska Polskiego nad niemieckimi okupantami. 


Narodziny Polski Ludowej, zjednoczenie wszystkich ziem polskich po Odrę i Nysę w jed- 
nym niepodległym państwie polskim są nieodiączne od zasadniczego, historycznego zwro- 
tu w stosunkach między naszymi narodami i naszymi państwami wchodzącymi w skład 
wielkiej wspólnoty krajów socjalistycznych. Zwrot ten oznaczał porzucenie raz na zawsze 
wrogości i wzajemnej nieufności wszczepianej w ciągu wieków przez klasy posiadające, 
przez ciemiężycieli obu naszych narodów i ustalenie nowych braterskich stosunków opar: 
tych na wspólnocie celów i dążeń naszych partii. 


Zrozumienie historycznego znaczenia tego zwrotu wryło się głęboko w świadomość pol- 
skiej klasy robotniczej i całego narocdlu. 


(Z orzemówienia na wiecu przyjaźni polsko-radzieckiej w Moskwie 
wygłoszonego 10.X1.1958 r.) 


KPZR to portia, która pierwsza w historii ludzkości przeprowadziła zwycięską rewolucję 
socjalistyczną w Rosji, pierwsza zbudowała socjalizm w swoim kraju, pierwsza weszła obec- 
nie szerokim trontem na drogę budowy komunizmu. Związek Radziecki — to pierwsze | naj- 
potężniejsze państwo socjalistyczne, to państwo, któremu ludzkość zawdzięcza rozgromienie 
hitleryzmu, uratowanie narodów przed faszystowską niewolą, a jeśli chodzi o naród pol- 
ski = przed biolcgicznym wyniszczeniem przez hitleryzm. Związek Radziecki = to centralny 
nerw światowego systemu socjalistycznego, opoka wszystkich krajów socjalistycznych i ra- 
zem z nimi nadzieja całej postępowej ludzkości na uratowanie świata przed zepchnięciem 
go w niszczycielską otchłań wojny atomowej. 


To wszystko, czego dokonała KPZR, co pod jej kierownictwem osiągnął Związek Radziecki, 
jest największym dorobkiem całego międzynarodowego ruchu komunistycznego. Stworzyła 
to zarazem wielki autorytet KPZR wśród wszystkich komunistycznych i robotniczych pariii, 
wysunęło Zwigqzek Rodziecki na czołową pozycję w świecie socjalistycznym. Nie oznaczo to 
— jak trąbi reakcyjna prepogonda — że KPZR kieruje międzynarodowym ruchem komuni- 
stycznym, że narzuca innym particm swoją wolę. Kożda portia jest suwerenna i rządzi się 
sama. Kieruje się tylko tą samą ideologią, którą kieruje się KPZR = ideologią marksizmu» 
teninizmu. 


(Z referatu sprawozdawczego na Ill Zjeździe PZPR wygłoszonego 
10.111.1959 r.) 


Rady Lenina pozwoliły awangardzie pclskiej klasy robotniczej - SDKPiL - zająć sluszne, 
internacjonalistyczne, bliskie Leninowi i bolszewikom stanowisko wobec wojny imperiali- 
stycznej, przeciw burżuazji i jej nacjonalistycznym sojusznikom spośród europejskiej, a tzkże 
polskiej socjaldemokracji. | 
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Z rewolucyjną działalnością Lenina związane jest wyzwolenie Polski z ucisku zaborców. 
Historie dowiodła, że wolność przyniosły Polsce w roku 1918 nie orientacje poszczególnych 
grup burżuczji polskiej I ugodowców na ten czy inny blok wojujących mocarstw imperiali- 
stycznych. Przyniosła ją + zgodnie z przewidywaniami Lenina — rewolucja socjalistyczna 
w Rosji. Jeszcze zanim runęły trony Habsburgów I Hohenzollernów, upodek caratu stworzył 
całkowicie odmienną sytuację narodu polskiego. Władze radziecka historycznymi leninow- 
skimi dekretami przekreśliła €arsko-kajzerowskie traktaty rozbiorowe i proklamowała prawo 
Polski do wolnego i niepodległego bytu. Tysiące rewolucjonistów polskich, na czele 2 Fe- 
liksem Dzieriyńskim, setki przyszłych działaczy I przywódców Komunistycznej Partii Polski, 
jak Edward Próchniok, Julien Lleński, Franciszek Grzelszczak, Kazimierz Cichowski i wielu 
innych, walczyło pod sztandarem Rewolucji Październikowej o zwycięstwo pierwszej socjoli- 
stycznej rewolucji, a równocześnie o Polskę rządzoną przez lud, związaną bratnią przy» 
jażnią z Krajem Rad. | 

| (Z artykułu: Śztander naszej epoki. „Prawda'”' z 20.IV.1960 r.). 


KPZR zajmowała w przeszłości I zajmuje dzisiaj szczególne miejsce wśród wszystkich ko- 
munistycznych i robotniczych portii świata. Przodującą rolę KPZR determinuje nie tylko do- 
konana pod jej przewodem Wielka Socjalistyczna Rewolucja Pażdziernikowa w Rosji i zbu- 
dowanie pierwszego w dziejach ludzkości państwa socjalistycznego — ZSRR. To należy do 
przeszłości, o sama przeszłość nie doje jeszcze żadnej paitii, żadnemu państwu tytułu do 
zajmowania szczególnego miejsca w teraźniejszości. KPZR zajmuje to miejsce i obecnie, 
przede wszystkim dlatego, że kierowany przez nią Związek Rodziecki jest główną siłą naszej 
epoki - epoki socjalizmu i komunizmu = głównym czynnikiem bezpieczeństwo wszystkich 
krojów socjalistycznych, główną zaporą no drodze impsrialistycznych knowań wojennych, 
głównym gwarantem powodzenia dziejowej misji międzynarodowego ruchu komunistycz= 
nego — misji zapobieżenia nowej wojnie i eliminacji wojny z życia narodów, główną siią 
napędową rozwoju świata w kierunku socjalizmu. 


(Ze sprawozdania delegacji PZPR na XXII Zjazd KPZR wygłoszonego 
22.X.1961 r.) 


Historia splotła ze sobą losy narodów Związku Radzieckiego I Polski. 


Już 18 rok Polska wyzwolona przez armię radziecką z jarzmo hitlerowskiej niewoli po- 
dąża z brotnim Krajem Rod wspólnym szlakiem socjalistycznego rozwoju. No tej drodze 
norody nasze i obydwa kroje łączy nierozerwolno pizyjożń, ścisły sojusz polityczny, wojsko- 
wy i szeroka, wszechstronna współpraca. Wspólna jest naszo dioga I wspólne są nosze 
cele. 


Wszystko, czym dziś może chlubić się naród polski, wszystko, co odmieniło na lepsze byt 
codzienny ludu pracującego Polski, związane jest z socjalizmem. Powrót Polski nad Odrę 
i Nysę, odbudowo Warszowy i zaleczone rany wojny, dynamiczne uprzemysłowienie calego 
kroju i powstanie całkowicie nowych gałęzi wytwórczości, podniesienie kultury rolnej i wy-. 
dajności procy w całej gospodarce narodowej, zdobycze socjalne, budownictwo mieszko- 
niowe i rozkwit oświaty, rozwój nauki, pomnożenie kad: inteligencji, niewziuszona przy 
jażń ze wszystkimi sąsiadomi, wysoki autorytet na arenie międzynarodowej - cały ten bez- 
sporny trwały doiobek naszego narodu wiąże się wprost lub pośrednio z dziedzictwem 
i wpływem ideologicznym Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i jej dzielem. 
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Ta sama ideologia, ta sama myśl teoretyczna marksizmu-leninizmu, sprawdzona przez 
KPZR w ogniu doświadczeń budownictwa socjalistycznego w ZSRR, jest drogowskazem na- 
szej partii. W praktyce budownictwa lepszej przyszłości naszej Ojczyzny urzeczywistnicmy 
ogólne prowidłowości rozwoju rewolucji socjalistycznej i budowy nowego ustroju, prawidlo- 
wości posiadające powszechne zostosowonie. Dotychczasowa historia socjalizmu dowiodła, 
że zdały one w pełni egzamin życia, jako idee przeobriażające od podstaw życie społe» 
czeństw, jako idee wiodące narody ku wyższym formom ustrojowym, ku wyższemu poziomo». 
wi techniki, bytowania i kultury. . 


(Z ortykułu: Potężny czynnik światowego rozwoju. „Prawda' z 5.XI. 
1962 r.) 


Wszyscy przecież wiemy, że niezależnie od materialnych bogactw czy zasobów notural- 
nych, którymi rozporządzał i rozporządza Związek Radziecki, zbudowanie socjalizmu w je- 
nym kraju wymogało olbrzymich wysiłków i ofiar ze strony mas pracujących. Nie do pu- 
myślenia byłoby jednak budownictwo gospodarcze w takim tempie, w jakim odbywa się 
ono u nas i w innych krajoch socjalistycznych, w szczególności w mniejszych krajach, ta- 
kich jak Polska i inne kraje demokracji ludowej, bez współpracy ekonomicznej i pomocy 
bratnich krajów, o przede wszystkim Związku Radzieckiego. Polska nie moglaty, oczywiście, 
uzyskać takich rezultotów, jakie obecnie osiągnęła, gdyby Zwiqzek Radziecki nie dostarczył 
nam wielu maszyn i urządzeń dla przemysłu kluczowego, co pozwoliło nam zbudować obzc- 
ny nasz potencjał przemysłowy. W oparciu wyłącznie o własne siły nie PORAJIS MY po- 
dołać tym wielkim zadaniom, jakie stały przed nami. | | 


Jest to ekonomiczna strona zagadnienia. Lecz czym byłby nasz kraj, jaką siłę mógłby. 
on pizeciwsłowiać wrogom na orenie międzynarodowej bez ścisłego sojuszu ze Związsiem 
Radzieckim, bez jedności wszystkich państw socjalistycznych? 


Jasne, że w takiej sytuacji nie mielibyśmy żadnej perspektywy. Wcześniej czy poźniej 
znalażlibyśmy się w obliczu agresji ze strony zachodnioniemieckiego impsrizlizmu zn.zrza- 
jącego do zmiany sytuacji, jaka zaistniała po drugiej wojnie światowej. Dlatego nasz U:lze 
o Przyjażni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy, podpisany przed 19 loty w tym gmochu ma 
dla naszego narodu tak ważne, tak doniosłe znaczenie. Układ — jest to dokument, ale jego 
treść realizują ludzie. 


| znowu właśnie dzięki obu naszym partiom, dzięki Komunistycznej Partii Zwiqzku Rae 
dzieckiego i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, potrafiliśmy przekształcić słowa tego 
ukłodu w żywą, materialną rzeczywistość. Zbudowaliśmy rzecz nieprzemijającą - stasunki 
trwałej przyjożni między naszymi narodami. Przyjażń ta jest szczególnie cenna I owocna 
„dla narodu polskiego. Mogę Was - towarzysze = zapewnić jeszcze raz, że nasza paltia, 
nasz naród będzie zawsze strzegł tej przyjażni, jak źrenicy oka. We wszystkich podstawo» 
wych zegcdnieniach: ideologicznych, politycznych, w zagadnieniach poiityki miądzynaroe 
dowej, pokojowego wspólistnienia, wałki o pokój - obie nosze partie zajmują zgodne 
i jednclite stonowisko. To zgodne stanowisko i jedność pogłądów nie są podyktowane tym, 
że Pelska, jeko kraj mniejszy i słcbszy, jest żywotnie zainteresowana w utrzymaniu jak naj- 
lepszych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Takie syłuocje bywają w polityce. Stunowi- 
sko ncsze wynika 2 tego, że politykę Związku Radzieckiego uważomy 29 zgodną z nauką 
marksizmu-leninizmu. Marksizm-leninizm zaś nie jest to już idea tylko Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, lecz także idea przewodnia noszej partii, wszystkich komunistycznych 
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partii świata, calego międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego. Na tej właśnie 
niewzruszonej podstawie zbudowaliśmy i umacnioć będziemy naszą przyjciń | wzajemne 
stosunki, 


(Z przemówienia na przyjęciu w Pałacu Kremlowskim wygłoszonego 
13.1V.1964 r.). | 


Polsko-radziecka współpraca i bratni sojusz zdały w pelni egzamin zarówno w sterze na- 
szych stosunków gcspodarczych, jak i politycznych, zdały egzamin w tej wspólnej walce, 
jaką państwa obozu socjalistycznego prowadzą niestrudzenie na arenie międzynarodowej 
przeciw niebezpieczeństwu agresji wojennej, o pokojowe wspolistnienie państw o różnych 
ustrojach społecznych, o odprężenie międzynarodowe. Wspólnie od wielu lat walczymy 
przeciwko zgubnej polityce zimnej wojny i wyścigowi zbrojeń, o zapobieżenie grożbie woj- 
ny nuklearnej, o powszechne i całkowite rozbrojenie. Wspólnie walczymy o rozwiązanie 
problemu niemieckiego i usankcjonowanie traktatem pokojowym nieodwracalnych wyni- 
ków zwycięstwo nod hitlerowską Rzeszą, © położenie kresu najbardziej dlo pokoju świato- 
"wego niebezpiecznej polityce remilitoryzacji zachodnioniemieckiego imperializmu. Wspólnie 
dążymy do pokojowych porozumień na arenie ONZ i wszystkich organizacji i konferencji 
międzynorodowych, do rozszerzenia wolnej od dyskryminacji wymiany handlowej pomiędzy 
wszystkimi krajami i okazujemy pomoc i solidarność narodom walczącym o wolność, o wy- 
swobodzenie się z wszelkich form zależności kolonialnej. 

W tym wspólnym wkładzie obozu socjalistycznego na rzecz pokoju | wolności udział 
Związku Radzieckiego jest bezspornie największy i decydujący. 

Stojąca na straży pokoju potęga nuklearna Zwięzku Radzieckiego spętała imperialistycz- 
ne siły wojny i choć nie uległa zmianie agresywna istota imperializmu, zmieniło się grun- 
townie sytuacja w świecie, zmienił się układ sił między socjalizmem a imperializmem. Któż 
może zaprzeczyć temu, że czynnikiem decydującym, który przeważył szalę na rzecz $0c> 
jalizmu, jest Związek Radzieckię Bez potęgi nuklearnej Związku Radzieckiego nie mogłoby 
być dzisiaj mowy o przewadze sił pokoju i socializmu nad imperialistycznymi siłami wojny 
i podboju. Wąqtpić nawet należy, czy mógłby się utrzymać światowy system socjalistyczny, 
nie mówiąc już o zwyciąskiej narodowowyzwoleńczej walce z kolonializmem lub o perspek- 
tywach zwycięstwa socjalizmu w skaii światowej. Gdyby imporializm posiadał monopol na 
broń jądrową, kształtowałby oblicze świata na swoją modlą, dyktowalby swoją wolę 
wszystkim narodom. Co do tego nie może być żudnej wątpliwości. Jeśli tego czynić nie 
może, to głównie dlatego, że stojąca na straży bazpieczeństwa wszystkich krojów socja- 
listycznych i służąca interesom pokoju światowego radziecka broń nuklearna pęta ręce 
i nogi agresywnym silom imperielizmu. 

W sytuacji, gdy potęga techniczno-obronna Kraju Rad stworzyła agresorem imperialisty= 
cznym nieprzebytą zaporę > cała polityka zjednoczonego obozu poństw socjalistycznych 
dcpiowodziła do zmiany układu sił światowych, w któsym zaistniała realna szansa uniknię- 
cia wojny. 


(Z przemówienia na wiecu przyjaźni w Moskwie wygłoszonego 15.[V. 
1964 r.) 


Ccłe społeczeństwo polskie, wszystkie partie polityczne I organizacje skupione we Fron- 
cie Jedności Narodu, uznojąc sojusz poalsko-radziecki za kamień węgielny noszej polityki 
zogrenicznej, witają z radością łen układ i doceniają w pełni jeas ogromne znaczenie dla - 
pomyślnego rozwoju i jasnej przyszłości Polski Ludowej. ę 
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Nowy układ polsko-radziecki jest kontynuacją układu zawartego 21 kwietnia 1945 r., 
który legł u podstaw budowy nowej, socjalistycznej Polski i stał się świadectwem zwrotu 
w dziejach stosunków między naszym narodem a narodami Związku Radzieckiego = pra- 
wnym wyrazem sojuszu zrodzonego w ogniu najcięższej wojny, jaką nam wspólnie wypadło 
prowadzić przeciw hitlerowskim ludobójcom. 

Nigdy nie zapomnimy tej wielkiej ofiary setek tysięcy bohaterskich żołnierzy radzieckich, 
którzy padli za wolność naszego narodu. Nigdy też nie zapomnimy o tym, że stanowcze 
poparcie, jakie okazał nam Związek Radziecki, rozstrzygnęło sprawę odzyskania przez Pol- 
skę jej ziem historycznych i ustanowienia granic naszego państwa na Odrze, Nysie i Balty- 
ku. Wspólnie przelana krew żołnierzy radzieckich i polskich w tej wyzwoleńczej wojnie z hit- 
lerowskim najeżdźcą scementowała na zawsze naszą przyjaźń i współpracę ze Związkiem 
Radzieckim. | 

W sojuszu ze Związkiem Radzieckim wywalczyliśmy niepodległość naszej ojczyzny, utrwa- 
liliśimy ustalone w Poczdamie nowe granice Polski, zajęliśmy należne nam miejsce w Euro- 
pie i w świecie. W oparciu o ten sojusz dźwignęliśmy nasz kraj z ruiny i upadku, zbudo- 
waliśmy 10-krotnie większy, niż był przed wojną, potencjał przemysłowy kraju, dokonaliśmy 
wielkich postępów w dziedzinie nauki, techniki i kultury. Sojusz ten służył również żywotnym 
interesom Związku Radzieckiego, umacniajqe jego bezpieczeństwo i pozycję miedzynarodo- 
wą. | | | 

Układ polsko-radziecki zdał więc w pełni egzamin życia I ugruntował stosunki polsko-ra- 
dzieckie no podstawie równości, przyjaźni i wzajemnej pomocy. Układ ten pozostaje w 
organicznym związku z obronnym Paktem Warszawskim i stymuluje wielostronną współpracę 
ekonomiczną państw socjalistycznych w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Najmocniejszym spoiwem przyjażni i sojuszu naszych państw i narodów jest wspólnota 
ustrojów spolecznych i naszych dążeń do zbudowania nowoczesnych społeczeństw na za- 
sodach socjalizmu i komunizmu, jest bratnia solidarność i współpraca naszych partii - 
PZPR i KPZR — kierujących się twórczą ideologiq marksizmu-leninizmu. 

Doświadczenia stosunków polsko-radzieckich w ciqgu ubiegłych 20 lat nie tylko przy- 
niosły obu naszym krajom nieocenione wręcz korzyści polityczne i gospodarcze, ale zara- 
zem zbliżyły do siebie narody Polski i Związku Radzieckiego połączyły je wspólną ideq So- 
cjalizmu i braterstwa, wspólną walką o pokój i niezawisłość wszystkich narodów. O tę 
wspólnotę interesów i dążeń, o te pog!ębiojące się w toku naszej wspólpracy uczucia ser- 
decznej przyjażni i wzajemnego zaufania rozbijały się zaciekłe ataki reakcji i wrogich 
Polsce i Związkowi Radzieckiemu ośrodków imperialistycznych, nie ustających w wysiłkach, 
aby sojusz polsko-radziecki osłabić i podważyć. 

Naród polski odrzucił raz na zowsze politykę, która przewodziła wszystkim rządom Pol- 
ski burżuazyjnej — politykę wrogości wobec Związku Radzieckiego. Wyciągnęliśmy wszystkie 
wnioski z bolesnych doświadczeń naszej historii, z tragicznego września 1939 r. 


(Z przemówienia na spotkaniu delegacji partyjno-rządowej Związku 
Radzieckiego z ludnością stolicy wygłoszonego 8.IV.1965 r.). 


Sojusze międzypaństwowe noszą różny charakter. Istnieją sojusze, których zawarcie zosta- 
ło podyktowane określoną potrzebą chwili, względami przejściowymi, Zawierają je często 
państwo, których interesy w określonych sprawach są sprzeczne. Sojusze takie nie likwi- 
Gują tych sprzeczności, odsuweją je tylko na dalszy plan. Z notury rzeczy sojusze takie 
są nietrwałe, rozpadcją się faktycznie i formalnie z chwilą powstania nowej sytuacji. 
Kształtuje się wówczas nowa konstelacja sojusznicza, w której dawni wrogowie stają się 
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przyjaciółmi, a przyjaciele — wrogami. Potwierdza to historia ukladów sojuszniczych, za- 
wieranych przez państwa imperialistyczne, potwierdza to sytuacja międzynarodowa ukształ- 
towano w latach po drugiej wojnie światowej. 

Polsko-radziecki Układ o Przyjaźni, Współpracy I Pomocy Wzajemnej nie ma nic wspól- 
nego z tokimi typami sojuszów. istniejący od 21 lat układ sojuszniczy między Polską 
a Związkiem Radzieckim opiera się na niezniszczalnych podstawach. O jego trwałości de- 
cyduje wspólna nam idea socjalizmu i komunizmu, która w swej marksistowsko-leninowskiej 
treści ucieleśnia się w proletariackim internacjonalizmie i braterstwie narodów, jak też bez- 
pośrednie sqsiedztwo obu naszych krajów, geograficzne położenie Polski i Związku Ra- 
dzieckiego w Europle oraz wspólne zagrożenie naszych krajów i narodów ze strony poten- 
cjalnego ogresora zachodniego. 


Sojusz ze Związkiem Rodzieckim oznacza dla Polski zabezpieczenie jej niepodległego 
bytu i całości jej granie. Sojusz z Polską oznacza dla Związku Radzieckiego poważne zwię- 
kszenie jego własnych sił obronnych i bezpieczeństwa jego granicy zachodniej, oddalenie 
od niej potencjalnego cgresora. Każda agresja z Zachodu na wasze ziemie toczyło się 
przez ziemie polskie i po trupie Polski, Tego doświadczenia historycznego nie przekreśla 
również epoka atomowa, w jakiej obecnie żyjemy. Zarówno wcześniejsza, jak i najnowsza 
historia dowodzą, że potęga i rozkwit Związku Radzieckiego leży w nojżywotniejszym inte- 
resie Polski, a silne, niepodległe państwo polskie leży w najżywotniejszym interesie Związku 
Radzieckiego. 

Sojusz polsko-rodziecki jest więc wyrazem zarówno wspólnoty ideowej, któro połączyła 
nasze kraje, jok też wypływa z nie zmieniających sią żywotnych interesów narodu polskiego 
i radzieckiego, Jednocześnie sojusz nasz pomnaża siły całej wspólnoty państw socjalisty- 
cznych i stanowi bardzo ważny czynnik pokoju w Europie. 


W tych warunkach współpraca polsko-radziecka, której zakres stale się poszerza, ma 
przed sobą nieograniczone pole dlo dalszego rozwoju. lemu też służą wzajemne wizyty 
skłcdane przez przedstawicieli obu państw i narodów, ten cel przyświeca także obecnej 
wizycie naszej delegacji w waszym kraju. 

W całokształcie naszych stosunków szczególną wagę przywiązujemy do współpracy eko- 
nomicznej. Związek Rodziecki jest dla Polski pierwszym i najważniejszym partnerem ekono- 
micznym, z którym obroty naszego handlu zagranicznego osiągają jedną ł.zecią caiości 
obrotów Polski 2 zagranicą. Polska zajmuje 3 miejsce w handlu zagranicznym ZSRR. 
Wzojemne dostawy na okres nowej pięciolatki tworzą mocną podstowę dla założeń wie- 
lolstniego plonu rozwoju Polski i - niewątpliwie = przyniosą korzyści również woszej 
gospodzrce. Wiqżemy przy tym w dużym stopniu perspektywę dalszego rozwoju naszych sto- 
sunków ekonomicznych z rozwijaniem kooperacji i specjalizacji produkcji między obu kra- 
jami. 

(Z przemówienia na wiecu przyjaźni w Kremlowskim Pałacu Zjazdów 
w Moskwie wygłoszonego 1i5.X.1966 r.) 


Cdsłeniemy. ten pomnik w przededniu 50 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Cesjelistycznej, noiwiększego wydarzenia współczesnej epoki, które zapoczątkowało w świe- 
cie erę zwycięstwa socjalizmu. 

Rowclucja Pożździernikowa powołała do Życia pierwsze na świecie państwo socjalistyczne, 
peństwo robotników i chłopów = Związek Radziecki. Narodziny tego państwo nadały nowy 
bieg historii ludzkości, Związek Radziecki w ciągu półwiskowej historii stał się czołowym 
mocarstwem przodującym w świecie dynamiką rozwoju, poziomem oświaty, powszechnością 
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kultury, osiągnięciami w zdobywaniu Kosmosu. W czasie II wojny światowej wniósł naj- 
większy wkład w dzieło wyzwolenia narodów Europy spod jarzma faszyzmu. 


Wielka Rewolucja Pażdziernikowa dała początek światowemu systemowi socjalistycznemu, 
Pod jej wpływem zbudziły się do świadomego życia i wyzwoleńczej walki uciśnione narody 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, rozpedł się stworzony przez kapitalizm system kolonialny. 

Polski ruch rewolucyjny od swego zarania związany był wspólnotą idei i braterstwem 
walki z rosyjskim ruchom rewolucyjnym. Tysiące polskich rewolucjonistów walczyło wraz 
z partią Lenina na barykadach Pażdziernika, wielu z nich oddało swe życie za sprawę re- 
wolucji, widząc w niej drogę do narodowego i społecznego wyzwolenia własnej ojczyzny. 

Wielka Rewolucja Październikowa utorowała narodowi polskiemu drogę do niepodlegle- 
go bytu po blisko 130 latach niewoli. Dekret Rady Komisarzy Ludowych Rosyjskiej Federa- 
cyjnej Republiki Radzieckiej z 29 sierpnia 1918 r. głosił: 


„Wszystkie umowy i akty zawarte przez rząd byłego cesarstwa rosyjskiego z rządami 
królestwa Prus i cesarstwa austro-węgierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, jako sprzeczne 
z zasadą samostanowienia narodów i 2 rewolucyjnym poczuciem prawa narodu rosyjskiego, 
tóry uznaje niezbywcine prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności — niniejszym 
uniewaznia się nieodwołalnie..." . 


Na pierwszym miejscu pod tym dekretem widnieje podpis Włodzimierza Uljanowa Le- 
nina. 


W ćwierć wieku później Kraj Rad, gromiąc hitlerowskich najeźdźców, przywrócił nam 
niepodległość. We wspólnej walce z faszyzmem zrodziły się między obu naszymi narodami 
broterski sojusz i przyjożń, które legły u podstaw norodzin państwa ludowego i stanowią 
gwarancje bezpieczeństwa naszego kroju i jego sprawiedliwych granie. 

Dziś Polskę Ludową i Związek Radziecki oraz naszą partię i KPZR łączą więzy niewzru- 
szonej przyjaźni i ścisłej wszechstronnej współpracy, oparte na zasadzie równości i wzajem- 
nego poszanowania, Łączy nas wspólna ideologia marksizmu-leninizmu, wspólne dążznie 
do zbudowcenia socjalizmu i komunizmu oraz zapewnienia truzlego pokoju w Europie i na 
świecie. 

Dziedzictwo Wielkiej Rewolucji Pożdziernikowej jest naszym wspólnym dziedzictwem. 
Przynależymy bowiem do świata, który z Rewolucji Pażdziernikowej czerpie svój rczowód 
i swoją siłę. W budowę tego nowego świata wnosiliśmy i 


wnosić będziemy nasz rewolucyj- 
ny, tworczy wkied. 


Z dziełem Wielkiej Rewolucji Pazdziernikowej, z międzynarodowym rucham komunis 


eM ARCE P > stycznym 
z socjalizmem wiąże się dziś dia świata, żyjącego w cieniu grożby nuklearnej katestrofy, 
nadzieja pokoju. 


(Z przemówienia na uroczystości odsłonięci i 
2 ć ęcia pomnika Czynu Rewo- 
lucyjnego w Sosnowcu 16.1X.1367 r.), : a 


PAŹDZIERNIK — ZWYCGIĘSTWEM IDEI MARKSIZMU-LENINIZMU 


„Zwycięstwo Rewolucji Październikowej oraz budowa socjalizmu w ZSRR 
i innych państwach socjolistycznych dowiodły słuszności i twórczej siły 
marksizmu-leninizmu. Ukształtowany pod wpływem idei leninowskich 
i zwycięstwa Rewolucji Październikowej ruch komunistyczny stał się naj- 
potężniejszą we współczesnym świecie siłą polityczną, walczącą przeciw 
imperializmowi, e socjalizm, o demokrację, wolność narodów i pokój” 


(Z uchwały KC PZPR w sprawie 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej). 


W przeddzień zwycięskiego Października Lenin pisał: „Rzeczą ważną 
jest jednak, by zdać sobie sprawę z tego, jak'nieskończenie kłamliwy jest 
utarty pogląd burżuazyjny, jakoby socjalizm był czymś martwym, skostnia- 
łym, raz na zawsze ustalonym, podczas gdy w rzeczywistości dopiero od 
socjalizmu zacznie się szybki, prawdziwy, naprawdę masowy ruch naprzód, 
w którym udział weźmie większość ludności, a później cała ludność — 
ruch naprzód we wszystkich dziedzinach życia społecznego i osobistego". 
Zwycięska rewolucja socjalistyczna przed 50 laty stała się właśnie tym zwrot- 
nym momentem w dziejach ludzkości, od którego rozpoczął się wielki ruch 
mas ku postępowi, ku socjalizmowi. Ruch niezmiernie bogaty w treść 
i różnorodność form, bogaty swą jednością, a zarazem wielokierunkowo- 
ścią, bogaty w doświadczenia o wadze ogólnoświatowej i w skali poszcze- 
gólnych krajów — ruch setek milionów ludzi na wszystkich kontynentach. 
Ruch, który dzięki wielkim sukcesom — mimo przejściowych niepowodzeń 
i porażek — rośnie z każdym dziesięcioleciem w siłę, reprezentując rzeczy- 
wiste interesy wszystkich narodów świata, całej ludzkości. 

Z perspektywy półwiecza Pażdziernika tym bardziej uświadamiamy so- 
bie głębię marksowskich słów, że „teoria staje się siłą materialną z chwilą, 
gdy opanowuje masy". Tą teorią jest marksizm-leninizm. Takiej siły oddzia- 
ływania nie miała i mieć nie mogła żadna inna teoria społeczna, jaką 
znają dzieje ludzkie. 


Co sprawiło, że marksizm-leninizm mógł wytyczyć i nadal wytycza kie- 
runek postępowi świata i stanowi siłę motoryczną tak wielostronnego re- 
wolucyjnego ruchu ludzkości€ Że z niego czerpali natchnienie bojownicy 
o postęp i socjalizm przed Październikiem, że pod jego sztandarem zwy- 
ciężył Październik, że przez pół wieku po Październiku największe rewolu- 
cyjne przemiany na świecie dokonywały się pod wpływem jego niezwycię- 
żonych idei< 

Można by na to odpowiedzieć, iż u podstaw tkwi fakt, że marksizm-le- 
ninizm wyraża prawdę o człowieku, społeczeństwie i historii ludzkiej, że 
jego założenia sq zbieżne z obiektywnym rozwojem ludzkości, że przyswa- 
jają go sobie olbrzymie masy ludzkie, bo odpowiada ich pragnieniom 
i dążeniom. To wszystko jest niewątpliwe. Istota rzeczy tkwi jednak w tym, 
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że marksizm-leninizm głosi prawdy sprawdzone przez najwyższe kryterium 
— przez praktykę dawnych i naszych czasów, a jednocześnie nie jest zbio- 
rem zastygłych dogmatów i raz na zawsze ustalonych zasad, lecz twórczą, 
rewolucyjną wytyczną działania zgodnie z konkretnymi warunkami histo- 
rycznymi i sytuacją danego kraju. W nierozdzielnym zespoleniu prawd — 
przez życie potwierdzonych — i nieustannego rozwijania się jego tez i nauk 
stosownie do konkretnej praktyki — oto gdzie tkwi główne źródło siły re- 
wolucyjnego oddziaływania marksizmu-leninizmu na dzieje ludzkości. 
U samych więc korzeni tej idei tkwi jej twórczy i antydogmatyczny charak- 
ter, ale też tkwią niewzruszone prawdy, których nie sposób obalić i zre- 
widować, jeśli się nie chce wpaść w kolizję z rzeczywistością, z postępem 
i doświadczeniem historii. 

„«Nauka nasza — pisał Lenin — nie jest dogmatem, lecz wytyczną dzia- 
łania» — tak mówili zawsze Marks i Engels, którzy słusznie wyszydzali wy- 
kuwanie i zwykłe powtarzanie «formuł», mogących w najlepszym razie je- 
dynie nakreślić ogólne zadania, nieuchronnie modytikowane przez 
konkretne, ekonomiczne i polityczne warunki każdej poszczególnej fazy 
procesu historycznego'. Realizacja tej cennej dyrektywy metodologicznej 
— jak uczy doświadczenie — gdy chodzi o wartościowanie strategii i tak- 
tyki tego czy innego oddziału ruchu rewolucyjnego lub gdy chodzi o ocenę 
nowych uogólnień teoretycznych, nie jest sprawą łatwą, wymaga głębo- 
kich analiz, wymiany poglądów i wypracowania wspólnych koncepcji. Re- 
wolucyjna teoria marksizmu-leninizmu współtworzy i kształtuje rewolucyjną 
praktykę i sama dzięki niej się rozwija, nakreśla ogólne zasady i kierunki 
rozwoju, a konkretna praktyka modyfikuje poszczególne założenia, zgodnie 
ze zmieniającymi się warunkami i wymogami danego okresu. 


W tym właśnie sensie leninizm jest marksizmem epoki imperializmu, re- 
wolucji proletariackiej i ruchów narodowowyzwoleńczych. W tym też sen- 
sie współczesna treść marksizmu-leninizmu jest marksizmem epoki, gdy 
socjalizm wyszedł z ram jednego kraju i stał się systemem światowym, gdy 
największe ruchy wolnościowe świata wiążą swoje losy z socjalizmem, 
gdy sprawa pokoju światowego sprzęgła się nierozerwalnie ze sprawą so- 
cjalizmu. 


Jest oczywiste i w całkowitej zgodności z  marksizmem, gdy 
twierdzimy, że to, co głosili Marks i Engels w innej epoce historycznej, 
Lenin rozwinął wówczas, gdy stanął przed nowq rzeczywistością historycz- 
ną, gdy zadaniem jego było nie abstrakcyjne, lecz rzeczywiste nakreślenie 
konkretnych dróg rozwoju rewolucyjnego. Był to rozwój marksowskich idei, - 
które legły u podstaw zwycięskiego Października. Tak samo jest jasne, że 
współczesny ruch komunistyczny, kierujący się marksizmem-leninizmem 
w innej, jakże zmienionej epoce, opierając się na podstawowych założe- 
niach i wskazaniach Marksa, Engelsa i Lenina, rozwija i dostosowuje nie- 
które ich założenia do współczesnego świata. 


Zatrzymajmy się nad kilkoma podstawowymi założeniami teoretycznymi 
i ideologicznymi marksizmu-leninizmu, które torowały drogę Wielkiej $oe- 
jalistycznej Rewolucji Październikowej i które w naszych czesach zachowa- 
ły aktualność, gdy idea rewolucji socjalistycznej zwyciężyła w różnych for- 
mach i różnych warunkach w wielu krajach w Europie, Azji i Ameryce, gdy 
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idea socjalizmu rozprzestrzenia się coraz bardziej na całym świecie, gdy 
socjalizm jako system światowy i jako ideologia wywiera coraz większy 
wpływ na światowy układ sił społecznych, na dzieje ludzkości. 


kj 


© Obalenie władzy wyzyskiwaczy i ustanowienie rządów ludu = było 
I pozostało kardynalną zasadą w teorii marksizmu-leninizmu. Już w „Moa- 
nifeście Komunistycznym' Marks i Engels głosili, że „pierwszym krokiem 
rewolucji robotniczej jest wydźwignięcie proletariatu w klasę panującą'. 
Rozwijali ideę państwa dyktatury proletariatu, bronili jej w walce z cpor- 
tunizmem w ruchu robotniczym, uważali ją za niezmiernie istotny element 
swojej rewolucyjnej nauki. W Komunie Paryskiej Marks widział ucieleśnie- 
nie pierwszej rzeczywistej władzy proletariackiej. Chociaż krytykował jej 
błędy taktyczne, pisał zarazem: „Wielkim czynem społecznym Komuny 
było samo jej istnienie, jej praca. Poszczególne zarządzenia Komuny mog- 
ły tylko wytknąć kierunek, w jakim rozwijają się rządy ludu sprawowane 
przez sam lud". Lenin, rozwijając marksowskie ogólne założenia o państwie 
proletariackim w nowym okresie historycznym, wysuwa ideę Rad, jako for- 
mę dyktatury proletariatu. W „Listach z daleka" pisanych po wybuchu 
rewolucji lutowej twierdzi: „Krocząc drogą wskazaną przez doświadczenie 
Komuny Paryskiej 1871 roku i rewolucji rosyjskiej 1905 roku, proletariat 
powinien zorganizować i uzbroić 6 wszystkie najuboższe, wyzyskiwane 
części ludności, aby one same bezpośrednio wzięły w swe ręce orga- 
na władzy państwowej, same stały się instytucjami tej władzy". A7 li- 
stopada, w dniu zwycięskiego powstania, pod wodzą Lenina Il Zjazd Rad 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich proklamuje: „Opierając się na 
woli ogromnej większości robotników, żołnierzy i chłopów, opierając się 
na dokonanym w Piotrogrodzie zwycięskim powstaniu robotników i gar- 
nizonu, Zjazd ujmuje władzę w swoje ręce". 

W ciągu wielu lat, gdy Kraj Rad był jedynym państwem socjalistycznym, 
burżuazyjna propaganda i burżuazyjni ideologowie usiłowali dowodzić, 
że radziecki fenomen jest wyjątkowy i unikalny, że tylko w specyficznych 
warunkach „chaosu'' mogła zwyciężyć władza radziecka. Nie widzieli i nie 
chcieli widzieć, że zwycięstwo to było obiektywnie uwarunkowane, że roz- 
poczyna się nowa epoka zwycięskich rewolucji socjalistycznych, której po- 
czątek stanowi Pazdziernik. 

W ciągu ostatniego półwiecza zarówno w związku z wojną światową, 
jak i w warunkach pokoju powstały nowe państwa socjalistyczne, przybie- 
rając w każdym kraju konkretną postać, zgodną z jego swoistymi warunka- 
mi narodowymi i jego tradycją. Powstanie tych państw to wynik wieloiet- 
nich, bohaterskich walk wyzwoleńczych poszczególnych narodów, ale zara- 
zem też rezultat tego, że istniał i rozwijał się Kraj Red, że oddziaływał co- 
raz bardziej na zmianę układu sił w świecie w kierunku socjalizmu. W in- 
nych niż władza radziecka warunkach historycznych rodziło się i krzepło 
nasze państwo ludowe, w odmiennych często warunkach powstały i utrwa- 
lily się inne państwa ludowe po Il wojnie światowej. Jednakże wszędzie — 
niezależnie od ostrości walk klasowych i form, w jakich one przebiegały 
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— były to państwa panowania większości nad mniejszością, państwa repre- 
zentujące interesy narodu, państwa, których ideologiczną podstawą był 
marksizm-leninizm. 


Być może, że najbliższy okres historyczny wyłoni inne jeszcze odmiany 
i formy państwa socjalistycznego, jednakże istotą panowania klasowego 
państwa ludowego pozostanie służenie interesom większości, interesom 
całego społeczeństwa w imię zniesienia wyzysku i ucisku ludzi. 


© Jest historyczną zasługą klasyków marksizmu, że naukowo zanalizowali 
J] wykryli istotę klasowego wyzysku w społeczeństwie burżuazyjnym, że udo- 
wodnili historyczną konieczność zastąpienia opartej na wyzysku własności 
prywatnej środków produkcji ich uspołecznieniem w interesie społeczeń- 
stwa. „Proletariat użyje swego panowania politycznego po to — głosi «Ma- 
nifest Komunistyczny» — by krok za krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały 
kapitał, by scentralizować wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa, 
tj. w ręku zorganizowanego jako klasa panująca proletariatu i by możli- 
wie szybko zwiększyć masę sił wytwórczych". | 

Ta fundamentalna idea przewija się we wszystkich ważniejszych pra- 
cach twórców marksizmu, rozwinął ją Lenin w nowych warunkach histo- 
rycznych, zrealizował ją zwycięski Pażdziernik. Specyfika ekonomicznie za- 
cofanego kraju wymagała od Lenina i budowniczych socjalizmu 
w ZSRR elastycznego stosowania wskazań Marksa, wymagała szczególne- 
go przyspieszenia rozwoju sił wytwórczych, co nie mogło nie mieć reper- 
kusji w życiu wewnętrznym kraju. Jednakże kierunek zasadniczy był wyrażź- 
ny = socjalistyczne uprzemysłowienie, gospodarka planowa, państwo soc- 
jalistyczne jako główny koordynator rozwoju ekonomiki. Radzieckie pięcio- 
latki i ich ogromne osiągnięcia — mimo towarzyszących im nieraz słabości 
— były wcieleniem w życie podstawowych wskazań marksizmu-leninizmu 
w tej dziedzinie. 


Socjalistyczny rozwój sił wytwórczych miał pod względem tempa, metod 
| zasiegu rozmaity przebieg w różnych krajach, które po Pażdzierniku we- 
szły na drogę zocjalizmu. 


Jednakże zasadniczy jego charakter jest wszędzie jednakowy. Podstawą 
rozwoju jest socjalistyczne uprzemysłowienie, gospodarka planowa, koor- 
dynująca i regulująca rola państwa socjalistycznego, polityka gospodar- 
cza zmierzająca do harmonijnego rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki, 
do stałego podnoszenia poziomu życiowego i kulturalnego społeczeństwa. 
W stosunkowo krótkim czasie większość krajów socjalistycznych o niskim 
w przeszłości poziomie ekonomicznym przekształciła się w państwa o wy- 
sokim stopniu rozwoju gospodarczego. Proces ten był i jest skomplikowa- 
ny, trudności rozwoju wymagają bowiem ciągłego doskonalenia metod 
planowania i zarządzania, wymagają nieustannego usprawniania instru- 
mentów ekonomicznego mechanizmu i działalności państwa. 


Doświadczenie uczy, że gospodarka planowa, szybki rozwój sił wytwór- 
czych i wzrost poziomu życiowego mas w państwach socjalistycznych coraz 
bardziej promieniują na nowo powstałe państwa, które w naszej epoce 
wyzwoliły się spod panowania kolonialnego i które w oparciu o te doświad- 
czenia szukają dróg utrwalenia swej niepodległości i suwerenności, dróg 
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postępu społecznego i kulturalnego. Jest to jeszcze jeden sprawdzian słu- 
szności leninowskich zasad nowego ustroju. 


© Marksizm-leninizm głosi, że warunkiem skutecznego zwycięstwa sił po- 
stępu nad siłami reakcji zarówno w walce o zwycięstwo rewolucji socjali- 
stycznej, jak i o utrwalenie zdobyczy rewolucyjnych jest szeroki udział mas 
w tej walce. Założenie to wynika z samej istoty tej walki, która służy inte- 
resom większości społeczeństwa, większości całej ludzkości. Sprawdziły się 
przewidywania Marksa, że „wraz z gruntownością akcji historycznej będzie 
przeto wzrastał i zasięg masy, której ta akcja jest dziełem". 


Mógł więc Październik zwyciężyć dzięki temu, że pociągnął szerokie ma- 
sy ludzi w mieście i na wsi, że aktywność rewolucyjna partii została pomno- 
żona przez czynny udział milionów w tej walce. Znane są wskazania Leni- 
na, że państwo socjalistyczne silne jest przede wszystkim świadomością 
i aktywnością mas. Wiadomo, jaką wagę przywiązywał Lenin do wciągania 
coraz szerszych rzesz społecznych do współrządzenia w warunkach nowego 
ustroju. „Przy socjalizmie — podkreślał Lenin — po raz pierwszy w aziejach 
społeczeństw cywilizowanych masy ludności wzniosą się do samo- 
dzielnego udziału nie tylko w głosowaniach i wyborach, lecz także 
w codziennym zarządzaniu. 


Doświadczenie wskazuje, że w różnych krajach, w różnych okresach hi- 
storycznych różny był zcsięg masowości ruchu w walce o socjalizm czy 
w walce o jego utrwalenie. Rozmaite się na to składały okoliczności. Nie- 
jednakowy był stopień oporu klas posiadających, poziom świadomości spo- 
łecznej, rozmaite warunki kształtowały rzeczywisty, szeroki, demokratyczny 
ruch mas w tej walce. Jednakże masowość ruchów rewolucyjnych, demo- 
kratyzm, znajdujący uzasadnienie w obiektywnych prawach rozwoju spo- 
łecznego — był i pozostaje prawidłowością ruchów postępowych i rewolu- 
cyjnych, prawidłowością budownictwa socjalizmu i komunizmu. Nie jest 
to demokratyzm abstrakcyjny, lecz ściśle uwarunkowany konkretnym ukła- 
dem sił klasowych, koniecznością przezwyciężania nawyków i postaw 
obcych socjalizmowi. 


© Hegemonia klasy robotniczej i kierownicza rola partii rewolucyjnej 
w walce o postęp i socjalizm były i pozostały jednymi z podstawowych 
postulatów ideologicznych marksizmu-leninizmu. Kola przewodnia klasy ro- 
botniczej wiąże się z samą istotą tej klasy, która reprezentuje współczesny 
rozwój sił wytwórczych i jest żywotnie zainteresowana w zniesieniu wszel- 
kiego wyzysku i ucisku. Jest to klasa, która, jak mówił Engels, „nie może 
już sama wyzwolić się spod panowania wyzyskiwaczy, nie wyzwalając za- 
razem na zawsze całego społeczeństwa. 

Ideę hegemonii proletariatu wysunęli i naukowo uzasadnili klasycy 
marksizmu. Lenin rozwinął ją w warunkach kraju, w którym istniało „mo- 
rze' chłopstwa, a proletariat stanowił wysepki w kilku przemysłowych 
ośrodkach. W tych warunkach idea sojuszu robotniczo-chłopskiego pod - 
kierownictwem klasy robotniczej nabrała szczególnego znaczenia. Pażdzier- ' 
nik zwyciężył pod sztandarem, na którym wypisane były hasła hegemonii 
proletariatu i sojuszu robotniczo-chłopskiego. Hegemonia proletariatu wid-. 
niała wśród czołowych haseł zwycięskich demokracji ludowych. A dziś sta- 
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nowi podstawowe założenie ruchu komunistycznego w krajach kapitali- 
stycznych. 


W naszej epoce, w wyniku burzliwego rozwoju sił wytwórczych i gwałto- 
wnego postępu naukowo-technicznego, powstała wielka armia techników, 
inżynierów, organizatorów produkcji i innych specjalistów, która w ogrom- 
nym stopniu decyduje o rozwoju współczesnej produkcji. Pojęcie „klasa ro- 
botnicza' wymaga niewątpliwie w związku z tymi nowymi procesami roz- 
szerzenia i uwspółcześnienia w stosunku do tego, jak je rozumieli klasycy 
marksizmu. Wskazuje na to doświadczenie rozwoju zarówno w krajach ka- 
pitalistycznych, jak i socjalistycznych. Ale doświadczenie to wskazuje za- 
razem, że klasa robotnicza — w szerokim tego słowa rozumieniu — i jedy- 
nie ona zdolna jest przodować w postępowym rozwoju społeczeństwa jako 
klasa reprezentująca najbardziej konksekwentnie jego przyszie losy. 


Istnieją dziś na kuli ziemskiej obszary, gdzie dokonują się rewolucyjne 
przeobrażenia i gdzie rośnie w siłę ruch wyzwoleńczy, mimo że siła klasy 
robotniczej jest tam ilościowo i jakościowo jeszcze znikoma. Należy mieć 
na uwadze, że jest to możliwe głównie dzięki temu, że istnieje potężny 
socjalistyczny system światowy, w którym ruchy wyzwoleńcze znajdują swo- . 
je oparcie, w którym znajdują szereg rozwiązań mogących sprzyjać zwy- 
ciąstwu niekapitalistycznej drogi rozwoju. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że i w tych krajach dalsze procesy pogłębiania się rewolucyjnych i postę- 
powych przeobrażeń wzmocnią ilościowo i jakościowo klasę robotniczą, no- 
sicielkę nowej formacji społeczno-ekonomicznej. Bowiem żadna inna k'a- 
sa czy warstwa społeczna, tkwiąca korzeniami w dawnych formacjach, n.e 
jest i nie może być zdolna do spe!nienia tej .nisji historycznej. 


© Hegemonia klasy robotniczej w postępowym rozwoju społecznym jak 
najściślej wiąże się z kierowniczą rolą jej partii. lo ona nadaje 
masom ludzkim w rewolucyjnym działaniu socjalistyczny kierunek. Jest to 
zorganizowany, świadomy swych celów ruch uzbrojony w rewolucyjną teorię. 
Partię, której misją dziejową jest przewodzenie walce o zwycięstwo 
rewolucji, o socjalizm, organizowali twórcy marksizmu. Partię, która stała 
na czele zwycięskiego Pażdziernika, tworzył Lenin wiele lat przed Pażździer- 
nikiem. Partie marksistowsko-leninowskie są przewodnią siłą wszystkich 
społeczeństw budujących socjalizm w naszej epoce. Jakże różne są w roż- 
nych epokach historycznych oblicza partii rewolucyjnych, których podstawą 
ideologiczną jest marksizm. Jakże odmienne zadania mają do spsłnienia. 
lle odmienności można znależć w ich strategii i taktyce w różnych okresach 
i różnych krajach! Ale czyż nie jest oczywiste, że u samych podstaw działal- 
ności tych partii tkwią myśli i zasady, jakie przed 120 laty głosił jeszcze 
„Manifest Komunistyczny' = pierwszy programowy dokument zorganizowa- 
nego ruchu komunistycznego: „W praktyce więc komuniści są najbardziej 
zdecydowaną, porywającą naprzód częścię partii robotniczych wszystkich 
krajów; w teorii wyprzedzają oni pozostałą masę proletariatu zrozumieniem 
warunków, przebiegu i ogólnych wyników ruchu proletariackiego'"'. 


Lenin rozwinął naukę o partii nowego typu, tj. partii zdolnej do kiero- 
wania bezpośrednią walką o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, Z per- 
spektywy półwiecza, po zwycięskim Pazdzierniku, możemy stwierdzić, że bez 
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takiej partii uzbrojonej w rewolucyjną teorię nie zwyciężyłaby rewolucja 
proletariacka, stanowiąca przełom w postępowym rozwoju ludzkości. 


© Apel „Manifestu Komunistycznego”, wzywający. do solidarności mię- 


dzynarodowej robotników w walce z wyzyskiem kapitalistycznym — „Prole-. 


tariusze wszystkich krajów, łączcie się!" — wyrażał. przed 120 laty koniecz- 


ność uwaruhkowaną jednością interesów klasy robotniczej poszczególnych . 
krajów. Dla twórców marksizmu proletariacki internacjonalizm był podsta-. 


wową zasadą organizowanego przez nich ruchu rewolucyjnego -- Związku 
Komunistów w latach czterdziestych ubiegłego wieku, a następnie | Mię- 
dzynarodówki w latach 60-tych. Proletariacki internacjonalizm stał się też 
kamieniem węgielnym marksizmu jako teorii zakładającej wspólnotę intere- 
sów wszystkich ludzi walczących o postęp i socjalizm. Pod tym hasłem zwy- 
ciężył Październik, w dużym stopniu dzięki międzynarodowej solidarności sił 
rewolucyjnych świata utrwaliła się władza radziecka. | NE 
W bezpośredniej walce o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji 
walczyli bojownicy różnych narodowości, w tym tysiące Polaków, wierni 
hasłu „Za wolność Waszą i naszą”. Przeciwko interwentom imperialistycz- 
nym, przeciwko zjednoczonym siłom kapitału międzynarodowego wystąpiły 
„zjednoczone siły rewolucjonistów różnych krajów i narodowości solidaryzu- 
jąc się z rewolucją rosyjską. Obrona Kraju Rad stała się dla wszystkich po- 
stępowych i rewolucyjnych sił na świecie najwyższym nakazem solidarności 
internacjonalistycznej. Ale też od chwili swego zwycięstwa, rewolucja socja- 
listyczna uważała, że ma do spełnienia zarazem wielkie zadanie internacjo- 
nalistyczne — pomagać międzynarodowej klasie robotniczej i wszystkim 
uciskanym ludom w ich walce wyzwoleńczej. Już w kilka miesięcy po rewo- 
lucji Lenin głosi: „Władza radziecka, która wytrwale spełniała wszystkie 
obowiązki międzynarodowej solidarności robotników wszystkich krajów w 
ich walce przeciw jarzmu kapitału, o socjalizm, będzie również nadal ro- 
biła wszystko, co w naszej mocy, aby pomagać międzynarodowemu rucho- 
wi socjalistycznemu, aby zapewnić i przyspieszyć przebycie drogi wiodącej 
ludzkość od wyzwolenia z jarzma kapitału i niewolnictwa najemnego do 
stworzenia społeczeństwa socjalistycznego i - zaprowadzenia trwałego, 
sprawiedliwego pokoju między narodami". Ta leninowska postawa nie ma 
nic wspólnego z „eksportem rewolucji". Rewolucja socjalistyczna jest owo- 


cem długoletnich walk każdego narodu, ale jej powodzenia i dalsze lo-- 


sy wiążą się z międzynarodową solidarnością i jednością bojowników o po- 
stęp wszystkich krajów. 

Wzbogaciła się treść proletarigckiego internacjonalizmu. Leninowskie 
hasło „Proletariusze wszystkich krajów i narody uciskane, łączcie się" 
odzwierciedlało już epokę rewolucji proletariackich i masowego ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego. Dziś internacjonalizm socjalistyczny wymaga jedno- 
ści, współpracy i pomocy wzajemnej wszystkich państw światowego systemu 
socjalistycznego, wymaga zespolenia w jeden antyimperialistyczny nurt wal- 
ki: krajów socjalistycznych, narodów o.wolność i suwerenność oraz mas 
pracujących w krajach kapitalistycznych. - = "e - * = BRE 
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Rozbieżności powstające w różnych okresach w łonie międzynarodowego 


ruchu komunistycznego i robotniczego są w pewnym stopniu obiektywnie 
uwarunkowane. Rzecz jednak w tym, że sprawa zwycięstwa pokoju i. socja- 
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lizmu wymaga dokładania wszystkich sił, by rozbieżności te przezwyciężać, 
znajdując w podstawowych problemach wspólną płaszczyznę działania. 
Niestety, kierownictwo KPCh odeszło od tego jedynie słusznego i wspól- 
nie przyjętego stanowiska, wkraczając ną drogę rozłamu, rozbijania frontu 
antyimperialistycznego. Wspólnej walce przeciwko Imperializmowi nie 
sprzyja również dystansowanie się od wysiłków na rzecz tak niezbędnej 
jedności. 

Doświadczenie historyczne potwierdza marksistowsko-leninowską zasadę 
konieczności łączenia patriotyzmu z internacjonalizmem, łączenia troski: 
o rozwój i rozkwit własnego narodu i kraju z troską o skuteczność walki 
z siłami imperializmu i reakcji w skali międzynarodowej. Nie ulega wątpli- 
wości, że im większe są sukcesy każdego kraju socjalistycznego i każdej 
partii rewolucyjnej, tym silniejszy jest światowy obóz pokoju i socjalizmu. 
Jednakże w ostatecznym rachunku walka z imperializmem, z agresją wojen- 
ną, o zwycięstwo socjalizmu jest sprawą międzynarodową i tylko jedność 
działania w skali międzynarodowej przeciwko tym wstecznym i groźnym dla 
ludzkości siłom może dać właściwy skutek. 


* 


„Bez rewolucyjnej teorii - mówił Lenin — niemożliwy jest również ruch 
rewolucyjny". Główna siła naszej teorii rewolucyjnej tkwi w jedności teorii 
i praktyki. „Niewzruszoną podstawą ideologiczną polityki partii jest mark- 
sizm-leninizm — mówił tow. Gomułka ną IV Zjeździe — pojęty nie jako 
zbiór zastygłych praw, lecz jako drogowskaz działania, jako nauka żywa 
i twórcza, wchłaniająca wciąż nowe doświadczenia rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, budownictwa socjalistycznego w Polsce i w innych krajach, 
jako nauka wnikliwie analizująca nowe problemy, które wysuwa rozwój 
społeczny. Życie w pełni potwierdziło słuszność założeń marksizmu-leniniz- 
mu, znajdujących swój wyraz w przemianach rewolucyjnych współczesnego 
świata, w walkach narodowowyzwoleńczych i wielkich zmaganiach klaso- 
wych, charakterystycznych dla naszej epoki. Chodzi o to, by dorobek myśli 
teoretyczno-politycznej marksizmu poprzednich pokoleń rewolucjonistów 
rozwijać i wzbogacać przez wytrwałe kontrontowanie teorii ze zmieniajacą 
się rzeczywistością w kraju i na świecie, aby śmiało podejmować wielkie 
Rok, współczesności, wysuwać nowe tezy i sprawdzać je w ogniu prak- 
tyki”. 


Jesteśmy jako partia polskiej klasy robotniczej i polskiego narodu budu- 
jącego socjalizm częścią składową międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego, którego sztandarem ideowym jest teoria marksizmu- 
leninizmu, wzbogacająca się stale w konfrontacji z życiem, działaniem re- 
wolucyjnym. A jej rozwój dokonuje się zarówno dzięki twórczej myśli przy- 
wódców i działaczy politycznych, pracom badawczym ludzi 
i przez sam rewolucyjny proces dziejowy. 

Polski rewolucyjny ruch robotniczy powstał jako ruch marksistowski 
i przeszedł wielką, bohaterską drogę rozwoju. Wzbogacił się w doświadcze- 
nia walk wyzwoleńczych, w nowe, twórcze założenia teoretyczne, krystalizo- 
wał się w walce z obcymi socjalizmowi i marksizmowi-leninizmowi pogląda- 
mi, przezwyciężał własne słabości sekciarskie i oportunistyczne i wszedł 
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w nowych warunkach historycznych na szeroki szlak twórczego działania 
w interesach narodu i państwa ludowego. 

Rewolucja Październikowa utorowała Polsce drogę do niepodległego 
bytu państwowego po przeszło wiekowej niewoli narodowej. Zwycięski Paź- 
dziernik i partia Lenina wywarły wielki wpływ na rozwój polskiego rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego, którego więzy z Krujem Rad i partią bolsze- 
wików miały charakter przede wszystkim  klasowo-internacjonalistyczny. 
W wyniku rozgromienia hitlerowskiej machiny wojennej przez armię ra- 
dziecką, w wyniku walki wyzwoleńczej narodu polskiego, dzięki zwycięstwu 
piogramu Polskiej Partii Robotniczej, zespalającego w jedno spoleczne 
i narodowe wyzwoienie powstała do życia Polska Ludowa w nowych spra- 
wiedliwych granicach, Poiska buduiąqca socjalizm, wzmacniająca coraz 
bardziej swój autorytet na świecie. Dziś Polskę Ludową i Związek Radziec- 
ki oraz naszą partię i KPZR łączą więzy socjalistycznego internacjonalizmu, 
u podstaw którego tkwi kiasowa wspólnota ideologii marksizmu-leninizmu, 
i zarazem wspólnota narodowych i państwowych interesów. 
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Carat, który w ciagu półtora wieku dławił zarówno naród poal- 
ski, jak 1 rosyjski, został obalony wspólnymi siłami proleiariutu 
i wojska. 

Zawiudamiając naród polski o tym zwycięstwie wolności nad 
ogólnorosyjskim żandarmiem, Piotrogrodzka Rada Delegatów Ro- 
botniczych i Żołnierskich oświadcza, że demokracja w Rosji stoi na 
stanowisku uznania samookreślenia politycznego narodów, i oznaj- 
mia, że Polsza ma prawo do całkowitej niepodległości pod wzglę- 
dem państwowo-międzynarodowym. 

Przesylamy narodowi polskiemu swe bratnie pozdrowienia i ży- 
czymy mu powodzenia w oczek:jącej go walce o wprowadzenie 
w niepodległej Polsce demokratycznego republikańskiego ustroju. 

Orędzie Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Rohotniczych 


i Żołnierskich do narodu polskiego — Piotrogród, 1917 ma- 
rzec 14/27. 
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Państwo socjalistyczne - instrument realizacji 
wielkich idei Rewolucji 


Ż perspektywy 50 lat, które upłynęły od Wielkiej Socjalistycznej Rewolu- 
cji Pażdziernikowej, widać w całej pełni, jak fundamentalne znaczenie dla 
realizacji jej celów miało powołanie przez nią do życia państwa socja- 
listycznego. 

Rewolucja Październikowa, obalając władzę imperialistycznej burżuazji 
rosyjskiej, dokonała pierwszego wyłomu w panującym wówczas wszech- 
władnie systemie imperialistycznym, wyłomu decydującego. Obalając starą 
władzę wyzysku, rewolucja zlikwidowała jednocześnie jej aparat państwowy 
i stworzyła państwo całkowicie nowego typu. Tym samym stworzyła ona 
najważniejszą przesłankę polityczną I główne narzędzie przekształcenia 
całej struktury społeczno-ekonomicznej — budowy socjalizmu. Socjalistycz- 
ne państwo radzieckie odegrało zasadniczą rolę w realizacji rewolucyjnych 
przeobrażeń w Kraju Rad, obecnie zaś odgrywa ją w procesie budowy ko- 
munizmu w tym kraju. Równocześnie spełniło ono i spełnia nadal nie- 
zwykle doniosłą rolę międzynarodową jako główna ostoja sił socjalizmu, 
wolności narodów i pokoju na świecie. 


Już w pierwszym, fundamentalnym, programowym dokumencie między- 
narodowego ruchu komunistycznego, w „Moanifeście Komunistycznym”", 
Marks i Engels głosili, że „pierwszym krokiem rewolucji robotniczej jest 
wydźwignięcie proletariatu w klasę panującą, wywalczenie demokracji". 
W późniejszych swoich pracach twórcy marksizmu rozwijali naukę o dyk- 
taturze proletariatu, o państwie socjalistycznym = całkowicie odmiennym 
od państwa burżuazyjnego, państwie służącym olbrzymiej większości spo- 
łeczeństwa, w odróżnieniu od burżuazyjnego państwa służącego wyzyski- 
waczom ludu. W oparciu o doświadczenia Komuny Paryskiej, Marks 
i Engels rozwijali ideę demokracji socjalistycznej, ideę „rządów ludu spra- 
wowanych przez sam lud". W nowym okresie historycznym, gdy rzeczywi- 
stość wysunęła realną możliwość zdobycia władzy przez masy pracujące 
w wyniku zwycięskiej rewolucji: socjalistycznej, marksowską naukę o pan- 
stwie twórczo rozwinął Lenin. To on w przededniu Pażdziernika pisał swą 
pracę „Państwo a rewolucja". 


Wiadomo, jaką wagę przywiązywał Lenin do sprawy funkcjonowania 
państwa proletariackiego. Przypominając w 1919 roku warunki, które umo- 
żliwiły zwycięstwo bolszewikom (większość wśród proletariatu, wpływy 
w armii i przytłaczająca przewaga sił w decydującej chwili i w decydują- 
cych punktach), Lenin wskazał jednocześnie: „Warunki te jednak mogłyby 
zapewnić jedynie chwilowe i nietrwałe zwycięstwo, gdyby bolszewicy nie 
mogli przeciągnąć na swą stronę większości nieproletariackich mas pra- 
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cujących, oderwać ich od eserowców | innych partii drobnoburżuazyjnych. 
To właśnie było najważniejsze". | tego właśnie bolszewicy dokonali przy 
pomocy nowej władzy państwowej, gdyż — jak podkreślił Lenin — „wła- 
dza państwowa w rękach jednej klasy — proleta- 
riatu, móże i powinna stać - się narzędziem prze- 
ciągnięcia nieproletariackich mas pracujących 
na stronę proletariatu, narzędziem oderwania 
tych mas od burżuazji i partii drobnoburżuazyj- 
nych". 

Władza państwowa — mówił Lenin — jest po prostu narzędziem, „któ- 
rym różne klasy mogą I muszą posługiwać się (i umieć się posługi- 
wać) dla swoich celów klasowych. Burżuazja posługiwała 
się władzą państwową jako narzędziem klasy kapitalistów przeciwko pro- 
letariatowi, przeciwko wszystkim ludziom pracy. Tak było w najbardziej de- 
mokratycznych republikach burżuazyjnych... Proletariat musi (stworzywszy 
wystarczająco silne, zarówno w sensie politycznym, jak i wojskowym, «ta- 
rany») obalić burżuazję, odebrać jej władzę państwową, aby tego narzę- 
dzia użyćdla swoich celów klasowych'. m = | 
- Rewolucja Październikowa, by umocnić władzę mas pracujących i zrea- 
|izować swoje cele, musiała powołać do życia nowe państwo — państwo 
dyktatury proletariatu. Stary aparat władzy państwowej został zlikwidowa- 
ny, by ustąpić miejsca nowemu aparatowi państwowemu. „len nowy apoa- 
rat — mówił Lenin — nie jest przez nikogo wymyślony, lecz. wyrasta 
z walki klasowej proletariatu, z jej rozprzestrzeniania się wszerz 
iw głąb. Tym nowym aparatem władzy państwowej, nowym typem władzy 
państwowej jest Władza Radziecka". Powołując do życia nowe 
państwo, masy pracujące uzyskały po raz pierwszy w dziejach narzędzie 
masowej walki o swoje interesy, o budowę socjalizmu. 

Trwałe miejsce w historii zachowają pierwsze dekrety państwa zrodzo- 
nego przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję. Październikową. — dekrety 
o pokoju i o ziemi. Podkreślały one dobitnie nowy charakter tego państwa. 
Wśród ogłoszonych już w pierwszym okresie władzy radzieckiej aktów 
prawnych był także — jakże znamienny dla nowego charakteru stosunku 
państwa radzieckiego do innych narodów — dekret unieważniający wszyst- 
kie traktaty w sprawie rozbiorów Polski. Jak wiadomo, to stanowisko Kraju 


Rad miało niezwykle ważne znaczenie dla odzyskania przez Polskę niepod- 
ległości w 1918 roku. 


Budowa państwa radzieckiego .potwierdziła marksistowską tezę, iż każ- 
da formacja społeczna wykształca własną, sobie właściwą, odpowiadającą 
jej podstawowym interesom strukturę władzy. Celem państwa nowego typu 
jest nie tylko złamanie do końca oporu klas posiadających, nie tylko za- 
"bezpieczenie nowego porządku społecznego, ale także służenie rozwojowi 
socjalistycznych stosunków społecznych. Sq to funkcje państwa dyktatury 
proletariatu. Spełniło oho rolę głównego instrumentu w walce przeciwko 
kontrrewolucji i imperialistycznej interwencji zbrojnej, organizowało na no- 
wych założeniach klasowych i nowych zasadach życie gospodarcze i społe- 
czne. Opierając się na sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem, przy kierow- 
niczej roli klasy robotniczej, państwo radzieckie wykształciło własną, całko- 
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wicie nową strukturę władzy, powołało do życia robotniczo-chłopską Armię 
Czerwoną. Ne Weiużenna: | sasz AR 

Wraz z umacnianiem się władzy radzieckiej coraz większego znaczenia 
nabierały organizatorskie funkcje państwa w zakresie budowy materialno- 
technicznej bazy socjalizmu. Nie tylko bowiem w dziedzinie politycznej, ale 
w równej mierze także w sferze gospodarczej państwo socjalistyczne speł- 
nia całkowicie odmienne funkcje niż państwo burżuazyjne. Dziewiętnasto- 
wieczne państwo burżuazyjne ograniczało właściwie swą działalność do 
stery politycznej. Wobec gospodarki znajdującej się w rękach kapitalistów 
spełniało ono w istocie rzeczy funkcje usługowe, zwłaszcza w zekresia bu- 
dowy inirastruktury. Jego interwencja w gospodarkę miała na celu prze- 
de wszystkim ochronę interesów kapitału i nie mogła podważyć zased 
struktury gospodarczej. Również lansowany jako nieomal „nowy system 
społeczny' wzrost interwencjonizmu państwa kapitalistycznego w oxiesie 
imperializmu, chociaż przyniósł poważne zmiany w funkcjach państwa, nie 
zmienił w istocie podstawowego charakteru struktury ekcenomicznej opartej 
na prywatnej własności środków produkcji i wyzysku klasowym. Fakt, że 
współczesne państwo burżuazyjne w wielkich krajach coraz bardziej wkra- 
cza w sferę działania ekonomicznego (zbrojenia, infrastruktura, rozszerza- 
nie się sektora państwowego w gospodarce, bezpośredni wpływ na wtór- 
ny poaział dochodu narodowego, kierowanie w dużym stopniu rozwojem 
badań naukowo-technicznych itp.), nie narusza bynajmniej prawdy o tym, 
że siła monopoli kapitalistycznych i potęga państwa burżuazyjnego tworzą 
jednolity mechanizm, którego podstawowym zadaniem jest obrona ustroju 
kapitalistycznego, prawdy o tym, że najgłębszą treścią społeczną każdego 
państwa burżuazyjnego jest zapewnienie warunków eksploatacji mas pra- 
cujących miast i wsi. 

Działalność państwa socjalistycznego w dziedzinie ekonomiki ma zasad- 
niczo odmienny charakter. Państwo socjalistyczne przejmuje — w imieniu 
ludzi pracy i w imieniu całego narodu — podstawowe środki produkcji, za- 
rządza nimi i organizuje dalszy dynamiczny ich rozwój. Jego funkcje gospo- 
darcze są więc zupełnie inne i nieporównanie szersze niż funkcje państwa 
burżuazyjnego. Socjalistyczne państwo spełnia też rolę jedynego organi- 
zatora podziału dochodu narodowego. Mając w swoich rękach zarówno 
decydujące środki produkcji, jak i możliwość ustalania zasad podziału do- 
chodu narodowego, państwo socjalistyczne uzyskuje bezpośredni wpływ 
na rozwój gospodarki narodowej i kieruje nim w żywotnych interesach ca- 
łego narodu. 

Zrodzone przez Rewolucję Październikową socjalistyczne państwo ro- 
_dzieckie dokonało w tej dziedzinie dzieła bez precedensu w historii. 
W bardzo krótkim okresie — jeśli odliczyć czas wojen i odbudowy ze zni- 
szczeń wojennych, to zaledwie w ciągu 30 lat — przekształciło ono kraj 
niezmiernie zacofany w potężne mocarstwo przemysłowe, dysponujące 
w wielu dziedzinach przodującą naukq, techniką i technologią. . Jakże 
wielki szmat drogi przeszło to państwo od pierwszej pięciolatki do dzisiej- 
szej swej potęgi gospodarczej i obronnej 

Równocześnie z dynamicznym rozwojem gospodarczej bazy socjalizmu 
rozwijała się też jego nadbudowa polityczna = państwo radzieckie.. Dzię- 
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ki rozbudowie sił wytwórczych i umacnianiu się socjalistycznych stosunków 
społecznych rozszerza się nieustannie społeczna baza państwa radzieckie- 
„go. Wraz ze zwycięstwem ustroju socjalistycznego państwo dyktatury pro- 
- |etariatu przekształca się w polityczną organizację całego narodu, przy za- 
chowaniu kierowniczej roli klasy robotniczej. XXII Zjazd KPZR wysunął per- 
spektywę dalszych przekształceń państwa ogólnonarodowego w kierunku 
społecznego samorządu komunistycznego, przekształceń dokonujących się 
w oparciu o ulepszanie funkcjonowania demokracji socjalistycznej. 

Rola państwa socjalistycznego bynajmniej nle zmniejsza się, lecz prze- 
ciwnie = wzrasta, zwłaszcza w zakresie funkcji gospodarczo-organizacyj- 
nych i kulturalno-wychowawczych. Radzieckie państwo ogólnonarodowe 
kontynuuje dzieło dyktatury proletariatu — budowę komunizmu. 

Wiadomo powszechnie, jak doniosłą rolę spełniło i spelnia nadal secja- 
listyczne państwo radzieckie w życiu międzynarodowym. Było ono i jest 
ważnym oparciem dla międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego. Niosło główny ciężar wojny z faszyzmem, dając decydujący wkład 
do wyzwolenia narodów, w tym narodu polskiego, spod panowania III Rze- 
Szy. 

Dzięki istnieniu państwa radzieckiego i przy jego aktywnej i wszech- 
stronnej pomocy powstał światowy system socjalistyczny. Z poparcia i po- 
mocy radzieckiego państwa korzystał i korzysta w coraz szerszym zakresie 
również ruch narodowowyzwoleńczy, który pod wpływem idei i zwycięstwa 
Wielkiego Października nabrał nowego rozmachu i przyniósł niepodiegłość 
ponad 60 krajom świata. Właśnie w państwie radzieckim młode państwa 
„trzeciego świata'' mają dziś głównego sojusznika i obrońcę swoich inte- 
resów na arenie międzynarodowej. 

Powołane do życia przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Październiko- 
wą socjalistyczne państwo radzieckie wraz z innymi państwami socjalisty- 
cznymi jest główną ostoją sprawy socjalizmu, wolności narodów i pokoju 
na świecie. W całej swojej działa!ności ucieleśnia ono idee Lenina — twór- 
cy państwa radzieckiego. Pod kierownictwem KPZR realizuje ono komuni- 
styczne budownictwo i wnosi nieprzemijający i ważki wkład do współcze- 
snego rozwoju całej ludzkości. 

Państwo socjalistyczne od swych narodzin i w całym swym procesie roz- 
wojowym jest inspirowane, kierowane politycznie i ideowo przez marksi- 
stowsko-leninowskąq partię. Jest to ten czynnik, który zapewnia, że rozwój 
nowego ustroju toczy się po Socjalistycznej drodze. Nowego ustroju nie 
sposób budować i utrwalać bez rosnącej świadomości socjalistycznej mas, 
na których aktywności musi się opierać nowe, socjalistyczne państwo. 

Droga do zwycięstwa socjalizmu najeżona jest wieloma trudnościami, 
rozwój społeczny — szczególnie, gdy trzeba łamać zakorzenione od wieków 
„poglądy, nawyki, tradycje i urządzenia społeczno-polityczne — odbywa się 
w walce ze starym światem. Powstają również różne nowe sprzeczności 
w procesie produkcji i w życiu społecznym, w stosunkach między ludźmi 
i grupami społecznymi. Nie można liczyć na to, że droga rozwoju postępo- 
wego będzie wyłaniać się w sposób żywiołowy. Partia, kierując politycznie 
całokształtem rozwoju społecznego i politycznego, spełniaiąc rolę ideowo- 
politycznego przewodnika całej działalności państwa socjalistycznego, 


29 


"ZENON KLISZKO 

1 

"spełnia rolę podstawową zarówno dla integracji społeczeństwa wokół pro- 
gramu budownictwa socjalistycznego, jak i dla .zapewnienia właściwego 
kierunku rozwoju państwa socjalistycznego. Doświadczenie historyczne uczy 
że rozwój państwa socjalistycznego nie jest wolny od zygzaków i błędów. 
Jednakże siła państwa socjalistycznego polega na tym, że kierująca nim 
partia okazuje się zdolna do przezwyciężenia słabości i wypaczeń, do 
pchnięcia rozwoju we właściwym kierunku. Źródła tej siły tkwią przede 
wszystkim w ideologii partii, w samych podstawach ustrojowych państwa 
socjalistycznego, w obiektywnych prawach rozwoju społecznego, które 
w ostatecznym rachunku torują drogę zwycięstwu socjalizmu. 


p 


* 


. Polska klasa robotnicza, polskie masy pracujące zdobyły władzę polity- 
czną w warunkach odmiennych niż rosyjska klasa robotnicza. 

Polska Partia Robotnicza, która poprowadziła klasę robotniczą naszego 
kraju, naród polski do ńiepodległości i rewolucyjnych przeobrażeń społe- 
cznych, ujmowała sprawę państwa w całokształcie zadań narodowowyzwo- 
leńczych i rewolucyjnych. Było to w historii ruchu robotniczego nowe uję- 
cie tej sprawy i wzbogaciło ten ruch w ważkie nowe doświadczenia. 


W przeszłości rewolucyjny ruch robotniczy rozpatrywał zagadnienie panń- 
stwa przede wszystkim w aspekcie wyrwania przez proletariat władzy poli- 
tycznej z rąk klas posiadających jako podstawowej i wyjściowej przesłan- 
ki urzeczywistnienia historycznych celów proletariatu. | nie mogło wówczas 
być inaczej. To samo zagadnienie Polska Partia Robotnicza w okresie oku- 
pacji hitlerowskiej i wojny narodowowyzwoleńczej musiała ująć po nowe- 
mu. Rozpatrywała je przede wszystkim w płaszczyźnie wolności narodu, je- 
go niepodległości i suwerenności. Wyrażało się w tym nowe, głębsze poj- 
„mowanie związku między ideq wyzwolenia społecznego a niepodległym 
bytem państwowym. Partia, która stanęła na czele walki narodowowyzwo- 
leńczej, traktowała niepodległe i suwerenne państwo jako uwieńczenie tej 
walki. Ludowe państwo polskie stało się synonimem wolności narodu pol- 
skiego, najbardziej fundamentalnq gwarancją tej wolności i pełnego lu- 
dowładztwa. 

W tym ujęciu zagadnienia państwa manifestuje się nowa epoka history- 
czna, w której wypadło nam żyć i działać, gdy socjalizm stał się nierozłącz- 
ny od istnienia Polski jako suwerennego kraju, a walka o niepodległość 
narodów — jedną z głównych sił motorycznych ewolucji świata ku socjali- 
zmowi. 

Z tym nowym podejściem do zagadnienia państwa związana jest bez- 
pośrednio doniosła i śmiała koncepcja powrotu narodu polskiego na stare 
ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą Łużycką, a jednocześnie sprawiedliwe, 
zgodne z żywotnymi interesami narodów ZSRR i narodu polskiego, rozwią- 
zanie problemu granicy wschodniej. Realizacja tej koncepcji oznaczała od- 
rodzenie państwa polskiego w nowych, niezmiernie korzystnych granicach, 
jako państwa jednolitego pod względem narodowym. W ten sposób zlik- 
widowane zostało jedno z istotnych źródeł uwstecznienia i słabości między- 
wojennego państwa polskiego. 
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Ludowe państwo polskie powstało więc jako państwo całkowicie nowe = 
w nowych granicach, a także w innym układzie swych stosunków z sąsiada- 
mi i układzie sił w Europie, o nowym ustroju i nowych funkcjach politycz- 
nych, społecznych i gospodarczych. | 

PPR wysunęła i zrealizowała koncepcję państwa ludowo-demokratyczne- 
go jako specyficznej, odpowiadającej warunkom naszego kraju i ówcze- 
snym warunkom międzynarodowym, formy rewolucyjnej dyktatury proleta- 
riatu. Na historycznym | Zjeździe PPR w grudniu 1945 roku tow. Władysław 
Gomułka stwierdził, że ,... w warunkach demokracji ludowej, przy umac- 
nianiu władzy politycznej i aparatu państwowego przez elementy konsek- 
wentnie demokratyczne, przy rozwoju produkcji unarodowionej, jest cał- 
kowicie możliwa droga ewolucyjnych przemian społecznych i ewolucyjnego 
przechodzenia do ustroju socjalistycznego. Demokracja ludowa przeszłaby 
w sposób pokojowy w demokrację socjalistyczną. Jest to założenie teorety- 
czne, którego jednak nie wyklucza nauka marksistowska w konkretnych, 
określonych warunkach. Można powiedzieć, że klęska światowego faszyz- 
mu, poniesiona w wojnie, rozbicie w szeregu krajów kapitału monopolisty- 
cznego, stały wzrost sił demokracji ludowej stworzyły te określone warunki, 
które należy całkowicie i umiejętnie wykorzystać. Historia raz tylko może 
stworzyć tak dogodne i tak mało bolesne warunki rozwoju dla narodu. Na- 
leży je w pełni docenić praktycznie". 

ldqc drogą wytyczoną przez | Zjazd PPR, siły rewolucyjne w naszym kra- 
ju zdołały pozyskać poparcie większości społeczeństwa polskiego, dokonać 
niezbędnych rewolucyjnych przeobrażeń, które stworzyły warunki dla roz- 
winięcia budownictwa socjalistycznego. 


Ludowe państwo polskie rodziło się w toku wojny, w toku walki wyzwo- 
leńczej. W pierwszych miesiącach jego istnienia wojna wyzwoleńcza była 
zadaniem podstawowym i na nim władza ludowa koncentrowała swe wy- 
siłki. Wyrazem tego był fakt, że w wyzwalaniu kraju wzięła udział przeszło 
400-tysięczna regularna armia polska, w istocie swojej demokratyczna, lu- 
dowa. Jednocześnie władza ludowa była głównym instrumentem przeobra- 
żeń rewolucyjnych i organizatorem odbudowy kraju. W warunkach ostrej 
walki klasowej ludowe państwo polskie spełniało te funkcje dyktatury pro- 
letariatu, które polegają na złamaniu przemocą oporu klas wyzyskujących, 
na stworzeniu i umocnieniu nowej struktury społecznej. W tym najgłęb- 
szym społecznie sensie nasze państwo ludowe było jednorodne w swej isto- 
cie z państwem powołanym do życia przez Rewolucję Październikowa, z jej 
doświadczeń korzystało i jej dzieło kontynuowało. 

Walka o władzę ludową wiązała się ściśle z walką o zdobycie poparcia 
większości narodu dla programu wysuwanego przez partię i skupiony wo- 
kół niej demokratyczny front narodowy. Przed naszym państwem ludowym, 
od chwili jego powstania, stanęły zadania na miarę nowej epoki w dzie- 
jach narodu: przeprowadzenie reformy rolnej, nacjonalizacja przemysłu, 
zasiedlenie i zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, odbudowa gospodarki 
narodowej po straszliwych zniszczeniach wojennych, ugruntowanie niepod- 
ległości i bezpieczeństwa kraju. Tak fundamentalnych arzeobrażeń mogło 
dokonać jedynie nowe w swej treści społeczno-klasowej państwo, władające 
nowym od podstaw aparatem władzy państwowej, opierające się na klasie 
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robotniczej, na szerokich rzeszach ludu pracującego miast i wsi, 
w ostrej walce z siłami reakcji. Przeciwko nowej władzy, bory- 
kającej się z ogromnymi trudnościami obiektywnymi i kadrowymi, nie po- 
siadającej doświadczenia w rządzeniu i tworzeniu nowego ładu społecz- 
no-politycznego, ruszył stary świat wstecznictwa i klasowej nienawiści do 
socjalizmu. Na wyzwolonych już ziemiach polskich zginęło w latach 1944— 
1947 kilkanaście tysięcy działaczy politycznych, pracowników aparatu wła- 
dzy i żołnierzy ludowego wojska. Była to ostra walka klasowa o ugrunto- 
wanie nowej, ludowej władzy, o utrwalenie i rozwój państwa socjalistyczne- 
go. 

Wraz z radykalnym przeobrażeniem oblicza naszego kraju i społeczeń- 
stwa zmieniła się rola państwa ludowego. Nowe zadania, inne funkcje, no- 
we zakresy działania wysunęły się na czoło — jednakże istota socjalistycz- 
„nego państwa, którego głównym zadaniem jest wszechstronny rozwój kraju 
w kierunku socjalizmu przy szerokim współudziale społeczeństwa w rzą- 
dzeniu i zarządzaniu, pozostała ta sama. Proces integracji społeczeństwa 
„wokół programu budownictwa socjalistycznego niewątpliwie ułatwia nasze- 
mu państwu realizację coraz bardziej skomplikowanych zadań politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych. Jednakże postęp nie jest — i nie może być 
'— wolny od trudności i błędów, od oporu poszczególnych środowisk. Spra- 
wowanie władzy wiąże się zatem z nieustannym przezwycię:'e.niem trudno- 
ści i oporów, z konsekwentnym ograniczaniem sił i tendencji stających 
w poprzek socjalistycznemu rozwojowi, usiłujących utrudniać realizację 
ogólnonarodowych zadań. Jest to nowa faza walki o dalszy rozwój — za- 
równo w dziedzinie gospodarki, jak i świadomości ludzkiej, w dziedzinie 
kultury I obyczajowości. 

Na zasadach socjalistycznej demokracji zbudowany został i nadal uma- 
cnia się cały system władzy ludowej. Wraz z umacnianiem bazy material- 
no-technicznej socjalizmu i pogłębianiem się świadomości socjalistycznej 
wśród najszerszych rzesz społeczeństwa następuje nieustanny rozwój soc- 
jalistycznej demokracji. Do rozwoju tego podchodzimy w sposób konkretny, 
tj. biorąc po uwagę istniejące uwarunkowania ekonomiczne i polityczne 
oraz rozwiązując konkretne problemy dalszego wzrostu udziału mas w kie- 
rowaniu sprawami swego zakładu, swej wsi, swego terenu i całego pań- 
sta. Socjalistyczna demckracja rozwija się we wszystkich kierunkach, nie 
tylko poprzez umacnianie i pogłębianie przedstewicielskiego systemu wła- 
dzy, w tym pogłębianie funkcji ustawodawczych i kontrolnych Sejmu, lecz 
także przez rozszerzanie samorządu robotniczego i wiejskiego, przez prze- 
strzeganie socjalistycznej praworządności w organach prokuratorskich i są- 
AWA, stałe rozszerzanie działalności i wpływów związków zawodo- 
wych itp. | 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przywiązuje wielką wagę do dal- 
szego doskonalenia demokracji socjalistycznej. Ma to doniosłe znaczenie 
z punktu widzenia coraz lepszego spełniania przez nasze socjalistyczne 
państwo wszystkich jego funkcji, a zwłaszcza funkcji gospodarczo-organiza- 
torskich i kulturalno-wychowawczych. Rzecz jasna, na obecnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego państwo musi specjalnie koncentrować swą 
działalność na dalszym dynamicznym rozwoju materialno-technicznej bazy 
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socjalizmu. Stała rozbudowa tej bazy ma bowiem fundamentalne znacze- 
nie dla wszechstronnego umocnienia socjalistycznej Polski, dla dobrobytu 
ludzi pracy I dla pozycji naszego kraju na arenie międzynarodowej. 


W warunkach socjalizmu organizacja państwowa jest tą formą organi- 
zacji społeczeństwa, od której zależy pomyślne rozwiązanie wszystkich za- 
sadniczych problemów, stojących przed społeczeństwem. Państwo jest gwa- 
rantem niepodległości I bezpieczeństwa narodu. Dopiero jako państwo 
ludowe Polska mogła pomyślnie rozwiązać ten najważniejszy dla narodu 
problem, kształtując stosunki przyjaźni I sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
i innymi państwami socjalistycznymi, współtworząc regionalny system bez- 
pieczeństwa w postaci Układu Warszawskiego. Cała działalność naszego 
państwa na arenie międzynarodowej podporządkowana jest temu pod- 
stawowemu celowi = umocnieniu bezpieczeństwa Polski, walce o sprawę 
socjalizmu, wolności narodów i pokoju. Równocześnie socjalistyczne pań- 
stwo poprzez wszechstronną działalność w sferze ekonomiki, oświaty, nau- 
ki i kultury wywiera wielki wpływ na kształtowanie się struktury I oblicza 
duchowego nowego społeczeństwa. 


W tych warunkach, z racji samej natury państwa socjalistycznego, pod- 
stawą jego siły musi być I jest polityczno-ideowa jedność społeczeństwa. 
Państwo socjalistyczne opiera się na tej jedności, a równocześnie swoim 
działaniem stale musi ją umacniać. Czyni to poprzez realizację zasad spra- 
wiedliwości społecznej, przestrzeganie przez swoje organy socjalistycznej 
praworządności, przez regulowanie kompleksu spraw obejmowanych poję- 
ciem nowego stosunku między państwem a obywatelem. Niezmiernie ważne 
jest sprawne funkcjonowanie wszystkich organów państwa. Oczywiście, 
państwo socjalistyczne, podejmując od swego powstania I wraz z rozwo- 
jem tak wiele zupełnie nowych funkcji społecznych, nie może wykonywać 
ich od razu z pełną sprawnością we wszystkich szczegółach. Musi nagro- 
madzić doświadczenie, wyszkolić swój aparat i stale doskonalić działanie 
swych organów. Doskonaląc swą codzienną działalność, pomyślnie rozwią- 
zując problemy ekonomiczne i społeczne, socjalistyczne państwo ludowe 
tym samym umacnia jedność narodu. 


Jedność narodu wyraża się przede wszystkim w jego skupieniu wokół 
partii, w realizacji stawianych przez nią zadań budownictwa socjalistyczne- 
go, w powszechnym poparciu dla wewnętrznej i zagranicznej polityki soc- 
jalistycznego państwa. Właściwe rozumienie przez całe społeczeństwo in- 
teresów narodu i interesów państwa, które w warunkach socjalizmu są 
jednoznaczne, jest dziś szczególnie konieczne. Wymaga tego obecna sv- 
tuacja międzynarodowa, zaogniona i zatruta przez agresywną politykę im- 
perializmu. Wiadomo również, że własnie przeciwko jedności narodu, na 
osłabienie więzi między społeczeństwem a państwem socjalistycznym na- 
kierowana jest ideologiczna ofensywa wrogów socjalizmu i pokoju. Socja- 
listyczny patriotyzm przejawia się przede wszystkim w przywiązaniu do pań- 
stwa jako niezbędnej organizacji narodu, służącej najbardziej żywotnym 
jego interesom, zapewniającej bezpieczeństwo kraju I dalszy rozwój secja- 
listycznego budownictwa. 
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Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa wywarła olbrzymi wpływ 
na cały bieg dziejów ludzkości w ciągu mijających 50 lat. Pozostawiła ona 
głęboki i trwały ślad w rozwoju międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go i robotniczego, w jego sukcesach w różnych krajach świata, w rozwoju 
ruchu narodowowyzwoleńczego w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Jed- 
nakże największe znaczenie ma fakt, iż zapoczątkowała ona historyczny 
proces budowy światowego systemu państw socjalistycznych. 


Istnienie zrodzonego przez Rewolucję Pażdziernikową państwa radziec- 
kiego, jego dynamiczny rozwój, rosnąca potęga, a zwłaszcza rola, jaką 
spełniło ono w pokonaniu faszyzmu i wyzwoleniu wielu narodów — było 
niezmiernie doniosłym czynnikiem tego procesu. Widać to zarówno na 
przykładzie powstania Polski Ludowej, jak i innych państw socjalistycznego 
systemu. 


Budowa nowego państwa polskiego odbywała się w warunkach wewnę- 
trznej walki politycznej, lecz władza ludowa w naszym kraju mogła korzy- 
stać z pomyślnego układu sił na arenie międzynarodowej. Ludowa Polska 
rodziła się w warunkach sojuszu z potężnym socjalistycznym mocarstwem 
— Związkiem Radzieckim. W tym samym czasie socjalistyczne przemiany re- 
wolucyjne dokonały się także w wielu innych krajach Europy — w Czecho- 
słowacji, na Węgrzech, na Bałkanach, a nieco później również we wschod- 
nich Niemczech, gdzie powstała Niemiecka Republika Demokratyczna. 


Rzecz jasna, każdy z naszych krajów rozwiązywał problemy budowy no- 
wego ustroju stosownie do swych warunków ekonomiczno-społecznych, 
układu sił politycznych, tradycji historycznej itp. Jednakże wszystkie nasze 
kraje korzystały z poparcia I pomocy Związku Radzieckiego, jak również 
z wzajemnego poparcia. Fakt ten poważnie ułatwił walkę przeciwko siłom 
reakcji, uniemożliwiał w szczególności imperialistyczną ingerencję po stro- 
nie sił kontrrewolucyjnych, a historia okresu powojennego dowodzi prze- 
cież, że imperializm nie cofa się przed żadną formą ingerencji w wewnę- 
trzne sprawy innych państw. 


Podobnie kształtowała się sytuacja w Azji, gdzie dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego naród koreański wyzwolił się i utworzył Koreańską Republikę 
Ludowo-Demokratyczną, a kierowana przez partię komunistyczną walka 
narodu wietnamskiego doprowadziła do klęski kolonializmu francuskiego 
i powstania Demokratycznej Republiki Wietnamu. Poparcie i pomoc ze 
strony Związku Radzieckiego miały także doniosłe znaczenie dla zwycięstwa 
socjalistycznej rewolucji w Chinach. | 


Wiadomo także, wreszcie, jak zasadniczą rolę odegrała pomoc państwa 
radzieckiego w uchronieniu socjalistycznej Kuby przed bezpośrednią inter- 
wencją imperializmu amerykańskiego. 


Powstanie I umocnienie się światowego systemu państw socjalistycznych 
— jak podkreśliło to oświadczenie 81 partii, przyjęte na naradzie w 1960 
roku — stworzyło nowe pomyślne warunki dla walki o socjalizm, wolność 
narodów i uchronienie ludzkości przed trzecią wojną światową. Światowy 
system państw socjalistycznych stał się decydującym czynnikiem dalszego 
postępowego rozwoju ludzkości, 
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Oświadczenie 81 partii stwierdzało jednocześnie, że niezbędnym warun- 
kiem pomyślnej realizacji wielkiej historycznej misji, jaką spełnia system 
państw socjalistycznych, jest jedność ich działania, zespolenie w walce 
o wspólne cele, a przede wszystkim w walce przeciwko agresywnej polityce 
imperializmu. Rozwój sytuacji międzynarodowej w ostatnich latach jeszcze 
bardziej uwypuklił tę prawdę. Niestety, kierownictwo KPCh odeszło od tego 
jedynie słusznego i wspólnie przyjętego stanowiska, wkraczając na drogę 
rozłamu, rozbijania frontu antyimperialistycznego. Przyniosło to i przynosi 
nadal olbrzymie szkody sprawie socjalizmu, wolności narodów i pokoju. 
Rozwój wydarzeń w Chinach, jak również wokół Chin, dowodzi, że kurs 
ten przynosi olbrzymie szkody również samej ChRL. 


Kraje socjalistycznej wspólnoty, cały międzynarodowy ruch komunistyczny 
i robotniczy nie mogą pogodzić się z takim rozwojem sytuacji. Nie mogą 
się pogodzić, tym bardziej że wzmożona w ostatnich latach agresywność 
sił imperialistycznych — której tak jaskrawym przejawem jest brutalna agre- 
sja imperializmu amerykańskiego w Wietnamie, jak też niedawna agresja 
Izraela przeciwko krajom arabskim — wymaga dziś bardziej niż kiedykol- 
wiek zespolenia antyimperialistycznego frontu, a przede wszystkim współ- 
działania państw socjalistycznych. 

Kierując się dążeniem do umocnienia jedności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego, liczne partie, a wśród nich nasza partia, 
opowiedziały się za zwołaniem nowej światowej narady. Stało się koniecz- 
ne, aby bratnie partie dokonały wymiany poglądów i wypracowały wspól- 
ne stanowisko w węzłowych sprawach walki przeciwko imperialistycznej 
agresji, o pokój na świecie, wolność narodów, demokrację i socjalizm. 
Spełniając tę rolę, nowa narada światowa przyczyni się do umocnienia ca- 
łego wielkiego frontu sił socjalizmu, który zrodził się z idei Rewolucji Paż- 
o maosa i którego głównym spoiwem jest proletariacki internacjona- 
izm. 


Rząd robotniczy 4 chłopski, stworzony przez rewolucję 24—25 
października t opierający się na Radach Delegatów Robotniczyth, 
Żołnierskich i Chłopskich, proponuje wszystkim wojującym naro- 
dom ti ich rządom niezwłocznie rozpocząć rokowania o sprawiedliwy 
pokój demokratyczny. 

Za pokój sprawiedliwy, czyli demokratyczny, którego pragnie 
przytłaczająca większość wyczerpanych, znużonych t znękanych 
przez wojnę robotników i klas pracujących wszystkich krajów wo- 
jujących — za pokój, którego w sposób najbardziej wyraźny i upor: 
czywy żądali robotnicy ś chłopi rosyjscy po obaleniu monarchii car- 
skiej — za taki pokój rząd uważa natychmiastowy pokój bez anek- 
syj (tj. bez zaboru obcych ziem, bez przyłączenia przemocą obcych 
narodowości) i bez kontrybucyj. 

Rząd Rosji proponuje wszystkim narodom wojującym niezwłocz- 
ne zawarcie takiego pokoju, wyrażając gotowość poczynienia na-. 
tychmiast, bez najmniejszej zwłoki, wszystkich decydujących kro- 
ków, aż do ostatecznego zatwierdzenia wszystkich warunków ta- 
kiego pokoju przez pełnomocne zgromadzenia przedstawicieli ludu 
wszystkich krajów i wszystkich narodów. 

Przez aneksję, czyli zabór obcych ziem, rząd — zgodnie ze świa- 
domością prawną właściwą demokracji w ogóle, a klasom pracują- 
cym w szczególności — rozumie wszelkie przyłączenie do wielkiego 
lub silnego państwa małej lub słabej narodowości bez ściśle, wyraź- 
nie i dobrowolnie wyrażonej zgody i chęci tej narodowości, nieza- 
leżnie od tego, kiedy to przymusowe przyłączenie zostało dokonane, 
jak również niezależnie od tego, jak dalece rozwinięty lub zacofany 
jest naród przemocą przyłączany lub przemocą utrzymywany w gra- 
nicach danego państwa. Niezależnie wreszcie od tego, czy naród ten 
znajduje się w Europie, czy też w odległych krajach zaoceanicznych. 

Jeśli jakikolwiekbądź naród jest utrzymywany w granicach dane- 
go państwa przemocą; jeśli wbrew wyrażonemu przezeń życzeniu — 
niezależnie od tego, czy życzenie to znalazło wyraz w prasie, na 


zgromadzeniach ludowych, w uchwałach partyj, czy też w buntach 
i powstaniach przeciw uciskowi narodowemu — nie udziela mu się 
prawa, by w swobodnym głosowaniu, bez najmniejszego przymusu, 
po całkowitym wycofaniu wojsk narodu przyłączającego lub w ogóle 
silniejszego rozstrzygnął kwestię form swego bytu państwowego — 
to jego przyłączenie jest aneksją, tj. zaborem i aktem przemocy. 
Dalsze prowadzenie tej wojny o to, jak podzielić między silne 
i bogate narody zagarnięte przez nie słabe narodowości, rząd uważa 
za największą zbrodnię wobec ludzkości it uroczyście oświadcza, że 
gotów jest natychmiast podpisać warunki pokoju, który by położył 
kres tej wojnie na wymienionych warunkach, jednakowo sprawied- 
liwych dla wszystkich bez wyjątku narodowości... 
Z Dekretu o Pokoju uchwalonego jednomyślnie na posie- 


dzeniu JI Ogólnorosyjskiego Zjazdu Rad Delegatów Robot- 
niczych i Żołnierskich 26 października 1917 r, 
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SIŁY OBRONNE 
REWOLUCJI PROLETARIACKIEJ 
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Zwycięstwo pierwszej w świecie rewolucji socjalistycznej otwierające 
nową epokę dziejów naszego globu wykute zostało w długotrwałej, krwa- 
wej i uporczywej walce zbrojnej, toczonej w obronie nowego ustroju, 
w obronie władzy wyzwolonych robotników i chłopów, przeciwko zarówno 
wewnętrznym, jak i międzynarodowym siłom wrogim socjalizmowi. Tym sa- 
mym rzeczywistość procesu historycznego udowodniła niezbicie, że klasa 
robotnicza chcqc zbudować ustrój socjalistyczny nie może poprzestać na 
obaleniu rządów wyzyskiwaczy i ustanowieniu dyktatury proletariatu, lecz 
musi zapewnić skuteczną obronę nowej władzy, nowego powstającego 
ustroju. 


Już twórcy socjalizmu naukowego, Marks i Engels — mimo iż zakładali 
równoczesne zwycięstwo rewolucji socjalistycznej we wszystkich lub w więk- 
szości krajów o rozwiniętym ustroju kapitalistycznym — nie wykluczali, że 
w toku skomplikowanego procesu dojrzewania i wcielania w życie tej re- 
wolucji dojść może do starć wojennych między państwami proletariackimi 
a nieproletariackimi, a także do wojen domowych, co pociąga za sobą 
konieczność stworzenia siły zbrojnej, zdolnej do walki w obronie rewolu- 


w Marks i Engels uważali, że taką siłę zapewni „powszechne uzbrojenie 
udu'. 

Dalszy rozwój kapitalizmu I wejście jego w monopolistyczne, imperiali- 
styczne stadium spowodowały, że zbrojna obrona rewolucji socjalistycznej 
i jej osiągnięć stała się obiektywną, historyczną koniecznością, uwarun- 
kowaną konsekwencjami działania odkrytego przez Lenina prawa nierów- 
nomiernego rozwoju państw kapitalistycznych w epoce imperializmu. Wy- 
nikająca z tego prawa nieuchronność zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 
początkowo w jednym, charakteryzującym się największym natężeniem 
różnorodnych sprzeczności, kraju brzemienna jest, jak to również przewi- 
dywał Lenin, nie tylko w grożbę wojny domowej wywołanej przez wewnętrz- 
ne siły kontrrewolucji, lecz również w grożbę zbrojnej agresji ze strony 
państw imperialistycznych. Realne niebezpieczeństwo tej agresji istnieć 
będzie tak długo, jak długo socjalizm nie zwycięży we wszystkich lub co 
najmniej w znacznej większości krajów świata. 

Dzieje Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i całego dal- 
szego rozwoju sił antyimperialistvcznych i rewolucyjnych oraz rozwoju zor- 
ganizowanego robotniczego ruchu rewolucyjnego w pełni potwie:dziły 
trafność tych przewidywań. Potwierdzona więc zarazem została koniecz- 
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ność organizowania obrony zdobyczy rewolucji, konieczność budowy ob- 
ronności państwa socjalistycznego. W ciągu minionych pięćdziesięciu lat 
imperializm światowy ani na moment nie zaprzestał atakowania na fron- 
cie ekonomicznym, politycznym i militarnym pierwszego państwa wolności 
| demokracji dla proletariatu, a potem wszystkich krajów, w których oba- 
lona została władza wyzyskiwaczy I które wkroczyły na drogę budowy socja- 
lizmu. Obrona pierwszego I początkowo jedynego państwa socjalistyczne- 
go przed tymi atakami była sprawą obchodzącą nie tylko społeczeństwo 
Kraju Rad. Było to zadanie na miarę światową — problem obrony kraju 
narodzin rewolucji, zapewnienia możliwości zbudowania w nim po raz 
pierwszy w dziejach socjalizmu i stworzenia dzięki temu dogodnych warun- 
ków rozwoju rewolucji socjalistycznej w skali międzynarodowej. Nie ulega 
wątpliwości, że stłumienie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pażździerniko- 
wej oznaczałoby zahamowanie rozwoju ludzkości co najmniej na całe 
dziesięciolecia. 


Podobnie jak zagadnienie obrony rewolucji socjalistycznej nie schodziło 
z porządku dnia przez całe minione pół wieku, tak samo nie przestawał 
być aktualny problem sposobów realizacji tego celu. Jak wiadomo, jednym 
z pierwszych aktów prawnych władzy radzieckiej był dekret o pokoju. Walka 
o pokój, przeciwko wojnie, walka prowadzona wszelkimi drogami, na róż- 
nych frontach, w oparciu o nieodwracalny proces narastania rewolucji, pro- 
ces potęgowany przez sam imperiglizm, który nie może żyć bez wyzysku, uci- 
sku klasowego, narodowego, rasowego — to jeden, stale aktualny sposób 
działania na rzecz zapewnienia bezpieczeństwa kraju lub zespołu krajów so- 
cjalistycznych. Klasa robotnicza nie jest zainteresowana w osiąganiu swych 
celów drogą wojen. Wszędzie więc tam, gdzie można z korzyścią dla re- 
wolucji, dla klasy robotniczej, dla sił antyimperialistycznych uniknąć star- 
cia zbrojnego i uzyskać warunki wyzwolenia społecznego, narodoweco, ra- 
sowego czy też zapewnić bezpieczeństwo krajów socjalistycznych drogą 
pokojową — należy korzystać z tego sposobu działania. Równolegle jed- 
nak z dążeniami do pokojowego rozwiązywania problemów postępu, pokoju 
i socjalizmu musi trwać przygotowanie do zbrojnej obrony socjalizmu. Ko- 
nieczność ta tak jaskrawo potwierdzona została przez historię całego mi- 
nionego pięćdziesięciolecia, aż do naszych dni włącznie, że wszelkie bliż- 
sze jej uzasadnianie staje się zbędne. 


Jest oczywiste, że w sytuacji, gdy kapitalizm dysponuje potężnymi siłami 
militarnymi i rozbudowywanymi w celu ogresji, wojny i podboju innych na- 
rodów, w celu zdławienia rewolucji — socjalizm musi budować swoje siły 
militarne adekwatne do zagrożenia, siły, jakich nie znała dotychczas hi- 
storia, siły służące obronie pokoju, obronie człowieka pracy, obronie re- 
wolucji. Takie siły musiał socjalizm zorganizować, musiał rozwinąć i utrzy- 
mać je jako nie ustępujące swym potencjałem agresywnym siłom militar- 
nym imperializmu, by zyskać możność zapewnienia bezpieczeństwa budowy 
nowego ustroju, ochrony go przed agresją i kolejnego wyprzedzania kapi- 
talizmu w innych dziedzinach = na polu wszechstronnego rozwoju gospo- 
darki i kultury oraz warunków materialnego bytu obywateli. 


Jest również rzeczą dowiedzioną przez bieg wydarzeń historycznych, że 
warunki zbudowania skutecznej obronności ustroju socjalistycznego wyni- 
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kają z samej jego istoty, tak jak z istoty tej wynika możność lepszego niż 
w kapitalizmie gospodarowania. Ale wynikająca ze społecznej własności 
środków produkcji wyższość ekonomiki socjalistycznej — planowość gospo- 
darki, wysokie tempo rozwoju, stały wzrost wydajności pracy, najbardziej 
celowe rozmieszczenie sił wytwórczych I najwyższa efektywność nakładów 
materiałowych — to tylko jeden z czynników, które umożliwiają zbudowanie 
mocy obronnej kraju socjalistycznego. 


Czynnikiem bardzo istotnym dla uzyskania zwycięstwa, zwłaszcza we 
współczesnej wojnie, jest poziom rozwoju naukowo-technicznego. Już Le- 
nin podkreślał, że największa nawet przewaga siły fizycznej, wytrzymałość, 
zwartość i masowość walki nie mogą zapewnić przewagi w wojnie w epoce 
skomplikowanych technicznych urządzen. 


Niezwykle ważny, w pewnych okolicznościach decydujący o wyniku zma- 
gań wojennych, jest czynnik moralno-polityczny. Określa go polityczna 
świadomość mas, ich wola walki w imię realizacji danych celów wojny, 
oddanie ustrojowi społecznemu, panującemu w państwie prowadzącym 
wojnę, i gotowość społeczeństwa do ponoszenia ofiar dla obrony tego 
ustroju. Ten właśnie czynnik moralno-polityczny — postawa ideowa, odda- 
nie słusznym, sprawiedliwym celom wojny i sprawie obrony wolności, ob- 
rony nowego postępowego ustroju — odegrał zasadniczą rolę w okresie 
wojny domowej | imperialistycznej interwencji, gdy dopiero co utworzona 
władza radziecka nie dysponowała ani niezbędnymi do prowadzenia woj- 
ny materialnymi zasobami, ani uzbrojeniem w dostatecznej ilości I jakości, 
ani kadrami wyszkolonymi wojskowo. 


| wreszcie czynnik militarny: prowadzenie wojny w obronie zdobyczy re- 
wolucji I osiągnięcie zwycięstwa wymaga stworzenia odpowiedniej siły 
zbrojnej w oparciu o rewolucyjny, przodujący rozwój nauki I sztuki wojen- 
nej, wykorzystującej wszystkie czynniki przewagi, jakie I w tej dziedzinie 
stwarza nowy ustrój, wolny od sprzeczności między antyagresywnymi, po- 
stępowymi, demokratycznymi I pokojowymi dażeniami mas a służącą Ich 
interesom polityką państwa socjalistycznego. Rewolucja socjalistyczna mu- 
siała swe siły zbrojne budować od podstaw. Musiały to być nowe, nie zna- 
ne dotychczas w historii siły zbrojne, tak jak zupełnie nowy, nie znany był 
ustrój, któremu miały one służyć, ustrój znoszący wszelką formę wyzysku 
człowieka przez człowieka. Pierwsze w dziejach takie siły rodziły się | krze- 


pły w ogniu walk o obalenie władzy kapitału w Rosji i zwycięstwo rewo- 
lucji socjalistycznej. 


ję 


Leninowska partia bolszewików, przygotowując powstanie zbrojne prze- 
ciwko burżuazyjnemu rządowi, organizowała siły zbrojne rewolucji dwoma 
torami: tworząc złożone z uzbrojonych robotników oddziały Czerwonej 
Gwardil I prowadząc polityczną pracą wśród żołnierzy starej armii. Czer- 
wona Gwardia, organizowana we wszystkich większych ośrodkach prze- 
mysłowych, stała się bazą, na której zbudowano masową Armię Czerwoną. 

Po oboleniu Rządu Tymczasowego I utworzeniu władzy radzieckiej, par- 
tla przystąpiła do jednoczesnego likwidowania | demobilizacji starej armii. 
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Równolegle z tym pojawiła się konieczność przekształcenia dotychczaso- 
wej siły zbrojnej rewolucji — Owardil Czerwonej, noszącej charakter ochot- 
niczy i organizowanej na zasadzie tworzenia oddziałów fabrycznych — 
w regularną, formowanq w oparciu o powszechny pobór do wojska Armię 
Czerwoną. Prawno-formalną podstawą utworzenia tej armii był dekret Ra- 
dy Komisarzy Ludowych z dnia 28 stycznia 1918 r. W krótkim czasie kiiku 
miesięcy powstała blisko milionowa armia, która stale wzrastała — ał do 
liczby prawie 6 milionów — I która ofiarnie | zarazem skutecznie walczyła 
w obronie rewolucji, a ze względu na swą masowość I klasowy charakter sta- 
nowiła swolstą, stosowną do konkretnych historycznych warunków formę 
rozwiązania problemu powszechnego uzbrojenia ludu. Po raz pierwszy 
pojawiła się na arenie dziejów nowa armia, armia wyzwolonych robotni- 
ków I chłopów. Powstała armia wyzwolonego narodu, powstała armia 
wielkiej światowej sprawy proletariackiego wyzwolenia. Ta armia dała po- 
czątek rewolucyjnym przeobrażeniom w dziedzinie myśli wojskowej | stra- 
tegii, techniki wojennej I taktyki walki. Ta armia cdkryła nowe rewolucjo- 
nizujące sztukę zwyciężania prawa, które stały się źródłami jej siły I jej 
wyższości nad wszystkimi Innymi — służącymi antagonistycznym ustrojom 
klasowym — formacjami zbrojnymi. Dopiero w nowych warunkach ustrojo- 
wych mogła powstać prawdziwie ludowa armia, mogła w pełni zaistnieć 
naturalna i głęboka jedność interesów narodu i jego armii. 


Taka armia, przepoiona rewolucyjną ideologią walki z niesprawiedli- 
wością, wyzyskiem i krzywdą ludzką, wychowywana i kierowana przez par- 
tię komunistyczną = stała się niezwyciężoną siłą rewolucji. Ta armia zdo- 
była sobie od samego początku najszersze poparcie własnego narodu, 
poparcie proletariatu całego świata I narodów walczących o swą wolność. 


Robotnicy I chłopi wszystkich narodowości byłego imperium carskiego, 
biorąc bezpośredni udział w walce w obronie rewolucji, masy pracujące 
całego świata, wspierając różnorodnymi sposobami tę walkę, rozumiały, iż 
zwycięstwo sprawy socjalizmu w kraju, który był więzieniem narodów 
| przestał nim być, stworzy potężną ostoję sił postępu i rewolucji, oddaną 
internacjonalistycznej powinności wspierania narodowych i społecznych 
walk mas pracujących świata. la głęboka ufność I przekonanie, że obrona 
rewolucji przybliża również wyzwolenie naszego narodu, zaprowadziły na 
barykady bojowników Października blisko sto tysięcy Polaków. W ogniu 
wspólnie prowadzonych walk i wspólnie przelewanej krwi w bojach z si- 
łami imperializmu polscy rewolucjoniści, zorganizowani w dziesiątkach 
polskich oddziałów i jednostek bojowych oraz walczący w szeregach Armii 
Czerwonej, tworzyli wspaniałą tradycję braterstwa broni, stonowiącą naj- 
cenniejszy | najtrwalszy fundament polsko-radzieckiej przyjaźni, przyjaźni 
nowych, budujących socjalizm narodów. 

Olbrzymie trudności musiała pokonać nowa armia w pierwszym okresie 
swego istnienia. Brak wyszkolonych kadr, brak żywności, umunduro- 
wania i uzbrojenia był tak dotkliwy, że żadna armia burżuazyjna nie była- 
by w tych warunkach zdolna do walki. Wystarczy przypomnieć, że w 1918r. 
do stanu etatowego brakowało w Armii Czerwonej 35 proc. karabinów pie- 


choty, 87 proc. karabinków kawaleryjskich, 65 proc. karabinów maszyno- 
wych i 60 proc. dział. 
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A jednak w tych warunkach Armia Czerwona zdołała stawić skuteczny 
opór armii kajzerowskich Niemiec, rozgromić wojska Kołczaka, Denikina, 
Judenicza i Wrangla, odeprzeć zbrojną interwencję 14 państw, w tym Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji i Japonii. Zadecydował tu 
właśnie czynnik . moralno-polityczny, ideowa postawa rewolucyjnych sił 
zbrojnych i olbrzymiej większości społeczeństwa, zadecydowała świadomość 
żołnierza, że walczy o sprawiedliwe cele, dzięki czemu wytrwale i bez srem- 
rania znosił on niedostatki | trudy wojenne, ofiarnie szedł w bój z lepiej 
uzbrojonym I wyposażonym przeciwnikiem, gotów był w każdej chwili „od- 
dać wszystkie swe siły, swoje życie dla obrony zdobyczy Rewolucji Pa- 
żdziernikowej, władzy Kraju Rad i socjalizmu”. *) 

Sprawiedliwy charakter wojny, którą prowadzili obrońcy rewolucji, wy- 
wierał również poważny wpływ na postawę wojsk przeciwnika. Żołnierze 
oddziałów białogwardyjskich — częstokroć robotnicy i chłopi przemocą 
wcielani do szeregów — nie chcqc walczyć w imię obcych im interesów 
wielokrotnie sabotowali rozkazy, dezerterowali lub przechodzili na stronę 
radziecką. Także w szeregach armii interwencyjnych miały miejsce wypad- 
ki buntów, a klasa robotnicza państw interwentów, przez strajki, demon- 
stracje, odmowę załadunku broni i transportów wojskowych, okazywała swe 
poparcie rewolucji. | 

Jest rzeczą oczywistą, że czynnik moralne-polityczny nie zadziałał auto- 
matvcznie. Potrzebna była olbrzymia i systematyczna praca uświadamiają- 
ca, praca polityczna w szeregach własnych I wśród wojsk przeciwnika. Tę 
pracę wykonała organizatorka Armli Czerwonej, kierownicza siła rewolucji 
socjalistycznej — partia komunistyczna, wykonali solidaryzujący się z nią 
rewolucjoniści działający w krajach I wśród armii interwentów. 


* 


Po zakończeniu wojny domowej radzieckie siły zbrojne, wobec ciągłego 
wzrostu zagrożenia imperialistycznego, weszły w nowy etap rozwoju. Nadal 
utrzymuje się wysoki, nieosiągalny dla żadnej armii kapitalistycznej po- 
ziom świadomości moralno-politycznej szeregów armii radzieckiej, Ale 
w parze z tym idzie szybki postęp, wyrównanie poziomu, a następnie prze- 
ścignięcie współczesnych armii pod wieloma względami w zakresie uzbro- 
enia, wyposażenia oraz opanowania nauki i sztuki wojennej. Partia ko- 
munistyczna przykładała szczególną wagę do uczynienia z Armii Czerwonej 
dobrze wyszkolonych, wszechstronnie wyposażonych sił zbrojnych. W sze- 
regu uchwał Komitet Centralny = w celu osiągnięcia najwyższego poziomu 
obronności pierwszego kraju zwycięskiego socjalizmu — wskazuje na koniecz- 
ność przezbrojenia armii, utworzenia silnego lotnictwa I marynarki wojen- 
nej oraz polepszenia ideowo-politycznego wychowania kadr dowódczyct 
i politycznych, umacniania zasady jednoosobowego dowodzenia i należy 
tego wykorzystania wyszkolonych kadr. Szeroko rozbudowuje się szkolni 
ctwo wojskowe, w tym także i wyższe. Powstaje 6 akademii wojskowych 
a poiem jeszcze dwie, wśród nich Akademia Sztabu Generalnego z zada- 
niem szko!enia wyższych dowódców. | 


*) Z dekretu Rady Komisarzy Ludowych z dnia 28.1.1918 r. . 
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Pomyślne przeprowadzenie socjalistycznej Industrializacji kraju pozwolił< 
zapewnić poważny wzrost przemysłu obronnego i realizację postulatu grun- 
townego technicznego przezbrojenia radzieckich sił zbrojnych. Zwróconce 
przy tym szczególną uwagę na te rodzaje wojsk, które w ówczesnych wa: 
runkach zaczęły odgrywać coraz istotniejszą rolę w działaniach wojen- 
nych = a więc lotnictwo, wojska pancerne i artylerię. Nastąpił znaczny 
wzrost ilościowy produkcji odpowiedniego sprzętu (np. w latach 1933-1939 
5,5-krotny wzrost produkcji samolotów 1 blisko S5-krotny czołgów). 
W parze z tym szły poważne zmiany jakościowe. W latach 1939-1940 
przystąpiono do produkcji słynnych samolotów „Jak', „Mig” I „Ił” oraz 
— najlepszych w świecie wówczas i przez długi czas jeszcze potem — czoł- 
gów 1-34 i KW. Skonstruowano wtedy także słynne możdzierze gwardyjskie 
— „Katiusze'. Nastąpił wielokrotny wzrost wyposażenia radzieckich sił 
zbrojnych w nowoczesny sprzęt, poważny rozwój mechanizacji I zwiększe- 
nie siły ognia oddziałów i związków. lstotne znaczenie dla obronności 
Kraju Rad miał rozwój przemysłu we wschodnich rejonach kraju, leżących 
w ówczesnych warunkach poza zasięgiem ewentualnego nieprzyjacielskie- 
go lotnictwa. Szybki zaś rozwój oświaty i nauki zapewnił, że do szeregów 
oddziałów zmechanizowanych, pancernych, lotnictwa i do marynarki wo- 
jennej zaczęły w coraz większej ilości napływać kadry wysoko kwalifikowa- 
nych specjalistów, dobrze obznajmionych ze sprzętem technicznym. 

Dojście do władzy Hitlera w Niemczech, początek agresji imperialistycz- 
nej Japonii na Dalekim Wschodzie, postępujący wyścig zbrojeń państw ka- 
pitalistycznych zmusiły Związek Radziecki do poczynienia dalszych odpo- 
wiednich kroków, mających na celu umocnienie obronności kraju. W la- 
tach 1934-1938 podwojono liczebność Armii Czerwonej, a po napadzie 
Ill Rzeszy na Polskę i rozgromieniu Francji liczebność tę ponownie znacznie 
zwiększono — bo ponad 2,5 raza, w tym wojsk pancernych 4,8 raza. Utwo- 
rzono nowe rodzaje sił zbrojnych i wojsk. Samodzielnym rodzajem sił zbroj- 
nych stało się lotnictwo, a nowymi rodzajami wojsk — wojska pancerne, 
obrony powietrznej i powietrzno-desantowe. 

W parze z tymi przeobrażeniami strukturalnymi szło dalsze doskonalenie 
teorii sztuki wojennej, w szczególności rozwiązywanie takich problemów, jak 
rola i miejsce rodzajów sił zbrojnych w przyszłej wojnie, współdziałanie 
strategiczne rodzajów sił zbrojnych i wojsk, charakter przyszłej wojny oraz 
struktura | funkcje najwyższych organów kierowania państwem socjalisty- 
cznym i jego siłami zbrojnymi podczas wojny. 

W okresie międzywojennym radzieckie siły zbrojne stały się pod wzglę- 
dem uzbrojenia, wyposażenia oraz nauki i sztuki wojennej armią w pełni 
nowoczesną, nie ustępującą żadnej z innych wówczas istniejących armii, 
a pod względem czynnika moralno-politycznego, świadomości żołnierza 
przewyższały niepomiernie wszystkie najbardziej rozwinięte siły militarne 
imperializmu, osiugając poziom niedostępny dla żadnej innej armii. 

W początkowym jednak okresie wojny — rozpoczętej w formie pelnego za- 
skoczenia Armii Radzieckiej przez zaprawione w zbójeckich agresjach mi- 
lionowe szeregi żołdaków hitlerowskich — występujące już wówczas ujemne 
zjawisko w procesie kształtowania władzy w nowym ustroju, a określone 
później jako „kult jednostki" i popełnione w związku z tym błędy wynikłe 
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z wynoszenia się jednej osoby ponad kolektyw własnej partii I z niedocenia- 
nia innych rewolucyjnych partii — ale przede wszystkim jednak czynnika 
wiarołomnego, błyskawicznego zaskoczenia — wywarły niepomyślny wpływ 
na przebieg działań wojennych. 

Wszystkie rodzaje sił zbrojnych Związku Radzieckiego przełamały jednak 
trudności początkowego okresu wojny z całą potęgą hitlerowskich Nie- 
miec, wytrzymały najcięższe próby, dając tym świadectwo niespożytej mocy 
ustroju socjalistycznego i jego potęgi obronnej. 

Od samego początku wojny partia komunistyczna wszystkie swe siły 
skupiła na stworzeniu warunków zapewniających skuteczne odparcie na- 
jazdu i rozgromienie agresora. Państwowy Komitet Obrony, który przejął 
pełnię władzy, z miejsca przystąpił do przestawiania gospodarki na stopę 
wojenną. Nie było to zadanie łatwe, jeśli się zważy, że w momencie roz- 
poczęcia wojny ze Związkiem Radzieckim Niemcy hitlerowskie już dawno 
przestawiły swoją ekonomikę na tory wojenne, a mając do dyspozycji 
przemysł okupowanych przez siebie krajów przewyższały Związek Radziecki 
pod względem produkcji przemysłowej 1,5 — 2 razy. Trudności te 
wzrosły jeszcze bardziej w związku z początkowym przebiegiem działań 
wojennych, w wyniku których czasowo utracono tereny dające około 1/3 
globalnej produkcji przemysłu. 


W tej sytuacji zapewnienie materialno-technicznych przesłanek zwycię- 
stwa wymagało przeprowadzenia zakrojonej na szeroką skalę akcji ewaku- 
acyjnej. Już w 1941 r. przeniesiono na dalekie zaplecze 1523 przedsiębior- 
stwa przemysłowe, w tym ponad 1360 dużych zakładów przemysłu obronne- 


go, | acAn> na wschód około 1,5 mln wagonów sprzętu I ponad 10 
mln ludzi. 


Dzięki planowemu charakterowi ekonomiki radzieckiej, poświęceniu lu- 
dzi pracy i należytemu kierownictwu ze strony partii przestawienie gospo- 
darki na tory wojenne zostało w zasadzie dokonane w pierwszym roku 
wojny. Już w 1942 r. przedsiębiorstwa przemysłu obronnego dały produk- 
cję 1,9 raza większą niż w 1940 r. Dokonało się to przede wszystkim ko- 
sztem innych działów produkcji. Wypada podkreślić, że udział produkcji 
na cele obronne w globalnej produkcji przemysłu radzieckiego wzrósł z 26 
proc. w 1940 r. do 68 proc. w 1942 r., a obciążenie dochodu narodowego 
wydatkami obronnymi wzrosło w tym czasie z 15 proc. do 55 proc. Takiego 
obciążenia nie mogłaby wytrzymać gospodarka żadnego państwa kapita- 
listycznego. Ale gospodarka państwa socjalistycznego, zapewniwszy w ten 
sposób doraźnie natychmiastowy wzrost produkcji sprzętu i uzbrojenia, na- 
stępnie zapewniła również szybkie zmniejszenie tego obciążenia. Już mniej 
więcej od połowy 1942 roku przyrost produkcji przemysłu obronnego szedł 
w parze z ogólnym wzrostem produkcji, nie był uzyskiwany przez przenosze- 
nie sił i środków z innych działów, lecz dzięki nowym inwestycjom, wzrosto- 
wi wydajności pracy, obniżeniu kosztów własnych i stosowaniu nowych pro- 
cesów technologicznych. W okresie od kwietnia 1942 r. do kwietnia 1944 r. 
wydajność pracy w przemys;e wzrosła o 40 proc., a koszty własne produk: 
cji przemysłu obronnego były w 1944 r. dwukrotnie mniejsze niż w 1940 r. 

Dzięki wyższości gospodarki socjalistycznej przemysł radziecki* rozwijał 
sią w okresie wojny znacznie szybciej aniżeli przemysł hitlerowskich Nie- 
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mlec I w 1944 roku produkował 4 razy więcej samolotów niż na początku 
wojny, 8 razy więcej czołgów, 7 razy więcej dział. Podczas wojny wyprodu- 
kowano 21 nowych typów dział, a około połowy typów samolotów wycofa- 
no I zastąpiono nowymi. 

Księgi całej nie starczyłoby na przytoczenie wszystkich przykładów za- 
czerpniętych z dziejów Wielkiej Wojny Narodowej Związku Radzieckiego, 
a świadczących o tym, iż ustrój socjalistyczny zapewnia nie tylko szybki 
| wszechstronny rozwój kraju w okresie pokoju, lecz pozwala jak najbar- 
dziej efektywnie wykorzystać wszystkie moralne I materialne siły społeczeń- 
stwa dla odparcia i rozgromienia imperialistycznego agresora. Ograniczmy 
się zatem do kilku jeszcze cyfr. Otóż chociaż Zwiqzek Radziecki podczas 
wojny produkował surówki żelaznej i stali średnio trzy razy mniej niż Niem- 
cy hitlerowskie I wydobywał 4,7 raza mniej węgla, mimo to w latach 
1942—1944 produkował o 40 proc. więcej samolotów I o 91 proc. więcej 
czołgów i dział pancernych, a produkcja czołgów przypadająca na każdą 
tonę stali była 5,5 raza większa niż w III Rzeszy. 

Bohaterstwu żołnierza radzieckiego na polu bitwy towarzyszyło oparte 
na tej samej socjalistycznej świadomości bohaterstwo pracy robotnika 
I rolnika na zapleczu, ofiarność całego społeczeństwa, które w okresie 
wojny złożyło 95 mld rubli na fundusz obrony. 

Wartość bojowa I moralna radzieckich sił zbrojnych sprawdzona zo- 
stała w ogniu ciężkich zmagań z najeżdźcą. Żołnierze radzieccy wykazali 
najwyższe bohaterstwo płynące z najszlachetniejszych źródeł — woli walki 
w imię szczytnych ideałów, a widomym wyrazem tego bohaterstwa było 
nadanie ponad 11,5 tysiąca tytułów Bohatera Związku Radzieckiego oraz 
ponad 7 milionów odznaczeń bojowych. 

Podczas wojny nastąpił poważny rozwój kilku rodzajów sił zbrojnych 
I wojsk oraz w nowy sposób zostały określone ich rola i znaczenie. Najli- 
czniejszym rodzajem sił zbrojnych, obejmującym 80-86 proc. stanu wszyst- 
kich żołnierzy, pozostały wojska lqdowe, a ich podstawową masę stanowiła 
nadal piechota. Jednak główną siłą uderzeniową wojsk lądowych stały się 
w minionej wojnie wojska pancerne. Wyposażone w najlepsze na świecie 
czołgi, używane masowo w związkach taktycznych, a nawet operacyjnych 
(armie pancerne), pozwalały na szybkie przełamywanie obrony nieprzyja- 
ciela na dużej głębokości, okrążenie i niszczenie jego dużych zgrupowań, 
prowadzenie zdecydowanego pościgu. Poważnie wzrosła gęstość ognia 
artylerii I jej zdolność obezwładniania, przede wszystkim dzięki szerokiemu 
wprowadzeniu artylerii rakietowej. Wojska lotnicze wysunęły się przed ma- 
rynarkę wojenną, na drugie pod względem roli I znaczenia miejsce pośród 
rodzajów sił zbrojnych. Wojska obrony powietrznej kraju uformowały się 
jako samodzielny rodzaj sił zbrojnych. Główny ich wysiłek skierowany był 
na osłonę ośrodków administracyjnych i gospodarczych oraz na osłonę 
zgrupowań uderzeniowych oraz zaplecza armij i Frontów. Rola marynarki 
wojennej nie polegała, jak zakładano przed wojną na prowadzeniu samo- 
dzielnych operacji przez związki okrętów. W praktyce okazało się, że naj- 
bardziej celowe było użycie marynarki do wspierania wojsk lądowych od- 
grywających decydującą rolę w tej wojnie. Równolegle z tym marynarka 
wykonywała takie samodzielne zadania, jak zwalczanie morskich komuni- 
kacji nieprzyjaciela i osłona własnych. 
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Wreszcie, wprawdzie nie formalnie ale praktycznie, w pewnym sensie 
nowym rodzajem sił zbrojnych stały się podczas wojny radzieckie siły par- 
tyzanckie. Działalność partyzantów radzieckich miała niewątpliwie znacze- 
nie strategiczne, jeśli się zważy, że w niektórych okresach wojska hitlerow- 
skie użyte do działań przeciwpartyzanckich wynosiły ok. 10 proc. ogólne- 
go stanu sił lądowych Ill Rzeszy, zaangażowanych na froncie wschodnim. 
Nie trzeba chyba dodawać, że tak poważny rozwój ruchu partyzanckiego, 
opartego z natury rzeczy na zupełnej dobrowolności, możliwy jest tylko 
wtedy, gdy najszersze masy czują się nierozerwalnie związane z celami 
wojny. | 

W toku wojny w całej pełni uwydatnił się Iintemacjondlistyczny, proleta- 
riacki charakter radzieckich sił zbrojnych. Niosły one wolność ujarzmionym 
przez hitleryzm narodom, same zaś spotykały się z wszechstronną pomocą 
i poparciem mas pracujących zarówno narodów bezpośrednio wyzwalanych 
przez armię radziecką, jak też innych zmagających się o wspólną sprawę 
— z poparciem szerokiego frontu walki na okupowanych przez hitlerowską 
armię obszarach, walki prowadzonej wszelkimi środkami, aż do masowej 
partyzantki włącznie. 


* 


Druga wojna światowa, jak wiadomo, radykalnie zmieniła układ sił na 
arenie międzynarodowej. Dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego powsta- 
ły nowe państwa socjalistyczne, uformował się cały układ socjalistyczny, 
łamiąc w decydujący sposób dominującą dotychczas pozycję światowego 
układu państw imperialistycznych. Imperializm został poważnie osłabiony 
odpadnięciem od niego szeregu krajów w Europie i Azji, a następnie cał- 
kowitym rozkładem systemu kolonialnego. Spowodowało to dalszy wzrost 
sił antyimperialistycznych we współczesnym świecie. Kapitalizm w skali 
światowej wszedł w nową fazę zaostrzania się wszystkich jego podstawo- 
wych sprzeczności, co pociąga za sobą przede wszystkim stale pogłębia- 
jącą się militaryzację ekonomiki, polityki i całego życia społecznego państw 
kapitalistycznych. Narastanie nowych form panowania oligarchii monopoli- 
stycznej, w tym tendencji do faszyzowania władzy, dokonuje się już nie 
tylko w kilku krajach = jak to było przed drugą wojną światową — lecz 
w skali całego układu imperialistycznego i krajów odeń zależnych. Zjawi- 
sko to dotyczy w szczególności „supermocarstwa' imperialistycznego — 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

Wprawdzie w okresie powojennym nie obserwowaliśmy kryzysów ekono- 
micznych kapitalizmu w ich klasycznej postaci, lecz taki stan rzeczy wynika 
głównie z interwencji państw  kapitalistycznych w dziedzinę gospodarki, 
przy czym głównym czynnikiem tej ingerencji było i jest forsowanie wyścigu 
zbrojeń i militaryzacja ekonomiki. Rozwój ten nie ma więc nic wspólnego 
ze zdrowym rozwojem gospodarczym. W okresie powojennym bynajmniej 
nie znikły, lecz przeciwnie — ze zwiększonym natężeniem, działają ujemne 
zjawiska charakteryzujące ekonomikę kapitalizmu w jego imperialistycz- 
nym stadium: chroniczne niepełne wykorzystanie mocy produkcyjnych 
w przemysie, marnotrawstwo sił wytwórczych, powiększanie się różnic soc- 
jalnych, coraz większa koncentracja władzy ekonomicznej i politycznej 
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w rękach monopoli I związanego z nimi w jednolity mechanizm państwa, 
zaostrzanie się konkurencji o zewnętrzne rynki zbytu, pogłębianie się wy- 
zysku i wzrost nędzy całych zależnych od kapitalizmu narodów, całych ukła- 
dów społecznych, nawet w najbardziej rozwiniętych krajach. 

Imperializm poszukuje nowych sposobów, które by pozwoliły na realiza- 
cję podstawowej tendencji kapitalizmu — dążenia do Rp w zy- 
sku. Usiłując utrzymać koniunkturę, która zapewniłaby takie zyski, a zara- 
zem usiłując zahamować postępy socjalizmu, rządzące koła imperialistycz- 
ne — przede wszystkim północnoamerykańskie — forsują militaryzację eko- 
nomiki, narzucają wyścig zbrojeń swym sojusznikom i starają się obciążyć 
zbrojeniami państwa socjalistyczne, utrzymywać stałe napięcie i prowoko- 
wać konflikty zbrojne. Imperialiści liczą, że przez zmuszenie krajów socja- 
listycznych do posunięć obronnych i przeznaczania na ten cel powożnej 
części dochodu narodowego spowodują trudności w ogólnym rozwoju go- 
spodarczym tych krajów, a zwłaszcza w polepszaniu warunków bytu mate- 
rialnego ich mieszkańców, w wyniku tego zaś osiągną zdyskredytowanie 
socjalizmu w oczach mas pracujących krajów kapitalistycznych oraz osła- 
bienie w świadomości ludów krajów trzeciego świata atrakcyjności socja- 
lizmu. Oczywiście, nie przynosi to pożądanych przez agresywne siły impe- 
rializmu rezultatów. Nowy ustrój umożliwia rozwiązanie problemu szybkiego 
rozwoju ogólnego krajów socjalistycznych i ich obronności, a rachuby im- 
perializmu na ratunek w wyścigu zbrojeń, na zbrojne przeciwdziałanie wal- 
kom o wolność prowadzą do jeszcze głębszego kryzysu imperializmu. 


Militaryzacji ekonomiki współczesnego imperializmu odpowiada wzrost 
tendencji do prowadzenia polityki za pomocą środków militarnych — tj. 
za pomocą grożby użycia siły lub nawet z użyciem jej. Tendencje te są 
prostą konsekwencją narastania środków prowadzenia wojny oraz oczywi- 
stej niemożności pohamowania wyzwoleńczych dążeń narodów, które zrzu- 
ciły lub pragną zrzucić jarzmo kolonializmu. 


Jednocześnie rozbudowując swój potencjał militarny imperializm usi- 
łuje zdobyć przewagę, która pozwoliłaby mu narzucić całemu światu swo- 
je panowanie. W dążeniu do tego celu wykorzystuje się najwyższe osiąg- 
nięcia myśli ludzkiej, zdobycze nauki i techniki, które w warunkach spra- 
wiedliwego ustroju mogłyby już teraz zapewnić dobrobyt wszystkim lu- 
dziom na świecie, zlikwidować nędzę, ubóstwo, głód i choroby. W tej sy- 
tuacji siły obronne socjalizmu, siły obronne rewolucji, na które składa się 
potencjał obronny głównej opory socjalizmu — ZSRR, wszystkich bratnich 
państw Układu Warszawskiego, wszystkich krajów socjalistycznych, muszą 
stale i coraz wszechstronniej umacniać współdziałanie, nie mogą dać się 
wyprzedzić militarnym siłom agresji I wojny, lecz korzystając w pełni z naj- 
nowszych zdobyczy nauki dla rozwoju gospodarki i kultury swych krajów 
muszą tak kierować rozwojem techniki i samego człowieka, by był on nie 
tylko wszechstronnie kulturalnie i fachowo rozwinięty, lecz by zarazem 
był zawsze sprawnym obrońcą socjalizmu jako ustroju niosącego lepszą 
przyszłość ludzkości i własnej ojczyźnie. 

Najwyższy poziom techniczny, najpełniejszy rozwój twórczej myśli obron- 
nej, wysoko kwalifikowane kadry dowódcze i sztabowe — oto cechy, które 
wraz z niezmiennie wysokim poziomem ideowym charakteryzują siły obron- 
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ne socjalizmu. Główną rolę wśród nich spełniają uformowane przed 50 la- 
ty siły zbrojne Związku Radzieckiego. 

Najbardziej charakterystycznym rysem rozwoju tych sił w okresie powo- 
Jennym było stopniowe wprowadzanie do wyposażenia broni jądrowej I ra- 
kietowej rozmaitego rodzaju | przeznaczenia. Związek Radziecki w szyb- 
kim tempie przełamał monopol atomowy USA, pierwszy skonstruował bom- 
bę termonuklearną (wodorową), pierwszy wystrzelił sztucznego satelitę 
i pierwszy wysłał w Kosmos człowieka. Kraj Rad wyprzedził znacznie najpo- 
tężniejszy kraj imperialistyczny w konstruowaniu rakiet dalekiego, między- 
kontynentalnego i globalnego zasięgu. | znów wyprzedzenie imperializmu na 
tym polu nastąpiło dzięki cechom socjalistycznego ustroju, który umożliwia 
planowe i celowe użycie wszystkich niezbędnych sił I środków na zaspo- 
kojenie najpilniejszej potrzeby społecznej. A taką potrzebą było zapew- 
nienie skutecznej ochrony rewolucji, zdobycie przewagi potencjału obron- 
nego układu socjalistycznego nad imperialistycznymi siłami agresji i woj- 
ny. 

Planowa gospodarka socjalistyczna Związku Radzieckiego umożliwiła 
skonstruowanie ładunków jądrowych o mocy dochodzącej do 50 i 100 MT. 


Powstał nowy rodzaj sił zbrojnych: strategiczne wojska rakietowe, któ- 
rych zasadniczym zadaniem jest powstrzymanie głównej siły agresywnej 
imperializmu, odebranie militarystom amerykańskim chęci do rozpętania 
wojny termonuklearnej. Radzieckie strategiczne wojska rakietowe sq w sta- 
łej gotowości bojowej, zdolne do natychmiastowego użycia I zadania dru- 
zgocącego ciosu agresorom. Wraz z rozwojem rakiet strategicznych rozwi- 
nęły się i udoskonaliły rakiety innych typów | rodzajów — tak- 
tyczne,  operacyjno-taktyczne 1 operacyjne, przeznaczone _zarów- 
no dla wojsk lądowych, jak i sił powietrznych | okrętów wojen- 
nych. Poważne znaczenie dla _ obronności Związku - Radziec- 
kiego i całego świata socjalizmu mają osiągnięcia w dziedzinie konstruk- 
cji broni przeciwlotniczej i przeciwrakietowej. W związku z tym wzrosła ro- 
ia radzieckich Wojsk Obrony Powietrznej Kraju, zdolnych do niszczenia 
zarówno samolotów i samolotów-pocisków, jak również rakiet balistycz- 
nych, a obecnie dysponujących obroną antyrakietową. Radziecka Marynar- 
ka Wojenna wyposażona została w okręty podwodne o napędzie atomo- 
wym. Wreszcie niezmiernie ważną cechą współczesnego etapu rozwoju sił 
obronnych socjalizmu jest coraz doskonalsze formowanie nowoczesnego 
systemu obrony przez masowe zastosowanie elektroniki we wszystkich ro- 
wa sił zbrojnych i wojsk oraz w kompleksowym, niezawodnym ich dzia- 
aniu. 

Poważnie zmienił się charakter radzieckich wojsk lądowych. Wyposażone 
w broń rakietowo-jądrową, posiadają wielokrotnie wyższą niż w okresie 
ostatniej wojny siłę i głębię ognia, zwiększyła się ich zdolność do szybkie- 
go, manewrowego i zdecydowanego działania. Mogą one być używane 
do realizacji szeregu tego rodzaju zadań bojowych, jakich nie są w sta- 
nie wykonać strategiczne wojska rakietowe, i są jednocześnie stale goto- 
we do użycia w działaniach z wyłącznym zastosowaniem klasycznych środ- 
ków walki tam, gdzie imperializm podejmuje i przygotowuje tego rodzaju 
działania. Dlatego też ten rodzaj sił abrojnych nie stracił swego znaczenia, 
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tym bardziej] że mamy stale do czynienia z prowokowaniem przez Imperla- 
Jlizm wojen lokalnych bez użycia broni jądrowej. 

Uzbrojenie lotnictwa w rozmaitego rodzaju rakiety w sposób Istotny 
zwiększyło możliwości tego rodzaju sił zbrojnych. W wielu wypadkach mo- 
gą one wykonywać zadania, których nie można zrealizować przy użyciu 
rakiet strategicznych czy operacyjno-taktycznych. 

Wreszcie, w Marynarce Wojennej najcharakterystyczniejszą przemianą 
jest poważny wzrost roli okrętów podwodnych, które w coraz większej ilo- 
ści wyposażane są w napęd atomowy oraz rakiety samonaprowadzające. 
Zasięg działania tych okrętów jest już dziś praktycznie nieograniczony. 

Radzieckie siły zbrojne są więc w chwili obecnej siłami w pełni nowo- 
czesnymi, pod żadnym względem nie ustępującymi, a pod wieloma prze- 
wyższającymi siły zbrojne państw imperialistycznych. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i rząd ZSRR dbają o har- 
monijny rozwój wszystkich rodzajów wojsk I sił zbrojnych, zgodnie z radzie- 
cką doktryną obronną, która wychodzi z założenia, iż bezpieczeństwo kra- 
ju, odparcie I zniszczenie ewentualnego agresora zapewnione mogą być 
tylko przy użyciu wszystkich współczesnych środków walki. Przede wszyst- 
kim jednak główną troską otacza sią wychowanie świadomego, mężnego, 
zdyscyplinowanego, oddanego sprawie obrońcy ustroju socjalistycznego, 
bowiem w ostatecznym rachunku on decyduje o skuteczności nawet naj- 
bardziej nowoczesnych środków walki. 


% 


Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej wiąże się 
Ra s z powstaniem Armil Czerwonej = robotniczo-chłopskiej siły 
zbrojnej. 

Podobnie jak Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa zapocząt- 
kowała epokę zwycięskiego pochodu przez świat idei socjalistycznej, tak 
powstanie armil radzieckiej stało się punktem wyjściowym głębokich, re- 
wolucyjnych przeobrażeń w ukształtowaniu zupełnie nowego ującia roli 
i miejsca zbrojnej organizacji w nowym, wolnym od niesprawiedliwości 
społecznych ustroju. 

Rewolucyjna ideologia socjalistyczna stała się podstawowym elementem 
siły armii radzieckiej | wszystkich armii nowego typu, armii socjalistycz- 
nych. Jej humanistyczne ideały I naukowa wykładnia ich realizacji w prak- 
tyce, zawarte w marksizmie-leninizmie, stały się natchnieniem w walce na- 
rodowowyzwoleńczej i społecznej, jaką pod kierownictwem polskich ko- 
munistów podjął naród polski w ciężkich latach okupacji faszystowskiej. 
Ta rewolucyjna ideologia przewodzi dzisiaj bohaterskiemu narodowi wiet- 
namskiemu, na który zwaliła się olbrzymia potęga imperializmu amerykań- 
skiego. Naród ten przez wieki gnębiony i graviony przez wiasnych i obcych 
ciemięzców, dzielnie broniąc swego prawa do życia w wolności i decydo- 
wania o swych losach, zadaje barbarzyńskim napastnikom dotkliwe ciosy, 
pogłębiając proces olbrzymiej, nieodwracainej kompromitacji impeliali- 
zmu amerykańskiego zarówno w sensie politycznym, moralnym, jak i mili- 
tarnym. | 
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Państwa imperialistyczne, mimo wielkich wysiłków popartych ogromny- 
mi nakładami środków materialnych, mimo intensywnego urabiania pro- 
pagandowo-psychologicznego swych społeczeństw, nie mogą nigdy osiąg- 
nąć takiej zwartości ideowo-moralnej, jak narody socjalistyczne. Nie można 
przecież tej zwartości budować na społecznych antagonizmach, na amo- 
ralnych zasadach imperializmu. Nie można najgłośniejszym nawet dekla- 
mowaniem słów „wolność i demokracja" zakamuflować ucisku, nierówno- 
ści społecznej | narodowej, faktów grabieży, podbojów i agresji, dokony- 
wanych przez imperializm. 

Dlatego w krajach imperialistycznych wszelkie próby rozszerzenia zakre- 
su przygotowań militarnych na cały naród przybierają wynaturzoną, nie- 
normalną formę militaryzacji życia, co z kolei wywiera przemożny i niebez- 
pieczny wpływ na całokształt działalności gospodarczej i politycznej, po- 
tęgując tendencje agresji i awanturnictwa w polityce międzynarodowej. 


Naród radziecki i jego armia od 50 lat spełniają dziejową misję inter- 
nacjonalistycznej pomocy narodom walczącym o swq wolność I wyzwolenie 
społeczne. Proklamowanemu przez rewolucję prawu narodów do samosta- 
nowienia armia radziecka służyła od początku swego istnienia. W latach 
drugiej wojny światowej gromiąc faszyzm niemiecki i niosąc narodom Eu- 
ropy, w tym również narodowi polskiemu, wyzwolenie spod panowania na- 
jeźdźcy — armia radziecka zyskała sobie miano wyzwolicielki narodów. 


W Kraju Rad I jego armii światowe siły postępu I pokoju znalazły po- 
tężnego sojusznika, który już nie jeden raz zmuszał imperializm do zanie- 
chania zbrojnych interwencji i prób narzucania narodom swej woli. To 
konsekwentna polityka Związku Radzieckiego, którą wspiera wszystkimi 
swymi siłami Polska Rzeczpospolita Ludowa i inne kraje socjalistyczne, po- 
lityka skutecznego hamowania wojennych dążeń imperializmu nieraz już 
uratowała świat przed nieszczęściem nowej straszliwej wojny. 


Socjalistyczna obronność zrodziła się przed 50 laty jako nieodzowny 
element obrony rewolucji przed imperialistyczną interwencją. Po 50 latach, 
które wpisały się do historii niezwykłym rozwojem sił socjalizmu 'oraz prze- 
jęciem przez nie przewodniej i decydującej roli w dalszym kształtowaniu 
dziejów ludzkości, problem postawienia skutecznej zapory siłom agresji 
i wojny stał się centralną sprawą naszych czasów, sprawą o znacznie bar- 
dziej skomplikowanym charakterze aniżeli przed laty. 

Dzisiaj rzecz polega nie tylko na tym, by obronić kraje zwycięskiego soc- 
jalizmu, ale i na tym, by ubezpieczyć je i osłonić rewolucyjną walkę klas 
uciskanych i narodowowyzwoleńczą walkę ludów, które zrzuciły jarzmo 
imperialistycznej niewoli i pragną — wzorem narodów socjalistycznych — 
budować nowe życie. Chodzi nie o szumne deklaracje oraz pięknie 
brzmiące i nadzwyczaj rewolucyjne rezolucje czy też uchylanie się od jed- 
ności w walce z imperializmem, lecz o to, by zjednoczonym, aktywnym 
działaniem wszystkich sił antyimperialistycznych udzielać realnej pomocy 
tym, co walczą o wolność i zmusić imperializm do poszanowania zasady, 
że każdy naród ma prawo dążyć do wolności i postępu taką drogą, jaką 
sam sobie obierze, Wraz z Komunistyczną Partią Związku Radzieckie- 
go i innymi bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymj na- 
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sza partia robi wszystko, by tę jedność działania sił antyimperialistycznych 
zbudować, a nasz kraj daje i będzie dawać istotny wkład w udzielanie 
pomocy walczącemu z najazdem imperializmu amerykańskiego narodowi 
Wietnamu, w doprowadzenie do usunięcia skutków przygotowanej i popie- 
ranej przez imperializm agresji izraelskiej przeciwko antyimperialistycznym 
krajom arabskim, do wynagrodzenia ofiarom tej agresji poniesionych przez 
s strat. Nie zostawimy samego żadnego walczącego o swą wolność na- 
rodu. 


Stary imperialistyczny układ, którego najbardziej reakcyjną i agresywną 
siłą jest imperializm amerykański z jego przejawami faszyzowania życia 
kraju, skompromitował się na wszystkich płaszczyznach jako ustrój nie- 
zdolny do konstruktywnego rozwiązywania aktualnych problemów ludzko- 
ści. 

Interwencje amerykańskie w Kongo 1 Dominikanie, przewrót reakcyjny 
w Grecji, interwencyjna wojna w Wietnamie, agresja Izraela na Bliskim 
Wschodzie, stale powtarzane próby interwencji na Kubie — to elementy 
polityki nasilania i rozszerzania interwencji zbrojnych, która nie przynosi 
bynajmniej stopniowej zmiany układu sił w świecie na korzyść imperiali- 
zmu, jakby tego pragnęli amerykańscy przywódcy, stwarza natomiast raz 
po raz sytuację wielce niebezpieczną dla pokoju światowego, a zarazem 
dla samych imperialistów, jest więc polityką zbliżającą świat na krawędź 
globalnego konfliktu. 


W Europie, gdzie przebiega bardzo ważny front walki o bezpieczeństwo 
świata, Niemiecka Republika Federalna wspierana przez swych mocodaw- 
ców zza oceanu nadal stanowi główne ogniwo imperialistycznego awan- 
turnictwa. Rząd boński wysuwa niepoczytalne i bezczelne pretensje wobec 
pierwszego prawdziwie demokratycznego państwa niemieckich mas pracu- 
jących — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, buduje militarną siłę od- 
wetową, sieje niepokój w centrum Europy, uprawiając propagandę i dzia- 
łalność polityczną godzącąq w suwerenność Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej i w całość granic Polski, Czechosłowacji, Związku Radzieckiego... 
Odwetowo-militarystycznego oblicza państwa bońskiego nie przesłonią żad- 
ne obłudne manewry polityczne w rodzaju tzw. „nowej polityki wschodniej”, 
„polityki pojednania i przebaczenia" itp. 


W tych warunkach naczelnym celem naszego działania obronnego jest 
takie prowadzenie wólki o pokój, stworzenie tak potężnych sił obrony po- 
koju i bezpieczeństwa narodów — sił ideologicznych, politycznych i sił mili- 
tarnych — by najbardziej nawet awanturniczy imperialistyczni zwolennicy 
zahamowania rozwoju procesu dziejowego drogą wojny zrozumieli, że każ- 
da taka próba skończy się katastrofą dla nich samych, że nie będą mieli 
szans na jej przetrwanie. 


Po to właśnie państwa Układu Warszawskiego i cały system socjalistyczny 
rozwijają swą obronność, której celem jest nie tylko obrona obecnego sta- 
le rosnącego dorobku materialnego i duchowego narodów socjalistycznych, 
lecz także walka o ograniczenie wpływów, ekspansji i interwencji imperiali- 
stycznej, z perspektywą usunięcia wyzyskiwaczy oraz starego ustroju z życia 
narodów. Nie jest to obronność bierna, wyczekująca, lecz obronność ak- 
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tywna o wybitnym międzynarodowym znaczeniu; obronność zaangałowana 
w stałą, wielopłaszczyznową ofensywę sił postępu I pokoju. 


Tej strategii politycznej I takiej koncepcji obronnej służy również budowa: 
na od blisko ćwierówiecza obronność naszego kraju. 


Siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej łączy z pierwszą rewolu- 
cyjną armią robotników I chłopów najgłębsza przyjaźń I braterstwo broni. 
Armia radziecka, główny pogromca hitleryzmu, złożyła bezcenną daninę 
krwi I trudu żołnierskiego dla wyzwolenia naszej ziemi. Wdzięczność dla 
niej żywić będą na zawsze serca Polek i Polaków. Zaciągnęliśmy interna- 
cjonalistyczny dług, który staramy się spłacać udzielając obecnie pomocy 
tym, którzy walczą o wolność. Doświadczenia I pomoc armil radzieckiej 
stanowią dla nas i innych bratnich narodów przebogatą skarbnicę, z któ- 
rej obficie czerpaliśmy i czerpiemy w budowie i rozwoju naszych ludowych 
sił zbrojnych oraz naszej i wspólnej obronności, służąc w jednym szeregu 
z radzieckimi towarzyszami broni i żołnierzami innych armii bratnich kra- 
jów socjalistycznych sprawie pokoju światowego, sprawie bezpieczeństwa 
naszego i innych narodów. 


Deklaracja Praw Narodów Rosji 


Październikowa rewolucja robotników t chłopów rozpoczęła sie 
pod ogórnym sztandarem wyzwolenia z dotychczasowych pęt. 

Wyzwalają się chłopi spod władzy obszarników, albowiem nie 
ma już obszarniczej własności ziemi — została ona zniesiona. Wy- 
zwalają się żołnierze i marynarze spod władzy despotycznych ge- 
nerałów, albowiem generałowie będą odtąd obieralni i usuwalni. 
Wyzwalają się robotnicy od kaprysów i samowoli kapitalistów, 
albowiem odtąd ustanowiona będzie kontrola robotników nad za- 
kładami przemysłowymi t fabrykami. Wszystko, co żywe i zdolne 
do życia, zrzuca znienawidzone kajdany. 

Pozostają jeszcze narody Rosji, które cierpiały t cierpią ucisk 
i samowolę, a do których wyzwolenia należy przystąpić bezzwło- 
cznie, przeprowadzając je w sposób zdecydowany ti ostateczny. 

W epoce caratu narody Rosji systematycznie podjudzano prze- 
ciwko sobie. Znane są następstwa takiej polityki: rzezie i pogromy 
z jednej strony, niewola narodów — z drugiej. 

Nie ma i być nie może powrotu do tej haniebnej polityki pod- 
judzania. Winna ją odtąd zastąpić polityka dobrowolnego i uczci- 
wego związku narodów Rosji. 

W okresie imperializmu, po rewolucji lutowej, kiedy władza 
przeszła w ręce kadeckiej burżuazji, jawna polityka podjudzania 
ustąpiła miejsca polityce tchórzliwej nieufności do narodów Rosji, 
polityce szykan i prowokacji, maskującej się słownymi deklaracja- 
mi o „wolności” i „równości narodów. Znane są następstwa takiej 
polityki: pogłębienie się wrogości między narodami, podważenie 
wzajemnego zaufania. 

Należy położyć kres tej niegodnej polityce kłamstwa t nieufności, 
szykan % prowokacji. Winna ją odtąd zastąpić otwarta i uczciwa 
polityka prowadząca do pełnego wzajemnego zaufania między na- 
rodami Rosji. 

Jedynie w wyniku takiego zaufania może się ukształtować ucz- 
ciwy i trwały związek narodów Rosji. 
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Jedynie w wyniku takiego związku robotnicy i chłopi narodów 
Rosji mogą być zespoleni w jedną rewolucyjną siłę zdolną stawić 
czoło wszelkim zakusom ze strony imperialistyczno-aneksjonisty- 
cznej burżuazji. 

Wychodząc z tych założeń, Pierwszy Zjazd Rad w czerwcu Die- 
żącego roku proklamował prawo narodów Rosji do swobodnego 
samookreślenia. 

Drugi Zjazd Rad w październiku bieżącego roku potwierdził to 
niezaprzeczalne prawo narodów Rosji w sposób jeszcze bardziej 
stanowczy i konkretny. 

Wykonując wolę tych zjazdów, Rada Komisarzy Ludowych po- 
stanowiła uznać następujące zasady za podstawę swej działalności 
wobec narodowości Rosji: 


1. Równość i suwerenność narodów Rosji. 

2. Prawo narodów Rosji do swobodnego samookreślenia aż do 
oderwania się i utworzenia samodzielnego państwa. 

3. Zniesienie wszelkiego rodzaju przywilejów i ograniczeń na- 
rodowościowych i narodowo-religijnych. 

4, Swobodny rozwój mniejszości narodowych it grup etnicznych 
zamieszkujących terytorium Rosji. 


Wypływające stąd dekrety szczegółowe zostaną opracowane nie- 
zuwłocznie po powołaniu do życia komisji do spraw narodowościo- 


wych. | 
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WIĘZI POLSKO-RADZIECKIE 


Powstanie pierwszego państwa robotników | chłopów otwarło nową erę 
w dziejach ludzkości. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa za- 
początkowała nowy okres przeobrażeń w świecie. Rola | znaczenie Źwiąz- 
ku Radzieckiego wynikają przede wszystkim z jego socjalistycznego i in- 
ternacjonalistycznego chorakteru: ZSRR opiera się na masach ludowych 
miast i wsi, realizuje prawo narodów do samookreślenia I niepodległości. 
Wcielanie w życie tych zasad w Związku Radzieckim wyzwoliło siły twór- 
cze mas ludowych, przyspieszyło rozwój dziesiątków narodów zamieszkują- 
cych Kraj Rad. W krótkim czasie ZSRR osiągnął duże sukcesy społeczno- 
polityczne, techniczno-gospodarcze i oświatowo-kulturalne | stał się po- 
tężnym mocarstwem. Wszechstronny postęp pierwszego socjalistycznego 
państwa wywarł wielki wpływ na przeobrażenia we współczesnym świecie, 
w szczególności po drugiej wojnie światowej, w której zwycięskim zakoń- 
czeniu Związek Radziecki odegrał decydującą rolę. 

Osiągnięcia oraz pokojowa, przepojona ideałami Internacjonalistyczny- 
mi, polityka zagraniczna ZSRR i innych państw obozu socjalistycznego wy- 
warły duży wpływ na rozwój walk wyzwoleńczych ujarzmionych narodów 
kolonialnych. Zwycięstwo idei socjalizmu w wielu krajach oraz rozwój ru- 
chu robotniczego przyspieszyły upadek systemu kolonialnego i powstanie 
ponad 60 nowych państw w Azji i Afryce. 

Wielka Rewolucja Październikowa stała się istotnym czynnikiem umożli- 
wiającym odzyskanie niepodległości przez nasz kraj po przeszło 120 latach 
niewoli. A po Il wojnie światowej, dzięki zwycięstwu Kraju Rad nad hitle- 
rowskim faszyzmem, mogła powstać niepodległa Polska Ludowa. Doświad- 
czenie historyczne wskazuje, że ogromne jest znaczenie ścisłej więzi na- 
szego kraju ze Związkiem Radzieckim dla utrzymania bezpieczeństwa i su- 
werenności naszej ojczyzny. Dzięki temu sojuszowi naród polski, zapóźnio- 
ny pod względem techniczno-gospodarczym i zniszczony przez dwie ostat- 
nie wojny, uzyskał możliwości pokojowej, twórczej pracy. Zapewnienie po- 
koju I bezpieczeństwa było i pozostaje głównym zadaniem naszej polityki 
zagranicznej i wewnętrznej. 

yciągając wnioski z przeszłości, demokracja polska uznaje przyjażń 
i współpracę Polski ze Związkiem Radzieckim oraz z państwami socjalisty- 
cznymi | pokojowymi siłami w świecie za podstawowy warunek rozwoju na- 
rodu i państwa polskiego. 
* 


Po rozbiorach Polski postępowe siły naszego narodu ponad 


p sto lat pro- 
wadziły walkę o niepodległość. W powstaniach 


narodowych liczono na po- 
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moc państw zachodnich, głównie Anglii I Francji, ale Ich sfery rządzące, 
powiązane w większym lub mniejszym stopniu z państwami zaborczymi — 
uważając zresztą sprawę polską za wewnętrzną kwestię carskiej Rosji, Nie- 
miec i Austrii — nie udzieliły nigdy skutecznej pomocy walczącym Polakom. 
W tej sytuacji radykalni, rewolucyjni demokraci polscy połowy XIX wieku 
zaczęli łączyć sprawę odzyskania niepodległości ze sprawą rewolucyjnej 
walki ludów przeciw panującym warstwom ucisku I wyzysku w państwach 
europejskich. Pod hasłem „Za waszą wolność i naszą" rewolucjoniści pol- 
scy współdziałali z rewolucjonistami rosyjskimi, niemieckimi, francuskimi, 
angielskimi, włoskimi i innymi. F. Engels pisał w 1849 r., że „wyzwolenie 
Polski jest nieodłączne od rewolucji". Szeroko znane są dzieje współpra- 
cy rewolucjonistów polskich i rosyjskich w 1863 r., kiedy to Hercen rzucił 
porywające hasło: „Bez wyzwolenia Polski nie ma wolności Rosji”. 


Nasilenie tej wspólnej walki nastąpiło w chwili, gdy na arenę dziejową 
wkroczył rewolucyjny ruch robotniczy. SDKPiL i PPS-Lewica współpracują 
z rewolucyjnym ruchem robotniczym Rosji, kierowanym przez Lenina;. twór- 
ca ruchu ludowego w Galicji, B. Wysłouch, współdziała z marksistami pol- 
skimi, rosyjskimi i ukraińskimi w redagowanym przez siębie „Przeglądzie 
Społecznym", a Polski Zwiqzek Ludowy (1904-1907) współpracuje z chłop- 
skimi organizacjami rosyjskimi. | 

Tysiące polskich robotników, chłopów I Inteligentów biorą udział w Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej po stronie ludu rosyjskiego. Nazwiska 
Dzierżyńskiego, Marchlewskiego, Leńskiego I innych złotymi zgłoskami za- 
pisały się w dziejach Rewolucji Październikowej. Ostatnio Zakład Historii 
Ruchu Ludowego uzyskał protokoły Polskiego Związku Ludowego, działają- 
cego w Rosji w latach 1917 i 1918 z inicjatywy przebywających tam pol- 
skich działaczy chłopskich. Z protokołów tych wynika, że PZL w Rosji go- 
rąco popierał walkę ludu rosyjskiego. 


Młode państwo radzieckie w 1917 r. w pełni uznało „niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niepodległości" I przekreśliło wszelkie układy 
I akty dotyczące rozbiorów Polski. Socjalistyczna Rewolucja Październikowa 
w Rosji oddziałała na siły rewolucyjne dwu pozostałych państw zaborczych, 
Niemiec i Austrii, przyczyniła się do upadku w nich monarchii I spowodo- 
wała wytworzenie się nowej sytuacji, w której żadne z państw zaborczych 
nie mogło zawładnąć Polską, a politycy alianccy musieli uznać jej niepod- 
ległość. Powstanie Kraju Rad i jego stanowisko w sprawie prawa Polski 
do samostanowienia zmusiły mocarstwa zachodnie do przejścia 
od deklaracji ogólnych do postawienia sprawy niepodległości Polski — 
obejmującej w swych granicach ziemie wszystkich trzech zaborów — wśród 
celów, e których realizację toczyły wojnę. Jednak nawet wtedy mocarstwa 
te bardziej liczyły się z interesami imperialistów niemieckich aniżeli z po- 
trzebami i interesami powstającego państwa polskiego, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o ziemie byłego zaboru pruskiego. Oczywiście, podstawowe znacze- 
nie dla odzyskania niepodległości miały wola i walka narodu polskiego. 
Jednakże, gdyby nie stosunki i sytuacja wytworzone przez Rewolucję Paż- 
dziernikową, powstanie państwa polskiego byłoby utrudnione lub wręcz 
niemożliwe. 

W okresie międzywojennym polska burżuazja i reakcja usiłowały za- 
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mazać prawdę o znaczeniu Wielkiej Rewolucji Październikowej dla odzy- 
skania niepodległości, zohydzić Związek Radziecki, zerwać wszystkie więzy 
łqczące patriotów polskich z rewolucjonistami radzieckimi. A przecież zbro- 
jenie się hitlerowskich Niemiec nakazywało zacieśnienie współpracy Polski 
ze Związkiem Radzieckim. 


W 1932 r. rząd sanacyjny podpisał pakt o nieagresji ze Związkiem Ra- 
dzieckim, ale nie wykorzystał możliwości z niego wynikajacych. Zawarł na- 
tomiast pakt o nieagresji (styczeń 1934 r.) z lll Rzeszą Niemiecką, co izo- 
lowało Polskę, rozlużniało związki polityczne i wojskowe z Francją i Anglią, 
doprowadziło do sporów z Czechosłowacją i zadrażnień ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Pakt o nieagresji z Hitlerem nie uchronił Polski od kięski wrze- 
śniowej. 

Historia potwierdziła słuszność programu nakreślonego w czasie okupa- 
cji hitlerowskiej przez Polską Partię Robotniczą I popartego przez lewicę 
ludową, a wynikającego z ideałów Wielkiego Pażdziernika, programu pod- 
stawowych sił narodu polskiego — robotników I chłopów — zbudowania 
w Polsce państwa ludu pracującego miast i wsi oraz braterstwa broni na- 
rodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego. Na podłożu tych zało- 
żeń ideowych kształtowały się siły partyzanckie w kraju oraz oddziały Lu- 
dowego Wojska Polskiego, które u boku Armii Czerwonej wzięły udział 
w rozgromieniu faszyzmu I wyzwoleniu Polski spod hitlerowskiej przemocy. 
Dzięki sojuszowi polsko-radzieckiemu Polska ukształtowała się w historycz- 
nych granicach nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 


Wspólnie przelana krew partyzantów polskich I radzieckich oraz wspól- 
na walka ludowego Wojska Polskiego i Armii Czerwonej o wyzwolenie kra- 
ju spod przemocy hitlerowskiej cementowały przyjaźń i współpracę polsko- 
radziecką. Jeszcze w okresie walki o wyzwolenie kraju Manifest Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego stwierdzał, że przyjaźń polsko-radziec- 
ka stanie się potężną tamą zabezpieczającą nasze kraje przed mogącą 
się odrodzić agresją niemiecką. Temu samemu celowi służył układ z 22 
kwietnia 1945 r. o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej, zawarty 
między Polską a Związkiem Radzieckim. 


* 


Po zakończeniu drugiej wojny światowej zmienił się stosunek sił w świe- 
cie. Rozpadła się wielka koalicja antyhitlerowska z okresu wojny, a impe- 
rialistyczne państwa zachodnie, z USA na czele, zaczęły wbrew układom 
poczdamskim odbudowywać Niemcy zachodnie i militaryzm zachodnionie- 
miecki. Utworzono polityczny i wojskowy związek NATO, wymierzony prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i państwom socjalistycznym. Wszystko to 
sprzyja odbudowie sił wojskowych oraz odradzaniu się militaryzmu, dążeń 
militarystycznych i odwetowo-rewizjonistycznych w Niemczech zachodnich. 
Prowadzi się tam propagandę I politykę odwetu, kwestionuje nasze grani- 
ce na Odrze i Nysie, odbudowuje się wielkie militarystyczne mocarstwo, 
by móc potem narzucić Europie swój dyktat przy pomocy i poparciu mili- 
tarystów USA. 

Jakże to istotne dla pokojowych narodów, w tym I dla narodu polskiego, 
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że istnieje potężny Związek Radziecki oraz sprzymierzone z nim państwa 
socjalistyczne, stojące na straży pokoju i bezpieczeństwa narodów, na stra- 
ży granic ustalonych w układzie poczdamskim. Powstanie państw socjali- 
stycznych, a następnie zawarcie Układu Warszawskiego, którego czołową 
siłą jest Związek Radziecki, mają doniosłe znaczenie dla pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów, w tym narodu polskiego. Narodowi polskiemu, podob- 
nie jak wielu innym narodom, zagraża odbudowa militaryzmu oraz odra- 
dzanie się imperializmu zachodnioniemieckiego, popieranego przez milita- 
ryzm USA. Ekspansji imperialistycznej w Europie słusznie przeciwstawia się 
rezydent de Gaulle, widząc w niej groźbę dla pokoju światowego. Skut- 
Xi imperialistycznej polityki amerykańskiej widzą narody w. wojnie wiet- 
aamskiej oraz agresji Izraela na kraje arabskie. 


Rząd Kiesingera i Brandta, rząd tzw. wielkiej koalicji chrześcijańskich 
demokratów i socjaldemokratów, mówi o „nowej polityce wschodniej", 
która faktycznie nie zmienia istoty polityki zagranicznej NRF. Celem jej 
jest likwidacja Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz rozbicie jedno- 
ści państw obozu socjalistycznego. Polityka ta zmierza do skłócenia poko- 
jowych państw, by narzucić światu swoją wolę I panowanie. Polska nie da 
się wyprowadzić w pole politykom zachodnioniemieckim, którzy mają do 
dyspozycji stale rosnącą siłą militarną, dowodzoną prze2 hitlerowskich ge- 
nerałów. Nie odrzucamy normalizacji stosunków z NRF, jednakże wymaga 
to radykalnej zmiany polityki NRF, a przede wszystkim akceptacji granic 
ustalonych w Poczdamie, uznania drugiego państwa niemieckiego w Euro- 
5 - Rz: Republiki Demokratycznej — i wyrzeczenia się broni nu- 

earnej. | 
- Powstanie I umacnianie się Niemieckiej Republiki Demokratycznej ma 
doniosłe znaczenie dla pokoju i bezpieczeństwa europejskiego. Odgrywa 
ona dużą rolę w walce o przekształcenie całych Niemiec w państwo demo- 
kratyczne i pokojowe, dlatego też militaryści chcieliby zlikwidować pierw- 
sze w dziejach niemieckie państwo chłopów i robotników. 


Obok sojuszu I przyjaźni Polski ze Związkiem Radzieckim oraz Niemiec- 
ką Republiką Demokratyczną duże znaczenie ma przyjaźń I współpraca 
z Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną jako naszym sqsiadem i zara- 
zem sqsiadem obu państw niemieckich. Ill Rzesza dla swych celów wygry- 
wała waśnie między Polską a Czechosłowacją, wykorzystywała spory między 
obu państwami. Po zaborze Czechosłowacji przez Hitlera kolej przyszła 
na Polskę. Oba nasze ludowe państwa wyciągnęły z doświadczeń przesz- 
łości właściwe wnioski, zawierając układ o przyjaźni i współpracy. Polityka 
NRF nie ustaje w wysiłkach, aby podzielić nasze zaprzyjaźnione państwa 
i narody. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa w 1965 r. odnowiła układ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej ze Związkiem Radzieckim, a na początku 
1967 r. — dwustronne układy o przyjaźni, współpracy I pomocy wzajemnej 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną, Czechosłowacką Republiką Socja- 
listyczną oraz Bułgarską Republiką Ludowq. 


* 
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Powstanie państw socjalistycznych i rozpad systemu kolonialnego mają 

wielkie znaczenie nie tylko dla utrwalenia naszego bezpieczeństwa i nie- 
podległości, ale też dla społeczno-gospodarczego rozwoju Polski. Współ- 
praca gospodarcza między Polską a Związkiem Radzieckim kształtuje się 
'w ramach dwustronnych umów i w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
"spodarczej, która działa zgodnie z zasadami międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy, specjalizacji I kooperacji. Udział ZSRR w obro- 
tach handlowych Polski w latach 1950-1966 wzrósł po stronie importu 
z 28,8 proc. do 31,7 proc., po stronie zaś eksportu — z 24,3 proc. do 32,6 
proc. 
Związek Radziecki jest naszym najpoważniejszym dostawcą sprzętu I ma- 
szyn dla rozbudowującego się przemysłu. W ostatnich latach sprowadzali- 
śmy z ZŚRR 1/3 zakupywanych za granicą samochodów ciężarowych, 100 
proc. ropy naftowej, 2/3 produktów naftowych, przeszło 80 proc. rudy że- 
laza, 70 proc. bawełny. | 

Jednocześnie do Związku Radzieckiego skierowaliśmy w 1965 r. 80 proc. 
wyeksportowanych koparek, wagonów kolejowych I statków, 50 proc. wy- 
robów cynku, 90 proc. środków ochrony roślin oraz 90 proc. eksportowa- 
nej odzieży i bielizny, 60 prac. obuwia, 70 proc. wyrobów farmaceutycznych. 

Polska była i jest zainteresowana w dalszym rozwoju współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Nasz kraj nie posiada wielu ważnych surowców. 
Możemy je otrzymać ze Związku Radzieckiego, dostarczając mu nasze wy- 
roby, które możemy dobrze i tanio produkować. W wielu dziedzinach nasze 
państwa mogą się wzajemnie uzupełniać.” 

Dzięki pomocy I współpracy ze Związkiem Radzieckim Polska wybudowa- 
ła około pół tysiąca obiektów przemysłowych. Również w wyniku współpra- 
cy ekonomicznej i my budujemy wiele urządzeń przemysłowych dla naszego 
wschodniego sąsiada. 

Duże znaczenie dla rozwoju naszych krajów ma wzajemna wymiana 
naukowo-techniczna. Próba sił między socjalizmem a kapitalizmem odbv- 
wa się i nadal będzie się odbywać w dziedzinie produkcji materialnej, 
w dziedzinie nauki i osiągnięć cywilizacyjnych. Na tym polu powstają także 
przesłanki wykazania militarnej wyższości jednego systemu nad drugim. 

Wymiana naukowo-techniczna wiąże się nieodłącznie z dalszym proce- 
sem uprzemysławiania kraju I postępem technicznym, inaczej nie może 
być we współczesnym okresie rewolucji techniczno-przemysłowej. Kto by 
nie szedł naprzód, ten pozostałby w tyle rozwoju gospodarczego i kultu- 
ralnego. Postęp techniczny zależy od badań naukowych i technicznych, 
a koszt niektórych z nich przekracza siły mniejszych krajów, co dodatkowo 
uzasadnia potrzebę współpracy i wymiany naukowo-technicznej. Współpra- 
ca ta i wymiana jest ponadto czynnikiem zwycięstwa we współzawodnictwie 
między państwami socjalistycznymi a kapitalistycznymi. 

Na coraz większą skalę rozwija się współpraca kulturalna w zakresie 
nauki, literatury, plastyki, muzyki, filmu I w innych dziedzinach. Dzieki sze- 
rokiej współpracy kulturalnej między krajami socjalistycznymi a państwami 
o odmiennych ustrojach upowszechnia się dotychczasowy wartościowy do- 
robek kulturalny narodów i współczesna twórczość kulturalna. 


%* 
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Zwycięstwo sił postępu sprzyjało rozwiązaniu sprawy polskiej, sprawy 
odzyskania niepodległości. Wzrost sił reakcyjnych niósł narodowi nieszczę- 
ście, a ich zwycięstwo — upadek. Wrogowie Polski Ludowej chcą zamazać 
tę prawdę i wykazać, że zeszliśmy rzekomo z drogi powiązania Polski ze 
światem zachodnim. Widzą jedynie kierunek geograiiczny, a nie jego spo- 
łeczną treść. Prawda, że rewolucja francuska, wielka emigracja czy | Mię- 
dzynarodówka socjalistyczna zrodziły sią na Zachodzie i wywarły wielki 
wpływ na życie społeczne narodu polskiego. Stało się tak dlatego, że re- 
prezentowały postęp. Ale zachodnie prądy niemieckiego Drang nach 
Osten, Świętego Przymierza czy faszystowsko-hitlerowskiej osi Berlin-Rzym 
niosły nam nieszczęścia I zniszczenia. Po cóż więc wywoływać upiory 
„przedmurza chrześcijaństwa” i przeciwstawiać je naszym związkom poli- 
tycznym ze Związkiem Radzieckim€ Polska Ludowa — zgodnie z podstawo- 
wymi zasadami swej polityki zagranicznej, w imię pokoju I postępu pragnie 
współpracować I rozwijać wszechstronne związki ze wszystkimi krajami, 
niezależnie od ich ustroju społecznego. 


Nasz kraj stanowi część składową systemu socjalistycznego, z państwa- 
mi socjalistycznymi łączą nas ścisłe więzi ideowe i społeczne, ale zarazem 
rozwijamy pokojową współpracę z państwami o Innych ustrojach społecz- 
> | taka polityka zagraniczna służy interesom narodu I państwa pol- 
skiego. 


Obecnie, gdy odradzają się siły rewizjonistyczne, odwetowe 1 military- 
styczne w NRF, zacieśnienie przyjaźni I współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim oraz państwami socjalistycznymi jest dla narodu I państwa polskiego 
sprawą szczególnie ważną. Te idee przyjaźni Ii współprecy szerzą w na- 
szym społeczeństwie wszystkie organizacje społeczne I polityczne zrzeszone 
we Froncie Jedności Narodu. Krzewią te idee nasze szkoły i uczelnie. 
W tym duchu rozwija się szeroka działalność kulturalna I wychowawcza. 


Dużą rolę w umacnianiu przyjaźni między naszymi narodami odgrywa 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, które we własnej działalności 
i przez współpracę z masowymi organizacjami społecznymi szerzy wiedzę 
o Związku Radzieckim. 


Przyjaźń polsko-radziecka umacniała się wraz z osiągnięciami Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz rozszerzającą się współpracą gospodarczą 
| kulturalną między obu naszymi krajami. Początkowo siły wsteczne, zwią- 
zane ze środowiskami zlikwidowanej polskiej burżuazji i obszarnictwa, pró- 
bowały wygrywać dawne antagonizmy polsko-rosyjskie i popełnione błędy 
ws wzajemnej współpracy obu naszych państw, by podważać przyjaźń pol- 
sko-radziecką. Jednakże trudności te skutecznie przezwyciężano w miarę 
opierania braterskiej współpracy na internacjonalistycznych zasadach wza- 
jemności i równości, podnoszenia świadomości ideowo-politycznej i lepsze- 
go rozumienia roli jedności państw socjalistycznych w walce o pokój I bez- 
pieczeństwo. 

Siły imperialistyczne w świecie, których trzonem jest stale umacniające 
się współdziałanie Stanów Zjednoczonych z odradzającym się militaryzmem 
niemieckim, posiadającym wiekowe doświadczenia w toczeniu agresyw- 
nych wojen, prowadzą barbarzyńską wojnę w Wietnamie, popierają agresją 
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Izraela przeciwko krajom arabskim, odbudowują zachodnioniemieckie siły 
militaryzmu, odwetu I agresji, wspierają lub organizują wojskowe reakcyj- 
ne zamachy i spiski, by hamować, tłumić lub krwawo rozprawiać się z si- 
łami postępu I rewolucji. 

Wszystko to stwarza napiętą sytuację międzynarodową oraz zagraża 
pokojowi. W tych warunkach na państwa socjalistyczne spadają odpowie- 
dzialne zadania w walce o pokśj I bezpieczeństwo narodów. Dysponują 
one dużym potencjałem obronnym I gospodarczym I są wspierane przez 
o postępowe siły świata. A z tym muszą się liczyć siły imperializmu 

agresji. 

Z doświadczeń przeszłości należy wyciągać wnioski na przyszłość. 
W walce o pokój i bezpieczeństwo trzeba zacieśniać współpracę państw 
socjalistycznych, a w tym przyjaźń I sojusz polsko-radziecki, by tworzyć 
jedność i siłą dla pokojowej i twórczej pracy naszych państw i narodów. 


Biorąc pod uwagę, iż w zachodnich i północno-zachodnich guber- 
niach Republiki Rosyjskiej w wielu miastach i dworach należą- 
cych do osób polskiej narodowości znajdują się przedmioty, mają- 
ce wyjątkową wartość artystyczną lub historyczną dla ludu pol- 
skiego, przy czym większość tych przedmiotów wywieziona została 
z Polski podczas odwrotu wojsk rosyjskich lub jeszcze wcześniej, 
Rada Komisarzy Ludowych, pragnąc zwrócić te przedmioty w ca- 
łości ludowi polskiemu — postanawia i ogłasza jako instrukcję od- 
powiednim władzom rewolucyjnym, co następuje: 


1. Zabytki przeszłości t sztuki, biblioteki, archiwa, obrazy 

i w ogóle przedmioty muzealne, gdziekolwiek one się znajdują, zo- 

stają uznane za własność narodową ludu polskiego i przekazane 

pod opiekę Rządu Robotniczego i Włościańskiego w osobie Komisa- 

riatu do Spraw Polskich oraz Towarzystwa Opieki nad Zabytkami 
Przeszłości celem oddania ich do polskich muzeów ludowych... 

Z Dekretu Rady Komisarzy Ludowych o Opiece nad Za- 


bytkami Przeszłości I Sztuki należącymi do Narodu Pol- 
skiego, 26 stycznia 1918 r. 


Stanisław Kulczyński 


SOCJALIZM A POKÓJ 


Dziejom ludzkości od niepamiętnych czasów towarzyszyły starcia zbroj- 
ne i wojny. W ostatecznym rachunku u podstaw starć wojennych tkwiły 
interesy materialne oraz żądza władania nad innymi ludźmi i regionami. 
Pod tym względem ludzkość nie uwolniła się od stosunków i obyczajów 
zwierzęcych. Nie osiągnęła prawdziwego stanu uczłowieczenia. 


Imperializm ze swoją pogonią za super-zyskami, za władaniem nod 
wielkimi terytoriami, ze swoim dążeniem do ujarzmiania słabszych dopro- 
wadził do wojen w skali światowej. Pierwsza i druga wojna światowa były 
jego dziełem. Brak dostatecznych sił uniemożliwiających ich wybuch spra- 
wił, że się na nie odważył. 

Socjalizm od swego zarania wiąże ściśle sprawę pokoju między naroda- 
mi z wyzwoleniem społecznym narodów i ludzkości. Powstanie w wyniku 
zwycięstwa Rewolucji Październikowej potężnego państwa socjalistycznego 
stworzyło historyczną szansę pokrzyżowania wojennych zapędów sił zainte- 
resowanych w wojnie. Sile wojny została przeciwstawiona siła pokoju. 
Walka mas ludowych w obronie pokoju została wsparta państwową zbroj- 
ną siłą. Pierwsze państwo socjalistyczne powstało pod hasłem „położyć 
kres wojnie!', ale od początku też musiało tworzyć swą siłę obronną. Pa- 
cyfizm jest bowiem szlachetną ideq, ale bezsilną wobec imperialistycznych 
sił wojny. 

Socjalizm głosi aktywną walkę z wojną przy łączeniu potęgi obronnej 
państw socjalistycznych z antywojennym ruchem mas na świecie. Połącze- 
nie dwóch sił, odmiennych co do swego charakteru i umiejscowienia, ale 
zgodnych co do kierunku, stwarza szansę uratowania pokoju. 

Nowy współczesny układ sił międzynarodowych i współczesna broń po- 
zwalają uwolnić świat od zmory wojny. Nie ma jednakże automatyzmu. 
Ani sam strach przed potęgą obronną państw socjalistycznych nie jest do- 
stateczną gwarancją zmuszenia imperializmu do zaniechania planów ag- 
resji wojennej, ani sam antywojenny opór narodów nie wystarcza do ubez- 
władnienia sił wojny. Konieczna jest strategia zmierzająca do okiełzania 
agresji. 

Potrzebne jest rozwijanie i stałe umacnianie antywojennych sił obron- 
nych i antywojennych sił uderzeniowych, skoordynowanie ich działalności 
i podporządkowanie naczelnemu hasłu, wyrażającemu wspólny i zrozu- 
miały dla wszystkich cel. 

Większego niż dotychczas nasilenia wymaga antywojenny ruch mas 
w krajach wojującego i zbrojącego się imperializmu. Sytuacja międzynaro- 
dowa wymaga większego niż dotąd wysiłku pod tym względem ze strony 
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mas społecznych krajów impserialistycznych. Potęga obronna krajów socja- 
listycznych musi nadążać za przyrostem sił agresywnych w krajach wojują- 
cego imperializmu. Główny ciężar pod tym względem spoczywa na kraju 


zwycięskiego Października. ź 


Hasłem koordynującym siły antywojenne winien być pokój skojarzony 
z humanizmem, pogłębionym treścią ostatnich doświadczeń historycznych 
i naukowych. 

Ża dewizę humanizmu uważa się hasło „jestem człowiekiem I niec co 
ludzkie nie jest mi obce". Hasło to pojawiło się po raz pierwszy w filozo- 
fii starożytnej na tle ponurego ustroju niewolniczego. Powróciło to hasło 
w Renesansie na tle przezwyciężania równie ponurej kultury feudalnej. 
Dzisiaj powraca ono ponownie na tle walki o przezwyciężenie wstecznych 
praktyk I ldel, zrodzonych i kultywowanych przez klasowy ustrój wyzysku 
| ucisku. Podejmuje to hasło socjalizm, nadając mu treść nową, wzbogaco- 
ną doświadczeniem wyniesionym z walki klas, z walk wyzwoleńczych I z wo- 
jen jednych narodów przeciwko Innym narodom. W idel socjalizmu brzmi 
ono: „jesteśmy wszyscy ludźmi i nie co ludzkie nie jest nam obce”. W tej 
samej formie mnogiej, odniesionej do wszystkich ludzi, dawne hasło hu- 
manizmu jest hasłem ruchu pokoju po obydwu stronach frontu walki po- 
między socjalizmem a Imperializmem. Jedynie imperializm I sprzymierzone 
z nim klasowe siły społeczne głoszą nadal pseudohumanizm w jego indy- 
widualnej, jednostkowej formie przeniesionej wprost z ustroju niewolnicze- 
go we współczesny ustrój klasowy, który dla szerokich mas ludzkich stał 
się do niewolniczego ustroju podobny. 

Wojna I pokój są zjawiskami związanymi z podwójną naturą człowieka. 
Wojna z jego naturą zwierzęcą, której człowiek dotąd nie zdołał całkowi- 
cie przezwyciężyć, pokój z jego naturą ludzką. 

Podobnie jest z imperializmem i socjalizmem. Socjalizm I pokój spoty- 
kają się ze sobą na gruncie ludzkiej natury człowieka. Imperializm i woj- 
na spotykają się ze sobą i pokrywają na gruncie zwierzęcej natury człowie- 
ka. Ludzką naturę człowieka określają, rozwijają I pogłębiają jego talenty 
społeczne. Uspołecznienie — oto co głównie odróżnia człowieka od podob- 
nych mu zwierząt. Uspołecznienie wyniosło człowieka ponad zwierzęta i da- 
ło mu przewagą nad otoczeniem fizycznym I biologicznym. Przewaga ta 
wyraża się w ukształtowaniu środowiska według potrzeb i upodobań czło- 
wieka. Kształt ten nadany przyrodzie przetworzonej przez liczne pokolenia 
ludzkie nazywamy cywilizacją albo kulturą. Składają się na nią zarówno 
elementy materialne, jak I duchowe. 

Uspołecznienie człowieka, w odróżnieniu od wrodzonego uspołecznienia 
niektórych zwierząt, jest cechą nabytą. Jest to fakt stwierdzony historycznie 
i doświadczalnie. | 

Trwałość cech nabytych Jest uwarunkowana trwałością warunków zew- 
nętrznych, które cechę tę wywołują i sprzyjają jej istnieniu. O trwałości 
najbardziej ludzkiej cechy, Jaką jest uspołecznienie, decyduje kształt śro- 
dowiska, w którym człowiek żyje. Trwałość cech społecznych człowieka de- 
terminuje cywilizacja. 
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W odróżnieniu od cech ludzkich, cechy zwierzęce człowieka są utrwalone 
dziedzicznie. Cechy te determinuje wewnętrzna struktura komórki organi- 
zmu. Czynnik determinujący cechy zwierzęce człowieka jest materialnie 
umiejscowiony wewnątrz jego organizmu. Czynnik determinujący jego ce- 
chy ludzkie jest umiejscowiony materialnie na zewnątrz, w cywilizacji stwo- 
rzonej przez pokolenia ludzkie. 


Podwójna natura człowieka ma cechy swoiste. Jego natura zwana zwie- 
rzęcą jest utrwalonym dziedzictwem po zwierzęcych przodkach. Natury tej 
człowiek nie jest w stanie się pozbyć, może natomiast ją przezwyciężyć 
w działaniu, w rozwoju, w oparciu o posiadane cechy ludzkie. Te ostatnie 
są własnym dzielem człowieka. W związku z tym może się on ich z łatwo- 
ścią wyzbyć, ale może je też rozwinąć. Obrazuje to trudność sytuacji, przed 
jaką stoi program socjalizmu i pokoju, ale zarazem określa kierunek dzia- 
łania. 


Pozbawienie człowieka wszystkich dziedzicznych cech zwierzęcych, stojąs . 
cych na przeszkodzie jego uspołecznieniu, jest nie tylko niemożliwe z pun- 
ktu widzenia dzisiejszej nauki, ale I niecelowe. Nie ma celu pozbawiania 
człowieka np. jego instynktu samozachowawczego lub instynktu walki 
z przeciwnościami, który jest mu wrodzony. Nie ma również celu utrwala- 
nie dziedziczne cech społecznych człowieka | nadawanie jego talentom 
społecznym sztywnego charakteru właściwego społeczności mrówek lub 
pszczół. Cechy człowieka dziedziczone po zwierzęcych przodkach nie na- 
dają się do usunięcia. Wymagają one przezwyciężenia, tj. właściwego 
ukierunkowania. Jest to możliwe jedynie i wyłącznie przez wydoskonale- 
nie kształtu cywilizacji ludzkiej drogą pogłębienia jej cech socjalistycz- 
nych, warunkujących realizację hasła humanizmu socjalistycznego: „„jeste- 
śmy wszyscy ludźmi i nic co ludzkie nie jest nam obce". 


Humanizm socjalistyczny Jest naszą busolą działania I naszym celem. 
Przyświeca on naszej działalności społecznej i politycznej, naszej waice 
o trwały pokój. Cel ten, niegdyś odległy, przybliżyło do nas zwycięstwo Re- 
wolucji Październikowej i ostatnie półwiecze rozwoju sił postępu i pokoju 
na świecie. Niemniej cel ten jest wciąż jeszcze zagadnieniem pilnym. 


Rozwój nauki wyzwolił w ostotnim okresie potężne siły, które wymykają 
się spod kontroli człowieka. Siły te ujęte w karby zdrowego rozsądku mogą 
pomnożyć szczęśliwą przyszłość pokoleń i pogłębić dorobek cywilizacyjny 
ludzkości. Pozbawione skutecznej kontroli I skierowane przeciwko ludzko- 
ści siły te mogą zgotować ludzkości totalną zagładę biologiczną I cywiliza- 
cyjną. W tej bardzo niebezpiecznej sytuacji panowanie ludzkiego rozsąd- 
ku zbiorowego nad nieodpowiedzialnością I awanturnictwem ma szczegól- 
nie ważne znaczenie. Wojna jest najkrótszą i najstraszliwszą drogą do 
uruchomienia dzikich, zwierzęcych instynktów tkwiących w naturze każdego 
człowieka i najskuteczniejszą drogą do wyzwolenia zbiorowego obłędu. 
Zwycięstwo socjalizmu, głoszącego konieczność pokoju międzynarodowe- 
go, nad imperializmem, którego istotą są zaborczość, wojny I ucisk naro- 
dów, stwarza szansę uratowania ludzkości i wysterowania jej rozwoju na 
tory pokojowe. 
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„.Wszystkie układy i akta zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyj- 
skiego z rządami Królestwa Pruskiego i Cesarstwa Austró-Węgier- 
skiego dotyczące rozbiorów Polski zostają ze względu na ich 
sprzeczność z zasadą samookreślenia narodów i rewolucyjnym po- 
czuciem prawnym narodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności, zniesione 
niniejszym w sposób nieodwołalny. 


Z Dekretu Rady Komisarzy Ludowych RSFRR o anulo- 
waniu traktatów o rozbiorach Polski zawartych przez rząd 
carski z rządami Niemiec i Austrii — Piotrogród, 1918 sier= 
pień 29. 


Janusz Groszkowski 


Znaczenie Rewolucji Październikowej 
dla rozwoju nauki 


Gdy dziesięć lat temu na orbitę okołoziemską wszedł pierwszy radziec: 
ki sputnik, wielu ludzi na świecie przeżyło swego rodzaju szok. Zwłasz- 
cza opinia publiczna krajów zachodnich i USA z wielkim zaskoczeniem 
przyjmowała do wiadomości to niezwykłe wydarzenie, sygnalizujące osiąg- 
nięcia nauki radzieckiej, oznaczające, że to właśnie nauka pierwszego 
na świecie kraju socjalistycznego otwiera ludzkości drogę w Kosmos. 


Jak wiadomo, od tego czasu trwa swego rodzaju wyścig naukowo-techni- 
czny we wszystkich dziedzinach badania Kosmosu. Jest to jedna z najbar- 
dziej dla współczesnego świata pasjonujących rozgrywek I nie należy spo- 
dziewać się osłabienia zainteresowania nią szerokiej opinii publicznej. Znaj- 
duje w niej bowiem wyraz najstarsze marzenie ludzkości o wyprawie na 
Księżyc I poznaniu tego tak bliskiego a tajemniczego towarzysza Ziemi. 
Oczywiście dla nauki ważne sq inne aspekty badań Kosmosu. Możliwości 
nauki radzieckiej w tej dziedzinie objawiły światu także poziom I osiągnię- 
cia wielu dyscyplin naukowych rozwiniętych w ZSRR. Zrozumiano wtedy, że 
Związek Radziecki stanął w czołówce potęg naukowych świata, że jest współ- 
twórcą doniosłego zjawiska naszych czasów, określanego jako rewolucja 
naukowo-techniczna. Zjawisko to, obejmujące swym zasięgiem wiele kra- 
jów świata, charakteryzuje gwałtowny skok w dziedzinie postępu technicz- 
nego I pogłębiający się wpływ nauki na procesy produkcyjne i na rozwój 
życia kulturalnego. 

Pozycja ZSRR w nauce światowej stworzona została Jednak wcale nie 
w trakcie ostatnich dziesięciu czy dwudziestu lat. Jei fundamenty zbudowa- 
no w wyniku Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, której 50- 
lecie przypada w bieżącym roku. Rewolucja ta stała się w rozwoju nauki do- 
tą równie wielką, jak wielką jest w ogóle w kalendarzu dziejów ludzkości. 
I to nie tylko w odniesieniu do nauki kraju, w którym tworzyła nowy porzą- 
dek społeczny, lecz także dla całej nauki, w której procesy przemian z bie- 
giem czasu okazały swój ścisły związek z Rewolucją Pażdziernikową. 


Zainteresowanie naukq i jej sprawami, jakie pojawiło się w naszych 
czasach, spowodowane zostało niewątpliwie ogromnym wzrostem jej roli 
w gospodarce, w polityce i w ogóle w życiu człowieka. Dziś sytuacja na 
świecie pod względem zainteresowania naukq czynników państwowych iest 
mało zróżnicowana. Lat temu zaledwie pięćdziesiąt Kraj Rad był jedynym 
państwem, gdzie zainteresowanie dla nauki znalazło wyraz w działal- 
ności państwowej, czyniąc z niej tym samym sp:awę ogólnonarodową. My- 
śli Lenina o oparciu gospodarczego rozwoju kraiu na rozwiiniarvch się 
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wszechstronnie nauce i technice, ujęte w zwięzłym „Szkicu planu prac 
naukowo-technicznych" 1), stały się podstawą wyznaczenia roli i zadań 
nauki w państwie socjalistycznym. Uznanie rozwoju nauki za zadanie pań- 
stwowe wysokiej rangi wymagało przyjęcia nowych form erganizacyjnych 
nauki radzieckiej, stymulujących również kierunki przemian w innych kra- 
jach, także w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Dziś na ca- 
łym świecie nauka jest lub staje się przedmiotem działalności państwowej, 
a zagadnienie warunków badań naukowych jest zagadnieniem państwowym 
wielkiej wagi. 

W Związku Radzieckim najpełniejszy wyraz znalazły te tendencje w Pro- 
gramie KPZR wytyczającym zadania budownictwa komunistycznego, ideq 
którego jest przetworzenie nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą. Wyznacze- 
nie nauce takiej roli w budowie komunizmu wynika z twórczego rozumienia 
jej znaczenia dla budowy społeczeństwa socjalistycznego. Wywiązanie się 
z zadań, jakie rola ta implikuje, uzależnione jest nie tylko od potencjału 
naukowego, lecz wymaga równocześnie doskonałej znajomości najważniej- 
szych tendencji rozwojowych całej nauki, a także możliwości i konsekwencji 
jej wpływu na różne dziedziny życia i ludzkiej działalności. 

Potencjał naukowy Związku Radzieckiego składa się, jak zresztą w każdym 
Innym kraju, z określonej liczebności pracowników nauki, z warsztatów pra- 
cy badawczej, narzędzi tej pracy oraz warunków materialnych towarzyszą- 
cych całości życia naukowego. Wyznaczenie wielkości tych składników na 
podstawie danych statystycznych niewątpliwie pomaga określić miejsce 
nauki radzieckiej w świecie. Są to dane wymierne, z którymi współdziała- 
ją czynniki nieuchwytne dla obliczeń rachunkowych, jak np. bodźce na- 
tury moralnej czy to w postaci satysfakcji poznawczej, czy też uznania spo- 
łecznego; klimat sprzyjający swobodzie I odwadze poszukiwań naukowych, 
a także zwalczaniu oporów w dociekaniu prawdy; kontakty międzynarodowe; 
istnienie i możliwości wykorzystania bazy rekrutacyjnej dla dopływu do na- 
uki nowych sił itp. 

Według najnowszych danych w ZSRR działa 4 724 placówek naukowych 
I 756 wyższych uczelni, które zatrudniają ogółem 711 600 pracowników nau- 
ki. Poszerzeniem środowiska naukowego są stowarzyszenia naukowe i tech- 
niczne, będące jednocześnie swego rodzaju transmisją między placówkami 
badawczymi a przemysłem i platformą działalności dla miłośników nauki. 
Obliczono niedawno (1964), że w obrębie 21 gałęzi przemysłu stowarzy- 
szenia naukowe I techniczne posiadały ponad 2 mln członków. Często 
porównuje się potencjał naukowy Związku Radzieckiego i Stanów Zjedno- 
czonych. Pod względem ilości pracowników naukowych potencjały te nie- 
wiele się różnią, gdyż oblicza się, iż w Stanach Zjednoczonych jest w nauce 
zatrudnionych około 800 tys. osób wraz 2 inżynierami i technikami. 


9 w. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 330-331. 
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kandydata nauk. Baza rekrutacyjno jej dalszego rozwoju jest ogromna; 
w dwudziestoleciu 1946-1966, które charakteryzuje podwojenie potencjału 
naukowego niektórych krajów, ilość absolwentów radzieckich szkół wyż- 
szych wzrosła trzykrotnie. W roku 1966 uczelnie radzieckie ukończyło bli- 
sko 450 tys. absolwentów. 


Jak wiadomo, wiele krajów poszukuje różnych dróg wzmocnienia swej 
kadry naukowej. Stany Zjednoczone od lat sprowadzają do siebie uczo- 
nych z innych krajów, wykorzystując ich kwalifikacje dla wzrostu własnej 
potęgi naukowej, kraje o starych tradycjach i silnym potencjale naukowym 
szukają zastępców utraconych kadr, kraje młode | dopiero startujące 
w rozwoju różnych dziedzin nauki kształcą własną kadrę w ośrodkach 
zagranicznych, wzmacniają system oświatowy, poszukują wśród młodzieży 
talentów i starają się zapewnić ich rozwój. Specjaliści szacują możliwości 
twórcze tkwiące w grupach stosunkowo mało dotychczas wykorzystywanych. 
Na bardzo ciekawy moment wskazuje prof. Derek J. de Solla Price, fizyk 
I specjalista w zakresie historii nauki, a mianowicie na fakt nikłeao udziału 
kobiet w badaniach naukowych, zwracając uwagę, że tylko w ZSRR sięg- 
nięto do tej rezerwy ?). Według danych statystycznych, w roku 1965 kobiety 
stanowiły 250%, liczebności młodszych pracowników nauki, a w ogólnym roz- 
woju kadry naukowej, mierzonym zdobywanymi stopniami, odznaczają sią 
znaczną eksponsją 3). Ogólnie rzecz biorąc, dwa znamienne procesy rozwoju 
współczesnej nauki: wzrost liczby pracowników w wyniku wciągnięcia w or- 
bitę nauczania wielkich rzesz ludności 5) I wzrost ilości wybitnych jedno- 
stek tak potrzebnych w pracy badawczej są procesami sytuującymi naukę 
radziecką w czołówce światowej. 


Obiektywną legitymacją działalności pracowników nauki jest produk- 
cja naukowa. Wydaje się, że w nauce koniecznością jest uznanie powie- 
dzenia „to publish of to die". Próby ustalenia rozmiarów produkcji nauko- 
wej poprzez badanie liczb prac naukowych opublikowanych w głównych 
dziedzinach są stosunkowo świeżej daty. Sądzę, że tą metodą można tylko 
w przybliżeniu szacować wydajność pracy uczonych, qdyż trudno tu o do- 
kładność, a przy tym pominięte być muszą te wyniki badań, które nie zo- 
stały opublikowane. Ustalone tą metodą rozmiary produkcji naukowej róż- 
nych krajów przyznają Stanom Ziednoczonym jedną trzecią prac publiko- 
wanych na świecie, a Związkowi Radzieckiemu jedną szóstą światowe! pro- 
dukcii naukowej 5). Według Innego rodzaju obliczeń, dotyczących eksplozji 
publikacji z dziedziny chemii, Związek Radziecki wyprzedza światowe tempo 
rozwoju bodań chemicznych. Pod względem liczby czasopism, publikujących 
5007 wszystkich prac naukowych na świecie, ZSRR znajduje się wśród 
sześciu czołowych krajów świata. Ostatnio, w dziesięcioleciu 1950-1960, 
potrojeniu uległa ilość radzieckich czasopism naukowych 5). Znawcy proble- 


2) |. Derek de Solla Price: „Mała nauka — wielka nauka”, PWN 1967, str. 56. 

3) „Rozwój społeczno-gospodarczy ZSRR". GUS 1967, str. 15. 

4) S$. Płotkin I A. Riodarow w artykule o rozwoju nauk! w ZSRR podają, że w szkolach 
wyższych I technikach ksztołcł się obecnie ponad 4 mln osób. 

5) P. L. Kapica: „Scientific Policy In the USSR", Minerwa, Vol. IV, No 3, 1966, str. 305 

6) Wzrost ten osiqgnał w 1760 r. 1500 tytułów. Akademie nauk ZSRR wydają poned 130 
czosopism. ukazuje się 160 bibliogrofil analitycznych, których ilość przewyższa wydawnic- 
wa wielu innych krajów. 
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mów rozwoju współczesnej nauki obliczają rozwój wykładniczy nauki ra- 
dzieckiej na okres podwojenia bliski 7 latom, wobec 10-letniego okresu 
charakterystycznego dla większości krajów. 

Prezentacja wyników badań naukowych jest ważnym, lecz dość jedno- 
stronnym kryterium ich rozwoju. Dużo głębiej sięgnąć można, analizując 
wykorzystanie osiąganych przez naukę rezultatów w gospodarce i życiu 
społecznym danego kraju. Do analizy tej przydatne byłyby szczegółowe spra- 
wozdania z realizacji postępu w zakresie zastosowań osiągnięć nauki w 
przemyśle, opracowywania i wprowadzania do produkcji nowych technologii 
itp. Pozostawiając tę sprawę specjalistom, chciałbym zwrócić uwagę na 
szczególną wrażliwość uczonych radzieckich na potrzeby swego kraju. Gdy 
premier Kosygin podniósł na forum KC KPZR sprawę wydajności pracy 
w przemyśle, najwybitniejsi uczeni zajęli się zagadnieniem uwarunkowania 
wzrostu wydajności pracy przez wprowadzanie do produkcji przemysłowej 
zdobyczy nauki i techniki. Zagadnienie rozwoju nauki i jej więzi z przemy- 
słem należy do kluczowych zagadnień polityki naukowej wielu krajów. 
W Związku Radzieckim jest ono rozwiązywane przy czynnym współudziale 
uczonych, którzy wytyczają rozwój nauki w pożądanym kierunku. Stąd za- 
gadnieniu wydajności pracy uczonych I w ogóle jakości kadry naukowej 
przydawane jest wielkie znaczenie. Właśnie wokół tych spraw toczyła się 
gorąca dyskusja, o której wspomniałem wyżej, dyskusja inspirująca do 
przemyślenia ich także w naszym kraju. 

Drugim z najważniejszych składników potencjału naukowego są pla- 
cówki badawcze, wyższe uczelnie, laboratoria naukowo-badawcze, stacje 
| bazy doświadczalne, obserwatoria, muzea, biblioteki itp. Organizacja 
nauki w ZSRR współtworzy podstawy jej osiągnięć. Już w pierwszych la- 
tach po rewolucji zapoczątkowano planowe i koordynowane na szczeblu 
państwowym kierowanie rozwojem nauki oraz wprowadzono zasady pracy 
zespołowej. 


Akademia Nauk ZSRR stała się przodującym ośrodkiem badawczym — 
posiada obecnie 193 instytuty naukowe zatrudniające ogółem 25,5 tys. 
pracowników nauki. W ścisłym gronie członków ma Akademia obecnie 178 
akademików i 364 członków-korespondentów; są to uczeni zaliczani do 
najwybitniejszych w świecie. Placówki AN ZSRR ulokowane są w różnych 
rejonach Związku Radzieckiego; niektóre skupiono w największych ośrod- 
kach przemysłowych kraju. Dziesięć lat temu Akademia Radziecka utworzyła 
słynny już obecnie ośrodek badawczy w Nowosybirsku. Posiada on ponad 
40 instytutów, prowadzących badania głównie w dziedzinie matematyki, 
fizyki, chemii, biologii i nauk technicznych. 

Poważny wpływ na rozwój całej nauki wywarło utworzenie akademii nauk 
w republikach związkowych. Jako pierwsza powstała w 1919 r. Akademia 
Nauk Ukraińskiej SRR, którą kierował wybitny uczony W. |. Wiernadski. 
Obecnie w republikach Armenii, Białorusi, Gruzji, Łotwy, Litwy, Estonii, Uz- 
bskistanu I in. działają autonomiczne akademie nauk związane z AN ZSRR 
długookresowymi zadaniami nauki. Osiągnięcia republikańskich akademii 
nauk znane sq w świecie, jak np. ormiańskiej szkoły astronomicznej, gru- 
zińskiej szkoły w zakresie teorii sprężystości i równań całkowych, uzbeckiej 
szkoły statystyki matematycznej. 
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Obok Akademii Nauk ZSRR, obejmującej swą działalnością głów- 
nie nauki matematyczne, fizykotechniczne, biologiczne i społeczne, działa 
Wszechzwiqzkowa Akademia Nauk Rolniczych, utworzona w 1929 r. i po- 
siadająca obecnie poważną sieć własnych instytutów i stacji doświadczal- 
nych. Naukowe zagadnienia medycyny są przedmiotem badań Akademii 
Nauk Medycznych istniejącej od 1944 r. 

Obecnie, po różnego rodzaju zmianach i eksperymentach, organizacja 
nauki w ZSRR stanowi spójny system placówek akademickich, resortowych 
| uczelnianych, posiadających dobre wyposażenie w sprzęt badawczy i apa- 
raturę pomiarową. Nie chciałbym. wnikać w skomplikowany proces prze- 
biegu dyskusji nad organizacją nauki w ZSRR I realizacji podjętych posta- 
nowień, który miał miejsce w ostatnich kilku latach. Warto natomiast 
przytoczyć myśl prof. P. Kapicy, który powiedział, iż struktura organizacyjna 
nauki musi być stopniowo i stale ulepszana, a baza materialna jej rozwoju, 
jakość kadr naukowych i wydajność ich pracy nieustannie doskonalona )). 
Jest to bowiem mysl wyrażająca, wraz z postulatami organizacyjnymi, coś, 
co wiąże się z istotą samej nauki, a co określiłbym jako immanentną 
zdolność do zmian i przekształceń. Zdecydowanie i umiejętność, z jaką 
uczeni radzieccy wykorzystują walory organizacji nauki I przemysłu w soc- 
jalistycznym państwie, łączy się ideowo z tą cechą nauki, tworząc w su- 
mie i rekordowe tempo jej rozwoju w ostatnich latach, i osiągnięcia o świa- 
towym znaczeniu. | 


z 


Jeden z najwybitniejszych uczonych radzieckich, Mstisław W. Kiełdysz, 
prezes AN ZSRR, zwrócił niedawno uwagę na bardzo istotny proces towa- 
rzyszący współczesnemu rozwojowi nauki. Profesor Kiełdysz twierdzi, iż 
„rozwój nauki wkracza w takq fazę, w której wzajemna łączność, wzajemne 
przenikanie i wzajemny wpływ nauk wzmagają się coraz bardziej” 8), Opis 
tego procesu jest niezmiernie pouczający i dlatego chciałbym go 2 nie- 
wielkimi skrótam? przytoczyć. „W chwili obecnej — pisze prof. Kiełdysz — 
trudno jest określić, do której dziedziny należy np. psychologia — do nauk 
przyrodniczych, czy też do nauk społecznych. Dziś nawet takie gałęzie, 
jak nauki ekonomiczne, nie mogą już istnieć bez bardzo dobrej znajomości 
przekazywania i przetwarzania informacji, bez najnowszych metod mate- 
matycznych i techniki obliczeniowej. A zatem jest to, z jednej strony — 
dziedzina nauk społecznych, z drugiej zaś — dziedzina matematyki, o któ- 
rej z kolei nigdy nie było wiadomo, czy należy ona do nauk przyrodniczych, 
czy też jest to specyficzna dziedzina poznania logicznego... W zakresie 
samych nauk przyrodniczych natomiast trudno dziś określić granicę np. 
między fizyką a chemią. Był czas, kiedy najgłębiej w strukturę materii, w 
atom, w budowę molekuły wnikała chemia. Lecz dziś badania budowy oto- 
mu i jego jądra należą do fizyki. Dotychczasowy, klasyczny podział nauk 
staje się w znacznym stopniu podziałem umownym. Można powiedzieć, że 
istnieje raczej określona kolejność poznawania świata: najpierw poznaje 


7) P. L. Kapica: „Scientific Policy in the USSR", |. e., str. 397. 
8) M. W. Kiełdysz: „Jestestwiennyje nauki i ich znaczenije dlia razwitia 


: 400 14 mirowozri „e 
| tiechniczeskowo progriessa, „Kommunist” " nr 17, 1966 r., str. 29. ienija 
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się świat materii nieorganicznej, potem — materii żywej; następnym etapem 
jest badanie organizacji żywej materii | wreszcie = poznanie zespołów 
i społeczności. Jednak wszystkie dziedziny nauki coraz bardziej przeplatają 
się ze sobą. Tak więc poznanie organizacji żywej materii nie jest możliwe 
bez znajomości fizyko-chemicznych podstaw tej organizacji. Nie można też 
badać praw rozwoju społecznego bez poznania psychologii człowieka I 
związków między jednostką a społeczeństwem... Ponieważ nauka odkrywa 
stale coraz to nowe prawidłowości, wiążące np. materię organiczną z mate- 
riq nieorganiczną, należy naukę pojmować bardziej szeroko, w istocie jako 
jedną całość" 9). 

Zjawiskiem dużo dostępniejszym powszechnemu rozumieniu jest między- 
narodowy charakter nauki. Unaoczniła to bowiem dostatecznie wzrastająca 
ilość Informacji o pracy ośrodków naukowych różnych krajów i powią- 
zaniach między nimi. Nauka w swej istocie jest międzynarodowa ©); jej 
zdobycze stosunkowo łatwo stają się własnością ogólną, a jej najistotniej- 
sze wyniki nie są patentowane, lecz są dostępne wszystkim. Podam tu pe- 
wien przykład: pięćdziesiąt lat temu Albert Einstein w pracy o wypromienio- 
waniu energii przez atomy zwrócił uwagę na możliwość ukierunkowania 
emisji świetlnej. Ten teoretyczny wynik dociekań genialnego fizyka, będący 
częścią jego ogromnego dzieła, stał się po latach podstawą nowych odkryć 
w fizyce i nowych zastosowań jej praw. Myślę o odkryciu zasady urządze- 
nia nazwanego później laserem I skonstruowaniu tego przyrządu. 

Jak wiadomo trzej uczeni, którzy stworzyli podstawy nowego działu fizyki 
= elektroniki kwantowej, pracowali w różnych krajach. Byli to Charles 
Townes z USA, Nikołaj Basow I Aleksander Prochorow z ZSKR, laureaci na- 
grody Nobla w dziale fizyki w roku 1964. Sądzę, że ten przykład dobrze 
ukazuje przenikanie idei naukowych poprzez granice czasowe, państwowe, 
ustrojowe | in. A jednocześnie ukazuje, że nauka radziecka i jej osiągnięcia 
sq żywą częścią wielkiego organizmu nauki światowej. 

W nauce światowej wyróżnia się obecnie kilka głównych dziedzin, w któ- 
rych oczekuje się największych dokonań myśli ludzkieję zapowiadających 
przewrót w dalszym rozwoju jej możliwości służenia przyszłemu światu. Nau- 
ka kraju, który poprzez Rewolucję Październikową otworzył nową epokę 
w dziejach ludzkości, ma w tych dziedzinach poważne osiągnięcia, a jej 
rosnący potencjał zapowiada wykorzystanie szansy zdobycia nowych rezul- 
tatów. 


Do dziedzin tych należy przede wszystkim fizyka, a zwłaszcza takie jej 
działy, jak fizyka jądrowa, fizyka cząstek elementarnych i fizyka ciała sta- 
łego. 

Rozwój badań jądrowych w ZSRR znaczą takie osiągnięcia, jak sformuło- 
wenie przez l. Tamma teorii powstawania sił jądrowych w wyniku wymiany 
cząstek, prace |. Frenkla nad elektrokapilarną teorią jądra, protonowo-neu- 
tronowa teoria jądra atomowego D. D. Iwanienki, opracowana niezależnie 
od W. Heisenberga, badania N. Siemionowa i jego szkoły nad chemiczny- 


9) Tamże str. 29—30. 

%) G. Thomson, wybitny fizyk brytyjski, w swei pieknej popularnej książce pt. „Śladem 
myśli naukowej” (str. 112) dowodzi, że nauka była rowsze międzynerodowa, a obecnie sto- 
sunki między uczonymi stały się bordziej częste i ścisłe, co jest tunkcją rozwoju nauki. 
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mi reakcjami łańcuchowymi, sformułowanie przez W. Wekslera zasady 
„autofazowania” oraz badania A. Sacharowa, |. lamma, Z. Arcimowicza, 
M. Leontowicza I A. Budkiera nad metodami uzyskania kontrolowanej reak- 
cji termojądrowej. 

Wielkim problemem fizyki I techniki jądrowej jest sterowanie syntezą 
termojądrową. Uczeni radzieccy pierwsi odkryli potężne promieniowanie 
plazmy, nauce znane jest jednak to nowe źródło energii przede wszystkim 
dzięki próbom z bombami wodorowymi. Fizyka gorącej plazmy i kontro- 
|owane reokcje termojądrowe to zagadnienia niezmiernej wagi dla energe- 
tyki przyszłości. Badania w tej dziedzinie rozpoczęto w ZŚRR na początku 
lat 50-tych. Obecnie trwa ciężka, wyczerpująca praca nad opanowaniem — 
jak to dowcipnie określił akademik Lew Arcimowicz — „wyjątkowo brzyd- 
kich cech charakteru gorącej plazmy”. Przed badaczami, pragnącymi od- 
dać w służbę ludzkości nowe niewyczerpane źródła energii, stoi problem 
przewyższający pod względem trudności wszystkie inne problemy nauko- 
wo-techniczne, jakie wyłonił w XX wieku rozwój przyrodoznawstwa. Jest 
chyba rzeczą znamienną, że właśnie uczeni radzieccy, mający już rekordo- 
we wyniki w tej dziedzinie, podjęli to wielkie zadanie. Ostatnio w Insty- 
tucie Energii Atomowej im. Kurczatowa uzyskano plazmę o stosunkowo 
wysokiej spoistości i długości „życia''. 

Jednym z wielkich osiągnięć uczonych radzieckich stało się odkrycie jed- 
nego z izotopów 102. pierwiastka, a następnie uzyskanie przy współpracy 
uczonych krajów socjalistycznych pełnych danych o właściwościach fizycz- 
nych następnych czterech izotopów tego pierwiastka. Odkrycie w 1964 r. 
najcięższego, 104. z kolei pierwiastka, i zbadanie w 1966 r. jego właściwo- 
ści chemicznych jest jednym z najważniejszych odkryć fizyki jądrowej ostat- 
nich kilku lat. Jak wiadomo, synteza nowych pierwiastków jest sprawą trud- 
ną. Lecz odkrywanie pierwiastków transuranowych ma duże znaczenie teo- 
retyczne i praktyczne, gdyż dokonuje się to przez przekształcenia w tak 
zwanych reaktorach rozmnażaczach uranu 238 w pluton 239, będący obok 
uranu najważniejszym paliwem jądrowym. Bardzo ważnym kierunkiem badań 
są zagadnienia budowy jądra atomowego, w których ubok uzyskiwania no- 
wych danych o procesach jądrowych chodzi o stworzenie konsekwentnej 
teorii jądra. Od badań cząstek elementarnych oczekuje się także uogólnie- 
nia nagromadzonego materiału empirycznego. W związku z hipotezą tzw. 


kwarków uczeni radzieccy rozpoczynają poszukiwania tych elementarnych 
składników materii na powierzchni Ziemi. 


W zakresie fizyki ciała stałego nauka radziecka szczyci się osiągnięciami 
A. Joffego i jego szkoły, oraz L. Wereszczagina; w dziedzinie niskich tem- 
peratur — L. Landaua, P. Kapicy, a w optyce — $. Wawiłowa i P. Cze- 
renkowa. Wskazanie przez M. Kiełdysza fizyki ciała stałego jako dziedziny 
badań o wielkiej doniosłości dla poznania procesów fizyko-technicznych 
i dla postępu technicznego potwierdza proces wzrostu zainieresowań fizy- 
ków i techników na świecie tym wiaśnie kierunkiem. Gdy niedawno dia 
potrzeb Komitetu Elektrotechniki i Telekomunikacji PAN zbadaliśmy na 
podstawie trzech nojważniejszych czasopism !'!) rozkład zainteresowań, oka- 


119) „Phisical Abstracts", „Fiziczeskij Żurnał”, „Physikalische Berichte". Tę cenną a żmud- 
ną pracę wykonał prof. B. Paszkowski, 
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zało się poprzez analizę bibliografii, że spośród 95 tys. publikacji cytowa- 
nych jako prace oryginalne i ważne aż 27%, dotyczyło fizyki ciała stałego. 
Oczywiście wypływają stąd ważne wnioski dla prawidłowego ukierunko- 
wania badań, zwłaszcza perspektywicznych, także w Polsce. 

Od momentu, gdy człowiek wraz z aparaturą naukową przedostał się 
do Kosmosu, stworzył nowe możliwości badania wszechświata i jednocześ- 
nie planety, na której żyje. Obserwacja bowiem zjawisk fizycznych zacho- 
dzących we wszechświecie pozwala zrozumieć wiele procesów dokonujących 
się na Ziemi, a dotychczas jeszcze nie w pełni poznanych. Stąd i wielka 
rola badań astrorizycznych, tak świetnie rozwijających się obecnie w ZSRR, 
stąd i najszersze, humanistyczne znaczenie badań Kosmosu, o którym mó- 
wiłem na wstępie. Dzięki wejściu człowieka w Kosmos nauka może poznać 
związek zjawisk ziemskich z kosmicznymi, zbudować podstawy nowej teorii 
atmosfery Ziemi i jej klimatu, z uwzględnieniem wpływu promieniowania 
kosmicznego. 

Nauka radziecka zmierza wyraźnie do praktycznego, a pokojowego wy- 
korzystania sztucznych satelitów Ziemi. Te praktyczne możliwości to np. 
udoskonalenie łączności radiowej i telewizyjnej, czyli także — wzbogacenie 
środków rozwoju współczesnej kultury. To także nowe możliwości obserwacji 
zjawisk przyrody, np. tajfunów, a tym samym wykorzystanie tych zjawisk lub 
zapobieganie ich niszczycielskim skutkom. | jeszcze — przeczuwane możli- 
wości poznania innych światów, dzięki torowanym już przez rakiety drogom 
komunikacji międzyplanetarnej. 

Do ostatnich największych osiągnięć nauki i techniki radzieckiej w tej 
dziedzinie zalicza się dokonanie 3.11.1966 r. łagodnego lądowania na Księ- 
życu automatycznej stacji „Łuna-9', będqcego świadectwem poziomu ra- 
dzieckiej matematyki, cybernetyki, elektroniki, automatyki, chemii, mecha- 
niki nieba, techniki i technologii metalurgicznej, a także dowodem nie- 
zwykłej sprawności całej techniki kosmicznej. Dla specjalisty zajmującego 
się którąkolwiek z dziedzin nauk ścisłych lub technicznych, a również dla 
człowieka obdarzonego jaką taką wyobrażnią — zrozumienie tego nie 
sprawia trudności. Nie trzeba więc uzasadniać, iż ambitny program „Łu- 
ny-9' stał się wielkim krokiem naprzód w radzieckim programie dotarcia 
człowieka na Księżyc, a w realizacji tego programu uczestniczy wiele dzie- 
dzin nauki. 

Rozwój cybernetyki jest cechą znamienną naszych czasów. Cybernetyka 
dotyczy bowiem wielu dziedzin działalności ludzkiej, a opiera się na pozna- 
niu legiki procesów przyrodniczych i społecznych. Poznanie związków logi- 
cznych rządzących tymi procesami umożliwia sterowanie nimi, intensyfiko- 
wanie ich przebiegu i realizowanie przy wykorzystaniu nowoczesnych urzą- 
dzeń e'ektronicznych. Ta dziedzina wiedzy przeżywa ostatnio burzliwy rozwój. 
Pewne opóźnienia w rozwoju cybernetyki w ZSRR zosiały przezwyciężone, 
a ekspiozja prac była tym intensywniejsza. Doniosłą rolę odegrała w tym 
procesie technika odiiczeniowa, otwierająca człowiekowi nowe możliwości 
działania i ustokrotniająca dotychczasowe. 

Sama zaś technika obliczeniowa stała się, jak wiadomo, potężnym na- 
rzędziem podniesienia wydajności pracy ludzkiej, uwalniając jednocześnie 
człowieka od czynności, w których może być on zastąpiony przez elektro- 
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nowe moszyny obliczeniowe. Dalszy rozwój gospodarki, techniki I nauki 
wszystkich krajów jest ściśle sprzężony z rozwojem i stosowaniem techniki 
obliczeniowej do celów sterowania informacji itp. W Związku Radzieckim 
nowe możliwości stworzone przez cybernetykę i technikę obliczeniową sq 
obecnie wykorzystywane w jak najlepszy sposób. 


Wiodącym kierunkiem rozwoju współczesnej nauki jest biologia. Uczeni 
całego świata zgodnie uważają, że stoimy obecnie u progu poznania pra- 
widłowości powstania i rozwoju życia. Dziś, gdy biologia sięgnęła do pod- 
stawowych szczebli organizacji żywej materii, jakimi są badania molekular- 
ne i cytologiczne, spodziewać się można doniosłych odkryć w zakresie 
finezyjnej struktury materii żywej i fizyko-chemicznych podstaw procesów 
biologicznych. 


Rozwój biologii w Związku Radzieckim zmierza w tych właśnie kierun- 
kach, przy jednoczesnych badaniach w działach tworzących jej całość. 
Sławę światową zyskały badania neurofizjologiczne. |. P. Pawłowa i jego 
szkoły, a także prace radzieckich genetyków, którzy zajmowali się cząste- 
czkową budową chromosomów, budową genu, badaniem genetyki popula- 
cyjnej, zjawiskami poliploidalności i in. W zakresie biologii molekular- 
nej duże znaczenie zyskały badania A. N. Biełozierskiego nad kwasami 
nukleinowymi, prace W. A. Engelhardta nad biochemią mięśni oraz prace 
A. |. Oparina nad powstaniem życia na Ziemi. Biologowie radzieccy stwo- 
rzyli swymi priorytetowymi badaniami podstawy biologii kosmicznej, wykorzy- 
stując do badań wpływu Kosmosu na organizmy żywe świetne możliwości 
techniki rakietowej ZSRR. 


Celowo skupiłem uwagę na kilku tylko kierunkach rozwoju nauki radziec- 
kiej, tak wymownie zgodnych z tendencjami postępu nauki światowej. Omó- 
wienie, najkrótsze choćby, czy też systematyczny przegląd wyników badań 
wszystkich dziedzin nauki i techniki, uprawianych w ZSRR, jest prawie nie- 
możliwe w jednym krótkim artykule. Może więc warto tylko podkreślić, 
że dojście do momentu, w którym możliwe jest skoncentrowanie sił na pro- 
blemach najtrudniejszych, wymaga odpowiedniego poziomu całości, stano- 
wiącej w nauce rozległe pole badań, wymaga rozkwitu wielu dziedzin i dy- 
scyplin tworzących jedność współczesnej nauki. 


Ograniczając się więc do wskazania zagadnień, jak się wydaje naj- 
ważniejszych, miałem intencję podkreślenia ich, a także — wskazanie 
sposobów ich rozwiązywania w państwie socjalistycznym. Wraz z potencja- 
łem naukowym wybór kierunków natarcia na najważniejsze problemy, ja- 
kie wyłonił rozwój nauki w naszych czasach, pozwalają zrozumieć miejsce 
nauki radzieckiej w świecie i perspektywy otwierane przez nią całej 
ludzkości. Nauka ta bowiem jest jedną z najpotężniejszych sił, jakie zro- 
dziła rewolucja socjalistyczna, a jej poczynania świat teraz obserwuje 
z najwyższym zainteresowaniem. 


Wiele prawidłowości rozwoju nauki w systemie socjalistycznym obserwuje- 
my obecnie w innych krajach budujących socjalizm, a korzystających z do- 
świadczeń i pomocy Związku Radzieckiego. Nasz kraj jest jednym z nich. 
Od najpierwszych lat odbudowy zrujnowanego systemu oświaty i warszta- 
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tów pracy naukowej czerpaliśmy wiele korzyści materialnych I moralnych 
z nawiqzanej współpracy uczonych polskich i radzieckich. Nauka w naszym 
kraju stała się także przedmiotem zainteresowania państwa, a jej rozwój — 
zajmuje czołowe miejsce w hierarchii potrzeb I zadań naszego narodu. 

Rozwój stosunków naukowych między Polską i Związkiem Radzieckim 
jest tematem obszernym i rozdziałem historii naszych krajów wcale nie 
zamkniętym. W tej dziedzinie do rzeczy najważniejszych zaliczyłbym zbież- 
ność procesów polityczno społecznych ieżących u podstaw rozwoju nauki 
w ZSRR i od 22 iat w Polsce. 


Bogdan Suchodolski 


ROZWAŻANA 0 SOCJALISTYCZNEJ CYWEIZAGI 


1. 


Mówimy zazwyczaj o socjalistycznej ideologii, o społeczeństwie budują- 
cym socjalizm albo po prostu — o socjalizmie, obejmując tą rzeczowniko- 
wą nazwą i pogląd na świat, i kierunek spoleczno-politycznego działa- 
nia, i ustrój gospodarczy, i kulturę, i pewien typ życia, przeciwstawny 
stylowi burżuazyjnemu. Nie ustalił się zwyczaj, aby mówić o socjalistycznej 
cywilizacji i aby słowo: socjalizm użytkować jako przymiotnik, określający 
ten rodzaj cywilizacji ludzi. Czy słusznie nie ustalił się taki zwyczajć 

Samo postawienie takiego pytania zakłada przeświadczenie, iż tradycja 
językowa może być przedmiotem krytycznej refleksji, a nie dyrektywą, której 
należy okazywać bezapelacyjne posłuszeństwo. Samo postawienie takiego 
pytania jest równocześnie wyrazem nadziei, iż sensowne propozycje slormu- 
łowań odbiegających od tradycji mogłyby być akceptowane, mogłyby się 
stawać językową rzeczywistością. 

Zarówno to przeświadczenie, jak i ta nadzieja mogą być kwestionowane. 
Istnieją argumenty uzasadniające sceptycyzm w tym względzie. Istotnie, 
kodyfikacyjne próby „poprawiania” języka powszechnie używanego kończą 
się zazwyczaj klęską. Z drugiej jednak strony nie sposób nie stwierdzić, iż 
w niektórych sytuacjach rzeczywistość tak nabrzmiewa nowością, iż inwen- 
cja językowa, wprowadzająca nową nomenklaturę, staje się hasłem mobili- 
zującym twórcze siły historii i przyspieszającym procesy jej rozwoju. 

Nie podejmujemy rozważań o socjalistycznej cywilizacji z czystych zain- 
teresowań językowych ani w intencji dyrektyw definicyjnych. Ale podejmuje- 
my je właśnie dlatego, iż — jak sądzimy — wchodzimy w ten okres historii, 
w którym słowo: socjalizm, podobnie zresztą jak i wiele innych słów, użyt- 
kowane będzie w sformułowaniach znacznie bogatszych niż dotychczaso- 
wa e sformułowaniach odpowiadających dokładniej nowej rzeczy- 
wistości. 


Spróbujmy określić tę sytuację. 


2. 


Jako ruch rewolucyjny I naukowa ideologia socjalizm zrodził się w okre- 
sie, w którym rozwój kapitalizmu stał się szczególnie ostrym zagrożeniem 
humanistycznych wartości. Gdy niektóre kierunki romantyzmu próbowały 
bronić tych wartości hasłami nawrotu do tradycji średniowiecznych, ideali- 
zowanych jako raj utracony ludzi, socjalizm — zarówno utopijny, jak i nau- 
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kowy — kwestlonował hasła odwrotu z osiągniętych pozycji naukowo-tech- 
nicznego postępu I wierzył w możliwość stworzenia zupełnie nowych form 
społecznego życia, zapewniających wszystkim ludzkie warunki bytu. 

Poddając krytyce panujące stosunki społeczne, socjalizm kontynuował za- 
równo rewolucyjne tradycje ruchów ludowych i plebejskich, wypełniających 
dzieje Europy od wczesnego średniowiecza, jak i tradycje tych nurtów hu- 
manizmu, w których wyrażała się krytyka społecznego układu sił I wartości, 
przeprowadzana przez renesansowych uczonych i artystów. le dwa ogniwa 
tradycji — bardzo różne, chociaż zbieżne w konsekwentnej negacji istnieją- 
cej rzeczywistości I postulatach „królestwa wolności' na ziemi — występo- 
wały zawsze w ideologii socjalistycznej, która była w równej mierze ideolo- 
giąq wyzwolenia mas pracujących z więzów ucisku i wyzysku, co ideologią 
rozwoju nauki i sztuki, uwalnianych 2 narzuconej im roli służebnej w sto- 
sunku do klas panujących, jak również ideologią pełnego rozwoju czło- 
wieka w jego rzeczywistym, powszednim życiu. 

Socjalizm wykraczał jednak poza te tradycje dlatego, iż potrafił wyjaś- 
nić przyczyny, z racji których świat społeczny mógł się stać dla szerokich 
mas ludzkich światem obcym I wrogim, domem nędzy I niewoli oraz dla- 
tego, iż umiał wskazać metody przezwyciężenia tego zła I zorganizować 
siły do prowadzenia koniecznej walki. Odtąd intelektualna krytyka stawała 
sią orężem, a prowadzona przez szerokie masy robotnicze walka stawała 
wa żródłem pogłębiającej się krytyki I rosnących nadziei na przysz- 
OŚĆ. 

Przeprowadzana w tych warunkach analiza kapitalizmu odsłaniała mecha- 
nizm tego systemu społeczno-gospodarczego, który okazywał się sprzeczny 
zarówno z wymoganiami gospodarczej efektywności, jak i z postulatami spo- 
łecznej sprawiedliwości i kulturalnego rozwoju ludzi. Marksowska krytyka 
kapitalizmu ukazywała, jak rozwijał on, a równocześnie hamował, rozwój 
sił produkcyjnych, jak czynił z nauki I techniki żródło bogactwa i dobrobytu, 
a zarazem narzędzie wyzysku I nędzy, jak wymagał pracy coraz bardziej 
kwa!lilikowanej, a równocześnie degradował pracę ludzi do poziomu nie- 
wolniczego obsługiwania maszyn, jak uczył racjonalnego i zdyscyplinowa- 
nego życia, a jednocześnie podporządkowywał wszystkie jego wartości 
pieniądzu. 

le sprzeczności, odsłaniane w teorii, ujawniały się także w powszednim 
życiu ludzi, którzy stawali się entuzjastami nowoczesnej cywilizacji, a rów- 
nocześnie jej wrogami. Robotnicze zainteresowania nauką I techniką, ma- 
ritestujące się tak wyraźnie w dążeniach oświatowych pierwszej połowy 
wieku XIX, i robotnicze protesty przeciw panującym warunkom pracy, 
prowadzące aż do niszczenia maszyn, były wyrazem tych sprzeczności, w ja- 
kich upływało życie szerokich mas w tej epoce triumfalnego rozwoju kapita- 
lizmu. Fakt, iż większość ludzi musiała zużywać swe życie tylko po to, aby 
zdobywać środki egzystencji, stawał się oskorżeniem cywilizacji, która, za- 
wierojąc potencjalne możliwości dobrobytu i prawdziwie ludzkiego życia dla 
wszystkich, okazywała się cywilizacją nędzy i wyzysku, cywilizacją nieludzkiej 
pracy, cywilizacją antyhumanistyczną. : 

Odsłaniając te sprzeczności, socjalizm ukazywał równocześnie drogi ich 
przezwyciężenia, prowadzące do stworzenia nowego ustroju społecznego. 
Rewolucyjna działanie było metodą przezwyciężania panującego porządku 
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I panujących poglądów, a zarazem rozwiązaniem dylematu, który hamował 
ludzkie działania sceptycznym pytaniem: jak ludzie mogliby zmieniać wo- 
runki swego życia, jeśli są właśnie warunków tych wytworem£ Rewolucyjna 
praktyka = zdaniem Marksa — wyrażać miała tę zbieżność między przemia- 
ną ludzi i przemianą warunków społecznych jako konieczna i pożądana 
w tym okresie rozwoju cywilizacji metoda działania. 


W ten sposób socjalizm stawał się nie tylko ideologiq wyzwolenia klasy 
robotniczej z więzów ucisku i wyzysku, ale równocześnie ideologią wyzwole- 
nia całego społeczeństwa ze sprzeczności kapitalistycznej cywilizacji, per- 
spektywą stworzenia „prawdziwie ludzkich” warunków życia, pracy i oso- 
bistego rozwoju kulturalnego dla wszystkich. W tej przyszłości, której kształt 
miał być dziełem rozwijającej się rewolucji, a nie przypadkową realizacją 
utopijnych nadziei, ludzie powinni zdobyć panowanie nad materialnymi 
i społecznymi warunkami swego życia. 


W ten sposób w rozwoju socjalizmu wzbogacała się jego ideologia 
tymi elementami ogólnospołecznymi, prospektywnymi, humanistycznymi. lm 
silniej w cywilizacji kapitalistycznej ujawniały się jej wewnętrzne sprzecznoś- 
ci, im ostrzej rysował się jej antyhumanistyczny charakter, tym bardziej ideo- 
logia socjalizmu, zachowując program walki rewolucyjnej, stawała się ideo- 
logią obrony humanistycznych tradycji i realizacji utopijnych nadziei. Pod 
znakiem tej ideologii mobilizowały się siły walczące o postęp społeczny, o 
rozwój nauki, o niezależność sztuki od mieszczańskich upodobań. Ta ideo- 
logia miała gwarantować powszechność wykształcenia i udostępnienie war- 
tości kulturalnych wszystkim. Ku niej zwracała się coraz częściej inteligencja 
twórcza zarówno intelektualiści i artyści, jak technicy i wynalazcy. 


3. 


W tym historycznym procesie faktem o przełomowym znaczeniu stała się 
rewolucja październikowa i powstanie pierwszego w dziejach socialistycz- 
nego państwa. Socjalizm, który był dotychczas ideologią krytyki i walki, po- 
czął się stawać programem budowy państwa. Przez długie lata działo się. 
to w toku wojny domowej i obcej interwencji, później w toku wewnętrznych 
przeciwieństw i konfliktów, ale wbrew wszelkim trudnościom i przeszkodom 
to nowe państwo socjalistyczne przybierało odrębny, dotychczas nie znany: 
i nie wypróbowany kształt, zyskiwało siłę i znaczenie w świecie. Nie zła-. 
mała go hitlerowska agresja, wyszło z wojny wzmocnione świadomością,.' 
iż to wielonarodowe społeczeństwo okazało się spoiste i wierne socjalistycz- ' 
nym zasadom, że jego armia, a więc także i jego gospodarka i technika 
oraz nauka odniosły zwycięstwo w tych latach wieikiej próby sił. Odbudowa 
kraju ze zniszczeń wojennych stała się dalszym ważnym etapem „budowy 
socjalizmu” we wszystkich dziedzinach życia, szybszym niż kiedykoiwiek da- 
wniej postępem kierunku komunizmu. 


Pół wieku istnienia i rozwoju tego socjalistycznego państwa jest okresem 
dość długim, abyśmy mieli prawo powiedzieć, iż ideologia stała się rzeczy- 
wistością społeczną, której kształt — zupełnie nowy w historii — we wszyst- 
kich dziedzinach został już wyraźnie utormowany. Równocześnie stał się 
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on wzorem dla wielu innych państw, które po drugiej wojnie światowej we- 
szły na te same dirogi. 


We wszystkich tych doświadczeniach społecznej praktyki stawało się 
jasne, iż rewolucyjne przewroty, które się dokonywały, oznaczały nie tylko 
zdobycie politycznej władzy, lecz także zasadnicze przekształcenie politycz- 
nej rzeczywistości w wyniku podstawowych przeobrażeń społecznych i go- 
spodarczych. Stawało się jasne, iż chodzi nie tylko o przyspieszenie procesu 
gospodarczego rozwoju, lecz również o zupełnie nową strukturę ekonomicz- 
ną, w której mechanizm wytwarzania dóbr materialnych funkcjonował zu- 
pełnie inaczej niż w gospodarce kapitalistycznej, Stawało się także jasne, 
iż organizacja życia społecznego nie tylko była nową formą zarządzania, 
samorządu i administracji, ale także zakładała równocześnie inne niż daw- 
niej motywy postępowania ludzi oraz inne ich wzajemne stosunki. Przez 
długi czas z niechęcią i niedowierzaniem, 2 krytycyzmem | sceptycyzmem 
przyjmowano w świecie informacje o rozwoju nauki i sztuki w krajach soc- 
jalistycznych, ale ostatnio dostrzeżono, że i w tych dziedzinach ukształto- 
wały się nowe stosunki i nowe siły. Wreszcie, powtarzane wielokrotnie hasło 
o „nowych ludziach” ujawniało coraz wyrażniej swą żywotność, która mimo 
wszelkich tradycyjnych obciążeń | przeszkód znajdowała drogi ujścia w rze- 
czywistość. 


Czy rozważając treść, zasięg i trwałość tych doświadczeń praktyki spo- 
łecznej, nie mamy prawa sądzić, iż socjalizm jest już nie tylko krytyką i pro- 
qramem rewolucyjnej walki z kapitalistycznym porządkiem, lecz także, a mo- 
że i przede wszystkim, nową rzeczywistością społeczną?t Czy nie mamy pra- 
wa, a może i obowiązku, powiedzieć — znajdując się w tym punkcie dziejo- 
wego rozwoju — iż socjalistyczna ideologia wciela się w rzeczywistość jako 
socjalistyczna cywilizocjo€ | że to, co się dzieje w noszych oczach | z na- 
szym udziałem na wielkich terenach globu ziemskiego, jest nie tylko pro- 
cesem przemieszczania się ośrodków sił politycznych I procesem przyspie- 
szania gospodarczego i społecznego rozwoju, ale także tworzeniem nowego 
typu życia zbiorowego i indywidualnego, nowej struktury warto:ci obo- 
wiqzujących i nowych motywacji działania ludzkiego, a więc nowej cywili- 
zacji£ 


4. 


" Ale czy rzeczywiście tak jest£ Czy fakt wcielania się socjalistycznej ideo- 
logii w życie społeczne narodów stanowi wystarczający argument dla okre- 
ślania tego historycznego procesu jako procesu powstawania socjalistycz- 
nej cywilizacjit Nie chcielibyśmy podejmować tutaj trudnej i skompiiko- 
wanej dyskusji na temat zasad i wskaźników, pozwalających decydować, 
jakie zespoły zjawisk można zaliczać do określonej cywilizacji, a jakie wy- 
magają zakłasyłikowania już do cywilizacji innego rodzaju. Sądzimy, iż dy- 
skusja ta, aczkolwiek ważna, nie jest szczególnie przydatna dla naszych za- 
dań, ponieważ proponowane rozróżnienia klasyłikacyjne ustalają w różno- 
raki sposób granice między róznymi cywilizocjami i między różnymi od- 
mianami tej samej cywilizacji. Wydaje się równouprawnione przekonanie, 
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Iż w dziejach ludzkości istniało tylko kilka cywilizacji, ale każda z nich roz- 
wijała się w wielu różnych wariantach, jak również przekonanie, iż tych 
typów cywilizacyjnych było znacznie więcej, chociaż w mniejszej liczbie wa- 
riantów. Wynika stąd, iż — zależnie od przyjętych założeń klasyfikacyjnych — 
można by cywilizację socjalistyczną traktować jako nowy wariant trwającej 
przez wieki cywil'zacji chrześcijańskiej albo jako nowy typ cywilizacji. Od- 
mienność tej kwalifikacji miałaby oczywiście znaczenie w aspekcie teoretycz- 
nych rozważań o istocie cywilizacji, ale dla naszych bezpośrednich celów 
decyzja taka nie jest bardzo ważna: czy cywilizację socjalistyczną mieli- 
byśmy określać jako nowy rodzaj cywilizacji, czy też jako nowy wa- 
riant cywilizacji, w obu wypadkach niezbędna jest charakterystyka jej 
cech, jej struktury, jej dynamiki rozwojowej. Dopiero na podstawie takiej 
charakterystyki można by podejmować próby rozstrzygnięcia już bardziej 
akademickiego dylematu: nowy typ, czy nowy wariant? 

Określając nasze zadania jako charakterystykę tego zespołu faktów I pro- 
cesów, który nazywać będziemy socjalistyczną cywilizacją, winniśmy przede 
wszystkim ustalić jej swoiste właściwości podstawowe. Nie wymaga szersze- 
go dowodzenia, iż polegają one na nowym ukształtowaniu stosunków spo- 
łecznych. Zniesienie prywatnej własności środków produkcji i — w związku 
z tym — obalenie panowania burżuazji, stworzenie państwa dyktatury klasy 
robotniczej, przekształcającego się w ogólnonarodowe państwo demokra- 
tyczne bezklasowego społeczeństwa, jest tym zespołem cech, którym kraje 
socjalistyczne różnią się jak najwyraźniej od krajów kapitalistycznych. 

Ale stwierdzenie tej oczywistej różnicy nie tylko nie zamyka podejmowa- 
nych tu rozważań, ale je właśnie dopiero otwiera. Chodzi bowiem o zasięg 
konsekwencji, wynikających z tej różnicy. Jeśli bowiem miałoby się okazać, 
iż konsekwencje te dotyczą jedynie — wprawdzie ważnego, ale wąskiego — 
kręgu spraw organizacyjnych, a mianowicie organizacji gospodarki i orga- 
nizacji państwa, nie byłoby uzasadnienia do traktowania tych nowości jako 
nowej cywilizacji. Ocena taka byłaby uzasadniona tylko wtedy, gdyby te 
różnice pociągały za sobą wielorakie konsekwencje w 'różnych zakresach, 
gdyby stawały się punktem wyjścia do nowego formowania całokształtu 
życia. 

Zgodnie z tym przekonaniem nie będziemy w tych rozważaniach skupiać 
uwagi na pytaniach dotyczących swoistych cech państwa socjalistycznego 
w porównaniu z państwem burżuozyjnym ani na pytaniach dotyczących od- 
rębnych właściwości, jakimi gospodarka socjalistyczna różni się od gospo- 
darki kapitalistycznej, natomiast skoncentrujemy się na szerokiej proble- 
matyce konsekwencji stąd wynikających zarówno dla rozwoju sił produkcyj- 
nych, jak i dla przemian świadomości społecznej. Jesli bowiem — jak są- 
dzimy = budowa socjalizmu nie jest wcale tylko tworzeniem nowej orga- 
nizacji ekonomiczno-politycznego zarządzania, lecz jest istotnie tworze- 
niem nowego typu życia społecznego i indywidualnego, to właściwości 
charakterystyczne tego procesu powinny stawać się widoczne także i w roz- 
woju nauki i techniki, także i w przemianach pracy zawodowej, również 
i w treści kultury artystycznej i jej upowszechnieniu oraz w całości między- 
ludzkich stosunków i w zakresie poglądu na świat, w wyborze określonych 
wartości naczelnych, w postawie wobec życia, w sposobie angażowania się 
w jego zadania oraz w intensywności doświadczania jego możliwości. 
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5. 


Zniesienia prywatnej własności środków produkcji nigdy w programie 
socjalizmu nie dyktowały względy na usprawnienie organizacji produkcji. 
Było ono postulatem rewolucyjnych dążeń, zmierzających do tego, by siłom 
produkcyjnym zapewnić swobodny rozwój, a ludziom pracującym sprawiedli- 
we wynagrodzenie za ich trud i pełne zadowolenie z wykonywanych czyn- 
ności. Program zniesienia własności prywatnej był w gruncie rzeczy pro- 
gramem zerwania więzów krępujących postęp techniczny i utrudniających 
stworzenie ludzkich warunków życia i pracy dla wszystkich. 

Realizacja tego punktu programu socjalizmu stała się punktem wyjścia 
procesów bardzo charakterystycznych dla socjalistycznej cywilizacji. Są to 
procesy rozwoju nauki i postępu technicznego, procesy coraz powszechniej- 
szego angażowania szerokich mas pracujących w sprawy gospodarki na- 
rodowej, procesy utożsamiania się osobistych planów życiowych jednostki 
z zadaniami pracy zawodowej. Gdy mówimy, iż w społeczeństwie socjali- 
stycznym nauka staje się siłą produkcyjną, to mamy na myśli właśnie ten 
zespół procesów, ponieważ nauka nie uczestniczy w produkcji jako obiek- 
tywny, niezależny od ludzi czynnik organizujący ją technicznie, lecz 
kształtuje produkcję przez odpowiednio wykształconych ludzi. Mówiąc, iż 
nauka staje się w nowych warunkach siłą produkcyjną, mamy na myśli 
właściwie to, iż siłą produkcyjną stają się ludzie. 

Ale ludzie nie stają się tą siłą, jako istoty biologiczne, reprezentujące 
określony zasób energii fizycznej; stają się nią, jako istoty rozumne, których 
inteligencja I wiedza przekształcają się niezmiernie wydajnie na energię 
materialnq. W socjalistycznej organizacji produkcji ta właśnie transmisja 
uzyskuje swe optymalne możliwości. Socjalistyczna cywilizacja cechuje się 
zerwaniem więzów krępujących rozwój sił wytwórczych, to znaczy zerwaniem 
więzów ograniczających w procesach produkcyjnych rolę ludzi jako istot 
tworzących naukę i technikę, istot zmieniających tymi metodami środowisko 
materiaine i rozwijających w ten sposób samych siebie. Już Bacon zauważył, 
iż postęp techniczny jest wartościowy nie tylko dlatego, iż dzięki niemu lu- 
dzie uzyskują panowanie nad siłami przyrody, ale i dlatego, iż na tej drodze 
wash, odnoszą zwycięstwa nad własnymi urojeniami i rozwijają swój 
umysł. 


Postęp naukowo-techniczny może być organizowany | wykorzystywany 
do optymalnego wzrostu zysków klasy panującej I może być organizowany 
| wykorzystywany do wzrostu dobrobytu powszechnego oraz do coraz peł- 
niejszego rozwoju ludzi. Linia graniczna między cywilizacją burżuazyjną 
a cywilizacją socjalistyczną tu właśnie przebiega. Jest to granica zasad- 
nicza. 

Granica ta oddziela cywilizację, w której ludzie wprawdzie już zdobywają 
panowanie nad siłomi przyrody, ale nie umieją jeszcze z tej władzy wyciqąg*= 
nąć społecznych korzyści, od cywilizacji, w której nie tylko władza ta jest 
większa niż kiedykolwiek downiej, ale staje się równocześnie czynnikiem 
społecznego dobrobytu i humanistycznego rozwoju ludzi. 

W tej cywilizacji wzajemne stosunki między siłami produkcyjnymi a ludźmi 
przybierają nową postać. Wprawdzie siły produkcyjne wyznaczają nadal 
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s |ak czyniły to zawsze — charakter materialnego I społecznego Życia lu- 
dzi, ale równocześnie zależą od samych ludzi, od tego, jaki osiągają oni 
poziom swego naukowego rozwoju, jak organizują swe społeczne istnienie. 
Oczywiście, w jakimś stopniu ta wzajemna zależność istniała zawsze, ale 
przybierała inną postać w epokach, w których masy pracujących ludzi by- 
ły tylko fizyczną siłą roboczą, a innq uzyskuje postać w tej epoce, w której 
czynnikiem warunkującym rozwój sił produkcyjnych staje się rozwój człowie-, 
ka. 

Szczególnie ważna problematyka zawiera się w tym uwarunkowaniu. Od- 
kąd bowiem charakter sił produkcyjnych poczynał wymagać od ludzi nie 
tylko ich wysiłku fizycznego, ale coraz bardziej złożonych kwalifikacji, od- 
tąd postulat rozwoju człowieka, formułowany tradycyjnie przez moralistów, 
urzeczywistniał się w samym procesie życia. lm bardziej skomplikowane sta- 
wały się narzędzia I maszyny, tym wyższe stawały się ich wymagania wo- 
bec człowieka. W cywilizacji kapitalistycznej groziło to zdegradowaniem 
człowieka do poziomu niewolnika maszyny; w cywilizacji socjalistycznej 
epoki automatyzacji oznacza to wyzwolenie ludzi z pracy fizycznie ciężkiej 
i monotonnej, a wprowadzenie ich na poziom nowoczesnej techniki jako 
partnerów jej rozwoju. Wymaga to ich wielorakiego, nie tylko umysłowego 
zaangażowania. W grę wchodzą także cechy charakteru i woli, także wy- 
obraźnia I zdolność przewidywania skutków, także umiejętność podejmo- 
wania odpowiedzialnych decyzji, także gotowość współdziałania. Maszyna 
wychowuje człowieka wszechstronnie. | 

Zdawano sobie z tego sprawę od dawna, ale ograniczano te procesy 
do sytuacji wyjątkowych. lch symbolem stawał się lotnik, wychowany przez 
samolot, który prowadził. Bogata literatura poświęcona została zobrazowa- 
niu tego procesu wychowywania człowieka przez wymagania jego własne- 
go tworu. W socjalistycznym społeczeństwie sytuacje tego rodzaju nie sta- 
nowią wyjątków; wręcz przeciwnie, gdy wciąż jeszcze odzywają się w świe- 
cie głosy ostrzegające przed maszyną, która niszczy człowieka, w socja- 
listycznej cywilizacji — i to właśnie jest jej cechą szczególną — powstają 
warunki, w których stwarzane przez ludzi maszyny będą co:cz powszech- 
niej i coraz wszechstronniej rozwijać ludzi. : 


4 


6. 


Analiza człowieka I sił wytwórczych prowadzi do problematyki stosunków 
społecznych, które zresztą już tkwią bezpośrednio w tych procesach roz- 
woju pracy ludzkiej. W tych stosunkach = w cywilizacji socjalistycznej — 
wzrasta rola ludzi, podobnie jak podnosi się ona w strefie produkcji. For- 
mułowano wielokrotnie zasadę, iż w socjalizmie ludzie powinni panować 
nie tylko nad materialnymi warunkami ich życia, ale także i nad warunka- 
mi społecznymi. Nie powinny one wymykać się spod ich kontroli, nie po- 
winny kształtować się żywiołowo. | 

Proces panowania ludzi nad ich własnym życiem społecznym jest jednak 
jeszcze bardziej skomplikowany niż proces ich panowania nad siłami przy- 
rody. Postępy w tym zakresie są bardziej powolne niż w innych. Wciąż jesz-. 
cze nie jest zupełnie jasna w praktyce ta ważna różnica, jaka zachodzi 
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między koniecznym uleganiem koniecznościom rozwoju społecznego a fata- 
lizmem oraz między racjonalną wolnością działania a samowolą i przypad- 
kowością. Znalezienie drogi, która by prowadziła między tymi niebezpie- 
czeństwami, drogi, na której znajomość konieczności stawałaby się pod- 
stawą skutecznego działania, nie jest rzeczą łatwą. Jest sprawą bez histo- 
rycznego precedensu, albowiem w dotychczasowych doświaaczeniach spo- 
łecznych maniłestowały się raczej albo postawy uległości wobec rzeczywi- 
stości istniejącej, albo postawy buntu przeciwko niej. 

Dlatego konkretne próby zapanowania ludzi nad ich życiem społecznym 
| jego rozwojem mogą być słusznie traktowane jako procesy narodzin nowej 
cywilizacji. Próby te dotyczą zarówno organizacji aktualnego życia, jak 
i planowania jego przyszłości. Jest rzeczą godną największej uwagi, iż 
właśnie socjalizm podjął hasła demokracji, aby nadać im realną treść 
i zapewnić możliwości realizacyjne; iż właśnie socjalizm sformułował po 
raz pierwszy w dziejach potrzebę oraz możliwości planowania gospodar- 
czego i społecznego. 


Jest oczywiste, iż los tych prób zależy od samych ludzi; a im dalej po- 
suwać się będziemy na tej drodze, tym bardziej zależność ta będzie wzro- 
stała. Postęp w zakresie socjalistycznej demokracji, jak również postępy 
socjalistycznego planowania wymagają wychowania ludzi nowego typu, 
takich, którzy by byli zdolni do podejmowania zadań, jakie wynikają 
z tych nowych form życia społecznego. Wiadomo, iż nie jest to łatwe do 
osiągnięcia; wiadomo też, iż właśnie dlatego = zarówno w ideologii socja- 
listycznej, jak i w praktyce jej urzeczywistniania — akcentowano zawsze 
przyszłościowe perspektywy jako elementy konstytutywne dla aktualnego 
programu. Cywilizacja socjalistyczna jest cała zwrócona ku przyszłości, 
która ma być poręczeniem jej nadziei. | jeśli socjalistyczna przebudowa 
życia zasługuje na określenie jej jako nowa cywilizacja, to nie tylko dla- 
tego, iż w przebudowie tej zrywa się z tradycyjnymi formami życia, ale 
i dlatego, iż równocześnie czyni się przyszłość konkretnym składnikiem 
aktualnej działalności. 

Z tego punktu widzenia przewidywanie przyszłości wiąże się z planowa- 
niem społecznego działania. Ten związek zawiera w sobie złożoną i zasad- 
niczą problematykę historiozofii i antropologii. Oznacza on bowiem, iż 
rozwój historyczny ma swą określoną, nieuchronną prawidłowość, ale jed- 
nak podlega w pewnej mierze ludzkiej, świadomej działalności. Oznacza 
on, iż wprawdzie działalność ludzi może być bardzo różnorodnie planowa- 
na i podejmowana, to jednak tylko pewne jej postacie mają szanse histo- 
rycznego urzeczywistnienia. 

Dzieje są w jakiś sposób posłuszne ludziom, ale ludzie muszą być po- 
słuszni dziejom. Powiqzanie tego, co nazywamy obiektywnymi trendami 
rozwoju, z dążeniami, zamiarami i wartościowaniem dokonywanym przez 
ludzi stanowi zasadniczą treść tej wizji przyszłości, w której przewidywanie 
łączy się z jej planowaniem. Kto przewiduje przyszłość w oderwaniu od 
społecznego działania ludzi, ten przechodzi na pozycje fatalizmu, który 
usprawiedliwia spektatorski stosunek do rzeczywistości, oczekiwanie na 
dobro i zło, jakie przyszłość przyniesie, egoistyczną troskę o maksymalnie 
korzystną indywidualną adaptację do tych niezależnych warunków i oko- 
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stwarzamy. 


7. 


Określając cywilizację socjalistyczną jako cywilizację, w której przyszłość 
znajduje się w zasięgu teraźniejszego działania ludzi, stawiamy wielki 
i ważny problem motywów ich postępowania. Socjalizm od samego począt- 
ku istnienia kwestionował tę koncepcję człowieka, na jakiej opierała się 
klasyczna ekonomia polityczna; stwierdzał, iż „natura człowieka' została 
w warunkach kapitalistycznych zniekształcona i zubożona, przekonywał, iż 
zniesienie własności prywatnej i klasowego ustroju pozwoli człowiekowi 
stoć się takim, jakim stać się może. Krytyka koncepcji homo oeconomicus 
była drogą nadziei, iż „człowiek prawdziwy” stanie się „człowiekiem rze- 
czywistym', to znaczy, iż prawdziwa natura ludzka będzie mogła przeja- 
wiać się i rozwijać w powszednim życiu wszystkich ludzi. 

Te antropologiczne aspekty marksizmu zyskały szczególne znaczenie 
w naszej epoce, w której realizacja programu socjalistycznego stworzyła 
warunki wymagające coraz pełniejszego zaangażowania ludzi w działal- 
ność społeczną i zawodową, warunki otwierające przed nimi coraz bardziej 
rozległe horyzonty zadań i możliwości. W zwięzłym, hasłowym określeniu 
stwierdza się, że socjalizm jest ustrojem, w którym wynagradza się każdego 
według jego pracy, podczas gdy komunizm jest ustrojem, w którym każdy 
otrzymywać będzie według botrzeb. lo kierunkowe określenie ewolucyjnej 
drogi socjalistycznej cywilizacji stawia właśnie probiem człowieka jako pro- 
blem centralny, ponieważ zakłada, iż będzie można zaufać potrzebom 
ludzi jako wskażnikom ich społecznego uczestnictwa. 

Współczesne zainteresowanie filozofią człowieka w naszym obozie nie 
jest w tych warunkach oderwanąq spekulacją tilozoficzną, ale wyrazem waż- 
nych i niepokojących pytań o „naturę człowieka”, a w szczególności py- 
tań o motywy ludzkiego działania, a zwłaszcza o to, czy istotnie bzdzie 
można liczyć na intensywność pracy w warunkach, w których ma obowią- 
zywać zasada „według potrzeb”, i czy te potrzeby okażą się rzeczywiście 


godne zospokajania, czy stawać się będą potrzebami „prawdziwie ludz- 
kimi"'£ 
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Oczywiście polityka społeczno-ekonomiczna w ustroju socjalistycznym 
może w konkretnych warunkach określać w różny sposób tempo tej drogi 
do komunizmu i może różnie ustalać proporcje między materialnymi a mo- 
ralnymi. bodźcami. pracy oraz stopień zaspokajania potrzeb z ogólnospo- 
łecznych środków. Nie zmienia to jednak tej zasadniczej sprawy, iż pro- 
blem zmieniającej się jakości człowieka w socjalizmie pozostaje jednym 
z najważniejszych problemów teoretycznych i praktycznych tej cywilizacji. 

Dzieje się tak po pierwsze dlatego, iż praca zawodowa wymaga coraz 
powszechniej coraz większego wkładu osobowego. Proces eliminowania 
prac fizycznie ciężkich, jak również mechanicznych i monotonnych pozwala 
coraz większej liczbie ludzi podejmować zatrudnienie wymagające wykształ- 
cenia, a także i zamiłowania. W tej pracy liczą się coraz bardziej zdolno- 
ści jednostki, będące niezwykle cennym kapitałem społecznym, a równocze- 
śnie bardzo silnym bodźcem jej. działania. lstnieje coraz więcej stanowisk 
pracy, na których. potrzebna jest nie tylko wiedza specjalna i inteligencja, 
ale również i wiele innych kwalifikacji, takich jak wyobraźnia, pozwalająca 
podejmować wysiłki nowatorskie, takich jak umiejętność współżycia, po- 
twalająca organizować pracę w zespole. Istnieje coraz więcej możliwości 
pełnego osobistego zaangażowania się w wykonywaną pracę, realizowania 
siebie w tej społecznie ważnej dziedzinie. Zbieżność interesów społecznych 
i jednostkowych jest coraz większa w tych warunkach, w których praca 
staje się bardziej „łudzka”, a ludzie przygotowani do niej bardziej wszech- 
stronnie i indywidualnie. 


Dzieje się tak — po wtóre — dlatego, iż epoka współczesna jest epoką 
na rozdrożu oraz że niezmiernie wiele zależy od wyboru i konsekwentnego 
postępowania ludzi. Istnieje uzasadniona nadzieja „raju na ziemi”, ale 
rodzi się również niebezpieczeństwo masowej zagłady ludzkości. Postępy 
nauki mogą prowadzić do nie kontrolowanych rządów speców lub mogą 
być przyczyną szybkiego wzrostu oświaty powszechnej. Rozwój nauk biolo- 
gicznych i medycznych może ułatwiać opiekę nad zdrowiem i siłami psy- 
chicznymi ludzi, ale może również dostarczać najbardziej niebezpiecznych 
sposobów panowania ludzi nad ludźmi, determinowania ich potomstwa, 
formowania pożądanych przekonań i upodobań, dowolnego przekształca- 
nia osobowości. Podobnie postęp techniczny może być wykorzystywany do 
ułatwienia życia szerokim rzeszom ludzi, ale może również być narzędziem 
ich ujarzmiania. Nowoczesne środki informacji pozwalają zarówno na nie- 
bezpieczną koncentrację władzy, jak i na rozwój demokratycznych insty- 
tucji. Społeczna struktura może przekształcać się w kierunku coraz więk- 
szego egalitaryzmu, a mogą również ulegać zaostrzeniu i stabilizacji nie- 
równości między ludźmi. Biurokracja może wzrastać nieograniczenie, ale 
może kyć wypierana przez bardziej elastyczne, samorządowe metody za- 
rządzania. Z tego „wielkiego rozdroża' epoki prowadzą drogi albo ku te- 
mu, co nazwano kiedyś ironicznie „nowym, wspaniałym światem”, albo ku 
powszechnej katastroiie i totalnemu zniszczeniu, albo wreszcie ku socja- 
listycznej cywilizacji. Jeśli ta trzecia możliwość ma się stać rzeczywistością, 
zaangażowanie się ludzi na tej drodze jest zasadniczym warunkiem dojścia 
do celu. 

Wreszcie, po trzecie, problem jakości człowieka staje w związku z pro- 
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cesem podnoszenia powszechnego dobrobytu. Kraje socjalistyczne wycho- 
dzą już z sytuacji ekonomicznie „deficytowych'; dorównują w tym zakresie 
krajom kapitalistycznym; znajdują się na drodze do „cywilizacji obfito- 
ści'. | w tych warunkach nasuwać się musi pytanie analogiczne do tego, 
jakie stawiają krytycy bogatej, burżuazyjnej cywilizacji: dobrobyt i co da- 
lej? Jakie będzie powszednie życie ludzi w warunkach dobrobytu* Jakie się 
staną ich potrzeby i upodobania? Czego będą pragnąć? Czym będą się 
PAG) Jakie rozrywki wybiorą€ Czy nie ulegną nudzie, znużeniu, zniechę- 
ceniu 


Pytania te są ważne i dla cywilizacji socjalistycznej. Są nawet dla niej 
bardzo ważne, ponieważ jest to cywilizacja osłabiająca i eliminująca na- 
pięcia różnego rodzaju, które w dotychczasowych warunkach pobudzały 
ludzi do działania. Nie ma nędzy, ubóstwa i bezrobocia; nie ma kontlik- 
tów i barier klasowych; otwarte są drogi do wszelkich stanowisk zawodo- 
wych i społecznych; otwarte drogi kształcenia; nie ma szans zdobywania 
wielkich majątków i ten typ życia nie znajduje aprobaty opinii publicznej: 
stosunkowo nietrudno osiągalny jest przeciętny dobrobyt. Cywilizacja soc- 
jalistyczna wyprowadza ludzi z życiowych sytuacji „deficytowych''* zmusza- 
jących do intensywnego działania, uwalnia ich z wielu „napięć' dyktowa- 
nych życiową koniecznością, ambicją, klasowym prestiżem, pragnieniem 
skorzystania z trudno dostępnych możliwości. 


W tych warunkach wielką wagę uzyskuje pytanie: co cywilizacja ta 
wprowadza na to miejsce£ Jakie bodźce mają działać na ludzi? Do jakich 
motywów ich działania będzie ona apslować£ Czy będzie pobudzać lu- 
dzi do wysiłku£ Czy też — wręcz przeciwnie — przyjmie ideał prostego i za- 
cisznego życia, ideał „małej stabilizacji, ideał rezygnacji z wielkich za- 
mierzeń, dramatycznych wysiłków, niespokojnych marzeń, ofiarnej gotowo- 
ści do solidnych poczynań? 


Odpowiedź na te pytania o konkretne, powszednie życie ludzi w cywi- 
lizacji socjalistycznej stawać się będzie coraz ważniejsza, w miarę jak 
trwać będzie pokój i wzrastać powszechny dobrobyt. Czy mamy taką odpo- 
wiedź? Nie sądzę, aby można było twierdzić, że jej nie mamy, utrzymywać, 
iż są to mało ważne kłopoty i że należy cierpliwie czekać, co życie przy- 
niesie. Byłoby to ryzyko zbyt wielkie, ponieważ idzie tu rzeczywiście o sa- 
mą treść główną cywilizacji socjalistycznej: jej wizje były zawsze inne niż 
mielizny powszechnego dobrobytu. Wizje te ukazywały perspektywy upow- 
szechnienia twórczej działalności ludzi jako działalności wyrażającej na- 
turę ludzką, uwolnioną z jarzma nędzy, wyzysku i przymusu jako działal- 
ności, która ma sama w sobie swe usprawiedliwienia i która nadaje ży- 
ciu wartość i urok. 


Można twierdzić, iż jest to wizja utopijna. Ale nie powinniśmy używać 
tego określenia w sensie pejoratywnym. ldeologia socjalistyczna wyrosła 
z utopii i przekonała, iż racjonalną utopię można realizować. Cywilizacja 
socjalistyczna kontynuuje tę śmiałość wieikich nadziei, tę końnse:wontną, 
rewolucyjną odwagę działania, z którego powstaje rzeczywisiosć nie ma- 
jąca precedensu w dotychczasowej historii. Wizja upowszechnienia twór- 
czej działalności ludzi wchodzi w skład tej rzeczywistości. 
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Aby zrozumieć realność tej wizji, trzeba uwolnić się od jednostronnego 
rozumienia twórczości jako działania, którego owocem sq wyjątkowo wiel- 
kie dzieła, przeważnie artystyczne; działanie twórcze nie jest identyczne 
z twórczością artystyczną, chociaż jest ona jedną z ważniejszych jego form. 
Działanie twórcze jest przede wszystkim wyrazem podmiotowego zaanga- 
żowania się działającego człowieka, wyrazem jego poczucia, iż wykonywa 
coś nowego, że nie naśladuje ani innych, ani siebie samego, przeświad- 
czenia, iż rzeczywistość, częściowo poznana, częściowo tajemnicza staje 
się posłuszna jego wyobraźni i jego woli. Te złożone przeżycia subiektywne 
wiążą się z działalnością, która w jej obiektywnych wynikach staje się od- 
krywaniem nowego przymierza ludzi i świata. W ten sposób działalność 
twórcza jest nie tylko podmiotowym czynnikiem intensywności życia i do- 
znawania jego sensu, lecz także w strefie pracy zawodowej i aktywności 
społecznej czynnikiem walki z rutyną i dogmatyzmem, źródłem nowator- 
stwa i postępu. 

Stwierdzając, iż cywilizacja socjalistyczna jest cywilizacją upowszechnia- 
nia działalności twórczej, formułujemy szczególnie ważną jej cechę. Ozna- 
cza ona, iż przyszłość społeczna buduje się w tej cywilizacji zarówno dzię- 
ki przewidywaniu i planowaniu, jak i dzięki twórczości. Byłoby rzeczą nie- 
słuszną ujmować przyszłość wyłącznie jako wynik współdziałania świado- 
mej i zaplanowanej działalności ludzi z obiektywnymi trendami rozwojo- 
wymi; jest rzeczą. racjonalną przewidywać dodatkową ingerencję elemen- 
tu twórczości, dzięki której powstawać będą nowe i nie przewidziane sytu- 
acje w nauce, sztuce i technice, a więc także i w dziedzinie świadomości 
społecznej i stosunków społecznych, w zakresie potrzeb i postaw ludzkich. 


Niesłusznie się sądzi, iż postęp socjalistycznej cywilizacji miałby wyrażać 
się w takim wzroście umiejętności przewidywania i planowania, by rola 
elementów nieprzewidzianych stawała się coraz mniejsza. Elementy nie- 
przewidziane są bowiem różnego rodzaju: są nimi zdarzenia przypadkowe, 
są nimi prawidłowo następujące ogniwa łańcuchów zdarzeń niedostatecz- 
nie poznanych, ale są nimi także i owoce twórczej działalności człowieka. 


Postęp socjalistycznej cywilizacji jest postępem walki ludzi z żywiołowo- 
ścią i przypadkowością, z niedostateczną wiedzą o prawach rzeczywisto- 
ści; nie jest wcale ograniczaniem siły twórczej, tworzącej fakty nowe. Gdy- 
by tak było, znaczyłoby to, iż przyszłość, w którą wchodzą ludzie w swym 
społecznym życiu, stuwałaby się coraz bardziej podobna dó życia aktual- 
nego, a więc coraz uboższa, stawałaby się jedynie projekcją terażniejszo- 
ści; cywilizacja socjalistyczna rozpoczynałaby w ten sposób epokę wiel- 
kiego „spłaszczenia'' perspektyw rozwojowych. 


Cała tradycja socjalizmu | wszystkie jego osiągnięcia wskazują, Iż jest 
odwrotnie. Cywilizacja socjalistyczna jest cywilizacją inspirowania I akcep- 
towania twórczych sił człowieka, jest więc zarówno planowaniem przyszło- 
ści, jak i jej tworzeniem. Uwolnienie twórczych sił ludzkich z ograniczeń 
jwięzów, narzucanych przez obiektywny układ stosunków społecznych 
i przez postawy ludzi, kształtowane wedlug wymagań adaptacji i korzyści, 
wydaje się główną siłą dynamiczną socjalistycznej cywilizacji, jej historycz- 
nie nową odpowiedzią na trudne pytanie: dobrobyt — i co dalej? 
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Jeśli w toku historycznej realizacji zasad socjalizmu właśnie ta odpo- 
wiedź będzie dawana — a wszystko wskazuje na to, iż tak się dzieje — 
powstawać będzie rzeczywistość jak najbardziej godna określenia mianem 
nowej cywilizacji. Z tego punktu widzenia będziemy mogli z całą jasnością 
określić to, co jest w niej kontynuacją dziejowego dorobku, I to, co jest 
przekroczeniem jego granic. 


Cywilizacja socjalistyczna kontynuuje te zasadnicze dążenia epok mi- 
nionych, które składały się na historyczny rozwój ludzkości. Zachowuje się 
w tej cywilizacji grecki heroizm humanistycznej myśli i niezależnego od 
woli bogów działania; jest ona wierna sztuce I technice wiarą, którą stwo- 
rzył renesans, i nauce, tak jak ją stworzył wiek XVII; są w niej wciąż żywe 
wielkie tradycje ludowych haseł wolności I sprawiediiwości, będących ty- 
lekroć bojowym zawołaniem mas uciskanych epoki feudalizmu i kapitali- 
zmu; zachowuje się w niej ludzki sens pracy, jak go określały doświaacze- 
nia średniowiecznego rzemiosła i chłopstwa, oraz program burżuczji, po- 
dejmującej walkę z ustrojem feuda!nym, z klasztornym i rycerskim mode- 
lem życia; idea ludzkości, w której zawiera się solidarność ludzi, idea po- 
stępu, osiąganego przez powszechne wykształcenie, idea rewolucji, obala- 
jącej stary porządek — te zasady oświecenia znajdują swe miejsce również 
w socjalistycznej cywilizacji. 


Ale — równocześnie — przekracza ona te granice tradycyjnych osiągnięć. 
Obalając ustrój klasowy i tworząc społeczną organizację sił produkcyj- 
nych, tworzy ona rzeczywistość, która nie istniała nigdy dotychczas w roz- 
woju dziejowym, odkąd ludzkość wyszła z okresu pierwotnej wspólnoty. Ta 
rzeczywistość, która życie ludzi kształtuie w jak największym zakresie i aż 
do samych jego korzeni, zasługuje w całej pełni na to, by ją określać jako 
nową postać cywilizacji. Bo jest nową postacią cywilizacji wszystko, co jest 
nowym kształtem ludzkiego życia, nowym horyzontem ludzkiej twórczości. 


Jnpormacje i materiały") 


Przeobrażenia społetzno-klasowe 


Struktura Powstanie nowej formacji społeczno-gospodarczej w wyniku Rewolucji 


klasowa Październikowei i budcwnictwa socjalizmu znajduje odbicie w zmianach 
GOGLE struktury klasowej społeczeństwa radzieckiego. Poza zniesieniem klas wy- 
zyskiwaczy — obszarników I burżuazji — szczególnie głębokie zmiany zachodzą we wzajem- 
nych proporcjach między klasą robotniczą a chłopstwem. 


Ilustruje je poniższa tabela 
(w procentach): 


Tablica 1 


ROBOTNICY I 
URZĘDNICY 


CHŁOPI-KOŁCHOŻNICY 
| RZEMIEŚLNICY = 
SPÓŁDZIELCY 


CHŁOPI - INDYWIDUALNIE 
I RZEMIEŚLNICY 
NIE ZRZESZENI 


BURŻUAZJA ,OBSZARNICYJ „6 3 
KUPCY, KUŁACY Na 


x) W GRANICACH Z DNIA 417.9.1939A. 
xx) Z CZŁONKAMI RODZIN 


*) W tym dziale zamieszczamy niektóre ważniejsze dane o rozwoju ZSRR w ciągu 5O-lecia. (Podstawowy 
materiał statystyczny zaczerpnięty 2 publikacji ..Strana Sowietow za 50 let'' (wyd. CSU, Moskwa, 1967 r.) 


oraz publikacji „„Rozwój społeczno-gospodarczy ZSRR'' (wyd. GUS, Warszowa, 1967 r.). Wykresy na pod- 
stawie publikacji GUS). 
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LUDNOŚĆ CZYNNA ZAWODO 
1a, 4% 


ROLNICTWO I LEŚNICTWO 


(m 

MB TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ 

OBRÓT TOWAROWY 

[BI OGWIATA „NAUKA „KULTURA I OGR 
ADMINISTRACJA GDROWIA - 

(Q POZOSTAŁE 


Informacje 4 materiuły 


Widzimy więc, że w Rosji carskiej 
3/5 ludności stanowili chłopi i rzemieśl- 
nicy, a tylko 17 proc. — pracownicy 
najemni: robotnicy i pracownicy umy- 
słowi. Ponad 16 proc. ludności przy- 
padało natomiast na klasy wyzyskują- 
ce, obszarników I burżuazję — miejską 
I wiejską. W 1928 r., po likwidacji wiel- 
kiej burżuazji | obszarnictwa, udział 


'kles  wyzyskujących gwałtownie się 


zmniejsza: na pozostałe 4,6 proc. skła= 
da się burźuczja wiejska — kułacy I 
pewno grupa burżuazji handlowej. 
Zwiększa się natomiost jeszcze bar- 
dziej udział chłopstwa gospodarujące- 
go indywidualnie, osiągając prawie UA 
ludności, przy nieznacznym zwiększe- 
nilu udziału pracowników najemnych. 

Zasadnicza zmieno proporcji za 
chodzi między 1928 r. a 1939 r.: w 
wyniłeu industriolizacji, którą się re- 
olizuje w toku pierwszych  pięcio= 
latek, 1 w wyniku kolektywizas 
cji udział robotników i urzędników 
wzrasta z 17,6 do 50,2 proc., udział 
chłopów spada natomiast do 49,8 proc. 
Równocześnie dokonuje się zmianą 
charakteru chłopstwa: 47,2 proc. = 
to chłopi zrzeszeni w kołchozach, wo- 
bec 2,6 proc. chłopów gospodarują- 
cych jeszcze Indywidualnie (do każdej 
z tych grup wliczeni są również rze. 
mieślnicy Indywidualni, względnie zrze- 
szen!) W latach powojennych obser< 
wujemy prawie całkowity zanik grupy 
Indywidualnie gospodarujących chło- 
pów | rzemieślników, wynoszącej w 


1966 r. zaledwie 0,03 proc., oraz dalszy wzrost grupy pracowników najemnych, sięgającej 
76,39 proc. Dokonało się więc całkowite odwrócenie proporcji w porównaniu z 1928 r. we 
wzajemnym stosunku między klasq robotniczą a chłopstwem. Proporcjo ta odpowiada prze- 


kształceniu kraju z rolniczego w przemysłowo<oln '. 
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Struktura Industrializacjia, zmiany społeczne i techniczne w rolnictwie oraz zwiqą- 
zatrudnienia  tany z nimi wzrost wydajności pracy społecznej prowadzą do zmian 
uu. — _ w strukturze zatrudnienia. Zmianę struktury zatrudnienia ludności pracują- 
cej (bez uczących się | wojska), związaną z tym procesem, ilustruje tablica (w procentach): 


Tablica 2 


| RAZEM WGOSPODARCE 
NARODOWEJ 
PRZEMYSŁ I BUDOWNICTWO 


ROLNICTWO IGOSPODARKA 
LEŚNA | 


TRANSPORT IŁĄCZNOŚĆ | 2 | 
| HANDEL „ŻYWIENIE 

ZBIOROWE „ZAOPATRZENIE 

OŚWIATA „,ZOROWIE, 

NAUKA I SZTUKA | 


APARAT ZARZĄDZANIA 
PAŃSTWOWEGO, KREDYT 
| UBEZPIECZENIA 


POZOSTAŁE (SOSPODARKA 
MIESZKANIÓWA ITP.) 


— 
. — Ę 


Struktura zatrudnienia zmienia się szczególnie szybko w okresie powojennym. Jeśli lata 
kolektywizacji I pierwszy okres industrializacji przyniosły spadek zatrudnienia w rolnictwie 
z 75 proc. ludności zawodowo czynnej (w 1913 r.) do 54 proc. w 1940 r., to w latach po» 
wojennych, między 1950 r. a 1966 r., następuje dalszy gwałtowny spadek z 48 proc. do 
31 proc. Równocześnie ze wzrostem zatrudnienia w przemyśle I budownictwie, który ma jed- 
nak charakter mniej dynamiczny (z 27 proc. do 36 proc.), w okresie tym następuje szybki 
wzrost zatrudnienia w sferze unugowej — przede mszystkim dotyczy to oświaty, nauki, służby 
zdrowia | sztuki. Zatrudnienie w tym dziale ulega prawie podwojeniu w latach powojen= 
nych. Szybki wzrost obserwujemy również w dziedzinie transportu | łączności (z 5 proc. do 
8 proc.). Wzrost zatrudnienia w sferze nieprodukcyjnej w latach powojennych ilustruje 
szczególnie wyraziście następujące zestawienie: 


Tablice 3 
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Wzrost ilości zatrudnionych w dziale oświata i nauka, służba zdrowia I |Inne (14 proc. 
w 1y66 r.) zaspokajający ogólnospołeczne potrzeby jest szczególnie wyrazisty, jeśli zesta- 
wimy go ze stanem w Rosji carskiej, gdzie w 1913 r. w tym dziale zatrudnionych było oko- 
ło 1 proc. wszystkich pracujących. 

4 przedstawionymi procesami koresponduje wysoki stopień aktywizacji zawodowej lud- 
ności. W 1966 r. 88 proc. ludności zdolnej do pracy było zatrudnionych w gospodarce na- 
rodowej lub też uczyło się, przy czym stopień aktywizacji zawodowej kobiet wynosił 79 proc. 


Urbanizacja Zmiany w wydajności pracy społecznej | w clężarze gatunkowym po- 
szczególnych działów gospodarki narodowej znajdują odbicie w dynami- 
eznie postępującej urbanizachH Związku Radzieckiego. 


ludność miejska I wiejska Tablica 4 


| |w MILIONACH 
"LATA RAZEM 
Ą | MIEJSKA |WIEJSKA 
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129,1 
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Industrializacja w Związku Radzieckim była związana z powstawaniem setek nowych 
miast I osiedli miejskich, z gwałtowną rozbudową istniejących, z ksztastowaniem się nowych 
ośrodków przemysłowych. Liczba miost między 1926 r. a 1967 r. wzrosła z 709 do 1874, 
powstało więc ponad 1000 nowych miost, przy wzroście ludności zamieszkującej je 
z 21,7 mln do 106,6 mln. Bordziej szczegółowe dane o tych procesach ilustruje tablica 5. 


Dla zobrazowania rozwoju największych miast, wykazującego szczególną dynamikę, tor- 
patrzmy jeszcze bliżej wzrost ludności miast liczących obecnie ponad 1 milion mieszkań- 
ców: 


Największe miasta ZŚRR I Ich rozwój 
(ludność w tys.) 
Tablica 6 


1917 | 1939 4967 


MIASTO - 
[LENINGRAD | 


TASZKIENT | 
CHARKÓW | 


NOWOSYBIRSK 
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Gospodarka narodowa 


Podstawowe _Pięćdziesięcioletni okres Istnienia Związku Radzieckiego charakteryzuje 
zmiany bardzo wysoka dynamika rozwoju społeczno-gospodarczego. Jednym 
GLi z pierwszych I podstawowych zadań była przebudowa społeczna gospo- 
RZN M darki. Przebieg tego procesu (w procentach) obrazuje tablica 7. 

Z powyższego zestawienia wynika, IŻ już w przededniu wkroczenia Związku Radzieckie- 
go w okres przyspieszonej industrializacji w ramach planów pięcioletnich (1928 r.) prze- 
mysł socjalistyczny zajmował pozycję dominującą. W latach drugiej pięciolatki, praktycze 
nie rzecz biorąc, proces przebudowy społecznej przemysłu został zakończony. Od tego 
czasu następuje jedynie powolny spadek udziału przemysłu spółdzielczego na korzyść 
państwowego. 
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Tablica 7 


W TYM. 


PAŃSTWOWY 


PRZEMYSŁ 
KAPITALISTYCZNY 
Ii OROBNO PRYWATNY 


Proces społecznej przebudowy wsl przebiegał w 2 etapach. Głównym elementem pierws 
szego etapu, rozpoczętego bezpośrednio po rewolucji, była nacjonalizacja ziemi I oparty 
na niej rozdział ziemi między chłopów bezrolnych I małorolnych. W rezultacie wystąpiło 
zjawisko ześredniaczenia wsl. W 1927 r. na ogólną liczbę 25 min indywidualnych gospo= 
darstw rolnych = 60 proc. stanowiły gospodarstwa średnie, 35 proc. biedne | 4-5 proc. 
kułackie. 

lstoto drugiego etopu sprowadzała się do powszechnej kolektywizacji, traktowanej jako 
jeden z głównych elementów polityki gospodarczej, nastawionej na szybką lndustriallzację. 
Postępy kolektywizacji charakteryzują następujące dane (w procentach): 


Tablice 8 


RZKETEWI KWCZYCWNNNWI NCEZCNEWE 
KKKYCZWI KWNCYYCHNNI HANEYYCW 
8 9,7 


2 


ro + Mg k 
+ ra . wz 


Warto dodać, że w lotach 1949-1953 systemem kołchozowym zostały objęte wszystkie 
gospodarstwo na obszarach, które weszły w skład ZSRR po 1939 r. 

interesujące sq przesunięcto, zwłaszcza po 1933 r.;, na korzyść państwowej formy włos- 
ności w rolnictwie. W 1065 r. rozmiary sektoro państwowego (sowchozy) w stosunku do 
kołchozów chorokteryzują dane (orzylnując stan postadonio kołchozów za 100): obszar 
żasiewów - 84,8 proc., pogłowie bydła = 64 proc., trzoda chlewna = 50,8 proc., traktory 
= 94,7 proc. kombajny zbożowe - 118,3 proc., samochody ciężarowe — 71,4 proce. 
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Oznacza to, że również w rolnictwie na przestrzeni ostatnich lat nastąpiło dalsze umoc- 
nienie sektora państwowego. 


Inwestycje Równolegle do procesu społecznej przebudowy gospodarki przebiegał 
proces wszechstronnego jej rozwoju. Zamieszczona tabela ilustruje wysi- 


łek Inwestycyjny Kraju Rad w minionym pięćdziesięcioleciu: 


L A T A 
MILIARDACH RUBLI 


ja". 
sA IP 
4:1 DE 
5] 2 

a [p 


1918-1928 ') 

1929-1932”) (PIERWSZA PIĘCIOLATKA ) 
49331937 (DRUGA PIĘCIOLATKA ) | 
1938-1941 ”) 4 7,3 
1941 9-1945 17,5 
1946-1950 (CZWARTA PIĘCIOLATKA) | 
1951-1955 (PIĄTA PIĘCIOLATKA ) 
1956 -1958 

1959-1965 (PLAN 7-LETNI ) 


N 
© 
a: 


77,7 
77,1 
281,0 
51,7 


2 5,7 
40,1 
51,7 


+ 


1) BEZ CZWARTEGO KWARTAŁU 1928 

2) ŁĄCZNIE Z CZWARTYM KWARTAŁEM 4928 
3) PIERWSZE POŁROCZE 1941 

4) DRUGIE PÓŁROCZE 19344 


Ogółem w ciągu pięćdziesięciolecia do użytku oddano moce trwałe o wartości 20-krot- 
nie większej niż wynosił stan posiadania Rosji w 1913 r. W okresie tym m. ln. zbudowano 
bądź odbudowano 40 tys. dużych przedsiębiorstw przemysłowych. 


W szczególności na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat, w ramach szybko rosnących na- 
kładów inwestycyjnych, następują znaczne przesunięcia strukturalne. Są one wyrazem po- 
lityki gospodarczej zmierzającej do unowocześnienia struktury działowej gospodarki, przy- 
spieszenia procesów wzrostu wydajności pracy I wzrostu stopy życiowej społeczeństwa. 
Przyjmując poziom nakładów inwestycyjnych w 1950 r. za 100, otrzymujemy następujące 


wskaźnikii 
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Tablice 10 
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NAKŁADY INWESTYCYJNE 


[a 


W TYM: 
| *PRZEMYSŁ 
BUDOWNICTWO 
_ ROLNICTWO 
LEŚNICTWO 
-. TRANSPORT 
ŁĄCZNOŚC 
OBRÓT TOWAROWY 


GOSPODARKA KOMUNALNA 
| MIESZKANIOWA 


W TYM. 
GOSPODARKA MIESZKANIOWA 


m mA NEO MY Ę . m1 w PEREPSSELE m 


Na obecnym etapie nacisk został położony zatem na rozwój środków łączności, obrót 
towarowy i rolnictwo, a więc na dziedziny w sposób bezpośredni wiążące się z poziomem 
stopy życiowej społeczeństwa. 


Przemysł Wysokiej dynamice nakładów inwestycyjnych towarzyszył proces wzrostu pro- 
dukcji globalnej przemysłu (w cenach stałych). 


Tablica 11 
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Równie szybko rosła produkcja ważniejszych wyrobów przemysłowych, a osiagnięty po- 
ziom ich produkcji w dobie obecnej jest bardzo wysoki: i 


Tablica 12 
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SURÓWKA ŻELAZAŃ 
(MLN TON 


—_ 
b 
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I 
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STAL SUROWA 
(MLN TON 


WYROBY 
WALCOWANE 
(MLN TON) 


WĘGIEL KAMIENNY | 
(MLN TON 


WĘGIEL 
RUNATNY 
MLN TON) 


ROPA NAFTOWA 
(MLN TON) 


GAZ ZIEMNY 
(MLD M5) 


ENERGIA 
| ELEKTRYCZNA 
MLD kWh) 


| OBRABIARKI 
| DO METALI (TYS.SZT) 


H NAWOZY SZTUCZNE 
| W PRZELICZENIU 

| NA CZYSTY SKŁADNI 
(TYS.TON 
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CE.MENT (MLN TON) 
PAPIER(MLN TON) | 


1 
U 


Liczby zawarte w powyższych tabelach ilustrują burzliwy i nie mający precedensu w histo- 
rii gospodarczej świata rozwój produkcji przemysłowej w pierwszym pięćdziesięciołeciu ist- 
nienia władzy radzieckiej. 


Na szczególną uwagę zasługują strukturalne przemiany w łonie klasy robotniczej. Licz- 
bowy wzrost klasy robotniczej szedł w parze z głębokimi wawnętrznymi zmianami jej struk- 
tury. Jeśli chodzi o ogół zatrudnionych w przemyśle, to zwraca przede wszystkim uwogę 
wzrastające nasycenie pracownikami inżynieryjno-technicznymi. 
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Tablica 13 


| PERSONEL 
PRODUKCYJNY 


| W TYM. 


ROBOTNIKÓW 


| uczniów | 
| PRAC.INŻ .TECHNĄ 


PRAC.UMYSŁ. 


Jak widzimy, następuje gwałtowny wzrost nasycenia personelu produkcyjnego pracownie 
kami o wykształceniu inżynieryjnym lub technicznym: z 3 proc. w 1928 r. do 11 proc. 
w 1966 r. W parze z tym idzie zmniejszenie odsetka urzędników zatrudnionych w produkcji 
z 6 proc. do 4 proc. w tym samym okresie. Równocześnie nostępuja szybki wzrost kwali- 
fikacji robotników. Dużą dynamikę wykazuje wzrost ilości specjalistów z wyższym wykształ- 
ceniem, zatrudnionych w przemyśle: 


(w tys.) Tablica 14 
1913 1828 | 1941 | 1360 | 1965 
| | (1. 1 LL 4X) k M5.X!) ś 
KIEIEJENEJ 


„. Giębokim przemianom uległa również branżową struktura zatrudnienia robotników 
w przemyśle, Przedstawia ją tabela 15. 


SPECJALIŚCI Z WYŻSZY 
WYKSZTAŁCENIEM 


Przytoczone liczby odzwierciedlają określone prawidłowości rozwoju przemysłu rodziec- 
kiego. Widzimy więc przede wszystkim ogromny wzrost zatrudnienig w przemyśle budowy 
maszyn i w przemyśle moteriałów budowlanych, odzwierciedlający gwałtowny rozmach bu- 
downictwa przemysłowego i mieszkaniowego oroz tworzenie bazy maszynowej dla rozbu- 
dowy całego przemysłu. W latach powojennych, a szczególnie po 1960 r., widzimy również 
zmniejszenie dynamiki tempa wzrostu zatrudnienia w górnictwie | hutnictwie, przy równo- 
czesnym dynamicznym rozwoju chemii i przemysłu spożywczego. 


Przy rozpatrywaniu zotrudnienia w przemyśle radzieckim naleły równieł zwrócić uwagę 
na dynamiczny wzrost zatrudnienia kobiet, a szczególnie na znaczny wzrost ich kwalifika 
cji zawocowych, znajdujący odbicie we wzroście liczby kobiet ze specjalnym średnim lub 
wyższym wykształceniem. 
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Robotnicy zatrudnieni w przemyśle 
(w tys.) Tablica 15 


49413 |192e i 


"pa "W = 
4 


| PRZEMYSŁ W CAŁOŚCI 
| W TYM: i 
Ą WĘGIEL 196 | 232 
HUTNICTWO ZELAZAISTALIĄ 310 | 234 | 
| wemm [se] 7 | 

BUDOWA MASZYN I Pa | 
OBRÓBKA METALI i | 480] 


RZEM. MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH 


PRZEM. LEKKI 
PRZEM. SPOZYWCZY 


OT ZEE IE 


x) w obecnych granicach ZSRR 


Rolnictwo Mimo okresowych zahamowań, a nawet regresów — jak np. na począt- 
ku lat trzydziestych — również produkcja rolnictwa, zwłaszcza w ostatnich 
łatach, zanstowała wyraźny postęp: 


Dynamika produkcji globainej rolnictwa 
(w cenach stałych) Tablica 16 


Mimo postępów w zakresie produkcji rolnej, które ilustruje powyższa tabela, poziom tej 
produkcji pozostawał przez dłuższy okres poniżej pełnego pokrycia zapotrzebowania lud- 
ności na produkty spożywcze i przemysłu na surowce pochodzenia rolniczego. Lata sześć- 
dziesiąte przyniosły w tej dziedzinie radykalną poprawę, ugruntowaną rekordowymi wy- 
nikami produkcyjnymi w latach 1964 i 1966 (produkcja globalna rolna w 1966 r. byłe pra- 
wie dwukrotnie wyższa niż w 1950 r.). 
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Transport W okresie władzy radzieckiej nastąpił znaczny rozwój wszystkich rodza- 


jów transportu, przy czym transport samochodowy I lotniczy zbudowano od 
podstaw. Rozwój ten ilustruje poniższe zestawienie: 


Tablice 17 


[otucość Linn kotesowycn(wrysnj 71.7 

|_wrym zetekrayrikowanych -w- | - | zzo 
DŁUGOŚĆ DRÓG Z TWARDĄ , 

NAWIERZCHNIĄ (W TYS.KM) FF EE 


PRZEWÓZ ŁADUNKÓW WSZYSTKIMI 
RODZAJAMI TRANSPORTU (W MLD TONO-KM)Ę 


1--.-— agysum wee vaao PIIRE"P="E" S gwi w 


* 


Proces awansu gospodarczego ZSRR w minionym pięćdziesięcioleciu w sposób najbar- 
dziej syntetyczny obrazuje dynamika wzrostu globalnej wielkości dochodu narodowego. 


DYNAMIKA DOCHODU NARODOWEGO 
W CENACH STAŁYCH 


sata | 1917 = 100 
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Dynamiko dochodu narodowego 
(w cenach stałych) 


Tablica 18 


Stopa życiowa 


Dochody W 1966 r. realne dochody robotników przemysłowych 1 budowlanych 
ludności w przeliczeniu na 1 pracującego zwiększyły się w porównaniu z 1913 r. 
——— 66 raza, a recine dochody chłopów — 8,5 raza. Dochody realne ludności w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosły w 1966 r. w porównaniu 2 1940 r. 3,2-krotnie. W ostat- 
nich latach realne dochody ludności wzrastają w ZSRR przeciętnie o 6-7 proc. rocznie. Prze- 
ciętna płaca miesięczna brutto, z uwzględnieniem wypłat z funduszów społecznych, wyniosła 
w 1965 r. ogółem 134 ruble, w tym w przemyśle — 144 ruble. 


Dynamika wzrostu dochodów realnych ludności 
(1950 = 100) 
Toblica 19 


m PEPPERE 


| ROBOTNICY 
i PRACOWNICY 
WNZRYZN 
(NA AO OD 199 | 207 [225 | 234 | 510 


| (NA 1 ZATRUDNIONEGO 176 

Wynagrodzenie za pracę jest głównym źródłem docnoaów !udności. W latach 1950-1966 
przeciętne płace robotników | pracowników umysłowych zwiększyły się o ponad 50 proc. 
Wskaźnik cen detalicznych towarów w handlu uspołecznionym (1940 = 100) wynosił ogółem 
w 1950 r. — 186, w 1965 r. — 140, zaś odpowiednio wskaźnik cen towarów żywnościowych 
— 203 I 152. W ostatnich latach znacznie wzrosły dochody najniżej zarabiających, zwięk- 
szyły się dochody kołchożników, wprowadzono zagwarantowane wynagrodzenie za ich pra- 
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cę. Wyrazem wzrostu dochodów realnych ludności jest stały wzrost w ostatnich latach spo- 
życia indywidualnego, a zarazem wkładów oszczędnościowych: w 1960 r. wkłady wynosiły 
10 909 min rubli, w 1966 r. - 22915 mln. 
Przeciętna płaca miesięczna brutto według działów gospodarki narodowej 
(w rublach) 
Tablica 20 


OGÓŁEM 


W TYM. g 


PRZEMYSŁ | 


+ 


BUDOWNICTWO 


TRANSPORT 


OBRÓT TOWAROWY 


"GOSPODARKA KOMUNALNA | 
| MIESZKANIOWA 
OCHRONA ZDROWIA | 


ADMINISTRACJA (ŁĄCZNIE Z 
GOSPODARCZĄ ORAZ 
SPOŁECZNYMI ) 


„ 


Doniosłe znaczenie dla dalszego wzrostu funduszu płac I realnych dochodów robotni- 
ków i pracowników umysłowych ma uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR z dnia 
26 września br. „O krokach zmierzających do dalszego zwiększenia dobrobytu narodu ra- 
dzieckiego". Między innymi, zgodnie z tą uchwałą, od 1.1.1968 r. minimalne płace robot- 
ników i pracowników umysłowych we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej wzrosną 
do 60 rubli miesięcznie (niektórych kategorii pracowników — do 70 rubli). Zgodnie 
z tą uchwałą, w pierwszym półroczu 1968 r. wzrosnąć mają stawki robotników i pracowni- 
ków umysłowych wielu gałęzi gospodarki narodowej, w szczególności w rejonach odległych 
I nowo zagospodarowanych, Uchwała zapowiada również dalsze zmniejszanie podatku od 
wynagrodzeń robotników i pracowników umysłowych. 


Spożycie Wraz ze wzrostem realnych dochodów ludności ZSRR, rośnie spożycie 
indywidualne artykułów żywnościowych I nieżywnościowych na 1 mieszkańca. W 1966 r. 
kpin ód " w porównaniu z 1913 r. spożycie mięsa I produktów mięsnych zwiększyło 
się 1,5 raza, ryb i przetworów rybnych — 1,9 raza, mleka | przetworów mlecznych — 1,7 ra- 
ta, jaj — 2,7 raza, cukru — 4,4 raza. W 1966 r. w porównaniu z 1913 r. spożycie tkanin 


403 


Informacje t materiały 


na 1 mieszkańca było 2,1 raza większe, zaś obuwia skórzanego wzrosło z 0,43 pary do 
2,5 pary. Istotnym wskaźnikiem wzrostu poziomu życiowego jest fakt, że w 1966 r. ludność 
ZSRR kupiła prawie 24 mln zegarków, ok. 4 mln rowerów | motorowerów, 4,8 mln apara- 
tów radiowych I 4 mln telewizorów, ok. 2 mln lodówek i 3,6 mln pralek. 

O polepszającym się zaspokajaniu potrzeb materialnych społeczeństwa świadczy na- 
stępujące zestawienie, charakteryzujące roczne spożycie ważniejszych artykułów na 1 miesz- 
kańca: 


ż JEDNOSTKA 
WYSZCZEGÓOLNIENIE -: 


ARTYKUŁY 
ŻYWNOŚCIOWE 


MIĘSO , DRÓB -. 
| PODROBY 


MLEKO | PRZETWORY | 
MLECZNE 3 ke 472 


RYBY I PRZETWORY © 7,0 
YBN | i 


MĄKA I PRODUKTY 
MĄCZNE 5 


ARTYKUŁY 
NIEŻYWNOŚCIOWE 


Tablica 21 
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1) ŁĄCZNIE ZE SŁONINĄ, 2) W PRZELICZENIU NA MLEKO 
3) ŁĄCZNIE Z KASZĄ I STRACZKOWYMI 


Obok zatem systematycznego wzrostu spożycia występuje widoczne zjawisko poprawy 
jego struktury, co znajduje wyraz w rosnącym i stosunkowo wysokim poziomie spożycia 
mięsa, mleka i jego przetworów, przy jednoczesnym spadku spożycia ziemniaków, mąki 
i jej przetworów. 
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Budownictwo Ważnym problemem, pomyślnie w ostatnim okresie rozwiqzywanym, jest 
mieszkaniowe budownictwo mieszkaniowe. ZSRR zajmuje obecnie jedno z pierwszych 
m -..- miejsc w świecie pod względem skali i tempa budownictwa mieszkanio- 
wego. Rozmach tego budownictwa ilustrują następujące dane: nie licząc budownictwa 
w kołchozach, w ciągu dwóch pierwszych planów pięcioletnich (lata 1929-1937) zbudowano 
84,5 mln m* powierzchni mieszkalnej, natomiast w okresie planu 7-letniego (1959—1965) 
zbudowano 557,9 mln m? W tych samych okresach czasu w kołlchozach zbudowano: 
w pierwszych dwóch pięciolatkach — 39,7 mln m? powierzchni mieszkaniowej, a w okresie 
planu siedmioletniego — 157,2 mln m?%. W 1966 r. wybudowano ogółem 102,1 mln m? po- 
wierzchni mieszkaniowej, a w 1967 r. (plan) — 114,4 min m*. Oznacza to, że obecnie bu- 
duje -się w ciągu 1 roku nowej powierzchni mieszkaniowej prawie tyle, ile zbudowano ogć- 
łem w ciqgu pierwszych dwóch pięciolatek. 155 mln osób otrzymało w latach 1950—1966 
nowe mieszkania bądź znacznie poprawiło swe warunki mieszkaniowe. Obecnie co roku 
przeszło 10 mln osób przenosi się do nowych mieszkań. 


W 1962 r. przypadało przeciętnie 8,2 m? powierzchni użytkowej mieszkań na osobę; a w 
1940 r. — 7,5 m2. Wojna spowodowała zniszczenie 70 mln m? powierzchni użytkowej, tj. szó- 
stą część całego zasobu mieszkaniowego w miastach. Aktualnie na 1 mieszkańca miasta 
przypada przeciętnie 10 m? powierzchni użytkowej mieszkań. 


Liczba osób, które skorzystały z nowej powierzchni mieszkaniowej 
| | (w min) ! | 
Toblica 22 


LICZBA OSÓB LICZBA OSÓB 

KTÓRE KTÓRE OTRZYMAŁY 
OTRZYMAŁY | MIESZKANIA LUB 
MIESZKANIA WIECIE POWIERZCHN. 
W NOWYCH | MIESZKANIOWĄ W | 


DOMACH | STARYCH DOMACH 


Opieka Całe społeczeństwo korzysta z bezpłatnej pomocy lekarskiej, Rozbu. 
zdrowotna dowano szeroką sieć szpitali, ambulatoriów, poliklinik, sanatoriów i da- 


mów wypoczynkowych. Z każdym rokiem coraz więcej osób otrzynuje 
bezpłatne lub ulgowe skierowania do sanatoriów i demów wypoczynko- 
wych. Liczba lekarzy wszystkich specjciności wyniesie w końcu 1967 r. 600 tys. (a więc 25 
nary więcej niż przed rewolucją), liczba łóżek szpitalnych wyniesie prze::!o 2,4 min, tzn. na 


10 tys. mieszkańców przypadnie 25 lekarzy i przeszło 100 łóżek szpitalnych. 


i społeczna 
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Ważniejsze dane z zakresu ochreny zdrowia”) 
(stan w końcu roku) 


Tablica 23 
4966 

NA40 TY NA1OTYS. NA10TYSE 

LuDNOŚCI| JEUDNośCI W TYS.| JEDNOŚCI 


W porównaniu z Rosją przedrewolucyjną śmiertelność wśród ludności zmniejszyła się 


|LEKARZE 
ŁÓŻKA W 


| ZAKŁADACH 
|LECZNICZO- 


Br AMLE I a 


czterokrotnie, a wśród dzieci — przeszło 10 razy. W porównaniu z 1940 rokiem śmiertelność 
wśród dzieci zmniejszyła się siedmiokrotnie. W 1913 r. na tysiące noworodków  umierało 
269 dzieci, w 1926 r. — 174, w 1940 r. — 182, w 1955 r. — 60, w 1966 r. — 26. W wyniku 
znocznego zmniejszenia w ogóle stop- 


nia śmiertelności — przeciętne trwanie LEKARZE NA 10000 LUDNOŚCI aj 


życia ludzi zwiększyło się w latach ( Stan w końcu roku ) 
1965—1966 — 2,2 raza w porównaniu 


Las 
o 


z Rosją przedrewolucyjną, o 1,6 raza 
w porównaniu z latami 1925—1927, 
W Rosji przedrewolucyjnej przeciętne 
trwanie życia ludzi wynosiło 32 lata, 
obecnie zaś wynosi 70 lat (mężczyźni 
— 66 lat, kobiety — 74 lata). 

Ochronę zdrowia dzieci zapewnia 


aib 
3. 
u 


szeroko rozbudowana sieć  leczniczo- 
profilaktycznych instytucji I zakładów. 
W latach 1918-1967 zbudowano i wy- 
posgżono z funduszów państwowych 


„3 
a 


żłobki i przedszkola na ok. 5 mln 


miejsc, a różne szpitale i polikliniki 
dziecięce na 750 tys. łóżek. W samym 
tylko 1966 roku liczby te odpowiednio 


2» 
| l> 
- o 


wynoszą: 427,7 tys. miejsc i 49,5 tys. 


8 
| 
-— 
O 
0 
- 
o 
O 
łk 
© 
an 
a 


łóżek. 


*) bez wojskowej służby zdrowia. 
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Liczba dzieci w żłobkoch I przedszkolach 
| (w tys.) 


DZIECI w żroskach | 781,6 | 619,4 |1 312,9 |1 433,0) 


| DZIEC | RA 
| pnzeoszkonacHh _ |1174,5 |1168,8 |31151 |6 782,0 | 


Na poprawę stanu zdrowotnego społeczeństwa rodzieckiego niewątpliwy wpływ ma stałe 
polepszający się system warunków pracy. Obok wzrostu mechanizacji, automatyzacji i po- 


prawy stanu bezpieczeństwa i higieny procy, chodzi tu przede wszystkim o skrócony dzień 
i tydzien pracy. lydzień roboczy dla robotników w przemyśle wynosił w 1966 r. 40,6 godzi- 


ny. Doniosłym krokiem pod tym względem jest decyzia o przejściu na 5-dniowy tydzień 
roboczy, przy zachowaniu obecnego stanu długości tygodnia roboczego, z dwoma wolny- 
mi dniami (na 50 rocznicę rewolucji realizacją tej decyzji ma być całkowita). W 1960 r. 
zakcńczono rozpoczęte w 1956 r. przechodzenie wszystkich robotników i pracowników umy- 
słowych na siedmio. i sześciogodzinny dzień pracy, W 1955 r. długość tygodnia roboczego 
wynosiła w przemyśle 47,8 godziny (w przemyśle węglowym — 47,6), zaś w 1966 r. - 40,6 
godz. (w przemysle węglowym — 37,5 godz.). 

System ubezpieczeń społecznych stale się ulepsza. Obecnie renty starcze I inwalidzkie 
otrzymuje 34 mln osób, wśród nich 8,9 mln kołchoźników. (W 1920 r. w ZSRR było 1 milion 


rencistów). Znacznie zwiększono w ostatnich latach zasiłki chorobowe i rodzinne. Wpro- 
wadzono jednolity system zqopatrzenia emerytalnego kolchożników, W latach 1940-1956 


wydatki państwowe na renty zwiększyły się 36 razy, zaś liczba rencistów zwiększyła się 
8,5 raza — 2 4 mln do 34 mln. Uchwała KC KPZR i Rady Ministrów z dnia 26.IX zaw!-ra 
m. in. postanowienia znacznego polepszenia zaopatrzenia emerytalnego zarówno przez 


zwiększenie wymiaru rent, jak i przez obniżenie wieku emerytalnego dla niektórych kote- 
gorii ludności, 


(świala - nauka - kultura 


Powszechność Do wożnych | mających wielkie znaczenie osiągnięć ZSRR należą 
i demokratyzacja zdobycze w dziedzinie kulturalnego rozwoju społeczeństwa. Powstał 
owi nowy, oparty na zasadzie powszechności, system oświaty narodowej, 


stworzono warunki i olwarto możliwości upowszechnienia najcenniej- 
szych wartości kultury oroz twórczego uczestnictwa jak najszerszych kręgów społeczeństwa 
w kształtowaniu nowej rzeczywistości, Kraj, w którym przed rewolucją prawie 3/4 ludności 
nie umieło czytać i pisać, stał się krajem przodującym pod względem noziomu wykształce- 
nio ludności, Jedno z czołowych miejsc w świecie zajmuje Związek Radziecki pod wzglę- 


dem ilości wysoko kwalifikowanej kadry specjalistów. Wybitnymi osiągnięciami poshlubić 
się może radziecka nauka. 


Szczególnie wysoki odsetek analfabetów przypadał w państwie cara na narody dalekiej 
północy i Azji Środkowej, gdzie analfabetyzm był często prawie stuprocentowy, Wyrażnie 
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upośledzona pod względem oświaty była również wieś, gdzie odsetek analfabetów był 
dwukrotnie, a wśród kobiet nawet 3,7 razo wyższy niż w mieście. Likwidacja analfaSe- 
tyzmu siała się też jednym z ważnych zadań, podiętych niemal od pierwszych dni rewo- 
lucji. Znaczną poprawę w tym zakresie zanotowano już w 1926 r. W niespełna dziewięć lat 
wzrosła prawie dwukrotnie liczba obywateli umiejących czytać | pisać. A już w 1930 r. 
wprowadzono powszechny obowiqzek nauczania w zakresie szkoły podstawowej. Dane 
z 1959 r. wskazują, że powszechnaścią nauczania objęto 98,7 proc. ludności miast 
| 98,2 proc. ludności wsi. Pod względem powszechności nauczania zajmuje Zwiqzek Ra- 
dziecki pierwsze miejsce w świecie. W szko- 

łach radzieckich nauka odbywa się w 57 ję- UCZNIOWIE 1 STUDENCI 

zykach, dając tym samym możliwość pobie- 
rania nauki w języku ojczystym. 


Realizowany obecnie obowiązek szkolny 
zakłada powszechność 8-letniego wykształce- 
nia podstawowego, a w planach do 1970 r. 
objęcie wszystkich dzieci obowiązkiem ukoń- 
czenia szkoły średniej. 


Obecnie co trzeci obywatel (z wyłączeniem 
dzieci w wieku przedszkolnym) pobiera nau- 
kę w szkołach różnych stopni i typów. A ilość 
kadr z średnim | wyższym wykształceniem 
wśród ludności powyżej 25 roku życia lokuje 
Związek Radziecki na drugim miejscu w 
światowej czołówce. 


1914 1940 19 20 1360 


W szkołach ogólnokształcacych wszystkich stopni uczyło się w 1965/67 roku szkolnym 
48 mln uczniów, a zatem 5 razy więcej niż przed rewolucją, w tym w klasach od 5 do 10 - 
27 mln, czyli 44 razy więcej. 


Liczba szkół ogólnokształcących wszystkich szczebli. Liczba uczniów | nauczycieli 
(na początek roku szkolnego) w tys.: 


Tabliea 25 


L- LICZBA SZKGŁ Ea 12a] 199 | — ZZ 
! ZBA UCZNIÓW | 9656 (35552 j26808 j56187 [48170 


W TYM: | | 
| 4-4 KLASY 121 724 |20470 43 747 420740] 


= wibenma i 


| 5-8 KLASY 523 h2530]| 6063M42843]20423 
——— 4 . k 
ZTEGO WKL.8 j s54]42s2]| S24j 253] 2 zał 


| 3-191 KLASY 462 34 294] 565 _2 5974 7 3c2ł 


LICZSA NAUCZYCIELI 6 280 [4 SErT: 1056] 204 ZKEZ 


u. 


grę OPEK HI owa +. upy dka a z stag a. = :z€ |4 MEK CH ż o „zk8E NP 
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W Związku Radzieckim stworzono szeroką sieć szkolnictwa dla pracujących. Liczba uczq= 
cych się (wraz z uczącymi się zaocznie) wzrosła z 768 tys. w roku szkolnym 1940/41 do 
przeszło 4,6 mln w 196667. ae 

Rozwojowi szkolnictwa towarzyszyła intensywna rozbudowa bazy materialnej. W latach 
władzy radzieckiej zbudowano ponad 91,5 tys. szkół, w tym ok. 28 tys. w mieście i ponad 
63,5 tys. na wsiach. Oprócz zbudowanych ze środków państwowych, wiele szkół zwłaszcza 
na wsiach powstało przy udziale społecznej inicjatywy I ze środków spo!ecznych. Tak np. 
w okresie powojennych lat dwudziestu (1946-1966) zbudowano z funduszów kołchozowych 
50 tys. szkół. 


Dynamika Przygotowanie kadr kwalifikowanych dla gospodarki 1 kultury narodo- 
wzrostu wej jest zadaniem wyższych uczelni i szkół zawodowych stopnia śred- 


niego. O rozmiarach wzrostu szkolnictwa tego typu niech świadczą ta- 
kie oto dane: w 1914/15 roku szkolnym do szkół wyższych i techników 
uczęszczało 181 tys. młodzieży, obecnie do szkół tego typu uczęszcza ponad 8 min, czyli 
45 razy więcej. Tylko w szkołach wyższych kształci się ponad 4 mln studentów. 


kwalifikacji 


Wyższe uczelnie | średnie szkoły zawodowe 
(na początek roku szkolnego) Tablica 26 


ROK SZKOLNY 


LICZBA SZKÓŁ nacz 


.| | 812 
LICZBA ŚREDNICH SZKÓŁ | | 
ZAWODOWYCH |s169 | 
x) | y | 3 
E | 1008 |2060 |994 | 


x) ŁĄCZNIE NA STUDIACH OT WIECZOROWYCH | ZAOCZNYCH 


Przed rewolucją w wielu republikach nie było w ogóle szkół wyższych. Obecnie każda 
z republik szkoły takie posiada. 

llość studentów przypadających na 10 tys. ludności wynosi w Związku Radzieckim 176. 
Jest to wskażnik stawiający Kraj Rad na drugim miejscu w świecie. Nauka w szkołach wyż- 
szych w Związku Radzieckim, podobnie jak na innych szczeblach szkolnictwa, jest bezpłatna, 


przy czym ponad 70%, studentów otrzymuje stypendia. 
W latach władzy radzieckiej wykształcono liczne kadry inteligencji. Ogólna liczba !u- 


dności posiadającej wykształcenie wyższe i średnie zawodowe wynosiła w 1913 r. w całej 
Rosji 290 tys. W okresie władzy radzieckiej 3 mln obywotsli zdobyło wyższe lub śred- 
nie (pełne i niepełne) wykształcenie. 

Szeroki dostęp do nauki i kultury uzyskały w Związku Radzieckim kobiety. Wśród stu- 
dentów w 1966/67 r. 45% stanowiły kobiety, a wśród uczniów techników udział ich wynosił 


510. Przy czym Ww uczelniach technicznych studiowało 32%4 kobiet, a w wyższych szkolucn 
rolniczych 26%, 
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Liczba studentów wyższych uczelni I uczniów średnich szkół zawodowych 
według narodowości 
(na początek roku szkolnego) w tys: 


Tablica 27, 


i 
| 


| 
U 


a ear Joznaczc 2 wać aa Z 


UCZNIOWIE ŚREDNICH 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH 


otejsa 


h327/28]1960/61 |1966/67 


a [es eo ojoj 
ZA a 703 CD) Z CEWIECY TJ 
reno |_9 | sie neta a | soja 
[srznenowe | 05 | 108] 768] 28 | ż65| s3 
uż || 0ess|-750|25 [za 


Poważnie wzrosła kadra pracowników naukowych I naukowo-pedagogicznych. W 1914 r. 
pracowników nauki było ogólem 11,6 tys., w 1940 r. 98,3 tys. a w 1956 r. 712,4 tys. Jedną 
czwartą uczonych świata stanowiq uczeni rodzieccy. W 1966 r. ilość kobiet pracowników 
naukowych wynosiła 273,5 tys., czyli 38%. Wśród nich 43 tys. posiadało tytuły doktorów 
i kandydalów nauk. 

W latach 1939-1965 ogólna ilość pracowników naukowych wzrosła 7-krotnie, w tym 
Kirgizów — 32-krotnie, Kazachów — 19-krotnie, lurkmenów — 18-krotnie, Uzbsków — 17- 
krotnie I Tadżyków — 12-krotnie. Do tak burzliwego rozwoju w poważnym stopniu przyczy- 
niła się aspirantura, będąca podstawową formą przygotowania kadr naukowych. W 1966 r. 
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studia ospiranckie odbywało około 94 tys. absolwentów szkół wyższych, co stanowiło 3,6 
raza więcej niż w 1940 r. Liczba zaś osób, które w 1966 r. ukończyły aspiranturę, wzrosła 
w stosunku do 1940 r. 11-krotnie. 

Powszechnie znane są osiągnięcia nauki radzieckiej. W wielu dyscyplinach zajmuje 
ona czołowe pozycje. Warunki, jakie socjalizm stworzył dla rozwoju nauki, wpłynęły na 
przyspieszenie postępu naukowo-technicznego | społecznego. Wielkie zasługi przypadają 
nauce radzieckiej w zdobyciu Kosmosu. Poważna rola w rozwoju nauki przypada między 
innymi Akademii Nauk ZSRR, w skład której wchodzą 194 placówki naukowe, zatrudniające 
ogółem 27 tys. pracowników naukowych. W latach władzy radzieckiej powstały we wszyst- 
kich republikach związkowych republikańskie akademie nauk, a także akademie nauk 
szczegółowych. Wiele oddziałów Akademii Nauk ZŚRR zlokalizowano w republikach auto- 
nomicznych i okręgach. Ważnym wydarzeniem dla rozwoju nauki było powołanie sybirskie- 
go oddziału Akademii Nauk ZSRR. 


Upowszechnienie Socjalistyczna kultura, w której tworzeniu uczestniczą coraz szersze 
kultury kręgi społeczne, stała się częścią trwałego dorobku osiągniętego w 
SZ A rezultacie zwycięstwa Października. Sprzyjają temu stale rozszerzają- 
ce się formy upowszechnienia najcenniejszych wartości kultury, 

Proces ten obrazują dane o rozwoju form upowszechnienia kultury i zasięgu jej oddzia- 
ływania. W porównaniu z 1914 r. liczba bibliotek wszystkich rodzajów wzrosła w 1965 r. 
5-krotnie, a liczebność księgozbiorów — 51 razy. Średnio na 100 mieszkańców wypadało 
w 1965 r. 1017 pozycji bibliotecznych, wobec 29 w 1914 r. Księgozbiór 164 bibliotek prze- 
kracza 500 tys. egzemplarzy; należą do nich np. Państwowa Biblioteka im. W. I. Lenina, 
której księgozbiór przekroczył w 1965 r. 23 mln egz., czy Państwowa Publiczna Biblioteka 
im. Sałtykowa-ŚSzczedrina z ponad 14 mln. egzemplarzy. | 


Szeroko rozwinęła się szczególnie sieć bibliotek publicznych. Dynamikę tego rozwoju 
możemy prześledzić na podstawie poniższych danych. 


Tablica 28 


W MIASTACH I OSIEDLACH 
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OGÓŁEM (W MLN EGZ.) 109 

W TYM: | | 
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Na początek 1967 r., jak z tego wynika, liczba bibliotek publicznych w porównaniu z 
1914 r. wzrosła 9-krotnie, a wielkość księgozbiorów — 117 razy. 
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Obejmująca cały kraj sieć klubów, domów i pałaców kultury stała się ośrodkiem masowej 
pracy kulturalno-oświatowej. 

Jednq z poważnych zdobyczy w życiu kulturalnym ZSRR stał się rozwój kinematogrcfii. 
W 1966 r. było ogółem 149,7 tys. sal kinowych, z czego 127,1 tys. przypodało na wieś. 
Liczba widzów w kinach w tym samym roku wyniosła 4,2 mld. Przeciętnie rocznie każdy oby- 
watel Związku Rodzieckiego był 18 razy w kinie. 

W całym kraju istnieje 40 wytwórni filmowych, które w jednym tylko 1966 r. nakręciły 159 
filmów pełnometrażowych i 999 krótkometrażowych (nie licząc kronik filmowych). 

Rozbudowie teatrów zawodowych towarzyszyło zróżnicowanie ich charakteru. W 1966 r. 
istniało ogółem 508 teatrów zawodowych, a liczba widzów teatralnych w tym roku przekro- 
czyła 105 mln. Ohok teatiów zawodowych działała szeroka sieć teatrów amatorskich. Na 
początku 1966 r. było ich 907, 

Z roku na rok wzrasta ilość abonentów radia i telewizji. 

Tablica 29 


4” 


hs328 |58648 [76 804 


| ABONENCI TELEWIZJI 
i W TYS. 


U 


W okresie przed rewolucją sieć muzeów była niewielka i rozmieszczona przede wszystkim 
w centralnych rejonact Rosji. Niektóre republiki w ogóle nie posiadały muzeów. Obecnie 
muzea znajdują się we wszystkich republikach zwiazkowych. Liczba ich wzrosła ogółem 
4,6 raza w stosunku do 1913 r., a liczba odwiedzających zwiększyła się 1ó-krotnie. Poza 
stałymi ekspozycjam: w muzeach czynne są również szeroko odwiedzane wystawy. 


Nakłady książek i gazet 
(w min. egz.) Tablica 30 


| L A T A 


[245 | 73 | 
| PRZECIĘTNY JEDNORAZOWY | 
| NAKŁAD | 


Książki, gazety i czasopisma ukazują się w 140 językach, w tym w 89 językach narodów 
Związku Radzieckiego. Ponad 40 narodowości stworzyło swe pismiennictwo dopiero po 
rewolucji. W okresie 50 lat ogólny nakład książek wyniósł 31 mld egzemplarzy. W po- 
równaniu z 1913 r. 17-krotnie wzrósł jednorazowy nakład czasopism, a 34-krotnie — nakład 


gazet. 
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Tablica 31 
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REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA 
A POLSKA *) 


Oddziaływanie Rewolucji Pażdzierniko- 
wej na Polskę — pośrednie, a nawet bez- 
pośrednie — brała częściowo pod uwagę 
nauka historyczno już w okresie między- 
wojennym, gdy np. konserwatysta M. Bob» 
rzyński w swej pracy „Wskrzeszenie poń- 
stwa polskiego” (wyd. w 1920 r.) wsko- 
zywał na to, że w latach 1917-1918 na 
wschodzie Europy powstały nowe warun- 
ki, które wywołały zainteresowanie mo- 
carstw zachodnich odbudową państwa 
polskiego. Stosunkowo najdalej spośród 
historyków, publikujących legalnie swe 
prace, posunqł się A. Próchnik, stwier- 
dzając = co prawda lakonicznie, ale za 
to z maksymalną wyrazistością — iż na 
niepodległość Polski złożyły się, po klęs- 
kach wojennych wszystkich państw zabor- 
czych, „kolejne rewolucje w tychże poń- 
stwach". 

Po roku 1945 problem owego wpływu 
rewolucji na Polskę — uzyskanie przez nią 
niepodległości, jej ksztalt społeczno-poli- 
tyczny i terytorialny — znalazł się w szer- 
szym zakresie w orbicie badań w miarę 
przenikania marksizmu do naszej historio- 
grafii. 

Szeroką falę badań, zwłoszcza szczegó- 
łowych, przyniósł okres ostatniego dzie- 
sieciolecia. lch swoistym przeglądem jest 
właśnie zbiór rozpraw i studiów „Rewolu- 
cja Pażdziernikowa a Polska", Rzecz 
charakterystyczna, iż wyszły one — poza 
otwierającą tom i nadającą mu ton oraz 
rangę obszerną rozprawą H. Jabłońskiego 
— spod pióra historyków, których cała nie- 
ma| twórczość przypada na ostatnie dzie- 
sieciolecie. 

Praca H. Jabłońskiego oparta jest o 
wiele jego wcześniejszych monografii, syn- 
tez i przyczynków. Przypomina ona naj- 


«) Polska Akademia Nauk, Wydział Nauk Spo- 
łecznych — „Rewolucja Październikowa a Polska'', 
Rozprawy i studia pod red. Tadeusza Cieślaka I 
Leona Grosfelda, PWN, Warszawa 1967, 


114 


pierw, jako programowy punkt wyjścia, le- 
ninowskie tezy o ruchach narodowych, o 
tendencjach tych ruchów do tworzenia 
państw niepodległych, o prawie narodów 
do samookreślenia, ale zarazem o po- 
trzebie jego realizacji przez ruch robot- 
niczy w oparciu o rewolucje społeczne w 
decydujących krajach, a jeśli chodzi o 
Polskę — w krajach zaborczych, zatem 
także w oparciu o zasady internacjona- 
lizmu. Dalej zwiężle referuje autor poli- 
tykę w sprawie polskiej obu walczących 
w latach 1914—1917 stron, konkludując, iż 
„zwycięstwo którejkolwiek... nie stwarzało 
perspektywy niepodległości dla narodu 
polskiego" (str. 13). W związku z tym za- 
uważa, że — nie mówiąc już o otwarcie 
procarskiej | antyniepodległościowej pa- 
stawie Narodowej Demokracji — także I 
akcja zbrojna Piłsudskiego „na zmianę 
międzynarodowej pozycji sprawy polskiej 
nie wpłynęła” (str. 22). 

Wyraźny zwrot przyniosła w tym wzglę- 
dzie rewolucja lutowa w Rosji, obalajqe 
carat, proklamując w orędziu Piotrogrodz- 
kiej Rady Delegatów Robotniczych (ROR) 
„Do Narodu Polskiego" z 27(14).I11.1917 r. 
prawo Polski do całkowitej niepodległości 
i życząc powodzenia w walce o wprowa= 
dzenie republiki i demokracji.  lakiego 
stanowiska nie byli skłonni respektować 
nawet kadeci = partia burżuazyjnych li- 
berałów. Najbardziej konsekwentne sto- 
nowisko reprezentowali bolszewicy z Le- 
ninem na czele. Dlatego: „Im silniejsza 
była więc pozycja bolszewików, tym bliż- 
sza była rezygnacja Rosji z planów sprze- 
cznych z suwerennością narodu polskie- 
go' (str. 30). 

Wzmogło to także zainteresowanie sora- 
wą polską ze strony koalicji — co prawda, 
jako „funkcją problemu rosyjskiego'* (str. 
31). Spotęgowało to także dążenia nie- 
wad, w społeczeństwie  pol- 
skim. 


H. Jabłoński nie upraszcza jednak sy- 
tuacji, zwraca bowiem uwogą na to, że 
początkowo rewolucja rosyjska, paraliżu- 
jąc koalicję na wschodzie, nie tylko oży- 
wiła nadzieje wpływowych kół niemiec- 
kich na ogólne zwycięstwo, lecz zrodziła 
także przekonanie, iż losy Polski znalazły 
się bez reszty w rękach państw  central- 
nych. | one jednak o jakiejś namiastce 
państwowości polskiej musiały mówić. 
Także o niepodległości Polski zaczęła 
wspominać koalicja. 


Nowym bodźcem w tym kierunku stały 
się dalsze posunięcia władzy radzieckiej: 
„Deklaracia Praw Narodów Rosji" z 3 (16). 
X1.1917 r., głoszenie prawa Polaków do 
samookreślenia (aż do niepodległości) 
przy wycołaniu okupantów  niemiecko- 
-austriockich — wysunięte przez delegację 
radziecką w czasie pertraktacji pokojo- 
wych w Brześciu n/Bugiem (XII. 1917-- 
Il. 1918) — wreszcie, dekret o zniesieniu 
wszystkich układów dotyczących  rozbio- 
rów Polski (29.V111.1918 r.). Choć faktycz= 
nej władzy Rosja radziecka wówczas nad 
ziemiami polskimi nie sprawowała, led- 
nakże „tym aktem  podcinała prawne 
podstawy obu pozostałych zaborów". 


Faktycznie zaś możliwość utworzenia 
niepodległej Polski powstała, gdy rozpa- 
dła się monarchia habsburska, a zwłasz- 
cza gdy wybuchła (i osiągnęła początko- 
wo istotne sukcesy!) rewolucja niemiec- 
ka, przyspieszona i wzmożona także przy- 
kładem bolszewików. Możliwość tę zrecli- 
zowali sami Polacy. Masy ludowe, zrady- 
kalizowane przez nieszczęścia wojny, nę- 
dzę i ucisk okupantów, zagrzewane do 
walki wyzwoleńczej wieściami ze wschodu, 
wyszły z rewolucyjnymi hasłami na ulice, 
tworzyły za wzorem rosyjskim Rady Dele- 
gatów Robotniczych. Klasy posiadające 
za$ — w trosce o to, by uniknąć tego, co 
dokonało się na wschodzie = poszły dro- 
gą tworzenia własnego (narodowo oraz 
klasowo) aparatu państwowego i drogą 
ustępstw politycznych (republika demo- 
kratyczna) oraz socjalnych. Interesująco I 
przekonywająco pokazuje autor, jak re- 
wolucje ościenne — już zwycięska rosyj- 
ska | rozwijająca się niemiecka — oraz 
ruch w samym kraju wpłynęły na niemal 
błyskawiczne wprowadzenie szeregu ustaw 
socjalnych, znacznie polspszajacych poło- 
żenie klasy robotniczej: o 8-godzinnym 
dniu roboczym, inspekcji pracy, urzedach 
pośrednictwa pracy (dla walki z bezro- 
bociem), ubezpieczeniach, wolności zrze- 
szeń zawodowych itd. Pokazuje też autor, 
jak rząd godził się na dorażne zaspoka- 
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janie żądań robotników, nie mając spo- 
sobu przeciwstawienia się im siłą. 
żadnym z tych ustępstw, gdyby Polskę nie- 
podległą budowała niczym nie skrępowa- 
no burżuazja, mowy by nie było (str. 69). 
Nawet cechy demokratyczna konstytucji 
1921 r. były wyrazem — choć ograniczo- 
nym — tej sytuacji i tych ustępstw, 


Artykuł 'H. Malinowskiego szkicuje 
„Charakter 1 formy walki polskiej klasy 
robotniczej w latach 1918-1919", nawią- 
zując do wpływu rewolucji rosyjskiej. lstot- 
ne jest, że I ten autor pokazuje konkret- 
nie, iż przejęcie władzy przez Polaków 
w stolicy, a także w Krakowie było wyni- 
kiem kapitulacji I dążeń ewakuacyjnych 
żołnierzy niemieckich i austriackich, 
znajdujacych się pod wpływami rewolucji 
berlińskiej (str. 85 i 87). H. Malinowski 
zwraca uwagę na radykalizujący nastroje 
wpływ repatriacji z krajów objętych rewo- 
lucjąq, zwłaszcza z Rosji. Ciekawe są infor- 
macje o Związku b. Wojskowych w Rosji, 
współdziałającym z KPRP, 


Malinowski przytacza zasadnicze dane 
o RDR, Czerwonej Owordii I Milicji Lu- 
dowej PPS, o klasowym ruchu zawodo= 
wym i jego zjednoczeniu. Zaznacza tu 
autor pewne punkty styczne między KPRP 
a PPS, przy całej zasadniczej  przeciw- 
stawności i ostrej walce tych partii mię- 
dzy sobą. Ukazuje rozmaitość form wal- 
ki robotników, jej różne natężenie | 
przejścia od ofensywy do obrony już po 
niepowodzeniu powszechnego strajku po» 
litycznego 12-13.111.1919 r. Wreszcie na- 
świetla stosunek klasy robotniczej do Ro. 
sji radzieckiej i wojny z nią, rozpoczętej 
przez Piłsudskiego z początkiem 1919 r.; 
w tej sprawie H. Malinowski nia wyszedł 
na ogół poza istniejącą już literaturę, I 
chyba obraz nastrojów sympatii do Kraju 
Rad wypadł — może na skutek zwiezłości 
— nieco jednostronnie. 


Ściśle zdefiniowane tematycznie są dal- 
sze rozprawy omawianego tomu. Specja!- 
nie ciekawa jest F, Tycha: „Stosunek 
SDKPiL, PPS-Lewicy i KPRP do Rewolucji 
Październikowej". 


Autor podkreśla, że obie partie polskiej 
lewicy socjalistycznej już rewolucję luto- 
wą powitały jako potwierdzenia swego 
przekonania, iż włośnie rosyjscy robotni- 
cy obalą carat. Obie partie zdawały też 
sobie sprawę, że rozpocznie się teraz no» 
wa faza walki: między proletariatem a 
burżuazją. F. Tych podkreśla, iż tylko re- 
wolucyjne zwycięstwo pierwszej z tych 
klas mogło wyprowadzić Rosję z wojny, 
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dać przykład osiągnięcia demokratyczne- 
go pokoju masom pracującym wszystkich 
wojujących krajów. Toteż „Wiadomość o 
zwycięstwie Rewolucji Październikowej zo- 
staje entuzjastycznie przyjęta przez 
SDKPiL i PPS-Lewicę" (str. 139). 


SDKPiL-owcy oraz  PPS-lewicowcy w 
Rosji od pierwszej chwili współpracowali 
jak najczynniej z władzą radziecką, na- 
wet jeśli — tak jak kierownictwo PPS-Lewi- 
cy — mieli pewne zastrzeżenia wobec nie- 
których konkretnych taktycznych posunięć 
bolszewików. Polscy rewolucjonisci w Ro- 
sji przeciwstawiali się zwiaszcza tenden- 
cjom reakcji do izolowania Polaków od 
walki robotników i chłopów całego pań- 
stwa o zwycięstwo i umocnienie władzy 
rad; tym bardziej przeciwstawiali się u- 
działowi Polaków po stronie kontrrewolu- 
cji. 


F. Tych podkreśla, iż polscy komuniści 
czynili to nie tylko z pobudek klasowo- 
„proletariackich,  rewolucyjno-socjalistycz- 
nych i internacjonalistycznych. Czynili to 
także w stopniu nie mniejszym w imię 
swych dążeń narodowowyzwoleńczych. Byli 
bowiem przekonani, że „Socjalistyczna Re- 
publika Rosii, a za niq socjalistyczna Re- 
publika Niemiec wyzwolą nie tylko prole- 
tariat, lecz Polskę..." (str. 167, podkr. — 
K-cz), 


Co prawda, droge do tego wyzwolenia I 
jego konkretny ksztait widzieli w sposób 
daleki od ówczesnych realiów, a nawet 
w niejednym różnili się w tej sprawie od 
Lenina. F. Tych przeprowadza ciekawą, 
choć zarazem w pewnych punktach dys- 
kusyjnąq, analizę tych różnic. Niestety — 
w tak zwięzłej recenzji — nie ma możli- 
wości jej przedstawić. Najistotniejsze jest 
wscazanie przez autora, że nad różnicami 
tymi od początku górowała solidarność z 
rewolucyjna Rosią. A wreszcie, że w o©g- 
niu walki SDKPit-owcy oraz PPS-lawicow= 
cy te różnice starali się przezwyciężyć. A 
jakiekolwiek popełnili tu uchybienia, wi- 
doczne dziś z perspektywy doświadczeń 
półwiecza, autor podkreśla, że stawka hi- 
storyczna polskiej !ewicy socjalistycznej na 
podtrzymanie Rewolucji Październikowej 
„była nie tylko wyrazem ich konsekwent- 
nej klasowej i internacjonalistycznej po- 
stowy, ale w persoektywie również najbar- 
dziej owocnym politycznie krokiem także 
z punktu widzenia interesu Polski. | to za- 
równo wówczas, jak i w ćwierć wieku póź- 
niej" (str. 184). 

J. Holzer w szkicu „PPS i PPSD wobec 
rewolucji rosyjskiej 1917 roku", napisanym 
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rzeczowo | syntetycznie, obrazuje przemia- 
ny w polityce obu partii od marca 1917 r. 
Zaznacza, iż oceniały one rewolucję po- 
zytywnie z punktu widzenia swych dążeń 
niepodległościowych, nie widziały jednak 
jej znaczenia w międzynarodowej walce 
o socjalizm. Od lata 1917 r. coraz ostrzej 
atakowały politykę wewnętrzną bolszewi- 
ków. W roku 1918, w obliczu decyzji do- 
tyczącej nie tego, czy polska niepodległość 
ma być, lecz już tylko, jaka ma być spo- 
łecznie oraz ustrojowo, a także terytorial- 
nie — PPS przede wszystkim z tego punktu 
widzenia rozpatruje komunizm. Prawica 
i centrum — krytycznie i negatywnie, uak- 
tywniająca się lewica — sympatyzująco. 
Ostro wystąpiła ta negacja w polityce rzą- 
du prawicy PP$ — rządu Moraczewskie- 
go, a zwłoszcza w postawie L. Wasilew- 
skiego. Ten ostatni wyraził wprost „zain- 
teresowanie Polski zagadnieniami Litwy I 
Białorusi", tj. ich przyłączeniem. Ku pra- 
wicy coraz wyraźniej ciążyła też grupa 
początkowo radykalnego Zaremby, gdy z 
drugiej strony krystalizowała się lewica 
PPS na czele z T. Żarskim i A. Landym, 
łącząca rewolucyjny socjalizm międzyna- 
rodowy z uznaniem niepodległości Polski. 


J. Molenda w oparciu o nowy moteriał 
źródłowy (prasa!) charakteryzuje stosunek 
ruchu ludowego do rewolucji rosyjskiej, 
pokazując, jak zyskiwała ona pełną i ży- 
wą sympatię za jej stosunek do niepod- 
ległości Polski; duże uznanie i poparcie 
miał postulat natychmiastowego pokoju, 
częściową aprobatę, zwłaszcza w PSL-Wy- 
zwolenie, zyskały przeobrażenia demokra- 
tyczne. Natomiast później przeważała nie- 
chęć do przemian socjalistycznych. Nie- 
mniej jednak właśnie pod wpływem poli- 
tyki radzieckiej i radykalizacji chłopów 
polskich nastąpiło rozszerzenie przez 
stronnictwa ludowe ich programu reform 
społecznych. 


Temat J. Molendy znajduje rozszerzoną 
kontynuację w artykule W. Stankiewicza 
„Wpływ Rewolucji Październikowej na 
ruch chłopski (X1.1918.-X.1919)'. Jest to 
właściwie skrót cennej wcześniejszej mo- 
nografii tegoż autora. 


Cytuje się tu charakterystyczny fragment 
opinii M. Rataja: „Rewolucja rosyjska 
była jeszcze zbyt świeża, skutki jej ujem- 
ne zbyt mało widoczne, by nie oddziały- 
wała na umysły w Polsce, by nie animo- 
wała gorętszych żywiołów na wsi, zwłasz- 
cza w Kongresówce. 


W Wyzwoleniu, którego część, jak już 
wspominałem, była pod głębokim wraże- 


niem tego, co się dokonało w Rosji, bar- 
dzo usilnie dyskutowano zamiar Opuszcze- 
nia z trzaskiem sejmu i przejścia do roz- 
wiązania reformy rolnej »na drodze ro- 
syjskieje lub co najmniej spowodowceria 
nowych wyborów pod hasłem »ziemia dla 
chłopówie" (str. 274). 


A. Garlicki zarysował temat „Endecja 
wobec rewolucji w Rosji". Wreszcie J. My- 
śliński uzupełnia naszą wiedzę o stosunku 
do rewolucji w Rosji ze strony konserwa- 
tystów. „Udział Polaków w Rewolucji 
Październikowej" pokrótce omawia T. 
Cieślak, a „Odbicie Rewolucji Pażdzier- 
nikowej w czasopismach polskich wyua= 
wanych w Piotrogrodzie i Moskwie (1917 
1918)" charakteryzuje A. SŚlisz. Nieco od- 
rębną pozycję zajmuje rozprawka K. Sie- 
rockiej „U początków polskiej poezji pro- 
letariackiej". 


„Polska jest wszędzie, gdzie bronią 
wolności” (Sułkowski). „Naorodzin wolno- 
ści Rosji myśmy nie świadkami jeno byli, 
z krwi, z której się ona zrodziła, myśmy 
obfitą otiorę złożyli, w armii rewolucyj- 


nej, nie w tylnych szliśmy szeregach” 


(z odezwy internacjonalistów poiskich. r. 
1918). ; 

Dwie sentencje, zacytowane w orz2d- 
mowach do dwóch nowo wydanych ksią- 
żek, zdają się dobrze worowadzać w cha- 
rokter obydwu publikacji, które stonowią 
cenną pozycię w dorobku wydawniczym 
ostatnich lat, a które przy tym, ukazując 
się w założonym terminie, spełniają istot- 
ne jubileuszowe zadania w związku 2 50 
rocznicą Rewolucji Październikowej. My- 
ślę o wydanych przez Zakłod Historii Par- 
tii przy KC PZPR, nakładem „Książki I 
Wiedzy", wielosetstronicowych  prazach: 
„Księga Polaków uczestników Rewolucji 
Październikowej 1917-1920. Biografie" i 
„Na granicy epok. Wspomnienia o udziale 
Polaków w Rewolucji Październikowej | 
wojnie domowej w Rosji 1917-1721"). 


*) „Księga Polaków  uczestnikbw Rewolucji 
Październikowej 1717-1920, Biogralie"”.  Opraco- 
wali Ł. Kalestyńska, A. Kocnański, W. losoro- 
wicz przy wspołudzinie Ł. Duba:kiego I H. Koze 
łowskiej, pod redakcją A. Kochańskiego. Zoklad 
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W sumie zbiór „Rewolucja Październi- 
kowa a Polska", choć o niektóre oświet- 
lenia można by się spierać — stanowi du= 
ży i różnoraki wkład do naszej nauki hi- 
storycznej. Zawiera bowiem syntetyczne 
rozprawy podsumowujące badania ostat- 
niego dziesięciolecia, od najszerszej — H. 
Jabłońskiego poczynając, a na węższych 
(Holzera, Stankiewicza, Garlickiego) koń- 
cząc. Wnosi wiele nowych źródeł, faktów, 
ustaleń (Molenda, Myśliński, Ślisz). Ża- 
wiera też próby nowych analiz pewnych 
problemów ideologicznych (zwłaszcza stu- 
dium  Tycha) czy taktyczno-organizacyj- 
nych (częściowo — Malinowski). 

Naukowy obiektywizm autorzy łączą 2 
wyraźną postawą ideologiczną głównie — 
jak to czynią niektórzy — przez krytyczną 
konfrontację z dotychczasową historiogra- 
fiq. K-cz. 


POLACY W REWOLUCJI 


+ 


Rozliczne przyczyny złożyły się na to, że 
w pół wieku po Rewolucji Październ'ko- 
wej wiele jeszcze pozostało do zrobie- 
nia w dziedzinie historycznego opracowy- 
wania tak ważnego odzinka polskiej tra- 
dycji narodowej, jakim jest udział dzie- 
siątków tysięcy Polaków w wyzwolańczych 
zmaganiach narodów downego imperium 
rosyjskiego, w walce o władzę rad i w 
umacnianiu tej władzy. 


Na tle tych odziedziczonych cpóźnień 
należy rozpatrywać znaczenie pracy do- 
konanej, zwłaszcza w ostatnim dziesięc'o- 
leciu, w dziedzinie badań nod problema= 
tyką udziału Polaków w Rewolucji Paż- 
dziernikowej. Rezulistem tej procy są 
również omawiane tu publikacje, kióre su- 
mują wieloletni systematyczny wysiłek ba- 
dawczy licznej ekipy polskich hisioryców 
ruchu robotniczego. 

Specyficzna sytuocja w okresie pierw- 
szej wojny światowej sprawiła, że udział 


Historii Partii przy KC PZPR, „Książko i Wiedza 
Warszzwo 1967, str. 992. 

„Na granicy ecok. Wsisomienia o 
Polaków w Kewolucji Pardziern'kowej i wolne 
doncwaj w Rosji 1517-1921. Zespół red'tkcyjny: 
R. luys, H. Kamińska, H Mulncaski, |. Soh- 
czak i Z. lIwa'iczuk. Zakład Historii Parti' przy 


KC PZPR, „Ksiązka 1 Wiedza, Warszawa 1V57, 
str. BÓl. 
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Polaków w rewolucyjnej burzy, którą w 
1917 r. ogarnęła Rosję, był niezmiernie 
Szeroki. Prócz z dawna osiadłej ludności 
polskiej znaiazła się na ziemiach rosy|- 
skich rzesza około dwóch i pół milisna 
uchodźców-Polaków, których rzuciły tam 
losy wojny. Pół miliona spośród nich sta- 
nowili żołnierze powołani pod broń przez 
carat, okolo stu tysięcy — jeńcy z armil 
austriackiej | niemieckiej. Najliczniejszą 
jednak grupą byli Polacy, którzy przybyli 
z b. Królestwa Polskiego, chroniąc się 
przed skutkom! działań wojennych lub w 
wyniku dokonywanej przez carat przymu. 
sowej ewakuacji zakładów przemysłowych 
i Innych form przesiedlania. Ta wielka fa- 
la uchodźców składała się w zdecydowa- 
nej większości » robotników I chłopów. Oto 
dleczego wyzwoleńcze idee rewolucji traa 
fiły wśród rzesz Polonii rosyjskie] na tak 
podatny grunt i pobudziły ich aktywność 
w walce o postęp. Tego właśnie temotu 
dotyczą obie recenzowane prace. 


%* 


Już sama liczba około 7700 życiorysów 
zgromadzonych w „Księdze Polaków..." 
wymownie ilustruje skalę dorobku uzyska» 
nego przez jej autorów w wyniku żmud- 
nych trzyletnich poszukiweń w archiwach 
krajowych i zoaranicznych oraz toworzy- 
szącej im, niełatwej po upływie pół wieku, 
weryfikacji zgromadzonych danych osobo- 
wych. Osiqanięte rezultaty skloniły Zakład 
Historii Partii do kontynuowania podob- 
nych wysiłków, czego wyrazem jest zupo- 
wiedź wydania suplementu do Ksiegi. Tak 
oto dorażne zamierzenie przerodziło się w 
dlugofalowcq akcję, która do rozważań o 'oz- 
miaroch wkładu Polaków w dzieło naj- 
większego postępowego przewrotu doby 
nowoczesnej wprowodza miarę ilościo:. 
wq, konkretną i namacalną, be wyrażo- 
ną wyłużejącym się wciąż szeregiem 
norwisk. 

Zapewne nie zdołamy poznać dokład- 
nej liczby polskich uczestników wydarzeń 
rewolucyjnych w Rosji. Dokumenty Biura 
Polskiego KC RKP(b) mówią na przykład, 
że w szeregach tej partii było w 1920 r. 
oksło 18 tysięcy Polsków, jest to wszakie 
miara cząstkowg, ponieważ nie obejmuje 
rzesz ludzi nie należących do partii, 


btórzy czynnie poparli rewolucję. Fo- 
krzepiający jezt faki, że już w czasie o» 
pracowywania „Księgi Polaków..'* otrzy- 


mywano dana o wielu jeszcze polskich us 
czestnikach rewolucji, a ukazanię się pu- 
blikocji spotęguje zapewne napływ takich 
danych, | 
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W _ skondensowanych informacjach 
„Księgi Polaków..." utrwalony został do- 
robek walki wielu wybitnych bojowników 
Rewolucji Październikowej i wojny domc- 
wej w Rosji oraz licznego zastępu Sszere- 
gowych żołnierzy socjalizmu. Niekiedy u- 
stalone szczegóły mieszczą się w dwu- 
wierszowej zaledwie notatce, np. „Gałka 
Kazimierz. Żołnierz-ochotnik Rewol. Czer- 
wonego  Pulku Warszawy od  31.VII. 
1918'' lub „Odrzywalski Stonisław $. Wa- 
lentego. $lusorz. Członek RKP(b) w Piotro- 
grodzie. Zmobilizowany w 1918 na Front 
Wsch.', Czasem jedyną niemal informacją 
jest data śmierci. W większości jednak 
wypadków autorzy pracy zdolali w opar- 
ciu o dokumenty ustalić główne danę bio- 
graficzne, zwiaszcza w odniesieniu do lat 
1917-1920. 

. W „Księdza Polaków..." znajdujemy ły- 
ciorysy wielu działaczy, którzy odegreli 
wybitną rolę w tworzeniu i umaca.cniu 
państwa radzieckiego. Feliks Dzierżyński 
był w ośrodku kierowniczym powstania 
zbrojnego, Bronisław Wesołowski — w se- 
kretariacie KC partii bolszewików, Franci- 
szek Grzelszczak — w Centralnym Komi- 
tecie Wykonawczym Rad, Stanisław Past- 
kowski — w Komisariscie Ludowym d/s 
Narodowości, Stanisław Kosior i Feliks 
Kon = w KC Komunistycznej Partii Ukroi- 
ny, Romuald Muklewicz był w latach póź- 
niejszych dowódcą radzieckiej marynarki 
wojennej, Bronisław Bortnowski pracowoł 
w sztabie Armii Czerwonej, Julian Mar- 
chlewski, Karol Radek, Paweł Łapiński I 


"Wacław Worowski = w dyplomacji, Ja- 


kub Hanecki i Mieczysław Broński — w 
aparacie gospodarczym, Mieczysław Koz- 
łowski i Stanisław Pilawski — w sądow- 
nictwie, Józeł Unszlicht I Stanisław Mes» 
sing —- we władzach bezpieczeństwa, A- 
dom Bardziński — w kolejnictwie, Stani- 
sław Budzyński — w opiece społecznej, Ko- 
misariatem Polskim kierował Julian Lesz- 
Czyiski, półnsiejszy sekretarz  generamy 
KPP, a do jego współpracowników nale- 
żeli: Kozimierz Cichowski, Stanisław Boa- 
biński, Edward Próchniak i Wacław M:l- 
ler. Liczny był zastęp Polaków — dowóde 
ców wojskowych oraz budowniczych w!a- 
dzy rad w różnych regionach Rosji. Wie- 
le ich nazwisk znaliśmy już dawniej, lecz 
nieporównanie więcej Księga wydobyła z 
zapomnienia, stając się swoistym pomni- 
kiem wkładu Polaków do rewolucji. 


* 


Tom „Na granicy epok..." to sto trzy 
wspomnięnia, tworzące nader rozlegią te- 


matycznie, a także geograficznie | środo- 
wiskowo, panoramę wydarzeń rewolucyj- 
nych, w których uczestniczyli bojownicy 
polscy. Poza kilkoma wyjątkami, oni też 
są autorami zamieszczonych relacji. 


Zdecydowana większość wspomnień (83) 
ukazuje się po raz pierwszy. Wybrano je 
spośród przeszło 700 relacji, jakimi dy: 
sponuje Zakład Historii Partii. Konstruk- 
cja książki jest zarazem odbiclem dąqże- 
nia autorów do zapewnienia reprezenta- 
tywności wyboru, co znalazło wyraz w za- 
mieszczeniu pewnej liczby wspomnień już 
publikowanych lub ich fragmentów. Część 
z nich jest zresztą dziś niemal niedostęp- 
na, gdyż ukazały się w czasopismach ra- 
dzieckich w latach dwudziestych. 


W dwóch pierwszych rozdziałach zebra- 
no wspomnienia dotyczące wypadków re- 
wolucyjnych w Piotrogrodzie i Moskwie. 
Znalaziy się tu m. in. wspomnienia tak wy- 
bitnych działoczy, jak Pestkowski, Hanecki, 
Bobiński, Budzyński i Kon. Zamieszczono 
także relacje szeregowych uczestników 
walki o ustanowienie i utrwalenie właczy 
rad. Zamknięciem rozdziału o Moskwie 
są obszerne fragmenty wspomnień Karo- 
la Radka, dotyczących głównie wydarzeń 
ręwolucyjnych w Niemczech. Opis zawar- 
ty w tych wspomnieniach jest wyjątkowo 
plastyczny. 


Następne cztery rozdziały zawierają 
wspomnienia polskich uczestników działań 
wojny domowej w Rosji. Obok relacji 2 
polskich jednostek rewolucyjnych, znajdu- 
jemy tu opisy walk na wszystkich niemal 
ówczesnych frontach zmagań: na Ukralnie 
i Białorusi, w górach Kaukazu i na wy- 
brzeżu Morza Czarnego, w Saratowie, 
Samarze i innych miastach nadwołżań- 
skich, w Taszkiencie i Władywostoku. Nie- 
zwykle ciekowy jest ostatni, siódmy roz- 
dział, zawierający dziesięć, pisanych w 
większości przez dawnych zesłańców, 
wspomnień z wałk na Syberii. Z wydorzeń 
objętych chronologicznymi ramami zbio- 
ru wyłączono w zasadzie tematyke wojny 
polsko-radzieckiej w 1920 r., gdyż, jak 
stwierdzono w przedmowie „jest to zaga- 
dnienie odrębne, dotyczące w większym 
stopniu dziedziny stosunków międzypań- 
stwowych, niż interesujacych nas w doa- 
nym wypadku spraw wewnętrznych Rosji 
i dziejów wojny domowej". 

W książce stu autorów, jaką jest tom 
„Na granicy epok..", nie znajdziemy, 
rzecz prosta, tak zwartej i spójne! wizji 
wydarzeń rewolucyjnych, jak ta, którą 
zbudował Reed w „Dziesięciu dniach, 
która wstrząsnęły światem". A przecież w 
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tych tekstach o niejednolitym charakterze 
oroz niejadnakowej wartości dokumental- 
nej i literackiej uważny I życzliwy czytel- 
nik trafi na liczne okruchy takiej wizji w 
postaci tchnących autentyzmem opisów 
sytuacji i przeżyć, opisów, w których znaj- 
duje odbicie niepowtarzalny klimat w!a|- 
kiego przełomu, żarliwość jego współtwór- 
ców, ogrom przeszkód, groza śmierci | 
okrucieństwa, trud przywracania pokojo» 
wych warunków życia. 


W zakresie charakterystyki postaw poli- 
tycznych Polaków w Rosji dorobkiem zbioru 
jest ukazanie, że obok przedstawicieli re- 
wolucyjnego nurtu polskiego ruchu robot- 
niczego, poparcie dla sprawy Rewo!ucji 
Październikowej okozali również liczni 
członkowie PPS Frakcji, lewicowi działacze 
w wojsku, postępowa inteligencja i rze- 
sze bszportyjnych robotników i chłoców. 
A pomistojmy, że na przykład wśród 30- 
tysięcznej załogi słynnych Zakładów Puti- 
łowskich w Piotrogrodzie było ponad 
5 tysięcy Polaków. 


Nie sposób w ramach tej recenzji omó- 
wić wszystkich kręgów tematycznych re- 
prezentowanych w książce. Wiele wspom- 
nień traktuje o węzłowych sprawach stra- 
tegii rewolucyjnej, odtwarza toczone 
wówczas dyskusje polityczne, przedstowia 
działalność bolszewików w środowisku ro- 
botniczym, czy — jak w plostycznej relacji 
Adama Kaczorowskiego-S!awińskiego 2 o- 
kupowanej przez Niemców Białorusi — 
wśród mas chłopskich. 


Obficie reprezentowana jest we wspom- 
nieniach batalistyka, opisy dramstycznych 
starć przeplatają się z poegodnymi scena- 
mi rodzajowymi. 


Nieraz zjawia się na kartach wspomnień 
postać Lenina: widzi go niespodziewanie 
obok siebie przemawiajacy na wiecu so- 
cialista Marian Nowicki; ułani polscy 2 
Czerwonego Pułku Rewolucyjnej Warszawy 
tworzą na powitanie Lenina szraler ze 
skrzyżowanych szabel. 


„Na gronicy epok..." - to książka, 
która maiac wartość źródła historycznaqo 
stanowi zarazem ciekawą lekture dla 
każdego, kto chce lepiej poznać dzieja 
rewolucji rosyiskiej i udziału w niej bojo- 
wników polskich. 


* 


Słów kilka o ikonografii obu książek. 
Z niemałym nakładem wysiłku zebrano do 
„Księgi Polaków..." ponad 200 zdięć re- 
reprezentowanych w niej osób. Przeszła 


| RL 
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80 zdjęć o różnorodnej tematyce dotyczą- 
cych udziału Polaków w Rewolucji (por- 
trety zbiorowe, fotokopie prasy polskiej, 
dakumentów osobistych, plakatów ówcze- 
snych itd.) znalazło się na wkladkach do 
tomu wspomnień. Przypomina to, jak nie- 
wielki jest wybór wydawnictw ilustro- 
wanych o Rewolucji Październikowej 
zarówno, raczieckich, jak i pelskich, nie 
mowiąc już o albumach, których ze śSuie- 
cg szukać. 

Recenzowane tu prace nie są bez 
wcijłpienia wolne od usterek. Niektóre da- 


ne wymagać będą sprostowania, niektóre 
wspomnienia można było bez wyreżnago 
uszczerbku skrócić, dość chropowaty jest 
miejscami. aż przedmowy w „Na grani- 
cy epok..." 

Nie zmienia to, rzecz prosta, generalnej 
pozytywnej oceny wkładu zespołów, 
które opracowały obie książki; zasługa ich 
jest udostepnienie pozycji mających wiel- 
ką wertość poznawczą i ideowo-poliiy- 
czną. 


Jan Ruszczyc 


DOKUMENTY PIERWSZEGO 
ĆWIERĆWIECZA>) 


Ziemie, na których zwyciężyła Rewolucja 
Październikowa — Rosja, Ukraina, Biało- 
ruś — to ziemie bezpośrednich sąsiadów 
Polski, z którymi w ciągu wieków dzielił 
nas niejeden spór i łączyia niejedna 
wspólnota. Rewolucyjny przewrót w historii 
tych krajów musiał w sposób zasadniczy 
wułynqć również na stosunki między Pol- 
skq a tymi sąsiadami. A zaiem pięćdzie- 
sieciolacie Października to zorazem kawał 
naszej włosnej, polskiej historii. 

Książka, którą  wiaśnie omawiamy, 
uśw.adamia nam to ze szczególną dobit- 
nością, Czytelnik znajdzie w niej podsta- 
wowe dokumenty dotyczące stosunków 
po!sko-radzieckich w latach 1917—1945, od 
anig powstania wiadzy radzieckiej do po- 
wstania w walce z hitlerowskim najazdem 
| w sojuszu ze Związkiem Radzieckim lu- 
dowego państwa polskiego. Szmat czasu 
i okres wielkich przemian w polityce poń- 
stwo poiskiego, w strukturze społeczeń- 
stwa poiskiego, w świadomości narodu 
po!sziego. 

Podstawowa zawartość tomu — doku- 
menty oryginalne = podzielona jest na 
pięć rozdziałów. 

Rozdział pierwszy — od obalenia caratu 
do traktatu ryskiego — mówi o początkach 
stosunków polsko-radzieckich. Daje świa- 
dzctwo szczerej woli rewolucyjnego ludu 

1) Faxtud Historii  Strsunków Polsko Radziec- 
Krzno Paskiei Auajgemii Nzuk Stosunki polsko 
'edziorkie w lcinech 1917-1005 bDokunanty I muo- 
%eriaiy'. Pod redckcą Tojdevsza Cieżlaka, opro- 


cował Euzebiusz HBasiński. Warszawa, „Książka 
i Wicedza'' 1987. 
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Rosji, by przekreślić zbrodnie „ogó!10- 
rosyjskiego żandarma" — jak w orędziu do 
narodu polskiego, wdónm bezpośrednio 
po zwycięstwie rewolucji lutowej, nazywa 
carat Piotrogrodzka Rada Delegatów Ro- 
botniczych i Zołnierskich — by -uznoć w 
praktyce „niczaprzeczone prawo narodu 
polskiego do niepodiegiości i jedności", 
jak giosi dekret Rady Komisarzy Ludo- 
wych z sierpnia 1918 r. o anulowaniu trak- 
tctów rozbiorowych („ze względu na ich 
sprzeczność z zasaaq samooxsreślenia i re- 
woiucyinym poczuciem prawnym narodu 
rosyjskiego"). Sq również w tomie doku- 
menty pierwszych miesięcy i lat po Poż- 
dzierniku = dokumenty solidarności sił po- 
stępowych społeczeństwa polskiego Z re- 
wolucją rosyjską. Po odrodzeniu Polski 
niepodległej uporczywe starania rządu ra- 
dzieckiego o nawiązanie pokojowych sto- 
sunków z Warszawą rozbijają się o działo- 
nia ówczesnych polskich czynników reock- 
cyjnych, inspirowanych w niemałym stop- 
niu przez mocarstwa Ententy, Dochodzi do 
wojny lat 1919-1920. Zawarte w tomie ma- 
tesiały ilustrują podstawowe polityczne i 
spoleczne aspekty tej wojny. Pelny tekst 
traxtutu ryskiego zamyka rozdział pierw- 
szy temu. 

Rozdział drugi, zatytułowany „Wsteona 
stabiiizacja stosunków 1921-1926", deie 
drametyczny obraz zmogoń pierwszego 
okresu pokoju: okres ten charakteryzują z 
jednei strony staronia rządu rodzieckizgo, 
co trzeżwiejszych polityków burzuazyjnych, 
niektórych polskich sler gospodarczych do 
nawiqzania poprewnych stosunków miecdzv 


obu krajami, zwłaszcza do odbudowy 
związków gospodarczych, zerwanych w 
okresie rewolucji i wojny, z drugiej — dzia- 
łania elementów awanturniczych, bojowo 
antyradzieckich, usiłujących storpedować 
każdy krok na drodze do porozumienia. 
Zarysowuje się również obiekt sporu mięs 
dzy obu państwami: kwestia „Kresów", 
Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi. 
Konflikt znajduje wyraz w oświadczeniach 
rządu radzieckiego w sprawie Galicji 
wschodniej. lego treść społeczną charak- 
teryzuje zamieszczone w tomie przemówie- 
nie komunistycznego posła Warskiego 
z kwietnia 1926 r. 

Rozdział trzeci — „Od zamachu majowe- 
go do paktu o nieagresji 1926-1932" 


stanowi kontynuację watku: poprzedniego :- 


konfliktu między czynnikami pokojowymi a 
awanturniczymi w polskich sferach rządo- 
wych, uporczywego wysiiku polityki ra- 
dziezkiej nawiązznia dialogu z czynnika- 
mi pokojowymi A wiec, z jednej strony, 
zamordowanie Wojkowa, manewry dyplo- 
mztyczne w krajach bałtyckich i balkań- 
skich (jest o nich mowa w zamieszczonych 
dokumentach KPP), z drugiej — ożywienie 
stosunków gospodarczych i kulturalnych, 
nowa umowa w sprawie zwrotu Polsce 
polskich zabytków kulturalnych, protokół 
moskiewski w sprawie paktu Brianda-Kel- 
logga, wreszcie — pakt o nieagresji z 1932 
roku. 

Niezmiernie aktualny jest rozdział 
czwarty: „W obliczu niebezpieczeństwa 
agresji hitlerowskiej". Przedstawia on roz- 
wój stosunków polsko-radzieckich w cza- 
sach narastania niebezpieczeństwa hitle- 
ryzmu i wówczas gdy, po krótkim okresie 
odpreżenia, bezpośrednio po zawarciu 
paktu o nieagresji, rząd sanacyjny doko- 
nuł zwrotu, idąc na porozumienie z 
III Rzeszą. Trwaiqsemu nadal ożywieniu 
stosunków gospodarczych i kulturalnych, 
postawie postępowych środowisk intelek- 
tualnych, która znalazła wyraz w uchwa- 
łoch lwowskiego Zjazdu Pracowników Kul- 
tury w 1936 r., przeciwstawia się poparcie 
i współudział Becka w hitlerowskiej agresji 
przeciwko Czechosłowacji, jego stanowczy 
oośr przeciwko sojuszowi Polski i ZSRR 
dla zahamowania dalszych podbojów Hit- 
lera. „W okresie zagrożenia naszego kra- 
ju bezpośrednią agresją Ill Rzeszy — Czy- 
tamy o tych decydujących miesiącach 
1939 r. we wstępie prof. Cieślaka — rząd 
sanacyjny, przy aprobacie zresztą legalnej 
opozycji, uznał za wystarczającą gwaran- 
cię bezpieczeństwa sojusz z Londynem I 
Paryżem. Wobec oczywistej gry mocarstw 
zachodnich, które pragnęły doprowadzić 
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do izolacji ZSRR, rząd radziecki musioł 
zdecydować się na politykę neutralności 
w grożącym konflikcie zbrojnym i przyjąć 
propozycję Niemiec hitlerowskich w spra- 
wie zawarcia paktu o nieagresji". Zawarte 
w tomie dokumenty — m. in. depesza 
Becka do placówek dyplomatycznych RP 
w sprawie rokowań mocarstw zachodnich 
ze Zwiazkiem Radzieckim — w pełni po- 
twierdzają te ocenę. 

Problemowi naprawienia blędów prze- 
szłości, połączenia sił Polski i Związku Ra- 
dzieckiego dla zwycięstwa we wspólnej 
walce z Ill Rzeszą, poświęcony jast roz- 
dział piąty: „Od katastrofy wrześniowej do 
braterskiego sojuszu 1939—1945', Znajdu- 
jemy w nim szeroką dokumentację stosun- 
ków ze Zwiazkiem Radzieckim londyńskie- 
go rządu generaia Sikorskiego oraz ob- 
szerna oświetlenie tych stosunków — I 
praktyki przedstawicieli rządu londyńskie- 
go w kraju — przez podziemną prasę PPR. 
W wyniku krytyki polityki „Londynu kry- 
stalizuje się obóz demokracji polskiej, 
działający w kraju i na radzieckiej eml- 
gracji, a od 1943 r. reprezentuiqcy naród 
polski w stosunkach ze Związkiem Ra- 
dzieckim. W tej części książki znajdujemy 
bogoty zestaw dokumentów, które w kraju 
| w Zwiazku Rodzieckim stanowiły podstde 
wę formowania nowego ludowego Woj- 
ska Polskiego, walczącego przeciwko 
Niemcom hitlerowskim u boku armii ra- 
dzieckiej, twerzenia na terenach wyzwo!o- 
nych przez żołnierza radzieckiego i pol- 
skiego — nowego ludowego państwa pol- 
skiego. „Układ o przyjażni, pomocy wza- 
jemnej i współpracy powojennej między 
Rzecząoospolitą Polską a ZSRR" z 21 kwie- 
tnia 1945 r. stanowi niejako podsumowa- 
nie wszystkich tych wysiłków — i zarazem 
ostatni dokument omawianego tomu. 

Książka zaspokoja potrzeby poznewcze, 
odczuwane przez szerokie «ręgi nos:zego 
aktywu. Sojusz polsko-radziecki ste? się 
kamieniem węgielnym polskiej polityki za- 
granicznej. Informacje o poszczególnych 
etapach kształtowznia się stosunków pol- 
sko-radzieckich, oceny postaw obu stron 
zawarte sq w wypowiedziach przedstawi- 
cieli partii czy w dziełach historycznych, 
poświęconych konkretnym zagadnieniem. 
Brak było dotąd zbioru, w którym czytel- 
nik mógłby znależć w oryginale podstawo- 
we dokumenty odnosząca się do tych 
spraw. Omawiany tom stanowi właśnie ta- 
kie zestawienie z lat 1917—1945, Liczne, 
starannie opracowane przypisy, indeksy 
nazwisk i ncezw geograficznych podnoszą 
wartość zbioru. 

Oczywista, zbiór nie mógł przekroczyć 
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określonych rozmiarów. Ponad 550 stron — 
to i tak wiele. A 27 lat, objgtych tym 
opracowaniem, obfitowało w godne odno- 
towania wypadki i dokumenty, w których 
je zcliksowano. Dlatego obraz, jaki uzy- 
skujemy, może nie oddawać wszystkich 
odcieni, wszystkich komplikacji epoki. Kto 
chce ją zgłębić — tego wypada odesłać 
do fundamentalnego wydawnictwa Żasła- 
du Historii Stosunków Polsko-Radzieck'ch: 
„Dokumenty i moterały do historii sto- 
sunków polsko-radzieckich', którego pięć 


tomów — obejmujących materiał do 1932 
roku włącznie — już się ukaza:o. 

W każdym razie wydawcy tomu uczy- 
nili co mogli, by zapobiec uczuciu niado- 
sytu u czytelnika, Z reguły dają oświei!e- 
nie wielostronne — dokumenty radzieckie, 
urzędowe dokumenty polskie, stanowisko 
polskiego ruchu robotniczego. „Książka i 
Wiedza' zapewniła również wzorową Sza- 
tę zewnętrzną tomu. 


R. W. 


PÓŁ WIEKU PRZEMIAN 


Źwiqzek Radziecki stworzył nowoczesną 
gospodarkę w tempie nie mającym prece- 
densu, niesłychanie szybko rozwiązał szereg 
kluczowych problemów ekonomicznych, 
które innym krajom zajęły wiele dziesiqt- 
ków a nawat setki lat. 

Problematyce wzrostu gospodarczego 
Związku Radzieckiego poświęcił swą 
pracą Jerzy Kleer, ekonomista i publicy- 
sta *). 


Część pierwsza książki zawiera omówie- 
nie zagadnień ilościowych rozwoju gospo- 
darxi radzieckiej i niektórych elementów 
osiaanietego potencjału ekonomicznego 
ZŚRR. Kleer prawie nie stosuje porównań 
m.ędzynarodowych. Nie pomniejsza to 
jednak czytelności pracy, autor bowiem 
umiejętnie posługuje się porównaniami w 
przekroju czasowym | regionalnym, wydo- 
bywając wielkie osiagnięcia, a zarazem 
prosiemy, przed którymi stoi obecnie gos- 
podarka radziecka. W części drugiej pra- 
cy autor omawia worunki startu gospo- 
darki Zwiazku Radzieckiego, przyjete spo- 
soby realizacji uprzemysłowienia kraju, 
funkcie rolnictwa w tym procesie, prioryte- 
ty inwestycyjne i lokalizacyjne stosowane 
w ramach polityki uprzemysłowienia. 

Autor na wstepie zastrzega, że nie sta- 
wiał sobie zadania omówienia poszcze- 
gólnych etapów rozwciu gospodarczego 
ZSRR, Kleera interesowa!ty głównie wa- 
runki społeczno-ekonomiczne, w jakich po- 
wstawały decyzie o zasadniczym znaczeniu 
dla wyboru wzorców wzrostu gospodarcze- 
go, i przesłanki, które determinowały te 
decyzja. 


*) Jerzy Kleer: „ZSRR — pół wieku przemian 
gospodarczych '. PWN, Warszawa 1967, str. 207, 
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Omawiając aktualne węzłowe problemy 
gospodarki radzieckiej, autor dość obszer- 
nie naświetla wielkie zagadnienia, wobec 
których stoi społeczeństwo radzieckie, po- 
szukując możliwie efektywnych rozwiązań. 
Kleer wielokrotnie wspomina, że rozwój 
rolnictwa stanowi problem strukturalny 
ekonomiki radzieckiej. Rolnictwo stało się 
niezmiernie istotną sprawą gospodarki 
Związku Radzieckiego. Z czynnika sprzyja- 
jącego uprzemysłowieniu kraju (rolnictwo 
jako źródło akumulacji), rolnictwo radziec- 
kie przeksztalciło się w czynnik, który w 
określonych worunkach: może hamować 
rozwój całej gospodarki radzieckiej. 

Zaletą pracy Kleera jest wskazanie na 
wewnetrzne, specyficzne warunki, które 
determinowały sposoby rozwiązań zasadni- 
czych problemów, przed jakimi stawała 
gospodarka radziecka w poszczególnych 
okresach swego rozwoju. Autor uwypukla 
szczególnie ważne, w swych konkretach 
niepowtarzalne, prawidłowości przebytej 
drogi rozwoju gospodarczego w ZSRR. 

Droga Zwiqzku Radzieckiego do czo- 
łówki światowej w dziedzinie gospodor= 
czej — pisze |. Kleer — była wyjątkowo 
trudna nie tylko z powodu zacofania, ale 
Iz przyczyn specyficznego wewnętrznego 
rozwoju w przeszłości. Według spisu lud- 
ności z 1897 r. imperium carskie składało 
się w 43,30% z Rosjan i w 56,70% z ludno- 
ści nierosyjskiej. Rosja carska była jednak 
nie tylko poństwem wielonarodowym, w 
którym  peryferie obce narodowościowo 
stanowiły rodzaj kolonii czy półkolonii, lecz 
również poństwem bordzo zróżnicowanym 
pod wzgledem stopnia rozwoju struktur 
społeczno-ekonomicznych. Poszczególne 
narodowości znajdowały się na różnych 


szczeb!ach społecznego rozwoju: od orga- 
nizacji petriarchalno-rodowej aż do struk= 
tur kapitalistycznych. 

Wyspowy charakter przemysłu, jego geo- 
graficzna koncentracia, bardzo zróżnico- 
wany stan liczebny ludności miejskiej w 
poszczeaólnych regionach, niski ogólny 
poziom gospodarczy, istnienie w wielu re- 
gionach naturalnej gospodarki powodo- 
wało, że pewiazania miedzy różnymi re- 
gonami byly bardzo nikłe, a sam rynek 
wewnętrzny — niewielki. Różnice w docho- 
dach przypadające na 1 mieszkańca 
kształtowały się w poszczególnych regio- 
nach jak 1:5. Jedynym czynnikiem spaja- 
jacym była wspólna władza radziecka, 
która jednak dopiero po upływie dłuższe- 
go czasu mogła zespolić społecznie | gos= 
pocarczo cały kraj. 

Okres do uchwały KC WKP(b) z 5.1. 
1930 r. „O tempie kolektywizacji..." Kleer 
traktuje w pewnym sensie jako okres po- 
szukiwań metod budownictwa socjalistycze 
nego. Polityka komunizmu wojennego nie 
stanowiła bowiem koncepcji budownictwa 
sociolistycznego. Traktowano ją jako ko- 
nieczność ekonomiczną zwiazaną przede 
wszystkim z interwencją zbrojną. Nie- 
mniej jednak — zdaniem Klesra — polity- 
ka ta wywarła wplyw na bezpośrednie 
ukształtowanie zasad budownictwa socjali- 
stycznego ncwet wówczas, kiedy od niej 


odstapiono. Nie pozostała zwłaszcza bez. 


skutku świadomość faktu, że można sto- 
sować metody administrocyjne w działal- 
ności ekonomicznej, skracać etapy rozwoju 
i przyspieszać procesy ekonomiczne. 
Sytuacia gospodarcza i polityczna kraju, 
głód i olbrzymie zniszczenia, soołecznie 
niejednorodny charakter ekonomiki, wyni- 
kaiacy z istnienia przede wszystkim olbrzy- 
mich mas chłopskich, zmusiły do siegnie- 


cia po mechanizmy rynkowe i przejscia do 


polityki NEP, Wzglednie swobodny roz- 
wój elementów kapitalistycznych trwał bar- 
dzo krótko. Z końcem 1924 r. rynek i pro- 
dukcjo kapitalistyczna zostały objete kon- 
trola. Elementy kapitalistyczne zostały zli- 
kwidowane wraz z zakończeniem ałównedo 
etapu kolektywizacji (1929/30). Stworzyła 
ona bowiem przesłanki dla nowego kształ- 
towania warunków rynkowych czy quasi- 
rynkowych. Z chwilą gdy g!ówna przeszko- 
da w postaci drobnochłopskiej gospodarki 
została usunięta, dalszy proces rozwolu, 
juł w ramach stosunków socjalistycznych, 
dokonywał się pod wpływem czynników 
pozarynkowych, quosi-ekonomicznych. Wy- 
wodziły się one z doświadczeń komunizmu 
wojennego, ale ich forma była odmienna. 


Formalnie wykorzystywano kateaorie rvn- - 
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kowe, ale miały one charakter statystycz= 
no-obrachunkowy, a nie ekonomiczny. | 

Kleer stosunkowo dużo uwagi poświęca 
sprawom wykorzystania doświadczeń ko- 
munizmu wojennego w dalszych fazach bu- 
downictwa socjalistycznego w Związku Ra- 
dzieckim. Przebieg początków industriali= 
zacji wykczał, że opieranie stosunków eko= 
nomicznych między miastem a wsią na 
mechanizmie ryn«owym jest niewystarcza-, 
jące dla gromadzenia niezbędnych środ- 
ków. Dlatego też postanowiono przyspie- 
Szyć kolektywizację rolnictwa. Bez niej — 
jak stwierdza Kleer — przyjeta konceocja 
industrializacji (rozwój przemysłu cieżkie- 
go, tj. produkcji dóbr inwestycyjnych) bye 
łaby wtedy nie do zrealizowania. 

Kleer szesoko omawia funkcje, które 
spełniła kolektywizacja. Pozwoliła skoncen- 
trować w ręku państwa znaczną ilość zbo- 
Ża, co gwarantowało pewne minimum ar- 
tykułów konsumpcyjnych dla rynku i na 
eksport. W ówczesnych warunkach pozwa- 
lała administracyjnie regulować przepływ 
siły roboczej ze wsi do miasta. 

W latach 1932/33 worowadzono system 
dostaw obowiazkowych i zakupów państwo- 
wych (ponad dwukrotna różnica can). 
Wprowadzono opłaty w naturze na rzecz 
stacjj  maszyncwo-traktorowych. Dostawy 
obowiazkowe i opłaty w naturze stanowiły 
90—950% zboża dostarczanego państwu 

rzez kołchozy. Na przestrzeni prawie 
25 lat (1929-1952) ceny na predukty rol- 
ne wzrosły nieznacznie, z wyjątkiem kul- 
tur. technicznych. Natomiast państwowe 
ceny detaliczna na wszystkie towary były, 
w porównaniu z 1929 r., w 1940 r. sześcio» 
krotnie wyższe, zaś w 1952 r. — dziesięcio- 
krotnie. Jednocześnie ceny uzyskiwane za 
pszenicę pozostawały daleko w tyle za 
kosztami produkcji. Strat tych kołchozy 
nie moały zrekompensować; następowała 
dskapitalizacja środków trwałych kołcho- 
zZÓw. 

Dla kraju zwalczającego zacofanie aos- 
podarcze, znajdującego się w szczeaólnie 
trudnych warunkoch, w jakich bez wątpie- 
nia był ZSRR, rolnictwo musialo być jed- 
nym z głównych źródeł akumulacji. Istota 
problemu polega na tym, aby okres, w 
którym rolnictwo finansuje ten rozwój, nie 
był zbyt długi, w przeciwnym bowiem ra- 
zie może to osłabić i zahamować rozwój 
całej gosoodarki. 

Od 1953 r. zapoczątkowano zasadnicze 
zmiany w polityce rolnej. W porównaniu z 
1952 r. ceny za podstawowe produkty rol- 
ne, płacone przez państwo kołchozom, kr!ę 
w 1964 r. wyższe 3,6 raza, w tym ceny zbo- 
ża — 8,5 raza. Po 1964 r. nastąpiły dalsze 
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zmiany: podwyższenie cen skupu, obniże- 
nie cen na środki produkcji dostarczone 
rolnictwu, zmniejszenie podatku dochodoa 
wego itp. Zarówno państwo, jak i kołcho» 
zy podejmują wiele przedsięwzięć produk- 
cyjnych i inwestycyjnych mających na ce- 
lu zabezpieczenie rozwoju produkcji rolnej. 
Od kilku lat w ZSRR prowadzi się politykę 
gospodarczą zmierzającą do zapewnienia 
stalego i systematycznego wzrostu produk- 
cji rolnej I jej opłacalności oraz wzrostu 
dochodów zarówno kołchożników, jak i koł- 
chozów. 


Jak podaje Kleer, wartość produkcji wy- 
twarzanej przez jednego zatrudnionego w 
przemyśle radzieckim była w 1953 r. 4 razy 
większa niż wartość produkcji jednego za- 
trudnionego w rolnictwie. Rolnictwo ra- 
dzieckie wykazuje znaczne zacofanie w 
stosunku do pozostałych dziedzin gospc- 
darki. Uchwały XXIII Zjazdu KPZR przewi- 
dują szereg przedsięwzięć gospodarczych 
na wielką skale, mających do 1970 r. ra- 
dykalnie złagodzić istniejące dysproporcje. 


Wzrostu produkcji rolnej wymaga rów- 
nież stole | coraz lepsze zaspokajanie po- 
trzeb ludności, co XXIII Zjazd KPZR uznał 
20 jedno z pierwszoplanowych zadań gos- 
podarczych. Na rynku radzieckim istnieje 
swoiście „odłożony” (zahamowany) pocyt 
na artykuły żywnościowe, zwłaszcza wysoko- 
gotunkowe, jak to trafnie ujmuje Kleer. 
Ten „odłożony” popyt wyraża się obecnie 
w szybszej dynamice wzrostu sprzedaży 
produktów żywnościowych niż artykułów 
przemysłowych. XXIII Zjazd uznał za ko- 
nieczne osiągnięcie trwalej, rzeczywistej 
równowagi pomiędzy dochodami ludności 
| masq towarów konsumpcyjnych znajdują- 
cych się na rynku. Równowaga ta winna 
zostać zapewniona poprzez odpowiedni 
wzrost ustabilizowanej podaży na rynek ar- 
tykułów żywnościowych, wyrobów długo= 
trwałego użytku | usług. Taki kierunek 
działania wpłynie niewątpliwie pobudzają. 
co na wzrost wydajności pracy zarówno w 
mieście, jak i na wsi. 


% 


Właściwy etap Industrializacji sociali- 
stycznej został zapoczątkowany w ZSRR do- 
piero z chwilą uchwalenia pierwszego plo- 
nu 5-letniego 1928/29 — 1932/33. Główny 
problem procesu uprzemysłowienia dotyczy 
ustalenia hierarchii ważności poszczegól- 
nych dziedzin przemysłu. W ZSRR special- 
ny nacisk położono na rozwój metaluroil, 
bazy surowcowo-energetycznej oraz niektów 
rych gałęzi przemysłu maszynowego. Było 
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to spowodowane potrzebami obrony oraz — 
naszym zdaniem — nikłym nasyceniem gos$- 
podarki majątkiem trwałym (fundusz że- 
|azostalowy gospodarki). 

Oceniając wybraną przez Związek Ra- 
dziecki strategię uprzemysłowienia, Kleer 
stwierdza, że Związek Radziecki przyjął 
jako model rozwoju — jak na ówczesne 
warunki, w jakich znajdował się jedyny kraj 
socjalistyczny na świecie, jedynie możliwy — 
gospodarkę zamkniętą, autarkiczna. Taka 
pozostała ona aż do połowy lat pięćdzie- 
siątych. Równocześnie stworzono wzorzec 
spożycia, ograniczony, z jednej strony, 
przez minimalną produkcję dóbr konsump- 
cyjnych, a z drugiej — przez realizowane 
cele polityczno-gospodarcze i obronne. W 
rezultacie ukształtowano strukturę produk 
cji, zwłaszcza przemysłowej, gdzie produkt 
finalny dochodzacy do konsumenta stonowi 
stosunkowo niewielki procent produkcji 
qlobalnej przemysłu. Natomiast przeważo- 
jącą część produkcji stanowią dobra in- 
westycyjne. Udział produkcji środków pro- 
dukcji w całym przemyśle (grupa .A') 
wzrósł z 35% w 1913r. I 400, w 1928 r. 
do 61% w 1940 r. I prawie 750% w latach 
sześćdziesiątych. Ten dział produkcji po- 
chłaniał w lotach 30-tych 84% całości in- 
westycji przemysłowych. Dla uzyskania po- 
dobnych pronorcji w produkcii orzemysło» 
wej, jakie ZSRR osiągnął w 1940 e. w oo- 
równaniu z 10928 r., kapitalizmowi potrzeba 
było 70 — 80 lat. Gwarantował je mecho- 
nizm plonowej alokacji środków, często 
świadomie sprzecznej z aktualnym stonem 
powiązań techniczno-bilansowych w gospo- 
darce. . 

Od 10 lat Związek Radziecki podejmuje 
wysiłki mające na celu zmianę struktury 
produkcji przemysłowej w kierunku zwiek- 
szenia udzic!łu gałezi nowoczesnych (przee 
mysł tworzyw, elektronika itp.) oraz pro- 
dukujących środki konsumpcji. 

W swoim czasie uważano, Że państwo 
posiada nieograniczoną swobode manew- 
ru w kształtowaniu swej gospodarki, a więc 
określaniu zadań oraz tempa ich realiza= 
cji. Wiadomo, że celem rozwoju gospodar- 
czego nie jest „rozwój dla rozwoju”. Dziś 
w literaturze radzieckiej przeważa pogląd, 
że zwłaszcza w warunkach gospodarki roz- 
winietej nadm:zrne tempo rozwoju produk- 
cji prowadzi do dezorqanizacji życia gos- 
podarczego. Kleer podaje dane o temonie 
wzrostu produkcji przemysłowej w ZŚRR w 
latach 1929-1955, z których wynika, że w 
długich okresach produkcia przemysłowo 
wykazuje tendencję do stobilizacji stopy 
wzrostu, a w pewnych okresach nawet do 
spadku. To ostatnie zjawisko wynika z fak- 
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tu, że w każdej gospodarce występują w 
jakimś okresie pewne ograniczenia wzro- 
stu, różne na różnych etapach wzrostu gos- 
podarczego. Sprawa ta wymagałaby od- 
rębnego omówienia. W każdym razie Kleer 
wskazuje na niektóre czynniki ogranicza- 
jące tempo wzrostu przemysłu radzieckiego 
na obecnym etapie jego rozwoju i wymie- 
nia np. niedorozwój rolnictwo | wzrost 
kopitałochłonności. Związek Radziecki 
przechodzi w coraz większym stopniu do 
fazy jakościowego, intensywnego wzrostu 
gospodarki, co jest procesem bardzo zło- 
żonym. 
e" 


Rozwój przemysłu radzieckiego należy 
rozpatrywać łącznie z polityką lokalizacyj- 
ną. Kwestia ta była szczególnie ważna dla 
Związku Radziezkiego zarówno z uwagi 
na olbrzymie terytorium, jak i różnorodny 
narodowościowo skład społeczeństwa. 
Przyjęto zasadę tworzenia wielkich przed- 
siebiorstw, Dominująca rola wielkich za- 
kładów, opisze Kleer, przy priorytecie prze- 
mysłu dóbr inwestycyjnych i obronnych po- 
wodowała upadek i likwidację małych 
przedsiębiorstw, które skoncentrowane były 
w małych miosteczkach. Proces ten pogłę- 
biał się z powodu niedoceniania znacze- 
nia rzemiosła i usług. (Obecnie odstęsuije 
się od tych zasad, m. in. z uwagi na lo- 
kalne bilanse siły roboczej). Równocześ- 
nie powstawało wiele, dzisiaj już dużych 
miast niejako w szczerym polu. Takich no- 
wych miast powstało 814 na przestrzeni 
1926-1965 r. Nastąpił gwałtowny proces 
urbanizacji społeczeństwa  radzieckieqo. 
Ludność mieiska wzrosła z 180% w 1913 r. 
i 33% w 1940 r. do 53%, w 1965 r. Poli» 
tyka hamowania odpływu ludności ze wsi 
do miast pozwoliła na znacznie mniejsze 
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nakłady w zakresie budownictwa mieszka- 
niowego, którego intensywny rozwój nasta- 
pił dopiero w połowie lat pięćdziesiątych. 
W latach 1956—1965 wybudowano w ZŚRR 
o 50%, więcej mieszkań niż w okresie 
1918-1955. 

Najbardziej charakterystyczną cechą re- 
jonizacji przemysłu radzieckiego było prze- 
suwanie przemysłu do rejonów wschod- 
nich (Syberia, Baszkirska ASRR, Kazach- 
stan I republiki środkowoazjotyckie). Re- 
jony wschodnie obajmują 70%, terytorium 
ZSRR. W 1965 r. zamieszkiwało te rejony 
320% ludności. Udział rejonów wschodnich 
w produkcji przemysłowej wynosi 16-170, 
zaś w inwestycjach — 250 (bez inwestycji 
kołchozowych). Podstawową trudność w 
rozwoju większości obszaru rejonów 
wschodnich stanowi brak siły roboczej. 
Ostatnio rząd radziecki podjął decyzje 
daiszej intensyfikacji rozwoju tych rejonów 
w okresie do 1975 r. 

Kleer dość szczegółowo omawia proble= 
matykę rozmieszczenia przemysłu, rejoniza- 
cji rolnictwa, zwracając uwage zwłaszcza 
na regiony wschodnie. Podkreśla przy tym; 
że niepodzielność niektórych programów 
inwestycyjnych przemawia za utrzymaniem 
lokalizacji wielu qałęzi przemysłu w regio- 
nach rozwiniętych. Ze względów tech- 
nicznych i kadrowych nie można przyjać, 
zasady pełnego wyrównania poziomów 
rozwoju ekonomicznego poszczeaólnych re- 
gionów. Natomiast dominuje w ZSRR tan 
dencja, odpowiadaiaca ogólnym prawidło- 
wościom rozwoju ZSRR, do wyrównywania 
stopy życiowej między poszczególnymi re- 
gionami i republikami. Tendencia ta rea- 
lizuje się poprzez transter dochodów z jed- 
nej republiki do drugiej, pobrzez pomoc 
regionów i republik bardziej rozwinietych 


gospodarczo. Artur Bodnar 


RADY A KONSTYTUANTA 


„Spór o władze po rewolucji poździer- 
nikowej w Rosjii"'*) — to rzczej studium 
taktyki partii politycznych w warunkach 
rewolucji niż relacja z przebiegu wydarzeń 
w założonych przez autorkę ramach chro- 
nologicznych (praca dotyczy okresu od 7 
listopada 1917 roku do 18 stycznia 1918 


*) Helena Zand: „Spór o władzę po rewolucji 
Posdcko w Rosji”, „Książka I Wiedza" 
r. 


roku). Helana Zand odsłania kolejne war- 
stwy problemu, dochodząc w końcu do o- 
gniska tematu — konfliktu miedzy Radami 
a Kostytuantą. Z grubsza warstwy te wy- 
stępuiq również w porzadku chronologi- 
cznego następstwa, jednakże w charakte- 
rystyce każdej z nich autorka musi siegoć 
do czasu wcześniejszego. Książka wymaga 
więc od czytelnika pewnej znajomości 
problematyki 1917 roku, w takim przynaj- 
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mniej zakresie, by orientował się w sytuacji, 
jaka istniała w opisywanym momencie czy 
też której dotyczy cytowany dokument. 


Tytuł sugeruje zarazem więcej niż znaj- 
dujemy w tym studium. Po Pażdziarniku 
spór o władzę rozgrywał się na różnych 
plaszczyznach = ekonomicznej, militarnej 
i politycznej — przybierał rozmaite formy. 
Autorka miała, oczywiście, prawo dokonać 
wyboru jednego tylko z aspektów tego za- 
wiłego i przebogatego kompleksu zagas 
dnień. Ale wybór taki również wymaga od 
czytelnika ogólnej orientacji w wydarze« 
niach 1917 roku, jeśli książka ma słuzyć 
mu pomocą w ich zrozumieniu, a nie 
spłaszczać i upraszczoć zagadnienia. 


Autorka nie miala oczywiście zamiaru 
ani sp!łaszczać poruszanych zagadnień, 
ani lch upraszczoć. „Spór o władzę..." do- 
tyczy tylko politycznej płaszczyzny zogu- 
dnienia, przy tym pole widzenia zostało 
tu zawężone wyłącznie do zachowania się 
socjalistycznych partii (bolszewików — z 
jednej, zaś eserowców i mienszewików — 
z drugiej strony) po ustanowieniu władzy 
Rad, taktyki tych partii w kwestii zasad- 
niczej dla przyszłego ustroju państwowe- 
go Rosji, wyboru między parlamentarną 
i demokratyczną republiką a le francaise 
a dyktoturqą proletariatu | pracującego 
chłobstwa w formie władzy Rad. Pier- 
wsze starcie nastąpiło już nazajutrz po 
przewrocie październikowym, przyjęło ono 
wówczas postać sporu o koalicję socjali- 
stycznych partii w rządzie radzieckim, apo- 
geum zaś tej walki przypadło na moment 
zwolania Konstytuanty i jej pierwszego, 
a równocześnie ostatniego posiedzenia w 
dniu 18 stycznia. 

Jakie miejsce w ogólnej] strategii po- 
litycznej sił rewolucyjnych zajmował spor 
w kwestii formy ustroju państwowego no- 
wej Rosiię Na pare miesięcy przed Paż- 
dziernikiem, dokładnie 16 i 17 lipca 1917 
roku, odbyła się w Piotrogrodzie żywio- 
łowa demonstracja rewolucyjnych i znie- 
cierpliwionych mas, które chciały narzu- 
cić kierowniczym instancjom Rad — Komi- 
tełom Wykonawczym  robotniczo-żolnier- 
skiemu i chłopskiemu — objęcie władzy 
państwowej w warunkach właśnie rozpo- 
czynaiacego się kryzysu rzadowego: w 
przeddziań demonstracji podali się do dy- 
misji ministrowie z glównej partii burżu- 
azyjnej — kadeci. Była to okoliczność 
sprzyjaląca, albowiem Rząd Tymczasowy 
praktycznie przestał istnieć, We wrześniu 
Lenin tak ocenił szanse powstania w owym 
momencie: „.. nie utrzymalibyśmy władzy 
anl fizycznie, ani politycznie. Fizycznie, 
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mimo że Piter był chwilami w naszych rę- 
kach, gdyż nawet nasi robotnicy i żołnie- 
rze nia poszliby wówczas na bój, na 
śmierć za zdobycie Pitra. ...Politycznie nie 
utrzymalibyśmy władzy 3—4 lipca, gńyż 
przed korniłowszczyzną armia i prowincja 
mogły ruszyć | ruszyłyby na Piter". ln- 
nymi słowy — wziąć władze można jedy- 
nie w momencie, gdy istnieją szansa na 
jej utrzymanie I utrwalenie. Taki moment 
zaistniał już we wrześniu 1917 roku, a noj- 
bliższe tygodnie po Pażdzierniku potwier- 
dziły słuszność wyboru terminu powstania. 
Stąd ważność badań historycznych pier- 
wszych miesięcy istnienia władzy radziec= 
kiej. 

Spór | walka polityczna wokół Konsty- 
tuanty stanowiły jedną z głównych kwestii 
tego okresu. Uproszczone byłoby rozumo- 
wanie, iż zwycięstwo władzy Rod w dniu 
7 listopada przesądziło sprawę ustroju 
Rosji. Nie było tak oanł faktycznie, ani 
formalnie. Tego dnia władza Rad zosta- 
ła wprowadzona tylko w stolicy i aż do 
wiosny trwało ogłaszanie jej w różnych 
rejonach Rosji. Paza tym II Zjazd Rad re- 
prezentował jedynie wolę robotników i 
żołnierzy. Nie umniejszając jego znacze- 
nia, stwierdzić jednak wypada, iż doko- 
nany przewrót wymagał sankcji przedsta- 
wicielstwa całego ludu rewolucyjnego. Nie 
wystarczyło nawet przyjęcie uchwał Il Zia= 
zdu z 7 listopada przez Il Zjazd Rad De- 
legatów Chłooskich, który zakończył się 
w grudniu 1917 roku. Sankcję taką mogło 
dać w pierwszym rzędzie Zgromadzenie 
Ustawodawcze, stołoby się to zaś wtecy, 
gdyby przekształciło się ono w rewolucyj- 
ny konwent, który zaaprobowałby platfor- 
mę polityczną II Zjazdu Rad i dekretów 
władzy radzieckiej, nadajqc im moc usta- 
wy zasadniczej. 


Wybory 2 25 listopada dały w Zgroma- 
dzeniu większość eserowcom. Chociaż do- 
szło w tej partii do rozłamu I lewica pod- 
jęła współpracę z bolszewikami w orga- 
nach władzy redzieckiej. Konstytuanta w 
chwili inauguracji była w swej większo- 
ści przeciwko Radom i przeciwko bo!sze- 
wikom. Odrzucając przedstawioną przez 
bolszewików Deklarację Praw Ludu Pracu- 
jącego, Zgromadzenie Ustawodawcze nie 
uprawiało jedynie przekory. Zoraz potem 
przystąpiło ono do uchwalania tych so- 
mych dekretów, które zawierała ta Dsklo- 
racja. To też nie była jedynie gra. Zqro- 
madzenie chciało być jedynym źródłam 
w'adzy państwowej. I o to waśnie toczył 
się spór. Jakże inaczej wyglądałyby wa- 
runki walki o władzą ludu pracującego w 


Rosji, gdyby Rząd Tymczasowy zdążył 
zwołać Zgromadzenie Ustawodawcze albo 
adyby bolszewicy spóźnili się z powsta- 
niem zbroinym. Waicząc o wzięcie władzy 
przez Rady jeszcze przed Il Zjazdem, l.e- 
nin często podkreślał, iż jest to ostatni 
moment. Na ten akcent w wystąpieniach 
Lenina historycy raczej nie zwracają uwo- 
g!. 


Czy mówiąc o ostatnim momencie, Le- 
nin miał na myśli Konstytuantę? Chodzi 
o to, że zwołanie Konstytuanty przez Rząd 
Tymczasowy bardzo poważnie wpłynęłoby 
na nastroje mas i radykalnie wzmocniłoby 
państwo burżuazyjne. Natomiast indolen- 
cja Rządu Tymczasowego w tej sprawie, 
będąca skutkiem obawy burżuazji przed 
„jakobińskim" charakterem Zgromadzenia 
Ustawodawczego wyłonionego -z cztero- 
przymiotnikowych _ wyborów, dodatkowo 
kompromitowała rząd w oczach mos. 


Po przewrocie październikowym Zgro- 
madzenie Ustawodawcze nie straciło kre- 
dytu zaufania, jakim darzyły je masy. Nis 
straciioby go przekształcając się w rewo- 
lucyjny konwent, który utrwaliłby zdobycze 
Października. Eserowcy i mienszewicy wy- 
ciągnęli stąd jednak inne wnioski — sądzi- 
lii iż bolszewicy cofną się przed autory- 
tetem Konstytuanty, a masy nie pozwolą 
nikomu targnąć się na tę instytucię. 
Mienszewicy i eserowcy hołdowoli „krety- 
nizmowi parlamentarnemu" -do kwadratu. 


Rzeczywistość po październiku rozwia- 
ła brutalnie iluzje eserowców i miensze- 
wików. Masy bez zaślepienia odnosiły się 
do instytucji i symboli formalnej demo- 
kracji. Przede wszystkim były niechetne 
wojnie domowej. O ile obalenie Rzadu 
Tymczasowego robotnicy, żołnierze i chło- 
pi przyjęli, jeżeli nie z entuzjazmem, to 
przynajmniej z westchnieniem ulgi, że oto 
nareszcie skończy się błazenada Kiereń- 
skiego, a sabotaż rewolucji przez burżu- 
azję zostanie ukrócony żelazną reką, o 
tyle w każdym konflikcie z nową władzą 
masy widziały próbę rozpętania wojny do- 
mowej. : 

Dlatego Kiereński nie zdołał odzyskać 
władzy, mimo iż z oddziałami generała 
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Krasnowa dotarł niemal do rogatek Pio. 
trogrodu, dlatego woina domowa prowa- 
dzona przez Kozaków i kontrrewolucyj- 
nych oficerów w pierwszych miesiącach 
ledwie się tliła na dalekich peryferiach i 
przejawiała tenlencję do wygasan:o. Dla- 
tego też ci, którzy rozpętywali konf!:kt 
między Konstytuantqą a Radami, nie mogii 
właściwie liczyć na poparcie mas, 


Odrzucając Deklarację Praw Ludu Pra- 
cującego, Zgromadzenie Ustawodawcze o- 
statecznie się skompromitowało, powodu- 


' jąe równocześnie śmierć: polityczną mien- 


szewików i eserowców, Bolszewicy mogli 
zwołać Ill Zjazd Rad Robotniczo-Żołnier- 
skich i Rad Chłopskich, które po połącze» 
niu się przyjęły Deklarację i uczyniły z 
niej pierwszy dokument o charakterze u- 
stawy zasadniczej młodego państwa ra- 
dzieckiego. Tak zatem w toku rozyrywki 
wokół Konstytuanty ukształtowała się for- 
ma nowej władzy, która w postaci zjedno- 
czonego Cantralnego Komitetu Wykona= 
wczego uzyskała swój organ najwyższy. 
Głównym więc źródłem fiaska eserowców 
i mienszewików oraz sukcesu władzy ra- 
dzieckiej i bolszewików były nastroje mas, 
co dodatkowo potwierdza sprawność me- 
tody politycznego rozumowania, jaką sto- 
sował Lenin. Generalna diagnoza, posta- 
wiona wstecz w sprawie wypadków lip- 
cowych, okazała się słuszna i na przy- 
szłość, 


Z zalet książki Heleny Zand chciałbym 
na zakończenie wymienić rzeczowość, Sze- 
roki wachlarz źródeł, w których nie za- 
brokło dokumentacji wydawanej na ob- 
czyżnie przez byłych przywódców essro- 
wskich i mienszewickich, a więc tych, któ- 
trzy w opisanych wydarzeniach przegrali, 
| wreszcie sięgnięcie do źródeł z pierwszej 
ręki, a nie jak to jest czesto w zwyczoju 
— przez pisma Lenina. Łotke chciałbym 
przypiąć tylko jedną: za dobór ilustracji, 
Dokonano go w taki sposób, w jaki postą- 
piłby reżyser teatralny, który inscenizując 
spektakl obsadziłby w nim jedynie role 


. pozytywnych bohaterów, 


Aleksander Achmatowicz 
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IX PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR*) 


28-29 września 1967 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 


Rezultaty obrad dzisiejszego Plenum zostały ujęte w uchwale, która 
stanowić będzie podstawę działalności organizacji partyjnych w realiza- 
cji zadań zakładających dalszą i szybszą niż dotychczas intensyfikację 
produkcji rolnej. 

Dyskusja nasza, w której zabrało głos 32 towarzyszy, wykazała za- 
sadniczą zgodność poglądów na zawarte w referacie Biura Politycznego 
oceny, wnioski i proponowane rozwiązania omawianych tu dziś proble- 
mów. Jednakże, mimo tej zgodności co do wszystkich podstawowych 
spraw, w wystąpieniach niektórych towarzyszy ujawniło się — że tak 
powiem — inne nieco niż w referacie: Biura Politycznego i zagajeniu 
tow. Jagielskiego rozłożenie akcentów przy określaniu źródeł i przyczyn 
niektórych zaniedbań i trudności oraz dróg ich usunięcia. W związku 
z tym chciałbym, na zakończenie naszych obrad, jeszcze tym sprawom 
poświęcić parę słów. 

Jedną z najważniejszych spraw ujętych w referacie i podnoszonych 
w dyskusji jest możliwie pełne wykorzystanie istniejących w rolnictwie 
rezerw w celu szybszego zwiększenia produkcji zbóż i pasz do poziomu, 
który zaplanowaliśmy na rok 1970. Są to rzeczy towarzyszom znane i nie 
potrzebuję ich tutaj szerzej rozwijać. Chcę tylko z całą siłą podkreślić, 
że bez odpowiedniej mobilizacji naszych instancji i organizacji partyj- 
nych, rad narodowych i służby rolnej — osiągnięcie tego poziomu nie 
będzie wcale takie łatwe, jak się to niektórym wydaje. 

Samego istnienia dużych rezerw w rolnictwie nikt tu nie kwestiono- 
wał. Wszyscy są też zgodni co do tego, że rezerwy te w takiej czy innej 
skali występują w całym kraju, a szczególnie duże są one w tych wo- 
jewództwach, które obecnie mają najniższe plony zbóż, a więc lubel- 
skim, warszawskim i białostockim. W pewnej mierze dotyczy to również 
województw kieleckiego, rzeszowskiego i łódzkiego — choć w mniej- 
szym stophiu — ponieważ są to województwa stosunkowo mniejsze. 
Natomiast lubelskie, warszawskie i białostockie to województwa duże 
o wielkim areale użytków rolnych. Jeśli one nie osiągną założonych 
wskaźników w plonach zbóż, przewidzianych na rok 1970, to wówczas, 
rzecz jasna, stanie pod żnakiem zapytania wykonanie naszego ogólno- 
krajowego planu produkcji i skupu zbóż. 


*) Referat Biura Politycznego pt. O dalszy rozwój rolnictwa został zamieszczony 
w numerze 10(221). 
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Wynika z tego, że na kierownictwie politycznym i administracyjnym 
tych województw ciąży ogromna odpowiedzialność w zakresie wypraco- 
wania właściwej oceny przyczyn wolniejszego niż w innych rejonach 
kraju tempa wzrostu plonów zbóż oraz wytyczenia dróg szybkiej popra- 
wy. Występujący tu w dyskusji przedstawiciele tych województw po- 
twierdzili istnienie znacznych rezerw produkcyjnych, ale równocześnie 
nie byli w stanie określić dostatecznie precyzyjnie przyczyn niskich plo- 
nów zbóż i dróg wyjścia z dotychczasowego impasu. Równocześnie sta- 
rali się oni usprawiedliwiać to niekorzystne zjawisko różnymi czynni- 
kami obiektywnymi, główny nacisk kładli na przyczyny tkwiące rze- 
komo poza województwem, których likwidacja spoczywa, ich zdaniem, 
w gestii instytucji centralnych. 

Trzeba, towarzysze, uczciwie powiedzieć, że nad określeniem czy 
umiejscowieniem tych przyczyn niełatwo jest dyskutować, bo po prostu 
dobrze ich nie znamy, ponieważ nie mamy od was, od instancji tereno- 
wych, doliładnych, precyzyjnych analiz. Być może w referacie Biura 
Politycznego nie wyjaśniliśmy dokładnie, dlaczego te trzy województwa 
mają tak niskie plony, ale trudno się temu dziwić, skoro i towarzysze 
występujący tu z ramienia tych województw przyczyn niskich plonów 
nie byli w stanie sprecyzować. Określenie jednakowej recepty dla wszyst- 
kich województw wschodnich byłoby zresztą rzeczą ryzykowną, bo jak 
wiadomo w każdym z nich występują różne specyficzne zjawiska. A prze- 
cież rzecz nie kończy się na szczeblu województwa: jeszcze większe zróż- 
nicowanie warunków i mozliwości rozwiązywania konkretnych spraw 
występuje w poszczególnych powiatach, gromadach i wsiach. 

Z tego wynika wniosek, że przy określaniu przyczyn stagnacji plonów 
nie można posługiwać się szablonową diagnozą i obiegowymi opiniami, 
a należy sprowadzać rzecz do konkretnej sytuacji. Trudno się np. zgo- 
dzić z ovinią, że wykazane w referacie dysproporcje w wysokości plo- 
nów są wvnikiem nie dość „intensywnych odmian zbóż, braku odpo- 
wiedniej ilości i jakości maszyn czy nawozów sztucznych, rodzaju gleb” 
itp. Rozpatrzmy bliżej ten problem, porównując jakość gleb w tych 
trzech województwach z glebami województwa poznańskiego. 

Jak wiadomo, województwo poznańskie uzyskiwało w ostatnim pięcio- 
leciu (1962—1966) stosunkowo niezłe przeciętne plony czterech zbóż do 
20.2 q z ha, przy czym średnioroczny przyrost plonów wyniósł tam w la- 
tach 1962—1966 — 54 kg z ha. Jakie gleby ma to woiewództwo? Oka- 
zuje się, że gleby I, II i III klasy stanowią tum 38,8 proc. ogólnego 
arczłu, gleby zaś IV, Vi VI klasy — 61,2 proc. 

A jakie gicby ma województwo lubelskie? Województwo lubelskie 
ma w I, Ili III klasie 65,6 proc. areału, a w IV, Vi VI — zaledwie 34,4 
proc. Prawie że odwrócona proporcja. Woj. lubelskie należy więc, jeśli 
chodzi o jakość gleb, obok województw opolskiego i wrocławskiego, do 
najlepszych województw w kraju. Równocześnie jednak, mimo tej dobrej 
jakości gleb, województwo lubelskie jest jednym z najgorszych woje- 
wództw pod względem wysokości plonów zbóż: mianowicie w ostatnim 
piecioleciu zbierano tam przeciętnie 16 q z hektara, czyli o 4,2 q mniej 
aniżeli w Poznańskiem. 
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Biorąc pod uwagę powyższe porównanie, nie możemy się zgodzić 
z przytaczanymi tu argumentami, które miały usprawiedliwić ten stan 
rzeczy. Uwzględniając nawet w pewnym stopniu trudności wynikające 
z rozdrobnienia gospodarstw, szachownicy i niekorzystnych miejscowych 
zjawisk atmosferycznych — trzeba z całą siłą podkreślić, że główne przy- 
czyny tej niekorzystnej sytuacji w województwie lubelskim tkwią w ni- 
skiej jeszcze kulturze rolnej, w niedostatkach pracy organizacyjno-wy- 
chowawczej, w tym, że nie zdołano tam przełamać wśród rolników 
w dostatecznym stopniu konserwatywnych nawyków i metod pracy, że 
. nie zdołano wdrożyć powszechnego stosowania w praktyce tych wszyst- 
kich wskazań naukowych i zabiegów agrotechnicznych, które są już 
szeroko stosowane na innych terenach. 


Powiedzmy sobie otwarcie, że nie wolno niedociągnięć pokrywać po- 
woływaniem się na tzw. czynniki obiektywne. Aby poznać należycie 
rzeczywiste przyczyny, trzeba widzieć, co się dzieje w dziedzinie pro- 
dukcji i kultury rolnej, trzeba poddać fachowej wszechstronnej analizie 
aktualnie istniejący stan faktyczny we wszystkich wsiach i gromadach 
i EE na tej podstawie można przedstawić obraz powiatu i woje- 
wództwa. | 


Był czas, że towarzysze z województw o niskich plonach zbóż uza- 
sadniali je brakiem nawozów sztucznych. To był główny argument na 
różnych plenarnych zebraniach, na sesjach rad narodowych, na naradach 
przewodniczących rad narodowych w URM itd. Dziś już ten argument 
odpada, bo nawozów jest więcej, a przy tym mamy takie charaktery- 
styczne zjawisko, że właśnie w tych województwach o niskich plonach 
zbóż zużycie nawozów sztucznych jest stosunkowo niskie, a przyznawane 
dla nich ilości nie zawsze są przez rolników w pełni wykupywane. 


Dlaczego tak jest? A właśnie dlatego, że w tych województwach jest 
jeszcze w rolnictwie dużo konserwatyzmu, że jest niska kultura rolna, 
że propagowane przez nas tzw. agrominimum nie jest tam należycie re- 
alizowane. Dziś już nie wystarcza chwalić się tym, ileśmy to np. rolni- 
ków objęli masowym szkoleniem, ale trzeba przeanalizować, jakie to 
dało rezultaty produkcyjne, a również ilu rolników pozostaje jeszcze poza 
wszelkim szkoleniem. Kiedy tu, towarzysze, padają liczby: 100 tysięcy, 
200 tysięcy szkolących się, to jeszcze nic nam nie mówi. Trzeba i w tej 
dziedzinie nauczyć się konkretności, analizować dokładnie potrzeby 
i wyniki. 

Były tu w dyskusji przykłady takiej dobrze pojętej konkretności i to 
właśnie z tych województw, w których efekty produkcji rolnej są sto- 
sunkowo dobre, m. in. z Poznania i Opola. Nasze zadania produkcyjne 
na rok 1970 — mówili przedstawiciele tych województw — są takie to 
i takie, dotychczas co roku osiągaliśmy taki to i taki wzrost, więc żeby 
wykonać plan w roku 1970, to w najbliższych latach musimy zbierać 
tyle to i tyle. Znają ci towarzysze konkretne liczby, wiedzą, o ile trzeba 
podnieść dawki nawozów sztucznych, w jaki sposób dotrzeć z wiedzą 
rolniczą do wsi, do rolników zacofanych itp. Takiej konkretności muszą 
się także nauczyć towarzysze odpowiedzialni za inne województwa. 

Wśród województw, które mają w tym zakresie wiele do nadrobienia, 
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na pierwszym miejscu znajduje się właśnie województwo lubelskie. Dla- 
czego? M. in. właśnie dlatego, że, jak już mówiłem, ma ono duży areał 
i stosunkowo dobre gleby. Bo np. województwo warszawskie, choć ma. 
także duży areał, to jednak gleb I, II i III klasy jest tu tylko 26,6 proc., 
czyli mniej niż w Poznańskiem i daleko mniej niż w Lubelskiem. Jeśli 
więc przy porównywaniu sytuacji w województwach warszawskim i lu- 
belskim uwzględni się różnicę w jakości gleb, to trzeba powiedzieć, że 
Warszawskie miało w ostatnim 5-leciu lepsze wyniki produkcyjne w zbo- 
Żu niż Lubelskie. | | | 

Być może, tu znowu występują jakieś inne czynniki, które grają na 
korzyść Warszawskiego, ale ich określenie wymagałoby głębszego roze- 
znania tych czynników. Takiego dokładnego rozeznania niestety nie ma< 
my, bo nie mają go — jak wynika z dzisiejszej dyskusji — i towarzysze 
pracujący w tych województwach. | > | 

Trudno też wymagać, aby instytucje centralne opracowały plan dzia- 
łania jednolity dla dwóch czy więcej województw, bo w każdym jest 
inna sytuacja, inne słabości i trudności, na których trzeba w pierwszym 
rzędzie skupić całą uwagę. W jednym województwie np. są dobre plony 
siana, więc tam sprawą tą można się mniej zajmować, a skupić uwagę 
np. na hodowli. W innym może jest lepiej ze zbiorami zbóż, ale właśnie... 
użytki zielone są źle zagospodarowane. Takich różnych wariantów, róż--- 
nych potrzeb i zadań można by zestawić dziesiątki, a jeśli zejdziemy do''- 
powiatów i gromad, to nawet i setki. Tego wszystkiego odgórnie nie da 
się ustalić i przewidzieć w centralnie opracowanych planach działania. 

Jeszcze parę słów o województwie białostockim. Białystok rzeczy- 
wiście ma najgorsze gleby, bo — według dotychczasowych źródeł infor- - 
macji — w I klasie nie ma nic, a w II i III razem — 23,6 proc., nato= 
miast aż 76 proc. areału — to gleby od IV do VI klasy. Czyli od tej 
strony Białystok ma gorsze warunki niż województwo warszawskie, ale 
też i plony miał w ostatnim 5-leciu niezmiernie niskie, bo przeciętnie 
zaledwie 13,7 q z ha. Jest to średnia najniższa w kraju. Czy te wyniki 
można usprawiedliwić choćby w porównaniu z Warszawą? Nie, bo Bia- 
łystok ma nad Warszawskiem tę przewagę, że ma więcej gospodarstw 
o większym areale, co z kolei stwarza korzystniejsze warunki produkcyj 
ne i ułatwia gospodarowanie. 

Na podstawie takich zestawień można by więc dedukować czy po-- 
średnio wnioskować, że największe zacofanie agrotechniczne mamy na 
terenie województwa białostockiego. Ale nie możemy znów dokładnie 
Okteślić, co się na to składa, a towarzysze z tego województwa niewiele 
mogą nam w tym pomóc, bo też dokładnego, konkretnego rozeznania 
nie mają. RRS Eh "ak 

Od lat np. mówimy, że wielką tolę w podniesieniu plonów odgrywać 
powinno należycie zorganizowane nasiennictwo. Ale jak ten problem 
jest w praktyce w tych województwach rozwiązywany, ile i jakiego ziarna 
naprawdę stosujemy, trudno dociec. | 

Z ogólnych liczb mam prawo dedukować, że w województwach o wy- 
sokiej kulturze rolnej, o wysokich plonach zbóż — na pewnó docenia się 
wartość nasion kwalifikowanych, bo inaczej nie byłoby tam tych wyso- 
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kich plonów. A jaka jest sytuacja w województwach zacofanych? W opar-- 
ciu o tamtejsze plony mam prawo wnioskować, że ta sprawa nie jest. 
doceniana. Z ogólnych sprawozdań wynika, że stosuje się nasiona kwa- 
lifikowane, ale gdzie konkretnie i w jakim stopniu, tego towarzysze nie 
wiedzą. | +. M BE 

Takich przykładów ogólnikowych stwierdzeń można by przytoczyć 
więcej. Weźmy np. sprawę nawozów .sztucznych. Towarzysze z Biało- 
stockiego mówili tutaj: „od dwóch lat stosujemy więcej nawozów”. 

Z danych, którymi tu rozporządzam, wynika, że w roku gospodarczym 
1965/66 w województwie białostockim wypadło na hektar 36,3 kg na- 


wozów sztucznych. Ale uprawia się tam również rośliny przemysłowe, 


pod które zagwarantowana jest odpowiednia dawka nawozów. Ile więc 
pozostaje pod zboża? Śmiem zaryzykować twierdzenie, że pod 80 proc. 
areału zbóż, zwłaszcza pod żyto, nie daje się tam ani deka nawozów . 
sztucznych. Czy w takiej sytuacji można się spodziewać wyższych plo- 
rrów? A towarzysze starali się tu zwalić winę na instytucje centralńe, 
na mało intensywne nasiona itp. Wskaźnik zużycia nawożów sztucznych 
powinien nieustannie rosnąć. e | z . 
Dla zapewnienia odpowiedniej ich ilości zainwestowaliśmy w ostatnich 
latach grube miliardy złotych w budowę wytwórni nawozów i z roku 
na rok będziemy ich produkować coraz więcej. Dziś jeszcze ich za dużo 
nie mamy, ale już na niektórych terenach powstają nadwyżki. Mówił 
tu np. towarzysz z Kieleckiego, że choć średnio na hektar wypada tam 
dopiero 44,5 kg, to już mieli trudności z rozprowadzeniem przyznanej 
im puli. Podobnie było w niektórych powiatach Warszawskiego, choć co 
prawda tutaj średnia dawka sięga już 56 kg na ha użytków rolnych. © 
Nasuwa się pytanie, jaka jest główna przyczyna tak niskich wskaźni- 
ków zużycia tych nawozów i co zrobić, aby przełamać konserwatyzm czę- 
ści rolników, a przede wszystkim, jaką drogą nauczyć ich właściwego 
nawożenia. Bez tej umiejętności nie będzie efektów produkcyjnych. Jak 
wiadomo, przy dużym zakwaszeniu gleby np. stosowanie nawozów sztu- 
cznych nie daje efektów w plonach. 0 14ż 
A jaką mamy sytuację w zakresie odkwaszania, tzn. wapnowania, gleb? 
Średnio w kraju wypadło w roku 1966 około 55 kg wapna na ha, ale 
w Białostockiem zaledwie 17 kg, a w Warszawskiem "2 kg ra ha. 
Towarzysze z Białegostoku mogą się tłumaczyć, że na ich terenie nie ma 
wapna i muszą je sprowadzać, ale np. Kielce mają wapno u siebie, a zu-= > 
żywają go zaletwie 31,7 kg na ha, przy średniej krejowej -— przy.omi- 
nam — 55 kg na ha. A w Lubelskiem? Lubelskie zużywa średnio na 
hektar 52,4 kg nawozów sztucznych, a wapna 41 kg. Ale Lubelskie ma 
bardzo wysoki udział roślin BIZEBISŁOW YO. bo 8 proc. areału, podczas ' 
gdy średnia krajowa jest 6,2 proc. Rośliny te dają tam nawet niezłe plo- 
ny, ale pod nie właśnie idzie przytłaczająca większość ogólnej ilości na- 
wozów sztucznych. Pod inne rośliny pozostaje więc niewiele, a Lubelskie 
przy swoich dobrych glebach powinno zużywać znacznie więcej nawo- 
zów i dążyć do osiągnięcia takiego poziomu nawożenia, jak w Opolskiem 
czy Wrocławskiem. 
A kto ma doprowadzić do tego, żeby w Lubelskiem te wskażniki sto= 
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sowania nawozów sztucznych wzrosły? Od kogóż to towarzysze zalezy, 
żeby w Kieleckiem, które ma wapno na miejscu, osiągnięto przynajmniej 
średnią krajową jego zużycia? Czyżby od instytucji centralnych? 


Mówili tu np. towarzysze z województwa warszawskiego o postępach 
w meliorowaniu gruntów. Ale kiedy spytałem, jaka jest różnica w plo- 
nach na kompleksach zmeliorowanych w porównaniu z gruntami nie 
zmeliorowanymi — nie potrafili odpowiedzieć. 

Taka ogólnikowość i brak konkretnego rozeznania w sprawach rolni- 
ctwa nie mogą być dłużej tolerowane. Są pewne rzeczy, które towarzy- 
sze odpowiedzialni za dany wycinek naszej gospodarki muszą znać na 
pamięć, którymi muszą żyć na co dzień, muszą wiedzieć, jak w woje- 
wództwie i każdym powiecie dane zagadnienie wygląda. Przykład jak 
wiadomo płynie z góry. Jeśli nie nauczą sie konkretności sekretarze KW 
i przewodniczący WRN — to nie będą jej przestrzegać także towarzysze 
z władz powiatowych i z podległych im przedsiębiorstw. 


To chyba też nie przypadek, że o pracy gromadzkich organizacji par- 
tyinych mówili tu towarzysze właśnie z województw wysokoprodukcyj- 
nych. W województwie poznańskim np. co drugi członek partii na wsi 
ma okresloną funkcję: sołtysa, radnego czy członka jakiejś komisji, a więc 
partia posiada tam instrument działania. Natomiast towarzysze z wo- 
jewództw o niskiej produkcyjności tego tematu nie poruszali A przecież 
warto byłoby się zastanowić, jaki wpływ na efekty produkcyjne wy= 
wierają nasze wiejskie organizacje, jaki wpływ wywierają członkowie 
partii na wdrażanie agrominimum, ilu członków partii nie należy do 
kółek rolniczych i dlaczego, jak działają POP w instytucjach obsługu- 
jących rolnictwo itd., itp. Jeśli kiepsko pracuje partyjna organizacja, 
to kiepsko pracują również i GS, i gromadzka rada narodowa. Któż ma 
być tam inspiratorem, kto ma dawać przykład i wzór dobrej roboty? Kto 
ma zrealizować plany rozwoju produkcji rolnej w danej gromadzie? 


W związku z tym wydaje mi się, że byłoby bardzo wskazane, ażeby 
nasze wojewódzkie, powiatowe instancje partyjne, a może nawet i gro- 
madzkie z województw zapóźnionych w rozwoju w większym niż dotąd 
stopniu korzystały z praktycznych doświadczeń terenowych instancji 
województw, w których mamy lepszą sytuację w rolnictwie. Jeździmy 
często do innych krajów, aby się uczyć na ich aoświadczeniach. Jest to 
cenne, ale każdy kraj ma specyficzne warunki. Byłoby na pewno nie 
mniej korzystne, gdyby np. towarzysze z województwa warszawskiego, 
białostockiego czy lubelskiego gruntowniej zapoznali się z doświadcze- 
niami i formami pracy w Poznańskiem, Opolskiem czy Bydgoskiem lub 
w innym województwie o zbliżonych warunkach. I to nie tylko od stro- 
ny zabiegów agrotechnicznych, ale i od strony form pracy organizacji 
partyjnych i rad narodowych. Bo te dwie rzeczy są bowiem ściśle ze 
sobą związane: jeśli nie ma dobrej pracy partii i rad narodowych — 
to i nowa agrotechnika nie jest powszechnie stosowana. Należałoby, 
moim zdaniem, opracować konkretny plan konsultacji, wymiany doświad- 
czeń i upowszechnienia tych metod pracy, które już w praktyce 
egzamin na innym terenie. 
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Wzrost produkcji rolnej zależy w dużej mierze od należytej organi- 
zacji pracy służby rolnej. Kilka lat temu przyjęliśmy uchwaiy i zarzą- 
dzenia w sprawie budowy .agronomówek i skierowania na wieś facho- 
wej kadry rolniczej dla bezpośredniej pomocy rolnikom. Niemało tych 
agronomówek zbudowaliśmy, wydaliśmy na nie poważne sumy. Czy 
akcja ta spełniła pokładane w niej nadzieje? Kto właściwie w tych agro- 
nomówkach urzęduje? Mieszka i pracuje w nich zaledwie kilka procent 
ludzi z wyższym wykształceniem i z dużym doświadczeniem praktycz- 
nym, natomiast większość agronomówek objęli, wbrew założeniom, fa- 
<howcy z niedostatecznym wykształceniem bądź ludzie bez wykształce- 
nia rolniczego i należytego doświadczenia praktycznego. A przecież po- 
dejmowaliśmy tę akcję po to, żeby dać wsi wartościowych specjalistów. 
Kto tego miał dopilnować i nie dopilnował? Czyżby znów władze cen- 
tralne? 


I w tej dziedzinie wytworzyła się taka sytuacja, że w województwach 
ij powiatach postawionych wyżej pod względem kultury rolnej są agro- 
nomowie na wyższym poziomie fachowym, przy czym lepiej się ich 
wykorzystuje w samej produkcji. W innych powiatach natomiast obciąża 
się ich nader często różną robotą sprawozdawczo-papierkową. Trzeba 
się będzie zastanowić, czy jest sens, ażeby agronomów nadal utrzymy- 
wać w kółkach rolniczych. Okazuje się bowiem, że agronomowie ci, bę- 
dąc formalnie podporządkowani kółkom rolniczym, w istocie rzeczy nie 
są podporządkowani nikomu. Gdy agronom jest dobrym członkiem par- 
tii czy bezpartyjnym, który ma poczucie obowiązku, to wykonuje swą 
pracę dobrze, bo on bez pracy żyć po prostu nie może. W takich wypad- 
kach nie jest nawet istotne, komu będzie podporządkowany. 


Z ankiet wynika, że każdy gromadzki agronom ma sporządzić w cią- 
gu roku trzydzieści różnych sprawozdań. To jest po prostu bzdura — 
to jest niepotrzebna papierkowa robota. Ci agronomowie często nawet 
tych sprawozdań dokładnie nie sporządzają, bo żeby wypełnić ściśle za- 
warte w nich rubryki, to musieliby zebrać w terenie mnóstwo danych 
cyfrowych i materiałów opisowych. Jestem przekonany, że wielu po pro- 
stu wykręca się danymi ustalonymi „na oko”. Agronomowie ci stali się że 
tak powiem przedłużeniem administracyjnych funkcji wyqziałów rol- 
nych rad narodowych. Osobiście uważam, że służbę rolną trzeba skon- 
centrować przy radach narodowych i to najniższego szczebla — w gro- 
madzie. Rady zagwarantują nam większą niż zarządy kółek rolniczych 
troskę i o dobór kandydatów, i o rezultaty ich pracy w produkcji rolnej. 
Kiedy agronom, wsparty autorytetem władzy, stanie się w jakimś stop- 
niu przedstawicielem rady narodowej, bedzie mógł też bardziej sku- 
tecznie egzekwować wykonanie przepisów przez rolników, którzy np. 
łamią nakazy społeczne w zakresie walki z chwastami, nawożenia pól 
itp. W tej chwili nie stosuje się takich sankcji, bo agronom jest pracowni- 
kiem kółek, a kółka rolnicze jako samodzielne organizacje chłopów uwa- 
żają, że nie mogą chłopów karać, bo to jakoś nie wypada, by sąstod 
domagał się ukarania sąsiada. 

Podporządkowanie agronoma radzie narodowej nie oznacza, że zosta- 
nie on zwolniony od obowiązku prowadzenia szkolenia fachowego rolni- 
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ków. Powinien on to robić nadal, jeszcze bardziej efektywnie, a rada 
powinna go kontrolować lepiej niż kółko rolnicze. - 

Parę słów na temat problemu zbożowego. Cztery podstawowe zboża 
zajmują u nas pięćdziesiąt kilka procent gruntów ornych w kraju, a wła- 
ściwa ich uprawa pozostawała dotąd bez fachowego instruktażu. Myślę, 
że w województwach o niskich plonach zbóż 90 proc. wysiłku służby 
rolnej winno być obecnie skierowane właśnie na instruktaż w tej dzie- 
dzinie. Trzeba będzie też dużą część służby fachowo-instruktażowej 
z instytucji zajmujących się dotąd kontraktacją i uprawą roślin prze- 
"mysłowych przenieść na odcinek zbożowy. 

Fachowcy ze średnim, a najczęściej wyższym wykształceniem rolni- 
czym, pracujący w różnych zjednoczeniach rolno-przemysłowych, byli 
tam kiedyś potrzebni. Ale zadania, które tam mieli do spełnienia, wy- 
konali. Jest ich tam, moim zdaniem, za dużo i chyba bez uszczerbku dla 
przemysłu rolnego dużą część tych kadr można przesunąć do instruktażu 
w uprawie zbóż. Buraki cukrowe np. chłopi umieją już na ogół uprawiać, 
areału tych upraw nie zamierzamy powiększać, więc czy z tego odcinka 
„nie można zabrać np. 60 proc. fachowców-instruktorów i wykorzystać 
ich wiedzę i doświadczenie przy uprawie zbóż? Moim zdaniem można 
i trzebą. 

Trzeba będzie także opracować lepsze formy pracy OT 

w terenie oraz zasady dokształcania młodych kadr, które wychodzą ze 
szkół rolniczych, pod okiem doświadczonych fachowców. Młodych spe- 
cjalistów mamy sporo, ale muszą oni odbyć staż i praktykę, nabyć do- 
świadczenia, zanim podejmą samodzielne zadania instruktażowe. Za 2, 3 
czy 4 lata wyrosną z dzisiejszych absolwentów szkół rolniczych dobrzy 
specjaliści. Ale nam potrzeba doświadczonych specjalistów już dziś, tej 
„zimy i w roku następnym. Tacy specjaliści są, ale tkwią na stanowiskach 
administracyjnych. 
- Właściwe rozstawienie kadr specjalistów rolnych wiąże się z zasadami 
premiowania służby rolnej. Sprawa to złożona, wymagająca dokładnego 
przemyślenia. Stosowanie bodźców materialnych — rzecz sama w sobie 
słuszna i właściwa, ale daje efekty tylko wówczas, gdy bodźce te sto- 
sowane są prawidłowo. Należałoby zamrozić płace w administracji rolnej, 
a równocześnie stworzyć jak najlepsze warunki dla fachowców rolników 
pracujących bezpośrednio w produkcji — ale i tu przede wszystkim dla 
ludzi, którzy wykazują się dobrymi wynikami w pracy. 

Nie chodzi tu tylko o samego agronoma, idzie także o określonych 
ludzi z aparatu gromadzkich rad narodowych. Głównym zadaniem gro- 
madzkiej rady narodowej jest troska o wzrost, o intensyfikację produkcji 
rolnej, dążerie do tego, by wszyscy rolnicy realizowali wytyczne partii 
i rządu w zakresie agro- i zootechniki. A ludzie zajmujący się tymi spra- 
wami w GRN mają tylko normalne pobory za, że tak powiem, ogólne 
urzędowanie. Trzeba by więc stworzyć dla pracowników gromadzkich 
rad narodowych odpowiedni fundusz premiowy, z którego przyznawałoby 
się premie nie tylko agronomom, ale i iinym pracownikom służby rolnej. 

Czy to jest możliwe? Moim zdaniem — tak, o ile właściwie zostaną 
opracowane gromadzkie plany intensyfikacji rolnictwa i konkretne za- 
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dania produkcyjne oraz wynikające z tego rozmiary produkcji towaro- 
wej. Zadania te muszą być oczywiście dostosowane do możliwości da- 
nego terenu. Uwzględniając -określone środki produkcji. jakie dana 
gromada może otrzymać, oraz warunki glebowe i klimatyczne, strukturę 
gospodarki itp. — można określić dla niej z dużym przybliżeniem opty” 
malne zadania produkcyjne na rok 1970 oraz skupu produktów rolnych. 
Jeśli te zadania byłyby systematycznie i w określonych terminach wy- 
konywane, to wtedy moglibyśmy premiować ludzi, którzy się do tego 


przyczynili. | 


Rzucam tu dziś tylko ogólną myśl, którą trzeba by w szczegółach opra- 
cować. Wydaje mi się np., że o wysokości takiej premii powinna decy- 
dować miejscowa komisja, która potrafiłaby ocenić zasługi i zadecydo- 
wać, ile komu danej premii przyznać w ramach odpowiednich wskaź- 
ników. | | 
_ Taki system premiowania, powiązany ściśle z efektami produkcji rol- 
nej, miałby tę zaletę, że powodowałby zainteresowanie materialne okre- 
ślonych pracowników rady, w tym i przewodniczącego, w osiąganiu do- 
brych rezultatów gromady w rolnictwie, a m. in. także w zwiększaniu 


plonów zbóż. W takiej sytuacji przewodniczący rady nie zaprzęgałby 


np. agronoma do pracy administracyjno-papierkowej, a 'kierowałby go 
sam w teren do rolników, na instruktaż, czyli właśnie do pracy pro- 
dukcyjnej. | 

Parę słów na inne tematy. Nie chcę dyskutować tu szczegółowo na 
temat perspektywy rozwojowej naszego rolnictwa — czas na to nie po- 


. zwala. Chciałbym tylko zwrócić uwagę, że w całym świecie rysuje się, 
- podobnie jak u nas, naturalna tendencja do odpływu sił roboczych z rol- 
" nictwa do przemysłu, do zawodów pozarolniczych. Wraz z odpływem 


siły roboczej ze wsi do miasta pewna liczba indywidualnych gospodarstw 
nie będzie miała prawnych gospodarzy-następców. Opuszczoną ziemię 
trzeba będzie koncentrować i zagospodarowywać. 
„. Jak wiadomo, są dwie drogi koncentracji — socjalistyczna i kapitali- 
styczna. My oczywiście wybieramy drogę socjalistyczną i to nie tylko 
ze względów ideowo-programowych, ale czysto praktycznych, wynika- 
jących z przemian społeczno-gospodarczych, które się w naszym kraju 
dokonują. TE | | 
Biorąc pod uwagę i chcąc jednocześnie zapewnić zagospodarowanie 
każdej piędzi ziemi — wyszliśmy dziś z projektami ustaw o komasacji 
i o rentach. Oba te projekty wypłynęły właśnie z troski o zagospodaro- 
wanie całej ziemi nadającej się do uprawy. | | 
Gospodarstwa, które nie mają następców, trzeba przejąć w inne ręce, 
żeby ziemia nie leżała odłogiem. Jak te ziemie przejmować w praktyce? 
Nikt nie twierdzi, że ziemie te mogą przejmować tylko PUR. Uważam, 
że mogą je przejmować np. także i spółdzielnie produkcyjne. Jeśli we 
wsi komasowanej — a trzeba pamiętać, że będziemy to wszystko robić 
właśnie na fali komasacji — znajdziemy odpowiednią liczbę, powiedzmy 


15, 20, 30 rolników, którzy wniosą swój wkład ziemi i zechcą się zorga- 


nizować w spółdzielnię produkcyjną, to nie tylko nie będziemy im w tym 
11 


IX Plenum KC PZPR 


przeszkadzać, ale dodamy im jeszcze gruntów z Państwowego Funduszu 
Ziemi. 

Gdzie indziej znowu określony kompleks gruntów wydzielonych po 
komasacji będzie chciało przejąć i zagospodarować kółko rolnicze. I w tym 
przypadku można ten kompleks przekazać rolnikom. Trzeba jednak 
dobrze przyjrzeć się takiemu kółku rolniczemu i ustalić, czy będzie ono 
w stanie te grunty dobrze uprawiać, czy daje gwarancję należytych zbio- 
rów. Rzecz w tym, by ziemia dotychczas źle i niewłaściwie użytkowana 
trafiła w ręce tych, którzy potrafią zagwarantować wyższe plony. 


Nie zawsze te zespołowe formy zagospodarowania ziemi dawały dobre 
rezultaty. Słabo na przykład idzie realizacja ustawy o zagospodarowaniu 
gruntów gminnych, przede wszystkim użytków zielonych i pastwisk. 
Można na tych obszarach przy ich zagospodarowaniu i pielęgnacji osią- 
gać wysokie plony siana bądź przekształcać je w wysoko wydajne pa- 
stwiska, a tymczasem pod okiem organizacji partyjnych i rad narodo- 
wych — wyposażonych w ustawę — marnuje się poważny areał produk- 
cyjny. Jest to jeden z mierników konserwatyzmu tkwiącego jeszcze na 
wsi, z którym dostatecznie ostro nie walczymy. i 


Jeśli więc mamy mówić konkretnie o zagospodarowaniu wolnych grun- 
tów, trzeba widzioć realne możliwości. Najwięcej takich możliwości mają 
właśnie PGR. Takie rozwiązanie, poparte już w pewnym stopniu 
konkretnymi doświadczeniami, podsuwa nam życie. Życie też będzie 
zapewne w praktyce korygować niektóre rozwiązania. 

Czy znaczy to, że będziemy sztucznie przyspieszać proces przechodze- 
nia gruntów chłopskich do PGR? Przeciwnie, będziemy wszystko robić, 
ażeby chłopskie gospodarstwa nadal rozwijały swoją produkcję. Niewy- 
kluczone, że w poszczególnych wypadkach można będzie przy komasacji 
niektóre dobrze funkcjonujące gospodarstwa chłopskie powiększać, upeł- 
norolniać, jeśli ich właściciele będą sobie tego życzyć. Oczywiście możli- 
we to będzie tylko wtedy, jeśli państwo będzie rozporządzało w danej 
wsi Państwowym Funduszem Ziemi. 

Przy przeprowadzeniu komasacji trzeba pamiętać o jej głównym celu: 
o tym, że chodzi o osiągnięcie wyższej produkcji, o należyte wykorzy- 
stywanie ziemi. 

Już w następnym roku przystąpimy do komasacji w poszczególnych 
' rejonach i na pewno określoną część komasowanego areału muszą prze- 
jąć PGR. W związku z tym staje przed nami już dziś konieczność dal- 
szego podnoszenia poziomu PGR, a szczególnie potrzeba szybkiego wy- 
dźwignięcia na wyższy poziom gospodarowania najsłabszych państwo- 
wych gospodarstw. Dysponujemy już dzisiaj niezbędnymi środkami ma- 
terialnymi, aby te gospodarstwa doinwestować, zapewnić dla nich załogi, 
a głównie kadrę kierowniczą. Właśnie od tej kadry zależy w decydującej 
mierze wydźwignięcie tych gospodarstw do poziomu przodujących. 

Wiele PGR ma się czym poszczycić, jak w ogóle całe nasze rol- 
nictwo, zwłaszcza w ostatnich latach, może być dumne ze swoich osiąg- 
nięć. Ale nam nie chodzi o to, żeby się chwalić. W pierwszym rzędzie 
chodzi właśnie o to, ażeby jak najszybciej we wszystkich gospodarstwach 
doprowadzić produkcję do ogólnego poziomu i zlikwidować w ciągu naj- 
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bliższych trzech lat deficyt w tych PGR, które swymi wynikami 
ciągną w dół przeciętne wskaźniki. W tej sytuacji zjednoczenia i inspek- 
toraty PGR, nie spuszczając z oka gospodarstw dobrych i przodujących, 
powinny skoncentrować swoje wysiłki i uwagę właśnie na gospodar- 
stwach słabych, aby polepszać ich wskażniki produkcyjne i ekonomiczne. 
Przy okazji komasacji będziemy mogli rozwiązać szereg problemów. Na 
określonych zasadach i w określonych rozmiarach będziemy prowadzili 
komasację zmierzającą do ograniczenia i likwidacji szachownicy gruntów 
chłopskich. Uzyskane w wyniku komasacji kompleksy gruntów Pan- 
stwowego Funduszu Ziemi lub przekazanych państwu będzie można 
przeznaczyć np. na nowe gospodarstwa nasienne. Akcja ta rozłożona 
będzie w czasie na kilkanaście lat, ale już obecnie musimy przygotować 
odpowiednie ustawy jako podstawę praktycznego działania. 


Chciałbym zwrócić uwagę, że sprawa rent dla rólników nie wypłynęła 
jako zagadnienie samo w sobie, jako problem socjalny. Renty pozostają 
w ścisłym związku ze sprawą zagospodarowania użytków rolnych, ze 
sprawą komasacji, ze sprawą przejmowasia ziemi. Nie rozwiązujemy 
tym sposobem problemów socjalnych całej wsi, bo na to nas po prostu 
jeszcze nie stać. Problemy te będziemy mogli rozwiązywać w pełni wów- 
czas, kiedy dobrze zagospodarujemy każdy hektar użytków rolnych, kiedy 
będziemy mieli dostatecznie wysoki dochód narodowy. 


Mając to na uwadze, nie można akceptować postulatów w sprawie 
obniżania granicy obszarowej przejmowanych gospodarstw w zamian za 
rentę. W pełni zdajemy sobie sprawę, że np. w Rzeszowskiem do 5 hek- 
tarów ziemi jest 96 proc. gospodarstw objętych ankietą Ministerstwa 
Rolnictwa, w Kieleckiem 90 proc., w Lubelskiem 73 proc., w Łódzkiem 
64 proc. Według danych tej ankiety w ogólnej liczbie gospodarstw do 
2 ha areał użytków rolnych przypadający średnio na ł gospodarstwo 
wynosi 1,04 ha. To są właściwie ogródki czy działki przyzagrodowe, a nie 
gospodarstwa. W grupie od 2 do 5 ha średnia przypadająca na gospo- 
darstwo wynosi 3,15 ha. I to są właściwie jeszcze gospodarstwa karło- 
wate. W tej grupie gospodarstw w pewnych konkretnych wypadkach 
zachodzić będzie potrzeba przejęcia niektórych z nich i wypłacenia ich 
właścicielom odpowiednio obliczonych rent. Ale to jest raczej sprawa, 
która w przyszłych ustawach powinna być pozostawiona do szczegóło- 
wych decyzji rządowych. 

Obecnie najwięcej uwagi trzeba poświęcić grupie gospodarstw od 5 
do 10 ha. Tu średnia wielkość gospodarstw wynosi 6,7 ha, a odiiczając 
1 ha na działkę przyzagrodową — 5,7 ha. W grupie gospodarstw powv- 
żej 10 hektarów — średnia wynosi 12,3 ha. Srednia gospodarstw, które 
chcemy objąć rentami, a więc od 5 ha w górę — przekracza 8 hektarów. 
I za te gospodarstwa, które obejmują ponad 70 proc. ziem słabo wy!:o- 
rzystanych, chcemy przyznawać renty od 600 do 1.200 zł. 

Zagadnienia postawione na obecnym Plenum trzeba rozpatrywać rów- 
nież w powiązaniu z zadaniem całkowitej likwidacji importu zbóż, tak 
uciążliwego dla naszej gospodarki. Dlatego tak mocno akcentujomy kn- 
nieczność zaspokojenia potrzeb kraju własną produkcją zbóż i pasz. Ma- 
my po temu realne możliwości. 
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Z tym wiąże się także problem poprawy naszego bilansu paszowego 
przez suszenie ziemniaków. Przy dobrych sadzeniakach możemy uzyskać 
z ha 180—200 q ziemniaków o dużej zawartości skrobi. Jeśli z 4,5 kg 
ziemniaków uzyskamy 1 kg suszu, to tą drogą możemy uzyskać w prze- 
liczeniu — 40—50 q żyta z ha. Pytam — gdzie my osiągniemy takie 
plony żyta z hektara? Nie ulega już wątpliwości, że ta operacja jest 
w pełni opłacalna. Trzeba raczej nalegać, aby jak najszybciej budować 
nowe suszarnie i aby jak najwięcej ziemniaków przerabiać w nich na 
susz. Bez tego nie rozwiążemy problemu zboża, problemu paszy, a więc 
i tuczu trzody chlewnej. 

Nierealny jest — bez rozwiązania problemu paszowego — postulat dal- 
szego powiększenia pogłowia trzody chlewnej. Nierealny dlatego, że za 
import pasz i zbóż z krajów kapitalistycznych trzeba płacić dewizami. 
Skąd brać te dewizy? Perspektywy eksportu produkżów rolno-spożyw- 
czych nie przedstawiają się wcale różowo. Nikt nie będzie przeciwny 
rozwijaniu hodowli trzody, jeśli tylko będziemy mieć dostateczną ilość 
pasz. Gdy rozwiążemy problem zbożowy, to będziemy zwiększać i ho- 
dowlę trzody. Trzeba pamiętać, że szybki wzrost ilości trzody można 
stosunkowo łatwo osiągnąć. 

Nie ma więc pilniejszej sprawy, jak likwidacja importu zbóż. Bez roz- 
wiązania tego problemu rolnictwo pozostaje nadal słabym ogniwem na- 
szej gospodarki. Pomimo wielkich postępów, jakie mamy na tym odcinku, 
nadal nie nadążamy za potrzebami. A możliwości produkcyjne są i nie 
można się godzić z tym, aby nie były one w pełni wykorzystane. 

Na jakie siły w rolnictwie powinniśmy przede wszystkim stawiać? Na 
młodych producentów, na młodych rolników, na młodzież chłopską. To 
oni już w najbliższych latach będą decydować o poziomie produkcji rol- 
nej w naszym kraju. W zależności od tego, jak my ich dzisiaj wycho- 
wamy, wykształcimy, tak będzie wyglądać nasze rolnictwo jutro. Oni 
też będą współdecydować o wyborze dróg socjalistycznej przebudowy 
naszej wsi. 

Rzecz jasna, że sprawy omawiane na dzisiejszym Plenum, to przede 
wszystkim sprawy bieżące, ale to równocześnie sprawy, których rozwią” 
zanie rzutuje na przyszłość i w pewnym sensie rzutuje na kierunek prace 
V Zjazdu partii. O perspektywach tych, w miarę potrzeb, będziemy 
szerzej mówili na Zjeździe. Obecnie trzeba skupić wszystkie siły na 
rozwiązywaniu omawianych na obecnym Plenum problemów, a w pierw- 
szym rzędzie — jeszcze raz to podkreślam — na rozwiązaniu problemu 
zbożowego. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że droga, którą idziemy, środki, które 
stosujemy, są środkami socjalistycznej przebudowy wsi. Istnieje nie jed- 
na tylko, jedyna droga przebudowy wsi. Nie można bezkrytycznie po- 
równywać osiągnięć naszego rolnictwa i rolnictwa naszych sąsiadów. Po- 
biczne, powierzchowne porównywanie nie odzwierciedla faktycznego 
stanu rzeczy. A my nie tylko nie mamy się czego wstydzić, ale — i to 
trzeba podkreślać — dokonaliśmy dużego postępu w rolnictwie, idziemy 
szybko naprzód. Rzecz w tym, aby nie tylko utrzymać to tempo, ale 
jeszcze je zwiększyć. 
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Na dzisiejszym Plenum powzięliśmy doniosłą uchwałę — teraz trzeba 
zaangażować się bez reszty w pelną jej realizację. Trzeba, aby instancje 
i organizacje partyjne — tam gdzie tego jeszcze nie zrozumiano — bar- 
dziej wnikliwie i konkretnie podchodziły do rozwiązywama problemów 
rolnictwa. W całej rozciągłości dotyczy to równiez aparatu administra- 
cyjnego, rad narodowych. Tego będziemy od naszych towarzyszy, Szcze- 
gólnie na kierowniczych stanowiskach, wymagać i w oparciu o te kry- 
teria będziemy oceniać ich pracę. 


Przemówienie tow. Mlieczysiawa Jagleiskiego 
wprowadzające do dyskuśji 


Stawiając na porządku dziennym obrad Komitetu Centralnego proble- 
my dalszego rozwoju rolnictwa, mamy na uwadze szczególne ich znaczenie 
zarówno dla zaspokojenia rosnącego zapotrzebowania kraju na artykuły 
spożywcze, jak i dla osiągnięcia niezbędnej poprawy bilansu handlu zagra- 
nicznego. Obowiązek stałego umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i miejsce rolnictwa w naszej gospodarce narodowej stawiają tę proble- 
matykę w rzędzie węzłowych zagadnień: budownictwa socjalistycznego. 

W okresie, który minął od IV Zjazdu partii, uzyskaliśmy stosunkowo 
wysokie tempo wzrostu produkcji rolniczej — około 3 proc. rocznie. Nie 
może nas ono jednak zadowalać. Rosną nasze potrzeby, aie równocześnie 
mamy dzis znacznie szersze możliwości intensytikacji rolnictwa. Dvspo- 
nujemy coraz większymi zasobami Środków produkcji, systematycznie 
powiększamy inwestycje w rolnictwie i w jego usługowym zapleczu, 
dysponujemy coraz bardziej skutecznymi instrumentami poprawy wa- 
runków ekonomicznych oraz podnoszenia poziomu kultury rolnej i kwa- 
lifikacji producentów. 


Referat Biura Politycznego wielostronnie omawia problemv dalszej 
intensyfikacji naszej gospodarki rolnej i różnorodne środki, przy którvch 
pomocy zapewnić powinniśmy tak potrzebny nam postęp. Niestóre z nich 
dotyczą dalszych perspektyw naszego rolnictwa, a działanie ich będzie 
długofalowe w wyniku stopniowej realizacji. -Na pierwszym jednak miej- 
scu postawiono w referacie te zagadnienia, które dotyczą powiększania 
produkcji już dzisiaj i w ciągu najbiiższych lat, to znaczy środki o naj- 
bardziej powszechnym znaczeniu, dotyczące wszystkich rejonów kraju 
i wszystkich grup gospodarstw. 

Zadaniem więc. które w świetle referatu winniśmy uznać za najważ- 
niejsze, jest pełne wykorzystanie powszechnie wystepujących rezerw 
produkcyjnych. Pierwszym ogniwem naszej pracy w tym zukresie winna 
być prawidłowa ocena możliwości produkcyjnych, które musimy maksy- 
malnie wykorzystać w najbliższych trzech latach. Ocenę taką trzeba prze- 
prowadzić w każdej gromadzie. 
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Jak określić te produkcyjne rezerwy? 

Najbardziej konkretną wielkością, która równocześnie najbardziej 
obiektywnie może informować o miejscowych rezerwach, jest poziom 
produkcji w danej gromadzie w porównaniu z poziomem, który osiągnęły 
w tych samych warunkach przodujące gospodarstwa. Stopień ich inten- 
sywności nie jest trudno ustalić. Dysponujemy danymi o rozmiarach 
i wynikach kontraktacji roślinnej i zwierzęcej, znamy strukturę zasie- 
wów, poziom agrotechniki, wysokość nawożenia, wyniki kontroli użytko- 
wości zwierząt. Możemy więc choćby na podstawie tych danych wskazać 
grupę przodujących rolników, których poziom gospodarki pozwala zorien- 
tować się, jakie są produkcyjne rezerwy we wsi i w gromadzie. Znając 
go powinniśmy odpowiedzieć na kolejne pytanie: przy pomocy jakich 
środków można zapewnić szybki postęp, gwarantujący pełne wykorzysta- 
nie możliwości produkcyjnych. 


Przede wszystkim musimy ustalić, czy należycie wykorzystuje. się 
w gromadzie te wszystkie elementy, które włączyliśmy do zestawu na- 
szego planowego oddziaływania na rzecz intensyfikacji całej gospodarki 
rolnej. Mam na myśli plan nasienny, plan ochrony roślin, wapnowania 
gleb, konserwacji urządzeń melioracyjnych i pielęgnacji użytków zielo- 
nych oraz inne czynniki, które powinny być wykorzystane powszechnie. 

Uwzględnić należy także doświadczenie produkcyjne przodujących rol- 
ników i metody ich gospodarowania, zasługujące na upowszechnienie. 
Będzie to zestaw zabiegów uprawowych i terminy ich stosowania, dobór 
roślin pastewnych najbardziej przydatnych w danej okolicy, sposoby ży- 
wienia zwierząt i szereg innych. Podobnie wykorzystać trzeba wyniki 
działalności, jakie uzyskały położone w danej okolicy gospodarstwa do- 
świadczalne, szkoły rolnicze i przodujące gospodarstwa państwowe. 


Rozpatrując znaczenie tych czynników dla intensyfikacji produkcji rol- 
riczej, skupić musimy uwagę na tych, które służą rozwiązaniu kluczowego 
dla nas problemu zbożowo-paszowego. Jak wynika z danych, które za- 
wiera referat, postępy w tej dziedzinie są bardzo niejednolite i świadczą 
c tym, że w jednych rejonach istniejące rezerwy produkcyjne uruchamia 
się szybciej, w innych zaś postępy są za małe w stosunku do naszych 
potrzeb i możliwości. Musimy zwłaszcza zwrócić uwagę na centralną 
i południowo-wschodnią część kraju, które wykazują słabą dynamikę 
wzrostu plonów zbóż. Chodzi przecież o olbrzymi areał 3,7 mln ha w tej 
grupie województw. Pełne wykonanie zadań planu 5-letniego i osiągnięcie 
w 1970 r. 6,5 mln ton towarowej produkcji zbożowej w zasadniczej mierze 
zależy od przyspieszenia wzrostu plonów zbóż w rejonach, które dotych- 
czas charakteryzowały się zbyt słabą dynamiką. 


Rozpiętości.w dynamice wzrostu plonów zbóż odzwierciedlają różnice 
w przebiegu całego procesu intensyfikacji gospodarki rolnej w różnych 
rejonach kraju. Jeśli całą podstawową produkcję rolniczą wycenić w jed- 
nostkach zbożowych i obliczyć jej przyrost w poszczególnych wojewódz- 
twach w ten sam sposób, jak to zrobiono dla zboża, uzyskujemy podobny 
obraz: stosunkowo duży postęp w północnej i zachodniej części kraju, 
zwłaszcza w województwach: koszalińskim, zielonogórskim, bydgoskim 
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i wrocławskim, oraz znacznie niższy w województwach wschodnich i po- 
łudniowych. 


Przy ocenie produkcyjnych rezerw musimy też uwzględniać nowe ma- 
terialne i organizacyjne możliwości, które pozwalają na znacznie lepszą 
niż dotychczas realizację szeregu ważnych postulatów produkcyjnych. 

W pełni realnym zadaniem staje się dziś rozszerzenie uprawy poplo- 
nów; umożliwiają to rosnące zasoby nawozów azotowych. Powiększenie 
zbiorów na obszarze 800 tys. ha łąk nie wymagających melioracji jest 
konkretnym państwowym zadaniem, gdyż posiadaczom tych łąk możemy 
zapewnić dostawę nasion traw, nawozów i pomoc w sprzęcie technicznym. 
Budowa suszarń produkujących susz ziemniaczany ułatwi umocnienie 
bazy paszowej dla trzody chlewnej. Doskonalenie pogłowia bydła znajduje 
dziś oparcie w szeroko rozbudowanym systemie inseminacji, w planowej 
akcji zwalczania gruźlicy i pomocy państwa w budowie silosów. Czynni- 
kiem o rosnącym znaczeniu jest coraz szersza możliwość mechanizacji, 
którą stwarza rosnący park traktorów i maszyn, stawianych do dyspozycji 
gospodarki chłopskiej. 

Zadanie komitetów partyjnych i rad narodowych polega obecnie na 
tym, by wykryć istotne przyczyny braku postępów w określonych groma- 
dach i wsiach i ustalić, w jaki sposób najskuteczniej w danych warunkach 
można przyspieszyć wzrost produkcji. Obowiązkiem Ministerstwa Rol- 
nictwa, jego instytutów i zakładów naukowo-badawczych jest udzielenie 
władzom terenowym pomocy w wykonaniu tej pracy. 

W wyniku gruntownej oceny każdy powiat musi mieć dla każdej gro- 
mady konkretny plan działania na najbliższe lata, uwzględniający przede 
wszystkim najsłabsze ogniwa. Dobór środków musi być dostosowany do 
konkretnej sytuacji. Oczywiście należy się liczyć z tym, że różne obiek- 
tywne trudności możemy przezwyciężać stopniowo, nieraz w ciągu dłuż- 
szego okresu, gdy np. związane to będzie z melioracją gruntów ornych 
albo likwidacją szachownicy gruntów. 

Doświadczenie ostatnich lat z caią ostrością pokazuje, że główną przy- 
czyną nikłych postępów są nie tyle obiektywne trudności, ile po prostu 
niski poziom kultury rolnej dużej części producentów. Przy zbiegu złych 
warunków klimatycznych płaciliśmy za to często bardzo wysoką cenę. 
W przyszłości straty te mogą być jeszcze większe, jeśli dołączy się do nich 
marnotrawstwo całego arsenału nowoczesnych środków, które stawiamy 
do dyspozycji rolnictwa. Zachwaszczenie pól zawsze było przyczyną ob-' 
niżki plonów, ale zachwaszczenie przy niewykorzystaniu posiadanej apa- 
ratury i dostępnych środków chemicznych przynosi straty podwójne. 

Stąd więc główną treścią planu, o którym mówiłem, musi być walka 
o podniesienie kultury rolnej i to przede wszystkim tam, gdzie jej poziom 
jest najniższy. Niezbędna jest działalność wielokierunkowa. 

Skutecznym instrumentem, który powinniśmy szeroko wykorzystać, 
jest kontraktacja. Nie jest ona wyłącznie handlową transakcja. Umowa 
kontraktacyjna określa nie tylko warunki dostawy produktu. Jest ona toż 
umową określającą sposób produkcji, czego podstawą jest zaopatrzenie 
rolnika w środki gwarantujące wysoki ecekt produkcyjnw. Integralną 
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obowiązujący zestaw wskazań uzupełnianych instruktażem fachowców. 
Dzięki tej metodzie udało się rozszerzyć uprawę mniej powszechnie pro- 
dukowanych roślin i osiągać wysokie plony nawet w rejonach o niskim 
przeciętnie poziomię produkcji. Jeżeli dzięki temu zdołaliśmy rozwinąć 
uprawę tytoniu i innych roślin przemysłowych, to tym bardziej jest na- 
szym obowiązkiem wykorzystanie kontraktacji dla powiększenia produk- 
cji najwazniejszych upraw — zbóż i ziemniaków. Rontakiacja pozwoli 
uzyskiwać wysokie plony nie tylko na zakontraktowanym areale, ale 
i na pozostałym obszarze uprawy tych roślin. 

Musimy szybko unowocześnić sposób produkcji zbóż, Idzie przede 

wszystkim o wprowadzenie nasion plennych odmian, wysokie i odpo- 
wiednio stosowane dawki nawożenia oraz pełny kompleks zabiegów ochro- 
ny roślin. Wykorzystanie tych środków wymaga dobrego instruktażu 
1 przeszkolenia producentów. 
„ Wielką wagę dla szybszej intensyfikacji produkcji ma fachowe szkole- 
nie rolników i młodzieży wiejskiej. Chodzi o to, by szkolenie, o którym 
wspomina referat, rozwijać przede wszystkim tam, gdzie występuje naj- 
większe zacofanie i gdzie powinniśmy najszybciej doprowadzić do pod- 
niesienia kultury rolnej. Niezbędnym uzupełnieniem kursów, pogadanek, 
cemonstracji itp. jest bezpośredni instruktaż specjalistów na miejscu — 
w zagrodzie i na polu. 

Konieczne jest w związku z tym umocnienie gromadzkiej służby rolnej. 
Tak wskazuje referat, w tej dziedzinie stan jest niezadowalający i musimy 
- go szybko zmienić. Jak to zrobić? 

__ Rocznie opuszcza wyższe szkoły rolnicze prawie 1.200, a szkoły średnie 
blisko 4.600 agronomów i zootechników. Ci młodzi specjaliści wszyscy 
powinni znaleźć się bezpośrednio po studiach i. po ukończeniu. obowiązko-. 
wego stażu jak najbliżej rolniczego warsztatu, a więc w gospodarstwach 
panstwowych bądź spółdzielczych, w gromadach. Uważamy, że na okres 
najbliższych iat należy całkowicie zamknąć możliwość powiększania liczby 
stanowisk specjalistów rolnych w administracji, w instytucjach i organi- 
zacjach obsługujących rolnictwo, a także w przemyśle rolno-spożywczym 
i w organizacjach skupu. . 

Należy też dopilnować rygorystycznego przestrzegania uchwały rządu, 
zabraniającej zatrudniania specjalistów rolnictwa w pracy nie związanej 
z ich zawodem. 

Młodszym specjalistom należy stworzyć odpowiednie warunki prakty= 
cznego opanowania zawodu i nabycia umiejętności pracy w środowisku 
rolniczym. Chodzi też o to, by młody specjalista spotykał życzliwą opiekę 
i pomoc w czasie pierwszych kroków swej działalności, kiedy to winien 
peinić funkcje pomoenicze w gospodarstwach rolnych lub objąć funkcję 
asystenta pracującego pod kierunkiem agronoma czy zootechnika gro- 
madzkiego. Wprowadzenie tej funkcji, przede wszystkim w gromadach 
o dużej liczbie gospodarstw, pozwoli na bardziej równomierne rozmie- 
szczenie specjalistów i objęcie systematycznym instruktażem wszystkich 
wsi. 

Kolejna możliwość rozszerzenia i pogłębienia instruktażowej działal- 
neści bezpośrednio na wsi wiąże się z nowym ustaleniem organizacji 
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1 zakresu pracy licznego zastępu instruktorów rolnych (agronomów i zoo- 
techników) zatrudnionych w organizacjach obsługujących rolnictwo. 
Specjaliści ci, jakkolwiek powołąni do instruktażowej pracy na wsi, 
w praktyce mało czasu poświęcają tej działalności, najczęściej bowiem 
wiąże ich praca biurowa lub inne funkcje związane z handlową i orga- 
nizacyjną działalnością instytucji. | 

Aparat ten stworzony został w okresie, kiedy nie mieliśmy jeszcze 
gromadzkiej służby rolnej i kiedy zależało nam na rozszerzeniu uprawy 
roślin mniej znanych rolnikom. Obecnie, gdy nie powiększamy areału 
uprawy tych roślin, gdy do prowadzenia działalności kontraktacyjnej 
powołano wiejskich przodowników kontraktacji, a spółdzielczość zaopa- 
trzenia i zbytu przejęła obsługę producentów w zakresie zaopatrzenia 
w środki produkcji — uważamy za celowe przedyskutowanie propozycji, 
by podporządkować pracowników wszystkich służb plantacyjnych po- 
wiatowym radom narodowym. Obecnie najważniejszą dla nas sprawą 
jest podniesienie plonów zbóż, ziemniaków i roślin pastewnych. Nie mamy 
wyspecjalizowanej służby instruktorskiej, która opiekowałaby się wy” 
łącznie tą ważną częścią produkcji. Rady narodowe muszą więc mieć 
uprawnienia do skoncentrowania wysiłku wszystkich specjalistów na tym 
odcinku, na którym spiętrzyły się najważniejsze zadania. 


Wszyscy fachowcy działający na terenie powiatu lub obowiązani do 
takiego działania pówinni podlegać jednemu ośrodkowi dyspozycyjnemu. 
Ośrodek ten, to znaczy prezydium powiatowej rady narodowej, odpo- 
wiedzialny jest obecnie za racjonalne rozmieszczenie kontraktacji wszyst- 
kich roślin, za umacnianie zaplecza surowcowego i baz plantacyjnych, 
rozwija działalność w kierunku produkcyjnej specjalizacji rejonów, ma 
w myśl wytycznych obecnego Plenum określić gromady i wsie, gdzie 
trzeba szybkó podnieść poziom kultury rolnej, a zatem musi mieć upraw- 
nienia do takiego rozstawienia kadr, jakie okaże się niezbędne dla reali- 
zacji planu szybkiego podniesienia kultury rolnej na swoim terenie. Mini- 
sterstwo Rolnictwa w najbliższych tygodniach po konsultacji z radami 
narodowymi i zainteresowanymi resortami powinno przedstawić odpo- 
wiednie wnioski organizacyjne. 

„Przed kilku laty wprowadziliśmy zasadę agrominimum, czyłi ustalania 
w każdej wsi wykazu zabiegów niezbędnych i obowiązujących w miej- 
scowych warunkach. Dotychczasowe doświadczenie przemawia za tym, 
by realizacji agrominimum poświęcić jeszcze więcej uwagi, ponieważ jest 
to instrument pozwalający na upowszechnienie postępowych metod pro- 
dukcji w zacofanych rejonach. 

Agrominimum zakłada nie tylko dobór zabiegów produkcyjnych przy 
udziale specjalistów i przodujących rolników. Niezmiernie ważnym ele- 
mentem tej metody jest społeczna kontrola, lustracja pól, przegląd zagród. 
jako środki mobilizacji opinii społecznej przeciw zacofaniu, niedbalstwu 
i różnym formom marnotrawstwa. Wymagania agrominimum powinniśmy 
stale podwyższać. Przed kilku laty odczuwaliśmy głęboki niedobór na- 
wozów mineralnych, wapna nawozowego, nasion roślin pastewnych itp. 
Obecnie większość tych braków mamy poza sobą. Pozwala to na posta- 
wienie w ramach agrominimum nowych, wyższych wymagań — takich 
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jak systematyczne wapnowanie, pielęgnacja, nawożenie i terminowy zbiór 
siana, siew poplonów itp. Agrominimum jest również ważnym sprawdzia- 
nem dla władz, które w oparciu o wyniki społecznej kontroli i opinię 
przodujących rolników mogą trafniej określić, w jakim stopniu poszcze- 
gólne gromady i wsie, a nawet poszczególne gospodarstwa zasługują na 
poparcie ich produkcyjnych i inwestycyjnych zamierzeń. 

Plan działania na rzecz podnoszenia kultury rolnej nie powinien po- 
mijać stosowania w razie potrzeby środków administracyjnych. W wy- 
padkach jaskrawych naruszeń produkcyjnej dyscypliny, a zwłaszcza wte- 
dy, kiedy zagrażają one interesowi nie tylko danego rolnika, ale i jego 
sąsiadów, władze terenowe powinny z całą stanowczością wykorzystywać 
przyznane im uprawnienia i stosować sankcje przewidziane w ustawach 
za zaniedbania ochrony roślin, brak konserwacji urządzeń melioracyjnych, 
naruszcnie zasad zoosanitarnych i przepisów hodowlanych czy też za inne 
uchybienia. 

Nie wyrzekając się stosowania środków administracyjnych, główne 
oparcie w nuszej działalności nad podnoszeniem kultury rolnej musimy 
widzieć w produkcyjnej aktywności i społecznej inicjatywie samych rol- 
ników. Skupia ich wielka i powszechnie już działająca organizacja kółek 
rolniczych. Zrzesza ona zwolenników postępu w rolnictwie i z tego tytułu 
cieszy się pełnym poparciem naszej partii i ZSL oraz władz państwo- 
wych. Szczegółowe zadania kółek rolniczych dokładnie zostały omówione 
w referacie. Chciałbym jednak podkreślić niektóre nowe zadania, mające 
szczególną wagę dla działalności kółek rolniczych na rzecz podniesienia 
kultury rolnej. Materialną podstawą tej działa!ności jest rosnący dopływ 
nowoczesnych środków produkcji i coraz szersza skala inwestycji rolni- 
czych. 

Postępujący proces koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego 
w międzykółkowych bazach maszynowych daje już wyraźne korzyści. 
Najpoważniejszym jego efektem jest rosnący zasięg usług maszynowych 
w rejonach koncentracji. Jest tam więcej sprzętu, a równocześnie usta- 
bilizowana kadra techniczna baz międzykółkowych zapewnia lepszą jego 
gotowość i sprawniejsze wykorzystanie. Dotychczasowe wskaźniki dzia- 
łalności MBM mówią, że wartość ich usług w przeliczeniu na 1 traktor 
jest o 24 proc. wyższa niż tam, gdzie sprzęt jest rozproszony. Także za- 
kres usług, zwłaszcza w pracach polowych, kształtuje się w bazach bar- 
dziej korzystnie. Trzeoa też podkreślić, że bazy zapewniają dobrą kon- 
serwację sprzętu, przeprowadzają terminowo remonty i dzięki temu osią- 
gają wysoką gotowość eksploatacyjną. W ostatecznym rachunku wpływać 
to będzie na obniżkę kosztów usług i zabezpieczy przed przedwczesnym 
zużyciem sprzętu. 

Istotne znaczenie dla pracy kółek rolniczych ma także ta okoliczność, 
że aktyw chłopski, powierzając administrowanie parkiem maszynowym 
zawoaowym organizatorom i zachowując prawo do społecznej kontroli 
nad działalnością MBM, może obecnie z o wiele większą energią poświęcić 
się sprawom zasadniczym dla kółek rolniczych — podnoszeniu kultury 
rolnej I wdrażaniu postępowych metod produkcji. 

Wszystko to razem w pełni potwierdza słuszność założeń, na których 
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przed dwoma laty została oparta uchwała naszego kierownictwa i NK 
ZSL o tworzeniu międzykółkowych baz maszynowych. 


+ LL 


* 


Reasumując: pierwszym nadzwyczaj istotnym zadaniem instancji par- 
tyjnych i rad narodowych, które wynika z problematyki Plenum, jest 
dokonanie wnikliwej oceny rozwoju produkcji w ostatnich latach, usta- 
lenie przyczyn różnic tempa wzrostu w poszczególnych gromadach 
j wsiach, ujawnienie najsłabszych ogniw i miejsc oraz ocena skuteczności 
dotychczasowej pracy. Na podstawie takiej pogłębionej analizy należy 
siormułować program działania dla każdego powiatu, którego główną 
treścią będzie koncentracja wysiłku tam, gdzie nikłe dotychczas postępy 
osłabiają dynamikę wzrostu produkcji w powiecie, gdzie występują naj- 
większe rezerwy produkcyjne i gdzie niski poziom kultury rolnej był 
dotychczas głównym hamulcem. Wynikające z tego programu konkretne 
zadania powinny znaleźć wyraz w planach gromadzkich i wiejskich. 
Kontrola wykonania tych planów i dalsze ich doskonalenie będzie także 
niezbędnym warunkiem realizacji powiatowego programu podnoszenia 
kultury rolnej. 


Referat Biura Politycznego przedstawia nowe propozycje dotyczące peł- 
nego i racjonalnego wykorzystania ziemi. Rozpatrując je, musimy 
uwzględnić, że w najbliższych latach można je będzie stosować w niezbyt 
szerokiej skali, w nielicznych początkowo rejonach, a mianowicie tam, 
gdzie z jednej strony występują najpilniejsze potrzeby i gdzie z drugiej 
strony będziemy mieli najbardziej korzystne warunki pełnego zagospo- 
darowania ziemi, którą przejmie państwo. Głównie bowiem chodzi o to, 
by zapewnić trwałe zagospodarowanie gruntów PFZ oraz włączyć do 
procesu stałej intensyfikacji ziemię tych gospodarstw chłopskich, których 
właściciele w ciągu długiego okresu nie potrafili zapobiec postępującemu 
spadkowi produkcji. a 


Przyczyny tego zjawiska zostały szeroko oświetlone w materiałach, 
które otrzymali członkowie KC. Ważnym w związku z tym problemem 
jest zabezpieczenie rolników niezdolnych do pracy, którzy przekażą swą 
ziemię państwu. Przedstawione towarzyszom materiały zawierają propo- 
zycje stanowiące punkt wyjścia do dyskusji, w której wyniku będzie 
można skonkretyzować i pełniej sformułować zasady rozliczeń z tytułu 
przejmowania ziemi. 


Akcja scaleniowa, którą podejmujemy przede wszystkim po to, by 
umożliwić pełne zagospodarowanie ziemi przejmowanej przez państwo, 
pozwoli też na rozwiązanie pilnej sprawy racjonalnego ukształtowania 
rozłogu uspołecznionych gospodarstw rolnych, których areał jest nad- 
miernie rozczłonkowany. Łącznie z tym 'przystąpimy do likwidowania 
uciążliwej szachownicy gruntów gospodarstw chłopskich. Znaczenie tej 
akcji zostało przedstawione w referacie. ' 


W oparciu o kryteria sformułowane w nim będziemy typować powiaty, 
które w pierwszej kolejności zostaną objęte scaleniem, gdzie problem 
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pełnego zagospodarowania ziemi występuje najostrzej, i w ślad za tym 
musimy ustalić dla każdego z tych powiatów program prac komasacyj- 
nych. Określając te programy, trzeba mieć na względzie, że przystępujemy 
do pracy długofalowej, w której głównym problemem będzie nie tyle 
fakt i sposób przejęcia ziemi, ile możliwość pełnego jej zagospodarowania 
przez państwo, przy możliwie najniższych kosztach, jakia mają temu to- 
warzyszyć. W świetle tego jeszcze raz wypada podkreślić, że najważniej- 
szym zadaniem jest pełna intensyfikacja gospodarki rolnej w oparciu 
O te środki, którymi dysponujemy już obecnie. [e 


W programie pełnego zagospodarowania gruntów szczególna rola przy- 
pada PGR. Jak wiemy z doświadczenia, w rejonach, gdzie proces podupa- 
dania gospodarstw występuje ostrzej, indywidualne gospodarstwa — na 
ogół większe obszarowo — nie potrafią trwale zagospodarować znacznych, 
dodatkowych areałów ziemi. Częściowo i do pewnych granic mogą podjąć 
to zadanie kółka rolnicze. Spółdzielcza gospodarka rolna osiąga, jak infor- 
muje referat, dobre wyniki w zagospodarowaniu gruntów PFZ, Trzeba 

- jednak uwzględnić, że mamy do czynienia ze spółdzielniami produkcyj- 
nymi, które okrzepły w ciągu kilkunastoletniej działalności i mają dość 
siły roboczej. Nie można oczekiwać, że rolnicy, którzy osiągnęli podeszły 
wiek i utracili zdolność do pracy, wykażą tyle produkcyjnej it społecznej 

„aktywności, ile potrzeba do tworzenia od podstaw dużego uspołecznionego 
gospodarstwa rolnego. s a | | | 

Powierzamy gospodarstwom państwowym zadanie zagospodarowania 
nowych tysięcy hektarów ziemi, uwzględniając nie tylko ograniczone 
możliwości indywidualnej czy spółdzielczej gospodarki, ale przede wszyst- 
kim szybko rosnącą ogólną sprawność PGR, 'W ostatnim pićcioleciu "za- 
gospodarowały one ok. 300 tys. ha gruntów w warunkach na ogół mniej 
korzystnych niż te, jakie będzie można im stworzyć w wyniku akcji sca- 
leniowej i przy naszych rosnących możliwościach inwestycyjnych. 

Wynika jednak pytanie, czy dość trafnie oceniamy możliwości PGR 
i czy można powierzać im o wiele większe zadania? Z zawartych w refe- 
racie danych wynika, że w odniesieniu do przeważającej części PGR 
odpowiedź na to pytanie jest pozytywna. Nie oznacza to jednak. pełnej 
gotowości wszystkich PGR, zwłaszcza w rejonach, gdzie problem -zago- 
spodarowania dodatkowych gruntów jest najbardziej nabrzmiały. 

Konieczność umocnienia słabych gospodarstw państwowych wynika nie 
tylko z programu pełnego zagospodarowania nowych gruntów. Sam fakt 
istnienia uspołecznionych przedsiębiorstw o niskiej produkcji i nieren- 
townych zobowiązuje do skoncentrowania wysiłku na likwidacji tych 
ujemnych zjawisk. Zadanie to było podnoszone już wielokrotnie, tym 
razem należy jednak stanowczo określić, że problem słabych gospodarstw 
rmusi być rozwiązany w ciągu najbliższych trzech lat. Jest to w pełni 
możliwe. Proces ich umocnienia przebiega nazbyt wolno. 

Na umocnieniu słabych gospodarstw trzeba obecnie skoncentrować 
uwagę i wysiłki, traktując to jako pierwszoplanowe zadanie. Konieczne 
jest w pierwszym rzędzie uporządkowanie produkcji i dostosowanie jej 
profilu do tych zasobów siły roboczej i środków, jakimi rozporządza ją 
przedsiębiorstwa. Należy: 2 | NE 
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/© ;jntensyfikować produkcję .zbożową i produkcję na użytkach zielo- 
nych, ponieważ te gałęzie łatwo dzisiaj można w pełni zmechanizować. 


© ograniczyć ilość uprawianych roślin w płodozmianach, eliminują 
pracochłonne i wymagające dużych nakładów, 


© rozwijać opas bydła lub odchów jałowizny w oparciu o óróa0 
kowaną bazę paszową. 


W formułowaniu takiego programu musi uczestniczyć odpowiednia 
kadra fachowa, której także powierzy się jego realizację. Najbardżie|; 
pilnym zadaniem w słabych gospodarstwach jest więc: skompletowanie 
kadry kierowniczej. Sprzyjać temu powinna zapowiedziana w referacie 
poprawa materialnych warunków pracy dla tych specjalistów, którzy 
podejmą się wyprowadzić najsłabsze PGR ze stanu deficytowości. Po- 
winniśmy do tej pracy kierować najlepszych organizatorów produkcji, 
zdolnych do działalności w trudnych warunkach i umiejących zespolić 
całą załogę w dążeniu do szybkiego umocnienia swojego gospodarstwa. 
Razem z nimi wypadnie również skierować do tej pracy brygadzistów, 
_ po kilku dobrych traktorzystów i pracowników hodowli. 


*"Problem słabych: gospodarstw musi być przedmiotem codziennego za- 


" fmteresowania i planowej pracy władz nadrzędnych. Dobre gospodarstwa 


same rozwiązują wszystkie swoje problemy. Nimi zajmować się nię trzeba. 
„ Konieczny jest natomiast stały kontakt z.gospodarstwami trudnymi i nie 
tylko po to, żeby wiedzieć, co się tam dzieje, ale po to, żeby wspólnie 
z nimi. realizować ustalony plan szybkiego podnoszenia produkcji i na 
bieżąco podejmować dodatkowe środki, które okażą się wócai dla 
PEZSZWYGSZĄ trudności. 


„Nie mniej ważne dla stabilizacji kierownictw- gospodarstw jest a 
rzenie im należytej atmosfery i sprzyjających warunków pracy. Na tę 
stronę zagadnienia chcemy zwrócić szczególną uwagę instancji partyjnych. 
Z nie mniejszą odpowiedzialnością musimy podejść do spraw związanych 
z pracą polityczno-wychowawczą, z kierowaniem działalnością sainorządu 
robotniczego i organizacji związkowej, a także z poprawą bytowych 
t socjalnych warunków tegó ważriego i RONA RE? oddziału klasy robotni- 
czej na wsi. 


Drugim zasadniczym problemem jest przygotowanie nowych załóg dla 
gospodarstw państwowych. Musimy zapewnić dopływ do PGR dużej liczby 
młody.h robotników w pełni przygotowanych do pracy w nowocześnie 
wyposażonym gospodarstwie rolnym. Tacy ludzie są potrzebni dw umo- 
cnienia słabych gospodarstw, do uzupełnienia niedoborów w pozestałych 
PGR, do zagospodarowania setek tysięcy hektarów przejmówanysh grun- 
tów. Robotnik nowego typu, traktorzysta-rolnik, potrzehny jest także 
międzykółkowym bazom maszynowym. Łącznie więc rolnictwo nasze 
musi mieć zapewniony coroczny dopływ wykwalifikowanych robotników, 
których szkolić muszą specjalne szkoły zawodowe. Referat wymienia dwa 
ich typy: szkoły przysposobienia rolniczego i rolnicze zasadnicze szkoły 
zawodowe. Tych drugich mamy na razie niewiele, a budowa nowych 
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będzie rozwijać się stopniowo, Należy więc już teraz organizować w PGR 
ośrodki dla absolwentów szkół PR, które ułatwią młodzieży z przeludnio- 
nych rejonów uzyskanie praktycznych kwalifikacji w zawodzie rolni- 
czym po dwuletnim przeszkoleniu, które przeszli w szkole PR. 


Umocnienie słabych PGR pozwoli na stawianie przed gospodarstwami 
państwowymi nowych zadań, związanych z zagospodarowaniem dodatko- 
wego areału. Nie wolno jednak zapominać, że naczelnym zadaniem PGR 
jest intensylikacja produkcji na dotychczasowym ich areale. Rezerwy 
produkcyjne, jakie on zawiera, zostały szeroko przedstawione w refera- 
cie. Uruchomienie ich wymaga działania w dwóch kierunkach: 


Pierwszy — zależny od polityki władz i możliwości gospodarczych kra- 
ju — polega na lepszym i bardziej kompletnym wyposażeniu PGR w środ- 
ki produkcji, przede wszystkim w maszyny i pomieszczenia inwentarskie, 
przy czym na równi z tymi po AZE inwestycjami traktujemy spra- 
wy budownictwa mieszkaniowego. 


Drugi kierunek działania wiąże się z wewnętrznymi rezerwami, które 
w przeważającej większości wypadków możemy i musimy wykorzystać 
niezależnie od procesów inwestycyjnych. Dotyczy to w szczególności po- 
większenia produkcji zbożowej i ulepszenia gospodarki paszowej. Pięć 
lat temu PGR dostarczały 800—800 tys. ton zboża rocznie. W okresie pó 
IV Zjeździe partii dostawy te wzrosły do 1,1—1,2 mln ton. Ze zbiorów 
bieżącego roku oczekujemy dostaw w wysokości ok. 1,4 mln ton. Można 
więc przewidywać, że zadania bieżącej pięciolatki — dostawę 1,5 mln ton 
zboża ze zbiorów 1970 r. — wykonają PGR z nadwyżką. 


Uwzględniając możliwości rozszerzenia uprawy zbóż, w pełni realnym, 
choć napiętym zadaniem, które możemy postawić przed państwowymi 
gospodarstwami, jest uzyskanie 1,8 mln ton zboża ze zbiorów 1970 r. 
Do realizacji tego zadania trzeba podejść z pełnym poczuciem odpowie- 
dzialności. Powiększanie areału uprawy zbóż wymaga zróżnicowanego 
rozwiązania w każdym gospodarstwie i nie ogranicza się tylko do zmian 
w strukturze zasiewów, lecz zależy od racjonalnej gospodarki na pozo- 
stałych gruntach. Dlatego też zadania w zakresie produkcji zbóż łączymy 
z intensyfikacją produkcji pasz i podniesieniem plonów innych roślin. 
Ograniczenie obszaru ich uprawy bez pomniejszenia zbiorów i gromadze- 
nie należytych zasobów pasz dla rosnącej hodowli wymaga powszechnego 
i znacznego podniesienia poziomu kultury rolnej, a więc lepszej agro- 
techniki, właściwej gospodarki poplonowej, racjonalnego nawożenia, 
lepszej gospodarki na użytkach zielonych. | 


Ze względu na różne rozmiary produkcji zwierzęcej przyrost areału 
zbożowego nie może być jednakowy we wszystkich gospodarstwach. Naj- 
większy nastąpić powinien tam, gdzie obsada pogłowia jest mała, oraz 
w gospodarstwach dysponujących dużymi areałami użytków zielonych. 
Duży z kolei obszar uprawy zbóż w gospodarstwie wymaga przemyślanej 
»rganizacji ich zbioru, uwzględniającej niebezpieczeństwo nadmiernego 
spiętrzenia prac żniwnych. Obok czynników agrotechnicznych, jak dobór 
odmian i termin siewu, głównym tutaj elementem będzie pełna mecha- 
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nizacja zbioru ziarna i słomy, co łączy się z właściwym rozmieszczaniem 
parku maszynowego i z podnoszeniem kwalifikacji załóg. Przy zbiorze 
zbóż wyłącznie kombajnami usprawnienia wymaga odbiór zboża z PGR 
przez organizacje skupu. 

Jak z tego widać, wydatny wzrost produkcji zbożowej w PGR, do której 
przywiązujemy tak wielką wagę, wymaga dobrze przemyślanej pracy 
w każdym gospodarstwie i w każdym rejonie, a zwłaszcza tam, gdzie 
udział PGR jest wysoki i dalej będzie wzrastał. 


Referat wskazuje zadania PGR w dziedzinie rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej przy wydatnym ulepszeniu gospodarki paszowej tak pod względem 
produkcji pasz, jak i dysponowania ich zasobami. Podkreślić należy ko- 
nieczność dalszego szybkiego rozszerzania chowu bydła oraz realizacji 
zasady, że podstawą produkcji zwierzęcej musi być tania jednostka kar- 
mowa, to znaczy pochodząca z własnej produkcji, z racjonalnie zago- 
spodarowanych użytków zielonych i z gospodarki poplonowej. 


Uwzględniając całość zadań, które stawiamy przed PGR na obecnym 
Plenum, musimy stwierdzić, że mamy niewiele czasu na ich wykonanie 
i że działalność w tym zakresie trzeba prowadzić w sposób przemyślany 
i planowy. Realizacja zadań zarówno przez aktyw PGR-owski, jak i przez 
tych wszystkich, których działalność może sprzyjać usprawnieniu gospo- 
darki oraz ulepszaniu warunków pracy i bytu załóg, musi w programie 
pracy instancji partyjnych znaleźć należne jej miejsce. 


Towarzysze! 


Z bogatej problematyki, jaką zawiera referat, omówiłem wybrane tylko 
zagadnienia. Biuro Polityczne przedkłada pod obrady Plenum szereg 
spraw nowych, stanowiących kontynuację naszej polityki rolnej i roz- 
. winięcie jej podstawowych założeń. Zasadniczą treścią tej polityki jest 
stałe powiększanie produkcji rolniczej i dalsza socjalistyczna przebudowa 
wsi. Nierozdzielnie traktując oba te zadania, rozwiązywać je musimy 
z uwzględnieniem konkretnych warunków każdego rejonu. Różne muszą 
być metody działania i niejednakowa skala oraz kolejność stosowania 
określonych środków. Wspólne jednak musi być dążenie do pełnego wy- 
korzystania produkcyjnych rezerw, do należytego wykorzystania ziemi 
i jej żyzności. Wszędzie, zarówno w indywidualnym, jak i uspołecznionym 
sektorze rolnictwa, musimy zapewnić efektywne wykorzystanie rosnących 
środków materialnych i wszędzie dążyć powinniśmy do maksymalnego 
wykorzystania sił wytwórczych. 


Wchodzimy więc w okres wytężonej pracy, którą pokierować musi na- 
sza partia we współpracy z ZSL, wspólnie mobilizując szeroki aktyw 
działaczy, przodujących rolników i specjalistów rolnych do WYSSEERIA 
nowych i niełatwych zadań. ' 


Postanowienia obecnego Plenum, wzbogacając naszą politykę rolną, wy- 
magać będą dalszych decyzji, opartych na konfrontacji z życiem i prak- 
tycznych doświadczeniach. Realizacja tych postanowień będzie tym bar- 
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dziej pomyślna, im szerszy zespół ludzi potrafimy skupie wokół tych wa- 
żnych spraw, im WIA PIWACĘ przejawiać będą członkowie naszej 
partii. 


Uchwała IX Plenum KG PZPR 


Stały i szybki rozwój rolnictwa leży.we wspólnym interesie wsi i mia- 
sta, klasy robotniczej i chłopów, jest warunkiem harmonijnego rozwoju 
gospodarki narodowej i wzrostu dobrobytu ludności, stanowi część skła- 
dową budownictwa socjalistycznego. W ostatnich latach powzięto szereg 
decyzji, poprawiających warunki ekonomiczne i produkcyjne rolnictwa, 

w rezultacie czego osiągnęło ono pomyślne wyniki: 

-— w trzyletnim okresie, tj. w latach 1965—1967, produkcja globalna 
rolnictwa wzrosła o 14 proc. w porównaniu do łat 1962—1964; 

— plony 4 zbóż wzrosły z 16,5 q z ha średnio w latach 1962—-1964 do 
RZY q z ha w latach 1965—1967; nastąpiło znaczne zmniejszenie importu 
zbóż; e 
-— zbiory roślin Szean ych w zasadzie zaspokajają w. „pełni po- 5 
trzeby surowcowe przemysłu; - 

— w latach 1965—1987 pogłowie bydła wzrosło o 0,9 mln sztuk, Pe 
o 9 proc.; = 

— wżrosła też znacznie produkcja towarowa mleka; NEGDNEJKGA 

— osiągnięto stosunkowo wysokię pogłowie trzody chlewnej. © 

Zadania w rolnictwie, nakreślone w NPG na lata 1966—1970, wyma» 
gają kontynuacji wytyczonych kierunków działania i realizacji powzię- 
tych już decyżji oraz koncentracji wysiłków instancji i organizacji pare 
tyjnych na rozwiązywaniu następujących problemów: . 

— zapewnienie aalszego wzrostu produkcji zbożowej przede” ke: 
w oparciu o system kontraktacji, 

— zwiększanie produkcji pasz i racjonalne ich użytkowanie, 

— rózwijanie pogłowia bydła, polepszanie jego produktywności, dale 
sza intensyfikacja tuczu trzody chlewnej, 

-—— szybkie umacnianie PGR, povrawianie ich rentowności, sódsoce 
nie kwalifikacji kadr kierowniczych i załóg, | | 

— aktywizowanie kółek rolniczych w zakresie realizacji wiejskiego 
planu rozwoju rolnictwa, 

— rozbudowa i unowocześnienie zaplecza usługowego dla rolnictwa, 

— zwiększanie kadr fachowych bezpośrednio w produkcji, rozwijanie 
szkolenia zawodowego młodzieży i ogółu rolników, 

— należvte wykorzystanie ziemi dla wzrostu produkcji rolnej, 
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R pełniejsze upowszechnianie w praktyce wyników rolniczych badań 
naukowych. SEE a | E 


Zadania w zakresie produkcji zbóż i pasz 


1. Szybkie powiększanie produkcji: zbóż | najważniejszym zadaniem 
rolnictwa w najbliższych latach. Zapewniona została opłacalność pro- 
dukcji zbóż, a rozwój przemysłu nawozów mineralnych umożliwia wpro- 
wadzanie powszechnego i wysokiego poziomu nawożenia roślin zbożo- 
wych. W tych warunkach decydujące znaczenie w realizacji programu 
zbożowego ma działalność organizatorska instancji i organizacji partyj- 
nych, terenowych rad narodowych, spółdzielczości wiejskiej i kółek 
solniczych. | | 

2. Działalność ta musi być podporządkowana zasadniczemu zadaniu: 
podnoszeniu kultury rolnej dla pełnego wykorzystania produkcyjnych 
rezerw rolnictwa. Ocena tych rezerw powinna być dokonana w każdej 
wsi i gromadzie, m. in. przez porównanie przeciętnych wskaźników po- 
ziomu produkcji z osiągnięciami przodujących rolników, gospodarujących 
w tych samych warunkach. W wyniku oceny należy uzupełnić i zaktuali- 
zować wiejskie, gromadzkie i powiatowe plańy rozwoju rolnictwóś, 
uwzględniając skuteczność stosowanych dotąd środków, rosnącą rolę ta- 
kich czynników, jak'kontraktacja, zwiększony. dopływ środków produkcji, 
ulepszanie struktury zasiewów dla powiększenia produkcji zbóż i po- 
prawa agrotechniki. | 

3. Niezbędne jest stałe i stopniowe rozszerzanie zadań agrominimum. 
W jego ramach postawić należy. nowe, wyższe wymagania, takie jak 
systematyczne wapnowanie, właściwe nawożenie roślin, terminowy zbiór 
siana, siew' poplonów "itp. W ślad:za tym organizować należy systema- 
tyczną społeczną kontrolę poprzez przeglądy pól i lustrację zagród, mo- 
bilizować opinię społeczną wsi przećiw zacofaniu, niedbalstwu i różnym. 
formom marnotrawstwa. W wypadkach jaskrawych naruszeń  produk- 
cyjnej dyscypliny stosować należy sankcje przewidziane w ustawach 
o nasiennietwie; ochrenie roślin, o obowiązkowym . nawożeniu, o popie- 
raniu melioracji. | a o e 0 = 

4. Należy doskonalić system kontraktacji zbóż, wiążąc z nim różno- 
rodne usługi produkcyjne, głównie takie jak: mechanizacja, ochrona ro- 
ślin, instruktaż i transport. Kontraktacja powinna stać się ważnym czyn- 
nikiem powszechnego wdrażania umiejętności stosowania nowoczesnych 
zasad agrotechniki roślin zbożowych, zwłaszcza w rejonach i gospodar- 
stwach, które charakteryzują się niskimi wskaźnikami produkcji. 

5. W celu stwarzania jak najbardziej sprzyjających warunków do 
szybkiego wzrostu nawożenia roślin zbożowych niezbędne jest: dalsze 
usprawnianie dostaw nawozów do gospodarstw rolnych, polepszanie wy- 
posażeńia PGR, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i kółek rolniczych 
w sprzęt do transportu i wysiewu nawozów, popularyzowanie wśród. 
rolników umiejętności racjonalnego nawożenia zbóż, przy wykorzystaniu 
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map zasobności gleb. Uprawy zbożowe powinny być obejmowane coraz 
lepszą ochroną przed szkodnikami, chorobami i chwastami. 


6. Należy kontynuować pracę nad doskonaleniem programu nasien- 
nego. Rolnictwo powinno otrzymywać coraz bardziej wydajne odmiany 
zbóż. Niezbędne jest zaostrzenie wymagań w zakresie jakości materiału 
siewnego i terminowości jego dostaw. Upowszechniać należy stosowanie 
podstawowych zaleceń agrotechnicznych, jak zaprawianie materiału siew- 
nego i maszynowy siew w odpowiednich terminach. 


7. Przyrost produkcji zbóż powinien być uzyskany także w drodze 
zwiększenia areału ich uprawy, głównie w PGR oraz w większych gospo- 
darstwach chłopskich. Rozszerzać także należy obszar zasiewu bardziej 
wydajnych zbóż, pszenicy i jęczmienia, w pełni wykorzystując lepsze gle- 
by. Równocześnie intensyfikować należy prace nad podniesieniem plo+ 
nów żyta, zajmującego bardzo ważną pozycję w strukturze zasiewów. 


8. Znaczne powiększanie zasobów paszowych uzyskać można przez 
możliwie szerokie stosowanie uprawy poplonów oraz podniesienie plo- 
nów roślin pastewnych na gruntach ornych. Należy powiększyć w naj- 
bliższych latach powierzchnię poplonów do 3 mln ha, w tym poplonów 
ozimych do około 1 mln ha. Służba rolna rad narodowych, PGR, spół- 
dzielni produkcyjnych i kółek rolniczych powinna podjąć w tym kie- 
runku odpowiednią działalność popularyzatorską i organizacyjną. Rady 
narodowe i kółka rolnicze udzielą rolnikom niezbędnej pomocy w dal- 
szej budowie silosów:i upowszechnianiu kiszenia zielonek. 

9. Znacznie poważniejszą — jak dotychczas — rolę w produkcji pasz 
powinny spełniać trwałe użytki zielone. Należy w szczególności pełniej 
wykorzystać możliwości produkcyjne zmeliorowanych łąk, zapewnić do- 
brą konserwację urządzeń melioracyjnych. 

Konieczne jest pełne zagospodarowanie w ciągu: najbliższych 3—4 lat 
około 800 tys. ha łąk i pastwisk nie wymagających melioracji. 

Należy upowszechniać racjonalne użytkowanie pastwisk, polepszać za- 
gospodarowanie wspólnot gromadzkich. Zadaniem spółek wodnych, kółek 
rolniczych, kadry agromeliorantów jest upowszechnienie wysokiego na- 
wożenia trwałych użytków zielonych i terminowego zbioru siana. 

10. Ze względu na poważną rolę ziemniaków w bilansie pasz konty- 
nuować należy wysiłki nad wzrostem ich plonów oraz nad udoskonala- 
niem metod przechowywania i efektywnego ich skarmiania. Nowym 
poważnym zadaniem jest rozwijanie suszarnictwa ziemniaków, co wy- 
maga budowy nowych suszarni i organizowania odpowiednich rejonów 
surowcowych. 

11. Przemysł zapewnić powinien terminową dostawę ciągników i ma- 
szyn rolniczych i zwiększyć zaopatrzenie rolnictwa w pierwszym rzędzie 
w taki sprzęt, jak: rozsiewacze wapna, kombajny, suszarnie i maszyny 
czyszczące do zbóż, sprzęt do zbierania słomy, sprzęt niezbędny do racjo- 
nalnego gospodarowania na łąkach i pastwiskach — do ich pielęgnacji, 
zbioru i suszenia siana, zbioru zielonek do silosowania oraz środki tran- 
sportu do zbóż i pasz. Należy zapewnić maszyny i urządzenia do pracy 
na ciężkich glebach. Szczególnie ważnym zadaniem przemysłu jest po- 
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prawa jakości i nowoczesności produkowanych maszyn i narzędzi rolni- 
czych oraz zaopatrzenie rolnictwa w niezbędną ilość części zamiennych. 

12. Niezbędne jest zwiększanie produkcji sączków drenarskich oraz 
maszyn do robót melioracyjnych w celu rozszerzenia zakresu drenowania 
gruntów ornych. 


Zadania w produkcji zwierzęcej 


1. W najbliższych latach przyrost produkcji zwierzęcej, zwłaszcza by- 
dła, powinien być w większym stopniu oparty na przyroście pasz gospo- 
darskich, niezbożowych. Należy rozwijać odchów 1nałodego bydła rzeźne- 
go. Gospodarstwom rolnym w rejonach zmeliorowanych należy zapewnić 
dostawę niezbędnych materiałów budowlanych i pomoc kredytową w ce- 
lu rozbudowy pomieszczeń dla bydła. 

2. Wymagają kontynuacji wysiłki nad powiększaniem mleczności 

krów, wciąż jeszcze stosunkowo niskiej, zwłaszcza w gospodarce chłop- 
skiej. Jest to jedno z najważniejszych zadań państwowej służby zootech» 
nicznej, spółdzielczości mleczarskiej i kółek rolniczych. 
. 8. Należy intensyfikować tucz trzody chlewnej, upowszechniając ra- 
cjonalne sposoby żywienia i zastępowania zbóż przemysłowymi mieszan= 
kami pasz treściwych. Niezbędne jest zwiększenie wymagań i umocnie- 
nie kontroli jakości w produkcji pasz przemysłowych w celu zapewnie- 
nia ich wyższej efektywności. 

4. Należy opracow ać program mechanizacji produkcji zwierzęcej 
w uspołecznionych i indywidualnych gospodarstwach rolnych. Przemysł 
maszynowy oraz inne zainteresowane przedsiębiorstwa powinny podjąć 
„na szerszą skalę produkcję i zaopatrzenie gospodarstw rolnych w sprzęt 
do mechanizacji produkcji zwierzęcej. 


Licpszenie gospodarki ziemią 


1. Ograniczone zasoby użytków rolnych wymagają pełnego i maksy- 
znalnego ich wykorzystania dla wzrostu produkcji. W tym celu należy 
rozwinić prace "scalcniowe, by zapewnić trwałe zagospodarowanie =run- 
tów PFZ oraz włączyć do procesu stałej intensvfikacji ziemię tych go- 
spoaarstw chłopskich, których właścicicle w ciągu długiego okresu nie 
potrafili zapobiec postępującemu spadkowi produkcji. Komasacja umożli- 
wi stopniową likwidację uciążliwej szachownicy gruntów gospodarstw 
chłopskich oraz bardziej racjonalne ukształtowanie rozłogów uspołecznio- 
nych gospodarstw rolnych. 

_2. Prace scaleniowe należy przeprowadzać w pierwszym rzędzie w tych 
rejonach, gdzie można będzie uzyskać znaczny wzrost towarowej pro- 
dukcji przy możliwie niewielkich kosztach. 

Naieży przewidzieć możliwość przeprowadzenia prac scaleniowych za- 
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równo z inicjatywy większości użytkowników gruntów poszczególnych 

wsi i gromad, jak i z urzędu. Kadra fachowa w oparciu o odpowiednie 
rzepisy powinna zapewnić sprawne i szybkie przeprowadzanie prac sca- 
eniowych. Konieczne jest wydanie w tym celu odpowiedniej ustawy. 

3. Należy ustanowić zasady przyznawania rent dla rolników, którzy 
ze względu na podeszły wiek, niezdolność do pracy i brak następców, 
mie będąc w stanie należycie prowadzić gospodarki, decydują się prze- 
kazać ziemię lub całość swego gospodarstwa na rzecz państwa. 

4. Ogólne zasady przyznawania rent rolnikom, którzy przekażą ziemię 
łub całość gospodarstw na rzecz państwa, powinny przewidywać, że 
wolnik, który utracił zdolność do pracy wskutek starości lub inwalidztwa, 
przekazujący użytki rolne w ilości co najmniej 5 ha, otrzymywać będzie 
rentę dożywotnią od 800 do 1.200 zł miesięcznie — w zależności od ilości 
i jakości gruntów. | 

Zasady regulujące sprawy rent dla rolników przekazujących gospo= 
darstwa na własność państwa powinny być określone w 'odpowiedniej 
pstawie. 0 2 
- Należy przewidzieć możliwość ustalania przez Radę Ministrów przy= 
padków i warunków przyznawania rent rolnikom, którzy przekażą pań- 
stwu gospodarstwa o wielkości póniżej 6 ha:  * OKAGKEK dE 

Przy przejmowaniu ziemi i ustalaniu wysokości renty końięczne jest 

uwzględnianie zadłużenia rolników wobec państwa. ©. . 
"5. Wprowadzić należy w drodze ustawowej możliwość przymusowego 
wykupu w całości lub w części gospodarstwa, jeżeli w wyniku kómisyje 
nej oceny zostanie stwierdzone, że jego właściciel w rażący sposób za” 
niedbuje swój warsztat pracy. HE 

6. Niezbędne jest dalsze umocnienie ochrony użytków rolnych przed 
żajmowaniem ich na cele nierolnicze. | 

Zastosować należy niezbędne środki, które uczynią tę ochronę bardziej 
skuteczną. AE = 2; saga. $e RZY 


Zadania państwowych gospodarstw rolnych | 


1. Osiąznięty postęp produkcyjny oraz poprawa stanu kadr PGR po- 
zwala wyznaczyć im zwiększone zadania. Najważniejszym aktualnie za- 
daniem jest powiększenie produkcji zbóż. Dostawy ich z PGR ze zbiorów 
1970 r. powinny osiągnąć poziom 1,8 mln ton. Podstawą do tego powi- 
nien być wzrost plonów oraz powiększanie obszaru uprawy zbóż, co wy- 
maga intensyfikacji produkcji pasz i podniesienia plonów innych roślin, 
a przede wszystkim rozszerzenia uprawy poplonów. Stanowić to powinno 
trwałą podstawę do szybkiego powiększania produkcji żywca wołowego 
i mleka. i 
. 2. Niezbędne jest szybkie podniesienie poziomu gospodarstw słabych 
ekonomicznie. | . 

Problem ten należy rozwiązać w ciągu najbliższych 3 lat. Dla każdego 
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słabego gospodarstwa państwowego należy opracować plan powiększenia 
produkcji i likwidacji deficytów.  - | : 


Konieczne jest uporządkowanie produkcji w tych PGR i dostosowanie 
jej profilu do zasobów siły roboczej i środków produkcji, jakimi rozpo- 
rządzają przedsiębiorstwa. | | 

W fotmułowaniu takiego planu działalności musi uczestniczyć kadra 
fachowa, której powierzy się jego realizację. .. - 

Pilnym zadaniem jest skompletowanie kierowniczej kadry dla słabych 
PGR spośród najlepszych organizatorów produkcji, zdolnych do działa- 
nia w trudnych warunkach i umiejących zespolić całą załogę do szybkie- 
go umocnienia gospodarstwa. Razem z nimi kierować należy do tej pracy 
doświadczonych brygadzistów, wykwalifikowanych traktorzystów i prar 
cowników hodowli. Fachowcom skierowanym do słabych gospodarstw 
zapewnić należy odpowiednie warunki pracy i wynagrodzenia. | 

3. Głównym zadaniem PGR jest inteasyfikacja produkcji na dotyche 
czasowym ich areale oraz szybkie zago.r,.odarowanie gruntów przejmo= 
wanych od PFZ. Należy w związku z tym lepiej wyposażyć gospodarstwa 
państwowe w .maszyny i pomieszczenia inwentarskie. Konieczne jest 
dalsze doskonalenie projektów typowych budownictwa rolniczego 
z uwzględnieniem procesów koncentracji i specjalizacji produkcji rolnej. 
Na równi z produkcyjnymi inwestycjami traktować należy budownictwo 
mieszkaniowe w PGR. Podnosić należy wymagania w stosunku do kadry 
i załóg PGR, żądając od nich pełnego wykorzystania rezerw produkcy j- 
nych, oszczędnego i racjonalnego wykorzystania środków, ochrony mie- 
nia państwowego i polepszania wyników ekonomicznych. 

4. Dalszy postęp i umacnianie PGR wiążą się Ściśle z zapewnieniem im 
wysoko wykwalifikowanych brygadzistów oraz podniesieniem poziomu 
zawodowego załóg. Należy zapewnić dopływ do PGR młodych robotni- 
„ków przygotowanych do pracy w nowocześnie wyposażonym gospodar- 
stwie rolnym. Należy rozwijać szkolenie zawodowe brygadzistów i pra- 
cowników PGR, poprawiać ich warunki socjalne, umacniać poczucie od- 
powiedzialności samorządu robotniczego za rozwój gospodarstwa. 


„4 


Kółka rolnicze organizatorem powszechnego postępu w rolnictwie 


1. Instancje i organizacje partyjne powinny wspierać dalszy rozwój 
kółek rólniczych oraz podnosić ich aktywność w realizacji planów roz- 
woju gospodarczego wsi i gromad oraz udzielaniu pomocy słabym gośpo- 
darstwom, które dysponują możliwościami wzrostu produkcji. Kółka rol- 
nicze powinny oddziaływać na wzrost produkcji rolnej przez wdrażanie 
do praktyki produkcyjnej postępu agrotechnicznego i zootechnicznego, 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych rolników i poziomu kultury rolnej. 

2. W zakresie mechanizacji trzeba kontynuować proces koncentracji 
sprzętu traktorowo-maszynowego zwłaszcza w tych rejonach, w których 
niedobór siły roboczej ogranicza możliwość intensyfikacji produkcji rol- 
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nej. Rozwijać należy stopniowo międzykółkowe bazy maszynowe, sku- 
niuć w nich szerszy asortyment maszyn rolniczych, pozyskiwać i ustabi- 
iizować kadrę dyspozytorów i traktorzystów, zapewniać lepszą opiekę 
techniczną nad sprzętem, co umożliwi dalszą poprawę usług mechaniza- 
cyjnych dla rolników. Rady użytkowników, organizowane przy bazach, 
zabewnić powinny nadzór kółek rolniczych nad funkcjonowaniem usług 
mechanizacyjnęch. | | 

3. Przemysł maszynowy zapewni poprawę zaopatrzenia rolnictwa w bo- 
gatszy asortyment sprzętu, co pozwoli rozszerzać zakres usług mechani- 
zacyjnych. Kółka rolnicze i bazy maszynowe powinny szybciej rozwijać 
takie usługi, jak: wapnowanie gleb, ochrona przed szkodnikami i cho- 
robami rośiin, rozlew wody amoniakalnej i wysiew nawozów mineral- 
nych, kompleksowe zabiegi na trwałych użytkach zielonych, transport 
rolny. 

4. W wielu kółkach rolniczych występuje zaniedbywanie konserwacji 
oraz nieprawidłowa obsługa techniczna sprzętu, co powoduje przedwcze- 
sne zużywanie się maszyn, wysokie koszty remontów i obniża sprawność 
parku traktorowo-maszynowego. Należy wzmocnić nadzór nad gospo- 
darką majątkiem trwałym w kółkach rolniczych, w szczególności zaś 
nad prawidłową eksploatacją sprzętu. POM i ich filie powinny dosko- 
nalić remonty, wzmóc nadzór nad eksploatacją i konserwacją sprzętu, 
pogłębić w tym zakresie współdziałanie z kółkami rolniczymi. 


Przygotowanie młodzieży do pracy w rolnictwie 


1. Szybkie podniesienie kultury rolnej, postępująca modernizacja rol- 
nictwa wymagają powszechnego przygotowania zawodowego młodzieży, 
podejmującej pracę w gospodarce rolnej. Podnosić należy poziom wszyst- 
kich szkół rolniczych, polepszać ich obsadę kadrową oraz bazę lokalową 
i dydaktyczną. | 

2. Rośnie znaczenie rolniczych szkół zawodowych. Należy rozbudowy- 
wać stovniowo sieć zasadniczych rolniczych szkół zawodowych z inter- 
zatami oraz doskonalić system szkół przysposobienia rolniczego. Dla 
absolwentów tych szkół podejmujących pracę w PGR i MBM należy orga- 
nizować ośrodki praktyki i stażu w przodujących gospodarstwach pań- 
stwowych i spółdzielniach produkcyjnych. Kółka rolnicze, ZMW, spół- 
dziclczość wiejska i rady narodowe powinny nadal rozwijać i doskonalić 
dokształcanie zawodowe ogółu rolników. Należy upowszechniać czytel- 
nictwo czasopism i literatury rolniczej. 


Usprawnicnie pracy służby rolnej 


1. Realizacja programu rolnego wymaga dalszej rozbudowy fachowej 
służby rolnej, a zwłaszcza zwiększenia jej wpływu na postęp produkcji. 
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Potrzebne są poważne zmiany w organizacji i rozmieszczeniu służby fa- 
chowej, tak aby skoncentrować jej działalność na realizacji najważniej- 
szych obecnie zadań w zakresie produkcji zbóż, pasz, ziemniaków. Szcze- 
gólnie w rejonach, gdzie istnieją duże możliwości wzrostu produkcji zbóż 
i pasz, należy zwiększyć liczbę specjalistów i wprowadzić funkcję asy- 
stenta pracującego pod kierunkiem agronoma lub zootechnika gromadz- 
kiego. W najbliższych latach nie należy powiększać liczby fachowców . 
rolnictwa w administracji na szczeblu centralnym, wojewódzkim i po- 
wiatowym oraz w instytucjach obsługujących rolnictwo. Ułatwi to roz-. 
wiązanie problemu deficytu kadr inżynieryjno-technicznych w groma- 
dach i przedsiębiorstwach rolnych, w: których powinni podejmować pracę 
w zasadzie wszyscy absolwenci wyższych i średnich szkół rolniczych. 
Kadra naukowa i nauczycielska, instancje i organizacje partyjne oraz 
organizacje młodzieżowe działające w WSR i technikach rolniczych 
powinny pogłębiać wśród młodzieży zainteresowanie pracą zawodową 
bezpośrednio w produkcji rolnej. 


2. Usprawnienia wymaga system kierowania pracą służby rolnej w celu 
koncentracji jej uwagi na najważniejszych zadaniach produkcyjnych 
w danym rejonie. Niezbędne jest opracowanie odpowiednich wniosków 
dotyczących podporządkowania instruktorów służb specjalistycznych pre- 
zydiom rad narodowych. Należy przeciwdziałać zjawiskom przeciążania 
terenowej służby rolnej obowiązkami administracyjno-kancelaryjnymi, 
by mogła ona koncentrować się na zadaniach, których realizacja ma rze- 
czywisty wpływ na wzrost.produkcji rolnej. 


3. Wzrostowi liczebnemu specjalistów rolnych winna towarzyszyć 
troska o poprawę ich poziomu zawodowego. Należy doskonalić system 
podnoszenia ich wiedzy zawodowej, przeciwdziałać odpływowi dobrych 
facnowców z produkcji. Należy podjąć prace nad uporządkowaniem sy- 
stemu płac służby rolnej związanej z produkcją rolną oraz opracować 
system premiowania gromadzkiej służby rolnej za wyniki uzyskane we 
wzroście towarowej produkcji rolnej. 


Usprawnienie odbioru produktów rolnych i przetwórstwa rolnego 


1. Wraz ze wzrostem towarowej produkcji rolnej coraz większego 
znaczenia nabiera doskonalenie odbioru tej produkcji oraz rozbudowa 
mocy przetwórczych przemysłu rolno-spożywczego. Niezbędna jest obe- 
cnie szybka rozbudowa punktów skupu, magazynów zbożowych, chłodni 
oraz przemysłu mleczarskiego. 

2. Najważniejszym zadaniem jest sólna realizacja planów inwesty- 
cyjnych w zakresie rozbudowy i modernizacji punktów skupu, budowy 
magazynów i zakładów przemysłu spożywczego. Należy usprawniać koor- 
dynację branżową tych planów oraz podejmować wspólne inwestycje 
różnych organizacji gospodarczych i spółdzielczych w celu uniknięcia 
rozproszenia środków, obiektów i urządzeń służących obrotowi rolnemu. 
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3. Usprawnienie skupu płodów rolnych wymaga modernizacji i lepsze- 
go wyposażenia technicznego punktów skupu, rozwoju transportu specja- 
listycznego, doskonalenia organizacji pracy i podnoszenia kwalifikacji 
kadr zatrudnionych w obrocie. Należy w szczególności usprawniać odbiór 
ij magazynowanie zboża i innych roślin kontraktowanych oraz zaopatrze- 
nie rolnictwa w środki produkcji, zwłaszcza nawozy, środki ochrony roślin, 
pasze i nasiona. Organizacje skupu powinny zwrócić większą uwagę na 
doskonalenie metod oceny jakościowej skupowanych produktów rolnych, 
co mieć będzie poważny wpływ na podnoszenie ich jakości. Największe 
zadania w tym zakresie mają do spełnienia gminne spółdzielnie „Samo- 
pomoc Chłopska”, którym należy zapewnić warunki i niezbędne środki 
do wykonania tych zadań. 

W rozwoju przemysłu soożywczego szczególną uwagę należy poświęcić 
przemysłowi mleczarskiemu. Należy zapewnić pełne wykorzystanie znacz- 
nych środków inwestycyjnych dla rozbudowy zdolności produkcyjnych 
przemysłu mleczarskiego. Rozwój tego przemysłu będzie bodźcem do 
wzrostu towarowej produkcji mleka. Pozwoli to znacznie polepszyć zaopa- 
trzenie rynku w przetwory mleczarskie. A 


Zadania instancji i organizacji partyjnych 


1. Analiza sytuacji rolnictwa wskazuje na wielkie możliwości przy- 
spieszenia rozwoju produkcji rolnej. Pełne wykorzystanie tych możliwości 
wymaga rozwinięcia powszechnej pracy organizatorskiej wszystkich ogniw 
pracujących w rolnictwie: rad narodowych, administracji PGR, kółek 
rolniczych, spółdzielczości wiejskiej, organizacji młodzieżowych. Inicja- 
torem tej działalności powinny być instancje i organizacje partyjne. 


2. Wypełnienie tej funkcji wymaga dalszego rozwoju partii na wsi 
i wzrostu jej aktywności. W dalszej rozbudowie szeregów partyjnych na 
wsi koncentrować należy uwagę na pracy wśród rolników, którzy wy- 
różniają się dobrymi wynikami produkcyjnymi i zaangażowaniem spo- 
łecznym. Duże znaczenie ma napływ do wiejskich organizacji partyjnych 
aktywnych, młodych rolników. Członkowie partii powinni być wzoro- 
wymi rolnikami i inspiratorami postępu gospodarczego wsi. 

3. Zadaniem wszystkich POP pracujacych w rolnictwie jest organizo- 
"ranie wysiłku chłopów, robotników rolnych i pracowników obsługi rol- 
"ictwa na rzecz postępu w produkcji rolnej przez pełne wykorzystanie 
'ętniejących rezerw i środków materialnych kierowanych do rolnictwa. 
*Vzrost gospodarności i podwyższanie kultury rolnej oraz zawodowe przy- 
aotowanie młodzieży pozostającej w rolnictwie powinno być przedmiotem 
<łałej troski wszystkich wiejskich POP. 

Instancje partyjne powinny udzielać POP wszechstronnej pomocy, mię- 
dzy innymi przez systematyczną i konkretną pracę z aktywem wiejskich 
POP oraz skuteczne wspieranie słusznych inicjatyw, wniosków i posta- 
nowień POP dotyczących usprawniania produkcji i obrotu rolnego. 
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Należy wzmóc pracę instancji nad objęciem siecią POP wszystkich wsi, 
w których mogą powstać organizacje partyjne. 

4. Coraz poważniejszą rolę w aktywizacji działalności partii na wsi 
spełniać powinny komitety gromadzkie. Skupiony w nich aktyw powinien 
oddziaływać na pracę gromadzkich rad narodowych, gminnych spółdzielni, 
kółek rolniczych i służby rolnej w kierunku skutecznej realizacji gro- 
madzkich i wiejskich planów rozwoju produkcji rolnej, postępu kultury 
i oświaty. 

5. Niezbędne jest dalsze doskonalenie działalności komitetów do spraw 
rolnictwa — jako organów instancji partyjnych, powołanych do pogłębie- 
nia koordynacji pracy w rolnictwie wszystkich organizacji, instytucji 
i przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych i kółok rolniczych, w za- 
kresie inwestycji, obsługi instruktażowej rolnictwa i szkolenia fachowego. 


* | , 


Wzrost produkcji rolnej pozostaje nadal jednym z kluczowych zadań 
polityki gospodarczej najbliższych lat. W realizacji tego zadania organi- 
zacje partyjne powinny współdziałać z organizacjami Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Postęp rolnictwa — to wspólne zadanie PZPR 
i ZSL, to jeden z głównych celów sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Józef Tejchma - 


CEL GŁÓWNY — 
DALSZY WZROST PRODUKCJI ROLNEJ 


Podstawowe zagadnienia, które stanowią treść uchwały IX Plenum 
KC PZPR, dotyczą produkcyjnego programu polityki rolnej. Ponownie 
potwierdzony został naczelny jej cel, jakim jest wzrost produkcji rolnej. 
Nastąpiła jednak modyfikacja tego celu w tym sensie, że obecnie nie 
chodzi o wzrost produkcji rolnej w ogóle, lecz o powiększenie produkcji 
artykułów deficytowych. | 

W zakresie wielu płodów rolnych osiągnięto już bowiem w zasadzie 
pełne zaspokojenie surowcowych potrzeb przemysłu rolnego i rynku spo- 
żywczego. Dotyczy to wszystkich podstawowych roślin przemysłowych, 
takich jak buraki cukrowe, rzepak, jęczmień browarny. Nie jest więc 
potrzebna ich dalsza ekspansja areałowa; rozmiary kontraktacji tych 
roślin będą w zasadzie ustabilizowane (łączny obszar około 1170 tys. ha). 
Nie oznacza to jednak zdjęcia z porządku dziennego troski o rozwój tej 
produkcji, o wzrost plonów roślin przemysłowych, a zwłaszcza podno- 
szenie jakości surowców rolniczych dostarczanych przemysłowi. Całko- 
wite zaspokojenie potrzeb przemysłu powinno być trwałe i nie należy 
tego stanu naruszyć. Jest to niewątpliwie osiągnięcie rolnictwa, które 
uzyskane zostało względnie łatwo dzięki temu, że koncentracja ekonomi- 
cznych i materiałowych środków działania (opłacalne.ceny, zaopatrzenie 
w nawozy, instruktaż) objęła stosunkowo niewielką część produkcji rolnej. 
Rośliny przemysłowe stały się uprzywilejowane w polityce rolnej i bardzo 
atrakcyjne dla rolników. Równocześnie utrzymywał się i nabierał znacze- 
nia podstawowy, nie rozwiazany problem gosrodarki narodowej, problem 
zbożowo-paszowy. Wzrost zbiorów zbóż, a także wydajności łąk, pastwisk 
oraz innych roślin pastewnych był na tyle powolny, że nie stwur:v: wa- 
runków do szybkiego powiększania produkcji zwierzęcej. 

Jest rzeczą powszechnie znaną i społecznie odczuwalną, że główne 
i niemzl jedyne napięcie na rynku spożywczym dotyczy mięsa i jego 
przetworów. Nawet stosunkowo duzy postęp w produkcji zwierzęcej, 
który zapewnił znaczny wzrost konsumncji miesa i jego przetworów na 
jedncgo mieszkańca (z 45,2 kg w roku 1960 do 52,1 kg w roku 1966, 
tj. o ponad 15%, przy wzroście iudnośc o 2 rain, tj. o 1%) nie usunął 
trudności w tej dziedzinie. Ralnictwo posiada poważne zdolności pro- 
dukcji żywca w postaci siły roboczej. Jednak niedostateczne zasoby pasz, 
zwłaszcza treściwych, przy istniejących relacjach opłacalności uniemoż- 
liwiają szybszy wzrost produkcji zwieszecej, W bilansie zbożowym od 
wielu lat wszystkie pozvcje rozchodowe są ustabilizowane, a nawet ma- 
leją (spożycie przetworów zhożowych, potrzeby przemysłu, siew itb.), 
z wyjątkiem pasz. Deficyt, jaki tu powstał, łagodzono częściowo w dro- 
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dze importu, co traktowano i traktuje się jako rozwiązanie przejściowe, 
zło konieczne. Realizowany obecnie program zbożowy ma na celu stwo- 
rzenie własnej bazy paszowej do dalszego wzrostu produkcji zwierzęcej. 
Jest to jedyna droga skutecznego i trwałego rozwiązania problemu mię- 
sa i jego przetworów, biorąc pod uwagę tendencje do wzrostu ich spo- 
życia, także przy zmieniających się relacjach między cenami artykułów, 
konsumpcyjnych. | 

Od dłuższego czasu podejmujemy szereg Środków dla usunięcia czy 
też złagodzenia niekorzystnego stanu rzeczy w produkcji zbóż. Środki 
zaradcze, podjęte dopiero po stworzeniu w gospodarce narodowej odpo- 
wiednich przesłanek materialnych, nie mogły dać natychmiastowych 
wyników. Były to środki dwojakiego rodzaju: ekonomiczne i materia- 
iowe. W roku 1965 dokonano znacznej podwyżki cen zbóż. Dawne niskie, 
„papierowe ceny” zbóż zastąpiono cenami, które zapewniają w zasadzie 
opłacalną produkcję ziarna. Poważne nakłady inwestycyjne w rolnictwie 
zostały: wsparte decydującymi dla wzrostu plonów nakładami poza rol- 
nictwem, w przemyśle chemicznym, który staje się m. in. wielkim pro- 
ducentem nawozów sztucznych. Zapewnia to szybki wzrost nawożenia 
z 65,3 kg NPK na 1 ha użytków rolnych w roku 1965/66 mniej więcej 
do 130 kg w roku 1970. 

W tych warunkach możliwa była kolejna ważna decyzja, mianowicie 
reforma systemu kontraktacji zbóż, dokonana w końcu 1966 r., w której 
zastosowano nową metodę poprawy opłacalności produkcji zbóż przez 
znaczną obniżkę cen nawozów sztucznych (bonifikaty związane z kon- 
traktacją). Stworzono silne bodźce do lepszego nawożenia roślin zbożo- 
wych. Powszechne opinie o niskim ich nawożeniu w większości kraju 
potwierdzają badania IER, które wykazują bardzo duże różnice w pozio- 
mie nawożenia roślin zbożowych w okręgu białostocko-warszawsko-lu- 
belskim w porówkaniu z okręgiem poznańsko-bydgoskim. Tymczasem 
w poziomie nawożenia buraków cukrowych takich różnic nie ma. To 
w głównej mierze tłumaczy zjawisko stosunkowo małych rozpiętości 
w plonach buraków i znacznych różnie w plonach zbóż. Zreformowany 
system kontraktacji ma poważne znaczenie dla wzrostu poziomu nawo- 
żenia roślin zbożowych na glebach słabszych, które stanowią w Polsce 
duży odsetek. Gospodarstwa, zwłaszcza większe, położone na gruntach 
złych, napotykały szczególnie duże trudności; słabe gleby dawały niskie 
plony, co było przyczyną małych dochodów. To z kolei ograniczało moż- 
liwości czynienia nakładów na produkcję, zwłaszcza na zakup nawozów. 
Sprawy te wzięto pod uwagę już przy wprowadzeniu w roku 1966 no- 
wych ulg w świadczeniach dla gospodarstw posiadających duży odsetek 
gruntów słabych. Przede wszystkim jednak nowy system kontraktacji 
zbóż uwzględnia jakość gleb. Przewiduje bowiem zróżnicowane normy 
sprzedaży kontraktowanych zbóż, warunkujących uzyskanie bonifikat 
nawozowych. Przy obecnych możliwościach nabycia dużej ilości nawo- 
zów pod kontraktowane zboża pojawia się po raz pierwszy perspektywa 
zwiększenia nawożenia i lepszego wykorzystania zdolności produkcyj- 
nych gleb słabych. Niezbędne jest w tej dziedzinie dalsze działanie, wy- 
iaśniające korzyści ekonomiczne produkcji zbożowej w nowych warun- 
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kach, oraz praca instruktażowo-agrotechniczna. Nowe, wyższe ceny, na- 
wy system kontraktacji i lepsze zaopatrzenie w nawozy — stwarzają 
mocny fundament do rozwiązania problemu zbożowego. W tych spra- 
wach IX Plenum nie powzięło dodatkowych decyzji. 


+ 


% 


Powstaje więc pytanie, jakie nowe elementy wniosły uchwały IX Ple- 
num KC? | 

Nowym akcentem w polityce rolnej jest silne podkreślenie rosnącej 
roli czynników organizacyjnych i coraz większego znaczenia kultury rol- 
nej dla dalszego rozwoju produkcji. Na tle tego ogólnego założenią zro- 
zumiałe stąją się pewne problemy o charakterze agrotechnicznym i orga- 
nizacyjnym, które były przedmiotem dyskusji na IX Plenum. W czym 
się przejawiają konkretnie te nowe elementy uchwały IX Plenum? 

Oto np. wiadomo, że głównym instrumentem realizacji programu zbo- 
żowego jest i będzie kontraktacja, która już mocno ugruntowała się 
w psychice producentów i której funkcja organizacyjno-produkcyjna 
w polityce rolnej powinną zostać wzmocniona. Kontraktacja, połączona 
z opłacalnymi cenami zbóż, zaopatrzeniem w deficytowe poprzednio na- 
wozy i coraz szerszym świadczeniem, usług produkcyjnych, nabiera no- 
wego znaczenia. Wciąga do organizowania produkcji zbożowej wielu 
partnerów, mobilizuje, koordynuje i koncentruje ich wysiłki, stwarza 
możliwość kompleksowego działania w zakresie postępu agrotechnicz- 
nego, dostawy nawozów, świadczenia usług mechanizacyjnych, odbioru 
zboża od rolników. Typowym przykładem problemu o dużym znaczeniu 
produkcyjnym, którego rozwiązanie wymaga m. in. lepszej działalności 
organizacyjnej, jest program nasienny. Zalecenia Plehum w tej sprawie 
wywołały żywy oddźwięk terenu w sensie postulatu szybszego upow- 
szechnienia handlowego systemu zaopatrzenia w nasiona. Wykształcenie 
produkcyjnego charakteru kontraktacji wymaga wytrwałej pracy orga- 
nizatorskiej w terenie. Jest to praktycznie sprawa niezwykle ważna. 
W przeciwnym razie kontraktacja pozostanie papierową umową, biuro- 
kratycznym systemem podnoszącym koszty skupu, nie wywierającym 
wpływu na produkcję zbóż i wielkość skupu. Kontraktacja może i po- 
winna przekształcać przypadkowych sprzedawców zboża w dostawców 
trwałych, koncentrujących się na tej produkcji, traktujących zboże 
w coraz większym stopniu jako produkcję towarową, przy równoczesnym 
korzystaniu z przemysłowych pasz treściwych. Pasze te w nadchodzą- 
cych latach staną się głównym czynnikiem postępu w produkcji zwie- 
rzęcej, zwłaszcza w zakresie trzody. Większe zużycie pasz przemysło- 
wych, których jakość należy stale podnosić, powinno się przyczynić przy 
pewnej stabilizacji pogłowia trzody do wzrostu produkcji żywca wieprzo- 
wego w latach 1966—1970 o 6—107%. 

Z uchwał IX Plenum wynika także postulat lepszege doceniania roli 
tego czynnika, który ogólnie można określić jako kulturę rolną, poziom 
zawodowy producentów, wyposażenie rolnictwa w kadry fachowe. 
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IX Plenum KC postawiło te sprawy wszechstronnie i krytycznie. Zna- 
lazło to m. in. wyraz w metodzie oceny poziomu produkcji rolnej w poó- 
szczególnych województwach. Wycdrębniono grupę województw o sto- 
sunkowo niskich plonach zbóż, słabych. przyrostach tych plonów w ostat- 
nich latach i dużych spadkach plonów w poszczególnych latach. Zróżni- 
cowanie poziomu produkcji jest równie wielkie w przekroju rejonowym, 
jak i w poszczególnych grupach rolników we wszystkich rejonach. 
W każdym województwie zdarzają się powiaty o słabych wynikach, 
w każdym powiecie są słabe gromady, w najlepszych gromadach i wsiach 
występują grupy rolników dających bardzo niską produkcję w ogóle, 
a zbóż w szczególności. Obiektywnie i bez emocji należy stwierdzić, że 
w zasadzie wszędzie tam, gdzie osiąga się słabe wyniki produkcyjne, 
mamy do czynienia z niską kulturą rolną. Ma ona określone źródła histo- 
ryczne. Im słabiej dany rejon wciągany był w sferę nowoczesnej gospo- 
darki, im mniej otrzymywał w przeszłości inwestycji i deficytowych 
środków produkcji, tym trudniej torował sobie drogę postęp kultury rol- 
nej. Lecz o ile niedostatek materialnych czynników był jednym z głów- 
nych źródeł niskiej kultury rolnej, to obecnie sytuacja się odwraca; 
niska kultura staje się coraz bardziej przyczyną słabego korzystania 
z nowoczesnych środków rozwoju. Bariera ogólnego zacofania, w szcze- 
gólności agrotechnicznego, utrudnia szybkie i efektywne zastosowanie 
nowych środków produkcji. | 


Z oceny przeprowadzonej na Plenum nie wynika automatycznie wnio- 
sek, że wszędzie tam, gdzie się osiąga najniższe plony, należy szybko 
i za wszelką cenę powiększać nakłady. Nakłady powinny wzrastać 
w pierwszej kolejności tam, gdzie zapewnią najwyższą efektywność. 


%* 


Główny wniosek, jaki wynika z uchwały Plenum, polega na tym, że 
w rejonach najbardziej zaniedbanych, posiadających największe rezerwy 
produkcyjne, należy podjąć masową, intensywną pracę nad podnosze- 
niem kultury rolnej, by stworzyć przesłanki nie tylko do szybkiego, ale 
także efektywnego stosowania nowoczesnych środków produkcji, by 
uzyskać wyższą produkcję w drodze przezwyciężania konserwatyzmu 
i upowszechniania właściwych zabiegów agrotechnicznych w uprawach 
polowych, na łąkach i pastwiskach. Proces postępu w tym zakresie może 
być radykalnie skrócony w porównaniu z doświadczeniami historyczny- 
mi. Taki właśnie jest sens i cel uchwały IX Plenum, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do służby rolnej i szkolenia zawodowego ogółu rolników. 


Szczególnie krytycznie oceniło Plenum dotychczasowe rozmieszczenie 
kadry fachowej. Podstawowa jej masa nie podjęła pracy poniżej szczehla 
gromady, zatrzymała się w przedsiębiorstwach usługowych i administra- 
cji. Jest to stan wybitnie szkodliwy, opóźniający postęp rolnictwa. Bez 
kadry fachowców, pracującej bezpośrednio na wsi, nie może być osiągnię- 
te to, co stanowi główną i nową treść IX Plenum: postęp kultury rolnej, 
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wdrażanie do praktyki najnowszych wyników nauki rolniczej. Dlatego 
niezbędne są istotne zmiany w polityce kadrowej. z 


Już ze wspomnianych zmian w systemie kontraktacji wynika konie- 
czność radykalnie większego dopływu kadr fachowych do pracy w gro- 
„madach i wsiach oraz skoncentrowania działalności produkcyjno-instruk- 
$ażowej tej kadry szczególnie na roślinach zbożowych, które nie mają 
obecnie masowej służby plantacyjnej w odróżnieniu od roślin przemy- 
słowych. Niezbędne więc staną się przesunięcia części kadr z przemysłu 
i organizacji związanych z wytwarzaniem roślin przemysłowych do gro- 
madzkiej służby rolnej, której głównym zadaniem będzie zajmowanie 
się produkcją zbóż i pasz. Te cele leżą także u podstaw zamierzonego 
przesunięcia służby rolnej do jednego ośrodka organizacyjnego, do rad 
narodowych, przede wszystkim gromadzkich. 


Także w PGR — przy odpowiednich nakładach — właściwa kadra 
kierownicza stanowi najbardziej elementarny warunek osiągania pomyśl- 
nych wyników produkcyjnych i ekonomicznych. Dobry dyrektor powi- 
nien mieć coraz większą samodzielność w kierowaniu przedsiębiorstwem 
w ramach ustalonych celów; gdy brak takiego dyrektora, najważniejszym 
zadaniem staje się jego pozyskanie. Są to praktycznie bardzo ważne obo- 
wiązki instancji i organizacji partyjnych, wynikające z uchwały IX Ple- 
num KC. 


Uchwała Plenum adresowana jest szczególnie do tych wszystkich ogniw, 
które mają wpływ na wzrost roli czynnika ludzkiego w postępie rolnictwa. 
Jest np. rzeczą znaną, że w wielu krajach, także wysoko rozwiniętych, 
jedną z form pomocy państwa dla rolnictwa jest rozbudowywanie szkol- 
_nictwa rolniczego, rozwijanie nauki rolniczej i upowszechnianie jej wy- 
ników. Po okresie burzliwego rozwoju masowego szkolnictwa rolniczego 
w Polsce nastąpiło pewne osłabienie zainteresowania tym problemem, co 
_ jest grożne dla rolnictwa i przyszłości młodzieży wiejskiej. 

Należy kontynuować pracę nad ukształtowaniem modelu szkolnictwa 
zawodowego, które objęłoby ogół młodzieży pozostającej w rołnictwie. 
Powstać musi w tej mierze rozwojowa koncepcja w zakresie rozwiązy- 
wania bazy lokalowej, kadr nauczycieli zawodu, programu szkoleniowego 
i metod kształcenia. Szkoły przysposobienia rolniczego są tylko dobrym 
początkiem w tej dziedzinie i wymagają dalszego rozwoju i przekształceń 
w kierunku pełnowartościowych szkół zawodowych. 


Obecnie silniej niż kiedykolwiek dotąd staje także na porządku dzien- 
nym pytanie: czy należycie spełniają swoje funkcje w przygotowaniu kadr 
fachowych wyższe szkoły rolnicze, instytuty naukowe, zakłady doświad- 
czalne rolnictwa? Na to pytanie odpowiedzieć muszą właściwe resorty, 
organizacje, instytuty, kadry naukowe i wychowawcze. Nie ulega wątpli- 
wości, że tendencji do rozrostu ilościowego placówek naukowych, mno- 
żenia wydziałów i katedr, powiększania zakładów i odrębnych jednostek 
badawczych w różnych instytutach należy przeciwstawić wysiłek zmie- 
rzający do podniesienia poziomu naukowego i szkoleniowego, lepszego 
wyposażenia w niezbędne zaplecze naukowo-techniczne, intensyfikacji 
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kadań nad tymi problemami, których rozwiązanie warunkuje postęp rol- 
nictwa. | 


% 


Siłę rozwojową rolnictwa stanowią nie tylko jego kadry fachowe, in- 
stytuty naukowe i szkoły zawodowe. Mówiąc o ich roli, mamy na myśli 
przede wszystkim upowszechnienie postępowych i racjonalnych sposobów 
gospodarowania wśród bezpośrednich producentów — rolników i pracow- 
ników PGR. Nie należy osłabiać przekonania, że aktywność samych rol- 
ników i pracowników rolnictwa, ich inicjatywa, chęć przyjmowania rze- 
czy nowych, gotowość łamania konserwatyzmu w środowisku stanowią 
wielką siłę rozwoju rolnictwa. Ta siła nie jest wymierna w krótkim 
czasie. Historia jednak poucza, że ośrodki wysokiej kultury rolnej w Polsce 
funkcjonują między innymi tam, gdzie istniało długotrwałe, zorganizowa- 
ne działanie chłopów — w spółdzielczości wiejskiej, w kółkach rolniczych, 
w ruchu oświatowym, w zespołowych inicjatywach gospodarczych. 

Znaczenie tej działalności staje się coraz większe, gdyż organizacje rol- 

nicze dysponują dzisiaj poważnym majątkiem, kadrami fachowymi i cie- 
szą się poparciem państwa w realizacji wspólnej polityki rolnej PZPR 
i ZSL. Postęp gospodarczy nie powinien osłabiać działalności zorganizo- 
wanych rolników, powinien jedynie zmieniać jej metody. Mając to na 
uwadze, niezmiennie należy umacniać pozycję kółek rolniczych, spółdziel- 
czości wiejskiej jako organizatorów inicjatywy chłopskiej. Kółka rolni- 
cze i spółdzielnie wiejskie stanowią efektywną formę nacisku postępo- 
wych rolników na rolników konserwatywnych. 
" Organizując rolników wewnątrz wsi, rozwijać należy równocześnie co- 
raz sprawniejsze formy obsługi potrzeb produkcyjnych rolnictwa przez 
wyspecjalizowane organizacje i przedsiębiorstwa. Działalność gospodar- 
cza w organizacjach spółdzielczych i kółkach, pozostając pod wpływem 
samorządu, powinna być organizowana przez kadry fachowe; dotyczy to 
zakładów produkcyjnych spółdzielczości mleczarskiej i ogrodniczej, przed- 
siębiorstw gminnych spółdzielni, zespołów maszynowych kółek rolni- 
czych. Ze wszech miar pożądana jest powszechna inicjatywa społeczna 
wszystkich organizacji w pracy bezpośrednio na wsi. Mnogość tych :orga- 
nizacji, ich odrębne istnienie jest o tyle racjonalne, o ile poszerza inicja- 
tywę społeczną, staje się jednak szkodliwe, gdy przeradza się w party- 
kularyzm, gdy utrudnia racjonalne wykorzystanie kadr i zasobów ma- 
teriałowych w postępie rolnictwa. Interesy gospodarki wymagają dalszego 
doskonalenia metod działalności w ramach struktury organizacji spółdziel- 
czych, pełnej koordynacji pracy wszystkich odrębnie funkcjonujących 
organizacji, głównie w dziedzinie inwestycji i produkcyjnej obsługi rol- 
ników. 


* 


Na Plenum rozpatrzono środki zmierzające do zagwarantowania mak- 
symalnego wykorzystania naszych zasobów ziemi uprawnej do wzrostu 
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produkcji. Omówienie tej sprawy spowodowane było takimi zjawiskami, 
jak słaba wydajność znacznych areałów, groźba spadku produkcji w wie- 
lu gospodarstwach, zabieranie gruntów na cele nierolnicze itp. 

Uchwała IX Plenum, potwierdzając kontynuację zasadniczych założeń 
polityki rolnej, wprowadza do niej niezbędne uzupełnienia. Kontynuacja 
zasad polityki rolnej dotyczy przede wszystkim utrzymania, a nawet 
poprawienia korzystnych warunków rozwoju produkcji w gospodarstwach 
chłopskich. 


Polityka rolna wychodzi z założenia, że istnieją jeszcze duże możliwo- 
ści powiększania produkcji w ramach gospodarki chłopskiej i nakłady na 
ten cel są efektywne. Dynamika wzrostu jej produkcji była i jest zado- 
walająca. W roku 1956 produkcja globalna w gospodarce chłopskiej była 
wyższa o 19,10%% w porównaniu z latami 1960—1962, produkcja towaro- 
wa zaś wyższa o 20,2%. O nastawieniu produkcyjnym rolników najbar- 
dziej wiarygodnie świadczy podział dochodów chłopskich z produkcji rol- 
niczej; o ile dochody realne w roku 1966 wzrosły w stosunku do roku 1963 
o 14,6%, o tyle inwestycje produkcyjne finansowane z tych dochodów 
zwiększyły się o 350%. Świadczy to o tendencji do rozbudowy zdolności 
produkcyjnych gospodarstw, co stanowi potwierdzenie skuteczności poli- 
tyki rolnej. Istnieją więc przesłanki po temu, by nadal kontynuować tę 
politykę, skoro przynosi ona efekty w osiąganiu głównego celu, jakim 
jest wzrost produkcji rolnej. Ta kontynuacja znalazła potwierdzenie na 
IX Plenum w zapowiedzi dalszego powiększenia dostaw środków pro- 
dukcji i materiałów inwestycyjnych, kredytów, rozwoju usług, instruk- 
tażu, a także w zapowiedzi przeprowadzenia w odpowiedniej skali prac 
scaleniowych w celu poprawienia struktury gospodarki chłopskiej. 

Ale gospodarki chłopskiej nie można oceniać tylko ogólnymi, średnimi 
wskaźnikami wzrostu, gdyż prowadzić to może do zamazywania poważ- 
nych zjawisk negatywnych, jakie w niej zachodzą. Są to przede wszyst- 
kim zjawiska tzw. podupadania gospodarstw, zagrożenia perspektyw pro- 
dukcyjnych tych gospodarstw, których właściciele osiągnęli podeszły 
wiek i nie mają następców, niepełnego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych w wielu rejonach na skutek braku siły roboczej, słabego 
wyposażenia oraz zacofania agrotechnicznego wielu rolników. 

Zjawiska te mają różne źródła, których nie da się całkowicie wyelimi- 
nować z procesu rozwoju gospodarczego, a które można jedynie minima- 
lizować, co czyni nasza polityka rolna. Skoro nie można usunąć np. źró- 
deł podupadania części gospodarstw, postawić sobie należy zadanie takie- 
go działania, które uprzedzi fazę dewastacji ich majątku trwałego, 
a zwłaszcza gleby. W tym celu niezbędna jest odpowiednio wczesna 
zmiana użytkownika takich gospodarstw. Interesy produkcyjne stały się 
głównym kryterium przy ocenie zjawisk, o których mowa, i ustalaniu 
nowych śrcdków działania. Produkcyjny punkt widzenia wywierał de- 
cydujęcy wpływ na sformułowanie pewnych ogólniejszych wniosków. 
Jednym z nich jest otwarcie meżliwości przepływu źle wykorzystanej 
ziemi do użytkowników mających warunki jej trwałego i racjonalnego 
zagospodarowania. Z tego właśnie założenia wynikają różne konkretne 
rozwiązania, takie jak renty dla rolników przekazujących ziemię pań- 
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stwu, komasacja, której celem obok poprawy struktury gospodarki chłop- 
skiej jest wydzielenie większych kompleksów gruntów do przejęcia i za- 
gospodarowania przez uspołecznione gospodarstwa, głównie PGR, a także 
spóldzielnie produkcyjne i kółka rolnicze. 

Nowe środki działania przyspieszą rozwój areału uspołecznionych go- 
spodarstw rolnych, szczególnie PGR. Przypomnieć warto, że proces ten 
trwa od wielu lat. Tak np. areał PGR w latach 1960—1965 wzrósł 
z 2.425 tys. ha do 2.660 tys. ha, tj. o 235 tys. ha. Obecny plan 5-letni 
przewiduje dalsze powiększenie areału PGR o 300 tys. ha przez przej- 
mowanie gruntów PFZ. Proces ten będzie kontynuowany oraz zintensy- 
fikowany ze względu na niemożliwość innego rozwiązania problemu za- 
gospodarowania ziemi wypadającej z różnych przyczyn z sektora gospo- 
darki chłopskiej. Jest to proces konieczny z produkcyjnego punktu wi- 
dzenia, prowadzi równocześnie do pewnej koncentracji ziemi. Wzrost 
areału PGR będzie stopniowy i stosunkowo powolny ze względu na 
koszty i trudności kadrowe, jakie za sobą pociąga. Rysuje się potrzeba 
poszukiwania możliwie najtańszych sposobów zagospodarowywania no- 
wych areałów przejmowanych przez PGR. 
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Bardzo ważną cechą IX Plenum jest kompleksowe ujęcie problemów 
produkcji, obrotu i przetwórstwa rolnego. Są to bowiem poszczególne 
związane z sobą ogniwa wytwarzania środków żywności. Niedostateczny 
rozwój każdego z tych ogniw przynosi ujemne skutki. Choć najważniej- 
szym zadaniem jest szybkie powiększanie produkcji zbóż, mięsa, mleka, 
warzyw i owoców, to równocześnie wzrost tej produkcji zostanie racjo- 
nalnie spożytkowany pod warunkiem odpowiedniego rozwoju sieci sku- 
pu, transportu, magazynów, chłodni oraz potencjału przemysłu rołno- 
spożywczego. W przeciwnym razie przy deficycie produktów rolnych 
powstawać mogą zjawiska pozornej nadprodukcji i marnotrawstwa, wy- 
nikające z trudności skupu, przetwarzania i magazynowania. Plenum 
zwróciło uwagę na potrzebę przyspieszenia rozwoju, modernizacji i me- 
chanizacji sieci skupu, rozbudowy magazynów, szczególnie zbożowych, 
rozwoju przemysłu spożywczego, szczególnie mleczarskiego, który posia- 
da niewystarczające zdolności przetwórcze w stosunku do poziomu pro- 
dukcji mleka. Takie ujęcie problemu charakteryzuje wyższy etap roz- 
woju rolnictwa, które staje się coraz bardziej towarowe i nie jest bez- 
pośrednim dostawcą żywności, lecz dostawcą surowców do jej produkcji. 

Jest rzeczą istotną, by z tego faktu wyciągnięto powszechnie prak- 
tyczne wnioski. Chodzi przede wszystkim o prawidłowy podział środków 
inwestycyjnych między produkcję rolną, obrót i przetwórstwo. Chodzi 
o jednakowo szybkie reagowanie na zakłócenia i trudności we wszyst- 
kich ogniwach wytwarzania żywności. Ten punkt widzenia na sprawy 
rolnictwa został umocniony na ostatnim kienum, co stwarza przesłanki 
do zapobieżenia sygnalizowanym trudnościom w zakresie skupu, racjo- 
nalnego zagospodarowania produkcji rolnej i takiego jej przetwarzania, 
które najlepiej będzie odpowiadać potrzebom konsumentów. 
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Na koniec warto podkreślić, że z obrad IX Plenum i jego uchwały wy- 
nikają nie tylko określone zadania, ale także nowe podejście do ich rea- 
lizacji. Naczelną konkluzją Plenum był postulat konkretności zarówno 
w analizie sytuacji rolnictwa, jak też w ustalaniu środków działania 
maksymalnie dostosowanych do lokalnych warunków, które są bardzo 
zróżnicowane. W związku z tym zaakcentowano silniej niż kiedykolwiek 
potrzebę umocnienia działalności bezpośrednio na wsi i w gromadzie. 
Wzrosła poważnie rola ogniwa gromadzkiego, podniosło się także zna- 
czenie planowania terenowego, rozszerzają się obowiązki rad gromadz- 
kich, Znalazło to wyraz w metodzie pracy zastosowanej po Plenum KC. 
. Skierowano mianowicie do gromad zespoły specjalistów z zadaniem do- 
konania wspólnie z miejscowym aktywem gruntownej oceny sytuacji 
rolnictwa i ustalenia praktycznych środków działania, mającego na celu 
pełne ujawnienie i wykorzystanie istniejących rezerw wzrostu produkcji 
rolnej. | 

Główna odpowiedzialność za wcielenie w życie polityki rolnej spoczy- 
wa na instytucjach i organizacjach państwowych i spółdzielczych — wy- 
działach rolnictwa rad narodowych, przedsiębiorstwach usługowych, 
spółdzielniach, kółkach rolniczych i kadrach fachowych. Jest rzeczą orga- 
nizacji i instancji partyjnej dbałość o to, by tę odpowiedzialność okre- 
ślono jasno, by należycie funkcjonował system oddziaływania na rozwój 
rolnictwa, by biurokratyczne wypaczenia nie sprowadzały kadr na ma- 
nowce jałowej, nieefektywnej pracy, by istniały warunki do rozwoju 
inicjatywy społecznej i produkcyjnej ogółu pracowników rolnictwa. 
Aktywność instancji i organizacji partyjnych, wspólna z organizacjami 
ZSI, analiza sytuacji rolnictwa, pobudzanie do działania kadry i ogółu 
pracowników rolnictwa — to główny warunek realizacji uchwały IX Ple- 
num KC PZPR. 


Juliusz Zarzycki 


0 niektórych formach więzi "m 
między państwem a gospodarką chłopską 


Więż naszej władzy ludowej z chłopstwem indywidualnym obejmuje 
tak szeroki zakres współdziałania, oddziaływania i pomocy państwa w roz- 
woju wsi i gospodarki rolnej, że spraw tych nie sposób w jednym artykule 
wyczerpująco oświetlić. Wobec tego pragnę zatrzymać się na niektórych 
tendencjach z tej dziedziny. 


Chociaż takie środki produkcji, jak ziemia, stanowią prywatną wła- 
sność rolników, zaszły w naszym kraju istotne zmiany w układzie sił 
ekonomicznych między państwem socjalistycznym a chłopstwem BOYWĘ 
duałnym. 


Globalna produkcja rolna w Polsce Ludowej zwiększyła się o ponad 
500, w stosunku do okresu międzywojennego. Ostatnie lata cechuje bar- 
dzo dynamiczny wzrost środków przeznaczanych na dalszą intensyfikację 
rolnictwa, następuje modyfikacja struktury sił wytwórczych, przy czym 
nowym inwestycjom towarzyszą z roku na rok zmniejszające się zasoby 
rąk do pracy w rolnictwie przy ciągłym wzroście ceny najemnej siły ro- 
boczej. Wszystko to rodzi konieczność stosowania bardziej efektywnych 
metod produkcyjnych oraz ulepszenia form organizacyjnych rolnictwa 
indywidualnego w naszym kraju. Bardzo dynamiczny proces intensyfi- 
kacji indywidualnej gospodarki rolnej nie opiera się wyłącznie na włas- 
nych siłach. Zasoby tej gospodarki są ograniczone i bez powiązania z eko- 
nomiką socjalistyczną proces jej intensyfikacji nie byłby możliwy. 

Ewolucja organizacyjna rolnictwa chłopskiego, oparta na zasadach in- 
tegracji gospodarstw indywidualnych z gospodarką socjalistyczna, pro- 
wadzi w konsekwencji do kształtowania się Rowy ch form produkcji spo- 
łecznej na wsi. 

Istotnym czynnikiem postępu na wsi są ogólne tendencje rynkowe i roz- 
wój wymiany towarowej między miastem a wsią. 

Obecnie uspołeczniona sieć handlowa i przemysł przetwórczy (rolno- 
-spożywczy i lekki) skupują około 80%/, ogólnej produkcji towarowej roi- 
nictwa. Około 45%, tej produkcji nabywa się w ramach kontraktacji. Ten 
„nakładczy” system więzi rynkowych państwa z gospodarstwem chłom: 
skim zawiera elementy usług produkcyjnych i pomocy kredytowej: umo- 
żliwia szybkie wdrażanie nowych technologii do procesu wytwórczego 
w gospodarce drobnotowarowej. 

Przykładem może być rozwój przemysiowej produkcji mieszanek pa- 
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szowych dla trzody chlewnej, drobiu i bydła, dostarczanych gospodar- 
stwom kontraktującym trzbódę chlewną lub zbywającym mleko. 


* 


"Kontraktacja stanowi więc ważny instrument gospodarczy oddziałujący 
nA strukturę produkcji rolniczej oraz regulujący zarówno rozmiary pro- 
dukcji, jak i jej towarowość. 

Udział kontraktowanych roślin w ogólnej powierzchni zasiewów zwięk- 
szał się szybko. W roku 1955/56 wynosił on 7%, w 1960/61 r. — 10,5%, 
a w 1965/66 r. — 200%. W roku 1970 udział zakontraktowanych roślin 
w ogólnej powierzchni zasiewów wzrośnie mniej więcej o 30%. 

Wprowadzona w 1964/65 r. kontraktacja pszenicy, a następnie żyta, 
owsa i jęczmienia konsumpcyjnego, może się stać istotnym czynnikiem 
stopniowego uniezależniania się od importu zbóż. Określa się, iż w roku 
1969/70 powierzchnia zakontraktowanych zbóż wyniesie 1,8 mln ha. 


Umowa kontraktacji zboża pozwala gospodarstwu chłopskiemu na Ko- 
rzystanie z bonifikaty od ceny nawozów sztucznych, z ulg podatkowych, 
o także na uzyskanie kredytu towarowego, umcżliwiając specjalizację 
produkcyjną o kierunku zbożowym. 

Zgodnie z nowymi warunkami kontraktacji zbóż gospodarstwo chłop- 
skie zobowiązuje się stosować na zakontraktowanej plantacji czynności 
uprawowo-pielęgnacyjne oraz zabiegi ochrony roślin zgodnie z załece- 
niami służby rolnej rad narodowych lub instytucji kontraktującej. 


Tak sprecyzowane postanowienia umowy między gospodarstwem chłop- 

skim a instytucją państwową wymagają prężnego aparatu tzw. służby 
plantacyjnej, który mógłby skutecznie egzekwować ich przestrzeganie. 
Ponieważ nie byłoby celowe powoływanie specjalnej służby plantacyjńej 
w instytucji kontraktującej, tj. w Polskich Zakładach Zbożowych lub 
w gminnych spółdzielniach, które działają na rzecz PZZ, trzeba wzmoeńić 
crganizacyjnie, liczebnie i jakościowo gromadzką służbę rolną. 

Nowe zasady kontraktacji zbóż zawierają już obecnie wiele elementów 
współdziałania instytucji społecznych i gospodarstw chłopskich. System 
ten nie tylko pozwala na oddziaływanie państwa na procesy produkcyjne, 
erganizację gospodarstw chłopskich, lecz również wykazuje dużo więk- 
szą zdolność gromadzenia masy towarowej niż kontraktacja oparta wy- 
łacznie na bodźcach cenowych. 

Przykładem wpływu na rozwój produkcji oraz współdziałania socjali- 
stycznego przemysłu z gospodarstwem chłopskim jest kontraktacja bu- 
raka cukrowego. Ta forma systemu nakładczego pozwala na jak najlepsze 
wykorzystanie środków materialnych, na szybkie podniesienie plonów bu- 
raków cukrowych. Dość powiedzieć, że już dziś wytworzyła się poważna 
dysproporcja między wydajnością buraków cukrowych a plonami innych 
roślin uprawnych na korzyść tych pierwszych. Podobne zjawisko wystę- 
puje w uprawie rzepaku, tytoniu i innych roślin. 

Dzięki kontraktacji powstały możliwości intensyfikacji produkcji w go- 
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spodarstwach małorolnych oraz zatrudnienia rezerw siły roboczej na wsi. 
Bez pomocy państwa, tylko dzięki wewnętrznym zasobom tych gospo- 
darstw, podniesienie ich produkcji do dzisiejszego poziomu byłoby wręcz 
niemożliwe. Przykładowo podamy, że w grupie rolników posiadających 
do 5 ha gruntów .(25% ziemi chłopskiej) około 400% areału zajmują upra- 
wy kontraktowane. Rolnicy ci dostarczają pońad 50%, ogółu kontraktowa- 
nej w kraju trzody chlewnej. Dzięki intensyfikacji produkcji w drobnych 
gospodarstwach można je, pomimo ich niewielkiego obszaru, zaliczyć do 
gospodarstw średnich. £ 

Według danych z 1960 r. 6,30%, ogólnego obszaru użytków rolnych zaj- 
mowały gospodarstwa o powierzchni poniżej 2 ha. Przeważającą część 
tych gospodarstw zajmują rodziny chłopskie, których zasadniczym źró- 
dłem utrzymania jest nie gospodarstwo rolne, lecz praca w przemyśle. 
Są to tzw. u nas chłopo-robotnicy, których udział w ogólnym bilansie 
produkcji rolnej ma niewielkie znaczenie. Z tych względów nie będziemy 
się nimi szczegółowo zajmować. 


Znaczną rolę w zadzierzgnięciu więzi indywidualnych gospodarstw rol- 
nych z gospodarką socjalistyczną odg ywa spółdzielczość wiejska. Przy- 
kładem może być spółdzielczość mleczarska, która obok skupu i przetwór- 
stwa mleka, przez kredytowanie, dostarczanie pasz oraz przez poradnictwo 
żywieniowe oddziałuje nie tylko na produkcję mleka, lecz i na rozwój 
oraz podniesienie wartości użytkowej bydła. Spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu, zorganizowana w pionie CRS, wpływa na procesy wytwórcze go- 
spodarstw chłopskich przez świadczenie szeregu usług produkcyjnych, ta- 
kich jak: wapnowanie gleb, wylew wody amoniakalnej, stosowanie środ- 
ków ochrony roślin, organizowanie warsztatów .szklarskich, stolarskich, 
wypożyczalni narzędzi i sprzętu do wyrobu materiałów budowlanych oraz 
usługowy dowóz mieszanek paszowych do gospodarstw i odbiór zboża 
z zagród. 


* 


Coraz bardziej rozszerzają się powiązania między państwem a gospo- 
darstwami chłopskimi na zasadzie integracji w sferze produkcji w postaci 
świadczenia usług ze strony państwa, co niewątpliwie wpiynie na dosko- 
nalenie procesu wytwórczego w rolnictwie. 

Oddziałując na jakość i ilość produkcji tego typu, powiązania te stwa- 
rzać mogą poważne, aczkolwiek nie jedyne możliwości przeobrażeń struk- 
tury agrarnej w naszym kraju. Dotyczy to zwłaszcza regionów Polski 
środkowej i wschodniej, gdzie z powodu dużego rozdrobnienia i niewiel- 
kiej liczby gospodarstw socjalistycznych procesy przemian strukturalnych 
na wsi rozwijają się bardzo wolno lub nie rozwijają się wcale. 

Dla zilustrowania takich możliwości posłużymy się następującym przy- 
kładem: 

W miasteczku Chojnów w województwie wrocławskim odbudowano ze 
zniszczeń wojennych obiekty starej cukrowni, które zamieniono na zakła- 
dy suszarniczo-paszowe. Zakłady te posiadać będą oprócz dwóch agrega- 
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tów suszarniczych mieszalnie pasz. Przyłączono do nich również dwa 
państwowe gospodarstwa rolne, tworząc w ten sposób w organizacyjnym 
systemie wojewódzkiego zjednoczenia PGR kombinat paszowo-suszarni- 
"czy. Właściwym zadaniem kombinatu będzie produkcja towarowa suszu 
_(z zielonek, ziemniaków i buraków) oraz oparta na tym suszu produkcja 
pasz. . 

Jednakże powstały warunki znacznego rozszerzenia działalności pro- 
dukcyjnej wymienionego zakładu, opartej na zintegrowanych z nim go- 
spodarstwach chłopskich. Więź produkcyjno-gospodarcza w tym wypadku 
polegała na pełnym powiązaniu gospodarstw chłopskich z pracą zakładu 
państwowego. Rzecz jasna, gospqdarstwa takie muszą być wyspecjalizo- 
wane w określonym kierunku. W konkretnym wypadku Chojnowa prak- 
tycznie powiązania te będą następujące: 

Zakład zakontraktuje w gospodarstwach chłopskich trzodę chlewną 
i zobowiąże się zapewnić producentom: 


— potrzebne ilości suchych pasz do żywienia trzody; 

— dostawy prosiąt lub warchlaków; 

— w razie potrzeby ewentualną odpłatną pomoc w mechanicznej upra- 
wie roli i roślin; 

— pełny instruktaż fachowy. 

Z kolei producent kontraktujący zobowiąże się do: 

— dostarczania surowców w postaci: ziemniaków, zielonek, zboża, bu- 
raków cukrowych, stanowiących komponenty pasz suchych dla trzo- 
dy chlewnej; 

— odbioru pasz suchych z zakładu; 

— żywienia trzody według zaleceń określonych przez zakład; 

— odstawienia tucznika w określonym terminie. 


Niewątpliwą zaletą tego typy ścisłych powiązań zakładu paszowego 
z gospodarstwem chłopskim jest oszczędność w obrocie paszami treści- 
wymi, zapewnienie ciągłości dostaw jednolitych jakościowo pasz prze- 
mysłowych, oszczędność na robociźnie w tuczu trzody chlewnej w gospo- 
darce chłopskiej i zwiększenie przez to ilości tuczonej trzody w poszcze- 
gólnych gospodarstwach, gdzie brak siły roboczej ograniczał wzrost po- 
głowia, uniknięcie strat przy przechowywaniu pasz roślin okopowych 
(np. straty w ziemniakach przechowywanych w kopcach wynoszą od 10 
do 200%; przez wysuszenie ziemniaków strat praktycznie nie ma). 

Zakład mógłby również przejmować ziemię od gospodarstw podupa- 
dłych z powodu podeszłego wieku właścicieli lub braku następców. Jeśli 
suszarnia zostanie zlokalizowana bez zaplecza produkcyjnego PGR, może 
stać się w przyszłości zalążkiem gospodarstwa państwowego. 


Jak więc widzimy, dalsza integracja gospodarstwa chłopskiego z pań- 
stwem w konsekwencji prowadzić może do zmian w strukturze agrarnej 
naszej wsi. Szansa przyspieszania tego procesu może być obecnie szcze- 
gólnie duża, albowiem w województwach centralnych (białostockie, war- 
szawskie, lubelskie, rzeszowskie, kieleckie i łódzkie) do roku 1970 uru- 
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chomi się 101 suszarń ziemniaków i zielonek na ogólną ilość 210 suszarń 
budowanych w całym kraju. Suszarnie w wymienionych województwach 
zostaną podporządkowane wojewódzkim zjednoczeniom państwowych go- 
spodarstw rolnych, aczkolwiek większość z nich nie będzie miała własnego 
zaplecza surowcowego, lecz oprze produkcję na kontraktowanych ziemnia- 
kach i zielonce oraz świadczyć będzie usługi w zakresie suszenia ziem- 
niaków i zielonek dla poszczególnych gospodarstw chłopskich. 


Wydaje się konieczne rozszerzenie działalności produkcyjnej suszarń 
również na mieszalnictwo; można by wówczas wytwarzać na miejscu 
paszową mieszankę typu przemysłowego dla gospodarstw chłopskich 
(usługowo) bądź rozszerzyć powiązania kontraktacyjne, podobnie jak to 
opisano w projekcie eksperymentu chojnowskiego. 

Istnieje jeszcze jeden aspekt przemawiający za słusznością oparcia 
kontraktacji na głębszych powiązaniach typu produkcyjnego. Chodzi tu 
mianowicie o ponoszone przez społeczeństwo koszty wprowadzania po- 
stępu w milionach gospodarstw chłopskich. Jak wiadomo, postępem 
w' technologii żywienia trzody chlewnej jest masowe stosowanie pasz 
przemysłowych, które mogą nabywać rolnicy kontraktujący trzodę 
chlewną. Jednakże ten system oddziaływania na produkcję zwierzęcą 
w gospodarstwach chłopskich ma również swoje ujemne strony. Polegają 
one na znacznym koszcie produkcji pasz przemysłowych w dużych za- 
kładach paszowych (koszty transportu i obrotu komponentami wchodzą- 
cymi w skład mieszanek, koszty transportu i przechowywania gotowych 
mieszanek) oraz na małej operatywności w obrocie mieszankami w sie- 
ci GS. - 

W praktyce często się zdarza, że przez długi czas brak jest mieszanek 
i producent trzody musi w trakcie tuczu zmienić technologię żywienia, 
spasać śrutę zbożową, co niewątpliwie wywiera ujemny wpływ na wynik 
tuczu. Często w magazynach GS pozostają zbyt duże remanenty miesza- 
nek paszowych; zdarza się również, że mieszanki na skutek zbyt długiego 
przechowywania tracą swoją wartość pastewną. Pasza przemysłowa do 
racjonalnego tuczu stanowi jedynie część paszy spożywanej przez zwie- 
rzęta w okresie wychowu. | 

Przygotowanie producentom mieszanek paszowych z ich własnych kom- 
ponentów pozwoliłoby na pewno uniknąć wymienionych wyżej niedo- 
magań. 

W przytoczonym przykładzie więź produkcyjna gospodarstw chłop- 
skich z instytucjami państwowymi wynika również ze społecznego po- 
działu pracy, tj. świadczenia usług produkcyjnych przez przedsiębiorstwa 
społeczne gospodarstwom chłopskim. Szczególny sens tego zagadnienia 
uwidaczniać się będzie w gospodarstwach lub całych rejonach odczuwa- 
jących brak siły roboczej. Właśnie na tych terenach świadczenie usług 
produkcyjnych stanowi podstawowy warunek intensyfikacji rolnictwa. 
Nie oznacza to jednak, że tam, gdzie istnieje dostateczna ilość siły robo- 
czej, więź produkcyjna między gospodarstwem chłopskim a instytucją 
państwową nie ma dużego znaczenia. W naszym przykładzie podstawową 
rolę odgrywa aspekt technologiczny. Wiadomo, że w Polsce na przyrost 
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1 kg żywej wagi w tuczu trzody chlewnej zużywa się od 4,5 do 8 jednostek 
pokarmowych. Znane są przykłady zagraniczne, kiedy na przyrost 1 kg 
wagi tucznika zużywano załedwie 3,5 jednostki pokarmowej. Tak duża 
rozpiętość w zużyciu paszy w tuczu trzody wynika przede wszystkim 
z nieracjonalnej technologii żywienia. Świadczy to jednocześnie o dużych 
rezerwach w zwiększaniu produkcji żywca wieprzowego przez popra- 
wienie tej technologii. Wprowadzenie do tuczu w gospodarstwach rolnych 
pasz typu przemysłowego, wytwarzanych z surowców dostarczanych przez 
chłopów, z zupełnym wyeliminowaniem pasz tradycyjnych jest dalszym 
postępem w tuczu trzody w rolnictwie indywidualnym. 


Nie wykorzystane są dotychczas możliwości wypasania bydła rzeżnego 
na zasadach kontraktacji. Np. w rejonach dużych obszarów zmeliorowa- 
nych gromadzka służba zootechniczna powinna organizować intensywne 
pastwiska, na których by stosowano wysokie dawki nawozowe. W naszych 
warunkach klimatycznych istnieją możliwości uzyskania z takich pastwisk 
plonu w wysokości 8—10 tys. jednostek owsianych, tj. równoważnika kar- 
mowego wartości 80—100 q owsa z ha. Dodać należy, że koszt jednostki 
owsianej i białka uzyskanego z pastwiska jest najniższy. Można wypasać 
bydło rzeźne i mleczne w sezonie pastwiskowym bez dokarmiania zwie- 
rząt paszami treściwymi wyprodukowanymi z komponentów zbożowych. 
Na tych intensywnych pastwiskach należałoby zlecać gospodarstwom 
chłopskim wypas w okresie wiosny i lata kontraktowanego chudźca do- 
starczonego przez przemysł mięsny. Iń$truktaż i kontrolę dopełnienia 
warunków umowy sprawowałaby zootechniczna służba gromadzka. 


Dalszy rozwój kontraktacji bydła stymulowałby wzrost produkcji żywca 
wołowego na dużych obiektach zmeliorowanych, gdzie często brak możli- 
wości należytego wykorzystania paszy hamuje intensyfikację gospodarki 
rolnej. 


%* 


Oprócz więzi handłowo-produkcyjnej państwo oddziaływa na rozwój 
rolnictwa w drodze administracyjno-prawnej. Administracyjna ingeren- 
cja państwa w procesy produkcyjne gospodarstw chłopskich ma na celu 
przede wszystkim większą ich produktywizację oraz zapewnienie efek- 
tywnego wykorzystania środków społecznych do rozwoju produkcji. 
Przykładem takiego oddziaływania na rolnictwo chłopskie może być rea- 
lizacja programu nasiennego. Rolnicy co 3—4 lata muszą wymieniać na- 
sióna zbóż, co 3—5 lat sadzeniaki ziemniaków (zależnie od strefy zdro- 
wotności). Wymiana, szczególnie sadzeniaków, umożliwiła w ciągu osta- 
tnich kilku lat znaczny wzrost plonów w naszym kraju i przyczyniła się 
w dużym stopniu do złagodzenia niedoborów paszowych. 


snnym przykładem administracyjno-prawnego oddziaływania państwa 
na gospodarstwa indywidualne jest realizacja ustaw o ochronie roślin, 
zwalczaniu chwastów, zdrowotności zwierząt itp. oraz wpływ państwa na 
najbardziej efektywne wykorzystanie środków przeznaczonych na rozwój 
gospodarki rolnej. 
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Również eechą swoistą inwestycji melioracyjnych w naszych warun- 
kach jest łożenie środków państwowych w ziemie znajdujące się głównie 
we władaniu prywatnym. Właśnie dlatego powinno się znaleźć odpo- 
wiednie formy organizacyjno-ekonomicznej ingerencji w sposób użytko- 
wania zmeliorowanych gruntów. 

Spółki wodne powinny również zapewnić odpowiedni poziom użytko- 
wania zmeliorowanych terenów, co jest warunkiem szybkiej amortyzacji 
nakładów. W tym celu należałoby egzekwować zwrót kosztów poniesio- 
nych przez państwo na meliorację od tych gospodarstw chłopskich, które 
zaniedbują właściwe użytkowanie zmeliorowanych terenów. Rzecz jasna, 
przez użytkowanie zmeliorowanych terenów rozumieć się powinno nie 
tylko konserwację urządzeń melioracyjnych i rozrządu wody, lecz gospo- 
darowanie w sensie agronomicznym, tj. uzyskiwanie wysokich plonów 
z gruntów zmeliurowanych. 

Dalszym krokiem do pobudzania produktywności drobnej gospodarki 
chłopskiej jest uchwalona ostatnio przez Sejm PRL ustawa o obowiązku 
stosowania nawozów mineralnych. 


Dzięki tej ustawie umożliwiono szybkie zmniejszanie dysproporcji 
w zużywaniu nawozów mineralnych na terenach o niskim poziomie agro- 
i zootechnicznym. Powstała również możliwość wpływu na stosowanie 
tak podstawowego zabiegu agrotechnicznego, jakim jest nawożenie i od- 
kwaszanie gleb w poszczególnych zacofanych gospodarstwach chłopskich. 


Stosując administracyjno-prawne metody kierowania produkcją rolną, 
należy jednak zawsze mieć na uwadze złożoność problemów w naszym 
rolnictwie. Chodzi tu przede wszystkim o zróżnicowanie warunków go- 
spodarczo-społecznych w kraju, o konieczność łącznego stosowania metod 
ekonomicznych i administracyjno-prawnych. 


Więź pomiędzy państwem a chłopstwem indywidualnym u nas coraz 
bardziej się wzmacnia. Pomimo że ziemia jest nadal jeszcze własnością 
prywatną chłopów, a podział dochodów na spożycie i reprodukcję zależy 
głównie od samych chłopów, to państwo posiada możliwości wpływu na 
kształtowanie akumulacji chłopskiej. Jest to przede wszystkim polityka 
cen i system pedatkowy. Srodki te jednak działają pośrednio i w miarę 
ogólnospołecznego rozwoju i uprzemysłowienia kraju szczególnego zna- 
czenia nabierają nowocześniejsze metody wpływania na ksztestowanie się 
akumulacji chłopskiej. Jest to przede wszystkim siworzon;y w 1959 r. 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa, który umożliwia wprowadzenie do gospo- 
darki chłopskiej nowoczesnych mocy produkcyjnych, wpływa na zmianę 
stosunków własnościowych, zwielzszając społeczne środki produkcji. Fun- 
dusz Rozwoju Rolnictwa wzmacnia pieniężny charakter gospodarki chłop- 
skiej i równocześnie uzależnia ją ekonomicznie od gospodarki społecznej. 


Wykorzystanie przez gospodarkę chłopską Funduszu Rozwoju Rolni- 
ctwa prowadzi do systematycznej jego repredukcji i do ciąg łego | wzrostu 
majątku zespołowego. 


Wartość społecznego majątku zgromadzonego w latach 1959—1965 ze 
środków FRR wyniosła 24,7 mld zł. 
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Ewolucja przemian produkcyjnych w gospodarstwach chłopskich od- 
bywa się w sposób skomplikowany, aczkolwiek jest ona wyraźna przede 
wszystkim dzięki więziom, jakie je łączą z gospodarką uspołecznioną. 
Obok mechanizacji, podstawowego czynnika rozwoju produkcji gospe- 
darstw chłopskich (wokół której swą podstawową działalność prowadzą 
kółka rolnicze), obecnie przemożny wpływ na przemiany produkcyjne 
w gospodarstwach chłopskich wywiera również inna potężna saS 
nowoczesnych środków produkcji, jaką jest chemizacja. 


Wpływ państwa na kierunek akumulacji gospodarstw chłopskich umo- 
żliwia również polityka kredytowa oraz lokalizacja środków eksploata- 
cyjnych i inwestycyjnych. Chodzi tu przede wszystkim o kierowanie na- 
kładów na budownictwo gospodarcze, meliorację, mechanizację i elektry- 
fikację. 


” 


* 


Podstawowym ogniwem zespalającym wysiłki poszczególnych gospo- 
darstw chłopskich w zasadniczych dziedzinach produkcji rolniczej i syń- 
chronizującym działalność społecznych instytucji branżowych są kółka 
rolnicze. 

Kółka rolnicze opierają działalność produkcyjną i usługową na Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa, organizują różnorodne formy kooperacji produk- 
cyjnej, np. społeczne użytkowanie maszyn i ciągników, zespołową uprawę 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, zagospodarowanie wspólnot gro- 
madzkich. 

Kółka rolnicze są organizatorem produkcji w gospodarstwach chłop- 
skich. Powiązanie społecznych środków kółek rolniczych ze środkami go- 
spodarstw chłopskich stwarza warunki do intensyfikacji i specjalizacji 
produkcji rolnej w sektorze chłopskim. 

Kółka rolnicze to już w Polsce organizacja masowa. Obecnie działają 
one w 90/0 wsi i skupiają 38%, ogółu chłopów. W ostatnich latach kółka 
rolnicze wpływają na wzrost produkcji rolnej nie tylko przez mechaniza- 
cję, lecz także przez wdrażanie do praktyki produkcyjnej programów po- 
stępu agrotechnicznego i zootechnicznego, rozwój kwalifikacji zawodo- 
wych ogółu rolników i podnoszenie poziomu kultury rolnej. 


Szeroki program chemizacji rolnictwa postawił przed kółkami rolni- 
czymi nowe zadania w zakresie wykonywania zabiegów ochrony roślin 
oraz dostaw nawozów mineralnych i wapna nawozowego. 


Kółka rolnicze upowszechniają w gospodarstwach chłopskich niezbędne 
zabiegi, umożliwiające wzrost produkcji rolnej oraz wprowadzanie no- 
wych metod gospodarowania. Ta działalność kółek rolniczych znajduje 
wyraz głównie w poradnictwie oraz innych formach szkolenia, zagospo- 
darowaniu gruntów Państwowego Funduszu Ziemi i tworzeniu na nich 
ośrodków rolnych, tj. wspólnie prowadzonych przez kilka kółek rolniczych 
gospodarstw rolnych opartych na zasadach spółdzielczych. 


— Wydaje się, że niedostatecznie jeszcze wyzyskuje się możliwość pro- 
dukcyjnego oddziaływania kółek rolniczych w systemie kontraktacji. Cho- 
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dzi tu przede wszystkim o świadczenie całego kompleksu usług z zakresu 
mechanizacji i chemizacji w uprawie kontraktowanych roślin. Już dziś 
jest możliwe stosowanie w szerokiej skali przez kółka rolnicze systemu 
gwarancji, obejmującego terminowość i jakość świadczonych przez nie 
usług maszynowych. Po wprowadzeniu w szerokiej skali kontraktacji 
roślin zbożowych dojrzały warunki do rozszerzenia działalności kółek 
rolniczych w zakresie kontraktacji. | 

To współdziałanie kółek rolniczych w kontraktacji roślin zbożowych 
jest tym bardziej uzasadnione, że wiadomo, jak niedostatecznie jeszcze 
opanowały gospodarstwa chłopskie agrotechnikę roślin zbożowych, cho- 
ciaż rośliny te uprawia się powszechnie w naszym kraju. 


Gospodarka chłopska w Polsce coraz silniej wiąże się z innymi działami 
gospodarki narodowej. Rozwija się proces kierowania akumulacją w rol- 
nictwie oraz rozszerzania jej źródeł. 

Nasza polityka gospodarcza dysponuje odpowiednimi instrumentami 
ekonomicznymi, pozwalającymi konsekwentnie wpływać na rozwój gospo- 
darstw chłopskich i coraz ściślej zespalać je z gospodarką socjalistyczną. 
Więż tę, szczególnie w dziedzinie produkcji, należy umacniać i pogłębiać. 


Tomasz Kucner 


SZACHOWNICA GRUNTÓW 
I ICH SCALANIE 


Uchwała IX Plenum w części dotyczącej poprawy gospodarki ziemią 
zapowiada scalanie gruntów. Uzupełnia i rozszerza ona tradycyjne pojęcie 
komasacji ziemi i znoszenia szachownicy gruntów. W niniejszych rozwa- 
żaniach pragnę zająć się tym właśnie nowym aspektem decyzji IX Ple- 
num o scalaniu. 

Postanowienie o podjęciu prac scaleniowych poprzedza w uchwale 
stwierdzenie: „Ograniczone zasoby użytków rolnych wymagają pełnego 
i maksymalnego ich wykorzystania dla wzrostu produkcji”. Zadanie pod- 
niesienia produkcji rolnej stoi przed całym rolnictwem oraz związanymi 
z nim działami i gałęziami gospodarki narodowej. Na ogromnej więk- 
szości areału użytków rolnych zadanie to może być już dziś wykonywane 
w drodze intensyfikacji produkcji przez wzrost nakładów i podnoszenie 
kultury rolnej w szerokim znaczeniu tych słów. 

Istnieją jednak bardzo znaczne połacie gruntów rolnych, gdzie inten- 
syfikację produkcji hamują bariery, które przełamać można kosztem 
wysiłków nicwspólmiernych do uzyskiwanych efektów. Są to właśnie 
ziemie, które nie dadzą potrzebnego przyrostu produkcji bez komasacji. 

Jest kilka grup bądź rodzajów tych ziem. 

Tradycyjnie zaliczyć do nich należy gospodarstwa chłopskie o gruntach 
położonych w szachownicy. Według szacunków ogólny obszar takich grun- 
tów wynosi w kraju 6 mln ha. Jednakże nie na całym tym areale sza- 
chownica przeszkadza w sposób istotny w należytym gospodarowaniu. 
Jeśli gospodarstwo składa się z kilku działek, przy tym dość dużych 
i niezbyt odległych od siedliska, można pracować na nich w sposób efek- 
tywny i podnosić produkcję. Rzecz w tym, że połowa wymienionego 
areału — aż 3 mln ha — to grunty występujące w szachownicy uciążli- 
wej, zwanej często złośliwą. W tej grupie gospodarstwa składają się ze 
znacznej liczby małych skrawków ziemi, o nieregularnych lub niezmier- 
nie wydłużonych kształtach, nieraz bardzo odległych od siebie wzajemnie 
i od zabudowań gospodarskich. 

Ogromna część tych gospodarstw mogłaby — w razie polepszenia roz- 
łogu — bez żadnych dodatkowych nakładów i zabiegów znacznie podnieść 
produkcję rolną. 

Następny roazaj gruntów o wielkich potencjalnych eóddh trudnych 
jednak w ovecnzj sytuacji do uruchomienia — to grunty Państwowego 
Funduszu Ziemi. Ich arcał zmienia się ciągle, lecz od szeregu lat oscyluje 
wokół I mln ha. Działki PFZ są rozproszone przestrzennie i bardzo małe. 
Srednia wielkość działki wynosi około 1,4 ha, a w niektórych woje- 
wództwach spada poniżej 1 ha. Jednocześnie w wielu gromadach działki 
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te łącznie tworzą duży areał. Ich scalenie w zwarte kompleksy i trwałe 
zagospodarowanie może dać znaczny przyrost produkcji. 


Nie jest należycie wykorzystana większość użytków rolnych uprawia- 
nych przez osoby w starszym wieku, nie mające młodszych pomocników- 
-następców. Szacuje się na przykład, że takich gospodarstw, użytkowa- 
nych przez osoby w wieku 60 i więcej lat nie mające następców, jest 
w kraju blisko 275 tys. (7,6 proc. ogółu gospodarstw). Zajmują one prawie 
1,4 mln ha gruntów (tj. 8,3 proc. ogółu ziemi). Wprawdzie znaczna część 
tych gospodarstw jeszcze prosperuje należycie, lecz z biegiem lat, bez 
ingerencji z zewnątrz, i one będą musiały zacząć chylić się ku upadkowi. 
Gospodarstwa te są przeważnie położone między gruntami rolników o nie 
zagrożonej przyszłości produkcyjnej. Występuje tu więc także swoista 
szachownica. 

Należy dodać, że osłabienie produkcyjności zdarza się często także 
w gospodarstwach należących do osób starszych, które się spodziewają, 
że będą miały następców, lecz zawodzą się w tych nadziejach, a także 
w gospodarstwach użytkowanych przez rolników w wieku poniżej 60 lat. 
Ujmując rzecz ogólnie, stwierdzić należy, że niedostateczna produkcja 
gospodarstw już osłabionych lub zagrożonych osłabnięciem ekonomicz- 
nym, występująca na znacznym areale użytków rolnych w kraju, obniża 
wyniki całego prężnie rozwijającego się rolnictwa, 

Z niekorzystnym, nieracjonalnym ukształtowaniem rozłogów ziemi 
mamy do czynienia w części państwowych gospodarstw rolnych. Prze- 
mieszanie areałów, przeróżne enklawy, wyspy i półwyspy gospodarstw 
państwowych w gruntach chłopskich (i odwrotnie) było nieraz wynikiem 
potrzeby zagospodarowania ziemi, którą nikt, poza gospodarstwem pań- 
stwowym, zająć się nie mógł. Ale też jest to ogromne obciążenie dla go- 
spodarki uspołecznionej: zwiększa bardzo znacznie czas i koszt dojazdów 
na odległe pola, utrudnia stosowanie racjonalnego płodozmianu, dotrzy- 
mywanie terminów agrotechnicznych, ochronę roślin czy choćby zwykły 
dozór. Polepszenie rozłogów PGR pozwoliłoby — zależnie od konkretnej 
sytuacji — na zmniejszenie nakładów, na wzrost areału przy nie zmie- 
nionych nakładach bądź też na znaczne podniesienie efektywności na- 
kładów na takim samym powierzchniowo, lecz korzystniej usytuowanym 
areale. 

Z powyższego (pobieżnego przecież tylko) przeglądu wynika jasno, że 
problem szachownicy gruntów jako motyw decyzji o scalariu należy 1:ak- 
tować wielopłaszczyznowo (a także ,„międzysektorowo”'). Świadomość tego 
jest niezbędnym warunkiem należytego wykonywania uchwały. Plenum 
we wszystk.ch konkretnych warunkach. 

Mamy więc do czynienia zarówno z szachownicą wynikającą z roz- 
drobnionej gospodarki drobnotowarowej, jak i z szachownicą „wewnętrz- 
ną” w wielkiej liczbie tych gospodarstw. Istnieje znaczne rozdrobnienie 
gruntów PFZ oraz ich szachownica z innymi gruntami, zwłaszcza chłop- 
skimi. Występuje przemieszanie gospodarstw sprawnych ekonomicznie, 
podnoszących swą produkcy jność, z gospodarstwami osłabionymi i zagro- 
żonymi upadk:em. Jest wreszcie szachownica „wewnętrzna” w znacznej 
liczbie gospodarstw uspołecznionych, a także szachownica ich gruntów 
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z gospodarstwami chłopskimi — zarówno intensywnymi, jak eksten- 
sywnymi. 

Ten splot przeróżnych okoliczności składa się — łącznie w konkretnych 
wypadkach z wyposażeniem gospodarstw w środki produkcji, jakością 
ziemi, zasobnością w siłę roboczą, bliskością przemysłu itd. — na bardzo 
zróżnicowaną mozaikę. W interesie gospodarki narodowej leży stworze- 
nie w określonych sytuacjach bardziej JeORONNYCH, lepszych warunków 
władania ziemią. 


Uchwała IX Plenum stwierdza: „Prace zodlenioce należy przeprowa- 
dzać w pierwszym rzędzie w tych rejonach, gdzie można będzie uzyskać 
znaczny wzrost towarowej produkcji przy możliwie niewielkich kosztach”. 

Nie jest możliwe ze względów. kadrowych, organizacyjnych i material- 
nych szybkie uporządkowanie gospodarki ziemią na kilku milionach hek- 
tarów gruntów, potencjalnie wymagających uporządkowania. Przytoczony 
cytat precyzuje cel komasacji i określa metodę wyznaczania terenów, 
gdzie koncentrować się będą prace scaleniowe. | 

Zadanie ma charakter makroekonomiczny; przedsięwzięcie służy go- 
spodarce narodowej i rolnictwu jako całości. Temu samemu celowi służy 
ustanowienie rent dla rolników. Mówił o tym na ostatnim Plenum tow. 
Gomułka ,,..sprawa rent dla rolników nie wypłynęła jako zagadnienie 
samo w sobie, jako problem socjalny. Renty pozostają w ścisłym związku 
ze sprawą zagospodarowania użytków rolnych, ze sprawą komasacji, ze 
sprawą przejmowania ziemi. Nie rozwiązujemy tym sposobem problemów 
socjalnych całej wsi, bo nas na to po prostu jeszcze nie stać”. Zbieżność, 
o której mowa, polega na tym, że nie stać nas obecnie jeszcze na całko- 
wite uporządkowanie wszystkich gruntów POZOPRACTEA w szachownicy — 
nawet w szachownicy uciążliwej. . 

Chodzi o wzrost produkcji towarowej a nie (lub jeszcze nie) o rozwią- 
zanie całego problemu szachownicy gospodarstw. 

Spotyka się na przykład wsie w powiecie nowotarskim czy myśle- 
nickim, gdzie gospodarstwa o obszarze od:1 do 3 ha składają się z dwu- 
dziestu, trzydziestu i więcej działek. Odległość ze wsi do poszczególnych 
poletek przekracza nieraz 8 km, a dojazd odbywa się fatalnymi drogami. 
Niektóre działki, szerokie na pięć skib, ciągną się kilometrami. Stwarza 
to bardzo trudne warunki gospodarowania. Czy jednak ewentualne sca- 
lenie dałoby równe lub zbliżone efekty w porównaniu ze scaleniem, które 
można przeprowadzić w szeregu wsi powiatów siemiatyckiego:lub haj- 
nowskiego? Wsi, gdzie średnia wielkość gospodarstwa wynosi 12 ha, 
a przeciętna liczba działek w gospodarstwie 120... W tych ostatnich przy- 
kładowo wymienionych wsiach osiągnie się nieporównanie wyższe efekty 
produkcyjne, zwłaszcza jeśli mowa o produkcji towarowej. To właśnie, 
przy ograniczonych kadrach i środkach, a także przy uwzględnieniu sze- 
regu innych warunków, będzie decydować o pierwszeństwie w komasacji. 

Szczególne znaczenie będzie tu miało stworzenie warunków sprzyjają- 
cych wzrostowi produkcji towarowej zbóż i pasz. Problem zbożowo-pa- 
szowy pozostanie zapewne kluczową sprawą naszego rolnictwa również 
z chwilą osiągnięcia samowystarczalności w produkcji zbóż. Także wtedy 
trzeba będzie nieustannie podnosić plony i zbiory, aby polepszać warunki 
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rozwoju hodowli oraz systematycznie poprawiać zaopatrzenie ludności 
w artykuły żywnościowe pochodzenia zwierzęcego. 

Rozpatrzmy kilka podstawowych czynników, których analiza jest ko- 
nieczna w konkretnych warunkach terenowych przy podejmowaniu de- 
cyzji o komasacji. 

Trzeba stwierdzić, że gospodarstwa małe czy wręcz karłowate, mimo 
jż komasacja znakomicie ułatwić im może działalność produkcyjną — nie 
mogą w znaczniejszym stopniu zaciążyć na produkcji, zwłaszcza zaś towa- 
rowej. A takie właśnie gospodarstwa przeważają na wielkich obszarach 
kraju. Występuje pod tym względem znaczne zróżnicowanie w poszcze- 
gólnych województwach, a także powiatach. Gospodarstwa o powierzchni 
do 5 ha stanowią ponad 85 proc. ogółu gospodarstw w Krakowskiem czy 
tzeszowskiem i obejmują ok. 65 proc. areału użytków rolnych gospo- 
darstw chłopskich w tych województwach. Wręcz odwrotna sytuacja jest 
np. w Koszalińskiem czy Olsztyńskiem, gdzie gospodarstwa o powierzchni 
do 5 ha nie przekraczają 40—45 proc. ogółu gospodarstw, a ich areał 
wynosi 8—12 proc. powierzchni gospodarstw chłopskich w tych woje- 
wództwach. 

Ustawa o ograniczeniu podziału gospodarstw rolnych z 29 czerwca 
1963 r. miała na celu zahamowanie procesu rozdrabniania gospodarstw. 
Jej stosowanie nie może jednak — zwłaszcza w ciągu kilku czy nawet 
kilkunastu lat — poprawić struktury agrarnej. Stąd geograficzny obraz 
rozdrobnienia gospodarki chłopskiej się nie zmienił. 

Następnym czynnikiem ważnym, ale bynajmniej nie głównym i nie 
, decydującym o komasacji, jest szachownica gruntów chłopskich. Tery- 
torialne rozmieszczenie szachownicy (mowa będzie tu o szachownicy 
uciążliwej) wyjaśnia, dlaczego ta sprawa nie może być główna ani decy- 
dująca. Uciążliwa szachownica gruntów występuje bowiem głównie w wo- 
- jewództwach centralnych, wschodnich i południowych, a więc w woje- 
wództwach o przewadze gospodarstw drobnych. 3 m!n ha gruntów w sza- 
chownicy uciążliwej (z tego 300 tys. ha pochłaniają ścieżki i liczne dróżki 
dojazdowe) występują głównie w 7 województwach: lubelskim — 600 tys. 
hektarów, kieleckim — 500 tys. ha, krakowskim i warszawskim — po 
400 tys. ha, łódzkim — 350 tys. ha, rzeszowskim — 300 tys. ha, biało- 
stockim — 150 tys. ha. Pozostałe 300 tys. ha — to położone w szachownicy 
grunty we wschodnich powiatach województw bydgoskiego i poznarskie- 
go oraz w północnej części województwa katowickiego (tereny hx*łego 
zaboru rosyjskiego). Najbardziej dokuczliwa szachownica występuje w wo- 
jewództwach rzeszowskim i krakowskim. Na te województwa przypada 
mniej niż 1 proc. scaleń dokonanych w Polsce w okresie międzywojen- 
nym. 

Rozdrobnienie gospodarstw i szachownica gruntów są charakterysty- 
czne dla województw wschodnich i południowych. Wręcz odwrotnie przed- 
stawia się rozmieszczenie gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. Wy- 
stępują one głównie na zachodzie i północy kraju. W końcu 1966 r. Pań- 
stwowy Fundusz Ziemi obejmował areał ponad 1 mln ha, z czego 930 tys. 
hektarów użytków rolnych. 

Ogromna większość użytków rolnych PFZ jest zagospodarowana przez 
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dzierżawców. Różny jest jednak stopień intensywności zagospodarowania 
i stąd różne efekty produkcyjne. Trwałemu rozdysponowaniu tych grun- 
tów — dla zapewnienia należytego wykorzystania — nie sbrzyja ich 
struktura: 63 proc. obszaru to działki do 5 ha, 22 proc. — działki 5—10 ha, 
15 proc. — działki powyżej 10 ha. 

Przeprowadzona przez Ministerstwo Rolnictwa w 103 powiatach ankieta 
wykazała, że w powiatach tych znajduje się połowa gruntów PFZ w kraju, 
natomiast grunty PFZ o powierzehni łącznej ponad 300 ha występują 
w 573 na 1618 gromad objętych ankietą. 

Komasacja a także zapowiedziany w uchwale IX Plenum nowy system 
rent pozwolą w zasadzie rozwiązać problem gospodarstw należących do 
osób w podeszłym wieku bez następców uprawnionych i chętnych do prze- 
jęcia gospodarstw. Według badań Instytutu: Ekonomiki Rolnej udział 
gruntów gospodarstw, których użytkownicy mają 60 i więcej lat, w areale 
użytków rolnych gospodarki indywidualnej wynosi w kraju 8,3 proc. 
Szczególnie duży jest on w województwach: białostockim, koszalińskim, 
opolskim, rzeszowskim, szczecińskim i zielonogórskim, najmniejszy zaś 
w województwach: wrocławskim, bydgoskim, kieleckim, krakowskim, 
lubelskim, łódzkim i poznańskim. Największe areały tych gruntów wystę- 
pują w województwach: warszawskim, białostockim, lubelskim i kie- 
leckim (łącznie 43,3 proc. gospodarstw i 43,5 proc. ziemi bez następców 
w kraju). | 

Wspomniana ankieta Ministerstwa Rolnictwa określiła kryteria, pozwa- 
lające na zakwalifikowanie gospodarstw do kategorii zagrożonych upad- 
kiem ekonomicznym. Do kryteriów tych zaliczono: podeszły wiek właści- 
ciela przy braku następcy, znacznie niższą od przeciętnej dla powiatu 
obsadę zwierząt gospodarskich, brak siły roboczej, wysoki stan zadłuże- 
nia wobec państwa i zły stan budynków. 

Okazało się, że przy takiej klasyfikacji w powiatach objętych ankietą 
około 17 proc. gospodarstw zajmujących 15 procent użytków rolnych tych 
powiatów osiąga produkcję znacznie niższą od przeciętnej. Udział areału 
gospodarstw zagrożonych upadkiem w powierzchni użytków rolnych ogółu 
gospodarstw badanych jest niższy od przeciętnego (tj. od 15 proc.) w wo- 
jewództwach: bydgoskim, gdańskim, łódzkim, olsztyńskim, poznańskim, 
szczecińskim i warszawskim, wyższy zaś w województwach: białostockim, 
kieleckim, koszalińskim i zielonogórskim. 

Z ankiety wynika, że gospodarstwa zagrożone upadkiem utrzymują 
w przeliczeniu na 100 ha o 32 sztuki bydła, 34 sztuki trzody i 8 sztuk 
koni mniej niż wynosi przeciętna obsada zwierząt w gospodarce chłop- 
skiej badanych powiatów. 

Ziemia należąca do tych gospodarstw kryje więc w sobie znaczne re- 
zerwy produkcyjne, rozmiary zaś i tempo osłabienia aktywności produk- 
cyjnej występują w różnym nasileniu w poszczególnych województwach, 
powiatach i gromadach. 

Przyczyny osłabienia części gospodarstw, przeważnie z powodu niedo- 
boru siły roboczej. a nawet zjawiska istnienia nie rozdysponowanych 
trwale gruntów PFZ tkwią głównie w wielkiej rekonstrukcji gospodarki 
narodowej — w socjalistycznej industrializacji kraju. Są to uboczne skutki 
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wieleicgo praccsu, w wyniku którego znaczna część ludności wiejskiej 
podjęła pracę w zawodach niczz'ziczych. Z tego dla gospodarki narbdowej 
płyrą oczywiście korzyści nieporównywalnie wieksze niż straty, jakie 
z tezo powodu ponosi część gospodarstw. Własnie przede wszystkim osiąg- 
nięty dzięki uprzemysłowieniu pozicm gospodarki narodowej pozwala 
obecnie coraz szerzej i skuteczniej usuwać niekorzystne zjawiska w użyt- 
kowaniu ziemi. 

W uchwale IX Plenum czytamy: ,,..należy rozwinąć prace scaleniowe, 
by zapewnić trwale zagospodarowanie gruntów PFZ oraz włączyć do pro- 
cesu stałej intensyfikacji ziemię tych gospodarstw chłopskich, których 
właściciele w ciągu dlugiego okresu nie potrafili zapobiec postępującemu 
spadkowi produkcji. Komasacja umożliwi stopniową likwidację uciążliwej 
szachownicy gruntów gospodarstw chłopskich oraz bardziej racjonalne 
ukształtowanie rozłogów uspołecznionych gospodarstw rolnych. 


Racjonalne kształtowanie rozłogów gosrodarstw uspołecznionych odby- 
wać się będzie różnymi metodami w drodze wymiany gruntów z gospo- 
darstwami chłopskimi, przyłączania gruntów PFZ oraz gruntów gospo- 
darstw przekazujących ziemię państwu. Będzie się wreszcie tworzyć 
nowe gospodarstwa uspołecznione z połączonych w zwarte koinpleksy 
gruntów przekazanych przez chłopów oraz gruntów PFZ. 


Proces racjonalnego kształtowania i powiększania rozłogów gospodarstw 
uspołecznionych może w najbliższych latach cbjąć przede wszystkim te- 
reny, gdzie już obecnie istnieje duży potencjał techniczno-ekonomiczny, 
doświadczona kadra i znaczna liczka państwowych gospodarstw rolnych. 


Rozmieszczenie terytorialne PGR odpowiada dość dokładnie nasileniu 
wystecowania gruntów PFZ, a w pewnej mierze również gospodarstw 
zagrożonych upadkiem ekonomicznym. 

Udział gospodarstw państwowych w ogólnym areale gruntów wynosi 
obecnie w kraju 13,4 proc., a w województwach: koszalińskim i szcze- 
cińskim ponad 40 proc., gdańskim, wrocławskim i zielonogórskim ponad 
25 proc., kieleckim i krakowskim mniej niż 1,5 proc., a łódzkim mniej 
niż 3 proc. 

Jak wspomniano, na 1618 gromad objętych ankietą, w 573 stwierdzono 
istnienie gruntów PFZ o obszarze ponad 200 ha. W 491 gromadach spo- 
śród tych 573 już obecnie znajdują się grunty PGR. Grunty PGR wy- 
stępują we wszystkich lub niemal we wszystkich gromadach o znacznym 
areale PFZ w województwach: bydgoskim, gdańskim, koszalińskim, ol- 
sztyńskim, poznańskim, rzeszowskim, szczecińskim, wrocławskim 4 zie- 
lonogórskim. | 

Powinno to w znakomity sposób pomóc włączyć te grunty — po uprzed- 
nim scaieniu -- do organizmu produkcyjnego uspołecznionych gospo- 
darstw. 

Dotychczas mówiliśmy o wielkości gospodarstw chłopskich, o szachow- 
nicy gruntów i o formach władania ziemią jako o ważnych czynnikach, 
które trzeba brać pod uwagę przy praktycznym rozważaniu spraw koma- 
sacji. Elcktywność scalenia wymaga wyboru najtrafniejszych spośród 
wielu alternatyw rozwiązań, wielu możliwych wariantów. Wymienione 
czynniki bynajmniej nie wystarczają do określenia tych rozwiązań. 


59 


TOMASZ KUCNER 


Wpływ komasacji na wielkość przyrostu produkcji zależeć więc będzie 
na przykład w bardzo dużym stopniu od jakości gleb scalanych. Dlatego 
przy wyborze gleby bardzo słabe będą musiały ustąpić pierwszeństwa 
glebom lepszym. Wyposażenie w inne — poza ziemią — środki produkcji, 
zasoby siły roboczej, kultura rolna, to również doniosłe elementy, których 
uwzględnienie pozwoli możliwie najlepiej ustalić kolejność i terminy 
komasacji, a także wielkość udziału i rozmieszczenie indywidualnego 
i > SSE sektora rolnictwa w gospodarowaniu na scalonych grun- 
tach. 

Dążenie do racjonalnej gospodarki ziemią nie jest u nas rzeczą nową. 
Od wielu lat prowadzi się nad tym poważne prace. Rozdysponowuje się 
corocznie w sposób trwały znaczną część areału gruntów PFZ. Źródła 
przychodu tych gruntów — to przede wszystkim ujawnianie ziemi przy 
gleboznawczej klasyfikacji gruntów, ale także przejmowanie przez pań- 
stwo gospodarstw zaniedbanych, nie mających warunków do dźwignięcia 
się z upadku, przejmowanie gospodarstw w zamian za rentę itd. Wraz 
z bliskim zakończeniem gleboznawczej klasyfikacji gruntów ustanie po- 
zorny przybytek ziem z tego tytułu, natomiast wszystko wskazuje na to, 
że przypływ ziemi z gospodarki chłopskiej będzie się nasilał. 

W ostatńich latach rolnikom indywidualnym sprzedano znaczne areały 
gruntów PFZ. Jednak obszar sprzedawanych ostatnio w ciągu roku go- 
spodarstw chłopskich jest niższy niż obszar gruntów przejmowanych z go- 
spodarki indywidualnej, a o wiele niższy niż obszar gruntów, które po- 
winny być przejęte w celu lepszego niż dotąd ich wykorzystania. PGR 
i spółdzielnie produkcyjne przejęły na stałe znaczne powierzchnie grun- 
tów. Dalsze postępy na tej drodze w dużym stopniu utrudnia położenie 
małych działek PFZ w szachownicy z innymi gruntami, a także rozpro- 
szenie i oddalenie od rozłogów gospodarstw uspołecznionych działek 
chłopskich, które powinny zmienić właściciela. | 

W okresie powojennym scalono w Polsce około 600 tys. ha gruntów, 
z czego około 250 tys. ha na podstawie starej ustawy z. 1923 r., resztę 
zaś na podstawie dekretu o wymianie gruntów z 1949 r. 

Ustawa z 1923 r. bardzo formalizowała sprawy komasacji. Postępowanie 
ciągnęło się latami; szereg faz prac scaleniowych i rozliczne możliwości 
oawołań w każdej z nich stawały Się niejednokrotnie przyczyną sporów, 
zadrażnień i skłócenia wsi. 

Pod rządami starej ustawy trudno załatwiać w szerszym zakresie spra- 
wy scaleń nawet w wypadkach sporadycznych, gdy są one stosunkowo 
mało zawiłe. A dążenie do komasacji jest dość silne. W tej sytuacji ro- 
dziły się różne inicjatywy. Przykłady tego dały wsie w powiecie hajnow- 
skim, gdzie nie czekając na urzędowe scalenie (a w warunkach obszaro- 
wych i produkcyjnych niektórych tamtych wsi oczekiwanie takie trwa- 
łoby zapewne bardzo długo) zaczęto przed kilku laty tzw. komasację spo- 
łeczną. Pierwsza dokonała tego wieś Kapitańszczyzna, gdzie: przeciętny 
obszar gospodarstwa wynosił niewiele ponad 4 ha, a liczba działek w go- 
spodarstwie przekraczała 50. Prace scaleniowe w Kapitańszczyźnie, a na- 
stępnie w innych wsiach powiatu (potem inicjatywa ta przekroczyła gra- 
nice powiatu hajnowskiego) prowadzono w sposób zupełnie nietypowy. 
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Patronował całej akcji prezes PZGS, niezbędne zaś prace fachowe wyko- 
nał w Kapitańszczyżnie w czynie społecznym kierownik powiatowego 
biura geodezji i urządzeń rolnych. FPestępowanie byio niesłychanie 
uproszczone, cały areał gruntów ornych i użytków z.elonych podzielono 
na dwie klasy, a zamiast 50 działek każdy z rolników uzyskał po scaleniu 
1—2 działki. 


Ministerstwo Rolnictwa uznało taki tryb postępowania, zastrzegając je- 
dynie, że do uprawomocnienia tej formy scaleń niczbędne są udział 
geodety oraz jednomyślna zgoda wszystkich zainteresowanych. 

Forma społecznej koniasacji, zastosowana na Białostocczyźnie, chociaż 
ciekawa, prosta i skuteczna, nie może się stać powszechna. Zdaje ona 
egzamin we wsiach małych (Kapitańszczyzna liczy 24 gospcdarstwa o ob- 
szarze 101 ha, Ochrymy — 30 gospodarstw o obszarze 133 ha, Mińków= 
ka — 10 gospodarstw o obszarze 39 ha itd.). We wsiach większych wy= 
stępuje duże zróżnicowanie glebowe, trudniej o jednomyślność. Ponadto 
przy społecznej komasacji nie uwzględnia się planów zagospodarowania 
przestrzennego ani całego decydującego przecież w perspektywie proble- 
mu gruntów PFZ, gospodarstw zagrożonych upadkiem itd. 


Uchwała IX Plenum wskazuje na potrzebę wydania nowej ustawy 
o scalaniu gruntów, przystosowanej do aktualnej sytuacji i zadań rolni- 
ctwa. Powinna ona umożliwiać kompleksowe i trwałe rozwiązywanie pro- 
blemów gospodarki ziemią. Komasaeja prowadzona na podstawie nowej 
ustawy powinna uwzględniać potrzeby indywidualnych rolników o pełnej 
sprawności produkcyjnej wykazywanej obecnie, jak i przewidywanej 
w nadchodzących latach. Komasacja taka musi stwarzać warunki do roz-. 
wiązania problemu gospodarstw podupadłych lub zagrożonych upadkiem 
ekonomicznym. Komasacja musi rozwiązać problem rozbroszony th dzia- 
łek PFZ i w razie możliwości wydzielania większych ich masywów łącznie 
z gruntami przejmowanymi z gospodarki chłopskiej, Musi zapewnić ich 
trwałe zagospodarowanie przez gospodarstwa uspołccznione czy to przez 
przyłączenie do gospodarstw istniejących, przez tworzenie folwarków 
niezbyt odległych od PGR, czy też przez organizowanie nowych gospo- 
darstw. 

Ustawa powinna przewidzieć, że dla uzyskania optymalnych rozwiązań 
prace scaleniowe można prowadzić nie tylko w jednej, lecz równocześnie 
w kilku sąsiadujących ze sobą wsiach. 

Tok postępowania scaleniowego należy tak uprościć, aby prace te można 
bvło wykonać szvbko, lecz bez szkody dla ich merytorycznej wartości. 
Ustawa powinna zapewnić ochronę interesów wszystkich objętych scale- 

niem, lecz jednocześnie zamknąć drogę pieniaczem i malkontentom do 
nieustannego wnoszenia niesłusznych odwołań, wywołujących poczucie 
tymczasowości i zagrożenia wśród ogółu gospodarstw na wsi. 


Należałoby także prawnie zabezpieczyć się przed możliwością pow- 
stawania w przyszłości szachownicy wtórnej, a więc wykluczyć wszelkie 
podziały i transakcje pogarszające rozłóg gospodarstw po ich scaleniu. 
W przeciwnym razie po kilku lub kilkunastu latach korzyści z komasacji 
mogą się znacznie zmniejszyć. 
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Uproszczenie postępowania scaleniowego wcale nie oznacza, że będzie 
ono łatwiejsze od dotychczasowego. Przeciwnie, wokec znacznie więk- 
szych zadań, jakie postawić trzeba przed kadrą zajmującą się scalaniem, 
należy pozbyć się balastu formalistycznych, drobiazgowych przepisów, 
nic rzeczowego nie wnoszących do sprawy. Konieczność kompleksowych 
rozwiązań przy pracach scaleniowych sprawia, że mimo spodziewanych 
ułatwień formalno-technicznych właściwa realizacja zasad komasacji bę- 
dzie trudniejsza niż dotąd, a praca bardziej odpowiedzialna. 


Cel komasacji wysuwa szereg, nazwijmy to „priorytetowych”, warun- 
ków jej prowadzenia. Tymczasem rzadkie będą zapewne wypadki, gdy 
wszystkie elementy składające się na maksymalną efektywność koma- 
sacji wystąpią jednocześnie na scalanym terenie (a więc na przykład jed- 
nocześnie dobrze prosperujący PGR, położone w pobliżu grunty PFZ, go- 
spodarstwa chłopskie w szachownicy, na dobrej glebie, duże, wyraźnie 
podzielone na grupę „przyszłościową” i na zagrożone upadkiem itd.). 
Rozkład przestrzenny tych elementów będzie zapewne przeważnie nie- 
równomierny. Obrazuje to tabela. Wprawdzie ilustracja twierdzenia 
o geograficznym rozproszeniu poszczególnych elementów sprzyjających 
komasacji podana w przekroju wojewódzkim jest bardzo uproszczona, 
jednak chodzi tu przecież nie o materiał do praktycznych rozstrzygnięć, 
iecz o ukazanie różnorodnych warunków poszczególnych rejonów. 


Udział gruntów w procentach 


gospodarstw odarstw |o iążli 
Województwo o powierzchni Rea nAsĘECÓW) acnowałc” PGR PFZ**) 
5 ha i więcej | 
w areale gruntów gospodarstw | w ogólnym areale 
indywidualnych gruntów 
urz 
ME" ORNE WEIGK SK GRE 

POLSKA 69,9 8,3 15,0 13,4 4,5 
białostockie 88,0 9,7 10,6 6,1 3,7 
bydgoskie 87,0 1,6 2,2***) 13,6 4,6 
gdańskie 87,4 9,3 0 25,6 6,6 
katowickie 41,8 9,3 20,2 6,5 1,7 
kieleckie 54,7 8,1 39,0 1,1 0,6 
koszalińskie 88,2 10,0 0 41,8 12,6 
krakowskie 35,6 1,5 40,7 1,4 0,6 
lubelskie 58,7 7,6 34,7 3,0 2,4 
łódzkie 66,4 7,3 28,9 2,7 1,4 
olsztyńskie . 92,3 9,5 0 30,4 10,2 
opolskie 70,7 10,6 0 19,4 5,6 
poznańskie 81,9 8,1 11,7***) 15,9 4,3 
rzeszowskie 32,7 9,9 26,8 5,8 5,4 
szczecińskie 85,8 9,9 0 40,5 8,4 
warszawskie 15,9 4,6 19,5 2,6 1,6 
wrocławskie 19,3 3,6 0 25,8 8,0 
zielonogórskie 82,6 11,8 0 28,8 1,8 


©) Według badań Instytutu Ekonomiki Rolnej. 
©% Bez gruntów leśnych i przeznaczonych pod zalesienie oraz bez innych gruntów nie nada- 
jących się do użytkowania rolniczego. 
ee) Dotyczy wschodnich powiatów województw bydgoskiego I poznańskiego; na podstawowym 
areale tych województw uciążliwa szachownica nie występuje. 
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Jak wspomniano, tablica ta nie może oczywiście służyć do określenia 
praktycznych propozycji, aczkolwiek już i ona wskazuje, że komasacja 
na przykład w Kieleckiem czy Krakowskiem mimo istnienia tam ogrom- 
nej szachownicy w gospodarce chłopskiej nie będzie zapewne w najbliż- 
szych latach przeprowadzana w szerszej skali. Również, choćby na pod- 
stawie tych tablic, można wnioskować, że w Olsztyńskiem czy Kosza- 
lińskiem brak uciążliwej szachownicy gruntów w gospodarce chłopskiej 
wcale nie musi oznaczać rezygnacji ze scaleń. 


Splot szeregu warunków sprzyjających komasacji w niektórych woje- 
wództwach, rozproszenie zaś tych warunków w innych wskazują rów- 
nież mapki. 

Zbliżone do powyższego rozumowanie, wzbogacone analizą jakości gleb 
i innymi elementami, przeniesione zwłaszcza na szczebel powiatu, a prze- 
de wszystkim gromady i wsi, może być już krokiem na drodze do podej- 
„mowania konkretnych decyzji. Potwierdza to ankieta Ministerstwa Rol- 
nictwa, że im niższy szczebel podsumowania wyników, tym bardziej 
plastyczny staje się obraz sytuacji badanego terenu. 


Zastanawiając się nad decyzjami IX Plenum o komasacji, trzeba pa- 
. miętać, że nie pojawiły się one nagle ani w oderwaniu od całokształtu 
realizowanej aktualnie polityki rolnej. Są one rozstrzygnięciami następ- 
nymi wśród wielu innych, dyktowanymi przez tę politykę. 

Szybkie i rzetelne przeprowadzenie komasacji nie byłoby możliwe bez 
uprzedniego wykonania różnych czynności, bardzo ważnych dla rozwią- 
zywania poszczególnych problemów rolnictwa, ale jednocześnie stano- 
wiących cenny i niezbędny materiał dla prac scaleniowych. 

Wymienić tu należy na pierwszym miejscu trwającą od dziesięciu lat 
gleboznawczą klasyfikację i ewidencję gruntów. Polowe prace z tym 
związane zakończyły się w całym kraju w tym roku, ostateczne zaś opra- 
cowanie wyników nastąpi w roku przyszłym. Dokładna znajomość granic 
wsi, gospodarstw i działek, ich konturów glebowych oraz klas bonifika- 
cyjnych wraz z innymi elementami (drogi, wody itd.) pozwoli przyspie- 
szyć prace scaleniowe, dając jednocześnie rzetelny materiał wyjściowy 
do ich dobrego przeprowadzenia. 

W pełnym toku są prace nad sporządzaniem dla każdej wsi i gromady 
map glebowo-rolniczych, cennych dokumentów pozwalających na do- 
kładne poznanie możliwości produkcyjnych gleb. Do końca 1970 r. mapy 
takie zostaną opracowane dla całego kroju. 

Gleboznawcza klasyfikacja gruntów i sporządzenię map glebowo-rol- 
niczych dostarczają znakomitych materiałów o dużej przydatności prak- 
tycznej na dziś i o kapitalnym znaczeniu dla przyszłych prac scale- 
niowych. 


* 
Komasacja to wielka szansa naszego rolnictwa zarówno uspołecznione- 


go, jak indywidualnego. Nie może ona jednak z roku na rok zmienić wa- 
runków produkcyjnych w rolnictwie. Jest to szansa perspektywiczna. 
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SŚcalenie określonego areału w ciągu roku, dwóch czy trzech lat podnie- 
sie poziom produkcji, nie będzie mogło jednak zaważyć w sposób istotny 
na wynikach rolnictwa w skali krajowej. | 

Pilna jest natomiast potrzeba podnoszenia produkcji rolnej, szczegól- 
nie w niektórych jej działach, już dziś, za rok, za dwa. Doceniając zna- 
czenie komasacji musimy jednak w trosce o bieżącą produkcję wyko- 
rzystywać maksymalnie zasoby ziemi w takiej postaci, jaka ukształto- 
wała się w wyniku procesów historycznych, i posługiwać się środkami, 
jakimi dysponujemy już dziś oraz jakie otrzymamy za rok czy za dwa 


lata. 


Henryk Zdanowski 


RZĄDOWY APARAT ZIMNEJ WOJNY 


O Centralnej Agencji Wywiadowczej Stanów Zjednoczonych: (zwanej 
w skrócie CIA) pisano u nas już wiele zarówno od strony jej działalności 
szpiegowskiej, dywersyjnej i politycznej, jak i od strony jej udziału i ro- 
li w waszyngtońskim mechanizmie rządzenia. Poniższe uwagi stanowić 
więc mogą jedynie przyczynek do ukazania zdecydowanie zimnowojen- 
nej roli CIĄ w aparacie rządowym Stanów Zjednoczonych. Roli, jaką 
wyznaczono Agencji w chwili jej powstania pod koniec 1947 r., kiedy to 
imperializm amerykański lansował doktrynę „wyzwalania” krajów Euro- 
py wschodniej i jednocześnie ingerował brutalnie w sprawy wewnę' 'zne 
krajów Europy zachodniej, kiedy rząd USA rozpoczął montowanie „kru- 
cjaty antykomunistycznej” i uważał, że we współczesnym świecie ,wszel- 
ki neutralizm jest niemoralny”. 


W ostatnich latach, kiedy z całą wyrazistością zaznaczyły się zmiany 
w układzie sił w świecie, kiedy konieczność pokojowego współistnienia 
stała się niezaprzeczalna, polityczne doktryny amerykańskie formuło- 
wane są mniej wojowniczo. Polityczne możliwości USA zostały poważnie 
ograniczone sukcesami świata socjalistycznego, powstaniem antyimpe- 
rialistycznego frontu krajów postkolonialnych oraz tendencją do dialogu 
ze Wschodem wśród wielu państw zachodnich. 


Ewolucja ta nie objęła jednak działalności CIA, która reprezentuje 
w waszyngtońskim mechanizmie władzy nurt szczególny. Polityka Sta- 
nów Zjednoczonych jest bowiem wypadkową różnorodnych tendencji 
ij interesów. Pewne koła gospodarcze i polityczne czy też grupy nacisku 
mogą być zainteresowane w chwilowym łagodzeniu napięć międzynaro- 
dowych w jakimś rejonie świata, a inne w zaostrzaniu tych napięć; pew- 
ne grupy nastawione są — ze względu na swoje własne potrzeby, np. 
ekonomiczne — na dialog ze Wschodem, a inne — kierując się własnymi 
interesami — na torpedowanie takiego dialogu. Każda z tych współde- 
cydujących „grup należy do elity władzy, każda dysponuje kimś lub 
czymś w amerykańskim mechanizmie rządzenia. Otóż Centralna Agen- 
cja Wywiadowcza — ze względu na swoje tradycje, potrzeby finansowe 
i charakter funkcji — stoi zawsze do dyspozycji kół najbardziej zimno- 
wojennych. Jest to zjawisko tym groźniejsze, że CIA odgrywa w tym 
mechanizmie rolę zupełnie wyjątkową. O niej to pisał jeszcze w 1958 r. 
zachodnioniemiecki publicysta, Joachim Joesten, w książce pt. „CIA — 
jak pracuje wywiad amerykański”, że „CIA uzyskała autonomię o za- 
sięgu nie znanym dotąd w dziejach konstytucji amerykańskiej... W cie- 
niu życzliwej tajemniczości i zupełnie wyjątkowej nietykalności rozro- 
sła się CIA w ciągu ostatnich 8 lat w organizację specjalnego gatunku, 
która niby olbrzymi grzyb zachwaściła cały aparat rządowy Wa- 
szyngtonu . 
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Siormułowanie Joestena (o jego znajomości tematu niech świadczy 
choćby fakt, że stał się później autorem jednej z najlepszych książek 
o zabójstwie Kennedy'ego) jest bardzo celne, jeśli chodzi o zobrazowanie 
zasięgu penetracji CIA w życie amerykańskie; jednakże słowo „zachwa- 
ścić' myli: sugeruje ono, że wywiad stanowi narośl, ciało obce w me- 
chenizmie rządowym Waszyngtonu. Tymczasem CIA, choć jest organi- 
zacją typu mafijnego, stanowi integralną część administracji waszyng- 
tońskiej, istotny element, nawet podporę amerykańskiej elity władzy. 


„Podpowiadącze decyzji” e e, ; 653 


, Całość służby wywiadowczej Stanów Zjednoczonych składa się z dzie- 
więciu agend wywiadu i kontrwywiadu. M. in. wywiadem zajmują się 
Departamenty Stanu i Obrony, Komisja Energii Atomowej, dowództwa 
poszczególnych rodzajów broni itd. Jednakże naczelną instytucją wy- 
wiadowczą jest CIA, która zbiera i ocenia wszelkiego typu informacje 
dostarczone zarówno przez własny personel, jak i przez pozostałe agen- 
dy. Ona też jest jedynie upoważniona do prowadzenia „operacji tajnych”. 

Przedstawiciele wszystkich agend wywiadu zasiadają w tzw. Komisji 
do Spraw Wywiadu Stanów Zjednoczonych (USIB), która dostarcza pre- 
zydentowi raz na tydzień danych wywiadowczych. Na czele komisji stol 
„dyrektor CIA, który zresztą przedstawia prezydentowi codzienne raporty 
swojej Agencji. Koło zamyka się: CIĄ jest zasadniczym, decydującym 
ogniwem; od niego zależą treść i ocena informacji wywiadowczych, do- 
starczanych prezydentowi USA, które bardzo często stanowią podstawę 
decyzji politycznych. | | 

Znany socjolog amerykański, prof. Wright Mills, pisał o tworzeniu się 
wewnątrz elity władzy warstwy tzw. „zawodowych podpowiadaczy de- 
cyzji”. CIA należy do ścisłej czołówki tych podpowiadaczy. Dlatego też 
„New York Times”, relacjonując w serii artykułów działalność wywia- 
du, mógł z całym przekonaniem stwierdzić, że CIA stanowi „element 
elity władzy, którego faktyczna rola w podejmowaniu decyzji poli- 
tycznych jest bez porównania większa niż władza, jaką konstytucja przy- 
znaje prezydentowi z Kongresem włącznie”. | 

Obecnie dyrektorem CIA jest Richard Helms, który objął to stano- 
wisko po Allenie Dullesie (adwokat), Johnie Mc Cone (przemysłowiec) 
i Williamie Rabornie (admirał). 53-letni Helms był za czasów swoich 
poprzedników wysokim urzędnikiem CIA, a ostatnio wicedyrektorem 
Agencji. Jego nominację na dyrektora (latem ub. r.) część poważnej pra- 
sy amerykańskiej przyjęła z niezadowoleniem, gdyż jest on pierwszym 
„awodowym funkcjonariuszem wywiadu, który objął kierownictwo CIA 
i prezesurę USIB; dotychczas prezydenci rekrutowali dyrektorów CIA 
spośród ludzi zajmujących się polityką. Komentarze prasowe stwierdza- 
ły więc, że oznacza to dalsze usamodzielnianie się CIA w sensie politycz- 
nym i dalsze ścieśnianie się wewnętrznego kręgu elity władzy, mającego 
dostęp do tajnych informacji. | 
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„I znowu — jak zawsze, gdy Amerykanie mówią o swym wywiadzie — 
przew nęła się w tych komentarzach nieprawdziwa teza o „usamodziel- 
nieniu się politycznym CIA. Owszem, zachodzi pewna różnica między 
werbainymi formułami oficjalnej polityki Stanów Zjednóczonych a bru- 
talnymi poczynaniami CIA, która nie bawi się w formuły, lecz prowadzi 
zdecydowane akcje polityczne. Jednakże różnice te nie dotyczą ani dok- 
trynalnych założeń, ani długofalowych celów polityki amerykańskiej. 
Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę z tego, że cała elita władzy w Ame- 
ryce ciągnie korzyści z imperialistycznej ekspansji politycznej i gospo- 
darczej, Mogą wśród niej istnieć pewne rozbieżności co do aktualnych 
metod i kierunków tej ekspansji, ale nie co .do zasady. I to jest „wspólny 
mianownik” przydatności CIA, która nastawiona jest po prostu na eks- 
pansję bez ograniczeń. Wszędzie i zawsze. Widać to wyraźnie na przy- 
kładzie niektórych tylko spośród akcji przeprowadzonych przez wywiad 
amerykański w różnych częściach świata w ciągu ostatniego półtora dzie- 
siątka lat. 

— W 1953 r. CIA — współdziałając z miejscową reakcją i kamarylą 
dworską — doprowadziła w Iranie do obalenia rządu Mossadeka, który 
znacjonalizował przemysł naftowy; operacji doglądał osobiście ówczesny 
szef CIA, Allen Dulles. Wystąpiła tu całkowita zgodność działania wywia- 
du i koncepcji politycznej Departamentu Stanu: już sama idea nacjonali- 
zacji stanowiła grożbę dla wszystkich imperialistycznych interesów 
w krajach gospodarczo zacofanych; dotyczyło to zarówno Bliskiego 
i Środkowego Wschodu, jak i np. Ameryki Łacińskiej. Był to dopiero 
rok 1953 i politycy waszyngtońscy mogli się łudzić, że zdołają zapobiec 
. rozwijającym się procesom społecznym i ekonomicznym. 


— W 1954 r. CIA zorganizowała przewrót w Gwatemali, gdzie ówczesny 
prezydent, Arbenz — przedstawiciel sił postępowych, wybrany w demo- 
kratycznych wyborach — zamierzał rozpocząć realizację niektórych re- 
form demokratycznych. Miały one naruszyć stan posiadania monopolu 
United Fruit Company, forpoczty amerykańskiego imperializmu. 

— To CIA wyciągnęła z klasztoru Diema i podsunęła go na proame- 
rykańskiego szefa państwa południowowietnamskiego, gdy rząd USA 
chciał stworzyć sobie przyczółek polityczny i militarny w Azji południo- 
wo-wschodniej. Ostatnio ujawniono także, iż uniwersytet stanu Michi- 
gan, realizując wielomilionowy program pomocy technicznej dla reżimu 
Diema, był tylko parawanem dla działalności agentów CIA w Wietnamie 
południowym. | 

— W 1960 r. agenci CIA w Laosie, występujący jako ,,doradcy wojsko- 
wi”, napełnili urny wyborcze odpowiednimi kartkami wyborczymi i wy- 
wołali kilka lokalnych powstań, by dopomóc dobranemu przez siebie 
człowiekowi silnej ręki, gen. Phoumi Nosavanowi, w utworzeniu ru- 
chu ,„proamerykańskiego'. którego potrzebę odczuwali prezydent Eisen- 
hower i sekretarz stanu, John Foster Dulles. 


— To CIA obsadziła kubańskimi emigrantami amerykańskie samoloty, 
które zdecvdowały w Kongo o porażce rebeliantów — stronników Lu- 
mumby, sprzeciwiających się penetracji imperializmu w sprawy ich kraju. 
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— Agenci CIA zorganizowali w Gujanie strajki i zamieszki, które do- 
prowadziły do upadku rządu Cheddi Jagana, uznawanego przez Waszyng- 
ton za marksistę. 

Przykłady takie, świadczące o całkowitej zgodności działań CIA z za- 
łożeniami imperialistycznej polityki amerykańskiej, można by mnożyć. 
Dodając chociażby dawne prowokacje na granicy chińskiej — w imię 
realizącji ówczesnej, tak groźnej dla pokoju tezy Dullesa o polityce „na 
krawędzi wojny” — czy niedawny udział wywiadu USA w przewrocie 
greckim. 

Ale teza o samodzielności CIA potrzebna jest tym, którzy chcą znaj- 
dować usprawiedliwienie dla rządu USA wówczas, gdy akcje wywiadu. 
spalają na panewce. Tak było np. po strąceniu samolotu szpiegowskiego 
U-2 nad terytorium Związku Radzieckiego w 1960 r. Ponieważ z powodu 
tej nieudanej „tajnej operacji” nie doszło do planowanej konferencji sze» 
fów rządów ZSRR, Wielkiej Brytanii, Francji i USA — prasa amery- 
kańska usiłowała lansować tezę o działaniu CIA wbrew intencjom rzą- 
du. Dziś wiadomo już, że loty szpiegowskie miały przez parę lat sankcję 
prezydenta Eisenhowera. 

Drugi raz podobne tęzy zaprezentowano światu w 1962 r. po nieuda- 
nym najeździe agentów wywiadu amerykańskiego na kubańską Zatokę 
Świń. Dziś także wiadomo, że CIA chciała jedynie uczynić to, co było 
k pozostaje celem rządu USA: zniszczyć bądź opanować socjalistyczną 

ubę. 

Chodzi więc jedynie o próby zachowania 'twarzy tam, gdzie akcje nie 
przynoszą rezultatu. Wówczas formułuje się pretensje w rodzaju 'tej, 
jaką wyraził jeszcze w 1961 r. na łamach „New York Times" znany 
cublicysta, James KReston: „W ostatnim dziesięcioleciu CIA przyzwy- 
czaiła się do popierania pewnych koncepcji politycznych, zamiast po 
prostu dostarczania faktów tym, którzy politykę determinują”. 


Od wojny psychologicznej do morderstwa 


Działalność wywiadu amerykańskiego ma charakter wielopłaszczy- 
znowy: nastawiona jest na kraje socjalistyczne, będące dla imperializmu 
wrogiem głównym i naturalnym; na kraje trzeciego świata, w oparciu 
o założenie, że tam właśnie rozstrzygnie się sprawa zwycięstwa we współ- 
zawodnictwie socjalizmu z kapitalizmem; penetruje kraje sojusznicze, 
ponieważ nigdy nie wiadomo, jak zachowa się sojusznik w określonej sy- 
tuacji politycznej lub militarnej, natomiast nastroje antyamerykańskie 
są powszechniejsze, niż by sobie tego życzył rząd USA; wreszcie, wy- 
wiad działać musi w samych Stanach Zjednoczonych, bo montowanie sia- 
tek i operacji zagranicznych wymaga bazy ludzkiej i materialnej we 
własnym kraju. 

Pewien amerykański teoretyk wywiadu, prof. Harry Howe Ransom, 
sporządził następujące zestawienie źródeł, z jakich wywiad USA czerpie 


informacje: 
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— tajne operacje, tajne źródła, tajni agenci — 20%, 
—- prasa, radio, turyści, źródła publikowane — 20%, 
— raporty Departamentu Stanu i innych 
agend rządowych, działających za granicą — 25%, 
— attachaty wojskowe i operacje militarne 
zwykłe | — 30%. 


"Tak więc coraz większe znaczenie mają obecnie badania i analizy, do- 
konywane przez fachowców i naukowców działających w sztabie CIA 
(Langley, stan Wirginia, 8 mil od centrum Waszyngtonu) i opracowują- 
cych przeważnie dane oficjalne, publikacje prasowe i książkowe. Jest to 
rezultat rozszerzania się zakresu wiadomości potrzebnych tym, którzy 
planują i podejmują decyzje. 

CIA — to jednak nie tylko szpiegostwo. To także „operacje tajne” 
z zakresu wojny psychologicznej, jaką świat imperialistyczny, na czele 
z USA, toczy z obozem socjalistycznym. Do wojny tej wciągnięto radio- 
stacje finansowane i dyrygowane przez CIA w rodzaju „Wolnej Euro- 
py”, wydawnictwa prasowe i książkowe, strojące się często w piórka 
iiberalizmu i wolnomyślicielstwa; lub też opłacanych przez CIA i agendy 
wywiadu zachodnioniemieckiego emigrantów z krajów wschodnioeuro- 
pejskich, którzy przebywają przede wszystkim w NRF (liczbę ich sza- 
cuje się na 37 tys. osób). 

W wojnie psychologicznej znajduje także zastosowanie dywersja ideo- 
logiczna. Na VIII Plenum KC PZPR tow. Kliszko mówił: „Główny cel 
wojny psychologicznej nie sprowadza się tylko do wybielania imperia- 
lizmu i atakowania polityki socjalistycznej. Obliczona jest ona na współ- 
działanie z określonymi tendencjami politycznymi w naszym kraju; za- 
równo z tymi, które atakują socjalizm i władzę ludową z otwarcie wro- 
gich, reakcyjnych pozycji, jak i z tymi, które z pozycji rewizjonistycz- 
nych i liberalno-mieszczańskich czy nacjonalistycznych godzą w kierow- 
niczą rolę partii, w demokrację socjalistyczną i w nasze sojusze między- 
narodowe. Dla dywersji politycznej imperializmu dobra jest każda orien- 
tacja i każda grupka, niezależnie od jej oblicza politycznego, jeśli tylko 
występuje przeciw polityce naszej partii”. 

Imperializm nie rezerwuje sobie bynajmniej wojny ideologicznej wy- 
łącznie dla prób oddziaływania na kraje socjalistyczne. Zasady wojny 
psychologicznej stosuje CIA również w swej działalności dywersyjnej 
i wojnie ideologicznej, prowadzonej w świecie kapitalistycznym. Angiel- 
skie pismo „Sunday Times” pisało w maju br., analizując „ideologiczne 
poczynania wywiadu amerykańskiego: ,„Pod koniec lat czterdziestych lu- 
dzie stojący na czele CIA uzmysłowili sobie, że oponenci komunistyczni, 
wykorzystując ustalone tradycje intelektualnej lewicy, zdobywają dla 
siebie wszystkie «wielkie hasła»... Uznali oni, iż prestiż intelektualnej 
elity ma pewne znaczenie w zachodniej Europie w sytuacji, kiedy się 
wydawało, że przynajmniej Francja i Włochy mogą ulec komunizmowi. 
Uważali oni ponadto, że są dość sprytni, by odróżnić komunistów od de- 
mokratycznej lewicy... Dullesowi i Bradenowi (współpracownik A. Dul- 
lesa w CIA — przyp. H.Z.) chodziło o to, aby amerykańskimi zasiłka- 
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mi kulturalnymi wspierać europejskie ruchy intelektualistów, ugrupo- 
wania młodzieżowe i związki zawodowe, które współzawodniczyły z ko- 
munistami na lewicy... Tylko CIA mogła się tym zająć, ponieważ tylko 
CIA mogła wydawać pieniądze w tajemnicy, bez aprobaty Kongresu”. 


Z tych samych metod dywersji ideologicznej korzysta CIA w Ameryce 
Łacińskiej. W marcu br. „US News and World Report”, chwaląc sukcesy 
wywiadu amerykańskiego, pisał: „W wielu miejscach Ameryki Południo- 
wej ludzie CIA są zdecydowanie lepsi od ludzi Departamentu Stanu za- 
równo pod względem zasięgu (oddziaływania), jak i orientacji politycz- 
nej. Tkwią głębiej w takich sprawach, jak ruchy studenckie i ugrupo- 
wania związkowe... CIA, działając pod przykrywkami, opłaca stypendia 
i dostarcza innych środków utrzymania studentom, śledzącym mącicieli. 
CIA finansuje także antykomunistyczną działalność związków zawodo* 
wych”, W meksykańskim piśmie „Siempre” ukazał się w październiku br. 
artykuł na temat wywiadowczej działalności USA w Ameryce Łacińskiej. 
Jego autor zwraca uwagę, że „wywiad amerykański — pod wszelkimi 
swymi postaciami — interesuje się nie tylko ruchem komunistycznym 
w Ameryce Łacińskiej, ale każdym przejawem tendencji do wyzwolenia 
ekonomicznego, politycznego czy społecznego”. „Siempre” opisuje bada- 
nia szpiegowskie, firmowane przez różne północnoamerykańskie uniwer- 
sytety, instytucje naukowe itp. i stwierdza: „Badania te mają na celu 
podejmowanie środków prewencyjnych, które w praktyce uniemożliwia- 
jyby wzrost ruchów wyzwoleńczych.. Oczywiście długofalowym celem 
takiej działalności jest dalsze podporządkowanie każdego kraju latyno- 
amerykańskiego, jak i całego kontynentu”. | 

W Afryce agentury CIA przenikają również do związków zawodowych, 
organizacji prawicowych, przekupują studentów. W sierpniu 1965 r. pre- 
zydent Naser ujawnił, że w ZRA' wykryto antyrządowy spisek, zorga- 
nizowany przez ekstremistyczną organizację religijną „Bractwo Muzuł- 
mańskie”; jednym z głównych spiskowców był Said Ramadan, agent 
CIA. W czasie niedawnego skandalu z finansowaniem przez wywiad ame- 
rykański wielu ruchów młodzieżowych ujawniono, że CIA przekazywała 
fundusze m. in. odpowiednio dobranym studentom z Angoli, Mozambiku, 
Afryki Południowej i Rodezji. CIA zdaje sobie sprawę, że walka narodo- 
wowyzwoleńcza tych krajów musi zostać uwieńczona rezultatem, więc 
przygotowuje grunt pod przyszłą swą agenturę bądź szpiegowską, bądź 
polityczną, wądź ideologiczaą. | 

To właśnie przy okazji komentowania skandalu wynikłego z finanso- 
wania przez CIA ruchów młodzieżowych pismo amerykańskie „Sunday 
Star” stwierdzało, że ukazujące się na łamach prasy „rewelacje skom- 
promitowały — i to w niektórych wypadkach może w sposób nieodwra- 
calny — setki młodych mężczyzn i kobiet, które mogłyby kiedyś zająć 
stanowiska przywódców w krajach rozwijających się”. Oczywiście — 
jako przywódcy proamerykańscy. | | 

W Azji CIA zajmuje pozycję wyjątkową w hierarchii służb zagranicz- 
nych USA. W kwietniu 1966 r. „New York 'Times'" pisał: „Pomagając 
Ramonowi Magsaysay w zostaniu prezydentem Filipin w 1953 r., popie- 
rając rządzącą w Wietnamie południowym rodzinę Ngo Dinh Diema 
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i Ngo Dinh Nhu w 1954 r. oraz asystując przy utworzeniu rządu silnego 
człowieka Phoumi Nosavana w Laosie w 1960 r., agenci CIA stali się 
na długi czas bliższymi doradcami i bardziej efektywnymi łącznikami 
z Waszyngtonem niż formalnie wyznaczeni do tego amerykańscy amba- 
sadorowie w tych krajach”. Teraz opanowali Syjam, gdzie rządzą się, 
jak we własnym domu. 

Operacjami CIA zajmuje się w centrali w Langley personel zóóy 
15.000 osób. Do tego doliczyć należy kadrowych pracowników CIA upla- 
sowanych za granicą, których liczbę ocenia Artur Schlesinger jr, były 
doradca prezydenta Kennedy'ego, w swej książce „Tysiąc dni” — na 
6.600 osób, tzn. prawie tyle, ilu urzędników liczy Departament Stanu. 
„US News and World Report” twierdzi, aby ograniczyć się do jednego 
przykładu — że w ambasadzie USA w Bonn (a NRF jest głównym ośrod- 
kiem europejskiej działalności CIA) pracuje ponad 50 osób, o których 
wiadomo, że są funkcjonariuszami Agencji. Równie liczne biuro CIA 
uplasowało się we Frankfurcie nad Menem. 

Ale na tym nie koniec. Poza centralą w Langley CIA zbudowała sieć 
placówek na terenie całych Stanów Zjednoczonych. „New York Times” 
z kwietnia br. podaje: „CIA utrzymuje swe biura w trzydziestu mia- 
stach amerykańskich. ... Te biura terenowe wyszukują nauczycieli, bu- 
sinessmanów, studentów, a nawet zwykłych turystów, o których wiado- 
mo, że planują podróż za żelazną kurtynę, i namawiają do notowania 
poczynionych obserwacji i relacjonowania ich po powrocie”. 

W lutym 1967 r. „Wall Street Journal” zamieścił artykuł o powiąza- 
niach środowisk przemysłowo-finansowych z CIA. W artykule tym znaj- 
duje się stwierdzenie, że przedstawiciele firmy Kaiser Jeep Corporation, 
którzy wchodzili w skład misji handlowej Departamentu Stanu, prze- 
bywającej w 1965 r. w Polsce i Rumunii — przekazali po powrocie 
w USA swe „spostrzeżenia” CIA. Agencja była — informuje gazeta — 
szczególnie zainteresowana zdjęciami filmowymi. 

Wywiad amerykański penetruje też we własnym kraju organizacje 

społeczne, w których tworzy agentury szpiegowskie i polityczne. Uka- 
zujący się w Pensylwanii miesięcznik polonijny „American Polonia Re- 
porter” opublikował w marcu artykuł redakcyjny, w którym podał szcze- 
góły infiltracji CIA i FBI w szeregi organizacji polonijnych. Pismo 
stwierdza, że m. in. fundacja im. Paderewskiego otrzymała od CIA 118 tys. 
dolarów na prowadzenie pracy agenturalno-wywiadowczej wśród osób 
przyjeżdżających z Polski. 
" Tak więc działalność CIA rozciąga się na wszelkie sfery ludzkiej 
aktywności. Obejmuje politykę, gospodarkę, życie społeczne. Agencja 
posługuje się korupcją, szantażem, prowokacją, a BĘRY uważa to za 
potrzebne — mordem. 

W: lipcu br. londyński „Sunday Times” zamieścił anonimowy artykuł 
byłego agenta CIA pt. „Szpieg, który zmienił zdanie”. Rozczarowany 
współpracownik Agencji, po zrelacjonowaniu metod werbunku i szko- 
lenia, pisze: „Bandycki arsenał broni, z którym nas zapoznano, obejmo- 
wał kule dum-dum, karabiny maszynowe z tłumikami, granaty domowej 
roboty i własnoręcznie robiony napalm... Wreszcie przyszła kolej na dia- 
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belski wynalazek, który można by nazwać mini-armatą, zademonstro- 
wany nam przy użyciu starego autobusu wojskowego. Urządzenie to 
przymocowuje się do baku w taki sposób, że będący zapalnikiem pocisk 
rozrywa bak i palącą się benzynę wtryskuje do autobusu, zapalając 
wszystkich, którzy się w nim znajdują. To właśnie na mnie padł wybór 
zademonstrowania reszcie klasy, jak łatwo można to zrobić. Patrzyłem 
na płomienie obejmujące autobus. Była to chwila prawdy. Co ma wspól- 
nego z wolnością autobus pełen palących się ludzi?” Wyznania agenta 
„Sunday Times” opatrzył retorycznym pytaniem: „Zdrada, terror, za- 
bójstwo — czy są to rzeczywiście narzędzia CIA?”. 

Cytowany uprzednio Joesten nie miał takich wątpliwości. W książce 
swojej maluje nam taki oto obraz: „W tym dyplomatycznym półświatku 
panują prawa apaszów. Dyrektorzy urzędów i dyplomaci giną bez śladu. 
Inni kończą życie skokiem z okna. Jeszcze innych znajduje się z przestrze- 
loną skronią. Rozszalałe taksówki nagle najeżdżają na kurierów, a w czasie 
gdy wykrwawiają się oni w ulicznym kurzu, nieznane ręce zabierają ich 
teczki z aktami. Potężna, masywna ciężarówka zderza się z samochodem, 
w którym «przypadkowo» znajduje się agent jadący w ważnej tajnej 
misji. Z nieznanych przyczyń rozbiciu ulegają samochody. W cichym, 
spokojnym miasteczku ni stąd, ni z owąd dochodzi do tajemniczych eks- 
płozji. Okręty wojenne zderzają się z tankowcami i setki ludzi giną 
w męczarniach wśród piekielnego ognia, który podłożyła ręka sabotażysty. 
Dziś jedynie skromnymi aluzjami można niektóre rzeczy dać do zrozu- 
mienia...” 

Joesten jest przesadnie pesymistyczny w swoim sceptycznym stosunku 
do możliwości poznania prawdy. W miarę upływu czasu pewne sprawy 
przechodzą ze sfery aluzji w sferę pełnej prawdy. Owszem, sprawa ząa- 
bójstwa Kennedy'ego nie wykracza jeszcze poza aluzje. Ale przebieg 
operacji CIA w Gwatemali, Iranie, na Kubie czy w Kongu znany jest 
już opinii światowej dostatecznie dobrze i ze wstrząsającymi szczegółami, 
by zdawała sobie ona sprawę ze złowrogiej roli odgrywanej przez tę 
oficjalną instytucję rządu USA. 

Również ze szczegółami znana jest wielka afera korupcyjna CIA, która 
ujawniona została wiosną br., a dotyczyła powiązań Agencji z wieloma 
organizacjami międzynarodowymi. Rzecz to istotna, gdyż na forum tych 
organizacji najczęściej dochcdzi do konfrontacji politycznej i ideologi- 
cznej. 


Korupcja w imię antykomunizmu 


W marcu br. na łamach miesięcznika „Ramparts”, wydawanego w Ka- 
lifornii przez młodzież libera'no-katolicką, ukazał się artykuł pt. „CIA— 
NSA”. NSA — to Krajowe Stowarzyszenie Studentów; jeden z przywód- 
ców Stowarzyszenia opisał szczegółowo, w jaki sposób :wywiad USA 
opanował działalność zagraniczną organizacji studentów amerykańskich. 

Po tym artykule posypały się w prasie dalsze rewelacje. „World 
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„Journal Tribune” wydrukował wspomnienia młodego człowieka, któremu 
CIA kazała wejść w radykalne antywojenne środowisko nowojorskie 
jw tym charakterze udać się na pewną konferencję pokojową. „Boston 
Globe” ujawnił przykład innego młodzieńca, który z ramienia CIA został 
wysłany na „pewien ważny zjazd międzynarodowy” z zadaniem namó- 
wienia do ucieczki kilku delegatów z krajów socjalistycznych. Cała prasa 
ujawniła działalność niejakiej Glorii Steine, która była czołową agentką 
CIA, mającą prowadzić działalność propagandowo-dywersyjną ną festi- 
walach młodzieży. Steine stwierdziła m. in. na konferencji prasowej, że 
w skład amerykańskiej delegacji na festiwal w Helsinkach — która po- 
zornie składała się z młodzieży liberalnej, a nawet lewicującej — wcho- 
dzili „ludzie stojący tak daleko na prawo, że Bill Buckley (wydawca 
organu John Birch Society „National Review” — przyp. H. Z.) wyglądał 

rzy nich, jak różowy”. Steine potwierdziła, że członkowie delegacji ame- 
rykańskiej na festiwale w Wiedniu i Helsinkach doręczyli CIA szczegó- 
łowe raporty ze wszystkich kontaktów osobistych i spotkań. „Internatio- 
nal Herald Tribune” podała, że od roku 1952 do lutego 1967 r. NSA otrzy- 
mała od CIA ponad 3,3 min dolarów jako „narzędzie wywiadu i operacji”. 


Po aferze ze studentami wybuchł skandal ze związkami zawodowymi. 
Zapowiedział go na łamach „New York Post” James Wechsler, pisząc, 
że „następną w kolejce będzie centrala związkowa AFL-CIO, która za- 
żywa. dobrze zasłużonej sławy przybudówki frontowej CIA na całym 
świecie”. Podając pewne szczegóły współpracy AFL-CIO z wywiadem, 
Wechsler stwierdzał: „Straty, jakie poniosła Ameryka przez aferę ze 
Stowarzyszeniem Studentów, są już teraz w świecie ogromne. Ale to 
wszystko jest niczym w porównaniu ze skandalem, jaki wybuchnie po 
ujawnieniu, że centrala związkowa była po prostu przykrywką wywiadu, 
dywersji, wojny propagandowej, narzędziem podłej, podstępnej roboty 
jakichś anonimowych ludzi żyjących z zimnej wojny”. 


A potem zaczęły mnożyć się fakty i wyznania. Wymieniony już T. Bra- 
den, który w CIA zajmował funkcję dyrektora wydziału spraw między- 
narodowych, stwierdził w wywiadzie dla „Los Angeles Times”, że stwo- 
rzony przez niego system subsydiowania organizacji studenckich i zwią- 
zkowych miał na celu zwalczanie wpływów komunistycznych za granicą. 
Powiedział: „Nie rozumiem po prostu, dlaczego jest rzeczą niemoralną 
przenikanie do związków zawodowych, np. we Francji, i zabczpicczenie się 
przed tym, aby komunistyczne związki zawodowe nie topiły sprzętu ame- 
rykańskiego w morzu lub nie paliły go w portach, a tak właśnie się działo. 
Subsydiowaliśmy więc te związki, aby się to więcej nigdy nie powtó- 
rzyło'. Braden przyznał także, iż CIA subsydiowała zachodnioniemieckie 
związki zawodowe. 


Publicysta Drew Pearson szacuje na łamach „„New York Post”, że CIA 
przekazała na rzecz związków zawodowych co najmniej 100 mln dolarów. 
Nagabywani przez dziennikarzy amerykańscy przywódcy związkowi 
przyznali, że przyczynili się do utworzenia w 1947 r. francuskiej centrali 
związkowej „Force Ouvriere” i walnie pomogli w 1964 r. w obaleniu 
Jagana w Gujanie. | | 
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W Afryce agenci CIA działają m. in. za parawanem Międzynarodowej 
Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych (MKWZZ). Ogólnoafry-- 
kańska Federacja Związków Zawodowych (OFZZ) wydała niedawno bro- 
szurę poświęconą wywrotowej działalności imperializmu na kontynencie 
afrykańskim. Broszura przytacza m. in. taki fakt: w maju 1961 r., na 
konferencji w Casablance, która przygotowywała utworzenie OFZZ, na 
trybunę wszedł wzburzony delegat Wybrzeża Kości Słoniowej, trzymając 
w ręku kopertę. Wyciągnął z niej studolarowy banknot i powiedział: 
„Dał mi go Brown (Irving Brown z centrali AFL-CIO, oddelegowany 
do MKWZZ — przyp. H. Z.), abym głosował przeciwko utworzeniu Ogól- 
noafrykańskiej Federacji”. 

Opinia Wechslera: ,„Kto teraz uwierzy, że amerykańscy związkowcy 
na kongresach międzynarodowych występowali jako przedstawiciele wol- 
nych związków zawodowych, niezależnych od kontroli państwowej? Kto 
będzie brał za dobrą monetę ich zapewnienia, że reprezentują nie rząd, 
ale masy członkowskie?” | | 

A przecież teza, że „wolne” amerykańskie związki zawodowe i organi- 
zacje społeczne (w przeciwieństwie do związków i organizacji w krajech 
socjalistycznych) są niezależne od ideologii rządowej, oficjalnej — miała 
zawsze stanowić główną podporę mitu „amerykańskiej demokracji”... 

CIA korumpowała także istniejące bądź nawet powoływała do życia 
międzynarodowe organizacje antykomunistyczne, kulturalne oraz organy 
prasowe i propagandowe, działające pod maską liberalizmu i humanizmu. 
Najbardziej charakterystyczna dla tego aspektu działalności Agencji jest 
sprawa tzw. „Kongresu do Spraw Wolności Kultury”. 

„Sunday Times” pisał na ten temat: „Międzynarodowa organizacja, 
która miała się stać klasycznym organem CIA, a mianowicie Kongres do 
Spraw Wolności Kultury, powstała w Berlinie zachodnim. Armia lądowa 
USA dostarczyła połowę funduszów, a władze miejskie Berlina zachodnie- 
go — drugą połowę na zorganizowanie inauguracyjnej sesji Kongresu 
w teatrze Titania. Sesja zorganizowana została przez dziennikarza o za- 
cięciu literackim, Melvina J. Lasky'ego, należącego do personelu guber- 
natora USA, gen. Luciusa O. Claya... Nie ulega obecnie prawie żadnej 
wątpliwości, że Kongres od samego początku subsydiowany był przez 
CIA... Do Kongresu zaczęło należeć stopniowo coraz więcej ludzi o zna- 
nych nazwiskach, a przywódcy tej organizacji organizowali konferencje 
na pięciu kontynentach, stosując system rotacji. Poglądy Kongresu re- 
prezentowały liczne i wpływowe czasopisma”. Gazeta wymienia: 
„Preuves” we Francji, „Quadrant” w Australii, „Quest” w Indiach, 
„Cadernos Brasileros” w Brazylii, „Freedom” w Japonii, „Comment” na 
Filipinach, „Hiwar” w Libanie, „Transition” w Ugandzie, „Der Monat" 
w NRF i „Encounter” w Wielkiej Brytanii. Listę należy uzupełnić pa- 
ryską emigracyjną „„Kulturą” oraz włoskim „Tempo Presente". 

„Sunday Times" pisze dalej: „Cóż zdobywała CIA za swe pieniądze? 
Czasopismo «Encounter» stanowi typowy przykład akcji podejmowanych 
przez Kongres. Pismo to nigdy nie udzielało bezwarunkowego poparcia 
polityce USA. W artykule redakcyjnym, zamieszczonym w pierwszym 
numerze pisma z października 1953 r., czytamy: «Encounter nie będzie 
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dążył do propagowania żadnej linii postępowania»; sztuka ma być upra- 
wiana dla sztuki”. A jednak cele pisma zostały szybko rozszytrowane. 
W cztery miesiące później londyński „Times” stwierdził, że uprawia ono 
„negatywny liberalizm, którego główną cechą pozytywną zdaje się być 
nienawiść do komunizmu i obawa przed nim”. W 1963 r., a więc w 6 lat 
po objęciu stanowiska przez Lasky'ego, którego niedawno Thomas Braden 
zdemaskował jako agenta CIA, historyk Denis Brogan tak zachwalał 
„Encountera': : „Rola takiego pisma, które ciągle troszczy się o przypo- 
minanie nam rzeczywistości za żelazną kurtyną, jest z konieczności nie- 
wdzięczna... Od chwili swego powstania «Encounter» był pismem wal- 
czącym”. Tak, walczącym pod maską liberalizmu za pieniądze wywiadu. 
Charakterystycznym tytułem opatrzył „Sunday Times” artykuł demasku- 
jący Kongres i związane z nim czasopisma: „Kultura CIA: historia lite- 
rackiej Zatoki Świń”. 


CIA zajmuje się również oświatą. Między organizacjami rozszyfrowa- 
nymi jako przybudówki wywiadu amerykańskiego znajdują się np. Świa- 
towa Konfederacja Nauczycieli i Krajowe :Stowarzyszenie Oświatowe. 
Dziennik „Washington Post” stwierdza, że otrzymały one od CIA przeszło 
milion dolarów, przy czym w obu wypadkach chodziło o wspieranie dzia- 
łalności za granicą. Konfederacja specjalizowała się w organizowaniu 
seminariów nauczycielskich na świecie (np. tylko w ub. r. w Seulu, Tan- 
zanii, Singapurze, a w 1965 r. w Addis Abebie), poświęconych zagadnie- 
niom dokształcania młodzieży, wdrażania nowych metod pedagogicznych. 
i innym problemom fachowym. Na każdym seminarium kładziono jednak 
nacisk na szkolenie antykomunistyczne młodzieży z trzeciego świata oraz 
odpowiednią indoktrynację nauczycieli. Wszystkie seminaria Konfedera- 
cja organizowała wyłącznie za pieniądze CIA. 


Dodajmy, że wśród zdekonspirowanych organizacji asótdziatającyśh 
z CIA znalazły się tak popularne w skali międzynarodowej, jak między- 
narodowy sekrętariat „Pax Romana”, Stowarzyszenie Młodych Kobiet- 
-„Chrześcijanek (YWCA), Międzynarodowa Unia Młodzieży Chrześcijań- 
sko-Demokratycznej, Międzynarodowe Stowarzyszenie Młodych Robotni- 
ków Chrześcijańskich, Fundacja PAREREJOSAZE) Amerykański Czer- 
wony Krzyż i in. 


Po ujawnieniu tych i wielu innych faktów niektórzy naiwni, choć może 
uczciwi, komentatorzy amerykańscy podnieśli wrzawę: CIA przekracza 
swe kompetencje, robi to, co chce, wbrew woli i zaleceniom rządu: Non- 
sens. Naiwność tych „dziesięciu sprawiedliwych” w prasie i życiu poli- 
tycznym Ameryki (znależli się także oburzeni kongresmeni i senatorowie) 
polega bowiem na idealistycznej wierze, iż można oderwać brudne me- 
tody wywiadu od imperialistycznych założeń i celów polityki USA. Oni 
również chcieliby zwalczać komunizm, ale bez korupcji; chcieliby widzieć 
w całym świecie proamerykańskie rządy i nastroje, ale bez eksportu 
kontrrewolucji. Jedni dlatego, że chcą, by świat hołubił wizerunek „czy- 
stej” Ameryki; inni — choćby dlatego, że obawiają się napięć między- 
narodowych, które wywołuje zbyt brutalna ingerencja USA w sprawy 
innych krajów (przykłady Kuby, Laosu, U-2 itp.). i 
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A większość spośród tych, którzy mają pretensje do CIA, bynajmniej 
nie ma za złe metod i zasięgu działania tej instytucji, lecz jej „wpadki”. 
Na łamach ,„New York Times” James Reston pisał po niedawnych skan- 
dalach: „CIA jest zakłopotana potajemnym finansowaniem studentów, 
związków zawodowych, radia «Wolna Europa» i innych kontaktów z za- 
granicą... Jednak sprawa wcale nie jest taka zła ani taka poufna, jak się 
wydaje. Rząd ma słuszne powody, by usiłować wpłynąć na przyszły 
kierunek związków zawodowych i gazet za granicą, ale stosował metody 
podejrzane i został przyłapany”. 

Walter Lippmann wytykał przede wszystkim rządowi, że źle zorganizo- 
wał pracę wywiadu, skupiając zbyt wiele prerogatyw w jednej instytucji; 
potwierdził przy tym, że działalność CIA cieszy się pełnym poparciem 
administracji. Pisał on w lutym br. na łamach „New York Herald Tri- 
bune”: „Jeżeli trochę gruntowniej zajmiemy się tą sprawą, to stwier- 
dzimy — jak sądzę — że główne kłopoty wynikły stąd, iż CIA używano 
do znacznie szerszych celów aniżeli do zwyczajnej pracy wywiadowczej. 
Używano jej jako agencji propagandowej, jako nadrzędnej dyplomaty- 
cznej służby zagranicznej, jako agencji do potajemnego mieszania się 
w sprawy innych krajów. Zasięg akcji prowadzonych przęz CIA z upo- 
ważnienia rządu nie tylko spowodował atmosferę podejrzeń w stosunku 
do działalności USA za granicą, ale zaszkodził CIA jako agencji wywia- 
dowczej tu w kraju”. | 

A więc i Reston, i Lippmann utożsamiają CIA z rządem. Nie chodzi 
więc w jej działalności o ekscesy, ale o lepszą lub gorszą realizację oficjal- 
nej polityki Waszyngtonu. 


Logika zimnej wojny 


Ostatnia afera wokół CIA (studenci, związki zawodowe, organizacje 
społeczne) wywołana została właśnie tym, że realizacja była nieodpo- 
wiednia, że wywiad „został przyłapany”. Ale zawsze, kiedy wybucha 
skandal, trzeba odwrócić uwagę opinii publicznej obietnicami poprawy 
lub przynajmniej zmiany. Tak się działo, gdy wybuchł skandal wokół 
rieudanego szpiegowskiego lotu U-2 i gdy najemna armada CIA poniosła 
klęskę w Zatoce Świń; tak się dzieje i teraz. ; 

Zmianę, do jakiej nawoływała prasa, charakteryzuje najlepiej opinia 
„Chicago Daily News”: „Obecnie, kiedy wszystkie brudy zostały już 
wywleczone na światło dzienne, prezydent Johnson powinien bezzwło- 
cznie odseparować CIA od wszelkiej działalności z wyjątkiem tej, do 
której została ona powołuna: szpiegostwa oraz badań i analiz z nim zwią- 
zanych. Oznacza to powierzenie Departamentowi Obrony odpowiedzial- 
z:0óci za decyzje i analizy polityczne, Departamentowi Stanu — za sto- 
sunki z innymi rządami, i USIA (Agencja Informacyjna Stanów Zjedno- 
czonych) — za propagandę”. 

Prezydent Johnson zrozumiał, że coś musi rzucić ną pastwę opinil. 
Zlecił podsekretarzowi stanu, Katzenbachowi, opracowanie raportu 
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w sprawie subsydiów CIA. W połowie marca Johnson — na podstawie 
zaleceń raportu — polecił zakończyć tajne subsydiowanie przez CIA 
prywatnych organizacji „z wyjątkiem wypadków, w których uznane to 
zostanie za konieczne ze względów bezpieczeństwa narodowego”. Na 
łamach „Washington Evening Star” Carl Rowan (nb. były szef USIA) 
zwrócił uwagę na tę klauzulę, pisząc: „Każdy, kto sądzi, że wypadki te 
będą rzadkie, jest oderwany od realiów współczesnego świata i polityki 
międzynarodowej”. A zresztą nie dajmy się zwariować: „„Raport Katzen- 
bacha stwierdził jedynie, że CIA straciła swą użyteczność jako kasa wy- 
płat i że trzeba teraz znaleźć jakiegoś innego, niewinnie wyglądającego 
doręczyciela. I dopóki z kolei ten doręczyciel nie zostanie zdemaskowany, 
wielu Amerykanów będzie mogło ulegać złudzeniu, że są znowu czyści” — 
konkluduje Rowan. | 

Rzecz jednak w tym, czy naprawdę większość zainteresowanych bądź 
wmieszanych w afery wywiadowcze — a chodzi tu o dużą liczbę ludzi 
i instytucji — potępia imperializm, eksport kontrrewolucji, wojujący 
antykomunizm, a więc te założenia i cele polityki amerykańskiej, które 
reprezentuje i realizuje CIA? | 

W lipcowym numerze amerykańskiego postępowego miesięcznika 
„Monthly Review” opublikowano tezy referatu, jaki wygłosił w maju br. 
na konferencji Komitetu Swobód Obywatelskich profesor nauk polity- 
cznych uniwersytetu Princeton, H. Wilson. Oto niektóre zasadnicze tezy 
tego referatu: 

— większość tych, którzy otrzymywali subsydia od CIA, czyniła to . 
świadomie i dobrowolnie, gdyż od dawna zaakceptowali oni — dotyczy 
to również instytucji — założenia i wymogi zimnej wojny; 

— jest rzeczą nieuniknioną, że logika zimnej wojny wywiera wpływ 
na wszystkie aspekty życia amerykańskiego, na społeczeństwo amery- 
kańskie; uwidacznia się to. w nadużywaniu nauki, podrywaniu zabezpie- 
czeń przed arbitralnym użyciem władzy, oficjalnym dławieniu krytyki, 
opozycji i debaty nad alternatywnymi liniami polityki oraz w narastaniu 
tendencji do zwodzenia społeczeństwa przez czynniki oficjalne; 

— dopóki Stany Zjednoczone będą przewodzić w ogólnoświatowym ru- 
chu kontrrewolucyjnym i w obronie interesów określonych grup, dopóty 
proces korumpowania amerykańskich instytucji i wartości będzie nie- 
unikniony. Wszystko musi się bowiem dostosować do „narodowego celu”. 
Żadne demokratyczne społeczeństwo nie może prowadzić polityki zmie- 
rzającej do dominacji nad światem, nie korumpując równocześnie swych 
własnych instytucji. 


Toteż jest rzeczą zupełnie obojętną — z politycznego i etycznego 
punktu widzenia — czy CIA „ograniczy się” do szpiegostwa, a wojną 
rsychologiczną zajmie się szerzej USIA, korupcją polityczną — Depar- 


tament Stanu, operacje wywrotowe zaś przygotowywać będzie Departa- 
ment Obrony. Niektórym Amerykanom wydawać się tylko może, iż ta 
koncepcja podziału kompetencji odzwierciedlałaby istniejące zróżnicowa- 
nie w amerykańskiej elicie władzy, że np. Departament Stanu czy USIA 
byłyby bardziej „taktowne” w doborze środków i metod działania. Za- 
pominają oni, że operacje CIA — ji to samo dotyczyć musi innych agend 


79 


HENRYK ZDANOWSKI 


rządowych, zajmujących się wszelkiego rodzaju dywersją — są logicznym 
działaniem na rzecz zimnowojennych założeń ,„wszechświatowej misji” 
kontrrewolucyjnej. Niezależnie od tego, z jaką częścią elity władzy są 
związane. 

Prof. Wilson stwierdził również w swym referacie: „Istota sprawy nie 
polega na tym, że CIA prowadzi samodzielną politykę, aczkolwiek cza- 
sem może tak być na szczeblu taktycznym. Istotne jest, że politykę CIA 
aprobują najwyższe czynniki rządowe i przywódcy głównych partii poli- 
tycznych. 

Czasem mylące może być jedynie to, że CIA służy administracji również 
za „chłopca do bicia”. Miesięcznik amerykański „Minority of One” za- 
mieścił w kwietniu analityczny artykuł na temat CIA, w którym czytamy: 
„Sugestie, że CIA «wymknęła się spod kontroli» i. że czasem realizuje ona 
politykę inną od przyjętej przez rząd, są mitem prawdopodobnie pocho- 
dzącym od samej CIA lub przez nią wspieranym. Tego rodzaju mitologię 
rozpowszechnia się po to, aby rozgrzeszać Stany Zjednoczone w momen- 
tach, gdy angażują się one w akcje niemożliwe do publicznego usprawie- 
dliwienia. CIA nie jest wyrzutkiem establishmentu. Jest ona sama częścią 
establishmentu... Rząd amerykański podkopuje obce rządy, obala zagra- 
nicznych przywódców i organizuje na nich zamachy, atakuje obce kraje 
lub wykorzystuje ich wewnętrzne konflikty... Jest tak nie dlatego, że 
kierownik takiej czy innej agencji rządowej wykracza poza posiadane 
pełnomocnictwa. Wynika to raczej z ogólnego charakteru amerykańskiego 
systemu, który nie jest i nigdy nie miał być systemem parlamentarnej 
demokracji”. 

Tymczasem jednak, jak się okazuje, różni ludzie i różne instytucje 
przy rozmaitych okazjach usiłują prezentować hasła „wolności” i „demo- 
kracji”, jakie Ameryka rzekomo niesie światu. 


Wilhelm Billig 


„O skutkach broni jądrowej” 


| ___ (Na marginesie raportu sprawozdawczego - 
sekretarza generalnego ONZ) 


Polska inicjatywa 


Zacznijmy od relacji historycznej. Na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ we wrześniu 1960 r. Władysław Gomułka, przedstawiając stanowisko 
Polski w kluczowych zagadnieniach sytuacji międzynarodowej, wysunął 
m. in. pod rozwagę następujący konkretny projekt: 

„Jest rzeczą dużej wagi, aby ludzkość zdawała sobie sprawę w pełni, 
czym grozi jej nowoczesna wojna. Nie mamy prawa ukrywać przed naro- 
dami prawdy o działaniu broni jądrowej, broni masowego zniszczenia. 
Przeciwnie, mamy obowiązek prawdę tę głosić, aby łatwiej można było 
zespolić wszystkie siły narodów w walce z groźbą wojny, o powszechne 
i całkowite rozbrojenie. | | | e 

Delegacja polska uważa, że należałoby powołać pod egidą ONZ spe- 
cjalny komitet, złożony z wybitnych przedstawicieli nauki różnych kra- 
jów, którego zadaniem byłoby wszechstronne naświetlenie na podstawie 
istniejących naukowych danych skutków, jakie pociągnęłoby za sobą uży- 
cie broni jądrowej dla życia i zdrowia ludzi, dla gospodarki światowej, 
dla cywilizacyjnego dorobku ludzkości. Raport tego komitetu powinien 
być szeroko rozpowszechniony przez wszystkie rządy wśród swych oby- 
wateli”. | | 

Propozycja powyższa stanowiła część składową rozwiniętego programu 
w sytuacji, gdy z jednej strony w obliczu potęgującego się wyścigu zbro- 
jeń wzrastało niebezpieczeństwo rozpętania przez siły imperialistyczne 
wojny jądrowej, a z drugiej strony państwa socjalistyczne i inne pokojo- 
we państwa i siły zdwajały. wysiłki dla odwrócenia wiszącej nad światem 
grożby, dla rozładowania napięcia międzynarodowego i stworzenia. pod- 
staw trwałego pokoju. W tym właśnie kontekście centralnym problemem 
na sesji był zgłoszony przez Związek Radziecki projekt całkowitego, po- 
wszechnego i kontrolowanego rozbrojenia. | | 

Delegacja polska przedstawiła wówczas program kroków częściowych, 
zmierzających do zahamowania wyścigu zbrojeń, stworzenia lepszego kli- 
matu, lepszych warunków wstępnych do odprężenia międzynarodowego, 
do dalszych kroków rozbrojeniowych. Obejmował on takie propozycje, 
jak stworzenie strefy bezatomowej w Europie środkowej, zawarcie układu 
o zaprzestaniu doświadczeń z bronią jądrową, nieudostępnianie innym 
państwom broni jądrowej, zaprzestanie tworzenia nowych baz wojsko- 
wych oraz „last not least” wspomniany projekt opracowania sprawozdania 
o ewentualnych skutkach użycia broni jądrowej, jako wstępny, lecz ważny 
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krok na drodze do zapobieżenia wojnie jądrowej, do powszechnego i cał- 
kowitego rozbrojenia. Upowszechnienie wiedzy o straszliwych skutkach 
użycia współczesnej broni jądrowej musiałoby bowiem doprowadzić do 
większej mobilizacji i koncentracji sił narodów przeciwko grozie wojny 
jądrowej, do intensyfikacji walki o pokój. 

Inicjatywa polska wróciła na wokandę ONZ podczas sesji Zgromadze- 

nia Ogólnego jesienią 1966 r. We wstępie do swego sprawozdania sekre- 
tarz generalny ONZ, U Thant, wyraził pogląd, że dojrzał już czas, aby 
właściwy organ ONZ zbadał i rozważył skutki i implikacje wszystkich 
aspektów broni jądrowej, jej produkcji, uzyskania, rozprzestrzeniania 
i rozwoju, jak również ewentualnego jej użycia. „Poznanie prawdziwej 
istoty niebezpieczeństwa, które nam grozi — powiedział sekretarz gene- 
ralny — może być najważniejszym pierwszym krokiem do jego odwró- 
cenia”. 
_" Na wspomnianej sesji delegacja polska przedstawiła odpowiedni pro- 
jekt rezolucji, do którego następnie przyłączyło się szereg krajów, 
w szczególności Kanada, Norwegia, Meksyk, Japonia i Nigeria. Pierwotny 
polski projekt rezolucji przewidywał jedynie zbadanie skutków ewen- 
tualnej wojny jądrowej, lecz po dyskusji i konsultacjach ze współauto- 
rami rezolucji rozszerzono go na zbadanie skutków wyścigu zbrojeń ją- 
drowych w: dziedzinie ekonomiki oraz bezpieczeństwa krajów. Przedsta- 
wiając pierwszy uzupełniony projekt rezolucji, postulujący opraco- 
wanie odpowiedniego dokumentu w powyższych zagadnieniach, przed- 
stawiciel Polski uważał m. in., że sprawozdanie to powinno być zwięzłe 
i napisane prostym, ogólnie zrozumiałym językiem, a więc dostępne dla 
szerszej publiczności, zarazem jednak powinno być autorytatywne, opra- 
cowane przez kompetentnych specjalistów, mianowanych przez sekreta- 
rza generalnego. Projekt rezolucji zyskał powszechne poparcie, co zna- 
lazło wyraz w licznych wystąpieniach. Rezolucję uchwalono jednomyślnie 
w dniu 5 grudnia 1966 r. w następującym brzmieniu: 


„Zgromadzenie Ogólne 


Uznając, że jednym z głównych celów Narodów Zjednoczonych jest 
ocalenie ludzkości od plagi wojny, 

w przekonaniu, że wyścig zbrojeń, w szczególności zbrojeń nuklear- 
nych, stanowi groźbę dla pokoju, 

sądząc, że narody świata powinny w pełni zdawać sobie sprawę z tego 
niebezpieczeństwa, | | 

biorąc pod uwagę zainteresowanie sprawozdaniem dotyczącym różnych 
aspektów problemu broni jądrowej, wyrażone zarówno przez szereg rzą- 
dów, jak i przez sekretarza generalnego we wstępie do jego rocznego 
sprawozdania za okres 1965—1966 i przy innych okazjach. 


1. Prosi sekretarza generalnego o przygotowanie zwięzłego sprawo- 
zdania o skutkach ewentualnego użycia broni jądrowej oraz wpływie na 
bezpieczeństwo państw i skutkach ekonomicznych uzyskania i dalszego 


rozwoju tej broni. 
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2. Zaleca, aby sprawozdanie opierało się na dostępnych materiałach 
i było przygotowane z pomocą wykwalifikowanych (kompetentnych) eks- 
pertów-konsultantów mianowanych przez sekretarza generalnego. 

3. Prosi, aby sprawozdanie zostało ogłoszone i przekazane rządom 
krajów członkowskich w takim czasie, który pozwoliłby na jego omó- 
wienie podczas XXII sesji Zgromadzenia Ogólnego. 

4. Zaleca, aby rządy wszystkich krajów członkowskich Rot 
szeroko sprawozdanie w swoich językach ojczystych, za pomocą różnyc 
środków transmisji, aby zapoznać opinię publiczną z jego treścią”. 


Na podstawie powyższej rezolucji sekretarz generalny powołał 12 do- 
radców-ekspertów do pomocy w opracowaniu sprawozdania *). 

Przewodniczył zespołowi ekspertów zastępca podsekretarza Mullath 
A. Vellodi, a na ostatnim posiedzeniu sekretarz generalny ONZ. Dla wy- 
konania powierzonego sobie zadania eksperci spotykali się trzykrotnie: 
w marcu i na przełomie czerwca-lipca w Genewie oraz w początkach 
pażdziernika w Nowym Jorku. Rezultatem ich pracy był całkowicie uzgo- 
dniony i jednogłośnie przyjęty dokument **) przekazany w dniu 7 paź- 
aziernika 1967 r. sekretarzowi generalnemu. 

Nie było to zadanie łatwe. Wymagało żmudnych przygotowań, długich 
dyskusji, uzgadniania różnych, nieraz kontrowersyjnych poglądów i star 
nowisk, rozmaitych przedstawionych dokumentów i materiałów. Z drugiej 
strony warto zaznaczyć, że niektóre projekty, opracowane przez poszcze- 
gólnych autorów na podstawie różnych materiałów i metod, okazały się 
bardzo zbliżone i umożliwiały stosunkowo szybkie sfinalizowanie redakcji 
pewnych fragmentów, w szczególności redakcji rozdziału o skutkach 
ewentualnego użycia broni. jądrowej. Projekt przechodził przez szereg 
redakcji i filtrów, poszczególni eksperci lub grupy ekspertów wnieśli do 
niego szereg zmian i poprawek zarówno w czasie spotkań, jak i poza nimi. 
Ta metoda pracy pozwoliła na skrupulatne przeanalizowanie całokształtu 


*) Wilhelm Billig, przewodniczący Państwowej Rady do Spraw Pokojcwego Wy- 
korzystania Energii Jądrowej, Polska; Alfonso Leon de Garay, dyrektor progra- 
mu genetyki i radiobiologii Komisji Energii Jadrowej, Meksyk; Wasilij S. Je- 
mielianow, przewodniczący Komisji Naukowych Problemów Rozbrojenia Aka- 
demii Nauk, ZSRR; Martin Fehrm, dyrektor generalny Instytutu Badawczego 
Obrony Narodowej, Szwecja, Bertrand Goldschmidt, dyrektor Stosunków Mię- 
dzynarodowych i Planowania Komisji Atomowej, Francja; W, Bennet Lewis, 
starszy wiceprzewodniczący do spraw nauki w „Atomic Energy of Canada Li- 
mited”, Kanada; Talcashi Mukaibo, profesor Wydziału Inżynierii Uniwersytetu 
w Tokio, Japonia: H. N.A. Onitiri, dyrektor Nigeryjskiego Instytutu Badawczego 
Problemów Socjologii i Ekonomiki Uniwersytetu w Ibadanie, Nigeria; John 
G. Falfrey, profesor prawa Uniwersytetu Columbia w Nowym Jorku, Stany 
Zjednoczone: Gunnar Randers, główny dyrektor Norweskiego Instytutu Ene.gii 
Jądrowej, Norwegia; Vikram A. Sarabhai, przewodniczacy Komisii Atomowej, 
India; Sir Solly Zuckerman, główny doradca naukowy Rządu J.K.M. Zjcedno> 
czonego Królestwa, Wielka Brytania. 

**) Dokument sprawozdawczy sekretarza generalnego ONZ o skutkach ewentualnego 
użycia broni jądrowej oraz wpływie uzyskania i dalszego rozwoju tej broni na 
bezpieczeństwo i ekonomikę. 
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problemów i materiałów i osiągnięcie jednomyślności jako wyniku rze- 
telnej dyskusji naukowej, wzajemnego zrozumienia i współpracy. 

,„Doradcy-eksperci — stwierdził we wstępie'do dokumentu sekretarz 
„generalny — podeszli do swego zadania w duchu rezolucji Zgromadzenia 
Ogólnego i jest dla mnie dużą satysfakcją, że potrafili oni poprzez współ- 
pracę i zrozumienie wzajemne doprowadzić do opracowania jednomyśl- 
nego sprawozdania. Szczególnie cennym czyni sprawozdanie fakt, że dążąc 
do. osiągnięcia jednomyślności eksperci-konsultanci nie unikali delikaf- 
nych, a nawet kontrowersyjnych problemów. Jest to niezmiernie zna- 
mienne, gdyż wartość dokumentu polega na jasnym i rzetelnym przed- 
stawieniu zagadnienia. Z wielką przyjemnością aprobuję ich opracowa- 
nie”. 

Sprawozdanie zostało przedstawione przez sekretarza generalnego pod 
obrady AXXII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 


Skutki użycia broni jądrowej 


A 


Dokument jest zgodnie z założeniami zwięzły (szczegółowe dane i wy- 
jaśnienia metodologiczne przedstawiono w załącznikach), napisany języ- 
kiem dostępnym i dzieli się na trzy części. Pierwsza omawia skutki ewen- 
tualnego użycia broni jądrowej, druga ekonomiczne skutki uzyskania 
j dalszego rozwoju tej broni, trzecia zaś — skutki zbrojeń jądrowych dla 
kezpieczeństwa państw. Każdy rozdział stanowi zamkniętą całość; są one 
jednak wszystkie ze sobą ściśle związane, tworząc w sumie jednolity 
i kompleksowy dokument. Mówi on sam za siebie. Autor niniejszego 
artykułu ogranicza swe zadanie przede wszystkim do prezentacji treści 
dokumentu, toku myśli i argumentacji, konkluzji z uwypukleniem pod- 
stawowych problemów. Poszczególne rozdziały omówione zostaną kólejno. 

Punktem wyjścia rozdziału I jest przedstawienie skutków rzeczywistych 
wypadków użycia broni jądrowej, jakie miały dotychczas miejsce, tj. 
zrzucenia 6 i 9 sierpnia 1945 r. pierwszych bomb atomowych na Hiro- 
szimę i Nagasaki. Były to bomby o sile wybuchu zaledwie około 20 tys. 
ton TNT (konwencjonalnego chemicznego materiału wybuchowegó). Su- 
maryczne skutki tych pierwszych bomb, które obwieściły światu straszli- 
wą niszczycielską siłę nowej broni, przedstawiały się następująco: Spo- 
śród blisko 300 tys. ludności Hiroszimy zabitych (nie licząc zaginionych) 
78 tys., rannych — 84 tys., w sumie — przeszło połowa ludności. Na około 
87 tys. ludności Nagasaki zabitych 27 tys., rannych — 41 tys., w sumie — 
przeszło 3/4 ludności. W Hiroszimie zostało zniszczonych całkowicie lub 
częściowo przeszło 60 tys. domów w promieniu 8 km od centrum wy- 
buchu. Nie posiadamy dokładnych danych, ile osób zginęło lub ucierpiało 
na skutek fali uderzeniowej, promieniowania cieplnego, a ile w wyniku 
promieniowania jonizującego. Po wybuchu bomby blisko połowa wypad- 
ków śmiertelnych była wynikiem ciężkich poparzeń. 530% osób w szpitalu 
Kameyama w Hiroszimie, które zostały poparzone w obrębie 1 kilometra 
od punktu zerowego, zmarło w ciągu jednego tygodnia, 75%, w ciągu 
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dwóch tygodni; pierwszy szczyt śmiertelności nastąpił w czwartym dniu, 
następny w 3—4 tygodniu, kiedy w szczególności dały o sobie znać skutki 
choroby popromiennej. Około 45 tys. osób zginęło w. Hiroszimie w dniu 
wybuchu, dalszych 20 tys. w ciągu następnych 4 miesięcy. Bardziej długo- 
falowe skutki znajdowały w późniejszym okresie wyraz w znacznie zwięk- 
szonej częstotliwości zachorowań na białaczkę — szczyt nastąpił w latach 
1951—1952, a także innych postaci raka, w szczególności raka tarczycy. 
Żachorowalność na białaczkę była szczególnie duża wśród ludzi młodych, 
przy tym pięćdziesięciokrotnie większa wśród osób, które znajdowały się * 
w obrębie 1 kilometra od eksplozji. Znacznie więcej proporcjonalnie dzie- 
ci, wydanych na świat przez matki, będące w czasie wybuchu w ciąży, 
było opóźnionych w rozwoju i PBC mniejszą od przeciętnej objętość 
czaszek itp. 


Genetycznych skutków eksplozji w Hiroszimie i Nagasaki w raporcie 
nie omówiono z powodu niedostatecznego — jak dotąd — zbadania tego 
problemu. 


Katastrofa, która dotknęła 2 miasta japońskie w 1945 r., była dziełem 
pierwszych, więc stosunkowo jeszcze niewielkich bomb atomowych, opar- 
tych na energii rozszczepienia jąder uranu i plutonu. Od tego czasu 
upłynęły 22 lata i arsenał nowoczesnej broni w dyspozycji mocarstw ato- 
mowych zmienił się radykalnie. Już w początkach lat pięćdziesiątych wy- 
naleziono nowy, znacznie potężniejszy typ broni jądrowej — bomby ter- 
mojądrowe, oparte na tysiąckrotnie większej energii syntezy izotopów 
wodoru (przy czym za zapalnik do zainicjowania procesów syntezy — 
dla których niezbędna jest niezmiernie wysoka temperatura setek milio- 
nów stopni — służy ładunek atomowy). Moc wybuchu bomb jądrowych 
liczy się już nie w kilotonach, czyli tysiącach toń TNT, lecz w mega- 
tonach, czyli w milionach ton TNT. Moc wybuchu największej na razie 
wyprodukowanej takiej bomby wynosi przeszło 50 megaton. „Arsenały 
jądrowe zawierają już dziś wielkie bomby megatonowe, przy czym siła 
niszcząca każdej z nich jest większa niż wszystkich konwencjonalnych 
środków wybuchowych, które kiedykolwiek użyte zostały w wojnach od 
czasu, gdy wynaleziony został proch”. Szacuje się, że w II wojnie świa- 
towej użyto około 5—6 mln ton TNT, a przecież takich bomb zgroma- 
dzono już w arsenałach tysiące i produkuje się je bezustannie. Szacuje 
się, że na każdego mieszkańca globu przypada obecnie kilkadziesiąt (może 
nawet kilkaset!) ton TNT. Można by więc za pomocą tych środków ni- 
czczących zgładzić wielokrotnie całą ludzkość. Jednocześnie nastąpiły 
nowe odkrycia i ogromne udoskonalenia środków przenoszenia broni ją- 
drowych, żeby tylko wymienić różne typy rakiet z głowicami jądrowymi. 
Dziś pociskami jądrowymi można za pomocą rakiet ugodzić praktycznie 
każdy najbardziej oddalony cel na naszym globie. Wystarczy tych ele- 
mentarnych danych, aby sobie uświadomić, że nowoczesna broń jądrowa 
jest czymś jakościowo całkowicie różnym od wszelkiej dotychczasowej 
broni i że jej siła niszcząca jest dosłownie z niczym nieporównywalna. 


Ten podstawowy fakt rzutuje w zasadniczy sposób na całą sytuację 
międzynarodową, na całe nasze życie. Przy tych możliwościach niszczą- 
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cych broni jądrowej problem wojny, a w szczególności wojny jądrowej, 
stoi w zupełnie innym świetle niż kiedykolwiek dotychczas. Zmienia się 
też radykalnie strategia. Sprawozdanie omawia różne aspekty i hipote- 
tyczne możliwości takiej właśnie nowoczesnej wojny jądrowej. 
Rozpoczyna od wypadku stosunkowo prostego ataku za pomocą 1l-me- 
gatonowej bomby na miasto o powierzchni około 250 km?, liczące ponad 
milion (dokładnie 1.160 tys.) mieszkańców. Aby przybliżyć hipotetyczne 
obliczenia do rzeczywistości, wzięto przy tym pod uwagę wprawdzie nie 
nazwane, lecz rzeczywiste miasto, konkretne jego położenie geograficzne, 
rozmieszczenie ludności, komunikację itp. (co ma oczywiście istotny 
wpływ na skalę zniszczeń j straty w ludziach), a za podstawę do obliczeń, 
obok rzeczywistych skutków użycia broni jądrowej w 2 miastach japoń- 
skich, wzięto również wyniki szczegółowo zaplanowanych doświadczeń 
z bronią jądrową oraz studia i literaturę naukową. Skutki tego ataku 
wyglądałyby następująco: 


— zabitych na skutek fali uderzeniowej i ognia  — 270 tys. osób 
— zabitych na skutek opadu radioaktywnego — 90 tys. osób 
— rannych — 00 tys. osób 


— - bez obrażeń, lecz w rejonie skażeń radioaktywnych — 115 tys. osób 


W sumie blisko połowa mieszkańców zabitych, rannych i narażonych 
na skutki promieniowania. Praktycznie wszyscy mieszkańcy centrum 
miasta (o wymiarach 5 na 6 km) zostaliby unicestwieni, głównie na skutek 
zniszczeń wywołanych falą uderzeniową i pożarów. Ci zaś, którzy oca- 
leliby od natychmiastowej śmierci, umarliby nieco później od śmiertelnej 
dawki napromieniowania. Miasto zostałoby zamienione momentalnie w ku- 
pę gruzów. Wszystkie budynki uległyby uszkodzeniu, przy tym 2/3 z nich 
zostałoby całkowicie zniszczonych lub tak dalece uszkodzonych, że. nie na- 
dawałyby się zupełnie do użytku, reszta (z uszkodzonymi dachami, 
drzwiami, oknami) mogłaby służyć za tymczasowe schronienie. W wielu 
rejonach podstawowe urządzenia komunalne (woda, gaz, energia elek- 
tryczna, urządzenia kanalizacyjne itp.) byłyby zniszczone. „Na tym tle 
śmierci, obrażeń, zniszczeń, ognia — życie wielkiego miasta zostałoby 
całkowicie sparaliżowane na skutek uderzenia l-megatonowej bomby. 
Jako zorganizowana jednostka, zdolna do jakiegokolwiek wysiłku wojen- 
nego, miasto takie przestałoby istnieć”. W dodatku niebezpieczeństwo 
intensywnych opadów promieniotwórczych może objąć (w zależności od 
siły i kierunków wiatrów itp) setki kilometrów kwadratowych. 

Opisane wyżej zniszczenia zostały obliczone dla hipotetycznego wybu- 
chu l-megatonowej bomby na powierzchni ziemi w centrum millionowego 
miasta. W dokumencie rozpatrzony został przykład wybuchu w powietrzu 
ra wysokości 3000 m nad hipotetycznym milionowym miastem. Skutki 
tyłyby podobnie katastrofalne, z tym że znacznie mniej byłoby strat na 
skutek promieniowania jonizującego, więcej natomiast na skutek zni- 
szczeń i pożarów. Uderzenie bomby 10-megatonowej w to samo hipote- 
tyczne miasto doprowadziłoby do całkowitego lub bardzo silnego zniszcze- 
nia na obszarze 300—500 km, tzn. całego miasta, przy tym zniszczenia 
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i pożary powstałyby jeszcze poza jego obrębem w promieniu 20 km od 
miejsca detonacji. o 

W razie użycia bomby 20-megatonowej fala cieplna byłąby dostatęcznie 
intensywna, aby wywołać pożary w odległości 30 km od punktu detonacji 
i zagrozić życiu ludzi w promieniu blisko 60 km. „Oszacowano, że gdyby 
taka bomba wybuchła nad Manhattanem, bez możliwości ewakuacji lud- 
ności i użycia schronów, zabiłaby prawdopodobnie 6 spóśród 8 mln mie- 
szkańców New York City i pociągnęłaby dodatkowo jeszcze około miliona 
ofiar poza granicami miastą. Eksplozją bomby 20-megatonowej na po- 
wierzchni ziemi wytworzyłaby lej o głębokości 75—80 m i średnicy 
800 m". | 


Takie byłyby skutki użycia jednej nowoczesnej bomby jądrowej. | 


W dalszym ciągu rozpatrzono skutki ataku jądrowego już nie na po- 
szczególne miasta, lecz na całe rejony i kraje. Studium nad skutkami 
ataku na rejon przemysłowy, złożony z 9 miast liczących powyżej 50 ty$. 
mieszkańców oraz 140 miast mniejszych, poniżej tej granicy, przy zało- 
żeniu ugodzenia l-megatonowymi pociskami wszystkich miast większych, 
wykazuje, że atak ten pociągnąłby za sobą śmierć około 20%, ogółu ludno- 
ści, 300/, ludności miejskiej i 350/, kluczowej ludności przemysłowej. Rów- 
nocześnie atak ten sparaliżowałby przemysł w 70—90%%, przy tym skutki 
kumulatywne byłyby tym większe, im bardziej powiązana byłaby wza- 
jemnie sieć zakładów przemysłowych i całe życie gospodarcze. Inre ogól- 
niejsze studium zakłada atak czterema 20-megatonowymi głowicami na 
100 000 km? rejonu kraju o powierzchni około 500 000 km2. Skutki takiego 
ataku mogłyby być różne w zależności od tego, czy rejony te byłyby bar- 
dziej lub mniej uprzemysłowione, zurbanizowane itp., „lecz w każdym 
razie życie ekonomiczne rozprzęgłoby się całkowicie, ogólne zniszczenia, 
„włączając skażenia radioaktywne, byłyby tak wielkie, że uniemożliwiłyby 
natychmiastową pomoc dla zniszczonego rejonu z zewnątrz”. Inne stu- 
dium zajmowało się skutkami hipotetycznego ataku jądrowego na Stany 
Zjednoczone za pomocą 400 20-megatonowych pocisków. Tego rodzaju 
atak doprowadziłby do unicestwienia przeszło połowy spośród ponad 
200 mln mieszkańców. „Nawet, gdyby wszyscy znajdowali się w odpo- 
wiednich schronach, proporcja śmiertelnych ofiar byłaby ta sama, jeśli 
wybuchy nastąpiłyby na powierzchni ziemi”. Wzmiankowane w raporcie 
szwedzkie studium, zajmujące się skutkami ewentualnego ataku na miasta 
szwedzkie za pomocą 200 głowie jądrowych o mocy od 20 do 2060 kiloton, 
omawia również problemy skażeń radioaktywnych zarówno zewnętrznych, 
wywołanych bezpośrednio przez wybuchy, jak też wewnętrznych, spowo- 
dowanych spożywaniem skażonych środków żywności, piciem skażonej 
wody itp. | | 

W nawiązaniu do tych zagadnień dokument stwierdza ogólnie, że 
„urbanizacja zwiększa szczególnie niebezpieczeństwo skażeń prornienio- 
twórczych ze względu na koncentrację coraz większej liczby ludności na 
stosunkowo małej przestrzeni”. Odnosi się to w pierwszym rzędzie do 
Europy. W tych warunkach „skażenia promieniotwórcze, mimo stałego 
zmniejszania ich intensywności, po silnym ataku jądrowym będą trwały 
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33% lata i stwarzały ciągłe problemy w produkcji żywności i dostawie 
w y'. | 

Dla ilustracji przedstawiono wykresy rozprzestrzeniania się skażeń 
promieniotwórczych po hipotetycznej eksplozji bomby 20-megatonowej 
"w Hamburgu w 48 godzin po detonacji oraz po eksplozji 15-megatono- 
wej bomby w Londynie w 36 godzin po wybuchu. Intensywność skażeń 
nawet w odległości kilkuset kilometrów byłaby jeszcze duża. 


Specjalny podrozdział poświęcono skutkom zastosowania tzw. taktycz- 
nej broni jądrowej, tzn. broni użytej na polu bitwy dla rażenia sił 
i obiektów militarnych przeciwnika. Istnieją jeszcze bowiem doktryny 
lansujące użycie takich broni (rzekomo dla wyrównania przewagi kon- 
wencjonalnych sił przeciwnika) jako „ograniczonego”. narzędzia walki 
w przeciwieństwie do strategicznych broni jądrowych. Analiza wyka- 
zuje, że skutki użycia takiej broni byłyby nie mniej straszliwe niż opi- 
sane skutki broni strategicznej. Nawet użycie tylko 100 taktycznych po- 
cisków spowodowałoby na dużej stosunkowo przestrzeni (12,5 tys. km? 
na europejskim teatrze wojny) niewyobrażalne wprost zniszczenia: lasy 
byłyby ścięte, jak brzytwą, wszędzie szerzyłyby się pożary, tylko naj- 
trwalsze budynki mogłyby się oprzeć całkowitemu zniszczeniu. Zniszcze- 
nia i straty nie ograniczyłyby się oczywiście do sił zbrojnych (chyba że 
walka toczyłaby się na pustyni) i celów militarnych; ludność cywilna 
straciłaby dach nad głową, a pokaźna jej część uległaby zagładzie i pod- 
aana została napromieniowaniu. | 

„Gdy osiąga się ten poziom zniszczeń, można postawić pytanie, co okre- 
śla przebieg nuklearnej bitwy. Czy będzie to liczba strat przeciwnika, 
czy gwałtowna reakcja psychologiczna, lęk i przerażenie przed natych- 
miastowymi strasznymi zniszczeniami i czy chaos doprowadzi bezpo- 
średnio do zatrzymania wszystkich operacji militarnych. Jakakolwiek 
byłaby odpowiedź na te pytania, jest rzeczą dostatecznie jasną, że znisz- 
czenia i rozprzężenie spowodowane użyciem tzw. taktycznej broni jądro- 
wej niczym nie będą się różnić od wojny strategicznej na tym terenie". 


W wojnie nuklearnej zaciera się różnica pomiędzy taktyczną a stra- 
tegiczną bronią, podobnie jak różnica pomiędzy frontem a zapleczem, 
coktryna eskałacji wojny od użycia broni taktycznej do strategicznej 
traci w tych warunkach wszelkie znaczenie, podobnie zresztą jak i inne 
nożal się Boże doktryny o użyciu na polu bitwy tylko „czystych” a ni 
„brudnych pocisków jądrowych. 

Skrupulatna analiza różnych aspektów broni jądrowej i różnych moż- 
liwości jej użycia potwierdza zasadniczą tezę, że wybuch wojny jądrowej 
oznacza .śmierć setek milionów ludzi, a cywilizacja, taka jaką znamy 
dziś, podobnie jak zorganizowane życie społeczne ulegną nieuchronnej 
zagładzie w krajach ohjętych konfliktem. Wielu z tych, którzy przeżyją 
pezpośrednie zniszczenia, jak i wiele krajów poza zasięgiem wojny nara- 
zonych zostanie na działanie szeroko rozprzestrzenionych skażeń radio- 
sktywnych, na długoterminowe skutki napromieniowania i przekaże 
swym potomkom genetyczną spuściznę, która wyrazi się w wyrodnieniu 


przyszłych pokoleń”. 


. 


Mimo zwięzłości i rzeczowości dokumentu, a może właśnie dzięki te- 
mu, surowa prawda o skutkach użycia broni jądrowej — odarta z teore- 
ao werbalizmu i patosu — staje przed nami z całą wyazstoscą 


i grozą. 


Skutki ekonomiczne zbrojeń jądrowych 


„Żródłem obaw związanych z rozwojem i rozprzestrzenieniem broni 
jądrowej są nie tylko katastrofalne skutki jej ewentualnego użycia, lecz 
również świadomość, że ogromne środki przeznaczone na produkcję tej 
broni mogłyby być użyte zgodnie z celem ONZ jako dźwignia postępu 
społecznego i wyższego poziomu życia w warunkach większej wolności”. 

Tą drugą stroną medalu — ogromnymi środkami, które pociąga za 
sobą produkcja broni jądrowej, aspektami i skutkami ekonomicznymi 
uzyskania i rozwoju tej broni — zajmuje się druga część dokumentu. 

Warunkiem wstępnym podjęcia nie tylko bardzo kosztownej, lecz 
i bardzo skomplikowanej produkcji broni jądrowej jest posiadanie przez 
kraj, który wstąpił na tę drogę, dostatecznego potencjału naukowo-tech- 
nicznego i przemysłowego do wytwarzania materiałów rozszczepialnych 
i innych niezbędnych materiałów, odpowiedniego zestawu głowic jądro- 
wych (wraz z możliwością ich wypróbowania) oraz środków ich przeno- 
szenia — samolotów i rakiet. Wymaga to w szczególności zaawansowania 
odpowiednich technologii w takich dziedzinach, jak badania jądrowe 
i technika jądrowa, lotnictwo, elektronika, technika rakietowa. W kra- 
jach słabiej rozwiniętych, które nie posiadają dostatecznej bazy nauko- 
wo-technicznej i przemysłowej, koszt produkcji broni jądrowej zwięk- 
szą się odpowiednio. Tutaj ciężar zbrojeń jądrowych jest szczególnie 
wielki i dotkliwy. „Należy również pamiętać, że podczas gdy rozwój 
broni jądrowej w kraju uprzemysłowionym może oznaczać odciągnięcie 
środków przeznaczonych na poprawę już wysokiego standardu życiowego, 
to w kraju słabiej rozwiniętym przemysłowo rozwój ten może nastąpić 
kosztem podstawowych ekonomicznych potrzeb poważnej części ludności”. 

Po ogólnych uwagach dotyczących produkcji broni jądrowej dokument 
koncentruje się głównie na kosztach poszczególnych stadiów elementów 
tej produkcji, dając na końcu sumaryczny ich obraz. Punktem wyjścia 
są materiały rozszczepialne, tj. uran 235 oraz pluton 239. Dla separacji 
wysoko wzbogaconego uranu 235 niezbędne są zakłady dyfuzyjne, które 
posiadają tylko mocarstwa atomowe. Zbudowanie 3 takich zakładów 
w USA kosztowało 2.300 mln dolarów, a roczne koszty eksploatacyjne 
wynoszą 500—600 mln. 

Produkcja plutonu wymaga oprócz reaktorów atomowych (i związanej 
z tym produkcji elementów paliwowych) zakładów chemicznych do eks- 
trakcji plutonu i zakładów dalszego ich przerobu. Dla wytworzenia 20-ki- 
lotonowej bomby atomowej (podobnej do tej, jaka zrzucona została na 
Hiroszimę) potrzeba około 8 kg plutonu. Nakłady na budowę zakładów 
o zdolności produkcyjnej od 8 do 160 kg plutonu rocznie wynoszą 
22—87 mln dolarów (koszty eksploatacyjne 5—10 mln dolarów), są więc 
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nieporównywalnie niższe od zakładów dyfuzyjnych, umożliwiają jednak 
wyłącznie produkcję elementarnego arsenału „tylko” bomb plutanowyeh. 
Koszty produkcji tego typu bomb są stosunkowo umiarkowane (rzędu 
100 mln.dolarów za 10 bomb w ciągu 10 lat). Uwielokrotniają się one 
jednak od razu, jeśli kraj pokugi się choćby na bardzo skromną produkeję 
bróni termojądrowej. Program francuski w tym zakresie kosztował w cią- 
gu 10 lat około 5 mld dolarów.  . | 

Koszty produkcji czy nabycia odpowiednich środków przenoszenia są 
w. wielu wypadkach wyższe od produkcji samych głowic. | 

Sumaryczne koszty realizacji programu jądrowego do 1969 r. obliczane 
są dla Francji na 8.400 mln dolarów, podobnego rzędu są również koszty 
Wielkiej Brytanii. Obliczenia kosztów w raporcie opierają się na danych 
przytaczanych w literaturze, dodatkowych informacjach poszczególnych 
państw, a tąkże na specjalnych studiach ij apracowaniach. Między inny- 
mi grupa ekspertów zwróciła się również do Polski e opracowanie dla 
omawianego raportu skutków hipotetycznego programu zbrojeń jądro- 
wych, nazwanych „nięwielkimi, lecz wysokięj jakości siłami nuklearny 
mi”. Chodziło o to, aby porównać wyniki obliczeń dla kraju średnio uprze- 
mysłowionego, jak Polska, z innymi podobnymi obliczeniami i z danymi 
o kosztach rzeczywistych. Sumaryczne dane tych hipotetycznych obli- 
czeń podano w dokumencie. Wyniosłyby one w ciągu 10 lat (w przelicze- 
niu) sumę rzędu 5.600 mln dolarów. Uznano je zresztą w porównaniu 
z kosztami francuskimi oraz innymi raczej za zbyt niskie. Studium wy- 
kazało niezbicie, że wstąpienie na drogć zbrojeń atomowych i realizacja 
stosunkowo skromnego programu stanowiłyby dla kraju o takim stopniu 
uprzemysłowienia, jak Polska, ogromne brzemię i odbiłyby się fatalnie 
na gospodarce narodowej, na całym rozwoju kraju. Chodzi tu nie tylko 
o ogromne wydatki bezpośrednie (około 30%/, dochodu narodowego) na 
cele nieprodukcyjne, co musiałoby się odbić bardzo niekorzystnie na po- 
ziomie życiowym ludności, lecz o konieczność przestawienia produkcji 
znacznej części przemysłu (jak również budowy nowych specjalnych ga- 
łązi), koncentracji badań naukowych i prac technicznych na zupełnie 
innych kierunkach i zadaniach, odciągnięcia od niej. podstawowej ka- 
dry itd. Musiałoby to wszystko dóprowadzić do istotnego wypaczenia 
linii rozwojowej kraju. Dość Powiedzićć: że w takiej sytuacji cały po- 
tencjał naukowców i techników zatrudnionych w atomistyce (nawet 
zakładając całkowite oderwanie od obecnych prac) qkazałby się daleko 
niewystarczający, a o rozwoju .prac nad pokojowym wykorzystaniem 
energii jądrowej nie można by nawet myśleć. Jąkież niepoważne oka- 
zują się w tym świetle wysuwane przez niektóre koła (zwłaszcza w NRF) 
„argumenty”, że zbrojenia atomowe sprzyjają rozwojowi prac nad po- 
kejowym wykorzystaniem energii jądrowej, ba, nawet niemal je wa- 
runkują. 

Jak już wspomniano, dokument koncentruje się głównie na kosztach 
zbrojeń jądrowych, na stronię finansowej. Zastrzega się jednak, że jest 
to nieadekwatne wyrażenie rzeczywistych kosztów i ekonomicznych skut- 
ków zbrojeń jądrowych, że często środki finansowe nie są bynajmniej 
decydujące, a większe znaczenie mają inne czynniki, jak np. wysoko wy- 
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kwalifikowane „zasoby ludzkie”. Zastrzega również, że podane koszty 
mogą odnosić się z jakim takim prawdopodobieństwem tylko do krajów 
uprzemysłowionych i tylko na krótki czas, ale i tam są raczej zbyt niskie 
i w praktyce okazałyby się wyższe. Skutkom ekonomicznym zbrojeń 
jądrowych w szerokim tego słowa znaczeniu poświęcono w raporcie 
niewiele miejsca. Ograniczono się głównie do skomentowania tablicy, 
w której na podstawie danych ONZ (rocznika statystycznego ONZ 
z 1965 r.) podano dla wybranych 4 największych państw budżety na 
obronę narodową, na oświatę oraz ochronę zdrowia i odniesiono je do 
ewentualnych wydatków na elementarny arsenał jądrowy w wysokości 
170 mln dolarów rocznie bądź też na skromny, lecz wyższej jakości arse- 
nał w wysokości 560 mln dolarów rocznie. Z danych tych wynika, że 
tylko 11 państw przeznacza na obronę narodową sumę wyższą od tej . 
ostatniej (wśród nich na czwartym miejscu, przed Francją, NRF), a 21 
państw musiałoby budżety te co najmniej podwoić, gdyby wkroczyło na 
drogę zbrojeń atomowych. Jeszcze wyraźniej występuje ciężar zbrojeń 
atomowych, jeśli porównać go z wydatkami na oświatę i ochronę zdrowia. 

Na zakończenie tej części zwrócono uwagę na perspektywę szybkiego 
zwiększania sie zapasów plutonu w związku z rozwojem energetyki ją- 
drowej i na rozmiar problemów, które fakt ten stawia przed światem. 


*" 


Zbrojenia jądrowe a bezpieczeństwo państw 


"Trzeci rozdział poświęcono omówieniu skutków zbrojeń jądrowych dla 
bezpieczeństwa państw, czyli jednemu „z głównych problemów obecnej 
politycznej i strategicznej debaty”. Tu przede wszystkim nie można 
było uniknąć „delikatnych i nawet kontrowersyjnych zagadnień” „o któ- 
rych wspomniał sekretarz generalny. Jednakże świadomość, że usunięcie 
grozy wojny atomowej jest rzeczą najbardziej podstawową, bez prze- 
sady sprawą być albo nie być dla ludzkości — pozwoliła na przezwy- 
ciężenie różnic zdań, usunięcie w cień przejściowych i częściowych inte- 
resów i problemów i skoncentrowanie się na generalnyr, ogólnoludz- 
kim, ogólnoświatowym zagadnieniu bezpieczeństwa i pokoju. 

Punktem wyjścia stała się (historia magistra vitae) krótka, lecz dra- 
matyczna historia broni jądrowej, która rozpoczęła się w sierpniu 1945 r. 
ARÓW atakiem na Hiroszimę i Nagasaki. Podjęte przez Narody 

jednoczone próby zahamowania w zarodku rozwoju tej strasznej broni 
nie powiodły się i rozpoczął się wyścig zbrojeń jądrowych. W 1949 r. 
ZSRR wyprodukował własną broń atomową, a w kilka lat później oba 
mocarstwa dysponowały arsenałem broni termojądrowej i nowoczesnymi 
środkami jej przenoszenia, eskalacja zaś wyścigu zbrojeń atomowych 
trwa bez przerwy. Do klubu mocarstw atomowych weszły jeszcze 3 dal- 
sze państwa i „jeżeli nie dojdzie do wzajemnego porozumienia, wyścig 
ten nie ma końca". 

. Czego uczy nas ta historia? Jaki jest wpływ tego wyścigu na bezpie- 
czeństwo? 
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„W sytuacji międzynarodowej względna równowaga w „siłach oastra- 
szających' dwóch największych mocarstw nie doprowadziła bynajmniej 
a0 wzrostu poczucia bezpieczeństwa, przeciwnie — panuje tu stan chwiej- 
ności i niepewności; „okresy wielkiego niebczpieczeństwa przeplatają 
się z okresami, w których względne bezpieczeństwo wydaje się zapew- 
nione '. Jakie są perspextywy? „„Nie można oczekiwać osłabienia tempa 
wyścigu zbrojeń dopóty, dopóki nie zostaną podjęte konkretne kroki, któ- 
re prowadzą do rozbrojenia, bezpieczeństwa wszystkich narodów”. 

Na' podstawie dotychczasowych doświadczeń zasadniczy wniosek do- 
tyczący wpływu broni jądrowej na bezpieczeństwo narodów brzmi na- 
ctępująco: 

' „Jest bardzo prawdopodobne, że jakikolwiek dalszy wzrost liczby 
państw posiadających broń jądrową, jak również dalsze powiększanie 
istniejących arsenałów jądrowych będzie prowadzić do większego na- 
pięcia i większej niepewności na całym świecie”. Szczególny niepokój 
budzi możliwość dalszego rozprzestrzeniania się broni jądrowej, toteż tej 
palącej sprawie poświęcono wiele uwagi. Jest rzeczą jasną, że pojawienie 
się nowego państwa atomowego doprowadzi do wzrostu napięcia, szcze- 
gólnie w danym rejonie, dodatkowo skomplikuje i tak już skomplikowa- 
ną sytuację międzynarodową, utrudni drogę do pokojowych rozwiązań. 
Rozprzestrzenienie broni jądrowej zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu 
wojny na skutek przypadku czy błędnych rachub, „a jeśli konflikt 
nuklearny wybuchnie, bez względu na to, w jaki sposób, żadne państwo 
nie może się czuć bezpieczne”, nawet jeśli nie będzie brało bezpośred- 
niego udziału w wojnie. W raporcie rozpatruje się argumenty i motywy. 
wysuwane w obronie czy na usprawiedliwienie wysiłków czynionych 
„qla uzyskania broni jądrowej — jak fakt, że dotychczas wielkie mocar- 
stwa nie potrafiły dojść do porozumienia w sprawie redukcji czy zamro- 
żenia produkcji kroni jądrowej, lub też argument, że skoro wzajemne 
siły odstraszające istniejących mocarstw jądrowych nie doprowadziły 
dotychczas do wybuchu wojny jądrowej, to nie ma powodu sądzić, że 
„nie mógłby się ten stan „równowagi strachu” utrzymać w przyszłości, 
gdy powstaną nowe państwa atomowe. Lecz na drugą, przeciwną szalę 
należy położyć argumenty znacznie większej wagi. Każde państwo, wkra- 
.czoejące na drogę zbrojeń atomowych, natychmiast wciągnięte jest w wir 
wyścigu, wymagającego coraz intensywniejszych wysiłków, coraz więk- 
szych środków i poświęceń, bez żadnej kompensaty, bez możliwości, jak 
wykazało doświadczenie, ograniczenia wyścigu zbrojeń konwencjonal- 
nych, co oczywiście musi się w większym lub mniejszym stopniu odbić 
na jego innych możliwościach rozwojowych, w szczególności na rozwoju 
ekonomicznym. A czy gra warta jest świeczki, czy daje w istniejących 
warunkach szanse zwiększenia bezpieczeństwa? Stwarza raczej niebez- 
„pieczeństwo zainicjcwania „łańcuchowego procesu”. Sąsiedzi, nie posia- 
dajacy broni nuklearnej, mogą ulec również pokusie jej zdobycia albo 
nawet natychmiastowego przedsięwzięcia prewencyjnej akcji militarnej. 
„Dosiedanie broni jądrowej na swoim tervtorium może spowodować, że 
da:.y kraj stanie się celem staku jądrowego..." 

Cały tok argumentacji (ub. znacznie szerszy) prowadzi do jasnej, jed- 
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noznacznej konkluzji, przemawiającej przeciwko rozprzestrzenianiu bro- 
ni jądrowej. W przeciwieństwie do tego postawiony został problem roz- 
przestrzeniania „atomu dla pokoju”, pokojowego wykorzystania energii 
jądrowej, która w niedalekiej przyszłości powinna odegrać coraz wy- 
datniejszą rolę jako czynnik postępu i dobrobytu. Przeszkody i bariery 
na tej drodze stwarzają również napięta sytuacja międzynarodowa, oba- 
wy i podejrzenia związane właśnie z wyścigiem zbrojeń atomowych. 
W związku z powyższym podkreślona została rola i poważny wkład Mię- 
dzynarodowej Agencji Energii Atomowej, stworzonej po to, „by przy- 
spieszyć i rozszerzyć wkład enerii jądrowej do sprawy pokoju, zdrowia, 
dobrobytu na całym świecie”. Wspomniano również o opracowanym tam 
systemie gwarancji i inspekcji, którego celem jest zapobieżenie, aby po- 
mocy dla państw członkowskich udzielanej przez Agencję nie obracano 
"na jakiekolwiek cele militarne. 


W związku z wysuwanymi ieGietGe o przewadze „taktycznej” 
broni jądrowej nad uzbrojeniem konwencjonalnym, problem ten raz 
jeszcze poddano analizie, tym razem w wariancie posiadania taktycznego 
arsenału broni jądrowcj przez jedną tylko ze stron znajdujących się 
w konflikcie. Wyniki tej analizy nie odbiegają daleko od konkluzji omó- 
wionych w rozdziale I. 


Jednym z motywów i argumentów wysuwanych na rzecz zbrojeń 
nuklearnych jest, obok kezpieczeństwa narodowego i politycznej nieza- 
leżności, również problem prestiżu i większego znaczenia na arenie mię- 
dzynarodowej. Lecz blaski takiego „arsenału” mogą być bardzo krótko- 
trwałe i zawodne, a bardziej długofalowe skutki — jak już o tym była 
mowa — żałosne. W związku z tym narzuca się podstawowe pytanie. 
Jakie korzyści odniosły dotychczas mocarstwa atomowe z posiadania bro- 
ni jądrowej, dla której uzyskania i rozwoju ponoszą tak wielkie i wzra- 
stające obciążenia. Doświadczenie wykazało, że możliwości użycia tej 
strasznej broni są (na szczęście!) bardzo ograniczone, użycie jej bowiem 
przez jedną stronę musi doprowadzić do natychmiastowego odwetu ze 
strony przeciwnej i do konfliktu jądrowego, w którym obie strony (a z ni- 
mi cały świat) mają przede wszystkim szanse totalnego zniszczenia. Sy- 
tuacja zmienia się oczywiście, jeśli tylko jedna strona w konflikcie jest 
mocarstwem atomowym, lecz i w takim wypadku możliwość użycia tej 
potężnej i straszliwej broni w stosunku do pozbawionego jei przeciwnika 
czy nawet szantażowania jej użyciem — jak znowu wykazało i wykazuje 
doświadczenie — jest nie mniej ograniczona. Z drugiej strony nie pow- 
strzymała ona bynajmniej krajów nieatomowych od walki nawet z mo- 
carstwem atomowym, „a te ostatnie mogły się przekonać, że posiadanie 
broni jądrowej i jej rozwój bynajmniej nie ułatwiły im prowadzenia 
wojny konwencjonalnej”. (Trudno wyraźniej wskazać palcem na mocar- 
stwo atomowe i na teatr wojenny, na którym owa wojna konwencjonal- 
na od kilku lat się rozgrywa). Morał z powyższych rozważań: „W istocie 
ód końca II wojny światowej żadne mocarstwo atomowe nie uzyskało 
żadnej bezpośredniej korzyści militarnej z posiadania broni jądrowej, nie 
mówiąc już o odniesieniu za jej pomocą łatwego zwycięstwa”. 

Nasuwają się jednak dalsze pytania: czy stosuje się to tylko do mili- 
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tarnych korzyści, czy nie odnosi się to również ogólnie do ich siły, zna- 
czenia i pozycji międzynarodowej? Trudno na te pytania odpowiedzieć 
jednoznacznie. Warto jednak pamiętać, że są kraje silne, o dużym stopniu 
bezpieczeństwa i pozycji międzynarodowej, nie posiadające broni jądro- 
wej, a z drugiej strony nie wszystkie mocarstwa atomowe można do tego 
typu krajów zaliczyć. Co więcej, jak wykazało doświadczenie, „posia- 
danie broni jądrowej niekoniecznie zapobiega spadkowi politycznego zna- 
częnia”. Jednym słowem bezstronna i rzetelna analiza dotychczasowego 
bilansu blasków i cieni dla państw posiadających arsenał nuklearny nie 
powinna bynajmniej zachęcać do wstępowania na trudną i ryzykowną 
drogę wiodącą do „klubu atomowego”. 


Analizę tych bardzo skomplikowanych problemów prowadzono metodą 
dialektyczną, ujmując zagadnienia kompleksowo, rozpatrując sine ira 
et studio argumenty za i przeciw. Jednakże jej wynik, synteza jest zaw- 
Sze jasna i jednoznaczna. Jednoznaczne i określone są też końcowe koan- 
kluzje starające się dać odpowiedź na pytanie, co dalej, jaka jest droga 
wyjścia — droga prowadząca krok za krokiem do zapewnienia -bezpie- 
czeństwa narodów i trwałego pokoju. Z dotychczasowych wywodów wy- 
nika jasno, że nie sprzyja temu wzrost liczby krajów posiadających broń 
jądrową czy utrzymanie i zwiększenie arsenaiów nuklearnych mocarstw 
atomowych. Stoi problem odwrócenia tych trendów rozwojowych pro- 
wadzących do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej i zwiększających 
niebezpieczeństwo katastrofy. Trzeba wstąpić na nową, przeciwstawną 
drogę: „Umowa o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej zalecana przez 
Narody Zjednoczone, swobodnie negocjowana i właściwie wykonywana, 
byłaby potężnym krokiem naprzód we właściwym kierunku, podobnie jak 
umowa o zmniejszeniu istniejących arsenałów jądrowych. Bezpieczeń- 
stwa dla wszystkich krajów na świecie należy poszukiwać przez elimi- 
nację wszystkich arsenałów jądrowych i zakaz ich użycia na drodze cał- 
kowitego i powszechnego rozbrojenia”. 


Dokument wspomina też o częściowych krokach wiodących do tego 
celu, jak traktat o zakazie podziemnych prób jądrowych, tworzenie stref 
bezatomowych i inne. 

Rzecz najważniejsza, żeby na tę drogę wstąpić i posuwać się kon- 
sekwentrie krok za krokiem naprzód. Czas nagli! W ostatnim podsumo- 
wującym paragrafie dokumentu czytamy: „Groźba niezmierzonej kata- 
smofy dia całej ludzkości w razie wybuchu wojny jądrowej jest tak 
realna, że zdający sobie z tego sprawę ludzie na całym świecie z nie- 
cierpliwością oczekują kroków w kierunku rozbrojenia... Na Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych ciąży główna odpowiedzialność w tej dzie- 
dzinie. Im skuteczniejsza będzie jej działalność, im potężniejszy jej auto- 
rytet, tym większa będzie gwarancja dla przyszłości ludzkości. A im dłu- 
żej świat będzie czekał, im bardziej będą rosły arsenały jądrowe, tym 
trudniejsze będzie to ostateczne zadanie”. 


Dokument 12 ekspertów z różnych krajów, który odsłania przed świa- 
tem prawdę o skutkach broni jądrowej, kończy się apelem do czynu, aby 
odwrócić grożące światu niebezpieczeństwo kataklizmu jądrowego i za- 
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pewnić mu trwały pokój. Jest rzeczą znamienną i pocieszającą, że pod- 
stawowe konkluzje tego dokumentu zbiegają się w pełni z przedstawio- 
nym przez Władysława Gomułkę na XV Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ pokojowym programem, który zawierał m. in. wniosek o opracowa- 
nie dokumentu o skutkach ewentualnego użycia broni jądrowej. Można 
więc oczekiwać, że spełni on rolę, jaką zakładali inicjatorzy. 

Referując na plenarnym posiedzeniu Sejmu PRL 21.X.1960 r. inicja- 
tywę polską zgłoszoną na XV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, tow. 
Gomułka stwierdził bowiem: 

,„„Problemu rozbrojenia nie da się rozstrzygnąć na sesjach ONZ czy na 
konferencjach rozbrojeniowych. Państw imperialistycznych nie da się 
przekonać najbardziej przekonywającymi argumentami o konieczno- 
Ści powszechnego rozbrojenia. W ostatecznym rachunku o rozbrojeniu, 
o zapewnieniu pokoju w świecie, o stosunku rządów państw zachodnich 
do tych problemów decydują narody, decyduje ich walka, Walka o po- 
kój, szczególnie szeroki ruch przeciwko broni masowej zagłady może się 
rozwinąć tylko na bazie powszechnej świadomości narodów o niebezpie- 
czeństwie współczesnej wojny. Im głębiej i dokładniej wyobrażą sobie 
narody potworność broni jądrowej, z tym większą stanowczością będą 
walczyć i domagać się unicestwienia tej broni. Zdecydowanej walce 
i woli narodów nic nie zdoła się oprzeć”. 


| Problemy L dyskusja 


ji! Gudwcić PLANOWANIE CENTRALNE 
Józef Pajestka "A RYNEK 


"(W związku z reformami 
systemu funkcjonowania gospodarki narodowej) 


Szeroka dyskusja teoretyczna, jak i faktycznie podejmowane reformy 
ekonomiczne w krajach socjalistycznych wykazują, że planowanie cen- 
tralne i rynek jako dwa mechanizmy społeczno-ekonomiczne mogą i po- 
winny współistnieć i współdziałać. 


Swego czasu negatywny stosunek do rynku jako mechanizmu ekono- 
micznego oraz przeciwstawianie gospodarki planowej żywiołowemu me- 
chanizmowi rynkowemu nie były pozbawione głębokiego sensu. Nie 
można zapomnieć, że kraje nasze mają historyczne doświadczenie funk- 
cjonowania mechanizmu rynkowego z okresu przed MOSM so- 
cjalistycznej gospodarki planowej. 


Strategia przyspieszenia rozwoju społeczno-ekonomicznego, zastoso- 
wana w krajach socjalistycznych, polegała przede wszystkim na wykształ- 
ceniu nowej, dynamicznej struktury gospodarczej i wykorzystaniu 
w stopniu możliwie maksymalnym zasobów ekonomicznych (w szcze- 
gólności siły roboczej). Strategię tę realizowano m. in. przez zniesienie 
zasady rentowności indywidualnych przedsiębiorstw jako kryterium okre- 
ślającego ich działalność oraz ograniczenie do minimum roli rynku jako 
mechanizmu alokacji zasobów. Narzucenie gospodarce nowej struktury 
nastąpiło wbrew tradycyjnym tendencjom sił rvnkowych. Również wy- 
korzystanie ekstensywnych czynników wzrostu dokonało się przy, a na- 
wet dzięki zniesieniu rentowności i mechanizmu rynkowego. Efekty eko- 
nomiczne tej strategii były zdecydowanie pozytywne i tym lepsze, im 
więcej w poszczególnych krajach było możliwości ekstensywnego wzro- 
stu ekonomicznego. Można by dziś dyskutować, czy powyższych efektów 
społeczno-ekonomicznych nie można było osiągnąć przy pewnej ochronie 
mechanizmu rynku, zasady rentowności i systemu cen. 


Negatywny w zasadzie stosunek do mechanizmu rynkowego — na ogół 
biorąc — pomagał krajom socjalistycznym w ich historycznym rozwoju. 
Tak było, gdy dominował ekstensywny rozwój gospodarki. W obecnej fazie 
rozwoju naszej gospodarki — a dotyczy to również szeregu innych kra- 
jów socjalistycznych — podstawowe znaczenie ma wyzyskanie intensyw- 
nych ADB rozwoju, szersze AGÓ inicjatywy i aktywności 
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społecznej, podniesienie racjonalności działania wszystkich jednostek 
ekonomicznych, lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb, zwiększenie 
elastyczności działania. Wszystko to wiąże się ściśie z wykorzystaniem 
mechanizmu rynkowego. Nie wydaje się obecnie ulegać wątpliwo- 
Ści, że wyzyskanie mechanizmu rynkowego w stosunkach między różny- 
mi jednostkami ekonomicznymi wiąże się jak najściślej z rozrachunkiem 
gospodarczym i decentralizacją zarządzania. Sprawne i właściwe działanie 
mechanizmu rynkowego stanowi warunek decentralizacji zarządzania 
i funkcjonowania rozrachunku gospodarczego. Stanowi zarazem warunek 
doskonalenia planowania centralnego Ż8000E ze współczesnymi wymo- 
gami. 


Planowanie rozwoju całej gospodarki jest podstawowym środkiem za- 
pewnienia racjonalności makroekonomicznej. Powiązanie planowania 
centralnego z mechanizmem rynkowym powinno pozwolić na połączenie 
racjonalności w skali ogólnospołecznej z racjonalnością na szczeblu pod- 
stawowych jednostek ekonomicznych — przedsiębiorstw. W tym właśnie 
tkwi zasadniczy sens dążenia do szerokiego wprowadzenia rozrachunku 
gospodarczego i mechanizmu rynkowego. 


Sposób powiązania planowania z wykorzystaniem mechanizmu rynko- 
wego stanowi najbardziej kapitalny problem, z którym wiążą się wszyst- 
kie inne zagadnienia reformy systemu planowania i zarządzania. W roz- 
wiązaniu tego problemu powinno się dążyć do zachowania zalet plano- 
wania ogólnoekonomicznego i jednoczesnego. podniesienia efektywności 
gospodarki przez umiejętne wykorzystanie rozrachunku gospodarczego 
i mechanizmu rynkowego. Jest to problem niezwykle złożony, w którym 
nie można się oprzeć wyłącznie na rozważaniach abstrakcyjno-teore- 
tycznych. Podstawą uogólnień musi być przede wszystkim doświadcze- 
nie społeczne. 


Doświadczenie naszej gospodarki, obejmujące również losy różnych 
przeprowadzanych w niej reform, wydaje się stwarzać podstawę do sfor- 
mułowania kilku ogólnych tez, dotyczących wykorzystania rynku w pla- 
nowej gospodarce socjalistycznej na obecnym etapie jej rozwoju. 


1. Rynek można i powinno się wykorzystać jako mechanizm: 

a) dostosowywania do siebie działalności różnych jednostek ekono- 
micznych (przede wszystkim wzajemnego dostosowywania pro- 
dukcji i potrzeb), 

b) bieżącej alokacji środków produkcji. 

2. W realizacji powyższej funkcji działanie rynku powinno być regu- 
lowane przez politykę cen, instrumenty finansowe i inne środki. Za- 
chowanie państwowej kontroli cen podstawowych wyrobów wydaje 
się w warunkach ekonomicznych Polski niezbędne zarówno dla za- 
pewnienia prawidłowego działania rynku, jak i dla osiagnięcia pew- 
nych celów polityki gospodarczej. Niezbędne jest jednak oparcie 
polityki cen na ekonomicznych zasadach i bardziej elastyczne po- 
sługiwanie się instrumentem cen. 


3. Spełnianiu przez rynek funkcji koordynacji działalności gospodar- 
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czej rozmaitych jednostek powinien towarzyszyć rozwój różnych 

form tzw. „planowania horyzontalnego”, tj. wymiany informacji 

planistycznej, systemu umów itp. 

4. W niektórych dziedzinach nie można oczekiwać, by mechanizm ryn- 
kowy dał racjonalne rozwiązanie społeczno-ekonomiczne. Do dzie- 
dzin tych należą przede wszystkim: 

a) długofalowe kierunki przemian strukturalnych (struktury pro-. 
dukcji, handlu zagranicznego oraz struktury regionalnego roz- 
woju kraju), 

b) podział dochodów między różne grupy społeczne (z tym wiąże 
się polityka płac oraz zatrudnienia), 

c) rozwój nauki i techniki. 

Aby dokonywać wyboru w tych dziedzinach, stosować trzeba wła- 

Ściwe dla każdej z nich długofalowe kryteria społeczno-ekonomiczne 

oraz środki działania. 

5. Wykorzystanie mechanizmu rynkowego w sposób wyżej wskazany 
absolutnie nie oznacza zmniejszenia roli społeczno-politycznego od- 
działywania na społeczeństwo. 

Polskie reformy systemu funkcjonowania gospodarki wydają się opie- 
rać na powyższych ogólnych tezach, aczkolwiek ich realizacja nosi sze- 
reg cech swoistych i podlega ewolucji w rozwijającym się procesie re- 
form. Tezy te pozwalają wyjaśnić kierunki zmian metod i instrumentów 
państwowej polityki gospodarczej, w szczególności stosowanych przy re- 
alizacji planów rozwoju gospodarczego kraju. 


* 


Główny sens reform, polegających na wykorzystaniu mechanizmu 
rynku w planowej gospodarce socjalistycznej, zawarty jest w tezie pierw- 
szej. Aby jednak rynek mógł stać się mechanizmem bieżącej adaptacji 
działalności różnych jednostek ekonomicznych (przedsiębiorstw), potrze- 
ba pewnych istotnych zmian w metodach działania administracji cen- 
tralnej. Chodzi przede wszystkim o to, aby funkcji, którą ma pełnić ry- 
nek, nie pełnił aparat administracyjny. Oznacza to konsekwentne odcho- 
dzenie od ustalania zadań dyrektywnych w zakresie produkcji (warto- 
ściowych i ilościowych) i reglamentowanego przydziału środków (surow- 
ców i materiałów itp.). Zamiast ustalania dyrektywnych zadań w zakresie 
produkcji, funkcją centralnych władz gospodarczych powinno być stwa- 
rzanie warunków do prawidłowego działania rynku. Organizowanie ryn- 
ku i sterowanie jego działaniem stają się podstawowym zadaniem władz 
gospodarczych w nowym systemie funkcjonowania gospodarki. 

Dążenie do ograniczania zadań dyrektywnych w zakresie produkcji 
należało od samego początku do ważnych kierunków reform systemu 
zarządzania w przemyśle. Praktyka nastręczała tu jednak trudności po- 
wodujące, że postęp w tej dziedzinie był mniejszy niż tego oczekiwano. 
Aparat gospodarczy bowiem nie posiadał umiejętności organizowania 
rynku i sterowania jego działaniem i bardzo wolno je rozwijał. Doświad- 
czenie wykazało, że bez tych umiejętności rezygnacja z ustalania dyrek- 
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tywnych zadań produkcyjnych nie jest możliwa, nie zapewnia bowiem 
zaspokojenia potrzeb i prawidłowego przebiegu procesów gospodarczych. 
Dlatego też odchodzenie od ustalania dyrektywnych zadań planowych 
w zakresie produkcji jest w Polsce procesem stopniowym. 

Obecnie jeszcze praktykuje się ustalanie zadań wartościowych produkcji. 
Zmienił się jednak znacznie sens tego ustalania. Wiąże się ono bowiem 
z zachowaniem limitowania funduszu płac (a w pewnym zakresie zatrud- 
nienia). Poza tą dziedziną zadania wartości produkcji niemal nie mają zna- 
czenia. Również jednak w tej dziedzinie przechodzenie na tzw. nowe 
mierniki oznacza faktycznie zanik dyrektywy dotyczącej wielkości pro- 
dukcji. Mierniki te, wyrażające wzrost nie produkcji, ale najczęściej jej 
pracochłonności, działają wyłącznie jako podstawa do kontroli i kory- 
gowania funduszu płac. 

Zachowuje się obecnie ustalanie zadań dyrektywnych, dotyczących 
ilości produkcji. Zakres tych wskaźników dyrektywnych jest jednak 
o wiele mniejszy niż w okresach poprzednich i wykazuje w dalszym cią- 
gu tendencję spadkową. Funkcją ustalania zadań dyrektywnych w za- 
kresie niektórych wyrobów jest korygowanie działania rynku. Korygo- 
wanie takie jest w szczególności niezbędne przy wadliwym funkcjono- 
waniu systemu cen. W sposób istotny zmienił się jednak charakter usta- 
lanych zadań dyrektywnych w zakresie ilości produkcji. Przestrzega się. 
w tej dziedzinie zasady, że zadania te nie obowiązują, jeżeli na produkcję 
nie ma zapotrzebowania. 

Konsekwentne odejście od ustalania dyrektywnych zadań w zakresie 
produkcji wiąże się przede wszystkim z procesem doskonalenia działania 
mechanizmu rynkowego. Podstawowe znaczenie ma tu niewątpliwie sy- 
stem cen. Trudności w wykształceniu odpowiedniego systemu cen sta- 
nowią zasadniczy czynnik utrudniający odchodzenie od stosowania dy- 
rektywnych zadań produkcyjnych w przemyśle. 

Równolegle z odchodłeniem od ustalania dyrektywnych zadań pro- 
"ukcji następuje odchodzenie od rozdzielnictwa surowców i materiałów, 
a stosunki w tej dziedzinie zaczynają się coraz bardziej kształtować na 
zasadach handlowych, w drodze bezpośrednich kontaktów między do- 
stawcą a odbiorcą. Jeżeli jednak w niektórych dziedzinach podstawowym 
typem tych kontaktów są bezpośrednie stosunki między indywidualny- 
mi przedsiębiorstwami, w innych działają wyspecjalizowane organizacje 
centralizujące funkcje zbytu (istnieją one z zasady w ramach zjednoczeń 
przemysłu). 

Powierzenie mechanizmowi rynkowemu funkcji dostosowywania do 
siebie działalności różnych jednostek ekonomicznych oznacza przede 
wszystkim, że przedsiębiorstwa będą same decydowały o wielkości i asor- 
tymencie produkcji. Bez tego nie może być decentralizacji bieżącego za- 
rządzania. Aby to jednak przedsiębiorstwom umożliwić, muszą one rów- 
nież móc dysponować zasobami ekonomicznymi, muszą w szczególności 
móc zatrudniać siłę roboczą stosownie do potrzeb rozwoju produkcji oraz 
rekonstruować i rozwijać bazę techniczną produkcji. Wiąże się to zresztą 
nie tylko z decentralizacją decyzji produkcyjnych. Jest to również wa- 
runek ogólny decentralizowania dyspozycji i odpowiedzialności. Nie 
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możemy oczekiwać, że przedsiębiorstwa będą się dostosowywały do po- 
trzeb rynku, że będą podnosiły poziom techniczno-ekonomiczny produk- 
cji, jeżeli nie zdobędą pewnej swobody w dysponowaniu tym, co określa 
produkcję i postęp. 

| Alokacja środków między różne przedsiębiorstwa i dziedziny produkcji 
jest jednak problemem bardzo złożonym. Jego rozwiązanie decyduje bo- 
wiem nie tylko o sytuacji i możliwościach działania przedsiębiorstw, ale 
również o kierunkach rozwoju całej gospodarki. Dlatego też w refor- 
mach polskich zakłada się pewien zakres decyzji alokacyjnych: pozosta- 
wiany przedsiębiorstwom, ale również szeroki zakres tych decyzji pozo- 
stawiany zjednoczeniom przemysłu i aparatowi centralnemu. 


Wynika z tego, że władze centralne pełnią w tej dziedzinie dwie pod- 
stawowe funkcje. Jedną z nich jest określanie ogólnych ram i zasad alo- 
kacji zdecentralizowanej, drugą — bezpośrednie podejmowanie decyzji 
alokacyjnych. | NE 

Podstawowe dziedziny alokacji środków obejmują: zatrudnienie i fun- 
dusz płac, inwestycje i inne środki przeznaczone na rozwój, zasoby de- 
wizowe. Każda z tych dziedzin ma swą własną specyfikę, stąd też różne 
są kształtujące się w ich zakresie zasady dysponowania i instrumenty 
polityki państwowej. | | 

Reformy polskie charakteryzuje stosunkowa ostrożność w odchodzeniu 
od centralnego limitowania zatrudnienia i funduszu płac i przekazywa- 
niu tych funkcji mechanizmom ekonomicznym. Ostrożność tę uzasadnia 
przede wszystkim obawa, czy w istniejącym systemie ekonomicznym 
przedsiębiorstw bodźce ekonomiczne przeciwdziałające nieuzasadnione- 
mu wzrostowi zatrudnienia i płac działać mogą dostatecznie silnie. Istnie- 
je oczywiście możliwość takiego ustalenia bodźców ekonomicznych dła 
xierownictwa przedsiębiorstw, aby były one dostatecznie skuteczne. 
Bodźce te jednak rodziłyby ostre różnice w dochodach i silnie przeciw- 
stawne interesy w przedsiębiorstwach. Trzeba w rozważaniu tego zagad- 
nienia brać pod uwagę, że w warunkach polskich istnieje pewien nacisk 
społeczny na wzrost zatrudnienia. Nacisk ten, będący rezultatem zarów- 
no sytuacji demograficznej, jak i szeregu czynników społecznych wy- 
kształconych w przeszłości, działa w niektórych regionach kraju stosun- 
kowo silnie. Brak dostatecznych hamulców, przeciwstawiających się nie- 
uzasadnionemu wzrostowi zatrudnienia i płac w przedsiębiorstwach, 
mógłby rodzić zjawiska inflacyjne, które niezależnie od ich znanych ne- 
gatywnych następstw są szczególnie niebezpieczne w procesie przepro- 
wadzania reform ekonomicznych. 

Tak więc delikatność kształtującego się mechanizmu społeczno-ekono- 
micznego przedsiębiorstw i obawa przed podważeniem ogólnej równo- 
wagi ekonomicznej dyktują potrzebę szczególnej ostrożności w odcho- 
dzeniu od limitowania funduszu płac. Z drugiej strony negatywne cechy 
tego limitowania są niezwykle wyraźne. Zachowywanie limitowania za- 
trudnienia i funduszu płac prowadzi do utrzymywania się scentralizowa- 
nej. administracyjnej kontroli nad działalnością przedsiębiorstw, powoduje 
brak elastyczności w dostosowywaniu się przedsiębiorstw do zmienia- 
jących się warunków ekonomicznych i często oznacza hamowanie wzro- 
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stu produkcji. Ponadto, ponieważ nie ma możliwości prawidłowego usta- 
lania tych limitów na szczeblu centralnym, system ten jest źródłem wielu 
nieprawidłowości w działaniu przedsiębiorstw, rodząc negatywne na- 
stępstwa ekonomiczne i społeczne. | 


W praktyce przeprowadzania reform za stosunkowo łatwiejszy uznano 
problem odchodzenia od limitowania wielkości zatrudnienia. Funkcje 
spełniane przez limitowanie zatrudnienia może z powodzeniem spełniać 
limitowanie funduszu płac. Zachowanie obu oznacza więc nadmiar środ- 
ków w stosunku do celów. W konsekwencji w szeregu dziedzin limito- 
wanie zatrudnienia zostało zniesione, a w innych utrzymano je przejścio- 
wo. Szczególnym wypadkiem jest stosowanie limitów zatrudnienia dla 
niektórych wielkich aglomeracji miejsko-przemysłowych, gdzie gra ono 
rolę instrumentu deglomerowania działalności ekonomicznej. 

Znacznie bardziej złożony okazał się problem odchodzenia od limito- 
wania funduszu płac. W dziedzinie tej w Polsce w obecnym okresie re- 
form akcent położono przede wszystkim na zmianę zasad określania fun- 
duszu płac. Zmiana ta dotyczy głównie dwóch elementów. Po pierwsze, 
zamiast limitowania absolutnej wielkości płac (system ten istniał w wie- 
lu gałęziach przemysłu w powiązaniu z rezerwą funduszu płac, dyspono- 
waną przez wyższe jednostki administracyjne) przechodzi się coraz, bar- 
dziej do powszechnego stosowania tzw. limitowania względnego. Polega 
to na tym, że ustala się pewne reguły kształtowania się ogólnego fun- 
duszu płac w zależności od wzrostu zapotrzebowania na ten fundusz. 
Dzięki temu przedsiębiorstwa uzyskują większą elastyczność działania 
i znikają możliwości hamującego wpływu limitowania na ekspansję pro- 
dukcji. Po drugie, wzrost zapotrzebowania określa się nie na podstawie 
wzrostu wartości produkcji, ale według zróżnicowanych metod (są one różne 
dla różnych dziedzin przemysłu), które bardziej precyzyjnie wyrażają za- 
potrzebowanie na fundusz płac. Za mierniki zapotrzebowania na fun- 
dusz płac przyjmuje się na przykład tzw. normatywną pracochłonność 
produkcji, ceny konfekcjonowania, produkcję czystą itp. W regułach 
kształtowania 'się funduszu płac stosuje się parametry, wiążące wzrost 
tego funduszu ze wzrostem miernika. Kształtowanie reguł określających 
wielkość ogólnego funduszu płac jest instrumentem centralnej polityki. 


Istnienie powyższych zasad limitowania funduszu płac wpływa oczy- 
wiście na działanie rozrachunku gospodarczego. Wpływ ten jest nega- 
tywny; niewątpliwie bowiem osłabia działanie rozrachunku. Limitowa- 
nie funduszu płac stwarza kryteria odrębne od kryteriów rozrachunku 
gospodarczego. Kryteria te mogą wchodzić w konflikt. Ponadto limito- 
wanie funduszu płac (jak zresztą i każde inne) utrudnia racjonalną sub- 
stytucję między pracą a innymi czynnikami zaangażowanymi w produk- 
cji. Dokonywana w tych warunkach substytucja działa na ogół nie- 
zgodnie z warunkami ekonomicznymi kraju. Powoduje ona bowiem pow- 
stanie tendencji do oszczędzania pracy na niekorzyść czynników mate- 
rialnych (inwestycji, surowców), które w polskich warunkach ekono- 
micznych są czynnikiem ograniczającym możliwości ogólnego wzrostu 
produkcji. 

Te, jak i niektóre inne czynniki powodują, że problem limitowania 
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funduszu płac staje się w procesie reform ekonomicznych w Polsce wciąż 
problemem otwartym. Stosowanie tego limitowania rozumiane bywa ra- 
czej jako zło w pewnych warunkach konieczne. Przygotowywane są 
pewne eksperymenty, zakładające odejście od tego limitowania. Dopiero 
jednak silne wzmocnienie: rozrachunku gospodarczego i doświadczenie 
nabyte w zakresie działania systemu społeczno-ekonomicznego przedsię 
biorstw pozwolą, jak się wydaje, na powtórne ROEE problemu po- 
trzeby limitowania funduszu płac, 


W dziedzinie alokacji środków na cele rozwojowe sformułować moż- 
na następujące ogólne zasady, realizowane w procesie polskich reform 
w przemyśle: 


1. Stwarza się szeroki zakres środków na cele rozwojowe, którymi dy- 
'sponuje się na podstawie decyzji zdecentralizowanych, Zakres ten 
ma przede wszystkim stworzyć organizacjom przemysłowym możli- 
wość samodzielnego, elastycznego gospodarowania i umożliwić wy- 
korzystanie bodźcowego charakteru zasady samofinansowania. 


2. Przyjmuje się decentralizację dwuszczeblową, tzn. podejmowanie 

'. decyzji i dysponowanie środkami w pewnym zakresie na szczeblu 
zjednoczenia przemysłowego, w pewnym natomiast zakresie przez 
przedsiębiorstwa. 

3. W obu wypadkach wielkość funduszów, które mogą być wykorzy- 
stane na cele rozwojowe, zależy od wyników ekonomicznych (zysku) 
organizacji przemysłowych oraz określonej części amortyzacji. 
W pewnym zakresie środki na cele rozwojowe kształtują się jako 
narzut na koszty własne. Dotyczy to środków przeznaczanych na 
prace związane z postępem technicznym (tzw. fundusz postępu tech- 
niczno-ekonomicznego). 

4. Ogólne kierunki wykorzystania w sposób OLA środ- 
ków przeznaczonych na cele rozwojowe są określone przez politykę 
państwową. Następuje to przez ustalanie zróżnicowanych normaty- 
wów określających tworzenie się odpowiednich funduszów (norma- 
tywy podziału zysku, wykorzystania amortyzacji, narzutu na koszty 
obciążeń z tytułu tworzenia funduszu postępu techniczno-ekonomi- 
cznego). Podstawą tego zróżnicowania są ocena możliwości finanso- 
wych danej organizacji przemysłowej oraz. strukturalne założenia 
rozwoju ekonomicznego. 

5. Obok powyższych środków na rozmiar i kierunki wykozystacia 
środków wpłvwa polityka kredytowa. 

Jak widać z powyższych zasad, bardzo istotną cechą polskich reform 
jest dążenie do tego, aby przy poważnym zakresie zdecentralizowanego 
dysponowania środkami w przedsiębiorstwach zachować sterowanie wy- 
korzystaniem tych środków. Przez odpowiednie instrumenty, w szcze- 
gólności ustalanie normatywów finansowych, politykę cen i politykę kre- 
dytową, centralne władze chcą zachować poważny wpływ na kierunki 
rozwoju gospodarki, niezależnie od wpływu, jaki wywierają w drodze 
bezpośrednich decyzji alokacyjnych. Praktyczna obserwacja działania te- 
go systemu pokaże, czy będzie on sprawny i racjonalny. Zależy to w de- 
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cydującym stopniu od umiejętności aparatu centralnego w posługiwaniu 
się instrumentami ekonomicznego oddziaływania. 


Wprowadzenie w Polsce szerokiego zakresu zdecentralizowanego dy- 
sponowania środkami przeznaczonymi na rozwój następuje również stop- 
niowo. Może to znaleźć uzasadnienie m. in. w następujących argumen- 
tach. Po pierwsze, potrzebny jest pewien okres dojrzewania przedsię- 
biorstw do samodzielnego dysponowania „środkami. W szczególności 
przedsiębiorstwa powinny orientować się bardziej na długi horyzont cza- 
su w przeciwieństwie do przeszłej praktyki syste.au scentralizowanego, 
który koncentrował uwagę przedsiębiorstw na efektach krótkookreso- 
wych. Po drugie, władze centralne muszą również nabyć umiejętność 
posługiwania się instrumentami ekonomicznymi, a w szczególności zdo- 
kyć takie doświadczenie w zakresie działania nowego systemu ekono- 
micznego przedsiębiorstw, aby się nie obawiać, że rozwój inwestycji zde- 
centralizowanych doprowadzi do podważenia równowagi ekonomicznej. 
Po trzecie, wraz z rozwojem systemu zdecentralizowanych inwestycji 
stworzyć trzeba takie warunki rynku dóbr kapitałowych, aby przedsię- 
biorstwa mogły sprawnie i elastycznie gospodarować w tej dziedzinie. 
Doświadczenie wskazuje, że w szczególności ten ostatni problem nastrę- 
cza znaczne trudności. 


Omówione wyżej problemy nie wyczerpują całości zmian metod i środ- 
ków centralnego oddziaływania na gospodarkę przy faktycznym funkcjo- 
nowaniu rozrachunku gospodarczego i wykorzystaniu mechanizmu ryn- 
kowego. Wskazują one jednak na bardzo ważnych przykładach sposób 
wiązania planowania centralnego z wykorzystywaniem mechanizmu ryn- 
kowego w obecnej fazie zmian systemu funkcjonowania gospodarki w Pol- 
sce. Obok zmian w metodach i środkach działania centralnego pozostaje 
oczywiście problem pewnej przebudowy struktury organizacyjnej i kom- 
petencji poszczególnych ogniw BOMUDIEC JI centralnej. Problem ten jest 
u nas otwarty. 


% 


Podstawowe znaczenie dla racjonalnego planowania mają działające 
w danym systemie planowania kryteria wyborów społeczno-ekonomicz- 
nych. Problem ten ma zasadnicze znaczenie, musi być jednak rozpatry- 
wany w szerokim kontekście działania gospodarki socjalistycznej. 


Jedną z istotnych cech funkcjonowania systemu gospodarczego, ukształ- 
towanego w krajach socjalistycznych, jest to, że nie działają w nim 
automatyczne, rynkowe kryteria decyzji gospodarczych i gospodarowa= 
nia w ogóle. Ta cecha systemu ekonomicznego ma dwa podstawowe 
następstwa. Jednym z nich jest możliwość rozwijania gospodarki w ta- 
kich kierunkach, jakie uzna się za pożądane i racjonalne, nie przejmując 
się kryteriami rynkowymi. Drugim jest jednak to, że w podejmowaniu 
decyzji brak jest możliwości uzyskania takiej obiektywnej orientacji, 
saką dają kryteria rynkowe, a w szczególności pozbawione są tej orien- 
tacji przedsiębiorstwa. Trzeba przy tym pamiętać, że rynek ma jedną, 
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podstawową zaletę: jest on społecznym mechanizmem uznania użytecz- 
ności produkcji. 

W związku z pierwszym następstwem braku działających kryteriów 
rynkowych gospodarka polska osiągała w przeszłości cenne korzyści. Te 
efekty wydawały się potwierdzać - "słuszność odejścia od wykorzystania 
mechanizmu rynkowego i związanych z nim kryteriów wyboru ekono- 
micznego. 

Jednakże brak działających kryteriów rynkowych powoduje również 
inne następstwa. Rodzi system, który nie jest dostatecznie zabezpieczony 
przed decyzjami woluntarystycznymi, i utrudnia, a nawet uniemożliwia 
podejmowanie racjonalnych wyborów ekonomicznych (w procesie pla- 
. nowania oraz w zarządzaniu) na szczeblu przedsiębiorstwa i innych nie- 
centralnych organizacji gospodarczych. Tego rodzaju obserwacje uprzed- 
niego systemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej rodzą za- 
sadnicze pytanie: czy gospodarka ta może i powinna być prowadzona 
wyłącznie na podstawie centralnego rachunku ekonomicznego i plano- 
wania bez mechanizmu i kryteriów rynkowych, czy też powinna się ona 
oprzeć na działającym rynku 'i jego kryteriach, korygowanych przez 
centralne planowanie. Ostateczną odpowiedź na to pytanie da, jak się 
wydaje, dopiero przyszłość, albowiem przeprowadzane w tym zakresie 
reformy zarówno w Polsce, jak i w niektórych innych krajach socjali- 
stycznych stanowią raczej poszukiwania niż ostateczne odpowiedzi. 
Obecne reformy wskazują jednak na to, że idzie się w kierunku drugiego 
rozwiązania. Przyjęcie tego rozwiązania (a właściwie dążenie do niego) 
oznacza przechodzenie do opierania wyborów ekonomicznych w plano- 
waniu na nowym podejściu i nowych kryteriach. 

Trzeba w tym miejscu zwrócić uwagę na użyteczność odróżniania za- 
kresu działania mechanizmu rynkowego oraz zakresu stosowania rynko- 
wych kryteriów wyboru ekonomicznego. W tym zakresie, w jakim działa 
mechanizm rynkowy, działają również właściwe mu, tj. rynkowe, kry- 
teria wyboru. Jeżeli jednak w pewnej dziedzinie, na przykład w podziale 
nakładów inwestycyjnych, nie zakłada się działania mechanizmu rynko- 
wego i podejmuje decyzje centralnie, nie oznacza to, że w decyzjach 
tych nie bierze się pod uwagę kryteriów rynkowych. Można więc zało- 
żyć system, w którym ramy bezpośredniego działania mechanizmu ryn- 
kowego są węższe niż zakres stosowania rynkowych kryteriów wyboru. 
Taką charakterystykę można, jak się wydaje, dać systemowi formują- 
cemu się w Polsce. Trzeba oczywiście wyjaśnić, co to są rynkowe kry- 
teria wyboru. Do zagadnienia tego wrócimy w dalszym ciągu. 

Biorąc pod uwagę niebezpieczeństwo woluntaryzmu i subiektywizmu, 
będące zawsze potencjalnie wielką grożbą, jak również nowy stosunek 
do wykorzystania rynku w gospodarce socjalistycznej, stwierdzić można, 
że jeden z zasadniczych kierunków podniesienia racjonalności planowa- 
nia ogólnospołecznego polega na opieraniu planowania na bardziej obiek- 
tywnych podstawach. Oznacza to głównie: 

1. Przyjmowanie w planowaniu kryteriów rynkowych jako ważnej 

podstawy do podejmowania wyborów ekonomicznych. 


2. Uzupełnianie tych kryteriów ogólnymi przesłankami strategii roz- 
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woju, ogólnospołecznym rachunkiem ekonomicznym oraz kryterami 
społecznymi, wynikającymi z założeń systemu socjalistycznego. 


Dopuszczając działanie mechanizmu rynkowego i decentralizując za- 
rządzanie, wprowadzamy tym samym kryteria rynkowe jako podsta- 
wę wyborów ekonomicznych w organizacjach przemysłowych. Reformy 
podejmowane w tych dziedzinach zwiększają zakres i siłę działania tych 
kryteriów. Tak np., pozwalając na ustalanie asortymentu produkcji na 
podstawie porozumień między dostawcą a odbiorcą, przyjmujemy tym 
samym wpływ popytu rynkowego na alokację pracy, surowców itp. 
w przedsiębiorstwach. Idąc dalej w kierunku rozwijania inwestycji zde- 
centralizowanych, pozwalamy na głębszy wpływ popytu na wybory eko- 
nomiczne w dziedzinie alokacji inwestycji. Dalszy krok zależy głównie 
od systemu cen. Jeżeli pozwolimy, aby na producenta działały ceny ryn- 
kowe, kierujemy go tym samym ku stosowaniu kryterium maksymali- 
zacji wartości uznanej społecznie na rynku w stosunku do kosztów spo- 
tecznych produkcji. Dopiero to ostatnie oznacza całkowite uwzględnie- 
nie działania kryteriów rynkowych. W dotychczasowym procesie polskich 
reform tego ostatniego kroku jeszcze nie uczyniono. 


Uznanie potrzeby działania kryterium popytu rynkowego nastąpiło 
już na samym początku procesu reform. Kształtowanie się popytu zależy 
jednak od cen. Bez uwzględnienia tego orientowanie produkcji na popyt 
nie może być uznane za racjonalne. Powstaje sytuacja, w której ceny 
żle orientują popyt, a ten z kolei źle orientuje produkcję. Rozwiązanie 
tego problemu nastąpić może tylko przez wprowadzenie wspomnianego 
kryterium maksymalizacji wartości uznanej społecznie na rynku w sto- 
sunku do społecznych kosztów produkcji. Uznanie tego Kryieńum za 
teoretycznie poprawne nie nasuwa wątpliwości. Problem polega na wy- 
kształceniu systemu ekonomicznego, który by pozwolił na realizowanie 
tego kryterium. 


Wprowadzanie kryteriów rynkowych do działalności przedsiębiorstw 
i zjednoczeń przemysłowych oznacza również ich wprowadzanie do pro- 
cesu planowania, gdyż organizacje te uczestniczą w tvm procesie. To 
jednak całkowicie problemu nie rozwiązuje. Nie może działać system 
ekonomiczny, w którym organizacje gospodarcze kierowałyby się innymi 
kryteriami, a centralne władze gospodarcze (przede wszystkim centralne 
planowanie) zupełnie innymi. Weźmy, na przykład, sytuację, w której 
organizacje przemysłowe kierują się popytem rynkowym na artykuły 
konsumpcyjne, a centralne planowanie opiera się na jakimś teoretycz- 
nym wzorcu konsumpcji (na przykład opracowanym na podstawie ana- 
lizy struktur konsumpcji w innych krajach, na podstawie naukowych 
normatywów czy innych przesłanek). Tych odrębnych układów kryte- 
riów nie da się pogodzić. W rezultacie jeden z układów kryteriów stanie 
się dominujący, a drugi zostanie wyeliminowany, w zależności od siły 
reprezentujących je organizacji (co by oznaczało albo narzucenie przed- 
siębiorstwu kryteriów „teoretycznych”, albo zupełną nieskuteczność pla- 
nowania centralnego), albo powstanie jakaś przypadkowa mieszanka kry- 
teriów, dezorientująca zarówno organizacje ekonomiczne, jak i centralne 
planowanie. W konsekwencji musi być sformułowana teza o przyjęciu 
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przez centralne planowanie kryteriów rynkowych za ważną podstawę do 
wyborów ekonomicznych podejmowanych w planowaniu. Teza ta stano- 
wi główny wniosek, wynikający dla planowania centralnego z podejmo- 
wanych reform w dziedzinie funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. 

Mówiąc o uzasadnionym przyjęciu kryteriów rynkowych za podstawę 
do planowania, z całym naciskiem podkreślić równocześnie trzeba pewne 
bardzo istotne cechy wysorzystenia tych kryteriów w gospodarce socja- 
listycznej. | 

W gospodarce wolnokonkurencyjnej rynek działa na nie zorganizo- 
wanych producentów. Aczkolwiek poszczególni producenci starają się 
przewidzieć przyszłą „sytuację rynkową i dostosować do niej swe dzia- 
łanie, ich sprzeczne ińteresy nie pozwalają na to, aby przewidywanie to 
przekształciło się w ogólnospołeczne planowanie. W systemie socjali- 
stycznym istnieje pełna możliwość zorganizowanego przewidywania ukła- 
du tendencji rynkowych. Przewidywanie to może mieć cechy procesu 
społecznie zorganizowanego i być prowadzone w toku opracowywania 
narodowych planów gospodarczych. Faktycznie nasz proces planowania 
polega na dostosowaniu do siebie produkcji i zapotrzebowania, jest więc 
procesem, w którym dokonuje się zorganizowanego przewidywania przy- 
szłego układu rynku, Mówiąc więc o kierowaniu się w planowaniu kry- 
teriami rynkowymi, mamy na uwadze rynek prospektywny, planowany 
układ stosunków rynkowych. Pozbawiony sensu jest więc argument, 
że na rynku nie można się oprzeć w planowaniu, rynek bowiem działa 
ex post. W całym planowaniu opieramy się na znajomości przeszłego do- 
świadczenia, a to jest słuszne zarówno dla rynku, jak i dla wszystkich 
innych dziedzin przewidywania i planowania. 

Oparcie siś w systemie rachunku ekonomicznego planowania : central- 
nego na rynku prospektywnym i stosowanie w nim kryterium maksy-. 
malizacji wartosci uznanej społecznie na rynku w stosunku. do kosztów 
społecznych produkcji *) nie może budzić wątpliwości teoretycznych. 
Faktycznie tak należałoby formułować ogólne kryterium optymalnego 
planowania i w tym kierunku idą sformułowania tego kryterium, sto- 
sowane w różnych próbach optymalnego programowania makroekono- 
micznego. Wątpliwość budzić może posługiwanie się terminem „rynkowe 
kryteria wyboru”. Jest to niewątpliwie problem dyskusyjny. Osobiście 
skłaniam się do użycia tego terminu głównie ze względu na to, że chodzi 
o maksymalizację wartości społecznie uznanej na rynku. 

Prawidłowe kierowanie rynkiem powinno oczywiście dążyć do tego, 
aby kryteria wyboru zdecentralizowanego, działające w zakresie fak- 
tycznego funkcjonowania mechanizmu rynkowego, były zgodne z tym 
ogólnym kryterium optymalizacji. Istnieją dowody na możliwość tego 
w gospodarce socjalistycznej. 

* 


Wyciągając z powyższego wnioski dla planowania centralnego, sfor- 
mułować je można ogólnie w sposób następujący. Planowanie centralne 


*) Ściślej należałoby mówić o maksymalizacji tej wartości przy danych zasobach 
exonomicznych oraz innych ograniczeniach. 
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powinno przyjąć kryteria rynkowe za ważną podstawę dokonywania wy- 
borów ekonomicznych. Oznacza to przede wszystkim opieranie kierun- 
ków rozwoju produkcji (a w tym i alokacji zasobów) na zapotrzebowa- 
niu rynkowym oraz na zasadzie maksymalizowania wartości uznanej spo- 
łecznie na rynku (w obu wypadkach mówimy o rynku prospektywnym). 
Na tę podstawę wyboru ekonomicznego powinny być narzucane inne 
przesłanki i kryteria. Należą do nich przede wszystkim czynniki dyna- 
mizujące postęp i rozwój (szkolenie kadr, rozwój bazy naukowo-tech- 
nicznej, zmiany społeczno-instytucjonalne, ogólne rozwiązania struktu- 
ralne itp.) oraz kryteria społeczne, właściwe socjalistycznym stosunkom 
społecznym. Te przesłanki mogą i powinny korygować wybory doko- 
nane na podstawie kryteriów rynkowych. Jest jednak rzeczą niezwykle 
ważną, aby każda korekta była uzasadniona obiektywnie. Ten system 
podstaw i kryteriów planowania różni się od poprzedniego systemu tylko 
w jednym, nie mniej istotnym elemencie. Wszystkie zasadnicze, swoiste 
dla racjonalności ogólnospołecznej przesłanki i kryteria planowania za- 
chowujemy jak uprzednio, opierają one jednak swe działanie na kryte- 
riach rynkowych, tzn. jako pewnego rodzaju nadbudowa nad nimi, 


Dążąc do oparcia planowania na bardziej obiektywnych, racjonalnych 
podstawach, trzeba je opierać na badaniach tendencji rynkowych, na 
kryterium maksymalizacji wartości społecznie uznanej przez rynek, na 
wykorzystujących szerokie doświadczenie światowe badaniach struktur 
dynamizujących rozwój i tendencji rozwojowych techniki, na badaniach 
czynników społeczno-kulturowych, instytucjonalnych itp. Podejścia, me- 
tody, aparatura tych badań nadają planowaniu w coraz większym stopniu 
cechy badań naukowych. Dlatego też zasadniczym kierunkiem doskona= 
lenia planowania powinno być opieranie go na podstawach*'i metodach 
naukowych. Jest to oczywiście ogólny kierunek zmian, a nie zadanie, 
które może być rozwiązane jakąś jednorazową reformą. 


Dyzma Gałaj 


ŚRODOWISKO SPOŁECZNE WSI — 
kilka sugestii 


Dalszy szybki rozwój produkcji rolniczej konieczny jest dlatego, żeby 
zaspokoić na wyższym niż dotąd poziomie ciągle rosnące potrzeby kon- 
sumpcyjne ludności, żeby mieć nieco więcej artykułów rolniczych na eks- 
port, i wreszcie dlatego, żeby wzrastająca produkcja, a szczególnie pro- 
dukcja towarowa w gospodarstwach indywidualnych rolników, pozwoliła 
zarówno na przybliżenie spożycia rodzin chłopskich do poziomu rodzin 
zamieszkałych w mieście, jak i na wzrost środków przeznaczonych na 
własne inwestycje w gospodarstwie. 


Wśród kilku warunków wzrostu produkcji rolniczej zwrócono na 
IX Plenum uwagę na konieczność „doskonalenia metod kierowania i za- 
rządzania rolnictwem, zwiększenia roli wysoko kwalifikowanych kadr 
w gospodarce rolnej” *). W niniejszym artykule pragnę pomówić szerzej 
c dwóch aspektach tego warunku. | 

Jest rzeczą wiadomą, że społeczeństwu naszemu potrzebna jest okre- 
ślona i ciągle wzrastająca ilość artykułów żywnościowych. Kierowni- 
ctwo naszego państwa, zmierzając do zapewnienia odpowiedniej ilo- 
ści tych artykułów, musi stworzyć ogólne warunki rozwoju produkcji 
rolniczej przez melioracje, dostawę odpowiedniej ilości nawozów sztucz- 
nych, maszyn i narzędzi rolniczych, materiałów budowlanych, musi zor- 
ganizować sieć usług, umożliwić zdobywanie odpowiednich kwalifikacji 
zawodowych itp. Ale równocześnie musi prowadzić dialog z masami pro- 
ducentów rolnych, z chłopami, którzy jako właściciele określonych gospo+ 
darstw i ich pracownicy samodzielnie podejmują decyzje o charakterze 
produkcyjnym, rozwijają pożądane kierunki produkcji bądź inercyjnie 
trzymają się tradycyjnych nawyków. Dialog ten jest prowadzony w celu 
podwyższenia produkcji. Jest to dialog sponad 3,5 mln rolników, z któ- 
rych każdy jest podobny do innego, ale równocześnie każdy specyficznie 
różni się od swego sąsiada. W dialogu tym — na temat sposobów pod- 
wyższania produkcji rolniczej — mamy do czynienia z bardzo skompli- 
kowaną i zróżnicowaną zbiorowością. Inaczej trzeba przecież rozmawiać 
z właścicielami gospodarstw małych, a inaczej z właścicielami gospo- 
darstw dużych, inaczej z młodymi i starymi, z właścicielami gospodarstw 
zainwestowanych i zdewastowanych, posiadających i nie posiadających 
siły roboczej, z zacofanymi i postępowymi, z pełnymi zapału i rozgo- 
ryczonymi, z gospodarującymi w otoczeniu zurbanizowanym i tradycyj- 
nie wiejskim, z właścicielami gospodarstw scalonych i rozrzuconych na 
licznych działkach, ze zorganizowanymi w instytucjach i organizacjach 


*) Z referatu Biura Politycznego KC PZPR na IX Plenum, 
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społecznych i samotnymi w swoim gospodarstwie, inaczej z takimi, któ- 
rzy z wiarą patrzą w przyszłość, a inaczej z tymi, którzy są wobec niej 
nieufni. Z każdym jednak rozmawiać trzeba, uwzględniając złożoność 
rzeczywistych sytuacji i postaw tych ludzi. Trzeba rozmawiać, bo inaczej 
rozwój produkcji rolnej byłby wolniejszy niż rozwój ogólnych warun- 
ków produkcji rolniczej i wolniejszy niż zapotrzebowanie ludności na 
artykuły żywnościowe, co zmusiłoby kierownictwo naszego państwa do 
innego, przymusowego dialogu w sprawie kupna artykułów rolniczych 
w krajach obcych, nie zawsze życzliwie nawiązujących z nami współpracę. 


Dialog z chłopami-rolnikami prowadzi państwo głównie w dwóch for- 
mach: przez rozwój rzeczowej bazy stosunków, w których uczestniczą 
szerokie masy społeczeństwa chłopskiego, a która to baza przemawia nie- 
jako do każdego rolnika oczywistością swoich wartościowych bodźców; 
bazę taką stanowią melioracje, klasyfikacja gruntów, kontraktacja opła- 
calnych kultur rolniczych, zaopatrzenie w kwalifikowane ziarno i warto- 
ściowe sztuki hodowlane, sprawny skup i zaopatrzenie w artykuły prze- 
mysłowe, budowa dróg, budynków użyteczności publicznej, mechanizacja 
prac rolniczych za pomocą sprzętu społecznego, sieć środków masowej 
komunikacji, szkolnictwo itp. W bazie tej tkwi immanentna siła pozyski- 
wania chłopów dla pożądanych decyzji produkcyjnych, gwarantujących 
optymalny rozwój produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich. 


Ale dialog z chłopami prowadzi się również przez osobiste kontakty 
ludzi, którzy kierują instytucjami i organizacjami rolniczymi i wiejski- 
mi, będącymi transmisją programu ogólnokrajowego do mas społeczeń- 
stwa, w tym wypadku społeczeństwa chłopskiego. Są to więc kontakty 
aparatu administracji państwowej, szkół i innych instytucji oświatowo- 
kulturalnych, spółdzielczości rolniczej, kółek rolniczych itp. Wśród owych 
instytucji bezpośrednio transponujących idee postępu do drobnych go- 
spodarstw chłopskich szczególna rola przypada służbie agronomicznej. 
Agronom jest ważną figurą, osobą do rozmów z chłopami — ze wszyst- 
kimi, jakich spotykamy w owej skomplikowanej rzeczywistości współ- 
czesnej i przyszłej wsi. 


Warunkiem pierwszym skuteczności rozmów służby agronomicznej 
z chłopami na temat ich sposobów pracy i sposobów produkcji, warun- 
kiem skutecznego oddziaływania na chłopów jest głęboka wiedza facho- 
wa osób pełniących służbę agronomiczną. Stwierdzenie to przestaje być 
truizmem, gdy zastanowimy się nad pojęciem „dobry fachowiec”, za któ- 
rego zwykle uważa się człowieka dobrze rozumiejącego procesy przy- 
rodnicze, jakim podlega roślina lub zwierzę w ramach rozwoju. produkcji 
roślinnej lub zwierzęcej, rozumiejącego warunki uzyskiwania wysokich 
plonów lub wydajności jednostkowej zwierząt. Wiedzieć, co trzeba zro- 
bić w polu, ażeby uzyskać 40 a nie 15 q zbóż z ha, co zrobić, ażeby 
w ciągu roku osiągnąć jak najtaniej jak największy przyrost wagi 
w chowie trzody chlewnej, jak najwięcej otrzymać mleka od 1 krowy — 
to niewątpliwie nieodzowny warunek pojęcia „dobry rolnik”, ale wa- 
runek stanowczo jednostronny. Dobry fachowiec w służbie agronomicz- 
nej — to człowiek, który obok wiedzy o przyrodniczej stronie produkcji 
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rolniczej posiada również wiedzę z zakresu ekonomiki i organizacji pro- 
dukcji rolniczej, a także — co pragnę szczególnie mocno podkreślić — 
wiedzę o środowisku społecznym rolników. 

Chłopi oczywiście cenią wiedzę rolniczą, ale nawet najgruntowniej 
wykształcony rolnik, jeśli nie rozumie pewnych swoistych cech środo- 
wiska społecznego chłopów, popada łatwo z nim w konflikt. Żaden chłop 
nie lubi pouczania, zwłaszcza gdy uwagi agronoma są zbyt obcesowe. 
Wieki doświadczeń nauczyły chłopów ostrożności wobec nowości w go- 
spodarstwie i dlatego prowadzenie dialogu służby agronomicznej z chło- 
pami musi uwzględniać swoiste cechy tego środowiska, musi prowadzić 
do zmian w kierunkach produkcji i zmian w sposobach pracy przez 
pozyskanie zaufania rozmówców, tworzących, jak już o tym 
była mowa, bardzo zróżnicowaną całość. 

Znałem rolnika, który każdemu poznanemu agronomowi dawał do 
rozwiązywania następujące zagadnienie: „proszę mi wyjaśnić, jaka była 
przyczyna, że na jednym kawałku pola miałem z jednego końca bardzo 
wysokie, a z drugiego niskie plony pszenicy. Nadmieniam — uprzedzał 
pytania rozmówców — że gleba jest identyczna, ziarno siewne także, 
od lat na tym kawałku pola siałem to samo, zawsze takie samo stosowa- 
łem nawożenie, a mimo to plon był wyraźnie zróżnicowany. Co to za 
rrzyczyna?” Nie znalazł się agronom ani naukowiec, który by zadowolił 
swą odpowiedzią owego rolnika. W  przystępie szczerości wyjaśnił 
wreszcie autorowi niniejszego artykułu (nie omieszkawszy go uprzednio 
poddać próbie), że agronom powinien mu odpowiedzieć: „panie, jeśli 
jest taka sama gleba, takie samo nawożenie, ziarno, orka itd., to nie ma 
cudów, plon musi być także taki sam”. Jak się okazało, była to wy- 
myślona przez niego pułapka na agronoma. Takich pułapek w życiu 
agronomów spotyka się tysiące. Jedni bardzo szybko popadają w kon- 
flikty z chłopami, inni, nieliczni, pozyskują środowisko i osiągają nieraz 
znakomite i zwykle nie tylko produkcyjne wyniki. Im większa wiedza 
o cechach środowiska społecznego wsi, tym większa gwarancja, że dialog 
z chłopami może dać pożądane wyniki. 

Podam jeszcze dwa przykłady autentycznych „starć” dwóch agrono- 
mów z identyczną grupą społeczną w dwóch wsiach. Obydwaj spotkali 
przygodnie grupę starych kobiet z kółka różańcowego. Pierwszy wdał się 
z nimi w spór na temat czynników produkcji; twierdził, że wszystko 
zależy od człowieka, od jego rozumu, od pracy itd. Wtedy usłyszał argu- 
ment: „jak pan taki mądry, to niech pan zrobi deszcz...” Podenerwo- 
wany agronom wyperorował: „jesteście głupie, całe nieszczęście wsi to 
wasze głupie wiary . 

Drugi agronom, a właściwie zootechnik z powiatowej stacji buhai, 
również wdał się w rozmowę z grupą znajomych starszych kobiet z kół- 
ka różańcowcgo. Mówił im, że przyjechał do tej wsi założyć punkt sztu- 
cznego unasieniania krów. Uzasadniał znaczenie tej działalności dla po- 
prawienia jakości pogłowia bydła. W pewnym momencie rozmowy wśród 
wielu innych, dosć banalnych, usłyszał argument, który w pierwszej 
chwili zupełnie go zaskoczył. Oto jedna z owych kobiet rzekła: „panie 
inżynierze, a czy takie sztuczne robienie, to aby nie grzech?” Inżynier 
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okazał się jednak wspaniałym rozmówcą. Wiedział, że dla tej kategorii 
rozmówczyń odpowiedzi musi szukać niekoniecznie w sferze argumentów 
racjonalnych. Znalazł ją. Odpowiedział: „chyba nie grzech, bo i ksiądz 
przychodzi do nas ze swoją krową”. Jest to niewątpliwie znakomita od- 
powiedź. Zootechnik osiąga Świetne wyniki w swej pracy, agronom za$ 
wyobcował się po pewnym czasie zupełnie ze środowiska, z którym prze- 
cież miał prowadzić dialog. Ukrył się za biurko i za paragrafy, bo one 
zabezpieczały go zarówno przed drwiną i politowaniem, jak i przed gnie- 
wem ludzi. i 

Współczesny agronom musi rozumieć społeczne środowisko wsi. Musi 
wiedzieć, że jego osobiste siły są ograniczone i że racjonalną wiedzę rol- 
niczą na wsi można upowszechniać przez pozyskanie i oddziaływanie za 
pośrednictwem przodujących rolników, musi nie tylko rozmaitymi me- 
todami uczyć rolnictwa różne grupy ludności wiejskiej, ale musi umieć 
bronić rolników — jeśli taka potrzeba zachodzi — przed biurokratyczną 
bezdusznością kierownictw instytucji obsługujących rolnictwo, powinien 
rozumieć, co w działaniu chłopskich rodzin powinno być uznane za re- 
akcyjne, a co tylko za ostrożne, co może być przez te rodziny zaakcepto- 
wane, a co może je zaniepokoić i wbrew rozsądkowi uwstecznić ich 
postawy. 

Proces upowszechniania postępu w rolnictwie drobnotowarowym jest 
niezwykle złożony. Przeciwstawia mu się nie tylko potęga nawyków 
agrotechnicznych, będących skumulowaną ludową wiedzą kolejnych po- 
koleń ludzkich na wsi, lecz także całokształt zjawisk życia rodzin i spo- 
łeczności chłopskich, które to zjawiska utrwaliły się jako konsckwencje 
określonego sposobu pracy rolniczej i określonego sposobu bytowania 
rodzin chłopskich samotnie borykających się z losem. Nawyki indywi- 
dualinego gospodarowania, stosunek do ziemi, miejsce poszczególnych 
osób w tradycyjnym gospodarstwie i rodzinie chłopskiej, stosunek do 
świata zewnętrznego, stosunek do przyszłości, do roli czynników ze- 
wnętrznych w gospodarstwie będącym własnością rodziny chłopskiej — 
wszystko to komplikuje obraz współczesnego pokolenia chłopów, jako 
odbiorców racjonalnej wiedzy rolniczej i racjonalnych czynników pro- 
dukcji. A przecież młodzież chłopska, która obejmuje gospodarstwa 
w czasie, gdy ziemia przestała być wszystkim, najwyższą wartością, też 
stanowi społeczność chłopską, ale jakże odmienną od społeczności chło- 
pów, którzy swoje pierwsze kroki w gospodarstwie stawiali w okresie 
„głodu ziemi”, w okresie, kiedy młodzież chłopska nie miała żadnej moż- 
liwości innego wyboru niż „ojcowski”, chłopski zawód, chłopski sposób 
życia. . 

Dziś młody rolnik pisze w pamiętniku: „Nie wiem, czy moje pokolenie 
nie ucieka od tej formy życia, jaką prowadzili dotychczas rodzice, od 
nadmiaru pracy, od bezsilności wobec sił przyrody...” ,..Jestem mlody, 
pracuję na roli, ale moje marzenia o życiu nie są inne niż marzenia po- 
zostałej części młodej generacji” *). Tak jest, młode pokolenie wsi n.e 
różni się swymi poglądami i marzeniami od całej generacji młodych ludzi 
*) Pamiętnik nr 1295 z konkursu rozpisanego przez ZG ZMW na temat: Moje 

pierwsze kroki w gospodarstwie. 
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w Polsce. Jak więc rozmawiać z nimi o postępie rolniczym w ich gospo- 
darśtwach? Czy takim samym językiem i w taki sam sposób jak z poko- 
leniem dorosłych? Na pewno nie i o tym agronomowie powinni dobrze 
wiedzieć; powinni umieć uszanować wszystko, co jest dla postępu war- 
tościowe, niezależnie od rodowodu danego zjawiska, potrafić znaleźć 
sprzymierzeńców w walce z treściami konserwatywnymi, reakcyjnymi. 
Ale wtedy nie wystarczy wiedzieć, jak karmić cielęta, prosięta, jak i po 
czym siać lucernę, kukurydzę i w jaki sposób pielęgnować łąki i pastwi- 
ska. Trzeba dużo wiedzieć o ludziach, którzy mają hodować te cielęta, 
prosięta oraz siać, pielęgnować i sprzątać lucernę, kukurydzę i łąki. 


Wielu agronomów oczywiście nabywa doświadczenia i z powodzeniem 
osiąga racjonalną wiedzę o społecznym środowisku wsi. Byłoby jednak 
jeszcze lepiej, gdyby uzyskali odpowiednie po temu przygotowanie już 
w czasie studiów. Tymczasem w programie nauczania techników rolni- 
czych nie ma śladu nauk o społeczeństwie wiejskim jako społeczeństwie 
specyficznym, a program nauczania wyższych uczelni rolniczych prze- 
widuje nieco zajęć z pedagogiki, lecz poza Wydziałami Ekonomiczno- 
FEolniczym i Rolnym i to tylko w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Warszawie nigdzie nie ma zajęć z socjologii wsi. W takiej 
sytuacji traci wartość proces pedagogizacji studentów, ponieważ jej nie 
poprzedza wiedza obiektywna o przedmiocie oddziaływania — o środowi- 
sku wiejskim. Przecież w zakładach kształcenia nauczycieli nauczanie 
pedagogiki i dydaktyki jest słusznie poprzedzone psychologią, która po- 
zwala zorientować się wychowawcy w tym, kim jest osobnik czy grupa, 
na którą ma być skierowany proces oddziaływania wychowawczego. Tak 
samo powinno być z oddziaływaniem służby agronomicznej na chłopów- 
rolników,.a nie jest. Czy można się później dziwić, że efektywność pracy 
służby agronomicznej jest niewielka, a ogromna większość absolwentów 
za wszelką cenę unika praktycznego działania wśród chłopów? Odpo- 
wiedzialnym za ten stan towarzyszom gorąco radzę, żeby porozmawiali 
z tymi absolwentami, którzy rozpoczęli pracę w konkretnym środowisku 
rolniczym, o ich głównych trudnościach w pracy i życiu, a może wtedy 
zaniepokoją się złym stanem i poczynią starania, by go zmienić. 


A więc warunkiem nieodzownym dalszego rozwoju postępu w rol- 
nictwie drobnotowarowym, rozwoju produkcji rolniczej jest skuteczna 
działalność kadr agronomicznych, prawidłowy, bogaty i wszechstronny 
dialog agronomów z chłopami. Taki dialog może być prowadzony tylko 
v: takim wypadku, gdy wykształcenie rolnicze uwzględni zarówno wiedzę 
przyrodniczą, nieodzowną do zorganizowania racjonalnej produkcji rol- 
niczej, jak wiedzę społeczną o ludziach, którzy tę produkcję konkretnie, 
codziennie, niezależnie od tego, co się dzieje na całym Świecie, a w tym 
i w Komisji Planowania, rozwijają i nadal rozwijać będą. 

Drugi warunek wynika z pierwszego. Nasza wiedza o zmianach, jakie 
aktualnie zachodzą w środowisku wiejskim, jest stosunkowo uboga. 
A przecież dostosowanie drobnotowarowego rolnictwa chłopskiego do 
socjalistycznych stosunków produkcji, a rodzin chłopskich do wzorów 
pracy i życia ludności pozarolniczej jest zadaniem niezwykle trudnym 
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do realizacji, a zarazem koniecznym. Podam w tej sprawie kilka przy- 
kładów. 


W żadnym kraju świata nie następuje tak dynamicznie wzrost liczby 
chłopskiej ludności dwuzawodowej. Ok. 900 tys. głów rodzin łączy pracę 
w rolnictwie z zajęcięm poza rolnictwem. Stanowi to czwartą część 
wszystkich właścicieli gospodarstw chłopskich. Ponadto prawie tyle sa- 
mo członków rodzin chłopskich, mieszkając nadal u rodziców na wsi, do- 
jeżdża do pracy w zawodach pozarolniczych. Nie ma przesłanek do wnio- 
sku, że zmniejszy się ta liczba w ciągu najbliższych kilkunastu lat. Nie- 
którzy z tych ludzi dojeżdżają codziennie do pracy w nadzwyczaj trud- 
nych warunkach, tracąc kilka godzin i wiele zdrowia. Niecierpliwi poli- 
tycy skłonni są składać na nich winę i za zbyt wolny rozwój rolnictwa, 
i za złe wyniki pracy w zakładach pozarolniczych. Traktują ich jako jed- 
norodną grupę, gdy rzeczywistość tej kategorii okazuje się niezwykle 
zróżnicowana. Są wśród nich ludzie, których wyniki produkcyjne w go- 
spodarstwach rolnych stanowczo przewyższają wyniki osiągane przez 
„czystych” rolników, są i tacy, których gospodarstwa przedstawiają 
obraz nędzy i rozpaczy. Nie można bezwolnie przymykać oczu na tę 
wielką rzeszę pracowniczą, tym bardziej że ich stosunek do pracy poza- 
rolniczej, przeważnie pracy prostej, jest co najmniej poprawny, a w wie- 
lu wypadkach lepszy niż „czystych” robotników. Powstaje w związku 
z tym pytanie: co czynić z tą liczną grupą? 


Niektórzy badacze zajmują się tym problemem, ale interesuje ich 
głównie miejsce, jakie ludność dwuzawodowa zajmuje w strukturze spo- 
łeczno-zawodowej społeczeństwa, obraz ekonomiczny rodzin tej ludności 
i miejsce w ruchu ze wsi do miast. Natomiast prawie nic nie wiemy 
o roli, jaką ta ludność odgrywa w procesie przemian na wsi, a przede 
wszystkim o tym, jakie z tego wynikają wnioski dla polityki rolnej, dla 
polityki społecznej i oświatowo-kulturalnej w rejonach o dużym nasi- 
leniu tej ludności. Takich potrzeb nie wysuwają ani towarzysze z Mini- 
sterstwa Rolnictwa, ani z Komitetu Pracy i Płacy, ani z Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, ani z Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Czy rzeczywiście pojawienie się tej licznej rzeszy pracowniczej nic nie 
znaczy przy poszukiwaniu sposobów rozwiązywania odwiecznej, a jakże 
trudnej kwestii rolnej i kwestii chłopskiej? 


* 


Istotna sprawa — to problem usług dla ludności wiejskiej, a być może 
dla całego społeczeństwa. Badania nad funkcjonowaniem instytucji usług 
są bardzo ubogie, a jeśli nawet się je prowadzi, to dotyczą głównie ich 
ekonomicznej efektywności i to rozpatrywanej w stosunkowo krótkim 
okresie. Tymczasem nikt nie bada ich funkcji ustrojowej i to zarówno 
z punxtu widzenia realizowanego w Polsce typu zatrudnienia, w którym 
praca w usługach jest marginesem, choć nie wymaga znaczniejszych na- 
kładów inwestycyjnych, jak zwłaszcza z punktu widzenia zmian samej 
istoty drobnotowarowego rolnictwa i społeczeństwa chłopskiego. Usługi 
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wszelkiego typu przez swoją merytoryczną działalność dokonują zasad- 
niezych zmian w układzie stosunków „gospodarstwo chłopskie — reszta 
świata”. Przekształcają one tradycyjną więż rodzinno-sąsiedzką (która 
sama w sobie ciągle jest przedmiotem zainteresowań naukowców) w więż 
gospodarstwa i rodziny chłopskiej z instytucjami, tworząc tym samym 
zupełnie różną jakościowo sytuację tych rodzin i gospodarstw. 

„ Jak funkcjonują instytucje usług (w szerokim tego słowa znaczeniu) 
na wsi, jaki jest stosunek do nich poszczególnych grup rolników, na czym 
polegają zmiany zachodzące pod ich wpływem w stosunkach wewnętrz- 
nych w rodzinie i gospodarstwie chłopskim, między gospodarstwem i ro- 
dziną a resztą świata, jak dalece odchodzi rodzina i gospodarstwo od 
tradycyjnych form pracy i życia, jakie grupy rolników i w jakich wsiach 
łatwiej, a w jakich trudniej poddają się wpływom kółek rolniczych, spół- 
dzielczości rolniczej, POM, instytucji kułtury, czyli kto i w jaki sposób 
poddaje się wpływom tych procesów, które Lenin omawiał w swej pracy 
„O kooperacji”, a którym przypisywał zupełnie podstawową rolę w two- 
rzeniu nowych stosunków produkcji na wsi, nowego ustroju rolnego, no- 
wego społeczeństwa zamiast tradycyjnego społeczeństwa chłopskiego? 
Oto problemy, których socjologowie wsi prawie nie dostrzegają, a które 
działacze widzą w okresie rocznych planów gospodarczych. 

A oto np. sprawa rent dla rolników, którzy pragną je otrzymać w za- 
mian za gospodarstwo. Jest to także rzecz o wszechstronnych impli- 
kacjach. Nie ulega wątpliwości, że postawiona na IX Plenum sprawa 
specyficznie ekwiwalentnych rent dla rolników jest zjawiskiem histo- 
rycznym dla chłopów w Polsce nie ze względu na fakt, że skorzysta z niej 
w przyszłym roku określona liczba chłopów, lecz z powodu jej następstw 
ustrojowych. Ten czynnik polityki społecznej i rolnej wskazuje kierunek, 
w jakim mogą iść niektórzy chłopi. Ale rodzi się natychmiast pytanie: 
jacy chłopi? llu ich tą drogą zechce pójść? W jakich warunkach, z jakimi 
nadziejami? Jaki stosunek do nich zajmą ci, którzy pozostaną w gospo- 
darstwach, lecz będą ich życie obserwować przez sąsiedzką miedzę? Co 
o tym będzie myślała młodzież? Czy chętniej podejmie pracę w ojcow- 
skim gospodarstwie, pozbywając się niepokoju o swój los na stare lata, 
czy na odwrót — widząc, że państwo może przejąć gospodarstwo, tym 
skwapliwiej korzystać będzie z okazji, by podjąć pracę w zawodach poza- 
rolniczych łub w rolnictwie niechłopskim, nietradycyjnym? Kto wyrazi 
zainteresowanie upełnorolnieniem swoich gospodarstw przy okazji prze- 
kazywania gospodarstw za rentę w konkretnych wsiach, kto i jak tę zie- 
mię będzie chciał zagospodarować? 

Pytań takich można zadać sporo. Dotyczą one spraw zupełnie newral- 
gicznych z punktu widzenia perspektyw wsi. Tymczasem z badań wiemy 
nieco o stosunku młodzieży do ziemi, do zawodu rolnika, do nowości 
technicznych, wiemy o zmianach w strukturze społeczno-zawodowej wsi, 
o zmianach w modelu rodziny chłopskiej i o niektórych jeszcze elemen- 
tach społeczności wiejskiej, ale wiedząc nieco o tym, nie wiemy co z te- 
go wynika dla polityki rolnej i społecznej na wsi. Wynikającym z uchwał 
Plenum KC PZPR wnioskom o potężnej sile sprawczej w rozwoju nowych 
stosunków na wsi powinna towarzyszyć natychmiastową goto- 
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wość zbadania warunków realizacji tych wniosków, postaw i opinii lud- 
ności bezpośrednio i pośrednio zainteresowanej tą kwestią, gotowość 
zbadania mechanizmów konkretnych zmian, które już w toku realizacji 
pojawią się nieuchronnie w rzeczywistości wiejskiej, a także wpływu 
tych zjawisk nie tylko na los zainteresowanych, ale — co chyba jest 
ważniejsze — na stosunek rolników, którzy aktualnie nie są jeszcze za- 
interesowani osobiście warunkami przekazania gospodarstwa za rentę, 
na gotowość podejmowania decyzji inwestycyjnych i produkcyjnych 
w swych gospodarstwach itd. | 

Takiej gotowości u naszych — nielicznych zresztą — socjologów wsi 
nie znajdujemy. Praktycy nie doczekają się więc wniosków co do zasad 
polityki społecznej, a w pewnym stopniu i polityki rolnej, które w zwią- 
zku z uchwałami IX Plenum pojawić się powinny na wsi. Ciśnie się pod 
pióro postulat, żeby badania socjologiczne prowadzić w odmienny niż 
dotąd sposób. Po pierwsze, wszelkie badania gospodarki i kultury społe- 
czeństwa wiejskiego (i nie tylko wiejskiego) powinny służyć dwom ce- 
lom: powinny odkrywać, zgodnie z zasadami naukowej analizy, prawi- 
dłowości zmian i rozwoju kompleksu zjawisk bądź czynnika powiązanego 
z tym kompleksem i po drugie, zmierzać do formułowania wniosków dla 
działalności praktycznej. Postulat to nienowy, a nawet bardzo oklepany, 
choć nie przestrzegany zarówno przez naukowców, jak i przez prakty- 
ków. Dyskusje między politykami gospodarczymi i społecznymi a przed- 
stawicieląmi nauk społecznych na temat współpracy nauki z praktyką 
dają, jak dotąd, znacznie mniejsze efekty niż dyskusje między pozosta- 
łymi dyscyplinami a praktyką produkcyjną. Stan taki szkodzi i nauce, 
i praktyce. 

Ale przyjęcie obydwóch celów badań nakazuje również zmianę spo- 
sobu badań. W badaniach nad społecznościami wiejskimi powinno się 
prelerować badanie tendencji do zmian. Przez badanie tendencji 
można sądzić zarówno o prawach rozwoju, jak i o konieczności stosowa- 
nia określonych zasad polityki gospodarczej i społecznej. Gdybyśmy na 
przykład wzięli postawiony na IX Plenum problem rent dła rolników 
oraz komasacji gruntów, to badanie tych zagadnień powinno się natych- 
miast rozpocząć głównie pod kątem wykrywania pojawiających się ten- 
dencji i w postawach różnych grup ludności chłopskiej, i w postępowaniu 
praktycznym. Jednakże badania nad tendencjami do zmian w społecz- 
nościach wiejskich powinny być prowadzone nie przez analizę ele- 
mentów danego procesu, dokonywaną przez pojedynczego badacza 
lub nawet jeden zakład, lecz przez badanie kompleksu zjawisk, two- 
rzących całokształt spraw związanych z problemem np. rent dla rol- 
ników lub form radykalnej komasacji gruntów. Rzeczywistość bowiem 
składa się z wzajemnie przenikających się i warunkujących wielu czyn- 
ników natury gospodarczej i społeczno-kulturalnej. Każdy przecież zgo- 
dzi się z twierdzeniem, że zamiana gospodarstwa na rentę państwowa 
to problem nie tylko rachunku ekonomicznego, ale obyczaju chłopskiego 
i kultury, i stosunków w rodzinie oraz między rodziną a sąsiadami i insty- 
tucjami wiejskimi i rolniczymi, to problem i miejsca rodziny chłopskiej 
w danej chwili, i stosunku do celu życia, do ziemi, do państwa, to także , 
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problem znajomości, jaką o różnych formach pracy rolniczej i różnych 
sposobach życia ma zainteresowany uzyskaniem renty rolnik. 

Kompleksu zagadnień związanych z tymi sprawami nie potrafi zado- 
walająco zbadać nawet najwszechstronniejszy socjolog. Trzeba połączyć 
we wspólnym wysiłku badania wielu specjalistów z zakresu socjologii 
wsi, ale obok nich badania te powinni prowadzić ekonomiści rolni, poli- 
tycy społeczni, kulturolodzy, prawnicy, a zapewne i lekarze. Skoncen- 
trowanie wysiłków na jednym przedmiocie badań w jego wszechstron- 
nych zależnościach i zróżnicowanym obrazie, najlepiej na tym samym te- 
renie, pozwoliłoby na kompleksowe zanalizowanie przyczyn i skutków ta- 
kiego a nie innego obrazu pojawiającej się w danej sprawie tendencji, 
co byłoby płodne zarówno przy tworzeniu teorii zmian unowocześniają- 
cego się społeczeństwa wiejskiego, jak i przy formułowaniu wniosków 
praktycznych. Doświadczenia takich właśnie badań prowadzonych przez 
Zakład Badań Rejonów Uprzemysławianych PAN są bardzo zachęcające. 

Nie rozwijam tej propozycji w szczegółach, ograniczając się do przed- 
stawienia ogólnych zasad. Dodatkowo można jeszcze zauważyć, że kom- 
pleksowo zbadany w określonej kwestii konkretny obszar, np. jednego 
typowego powiatu, mógłby się stać miejscem eksperymentalnej realiza- 
cji nowych zasad polityki, zanim znalazłby zastosowanie powszechne. 
Wiadomo nam skądinąd, że do takiej próby zmierza Ministerstwo Rol- 
nictwa w rejonie płockim, gdzie powstała możliwość sprawdzenia wnio- 
sków co do ograniczenia i uporządkowania żywiołowego tworzenia się 
grupy chłopów-=robotników. Obserwacja nad przebiegiem eksperymentu, 
studia nad warunkami zmian w innych dziedzinach życia i przygotowy- 
wanie wniosków mogą dać wielką satysfakcję badaczom, a ponadto spro- 
wadzą ich z marginesowych nieraz z punktu widzenia zmian na współ- 
czesnej wsi tematów na tematy główne. 

Rozwój kompleksowych badań nad społecznym środowiskiem wsi, 
a zwłaszcza nad jego tendencjami do zmian, stanowi nieodzowny waru- 
nek takiego rozwoju rolnictwa i społeczeństwa chłopskiego, który by za- 
równo zapewnił w Polsce zasoby żywności, jak i przybliżył wieś do wzo- 
rów społeczeństwa zindustrializowanego, wolnego od anachronizmów mi- 
nionych wieków. 


Jnjormacja 


ROK 
WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA 
W POLSCE 


Obchody 50-lecia Rewolucji Paździer- 
nikowej stały się w naszym kraju cen- 
tralną kampanią polityczną i ideologi- 
czną roku. „Przewodnią myślą obcho- 
dów — wskazywano w przyjętej na VIII 
Plenum KC PZPR uchwale w sprawie 
50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej — niech się 
stanie pogłębianie w całym naszym spo- 
łeczeństwie zrozumienia szczególnej goli 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pa- 
żdziernikowej, Związku Radzieckiego i 
systemu socjalistycznego w dziejach 
ludzkości, wyższości socjalizmu nad ka- 
pitalizmem oraz decydującej wagi soju- 
szu i przyjażni z ZSRR dla ugruntowa- 
nia bezpieczeństwa i suwerenności Pol- 
ski, dla zapewnienia pomyślnego, socja- 
listycznego rozwoju naszego kraju”. 
Zgodnie z uchwałą wszystkie organizacje 
partyjne, ogniwa Frontu Jedności Naro- 
du, organizacje społeczne, związkowe i 
młodzieżowe rozwinęły szeroką działal- 
ność ideowo-wychowawczą w społeczeń- 
stwie. 


Nie sposób przedstawić całości kam- 
panii, w której uczestniczyły szerokie 
kręgi naszego społeczeństwa. Ale nawet 
częściowe przypomnienie ważniejszych 
imprez i obchodów daje obraz wielkiego 
rozmachu, z jakim uczczono 50 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pa- 
ździernikowej w naszym kraju. 


Pod znakiem wielkiej rocznicy przebie- 
gały w tym roku uroczystości związane 
ze świętami i obchodami narodowymi. 
Wśród mnogości imprez, inaugurowa- 
nych w kraju od początku br., na szcze- . 
gólne podkreślenie zasługują niektóre 
uroczystości o zasięgu ogólnokrajowym. 
A więc obchody związane z 49 rocznicą 
powstania Armii Radzieckiej, której to- 
warzyszyła kampania odczytowa popu- 
laryzująca internacjonalistyczną i poko- 
jową politykę ZSRR i krajów socjalisty- 
cznych w obronie wolności wszystkich 
narodów oraz znaczenie potęgi militar- 
nej ZSRR dla ograniczenia zakusów im- 
perializmu światowego. Oficjalną inau- 
guracją obchodów rocznicy październi- 
kowej stały się uroczystości związane 
z kwietniowym polsko-radzieckim ukła- 
dem o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej oraz obchody tradycyjnych 
dni leninowskich, święcone w tym roku 
szczególnie uroczyście. 


Rocznice te stały się okazją do popu- 
laryzowania przyjaźni polsko-radziec- 
kiej, wyjaśnienia obustronnie korzystnej 
współpracy gospodarczej, naukowej, 
technicznej i kulturalnej, roli Związku 
Radzieckiego w zabezpieczeniu naszych 
granic i znaczenia sojuszu naszych na- 
rodów dla okiełznania rewizjonistycz- 
nych zakusów NRF. W popularyzacji 
osiągnięć narodów Związku Radzieckie- 
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gó dużą rolę odegrały organizowane 
przez TPPR spotkania ludności wielu 
rejonów naszego kraju z przedstawicie- 
lami ambasady ZSRR w Polsce, którzy 
informacje i odpowiedzi na pytania o 
Kraju Rad nie tylko opierali na znajo- 
mości spraw, ale wzbogacali jeszcze 
wspomnieniami własnych przeżyć i do- 
świadczeń. 

Głównym akcentem tegorocznych dni 
leninowskich była uroczystość związana 
z nadaniem Stoczni Gdańskiej imienia 
Włodzimierza Lenina. W Hucie im. Le- 
nina odbyła się tradycyjna akademia. 
Robotnicy Huty im. Lenina wystąpili z 
inicjatywą uczczenia pięćdziesięciólecia 
rewolucji czynem produkcyjnym. Wyrae 
zem uznania ze strony polskiej klasy 
robotniczej dla idei Wielkiego Paździer- 
njka było podjęcie tej inicjatywy przez 
załogi tysięcy zakładów pracy na terenie 
całego kraju. Na apel załogi Huty im. 
Lenina rozwinął się ruch współzawod- 
nictwa pracy o tytuł Brygady Pracy So- 
cjalistycznej im. 50-lecia Rewolucji Pa- 
ździernikowej. Zobowiązania podejmo- 
wane w zakładach pracy dotyczyły do- 
datkowej produkcji, postępu techniczne 
go oraz poprawy warunków socjalnych 
t bytowych załóg. Czynem społecznym 
uczciła rocznicą Rewolucji również lud- 
ność miast i wsi. 


W Poroninie, miejscu pobytu Lenina, 
odbył się manifestacyjny wiec ludności 
województwa krakowskiego. 


Studenckie seminarium poświęcone 
życiu i działalności wodza rewolucji, 
które zorganizowano w Krakowie z 
udziałem delegacji zagranicznych ze 
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji i 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
— dało początek do rozwinięcia akcji 
popularyzacyjnej. Z inicjatywy organi- 
zacji społecznych i młodzieżowych, przy 
szczególnie żywym udziale TPPR, urzą= 
dzono w całym kraju wiele odczytów, 
spotkań, wieczorów pytań 1 odpowiedzi, 


konkursów, a także wystaw | przeglą- . 
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dów filmów, związanych z życiem i dzia- 
łalnością Włodzimierza Lenina. Poronin 
stał się szczególnie w tym okresie miej- 
scem wycieczek, organizowanych z dale- 
kich nawet rejonów naszego kraju. 


Umocnieniu więzi ideowej i przyjaźni 
łączącej nasze narody służyły szczegól- 
nie w tym roku obchody święta 1 Maja 
i Dnia Zwycięstwa. Przyczyniły się one 
zwłaszcza do spopularyzowania wśród 
młodzięży tradycji wspólnych walk wy- 
zwoleńczych i rewolucyjnych, w tym 
braterstwa broni w walce z faszystow- 
skim najeźdźcą. 


% 


Do tematyki Rewolucji Pażdzierniko- 
wej nawiązywało także wiele imprez 
kulturalnych. Do najszerszej publiczno» 
ści trafiały przede wszystkim imprezy 
mające masowy charakter, a także usta- 
loną pozycję w Życiu kulturalnym. Zali- 
czyć by tu trzeba po pierwsze organizo- 
wdmy już po raz czternasty w tym roku 
Ogólnopolski Konkurs Recytatorski. 
Ó popularności konkursu Świadczy 
liczba ponad 2 mln uczestników dotych- 
czasowych eliminacji. Jeszcze większa 
była liczba słuchaczy zorganizowanych 
wieczorów poezji z udziałem laureatów 
konkursu. Wśród uczestników konkursu 
przeważała młodzież robotnicza i wiej- 
ska, uczniowie I żołnierze. 

Podobnie masową imprezą był Festi- 
wal Amatorskich Teatrów Poezji. W eli- 
minacjach wstępnych wzięło udział 380 
zespołów, w tym 105 szkolnych, 35 stu- 
denckich, 150 robotniczych, 40 wojsko- 
wych i 50 wiejskich. Najliczniej, 00 
przez ponad 40 zespołów, były reprezen- 
towane województwa: koszalińskie i 
opolskie. Finał tej wielkiej imprezy 
ogólnopolskiej odbył się w Poznaniu, 
gdzie 27 teatrów poezji z całego kraju 
zakwalifikowanych w eliminacjach wo- 
jewódzkich zaprezentowało wiele cieka- 
wych pozycji awiązanych z rocznicą 


Wielkiego Października. Repertuar opie- 
rał się przede wszystkim na poezji ra- 
dzieckiej i polskiej. Znalazły się w nim 
utwory  Babla, Sałtykowa-Szczedrina, 
Błoka, Jesienina, Niekrasowa, Twar- 
dowskiego, Jasieńskiego, Sterna, Młodo- 
żeńca, Czyżewskiego, Jewtuszenki. Dom 
kultury z Sypniewa w województwie 
koszalińskim wystąpił z interesującym 
wyborem wybitnych utworów rosyjskiej 
i radzieckiej poezji. 

W III Festiwalu Piosenki Radzieckiej 
wzięło udział około pół miliona uczestni- 
ków. Imprez tego typu organizowanych 
przez TPPR odbyło się wiele. Zaliczyć 
do nich należy VI Ogólnopolski Konkurs 
Piosenkarzy-Amatorów, Wykonawców 
Piosenki Radzieckiej, którego centralne 
eliminacje odbyły się w Łodzi. 

Problematyka 50-lecia Rewolucji zy- 
skała pełne odbicie w pracy domów kul- 
tury, klubów, świetlic i bibliotek. Ogól- 
nopolski konkurs pod nazwą „Książka 
w służbie socjalizmu i pokoju” wzbudził 
niewątpliwie zainteresowanie najszer- 
szych kręgów czytelniczych sprawami 
rozwoju kultury, sztuki i nauki radzie- 
ckiej. Podobne założenia przyświecały 
organizatorom konkursu pód hasłem 
„Utrwalmy pamięć tamtych dni” na 
opracowanie całorocznego programu 
pracy klubów i świetlic, uwzględniają- 
cego w najbardziej atrakcyjnych i po- 
mysłowych formach problematykę Kraju 
Rad. 


% 


Z bogatym |] urozmaiconym progra- 
mem wystąpiły w obchodach 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej organizacje 
młodzieżowe. Włączenie do zajęć oświa- 
towo-politycznych, odczytów i pogada- 
nek problematyki Rewolucji Paździer- 
nikowej przyczyniło się znacznie do 
wzbogacenia wiedzy o narodach Związku 
Radzieckiego, pogleębienia przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej wśród młodego pokole- 
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nia. Tematykę Wielkiego Października 
włączono do zajęć szkoleniowych w uni- 
wersytetach robotniczych i wieczoro- 
wych szkołach dla aktywu młodzieżowe- 
go. Tegoroczną olimpiada wiedzy © 
świecie i Polsce współczesnej, prowa- 
dzona przez ZMS i ZMW, była w całości 
poświęcona problematyce Rewolucji. 


W całym kraju odbywały się spotka- 
nia młodzieży z uczestnikami Rewolucji. 
działaczami, weteranami walk wyzwoe 
leńczych, oficerami Wojska Polskiego, 
uczestnikami młodzieżowych pociągów 
przyjaźni oraz absolwentami radzieckich 
uczelni, Młodzież masowo uczestniczyła 
w różnego rodzaju imprezach kultural- 
no-oświatowych organizowanych  cen- 
tralnie lub lokalnie. Tak np. dużą popu- 
larnością cieszył się konkurs dla mło= 
dych czytelników bibliotek pt. „Utrwal- 
my pamięć tamtych dni” czy inny kon- 
kurs czytelniczy: „Poznajmy miasta-bo- 
haterów ZSRR”. Z inicjatywy lokalnych 
ogniw organizacji społecznych i młodzie- 
żowych urządzono konkursy na rysunki 
i plakaty o Rewolucji Październikowej, 
quizy literackie i historyczne oraz róż- 
nego rodzaju olimpiady poświęcone tej 
tematyce. 

Najmłodsi obywatele naszego kraju 
brali udział w wielu imprezach organi- 
zowanych przez Związek Harcerstwa 
Polskiego. Wymienić tu należy IV Har- 
cerski Festiwal Zespołów Artystycznych, 
różnego rodzaju konkursy, jak np. na 
plakat o Rewolucji Październikowej czy 
rysunek na temat: Rewolucja Paździer- 
nikowa w oczach dziecka. A przede 
wszystkim najbardziej masową imprezę, 
jaką była zorganizowana przez Główną 
Kwaterę ZHP, Radę Odbudowy Pomni- 
ków Walki i Męczeństwa oraz ZG TPPR 
harcerska akcja „Aurora”, Trwała ona 
od 15 września do 22 października br. 
W programie akcji przewidziano 3 za- 
dania do wykonania, a więc: zorganizo- 
wanie wieczornic pod hasłem „Harcerski 


Pokłon Rewolucji”, następnie zdobycie 
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sprawności „Aurora” oraz pisanie listów 
do radzieckich zuchów i pionierów. Obok 
młodzieży zorganizowanej liczny udział 
w tej akcji wzięła również młodzież nie 
należąca do ZHP. Ogółem urządzono po- 
nad 45 tys. wieczornic i ognisk z udzia- 
łem blisko 3 mln młodzieży i dzieci. 
Sprawność  „Aurora” zdobyło około 
1400 tys. harcerzy i ponad 350 tys. 
uczestników nie zorganizowanych. Ponad 
53 tys. listów napisały zuchowe i har- 
cerskie drużyny do dzieci radzieckich. 
Podsumowania akcji dokonywano uro- 
czyście na specjalnych imprezach orga- 
nizowanych w  szczepach, drużynach, 
hufcach i chorągwiach. 

Na zakończenie akcji odbyło się uro- 
czyste złożenie kwiatów i wieńców na 
grobach żołnierzy radzieckich na Cmen- 
tarzu-Mauzoleum w Warszawie, a dru- 
giego dnia imprezy widowiskowe zwią- 
zane tematycznie z rocznicą Wielkiego 
Października oraz koncert najlepszych 
zespołów harcerskich. W obu imprezach 
wzięły udział ośmioosobowe delegacje ze 
wszystkich choragwi, które przywiozły 
meldunki o wykonaniu zadań akcji oraz 
listu do dzieci radzieckich. 


* 


Do akcji popularyzujących wiedzę o 
Kraju Rad włączyły się aktywnie szkoły. 
Zarówno w programach języka polskie- 
go, historii, geografii, języka rosyjskie- 
go, jak również w działalności pozalek- 
cyjnej wprowadzono atrakcyjne formy 
pracy poglębiające wiedzę i zbliżające 
omawianą probiematykę do młodzieży. 
Na podkreślenie zasługują organizowane 
w wielu szkołach sesje i pogadanki z 
udziałem uczestników Rewolucji oraz 
działaczy partyjnych i społecznych. We 
wrześniu szkoły organizowały wycieczki 
do Muzeum Lenina w Poroninie. 


W ostatnim czasie nastąpiło wyraźne 
ożywienie pracy szkolnych kół TPPR, 
wzbogaciła się treść i forma pracy kół. 
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Organizowały one np. wśród młodzieży 
propagandę filmów radzieckich pod ha- 
słem: „Poznajmy osiągnięcia Kraju Rad 
przez film”. 

Szkolne Koła Przyjaciół Związku Ra- 
dzieckiego obok organizowania rozmai- 
tych imprez poświęconych rocznicy gro- 
madziły pamiątki, spisywały wspomnie- 
nia uczestników Rewolucji, opisywały 
wydarzenia związane z tradycją i dniem 
współczesnym przyjaźni polsko-radziec- 
kiej. Powstały z tego interesujące kro- 
niki-sztafety pod nazwą „Moje spotka- 
nia z Październikiem”. Młodzież szkolna, 
podobnie jak młodzież z innych środo- 
wisk, podjęła wiele zobowiązań, wyko- 
nując pożyteczne prace przede wszyst- 
kim dla własnych szkół. 

W ramach obchodów 50 rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej ZMS, ZMW, ZSP oraz TPPR 
zorganizowały Ogólnopolski Turniej Stu- 
dencki „Kraj naszych przyjaciół”. Była 
to impreza obliczona na zainteresowanie 
szerokich rzesz studentów historią i ży- 
ciem Kraju Rad oraz pogłębienie ich 
wiedzy o ZSRR. Finał turnieju odbył się 
25 listopada br. w „Łodzi z udziałem 
zwycięskich drużyn wyłonionych w eli» 
minacjach środowiskowych. 

W wielu wyższych uczelniach odbyły 
się również lokalne sesje naukowe i se- 
minaria popularnonaukowe, poświęcone 
problematyce Rewolucji Październiko- 
wej. W obradach sesji brały również 
udział delegacje zaprzyjaźnionych uczel- 
ni ZSRR. Np. w obradach 2-dniowej se- 
sji naukowej Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego uczestniczyła delegacja Uniwer- 
sytetu im. T. Szewczenki z Kijowa. 
Imprezy naukowe odbywały się również 
poza uczelniami. Dwudniowe sympozjum 
w Łodzi poświęcone było osiągnięciom 
nauki, techniki i technologii w przemy- 
śle włókienniczym, uzyskanym dzięki 
współpracy polsko-radzieckiej. 

Z okazji rocznicy Rewolucji nastąpiła 
wymiana młodzieżowych pociągów przy- 


jaźni. 220 członków polskich organizacji 
młodzieżowych zwiedziło Moskwę i Le- 
ningrad, wzięło udział w uroczystościach 
rocznicowych na Placu Czerwonym oraz 
uczestniczyło w spotkaniu dwóch poko- 
leń w Leningradzie. Taka sama grupa 
radzieckich komsomolców przebywała 
w tym czasie w naszym kraju, uczestni- 
cząc w obchodach poświęconych rocznicy 
Rewolucji. 


x 


Do obchodów 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej przygotowały się rów- 
nież organizacje turystyczne i sportowe. 
Zorganizowały one wiele atrakcyjnych 
imprez, jak np. rajdy szlakiem wspól- 
nych walk żołnierzy polskich i radzie- 
ckich, zloty turystyczne, turnieje i spot- 
kania w różnych dyscyplinach z udzia- 
łem zespołów ' radzieckich i polskich. 
We wrześniu br. odbył się zorganizowa- 
ny przez PTTK wspólnie z CRZZ cen- 


tralny rajd przyjaźni szlakami Lenina. 


W imprezie tej, obejmującej rajdy: gór- 
ski, pieszy, kolarski i samochodowo-=mo- 
torowy, wzięli udział uczestnicy z Polski, 
ZSRR i innych krajów socjalistycznych. 
Na zakończenie rajdu złożono kwiaty 
w celi, w której w 1914 r. więziony był 
Lenin, i odsłonięto tablicę dla upamięt- 
nienia wyprawy GOPR w 1945 r. po 
rannych partyzantów radzieckich. 


Młodzież szkolna uczestniczyła w mię- 
dzywojewódzkim rajdzie szlakiem Leni- 
na oraz ogólnopolskim zlocie aktywu 
szkolnych kół przyjaciół ZSRR w Poro- 
ninie. Tegoroczne szkolne igrzyska spor- 
towe odbywały się również pod znakiem 
wielkiej rocznicy. Podobnie zresztą jak 
wiele innych tradycyjnych już imprez, 
m. in. międzynarodowy wyścig kolarski 
szlakiem walk płk. Skopenki. Wiele im- 
prez turystycznych było zorganizowa- 
nych na szlakach wspólnych walk żoł- 
nierzy polskich i radzieckich z najeźdźcą 
hitlerowskim. Warto tu wymienić rajd 
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przyjaźni do miejscowości Siekierki w 
województwie szczecińskim, rajd szla- 
kiem wyzwolenia oraz ogólnopolski rajd 
szlakiem walk partyzanckich na Lubel- 
szczyźnie. 


* 


Wydawnictwa literackie i naukowe 
przygotowały z okazji 50-lecia Rewolucji 
dziesiątki pozycji edytorskich. Większość 
tych wydawnictw ukazała się już na 
półkach księgarskich. Znalazły w nich 
wszechstronne oświetlenie dorobek i 
osiągnięcia Związku Radzieckiego, gene- 
za i przebieg rewolucji, udział Polaków 
w walkach o zwycięstwo władzy radzie- 
ckiej. Publikacje naukowe obejmują Źró- 
dła i monografie będące wynikiem prac 
badawczych. Warto zwrócić tutaj uwagę 
na niektóre pozycje (zresztą recenzowa- 
ne w większości w „Nowych Drogach”), 
zwłaszcza na unikalne wydawnictwo 
„Książki i Wiedzy”: Księgę życiorysów 
Polaków-uczestników Rewolucji Paź- 
dziernikowej i wojny domowej, wyda- 
ne przez PWN Najnowsze dzieje Polski. 
Materiały i studia z okresu 1914—1938 
oraz zbiór prac Rewolucja Październiko- 
wa a Polska. Interesującą pozycję przy- 
gotowuje również LSW pt. „Wrzenia re- 
wolucyjne na wsi polskiej w latach 
1918—1919”, 


Tematyka wydawnictw popularnonau- 
kowych koncentruje się bardziej na 
współczesności. Wiele prac dotyczy aktu- 
alnej problematyki ekonomicznej, spo- 
łecznej i gospodarczej. Przeżycia i ob- 
serwacje uczestników Rewolucji zawiera 
księga wspomnień Polaków — uczestni- 
ków Rewolucji Październikowej i wojny 
domowej pt. „Na granicy epok”, przygo” 
towana przez Zakład Historii Partii 4 
„Książkę i Wiedzę”. 

W dziale literatury pięknej spotykamy 
wiele wznowień klasycznych już utwo- 
rów prozy, poezji i dramaturgii radzie- 
ckiej. Nakładem  „Czytelnika” wyszła 
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antologia poezji rewolucyjnej 1917—1967 
„Sierp I młot niepodległy”, prezentująca, 
obok polskiej i radzieckiej poezji, utwo- 
ry poetów bułgarskich, czeskich, jugo- 
słowiańskich, mongolskich, niemieckich, 
rumuńskich i węgierskich. W przygoto- 
waniu jest parę innych antologii, w tym: 
„Ossolineum wyda wybór wierszy ro- 
syjskich i radzieckich, nakładem „Książ- 
ki i Wiedzy” wyjdzie antologia reporta- 
żu radzieckiego, a PIW-u czterotomowa 
antologia dramatu radzieckiego. 


* 


Do akcji upowszechniającej wiedzę o 
ZSRR włączyły się wszechstronnie i sze- 
roko Środki masowego przekazu: prasa, 
radio i telewizja. W miarę zbliżania się 
pamiętnej rocznicy w gazetach i czaso- 
pismach, w radio i telewizji ukazywało 
się coraz v.ięcej informacji i opracowań 
teoretycznych, wspomnień i reportaży o 
pracy i życiu narodów ZSRR, o roli 
i działalności KPZR, a także słuchowisk 
muzycznych i literackich związanych 
z Rewolucją Pażdziernikową oraz po- 
święconych przyjaźni i współpracy pol- 
sko-radzieckiej. Szereg czasopism wyda- 
ło specjalne numery poświęcone proble- 
matyce 50-lecia Rewolucji Październiko- 
wej. 


* 


Poważny dorobek, oparty na wielokie- 
runkowych pracach badawczych, stano- 
wiły sesje naukowe organizowane przez 
instytuty i towarzystwa naukowe. 
Wspomnę tylko nieliczne. Problemy ra- 
dzieckiej pedagogiki i psychologii były 
tematem dwudniowej sesji zorganizowa- 
nej przez Komitet Nauk Pedagogicznych 
PAN w Warszawie. W sesji uczestniczyło 
szerokie grono polskich specjalistów. 
Wzięli w niej udział również uczeni ra- 
dzieccy. W Wojskowym Instytucie Hi- 
storycznym odbyło się sympozjum nau- 
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kowe na temat: „Wpływ Rewolucji Pa- 
ździernikowej na rozwój walk narodo- 
wowyzwoleńczych w okresie kształtowa- 
nia się niepodległej Polski”. Śląski 1In- 
stytut Naukowy w Katowicach zorgani- 
zował sesję z okazji 50-lecia Rewolucji. 
w której obok polskich uczonych brali 
udział również specjaliści z ośrodków 
naukowych: Moskwy, Kijowa, Ostrawy, 
Opawy i Lipska. Zaproszeni zostali rów- 
nież weterani, uczestnicy Rewolucji Pa- 
ździernikowej. W dyskusji m. in. wiele 
miejsca poświęcono polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej w okresie po- 
wojennym, zwłaszcza wszechstronnej 
pomocy radzieckiej w tym okresie. Od- 
powiednie wydziały Polskiej Akademii 
Nauk przygotowały sesje poświęcone: 
problematyce ' ekonomicznej ZSRR, 
osiągnięciom techniki radzieckiej, nauk 
przyrodniczych i rolniczych oraz nauk 
medycznych w ZSRR. Przygotowana zo- 
stała centralna sesja naukowa Polskiej 
Akademii Nauk i Zakładu Historii Par- 
tii przy KC PZPR, poświęcona genezie 
Rewolucji Październikowej i jej znacze- 
niu dla Polski i polskiego ruchu robot- 
niczego. . 


W dniach poprzedzających 50 rocznicę 
Rewolucji Październikowej w całym 
kraju odbywały się uroczyste akademie 
i wiece we wszystkich miastach powia- 
towych i wojewódzkich, w osiedlach 
i wsiach, fabrykach i uczelniach, Szko- 
łach i instytucjach. Załogi zakładów 
pracy składały meldunki o realizacji zo- 
bowiązań podjętych dla uczczenia Wiel- 
kiego Października, przekazywano do 
użytku nowe obiekty, w tym wiele wy- 
konanych w czynie społecznym. 


Na dalekich morzach, w obcych po'- 
tach święcili rocznicę Rewolucji polscy 
marynarze. Szczególnie uroczyście ob- 
chodziły październikowe święto załogi 


statków m/s „Lenino” oraz m/s „Paweł 
Szwydkoj”. 


* 


Huta im. Lenina, która wystąpiła z 
inicjatywą zobowiązań produkcyjnych 
dla uczczenia Rewolucji Październiko- 
wej. a jednocześnie obchodzi w tym ro- 
ku 20-lecie współpracy technicznej i 
projektowej ze Związkiem Radzieckim, 
położyła szczególny nacisk na przygoto- 
wania do uczczenia tej wielkiej rocznicy. 
Załoga wykonała swe zobowiązania pro- 
dukcyjne i zameldowała o ponadplano- 
wej produkcji. Jednocześnie zorganizo- 
wano wiele imprez. M. in. rajd szlakiem 
braterstwa broni od Lenino do Berlina, 
w którym wzięło udział 300 kombatan- 
tów. W rajdzie szlakiem Lenina ucze- 
stniczyło 2 tys. hutników. Dziejom przy- 
jaźni ' polsko-radzieckiej poświęcono 
olimpiadę kulturalną, z udziałem około 
6 tys. osób. 

O wykonaniu z nadwyżką zobowiązań 
produkcyjnych zawiadomiła jednocze- 
śnie załoga największych w kraju zakła- 
dów barwnikarskich „Boruta” w Zgie- 
rzu. Codziennie napływały meldunki o 
realizacji październikowych zobowiązań. 
Meldowały załogi zakładów Szczecina 
i województwa szczecińskiego. Realiza- 
cja zobowiązań przyspieszyła terminy 
budowy statków w stoczni szczecińskiej, 
w tym także jednostek dla ZSRR. Ry- 
bacy „Odry” ze Świnoujścia wykonali 
z nadwyżką październikowy plan połowu 
'ryb. Wartość zrealizowanych zobowią- 
zań w wielkopolskich zakładach pracy 
"wynosjła wiele milionów zł, w tym np. 
w Zakładach Cegielskiego 16 mln zł. 
Poza tym osiągnięto również zwiększe- 
nie wydajności pracy i usprawnienie or- 
ganizacji pracy. Podobne meldunki na- 
pływały i wciąż jeszcze napływają od 
załóg zakładów pracy z całego kraju. 
Np. chrzanowski „Fablok zameldował 
o zaoszczędzeniu 23 ton deficytowej stali. 
Zakłady „Ursus” o 20 ponadplanowo 


Rok Wielkiego Października w Polsce 


wytworzonych 'ciągnikach wartości 718 
mln zł. Wykonane czyny październikowe 
w lubelskiej FSC dały 200 ponadplano- 
wych samochodów dostawczych „Żuk”. 
Należąca do przodujących w polskim 
przemyśle węglowym załogą kopalni 
„Lenin” w wyniku realizacji podjętych 
zobowiązań zwiększyła wydobycie o do- 
datkowe 76 tys. ton. A jednocześnie do 
960 wzrósł wskażnik mechanicznego 
urabiania i ładowania węgla. Meldunek 
o wykonaniu październikowych zobo- 
wiązań, podjętych przez załogi zakładów 
chemicznych, złożono na uroczystości 
zaxończenia „Październikowej sztafety 
chemików”, która odbyła się w Porcni- 
nie u stóp pomnika Włodzimierza Le- 
nina. Wartość wykonanych zobowiązań 
wynicsia paręset milionów złotych. 


* 


W województwie krakowskim 50 rocz- 
nicę Października uczciło czynem spo- 
łecznym ponad 300 tys. osób. Do akcji 
czynów październikowych włączyła się 
również ludność wsi. Blisko ćwierć mi- 
liona mieszkańców krakowskich wiosek 
pracowało przy budowie dróg, obiektów 
socjalnych i kulturalnych. Dzięki temu 
oddano do użytku m. in. świetlice we 
wsi Lubasz i Trzyciąż, a w Siemiecho- 
wie buduje się cegielnię. W czasie uro- 
czystości październikowych w  woje- 
wództwie krakowskim został oddany do 
użytku 1000-ny kilometr drogi wybudo- 
wany w czynie społecznym. Uroczystość 
ta odbyła się w powiecie Dąbrowa Tar- 


'nowska, który to powiat wybudował w 


czynie społecznym 150 km dróg. 


'W kopalni „Siemianówice” w przed- 
dzień Wielkiej Rewolucji oddano do 
użytku gmach zasadniczej szkoły górni- 
czej, której nadano imię wybitnego pol- 
skiego rewolucjonisty Józefa Wieczorka. 
Trwałą pamiątką obchodów 50-lecia są 
szkoły, którym nadano imiona bohate- 
rów Rewolucji. Imię Wielkiej Socjali- 
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stycznej Rewolucji Październikowej na-- 


dano szkole podstawowej w Zelowie, w 
woj. łódzkim. Nowej szkole oddanej dzie- 
ciom warszawskim w rocznicę Paździer- 
nika nadano imię Czerwonego Pułku 
Warszawy, jednostki walczącej na 
wszystkich niemal frontach Rewolucji. 
Szkoła w osiedlu Gidle pod Radom- 
skiem otrzymała imię poległego tutaj 
dowódcy oddziału partyzanckiego Jaku- 
ba Salnikowa, a olsztyńskiej szkole pod- 
stawowej nr 98 nadano imię Piotra 
Diernowa, bohatera Związku Radzieckie- 
go, poległego w bitwie o Olsztyn. 


* 


Dla upamiętnienia wkładu Polaków w 
zwycięstwo Rewolucji i obronę młodego 
państwa radzieckiego, imiona trzech pol- 
skich zasłużonych działaczy rewolucyj- 
nych nadano jednostkom wojskowym. 
Mazowiecka Jednostka Wojsk Obrony 
Wewnętrznej otrzymała imię Stefana 
Żbikowskiego, dowódcy 1 Polskiego Puł- 
ku Rewolucyjnego i Czerwonego Pułku 
Warszawy. Imię Stanisława Dziatkiewi- 
cza — współorganizatora Czerwonego 
Pułku Warszawy, komisarza 2 Lubel- 
skiego Pułku Strzelców i Polskiej Za- 
chodniej Dywizji Strzelców, zastępcy 
dowódcy szkoły Czerwonych Komunar- 
dów — nadano jednej z jednostek wojsk 
inżynieryjno-budowlanych. A imię Wa- 
cława Daszkiewicza, uczestnika rewolu- 
cyjnego powstania w Mińsku, dowódcy 
1 Rewolucyjnego Pułku im. Mińskiej 
Rady Delegatów Robotniczych — nada- 
no Ośrodkowi Szkolenia Służby Inżynie- 
ryjno-Budowlanej. 


Na grobach żołnierzy radzieckich już 
w przeddzień święta zmarłych zapalano 
znicze. W górniczym Jaworznie odsło- 
nięto pomnik żołnierzy radzieckich, po- 
ległych w obronie miasta. Ufundowany 
przez miejscowe społeczeństwo, składa 
się się ze 147 elementów symbolizują” 
cych liczbę poległych. W Braniewie, 
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gdzie spoczywa 40 tys. żołnierzy radziec- 
kich, poległych w bojach II wojny świa- 
towej, odbyła się wielotysięczna manife- 
stacja ludności Warmii ti Mazur. Po- 
dobna manifestacja mieszkańców Opol- 
szczyzny odbyła się w Kędzierzynie na 
cmentarzu Żołnierzy radzieckich, którzy 
w walkach o wyzwolenie tych ziem po- 
legli podczas forsowania Nysy Łużyckiej 
w kwietniu 1945 r, Ze wzgórza cytadeli 
poznańskiej zebrano ziemię, w którą 
wsiąkła krew żołnierzy radzieckich po- 
ległych przy wyzwoleniu Poznania. Urny 
z ziemią przekazano stolicy ZSRR — Mo- 
skwie, stolicom republik radzieckich i 
miastom-bohaterom. Na - cmentarzu 
szczecińskim, gdzie znajdują się groby 
polskich i radzieckich żołnierzy po- 
ległych w walce o wyzwolenie Pomorza 
Zachodniego, odsłonięto zbudowany w 
czynie społecznym Pomnik Braterstwa 
Broni. 


Licznie zebrani mieszkańcy Żar brali 
udział w odsłonięciu pomnika żołnierzy 
radzieckich. Apel poległych w walkach 
o wolność ziemi koszalińskiej odbył się 
w Szczecinku. Na zbiorowej mogile po- 
nad 4,5 tys. żołnierzy radzieckich od- 
słonięto pomnik. 


W Sztumie odsłonięto pomnik — sym- 
bol przyjaźni polsko-radzieckiej, zbudo- 
wany w czynie społecznym przez miesz- 
kańców ziemi gdańskiej. Pomnik-mau- 
zoleum Żołnierzy radzieckich wzniesio- 
no w Dębnie Lubuskim. Ludność Pod- 
hala złożyła wieńce i wiązanki kwiatów 
w celi w Nowym Targu, gdzie więziony 
był Lenin. W budynku mieszczącym hi- 
storyczną celę otwarto salę pamiątek 
związanych z pobytem Lenina na Pod- 
halu. 


* 


Braterstwo i przyjażń naszych naro- 
dów ma swe długie tradycje. Losy na- 
szego narodu, rewolucyjna walka naszej 


klasy robotniczej ściśle splecione są 
z Rewolucją Październikową. Tysiące 
polskich rewolucjonistów walczyło na 
barykadach Października. Im właśnie w 
dniach poprzedzających 50 rocznicę tych 
wydarzeń władze radzieckie przyznały 
wysokie odznaczenia. Polska delegacja 
uczestników Rewolucji wzięła udział w 
obchodach 50-lecia Rewolucji w -Mo- 
skwie. SE 
Święto Rewolucji, szczególnie nam bli- 
skie, obchodziliśmy wspólnie z naroda- 
mi Związku Radzieckiego. Trzy pociągi 
przyjaźni wyjechały -z polskich miast do 
różnych okręgów Kraju Rad. Do nasze- 
go kraju przybyły podobne pociągi ze 
Związku Radzieckiego. W  uroczysto- 
ściach październikowych w naszym kra- 
ju wzięli udział również przedstawiciele 
radzieckiego społeczeństwa. Liczne de- 
legacje radzieckie, reprezentujące To- 
warzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej, 
organizacje społeczne, instytucje nauko- 
we i kulturalne, miasta zaprzyjaźnione 
z polskimi miastami, były gośćmi pol- 
skich organizacji i instytucji, zakładów 
.pracy, szkół i jednostek wojskowych. 


* | 


Dni Kultury Radzieckiej, towarzyszące 
obchodom Rewolucji Październikowej 
w naszym kraju, przyczyniły się do głęb- 
szego zapoznania naszego społeczeństwa 
z dorobkiem ludzi radzieckich w tym 
zakresie, a także ułatwiły kontakty z 
twórcami radzieckiej kultury. Tak np. 
na uroczystej premierze monumentalne- 
go filmu „Wojna i pokój” odbyło się spo- 
tkanie z delegacją kinematografii ra- 
dzieckiej, radzieckimi artystami, od- 
twórcami głównych ról w filmach wy- 
świetlanych obecnie w naszym kraju. 
Opole gościło Moskiewski Teatr Stu- 
dencki, który pokazał interesujący mon- 
taż poetycki „Wiek XX”, W wielu klu- 
bach Opola występowali młodzi poeci 
radzieccy. 


Rok Wielkiego Października w Polsce 


. Dużą rolę w zapoznaniu społeczeństwa 
polskiego z problematyką rocznicy: i 
osiągnięć Związku Radzieckiego odegra- 
ły wystawy zorganizowane w wielu mia- 
stach naszego kraju. W stolicy otwarto 
dwie wielkie wystawy, łączące się tema- 
tycznie z 50-leciem Rewolucji. W Mu- 
zeum Lenina przedstawiono biograficzną 
wystawę, ukazującą sylwetkę przywódcy 
Rewolucji Październikowej na tle wyda- 
rzeń lat 1917—1924., W Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Rewolucyjnego otwar- 
to wystawę: „50 lat władzy radzieckiej”. 
Ekspozycja składa się z dwu działów. 
Jeden jest ilustracją pierwszego dnia Re- 
wolucji, drugi natomiast ukazuje dzień 
dzisiejszy Kraju Rad. W warszawskiej 
„Zachęcie” pokazano niezmiernie inte- 
resującą wystawę plakatu rewolucyjne- 
go. W Pałacu Kultury i Nauki w sali Wł. 
Broniewskiego otwarto wystawę prac 
plastyków radzieckich pt. „Armia Ra- 
dziecka w sztuce współczesnej”. Rów- 
nież w Pałacu Kultury i Nauki wysta- 
wiono radziecką karykaturę polityczną. 
W Domu Wojska Polskiego wystawiono 
wyróżnione w konkursie prace studen- 
tów uczelni plastycznych, poświęcone 
tematyce Wielkiego. Października, W 
Klubie Międzynarodowej Prasy i Książ- 
ki otwarto wystawę fotograficzną „50 lat 
Kraju Rad”. Na inaugurację „Dni Książ- 
ki Radzieckiej” otwarto w Warszawie, 
a także w innych miastach, wystawy 
książki radzieckiej. W całym kraju zor- 
ganizowano wiele różnotematycznych 
wystaw. Tak np. w Rzeszowie Muzeum 
Okręgowe przygotowało wystawę ra- 
dzieckiego plakatu z pierwszych lat wła- 
dzy radzieckiej. Exsponaty wypożyczyła 
współpracująca z rzeszowskim muzeum 
galeria obrazów we ILwowie. 


Dużym powodzeniem u mieszkańców 
Łodzi cieszyły się wystawy poświęcone 
artystycznym wydawnictwom radzieckim 
oraz 50-leciu władzy radzieckiej. W eks- 
pozycji tej 250 fotogramów obrazuje hi- 
storyczne wydarzenia 1917 r. W Kato- 
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wickim Pałacu Młodzieży otwarto wy= 
stawę radzieckich znaczków pocztowych. 


* 


Kulminacyjnym punktem uroczystości 
październikowych była centralna akade- 
mia w Warszawie z udziałem członków 
najwyższych władz partyjnych i pań- 
stwowych, zaproszonych gości, wśród 
których czołowe miejsce zajmowali go- 
ście reprezentujący zwycięski Kraj Rad 
oraz licznie zgromadzonych przedstawi- 
cieli społeczeństwa polskiego na czele 
z dostojnymi uczestnikami Rewolucji 
Październikowej. Referat na akademii 
wygłosił członek Biura Politycznego KC 


PZPR, przewodniczący Rady Państwa 
Edward Ochab. Przemówienie wygłosił 
ambasador ZSRR w Polsce, Awierkij 
Aristow. 

W całym kraju w dalszym ciągu trwa- 
ją jeszcze imprezy popularyzujące dzie- 
ło Wielkiego Października. Załogi zakła- 
dów pracy, które wykonały swe zobo- 
wiązania, zaciągają w wielu wypadkach 
nowe. Trwałość tej wielkiej ideowo-po- 
litycznej kampanii tegorocznej będzie 
stanowić wyraz wierności drodze wy” 
tyczonej przez Październik oraz rzetel- 
ności i wytrwałości w osiąganiu celów, 
które były u jego narodzin. 


A. Z. 


Przegląd 


wyda rzen kulturalnyeh 


POCZĄTEK SEZONU POD ZNAKIEM 
| DRAMATURGII RADZIECKIEJ 


Nowy sezon teatralny rozpoczął się 
dość ospale w Warszawie, natomiast ży- 
wo i dynamicznie w całym kraju. Ton 
nadały mu w pierwszych miesiącach 
przede wszystkim sztuki rosyjskie t ra- 
dzieckie, wystawiane dla uczczenia 
50-lecia Rewolucji Październikowej w 
ramach festiwalu sztuk rosyjskich i ra- 
dzieckich, którego finał odbywa się Z 
końcem listopada w Katowicach. 

Przeszło 30 teatrów dramatycznych 
w tym okresie wystawiło sztuki pi- 
sarzy rosyjskich 4 radzieckich. Ina- 
czej przy tym niż w latach ubieg- 
łych nacisk położony został głównie na 
sztuki radzieckie, gdy tymczasem tylko 
nieliczne teatry sięgnęły po klasykę ro- 
syjską. Do finału w Katowicach dostały 
się przedstawienia: „Jegor Bułyczow 
ż inni" Gorkiego w wykonaniu tea- 
tru „Wybrzeże” z Gdańska, „6 lipca” 
Szatrowa w wykonaniu Teatru Polskie- 
go z Wrocławia (pisaliśmy już o tym 
przedstawieniu po jego premierze w 
kwietniu; była ona jednocześnie inau- 
guracją festiwalu), „Pluskwa” Majakow- 
skiego w wykonaniu Teatru Współczes- 
nego z Wrocławia, „Wiosna 21” Sztejna 
w wykonaniu Teatru Polskiego ze Szcze- 
cina, „Przełom” Ławreniewa w wykona- 
niu teatru im. Jaracza z Łodzi, „Skuta- 
rewski” Leonowa w wykonaniu teatru 
im. Wyspiańskiego z Katowic, „Irkucka 
historia” Arbuzowa w wykonaniu Tea- 


tru Współczęsnego z Warszawy t „Nad 
brzegami Newy” Treniewa w wykona- 
niu teatru im. Słowackiego z Krakowa. 
Ponadto występuje w ramach festiwalu 
teatr „Sowremiennik” z Moskwy, który 
wystawia w Katowicach przedstawienie 
„Zwykłej historii” Gonczarowa i „Zaw- 
sze na sprzedaż” Aksjonowa. 

Trudno już dziś przewidzieć, jąk wy- 
padnie konfrontacja przedstawięń poka- 
zywanych w czasie festiwalu, można jęd- 
nak wśród pozycji wyróżniających się 
wymienić przede wszystkim inscenizację 
„Pluskwy” Majakowskiego, którą zrea* 
lizował we Wrocławiu Jerzy Jarocki. 
Jest to przedstawienie niezmiernie inte- 
resujące dzięki temu, że Jarockiemy 
udało się znaleźć rozwiązanie nie tylko 
dla pierwszej części sztuki, rozgrywają- 
cej się w latach dwudziestych w Kraju 
Rad, lecz również dla jej drugiej części, 
której akcję umieścił Majakowski w ro- 
ku 1979, a więc w 50 lat od czasu pow- 
stania sztuki. Przedstawienie jest bardzo 
pięknie pomyślane, efektowne, grane w 
szybkim tempie i w doskonałym rytmie, 
stanowi prawdziwą ozdobę repertuaru 
scen polskich w dziedzinie tnscenizacji 
dzieł dramaturgii radzieckiej. 

Na drugim biegunie znajduje się wiel- 
kie widowisko rewolucyjne Treniewa 
„Nad brzegami Newy', wystawione po 
raz pierwszy w Polsce na scenie teatru 
im. Słowackiego w Krakowie w reżyserii 
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Bronisława Dąbrowskiego. Jeśli „Plu- 
skwa” wybiega w przyszłość i z myślą 
o niej pisał ją Majakowski, to „Nad 
brzegami Newy” przywołuje przeszłość 
i stanowi jak gdyby seans z cieniami Re- 
wolucji Październikowej. Nie jest to 
sztuka tak wybitna, jak „Lubow Jaro- 
waja”, którą Treniew wszedł do historii 
teatru radzieckiego. A jednak jest w 
niej niezwykła atmosfera owych dzie- 


sięciu dni, które wstrząsnęły światem, . 


pokazana przez pryzmat życia rodziny 
rogatego i mądrego przemysłowca rosyj- 
skiego 4 z perspektywy rosyjskich chło- 
pów t robotników. Sztuka ,„Nad brzega- 
mi Newy” napisana jest w określonej 
konwencji z lat trzydziestych i w takiej 
konwencji opracował ją też Bronisław 
Dąbrowski. Sceny zbiorowe są tu ży- 
we i dynamiczne, reżyser operuje z wiel- 
ką wprawą tłumem, poszczególni akto- 
rzy grają realistycznie, stwarzając kilka 
bardzo wyrazistych postaci. Trzeba tu 
wymienić przede wszystkim Hugona 
Krzyskiego, który gra w roli przemy” 
słowca Rasstiegina człowieka mądrego 
i silnego, przebiegłego it przewidującego 
wroga rewolucji. Przegrywa on bitwę 
w roku 1917, ale nie poddaje się wcale, 
nie kapituluje. To on reprezentuje w tej 
sztuce siły międzynarodowego kapitaliz- 
mu i on wyjedzie za granicę, by stamtąd 
prowadzić nadal nieubłaganą walkę 
przeciw mlodej Republice Rad. Intere- 
'sująco demaskuje pseudorewolucjonizm 
jego córki Maria Kościałkowska. Wśród 
aktorów tego przedstawienia wymienić 
nadto należy Zofię Jaroszewską, Leszka 
Herdcgena, Eugeniusza Fuldego, Maria- 
na Cebulskiego t Włodzimierza Saara. 


Dobrym przedstawieniem jest także 
„Jegor Bułyczow” Gorkiego, wystawio- 
ny w Gdańsku. Ta znakomita sztuka 
ujęta została tutaj w sposób nowy i jak- 
by „odkurzony”. Twórcy gdańskiego 
przedstawienia zrezygnowali z rosyjskie- 
"go kolorytu dramatu i jego warstwy 
obyczajowej. Jest to w ich interpretacji 
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studium śmiertelnej choroby trawiącej 
kapitalizm i uosobionej w postaci bo- 
hatera utworu Gorkiego, Jegora Buły- 
czowa. Gra go bardzo moezezagco Sta- 
nisław Igar. 


Sztuki Gorkiego wzięło na swój war- 
sztat także kilka innych teatrów pol- 
skich. W Lublinie Kazimierz Braun wy” 
stawił z powodzeniem „Wrogów”. W 
Warszawie przedstawienie tej sztuki po- 
kazał Teatr Ziemi Mazowieckiej. Tu 
jednak zadanie przerosło znacznie możli- 
wości tego sympatycznego zespołu. W 
Olsztynie teatr im. Jaracza wystawił 
„Wassę Żeleznową”, w Grudziądzu zaś 
można było zobaczyć „Mieszczan”. Jed- 
ną z najciekawszych prezentacji sztuk 
Gorkiego stało się w tym czasie przed- 
stawienie „Na dnie”, przygotowane przez 
studentów łódzkiej PWSTiF w reżyserii 
Lidii Zamkow. 


Wśród przedstawień dzieł tzw. „klasy- 
ki radzieckiej” zasługuje na uwagę in- 
scenizacja „Przełomu” Ławreniewa w 
teatrze. im. Jaracza w Łodzi z Feliksem 
Żukowskim w roli głównej, a także 
„Tragedia optymistyczna” Wiszniewskie- 
go w Olsztynie t „Pociąg pancerny” 
Wsiewołoda Iwanowa w Koszalinie. W 
Katowicach Marek Okopiński wystawił 
nie znaną dotąd w Polsce sztukę wy- 
bitnego pisarza radzieckiego, Leonida 
Leonowa „Skutarewski”, w Poznaniu zaś 
Jerzy Żegalski opracował jego „Najazd”. 


' Okazale wypadła prezentacja nowych 
sztuk współczesnych pisarzy radziec- 
kich. Teatr Współczesny w Warszawie 
ma w swoim dorobku piękne przedsta- 
wienie „Irkuckiej historit' Arbuzowa w 
reżyserii Erwina Axera (o którym już 
pisaliśmy). W Toruniu wystawił ją Hu- 
gon Moryciński, w Rzeszowie zaś St. Bie- 
liński. Teatr Powszechny w Łodzi wy- 
stawił polską prapremierę nowej sztuki 
Arbuzowa pt. „Noc spowiedzi”. Kilka 
teatrów zagrało utwory Aleksandra 
Sztejna: w Szczecinie, Opolu ti Często- 


chowie można było zobaczyć jego „Wios= 
snę 21”, a w Bydgoszczy — „Ocean”. 
Dwa teatry sięgnęły po sztuki S. Alo- 
szyna. Teatr Dolnośląski w Jeleniej Gó- 


rze zagrał jego dramat pt. „Imię twoje. 


nieznane” o radzieckim czołgiście, wzię- 
tym do niewoli, którego generał Gude- 
rian postanawia użyć do prób z nową 
niemiecką bronią przeciwczołgową i za- 
skoczony jest zarówno niezwykłą odwa- 
gą, jak i znakomitymi umiejętnościami 
bojowymi radzieckiego żołnierza. W Zie- 
lonej Górze teatr im. Kruczkowskiego 
wystawił „Dyplomatę”, nową sztukę Alo- 
szyna, opublikowaną niedawno na ła- 
mach czasopisma „Tieatr”, której boha- 
terem jest wytrawny mistrz gry między- 
narodowej, jeden z twórców radzieckiej 
szkoły dyplomatycznej; nietrudno dopa- 
trzyć się wtej postaci Maksyma Litwino- 
wa, wieloletniego szefa radzieckiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych. Teatr 
Zagłębia w Sosnowcu wystąpił z polską 
prapremierą sztuki A. Sałyńskiego pt. 
„Cena życia”, a Teatr Polski we Wrocła- 
wiu dał na otwarcie festiwalu insceni- 
zację faktomontażu M. Szatrowa „6 lip- 
ca” o buncie lewych eserów (o którym 
już pisaliśmy). Na scenie Teatru Kame- 
ralnego w Bydgoszczy zagrano „Melodię 
warszawską” L. Zorina, w Kaliszu zaś 
sztukę „W drodze” W. Rozowa. 


Słabo zaprezentowały się przedstawie- 
nia przygotowane dla uczczenia 50-lecia 
Rewolucji Październikowej przez teatry 
warszawskie. Nie zadowolił  spek- 
taki „Pugaczowa” Jesienina, złączony w 
Teatrze Polskim z inscenizacją jego 
„Krainy hultajów”, mimo że urzekała 
swymi walorami znakomita scenografia 
Władysława Daszewskiego 4 występowa= 
ło kilku bardzo dobrych aktorów. Za- 
wiodła też adaptacja wielkiego cyklu 
powieściowego Aleksego Tołstoja pt. 
,„„Droga przez mękę”, przygotowana wiel- 
kim nakładem sił t środków przez Teatr 
Ludowy, jak również spektakl „Wrogów” 
Gorkiego w Teatrze Ziemi Mazowieckiej. 


Nowe Drog! — 8 
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Natomiast poważny był wkład Teatru 
Telewizji. Już od początku roku jubileu- 
szowego prezentował on sztuki pisarzy 
radzieckich. W ostatnim okresie zaś dał 
udaną premierę „Sztormu” W. Billa-Bie- 
łocerkowskiego w reżyserii Ireneusza 
Kanickiego, ciekawe przedstawienie 
utworu B. Ławreniewa „Siódmy sateli- 
ta”, zaadaptowanego i wyreżyserowane” 
go w Teatrze Telewizji przez W. Turbi- 
na pt. „Generał Adamow”. Wystawiono 
też na małym. ekranie sztukę młodego 
pisarza radzieckiego, A. Delendyka „Wy 
zwanie Bogom” w reżyserii Konstantego 
Ciciszwili. 


Warto chyba także wspomnieć o tym, 
że Opera w Gdańsku uczciła 50-lecie 
Rewolucji Październikowej wystawie- 
niem nowego baletu polskiego kompozy= 
tora J. Łuciuka pt. „Pancernik Potiom- 
kin”. 

Inaczej niż w latach ubiegłych, znacz 
nie mniej interesowały się teatry pol- 
skie w tym czasie klasyką rosyjską. Tu 
można odnotować zaledwie kilka poważ- 
nych przedstawień. Wciąż jeszcze jest 
w repertuarze Teatru Współczesnego w 
Warszawie „Pamiętnik szubrawca” 
Ostrowskiego w reżyserii Georgija l'ow- 
stonogowa z Leningradu z Tadeuszem 
Łomnickim w roli głównej. Teatr Dra- 
matyczny m. st. Warszawy gra od kilku 
miesięcy „Mądremu biada” Gribojedowa 
w reżyserii Ludwika Renć, ze Zbignie- 
wem Zapasiewiczem w roli Czackiege. 
Teatr Polski we Wrociawiu wystawił 
„Las” Ostrowskiego w reżyserii znako- 
mitego znawcy dramaturgii rosyjskiej t 
radzieckiej, Jakuba Rotbauma. Teatr 
Ludowy w Nowej Hucie zagrał „Wiśnio- 
wy sad” Czechowa w reżyserii Ireny Ba= 
bel z Haliną Mikołajską, występującą 
gościnnie w roli Raniewskiej. a 

Koncentrując uwagę na premierach 
sztuk rosyjskich 4 radzieckich, warto 
omówić również inne ważne przedsta- 
wienia naszych teatrów. Było ich w no- 
wym sezonie co najmniej kilka. W War- 
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szawie Jerzy Kreczmar odświeżył na 
scenie Teatru Polskiego „Pana Jowial- 
skiego”, udowadniając, że może to być 
nie tylko dzieło klasyka, lektura szkol- 
na i przedmiot rozważań historyków li- 
teratury, lecz także żywy i wesoły spek- 
takl, rozśmieszający i bawiący współ- 
czesnych widzów. Do sukcesu tego przed- 
stawienia przyczyniła się w dużej mie- 
rze znakorinita kreacja Ireny Eichlerów- 
ny, która w roli Szambelanowej zapre- 
zentowała zupełnie nowe aspekty i moż- 
liwości swego kunsztu, okazała się rów- 
nie wybitną aktorką charakterystyczną 
i komediową, co tragiczką. Znakomitym 
jej partnerem był w tym przedstawieniu 
Czesław Wołłejko, grając ostro, prawie. 
groteskowo, a jednak utrzymując się cał- 
kowicie w stylu spektaklu i nie sprze- 
niewierzając się wcale poetyce Fredry. 
Janusz Warmiński wystawił na scenie 
teatru „Ateneum” nowe opracowanie 
„Niemców” Kruczkowskiego z Aleksan- 
drą Sląską i Janem Świderskim w ro- 
lach głównych. Tak oto po latach powró- 
cił znowu na warszawską scenę jeden 
z najlepszych dramatów naszej powo- 
jennej literatury, co powitać należy £ 
uznaniem i zadowoleniem. Oczekujemy 
teraz następnych premier teatrów stołe- 
cznych, które pod koniec listopada po- 
sypią się, jak z rogu obfitości. W Tea- 
trze Narodowym Kazimierz Dejmek koń- 
czy próby „Dziadów”, Teatr Dramatycz- 
ny m. st. Warszawy występuje z polską 
prapremierą nowej sztuki Dilrrenmatta 
pt. „Anabaptyści”, w teatrze „Ateneum” 
zooaczymy nową sztukę Jerzego Zawiey- 
skieuo, co ma szczególne znaczenie, gdyż 
polskie sztuki współczesne stanowią od 
dłuższego czasu piętę achillesową na- 
szych teatrów. 


W tej dziedzinie odnotować można tyl- 
ko premierę dowcipnej komedii Zdzisła- 
wa Skowrońskiego „W czepku urodzo- 
na”, którą wystawił Teatr Ludowy w 
Warszawie z Edwardem Dziewońskim t 
Janiną Romanówną (gościnnie). Kome- 
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dia ta cieszy się dużym powodzeniem 
także w innych teatrach polskich. Teatr 
im. Osterwy w Lublinie wystawił pol- 
ską prapremierę sztuki Kazimierza Bar- 
nasia „Paris, Lhomond 12” o Marii Skło- 
dowskiej-Curie, co wiązało się z obcho- 
dami 100-lecia urodzin naszej wielkiej 
rodaczki. W Krakowie teatr im. Słowac- 
kiego wystawił na swojej małej scenie 
sztukę Jarosława Iwaszkiewicza „Kos- 
mogonia” w reżyserii Marii Wiercińskiej, 
teatr „Rozmaitości” zaś przygotował 
również na małej scenie adaptację pro- 
zy Stanisława Grochowiaka pt. „Tris- 
mus” w opracowaniu Ryszarda Smożew- 
skiego. We Wrocławiu pojawiła się na 
scenie nowa komedia Henryka Bardi- 
jewskiego, w Opolu zaś „Rzeźnia” Ana- 
tola Sterna. Wciąż jednak czekamy na 
wybitne przedstawienie nowej sztuki 
polskiej. 


Lepiej jest z klasyką. Tu wyróżnił się 
prócz „Pana Jowialskiego” w Teatrze 
Polskim w Warszawie nowy spektakl 
„Snu srebrnego Salomel”, zrealizowany 
w inscenizacji Krystyny Skuszanki i sce- 
nografii Krystyny Zachwatowicz w Te- 
atrze Polskim we Wrocławiu. Na pogra- 
niczu klasyki t współczesności znalazła 
się „Bazylissa Teofanw” Tadeusza Miciń- 
skiego, wystawiona w reżyserii Marka 
Okopińskiego ti scenografii Zbigniewa 
Bednarowicza w Poznaniu. Prapremiera 
po 60 latach od powstania utworu — to 
już wydarzenie niecodzienne. W dodatku 
prapremiera sztuki, o której mówiło się 
t pisało więcej niż o wielu dziełach gra- 
nych bez przerwy na naszych scenach. 
Dymy szły od tej sztuki po literaturze 
polskiej od kilku dziesięcioleci, uważano 
tę „Bazylissę Teofanu” za arcydzieło, 
domagano się jej wystawienia 4 lękano 
się go zarazem. 

Jak wypadła konfrontacja ze sceną W 
Poznaniu? Ciekawie — to prawda. Ale 
niezbyt przekonująco. Ujawniły się wa- 
lory sztuki, jej zakrój dzieła o wielkich 
wymiarach, ale jednocześnie także żel 


mętna historiozofia i metafizyka. Autor 
opracowania tekstu, Stanisław Heba- 
nowski, dokonał dzieła nie lada: uczynił 
tę „Bazylissę” w ogóle zdatną do gra- 
nia, wykroił z ogromnego utworu całość 
teatralną. Ale zatrzymał się jakby w pół 
drogi. Zamiast usunąć ze Sztuki całą 
warstwę mistyczną it pozostawić widowi- 
sko historyczne z Bizancjum X wieku 
naszej ery, ów dramat „W mrokach zło- 
tego pałacu” (jak głosi podtytuł sztuki), 
dał opracowanie, które nie zadowoliło w 
pełni ant zwolenników mistyki Miciń- 
skiego, ani też tych, którzy by pragnęli 
uchronić z jego dzieła to, co jest w nim 
najbardziej szekspirowskie i najbliższe 
zarazem naszej epoce i naszym odczu- 
ciom. Niezależnie od wad przedstawienia 
podkreślić należy z uznaniem nie tylko 
wysiłek reżysera 4% scenografa (bardzo 
piękne dekoracje i kostiumy), lecz rów- 
nież znakomitą grę Danuty Balickiej w 
roli tytułowej oraz ciekawe ujęcie po- 
staci Choeriny w interpretacji Mariana 
Pogasza. 

Wśród inscenizacji dzieł klasyki świa- 
towej wyróżnia : się przedstawienie 
„Cymbelina” Szekspira w Starym Teatrze 
w Krakowie. Reżyser spektaklu, Jerzy 
Jarocki, potrafił stworzyć na kanwie te- 
go rzadko granego utworu widowisko 
lekkie 1 zwiewne, pełne poetyckiego 
wdzięku, swoistego humoru i głębszych 
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myśli. Dysponował też w tym przedsta- 
wieniu grupą bardzo utalentowanych 
aktorów, wśród których wymienić nale- 
ży przede wszystkim Jana Nowickiego, 
a także Wiktora Walczewskiego, Bolesła- 
wa Smelę, Wiktora Sadeckiego, Hali- 
nę Kwiatkowską, Kazimierza Witkiewi- 
cza, Antoniego Pszoniaka 1 Wojciecha 
Ruszkowskiego. Jedynie Ewa Lassek wy” 
łamywała się z koncepcji całego przed- 
stawienia, traktując postać Imogeny na- 
zbyt dosłownie, przejmując się jej prze- 
życiami nazbyt serio, bez dystansu ti 
swoistego cudzysłowu, w jaki ujęli swój 
stosunek do przedstawianych postaci i 
nieprawdopodobieństw. ich losów inni 
aktorzy tego zresztą bardzo dobrego i 
jednolitego przedstawienia. 

Nowy sezon zaczął się więc żywo i cie- 
kawie. Na razie Warszawa pozostaje w 
tyle za najważniejszymi ośrodkami tea- 
tralnymi kraju, szczególnie za Wrocła- 
wiem t* Krakowem. Czy nowy Sezon 
spełni swe zapowiedzi, czy będzie lepszy 
od poprzedniego, okaże przyszłość. Wy- 
daje stę jednak, że już dziś można po- 
wiedzieć, iż jego oblicze ideowe jest zna- 
cznie wyraźniejsze, a kierunek poszuki- 
wań właściwszy. Wróciliśmy do spraw, 
które żywo obchodzą widzów, i do sztuk 
godnych tego, by je im prezentowano. 


R. Sz. 


JUBILEUSZOWY FESTIWAL 
FILMÓW RADZIECKICA 


Od 20 października do 19 listopada br. 
w całym kraju odbywała się część głów- 
na trwającego od czerwca Festiwalu Fil- 
mów Radzieckich pod hasłem „50 lat ki- 
nematograftii radzieckiej”, W ramach tej 


głównej części festiwalu prezentowano 
dwa cykle filmów. Na cykl pierwszy, bę- 
dący przeglądem bieżącej produkcji, zło- 
żyło się dziesięć filmów: montaż doku- 
mentalny Ilii Kopalina pt. „Na frontach 


131 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


wojny domowej” (1964), „Gdy odlatują 
bociany” (1964) Wadima Łysienki, dwie 
pierwsze części „Wojny i pokojw”: „An- 
drzej Bołkońskt” t „Natasza Rostowa” 
(1965) Sergiusza Bondarczuka, „Pierwszy 
nauczyciel” (1965) Andrieja Michałkow- 
-Konczałowskiego, „Kamo — znany oso- 
biście” i „Kamo — niebezpieczna misja” 
(1957—1965) Stiepana Kieworkowa 
t Erazma Karamiana, „Najazd Czarnego 
Księcia” (1965) Władimira Byczkowa, 
„Człowiek, którego kocham” (1966) Julija 
Karasika, „Niefortunny dzień” (1966) 
Jurija Jegorowa, „Kaukaska branka” 
(1966) Leonida Gajdaja i „Zosia” (1967) 
Michaiła Bogina. i 


Na cykl drugi złożyło się natomiast 
dwanaście wznowień z klasyki radziec- 
kiej. Wśród nich znajdujemy trzy dzieła 
Sergiusza Eisensteina: „Pancernik Po- 
tiomkin” (1925), „Aleksander Newski” 
(1938) i „Iwan Groźny” (1944—1945); „Bu- 
rzę nad Azją” (1928) Wsiewołoda Pudow- 
kina, „Czapajewa” (1934) Siergieja t Gri- 
gorija Wasiliewów, „Delegata floty” (1936) 
Aleksandra Zarchiego it Josifa Chejfica, 
„Lecą żurawie” (1957) Michaiła Kałatozo- 
wa, „Cichy Don” (1957—1958) Siergieja 
Gierasimowa, „Czyste niebo” (1961) Gri- 
gorija Czuchraja oraz słynną trylogię 
Grigorija Kozincewa it Leonida Trauber- 
ga: „Młodość Maksyma” (1934), „Powrót 
Maksyma” (1937) t „Maksym” (1938), Ten 
cykl retrospektywny jest rzeczywiście 
imponujący. Co ważniejsze jednak, fil- 
my przedstawione w ramach tego cyklu 
„są atrakcyjne nie tylko jako realizacje 
O znaczeniu historycznym, lecz także ja- 
ko pozycje repertuaru bieżącego. 

Film Ilii Kopalina pt. „Na frontach 
wojny domowej” można traktować jako 
lekcję historii ti jako aneks do licznych 
t szeroko znanych obrazów fabularnych, 
cotyczących lat rewolucji 4 walk 0 
ugruntowanie władzy radzieckiej w okre- 
sie 1917—1922, Nie jest to oczywiście peł- 
na kronika tego burzliwego sześciolecia, 
zakończonego proklamowaniem Związku 
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Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
lecz kronika fragmentaryczna, jako że 
archiwalne matertały filmowe, jakimi 
dysponował realizator, dotyczyły tylko 
wydarzeń niektórych — bardziej spek- 
takularnych lub bardziej dostępnych fil- 
mowej kamerze. Mimo tych zrozumiałych 
ograniczeń, film w znacznym stopniu od- 
daje atmosferę okresu, dramatyczną 
temperaturę wydarzeń o znaczeniu histo- 
rycznym i powszedni dzień kraju przeży- 
wającego największe wstrząsy, zagroże- 
nia i trudności. Wartość tego filmu pre- 
zentowanego na naszych ekranach z cel- 
nym, a dyskretnym komentarzem Ry- 
szarda Frelka polega przede wszystkim 
na tym, że przynosi niezwykle dużo uni- 
kalnych it dotychczas nie pokazywanych 
zdjęć archiwalnych, że przypomina wy- 
bitne postacie rewolucji, że stanowi nie 
upiększoną próbę odtworzenia dni t lat, 
które wstrząsnęły światem. 


Lata rewolucji i walk wewnętrznych 
przypomina także dwuseryjny film Stie- 
pana Kieworkowa i Erazma Karamiana 
pt. „Kamo”. Postacią pierwszoplanową 
tego filmu jest Siemion Ter-Petrosjan, 
wybitny rewolucjonista, legendarny bo- 
hater partyjnej konspiracji i walki, czło- 
wiek o niebywałej woli i szlachetnym 
charakterze, wielkiej odwadze i fantazji, 
zdumiewający przeciwników i najbliż- 
szych towarzyszy. W pierwszej serii, bli- 
skiej klasycznej formule radzieckiego fil- 
mu biograficznego, jest sporo czytanko- 
wej poprawności i solenności. W serii 
drugiej natomiast — zrealizowanej osiem 
lat później — zdecydowanie przeważają 
elementy sensacyjne i obyczajowe. Dzię- 
ki temu „Kamo — niebezpieczna misja” 
uzyskuje samodzielną wartość filmową, 
nie przestając jednocześnie być świadec- 
twem przypominanych czasów i wyda- 
rzeń. | 

Spośród festiwalowych filmów premie- 
rowych poświęconych rewolucji najwy” 
bitniejszym osiągnięciem wydaje się 
„Pierwszy nauczyciel” Andrieja Michał- 


kow-Konczałowskiego, zrealizowany we- 
dług opowiadania Czingiza Ajtmatowa. 
Nieprzypadkowo film ten wyświetlany 
był w Warszawie w kinie dobrych fil- 
mów „Wiedza”, ale chyba tylko przez 
przeoczenie ominął inne zeroekranowe 
kina stolicy. 

Jeżeli brać pod uwagę warstwę fabu- 
larną, „Pierwszy nauczyciel” jest historią 
młodego Kirgiza —  czerwonoarmisty 
t komsomolca, który przybywa do kirgis- 
kiega aułu jako rzecznik i inicjator re- 
wolucyjnych przemian. W tej prostej hi- 
storii udało się jednak autorom filmu za- 
wrzeć wiele prawd ogólnych i uczynić 
z niego zarówno opowieść o jednostko- 
wych przeżyciach ludzkich, jak ś mały 
filmowy traktat o rewolucji. „Pierwszy 
nauczyciel” jest bowiem realizacją arty- 
stycznie dojrzałą i myślowo bogatą. Nie- 
którzy nawet porównują ten film z dzie- 
łami japońskiego mistrza, Akiro Kuro- 
sawy. 

Diuszen jest jednym z tych szerego- 
wych żołnierzy rewolucji, których por- 
wał jej program społeczny i natchnął za- 
pałem do tworzenia nowego, sprawie- 
dliwszego świata. W ogniu walki o umoc- 
nienie władzy radzieckiej Diuszen otarł 
się o wielką politykę i poznał wielkie 
tdee, tnstynktownie przylgnął do nich 
t uczynił z nich swój program życiowy. 
W roku 1923, a więc tuż po ukształtowa- 
niu się Związku Radzieckiego jako pań- 
stwa, ów Diuszen przybywa do małej 
kirgiskiej wsi z zamiarem włączenia jej 
w proces socjalistycznych przeobrażeń. 
Zaczyna od organizowania szkoły, od 
zjednywania ludzi dla idei uczenia dzie- 
ci, ale gdy cel osiągnie i przyjdzie mu 
uczyć, zrozumie, że sam temu nie podo- 
ła. Zdecydowanie przeciwstawia się sta- 
rym obyczajom wyrosłym na gruncie 
stosunków feudalnych, robiąc to nawet 
za cenę największego ryzyka. Czyni to 
także mimo świadomości, że jego walka 
z tymi obyczajami nie może jeszcze 
uszczęśliwić ludzi, w których interesie 
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działa. Jest gotów do każdego poświęce- 
nia. Nie boi się żadnych trudności ant 
ofiar, tego samego żądając od innych. 
Diuszen, jak wielu szarych żołnierzy re- 
wolucji, jest półanalfabetą. Nie widzi więc 
nowego programu w kategoriach poli- 
tycznych czy ideologicznych. Natomiast 
wie, choćby ze swych doświadczeń, że 
źródłem zależności człowieka od człowie= 
ka jest brak świadomości i wiedzy. Zna 
obyczaje kirgiskie, ale rozumie, że nie 
można ich akceptować, skoro są sprzecz- 
ne z naturalnym dążeniem człowieka do 
postępowania zgodnego ze swymi uczu- 
ciami. Diuszen jest rewolucjonistą i chce 
zrewolucjonizować stosunki na kirgiskiej 
wst, tzn, chce ją przybliżyć do współ. 
czesnego świata, wyzwolić od życia w za- 
leżności, od konieczności zrzekania się 
czysto ludzkich aspiracji. Istotą jego dą- 
żeń jest więc emancypacja społeczna 
ti obyczajowa. I tym w gruncie rzeczy 
jest dla niego rewolucja. Tak też rozu- 
mieją jego intencje kirgiscy chłopi i dla- 
tego nie są ich przeciwnikami. Dramaty 
zaczynają się dopiero wówczas, gdy ma- 
ją akceptować metody, którymi Diuszen 
wprowadza w życie te szlachetne idee. 
Pokazanie rewolucji ' jako procesu 
emancypacyjnego jest sukcesem zarówno 
pisarza Ajtmatowa, jak i reżysera Mi- 
chałkow-Konczałowskiego. Oznacza to 
bowiem przedstawienie jej istotnych źró- 
deł i celów bez politycznych komplikacji, 
zaciemniających niekiedy obraz oraz 
właściwy sens wydarzeń i procesów. 
„Pierwszy nauczyciel” jest spojrzeniem 
na szeregowych żołnierzy rewolucji z od- 
ległej perspektywy czasowej. Ten dy- 
stans ułatwił Ajtmatowowi i Konczało- 
wskiemu rzeczową oraz wnikliwą analizę 
postawy i charakteru Diuszena, Diuszen 
jest człowiekiem młodym i ideowo jesz- 
cze niedojrzałym, ma temperament gwał- 
towny it wielką pasję walki o nowy ład. 
Jest uczciwy, ale ti niecierpliwy, wra- 
żliwy, ale równocześnie także nietoleran= 
cyjny. Na przemian zyskuje i traci sym- 
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patie t sprzymierzeńców. Nie ustępuje 
jednak, będąc intuicyjnie świadomy swej 
misji i instynktownie wyczuwając ko- 
nieczność dokonania przemian, które re- 
wolucja wypisała na swoich sztanda- 
rach. 

W osobowości Diuszena znajdujemy 
więc cechy charakterystyczne dla wielu 
szeregowych rewolucjonistów ukształto- 
wanych w ogniu krwawych walk, dla 
wielu szeregowych żołnierzy rewolucji, 
których życiową i tdeową szkołą były 
tylko fronty wojny domowej t świado- 
mość zrodzona z poczucia krzywdy, ja- 
kiej doznawali przed rewolucją. W tym 
kontekście konflikty Diuszena z jego na- 
turalnymi sojusznikami i jego porażki 
odsłaniają istotne źródła wypaczeń. 

Oglądając ten film odnosi się wraże- 
nie, że scenarzysta i reżyser ukazują re- 
wolucję i analizują jej drogi z precyzją 
niemal naukową. Nie boją się żadnych 
prawd rzeczywistych. Nie traktują złożo- 
nych problemów jednostronnie, lecz w 
ich rozlicznych komplikacjach, bo tylko 
w takim ujęciu odnaleźć można pełny 
wymiar dontosłych procesów  społecz- 
nych, 

Kinematografia radziecka dała nam 
szereg znakomitych dzieł o rewolucji, 
pasjonujących i doskonałych pod wzglę- 
dem formalnym. „Pierwszy nauczyciel” 
jest kontynuacją tych dzieł zarówno pod 
względem artystycznym, jak t myślo- 
wym. W filmie znajdujemy sporo obra- 
zów pięknych t wzruszających, sporo 
obrazów surowych i wielce dramatycz- 
nyem, a przede wszystkim wiele cennych 
spostrzeżeń t myśli. Przed czterdziestu 
laty na wschód wybrał się Wsiewołod 
Pudowkin dla odkrycia temperatury 
i źródeł tamtejszych walk rewolucyj- 
nych. W rezultacie tej wyprawy otrzy- 
maliśmy jedno z najbardziej zdumiewa- 
jących t brawurowych dzieł filmowych, 
słynną „Burzę nad Azją”. Teraz na 
wschód wyruszył młody Michałkow- 
-Konczałowski t przywiózł „Pierwszego 
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nauczyciela”, jeden z najbogatszych my- 
ślowo filmów radzieckich ostatnich lat, 
film nie mniej mądry niż głośne dzieło 
Michaiła Romma pt. „Dziewięć dni jed- 
nego roku”. 

Wydarzeniem tegorocznego Festiwalu 
Filmów Radzieckich były dwie pierwsze 
części czteroseryjnej ekranizacji „Wojny 
t pokoju”, zrealizowanej przez Sergiusza 
Bondarczuka. Film jest panoramiczny 
t barwny, gra w nim kilkudziesięciu ak- 
torów i dwadzieścia tysięcy statystów, co 
najwymowniej świadczy o rozmachu 
t rozmiarach tego przedsięwzięcia — 
największego w dziejach radzieckiej ki- 
nematografii 4 jednego z największych, 
na jakie kiedykolwiek odważył się film. 
Ale mimo rozmachu i rozmiarów tego 
przedsięwzięcia, film Bondarczuka po- 
winno się zaliczać nie do grupy supergi- 
gantów filmowych, lecz raczej do grupy 
wielkich ekranizacji najwybitniejszych 
dzieł literatury światowej. Celem Bon- 
darczuka nie było bowiem stworzenie 
superwidowiska, lecz maksymalnie wier= 
ne przeniesienie na ekran wszystkich 
myśli t sugestii zawartych w monumen- 
talnym dziele epickim. I ten cel został 
osiągnięty w takim stopniu, w jakim to 
było możliwe, w jakim środki wyrazu 
filmowego przylegają do literackich spo- 
sobów zapisu myśli i zdarzeń. 

W rezultacie ekranizacja Bondarczuka 
zawiera nie tylko wszystkie wątki fabu- 
larne pierwowzoru literackiego t nie tyl- 
ko pełny zestaw postaci czy zdarzeń. W 
tej filmowej wersji „Wojny i pokoju” od- 
najdujemy także klimat tołstojowskiego 
dzieła, atmosferę epoki, refleksje i suge- 
stie moralno-filozoficzne wielkiego pisa- 
rza 1 myśliciela. Przede wszystkim zaś 
odnajdujemy postaci 4 charaktery nie 
atelierowe, lecz prawdziwie rosyjskie, 
z ich mentalnością i specyfiką psycholo- 
giczną, sposobem myślenia i reakcji na 
doświadczenia życiowe. 

Zachowanie w utworze filmowym ab- 
solutnej wierności literackiemu pierwo- 
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wzorowi o tak rozległej skali epickiego 
spojrzenia na ludzi it historię musiało 
wiązać się z pewnym rozluźnieniem Try- 
gorów czysto filmowych, to zaś musiało 
odbić się na wartości „Wojny i pokoju” 
Bondarczuka jako dzieła filmowego. Pe- 
dantyczne wyliczenie skaz niczego tu 
jednak nie wyjaśni. Tym bardziej że 
Bondarczuk z niczego nie rezygnuje do- 
browolnie, lecz dopiero pod naciskiem 
konieczności, tym bardziej że każdą ska- 
«zę stara się jakoś zrekompensować. 


Mówiąc o walorach ekranizacji Bon- 
darczuka, należy wymienić przede wszy- 
stkim aktorstwo. W amerykańskiej wer- 
sjt filmowej „Wojny t pokoju”, którą 
przed paroma laty pokazywano na na- 
szych ekranach, aktorstwo było bardzo 
dobre. W filmie Bondarczuka jest omo 
jednak lepsze, a w każdym razie bliższe 
naszym wyobrażeniom o tołstojowskich 
postaciach. Tamto aktorstwo było war- 
sztatowo bezbłędne, miało finezję i ar- 
tystyczną konsekwencję. Widoczne jed- 
nak było, że to nie wystarcza jeszcze do 
osiągnięcia tego stopnia prawdy we- 
wnętrznej, która by z postaci filmowych 
pozwalała uczynić charaktery głęboko 
narodowe. W filmie zaś tak bogatym w 
postacie pierwszoplanowe i ważne dla 
myśli przewodnich ma to znaczenie wręcz 
kapitalne. Poza tym aktorstwo w amery- 
kańskiej ekranizacji „Wojny t pokoju” 
było nierówne. Obok głównych ról, za- 
granych bardzo dobrze, zdarzyły się po- 
„stacie bez wyrazu. W filmie Bondarczu- 
ka natomiast każda rola jest wypraco- 
wana i przemyślana do końca. Co się zaś 
tyczy głównych bohaterów... Rolę Nata- 
szy Rostowej gra doskonała Sawieljewa, 
Andrzeja Bołkońskiego Wiaczesław Ti- 
chonow, a Piotra Biezuchowa sam Bon- 
darczuk. Są to role wyborne, wytrzymu- 
jące wszelkie porównania. I jak słusznie 
już ktoś powiedział, trudno tu mówić o 
grze w obiegowym znaczeniu tego słowa, 
bo ci aktorzy — szczególnie zaś Sergiusz 
Bondarczuk — nie tyle grają określone 
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postacie, ile są tymi postaciami, Gdyby 
nie okoliczność, że w tej „Wojnie i poko- 
ju” znajdujemy przykłady dobrej roboty 
filmowej, zwłaszcza w scenach batali- 
stycznych i scenie pojedynku, można by 
powiedzieć, że jest to przede wszystkim 
film aktorski, 


Film „Zosia” Michaiła Bogina zreali- 
zowany został przy współpracy polskich 
aktorów, operatora Jerzego Lipmana 
i zespołu „Kamera”. Rzecz rozgrywa się 
w przedostatnim roku wojny na terenie 
Polski, a jego treścią są uczucia i związ- 
ki uczuciowe łączące ludzi różnych kra- 
jów w wojennych okolicznościach. Woj- 
na w tym filmie jest obecna od począte= 
ku do końca; od pierwszego do ostatnie- 
go kadru odczuwa się jej ciśnienie, ona 
determinuje losy ludzkie, ale nie kształtu- 
je postaw moralnych ludzi, nie pozbawia 
ich wrażliwości uczuciowej. Okrucień- 
stwo wojny, ocieranie się o śmierć i ko- 
nieczność zabijania, aby ocalić siebie 
t innych, nie ma w tym filmie negatyw- 
nego wpływu na sferę przeżyć wewnętrz- 
nych, a nawet je sublimuje, bo rodzi tęs- 
knoty za pięknem i czystością. 

Reżyser nie twierdzi oczywiście, Że to 
jest prawda absolutna, że inaczej nie 
bywa. Dlatego też konsekwentnie utrzy- 
muje film w tonacji lirycznej ballady, 
dlatego też prezentuje swoje spostrzeże- 
nia jako prawdę liryczną, bliższą praw- 
dzie liryki baśniowej niż twardej logice 
lat wojny. Czyni to zresztą Bogin kon- 
sekwentnie. Jego bohaterzy są bardziej 
żołnierzami z przypad:u it konieczności 
niż charakteru. Są dzielni t męscy dopóty, 
dopóki mają w ręku broń, a przed sobą 
śmiertelnego wroga. Gdy okoliczności się 
zmienią, gdy minie zagrożenie — wtedy 
nie potrafią nawet ukryć swej chiopię- 
cości. Wtedy właśnie przełożeni strofują 
ich jak sztubaków, wtedy onieśmiela ich 
obecność pięknej, a zalotnej dziewczyny. 
To zaś ulegnie zmianie, gdy znowu zaj- 
mą miejsca w bojowym szyku. 

W kręgu poetyckiej legendy należy 
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umiejscowić także film Wadima Łysienki 
pt. „Gdy odlatują bociany”, z tym jednak 
że jest on bliższy formule poetyckiej 
przypowieści niż lirycznej ballady. 
W przypowieści tej chodzi o indywidual- 
ne marzenia i aspiracje człowieka, o we- 
ryfikację tych marzeń i aspiracji przez 
konfrontację z dokonaniami innych lu= 
dzi. Film nie jest pozbawiony uroku, lecz 
niestety ma także pewne naiwności. Po- 
nadto za dużo w nim patosu, oczywistej 
dydaktyki i pogoni za wielkimi metafo- 
rami. 


ją trzy filmy: „Człowiek, którego ko- 
cham” Karasika, „Niefortunny dzień” 
Jegorowa i „Kaukaska branka” Gajdaja. 
W filmie „Człowiek, którego kocham” 
szczególnie interesuje zderzenie postaw 
życiowych reprezentowanych przez ludzi 
trzech różnych pokoleń. W „Kaukaskiej 
brance” znajdujemy elementy dobrej 
komedii obyczajowej t satyry. W „Nie- 
fortunnym dniu” natomiast jest sporo 
celnych obserwacji dnia codziennego, re- 
jestrowanych przez kamerę towarzyszącą 
młodemu człowiekowi w jego powszed- 
nich zajęciach i perypetiach. 

Cykl retrospektywny, przypominający 
głośne ociągnięcia radzieckiej kinemato- 
grafii, jest — jak to już powiedzieliśmy 
— zestawem imponującym. Przypomina 
trzy okresy zasadnicze. Początki tej kine- 
matografii, lata trzydzieste t renesans z 
przełomu lat pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych. W filmach przypominających 
początki kinematografii radzieckiej nie- 
trudno określić źródła jej wielkości. Fil- 
my Eisenstetna t Pudowkina miały duże 
znaczenie dla rozwoju it przyszłości kina, 
ponieważ były absolutnie nową jakością. 
Nie tyle dlatego, że jako pierwsze podję- 
ły problematykę walk rewolucyjnych i 
bohaterami uczyniły ludzi pracy, ile ze 
względu na to, że odkrywały istotę filmu 
dotychczas tylko przeczuwaną przez 
awangardowych poetów i malarzy, tj. ar= 
tystyczną istotę montażu, 


Pewne problemy obyczajowe podejmu- 


Obok tych znakomitości kino radziec- 
kie miało także plejadę utalentowanych 
reżyserów, którzy realizowali filmy lu- 
biane i popularne wśród radzieckich ki- 
nomanów. W niedobrym okresie dla fil- 
mu radzieckiego, tzn, w latach od dru- 
giej połowy lat trzydziestych do połowy 
lat pięćdziesiątych — właśnie oni zdoby- 
walś się na filmy o trwałych wartościach, 
takie jak np. „Czapajew”, „Delegat flo- 
ty” czy głośna trylogia „Młodość Mak- 
syma”, „Powrót Maksyma” 4 „Mak- 
sym”. Filmy te, o czym nie zaw- 
sze się dziś pamięta, nie tylko zdoby- 
ły uznanie u widzów radzieckich, lecz 
także były nagradzane na międzynaro- 
dowych przeglądach i festiwalach. Twór= 
cy tych filmów, podobnie jak większość 
reżyserów zaliczanych w latach dwudzie- 
stych do tzw. drugiej linii, podjęli — już 
pod nieobecność Eisensteina i Pudowki- 
na — trud myślowej it artystycznej odno- 
wy radzieckiego filmu. Drogę tej odnowy 
wyznaczają między innymi takie znane 
u nas filmy, jak wznowione obecnie ,„,Le- 
cą żurawie” Kałatozowa czy „Czyste 
niebo” Czuchraja. 


W filmach tych, będących reakcją na 
okres schematyzmu i uproszczeń, reżyse- 
rzy radzieccy ukazali ludzkie życie w je- 
go dramatycznych komplikacjach ti tra- 
gizmie, przeżycia ludzi uwikłanych w 
wojnę i sytuncje ostateczne, które kładły 
się na barki zwykłych ludzi ciężarem, 
zdawałoby się, ponad ludzką miarę. Uka- 
zując te dramaty, przejmujące w swej 
historycznej i psychologicznej prawdzie, 
nachylając się z głębokim zrozumieniem 
nad losami ludzi poddanych najcięższym 
próbom — radzieccy reżyserzy znowu 
odnajdywali w człowieku jego ludzką 
wielkość, Były to słowa ważkie, prawdy 
uniwersólne, których symbolem dosłow- 
nym ti przenośnym stał się głośny film 
Bondarczuka i Szołochowa pt. ,,LO3 Czło- 
wieka”. 


K.K. 
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Pięódziesiąta rocznica Rewolucji Paź. 
dziernikowej była w polskim ruchu 
wydawniczym bodźcem do pojawienia 
się wielu publikacji. Niektóre z nich 
miały charakter okazjomalny, służyły 
zaspokojeniu spotęgowanych zaintere- 
sowań czytelniczych. Inne — i te jako 
trwały dorobek najbardziej cieszą — 
podsumowywały wieloletnie planowe 
badania przeprowadzane indywidualnie 
lub zespołowo. 

Monografia Walentyny Najdus *) sta- 
nowi właśnie podsumowanie wyników 
wieloletnich wytrwałych badań. Za- 
świadczyły o tym liczne publikacje 
autorki oraz wykaz wykorzystanych 
materiałów z jedenastu radzieckich (w 
Leningradzie, Moskwie, Kijowie, Char- 
kowie i Tbilisi) i trzech polskich archi- 
wów. Ale w bardziej oczywisty sposób 
świadczy o tym treść książki: dro- 
biazgowo przeanalizowany materiał, z 
ulotnych fragmentów  spojony w 
uchwytną i przekonującą całość, 


Zarówno czytelników=laików, jak 1 
zawodowych historyków irytuje nieraz 
ujmowanie wielkiej problematyki hi- 
storycznej wyłącznie niemal z punktu 
widzenia przysłowiowej „sprawy pol- 
skiej”. Jest zasługą Najdus, że ukazała 
wymiar owej „sprawy polskiej” na tle 
dziejącej się w Rosji rewolucji, wy- 
miar niezwyczajny, wart rzeczywiście 
zbadania, przemyślenia i przedstawie- 
nia. 

Temu celowi służy także zasięg pro- 
blematyki. Wielki rozdział „Uchodź- 
czym szlakiem” poświęcony jest gene- 
zie. Autorka odpowiada w nim na py- 
tanie, skąd się wzięli Polacy w głębi 


państwa rosyjskiego i ilu ich było, kim 


s) W. Najdus: Polacy w rewolucji 1917 roku. 
PWN 196%, str. 401, mapy. 


byli i gdzie zamieszkiwali. Już w eaa- 
mej liczebności Polaków w głębi pań- 
stwa rosyjskiego znajduje wyjaśnienie 
ranga tematu. Było ich ponad 3, wed- 
ług niektórych obliczeń aż 4 miliony. 
Jak wielka to liczba, świadczyć mogą 
porównania. W całym zaborze pruskim 
żyło wówczas niewiele ponad 3,5 mln 
Polaków, w zaborze austriackim nie- 
wiele ponad 4 mln Polaków. Ta lud- 
ność polska osiadła byłą częściowo w 
głębi państwa rosyjskiego już od dzie- 
sięcioleci, a nawet od stuleci (jak na 
Ukrainie i Białorusi), Niemal w poło- 
wie jednak przybyła na wschód pod- 
czas pierwszej wojny światowej, w wy 
niku przeważnie przymusowej ewa- 
kuacji z obszarów zajmowanych przez 
wojska niemieckie i austro-węgierskie. 
Z masowości środowiska polskiego w 
Rosji wynikała także dalsza konsek- 
wencja. Było to przede wszystkim śro- 
dowisko ludowe, chłopskie i robotni- 
cze. Najdus zbadała rozmieszczenie 
Polaków na obszarze państwa rosyj- 
skiego. Tylko z niewielu obszarów 
azjatyckich i kaukauskich brak danych 
o ich obecności. Wszędzie indziej prze- 
bywali oni w mniejszej lub większej 
liczbie, najliczniej w obszarach przy- 
frontowych oraz w najbardziej rozwi- 
niętych gospodarczo guberniach, głów 
nie jekaterynosławskiej, piotrogrodz- 
kiej i moskiewskiei. W centralnych 
ośrodkach rewolucji rosyjskiej znalaw» 
zły się więc silne środowiska polskie. 

Rozdział monografii Najdus, poświę- 
cony liczebności środowisk polskich w 
Rosji oraz ich strukturze społecznej i 
terytorialnej, stanowi część niezwykle 
ważną dla całości obrazu. Zarazem 
przez odmienność materiału źródłowe- 
go i problematyki autorka musiała 
rozbudować warsztat badawczy, iwy= 
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kroczyć poza metody stosowane przez 
historyka dziejów politycznych. Choć 
Sprawy poruszone w tym rozdziale ze 
względu na kontrowersyjność źródeł i 
ich interpretacji budzić będą dyskusje 
specjalistów, duży wkład Najdus jest 
bezsporny. 

Znacznie mniej ambitny charakter 
ma kolejny rozdział monografii, przed- 
stawiający losy Polaków mna rosyjskiej 
emigracji przed wybuchem rewolucji 
lutowej 1917 r. Znacznie więcej miej- 
sca zająła w nim zorganizowana dzia- 
łalność komitetów, związków i stowa- 
rzyszeń aniżeli analiza warunków ży” 
cia milionowych rzesz. Można zrozu- 
mieć, że autorce zabrakło tu możliwo= 
ści i czasu, skoro i ten rozdział ma 
właściwie charakter wstępny, a przy 
głębszym ujęciu trzeba by właściwie 
rozwinąć go w samodzielną wielką pra- 
cę naukową. Nie od rzeczy będzie tu 
przypomnieć, że wyłącznie środowisku 
polskiemu w Piotrogrodzie w latach 
1914—1917 musiała poświęcić przed nie- 
dawnym czasem obszerną monografię 
Irena Spustek. 


Trzon pracy Najdus stanowią roz- 
działy o udziale Polaków w wydarze- 
niach rewolucyjnych 1917 r. Temat zo- 
stał przy tym podwójnie ograniczony. 
Z jednej strony chronologicznie, aibo- 
wiem praca nie sięga właściwie poza 
styczeń 1918 r., a więc ogranicza się 
do okresu zwycięstwa rewolucji. Dzie- 
je Folaków w czasie utrwalania rewo- 
lucji zasługiwałyby na pewno na 
uwagę i można mieć nadzieję, że Naj- 
dus zajmie się w przyszłości i tym te- 
matem, który poruszała już nieraz w 
artykułach. Z drugiej strony ograni- 
czona została właściwie problematyka 
pracy, albowiem Najdus skupiła uwa- 
gę przede wszystkim na siłach poli- 
tycznych przynajmniej częściowo po- 
pierających rewolucję. Polskie siły 
kontrrewolucyjne, które odgrywały w 
Rosji niebłahą rolę, zostały potrakto- 
wane marginesowo. Trudno by o oba 
te ograniczenia mieć do autorki pre- 
tensje. Pozostała właściwie w zgodzie 
z przyjetym i uwidocznionym w tytule 
założeniem. Podjęła problem ogromnej 
wagi, kluczowe zagadnienie. Do wyni- 
ków jej badań nawiązywać więc będą 
musieli ci, którzy zechcą obraz uzupeł- 
nić. 

Z zagadnień podiętych przez Najdus 
kilka zasługuje na szczególną uwagę. 
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Jednym z nich są dążenia zjednocze- 
niowe w polskim ruchu socjalistycz- 
nym. Pisano już o nich wielokrotnie, 
choć przeważnie sprowadzając sprawę 
do działających na Ukrainie zjednoczeń 
socjalistycznych polskich, a szczególnie 
zjednoczenia w Charkowie. Najdus po- 
trafiła ukazać polski ruch zjednocze- 
niowy w powiązaniu x tendencjamk 


przejawiającymi się w rosyjskim ru- 


chu socjalistycznym, potrafiła przed- 
stawić uwarunkowania akcji zjedno- 
czeniowych oraz ich wewnętrzne kon= 
flikty. 

Drugim są zmiany, jakie zaszły w 
organizacjach polskich partii robotni- 
czych działających w Rosji. Interesu- 
jąco, choć jeszcze niezupełnie przej- 
rzyście, przedstawiono sprzeczności 
poglądów na temat kwestii narodowej 
i sprawy niepodległości Polski w 
SDKPiL. Nieprzejrzystość nie jest 
zresztą zarzutem pod adresem Najdus. 
Znacznie bardziej jest zapewne wyni- 
kiem niepełnej jasności zajmowanych 
naówczas postaw, zwłaszcza gdy mowa 
o tych, którzy zaczynali — lecz dopie- 
ro zaczynali — rewidować poglądy tra- 
dycyjne. Interesujące są rozważania 
na temat dążeń do zjednoczenia PPS- 
Lewicy i PPS „fraków” w jedną partię, 
ukazanie źródeł tych dążeń, a następ- 
nie ich upadku na tle całkowicie od- 
miennecj ewolucji obu partii. 

Szczególne zainteresowanie muszą 
budzić fragmenty, przedstawiające 
udział Polaków w zasadniczych wyda- 
rzeniach rewolucyjnych w Piotrogro- 
dzie i na prowincji. Wiele tu nowego 
materiału faktycznego, wiele mało zna= 
nego, a niezwykle ciekawego. Czytelni- 
ków zainteresuje na pewno udział Po- 
laków w centralnych i lokalnych kie- 
rownictwach akcji rewolucyjnych oraz 
ich obecność na ważnych posterunkach. 
Autorka obficie szafuje materiałem, 
nazwiskami, faktami, znacznie obficiej 
niż we fragmentach poświęconych in- 
nym momentom historycznym. Wydaje 
się to uzasadnione, gdyż odpowiada za- 
interesowaniom czytelniczym. 

Sporo miejsca zajmują w pracy wy- 
darzenia związane z losem i działania- 
mi żołnierzy-Polaków. O tvm pisano 
już stosunkowo dużo. Autorka najbar- 
dziej interesująco przedstawiła wyda- 
rzenia, zwiazane z rozwiązaniem 1 Pol- 
skiego Pułku Rewolucyjnego, tzw. Puł- 
ku Biełgorodzkiego. Wydaje się, że nie- 
znacznie wykraczając poza dotychcza- 


sowe badania dała ona znacznie bo- 
gatszą, pełniejszą I bardziej wyważoną 
interpretację. Wynika to z powiązania 
problematyki polskiej z rosyjską i 
ukraińską, z rzetelnej znajomości 
atmosfery okresu rewolucyjnego, spoj- 
czenia na problem z różnych punktów 
widzenia. 

W podsumowaniu pracy pisze Najdus 
o wielu uchodźcach, którym po powro- 
cie do kraju „doświadczenie uzyskane 
w Rosji pozwoli po nowemu spojrzeć 
na dzień powszedni we własnej ojczyż- 
nie”. Z tym poglądem zgodzą się ba- 
dacze dziejów Polski, szczególnie ci 
z nich, którzy zajmowali się wydarze- 
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niami lat 1918 i 1919. Ale raz jeszcze 
podkreśla to znaczenie przeprowadzo- 
nych badań. Polacy w Rosji nie byli 
trwale oderwaną od życia w kraju dia- 
sporą. Ich losy znajdują się może w bo- 
cznym nurcie polskiego życia narodo- 
wego dopóty, dopóki przebywają na 
emigracji. Ale nurt ten dołącza do nur- 
tu centralnego w znacznej mierze już 
w roku 1918. 

W ten sposób książka Najdus nie 
odgrywa jedynie roli pomnika wysta- 
wionego polskim rewolucjonistom. Jest 
ważkim ogniwem w badaniu zasadni- 
czych problemów rozwoju polskiego 
życia politycznego. | 


I 


OD CHŁOPA DO ROLNIKA 


rec. Zofia Kamieńska 


Wydany przez Ludową Spółdzielnię 
Wydawniczą IV tom pamiętników mło- 
dego pokolenia wsi, zatytułowany „Od 
chłopa do rolnika”*), stawia jeden z 
najbardziej aktualnych problemów 
współczesnej wsi, sprawę kształtowa- 
nia się zawodu rolnika. Tom zawiera 
36 pamiętników wybranych spośród 
blisko 5,5 tys. prac nadesłanych na 
konkurs, rozpisany przed sześciu laty 
przez Związek Młodzieży Wiejskiej 
wspólnie z Komitetem Badań nad Kul- 
turą Współczesną PAN oraz Ludową 
Spółdzielnią Wydawniczą. 

Pozycje wybrane do tego tomu obej- 
mują wypowiedzi tych uczestników 
konkursu, dla których podstawowym 
zajęciem jest rolnictwo. Podstawowym 
nawet wówczas, gdy łączą oni ten za- 
wód z dodatkowym zawodem robotni- 
ka, rzemieślnika czy pracownika umy- 
słowego. Włączenie do tomu również 
pamiętników tych dwuzawodowców 
zmierza — jak podkreśla to we wstępie 
Eugenia Jagiełło-Łysiowa — do roz- 
szerzenia problematyki i wyznaczenia 


*) Młode pokolenie wst Polski Ludowej = 
Pamiętniki t studia — Od chłopa do rol- 
nika. Tom IV. Przedmowa: Józef Chała- 
siński. Wybór, wstęp i opraccwanie: 
Eugenia Jagiełło-Łysiowa, LSW Warsza» 
wa 1967, str. 702. 


roli społecznej i kulturowej rolników, 
pracujących dodatkowo w innych za- 
wodach, w „formowaniu się wzorów 
aspiracji” w społeczności wiejskiej. 
Pamiętniki zebrane w tym tomie pi- 
sane są wyłącznie przez rolników pra- 
cujących w gospodarstwach indvwi- 
dualnych. Obok pamiętników rolników 
młodych, pracujących w  gospodar- 
stwach rodziców z perspektywą samo- 
dzielnego objęcia w przyszłości tych 
gospodarstw, znajdujemy również pa- 
miętniki rolników nieco starszych wie- 
kiem, pracujących samodzielnie. Stwa- 
rza to możliwość interesującego skon- 
frontowania aspiracji i planów mło- 
dzieży współpracującej w gospodar- 
stwie rolnym z realnymi przedsięwzię- 
ciami podejmowanymi w warunkach 
pracy samodzielnej. 


Pamiętniki wybrane do tego tomu 
zostały zaprezentowane w trzech gru- 
pach tematycznych. Część pierwsza, 
najobszerniejsza i najbardziej charak- 
terystyczna dla problematyki całego 
tomu, zawiera 21 pamiętników opubli- 
kowanych „pod wspólnym tytułem: 
„Formowanie się wykwalifikowanego 
zawodu rolniczego”. W części drugiej, 
zatytułowanej „Małżeństwo jako wyraz 
dążeń osobistych a wymogi gospodar- 
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stwa”, zamieszczono 7 pamietników, a 
8 w części trzeciej, traktującej o za- 
leżności stylu życia w czasie wolnym 
od pracy od obowiązków związanych 
z zajęciami w gospodarstwie. Podział 
ten — jak określono we wstępie — 
jest dość umowny, gdyż pamiętniki, pi- 
sane bez szczególnych dyrektyw tema- 
tycznych, z natury rzeczy poruszają 
wiele jednakawych, powtarzających się 
spraw. Dokonując jednak takiego po- 
działu, Komitet Redakcyjny wziął pod 
uwagę zagadnienia wysuwające się w 
pamiętniku na plan pierwszy i tym sa- 
mym szczególnie wzbogacające proble- 
matykę wyodrębnionych części tomu. 

Tak pomyślana konstrukcja ułatwia 
zarówno wyeksponowanie rozmaitych 
aspektów skomplikowanego procesu, 
jakim jest formowanie się świadomo- 
ści zawodowej, jak również ukazanie 
pewnych odrębności tego procesu w 
odniesieniu do zawodu rolnika, gdzie 
zwłaszcza w warunkach indywidualnej 
gospodarki mamy do czynienia z wie- 


loma pozostałościami tradycyjnych na- 


wyków. Chodzi tu przede wszystkim o 
formy tradycyjnej gospodarki rodzin- 
nej. W tej to strukturze szczególna ro- 
la przypadała kobiecie, jako partnerce 
mężczyzny, również w pracach zwią- 
zanych z produkcją rolną. Jak wynika 
z pamiętników, wciąż jeszcze ten 
wzgląd odgrywa znaczną rolę i wpływa 
między innymi na motywację wyboru 
przy zawieraniu małżeństw. 

Niemniej i w tej dziedzinie zachodzą 
coraz wyraźniejsze zmiany, ujawniają- 
ce się przede wszystkim w aspiracjach 
młodego pokolenia wsi. Niejednokrot- 
nie stają się one przyczyną konfliktów 
i jednostkowych dramatów, wówczas 
gdy nad dążeniami młodych górują 
tradycyjne względy. Wypadek taki opi- 
suje np. dziewczyna z Olsztyńskiego, 
przedstawiająca swoje losy w pamięt- 
niku zatytułowanym „„Sieroca dola”, 
którą z ukochanym chłopcem rozdziela- 
ją przesądy rodziców, bo „jego mama 
nie chce mnie za synową, jestem za 
biedna”. Jednakże tendencje do za- 
prwnienia sobie prawa do samodziel- 
fńego wyboru partnera, choć z wieloma 
komplikacjami i trudem, coraz wy- 
rażniej torują sobie drogę w życiu 
młodych. 

Rzeczą nie mniej istotną, rozszerza- 
jącą problematykę zawodu rolnika, 
podkreśloną jeszcze przez konstrukcję 
tomu, jest sprawa stylu życia, przeja- 
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wiająca się w sposobach spędzania- 
wolnego czasu 'w swoistych warunkach 
wiejskich. W świetle pamiętników wy- 
rażnie zarysowują się pewne dążenia 
i tendencje dominujące w formach 
wykorzystania czasu wolnego. Ogólnie 
biorąc, można by powiedzieć, że prze- 
waża dążność do przejmowania nowo 
czesnych wzorów stylu życia z kultury 
miejskiej. Poza tym warto podkreślić, 
że wśród form wykorzystania czasu 
wolnego dominuje przede wszystkim 
rozrywka. Te ogólne stwierdzenia, jak 
wynika jednak z relacji młodych pa- 
miętnikarzy, są przetwarzane. i nasy- 
cane nową treścią w społeczności wiej- 
skiej. W pamiętnikach, zebranych, 
zwłaszcza w części trzeciej, rysuje się 
bardzo skomplikowany obraz dążeń, 
postaw i konfliktów współczesnej wsi, 
obrazujących trudny proces kształto- 
wania warunków kulturalnągo życia, 
włączania wsi w tok ogólnonarodowych 
przeobrażeń dokonujących się w kraju 
zdobywającym rangę kraju rozwinię- 
tego, kraju nowoczesnej cywilizacji. 

W zakresie spędzania wolnego czasu 
chyba najwyraźniej widać emancypa- 
cję młodego pokolenia wsi w stosunku 
do ludzi starszych. Najostrzej również 
występuje krytycyzm w stosunku do 
tradycyjnych form i obyczajów. U wie- 
lu ta krytyka życia na wsi łączy się 
z marzeniami o życiu miejskim. Nastę- 
puje fascynacja bezkrytyczna miastem, 
którego życie wydaje się wielu pasmem 
nieustannych zabaw i rozrywek. Ale 
jednocześnie obok tych postaw, charak- 
terystycznych przede "wszystkim dla 
uchodźców ze wsi, spora część mło- 
dzieży, właśnie tej pozostającej na wsi, 
zmierza do przeobrażeń dotychczaso- 
wego życia na wsi i nadania mu rangi 
życia pełnego, obfitującego w roz- 
rywkę kulturalną. Stąd szczególne for- 
my aktywności społecznej młodzieży 
wiejskiej, która dążąc do podniesienia 
kultury życia wiejskiego widzi również 
konieczność przekształceń bazy społe- 
cznej i ekonomicznej. I to właśnie wią- 
że się z nowymi perspektywami .zawo- 
du rolniczego oraz nowoczesnymi foc- 
mami produkcji rolnej. 

Jak widać, przekształcenia obyczajo- 
wości, stylu życia ściśle dotyczą głów- 
nego tematu tomu, kształtowania się 


zawodu rolnika. Problem ten wiąże się 


z koniecznością dokonania świadome- 
go, chociaż nie zawsze z zamiłowania 
płynącego, wyboru. A także ze sprąwą 


stosunku do kształcenia zawodowego 
oraz charakterem związanych z tym 
zawodem aspiracji życiowych, odczu- 
wania jego przydatności społecznej 
i społecznego prestiżu. 

Autorzy większości pamiętników te- 
go tomu wybrali zawód rolnika z ko- 
nieczności. Zmuszeni do tego bądź sy- 
tuacją rodzinną, bądź też trudnościa- 
mi w zdobyciu innych, pozarolniczych 
kwalifikacji zawodowych. Np. autor 
pamiętnika „Dobre serce”, pracujący 
w 5-hektarowym gospodarstwie w wo- 
jewództwie kieleckim, wyjeżdża po- 
czątkowo do fabryki, zdobywa ceniony 
zawód tokarza, a jednak ostatecznie 
wraca do pracy w rolnictwie. Do po* 
zostania w gospodarstwie skłoniło go 
tylko współczucie dla starych epraco- 
wanych rodziców. I mimo zdobytego 
zawodu, mimo uzyskania niezłej pozy- 
cji zawodowej, porzuca pracę w „Ur- 
susie” i wraca na wieś z perspektywą 
zastąpienia rodziców. Bo — jak pisze 
w swym pamiętniku — ,„..jakżeż było 
opuścić takich rodziców, jakżeż było 
zapomnieć ich dobre serca, żal mi się 
zrobiło, tyle z nimi pracowałem, tyle 
starałem się robić, tak ażeby rodzice 
byli zawsze ze mnie zadowoleni, dla- 
tego też postanawiam zostać w domu 
i pracować ma roli”. Takich różnie mo- 
tywowanych, wymuszanych różnymi 
sytuacjami życiowymi decyzji możemy 
znaleźć w tomie bardzo wiele. 

Znacznie mniej spotykamy takich 
pamiętników, w których wybór zawo- 
du rolnika wynikł z zamiłowania do 
pracy na roli. Ta proporcja odpowiada 
chyba rzeczywistemu układowi społe- 

czności wiejskiej. 


W obszernym wstępie Eugenii Ja- 
- giełło-Łysiowej do pamiętników tego 
tomu, wprowadzającym w problematy- 
kę zbioru można znaleźć jeszcze jed- 
ną kategorię przyczyn pozostawania na 
roli. Gdy pozostanie w gospodarstwie 
wynika z postawy biernego trwania. 
Podstawą do wyodrębnienia tych 
trzech typów osobowości zawodowych 
dla autorki wstępu stał się — jak sama 
pisze — „czynnik mało może precyzyj- 
ny, bardzo jednak eksponowany w 
autobiografiach, a mianowicie subiek- 
tywne obranie zawodu, jako zawodu 
z zamiłowania („Jestem rolnikiem, bo 
lubię rolnictwo”), z konieczności („Je- 
stem rolnikiem, bo muszę”) oraz nie 
spotkana właściwie w pamiętnikach 
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postawa biernego „trwania” przy za- 
jęciu rodziców bądź bezrefleksyjnego 
dziedziczenia („Tak się zostało na 
wsi”). Rzecz zrozumiała, że grupa ta 
mie jest reprezentowana także w oma- 
wianym tomie. Chodzi tu bowiem o lu- 
dzi biernych życiowo, zostających na 
wsi wskutek inercji i braku inicjatywy, 
a więc ludzi, którzy raczej nie pisują 
pamiętników. 

w opublikowanych pamiętnikach 
znajdujemy oceny młodzieży pozosta- 
jącej na wsi, z których by wynikało, 
że spory jeszcze odsetek tej grupy te” 
prezentuje taką właśnie bierną posta- 
wę. Siedemnastoletni autor pamiętnika 
pt. „Ufam swoim mięśniom i umysło- 
wi” oblicza, że w jego wsi, liczącej 
„około 150 numerów”, największą, bo 
obejmującą 43%, STUPĘ wśród młodych 
w wieku od 16 do 20 lat stanowią pra- 
cujący poza rolnictwem. Ale wszyscy 
oni mieszkają na wsi, choć przeważnie 
dojeżdżają do pracy w mieście i za- - 
mierzają na stałe wieś opuścić. 329% 
to młodzież ucząca się i zamieszkująca 
w mieście, a tylko 25%, pracująca w 
gospodarstwie. Autor pamiętnika w 
bardzo trudnych warunkach w trybie 
eksternistycznym ukończył szkołę pod- 
stawową, którą wskutek komplikacji 
rodzinnych musiał przerwać w 5 klasie. 
Ma przy tym, jak widać, ambicje sta- 
łego rozszerzania swojej wiedzy. Chce 
się uczyć, chce zdobyć kwalifikacje do 
pracy w rolnictwie. Dąży do podnie- 
sienia zaniedbanego gospodarstwa .0j- 
cowskiego, w którym chce pracować. 
Chce — jak pisze — „uczestniczyć w 
dziele budowy nowej wsi, w której lu- 
dzie będą wspólnie tworzyć jej nowe 
oblicze”. Czuje się jednak osamotniony 
w swych dążeniach. O młodzieży, która 
została na wsi, pisze: ,,..wszyscy oni 
albo nie ukończyli szkoły podstawo- 
wej, albo też swoją edukację skoń- 
czyli na siedmiu klasach i wcale, albo 
bardzo rzadko, zaglądają do książki, 
po prostu nie rozwijają swego intelek- 
tu”. Wprawdzie nieco dalej uzupełnia, 


* że są na wsi młodzi, „którzy mając 


ukończone tylko siedem klas należą 
do grupy postępowej”. Oznacza to, że 
chcą oni iść z postępem, uczestniczyć 
w przemianach, ale i wśród nich do- 
minuje tendencja do przeniesienia się, 
gdy się nadarzy okazja, w warunki 
miejskie. Najbliżsi są autorowi ci, któ- 
rzy zdobywają wiedzę, chcąc powrócić 
na wieś, aby tu pracować. 
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Takie postawy współuczestniczenia w 
przebudowie wsi reprezentują, jak 
można wnioskować z pamiętników, ci 
przede wszystkim, którzy z zamiłowa- 
nia wybrali zawód rolnika. U podstaw 
ich motywów znajdujemy różne przy- 
czyny. Od sentymentalnych nastrojów, 
związanych z urokami wiejskiego pej- 
zażu, przez dobre doświadczenie wła- 
snych rodziców, po racjonalne rozwa- 
żania o wadze i znaczeniu produkcji 
rolniczej w gospodarce narodowej. 
Niezależnie od motywacji, jakie zade- 
cydowały o chęci pozostania w gospo- 
darce, wszyscy wybierający zawód rol- 
nika wiążą swe zawodowe plany 
z przekształceniem warunków życia na 
wsi. W świadomości młodego pokolenia 
wsi narasta potrzeba działania w kie- 
runku unowocześnienia produkcji rol- 
nej oraz stworzenia warunków do za- 
spokojenia nie tylko materialnych, ale 
i duchowych potrzeb ludności wsi. 
A wraz z tym podnosi się zapotrzebo- 
wanie na rzetelną wiedzę, na zdobycie 
kwalifikacji zawodowych do pracy w 
rolnictwie, do czynnego uczestnictwa 
w przemianach życia wiejskiego. 

Zachęcony przykładem światłego oj- 
ca, gospodarza przodującego w swojej 
wsi, 17-letni chłopiec z Kieleckiego 
zostaje po ukończeniu szkoły na wsi 
i pracuje w gospodarstwie. Ale po 
paru latach dochodzi do  przeko- 
nania, że aby iść za przykładem 
ojca, musi zdobyć wykształcenie rolni- 
cze. „Noszę się z zamiarem skończenia 
szkoły rolniczej, widzę w rolnictwie 
wielką przyszłość w obecnym ustroju, 
czego dowodem jest u nas melioracja 
kosztem około 10 milionów złotych. 
Na tym polu można pracę zmechanizo- 
wać. Na żadne stanowisko w mieście 
nie zamieniłbym się. Jeżeli na mojej 
opoczyńskiej wsi, do której — jak mó- 
wi ojciec mój — przed wojną wstydzil 
się żołnierze w wojsku przyznać, że 
z niej pochodzą, dziś kosztem ponad 
dziesięć milionów złotych melioruje 
się grunty, to perspektywy na przy- 
szłość są z pewnością”. 

Jak trudno toruje sobie drogę w spo- 
łecznej świadomości idea przygotowa- 
nia przez szkołę do zawodu rolnika, 
świadczą jeszcze wypowiedzi tych, któ- 
rzy po ukończeniu średniej szkoły na 
tę wieś wrócili. Oto co pisze na ten 
temat młody rolnik z średnim wy- 
kształceniem z województwa bydgo- 
skiego: „Bardzo często spotykam się 
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z koleżankami 1 kolegami e miasta. 
Dziwią się i śmieją, że jestem tak 
naiwny, siedzę na wsi i jestem rolni- 
kiem. Najgorzej dziwią się ci, którzy 
pochodzą ze wsi i tam się wychowali. 
Do jakiego stopnia można zidiocieć, 
pomyślałem, przecież i na wsi musi 
ktoś być, a najbardziej są potrzebni 
ze średnim wykształceniem. Często to- 
warzystwo, w którym przebywam, nie 
wierzy, że jestem rolnikiem. Tłumaczą, 
że trudno mnie porównać do chłopów, 
bo zawsze modnie jestem ubrany, 
umiem się zachować, czasem lepiej niż 
pozostali z miasta. O to właśnie chodzi, 
aby nie różnicować młodzieży z miasta 
1 wsi. Młodzież nasza powinna dążyć 
do tego, aby istniejącą dysproporcję 
zlikwidować”. 

Perspektywy, w imię których mło- 
dzież z zamiłowania pozostaje dzisiaj 
na wsi i walczy o przebudowę wiej- 
skich warunków życia i pracy, wy» 
znaczają też zasięg zmian w świado- 
mości tej awangardowej jeszcze dzisiaj 
grupy. W znacznym stopniu wykazuje 
ona wyzbycie się kompleksu niższości, 
wynikającego z poczucia przynależno- 
ści do szczególnie wyzyskiwanych i 
upośledzonych warstw społeczeństwa. 
Ta wolna od kompleksów młodzież, 
pozostająca na wsi z własnego wyboru, 
widzi społeczną rangę pracy rolnika, 
a jednocześnie konieczność unowocze- 
śnienia tej pracy, wydźwignięcia jej 
do poziomu zawodu nowoczesnego, wy- 
magającego nie tylko odpowiednich 
kwalifikacji, ale także powiązania w 
całości ze zdobyczami współczeasnaj cy- 
wilizacji. 

Ewolucja zmierzająca do przekształ- 
cenia pracy na roli w zawód wymaga” 
jący kwalifikacji wyrosła z podłoża 
rewolucyjnych zmian ustrojowo-polity- 
cznych i społeczno-ekonomicznych, ja- 
kie dokonały się w naszym kraju. 
Tempo tych ewolucyjnych przekształ- 
ceń zależy od możliwości ekonomi- 
cznych 1 społecznych. Obiektywnie 
możliwości takie niewątpliwie istnieją, 
chodzi tylko o przyspieszenie procesów 
przemian zachodzacych w strukturze 
samej wsi i rolnictwa oraz świadomo- 
ści mieszkańców wsi. Na tym gruncie 
następować będzie upowszechnienie 
wiedzy rolniczej, a wraz z nim rozwi- 
jać się postęp agrotechniczny, wyty- 
czający kierunek również w zakresie 
emancypacji społecznej i obyczajowej 
wsi. Ten kierunek daje również ludno- 


ści wiejskiej szanse pełnego uczestni- 
czenia w życiu kulturalnym narodu. 
To, że — jak świadczą pamiętniki 
młodych rolników — są na wsi ludzie, 
którzy nie tylko zdają sobie z tego 
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sprawę, ale mają rówmież program 
działania zmierzający do przyspiesze- 
nia tych procesów, stanowi niezwykle 
optymistyczną refleksję przy lekturze 
tej pasjonującej książki, 


O MIEJSCE DLA SENIORÓW 


rec. Zygmunt Szeliga 


Ta książka jest tak silnie związana 
z osobowością i sylwetką autora, że 
nie sposób rozpocząć recenzji bez kil- 
ku zdań wstępnych, poświęconych 
właśnie jemu. Przed 36 laty, niejako 
wstępnym bojem zdobył sobie pozycję 
w nauce światowej. Światowy rozgłos 
przyniósł Rossetowi referat pt. „Pra- 
wą demograficzne wojny”, wygłoszony 
na Międzynarodowym Kongresie De- 
mograficznym w Rzymie w 1931 e. 


Dziś profesor Rosset jest najwybit- 
niejszym polskim demografem i bez 
wątpienia jednym z najwybitniejszych 
współczesnych przedstawicieli tej dy- 
scypliny w skali światowej. Bibliogra- 
fia jego prac obejmuje sto kilkadzie- 
siąt pozycji. Wiele z nich stanowiło 
wydarzenie Światowej miary. 


„Polską szkołę” i w szczególności 
twórczość prof. Rosseta znamionuje 
pewna cecha, na którą trzeba konie- 
cznie zwrócić uwagę. W przeciętnej 
percepcji demografia wydaje się nau- 
ką dość suchą, hermetyczną, rzec moż= 
na — abstrakcyjną. I takimi też ce- 
chami wyróżniają się liczne studia de- 
mograficzne. W przeciwieństwie do 
tych prac, dorobek naukowy prof. Ros- 
seta — w jego ślady wstępuje cała 
„polska szkoła” — jest niesłychanie 
silnie powiązany z istotnymi proble- 
mami i potrzebami polityki gospodar- 
czej i społecznej. Profesor Rosset, 
uczeń Ludwika Krzywickiego, głosi i 
realizuje hasło „demografii aktywnej, 
współuczestniczącej w. przebudowie 
społeczeństwa”. : 

Ostatnia książka *) w całej pełni wy- 


*) Edward Rosset — Ludzie starzy. Studtum 
demograficzne. PWE 1967 r.; Gtr. 467, 


pełnia ten postulat. Jej podtytuł „Stu- 
dium demograficzne” zdaje się zapo- 
wiadać suchą, analityczną rozprawę 
naukową. W rzeczywistości książka — 
nie tracąc nic z walorów naukowych — 
jest zarazem pasjonującą publicystyką 
społeczną w najlepszym tego słowa 
znaczeniu. Naukowa analiza obfitego 
materiału faktograficznego i statysty- 
cznego stanowi dla autora podstawę 
do klarownego przedstawienia obrazu 
przemian aemograficznych oraz do 
sformułowania i udokumentowania na- 
der istotnych wniosków, jakie z tych 
przemian wynikają nie tylko dla poli- 
tyki gospodarczej i społecznej, ale i dla 
całego społeczeństwa. 

W atmosferę książki 1 zarazem w 
meritum tematu wprowadzają już po- 
czątkowe zdania przedmowy: „Przed 
demografem, który zajmuje się proble- 
mem ludzi starych, stają tak istatne 
kwestie, jak pozycja seniorów w spo- 
łeczeństwie, zabezpieczenie ich potrzeb, 
źródła i konsekwencje starzenia się 
ludności, wpływ tego procesu na sto- 
sunki ekonomiczno-demograficzne, po- 
lityczne, psychologiczne itd., zagadnie- 
nie żywotności ludzi starych, sprawa 
przedłużenia życia ludzkiego i zużytko- 
wania wielkiego, a tak beztrosko mar- 
nowanego kapitału, jakim jest do- 
świadczenie zawodowe i życiowe lu- 
dzi starych, i szereg innych podobnych 
zagadnień. Ten szeroki wachlarz pro- 
blemów będzie przedmiotem naszych 
rozważań”. 

Książka spełnia tę zapowiedź, oświe- 
tlając problem starości ze wszystkich 
punktów widzenia. Autor formułuje 
przy tym i udowadnia tezy niekiedy 
zaskakujące przeciętnego odbiorcę, 
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Takim zaskoczeniem jest generalna 
teza książki, dotycząca Polski. W prze- 
ciętnej opinii wciąż utrzymuje się 
mniemanie, że jesteśmy krajem „mło- 
dym” w sensie demograficznym. I tak 
istotnie było w ciągu dość długiego 
okresu powojennego. Grupą ludności, 
dominującą w sensie liczebnym, była 
młodzież. Obecnie już od dość dawna 
znajdujemy się w epoce „dojrzałości 
demograficznej”. Co więcej, „Polska 
szybkimi krokami odchodzi od stanu 
dojrzałości demograficznej i zdąża do 
stanu; który według dzisiejszych pojęć 
jest stanem starości demograficznej”. 

Ten proces, dowodzi Rosset, stanowi 
prawidłowość demograficzną, obserwo- 
waną na całym świecie. Wynika to 
bezspornie z przytoczonych liczb. Może 
to być o tyle zaskakujące, że równo- 
cześnie jesteśmy przecież Świadkami 
„eksplozji demograficznej”, któremu to 
tematowi poświęca się teraz tak wie- 
Je uwagi na całym świecie. Okazuje się 
wszakże, iż eksplozja demograficzna, 
a więc ogromna rozrodczość, bynaj- 
mniej nie wyklucza procesu starzenia 
się społeczeństw czy — ogólnie biorąc 
— całej ludzkości. 

Przytoczmy kilka danych. Ludność 
Świata zwiększa się obecnie średnio 


rocznie o 1,9%. Taki też wskaźnik : 


przewiduje się na najbliższe dziesię- 
ciolecie. Tymczasem roczny przyrost 
liczby ludzi starych (w wieku powy- 
żej 60 lat) wynosi 2,59%. W 1950 r. ży- 
ło na świecie 163 mln ludzi ponad 
60-letnich. W 1960 r. ta 'populacja 
zwiększyła się do 208 mln, a w 1975 r. 
osiągnie prawie 300 mln. W ciągu 25 
lat nastapi więc niemal podwojenie li- 
czebności ludzi starych. W 1950 r. sta- 
nowili oni 6.695 ogółu mieszkańców 
Świata. w 1975 r. będą stanowić 7,70%. 

Jeszcze bardziej wymowne są odpo- 
wiednie dane dla Polski. W 1950 r. 
mieliśmy nieco ponad 2 mln obywa- 
teli powyżej sześćdziesiątki. W 1965 r. 
było ich już ponad 35 mln, prawie 
o 70 proc. więcej. Cała zaś ludność 
powiększyła się w tym okresie o nie- 
spełna 29%,. Natomiast w 1985 r. ludzi 
liczzcvch 60 lat i więcej będzie w Pol- 
sce ponad 5.3 mln. 

Anvaiiza danvch perspektywicznych 
(które w odniesieniu do starszych grup 
wieku można okroślać z wielką do- 
kładnością) stanowi niezwykle cenną 
warstwę omawianej książki. Dziś bo- 
wiem prof. Rosset kreśli precyzyjną 
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wizję przyszłej strulkktury ludności kra- 
ju oraz sugeruje kroki i decyzje, które 
można przygotować i podjąć w obliczu 
tej przyszłości. 

Oczywiście, ogólne dane i wskaźniki 
mogą być jedynie punktem wyjścia do 
kształtowania podstawowych założeń 
przyszłej polityki ekonomicznej i spo- 
łecznej, związanej z procesem starzenia 
się społeczeństwa. Szczegółowe zaś roz- 
wiązania wymagają wnikliwej analizy 
strukturalnej. I taką też analizę podej- 
muje autor. Mamy więc szczegółowe 
dane o liczebności ludzi starych w 
przekrojach miasto-wieś, rolnictwo- 
działy pozarolnicze, w podziale według 
województw, według płci, według wie- 
ku, a także według stanu cywilnego 
i wykształcenia. Wartość tych analiz 
jest ogromna. Nie ulega przecież wąt- 
pliwości, że inne są problemy i inna 
musi być polityka w odniesieniu do 
każdej z tych grup. Zwróćmy np. uwa- 
gę, że dotychczas mieliśmy w kraju 
kilka rwielkich skupisk ludzi starych, 
w szczególności województwo katowi- 
ckie, Warszawę i województwo war- 
szawskie, Łódź i województwo łódzkie, 
Poznań i województwo poznańskie, 
Kraków i województwo krakowskie. 
(Ciekawe, że wbrew utartym opiniom, 
nadającym Krakowowi miano „miasta 
emerytów”, nieporównanie wyższy od- 
setek ludzi starych posiadają inne 
wielkie miasta, szczególnie Warszawa 
i Poznań). W przeciwieństwie do wy- 
mienionych, niektóre inne wojewódz- 
twa — szczecińskie, koszalińskie, zie- 
lonogórskie itd. — nie miały dotychczas 
problemu starości. Otóż ten stan rzeczy 
szybko się zmienia. Najsilniejsza dyna- 
mika wzrostu liczebności ludzi starych 
występuje właśnie w tych najmłod- 
szych demograficznie województwach. 
Dotychczasowe różnice stopniowo się 
zacierają. 

Zagadnieniom liczebności i rozmie- 
szczenia ludzi starych — tak w świecie, 
jak w Polsce — poświęcona jest pierw- 
sza część książki. Część druga podej- 
muje problem aktywności zawodowej 
i źródeł utrzymania ludzi starych. 
Tutaj czytelnik otrzymuje niezmiernie 
bogaty materiał dotyczący aktywności 
zawodowej różnych grup ludzi starych 
(w przekrojach poszczególnych grup 
wieku, środowisk społecznych, działów 
gospodarki itd.). 

Część trzecia nosi tytuł „Proporcja 
ludzi starych jako miernik starości de- 


mograficznej”. Operując ogromnym 
materiałem w skali świata, poszczegól- 
nych krajów i w szczególności Polski, 
prof. Rosset analizuje w różnych prze- 
krojach starzenie się ludności i dalsze 
perspektywy tego procesu. Podobnie 
jak w innych częściach książki, szcze- 
gólnie interesujące są tu liczne porów= 
nania Polski z innymi krajami. 

Ta właśnie część kończy się konsta- 
tacją, że Polska zbliża się do progu 
starości demograficznej. I wobec tego 
część czwarta to „Problemy starzeją- 
cych się społeczeństw”. 

Wstępną niejako i dość oczywistą 
konsekwencją procesu starzenia się jest 
wzrost obciążenia ekonomicznego spo- 
łeczeństwa, przede wszystkim w związ- 
ku z wydatnym powiększeniem się 
liczby rencistów. Autor — jakże słu- 
sznie! — przeciwstawia się poglądom 
akcentującym rolę kosztów utrzymania 
rencistów jako ciężaru dla społeczeń- 
stwa. Prezentuje głęboko humanistycz- 
ny punkt widzenia pisząc: ,..istnieje 
jak najbardziej słuszny powód, aby 
mówić o zobowiązaniu zaciągniętym 
wobec ludzi, którym zawdzięczamy 
wszystko: i fakt naszego przyjścia na 
świat, i wielką o nas troskę w dzie- 
ciństwie, 1 danie nam wykształcenia, 
i żywienie nas przez wiele, wiele lat 
itd., itd. Są to wszystko wielkie i w ca- 
łym tego słowa znaczeniu honorowe 
długi, zaciągnięte przez młodsze gene- 
racje wobec starszych...” 

Jednakże, walcząc o to honorowe 1 
zasłużone miejsce i pozycję „seniorów” 
— jak ich nazywa autor — jeszcze 
więcej uwagi poświęca problemowi 
społecznej przydatności pracowników 
w starszym wieku. Rysując obraz sto- 
sunków kapitalistycznych, gdzie (szcze- 
gólnie w USA) coraz bardziej szerzy 
się hasło „too old at forty!” (za stary 
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po czterdziestce), prof. Rosset na pod- 
stawie bogatej dokumentacji dowodzi, 
że pod wielu względami właśnie starsi 
pracownicy są często bardzo pożyteczni 
i wartościowi. „Musimy znaleźć naj- 
lepsze formy  zużytkowania tych 
wszystkich walorów, jakie są własno- 
ścią starych, doświadczonych pracow- 
ników i robotników. Musimy zużytko= 
wać te walory dla dobra naszej gospo- 
darki narodowej oraz dla rozwoju 
nauki i kultury” — oto jeden z isto- 
tnych postulatów. Stosunkom kapitali- 
stycznym przeciwstawia prof. Rosset 
sytuację w Polsce i innych krajach 
socjalistycznych, dążących do pełnego 
spożytkowania walorów ludzi etar- 
szych. 

Na tym tle rozważa autor problem 
rent — w świetle osiągnięć socjalnych, 
dzięki którym wydatnie wydłuża się 
zarówno samo trwanie życia, jak 
i okres pełnej sprawności fizycznej || 
umysłowej człowieka. Starości demo- 
graficznej nie nalezy utożsamiać ze 
starością biologiczną — jej granica 
niewątpliwie przesuwa się w górę. 
Kategoryczne przenoszenie  pełno- 
sprawnych ludzi w stan spoczynku 
tylko dlatego, że przekroczyli umowną 
przecież granicę wieku, kończy się czę- 
sto dla nich katastrofą. Autor w pełni 
przychyla się do opinii tych naukow- 
ców, których zdaniem ten proces po- 
winien być bardzo ostrożny i elasty- 
czny. 

Ostatnia wreszcie, piąta część ksiaąż- 
ki, poświęcona jest „sędziwym star- 
com” — ludziom, którzy przekroczyli 
granicę 80 lat. Istotny problem polega 
tu na tym, że podobnie jak w innych 
grupach ludzi starych także liczebność 
tej grupy szybko się zwiększa. Musi 
wiec ona być również przedmiotem 
różnorodnych badań i analiz. 


„HANDEL MIĘDZYNARODOWY” 


rec. Maria Wichrowska 


Problematyka handlu zagranicznego 
| międzynarodowych stosunków gospo- 
darczych budzi w naszym kraju szero- 
kie zainteresowanie zarówno ekonomi- 


Alara Drai m IA 


stów, jak i nieekonomistów. U źródeł 
tego zainteresowania laży nie tylko 
waga handlu zagranicznego dla naszej 
gospodarki, ale i powszechne odczucie, 
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że międzynarodowe kontakty gospo» 
darcze są jednym z ważkich czynników 
kształtujących sytuację międzynarodo- 
wą. Stąd też m. in. rola właściwej po- 
pularyzacji tych zagadnień. 

Poważnym dorobkiem w tej dziedzi- 
nie jest interesująca praca J. Sołda- 
czuka „Handel międzynarodowy” *), 
która ostatnio ukazała się na naszym 
rynku. Jest to popularnonaukowy wy” 
kład skomplikowanych zagadnień han- 
dlu międzynarodowego i międzynaro- 
dowych stosunków gospodarczych we 
współczesnym świecie. Układ i tema- 
tykę książki tak pomyślano, aby mogła 
ona służyć szerokiemu kręgowi odbior- 
ców, nie zawsze mających odpowiednie 
przygotowanie teoretyczne. Stąd też 
definicje podstawowych pojęć oraz za- 
gadnienia teorii handlu zagranicznego 
i międzynarodowych stosunków gospo- 
darczych autor podał w takim tylko 
zakresie, w jakim są niezbędne do zro- 
zumienia podstawowych problemów 
polityki gospodarczej krajów socjali- 
stycznych i kapitalistycznych w ząakre- 
sie handlu zagranicznego, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem wzajemnych sto- 
sunków tych dwu ugrupowań. Taki 
układ i proporcje pracy sprawiają, że 
książka J. Sołdaczuka stanowi zwarty 
i przejrzysty wykład głównych proble- 
mów międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, jednocześnie nie upra- 
szczając i nie spłycając skomplikowa- 
nych zagadnień teoretycznych, czego 
trudno często uniknąć w popularnym 
wykładzie. 


Pojęcia podstawowe i niektóre wy- 
brane zagadnienia teoretyczne omówio- 
no w rozdziale 1. Główny nacisk, poło- 
żony został na tworzenie się między 
narodowego podziału pracy jako kate- 
gorii historycznej. Autor zwraca uwa- 
gę na związek i uwarunkowanie mię- 
dzynarodowego podziału pracy postę- 
pem gospodarczym, ogólnym wzrostem 
produkcji, rozwojem środków trans- 
portu, postępem technicznym itp. 
Zmiany struktury gospodarczej pro- 
wadzą do zmian struktury handlu 
"światowego, która charakteryzuje SIĘ 
ciągłym wzrostem udziału wysoko 
przetworzonych artykułów przemysło- 
wych. Rozważania na ten temat kończy 
omówienie aktualnych tendencji w 
międzynarodowym podziale pracy — 
tworzenia się bloków gospodarczych, 


m J. Sołdaczuk: Handel międzynarodowy. 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1967, 
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wskutek czego rynek światowy traci 
jednolitość, a staje się konglomeratem 
rynków obejmujących różne grupy 
krajów o zróżnicowanym systemie po- 
wiązań wzajemnych. 

Na tym tle przedstawia autor pojęcie 
tzw. „ceny światowej”, wskazując me- 
chanizm tworzenia się jednolitych 'cen 
niektórych towarów Oraz przyczyny 
braku jednolitych cen innych artyku- 
łów, głównie przemysłowych. W pierw- 
szym rozdziale oświetla się również 
instytucjonalne warunki prowadzenia 
handlu międzynarodowego w krajach 
o różnych systemach gospodarczych, 
ze szczególnym uwzględnieniem roli 
państwa w kierowaniu polityką handlu 
zagranicznego. Dużo miejsca poświęca 
autor przedstawieniu państwowego 
monopolu handlu zagranicznego w kra- 


„, jach socjalistycznych i zmian modelo- 


wych, jakie ostatnio zachodzą w tym 
zakresie — problemom decentralizacji 
1 zwiększenia uprawnień przedsię” 
biorstw handlu zagranicznego. Z ogól- 
nych zagadnień teorii omówiono wpływ 
handlu zagranicznego na dochód naro- 
dowy kraju oraz pojęcie bilansu han- 
dlowego i płatniczego. Na podkreślenie 
zasługuje sposób przedstawienia trud- 
nej problematyki płatności międzyna- 
rodowych, ruchów złota, kursów walu- 
towych i zmian, jakie powstały na ryn- 
ku walutowym pod wpływem zawie- 
szenia wymienialności walut na złoto. 

Drugi rozdział „Handel międzynaro- 
dowy w ramach tradycyjnego kapitali- 
stycznego gospodarstwa światowego” 
omawia mechanizm rynku światowego 
w systemie waluty złotej. Nakreślono 
tu przejrzysty obraz struktury gospo- 
darki światowej, charakteryzujący się 
skupieniem podstawowej masy produk- 
cji przemysłowej w kilku najwyżej 
rozwiniętych krajach, co z kolei de- 
terminuje strukturę handlu międzyna- 
rodowego. Autor wskazuje na rolę ko- 
lonializmu w ukształtowaniu określo- 
nej struktury gospodarstwa Światowe- 
go i międzynarodowego podziału pracy, 
jak również na jego skutki: wytworze- 
nie się wyspecjalizowanych, monokul- 
turowych sektorów eksportowych w 
większości krajów surowcowo-rolni- 
czych oraz pogłębienie się ich zacofania 
w porównaniu z krajami przemysłowy- 
mi. Na tym tle przedstawiono trady- 
cyjny system wymiany wielostronnej 
i mechanizm płatności, możliwy dzięki 
istnieniu uzupełniających się wzajem- 
nie gospodarek krajów wysoko i słabo 


rozwiniętych. Po I wojnie światowej 
następują zaburzenia w działającym 
dotąd automatyzmie rynku światowego, 
wywołane głównie zwiększeniem roli 
Stanów Zjednoczonych. System ten za- 
łamuje się ostatecznie w wyniku wiel- 
kiego kryzysu, na skutek odpływu ka- 
pitałów do Stanów Zjednoczonych oraz 
katastrofalnego spadku cen towarów 
rolniczych, który załamał bilanse płat- 
nicze wielu krajów. Od tego czasu 
mechanizm handlu światowego ulega 
zasadniczym zmianom, 

W wyniku upadku tradycyjnego sy- 
stemu rynku światowego następuje 
dezintegracja międzynarodowego po- 
działu pracy, pogłębiona jeszcze w wy 
niku II wojny światowej. Nowym ele- 
mentem jakościowym było tu pojawie- 
nie się obozu socjalistycznego i rozpad 
systemu kolonialnego. Stworzyło to 
zupełnie inne stosunki gospodarcze na 
świecie, a co za tym idzie — inne wa- 
runki prowadzenia handlu. 


Zmiany, jakie nastąpiły w handlu 
zagranicznym wysoko rozwiniętych 


krajów kapitalistycznych po II wojnie : 


światowej, omawia autor w rozdzia- 
le III. Decydującym czynnikiem, który 
ukształtował aktualny system wzajem- 
nych powiązań tych krajów, stał się 
wzrost ekonomicznej i politycznej roli 
Stanów Zjednoczonych po wojnie oraz 
polityka interwencjonizmu państwowe- 
go w Europie. Ogromne zadłużenie ka- 
pitalistycznych krajów Europy wobec 
USA, uniemożliwiające prowadzenie 
polityki wolnego handlu, spowodowa- 
ło konieczność wytworzenia się nowych 
powiązań ekonomicznych. Autor ama- 
wia występujące na tle potrzeb gospo- 
darczych Europy = modernizacji go- 
spodarki I wyrównania bilansów płat- 
niczych — tendencje do regionalizacji 
gospodarki, dążenie do tworzenia blo- 
ków gospodarczych. Przedstawia tu 
również podstawowe cele i działalność 
dwu głównych ugrupowań: EWG 1 
EFTA. Wyjaśnia też źródła sprzeczno- 
ści między uczestnikami tych ugrupo- 
wań w kwestiach rolnych, finanso- 
wych, jak również w sprawach poli- 
tycznych. 

Rozdział IV poświęcony jest roli 
handlu zagranicznego w rozwoju go- 
spodarczym krajów słabo rozwiniętych. 
Autor wskazuje na trudności w usta- 
bilizowaniu bilansów płatniczych tych 
krajów, związane ze zmianami w mie- 
dzynarodowym podziale pracy, oraz na 
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mechanizm tworzenia się bariery han- 


dlu zagranicznego w krajach wstępu- 
jących na drogę rozwoju gospodarczę- 
go. Rozwój tych krajów napotyka licz- 
ne trudności związane w dużym sto- 
pniu z aktualnymi tendencjami handlu 
międzynarodowego w kapitalizmie, 
spadkiem zapotrzebowania na towary 
tradycyjnie eksportowane przez kraje 
słabo rozwinięte oraz przeszkody w lo- 
kowaniu ich eksportu przemysłowego 
na rynkach krajów wyżej rozwiniętych. 
W rozdziale tym przedstawione są 
również próby integracyjne krajów 
trzeciego świata. 

Problematykę handlu międzynarodo- 
wego w świecie kapitalistycznym koń- 
czy autor rozdziałem poświęconym 
międzynarodowym organizacjom go- 
spodarczym krajów kapitalistycznych 
po II wojnie światowej. Znajdujemy 
tu omówienie zasad działania i głów- 
nych zadań Międzynarodowego Fundu- 
szu Walutowego, Międzynarodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju oraz 
GATT. Przedstawiono też rolę Stanów 
Zjednoczonych 1 amerykańskiej kon- 
cepcji handlu zagranicznego w powsta- 
niu tych organizacji, początkowe trud- 
ności w ich rozwoju oraz ich aktualne 
znaczenie w gospodarce Światowej. 

Dalsza część książki poświęcona jest 
zagadnieniom handlu międzynarodowe- 
go obozu socjalistycznego. W rozdzia- 
le VI autor omawia rolę gospodarki 
ZSRR, a następnie innych krajów s8o- 
cjalistycznych w gospodarce światowej 
oraz w handlu światowym, wskazując 
przy tym na sposób ujmowania roll 
handlu zagranicznego w ich gospodar- 
ce, który nie zawsze sprzyjał szersze- 
mu włączaniu się krajów socjalistycz- 
nych do międzynarodowego podziału 
pracy. Mały stosunkowo udział tych 
krajów w handlu światowym był, zda- 
niem autora, konsekwencją przyjętej 
drogi rozwoju oraz sytuacji politycznej 
skłaniającej do zapewnienia samowy- 
starczalności gospodarczej. 

Rozdział VII poświęcony jest stosun- 
kom handlowym w ramach obozu So- 
cjalistycznego. Przedstawia on rolę i 
znaczenie międzynarodowego podziału 
pracy wramach obozu socjalistycznego 
dla rozwoju gospodarczego i przyspie- 
szenie tempa wzrostu w tych krajach. 
Podkreśla przy tym odrębność specja- 
lizacji międzynarodowej w gospodarce 
planowej, bez mechanizmu konkuren- 
cji — w drodze koordynacji planów 
gospodarczych zainteresowanych kra- 
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jów. Autor omawia rolę RWPG w po- 
konywaniu trudności na drodze reali- 
zacji międzynarodowego podziału pra- 
cy. Rozdział ten kończy się przedsta- 
wieniem mechanizmu wzajemnych 
obrotów — zasad umów wieloletnich, 
kształtowania cen w ramach RWPG 
oraz rozmiarów i struktury wzajem- 
nych obrotów. Autor podkreśla szcze- 
gólną rolę ZSRR w omawianych pro- 
cesach gospodarczych obozu socjali- 
stycznego. 

Rozważamia zamykają rozdziały VIII 
i IX poświęcone wzajemnym stosun- 
kom handlowym krajów socjalistycz- 
nych i kapitalistycznych. Przedstawio- 
na jest tu struktura obrotów krajów 
socjalistycznych z wysoko rozwinięty- 
mi krajami kapitalistycznymi oraz z 
krajami rozwijającymi się. Autor pod- 
kreśla znaczenie tych obrotów dla obu 
_grup krajów oraz wskazuje na trudno- 
ści w rozwijaniu współpracy gospodar- 
czej, wynikające głównie z dyskrymi- 
nacyjnej polityki wysoko rozwiniętych 

krajów _. kąapitalistycznych. Szerzej 


oświetla ewolucję wzajemnych stosun- 
ków krajów RWPG i krajów Europy 
zachodniej oraz możliwość zmian ja- 
kościowych w tych stosunkach, pole- 
gającą na zwiększeniu roli powiązań 
kooperacyjnych. 


Praca J. Sołdaczuka omawia podsta- 
wowe elementy współczesnego handlu 
międzynarodowego. Autor podkreśla 
współzależność handlu międzynarodo- 
wego i struktury gospodarki świato- 
wej. Na tym tle przedstawia zmiany 
w funkcjonowaniu rynku światowego 
i międzynarodowego podziału pracy ze 
szczególnym uwzględnieniem przemian 
zachodzących po II wojnie światowej — 
ich przyczyn i skutków, zwłaszcza re- 
gionalizacji gospodarki 
Warto również dodać, że autor uzu- 
pełnił książkę bogatym materiałem 
statystycznym, co stanowi dodatkowy 
jej walor. 
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SPROSTOWANIE 


W mumerze 11 (222) na str. 69 w odsyłaczu 4) zamiast A. Riodorow winno być: 


A. Fiodorow. 


światowej. 


Noty 
Gibliogragiezne 


Zygmunt Szeli- 
ga: „Gospodarka ZSRR 
na tle gospodarki świa- 
ta”. PWE 1967, etr. 394. 


Jest to praca znanego 
publicysty i popularyza- 
tora zagadnień ekonomi- 
cznych. Nie pretenduje 
ona do monografii nau- 
kowej, jednakże dzięki 
syntetycznemu charakte- 
ctowi i metodzie opraco- 
wania można ją zaliczyć 
do publikacji, które pró- 
bują dać pogłębiony o- 
braz wielkich przeobra- 
żeń radzieckiej gospodar- 
ki w ciągu półwiecza. 


Autor zaczyna od cha- 
rakterystyki punktów 
wyjściowych gospodarki 
radzieckiej: imperium 
carskie obejmujące szó- 
stą część powierzchni 
globu ziemskiego, zamie- 
szkałe przez 160 mln ludzi 
(prawie 10%, ludności 
świata), wytwarzało oko- 
ło 40%, światowej produk- 
cji przemysłowej, a więc 
10 razy mniej niż Stany 
Zjednoczone, około 5 ca- 
zy mniej niż Anglia, 2 
razy mniej niż Francja. 
Jeszcze wyraźniejszy o- 
braz otrzymamy, gdy 
porównamy produkcję 
przemysłową na 1 miesz- 
kańca: w Stanach Zjedno- 
czonych była ona 15 razy 
wyższa, a w rozwiniętych 
krajach Europy 8—12 ra- 
zy wyższa niż w Rosji 
carskiej. 

Analizując drogi roz- 
woju gospodarki radziec- 
kiej, należy mieć na uwa- 
dze, że pierwsze pięciole- 
cie władzy radzieckiej 
stało pod znakiem walki 


zbrojnej, wojny domo- 
wej. W tych warunkach 
nie było mowy o rów- 
noczesnej budowie wiel- 
kiego przemysłu szero- 
kim frontem, konieczna 
była koncentracja zaso- 
bów i wysiłków. Do tego 
zmierzał leninowski plan 
GOELRO, plan elektryfi- 
kacji Rosji, pierwszy plan 
całej gospodarki narodo- 
wej. 


Z. Szeliga daje wszech- 
stronny obraz rozwoju 
całej gospodarki radziec- 
kiej, charakteryzując za- 
równo osiągnięcia, jak i 
trudności. Zatrzymajmy 
się jednak tylko na roz- 
woju przemysłu radziec- 
kiego. 


Wspominaliśmy, Że w 
1913 r. produkcja prze- 
mysłowa Rosji carskiej 
stanowiła niespełna 4% 
ówczesnej produkcji 
światowej. W 1965 r. 
udział ZSRR w świato- 
wej produkcji przemy- 
słowej wynosił już pra- 
wie 20%. A oto porów- 
nanie ze Stanami Zjed- 
noczonymi: w 1913 roku 
przemysł rosyjski wy- 
tworzył 12,505 produkcji 
przemysłowej Stanów 
Zjednoczonych, w 1965 
roku — 65%. Na uwagę 


zasługuje przeciętne co-. 


czne tempo wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej w 
latach 1946—1985: w 
ZSRR — 11,4%, a w Sta- 
nach Zjednoczonych — 
3,60. 


Bliższa analiza mecha- 
nizmu rozwoju radziec- 
kiej produkcji przemy- 
słowej wskazuje, że w 


okresie pierwszego planu 
pięcioletniego przemysł 
dóbr inwestycyjnych po- 
chłonął 84,3%, wszystkich 
nakładów inwestycyj= 
nych na przemysł, a w 
latach drugiego planu 
pięcioletniego odpowied- 
nio 82,7%. Już w 1929 r. 
produkcja środków pro- 
dukcji była dwa razy 
wyższa, a w 1937 r. dzie- 
sięć razy wyższa niż w 
1913 r. Realizacja pierw- 
szego planu pięcioletnie- 
go rozpoczęła się 1.X. 
1928 r. a zakończyła się 
w końcu 1932 r. Był to 
okres tworzenia struktu- 
ralnych podstaw wielkie- 
go przemysłu w ZSRR, 
W czasie drugiej pięcio- 
latki (1933—1938) nastą- 
piło pewne przegrupowa= 
nie sił na rzecz poprawy 
zaspokojenia bieżących 
potrzeb społecznych, przy 
dalszej jednak koncentra- 
cji środków na rozbudo- 
wie potężnego przemysłu 
ciężkiego. W roku 1937 
produkcja przemysłowa 
ZSRR była prawie sześć 
razy wyższa niż w 1913 
r. gdy średnio na Świe- 
cie (bez ZSRR) przyrost 
jej wynosił 50%. Świad- 
czy to o radykalnej zmia- 
nie pozycji ZSRR w go- 
spodarce światowej po 
zrealizowaniu zadań dru- 
giej pięciolatki: jego u- 
dział w światowej pro- 
dukcji przemysłowej pod 
niósł się z 4%, w 1913 r. 
do 10% w 1937 r. W 
1913r. produkcja przemy- 
słowa Stanów Zjednoczo- 
nych przewyższała pro- 
dukcję przemysłową Ro- 
sji ośmiokrotnie, a w 1937 
r. produkcja przemysłowa 
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ZSRR stanowiła już 23% 
produkcji Stanów Zjed- 
noczonych i była o 17% 
wyższa od poziomu o- 
siągniętego w Niemczech, 
a prawie o 50%, wyższa 
od produkcji Wielkiej 
Brytanii. ZSRR stał się 
drugą Światową potęgą 
przemysłową. 


Trzeci plan pięcioletni 
obejmował lata  1938— 
1942. Miał to być okres 
przemian jakościowych, 
doskonalenia struktury 
gospodarki i jej unowo- 
cześniania. Sytuacja mię- 
dzynarodowa wysunęła 
na pierwszy plan umoc- 
nienie zdolności obronnej 
Araju. W latach 1938— 
2940 naxłady na obronę 
osiągnęły 26,4%, budżetu 
panstwa, gdy tyrmgczasem 
w pięcioleciu 1933—1937 
tylko 12,7%. Mimo to nie 
udało się w tak krótkim 
czasie dostatecznie roz- 
budować przemysłu zbro- 
jeniowego. Tempo w tej 
dziedzinie wzmogło się w 


okresie wojny, gdy funk- 


cjonowanie całej  go- 
spodarki podporządkowa- 
no  naczelnemu  hasłu: 
„wszystko. dla potrzeb 
frontu!”. Na dalszym roz- 
woju gospodarki w dużej 
mierze  zaciążyły skut- 
ki wojny. Ocenia się, 
że straty wojenne wynio- 
sły około 680 mld rubli, 
a więc tyle, ile wydatko- 
wano na inwestycje w 
ciągu pierwszych planów 
pięcioletnich. Jednakże 
już w 1948 r. globalna 
produkcja przemysłowa 
ZSRR przekroczyła o 180% 
poziom przedwojenny, a 
w 19850 r. — o 73%. 
Przyjmując stan z 1950 r. 
za 100, wskaźnik produk- 
cii przemysłowej w 1960 


r. wyniósł 303, zaś w 
1966 r. — 497. W roku 
1965 produkcja przemy- 
słowa ZSRR stanowiła 
już około 65% produkcji 
przemysłowej Stanów 
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Zjednoczonych, wobec 
niespełna 30%, przed pię- 
tnastu laty. Radykalnie 
przekształciła się struk- 
tura ekonomiczna kraju; 
przy * jednoczesnym  0- 
gromnym wzroście nowo- 
czesnego potencjału 0- 
bronego nastąpił wszech- 
stronny rozwój podsta- 
wowych gałęzi przemysłu, 
oparty na najnowocze- 
śniejszej technice. (bd) 


* 


Aleksander Ma. 
nusiewicz: „Polacy w 
Rewolucji Październiko- 
wej” (luty — październik 
1917 r.) KiW 1967, str. 
420. 


W 50 rocznicę 'Paź- 
dziernika ukazała się w 
przekładzie polskim Źró- 
dłowa praca radzieckiego 
historyka, której tytuł w 
oryginale (Moskwa 1965 
r.) brzmi: „Internacjona- 
liści polscy w walce o 
zwycięstwo władzy ra- 
dzieckiej w Rosji”. Wy- 
danie polskie zostało u- 
zupełnione przez autora. 
Choć temat, ujęty na sze- 
rokim tle ówczesnych 
wydarzeń w Rosji, „zaha- 
cza” o różne kręgi Pola- 
ków, jacy wówczas zna- 
leżli się w centrum tych 
historycznych zmagań, 
jednakże dotyczy on 
przede wszystkim tych 
Polaków, którzy działali 
w ramach i pod wpły- 
wem SDKPiL i PPS-Le- 
wicy. Dla zorientowania 
się w bogactwie źródeł, 
jakimi posłużył się autor, 
warto wskazać, że praca 
zawiera przeszło 1200 
przypisów. 

Autor wyodrębnia na- 
stępujące okresy: marzec 
— maj, maj — czerwiec 
oraz lipiec — październik 
1917 r., oddzielnie zaś o- 
mawia udział internacjo- 
nalistów polskich w paź- 


"średnim 


dziernikowym powstaniu 
zbrojnym. W rozdziale 
pierwszym daje obraz 
zmian liczebności I skła- 
du ludności polskiej w 
Rosji w latach pierwszej 
wojny światowej oraz 
omawia postawę i dzia- 
łalność polskich  inter- 
nacjonalistów w Rosji 
w przededniu Rewolucji 
Lutowej. Następnie w 
rozdziale drugim szcze- 
gółowo zatrzymuje się na 
działalności Piotrogrodz- 
kiej, Moskiewskiej oraz 
lokalnych grup SDKPiL, 
na krystalizowaniu się 
stanowiska  PPS-Lewicy 
na terenie Rosji. Pisze 
też o działalności PPS- 
Frakcji Rewolucyjnej o- 
raz polskich socjalistycz- 
nych organizacjach zjed- 
noczeniowych na terenie 
Rosji. W rozdziale trze- 
cim szczegółowiej oma- 
wia powstanie i działal- 
ność Komitetu  Wyko- 
nawczego Grup SDKPiL 
w Rosji oraz działalność 
internacjonalistów _ pol- 
skich w wojsku. Czwarty 
rozdział, obejmujący o0- 
kres czterech miesięcy 
poprzedzających zwycię- 
ski Październik, poświę- 
cony jest konfrontacji 
stanowiska polskich par- 
tii robotniczych z nową 
taktyką bolszewików o- 
raz udziałowi polskich 
internacjonalistów w od- 
parciu ofensywy kontr- 
rewolucji. Końcowy roz- 
dział zawiera bogaty ma- 
teriał informujący o u- 
dziale Polaków w 'bezpo- 
przygotowaniu 
rewolucji socjalistycznej 
oraz w ezczególności w 
powstaniu zbrojnym w 
Piotrogrodzie i Moskwie. 

Historycy nie dvsponu- 
ją zespołem akt Komite- 
tu Wykonawczego Grup 
SDKPiL w Rosji, toteż 
napotykają duże trudno- 
ści w ustalaniu liczebno- 
ści grup i osób. Autorowi 


udało się wymienić po- 
nad 40 grup SDKPiL, a 
dokładne dane dotyczą 
tylko przeszło 21 grup 
SDKPiL, które liczyły o- 


koło 2,0 tys. członków. 
Przypuszcza się, Że w 
pozostałych grupach 


SDKPiL było nie mniej 
członków. Wszyscy oni 
wchodzili jednocześnie 
przez macierzyste organi- 
zacje w skład SDPRR(b). 


Rola SDKPiL-owców w. 


wydarzeniach przed Paź- 
dziernikiem 1 w powsta- 
niu zbrojnym wynikała 
nie tyle z ich liczebności 
(około 1,5%, członków 
partii bolszewickiej), ile 
głównie z tego, że zasila- 
li partię bolszawicką ka- 
drą zawodowych rewolu- 
cjonistów. We wspólnych 
szeregach z SDKPiL-ow- 
cami znalazły się w więk- 
szości wypadków sekcje 
PPS-Lewicy w Rosji, któ- 
rych działało jesienią 
1917 r. ponad 20; ich li- 
czebność można określić 
orientacyjnie na 2 tys. 
osób. W obozie rewolucji 
znalazły się w tym okre- 
sie także niektóre dzia- 
łające jeszcze wówczas 
zjednoczeniowe  organi- 
zacje socjalistyczne (np. 
Polskie Zjednoczenie So- 
cjalistyczne w Mińsku, 
liczące ok. 800 członków). 
Pod koniec swej pracy 
autor stwierdza, Że u- 
dział polskich rewolucjo- 
nistów w  Październiku 
był nie tylko wkładem w 
zwycięstwo rewolucji so- 
cjalistycznej w Rosji, ale 
1 istotnym czynnikiem 
walki narodu polskiego 
o wolność i niepodległość. 
(bd) 


* 


Walery Namiot- 
klewi cz: „Strategia 
rewolucji — z perspekty- 
wy historycznej”. MiW 
1967, str. 204. 


Praca zajmuje się pro- 
blemem rozwoju rewolu- 
cyjnej teorii ruchu robot- 
niczego, która stanowi 
zasadniczy warunek w 
walce o zwycięstwo ©0- 
cjalizmu. 


W pierwszym rozdziale 
autor wskazuje na nowe 
warunki  społeczno-eko- 
nomiczne, które wyłoniły 
się w związku z prze- 
kształceniem kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego w 
kapitalizm monopolisty= 
czny. Teoria marksistow= 
ska musiała podążyć za 
obiektywnym rozwojem 
rzeczywistości ' społecz- 
nej. Jednakże niemiecka 
partia socjaldemokraty- 
czna, stanowiąca pod Ko- 
niec ubiegłego wieku cen- 
trum ruchu socjalistycz- 
nego, nie potrafiła zgod- 
nie z rewolucyjnym du- 
chem nauki marksizmu 
dać teoretycznego wyra- 
zu nowo powstałym wa- 
runkom historycznym. 
Odpowiedzi, których u- 
dzieliła na problemy epo- 
ki, były fałszywe i sta- 
nowiły system poglądów 
rewizjonizmu w stosunku 
do marksizmu. Wyjątko- 
wa zarazem rola tej par- 
tii miała niemałe znacze- 
nie w upowszechnieniu 
rewizjonizmu, -. którego 
głównym rzecznikiem stał 
się E. Bernstein. 


W rozdziale drugim 
autor omawia warunki 
w jakich ukształtował się 
leninizm. Nie tylko sta- 
nowił on reakcję na re- 
wizjonizm, lecz zarazem 
formułował teorię mark- 
sizmu dostosowaną do 
nowych warunków histo- 
rycznych epoki imperia- 
lizmu. Rozdział trzeci 
omawia warunki (lata 
1914—1917), w jakich doj- 
rzała i skonkretyzowała 
się leninowska koncepcja 
rewolucji socjalistycznej, 
a zwłaszcza zwycięstwa 
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tej rewolucji w jednym 
kraju. 

W pozostałych trzech 
rozdziałach autor prze- 
prowadza konfrontację 
między koncepcją leni- 
nowską a trockizmem. 
Charakteryzuje zasadni- 
cze różnice w ujęciu pro- 
blemów dalszego rozwoju 
rewolucji przez oba kie- 
runki i wyjaśnia history- 
czną doniosłość dla spra- 
wy komunizmu, zwycię- 
stwa w tej walce leni- 
nizmu, 


Praca kończy się zwię- 
złą rekapitulacją zasadni- 
czych  przeciwstawności 
między rewizjonizmem 4 
twórczym rozwojem mar- 
ksizmu, ukazanych na tle 
historycznych  doświad- 
czeń. (A. B.) 


* 


„Wkład Polaków 
do nauki” (nauki ści- 
słe). PWN 1967, str. 447. 


Stopierwszy tom popu- 
larnej Biblioteki Proble- 
mów przynosi obszerny 
wybór artykułów druko- 
wanych w ciągu ponad 
dwudziestu lat w ,Pro- 
blemach”, a  poświęco- 
nych uczonym polskim, 
ich wkładowi w budowę 
współczesnego gmachu 
nauki. 

Idea tego tomu — jak 
to wyjaśnia w przedmo- 
wie Józef Hurwic — zro- 
dziła się z chęci wniesie- 
nia wkładu w obchody 
Tysiąclecia Państwa Pol- 
skiego. W ten sposób, 
choć wybór ograniczono 
tylko do nauk ścisłych, 
czytelnik otrzymał jedy- 
ne w swoim rodzaju źró- 
dło informacji o wkładzie 
sA polskich do na- 
uki. 


Książka podzielona jest 
według działów nauki, te 
zaś ujęto w ich history= 
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cznym rozwoju. Wydaw= 
cą zatroszczył się także o 
zamieszczenie szeregu ar- 
tykułów syntetycznych, 
dających obraz  ogól- 
nych warunków społecz- 
no-gospodarczych w o0- 
kreślonych epokach. W 
ten sposób uzyskano jak 
gdyby ogólne tło history- 
czne, stanowiące odnie- 
sienie dla zrozumienia 
sensu poszukiwań i od- 
kryć uczonych, których 
sylwetki i praca omó- 
wione są w poszczegól- 
nych artykułach. 

Tom ten dzięki ewej 
konstrukcji i doborowi 
wolny jest od przypadko- 
wości  nagromadzonych 
materiałów i może służyć 
za przewodnik po histo- 
rii nauki, daje także o- 
braz tej nauki. Na całość 
tomu składają się 34 ar- 
tykuły 28 autorów, a hi- 
storyczny horyzont roz- 
woju nauki sięga od Mi- 
kołaja Kopernika do Ste- 
fana Banacha. 

Wyboru artykułów do- 
konał i do druku przygo- 


tował J. Hurwic. (A.B.) 
z” 
Wokół teorii 


ekonomicznych 
„Kapitału”. Biblio- 
teka Studiów nad Mark- 
sizmem. KiW 1967, str. 
415. 


W 100 rocznicę „Kapi- 
tału” ukazała się publi- 
kacja zawierająca 8 roz- 
praw teoretycznych, któ- 
re sianowią istotny 
wkład do rozwoju mark= 
sistowskiej ekonomii po- 
litycznej w Polsce: M. 
Kalecki omawia zagad- 
nierie realizacii u Tuga- 
na Raranowskiego 1 Ró- 
ży Luksemburg. T. KRo- 
walik pisze o „Kapitale” 
w polskiej mvśli społecz- 
no-ekonomicznej, E. Li- 
piński — o marksowskim 
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pojęciu stosunków pro- 
dukcji, M. Mieszczankow- 
ski — o teorii wartości 
uodatkowej, B. Minc — o 
uoarksowskiej teorii po- 
stępu technicznego, M. 
rohorille — o teorii cen 
programowania 'w świe- 
tle marksowskiej teorii 
wartości, G. Temkin — o 
aktualności teorii warto- 
ści Marksa. Książkę za- 
myka praca J. Zawadz- 
kiego pt. „Czy teoria 
Marksa wytrzymała pró- 
bę czasu?” 

Z miezmiernie bogatej 
problematyki, jaką za- 
wiera omawiany zbiór, 
możemy — rzecz jasna — 
zasygnalizować niektóre 
tyLxo myśli. 

M. Kalecki stawia ory- 
ginalną tezę, że obie teo- 
rie T. Baranowskiego i R. 
Luksemburg, dotyczące 
realizacji produktu spo- 
łecznego i zajmujące po- 
zycje całkowicie przeciw- 
stawne, znajdują niejako 
swój punkt przecięcia we 
współczesnym  kapitaliz- 
mie, głównie amerykań- 
skim. „Rynki zewnętrz- 
ne”, których znaczenie 
tak podkreślała R. Luk- 
semburg, ódgrywają dziś 
w _ postaci zamówień 
zbrojeniowych i pokrew= 
nych wydatków pierw- 
szoplanową rolę w inter- 
wencjonizmie  państwo- 
wym kapitalizmu, a jed- 
nocześnie współczesny 
kapitalizm potwierdził 
pogląd T. Baranowskie- 
go, w którego wizji przy- 
szłego kapitalizmu ma- 
szyny miały wytwarzać 
maszyny do produkcji 
maszyn, uniezależniając 
całkowicie kapitalizm od 
rynku dóbr konsumpcyj- 
nych. „Ale czy nie więk- 
szym absurdem — zapy- 
tuje Kalecki — jest uza- 
leżnienie wysokiego za- 
trudnienia i konsumpcji 
robotniczej od produkcji 
zbrojeniowej, zagrażają- 
cej coraz bardziej same- 


renty, 


mu istnieniu rodzaju 
ludzkiego?”. W pracy T. 
Kowalika na szczególną 
uwagę zasługuje przy- 
pomnienie polemik wśród 
polskich ekonomistów 
wokół „Kapitału” w róż- 
nych okresach oraz pró- 
ba analizy odmienności 
recepcji ' marksowskich 
idei w Rosji i w Polsce 
E. Lipiński podkreśla, że 
punktem wyjścia teorii 
Marksa są tzw. stosunki 
produkcji, a więc społe- 
czne stos zachodzące 
między ludźmi w proce- 
sie produkcji. Zwraca za- 
razem uwagę, że zgodnie 
z Marksem nie ma od- 
rębnych stosunków pro- 
dukcji i stosunków po- 
działu; jeśli bowiem jed- 
na część produktu prze- 
kształca się w kapitał, to 
druga przybiera formę 
płacy roboczej, zysku i 
czyli elementów 
podziału. Dlatego też — 
pisze E. Lipiński — Marks 
krytykuje te poglądy 
wczesnego socjalizmu, 
które zwracają się prze- 
ciw istniejącym w kapi- 
talizmie stosunkom po- 
działu, nie uwzględniając 
całokształtu stosunków 
produkcji. M. Mieszczan- 
kowski zatrzymuje się na 
tych aspektach teorii 
wartości dodatkowej, 
które — jak sądzi — wy- 
magają rozwinięcia bądź 
modyfikacji. Chodzi tu 
głównie o teorię wartości 
siły roboczej, w szczegól- 
ności o kształtowanie się 
mechanizmu wzrostu re- 
alnej wartości siły robo- 
czej w czasach pomark- 
sowskich. Autor rozpra- 
wy wiąże tę  proble- 
matykę ze zmianą strate- 
gii zwycięstwa klasy ro- 
botniczej, jaką wprowa- 
dził Lenin w naszych 
czasach. „Trwały i dość 
pokaźny wzrost płac — 
pisze M. Mieszczankow- 
ski — wraz z innymi 
aspektami zmniejszenia 


stopnia napięcia społe= 
cznego, napięcia stosun- 
ków między kapitałem 
a pracą, masuwał przy- 
puszczenie, że w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu 
bez ostrego kryzysu eko- 
nomiczno-społecznego lub 
politycznego wybuch re- 
wolucji jest mało praw- 
dopodobny”. B. Minc re- 
prezentuje stanowisko, że 
marksowskie metody ba- 
dania postępu technicz- 
nego stanowią ł dziś za- 
sadniczą wytyczną w ba- 
daniach nad istotą, To- 
dzajami, siłami mapędo- 
wymi i skutkami postę- 
pu technicznego W róż” 
nych ustrojach społecz- 
nych. Podstawowa „teza 
autora jest następująca: 
w systemie marksow= 
skiej ekonomii politycz- 
nej postęp techniczny 
stanowi podstawowy 
czynnik rozwoju sił wy- 
twórczych; w  ostatecz- 
nym zaś rachunku po- 
ziom sił wytwórczych 
określa charakter  Sto- 
sunków ekonomicznych, 
zatem postęp techniczny 
prowadząc do ilościowe- 
go i jakościowego Toz- 
woju Sił wytwórczych 
prowadzi zarazem do 
zmiany stosunków eko- 
nomicznych, tj. stosun- 
ków zachodzących mię- 
dzy ludźmi w związku 
z produkcją i z jej po- 
działem. J. Zawadzki koń- 
czy swoje rozważania 
następująco: „Sądzę, „że 
próby oddzielenia socja- 
lizmu od marksizmu są 


z góry skazane na nie- 


powodzenie. Współczesny 
socjalizm, tak jak u- 
kształtował się w świe- 
cie. jest nierozerwalnie 
związany z teorią Mark- 
sa. Uspołecznienie śŚrod- 
ków produkcji, ustano- 
wienie odpowiednich form 
rządów, planowanie roz- 
woiu gospodarczego, kie- 
runki rozwoju gospodar- 
ki, schematy reprodukcji 


. wspólną 


rozszerzonej są niewąt= 
pliwie związane z teorią 
Marksa”. 


W istocie rzeczy 
wspólnym mianownikiem 
wszystkich wymienio- 
nych prać jest teza o 
aktualności ' podstawo- 
wych tez „Kapitału”. Ich 
cechą — mpo- 
lemika z przeciwmikami 
Marksa, a zarazem troska 
o twórcze rozwijanie 
marksowskiej spuścizny 
teoretycznej. (bd) 


* 


„Przedsiębio r- 
stwo w polskim 
systemie społe- 
czno-ekono m i- 
cznym”, PWE 1867, 
str. 640. 


W grudniu 1965 r. od- 
było się w Warszawie 
sympozjum naukowe zor- 
ganizowane przez I Wy- 
dział PAN, a poświęcone 
pozycji przedsiębiorstwa 
w systemie  społeczno- 
„ekonomicznym Polski 
Ludowej. Prezentowana 
książka zawiera zbiór 
materiałów z tego sym- 
pozjum. Jak pisze we 
wstępie do owej książki 
Sylwester Zawadzki, osią- 
gnięty dorobek ekonomii, 
nauk prawnych i socjolo= 
gii w dziedzinie badań 
nad problematyką przed- 
siębiorstwa  socjalistycz= 
nego jest poważny. Jed- 
nak międzydyscyplinowa 
więź poszczególnych (w 
tym i wymienionych) 


| nauk w tych sprawach jest 


jeszcze zbyt mała i przy 
padkowa. Próbą uczy* 
nienia dalszego kroku w 
tym kierunku było za- 
równo wspomniane sym- 
pozjum, jak i wydanie 
materiałów z niego w for- 
mie ksiażkowej. Publika- 
cja zawiera zarówno 
przedstawione na sympo= 


Noty bibliograficzne 


zjum referaty, jak i wy” 
powiedzi w dyskusji. 
Referaty dotyczyły wy* 
dzielonych w książce 
trzech grup zagadnień. 
Pierwsza grupa obejmo- 
wała problemy ogólnej 
teorii ' przedsiębiorstwa 
(autorzy: Br. Minc — Eko- 
nomiczna teoria przed- 
siębiorstwa, Maria Hir- 
szowicz — Przyczynek do 
socjologicznej koncepcji 
przedsiębiorstwa, Zy- 
gmunt Rybicki — Aspe- 
kty prawne sytuacji 
przedsiębiorstwa pań- 
stwowego w PRL, Jan 
Zieleniewski — Przedsię- 
biorstwo w świetle pra- 
kseologii oraz Edward 
Lipiński — Centralizacja 
i decentralizacja decyzji 
ekonomicznych w gospo- 
darce socjalistycznej). 
Bronisław Minc zwrócił 
uwagę na wynikającą z 
istniejącego w naszych 
warunkach tzw. „zawła- 


szczania pośredniego” 
konieczność  ekonomicz= 
nego wyodrębnienia 


przedsiębiorstwa w całym 
systemie gospodarczym i 
wynikającą z tego mo> 
żliwość występowania 
sprzeczności między 
przedsiębiorstwem a spo- 
łeczeństwem reprezento= 
wanym przez państwo, 
Zwrócił on również uwa- 
gę na historyczność samej 
kategorii przedsiębior= 
stwa 1 konieczność roz- 
patrywania związanych z 
tym zagadnień również 
z historycznego punktu 
widzenia. Maria Hirszo- 
wicz próbowała określić 
system przedsiębiorstwa 
z punktu widzenia socjo- 
logicznej teorii organiza= 
cji oraz uwarunkowania 
zachowań pracowniczych. 
Zygmunt Rybicki zajął 
się sytuacją . przedsię- 
biorstw w ramach obo*= 
wiazujących u nas prze- 
pisów i norm prawnych 
oraz prawniczym określe- 
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Noty bibliograficzne 


niem pojęcia przedsię> 
biorstwa. Jan Zieleniew- 
ski omawiał natomiast 
Kryteria działania przed- 
siębiorstwa i jego orga- 
nizacji z punktu widzenia 
sprawnej organizacji i 
zarządzania. Edward Li- 
piński poświęcił swój re- 
ferat możliwościom i 
efektom przystosowywa= 
nia się przedsiębiorstwa 
do zmiennych warunków 
otoczenia oraz jego ak- 
tywnej roli w przekształ- 
ceniu tych warunków 
przy różnych zakresach 
centralizacji i decentra- 
lizacji decyzji ekonomi- 
cznych. 

Druga grupa referatów 
poświęcona była zewnę- 
trznym powiązaniom 
przedsiębiorstwa. Refera- 
ty „prawnicze” dotyczyły: 
stosunków prawnych 
przedsiębiorstwa z inny- 
mi jednostkami  gospo- 
darki uspołecznionej (Ste- 
fan Buczkowski), stano- 
wiska rad narodowych 
wobec państwowych 
przedsiębiorstw  kluczo- 
wych (Teresa Rabska); 
do grupy tej zaliczyć 
trzeba również bardziej 
ogólny referat pt. „Ko- 
deks cywilny a obrot 
uspołeczniony” (Aleksan- 
der Wolter). Socjologowie 
zajmowali się: przedsię- 
biorstwem jako źródłem 
przeobrażeń społecznych 
(Dyzma Gałaj), społecz- 
nymi zadaniami przed- 


siębiorstw oraz ich socjo- 
logiczną kontrolą (Salo- 
mea Kowalewska). Refe- 
rat „ekonomiczny” nato- 
miast dotyczył wpływu 
cen na funkcjonowanie 
przedsiębiorstw przemy- 
słowych (Janusz Nowi- 
cki). 

Trzecia grupa refera- 
tów dotyczyła wewnę- 
trznych stosunków w 
przedsiębiorstwie.  Wie- 
sław Krencik przedsta- 
wił referat na temat sy- 
stemu bodźców ekonomi- 
cznych w  przedsiębior- 
stwie, Adam Sarapata — 
na temat: zakład pracy 
a uwarstwienie społeczne, 
Kazimierz Doktór — o 
przemianach stosunków 
społecznych w przedsię- 
biorstwach w okresie in- 
dustrializacji, Józef Bal- 
cerek 1 Leszek Gilejko 
zajęli się ekonomicznymi 
efektami działalności sa- 
morządu robotniczego, 
Jolanta Kulpińska +— po- 
zaprodukcyjnymi  funk- 
cjami przedsiębiorstwa 
przemysłowego, Zbigniew 
Salwa — sytuacją prawną 
pracownika w przedsię- 
biorstwie, a Aleksander 
Matejko omówił organi- 
zację nieformalną przed- 
siębiorstwa., 

W książce zamieszczo- 
no ponadto głosy dwu- 
dziestu czterech dysku- 
tantów, w tym sześciu 
będących również auto- 
rami referątów. W dys- 


d 


kusji poruszano między 
innymi potrzebę tworze- 
nia międzydyscyplinowej 
więzi naukowej w 
przedstawionych proble- 
mach, starając się nie- 
kiedy ocenić na „gorąco” 
z tego punktu widzenia 
efekt sympozjum  (Zy- 
gmunt Rybicki, Stefan 
Buczkowski, Jan Ziele- 
niewski, Aleksander Wol- 
ter i inni). Poważna część 
dyskutantów zajmowała 
się sprawami ekonomi- 
cznej, prawnej i socjolo- 
gicznej istoty przedsię- 
biorstwa oraz kierunków 
jego ewolucji (Bronisław 
Minc, Włodzimierz Brus, 
Julian Gordon, Aleksan- 
der Matejko, Ryszard 
Cheliński i inni). 
Zwracano również uwa- 
gę na zasady kierowania 
i organizację przedsię- 
biorstw oraz wynikający 
stąd istotny problem 
kwalifikacji kadry kie- 
rowniczej; dużo zajęła 
miejsca 1 wiele kontro- 
wersji wzbudziła sprawa 
mierników oceny przesię- 
biorstwa. Nie sposób w 
nocie bibliograficznej 
przedstawić wszystkich 
problemów poruszanych 
zarówno w referatach, 
jak i w dyskusji, dlatego 
też czytelnika zaintere- 
sowanego tym pobieżnym 
katalogiem poruszonych 
spraw należy odesłać do 
prezentowanej pracy. 
U. ch.) 
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Marek Gdański — U źródeł agresji przeciwko krajom arabskim 
Marek aa) — Reperkusje wojny wietnamskiej w Stanach Zjed- 
noczonyc 


Jan Główczyk — Z problemów pienwszego roku pięciolatki 
Bronisław Gołębiowski — Ewolucja postaw społecznych mieszkańców 
wsi (W świetle ich pamiętników) 
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A. Karpiński, J. Pajestka — Statystyka a potrzeby planowania 

J. Majdak i B. Urbańska — Niektóre zagadnienia FRR 

o Ostrowski — Uwagi o perspektywach badań socjologicznych 
w Polsce 

Józef Pajestka — Planowanie centralne a rynek (W związku z refor= 
mami systemu funkcjonowinia gospodarki narodowej) 
Polityczno-propagandowa działalność organizacji i instancji partyj- 
nych — Aleksander Anholcer (Poznań); Wiesław Bek (Łódź-woj.); 
Zdzisław Kanarek (Koszalin); Stanisław Kosicki (Opole); Kazimierz 
Rokoszewski (Warszawa-woj.) 

Rola rynku w planowej gospodarce socjalistycznej — J. Beksiak, 
KB. Blass, W. Brus, E. Lipiński, J. Lipiński, S. Łysko, A. Melich, 
B. Minc, J. Mujżel, B. Oyrzanowski, J. Pajestka, M. Pohorille, K. Por- 
wit, T. Sztucki, W. Wilczyński 

Andrzej Romanow — Perspektywy rozwoju kółek rolniczych (Kon 
cepcje modelowe) 

RER, Sachs — Współczesny świat: jedność, sprzeczności, współza- 
eżności 

Kazimierz Secomski — Na progu drugiego etapu uprzemysłowienia 
Jacek Węgrzynowicz — Szkoła egocentryczna czy uspołeczniona? 
Zbigniew Zajda, Stanisław M. Zawadzki — O koncepcję perspekty= 
wicznej polityki przestrzennej 

Zygmunt Zieliński — Z zagadnień szkolnictwa zawodowego 
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III Krajowy Zjazd Kółek Rolniczych — Z. Ł. 

Aktualne sprawy naszej statystyki — Wincenty Kawalec 

Rozwój a organizacja studiów dla pracujących — Jan Błuszkowski 
Walki strajkowe w USA — Longin Pastusiak 

Kształcenie nauczycieli — Wacław Wojtyński 

Reformy cen w krajach socjalistycznych — Julian Strumiński 
Obiekty inwestycyjne pięciolatki — Zygmunt Szeliga 

Po VII Plenum KC PZPR w Zjednoczonych Zakładach Rowero- 
wych — Piotr Słupecki 

W obliczu VI Kongresu Zwiazków Zawodowych — Tadeusz Lipski 
Eksperymenty — Henryk Weber 

Jedność techniki i ekonomiki w gospodarce przemysłowej 

(XI Ogólnopolska Konferencja Ekonomiki Przedsiębiorstw) — Wie- 
s.aw Szyndler-Głowacki 

Nafta i polityka w Świecie arabskim — M. G. 

Państwowy Fundusz Ziemi — Tomasz Kucner 

XXIV sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN — Edward Hałoń 

Sesja naukowa poświęcona stuleciu „Kapitału” Karola Marksa == 
Aleksander Łukaszewicz | 
Aktualny stan naszego rolnictwa — Z. Ł. . 
Zmiany w zarządzaniu gospodarką rolną ZSRR w ostatnich latach = 
Władysław Misiuna 

A. Z. — Rok Wielkiego Października w Polsce 


Na łamach bratnich czasopism _ 


10-1leeie „Nowo Wreme” 
Na łamach „Einheit” — (W. L.) | 
„Tarsadalmi Szemle” — oprac. Zygmunt Bogucki 


Przegląd wydarzeń kulturalnych, 


Pokłosie Kongresu Kultury — (T. J); Teatry w grudniu — (R. Sz.); 
Nowa forma mecenatu i popularyzacji sztuki — (zb) 
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Nowe łeatry, nowe premiery, nowe zjawiska = (R. Sz.); Lubelskie ini- 
cjatywy kulturalne — Fr. Malinowski; Filmowe konfrontacje — 
K. Kochański 

Rozmyślania o polskim teatrze współczesnym — (R. Sz.); Nowe obli- 
cze regionalizmu kulturalnego — (Z. B.) 

Święto i dzień powszedni — (R.Sz.); Przegląd filmów czechosło- 
wackich — (K. R.) 

Teatr w środowisku robotniczym — (R. Sz.); W stulecie urodzin 
Władysława Reymonta — (B. K.) | 

Z perspektywy Wrocławia — (R. Sz.); Świąteczne dni kultury — 
(Z. S.) 

Rosyjska i radziecka dramaturgia na polskich scenach — (R. Sz.); 
Po koszalińskim zjeździe pisarzy — (AZ); Krakowskie spotkania fil- 
mowe — (K. K.) 

Międzynarodowa wystawa książki w Moskwie (3—25 lipca 1967 r.) — 
(1. B.) 

Po sezonie teatralnym — (R. Sz.); Z krakowskiej konferencji „okrąg- 
łego stołu” — (K. K.) 

X Ziazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych — (Z. Z.); Katowicki 
Tydzień Polskiej Literatury Współczesnej — (C. K.); Polskie premiery 
w nowym sezonie filmowym — (K. K.) 

Początek sezonu pod znakiem dramaturgii radzieckiej (R. Sz.); Ju- 
bileuszowy festiwal filmów radzieckich (K. K.) 


Recenzje it bibliografta 


II tom Ekonomii politycznej Oskarą Langego — (rec. Aleksander 
Łukaszewicz) 

Dyskusja o drogach rozwoju naszej wsi — (rec. Tomasz Kucner) 
Współczesna kwestia agrarna w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych — (rec. Augustyn Woś) 

Socjologiczne problemy Niemiec zachodnich — (rec. Jerzy J. Wiatr) 
Oświata i wychowanie w Polsce Ludowej — (rec. Zofia Kamieńska) 
Kościół katolicki w Polsce w latach 1918—1939 — (rec. Jerzy Gotchold) 
O ewolucji idei demokracji — (rec. Leszek Lechowicz) 

Czy ziemia powinna mieć cenę? — (rec. Maria Dziewicka) 

Historia trudnych lat — (rec. Franciszek Ryszka) 

O latach pokoju i wojny — (rec. Zofia Kamieńska) 

Władza Pentagonu — (rec. Longin Pastusiak) 

O sztuce polityki — (rec. Jan Grodzki) 

Zagadnienia andragogiki czyli jak wychowywać dorosłych — (rec. 
Zofia Kamieńska) 

Polska a Monachium — (rec. Karol Lapter) 

Narodowowyzwoleńcze walki partyzanckie — (rec. Leszek Lechowicz) 
Książka o współczesności historii — (rec. Konstanty Grzybowski) 
Popularny zarys systemu i polityki inwestycyjnej — (rec. Jerzy 
Chodkowski) 

„Wietnam bez ostatniego rozdziału” — (rec. Wojciech Mikulski) 
Polityka USA w Niemczech 1945—1949 — (rec. Julian Lider) 
Finansowanie krajów o „gospodarce mieszanej” — (rec. Jerzy Kleer) 
„Rewolucja Październikowa a Polska” — (rec. K-cz.) 

Polacy w Rewolucji — (rec. Jan Ruszczyc) 

Dokumenty pierwszego ćwierówiecza — (rec. R. W.) 

Pół wieku przemian — (rec. Artur Bodnar) 

Rady a Konstytuanta — (rec. Aleksander Achmatowicz) 

Polacy w Rewolucji 1917 roku (rec. Jerzy Holzer) 
Od chłopa do rolnika (rec. Zofia Kamieńska) 

O miejsce dla seniorów (rec. Zygmunt Szeliga) 
„Handel miedzynarodowy” (rec. Maria Wichrowska) 
Noty bibliograficzne 
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Przemówienie tow. Władysława Gomułki na IX Plenum KCPZPR . a «: 
Przemówienie tow. Mieczysława Jagielskiego wprowadzające do dyskusji na 


IX Plenum KC PZPR , . « «o śś s «. + 4 $$ 4 4 3 AR 3 
Uchwała IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR ; a. a I 
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Józef Tejchma — Cel główny — dalszy wzrost produkcji rolnej. s a a a 
Juliusz Zarzycki — O niektórych formach więzi między państwem a gospo- 
darkąchłopską s 4 3 a 8 a da ść s o ó gą a 4 * s d 
Tomasz Kucner — Szachownica gruntów i ich scalanie 48 3 2 a u 
Henryk Zdanowski — Rządowy aparat zimnej wojny + «a 3 «4 « o a 
Wilhelm Billig — „O skutkach broni jądrowej” (Na marginesie raportu spra- 
wozdawczego sekretarza generalnego ONZ) y goa a a 3 3 na i i 


Problemy t dyskusje 


Józef Pajestka — Planowanie centralne a rynek (W związku z reformami sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki narodowej) « « « a A R a A | 
Dyzma Gałaj — Środowisko społeczne wsi — kilka sugestii 3 a a 4 i 1 
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